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Lu​dzie są ma​lut​cy. A to jest na​sza pla​ne​ta...

(Ha​nia, lat 2 i 10 mie​się​cy,
roz​kła​da​jąc sze​ro ​ko ręce przed łąką oto ​czo​ną la​sa​mi)



 

Wstęp

 
Był pięk​ny lu​to ​wy dzień, lato w peł​ni. Ota​cza​ją​ce nas lo​dow​ce ja​rzy​ły się w słoń​cu, któ​re​go
blask prze​świe​tlał nie​da​le​kie góry lo ​do​we tym naj​bar​dziej nie​wia​ry ​god​nym od​cie​niem nie​‐
bie​sko​ści, wi​docz​nym tyl​ko w ty ​siąc​let​nim lo​dzie. Rów​nie in ​ten​syw​ny błę​kit nie​ba pocz​tów​‐
ko​wo kon​tra​sto​wał z czer​nią skał wy ​sta​ją​cych spod dzie​wi​cze​go śnie​gu. Naj​słab​szy wia​te​rek
nie mą​cił tej sie​lan ​ki, a pięk ​no świa​ta wo​kół nas bar​dzo utrud​nia​ło sku​pie​nie się na ro​bo​cie.
Jak​by tego było mało, w od​da​li do​strze​gli​śmy cha​rak ​te​ry ​stycz​ne fon​tan​ny od​dy​cha​ją​cych
hum​ba​ków i czar​ne po​ły ​skli​we grzbie​ty tych że​ru​ją​cych tuż pod po ​wierzch​nią gi​gan​tów.

Ale by​li​śmy w pra​cy. Wy​pły ​nę​li​śmy „Sło​niem Mor​skim” – ry​bac​kim ku​trem, któ​ry na
Arc​tow​skim słu ​ży za jed​nost​kę na​uko​wo-trans ​por​to​wą – na śro​dek Za​to​ki Ad ​mi​ra​li​cji, aby
zbie​rać z mor​skie​go dna pró​by okrzem ​ków. Wła​śnie wcią​ga​li​śmy na po​kład pię​ciu ​set​me​tro​‐
wą sta​lo​wą lin​kę z peł​nym cen​ne​go bło​ta prób​ni​kiem, kie​dy któ ​ryś z wie​lo​ry​bów za​pro​po​no​‐
wał dru​gie​mu, żeby spraw​dził tę śmiesz ​ną sko ​rup​kę ko ​ły​szą​cą się nie​opo​dal, po​pier​du​ją​cą
ci​cho i naj​wy​raź​niej za ​pa​so ​ży​co​ną. Prze​sta​ły że​ro ​wać i ru​szy​ły w na ​szą stro​nę. Z lek​kim
nie​po​ko​jem ob ​ser​wo​wa​li​śmy szyb ​ko zbli​ża​ją​ce się ko​lo ​sy. Każ​dy z nich mie​rzył osiem​na​‐
ście me​trów. Było to moje pierw​sze tak bli​skie spo​tka​nie z wie​lo ​ry​ba​mi. Czy​ta​łem, że nie
ma się cze​goś bać, i pró ​bo​wa​łem prze​ko​nać na​sze​go bos ​ma​na Dzi​dziu ​sia, że ani nas nie je​‐
dzą, ani nie uwa​ża​ją za za ​gro ​że​nie, ale chy​ba nie bar​dzo mi się uda​ło. Kil​ka​set me​trów lin​ki
wciąż było za bur​tą i nie mo ​gli​śmy się ru​szyć. Tym​cza​sem hum​ba​ki pod​pły​nę​ły i za​czę​ły
krą​żyć wo​kół na​sze​go sta​tecz​ku w od ​le​gło​ści oko​ło dwóch me​trów. To nie​sa​mo​wi​te uczu​cie
– być na ła​sce tych wspa​nia​łych zwie​rząt. Każ​dy z nich był po​nad dwa razy dłuż​szy od „Sło​‐
nia” i wie​le razy cięż​szy. A jed​nak ża​den na​wet nas nie mu​snął. Wy​sta​wia​ły gło​wy i przy​‐
glą​da​ły się dzi​wacz​nym stwo ​rze​niom kłę​bią​cym się na grzbie​cie tej nie​wy​da​rzo​nej góry lo​‐
do​wej. Za​po​mnia​łem o ro ​bie​niu zdjęć. Przy ​glą​da​łem się w za​chwy​cie peł​nym gra​cji ma​new​‐
rom kró​lów oce​anu, a ser​ce wa​li​ło mi jak ni​g​dy wcze​śniej ani ni​g​dy po ​tem. Gdy​bym na ​le​żał
do lu​dzi re​li​gij​nych, by​ła​by to moja ko​mu ​nia. Po​łą​cze​nie z Wszech​świa​tem, spo​tka​nie z isto​‐
ta​mi, któ​re choć mo​gły z ła​two ​ścią nas skrzyw​dzić, nie mia​ły ta​kie​go za​mia​ru, były zwy​czaj​‐
nie cie​ka​we. Kil​ka razy spoj​rze​li​śmy so ​bie w oczy i mia​łem wra​że​nie, jak​bym spo​glą​dał
w głąb my​ślą​ce​go ko​smo​su.



Za​cho​dzą​ce słoń ​ce że​gna się z górą lo​do​wą uwię​zio ​ną w Ple​ne​au Bay

Po​czu​łem, że wszyst​ko we mnie wska​ku​je na swo​je miej​sce, z cha​rak​te​ry​stycz​nym ci​‐
chym kli​ka​niem. Sły​sza​łem ten dźwięk już wcze​śniej, za​wsze sto ​jąc twa​rzą w twarz z przy ​‐
ro​dą, na ogół sam: nad za​mar​z​nię​tym je​zio ​rem Śniar​dwy, w dzi​kich ostę​pach Bia​ło ​wie​ży
i na Sy​be​rii w ob​li​czu ma​je​sta​tycz​ne​go Je​ni​se​ju. W ta​kich chwi​lach czu​ję się ca​ło ​ścią, wte​dy
je​stem sobą. Póź​niej mia​łem się do tego dźwię​ku przy​zwy ​cza​ić: na po ​lar​nych krań​cach świa​‐
ta sły​szę to kli​ka​nie re​gu​lar​nie.

Wie​lo ​ry​by mają oczy ​wi​ście dużo lep​szą wy ​obraź​nię prze​strzen ​ną niż my. Żyją w praw​dzi​‐
wie trój​wy​mia​ro​wym świe​cie, pod​czas gdy my mo​że​my iść tyl​ko do przo​du i do tyłu – albo
w bok. Dla nich to nor​mal​ne, że moż​na się zna​leźć nad lub pod czymś. Dla​te​go choć trzy​‐
ipół​me​tro ​we płe​twy pier​sio ​we hum​ba​ków (zwa​nych bar​dziej po​praw​nie dłu ​go​płe​tw​ca​mi) są
naj​dłuż​szy​mi ra​mio​na​mi w świe​cie zwie​rząt, żad​ne z nich nie do ​tknę​ło bur​ty. Od​wra​ca​ły się
na grzbie​ty, ma​cha​ły płe​twa​mi w po​wie​trzu, od​pły ​wa​ły od nas i wra​ca​ły jak pies za​pra​sza​ją​‐
cy swo​je​go czło​wie​ka do po ​go​ni. Całe to mi​ste​rium trwa​ło ja​kieś pół go ​dzi​ny, a po ​tem, naj​‐
wy​raź​niej znu​dzo​ne bra​kiem re​ak​cji (nie chcie​li​śmy się ga​niać), mach​nę​ły ogo​na​mi i znik ​nę​‐
ły w głę​bi​nie, by się wy​nu ​rzyć kil​ka​dzie​siąt me​trów da​lej. Au ​dien ​cja do​bie​gła koń​ca. Mu​sie​‐
li​śmy pod​nieść z po​kła​du opa​dłe szczę​ki i wró ​cić do rze​czy​wi​sto​ści. Ni​g​dy wcze​śniej nie
czu​łem się tak szczę​śli​wy.

Od tego cza​su ta​kie spo​tka​nia zda​rza​ły mi się cał​kiem czę​sto, na znacz​nie mniej​szych, gu​‐
mo​wych ło​dziach. Ale tam​te​go nie za​po​mnę ni​g​dy. To była moja pierw​sza wy ​pra​wa po ​lar​na,
miesz​ka​łem na sta​cji od nie​ca​łych trzech mie​się​cy. Mia​łem trzy​dzie​ści je​den lat i wra​że​nie,
że wresz​cie je​stem u sie​bie.



Zwie​rzę​ta​mi in​te​re​so​wa​łem się od za​wsze. We​dle ro ​dzin​nej le​gen​dy moje pierw​sze zda​nie
do​ty ​czy​ło kury prze​rzu​ca​nej na dru ​gą stro​nę pło ​tu przez ja​kie​goś bli​żej nie​okre​ślo​ne​go męż​‐
czy​znę („Pam koko bam”), póź​niej zaś tych zwie​rzoł​ków w moim ży ​ciu nie​ustan​nie przy ​by​‐
wa​ło. Pod ​glą​da​łem je w le​sie, opie​ko​wa​łem się nimi w domu, aż w koń​cu za​czą​łem je stu ​‐
dio ​wać i ba​dać za​wo ​do​wo.

Dru ​gą moją fa​scy​na​cją był chłód. Od ​kąd pa​mię​tam, za​wsze lu ​bi​łem do ​tyk chłod ​nych dło​‐
ni i ścian, piesz​czo​tę wia​tru i smak zim​nej wody. Zima na​le​ża​ła do mo​ich ulu​bio​nych pór
roku, w le​cie czu​ję się zu ​peł​nie nie na miej​scu. Dla​te​go mam wra​że​nie, że całe moje ży ​cie
przy​go​to ​wy ​wa​ło mnie do tego, co ro ​bię te​raz – do pra​cy w An ​tark​ty ​ce. Całe ży​cie pro ​wa​dzi​‐
ło mnie do tego spo ​tka​nia z wie​lo​ry​ba​mi, do lo ​dow​ców, do pin​gwi​nów i sło​ni mor​skich.
Moje uko​cha​ne książ​ki z dzie​ciń ​stwa to po​wie​ści Jac​ka Lon​do​na i Ja​me​sa Cur​wo​oda, w któ ​‐
rych losy zwie​rząt i lu​dzi nie​ro ​ze​rwal​nie łą​czy​ły się z su ​ro​wym kra​jo ​bra​zem Ark ​ty ​ki. Ma​‐
rzy​łem, by to wszyst​ko sa​me​mu kie​dyś zo​ba​czyć, po ​czuć prze​ni​kli​we zim​no wi​chru, zo ​ba​‐
czyć, jak śli​na za​ma​rza w po ​wie​trzu, i śle​dzić tro​py niedź​wie​dzi po​lar​nych wśród po ​kry​tych
śnie​giem pust​ko​wi. Bez ko​ma​rów, miej​skie​go zgieł​ku i le​ją​ce​go się z nie​ba żaru. Gdy jest
zim​no, za​wsze moż​na się ubrać tro​chę cie​plej. W upal​ne dni mam ocho ​tę zdjąć z sie​bie skó​‐
rę, choć wiem, że na​wet to by nie po ​mo ​gło.

Hum​ba​ki

Do wspa​nia​łych miejsc z mo ​ich dzie​cin​nych snów dro ​ga była bar​dzo da​le​ka. Kie​dy mia​‐
łem dzie​sięć lat, Kora śpie​wa​ła o bo ​skim Bu​enos. Za​pew​nia​ła, że po​dró ​żo​wać jest bo​sko.
Ale Ame​ry ​ka Po​łu ​dnio​wa – choć za​wsze chcia​łem ją prze​mie​rzyć i po​znać, i by ​łem na​wet
go​tów znieść upa​ły – wy​da​wa​ła mi się wte​dy czy​stą abs ​trak​cją. Były lata osiem​dzie​sią​te XX



wie​ku, stan wo ​jen ​ny do​pie​ro się skoń​czył, ale kry ​zys i ko​mu​nizm mia​ły się do​brze, a je​dy​ne
re​al​ne dla mnie szla​ki pro​wa​dzi​ły naj​wy ​żej do Cze​cho​sło​wa​cji lub NRD. Nie mo​głem przy ​‐
pusz​czać, że trzy​dzie​ści lat póź​niej po ​ło​wę mo​je​go pasz​por​tu będą zaj​mo​wać ar​gen​tyń​skie
pie​cząt​ki. Ani tego, że w Bu​enos Aires spę​dzę wię​cej cza​su niż w Kra​ko​wie, bo tam​tę​dy po
pro​stu jeż​dżę do pra​cy. Do pra​cy na naj​dzik ​szym kon​ty ​nen​cie świa​ta, je​dy​nym wiel​kim ob ​‐
sza​rze, któ​re​go wciąż nie uda​ło nam się ze​psuć. W je​dy​nym miej​scu na świe​cie, gdzie nie
ma sta​łych ludz​kich miesz​kań​ców, gdzie to zwie​rzę​ta są go​spo​da​rza​mi, a my mu ​si​my za​cho​‐
wy ​wać się z sza​cun​kiem, jak po​kor​ni go ​ści. W je​dy​nym tak wiel​kim re​jo ​nie po​zba​wio ​nym
lą​do​wych dra​pież​ni​ków, w któ​rym zwie​rzę​ta po pro ​stu nie wie​dzą, że po wyj​ściu z wody po​‐
win​ny się cze​goś oba​wiać. Więc się nie oba​wia​ją. Kie​dy wi​dzą czło ​wie​ka, pod​cho​dzą za​cie​‐
ka​wio​ne. Dla pin ​gwi​nów pew​nie to my je​ste​śmy ja​ki​miś dzi​wacz​ny​mi pin​gwi​na​mi. Wy ​glą​‐
da​my na za​gu​bio ​nych – może miej​sco​wi pod​cho​dzą, by po​ka​zać nam dro​gę? Dla mło​dych
sło​ni mor​skich je​ste​śmy po pro​stu ob ​cy​mi ssa​ka​mi, z któ​ry​mi na pew​no war​to się za​przy ​jaź​‐
nić. Dla​te​go pod ​peł​za​ją, żeby się przy​tu ​lić, kła​dą gło​wy na ko​la​nach i spo​glą​da​ją naj​pięk ​‐
niej​szy​mi ma​śla​ny​mi ocza​mi, ja​kie moż​na so​bie wy​obra​zić. Je​śli się nie ru ​sza​my, cza​sem
kła​dą na nas całe swo​je dwie​ście ki​lo​gra​mów szcze​nię​cej mi​ło​ści i uf​nie za​pa​da​ją w drzem​‐
kę. An ​tark​ty​da jest dla mnie ra​jem – to tak po​wi​nien ten świat wy​glą​dać. Za​pra​szam do swo ​‐
je​go raju...



 

 

 

 

Książ ​kę tę de​dy​ku​ję mo ​je​mu ojcu, któ ​ry jako pierw​szy za​pro​wa​dził mnie do
lasu. Hani, któ ​rą sam do lasu pro​wa ​dzę. A tak​że Asi, któ​ra całe to pro​wa ​dze​‐

nie cier ​pli​wie zno​si. Ta opo​wieść jest hoł​dem dla wszyst​kich wspa​nia​łych
istot, któ ​re spo​tka​łem na swo ​jej dro​dze.



 

 

 

 

I. Miłe po​cząt​ki
 



.

 

Ro​so​mak



 

1. Do​mo​wy in​wen​tarz

 
Na po​cząt​ku był Kuba, ku ​la​wy wró ​bel z or​lim cha​rak ​te​rem. Spo​tka​li​śmy się, kie​dy obaj by​li​‐
śmy jesz​cze świe​żo wy ​pie​rzo ​ny​mi pi​skla​ka​mi. Mia​łem dwa​na ​ście lat, a on oko​ło trzech ty​‐
go​dni. W tym wie​ku wró ​ble opusz​cza​ją gniaz​da, ale ro​dzi​ce cią​gle się nimi zaj​mu​ją, póki nie
na​uczą się po​rząd ​nie la​tać i same o sie ​bie dbać. Dla​te​go w czerw​cu wszę​dzie moż​na spo​tkać
wró​ble pod​lot​ki. Kry​ją się wśród krza​ków i uda​ją my ​szy. Nie​ste​ty, wie​le osób chwy​ta je
wte​dy w tak samo szla​chet​nej, jak nie​prze​my​śla​nej in​ten​cji ra​to​wa​nia im ży​cia.

Tak też było z Kubą. Do ​rwa​ła go gru​pa dzie​cia​ków, a przy​spie​szo​ny kurs la​ta​nia, któ​ry
mu za​fun​do​wa​li, do​pro ​wa​dził do tego, że kie ​dy zja​wi​łem się ja, pie​rza​sty mło​dzie​niec miał
zła​ma​ną nogę i wy​glą​dał na dość spo​nie​wie​ra​ne​go. By​łem star​szy, więc bez​ce​re​mo​nial​nie
ura​to​wa​łem go z nie​wo ​li i za​nio​słem do domu.

Po​jo​ny pi​pe​tą, kar​mio​ny prze​żu​tym chle​bem i ziar​na​mi szyb​ko do ​szedł do sie​bie. Za ​ło​ży​‐
li​śmy mu na nogę łub ​ki z igie​li​to​wej rur​ki i po kil​ku ty​go​dniach zła​ma​nie się zro ​sło, choć
noga ni​g​dy nie od ​zy​ska​ła pier​wot​nej spraw​no​ści. Ale nie prze​szka​dza​ło mu to ki​cać po ca​‐
łym miesz​ka​niu i sia​dać do​mow​ni​kom na ra​mio​nach, gło​wach i brzu ​chach, je​śli ktoś się aku​‐
rat po​ło​żył.

Po​cząt​ko​wo my ​śla​łem, że go od​cho​wam i wy​pusz​czę. Szyb​ko się jed​nak oka​za​ło, że jest
zbyt nie​ustra​szo​ny, by mógł się na​cie​szyć ży​ciem na wol​no​ści. Już pod​czas pierw​sze​go
wspól​ne​go spa​ce​ru po​le​ciał przed sie​bie i usiadł tuż przed no​sem psa mo​jej ko​le​żan​ki z kla​‐
sy. Do​bie​głem tam pra​wie jed​no​cze​śnie i za​bra​łem go w mo​men ​cie, gdy owcza​rek otrzą​snął
się z osłu​pie​nia i kłap​nął szczę​ką w miej​scu, gdzie chwi ​lę wcze​śniej sie​dział nie​ocze​ki​wa​ny
przy​bysz. A za​tem nie, Kuba nie zo ​stał dzi​kim wró​blem. Ba​łem się też, że wy​pusz​czo​ny na
dwór zgu​bi się wśród peł​nych iden​tycz​nych okien ur​sy​now​skich blo​ków, więc po​zo​sta​łe sie​‐
dem lat ży​cia spę​dził, la​ta​jąc po na​szym miesz​ka​niu i to ​wa​rzy​sząc nam na każ​dym kro​ku.

Za​wsze spał w moim po​ko​ju, na sza​fie z książ​ka​mi. Szyb​ko się przy ​zwy​cza​ili​śmy do zo​‐
sta​wia​nych przez nie​go bia​łych pa​mią​tek – wró​ble nie​ste​ty nie mają po​ję​cia o ist​nie​niu ku​‐
wet. Rano bu​dził mnie do szko ​ły, sia​da​jąc na po​dusz​ce i ćwier​ka​jąc. Nie​ste​ty nie miał rów​‐
nież pod​sta​wo​wej wie​dzy o ka​len​da​rzu i na​wet w nie​dzie​le nie dało się go zi​gno​ro ​wać. Je​śli
ćwier​ka​nie nie wy​star​cza​ło, za​czy​nał mnie dzio​bać i za​wsze wy ​bie​rał naj​bar​dziej wraż​li​we
miej​sca – jak nie w ucho, to w war​gi albo we​wnętrz​ną część nosa. Przy śnia​da​niu przy​la​ty​‐
wał do kuch ​ni, sia​dał ko​muś na gło​wie i dzio ​bał de​li​kat​nie, do ​ma​ga​jąc się udzia​łu w po​ran​‐
nych ka​nap​kach. Oczy​wi​ście miał swo​je je​dze​nie i do ​stęp do wody. Naj​bar​dziej lu ​bił pro​so
i świe​że mu​chy i pa​si​ko​ni​ki. Wodę lu ​bił pić z wy​peł​nio ​nej po brze​gi bu​tel​ki po mle​ku sto ​ją​‐
cej na pa​ra​pe​cie. Ca​ły ​mi dnia​mi prze​sia​dy​wał na jej kra​wę​dzi. Ką​pał się re​gu​lar​nie i kon​tro​‐
lo ​wał, czy wszyst​ko na świe​cie jest w po​rząd ​ku. Wra​ca​ją​cych do domu do​mow​ni​ków wi​tał
gniew​nym ćwier​ko​tem i dzio​bał w ugo ​do​wo wy​cią​gnię​ty pa​lec. Sta​wał się przy tym tak za​ja​‐
dły, że moż​na było cof​nąć rękę, a on da​lej wi​siał na pal​cu, ucze​pio​ny ni​czym pit​bul. Uspo​ka​‐
jał się do ​pie​ro, kie​dy się go po​sta​wi​ło z po​wro​tem na bu ​tel​ce i po​dra​pa​ło po gło​wie. Za​my​‐
kał wte​dy oczy w roz​ko​szy i chy​ba nam wy​ba​czał, bo chwi​lę póź​niej zno​wu prze​mie​rzał



swój świat na ra​mie​niu któ ​re​goś z człon​ków ro ​dzi​ny.
Szcze​gól​nie upodo ​bał so​bie mo ​je​go ojca. Pew​nie dla​te​go, że on ofi​cjal​nie ni​g​dy nie lu​bił

zwie​rząt. Od tego cza​su wła​ści​wie wszy​scy nie ​ludz​cy do​mow​ni​cy lgnę​li do nie​go jak opę​ta​‐
ni czu​ło​ścią sza​leń​cy. Moje koty do tej pory wal​czą o jego ko ​la​na, choć ko ​tów po ​noć nie
cier​pi szcze​gól​nie. Ale wróć​my do Kuby i jego nie​opa​no​wa​nej fa​scy​na​cji. Sia​dał ojcu na ra​‐
mie​niu, kie​dy ten snuł się rano po domu w ulu​bio ​nym swe​trze. Póź​niej, gdy mu​siał się prze​‐
brać przed wyj​ściem do pra​cy, zręcz​nie po nim ki​cał. Na​wet kie​dy oj​ciec go zdjął, wciąż na
nim sie​dział, aż do chwi​li, kie​dy oj​ciec zwi​nął go w weł​nia​ną kulę, go ​to ​wą do odło ​że​nia.
Wte​dy pod​ska​ki​wał ener​gicz​nie, sia​dał na od ​sło​nię​tym ra​mie​niu świe​żej ko​szu​li i na​tych ​‐
miast try​um​fal​nie do​da​wał do niej swo​je po​ły ​sku ​ją​ce bie​lą pa​go​ny. Oczy​wi​ście im bar​dziej
ktoś się spie​szył, tym skrzęt​niej nasz wró ​bel dbał, że​by​śmy przy​pad​kiem nie wy ​szli z domu
nie​na​zna​cze​ni pta​sim bło​go​sła​wień​stwem. Nie dało się go nie lu ​bić.

 
Kuba nie był je​dy​nym pie​rza​stym człon​kiem na ​szej ro​dzi​ny. Nie​dłu​go po na​sta​niu jego pa​‐
no​wa​nia za​go​ści​ły u nas ze​ber​ki, małe ama​dy​ny ro ​dem z Au​stra​lii. Pierw​szy po​ja​wił się
sam​czyk. Przy ​le​ciał na bal​kon mo ​jej wro ​cław​skiej ciot​ki i po​pro ​sił o azyl. Do​ku​pi​li​śmy mu
mał​żon​kę i z wa​ka​cji wra​ca​łem do War​sza​wy z dwo ​ma drob​ny​mi ptasz​ka​mi w klat​ce. Ale
ich sta​dło było z góry ska​za​ne na klę​skę. Spra​gnio ​ny to​wa​rzy​stwa Kuba ca​ły ​mi dnia​mi prze​‐
sia​dy​wał na ich do ​mo​stwie, a za​uro ​czo​na nim sa​micz​ka cał​ko​wi​cie igno ​ro​wa​ła swo​je​go pra​‐
wo​wi​te​go part​ne​ra, któ​ry wszak od na​sze​go wró​bla był dwa razy mniej​szy. Dziel​nie zno​si​ła
mu jaja w pie​czo​ło​wi​cie przy​go​to ​wa​nej prze​ze mnie bud ​ce, ale w ogó​le nie chcia​ło jej się
ich wy​sia​dy​wać. Wo​la​ła spę​dzać czas na naj​wyż​szej żerd ​ce, tuż pod Kubą, wdzię​cząc się do
nie​go bez​wstyd​nie. Jej smut​ny mąż sie​dział w dru​gim ką​cie, na​stro​szo​ny i sfru ​stro ​wa​ny. Ja​‐
jecz​ka wciąż się po ​ja​wia​ły, ale wszyst​kie mar​z​ły bez opie​ki, aż wresz​cie wy​koń​czo​na pa​to​‐
wą sy ​tu​acją sa​micz​ka umar​ła dys ​kret​nie przy ko​lej​nym z nich. Opusz​czo​ny w ten spo ​sób
sam​czyk po​sta​no​wił zmie​nić stra​te​gię i zo ​stać wró​blem. Wy ​la​ty ​wał cza​sem z klat​ki i we
wszyst​kim na​śla​do​wał star​sze​go ko​le​gę. Nie oswo ​ił się tak jak on, ale bar​dzo się sta​rał, choć
Kuba igno​ro​wał go na ca​łej li​nii. Ama​dyn co​raz wię​cej cza​su spę​dzał przy Ku ​bo​wym po ​idle,
ale by​cie wró​blem wy ​raź​nie go prze​ra​sta​ło. Jak wła​ści​wie dało się prze​wi​dzieć, pod ​czas któ​‐
rejś z ko​lej​nych prób praw​dzi​wie wró​blej ką​pie​li bied ​ny imi​grant wpadł do zbyt sze​ro​kie​go
dlań otwo​ru bu​tel​ki i uto ​nął, gdy ni​ko​go z lu​dzi nie było w po ​bli​żu. Jesz​cze jed ​na tra​gicz​na
hi​sto​ria z nie​osią​gal​ną mi​ło ​ścią, roz​pa​czą i flasz​ką w tle...

Jako na​sto​la​tek oczy​wi​ście nie mia​łem wiel​kie​go po ​ję​cia o opie​ce nad de​li​kat​ny​mi zwie​‐
rzę​ta​mi. Dziś hi​sto ​ria na​szych ze​be​rek pew​nie po​to ​czy​ła​by się ina​czej. Od po ​cząt​ku przy​ję​‐
ła​by inny ob​rót. Przede wszyst​kim na pew​no nie bra​ła​by w niej udzia​łu klat​ka – wte​dy wy ​‐
da​wa​ło mi się, że miesz​ka​jąc w niej, pta ​ki będą bez​piecz​niej​sze. Dziś my ​ślę, że ta​kie ogra​ni​‐
cza​nie wol​no​ści miesz​kań ​ców prze​stwo ​rzy jest bar​ba​rzyń​stwem. Dom nie jest do​brym miej​‐
scem dla pta​ków, ale te, któ​re do mnie tra​fi​ły – po ​dob​nie jak ssa​ki – za​wsze były ra​to ​wa​ne
z opre​sji i przy​gar​nia​ne. Nie wie​rzę w ku ​po​wa​nie ra​so ​wych zwie​rząt i zga​dzam się z prze​ko​‐
na​niem, że póki w schro​ni​skach żyje choć je​den pies lub kot, nie mamy mo​ral​ne​go pra​wa
roz​mna​żać ani ku​po​wać so​bie to ​wa​rzy​szy. Za​wsze gdzieś jest ktoś, kto po ​trze​bu​je na​szej po​‐
mo​cy.

Po trwa​ją​cym nie​co po ​nad rok epi​zo​dzie au​stra​lij​skim Kuba zo​stał na wło ​ściach sam. Aż
do pew​ne​go wio​sen​ne​go dnia, gdy do ​stał od nas szcze​nia​ka. Bo prze​cież tak to wy​glą​da​ło –



Kuba od trzech lat miesz​kał u sie​bie, a Bil​bo, choć już w wie​ku sze​ściu ty​go​dni prze​ra​stał go
wie​lo ​krot​nie swo ​ją pu​cho​wa​to ​ścią, od po ​cząt​ku zna​lazł się na pod ​po​rząd​ko​wa​nej po​zy​cji,
o czym nasz dziel​ny wró ​bel nie omiesz​kał go bar​dzo do​tkli​wie po ​in​for​mo ​wać w cią​gu
pierw​szych paru mi​nut szcze​nię​cej obec​no​ści w domu. My​ślę, że nos na​sze​go psa na dłu​go
za​pa​mię​tał, czym się koń​czy ra​do​sne ob ​wą​chi​wa​nie pew​ne​go sie​bie łusz​cza​ka. Przez resz​tę
ich wspól​ne​go ży​cia Kuba przy​po​mi​nał mu o tym re​gu​lar​nie. Ta hie​rar​chia utrzy​ma​ła się
wła​ści​wie do koń ​ca ży​cia su​we​re​na. Choć dla do​ro​słe​go Bil​ba Kuba był stwo​rze​niem mniej ​‐
szym od psie​go ucha, to wró ​bel za​wsze miał do​stęp do psiej mi​ski jako pierw​szy. Bu​zu​ją​cy
wil​czym ape​ty​tem Bil​bo co​dzien​nie mu ​siał cier​pli​wie cze​kać, aż bez​czel​ne pta​szy​sko skoń​‐
czy się opy ​chać jego ka​szą. Gdy Bil​bo do ​sta​wał kość (przy oka ​zji – wciąż mó​wi​my o la​tach
osiem​dzie​sią​tych XX wie​ku, na kil​ka de​kad przed ekra​ni​za​cją tol​kie​now​skiej sagi, w za​‐
mierz​chłych cza​sach, przed wy​myśl​ny​mi psi​mi kar​ma​mi, in​ter​ne​tem, apa​ra​ta​mi cy ​fro ​wy​mi,
za​chod​ni​mi ba​to​na​mi cze​ko​la​do​wy​mi, McDo ​nal​dem i te​le​fo ​na​mi ko​mór​ko​wy​mi. Mó​wi​my
o zgrzeb ​nych cza​sach póź​ne​go PRL-u, gdy stan wo​jen ​ny już się wpraw​dzie skoń​czył, ale
kry​zys eko ​no​micz​ny miał się do​brze, gdy ro ​dzi​ce wciąż pusz​cza​li swo ​je dzie​ci na uli​cę
z klu ​czem od domu na szyi, ze szko​ły pod dom moż​na było wra​cać na​wet czte​ry go​dzi​ny
i nikt się nie nie​po​ko​ił, naj​lep ​sze wa​ka​cje po ​le​ga​ły na tym, że się je​cha​ło pod na​miot gdzieś
w dzi​kie Pod ​la​sie, w Biesz​cza​dy lub na Ma​zu ​ry, a przed każ​dą taką wy​pra​wą na​le​ża​ło ku ​pić
ster​tę cięż​kich pu ​szek z kon​ser​wa​mi, bo wia​do​mo, że na miej​scu ni​cze​go się ku​pić nie da.
O ta​kich mó ​wi​my cza​sach). A za​tem: gdy Bil​bo do​sta​wał kość, nasz nie​ustra​szo​ny wró ​bel
sia​dał mu na sie​ka​czach dol​nej szczę​ki ni​czym któ​ryś z afry​kań ​skich czy​ści​cie​li w pasz​czy
kro​ko​dy​la i sam ową kość ocho ​czo ob​dzio​by​wał, pro​sto z psiej gar​dzie​li. Do dziś ża​łu​ję, że
nie mia​łem wte​dy apa​ra​tu. Mina mo ​je​go ogrom​ne​go psa, w któ ​re​go py​sku rzą​dził się wró ​bel,
jest tym ob ​raz​kiem mo ​je​go dzie​ciń ​stwa, któ ​ry chciał​bym za​cho​wać na za​wsze.

Bil​bo wy ​rósł na wspa​nia​łe​go psa. Z ar​ty ​stycz​ną swo​bo ​dą ra​do​śnie łą​czył ce​chy wszyst​‐
kich moż​li​wych ras, ja​kie mia​ły w nim swój udział, ale kwa​dra​to​wą syl​wet​ką naj​bar​dziej
przy​po​mi​nał ro​słe​go ma​la​mu ​ta, tyle że ubar​wio​ne​go jak pod​pa​la​ny wil​czur. Do tej pory
uwa​żam, że tak wy ​glą​da pies ide​al​ny. Wiel​ki, bar​dzo ku​dła​ty i nie​sły​cha​nie wraż​li​wy, to ​wa​‐
rzy​szył mi wszę​dzie, a jego dum​nie za​krę​co​ny ogon był sztan​da​rem naj​faj​niej​szych przy ​gód
mo ​je​go dzie​ciń ​stwa i bo​le​snej na​sto​let​nio​ści. Je​śli cho​dzi o cha​rak​ter, to pre​zen​to ​wał ra​czej
typ re​flek​syj​ne​go aman​ta z upodo ​ba​niem do star​szych pań (jego naj​więk​szą ży ​cio ​wą mi​ło​‐
ścią po ​zo​sta​ła nie​wia​ry​god​nie an ​tycz​na i bar​dzo ory ​gi​nal​nie uro ​dzi​wa sucz​ka z trze​cie​go
pię​tra) niż wo​jow​ni​ka. Zło​śli​wi mo​gli​by na​wet twier​dzić, że był dość tchórz​li​wy, ale ja wolę
o nim my ​śleć jako o uro​dzo​nym pa​cy​fi​ście. Fak​tycz​nie, walk uni​kał, a więk ​szość du​żych
psów ob ​cho​dził sze​ro ​kim łu​kiem albo wręcz od​ma​wiał ob​cho​dze​nia cał​ko​wi​cie: sta​wał
w miej​scu i na​gle stwier​dzał, że wła​ści​wie za​mie​rzał iść w prze​ciw​ną stro ​nę. I to bar​dzo
szyb​ko. Ale jak przy​szło co do cze​go, po ​ka​zy​wał, że tak na​praw​dę ra​dzi so ​bie świet​nie. Mu ​‐
siał tyl​ko mieć mo​ty ​wa​cję. My ​ślę, że jego ła​god​ność mo​gła wy​ni​kać z tego, że wzra​stał
w prze​ko​na​niu, że jest słab​szy od wró ​bla, bo przez pierw​szych kil​ka lat ży​cia wciąż mu​siał
ustę​po​wać pie​rza​stej zło​śli​wo​ści. Kuba był bez​li​to​sny. Czę​sto z czy​stej nudy pod​la​ty ​wał do
uf​nie śpią​ce​go na ple​cach psa tyl​ko po to, by dziob ​nąć go w nos albo w mosz​nę (za​wsze
prze​ja​wiał ta​lent do wy ​szu​ki​wa​nia czu ​łych punk​tów). Gdy obu ​dzo​ny gwał​tow​nym bó ​lem
Bil​bo sta​wał na​gle na nogi, Kuba już na nie​go cze​kał, na​stro​szo ​ny i wście​kle ćwier​ka​ją​cy,
go​tów do roz​ró​by. A nasz pies mimo wszyst​ko go uwiel​biał, choć na ogół wró ​bel od​wza​jem​‐



niał mi​łość bar​dzo nie​spra​wie​dli​wie: Bil​bo ko​chał Kubę, a Kuba ko​chał go prze​śla​do​wać.
Z czte​rech lat ich współ​ist​nie​nia pa​mię​tam tyl​ko jed ​ną sy​tu ​ację, gdy wred​ne pta​szy​sko zbli​‐
ży​ło się do swo ​je​go wiel​kie​go przy ​ja​cie​la w ewi​dent​nie przy ​ja​znych za​mia​rach, a i ta sy​tu ​‐
acja oka​za​ła się symp​to ​ma​tycz​nie na​ce​cho ​wa​na bez​czel​nym wy​ko​rzy​sta​niem.

Któ​rejś zimy, jak to się wte​dy zda​rza​ło, zno ​wu wy​sia​dło nam cen ​tral​ne ogrze​wa​nie.
W domu było zim​no, wszy​scy cho​dzi​li w swe​trach, a Bil​bo (za​wsze zim​no​lub ​ny) w peł​ni ko​‐
rzy​stał z do​bro ​dziejstw swo​je​go gru​be​go fu ​tra. Jak się oka​za​ło, nie tyl​ko on. Idąc przez
przed​po​kój, za​uwa​ży​łem, że mój pies leży wpraw​dzie na swo​im sta​łym miej​scu przy
drzwiach, ale od​nio​słem wra​że​nie, że coś jest nie tak. Le​żał sztyw​ny jak sfinks, z wy​ba​łu​szo​‐
ny​mi z prze​ję​cia śle​pia​mi. Obej​rza​łem go do ​kład ​niej. Do​pie​ro po chwi​li do​strze​głem ruch
przy le​wej tyl​nej no ​dze – z psiej pa​chwi​ny wy​sta​wa​ła bez​wstyd​nie uśmiech ​nię​ta pta​sia
głów​ka. Kuba naj​wi​docz​niej po​trze​bo​wał przy​tul​ne​go schro​nie​nia, a gdzie może być cie​plej
i wy ​god​niej niż w zgię​ciu psiej nogi, przy sa​mym atła​so​wym brzu​chu? Bil​bo jesz​cze przez
go​dzi​nę nie śmiał się ru ​szyć. W koń​cu za​do​wo​lo ​ny z sie​bie wró ​bel się wy​grzał i po ​le​ciał coś
zjeść.

Kuba prze​żył sie​dem lat, po czym za​padł na prze​zię​bie​nie. Kasz​lał przez ty​dzień, a po​tem
umarł. Bil​bo zna​lazł go rano. Za​czął de​li​kat​nie pod ​no​sić pta​sie tru ​cheł​ko i pod​rzu​cać w na​‐
dziei, że uko ​cha​ny prze​śla​dow​ca jesz​cze po​le​ci. A po​tem wpadł w kil​ku​dnio ​wą de​pre​sję.

Lata wy ​uczo​nej de​li​kat​no​ści wo​bec ma​łych zwie​rzą​tek spra​wi​ły, że nasz pies w za​sa​dzie
chciał się opie​ko​wać każ​dym, a zęby po ​ka​zy​wał tyl​ko wte​dy, gdy czuł, że któ​ryś z jego pod​‐
opiecz​nych jest za​gro​żo​ny. Spo ​śród wszyst​kich psich ras skła​da​ją​cych się na tę wspa​nia​łą
mik ​stu​rę naj​sil​niej​szy wpływ na jego cha​rak ​ter mia​ła zna​czą​ca do​miesz​ka owczar​ka. Co cie​‐
ka​we, mu ​siał to być owcza​rek do wy ​pa​sa​nia ma​na​tów albo in ​nych wod​nych stwo ​rzeń, bo
od​po​wied​nie in ​stynk​ty ujaw​nia​ły się do ​pie​ro po do​da​niu do nich wody. Uwiel​biał pły ​wać,
ale żył w prze​ko​na​niu, że poza nim nikt tego nie po ​tra​fi. Dla​te​go pierw​sza i ostat​nia pró ​ba
wspól​nej z nim ką​pie​li o mało nie skoń​czy​ła się dla mnie tra​gicz​nie – kie​dy do mnie pod​pły​‐
nął, zła​pał mnie moc​no za bark i za​czął wy ​cią​gać z wody. O mało się nie uto​pi​łem, a ra​mię
prze​sta​ło drę​twieć po trzech dniach. Ja​koś uda​ło mi się wy ​rwać, ale mój wier​ny obroń​ca stał
mię​dzy mną a brze​giem. Mu ​sia​łem go wy ​wa​bić na głęb​szą wodę, a po​tem opły​nąć pod
spodem i pę​dem wró​cić na ląd. No i za​po​mnieć o dal​szych za​ba​wach. W płyt​kiej wo ​dzie nie
było le​piej. Kie​dyś wy​bra​li​śmy się z gru ​pą przy ​ja​ciół na spa​cer Na​rwią. Szli​śmy wzdłuż jej
płyt​kie​go nur​tu. Bil​bo naj​pierw szcze​kał za​nie​po​ko​jo ​ny, po ​tem za​ga​niał ma​ru ​de​rów do środ ​‐
ka gru​py i pod ​gry​zał tych, któ​rzy chcie​li ka​wa​łek pod ​pły ​nąć, aż w koń​cu za​czął krą​żyć wo ​‐
kół na​szej cia​snej już gro​mad​ki. Od ​pro​wa​dził nas na miej​sce ni​czym sta​do po​tul​nych rzecz​‐
nych owiec. Czu​li​śmy się nad​zwy ​czaj​nie za​opie​ko​wa​ni.

Tyl​ko raz wi​dzia​łem go wal​czą​ce​go. Wte​dy też cho ​dzi​ło o za​gro​że​nie, w ja​kim się zna​lazł
jego mniej​szy ko​le​ga. Mia​łem szes ​na​ście lat i ja​koś tak się skła​da​ło, że za każ​dym ra​zem,
gdy z nim wy​cho​dzi​łem i za​czy​na​łem na nie​go gwiz​dać, zu​peł​nym przy​pad​kiem zja​wia​ła się
ja​kaś ko ​le​żan​ka ze swo ​im pu​pi​lem. Żeby nam za​pew​nić miłe to​wa​rzy​stwo, mu​sia​łem więc
tyl​ko wy​brać od ​po​wied​ni blok. Ozna​cza​ło to, że Bil​bo miał dwóch psich ko​le​gów: coc​ker
spa​nie​la i pu​dla. Z każ​dym z nich się do ​syć lu​bił, ale każ​de​go cza​sem stro ​fo​wał. Któ​re​goś
dnia mój pies od ​biegł do​syć da​le​ko, a na „jego” spa​nie​la rzu ​ci​ły się dwa duże psy. Wil​czur
stał nad nim i okła​dał go ka​gań​cem, a wy​żeł pod​gry​zał wszyst​ko, co wy​sta​wa​ło spod wil​czu​‐
ra. Wy​glą​da​ło to fa​tal​nie. Ko​le​żan​ka we łzach, ja w pa​ni​ce szy ​ko​wa​łem się do bo ​ha​ter​skiej



i sa​mo ​bój​czej in ​ter​wen​cji, gdy na​gle usły​sza​łem tę​tent szar​ży cięż​kiej ka​wa​le​rii – Bil​bo
z roz​pę​du naj​pierw do​słow​nie zmiótł z zie​mi wy ​żła, po​tem za​to​czył koło i to samo zro​bił
z owczar​kiem. Na ko ​niec za​to​czył ko​lej​ne koło i sam za​czął tar​mo​sić bied ​ne​go spa​nie​la –
wi​dać nie lu ​bił się dzie​lić za​baw​ka​mi. To był jego ko ​le​ga do gry​zie​nia.

Sym​pa​tia do ma​łych stwo​rzeń wy ​ćwi​czo​na na Ku ​bie bar​dzo nam po ​mo​gła, gdy w ro​dzi​nie
po​ja​wił się Zyg​munt, in ​tro​wer​tycz​ny żółw ste​po​wy. Zyg ​munt zresz​tą prze​żył swo ​ich kom​pa​‐
nów. Ma się do ​brze od dwu ​dzie​stu pię​ciu lat. Jest wpraw​dzie tro​chę za​mknię​ty w so​bie, ale
to praw​dzi​wy twar​dziel. Na​wet te​raz, gdy pi​szę, gło​śno i lu​bież​nie kon​su​mu​je swój wie​lo​let​‐
ni ro​mans z to​wa​rzy​szą​cą mu w ter​ra​rium do​nicz​ką.

Wszy​scy wie​my, że żół​wie nie za​wsze są po​wol​ne. Ale wy ​cho​dze​nie z nimi na spa​cer nie
na​le​ży do naj​bar​dziej eks ​cy​tu​ją​cych przy ​gód. Dla​te​go naj​le​piej spraw​dza​ło się sia​da​nie na
tra​wie z Zyg ​mun​tem w po ​bli​żu i książ​ką w ręku. Tyle że po​tem za​wsze był pro ​blem ze zna​‐
le​zie​niem pan ​cer​ne​go to​wa​rzy ​sza. Po​sta​no​wi​łem więc za​prząc do ro​bo​ty owczar​ka. Oczy ​wi​‐
ście nie oby​ło się bez nie​po​ro​zu​mień – gdy spy ​ta​łem po raz pierw​szy, gdzie jest Zyg​munt,
Bil​bo ocho​czo go za​apor​to ​wał. To nie było naj​lep ​sze roz​wią​za​nie, zwłasz​cza z punk​tu wi​‐
dze​nia Zyg ​mun​ta. Po kil​ku sło​wach ko ​rek​ty (Bil​bo był bar​dzo mą​dry i szyb​ko się uczył)
prze​szli​śmy do ra​do​sne​go wa​le​nia łapą w za​gi​nio​ną sko ​ru​pę. To też po​zo​sta​wia​ło wie​le do
ży​cze​nia. Po moim na​stęp​nym ko ​men​ta​rzu usta​li​li​śmy, że zna​le​zio​ne​go żół​wia wy​star​czy
ob​szcze​kać (jemu to nie prze​szka​dza​ło, żół​wie nie sły​szą ta​kich dźwię​ków) i od tego cza​su
sto​sun​ki psio-ga​dzie ukła​da​ły się wzo ​ro​wo, choć Bil​bo chy​ba do koń​ca ży ​cia nie wy​szedł ze
zdu​mie​nia, że ma w domu cho​dzą​cą i gry​zą​cą w nos kość.

Jed​ną z wie​lu cech tego cu ​dow​ne​go psa, któ​re tak przy ​jaź​nie mnie do nie​go na​stra​ja​ły, był
jego en​tu ​zjazm wo ​bec upa​łów. Miał go tyle samo co ja. Ujaw​nił się już w cza​sie na​szych
pierw​szych szcze​nię​cych spa​ce​rów. Od po ​cząt​ku dzi​wił nas jego spo​sób spa​ce​ro​wa​nia – ga​‐
lop do przo ​du, cze​ka​nie na resz​tę ro ​dzi​ny, co​raz więk​sza roz​pacz, gdy go mi​ja​li​śmy, i znów
bieg. Do ​pie​ro po chwi​li za​uwa​ży​li​śmy, że bie​gnie od cie​nia do cie​nia, żeby jak naj​kró​cej
prze​by​wać na słoń​cu. I tak mu już zo ​sta​ło. La​tem naj​chęt​niej całe dnie spę​dzał za​nu​rzo​ny po
szy​ję w je​zio​rze, a na spa​ce​ry lu ​bił wy​cho​dzić do​pie​ro po zmro​ku. Za to w zi​mie mógł cały
dzień bu ​szo​wać w śnie​gu. Zde​cy​do​wa​nie było to jego na​tu​ral​ne śro ​do​wi​sko.

W sześć lat po na​sta​niu Bil​ba na​de​szło wy​jąt​ko​wo go ​rą​ce lato. Któ ​re​goś dnia nie było
mnie wie​czo​rem w domu. Moi ro​dzi​ce po ​sta​no​wi​li wyjść z nim na wie​czor​ny spa​cer: wo ​kół
gór​ki pod na​szym blo​kiem. Bil​bo, za​wsze sko ​ry do za​ba​wy i pe​łen ener​gii, ra​do​śnie wbiegł
na gór​kę, ale kie​dy kil​ka mi​nut póź​niej ro ​dzi​ce ją obe​szli, le​żał już mar​twy po dru​giej stro ​‐
nie. Jego ser​ce nie wy​trzy​ma​ło lip ​co​we​go go​rą​ca.

Śmierć Bil​ba, to​wa​rzy​sza wszyst​kich mo​ich przy​gód i sta​łe​go kom​pa​na cza​sów do​ra​sta​‐
nia, była bo​le​snym i sym​bo​licz​nym koń​cem mo​je​go dzie​ciń​stwa. Dla mnie to była pierw​sza
śmierć ko​goś tak bli​skie​go. To, że nie​spo ​dzie​wa​na, wią​za​ło się oczy​wi​ście z cięż​kim szo​‐
kiem tych, któ ​rzy po​zo​sta​li. Po ​cie​szam się tyl​ko, że mój przy ​ja​ciel nie cier​piał i że do ostat​‐
niej chwi​li żył peł​nią ży​cia. To naj​waż​niej​sze. Żywi so​bie po​ra​dzą.

Po Bil​bie zo​sta​ły mi wspa​nia​łe wspo​mnie​nia i kil​ka po​zry​wa​nych ka​ra​bin​ków al​pi​ni​stycz​‐
nych, na któ​rych na​iw​nie pró​bo​wa​łem go przy​trzy​mać (zwy ​kłe gię​ły się jak pla​ste​li​na).
Uwiel​biam psy, ale jak do​tąd ża​den inny nie po​ja​wił się w moim sta​dzie, i do​pó​ki nie mam
domu z ogro​dem i do​pó​ki czę​sto wy​jeż​dżam, ża​den się nie po ​ja​wi. Mam na​dzie​ję, że Bil​bo
nie miał​by mi za złe, że wszy​scy jego na​stęp​cy dużo czę​ściej miau ​czą, niż szcze​ka​ją.





 

2. Era ko​tów

 
Choć od za​wsze po ​dzi​wia​łem koty, ja​koś tak się skła​da​ło, że bar​dzo dłu​go z żad​nym z nich
za do​brze się nie zna​łem. Spo ​ty ​ka​łem koty na wa​ka​cjach i u zna​jo​mych, były to jed​nak tyl​ko
prze​lot​ne ro ​man​se. Utwier​dza​ły mnie w prze​ko​na​niu, że to jed​no z naj​bar​dziej uda​nych
zwie​rząt na świe​cie. Do tej pory uwa​żam, że stwa​rza​jąc koty, Dar​win był w naj​lep ​szej for​‐
mie. Tak do ​sko​na​łe po​łą​cze​nie ide​al​nej gra​cji z bez​kom​pro ​mi​so ​wą sku​tecz​no​ścią za​bój​cy
wy​ma​ga​ło naj​wyż​szej in​spi​ra​cji. O tym, jak świet​ną kon​struk​cją ewo​lu​cyj​ną są koty, świad​‐
czy cho​ciaż​by ich suk ​ces – żyją prak​tycz​nie we wszyst​kich lą​do​wych eko​sys ​te​mach, wszę​‐
dzie są szczy​to​wy​mi dra​pież​ni​ka​mi i nie​za​leż​nie od wiel​ko​ści wszyst​kie wła​ści​wie wy​glą​da​‐
ją tak samo. Może je​dy​nym wy​jąt​kiem jest ge​pard, któ​ry pod nie​któ ​ry​mi wzglę​da​mi jest tro​‐
chę bar​dziej psem niż ko​tem (nie umie cho​wać pa​zu​rów i ma je le​piej przy​sto​so​wa​ne do bie​‐
ga​nia, mniej zaś do wspi​na​nia się na co​kol​wiek i ła​pa​nia ofiar). Ale je​śli przyj​mie​my, że ge​‐
pard to kot, któ ​ry po​sta​no​wił zo ​stać psem i po​lo​wać jak psy, to cha​pe​au bas! Bo jako wy ​bit​‐
ny sprin ​ter w by​ciu psem jest lep ​szy od in​nych psów. Zno​wu koty górą!

Być może spod pro​fe​sjo​nal​ne​go obiek​ty​wi​zmu de​li​kat​nie prze ​bi​ja tu moje ab ​so​lut​ne
uwiel​bie​nie dla ko ​to​wa​tych, ale nic na to nie po ​ra​dzę. Ko​cham je i już.

A jed ​nak za​nim w moim domu po​ja​wił się pierw​szy z nich, mi​nę​ło spo​ro cza​su. Jak to po​‐
noć zwy​kle z ko​ta​mi bywa, nie tyle ja zde​cy​do​wa​łem się w koń​cu na kota, ile Kot (od razu
wiel​ką li​te​rą) po ​sta​no​wił za​miesz​kać ze mną. Ba​da​łem wte​dy nor​ki na Ma​zu​rach. To był wy​‐
jąt​ko​wo zim​ny li​sto ​pad – z tem​pe​ra​tu ​ra​mi do​cho​dzą​cy​mi do mi​nus dwu​dzie​stu stop​ni.
Miesz​ka​łem w sta​cji te​re​no​wej Uni​wer​sy​te​tu War​szaw​skie​go w Urwi​tał​cie i wła​śnie przy ​je​‐
cha​ła ko​lej​na gru ​pa stu ​den​tów, żeby mnie wspie​rać w te​re​nie. Dla nich to były ak​tyw​ne fe​rie
w pięk​nym miej​scu, dla mnie kon​kret​na po ​moc w ba​da​niach. Urwi​tałt leży z dala od cy​wi​li​‐
za​cji, od naj​bliż​sze​go mia​stecz​ka (Mi​ko​ła​jek). Żeby się do nas do​stać, na​le​ża​ło dra​ło​wać
jesz​cze sześć ki​lo ​me​trów. Tego wie​czo​ru, gdy przy ​szli stu​den​ci, za nimi, nie​prze​sad​nie dys ​‐
kret​nie, przy​biegł Kot, któ​re​go spo ​tka​li na po​bli​skim mo​ście. Ko​tów w oko​li​cy za​wsze było
spo​ro. Na wiej​skich te​re​nach zdzi​cza​łe koty są jed​ny​mi z naj​licz​niej​szych dra​pież​ni​ków. Je​‐
śli cho​dzi o nie, wal​czy we mnie bez​gra​nicz​na sym​pa​tia ze świa​do​mo​ścią, że dzi​ka przy ​ro​da
to nie jest miej​sce dla nich i że ich nie​na​tu ​ral​nie duża li​czeb​ność (koty za​wsze do​sta​ją tro​chę
je​dze​nia w oko​licz​nych go ​spo​dar​stwach, więc jest ich na ogół wię​cej, niż po​zwa​la eko​lo​‐
gicz​na po ​jem​ność śro ​do​wi​ska) pro ​wa​dzi do nie​współ​mier​nie du​żych strat w po​pu​la​cjach
ofiar. Nie będę ukry​wał, że na sta​cji przy​wi​ta​łem go dość ozię​ble. Do​stał wpraw​dzie tro​chę
ryby prze​zna​czo​nej do za​chę​ca​nia no​rek, by wcho​dzi​ły do pu ​ła​pek ży​wo​łow​nych, ale do bu ​‐
dyn​ku nie miał wstę​pu. Przy ​naj​mniej w teo ​rii. Cóż jed ​nak może zdzia​łać chłód za​wo​do​we​go
na​ukow​ca w zde​rze​niu ze spon​ta​nicz​ną li​to​ścią mło ​dych stu​den​tów i stu ​den​tek? Kie​dy dzień
póź​niej Kot da​lej krę​cił się po oko​li​cy, jed ​na z mo​ich po ​moc​ni​czek po​zwo​li​ła mu wejść do
środ​ka. Na​tych​miast roz​siadł się na fo ​te​lu przed te​le​wi​zo​rem, czym moc​no pod​wa​żył moją
pier​wot​ną hi​po ​te​zę o swo​jej dzi​ko​ści i udo​wod​nił, że do ​sko​na​le wie, co kot w domu ro ​bić
po​wi​nien. Jego za​ufa​nie do ob​cych było o tyle dziw​ne, że bliż​sze oglę​dzi​ny wy ​ka​za​ły po​‐



przy​pa​la​ne wąsy i prze​gry​zio ​ny ję​zyk, praw​do​po​dob​nie od ude​rze​nia w pysz​czek. Nie miał
z ludź​mi do​brych do​świad​czeń.

To nie​sa​mo​wi​te, jak ura​to ​wa​ne zwie​rzę​ta dają nam dru ​gą szan​sę. Kot naj​wy​raź​niej uznał,
że nam może za​ufać. Mój opór też już zde​cy​do​wa​nie osłabł. Do​sta​wał już re​gu​lar​nie po​sił​ki
i miał wstęp do domu, ale po ​ja​wił się nowy pro​blem. Wo ​bec co​raz bar​dziej oczy ​wi​stej do​‐
mo​wej pro​we​nien​cji na​sze​go lo ​ka​to ​ra per​spek​ty ​wa opusz​cze​nia przez nas ty​dzień póź​niej
sta​cji na​su​nę​ła nam py​ta​nie: co da​lej z Ko​tem? Ewi​dent​nie nie było to dzi​kie zwie​rzę, a mro​‐
zy wciąż trzy​ma​ły. Za​tem Kot wra​ca ze mną. Po​nie​waż nie mam i nie umiem pro​wa​dzić sa​‐
mo​cho​du, obie​cał nas wziąć ko​le​ga.

Na​słu​cha​łem się w ży​ciu o po ​dró​żach z ko​ta​mi, o tym ja​kie to dla wszyst​kich trau ​ma​tycz​‐
ne do​świad​cze​nie. No, ale trud ​no, co zro​bić. Po ​sta​ra​łem się o so ​lid​ne pu ​deł​ko, zwa​bi​łem tam
Kota, włą​czy​łem alarm w bu ​dyn​ku, za​mkną​łem sta​cję. Je​dzie​my! Cóż mogę po​wie​dzieć?
Było strasz​nie. Kot wal​czył jak ty​grys albo inna pan​te​ra. Le​d​wo uda​wa​ło mi się do​my ​kać
rap​tow​nie roz​pa​da​ją​cą się w strzę​py po​kryw​kę pu​deł​ka. Oczy ​wi​ście teo​re​tycz​nie ist​nia​ła
moż​li​wość wy​pusz​cze​nia go z tym​cza​so​we​go wię​zie​nia, ale wi​zja ko ​ciej fu​rii ska​czą​cej po
ca​łym sa​mo​cho​dzie na ru​chli​wej tra​sie sku ​tecz​nie nas znie​chę​ca​ła.

Pu​deł​ko do​trwa​ło ja​koś tak do My​szyń ​ca, czy​li prze​trwa​ło ja​kieś sie​dem​dzie​siąt ki​lo ​me​‐
trów, może jed​ną czwar​tą tra​sy. Przez roz​dar​ty kar​ton wy​su​nę​ła się pa​zu​rza​sta łapa, po chwi​‐
li dru​ga, po​tem wście​kle na​je​żo​ny zę​ba​mi pysk. Koci Ar​ma​ge​don wy ​da​wał się nie​unik ​nio​ny,
szy​ko​wa​li​śmy się na naj​gor​sze. W koń​cu nic już nie mo​gło go po​wstrzy ​mać. Roz​ju ​szo​ny ko ​‐
cur wy​sko​czył z pu​deł​ka i... po ​ło ​żył się na pół​ce pod tyl​nym oknem, po czym spo ​koj​nie za​‐
snął, by się zbu​dzić do​pie​ro w War​sza​wie. To nie był ostat​ni raz, ale z pew​no​ścią pierw​szy,
gdy ko​cie do​sto​jeń​stwo spra​wi​ło, że po ​czu​łem się jak idio ​ta.

Jak wie​my z fil​mo ​wej kla​sy​ki, osie​dle​nie się w praw​dzi​wie wła​snym domu to mo​ment,
w któ​rym kot po ​wi​nien zy ​skać imię. Nie je​stem wpraw​dzie Hol​ly Go ​li​gh​tly, ale ja też sta​ną​‐
łem przed tym wy​zwa​niem. I wte​dy wła​śnie so​bie uświa​do​mi​łem, że mój (przy za​cho​wa​niu
wszel​kich pro​por​cji, czy​li za​kła​da​jąc kar​ko​łom​nie, że kot w ogó​le może być czyjś) Kot imię
już ma. Każ​dy kot ma zde​cy​do​wa​nie zbyt wy​so​kie stę​że​nie oso ​bo​wo ​ści, żeby mu pró​bo​wać
imię nada​wać. Na​zy​wa​nie kota, czy ​li for​mal​ne za​własz​cza​nie go, wy​da​wa​ło mi się afron ​tem,
nie​omal bluź​nier​stwem. Stwier​dzi​łem, że nie mam pra​wa tego ro​bić. Kot do ​sko​na​le zniósł
prze​pro ​wadz​kę do sto ​li​cy. W moim miesz​ka​niu żyło wte​dy tro​je lu ​dzi i Zyg​munt, a tak​że
czar​ny szczur imie​niem Ka​rol. Ten jako je​dy​ny z no​we​go to ​wa​rzy ​stwa wy​raź​nie się nie ucie​‐
szył (bez wza​jem​no​ści, Kot był wręcz za​chwy​co ​ny!) i do​syć szyb​ko po ​pro​sił o azyl u ro ​dzi​‐
ny swo​jej wła​ści​ciel​ki (zno​wu w bar​dzo umow​nym sen​sie tego sło​wa), gdzie do ​żył szczę​śli​‐
wej sta​ro ​ści. Z po​zo​sta​ły​mi do ​mow​ni​ka​mi Kot na​tych ​miast bar​dzo się za​przy​jaź​nił.

Był ab​so​lut​nie fan​ta​stycz​ny. Oka ​za​ło się na przy​kład, że za pierw​szym ra​zem to pu​deł​ko
go wku​rza​ło, ale w ogó​le po ​dró​żo​wać bar​dzo lubi, za​rów​no me​trem, jak i da​le​ko​bież​nym po​‐
cią​giem, au​to​bu​sem czy sa​mo ​cho​dem. Za​bie​ra​łem go ze sobą, gdzie tyl​ko mo​głem. Na kil​ka
lat stał się wier​nym to​wa​rzy​szem mo​ich ba ​dań te​re​no​wych. Oko​li​ce zwie​dzał na ogół na
wła​sną łapę, ale za​wsze do ​kład ​nie wie​dział, kie​dy przy​cho​dzi​ła pora na po​wrót i ni​g​dy nie
mu​sia​łem go szu​kać. Stał się ży ​wym do​wo ​dem na to, że mit o ko​cim przy ​wią​za​niu do miej​‐
sca, a nie do czło​wie​ka, to kom​plet​na bzdu ​ra. Z punk​tu wi​dze​nia Kota jego te​ry​to ​rium roz​‐
cią​ga​ło się tam, gdzie aku​rat by ​łem ja. Oczy​wi​ście zda​rza​ło się, że przez swo ​ją non​sza​lan​cję
pa​ko​wał się w kło​po​ty. W tam​tym cza​sie moi ro​dzi​ce bar​dzo słusz​nie uzna​li, że nie bar​dzo



im się chce urzą​dzać gru​dnio ​we świę​ta w domu i że le​piej ten czas spę​dzić w ro​dzin ​nym gro​‐
nie, ale bez stre​sów i ku ​li​nar​nych wy​sił​ków. Dla​te​go w zi​mie jeź​dzi​li​śmy do Puł​tu ​ska. Przez
kil​ka lat wy​naj​mo​wa​li​śmy tam mały do​mek nad wodą. Kot, rzecz ja​sna, jeź​dził ze mną.
Pierw​szy raz, kie​dy jesz​cze za do​brze się nie zna​li​śmy. Miesz​kał ze mną nie​ca​ły mie​siąc i to
był nasz pierw​szy wspól​ny wy​jazd, więc nie wie​dzia​łem, cze​go się spo ​dzie​wać, tym bar ​dziej
że we​dle ocen we​te​ry ​na​rzy Kot nie miał jesz​cze roku. Oka​za​ło się jed ​nak, że nie​po​trzeb​nie
się nie​po​ko​iłem. Chwi​lę po roz​pa​ko​wa​niu ba​ga​ży i obej​rze​niu dom​ku grzecz​nie po​pro ​sił
o wy ​pusz​cze​nie na dwór. Chciał po​zwie​dzać oko​li​cę.

Co ja​kiś czas wy​cho​dzi​łem na ze​wnątrz – w koń ​cu było dość zim​no, oko​li​ca obca, Kot do
dom​ku jesz​cze nie przy​wykł. Za któ ​rymś ra​zem na​gle moją uwa​gę przy ​kuł prze​ni​kli​wy koci
wrzask. Kil​ka​dzie​siąt me​trów da​lej zo ​ba​czy​łem Kota w peł​nym ga​lo​pie, mkną​ce​go w stro​nę
otwar​tych drzwi dom​ku. Biegł, wzbu​rza​jąc śnieg i kłę​by wy ​rwa​nych kła​ków, a tuż za nim
pę​dził miej​sco​wy ko ​cur, ogrom​ny i wście​kły ru ​dzie​lec. Po chwi​li drzwi roz​dzie​li​ły obu​rzo​‐
ne​go re​zy​den​ta i bar​dzo skru ​szo​ne​go go​ścia, któ ​ry do koń ​ca na​sze​go tam po​by​tu ow​szem,
wy ​cho​dził, ale bar​dzo ostroż​nie i na krót​ko. Do​stał na​ucz​kę i wy​cią​gnął wnio ​ski. Jak się
oka​za​ło – na dłu ​go.

Rok póź​niej zna​leź​li​śmy się w tym sa​mym miej​scu. Kot w mię​dzy ​cza​sie urósł i zmęż​niał.
Zna​li​śmy się już świet​nie i mie​li​śmy za sobą nie​jed​ną wy​pra​wę. Nie wie​dzia​łem, czy po​zna
miej​sce swo​jej sro ​mot​nej klę​ski. Po​znał, choć nie od razu. Po chwi​li oznaj​mił, że ma do za​‐
ła​twie​nia na dwo ​rze coś bar​dzo waż​ne​go. Wy ​pu​ści​łem go, za​sta​na​wia​jąc się, co zro ​bi. Od​‐
szedł spiesz​nie, wy ​raź​nie cze​goś szu​ka​jąc. Na​gle moją uwa​gę zwró​cił prze​ni​kli​wy koci
wrzask. Kil​ka​dzie​siąt me​trów da​lej zo​ba​czy​łem Kota w peł​nym ga​lo​pie. Biegł, wzbu ​rza​jąc
śnieg i kłę​by wy​rwa​nych kła​ków, a tuż przed nim pę​dził miej​sco ​wy ko​cur, ogrom​ny i wście​‐
kły ru ​dzie​lec! Aha, taką miał spra​wę. Do ​ko​naw​szy ze​msty, wró ​cił do domu, wy​raź​nie z sie​‐
bie za​do​wo ​lo​ny. Do koń ​ca spę​dzał na dwo​rze mnó ​stwo cza​su, a obrzy ​dli​wy uśmiech nie
scho​dził mu z pyszcz​ka. Czu​li​śmy się na​wet tro ​chę głu ​pio.

Kot był ab​so ​lut​nie wspa​nia​ły. Kot w wer​sji eks ​por​to ​wej. Kie​dy wy ​jeż​dża​łem sam, nie mo​‐
głem go pod​rzu ​cać dwa razy tej sa​mej oso ​bie, bo póź​niej nikt nie chciał go od​dać, a ja mia​‐
łem wra​że​nie, że je​stem jak ge​sta​po​wiec przy​cho​dzą​cy nad ra​nem po człon ​ka ro​dzi​ny. Na​‐
wet lu​dzie de​kla​ru​ją​cy nie​na​wiść dla ko​tów po kil​ku​dnio ​wym ob​co​wa​niu z moim przy​ja​cie​‐
lem na​tych ​miast ja​kieś koty przy ​gar​nia​li. Miał wspa​nia​ły cha​rak​ter, ni​ko​go się nie bał, ze
wszyst​ki​mi szyb​ko się za​przy​jaź​niał. A jak​by tego było mało, miał jesz​cze włącz​nik, któ ​re​go
de​mon ​stra​cja roz​ta​pia​ła ostat​nie lo​do​we ścia​ny w ludz​kich ser​cach. Wy ​star​czy​ło go po ​dra​‐
pać po grzbie​cie u na​sa​dy ogo​na, a na​gle sztyw​niał cały z mak ​sy​mal​nie wy​cią​gnię​tą szy ​ją,
by po chwi​li, z za​cho​wa​niem sztyw​no​ści, ryt​micz​nie za​cząć bu ​jać gło​wą to w lewo, to
w pra​wo. Nikt nie mógł mu się oprzeć.

Nie​dłu ​go po po​wro ​cie ze świą​tecz​nej ba​ta​lii Kot miał wy ​pa​dek. Miesz​kam na pod​da​szu.
W nocy pa​da​ło, ale było cie​pło, więc zo​sta​wi​li​śmy da​cho​we okna uchy ​lo​ne. Mu ​siał zo​ba​‐
czyć na ze​wnątrz coś ku​szą​ce​go i ze​śli​znąć się po mo​krym bla​sza​nym da​chu, bo rano zna​leź​‐
li​śmy go miau ​czą​ce​go ża​ło​śnie pod krza​kiem – czte​ry pię​tra ni​żej. Miał roz​bi​te po​dusz​ki obu
przed​nich łap, wy ​bi​te sie​ka​cze i zła​ma​ną pra​wą przed​nią łapę. Re​ha​bi​li​ta​cja trwa​ła dłu​go,
z całą pro​ce​du​rą zdej​mo​wa​nia so ​bie ko​lej​nych gip​sów, gdy tyl​ko ktoś mu je za​ło​żył. Skoń​‐
czy​ło się na pla​ty ​no​wym im​plan ​cie. Przez po ​nad mie​siąc Kot kuś ​ty ​kał z łapą wy​cią​gnię​tą
w ge​ście za​ma​wia​ją​ce​go pięć piw na​ro​dow​ca, a kie​dy miau​czał, se​ple​nił. Już do koń​ca ży​cia.



Nie​ste​ty jego ru ​chli​wość siłą rze​czy zo ​sta​ła ogra​ni​czo​na: na​bra​nej wte​dy do​dat​ko​wej masy
już ni​g​dy nie zdo ​łał się po​zbyć.

Kot do​szedł do sie​bie, a w skła​dzie na​szej kil​ku​ga​tun ​ko​wej wa​ta​hy nie​spo​dzia​nie za​szły
zmia​ny. Pra​co​wa​łem wte​dy jako wo​lon​ta​riusz w jed​nym z pod​war​szaw​skich schro ​nisk dla
zwie​rząt. Co ty​dzień jeź​dzi​łem ze zna​jo​my ​mi wy​pro ​wa​dzać tam​tej​sze psia​ki. Po ​le​cam to
każ​de​mu – tro​chę ru​chu na świe​żym po​wie​trzu i ogrom​na wdzięcz​ność zwie​rząt de​spe​rac​ko
wy ​pa​tru ​ją​cych wszel​kiej życz​li​wo​ści. Tego się nie da prze​ce​nić. Oczy​wi​ście jak w każ​dym
schro​ni​sku była tam też ko ​ciar​nia. Któ ​re​goś razu po​sta​no​wi​łem ją od​wie​dzić. Jak mi póź​niej
wy ​zna​li moi pod​stęp​ni przy​ja​cie​le, wie​dzie​li, że nie wyj​dę sam. Mie​li ra​cję. W róż​no​rod ​nym
tłu ​mie ko ​tów w róż​nym wie​ku, na sa​mym środ​ku Sali, sie​dzia​ła mło​da dziew​czy​na. Gła​ska​ła
coś, co mia​ła na ko ​la​nach. Już wła​ści​wie w drzwiach za​czą​łem się ła​mać, a kie​dy spoj​rza​ła
na mnie, pod​no​sząc to coś w dło​niach, i za​py​ta​ła: – Może tego? – już było po balu. Trzy​ma​ła
naj​brzyd​sze małe zwie​rząt​ko na świe​cie, ko​cur​ka. Oka​za​ło się, że jest tak sła​by, cho ​ry
i śmier​dzą​cy, że nikt go nie chce. Schro ​ni​sko wbrew za​sa​dom od​da​ło mi go za dar​mo, „bo
i tak pew​nie dłu ​go nie po​cią​gnie”. Od razu po​je​cha​li​śmy do we​te​ry ​na​rza. Oka​za​ło się, że ko ​‐
cu​rek w rze​czy​wi​sto​ści jest kot​ką, w do​dat​ku cho​rą na wszyst​kie moż​li​we ko ​cie cho​ro​by, ale
nie​zwy​kle ufną i bar​dzo spra​gnio​ną mi​ło​ści. Mała, bo au​to ​ma​tycz​nie tak zo​sta​ła na​zwa​na,
do​sta​ła mnó ​stwo za​strzy​ków, wi​ta​min i in​nych me​dy​ka​men ​tów, po czym wró​ci​li​śmy do
domu z za​le​ce​niem ści​słej kwa​ran​tan ​ny. Przez na​stęp​ny ty ​dzień miesz​ka​ła w du​żym po ​ko​ju
i po​wo ​li do​cho​dząc do sie​bie, ob​wą​chi​wa​ła się z Ko ​tem przez szpa​rę pod za​mknię​ty ​mi
drzwia​mi. Była tak wdzięcz​na, że gdy cho​dzi​łem do niej po ​pra​co​wać, sia​da​ła mi na przed​ra​‐
mie​niu i owi​ja​ła się wo​kół nad​garst​ka jak cie​pła śmier​dzą​ca muf​ka. Nie pusz​cza​ła mnie ani
na chwi​lę, a kie​dy wy ​cho​dzi​łem z po​ko​ju i za​my ​ka​łem drzwi, wpa​da​ła w czar​ną roz​pacz.

Mimo że zo​sta​ły roz​dzie​lo​ne, po ty​go​dniu Kot za​cho​ro ​wał. Jego zdro​wy ma​zur​ski or​ga​‐
nizm ni​g​dy nie miał kon ​tak ​tu z miej​ski​mi cho​ro ​ba​mi. Trzy​mał się dziel​nie, ale w koń​cu cały
spuchł i padł, a ja za​czą​łem co​dzien ​nie cho​dzić do we​te​ry​na​rza z dwo​ma ko ​ta​mi. Mu​siał mi​‐
nąć ty​dzień, nim Kot po ​czuł się nie​co le​piej. A Mała w tym cza​sie bar​dzo się oży​wi​ła. Bie​‐
ga​ła po ca​łym miesz​ka​niu i pró​bo​wa​ła go wcią​gnąć do za​ba​wy. Jemu jed​nak nie za​ba​wy
były w gło ​wie. Jak tyl​ko od​zy ​skał peł​nię sił, po​szedł na Małą za​po​lo ​wać. Mimo jej gło​śnych
pro​te​stów zła​pał ją za łeb i przez pół go​dzi​ny li​zał do czy​sta, od nosa po czu ​bek ogo​na. Do ​‐
pie​ro wte​dy, gdy we​dług nie​go nowa ko​le​żan​ka za​czę​ła się do cze​goś nada​wać, jego wu ​jow​‐
ska mi​łość roz​kwi​tła. Two​rzy​li parę ab​so​lut​nie nie​roz​łącz​ną. Małą za​chwy​ci​ła ta ad ​op​cja,
a Kot od​na​lazł w so ​bie in ​stynk​ty ro​dzi​ciel​skie, o któ​rych sam pew​nie nie miał po ​ję​cia.

Zmie​ni​ło się coś jesz​cze. Do tej pory, kie​dy kto​kol​wiek z troj​ga ludz​kich do​mow​ni​ków
wra​cał do domu, już z par​te​ru dało się sły​szeć gło​śne miau ​cze​nie. Kot rzu ​cał się na nas
w drzwiach i nie od ​stę​po​wał na krok, na wszyst​kie spo​so​by oka​zu ​jąc za​chwyt, że znów ma
to ​wa​rzy ​stwo. Kie​dy na​sta​ła Mała, oba koty, ow​szem, uprzej​mie nas wi​ta​ły, ale po chwi​li
wra​ca​ły do swo ​ich za​jęć. Wte​dy so​bie uświa​do​mi​łem, że już ni​g​dy nie będę trzy​mał w domu
jed ​ne​go kota. To zwy​czaj​ne okru​cień ​stwo. Z dwo ​ma jest tyle samo ro​bo​ty i ta sama od ​po​‐
wie​dzial​ność. Scho ​dzi tyl​ko tro​chę wię​cej kar​my i żwir​ku, ale te in ​te​li​gent​ne zwie​rza​ki są
dużo szczę​śliw​sze w to ​wa​rzy ​stwie przy​ja​ciół. Nie ma co ​dzien​nej wie​lo ​go​dzin​nej nudy sa​‐
mot​no​ści. Kot nie wi​tał nas wcze​śniej tak dra​ma​tycz​nie dla​te​go, że ko ​chał nas bar​dziej.
Zwy ​czaj​nie sam czuł się bar​dzo źle i cie​szył się za każ​dym ra​zem, kie​dy te męki się koń​czy​‐
ły. Do​pie​ro dwa koty na​sze wyj​ścia z domu mogą zno​sić bez pro ​ble​mu, a wra​ca​ją​cym do​‐



mow​ni​kom oka​zy​wać au ​ten​tycz​ną i bez​in​te​re​sow​ną mi​łość.
Mała wy ​ro​sła na naj​pięk ​niej​sze stwo ​rze​nie, ja​kie w ży ​ciu wi​dzia​łem. Po ​dob​nie jak Kot

mia​ła prę​gi, tyl​ko u nie​go tło było bure, a u niej sza​re. Gib​ka i ele​ganc​ka, za​wsze sko ​ra do
za​baw. Po ża​ło ​snym stwo​rze​niu, któ​re tak nie​daw​no po​zna​łem, nie zo ​stał na​wet ślad. Może
poza wdzięcz​ną mi​ło ​ścią – kie​dy tyl​ko mo ​gła, spę​dza​ła czas na mnie lub obok mnie.

Koń ​czy​łem wła​śnie pi​sać dok​to​rat na Uni​wer​sy​te​cie War​szaw​skim. Wcze​śniej pra​co​wa​‐
łem tam jako asy​stent, więc teo​re​tycz​nie po obro​nie cze​kał na mnie etat. Nie mia​łem nic
prze​ciw​ko zo​sta​niu na uczel​ni. Ow​szem, w pol​skiej na​uce pa​no​wa​ły wte​dy feu ​dal​ne sto​sun​‐
ki. Pew​nie wciąż nie​wie​le się zmie​ni​ło. Peł​no było po ​ro​śnię​tych mchem pro​fe​so ​rów, któ​rzy
całą Mą​drość Świa​ta po​sie​dli w la​tach sześć​dzie​sią​tych i sie​dem​dzie​sią​tych i już ją mie​li, nie
mu ​sie​li przyj​mo ​wać do wia​do​mo ​ści no​wych fak ​tów i od​kryć. Naj​wy ​raź​niej ujaw​nia​ło się to
po każ​dym z mo ​ich po​wro ​tów z za​gra​nicz​nych sty​pen​diów. Pe​łen za​pa​łu i z prze​świad​cze​‐
niem, że to, co ro ​bię, ma sens, z ener​gią i roz​pę​dem wpa​da​łem nie tyle na mur, ile w grzą​ski
be​ton, któ ​ry stop​nio ​wo mnie unie​ru​cha​miał. Nie wszy ​scy, rzecz ja​sna, byli tacy. Czę​sto też
winy nie dało się przy​pi​sać pro ​fe​so​rom – ra​czej biu​ro ​kra​tycz​nej in​er​cji. Spo​tka​łem na UW
mnó ​stwo in​spi​ru​ją​cych, mą​drych lu ​dzi, ale zde​rza​łem się też z fru​stra​ta​mi, któ​rzy zna​leź​li
się tam za​pew​ne dla​te​go, że ni​g​dzie in ​dziej nie mie​li szans. Nie za​po​mnę na przy​kład ko​le​gi
z wy ​dzia​łu, któ​ry wró​cił kie​dyś po ko​lo ​kwium i prze​chwa​lał się, że zno​wu wy ​grał, bo po​sta​‐
wił same dwó​je. Nie ro ​zu​miem, jak moż​na się prze​chwa​lać tym, że jest się bez​na​dziej​nym
na​uczy​cie​lem.

Wszel​kie tego typu fru​stra​cje re​kom​pen​so ​wa​li mi z na​wiąz​ką stu​den​ci. Za​wsze uwa​ża​łem,
że nie są ani tro​chę ode mnie głup ​si. Po pro ​stu uro​dzi​li się póź​niej i to dla​te​go ja je​stem po
tej stro ​nie ka​te​dry, a oni po tam​tej. A dzię​ki ich py​ta​niom – „na​iw​nym” w naj​lep​szym zna​‐
cze​niu tego sło​wa – któ ​re mnie by do ob​cią​żo​nej fa​cho​wą wie​dzą gło​wy nie przy​szły, mo ​‐
głem spoj​rzeć na róż​ne rze​czy pod no ​wym ką​tem, we​ry ​fi​ko​wać je w no​wym świe​tle. Dla​te​‐
go z wła​snych wy​kła​dów ko ​rzy​sta​łem w tym sa​mym stop​niu co oni. To stu ​den​ci nie po​zwa​‐
la​li mi prze​stać się roz​wi​jać. Chcia​łem da​lej z nimi pra​co​wać. Ale w wy​ni​ku re​struk ​tu​ry ​za​cji
na​sze​go za​kła​du okro ​jo​no licz​bę eta​tów. W tym sa​mym cza​sie dok​to​rat koń​czył mój star​szy
ko​le​ga. Pro​mo ​tor we​zwał mnie na roz​mo​wę i oznaj​mił z roz​bra​ja​ją​cą szcze​ro​ścią, że je​stem
mło ​dy, znam ję​zy​ki obce i na pew​no so​bie po​ra​dzę, więc on za​trud​ni mo​je​go ko​le​gę, bo „kto
inny go ze​chce?”. Mu​sia​łem szu​kać in​nej pra​cy.

Kil​ku mo​ich star​szych ko ​le​gów było już na An​tark​ty​dzie. Ja też ma​rzy​łem o tym, żeby
kie​dyś tam tra​fić. Zgło ​si​łem się więc na XXVII Pol​ską Wy​pra​wę An ​tark​tycz​ną. Mia​łem
przez dwa​na​ście mie​się​cy pra​co​wać jako bio​log i stu ​dio ​wać sło​nie mor​skie. Po​raż​ka na
uczel​ni oka​za​ła się naj​lep ​szym ko ​pem w za​dek, naj​szczę​śliw​szym im​pul​sem, jaki mógł mi
się zda​rzyć. Choć wciąż z sar​ka​zmem pod ​cho​dzę do me​tod re​kru​to​wa​nia pra​cow​ni​ków na​‐
uko​wych wio ​dą​cej pol​skiej uczel​ni, je​stem mo​je​mu pro​mo​to ​ro​wi wdzięcz​ny.

Ale o tym póź​niej. Na ra​zie zbli​ża​ła się wy​pra​wa, a ja mia​łem w domu dwa koty. Inni lu ​‐
dzie już z nami nie miesz​ka​li i coś mu​sia​łem z nimi zro​bić. Koty tra​fi​ły do mo ​jej przy​ja​ciół​‐
ki, któ​ra szczę​śli​wie zgo​dzi​ła się przy​gar​nąć to​wa​rzy​stwo dla swo ​je​go pięk​ne​go ro​syj​skie​go
kota o wdzięcz​nym imie​niu Mysz​kin.

W po ​ło​wie wy​pra​wy Kot za​padł na ka​mi​cę ner​ko​wą – do ​pa​dła go czar​na chmu​ra za​wsze
wi​szą​ca nad ko​ci​mi ka​stra​ta​mi. Po mie​sią​cu le​cze​nia, kil​ku ope​ra​cjach i strasz​nych cier​pie​‐
niach – umarł. Ja by ​łem po​nad czter​na​ście ty ​się​cy ki​lo​me​trów da​lej i nie mo​głem mu w tym



to ​wa​rzy ​szyć, ale za​wsze będę wspo​mi​nał tego, któ ​ry koty w moje ży​cie wpro ​wa​dził. To
dzię​ki nie​mu wiem, że już za​wsze ze mną będą.

Rok póź​niej nie od razu mo ​głem wró​cić do swo​je​go miesz​ka​nia. Tak się zło ​ży​ło, że mu​‐
sia​łem wró​cić z wy​pra​wy nie​co wcze​śniej i na​dal miesz​ka​li w nim lo ​ka​to​rzy. W tym cza​sie
przy​ja​ciół​ka wy​po​wie​dzia​ła Ma​łej kwa​te​rę. Inna wzię​ła ją na kil​ka ty ​go​dni. Wró​ciw​szy
w koń​cu do domu, stwier​dzi​łem, że moja kot​ka przez więk ​szość swo​je​go ży​cia mnie nie wi​‐
dzia​ła. Chcia​łem jej oszczę​dzić ko​lej​nych roz​stań, tym bar​dziej że dziew​czy​ny bar​dzo so​bie
przy​pa​dły do gu​stu. Mała żyje do tej pory ze swo​ją chwi​lo ​wą opie​kun​ką – już po​nad dzie​sięć
lat – w wiel​kim szczę​ściu i wza​jem​nej mi​ło​ści.

 
Po po​wro ​cie z pierw​szej wy​pra​wy wie​dzia​łem, że prę​dzej czy póź​niej koty zno ​wu ze mną
za​miesz​ka​ją. Dużo się wte​dy w moim ży ​ciu dzia​ło, dużo zmie ​nia​ło, ale ta myśl de​li​kat​nie
roz​ra​sta​ła mi się gdzieś pod skó​rą. Wła​ści​wie po​trze​bo​wa​łem tyl​ko pre​tek​stu. A ten nie ka​zał
na sie​bie cze​kać zbyt dłu ​go. Któ​re​goś wio ​sen​ne​go dnia za​dzwo ​ni​ła do mnie ko​le​żan​ka ze
stu​diów, żeby mi po ​wie​dzieć, że w piw​ni​cy w blo​ku jej ro ​dzi​ców uro​dzi​ła się cała ko ​cia ro​‐
dzi​na, ale zwy​rod​nia​ły są​siad otruł już mat​kę i więk​szość mło ​dych. Zo​sta​ły tyl​ko dwa czar​ne
ko​cia​ki. Chwi​lo ​wo zaj​mo ​wa​li się nimi jej ro​dzi​ce, ale nie mo​gli ich trzy​mać dłu​żej, bo mie​li
dwa wła​sne (bar​dzo nie​za​do​wo​lo ​ne) koty, po​dob​nie zresz​tą jak ko​le​żan​ka. Za​py​ta​ła, czy nie
chciał​bym sa​micz​ki, bo ko​cur​ka już so​bie ktoś za​mó​wił. Od​bie​rze go za kil​ka dni, więc
może wziął​bym na tro ​chę oba? Trud ​no o wy​raź​niej​szy znak. Oto w strasz​nych ta​ra​pa​tach
zna​la​zły się dwa ma​lu ​chy, a ja od dzie​ciń ​stwa ma​rzy​łem: je​śli kot, to naj​chęt​niej czar​ny. Za​‐
py​ta​łem tyl​ko ko​le​żan​kę, czy zda​je so ​bie spra​wę, że nie ist​nie​je cień szan​sy, bym raz prze​‐
chwy​co ​ne​go ko ​cu​ra od​dał, sko​ro może i po ​wi​nien żyć z sio ​strą. Od ​po​wie​dzia​ła, że się tego
spo​dzie​wa​ła i dla tam​te​go ko​goś ma już na oku ko​goś in​ne​go.

I tak w moim ży ​ciu po​ja​wi​ły się dwa wspa​nia​łe de​mo ​ny. Po​nie​waż każ​de​go kota trze​ba
moim zda​niem wy​ste​ry​li​zo​wać, ich zdol​no​ści roz​rod​cze zo ​sta​ły we wcze​snej mło​do​ści skre​‐
ślo​ne przez mo ​je​go ku ​zy​na we​te​ry​na​rza – na moim ku ​chen​nym sto​le. Po nie​mal ośmiu la​‐
tach wciąż się bu ​dzę w ich ma​je​sta​tycz​nym to ​wa​rzy​stwie – czu ​wa​ją nade mną, bym na pew​‐
no nie tra​fił do nie​ba. Moja bo​ga​ta wy ​obraź​nia skon ​fron ​to​wa​na z we​te​ry​na​ryj​ny​mi do ​ku​‐
men ​ta​mi ka​za​ła mi w od ​po​wied​nich ru​bry​kach wpi​sać Chło​pak i Dziew​czy​na, ale nikt tych
imion nie uży ​wa.

Obo ​je mie​li wzlo​ty i upad​ki. Mie​sią​ca​mi trwa​ły mię​dzy nimi woj​ny, lecz na ogół, tak jak
te​raz, ich krew​nia​cza mi​łość kwit​nie bez za​kłó​ceń. Są iden​tycz​ne, choć Chło​pak jest odro​bi​‐
nę więk​szy, ale kie​dy wi​dzę tyl​ko jed​no z nich, nie je​stem pe​wien, z kim mam do czy​nie​nia.
Dziew​czy​na jest wraż​li​wa, nie​mal neu​ro ​tycz​na, za​wsze spra​gnio ​na piesz​czot, ale na ręce
brać się nie po​zwa​la. Jej brat jest zro​bio​ny z gumy na​są​czo​nej bez​gra​nicz​nym za​ufa​niem.
Moż​na z nim zro ​bić wszyst​ko. Na​wet gdy zna​jo​ma sta​nę​ła mu kie​dyś na ogo​nie i tego nie
za​uwa​ży ​ła, spo​koj​nie cze​kał, aż z ogo​na mu zej​dzie, wy​da​jąc je​dy​nie ci​che miauk ​nię​cia. Nie
przy​szło mu do gło​wy, że kto​kol​wiek mógł​by chcieć go skrzyw​dzić.

Ale żeby nie było: to bar​dzo dziel​ny ko ​cur. Gdy w na​szym domu po ​ja​wi​ła się na krót​ko
mło ​da am​staf​ka, któ ​rą ktoś zna​lazł po​rzu​co​ną w wiel​kim mie​ście i dwa dni mu​sia​ła cze​kać
na swo​je​go no​we​go czło ​wie​ka, bar​dzo szyb​ko dał jej do zro ​zu​mie​nia, kto rzą​dzi. Wy​cią​gnął
się bez​czel​nie na ple​cach tuż przed jej no ​sem, w pew​nym mo​men​cie wstał, strze​lił ją w pysk
i po ​ło​żył się z po​wro ​tem.



Dziew​czy​na zu​ży​ła przy ​naj​mniej jed​no ze swo​ich żyć, gdy parę lat temu zdia​gno​zo​wa​no
u niej strasz​ną, w stu pro​cen​tach śmier​tel​ną cho​ro​bę zna​ną pod skró ​to ​wą na​zwą FIP, czy ​li
ko​cią bia​łacz​kę. Po dwóch mie​sią​cach co​dzien​nych kro ​pló​wek, za​strzy​ków i ogól​ne​go wy ​‐
glą​da​nia jak oso​wia​ły szkie​let za​czę​ła do​cho​dzić do sie​bie, udo ​wad​nia​jąc, że na​le​ży do tych
sied​miu pro​cent ko​tów, u któ​rych iden​tycz​ne ob​ja​wy wy​ni​ka​ją z in ​ne​go scho​rze​nia. Póź​niej
stre​sy i aler​gia po​kar​mo ​wa po​wo ​do​wa​ły, że mie​sią​ca​mi wy​dra​py​wa​ła so​bie na grzbie​cie zie​‐
ją​ce rany, ale te​raz i to mi​nę​ło. Na kar​ku zo​sta​ła jej tyl​ko mała łysa plam​ka.

Dłu​go mógł​bym opo ​wia​dać o ich pe​ry ​pe​tiach, więc żeby nie pi​sać oczy​wi​sto​ści ani nie
przy​nu​dzać, do​dam tyl​ko, że osiem lat za​ży​ło​ści z mo ​imi cho​wań​ca​mi to wspa​nia​ły okres.
Gdy pi​szę te sło​wa, Chło​pak wła​zi mi na kla​wia​tu​rę, a Dziew​czy​na ocie​ra o nogi. My​ślę, że
ich trwa​ją​cy od roku ro ​zejm za​wdzię​czam wspól​ne​mu fron​to​wi nie​do​wie​rza​nia i prze​ra​że​‐
nia, któ​ry stwo ​rzy​ły wraz z po​ja​wie​niem się w domu mo​jej cór​ki, Hani. Żad​ne z nich jej nie
krzyw​dzi, ale obo​je ra​czej jej uni​ka​ją. Praw​do​po​dob​nie źle zno​szą wy ​so​kość tonu i na​tę​że​nie
jej miau ​cze​nia. A ja nie mogę się oprzeć my ​śli, że z jej punk​tu wi​dze​nia – je​śli wziąć pod
uwa​gę nie​wiel​ką róż​ni​cę masy cia​ła – do ​ra​sta​nie z dwo ​ma czar​ny​mi pan​te​ra​mi to naj​lep ​sze,
co moż​na so​bie wy​obra​zić.

Jed​ną z rze​czy, któ​re w ko​tach uwiel​biam, jest ich nie​sa​mo​wi​ta od​por​ność, rów​nież (albo
zwłasz​cza) na su​ge​stie. To uro​dze​ni anar​chi​ści. Dla nich po​ję​cie po ​słu​szeń​stwa jest zwy ​czaj​‐
nie nie​zro​zu​mia​łe. Nie mają po​ję​cia, cze​go chce​my, wy ​da​jąc im po​le​ce​nia. Moż​na to ła​two
po​jąć, gdy po​rów​na​my ewo​lu​cję psów i ko​tów.

Koty mają swo​ją struk ​tu​rę spo​łecz​ną, ja​sne, ale po ​le​ga ona na tym, że trze​ba się orien ​to​‐
wać, kto jest sil​niej​szy, czy​li komu na​le​ży ustę​po​wać, a kto słab ​szy – i kogo moż​na po ​go​nić.
Ale do zła​pa​nia my​szy wy ​star​czy je​den kot, więc żad ​na współ​pra​ca nie jest do ni​cze​go po​‐
trzeb​na. U psów jest ina​czej. Po ​nie​waż do ło ​wów na je​le​nia po​trzeb​na jest współ​pra​ca ca​łej
wil​czej wa​ta​hy, po​słu​szeń​stwo i dys ​cy​pli​na są dla psów czymś na​tu​ral​nym: cie​szą się, gdy
zna​ją swo ​je miej​sce w sze​re​gu. Uwiel​biam psy i za​wsze będę to pod ​kre​ślał, ale to koty bu ​‐
dzą mój naj​wyż​szy po​dziw. I nie po ​tra​fię zro​zu​mieć, jak to jest, że za​chod​nia na​uka do ​pie​ro
od nie​daw​na ofi​cjal​nie przy ​zna​je zwie​rzę​tom oso ​bo​wość, uczu​cia i po​trze​by du ​cho​we,
stwier​dza​jąc z opo​ra​mi, że nie są tyl​ko na​pę​dza​ny​mi in ​stynk​ta​mi au​to​ma​ta​mi. Czy na​ukow​‐
cy ni​g​dy nie mie​li psów ani ko ​tów? Moje czte​ry koty to czte​ry dia​me​tral​nie róż​ne cha​rak​te​‐
ry, a mój pies był inny od wszyst​kich in​nych psów, z któ ​ry​mi mia​łem za​szczyt się ze​tknąć.

Dzi​kich zwie​rząt spo​tka​łem w ży ​ciu bez liku, ale oczy​wi​ście ni​ko​go nie po​zna​łem tak do​‐
brze jak mo​ich do​mow​ni​ków. A jed​nak pi​sząc da​lej, opo​wia​da​jąc o wspa​nia​łych stwo​rze​‐
niach za​miesz​ku​ją​cych co​raz od​le​glej​sze i dzik​sze kra​iny, sta​ram się pa​mię​tać, że każ​dy na​‐
po​tka​ny ryś, je​not, wilk czy niedź​wiedź, każ​da z ba ​da​nych prze​ze mnie no​rek, wresz​cie każ​‐
da z mi​lio ​nów spo​tka​nych ucha​tek czy fok to osob ​ny byt, nie​za​leż​ny cha​rak​ter, uni​kal​na
i nie​po​wta​rzal​na oso ​bo​wość. Ła​two o tym za​po​mnieć, ale nasi wła​śni pod ​opiecz​ni, człon ​ko​‐
wie na​szych ro ​dzin, nam to uświa​da​mia​ją na każ​dym kro​ku.



 

3. Dzi​cy

 
Tym, co za​wsze bar​dzo ce​ni​łem w mo​ich ro​dzi​cach, to ich sza​cu​nek dla mo ​jej pa​sji, któ​rą od
mo​ich naj​wcze​śniej​szych lat były zwie​rzę​ta. Od​kąd za​czą​łem mó​wić, mó​wi​łem, że gdy do​‐
ro​snę, zo​sta​nę przy​rod​ni​kiem, jak​kol​wiek enig​ma​tycz​nie mo​gło to brzmieć. Za​wo ​dy mo ​ich
ro​dzi​ców nie mia​ły nic wspól​ne​go z przy​ro ​dą, ale dość wcze​śnie po ​go​dzi​li się z tym, że ni​g​‐
dy nie bę​dzie ze mnie po​rząd ​ny urzęd​nik ani ban ​kier z do​brą pra​cą i per​spek ​ty​wa​mi. Za​miast
mi co​kol​wiek na​rzu ​cać, umie​jęt​nie pod​sy ​ca​li moje za​in ​te​re​so​wa​nia. Za to je​stem im
wdzięcz​ny naj​bar​dziej.

Nic za​tem dziw​ne​go, że naj​wcze​śniej​sze zwie​rzę​ce wzru​sze​nia mo​je​go ży ​cia ści​śle wią​żą
się z nimi: au ​to​ra​mi pierw​szych czy ​ta​nych mi przez ojca ksią​żek byli Jack Lon​don i Ja ​mes
Cur​wo​od, a bo ​ha​te​ra​mi mo ​je​go dzie​ciń​stwa sta​li się niedź​wiedź Tyr, mały Mu​skwa, Bari
i Bia​ły Kieł. Lato le​śnych lu​dzi na​uczy​ło mnie, że naj​wspa​nial​szym zwie​rzę​ciem cho​dzą​cym
po świe​cie jest ro​so ​mak. Wciąż zresz​tą tak uwa​żam. Pa​mię​tam też hi​sto​rie o ko​niach i bar​‐
dziej cy​wi​li​zo ​wa​nych psach, któ​re czy​ta​ła mi mama, ale udo​mo​wio​ne stwo​rze​nia ni​g​dy nie
zdo​by​ły mo ​je​go dzie​cię​ce​go ser​ca tak jak miesz​kań​cy nie​do​stęp ​nych ark​tycz​nych pust ​ko​wi.
To oni nie​po​dziel​nie za​wład​nę ​li moją wy​obraź​nią. Wzra​sta​łem w prze​ko​na​niu, że nie da się
cie​ka​wie żyć tam, gdzie wy​plu ​ta śli​na nie za​ma​rza, nim spad​nie na zie​mię. Wnio ​sek stąd
taki, że re​jo ​ny po​lar​ne były mi po pro ​stu prze​zna​czo​ne.

Ale mu​sia​łem na to tro​chę po ​cze​kać. Naj​pierw były wie​czor​ne spa​ce​ry „na je​le​nie”
w trak​cie co​rocz​nych wa​ka​cji z oj​cem na War​mii. Wy ​cho​dzi​li​śmy z domu koło dzie ​wią​tej
wie​czo​rem, by na skra​ju lasu cza​ić się i w póź​nym czerw​co​wym pół​mro​ku ob​ser​wo​wać je ​le​‐
nie i sar​ny wy ​cho​dzą​ce na ko​la​cję na tra​wie. Któ​re​goś wie​czo​ru za​miast je​le​ni spo​tka​li​śmy
dzi​ko wrzesz​czą​ce​go fa​ce​ta. Kie​dy w koń​cu nas do​padł, aż ki​piał ze zło​ści.

– To wy nie wie​cie, że tu się te​raz po ​lu​je!? Nie wol​no tu cho​dzić! Je​stem funk​cjo​na​riu​‐
szem ORMO i za​bra​niam wam po zmierz​chu wcho​dzić do lasu. Mo ​głem was ustrze​lić!

Nie pa​mię​tam, co od ​po​wie​dział oj​ciec, ale pa​mię​tam wście​kłą wą​sa​tą twarz pew​ne​go sie​‐
bie gru​ba​sa, któ​re​mu ktoś prze​pło​szył ofia​ry. Był rok 1982, or​mow​cy za​pew​ne czu​li się pa​‐
na​mi świa​ta. My na oglą​da​nie je​le​ni cho​dzi​li​śmy oczy​wi​ście da​lej, ale mój sto​su ​nek do my​‐
śli​wych od tego cza​su się utrwa​lił. Już wte​dy nie po​tra​fi​łem zro​zu​mieć, jak moż​na czer​pać
przy​jem​ność z za​bi​ja​nia tych wspa​nia​łych stwo ​rzeń. I do tej pory w każ​dym my​śli​wym wi​‐
dzę tę na​dę​tą gębę gmin​ne​go so ​bie​pa​na. Taki uraz.

Jed​nym z naj​bar​dziej emo​cjo ​nu​ją​cych wspo​mnień z tego okre​su było noc​ne spo​tka​nie ze
sta​dem dzi​ków. Wciąż mam przed ocza​mi ich nie​wy​raź​ne cie​nie wśród sre​brzy​stych pni bu​‐
ko​we​go lasu, nie​po​kój kil​kor​ga do​ro​słych prze​wo​dzą​cych na​szej sto​ją​cej nie​pew​nie po ​środ​‐
ku prze​cin​ki gru ​pie i to, że by​łem ab ​so​lut​nie za​fa​scy ​no​wa​ny. Mia​łem sie​dem lat i szli​śmy
pa​lić ku​pa​ło ​we ogni​sko. Uda​ło nam się mi​nąć wa​ta​hę. Nie do ​szło do kon​flik​tu. Dzi​ki, za​ję​te
wy​szu​ki​wa​niem bu ​czy​no​wych orzesz​ków, wła​ści​wie nie zwró​ci​ły na nas uwa​gi. Po​szły
w swo​ją stro​nę. A mnie w ser​cu dłu​go jesz​cze gra​ła ta eks ​cy​tu​ją​ca mie​szan​ka lęku (głów​nie



wy​ni​ka​ją​ce​go ze zde​ner​wo ​wa​nia do​ro​słych) i ab ​so ​lut​ne​go za​chwy ​tu. Wła​ści​wie do dziś gra,
choć za​chwy​tu jest zde​cy​do​wa​nie wię​cej.

Poza wa​ka​cyj​ny​mi i week ​en​do​wy​mi spo ​tka​nia​mi z li​sa​mi, dzi​ka​mi, sar​na​mi i je​le​nia​mi,
czy​li poza sy​tu ​acja​mi, gdy to ja od​wie​dza​łem dzi​kich miesz​kań​ców lasu, zda​rza​ło się, że to
oni przy​cho​dzi​li do nas. Któ ​re​goś dnia za​pu​kał do na​szych drzwi pod​eks ​cy​to ​wa​ny są​siad,
oznaj​mia​jąc, że pod blo​kiem łażą dwa ło ​sie! Wy ​mie​ni​li​śmy z tatą peł​ne po​li​to ​wa​nia spoj​rze​‐
nia wy​traw​nych przy​rod ​ni​ków. Ja​kie ło ​sie? Pew​nie sar​ny, czę​sto je prze​cież wi​du​je​my w Le​‐
sie Ka​bac​kim. Ale ubra​li​śmy się i wy ​szli​śmy na dwór, a tam... ło​sie! A do​kład ​niej klę​pa
z pod​ro​śnię​tym ło​sza​kiem. Ma​sze​ro ​wa​ły do ​stoj​nie wśród nie​co prze​stra​szo ​nych i moc​no
pod​eks ​cy​to​wa​nych ga​piów, w sa​mym środ​ku war​szaw​skie​go Ur​sy ​no​wa. Naj​wy​raź​niej wy ​‐
szły z lasu i kie​ro​wa​ły się wprost ku wi​docz​nym w od​da​li drze​wom za to​rem słu ​że​wiec​kich
wy​ści​gów kon​nych. Uzna​ły, że tam znaj​dą schro​nie​nie, i zu​peł​nie nie zwra​ca​ły uwa​gi na lu​‐
dzi, któ​rzy pró​bo​wa​li je za​wró ​cić tam, skąd przy​szły. Mia​łem ja​kieś dwa​na​ście lat i tro​chę
się ba​łem wiel​kiej, idą​cej pro​sto na mnie klę​py. Po​dzi​wia​łem (i wła​ści​wie da​lej po ​dzi​wiam)
tych kil​ka osób, któ​re w mia​rę spo ​koj​nie sta​wa​ły jej na dro​dze, od​ci​na​jąc od ru ​chli​wych ulic.
Lu​dzi nie było wie​lu i od ​no​si​łem wra​że​nie, że nie​po​ko​ją się o ich los. Spoj​rza​łem klę​pie
w oczy. Zo​ba​czy​łem strach, ale i ogrom​ną de​ter​mi​na​cję mat​ki, któ ​ra chce swo​je dziec​ko za​‐
pro​wa​dzić w bez​piecz​ne miej​sce. Mimo lęku czu​łem się bar​dziej zwią​za​ny z nią niż
z wszyst​ki​mi do​oko​ła.

Osta​tecz​nie mu​sia​ła in ​ter​we​nio​wać mi​li​cja. Tym, co w by ​ciu przy​rod​ni​kiem za​wsze mnie
po​cią​ga​ło, jest nie​za​leż​ność bio​lo ​gicz​ne​go świa​ta od sys ​te​mów po ​li​tycz​nych. A jed​nak na​‐
wet na te ło​sie po​li​ty​ka mia​ła wpływ. Był rok 1983, cał​kiem nie​daw​no za​wie​szo​no stan wo​‐
jen​ny i nikt z ze​bra​nych nie chciał dzwo ​nić po mi​li​cjan ​tów, żeby nie wyjść na kon​fi​den​ta.
W koń​cu gre​mial​nie uzna​no, że spra​wa jest wy​jąt​ko​wa. Zja​wi​ła się mi​li​cja i po dłu ​gich de​li​‐
be​ra​cjach uda​ło się pod​jąć de​cy​zję o uśpie​niu łosi i prze​wie​zie​niu ich w bez​piecz​ne miej​sce.
I tak się za​koń​czy​ła ur​sy​now​ska epo​pe​ja prze​stra​szo ​nej mat​ki i kom​plet​nie oszo​ło ​mio ​ne​go
dzie​cia​ka.

Je​śli po ​mi​nąć spo​ra​dycz​ne wej​rze​nia w świat dzi​kich zwie​rząt, jesz​cze tro​chę po​trwa​ło,
nim mo​głem z nimi spę​dzać wię​cej cza​su. W li​ceum wła​ści​wie wie​dzia​łem, że chcę pra​co​‐
wać ze zwie​rzę​ta​mi. Mu​sia​łem tyl​ko zde​cy​do​wać, co kon​kret​nie chciał​bym ro​bić. Choć cią​‐
gnę​ło mnie i do po​lo​ni​sty​ki, i do an ​gli​sty​ki, a na​wet do ar​che​olo ​gii, z któ​rą mia​łem wte​dy
kil​ka owoc​nych wa​ka​cyj​nych spo​tkań, spo ​śród po​waż​nych kan​dy​da​tów na przy​szłe stu​dia
roz​wa​ża​łem głów​nie we​te​ry​na​rię (bo chcia​łem po​ma​gać zwie​rzę​tom) i le​śnic​two (bo lu ​bię
las). W koń​cu uzna​łem, że za​miast zaj​mo ​wać się na​uka​mi po​chod​ny​mi, le​piej się sku ​pić na
tym, co leży u ich pod​staw – na bio ​lo ​gii. Jak chy​ba każ​dy mło​dy czło ​wiek chcia​łem po ​znać
sens ży​cia, a wszak to bio​lo ​gia tłu​ma​czy się na nasz ję​zyk jako ży ​cio​znaw​stwo. Poza tym
w Pol​sce wła​śnie do​go​ry​wał ko​mu ​nizm, szy​ko​wa​ły się zmia​ny, a mnie ja​koś ża​den z sys ​te​‐
mów za bar​dzo nie po​cią​gał. Wręcz prze​ciw​nie – po ​do​ba​ła mi się myśl, że nie​za​leż​nie od
tego, kto rzą​dzi świa​tem, pan​to ​fe​lek za​wsze roz​mna​ża się przez po ​dział. Pięk​no nauk ści​‐
słych po​le​ga na tym, że ich do ​me​ną jest rze​czy​wi​stość obiek​tyw​na, nie​za​leż​na od ludz​kich
nad​bu​dó​wek. Che​mia mnie fa​scy​no​wa​ła, ale nie czu​łem się z nią kom​for​to ​wo. Fi​zy​ka,
zwłasz​cza na wy​so​kim po ​zio ​mie abs ​trak​cji, tam, gdzie nie​zau​wa​że​nie prze​cho​dzi w po​ezję,
fa​scy ​nu​je mnie do dziś. Jest tam na przy​kład ho ​ry​zont zda​rzeń, cien ​ka na je​den atom sfe​ra
ota​cza​ją​ca czar​ną dziu​rę, na któ​rej rów​no​wa​ży się jej przy​cią​ga​nie z przy​cią​ga​niem resz​ty



ko​smo​su. Co​kol​wiek tam tra​fi, tkwi za​wie​szo ​ne w nie​zna​nej wiecz​no​ści, po​zba​wio ​nej okre​‐
ślo​ne​go prze​zna​cze​nia. Je​śli kie​dyś otwo​rzę knaj​pę, na​zwę ją Ho​ry​zont Zda​rzeń. Ale przy ​ro​‐
da nie​oży​wio​na, choć pięk ​na i eks ​cy​tu​ją​ca, nie gra​ła na stru ​nach mo ​je​go ser​ca tak jak je ​le​nie
wy ​cho​dzą​ce na wie​czor​ny żer czy wil​ki chył​kiem po ​dą​ża​ją​ce ich tro ​pem. Dla​te​go kon ​se​‐
kwent​nie, już stu​diu ​jąc bio ​lo ​gię, wy​bie​ra​łem co​raz wyż​sze po​zio ​my zło​żo​no​ści – nie świat
kwar​ków i ato​mów, nie ma​gia związ​ków che​micz​nych ani ta​jem​ni​czy ję​zyk ge​nów czy zdu​‐
mie​wa​ją​ce za​wi​ło​ści fi​zjo​lo ​gii, ale eto ​lo​gia i eko​lo ​gia sta​ły się moją pa​sją. Tłu​ma​czy​łem to
so​bie tak: je​śli pły ​nę stat​kiem, to bar​dziej od skom​pli​ko​wa​nych me​cha​ni​zmów i szcze​gó​łów
tech ​nicz​nych po​py​cha​ją​cych go do przo ​du in​te​re​su​je mnie to, do ​kąd pły​nie i po co. Chcia ​‐
łem po​zna​wać za​cho​wa​nia zwie​rząt i kie​ru​ją​ce nimi mo ​ty​wa​cje, a tak ​że zło​żo​ną sieć po ​wią​‐
zań mię​dzy nimi a śro​do​wi​skiem, w któ ​rym żyją, zwłasz​cza zaś z oży ​wio​ny​mi ele​men​ta​mi
tego śro​do​wi​ska, czy​li in ​ny​mi or​ga​ni​zma​mi.

I po​zna​wa​łem. Szyb​ko wy ​szło na to, że wła​ści​wie naj​mil​szym spo ​so​bem spę​dza​nia cza ​su
jest pra​ca w te​re​nie. Mam co ro​bić, za​da​ję się ze zwie​rzoł​ka​mi, a wo​ko​ło nic tyl​ko pięk​ne
oko​licz​no​ści przy​ro ​dy. Pierw​szy po​waż​niej​szy kon​takt z dzi​ką na​tu​rą mia​łem, kie​dy w dwa​‐
na​ście osób wy ​bra​li​śmy się na Sy​be​rię pod pre​tek​stem za​li​cze​nia obo​wiąz​ko​wych prak​tyk
stu​denc​kich. Było lato 1992 roku. Wjeż​dża​li​śmy do resz​tek Związ​ku Ra​dziec​kie​go, a wra​ca​‐
li​śmy z Ro​sji. Za​miast jed ​nak ten czas spę​dzić na ob ​ser​wo​wa​niu burz​li​wych prze​mian, tra​fi​‐
li​śmy do ma​leń ​kiej „za​mknię​tej” wsi nad Je​ni​se​jem – Mir​no​je, gdzie mie​ści się sta​cja te​re​no​‐
wa Ro​syj​skiej Aka​de​mii Nauk. Już sama po​dróż oka​za​ła się cie​ka​wa i ob ​fi​to ​wa​ła w przy ​rod​‐
ni​cze ob​ser​wa​cje. Po do ​bie spę​dzo​nej w po​cią​gu na zwie​dza​nie Mo​skwy mu​sie​li​śmy wy​cho​‐
dzić w ma​łych gru​pach, bo więk ​szość z nas mu​sia​ła ak​tyw​nie bro​nić ba​ga​żu. Ko​lej​ne trzy
dni prze​sie​dzie​li​śmy w po​cią​gu Ko​lei Trans ​sy​be​ryj​skiej. Sa​mo ​lot nie daje po​ję​cia, jak wiel ​ki
jest nasz świat. Do​pie​ro kie​dy kon​duk​tor za​py​ta​ny o naj​bliż​szą sta​cję od​po​wia​da, że bę​dzie
do​pie​ro ju​tro o sie​dem​na​stej, za​czy​na się do​ce​niać ogrom Ro​sji. I pole, któ​re wo ​kół li​nii ko ​‐
le​jo ​wej cią​gnie się w każ​dą stro​nę po ho​ry​zont, i to przez bite trzy dni z rzę​du. W koń​cu do​‐
tar​li​śmy do Kra​sno ​jar​ska. Tam wy​star​czy​ło, by tyl​ko dwo​je z nas zer​ka​ło na ster​tę ple​ca​ków
i skrzyń. Resz​ta mo ​gła spo​koj​nie cho​dzić po do​pie​ro co otwar​tym dla po ​dró​żu​ją​cych mie​‐
ście.

Kra​sno​jarsk zo ​stał za​ło ​żo​ny przez Ko ​za​ków w 1628 roku i peł​nił funk​cję ufor​ty ​fi​ko​wa​ne​‐
go przy​czół​ku (ina​czej ostróg) słu ​żą​ce​go do obro​ny przed oko​licz​ny​mi Ta​ta​ra​mi. Roz​wi​jał
się szyb​ko i dość wcze​śnie za​czął peł​nić rolę miej​sca zsył​ki, więc ze​słań​cy i ich po ​tom​ko​wie
mie​li czas, żeby stwo​rzyć do ​brze pro​spe​ru​ją​cą, ale kie​ru ​ją​cą się wła​sny​mi za​sa​da​mi i nie​‐
chęt​ną ob​cym spo​łecz​ność. Jed​na z miej​skich hi​sto​rii opo​wia​da o bo ​ga​tym przed​się​bior​cy
z Pe​ters ​bur​ga, któ​ry w XIX wie​ku przy​je​chał tam w in​te​re​sach. Miał pie​nią​dze, chciał in ​we​‐
sto​wać, ale oka​za​ło się, że mało kto chce z nim pra​co​wać. Miesz​kał ja​kiś czas nad Je​ni​se​jem
i wie​dział, co po ​wi​nien zro ​bić. Wró​cił do Pe​ters ​bur​ga i do ​ko​nał wła​ma​nia. Stan​dar​do​wo da​‐
wa​no za to dwa lata ze​sła​nia. Od​sie​dziaw​szy wy ​rok, wró​cił do Kra​sno​jar​ska. Przy ​ję​to go jak
swe​go i in ​te​re​sy roz​kwi​tły.

Po po​wsta​niu ZSRR ko​mu​ni​ści kul​ty ​wo​wa​li car​ską tra​dy​cję na co ​raz więk​szą ska​lę. Do
tej pory o przy​by​szach mówi się w tym re​jo ​nie „che​mi​cy”, po​nie​waż w la​tach sześć​dzie​sią​‐
tych XX wie​ku ze​sła​no tam mnó​stwo kry ​mi​na​li​stów, ale też zwy​kłych, nie​wy​god​nych dla
sys ​te​mu lu​dzi, do pra​cy przy bu​do​wie wiel​kich kom​bi​na​tów che​micz​nych. Jak to ład​nie ujął
pe​wien czło​wiek, któ ​re​go spo​tka​li​śmy w po ​cią​gu: „To wy z Pol​ski? Po​la​cy byli tu za​wsze,



ale wy je​ste​ście pierw​szą gru​pą, któ​ra przy​jeż​dża z wła​snej woli!”. Prze​ko​na​łem się, że mó​‐
wił praw​dę, gdy na uli​cy za​cze​pi​łem prze​chod​nia. Po​cąc się i sa​piąc, bo mój ro ​syj​ski bar​dzo
wów​czas ku​lał, choć uczo ​no mnie go w szko​le wie​le lat, wy​du​ka​łem: „Izwie​ni​tie, ko ​to ​ryj
czas?”. A on się uśmiech ​nął i pięk​ną pol​sz​czy​zną od​po​wie​dział, że sie​dem​na​sta trzy​dzie​ści,
po czym się od​da​lił, da​jąc mi czas na za​mknię​cie roz​dzia​wio ​nych ust.

W Kra​sno​jar​sku wsie​dli​śmy na sta​tek. Od Mir​no​je dzie​li​ły nas jesz​cze dwa dni po ​dró​ży
(wra​ca się trzy, bo pod prąd). I tam skry​sta​li​zo​wa​ła się moja opi​nia na te​mat bez​pie​czeń​stwa
– idąc na obiad, mo​gli​śmy spo ​koj​nie zo​sta​wiać apa​ra​ty i lor​net​ki na gór​nym po ​kła​dzie. Naj​‐
wy ​żej kie​dy wra​ca​li​śmy, ktoś pa​trzył przez któ​rąś na brzeg. Choć wie​lu miej​sco​wych to
daw​ni kry ​mi​na​li​ści, w taj​dze nie ma miej​sca na nie​uczci​wość. Tam wszy​scy po pro ​stu mu​szą
na so​bie po​le​gać. Ni​ko​mu nie przy ​szło do gło​wy, żeby nas okraść. Wręcz prze​ciw​nie – na
każ​dym kro ​ku spo​ty ​ka​li​śmy się z bez​in​te​re​sow​ną życz​li​wo ​ścią. Czę​sto​wa​no nas hoj​nie wód ​‐
ką i su​szo ​ny​mi ry​ba​mi, do​sta​wa​li​śmy pre​zen​ty i wszy ​scy chcie​li z nami roz​ma​wiać. Moim
ulu ​bień​cem zo​stał Ni​ko​łaj, drob ​ny męż​czy​zna po pięć​dzie​siąt​ce, jak ​by wy ​ję​ty z po​wie​ści
Lon​do​na i Cur​wo ​oda. Od dwu​dzie​stu lat żył w taj​dze. Zimy spę​dzał na li​niach pu​ła​pek, by
wio​sną za​wieźć zwie​rzę​ce skó​ry do mia​sta i tro​chę ode​tchnąć wśród uro​ków cy​wi​li​za​cji.
Kie​dy się spo​tka​li​śmy, wra​cał, wy ​raź​nie zmę​czo​ny tym od​po​czyn​kiem. Z fa​scy ​na​cją ob​ser​‐
wo ​wa​łem, jak z każ​dym ki​lo ​me​trem zbli​ża​ją​cym nas do jego praw​dzi​we​go domu od​zy​ski​wał
do​bry hu​mor i for​mę. Pod​py​ty ​wa​łem go o miesz​kań​ców lasu. Opo ​wia​dał, że tak, niedź​wie​‐
dzi bywa spo ​ro, ale na ogół ni​ko​go nie za​cze​pia​ją. Je​dy​nie sta​re osob​ni​ki, któ ​rym po​lo ​wa​nie
przy​cho​dzi co​raz trud ​niej, sku​szą się cza​sem na ła​twą zdo​bycz, jaką jest czło ​wiek. Czy​li ge​‐
ne​ral​nie trze​ba uwa​żać. Za​py​ta​ny o ro​so​ma​ka, za​milkł na chwi​lę i z wy​raź​nym sza​cun​kiem
po​ki​wał gło​wą. Po ​wie​dział, że to praw​dzi​wy, nie​uchwyt​ny duch taj​gi. W cią​gu dwu ​dzie​stu
lat uda​ło mu się go zo​ba​czyć tyl​ko dwa razy, a raz usły ​szał przej​mu​ją​cy wrzask. Nie zła​pał
go ni​g​dy. Ro​so​mak był dla nie​go naj​wspa​nial​szym ze wszyst​kich zwie​rząt. Pew​nie dla​te​go
tak go po ​lu​bi​łem.

Wę​dru​jąc po le​sie, wie​lo ​krot​nie prze​ko​ny​wa​li​śmy się o głę​bo​kiej, peł​nej za​ufa​nia wię​zi
łą​czą​cej tam​tej​szych lu ​dzi. Przy bro​dzie przez któ ​rąś z le​śnych rzek wi​siał przy​wią​za​ny ku​‐
bek. Każ​dy mógł z nie​go sko​rzy ​stać. Pa​mię​tam swo​ją smut​ną re​flek​sję: za​sta​na​wia​łem się,
jak dłu​go taki ku​bek po ​wi​siał​by w Pol​sce. Jed​nej z mo ​ich ko ​le​ża​nek wpadł wte​dy do wody
apa​rat. W tam​tych cza​sach po​rząd ​ny apa​rat wa​żył na​praw​dę spo ​ro. Nasz prze​wod ​nik, Pa​sza,
po​ra​dził jej, żeby go po ​wie​si​ła na ga​łę​zi, obok kub​ka. Cze​ka​ło nas trzy​dzie​ści ki​lo ​me​trów
mar​szu z cięż​ki​mi ple​ca​ka​mi, a kil​ka dni póź​niej mie​li​śmy tam​tę​dy wra​cać. Ka​li​na w zdro ​‐
wym od​ru ​chu ra​cjo ​nal​nie my​ślą​ce​go Eu​ro​pej​czy​ka wy​raź​nie się za​wa​ha​ła. Pa​sza, któ​re​mu
do gło​wy nie przy​szedł praw​dzi​wy po​wód jej obaw, po ​wie​dział: „No tak, masz ra​cję, nie po​‐
my ​śla​łem. Po​wieś wy ​żej, żeby go ja​kiś niedź​wiedź nie uszko​dził...”. Ale jesz​cze więk​sze
wra​że​nie zro​bi​ła na mnie przy​go​da, któ ​rą prze​ży ​li​śmy pod​czas na​stęp​nej kil​ku​dnio ​wej wę​‐
drów​ki. W taj​dze nie ma dróg, ale za to peł​no jest rzek i stru ​mie​ni. Dla​te​go więk ​szość trans ​‐
por​tu od​by​wa się po wo​dzie. Po ​pły​nę​li​śmy mo​to ​rów​ką w górę Bach ​ty, do​pły ​wu Je​ni​se​ju. Ja​‐
koś tak się sta​ło, że wal​cząc z prą​dem, zu​ży​li​śmy wię​cej ben ​zy​ny, niż pla​no​wa​li​śmy, i na
miej​sce do​pły​nę​li​śmy z pra​wie pu​stym ba​kiem. Pa​sza nie bar​dzo się prze​jął. Na​gry ​zmo​lił
coś na kart​ce, po​ło ​żył ją na łód​ce i przy​gniótł ka​mie​niem. Kie​dy pięć dni póź​niej wró ​ci​li​śmy
z lasu, kart​ka znik ​nę​ła, a nasz bak był peł​ny. Po pro ​stu – ktoś prze​pły ​wał, prze​czy​tał wia​do​‐
mość i uzu​peł​nił nam pa​li​wo. Sy​be​ryj​ski stan ​dard. Wia​do​mo, że od ta​kich dro​bia​zgów może



za​le​żeć ży​cie.
Swo ​ją dro​gą te za​mknię​te wsie to cie​ka​wa hi​sto​ria. Je​den z pa​sa​że​rów stat​ku wy​ja​śnił mi,

że Ni​ki​ta Chrusz​czow po​sta​no​wił oby ​wa​te​li scen​tra​li​zo​wać. Po​za​my​kał więc dwie trze​cie
wsi w re​jo ​nie. My​ślał, że wszy​scy prze​nio ​są się do tych, któ ​re się osta​ły. Nie wy​rzu ​cał na
siłę. Na sy​be​ryj​skiej wsi wy​star​czy zli​kwi​do​wać szko​łę, sklep, ośro ​dek zdro​wia i wszyst​kie
inne przy ​dat​ne in​sty​tu​cje, i ja​koś tak się dzie​je, że lu​dzie sami wkrót​ce się wy​no​szą. Na „na​‐
szym” od​cin ​ku Je​ni​se​ju sta​ły dwie bo​ga​te i do​brze pro ​spe​ru​ją​ce duże wsie: Mir​no​je i ka​wa​‐
łek da​lej na pół​noc, po dru​giej stro​nie rze​ki – Le​bied’. Była tam też trze​cia miej​sco ​wość,
mała ry ​bac​ka osa​da Bach ​ta, we​dług mo​je​go in​for​ma​to​ra peł​na „zło​dziei, pi​ja​ków i nie​udacz​‐
ni​ków”. Za​my ​ka​nie wsi nie od​by​wa​ło się we​dle ja​kie​goś lo​gicz​ne​go po​rząd ​ku. Ot, zwy​kła
wy ​li​czan​ka: na kogo wy ​pad​nie, na tego bęc. No i tak wy​pa​dło, że do za​mknię​cia prze​zna​czo​‐
no Mir​no​je i Le​bied’, a do ucho​wa​nia – Bach​tę. Więk ​szość miesz​kań​ców dwu pierw​szych
stwier​dzi​ła, że do Bach​ty za nic się nie prze​nie​sie. Roz​pro​szy​li się po so ​wiec​kim im​pe​rium,
umknę​li do Kra​sno​jar​ska albo po​sta​no​wi​li do​żyć resz​ty swo​ich dni tam, gdzie miesz​ka​li do​‐
tąd. Za​gro​dy Mir​no​je peł​ni​ły więc rolę kwa​ter dla na​ukow​ców i stu​den​tów, te​re​no​wych la​bo​‐
ra​to​riów i ma​ga​zy​nów. Wszyst​kie poza jed​ną – bę​dą​cą let​nią re​zy​den ​cją Aka​de​mi​ka, za​słu ​‐
żo​ne​go mo ​skiew​skie​go pro​fe​so​ra. Co roku wy​wie​szał przed do​mem wiel​ką fla​gę, tyle że nie
czer​wo ​ną, z sier​pem i mło ​tem, tyl​ko bia​ło-nie​bie​sko-czer​wo​ny sym​bol no​we​go pań​stwa.
Osta​ła się tam jesz​cze tyl​ko jed​na cha​tyn​ka z parą pa​mię​ta​ją​cych lep ​sze cza​sy za​su ​szo​nych
sta​rusz​ków. I wła​ści​wie tyle. Le​bied’ prze​isto​czy​ła się w sie​dzi​bę władz par​ku na​ro​do​we​go,
a Bach ​ta jak była dziu​rą, tak dziu ​rą po​zo​sta​ła. My jed ​nak trak​to​wa​li​śmy ją wte​dy jak me​tro​‐
po​lię: to tam dało się, prze​pły​nąw​szy oko​ło dwu​dzie​stu ki​lo ​me​trów ło ​dzią, ku​pić chleb i inne
nie​zbęd​ne rze​czy.

Bach​tę zo ​ba​czy​łem zresz​tą po​now​nie dwa​dzie​ścia lat póź​niej – dzię​ki Wer​ne​ro​wi He​rzo​‐
go​wi. To o niej i jej miesz​kań​cach opo​wia​dał je​den z jego ostat​nich fil​mów – Szczę​śli​wi lu​‐
dzie: rok w taj​dze. Po​ja​wia się w nim teza, że jej miesz​kań​cy są zbyt da​le​ko od świa​ta, by
mo ​gło im co ​kol​wiek za​gro​zić. Je​śli nas po​chło​nie nu​kle​ar​na ka​ta​stro ​fa, oni prze​ży​ją, bo od
za​wsze są zda​ni na sie​bie. Bach​tę po​ka​za​no jako sym​bol naj​bar​dziej za​pa​dłej, nie​do​stęp​nej
wio​ski – a dla mnie mia​ła urok cen​trum cy​wi​li​za​cji. W fil​mie zo ​ba​czy​łem twa​rze, któ ​re pa​‐
mię​ta​łem sprzed lat, te same miej​sca. Mu​szę zresz​tą przy​znać, że He​rzog, któ​re​go za​wsze
bar​dzo ce​ni​łem, od dłuż​sze​go cza​su chy​ba spe​cjal​nie dla mnie robi swo ​je fil​my. Od Griz ​zly
Mana przez Spo​tka​nia na krań ​cach świa​ta (oczy​wi​ście!) i Szczę​śli​wych lu​dzi po Ja​ski​nię za ​‐
po​mnia​nych snów kon​se​kwent​nie do ​ku​men​tu ​je każ​dą z mo​ich na​wet zu​peł​nie nie​ofi​cjal​nych
pa​sji.

Sam Je​ni​sej też fa​scy​nu​je. Choć nie na​le​ży ani do naj​dłuż​szych, ani naj​szer​szych rzek
świa​ta, dzier​ży pal​mę świa​to ​we​go pierw​szeń​stwa w ka​te​go​rii prze​pły​wu wody. Jest wart​ki,
sze​ro ​ki i głę​bo​ki. W cią​gu go​dzi​ny prze​pły ​wa nim wię​cej wody niż ja​ką​kol​wiek inną rze​ką
na na​szej pla​ne​cie. Na wy ​so​ko​ści Mir​no​je ma pra​wie dwa ki​lo ​me​try sze​ro​ko​ści, przy uj​ściu
już trzy. Jest tak wiel​ki, że na dru ​gim brze​gu roz​cią​ga się inna kra​ina geo​gra​ficz​na. My by​li​‐
śmy na Ni​zi​nie Za​chod​nio​sy​be​ryj​skiej, a po dru ​giej stro​nie roz​cią​ga​ła się Wy ​ży​na Środ​ko​‐
wo ​sy​be​ryj​ska. Prąd oka​zy ​wał się wart​ki do tego stop ​nia, że gdy cho​dzi​li​śmy się ką​pać, mu​‐
sie​li​śmy de​cy​do​wać, w któ ​rą stro​nę pły​nąć. Je​śli z prą​dem, ktoś mu​siał iść brze​giem i nieść
ubra​nia, żeby po​tem dało się spo​koj​nie wró​cić tych kil​ka ki​lo​me​trów, któ ​re w cią​gu kil​ku​na​‐
stu mi​nut po ​ko​ny​wa​li​śmy. Moż​na też było pły​nąć pod prąd, ale wte​dy ro​bi​ło się nud ​na​wo,



bo na​wet z naj​więk​szym wy​sił​kiem le​d​wo nam się uda​wa​ło trwać w jed ​nym miej​scu. A przy
tym cała ta masa wody była na tyle czy ​sta, że żeby zro​bić wód​kę Je​ni​se​jów​kę, po pro​stu do ​‐
peł​nia​ło się nią bu​tel​kę ze spi​ry​tu ​sem. Po kil​ku dniach prze​gry​za​nia efekt był bar​dzo smacz​‐
ny i bar​dzo sku​tecz​ny.

Ale wróć​my do zwie​rząt. Przy ​by​li​śmy do Mir​no​je na po ​cząt​ku sierp​nia i od razu spo​tka​li​‐
śmy ich masę. Już pły​nąc rze​ką, wi​dzie​li​śmy dziw​ne czar​ne chmu​ry uno ​szą​ce się nad wio​‐
ską. Gdy wy ​lą​do​wa​li​śmy, szyb​ko się oka​za​ło, że chmu​ry też nas za​uwa​ży​ły i z en ​tu​zja​zmem
ru​szy​ły nam na spo ​tka​nie. Ko​ma​rów i me​szek było tyle, że ich nie​ustan​ne bzy​cze​nie unie​‐
moż​li​wia​ło nam roz​mo ​wę z wi​ta​ją​cy​mi nas Ro​sja​na​mi. W sierp​niu w taj​dze nie sły ​chać nic
poza ko​ma​ra​mi. Ro​sja​nie po​cie​szy​li nas, że lip ​ce są gor​sze: wte​dy rów​nież nic nie wi​dać, tak
jest gę​sto. Ja w każ​dym ra​zie nie na​rze​ka​łem na ich brak. Nasz przy​jazd wy​glą​dał jak spo​‐
tka​nie z obcą cy​wi​li​za​cją. Sy​be​ria ko​ja​rzy się z krań​co​wym chło​dem, ale to prze​cież kli​mat
kon​ty ​nen​tal​ny, więc w le​cie pa​nu​ją upa​ły. I na​gle w tym upa​le zna​leź​li​śmy się my, za​sło​nię​‐
ci ubra​nia​mi od stóp do głów, w gru​bych rę​ka​wi​cach i psz​cze​lar​skich ka​pe​lu​szach. A przed
nami ta​rza​ją​cy się ze śmie​chu Ro ​sja​nie w sa​mych slip​kach. Nie był to dla nas mo ​ment chwa​‐
ły.

Ta czy siak do ko​ma​rów moż​na przy ​wyk​nąć. Od za​wsze po ich po ​sił​kach (a na​le​żę do ab ​‐
so​lut​nych ulu​bień ​ców wszel​kich krwio ​pij​ców i z wy ​jaz​dów przy​wo ​żę co naj​mniej tyle samo
uką​szeń co cała resz​ta gru​py ra​zem wzię​ta, nie​za​leż​nie od tego, ile osób li​czy) zo​sta​wa​ły mi
na cie​le duże, czer​wo ​ne, opuch​nię​te i bar​dzo swę​dzą​ce plac​ki. Tym ra​zem – jesz​cze w Mo​‐
skwie – Ro​sja​nie po ​ra​dzi​li nam, że​by​śmy swo ​je offy i au​ta​ny wy​wa​li​li, bo sy​be​ryj​skie ko​‐
ma​ry mogą na ich wi​dok naj​wy​żej umrzeć ze śmie​chu. Wrę​czy​li nam spo ​re bia​łe bu​te​lecz​ki
peł​ne zło​wiesz​czo roz​war​stwio​ne​go pły ​nu. Przed uży​ciem na​le​ża​ło go gwał​tow​nie wstrzą​‐
snąć. I rze​czy​wi​ście – przez kil​ka go ​dzin dzia​łał dość sku​tecz​nie. Ale i tak ro ​bi​li​śmy za​wo ​‐
dy, ile ko ​ma​rów moż​na ubić jed​nym pac​nię​ciem w ko​la​no. Naj​lep​si tra​fia​li kil​ka​na​ście. Ja
zre​zy​gno​wa​łem ze współ​za​wod​nic​twa, kie​dy sie​dząc w krza​kach, w któ​rych roz​sta​wi​li​śmy
sie​ci or​ni​to ​lo​gicz​ne, w cią​gu mi​nu​ty za​bi​łem trze​cie​go ko​ma​ra tym sa​mym okiem. Okiem –
ko​mar sia​da na po​wie​ce, za​my ​ka się ją i już. W do​dat​ku ro ​syj​ski zaj​za​jer roz​pu​ścił mi ze​ga​‐
rek (no do​brze, to był pla​sti​ko​wy swatch). Stwier​dzi​łem, że chy ​ba jed ​nak wolę ko​ma​ry. Po
kil​ku ty​go​dniach w taj​dze otrzy​ma​łem taką daw​kę ko​ma​rzych i mesz​ko​wych tok​syn, że moje
cia​ło też się pod​da​ło. Te​raz, dwa​dzie​ścia lat póź​niej, ko ​ma​ry na​dal mnie lu ​bią, ale od cza​sów
Sy​be​rii już ni​g​dy nie re​ago​wa​łem na nie tak moc​no. Ot, po ​swę​dzi chwi​lę i tyle. Moje pod ​da​‐
nie się woli bzy ​czą​ce​go zło ​śli​wie tłu​mu przy​nio​sło mi też chwi​lę sa​tys ​fak ​cji, gdy trzy ty​go​‐
dnie po nas przy​by​ła do Mir​no​je gru​pa Niem​ców. Tym ra​zem to oni wy​stę​po​wa​li w stro ​jach
ko​smi​tów, a ja ma​cha​łem do nich ra​do​śnie, rą​biąc drew​no na opał w sa​mych ką​pie​lów​kach.
War​to było.

Nad Je​ni​se​jem spę​dzi​li​śmy nie​co po​nad mie​siąc. Bra​li​śmy udział w roz​ma​itych pra​cach
ro​syj​skich na​ukow​ców. Ła​pa​li​śmy pta​ki do ob​rącz​ko​wa​nia, zna​ko​wa​li​śmy my ​szy i ry​jów​ki,
a wo​kół nas taj​ga stop​nio​wo po ​kry​wa​ła się czer​wo ​no-zło​ty ​mi bar​wa​mi je​sie​ni. Pod ko​niec
sierp​nia po ​pi​ja​li​śmy wie​czo​ra​mi le​śną ja​łow​ców​kę, oglą​da​li​śmy wciąż jesz​cze bla​dą zo ​rzę
po​lar​ną, rano bu​dzi​li​śmy się w po ​kry​tym szro​nem na​mio​cie i na​bie​ra​li​śmy wody z za​sło​nię​‐
tej cie​niut​ką sko​ru​pą lodu rzecz​ki, a po po ​łu​dniu w tej sa​mej rze​ce się ką​pa​li​śmy, bo tem​pe​‐
ra​tu​ra zno​wu do ​cho​dzi​ła do dwu​dzie​stu sied​miu stop​ni Cel​sju ​sza. Pod​czas kil​ku​dnio​wych
wę​dró ​wek zda​rza​ło się, że to​wa​rzy​szą​ca nam suka (ab​so ​lut​nie wspa​nia​ła Szel​ma, kun​del



o uro​dzie hu​sky) szcze​ka​ła gło​śno w nocy, a rano od​kry ​wa​li​śmy w po​bli​żu na​mio ​tu świe​że
śla​dy niedź​wie​dzia. Żad ​ne​go jed​nak nie spo ​tka​li​śmy oso​bi​ście. I całe szczę​ście. Wra​ca​jąc
z Mir​no​je, po​je​cha​li​śmy na kil​ka dni w Stoł​by, po​bli​skie góry o pła​skich czub​kach. Był tam
mały przy​tu​łek dla dzi​kich zwie​rząt, któ​rym róż​ne ko​le​je losu unie​moż​li​wi​ły ży​cie na wol​‐
no​ści. A w przy​tuł​ku miesz​kał niedź​wiedź bru ​nat​ny. Szczu​pły i mu​sku​lar​ny, wiel​ko​ści ma​łe​‐
go fia​ta, z pa​zu​ra​mi dłu ​gi​mi na pięć cen ​ty​me​trów, zło ​wiesz​czą in ​te​li​gen​cją w głod​nych śle​‐
piach i wy​szcze​rzo​ny​mi kła​mi, w ni​czym nie​przy ​po​mi​na​ją​cy plu​szo ​we​go mi​sia. Zde​cy​do​‐
wa​nie wzbu ​dzał re​spekt. No do​bra: spoj​rze​nie jego oczu i zgrzyt nie​przy​zwo ​icie wiel​kich
pa​zu​rów wzbu​dza​ły naj​czyst​szą, pier​wot​ną gro​zę. Taką, któ​ra spra​wia, że żo​łą​dek pod​cho​dzi
do gar​dła, z twa​rzy od​pły​wa krew, i czło ​wiek cały na​gle czu ​je gwał​tow​ną i nie​od​par​tą po​‐
trze​bę zna​le​zie​nia się zu ​peł​nie gdzie in​dziej, naj​chęt​niej w domu, pod ko ​cem i z książ​ką.
Taką o kwiat​kach albo in ​nych szcze​niacz​kach. Ten niedź​wiedź był naj​bar​dziej prze​ra​ża​ją​‐
cym zwie​rzę​ciem, ja​kie w ży ​ciu spo​tka​łem. Wszy​scy in ​stynk​tow​nie od ​da​li​li​śmy się od ogro ​‐
dze​nia, po czym zgo​dzi​li​śmy się w mil​cze​niu, że wła​ści​wie mamy już dość zwie​dza​nia. Do​‐
brze, że go spo​tka​li​śmy po po​wro​cie z taj​gi, a nie za​nim tam po​je​cha​li​śmy. Nie bar​dzo so​bie
wy ​obra​żam swo​bod​ne spa​ce​ry po le​sie, gdy​by​śmy mie​li oka​zję przyj​rzeć mu się wcze​śniej.



Orze​chów​ka

Choć nie za​ata​ko​wał nas niedź​wiedź, je​den z nas o mały włos nie po​że​gnał się z ży​ciem.
W wy ​ni​ku za​tru​cia orze​chów​ką. Nie, nie cho​dzi o na​lew​kę. Orze​chów​ka to praw​do​po​dob​nie
naj​mniej zna​ny spo​śród ży ​ją​cych w Pol​sce pta​ków z ro ​dzi​ny kru​ko​wa​tych. Ga​tu​nek ten wy​‐
stę​pu​je rów​nież na Sy​be​rii, ale tam zna​leźć moż​na tak​że inne pod​ga​tun​ki. Na​sze orze​chów​ki
okre​śla się jako krót​ko​dzio​be. Dzio ​by rze​czy​wi​ście mają nie​zbyt dłu​gie, za to so​lid ​ne i przy​‐
sto​so​wa​ne do łu ​pa​nia twar​dych owo​ców. Orze​chów​ki ży​ją​ce nad Je​ni​se​jem wy​glą​da​ją po ​‐
dob​nie, ale dzio ​by mają dłuż​sze i smu ​klej​sze, świet​nie do ​sto​so​wa​ne do wy​dłu​by​wa​nia z szy​‐
szek orzesz​ków ce​dro ​wych, czy​li na​sion so​sny sy​be​ryj​skiej, ich ulu​bio​ne​go po ​kar​mu. I wła​‐
śnie taka dłu​go​dzio​ba wer​sja orze​chów​ki wpa​dła któ ​re​goś dnia w na​sze or​ni​to ​lo​gicz​ne sie​ci.
Wy​plą​tu ​jąc ją, a na​stęp​nie ozna​cza​jąc i ob ​rącz​ku​jąc, za​uwa​ży​li​śmy, że jest wy​czer​pa​na. Kie​‐
dy ją wy ​pu​ści​li​śmy, prze​le​cia​ła cięż​ko kil​ka​dzie​siąt me​trów i wpa​dła do rze​ki. Za​czę​ły nad



nią krą​żyć ka​nie czar​ne, duże dra​pież​ni​ki z ro​dzi​ny ja​strzę​bio​wa​tych. W re​jo​nie Mir​no​je
było ich bar​dzo dużo. Zbie​głem ze skar​py i po ​pły​ną​łem w jej stro​nę. Uda​ło mi się ją ura​to​‐
wać, ale prze​nie​sio​na z po ​wro ​tem do la​bo​ra​to​rium mimo na​szych sta​rań wkrót​ce umar​ła.
Wpa​dli​śmy więc na po​mysł, żeby ją wy​pchać, żeby móc po​ka​zać pol​skim stu​den​tom róż​ni​ce
mię​dzy pod​ga​tun​ka​mi. Pod​jął się tego Pa​weł, je​den z naj​lep​szych znaw​ców pta​ków, ja​kich
mia​łem przy​jem​ność po​znać. Zgod​nie ze wska​zów​ka​mi Ro​sjan zdjął z tru​cheł​ka skó​rę i za​‐
kon​ser​wo ​wał ją ar​sze​ni​kiem. Kil​ka dni póź​niej wy​pchał skór​kę watą i za​brał się za zszy​wa​‐
nie bał​wan​ka (tak się okre​śla pre​pa​ra​ty pta​ków i ssa​ków uży ​wa​ne do ozna​czeń). I tu zda​rzy ​ła
mu się naj​głup​sza, a za​ra​zem naj​bar​dziej groź​na po​mył​ka, o ja​kiej moż​na po​my​śleć. Koń​‐
cząc, mu​siał jesz​cze raz na​wlec igłę. Od ​ru​cho​wo po​li​zał na​są​czo​ną ar​sze​ni​kiem nit​kę. Nie​‐
dłu​go po​tem padł na trzy dni. W koń ​cu do​szedł do sie​bie. Cu​dem unik​nął zna​le​zie​nia się na
słyn​nej li​ście lau ​re​atów na​gro​dy Dar​wi​na. Zna​la​zł​by się tam jako na​uko​wiec, któ​ry zgi​nął
praw​dzi​wie or​ni​to​lo​gicz​ną śmier​cią.

 
W cza​sie tej wy ​pra​wy po raz pierw​szy mo​głem oso​bi​ście po​zna​wać przy​ro​dę w nie​zmie​nio​‐
nej po​sta​ci. Już sama taj​ga mnie za​sko ​czy​ła. Spo​dzie​wa​łem się gę​stej, nie​prze​by​tej pusz​czy,
peł​nej ogrom​nych drzew. Tym​cza​sem sy ​be​ryj​skie drze​wa ro​sną rzad​ko i są do​syć cien​kie.
Zimy by​wa​ją tam tak ostre, że wszyst​ko ro​śnie po ​wo​li. Na​wet dwu​stu​let​nie so​sny czy mo​‐
drze​wie mają gru ​bość ja​kichś trzy​dzie​stu cen​ty ​me​trów. Co wię​cej, w głę​bi lasu pod​szy ​tu –
czy​li krze​wów – nie ma wie​le, dzię​ki cze​mu cały las jest za​ska​ku​ją​co ja​sny i wie​le w nim
wi​dać. Dru ​gie za​sko​cze​nie: wca​le nie było tam masy zwie​rząt (oczy​wi​ście poza owa​da​mi).
Roz​pu​ścił mnie ści​sły re​zer​wat w Pusz​czy Bia​ło​wie​skiej, w któ ​rym wła​ści​wie co chwi​la bie​‐
ga​ją gdzieś jak nie je​le​nie, to dzi​ki. A tam – pra​wie ni​ko​go. Mimo wszyst​ko przez ten mie​‐
siąc z ka​wał​kiem na kil​ku fa​scy​nu​ją​cych miesz​kań​ców taj​gi uda​ło nam się wpaść. Co chwi​la
spo​ty ​ka​li​śmy bu ​run​du​ki, drob​ne pa​sia​ste wie​wiór​ki, bar​dzo po​dob​ne do bo​ha​te​rów ame​ry​‐
kań​skich kre​skó​wek o Chi​pie i Dale’u. Oka​za​ły się nie​zwy​kle cie​kaw​skie. Pod​cho​dzi​ły na
tyle bli​sko, że czu​li​śmy się tak, jak ​by​śmy nie tyl​ko my oglą​da​li przy​ro​dę, ale jak​by przy ​ro​da
z taką samą fa​scy​na​cją ob​ser​wo​wa​ła nas. Pta​ki mie​wa​ły bar​dziej kon​kret​ne za​in​te​re​so​wa​nia:
– kie​dy coś je​dli​śmy, sia​da​ły po pro ​stu na dru ​gim brze​gu mi​ski i wci​na​ły część, któ​rą uzna​ły
za swo ​ją. Wi​dzie​li​śmy kil​ka so​bo​li, sta​do sów ja​rzę​ba​tych i bia​ło​zo​ra, naj​więk​sze​go z so​ko​‐
łów. Pew​ne​go dnia nie​mal spod mo​ich stóp ze​rwał się do lotu głu​szec, a ja po ​dzi​wia​łem, jak
cały las szu​mi od po ​tęż​nych mach ​nięć jego skrzy​deł. Po​zna​li​śmy też kro​gul​ca: usa​do​wił się
na ga​łę​zi nad na​szym obo​zem or​ni​to​lo ​gicz​nym i bez wy​sił​ku chwy​tał świe​żo za​ob​rącz​ko​wa​‐
ne zdez​o​rien​to​wa​ne pta​ki. Nie ma tu miej​sca na epi​te​ty, któ​ry ​mi tego pięk​ne​go łow​cę ob​rzu ​‐
ca​li Ro ​sja​nie. Rzeź trwa​ła po​nad ty ​dzień. Ale no​sił kro ​gu​lec razy kil​ka, po ​nie​śli i kro ​gul​ca –
upo​lo​wa​ła go jego wła​sna sio​stra. Do dziś mam gdzieś za​su​szo ​ną kro​gul​czą łap​kę, jed ​ną
z dwóch, któ​re po nim zo​sta​ły. Ale chy​ba naj​wię​cej emo ​cji do​star​czy​ło nam ob​ser​wo​wa​nie,
jak Szel​ma po​lu ​je na mło ​de​go za​ją​ca. Aku​rat zro​bi​li​śmy so ​bie od​po​czy​nek w trak​cie jed​nej
z kil​ku​dnio ​wych wę​dró ​wek po le​sie. Sie​dli​śmy na brze​gu wy ​jąt​ko​wo ma​low​ni​czej rzecz​ki,
kie​dy na​gle z krza​ków po prze​ciw​nej stro ​nie wy ​padł za​jąc, a za nim pies. Za​jąc ucie​kał po
pla​ży, ile sił w no​gach, ale Szel​ma z każ ​dym kro​kiem go do​ga​nia​ła. Nie dało się jej w ża​den
spo​sób za​trzy​mać. Na​gle za​jąc sta​nął jak wry​ty pod kępą tra​wy. Szel​ma z roz​pę​dem prze​‐
mknę​ła nad nim, i za​nim się zo ​rien​to ​wa​ła, że już ni​ko​go nie goni, jej nie​do​szła ofia​ra wy ​‐
strze​li​ła gwał​tow​nie w prze​ciw​nym kie​run​ku i znik ​nę​ła w za​ro​ślach! Mu​szę przy ​znać, że



bar​dzo mi ten za​jąc za​im​po​no​wał. Za​miast ucie​kać na oślep, oce​nił sy​tu​ację, pod ​jął ry​zy​ko
i unik ​nął śmier​ci, choć nie da​wa​li​śmy mu żad​nych szans.

Taj​ga to nie​zwy​kle pro​duk​tyw​ny eko​sys ​tem. Ten, kto miał dy ​żur w kuch​ni, szedł do lasu
i wra​cał po pół​go​dzi​nie z dwo​ma wia​dra​mi grzy​bów. Le​śne owo​ce ro​sły w gę​stych krza​kach
na skra​ju lasu i nad każ​dym stru ​mie​niem. A we wszyst​kich rze​kach i stru​mie​niach do​słow​nie
ro​iło się od ryb.

Nie je​stem węd​ka​rzem i ni​g​dy nie po​tra​fi​łem zro​zu​mieć, jak do ​ro​sły przed​sta​wi​ciel było
nie było Homo sa​piens może się pod​nie​cać tym, że prze​chy​trzył rybę. Ale ro​zu ​miem, że
ryby się łowi po to, by je jeść. Dla​te​go zu​peł​ną per​wer​sją wy​da​je mi się zy ​sku​ją​ce na po​pu​‐
lar​no​ści „węd​kar​stwo spor​to​we” – po​le​ga​ją​ce na ło​wie​niu ryb, od ​cze​pia​niu ich i wy ​pusz​cza​‐
niu z po​wro​tem do wody. Co się na​cier​pi, to jej, a wszyst​ko po to, żeby ja​kiś pa​lant do​wol​nej
płci miał z tego przy​jem​ność. To tak, jak​by strze​lać do sar​ny, a po​tem wieźć ją na sy ​gna​le do
szpi​ta​la.

Na Sy​be​rii ryby sta​no​wi​ły znacz​ną część na​szej die​ty. Tyl​ko że tam węd​ko​wa​nie nie było
spo​so​bem na spę​dza​nie cza​su. By​li​śmy głod​ni i zja​da​li​śmy to, co było do​stęp​ne. Nie​mal
w każ​dym oczku wod​nym, w każ​dym za​ko​lu każ​de​go stru​mie​nia pły​wa​ły li​pie​nie, pięk ​ne,
uwiel​bia​ją​ce czy ​stą wodę ryby, któ​rych sam​ce szczy​cą się wspa​nia​łą płe​twą grzbie​to​wą.
Wy​star​czy​ło ta​kie​go li​pie​nia wy​pa​trzyć, zdjąć z sie​bie gza, któ ​ry na pew​no gdzieś sie​dział,
na​dziać go na ha​czyk przy​wią​za​ny do ka​wał​ka żył​ki, pod​sta​wić to ry​bie pod nos i wy ​cią​gnąć
ją z wody. Nie​co wię​cej wy​sił​ku kosz​to​wa​ło nas ło​wie​nie je​sio​trów, szczu​pa​ków i taj​mie​ni,
naj​więk​szych ze wszyst​kich ło​so​sio ​wa​tych. Zwłasz​cza ten ostat​ni przy​spo ​rzył nam sil​nych
emo​cji. Przy​je​cha​ła z nami ide​al​nie zgra​na para, ra​zem od sied​miu lat. Nie​ste​ty on był za​pa​‐
lo​nym węd ​ka​rzem. No i zda​rzy​ło się, że zła​pał taj​mie​nia na ha​czyk, a po ​tem za​czął go po​‐
wo ​li ścią​gać na brzeg. Jego part​ner​ka po​peł​ni​ła jed​nak ja​kiś błąd: za​miast wy ​rzu​cić rybę na
pla​żę, pró ​bo​wa​ła ją zła​pać rę​ka​mi. Taj​mień zy ​skał opar​cie i się ze​rwał – a ko ​le​ga ze​rwał
z ko​le​żan​ką. Ta przy​go​da nie na​peł​ni​ła mnie więk​szym sza​cun​kiem dla węd​kar​skich pa​sji.

W taj​dze je​dli​śmy nie tyl​ko grzy ​by, owo​ce i ryby. W cza​sie wę​drów​ki Pa​sza no​sił ze sobą
strzel​bę – tro​chę dla obro ​ny przed niedź​wie​dzia​mi, tro ​chę po to, żeby po​lo​wać. I jak nie lu​‐
bię my​śli​wych, tak za​bi​te przez nie​go dwa ja​rząb ​ki, któ​re sta​ły się na​szym je​dy​nym tre​ści​‐
wym i cie​płym po​sił​kiem w cza​sie pię​cio​dnio​wej wę​drów​ki, ja​koś nie przy​pra​wi​ły mnie
o wy ​rzu​ty su​mie​nia. W tam​tych oko​licz​no​ściach wy​da​wa​ło się to na​tu​ral​ne, sta​li​śmy się po
pro​stu czę​ścią przy ​ro​dy.

Spo​tka​nia z miesz​kań​ca​mi taj​gi były dla mnie bar​dzo waż​ne. Ale waż​niej​sza oka​za​ła się
sama wy​pra​wa. Wró ​ci​łem z po​czu​ciem, że oto od ​wie​dzi​łem naj​pięk​niej​sze miej​sce na zie​mi.
Wrze​śnio​we ko​lo​ry taj​gi rze​czy​wi​ście trud​no prze​bić. Choć sta​cjo ​no​wa​li​śmy nie​wie​le da​lej
na pół​noc, niż leży Gdańsk, utwier​dzi​łem się w prze​ko​na​niu, że to kie​ru​nek dla mnie. Miła
jest też świa​do​mość, że sie​dem ty ​się​cy ki​lo​me​trów od domu znam nie​źle kil​ka le​śnych ście​‐
żek. To wła​śnie pod​czas tej wy​pra​wy zro ​zu​mia​łem, że każ​dy dzień, któ​re​go się nie spę​dza
w po ​dró​ży, jest dniem stra​co​nym.

I wcze​śniej, i póź​niej prak​tycz​nie wszyst​kie moje wy​jaz​dy po​le​ga​ły na tym, że po​ma​ga​‐
łem ko​muś w ba​da​niach te​re​no​wych. Zimą tro​pi​łem wil​ki i ry​sie w Pusz​czy Bia​ło​wie​skiej,
la​tem ła​pa​łem nie​to​pe​rze, zaj​mo​wa​łem się te​le​me​trią kun albo za​kła​da​łem re​zer​wa​ty dla żół​‐
wi błot​nych. W koń​cu przy ​szedł mo​ment, gdy sam za​czą​łem pro ​wa​dzić ba​da​nia. Mój za​kład
na Wy​dzia​le Bio ​lo​gii UW, obok nie​zbyt po​cią​ga​ją​cej mnie eko​tok ​sy​ko​lo​gii, spe​cja​li​zo​wał



się w ba​da​niu gry​zo​ni. Gry​zo​nie są fan ​ta​stycz​ne, moż​na też dzię​ki nim prze​śle​dzić mnó​stwo
eko​lo​gicz​nych zja​wisk i pro​ce​sów. Ale nie po​do​ba​ła mi się me​to​do​lo ​gia. Po​wszech​ną me​to ​‐
dą ozna​cza​nia tych ssa​ków w dłu​go​let​nich pro​jek​tach jest ob​ci​na​nie im pal​ców. Ist​nie​je spe​‐
cjal​ny kod po​zwa​la​ją​cy za​pi​sać na zwie​rząt​ku cy​fry od jed​ne​go do ty​sią​ca, ob​ci​na​jąc im pal​‐
ce – ni​g​dy wię​cej niż dwa u jed ​nej łap ​ki. Choć przez lata wpa​ja​no mi, że im to w ogó​le nie
prze​szka​dza i że świet​nie so​bie z ta​ki​mi oka​le​czo​ny​mi łap​ka​mi ra​dzą, ja​koś cięż​ko mi było
w to uwie​rzyć. Tym bar​dziej że sami nasi spe​cja​li​ści od gry​zo​ni nie​spe​cjal​nie mi im​po​no​wa​li
za​wo ​do​wą ety​ką.

Gdy za​czą​łem pra​co​wać na uczel​ni, dłu​go mu​sia​łem ich prze​ko​ny​wać, że​by​śmy przy​naj​‐
mniej w krót​szych pro ​jek​tach strzy​gli my​szom i nor​ni​com fu​ter​ko albo za​zna​cza​li je mar​ke​‐
rem. To też robi się we​dług od ​po​wied​nich ko​dów. Na​uczy​łem się ich w trak​cie rocz​nych stu​‐
diów w Wiel​kiej Bry​ta​nii. Zmia​ny na fu ​ter​ku nie ​ste​ty z cza​sem za​ni​ka​ją, ale w wie​lu pro​jek​‐
tach – a na pew​no pod ​czas ćwi​czeń ze stu ​den​ta​mi – w zu​peł​no​ści wy ​star​cza​ją i ni​ko​go nie
krzyw​dzą. Tę zmia​nę uda​ło mi się prze​pro ​wa​dzić dzię​ki wspar​ciu ko​le​żan​ki, któ​ra rów​nież
pi​sa​ła wte​dy pra​cę ma​gi​ster​ską, a póź​niej zo ​sta​ła na stu​diach dok​to​ranc​kich.

Go ​rzej było z ry​jów​ka​mi. Te małe owa​do​żer​ne ssa​ki mają tak szyb​ki me​ta​bo​lizm, że je​śli
przez kil​ka go ​dzin cze​goś nie zje​dzą, giną z gło​du. Dla​te​go kie​dy ła​pią się w pu​łap​ki ży​wo​‐
łow​ne dla gry​zo​ni, w któ​rych do je​dze​nia wy​sy​pa​no ziar ​no, zwy​kle umie​ra​ją. By temu za​po​‐
biec, ro​syj​scy na​ukow​cy na Sy​be​rii wrzu ​ca​li do pu​ła​pek ka​wał​ki pa​dłych my​szy. Może to
obrzy​dli​we, ale sku​tecz​ne – tam wszyst​kie ry​jów​ki cze​ka​ły na nas w pu ​łap​kach tłu​ste
i uśmiech​nię​te. W Wiel​kiej Bry​ta​nii za​no​si​li​śmy im po​czwar​ki much. Do​sy​py​wa​li​śmy je do
ziar​na i efekt był ten sam. A w Pol​sce uczo​no mnie, że tak to już jest: ry​jów​ki w pu​łap​kach
umie​ra​ją i nic się na to nie po​ra​dzi. Na​sza pani do​cent, zaj​mu​ją​ca się gry​zo​nia​mi od stu lat,
za każ​dym ra​zem mó ​wi​ła: „Ojej, bied​na ry​jów​ka, co za szko​da, one są ta​kie słod​kie...” –
i wy​rzu ​ca​ła tru​cheł​ko w krza​ki. Nie po ​do​ba​ła mi się ta funk​cjo​nal​na fik​sa​cja.

Ba​da​nia pro​wa​dzi​li​śmy w na​szej sta​cji na Ma​zu ​rach. Tra​fi​łem w Mi​ko​łaj​kach na sklep
węd​kar​ski, któ​re​go wła​ści​ciel był za​chwy ​co​ny, że może nam od​da​wać za dar​mo mu​sze po​‐
czwar​ki, dla nie​go bez​u​ży​tecz​ne (węd​ka​rze naj​bar​dziej lu​bią na​dzie​wać na ha​czyk to, co
jesz​cze się wije). Zna​la​złem źró​dło ła​twe​go do po​da​nia po​kar​mu dla ry​jó​wek. Wy​star​czy​ło
go tyl​ko od​bie​rać pod ​czas wi​zyt w mie​ście, któ ​re w se​zo​nie zda​rza​ły nam się nie​mal co​‐
dzien​nie, no​sić ze sobą w te​ren i do​sy​py​wać do pu​ła​pek. Nie​ste​ty oka​za​ło się, że na​wet tak
pro​sta zmia​na prze​kra​cza moż​li​wo ​ści do​sto​so ​waw​cze mo​ich star​szych ko​le​gów i ko​le​ża​nek.
Od lat mie​li swo​ją me​to ​dę i ża​den mło​kos nie mógł ich po​uczać. Wte​dy po raz pierw​szy ze​‐
tkną​łem się z czymś, co mnie za​ska​ku​je do tej pory, choć wi​dy​wa​łem to póź​niej nie raz, za​‐
rów​no na Uni​wer​sy​te​cie War​szaw​skim, jak i w Pol​skiej Aka​de​mii Nauk. Na​ukow​cy czę​sto
uwa​ża​ją, że są po ​nad pra​wem, że nie do​ty​czą ich za​sa​dy obo​wią​zu​ją​ce „zwy ​czaj​nych lu​dzi”:
oni prze​cież pro​wa​dzą Ba​da​nia. Przy​my​ka​no więc w za​kła​dzie oko na trzy​ma​nie w nie​wo​li
schwy ​ta​nych w le​sie chro​nio​nych ga​tun​ków pła​zów i ga​dów, a ry​jów​ki mu​sia​ły da​lej gi​nąć,
bo tak było za​wsze. Je​den z mo​ich ko​le​gów z uśmie​chem po​zwa​lał grup ​ce ra​do​snych li​ce​ali​‐
stek z zie​lo​nej szko ​ły zry​wać całe na​rę​cza kon ​wa​lii, choć one też są pod ochro​ną. Nie po​tra​‐
fię tego zro​zu​mieć. Za​wsze mi się wy​da​wa​ło, że pod​sta​wo​wą mo​ty​wa​cją, żeby zo​stać bio​lo​‐
giem, jest to, że się gdzieś tam, w głę​bi du​szy, po pro​stu bar​dzo lubi te zwie​rzoł​ki. Naj​wy​‐
raź​niej się my​li​łem. Z dru ​giej stro​ny przy ca​łym ich uro​ku małe ssa​ki nie​spe​cjal​nie mnie
eks ​cy​to ​wa​ły i trud​no mi je było trak​to ​wać po part​ner​sku. Dla​te​go od gry​zo​ni i ich prze​śla​‐



dow​ców wo​la​łem się trzy​mać z da​le​ka.
Po​nie​waż lu​bię dra​pież​ni​ki, wy ​bór zwie​rząt do ba​dań mia​łem ogra​ni​czo​ny – po​dob​nie

zresz​tą jak wy ​bór me​to​do​lo​gii. Sta​ło się oczy ​wi​ste, że moja pra​ca ma​gi​ster​ska bę​dzie – do​‐
słow​nie – gów​nia​ną ro​bo​tą. Je​śli bo​wiem czło​wiek chce się do​wie​dzieć, jaką rolę od​gry​wa​ją
w eko​sys ​te​mie dra​pież​ni​ki, musi się do​wie​dzieć, co je​dzą. A bez wąt​pie​nia naj​lep​szym na to
spo​so​bem, nie​in​wa​zyj​nym i po​zwa​la​ją​cym uzy​skać wie​le prób z tego sa​me​go zwie​rzę​cia,
jest ana​li​zo​wa​nie ich kup. Zaj​mo​wa​łem się tym już wcze​śniej w An​glii. Póź​niej zbie​ra​łem
wil​cze i ku​nie ba​la​ski dla na​ukow​ców z Za​kła​du Ba​da​nia Ssa​ków PAN w Bia​ło​wie​ży. Zbie​‐
ra​nie zwie​rzę​cych od​cho​dów wy​da​wa​ło mi się więc czymś na​tu ​ral​nym. Ostat​ni rok stu​diów
spę​dzi​łem za​tem, włó​cząc się po ma​zur​skich la​sach, ko​lek​cjo ​nu​jąc kupy li​sów, kun, je​no​tów
i bor​su​ków. Póź​niej mu​sia​łem je wy​su​szyć, a kie​dy nad​szedł czas ana​liz, za​lać wrzą​cą wodą
i od​sta​wić na dwa​na​ście go​dzin. Przy​zwy​cza​iłem się do spe ​cy​ficz​nej woni „her​ba​tek” sto ​ją​‐
cych w moim ga​bi​ne​cie. Tyl​ko zna​jo​mi prze​sta​li mnie od​wie​dzać w pra​cy. Po roz​mo​cze​niu
kupy na​le​ża​ło prze​płu​kać, prze​trzeć przez spe​cjal​ne sito pod bie​żą​cą wodą i znów wy​su​szyć.
A póź​niej za​czy​na​ło się coś, co przy​po​mi​na​ło praw​dzi​we po ​szu​ki​wa​nie skar​bów.

Kupy je​sien​ne, za​rów​no li​sów, jak i kun – bo na tych dwóch (wła​ści​wie trzech, ale wów​‐
czas nie ist​nia​ła me​to​da od​róż​nia​nia od​cho​dów kuny do​mo​wej i le​śnej) ga​tun​kach się, no ​‐
men omen, sku​pi​łem – ob​fi​to​wa​ły w owo​ce, bo oba te dra​pież​ni​ki wła​ści​wie prze​cho​dzą
wte​dy na we​ge​ta​ria​nizm. W po ​zo​sta​łych po​rach roku znaj​do​wa​łem w nich fu​ter​ko gry​zo​ni,
ich pięk​ne czasz​ki i ko​ści żab. Ga​tun​ki roz​po​zna​wa​ło się po mi​kro​sko​po​wej struk​tu​rze wło​‐
sów lub po uło​że​niu szkli​wa na trzo​now​cach. Dla mnie to było na​praw​dę fa​scy​nu​ją​ce. Naj​‐
cie​kaw​szym zna​le​zi​skiem oka​zał się ka​wa​łek pa​pie​ru z za​kła​dów mię​snych na Że​ra​niu,
sznu​rek i... pięć dłu​gich wło​sów blond, nie​wąt​pli​wie ludz​kich. Mo​gły na​le​żeć do nie​uważ​nej
pani z ma​sar​ni, ale dużo cie​kaw​sza wy​da​wa​ła mi się wer​sja z ob​cię​tą gło​wą owi​nię​tą w pa​‐
pier i wy​wie​zio​ną na Ma​zu​ry. Ludz​kiej czasz​ki w tym kon ​kret​nym gó​wien ​ku nie było.

W każ​dym ra​zie uwa​ża​łem te swo​je śledz​twa nie tyl​ko za coś cał​ko​wi​cie nor​mal​ne​go: na​‐
praw​dę mnie in​te​re​so​wa​ły i za​pew​nia​ły spo​ro do​znań es ​te​tycz​nych – sierść i zęby pod lupą
są pięk​ne, a szcze​cin ​ki dżdżow​nic wy​glą​da​ją wręcz jak mi ​kro​sko​pij​ne klej​no​ty. Ale prze​ko​‐
na​łem się, że chy​ba nie wszy​scy po​dzie​la​ją mój en​tu​zjazm. Któ​re​goś dnia spo​tka​łem się
z za​przy​jaź​nio​ną stu​dent​ką ita​lia​ni​sty​ki, młod​szą sio​strą ko​le​gi z roku. Ja wła​śnie koń​czy​łem
pi​sać pra​cę, ona po​wo​li przy ​mie​rza​ła się do wy​bo​ru te ​ma​tu. I ja​koś tak za ​czę​li​śmy roz​ma​‐
wiać o naj​dziw​niej​szych te​ma​tach prac ma​gi​ster​skich, o ja​kich sły​sze​li​śmy. Po kil​ku na​‐
praw​dę ab​sur​dal​nych przy​kła​dach ko​le​żan​ka po​sta​no​wi​ła wy​to​czyć naj​cięż​sze dzia​ło:

– To jesz​cze nic! Mi​ko​łaj, ja sły ​sza​łam, że u was na wy​dzia​le je​den ko​leś łazi po le​sie
i zbie​ra li​sie gów​na!

Kie​dy skoń​czy​łem się ba​brać w li​sich od​cho ​dach, zo​sta​nie na uczel​ni wy​da​wa​ło mi się
naj​bar​dziej oczy​wi​stym kro ​kiem. Od roku pra​co​wa​łem na sta​no​wi​sku tech ​nicz​nym i w koń​‐
cu prze​sze​dłem na asy​sten​tu​rę. My​ślę, że naj​zdrow​szą mo​ty​wa​cją do ro​bie​nia dok​to​ra​tu jest
zna​le​zie​nie cze​goś, co nam spra​wia fraj​dę, i chęć zgłę​bie​nia te​ma​tu. (Oczy​wi​ście moż​na też
użyć in​nych ar​gu​men​tów. Moja stu​dent​ka, kie​dy ją za​py​ta​łem, co bę​dzie ro​bić po obro ​nie,
po​wie​dzia​ła: „Wiesz, Mi​ko​łaj, ja​koś nie mam po​my​słu na ży​cie, chy​ba zro​bię dok​to​rat”, po
czym wy​je​cha​ła do Szwaj​ca​rii i po kil​ku la​tach obro ​ni​ła je​den z naj​lep​szych bio​lo​gicz​nych
pro​jek​tów w Eu​ro​pie). Ale mnie dra​pież​ni​ki wcią​gnę​ły na do​bre. Nie bar​dzo so​bie wy​obra​‐
ża​łem, że mógł​bym ro ​bić coś in​ne​go.



Nad​szedł rok 1996. Do eko ​lo​gii za​czę​ły wkra​czać tech​ni​ki mo​le​ku​lar​ne. Po​sta ​no​wi​łem się
tym za​jąć. Za​wsze lu​bi​łem ge​ne​ty​kę i po​do​ba​ło mi się sto​so​wa​nie no ​wych na​rzę​dzi. Za​pro ​‐
po​no​wa​łem współ​pra​cę zna​jo​mym ge​ne​ty​kom i chy​ba obie stro​ny były za​do​wo ​lo ​ne. Ja mia​‐
łem świe​że, sek​sow​ne tech​ni​ki po​szu​ki​wa​nia od ​po​wie​dzi na czy​sto eko​lo ​gicz​ne py ​ta​nia, oni
zy​ska​li po​czu​cie, że to, co ro​bią, wresz​cie ma od​bi​cie w na​ma​cal​nym świe​cie przy ​ro ​dy. Po​‐
ma​ga​łem wte​dy ko​le​dze, któ​ry ba​dał na Ma​zu​rach nor​ki ame​ry​kań ​skie. Me​to ​do​lo​gię mie​li​‐
śmy do​pra​co​wa​ną, nor​ki były faj​ne i jako ga​tu​nek in​wa​zyj​ny wy​ma​ga​ły zba​da​nia. Dla​te​go
wła​śnie one sta​ły się te​ma​tem mo​je​go dok​to​ra​tu.

Nor​ki ame​ry​kań​skie – ina​czej zwa​ne wi​zo​na​mi – to prze​pięk​ne zwie​rzę​ta, po ​dob​nie jak
wła​ści​wie wszyst​kie ssa​ki z ro​dzi​ny ła​si​co​wa​tych. Tak jak koty łą​czą nie​ba​nal​ną uro​dę z gra​‐
cją i szyb​ko​ścią za​wo​do​we​go za​bój​cy. Zna​la​zły się w Pol ​sce dla​te​go, że w la​tach pięć ​dzie​‐
sią​tych i sześć​dzie​sią​tych Ro​sja​nie wy​pusz​cza​li je na te​re​nie dzi ​siej​szych państw bał​tyc ​kich,
żeby póź​niej chwy​tać je na fu​tra. Spo​ro ucie​kło z ferm. Zwie​rzę​ta oczy ​wi​ście nie uzna​ją gra ​‐
nic państw, więc po kil​ku​na​stu la​tach osie​dli​ły się rów​nież u nas. Z ba​dań ko​le​gi wie​dzie​li​‐
śmy już, ile ich jest, co je​dzą i jak so ​bie u nas ra​dzą. Naj​cie​kaw​sze było to, że uda​ło nam się
zła​pać ewo​lu​cję na go ​rą​cym uczyn ​ku. Spo​rą część ofiar no​rek sta​no​wią pta​ki wod ​ne, głów​‐
nie ły​ski i per​ko​zy. Jesz​cze kil​ka​dzie​siąt lat temu gnieź​dzi​ły się po ​je​dyn​czo wzdłuż brze​gów
je​zior. Te​raz two​rzą ogrom​ne ko​lo​nie. Trud​no to udo​wod​nić, ale taka ko ​re​la​cja wy ​da​je się
od​po​wie​dzią na po​ja​wie​nie się w śro​do​wi​sku no​we​go wro​ga. Po​nie​waż nor​ki są te​ry ​to ​rial​ne,
każ​da z nich pa​tro​lu​je ja​kiś od​ci​nek li​nii brze​go​wej i prze​pę​dza inne nor​ki tej sa​mej płci. Te​‐
ry​to​ria sam​ców i sa​mic na sie​bie na​cho​dzą, ale pta​ki i tak na tym ko​rzy​sta​ją: gdy się gnież​‐
dżą w jed​nym miej​scu, po​lu​je na nie nie​wie​le osob​ni​ków. Kie​dy ko​lo ​nia jest duża, nor​ki
mogą się do nie​przy​tom​no​ści opy​chać ich ja​ja​mi i pi​sklę​ta​mi, mogą zja​dać do ​ro ​słe osob​ni​ki,
ale nie są w sta​nie za​bić ich tyle, ile by za​bi​ja​ły, gdy​by były roz​pro​szo​ne na więk ​szym ob ​‐
sza​rze, na te​ry​to ​riach wie​lu dra​pież​ni​ków.

Po​sta​no​wi​łem się do​wie​dzieć, czy ich po​pu​la​cja się u nas usta​bi​li​zo​wa​ła, a tak ​że skąd po​‐
cho​dzą ma​zur​skie osob​ni​ki i jaki jest wśród nich udział ucie​ki​nie​rów z ferm fu ​trzar​skich. Bo
tacy szczę​ścia​rze z pew​no​ścią rów​nież wśród nich są. Swo​ją dro​gą obec​ność no ​rek w na​‐
szym kra​ju i wszyst​kie zwią​za​ne z tym pro​ble​my za​wdzię​cza​my dur​ne​mu i okrut​ne​mu prze​‐
świad​cze​niu nie​któ​rych lu​dzi, że zwie​rzę​ce fu​tro le​piej wy​glą​da na nich niż na pra​wo ​wi​tych
wła​ści​cie​lach. Moim zda​niem to od​ra​ża​ją​ce. Tak czy siak mamy w kra​ju nor​ki. Wy​tę ​pić ich
się nie da. Chcia​łem spraw​dzić, co wła​ści​wie u nas ro​bią.

Tech​ni​ki mo​le​ku​lar​ne po ​zwa​la​ły mi usta​lać in​try ​gu​ją​cą sieć po​kre​wień​stwa mię ​dzy nimi.
Po​bie​ra​łem pró ​by DNA od ła​pa​nych w pu​łap​ki ży​wo​łow​ne osob​ni​ków. Wy​glą​da ​ło to tak, że
zimą roz​sta​wia​łem całe rzę​dy drew​nia​nych skrzy​nek z ry​ba​mi (la​tem nor​ki nie wy ​ra​ża​ły
nimi za​in​te​re​so​wa​nia, zbyt wie​le pysz​no​ści bie​ga​ło wszę​dzie wo​kół), i co ​dzien​nie spraw ​dza​‐
łem, czy ktoś się w nie nie zła​pał. In ​ny​mi sło​wy zno​wu spę​dza​łem czas wśród pięk ​nych ma​‐
zur​skich kra​jo​bra​zów, ła​żąc po le​sie i ro​biąc to, co lu​bię naj​bar​dziej. Zła​pa​ną nor​kę na​le​ża​ło
wy ​jąć z pu​łap​ki i wło​żyć do ju​to​we​go wor​ka, po czym, sta​ra​jąc się nie dać się ugryźć, po ​dać
jej za​strzyk z ke​ta​mi​ny, żeby póź​niej spo ​koj​nie ją zwa​żyć, ozna​czyć wiek, płeć, a tak ​że
ozna​ko​wać na​cię​cia​mi na uszach. Tak, mu​sia​łem tro​chę te swo​je zwie​rzę​ta oka​le​czać, choć
uszy no ​rek to wła​ści​wie cien​kie płat​ki skó​ry, czę​sto po​roz​dzie​ra​ne o ostre krza​ki i w trak ​cie
walk. Wy​cię​te frag​men​ty (kó ​łecz​ka o śred​ni​cy oko​ło dwóch mi​li​me​trów) słu ​ży​ły mi póź​niej
do ana​liz ge​ne​tycz​nych. Nie​któ​rym nor​kom za​kła​da​łem na​daj​ni​ki te​le​me​trycz​ne, dzię​ki któ ​‐



rym mo​głem je śle​dzić w te​re​nie.
Te czte​ry lata, któ ​re spę​dzi​łem z nor​ka​mi, były wspa​nia​łe. W su ​mie zła​pa​łem ich po ​nad

osiem​dzie​siąt. Moja fa​scy ​na​cja tymi zwie​rzę​ta​mi ro​sła z każ​dym ko​lej​nym osob​ni​kiem. Nie​‐
któ ​re oka​zy ​wa​ły się na​praw​dę sil​ny​mi oso ​bo​wo​ścia​mi. Na po ​gra​ni​czu je​zior Mi​ko​łaj​skie​go
i Beł​dan żył na przy ​kład wy​jąt​ko​wo duży (pra​wie dwu ​ki​lo ​gra​mo​wy) sa ​miec, któ​ry się ke​ta​‐
mi​nie nie kła​niał. Zła​pa​łem go z moim ma​gi​stran ​tem Paw ​łem. Zwy​kłe nor ​ki po jed​nym za​‐
strzy ​ku pa​da​ły na dwa​dzie​ścia mi​nut, ale Iwan, bo tak go w uzna​niu dla jego nie​zwy​kłej od​‐
por​no​ści ochrzci​li​śmy, po trzech za​strzy ​kach wciąż wście ​kle się rzu​cał i pró ​bo​wał za​gryźć
na​sze dło​nie. Uda​ło nam się go w koń​cu uśpić na chwi​lę i ozna​czyć, ale pod ko​niec tych po ​‐
spiesz​nych za​bie ​gów za​czął do ​cho​dzić do sie​bie. Moż​li​we, że unie ​ru​cho ​mie​nie wa​żą​ce​go
oko​ło ki​lo ​gra​ma zwie​rząt​ka nie wy ​da​je się trud ​nym za​da​niem. Ale nor ​ki na​praw​dę są nie​‐
zwy​kle szyb ​kie, a ich drob​ne cia​ła mu ​sku​la​tu ​rą przy ​po​mi​na​ją cia​ła węży. Szy ​ja Iwa​na –
a wła​ści​wie kar​czy​cho – była gru ​bo​ści mo​je​go przed ​ra​mie​nia i twar​da jak stal. Pró ​by okieł​‐
zna​nia ta​kiej kła​pią ​cej cen​ty ​me​tro​wy ​mi zę ​ba​mi be​styj​ki za​wsze pod ​no​si​ły nam po ​ziom ad​re​‐
na​li​ny. O nie​wia​ry ​god​nej szyb​ko​ści no ​rek mo​głem się prze ​ko​nać już wcze​śniej, gdy prze ​‐
pro ​wa​dza​li​śmy do ​świad​cze​nie, któ ​re mia​ło nam po​zwo ​lić wy​zna​czyć dla nich tak zwa​ne
współ​czyn​ni​ki stra​wial​no​ści. Współ​czyn​ni​ki te po ​zwa​la ​ją na pod​sta ​wie masy zna​le​zio​nych
w od ​cho​dach resz​tek usta​lić, jaką bio​ma​sę mia​ła ofia​ra dra​pież​cy. Jest to o tyle waż​ne, że
nie​któ ​re ofia​ry (na przy​kład chrząsz​cze) tra​wio ​ne są bar​dzo sła​bo, pod​czas gdy z in ​nych
(z żab czy pi​skląt) zo ​sta​je nie​wie​le. Ta​kie same ilo ​ści tych skład​ni​ków w por​cji kupy nie od​‐
zwier​cie​dla​ją więc zja​da ​nej rze​czy​wi​sto​ści. Co wię​cej, po ​szcze​gól​ne ga​tun ​ki dra​pież​ni​ków
tra​wią róż​ne po​kar​my z róż​ną wy ​daj​no​ścią, za​tem dla każ​de​go współ​czyn​ni​ki trze​ba wy ​zna​‐
czać osob​no. Dla no ​rek ich jesz​cze nie było, więc po ​sta​no​wi​li​śmy je ob ​li​czyć. Żeby to zro​‐
bić, trze​ba kar​mić dra​pież​ni​ka okre​ślo ​ną masą ja​kie​goś po ​kar​mu, a na​stęp ​nie do​kład ​nie ana​‐
li​zo ​wać to, co się wy​do​sta ​nie dru​gim koń​cem. Nie jest to trud ​ne, ale przez ja​kiś czas trze ​ba
trzy ​mać dzi​kie zwie​rzę​ta w nie​wo ​li.



Nor​ka ame​ry ​kań​ska

Nor​ki dość szyb ​ko przy ​zwy​cza​iły się do ter​ra​riów, w któ ​rych za​miesz​ka​ły. Prze​sta​ły
zwra​cać na nas uwa​gę. Spa​ły albo się ba​wi​ły, a na​sze wi​zy​ty szyb​ko za​czę​ły im się ko​ja​rzyć
z do ​sta​wą po​sił​ków. Kar​mi​li​śmy je róż ​ny​mi stwo ​rze​nia​mi, aż w koń ​cu przy​szła pora na my ​‐



szy. Pora na oso ​bi​ste wy ​zna​nie: pra​co ​wa​łem z bar​dzo wie ​lo ​ma na​praw​dę du​ży ​mi zwie​rzę​ta ​‐
mi – i nic, ale są ta​kie my ​szy, któ ​rych się boję. Może nie pa​nicz​nie, ale na pew ​no gdy sta​ram
się je utrzy​mać w dło​ni, czu ​ję ogrom​ny re​spekt. Zwłasz​cza je​śli jest to mysz wiel​ko​oka le​‐
śna, po ​spo​li​ty miesz​ka​niec na​szych za​drze​wień. To pięk​ne zwie​rzę – gib​kie, sil​ne i nie​zwy ​‐
kle zwin​ne – ze wszyst​kich ssa​ków wy ​to​czy​ło mi naj​wię​cej krwi. My ​szy le​śne są spo ​re,
mogą wa​żyć na​wet pięć​dzie​siąt gra​mów, mają ostre zęby i po ​tra​fią ska​kać na po ​nad metr
w górę. Wspi​na​ją się po drze​wach, szyb​ko bie​ga​ją i zde​cy​do​wa​nie nie na​le ​żą do po​tul​nych.

Kie​dy przy​nio ​słem taką wła​śnie mysz, na​sza nor​ka smacz​nie spa​ła, zwi​nię​ta w kłę​bek
w naj​dal​szym rogu ter​ra​rium. Była to szkla ​na skrzy​nia dłu ​ga na ja​kiś metr, wy ​so​ka i sze​ro​ka
na sześć​dzie​siąt cen ​ty​me​trów – in ​ny​mi sło ​wy cał​kiem spo ​ra. De ​li​kat​nie unio​słem po ​kryw​kę.
Nor​ka wciąż spa ​ła ty​łem do mnie, na​wet nie po​ru ​szy ​ła uchem. Prze​nio ​słem mysz i wy ​pu​ści​‐
łem po dru​giej stro ​nie ter​ra​rium, z dala od głę​bo​ko śpią ​ce​go łow​cy... I wte​dy sta​ło się coś ab ​‐
so​lut​nie nie​sa​mo​wi​te​go. Mysz nie do ​le​cia​ła na​wet do ściół​ki. Po ​zor​nie śpią​ca nor​ka wy​sko​‐
czy​ła i za​bi​ła ją w po​wie​trzu, za​nim obie spa ​dły na zie​mię. W ży​ciu nie wi​dzia​łem, żeby ja​‐
kie​kol​wiek zwie​rzę po​ru ​sza​ło się tak szyb ​ko, cho​ciaż dra​pież​ni​ki z tej ro​dzi​ny są z tego zna​‐
ne.

Kil​ka​krot​nie zda​rzy​ło mi się ob​ser​wo ​wać drob​niej​szą ku​zyn ​kę nor​ki, ła​si​cę, bie​ga​ją​cą po
le​sie. Raz wspię​ła mi się na​wet na nogę, aż do pasa – za​pew​ne wzię​ła mnie za drze ​wo
i chcia​ła się ro​zej​rzeć. My ​ślę, że dla tych zwie​rząt je​ste​śmy po pro​stu za duzi, żeby mo ​gły
nas trak​to ​wać jak ssa​ki. One nas zwy ​czaj​nie nie przyj​mu​ją do wia​do​mo ​ści. Pa​tro​lu ​ją​ca swój
te​ren ła​si​ca po ​ru​sza się tak szyb ​ko, że wła​ści​wie nie tyle się prze​su​wa z miej​sca na miej​sce,
ile do ​ko​nu​je trans​lo ​ka​cji: jest tu, a po ​tem na​gle tam, po dro​dze zaś nie ma jej w ogó ​le. Po​‐
dob​ną sztucz​kę opa​no​wa​ły waż​ki.

Ba​da​jąc nor​ki, zwie​dzi​łem ka​ja ​kiem i pie​szo wszyst​kie przy ​brzeż​ne gę​stwi​ny po ​bli​skich
je​zior. Wraz z Paw ​łem szu​ka​łem nor: od mło​dych zwie​rząt po ​bie​ra​li​śmy pró ​by DNA, żeby
się do​wie​dzieć, od ilu oj​ców po ​cho​dzą. Już pierw ​sza z nich do​star​czy​ła nam dużo ra​do​ści.
Zna​łem ją wcze​śniej, była wy​ko​pa ​na w piasz​czy​stej skar​pie nad Śniar​dwa​mi. Ze​szli​śmy nad
wodę. Wska​za​łem Paw ​ło​wi wej​ście do nor​ki z cha​rak​te​ry ​stycz​ny​mi od ​cho​da​mi i od​wró ​ci​‐
łem się do nie​go. W po ​ło ​wie wy​wo ​du spoj​rza​łem w stro ​nę jamy, któ​rą opi​sy​wa ​łem, i aż pod​‐
sko​czy​łem: nie​ca​łe pół me​tra od mo ​jej twa​rzy sie​dzia​ła jej go ​spo​dy​ni, przy​glą​da​jąc mi się
z cie​ka​wo​ścią. Oka ​za​ło się, że jest tam pra ​wie od po​cząt​ku – jak tyl​ko za​czą​łem opi​sy​wać jej
dom, wy​szła po ​słu ​chać. Mój stu​dent wpadł w za​chwyt: ja opo​wia​da ​łem, jak wy​glą​da nora
nor​ki i cze​go szu​ka​my, a obiekt na​szych ba​dań po​słusz ​nie wy​szedł nam na spo​tka ​nie. Na​‐
tych​miast zo​sta ​łem nor​ko​wym guru. Tro​chę trwa​ło, za​nim go prze​ko​na​łem, że to był przy​pa​‐
dek.

Chwy ​ta​nie mło​dych nam się nie uda​ło, ale samo cho ​dze​nie po za​ro​ślach oka​za​ło się wy ​‐
star​cza​ją ​co cie​ka​we. Któ​re​goś dnia na ​tknę​li​śmy się na ło ​sza​ka: stał nie​pew​nie na trzę ​są​cych
się no​gach. Miał cze​ko​la​do​we umasz​cze​nie i ogrom​ny​mi śle ​pia​mi ze zdzi​wie​niem roz​glą​dał
się po świe​cie. Nie mógł być na nim dłu​żej niż od kil​ku go ​dzin. Trud​no o słod​sze stwo ​rze​‐
nie. Ak ​sa​mit​ne chra ​py wy ​cią​ga​ły się do nas z cie​ka​wo ​ścią. Z za​chwy ​co​ne ​go stu​po​ru wy​rwa​‐
ła nas myśl, że gdzieś w po ​bli​żu musi cho ​dzić jego mama, za​pew​ne nie​zbyt za​chwy​co ​na na​‐
szym wtar​gnię​ciem.

Naj​bar​dziej chy​ba ab ​sur​dal​ne spo ​tka​nie zda​rzy​ło się nam na jed​nym z pierw​szych spa​ce​‐
rów. Prze​dzie​ra​li​śmy się przez olsy nad Śniar​dwa​mi, z dala od wszel​kich ludz​kich osad, gdy



na​gle na​tknę​li​śmy się na świe​żo po​wa​lo ​ne drze​wo. Pa​weł wy​krzyk ​nął z en​tu ​zja​zmem: „Bo ​‐
bry!”, i na​gle z po ​bli​skich trzcin, z po ​mo​stu, o któ ​re​go ist​nie​niu nie mie​li​śmy po ​ję​cia, pod ​‐
nio ​sła się mło​da ko​bie​ta w stro ​ju to ​pless (za​pew​ne, bo wi​dzie​li​śmy tyl​ko jej gór​ną po ​ło​wę,
ale i tak było faj​nie) i z paw​ło ​wow ​ską uprzej​mo ​ścią od ​po​wie​dzia​ła: „Do​bry!”, po czym po ​‐
ło ​ży​ła się z po​wro​tem, po​zo ​sta​wia​jąc nas w ra​do​snym osłu ​pie​niu. Tak, pra​ca na Ma​zu ​rach
ni​g​dy mi się nie znu​dzi​ła.

Mia​łam to szczę​ście, że na swo​ich le ​śnych ścież​kach spo​tka​łem pra​wie wszyst​kich dzi​kich
miesz​kań ​ców na​sze​go kra​ju. Ale ci, któ​rych naj​bar​dziej uko ​cha​łem, w dal​szym cią​gu mi się
wy ​my​ka​ją. Po​zo ​sta​ją tuż poza gra​ni​cą spoj​rze​nia, co za​pew​ne jesz ​cze zwięk​sza moją fa​scy​‐
na​cję. Inne sło​wo nie przy​cho ​dzi mi do gło​wy, gdy o nich my ​ślę. Wil​ki, bo o nich mó​wię,
od​kąd pa​mię​tam pa​nu​ją w mo ​jej wy ​obraź​ni.

Już pierw​szy kon ​takt z tymi mi​stycz​ny​mi dra ​pież​ni​ka​mi wy ​warł na mnie ogrom​ne wra​że​‐
nie. Była zima. Prze​dzie​ra ​łem się sa​mot​nie przez śnieg po ​kry ​wa​ją​cy jed ​ną z dróg w ści​słym
re​zer​wa​cie Bia​ło ​wie​skie​go Par​ku Na​ro ​do​we​go. W pro​mie​niu wie​lu ki​lo ​me​trów ota​cza​ła
mnie naj​pięk​niej​sza pusz​cza na świe​cie. Żad​nych lu​dzi, tyl​ko ja. Na​gle na ​tkną​łem się na od ​‐
ci​ski łap wil​ka, bar​dzo świe​że. Z kra​wę​dzi każ​de​go tro​pu ob​sy​py​wał się śnieg. Dra ​pież​nik
mu ​siał tam​tę​dy przejść kil​ka mi​nut wcze​śniej. Nie wi​dzia​łem go, ale mia​łem ab ​so​lut​ną pew​‐
ność, że on do​sko ​na​le zda​je so ​bie spra​wę, że ja tam je​stem. Czu ​łem się jak na au ​dien​cji
u Wład​cy Lasu, ogrom​nie wy​róż​nio ​ny i prze​ję​ty. Nie ba​łem się. Wil​ki są za mą​dre, żeby nas
za​cze​piać, ale ser​ce wa​li​ło mi moc​no. Ni​g​dy wcze ​śniej nie by​łem aż tak prze​ję​ty. Nie wie​‐
dzia​łem wte​dy, że na​stęp​nym ra​zem po ​dob​nie po​czu​ję się wśród lo ​dów An​tark ​ty ​dy.

Na wy ​cie wil​ków mu​sia ​łem jed​nak jesz ​cze po​cze​kać. Pierw​szy raz usły​sza ​łem je w gó​‐
rach na Sy ​be​rii. Do ​cho​dzi​ło wpraw ​dzie z za​mknię​te​go re ​zer​wa​tu, w któ ​rym nie​dłu ​go po ​tem
spo​tka​li​śmy niedź​wie​dzia, ale i tak ro ​bi​ło wra​że​nie. Nio ​sło się po oko​licz​nych szczy ​tach. Już
wte​dy przy​jem​ne ciar​ki zje​ży ​ły mi skó​rę na kar​ku.

Ale to było do​pie ​ro pre​lu ​dium. Praw​dzi​we spo ​tka​nie z wil​czym wy​ciem na​stą​pi​ło parę lat
póź​niej na „wil​czych” warsz ​ta​tach w Pusz​czy Bia​ło ​wie​skiej. Któ​re​goś wie ​czo​ru ru​szy​li​śmy
do lasu, by wyć w na​dziei, że któ ​ryś nam od​po​wie. Wil​ki są na tyle uprzej​me, że nie tyl​ko
re​agu ​ją na taką pro​wo​ka​cję (żeby unik​nąć przy​pad ​ko​we​go spo​tka​nia wa​tah, za ​zna​czyć swo​je
te​ry ​to​rium i po ​dać lo​ka​li​za​cję), ale rów ​nież włą​cza​ją się do wy ​ją​ce​go ka​no​nu po ko​lei, dzię ​‐
ki cze​mu moż​na je za​rów​no zlo​ka​li​zo ​wać, jak i po​li​czyć. Przed wyj​ściem w te​ren zo ​sta​li​śmy
prze​szko​le​ni przez pro ​fe​so​ra Ję​drze​jew​skie ​go, któ​re ​mu wie​le razy wcze​śniej po​ma​ga​łem
w ba​da​niach nad ze​spo​łem pusz ​czań​skich dra​pież​ni​ków. Na​uczy​li​śmy się wyć (męż​czyź​ni
do​wie​dzie​li się, że nie na​le​ży wyć zbyt głę​bo​ko, żeby nie wy ​stra​szyć obiek​tów ba ​dań, któ​re
mo ​gły​by nas uznać za wy ​jąt​ko​wo po​tęż​ne sam​ce), wy ​zna​czy ​li​śmy punk ​ty pro​wa ​dze​nia sy​‐
mu ​la​cji i zsyn ​chro​ni​zo​wa​li​śmy ze​gar​ki, by przez po​mył​kę nie po ​li​czyć in ​nych uczest​ni​ków
warsz​ta ​tów. Cał​kiem nie​źle zna​łem ści​sły re​zer​wat, więc ten te​ren przy ​dzie​lo​no mnie. Ru ​‐
szy ​li​śmy o zmierz​chu. Każ ​de z nas mia​ło wyć trzy ​krot​nie co dzie​sięć mi​nut, od ​da​le​ni od sie ​‐
bie o nie​co po​nad ki​lo ​metr (pusz​cza jest po ​cię​ta prze ​cin​ka​mi na kwa​dra​ty o boku dłu ​go​ści
jed​nej wior​sty – my wy ​li​śmy na skrzy​żo​wa ​niach tych prze ​ci​nek). Po ​nie​waż przez re​zer​wat
ści​sły bie​gnie dro ​ga, ru​szy ​łem do lasu na ro​we​rze.

Już po ​czą​tek był cie ​ka​wy. Mkną​łem przez las w zu ​peł​nych ciem​no​ściach, pro​wa ​dzo​ny je​‐
dy​nie przez cien​ki pas nie​ba wi​docz​ny nad dro​gą, gdy na​gle po​czu​łem sil​ne ude​rze​nie i pe​‐
łen obu​rze​nia kwik! Wpa​dłem na dzi​ka. Oczy​wi​ście nic mu nie zro​bi​łem i nie wiem, któ ​ry



z nas prze​stra​szył się bar​dziej. W dal​szą dro​gę ru​szy​łem, śpie ​wa​jąc na całe gar​dło spro ​śne
ku​ple​ci​ki, tak na wszel​ki wy ​pa​dek. Dzi​ki same zwy​kle ha​ła​su ​ją na tyle gło​śno, że czę​sto nie
sły ​szą na​szych kro​ków. Kie​dy jed​nak w koń​cu się zo ​rien ​tu​ją, że nie są same, ucie​ka​ją przed
sie​bie – wte​dy może się zda​rzyć, że ru​szą na nas, je​śli aku ​rat taki kie​ru ​nek wy ​zna​czał im za​‐
ję​ty je​dze​niem ryj. I w do​brze po ​ję​tym od ​ru​chu sa​mo ​obro ​ny mogą za​ata​ko​wać. Dla​te​go le​‐
piej za​wcza​su się z nimi wi​tać. Wte​dy nie​spiesz​nie się od​su​wa​ją. Ku ​ple​ci​ki speł​ni​ły swo​je
za​da​nie, bo na ni​ko​go wię ​cej nie wpa​dłem, choć sły ​sza​łem wśród drzew od ​gło ​sy buch​to ​wa​‐
nia.

W koń​cu do ​tar​łem na miej​sce swo​je ​go pierw​sze​go wy​cia: w po ​bli​że most​ku nad rze​ką
Hwoź​ną. Od​sta​wi​łem ro​wer, spoj​rza​łem na ze​ga​rek i za​czą​łem wyć naj​pięk​niej, jak umia​‐
łem. Ale wi​dać nie by​łem zbyt prze​ko​nu​ją ​cy, bo w tym mo​men​cie z po​bli​skich krza​ków wy ​‐
szedł je​not. Spoj​rzał na mnie z po ​gar​dą, ob​wą​chał mój ro ​wer, ob ​si​kał go do​kład​nie i znik​nął
w za​ro​ślach. Zdru ​zgo ​ta​ła mnie tak jed​no​znacz​na kry ​ty​ka. Ko​lej​ne wy ​cie, po dru​giej stro ​nie
rzecz​ki, po​szło mi już chy​ba le​piej, ale do ​pie​ro trze​cie przy​nio ​sło efek ​ty. Le​d​wo skoń ​czy​‐
łem, gdy trzy ​sta me​trów ode mnie roz​legł się ni​ski, zło​wiesz​czy dźwięk. Po chwi​li do ba​sio ​‐
ra do​łą ​czy​ły ko​lej​no dwa do​ro ​słe wil​ki, a na ko ​niec do cho ​ra​łu spró​bo​wa​ły coś od sie ​bie do​‐
dać czte​ry szcze​nia​ki. Sta ​łem jak wry ​ty, ze wzru​sze​nia wstrzy​mu ​jąc od ​dech. Oto naj​wspa​‐
nial​si miesz​kań​cy pusz​czy od ​po​wie​dzie​li na mój zew! To nie​sa​mo​wi​te, kie​dy dzi​kie zwie​rzę
na​wią​zu ​je z nami tak bez ​po​śred ​ni kon​takt... Ktoś mnie usły ​szał, do ​ce​nił i uznał za sto​sow​ne
od​po​wie​dzieć. Wra​ca​łem jak na skrzy ​dłach. Czu​łem się czę​ścią dzi​kie​go świa ​ta, a to bar​dzo
do​bre uczu​cie.

Usły ​sza​łem w gło​wie tam​to ci​che kli​ka​nie. By​łem w peł​ni sobą. I by ​łem w domu.



 

 

 

 

II. Kost​ka lodu
 

 

Ten re​gion zna je​dy​nie dwie pory roku: zimę i sier​pień.

Je​anet​te Mir​sky, To the Arc​tic
 





 

4. Szczyt wszyst​kie​go

 
Da​rem​nie pró ​bu​ję so​bie wy​tłu ​ma​czyć, że bie​gun to tyl​ko sku ​ta mro ​zem pu​stać –
przed oczy ​ma mej wy​obraź​ni za​wsze roz ​ta​cza się jako oko​li​ca peł​na roz​kosz​nej
pięk ​no​ści. Tam ni​g​dy nie za​cho​dzi słoń ​ce, Mał​go​rza​to: sze​ro​ki jego dysk mu​ska
je​dy ​nie skraj wid​no​krę​gu, roz​sie​wa​jąc prze​pysz​ny, nie​ga​sną​cy blask.

Mary Shel​ley, Fran​ken​ste​in, czy​li współ​cze​sny Pro​me​te​usz

 

Do Ark ​ty​ki tra​fi​łem po raz pierw​szy w 2007 roku, ale od razu kon​kret​nie: na sam bie ​gun
pół​noc​ny, i to dwu ​krot​nie, uczest​ni​cząc w dwóch ko ​lej​nych rej​sach le​gen​dar​ne​go lo​do​ła​ma​‐
cza ato​mo​we​go „Ja​mał”. Mia​łem ten za​szczyt i ogrom​ną przy​jem​ność, że póź​niej go​ści​łem
tam jesz​cze czte​ry razy. Co praw​da by tam do ​trzeć, ani razu nie mu​sia​łem – jak to się zda​‐
rza​ło w daw​nych la​tach – prze​dzie​rać się przez lo​do​we za​to ​ry, wy​do​sta​wać z po​wsta​ją​cych
na​gle szcze​lin, od ​mra​żać róż​nych czę​ści cia​ła ani zja​dać swo​ich to​wa​rzy​szy, ale by​łem, wi​‐
dzia​łem. I je​stem za ​chwy​co​ny. Mimo że za​pro ​wa​dzi​ła mnie tam moja pra​ca, pra​ca prze ​wod​‐
ni​ka, wciąż uwa​żam się za wy​róż​nio ​ne​go. Nie przy​pi​su​ję so​bie z tego ty ​tu​łu żad​nej za​słu​gi,
choć wiem, jak nie​wie​le osób mia​ło po​dob​ne szczę​ście. Zresz​tą gdy​by przy​wią​zy​wać wagę
do sa​mej licz​by od​wie​dzin, ab​so ​lut​ną re​kor​dzist​ką jest moja zna​jo ​ma Iri​na Mi​chaj​ło​wa, ro​‐
syj​ska ste​war​de​sa pra​cu​ją​ca na ato ​mo​wym lo​do​ła​ma​czu „50 Let Po​bie​dy” (czy ​li „50 lat
zwy​cię​stwa”), je​dy​nym stat​ku, któ ​ry re​gu​lar​nie na bie​gun od paru lat do​pły ​wa. Iri​na pra​cu​je
na lo​do​ła​ma​czach już po​nad dwa​dzie​ścia lat, w tym cza​sie była na bie​gu​nie... sie​dem​dzie​siąt
trzy razy! Nikt inny na świe​cie nie może się tym po​chwa​lić: ża​den ma​ry​narz, ofi​cer ani sław​‐
ny zdo​byw​ca. Gdy jed​nak za​py​ta​łem ją, czy czu​je się dzię​ki temu wy​jąt​ko​wo, uśmiech ​nę​ła
się tyl​ko i stwier​dzi​ła, że... no cóż, pra​ca jak pra​ca. W hi​sto​rii ludz​ko​ści dru​gie miej​sce pod
wzglę​dem licz​by wi​zyt na bie​gu​nie pół​noc​nym zaj​mu​je Wa​len​ti​na Gon​cza​ro​wa, sze​fo​wa
sprzą​ta​czy i sprzą​ta​czek na tym sa​mym stat ​ku. Wa​len ​ti​na była tam tyl​ko sześć​dzie​siąt dzie​‐
więć razy – czte​ry wy​ciecz​ki opu ​ści​ła, kie​dy uro​dzi​ła cór​kę.



„50 Let Po​bie​dy” w po​bli​żu bie​gu​na pół​noc​ne​go

Czym jed​nak w ogó​le jest Ark​ty ​ka? Co ta​kie​go jest w tej zim​nej kra​inie, że od po ​nad
dwóch ty​się​cy lat dzia​ła na ludz​ką wy​obraź​nię i nie​ustan​nie przy ​cią​ga po​dróż​ni​ków, go​to​‐
wych na ogrom​ne wy​rze​cze​nia, czę​sto na śmierć, byle tyl​ko od ​kryć jej za​mar​z​nię​te se​kre​ty?
Więk​szo​ści z nas to miej​sce ko​ja​rzy się z bez​kre​sną bia​łą pu ​sty​nią, po któ​rej mi​sie ści​ga​ją
sym​pa​tycz​ne pin​gwi​ny ku ucie​sze oku​ta​nych w skó ​ry, sko​śno​okich i roz​chi​cho​ta​nych Eski​‐
mo​sów. A to zu​peł​nie nie tak.

 
Już sta​ro​żyt​ni Gre​cy za​uwa​ży​li, że gwiaz​dy mają cen ​tral​ny punkt ob ​ro ​tu, czy​li bie​gun nie​‐
bie​ski, któ​ry znaj​du​je się w po​bli​żu Gwiaz​dy Po​lar​nej w gwiaz​do​zbio ​rze Ma​łej Niedź​wie​dzi​‐
cy. Do​strze​gli też, że jed ​ne gwiaz​dy wi​dać za​wsze, a inne za​leż​nie od pory roku. Li​nia od ​‐
dzie​la​ją​ca te dwie gru​py prze​bie​ga przez gwiaz ​do​zbiór Wiel​kiej Niedź​wie​dzi​cy. Rów​no​le​głą
do niej li​nię na po ​wierzch​ni Zie​mi na​zwa​li krę​giem ark ​tycz​nym (od sło​wa arc​tos, ozna​cza​ją​‐
ce​go niedź​wie​dzia). Stąd na​zwa ca​łej kra​iny.

Spo​śród przed​sta​wi​cie​li „na​szej” cy​wi​li​za​cji pierw​szy od​wie​dził ją Py​te​asz z Mas ​sa​lii, an​‐
tycz​nej grec​kiej ko​lo​nii zna​nej obec​nie jako Mar​sy ​lia. Nie wia​do​mo o nim nie​ste​ty zbyt wie​‐
le. Zna​ko​mi​ta więk ​szość jego pism prze​pa​dła i zna​my je z re​la​cji Po ​li​biu ​sza, ży ​ją​ce​go nie​co
póź​niej grec​kie​go hi​sto ​ry ​ka i geo​gra​fa. Ten zresz​tą, po​dob​nie jak więk ​szość mu współ​cze​‐
snych, nie wie​rzył w re​we​la​cje przy​wie​zio ​ne przez po​dróż​ni​ka, ta​kie jak sło ​necz​ny dzień
trwa​ją​cy na​wet dzie​więt​na​ście go ​dzin czy mo​rze sku​te lo ​dem. Wie​my jed ​nak, że to Py​te​asz
udo​sko​na​lił przy​bo​ry na​wi​ga​cyj​ne i że to on zwró​cił uwa​gę na zwią​zek oce​anicz​nych pły ​‐
wów z po​ło​że​niem Księ​ży​ca. Wia​do​mo też, że był praw​do​po​dob​nie pierw​szym od​kryw​cą,



któ ​ry dla sa​mej żą​dzy po​zna​nia za​pu​ścił się na tak da​le​ką pół​noc, a jego re​la​cje na wie​ki sta​‐
ły się je​dy​nym źró​dłem in ​for​ma​cji o tych te​re​nach. Wy​ru​szył tam oko ​ło 310 roku przed na​‐
szą erą w po ​szu​ki​wa​niu cyny i bursz​ty​nu. Po ​dróż za​wio ​dła go do Wiel​kiej Bry ​ta​nii, praw​do​‐
po​dob​nie rów​nież nad Bał​tyk, a tak ​że tam, gdzie „nie ma już róż​ni​cy mię​dzy lą​dem a mo ​‐
rzem i po​wie​trzem, a sub ​stan​cji łą​czą​cej wszyst​ko nie spo​sób prze​być pie​szo ani stat​kiem”,
czy​li na za​mar​z​nię​te mo​rza u przed​sion ​ka Ark​ty​ki. Frid ​tjöf Nan​sen, nor​we​ski oce ​ano​graf,
uznał, że ten opis w ob​ra​zo ​wy spo​sób przed ​sta​wia gę​stą lo​do​wą ka​szę i mgły cha​rak​te​ry ​‐
stycz​ne dla ark​tycz​nych mórz. Py ​te​asz na​zwał naj​dal​szy z lą​dów, któ ​re od​wie​dził, Ul​ti​ma
Thu​le (Ostat​ni świat), choć nie wia​do​mo, czy do​tarł do pół​noc​nych wy ​brze​ży Nor​we​gii, do
Sze​tlan ​dów, czy może na Is ​lan ​dię. Tak czy siak od​kry​ty przez nie​go mroź​ny świat na za​wsze
za​wład​nął wy ​obraź​nią ludz​ko​ści, a Ul​ti​ma Thu​le do dziś po​zo​sta​je sy​no​ni​mem koń ​ca świa​ta.

A za​tem kra​inę po ​ło​żo ​ną naj​da​lej na pół​noc na​zwa​no po pro ​stu Kra​iną Niedź​wie​dzia.
Z po​zo​ru ła​two więc Ark ​ty ​kę zlo ​ka​li​zo​wać. To tam, gdzie jest bie​gun pół​noc​ny, oto ​czo​ny
po​kry​tym lo ​dem Oce​anem Ark ​tycz​nym i pół​noc​ny​mi krań​ca​mi Eu ​ro​py, Azji i Ame​ry​ki Pół​‐
noc​nej i wy​spa​mi le​żą​cym u ich wy​brze​ży – wraz z naj​więk ​szą, Gren​lan​dią.

Kło​pot w tym, że nikt nie po ​tra​fi do​kład ​nie okre​ślić, gdzie na po​łu​dniu koń​czy się Ark​ty​‐
ka, a za​czy​na stre​fa umiar​ko​wa​na. Moż​na by na przy ​kład przy​jąć ar​bi​tral​nie, że Ark​ty ​ką na ​‐
zwie​my wszyst​ko to, co leży za pół​noc​nym krę​giem po​lar​nym, wy​zna​cza​ją​cym gra​ni​cę po​‐
lar​ne​go dnia i po ​lar​nej nocy (czy​li stre​fę, w któ ​rej przy​naj​mniej przez jed ​ną dobę w roku
słoń​ce w ogó​le nie za​cho​dzi i przy ​naj​mniej przez jed ​ną w ogó​le nie wsta​je). Krę​gi po ​lar​ne,
zwa​ne też ko​ła​mi pod ​bie​gu​no​wy​mi, mamy dwa: pół​noc​ny i po​łu ​dnio​wy (ana​lo​gicz​nie na po​‐
łu ​dnie od tego dru​gie​go rów​nież wy ​stę​pu​ją dzień po ​lar​ny i noc po​lar​na) po ​ło​żo​ne na rów​no​‐
leż​ni​kach 66º33’39’’, od​po​wied ​nio N (pół​noc​nym) i S (po ​łu​dnio ​wym) – mniej wię​cej, gdyż
na​sza ulu​bio ​na pla​ne​ta chy ​bo​cze się lek​ko w trak ​cie ob​ro​tów i krę​gi po ​lar​ne odro​bi​nę się
prze​su ​wa​ją. Gdy​by jed ​nak za gra​ni​cę Ark ​ty​ki uznać krąg po ​lar​ny, znaj​dą się w niej ob ​sza​ry
o bar​dzo róż​nych kli​ma​tach i wa​run​kach przy ​rod​ni​czych, po ​nie​waż dzię​ki Golf​sztro​mo ​wi
Eu​ro​pa jest znacz​nie cie​plej​sza od Ame​ry ​ki Pół​noc​nej i na​sze stre​fy umiar​ko​wa​ne się​ga​ją
da​lej na pół​noc. Z punk​tu wi​dze​nia bio ​lo​gii wy​ty ​cze​nie ta​kiej gra​ni​cy nie mia​ło ​by więc
więk​sze​go sen​su. Dla​te​go czę​ściej za gra​ni​cę Ark​ty​ki uzna​je się albo izo ​ter​mę +10ºC (okre​‐
śla​ją​cą śred​nie tem​pe​ra​tu​ry lata; na po​łu ​dnie od tej li​nii jest cie​plej, na pół​noc – zim​niej),
albo gra​ni​cę wy ​stę​po​wa​nia zwar​tych ob​sza​rów le​śnych. Oczy ​wi​ście są to gra​ni​ce dość płyn​‐
ne: drze​wa nie zni​ka​ją na​gle, ustę​pu​jąc miej​sca ark​tycz​nej tun ​drze, tyl​ko stop​nio ​wo kar​le​ją.
Za​leż​nie od kon​ty ​nen​tu, ale i od ukształ​to ​wa​nia te​re​nu (w osło​nię​tych do ​li​nach drze​wa wy ​‐
stę​pu​ją dużo da​lej na pół​noc) gra​ni​ca ta wije się sze​ro ​kim zyg​za​kiem, ale przy​naj​mniej ma
ja​kiś bio​lo ​gicz​ny sens. W sa​mej Ark​ty ​ce drze​wa też jed​nak wy ​stę​pu​ją. Ży​ją​ce w praw​dzi​wej
tun ​drze wierz​by i brzo ​zy pło​żą się po zie​mi i wy ​sta​ją na wy ​so​kość kil​ku cen ​ty ​me​trów,
a osią​gnię​cie gru​bo​ści ludz​kie​go pal​ca może im za​jąć kil​ka​set lat. Ale są. Jak to kie​dyś okre​‐
ślił mój ko ​le​ga To ​masz Ja​nec​ki, w Ark​ty ​ce, tak jak u nas, ro ​sną grzy​by i drze​wa. Tyle tyl​ko
że u nas to grzy​by ro ​sną pod drze​wa​mi, a w Ark​ty​ce – od​wrot​nie.

Ark ​ty ​ka ota​cza pół​noc​ny bie​gun na​szej pla​ne​ty i obej​mu ​je wszyst​kie dłu ​go​ści geo ​gra​ficz​‐
ne. Pod​czas swo​ich po ​dró ​ży od​wie​dzi​łem mniej wię​cej po​ło ​wę jej ob​sza​ru, od Zie​mi Fran​‐
cisz​ka Jó​ze​fa na wscho ​dzie po Ark​ty ​kę Ka​na​dyj​ską na za​cho​dzie. Ala​ska i ro​syj​ski Da​le​ki
Wschód wciąż po​zo​sta​ją w sfe​rze mo​ich ma​rzeń. W ko​lej​nych roz​dzia​łach opi​szę ark ​tycz​ne
ar​chi​pe​la​gi i kra​iny, któ​re mia​łem szczę​ście od ​wie​dzić. Za​cznę jed​nak od bie​gu​na, bo to on



jest zwień​cze​niem na​szej pla​ne​ty, przy​naj​mniej w tra​dy​cyj​nych od​wzo ​ro​wa​niach kar​to​gra​‐
fów z na​szej pół​ku​li.

Mur​mańsk jest pięk​nie oto ​czo​ny, ale samo mia​sto nie za​wsze za​chwy​ca

Rej​sy tu ​ry​stycz​ne ru​sza​ją na bie​gun z Mur​mań ​ska, ro ​syj​skie​go por​tu nad Za​to ​ką Kol​ską,
bę​dą​cą czę​ścią Mo ​rza Ba​rent​sa. To naj​więk​sze mia​sto za krę​giem po​lar​nym po ​wsta​ło cał​‐
kiem nie​daw​no, 6 lip​ca 1916 roku. Swo ​je ist​nie​nie za​wdzię​cza temu, że jego port nie za​ma​‐
rza przez cały rok. Jak na nie​ca​łe sto lat Mur​mańsk ma bar​dzo burz​li​wą hi​sto​rię. Po​wstał
jako ostat​nie mia​sto car​skiej Ro​sji, po to, by umoż​li​wić jej so​jusz​ni​kom do​wo​że​nie do​staw
wspie​ra​ją​cych im​pe​rium w wy​sił​kach pierw​szej woj​ny świa​to ​wej. Jego na​zwa po​cho​dzi on
sło​wa Mur ​man, wy​wo​dzą​ce​go się od Nor​ma​nów, czy​li lu ​dzi pół​no​cy, jak daw​niej okre​śla​no
Skan​dy​na​wów. Na sa​mym po ​cząt​ku na​zy​wa​ło się Ro​ma​now na Mur​ma​nie, ale nie trwa​ło to
dłu ​go. Po ra​dziec​kiej re​wo​lu​cji wy​chwa​la​nie Ro​ma​no​wów wy ​szło z mody. W kwiet​niu 1917
roku mia​sto przy ​ję​ło obec​ną na​zwę. W okre​sie woj​ny do ​mo​wej w mie​ście sta​cjo ​no​wa​ła Bia​‐
ła Ar​mia i siły za​chod​nie (wal​czy​ły tam też od ​dzia​ły Po​la​ków), a od 1926 roku mia​sto roz​‐
wi​ja​ło się już jako po ​rząd​ny ko ​mu​ni​stycz​ny port. I to nie​ste​ty wi​dać. Za​wsze uwa​ża​łem, że
moje ro​dzin ​ne mia​sto, War​sza​wa, za​wdzię​cza swo ​ją ory​gi​nal​ną uro​dę (przy ​naj​mniej po za​‐
chod​niej stro​nie Wi​sły) dwóm po ​waż​nym tra​ge​diom ar​chi​tek ​to​nicz​nym, któ​re je do ​tknę​ły
w XX wie​ku. Jed ​na to znisz​cze​nie sto​li​cy przez na​zi​stów, dru​ga – od ​bu​do​wa​nie jej przez ko​‐
mu ​ni​stów. Trud​no po ​wie​dzieć, któ​ra z punk​tu wi​dze​nia es ​te​ty​ki była gor​sza. Po ​tem swo​je
do​ło ​żył szał mło​de​go ka​pi​ta​li​zmu lat dzie​więć​dzie​sią​tych. Bar​dzo lu ​bię swo​je mia​sto, ale to
dość trud​na mi​łość. Jed ​nak w Mur​mań ​sku moż​na się wy​zbyć wszel​kich kom​plek ​sów. Za​‐
cho​dzi​ły tu i na​dal za​cho​dzą te same pro ​ce​sy, ale z więk​szym roz​ma​chem – i kon​se​kwen ​cje



są bar​dziej po​nu​re. Tra​fi​łem tu kil​ka​krot​nie i za każ​dym ra​zem czu​łem się jak na wy ​ciecz​ce
w sza​rą i po​sęp​ną prze​szłość. Nad mia​stem do​mi​nu​je ogrom​ny ho​tel Ark​ti​ka (od​kąd pa​mię​‐
tam w re​mon​cie), naj​wyż​szy na świe​cie bu​dy​nek po​ło​żo​ny za krę​giem po​lar​nym. Resz​ta jest
za​bu​do​wa​na przy​gnę​bia​ją​cy​mi „chrusz​czow​ka​mi” – czte​ro- lub pię​cio​pię​tro​wy​mi blo​ka​mi,
któ ​ry​mi usia​ne są wszyst​kie mia​sta by​łe​go ZSRR.

Ale wróć​my do hi​sto​rii. Pod ​czas dru​giej woj​ny świa​to​wej z por​tu w Mur​mań ​sku po​cząt​‐
ko​wo ko ​rzy​sta​li Niem​cy. Wal​czy​li na pół​no​cy z alianc​ki​mi okrę​ta​mi. Póź​niej, w 1941 roku,
po wy​bu​chu woj​ny mię​dzy ZSRR a Trze​cią Rze​szą, siły nie​miec​kie za​ata​ko​wa​ły mia​sto
z ogrom​ną za​ja​dło ​ścią, ale bo​ha​ter​ski opór miesz​kań​ców po ​łą​czo​ny ze skraj​nie trud​ny​mi wa​‐
run​ka​mi at​mos ​fe​rycz​ny​mi spra​wił, że uda​ło się je obro​nić i do koń ​ca woj​ny do​cie​ra​ły tam
kon​wo ​je z alianc​ką po​mo ​cą, roz​wo ​żo​ną na​stęp​nie ko​le​ją po ca​łym kra​ju. Mia​sto zo​sta​ło jed ​‐
nak znisz​czo​ne tak bar​dzo jak Le​nin​grad i Sta​lin​grad, a wo​jen​ne cier​pie​nia spra​wi​ły, że
w 1985 roku Mur​mań​sko​wi przy​zna​no sta​tus Mia​sta Bo​ha​te​ra. W ZSRR wy​róż​nio​no w ten
spo​sób tak​że je​de​na​ście in ​nych miast i jed​ną twier​dzę. Co to ozna​cza​ło w prak ​ty​ce? Mia​sta
Bo​ha​te​ro​wie do ​sta​wa​ły po me​da​lu Zło​tej Gwiaz​dy, Or​de​rze Le​ni​na i dy​plo ​mie uzna​nia od
Pre​zy​dium Rady Naj​wyż​szej ZSRR, a po ​tem ja​kieś ma​low​ni​cze miej​sce psu​to od ​po​wied​nim
obe​li​skiem upa​mięt​nia​ją​cym to do​nio ​słe wy​róż​nie​nie. Lata osiem​dzie​sią​te to zresz​tą szczyt
roz​wo ​ju mia​sta. Miesz​ka​ło tam wów​czas pra​wie pół mi​lio ​na lu​dzi: przy ​cią​gnę​ły ich lep​sze
pła​ce, do​dat​ki za wa​run ​ki ark​tycz​ne, dłuż​sze urlo​py i wcze​śniej​sze eme​ry ​tu​ry. Od upad ​ku
Związ​ku Ra​dziec​kie​go jego po ​pu​la​cja stop​nio​wo się kur​czy. Obec​nie ma oko ​ło trzy​stu ty​się​‐
cy miesz​kań​ców. Kli​mat oczy ​wi​ście nie na​le​ży do spe​cjal​nie sprzy​ja​ją​cych, no i pa​nu​ją​ca od
li​sto​pa​da do lu​te​go ciem​ność spra​wia, że po​wszech ​ne są tam ark ​tycz​ne pro ​ble​my, ta​kie jak
de​pre​sja, sa​mo​bój​stwa i al​ko​ho​lizm. Jed ​nak w le​cie mia​sto oży​wa, a te rzad​kie dni, kie​dy
słoń​ce prze​bi​ja się przez desz​czo​we chmu ​ry, by ​wa​ją na​praw​dę cie​płe. Po​pu​lar​ny jest tam
dow​cip o męż​czy​znach, któ ​rzy spo​tka​li się w ru ​skiej bani i z pew​nym zdzi​wie​niem przy​glą​‐
da​ją się je​dy​ne​mu w swo​im gro​nie czło​wie​ko​wi o skó ​rze ja​snej jak pa​pier. Py​ta​ją go:

– A skąd ty je​steś?
– Z Mur​mań​ska – od ​po​wia​da bla​dy en​tu ​zja​sta pary wod​nej.
– A to u was nie ma lata?
– Ależ jest, jest, oczy​wi​ście, że jest! Tyl​ko aku​rat tego dnia by​łem w ro​bo​cie...

 
Pierw​szy raz wy ​lą​do​wa​łem w Mur​mań ​sku pod ko​niec lip ​ca 2007 i fak​tycz​nie nie było za go​‐
rą​co. Tem​pe​ra​tu ​ra się​ga​ła rap​tem kil​ku​na​stu stop​ni, a cale nie​bo za​snu ​wa​ły chmu​ry. Było za
to tyle ko ​ma​rów, że mimo let​nich stro​jów nikt nie marzł. Nie​ustan ​ne wy​ma​chi​wa​nie rę​ka​mi
wraz z ner​wo​wy​mi pod ​sko​ka​mi wy​mu​sza od ​po​wied​nią cyr​ku​la​cję i za​pew​nia roz​grzew​kę.
Dro ​ga z lot​ni​ska wije się wśród roz​le​głej la​so​tun​dry, po​ro​śnię​tej gę​sty​mi i dość ni​ski​mi drze​‐
wa​mi. Wo​ko​ło roz​cią​ga​ją się ła​god​ne wzgó ​rza, je​zior​ka i rze​ki, jak​by przy​ro​da chcia​ła za​‐
wcza​su – i to z na​wiąz​ką – wy​na​gro ​dzić przy​gnę​bia​ją​ce wra​że​nie, któ ​re robi mia​sto.

W koń​cu jed​nak z okien au ​to ​bu​su wi​dać sza​re przed​mie​ścia i za​czy​na się Mur​mańsk.
Trze​ba prze​je​chać przez cały, żeby do​trzeć do por​tu, więc moż​na na​praw​dę na​sy​cić oczy
jego post​ko​mu ​ni​stycz​ną brzy​do​tą. Je​dzie​my głów​ną uli​cą (Pro ​spek​tem Le​ni​na, jak ​że by ina​‐
czej), po czym skrę​ca​my w stro​nę pierw​szej z obo​wiąz​ko​wych atrak ​cji – śnież​no​bia​łej cer​‐
kwi Zba​wi​cie​la na Wo​dzie, zbu ​do​wa​nej w 2001 roku dla mur​mań ​skich ma​ry​na​rzy. Ta część



mia​sta (w po​bli​żu znaj​du​je się park ze sztucz​nym je​zio​rem) i sama cer​kiew są zde​cy ​do​wa​nie
ład ​niej​sze od mur​mań​skiej śred​niej.

Ko ​lej​nym punk​tem pro​gra​mu jest wi​zy​ta u Alo​szy, miej​sco​we​go ol​brzy ​ma. Alo​sza ma po​‐
nad trzy​dzie​ści pięć me​trów wzro​stu i stoi na sied​mio ​me​tro​wym co ​ko​le, ca​łość zaś wtar​ga​no
na jed ​no z oka​la​ją​cych mia​sto wzgórz. Alo​sza po​wstał w roku 1974 i upa​mięt​nia ra​dziec​kich
żoł​nie​rzy wal​czą​cych w dru ​giej woj​nie świa​to​wej. Od tego cza​su spo​glą​da za​my ​ślo​ny na za​‐
to ​kę, a w jego dum​nych i szla​chet​nych ry ​sach kry ​je się tro​ska o losy so​wiec​kiej oj​czy​zny.
Trze​ba przy ​znać, że mógł tra​fić go​rzej – ze wzgó ​rza roz​ta​cza się wspa​nia​ła pa​no​ra​ma, a z ta​‐
kiej od ​le​gło​ści na​wet spły​wa​ją​cy ła​god​nie ku mo ​rzu Mur​mańsk wy​glą​da nie​źle.

Ostat​nia atrak​cja wpro​wa​dza nas w at​mos ​fe​rę wy​pra​wy. Od​wie​dza​my sław​ny lo​do​ła​macz
„Le​nin”. Jest naj​star​szy z ro ​dzi​ny ra​dziec​kich lo​do​ła​ma​czy ato​mo​wych. Już od daw​na nie
wy ​cho​dzi w mo ​rze. Cu​mu ​je u mur​mań​skie​go nad​brze​ża i mie​ści się w nim mu​zeum. Ale
kie​dy po​wsta​wał, w 1957 roku, był pierw​szym na świe​cie stat​kiem o na​pę​dzie ato​mo ​wym,
któ ​ry pły​wał po po​wierzch​ni (wcze​śniej taki na​pęd sto ​so​wa​no tyl​ko w ło​dziach pod ​wod​‐
nych), a za​ra​zem pierw​szym prze​zna​czo​nym do dzia​łań cy​wil​nych. Przez trzy​dzie​ści lat to ​‐
ro​wał dro ​gę kon​wo ​jom pły ​wa​ją​cym wzdłuż pół​noc​nych wy​brze​ży ZSRR, aż wresz​cie
w 1989 roku, po dwóch po​waż​nych wy​pad​kach, wy ​szedł z uży​cia i zo ​stał udo​stęp​nio​ny
zwie​dza​ją​cym. Za​sad ​ni​czo do tego słu​żą mu​zea, ale wi​zy​ta na „Le​ni​nie” to ko​lej​na po​dróż
w prze​szłość – w cza​sy dumy i świet​no​ści so​wiec​kie​go im​pe​rium. Choć po​tęż​ny i im​po​nu​ją​‐
cy, nie jest w sta​nie przy​go​to​wać ni​ko​go na spo​tka​nie ze swo ​imi na​stęp​ca​mi.

W koń​cu je​dzie​my do por​tu ro​syj​skiej flo​ty ato ​mo​wej, na​zwa​ne​go z ty​po​wą dla po​przed​‐
nie​go sys ​te​mu kre​atyw​no​ścią: Ro​sa​tom​fłot. Dro ​ga wie​dzie wzdłuż nad​brze​ża i już z da​le​ka
wi​dać wiel​ki czar​no-czer​wo​ny ka​dłub na​sze​go no​we​go domu. „Ja​mał” rze​czy​wi​ście robi
wra​że​nie. Nie dość że jest naj​po​tęż​niej​szym stat​kiem świa​ta (a do​kład​niej – jed ​nym z czte​‐
rech rów​nie po​tęż​nych uży ​wa​nych obec​nie przez Ro ​sję; po​zo​sta​łe lo​do​ła​ma​cze ato​mo​we też
zresz​tą na​le​żą do tego kra​ju), to jesz​cze po ​ma​lo​wa​no go w tra​dy​cyj​ne anar​chi​stycz​ne bar​wy,
za​sto​so​wa​ne zresz​tą na wszyst​kich stat​kach tej flo​ty – choć za​pew​ne glo ​ry​fi​ka​cja anar​chi​‐
zmu nie była ce​lem po ​my​sło​daw​ców ta​kie​go ubar​wie​nia. Ale „Ja​mał”, ni​czym wiel​ki środ​‐
ko​wy pa​lec po ​ka​za​ny resz​cie świa​ta, ma na dzio​bie jesz​cze coś: ogrom​ną szczę​kę re​ki​na.
Trud​no się oprzeć wra​że​niu, że ma​lu ​jąc ją, twór​cy stat​ku chcie​li po ​wie​dzieć: „Mamy naj​po​‐
tęż​niej​szy sta​tek na świe​cie i co nam zro​bi​cie?”. Za​rów​no „Ja​mał”, jak i po​zo​sta​łe jed ​nost​ki
na​le​żą​ce do kla​sy Ark​ti​ka mają oko​ło stu pięć​dzie​się​ciu me​trów dłu​go​ści. Dwa re​ak​to​ry pod​‐
grze​wa​ją wodę, a para (tech ​nicz​nie rzecz bio​rąc, lo ​do​ła​ma​cze te są pa​row​ca​mi) na​pę​dza trzy
ogrom​ne śru​by z siłą sie​dem​dzie​się​ciu pię​ciu ty​się​cy koni me​cha​nicz​nych. Po otwar​tym mo​‐
rzu „Ja​mał” pły ​nie z pręd​ko​ścią do dwu​dzie​stu wę​złów (wę​zeł to mila mor​ska na go​dzi​nę,
a za​tem mó​wi​my o nie​ca​łych czter​dzie​stu ki​lo​me​trach na go​dzi​nę). Przez lód o gru​bo​ści do
oko​ło trzech me​trów su ​nie nie​co wol​niej, ro​biąc tyl​ko dwa​na​ście wę​złów – tyle samo co
zwy​kłe stat​ki na peł​nym mo​rzu. Kie​dy lód oka​zu​je się grub​szy, lo ​do​ła​macz nie pły​nie pro​‐
sto, tyl​ko się cofa i ta​ra​nu​je, ła​miąc go stop ​nio​wo swym cię​ża​rem. Ka​pi​tan Sta​ni​sław Ru​‐
mian ​cew opo​wia​dał, że nie ma ta​kie​go lodu, przez któ ​ry jego sta​tek nie dał​by rady przejść.
Je​stem prze​ko​na​ny, że gdy​by się na most​ku za​ga​da​li i nie za​uwa​ży​li ja​kiejś wy ​spy, też by się
przez nią prze​bi​li.

Ni​g​dy nie mia​łem tech​nicz​nych za​in​te​re​so​wań, ale mu​szę przy ​znać, że wi​zy​ta w ma​szy ​‐
now​ni „Ja​ma​łu” była na​praw​dę fa​scy ​nu​ją​ca. Po ​sze​dłem tam z gru ​pą na​szych tu​ry​stów. Naj​‐



pierw obej​rze​li​śmy re​ak​to​ry (przez szy​bę – nie wol​no wcho ​dzić, choć roz​wie​szo ​ne wszę​dzie
licz​ni​ki Ge​ige​ra nie wy​ka​zu​ją pro ​mie​nio​wa​nia), póź​niej ko ​lo​sal​ne sil​ni​ki i mon​stru​al​ne osie
śrub, a po ​tem spo​tka​li​śmy się z głów​nym me​cha​ni​kiem, któ​ry z praw​dzi​wą mi​ło​ścią opo ​wia​‐
dał nam o tym, do cze​go jego sta​tek jest zdol​ny. Po​ka​zy​wał nam frag​ment po ​szy​cia – brył​kę
wzmac​nia​nej ty ​ta​nem sta​li wiel​ko​ści pu​deł​ka za​pa​łek. Mi​mo​cho ​dem do​dał, że tyle pa​li​wa
zu​ży​wa​my w trak ​cie dwu​ty​go​dnio ​wej wy​ciecz​ki. Lo​do​ła​ma​cze ato​mo​we tan ​ku​je się teo​re​‐
tycz​nie co dwa lata, ręcz​nie – pa​li​wo na ten okres to bry​ła wiel​ko​ści ce​gły. Ale nasz me​cha​‐
nik nie miał jesz​cze oka​zji tego ro​bić, bo „Ja​mał” od czte​rech lat pły​wał na tym, co do​stał
w fa​bry​ce. No wła​śnie. W tym cały pro​blem z ato​mem – teo ​re​tycz​nie to naj​czyst​sze i naj​bar​‐
dziej wy​daj​ne źró​dło ener​gii. Re​ak​to​ry na lo​do​ła​ma​czach są bar​dzo bez​piecz​ne, nie da się
ani zro ​bić z nich bom​by, ani ska​zić nimi śro​do​wi​ska. Przy​naj​mniej tak twier​dzą ci, któ​rzy
tam pra​cu​ją. Wszyst​ko wy​glą​da faj​nie, póki coś się nie ze​psu​je, na ogół z winy czło​wie​ka,
bo lu​dzie po ​peł​nia​li, po​peł​nia​ją i będą po​peł​niać błę​dy, będą nie​dba​li, będą po​pa​dać w ru​ty​‐
nę, ktoś gdzieś o czymś za​po​mni. Jak wie​my, już się to zda​rza​ło – naj​bar​dziej zna​ne ka​ta​‐
stro​fy to Czar​no​byl i Fu​ku​shi​ma. Dla​te​go choć przy ​zna​ję, że ta ener​gia jest cen​na i wspa​nia​‐
ła, tro​chę się jej boję. Nie tyle jej, ile lu​dzi do ​oko​ła niej. Ale fakt po​zo​sta​je fak ​tem: jak do​tąd
nie wy​my ​ślo​no nic in​ne​go, co by nam po​zwo ​li​ło do​trzeć na bie​gun tak spraw​nie. To jed​no
z tych py​tań, na któ ​re nie zna​la​złem od​po​wie​dzi.

Oczy in​ży​nie​ra lśnią, kie​dy opo ​wia​da o róż​nych wy ​na​laz​kach uła​twia​ją​cych ży ​cie na „Ja​‐
ma​le”. Mają tu na przy​kład sys ​tem zwa​ny piesz​czo​tli​wie ja​cuz​zi, czy​li płaszcz z bą​bel​ków
po​wie​trza wy ​pusz​cza​nych przy dnie stat​ku: to swe​go ro​dza​ju smar zmniej​sza​ją​cy tar​cie
o lód. Woda na ca​łym stat​ku jest zdat​na do pi​cia i sta​tek sam ją so ​bie wy​twa​rza, a głów​ny
me​cha​nik do ​bie​ra jej skład we​dle wła​snych upodo​bań. Nasz me​cha​nik po​cho​dził z gór, więc
woda sma​ko​wa​ła jak gór​ski stru ​mień. Ale „Ja​mał” nie na​le​ży do naj​no​wo ​cze​śniej​szych lo​do​‐
ła​ma​czy ato​mo​wych. Pod ko ​niec wy​ciecz​ki go​spo​darz przy​po​mniał, że w Mur​mań​sku mi​ja​‐
li​śmy „50 Let Po​bie​dy” (w 2007 roku jesz​cze nie był ukoń​czo​ny). Po​wie​dział, że tam​ten sta​‐
tek bę​dzie jesz​cze tro ​chę więk ​szy i sil​niej​szy, a w do ​dat​ku nie​co le​piej do​sto​so ​wa​ny do prze​‐
wo ​że​nia tu​ry​stów. Ża​den z ato ​mo​wych lo​do​ła​ma​czy nie zo​stał jed​nak stat​kiem tu ​ry​stycz​‐
nym. Wszyst​kie przez cały rok pro ​wa​dzą kon​wo​je, a la​tem je​den z nich jest wy​naj​mo​wa​ny
ope​ra​to ​rom wy​cie​czek, ta​kim jak moja fir​ma. W tym mo​men​cie ktoś z sali po​pro ​sił o prze​‐
tłu ​ma​cze​nie na​zwy, a star​szy me​cha​nik ocho​czo speł​nił jego proś ​bę. I wte​dy za​pa​dła nie​‐
zręcz​na ci​sza. Ro​zej​rza​łem się i mu​sia​łem się w du ​chu uśmiech​nąć. Tak się zło​ży​ło, że byli
tam tyl​ko ja​poń​scy i nie​miec​cy tu​ry ​ści. Spoj​rze​li po so​bie ze skry​wa​nym nie​sma​kiem: „Ja​‐
kie​go zwy​cię​stwa?”.



W dro ​dze na bie​gun pół​noc​ny

Bo​ha​ter​ska czy nie, po​dróż na pół​noc​ny kra​niec na​szej pla​ne​ty robi wra​że​nie. Przez
pierw​sze dwa dni pły​nie​my przez Mo​rze Ba​rent​sa i w koń​cu wi​dzi​my pierw​sze kry. Jest ich
co​raz wię​cej, aż wresz​cie gęst​nie​ją​cy pak (czy​li dry​fu ​ją​cy lód) prze​cho​dzi w so ​lid​ną sko ​ru​‐
pę. Nie​ustan​ny grzmot pę​ka​ją​cych brył spra​wia, że ży​cie na ta​kim stat​ku to nie​ustan​na se​ria
trzę​sień zie​mi. Ka​dłub drży, a każ​de zde​rze​nie z lo ​do​wym to​ro ​sem jest jak mała eks ​plo​zja,
prze​no​szą​ca wstrząs przez trze​wia ca​łe​go stat​ku. Ale kie​dy już się do tego przy​wyk ​nie, moż​‐
na po ​dzi​wiać roz​cią​ga​ją​cy się wo​ko​ło nie​zwy ​kły kra​jo​braz. Jak okiem się​gnąć, nie ma nic –
lód po ho ​ry​zont. Kie​dy już się wy​da​je, że gdzieś tam coś wi​dać, na ogół oka​zu ​je się, że to
tyl​ko jesz​cze wię​cej lodu. Nie jest to jed​nak gład​ka, bia​ła płasz​czy​zna, jak na przy​kład za​‐
mar​z​nię​te je​zio​ro. Lód ark​tycz​ne​go oce​anu cią​gle się prze​miesz​cza, ogrom​ne kry zde​rza​ją
się ze sobą, ich brze​gi wy​pię​trza​ją się i two ​rzą to​ro​sy, mię​dzy nimi po​ja​wia​ją się szcze​li​ny,
a na środ ​ku słoń​ce wy​ta​pia szma​rag​do​wo ​błę​kit​ne ka​łu​że... Trze​ba też do​dać, że wy​pra​wy na
bie​gun na ogół od ​by​wa​ją się la​tem, kie​dy słoń​ce świe​ci bez prze​rwy, nie​znacz​nie tyl​ko
zmie​nia​jąc po​zy ​cję nad ludz​ki​mi gło ​wa​mi. W ta​kich wa​run​kach tra​ci się po​czu​cie cza​su. Ba,
sama rze​czy​wi​stość sta​je się spra​wą dość wąt​pli​wą, a po​dróż w tak sur​re​ali​stycz​nych wa​run​‐
kach ko​ja​rzy się ra​czej z nar​ko​ty​ko​wym tri​pem niż z fak​tycz​nym po​ko​ny​wa​niem prze​strze​ni.
Trud​no spać, a po prze​bu​dze​niu nie wia​do​mo, czy się spa​ło go ​dzi​nę i jest sie​dem​na​sta, czy
trzy​na​ście i na​stał po​ra​nek. Dziw​ność tego miej​sca naj​le​piej od ​da​je hi​sto​ria mo​jej zna​jo​mej,
nie​miec​kiej dzien​ni​kar​ki Bir​git, któ​ra też pły​nę​ła tam wte​dy po raz pierw​szy. Co​dzien​nie
o dzie​sią​tej rano mu ​sia​ła wy​słać krót​ki ra​port do swo ​jej re​dak​cji. Wie​czor​ne spo ​tka​nia w ba​‐
rze cią​gnę​ły się do póź​na, więc co rano w pa​ni​ce koń​czy​ła tek​sty. Któ​re​goś dnia była w wy​‐



jąt​ko​wo do​brym hu​mo​rze. Nie omiesz​ka​łem o to za​py​tać.
– Nie uwie​rzysz, Mi​ko​łaj, ale moje za​pę​tle​nie osią​gnę​ło taką fazę, że wczo​raj o dzie​sią​tej

wie​czo​rem my ​śla​łam, że jest dzie​sią​ta rano, więc wczo ​raj wy ​sła​łam dwa tek​sty i dziś je​stem
wol​nym czło ​wie​kiem!

Dla​cze​go miał​bym nie uwie​rzyć?
Naj​bar​dziej mnie fa​scy ​nu​je to, że na tym lo​do​wym pust​ko​wiu cza​sem coś się dzie​je. Na

przy​kład wi​dać śla​dy niedź​wie​dzia, rza​dziej pie​ś ​ca, ale i same niedź​wie​dzie. Wte​dy sta​tek
się za​trzy ​mu​je, a one, za​cie​ka​wio​ne, pod​cho​dzą – kró ​lo​wie tej kra​iny na​praw​dę ni​cze​go się
nie boją, na​wet ogrom​ne​go lo ​do​ła​ma​cza. Moż​na wte​dy z bli​ska spoj​rzeć w ich ro​zum​ne
oczy, gdy na chłod​no za​sta​na​wia​ją się, jak nas – bez​piecz​nych na po​kła​dzie – do ​rwać.

Tak wy ​glą​da​ło moje pierw​sze spo​tka​nie z kró​lem Ark ​ty​ki. Wie​my, że niedź​wie​dzie tu są,
więc od chwi​li kie​dy wpły​wa​my w lód, cały czas się roz​glą​da​my. Spraw​dza​my, czy wśród
bia​łych brył nie po ​ja​wi się żół​ta​wa pla​ma fu ​tra. I na​gle, po po ​łu​dniu pierw​sze​go dnia w lo​‐
do​wym paku – jest!

Pierw​sze​go niedź​wie​dzia nie spo​sób za​po​mnieć. Mój był ogrom​nym sam​cem. Wła​ści​wie
nie bar​dzo się nami prze​jął. Zer​k​nął tyl​ko przez ra​mię na dziw​ną ha​ła​śli​wą wy​spę kru​szą​cą
lód i ru​szył da​lej na swo​ich ogrom​nych ła​pach, nie​spiesz​nym, nie​co chy​bo​tli​wym kro ​kiem,
któ​rym po​tra​fi w cią​gu doby po​ko​nać dzie​siąt​ki ki​lo ​me​trów. Cza​sem się za​trzy​my​wał, żeby
ob​wą​chać ja​kiś sta​ry ślad (a węch mają niedź​wie​dzie fan ​ta​stycz​ny, fokę po​tra​fią wy​wą​chać
na​wet z dzie​się​ciu ki​lo​me​trów), i ru​szał da​lej. Mniej​sze ka​łu​że prze​ska​ki​wał, do głęb​szych
opusz​czał się po ​wo ​li lub ska​kał na głów​kę, by po chwi​li wy ​gra​mo​lić się na lód po dru ​giej
stro​nie. Mój pierw​szy niedź​wiedź w koń​cu znik​nął, a my ru ​szy​li​śmy da​lej, ale mam wra​że​‐
nie, że on wciąż gdzieś tu po moim ser​cu drep​cze. Po​tem mia​łem jesz​cze wie​le ta​kich spo ​‐
tkań. Cza​sem wi​dy​wa​li​śmy też mat​ki z ma​ły​mi mi​sia​mi, a raz zda​rzy​ło mi się oglą​dać, jak
jed​na kar​mi swo ​je dzie​ci tłu ​stym mle​kiem. Wy​glą​da​ła nie​zwy ​kle ludz​ko: usia​dła opar​ta o lo​‐
do​wą bry​łę i obie​ma przed​ni​mi ła​pa​mi przy​tu​li​ła do sie​bie głod​ne ma​lu​chy. W cza​sie tej sa​‐
mej po​dró​ży (jak zwy​kle – szczę​ście po​cząt​ku​ją​ce​go; ni​g​dy póź​niej mi się to nie zda​rzy​ło)
do​tar​li​śmy gdzieś, gdzie było trzy​na​ście niedź​wie​dzi, po​je​dyn​czo lub w ze​sta​wach po dwa
i trzy. Na lo ​dzie le​ża​ły dwie upo​lo ​wa​ne nie​daw​no foki, a na​je​dzo​ne mi​sie bry​ka​ły lub od​po​‐
czy​wa​ły. Jak ​by tego było mało, cała sce​na ską​pa​na była w zło​tym świe​tle od​cho​dzą​ce​go
słoń​ca (już wra​ca​li​śmy i by​li​śmy kil​ka​set ki​lo​me​trów od bie​gu​na, słoń ​ce wpraw​dzie nie mia​‐
ło za​mia​ru za​cho​dzić, ale uda​wa​ło, że bar​dzo chce), więc efekt oka​zał się – no cóż – ma​gicz​‐
ny.

Ark ​ty​ka opły​wa w cha​ry​zma​tycz​ne zwie​rzę​ta. Ale to niedź​wiedź po​lar​ny jest naj​bar​dziej
iko​nicz​nym z jej miesz​kań​ców. Wbrew obie​go​wym opi​niom (na któ​re, przy ​zna​ję, mam
szcze​gól​ną aler​gię) nie zja​da pin​gwi​nów.



Z foki nie​wie​le już zo​sta​ło, ale mewy mo ​dro​dzio ​be cier​pli​wie cze​ka​ją na reszt​ki

Je​śli jest jed​na rzecz, któ​rą chciał​bym, żeby lu​dzie za​pa​mię​ta​li z mo​ich po​lar​nych opo​wie​‐
ści, to jest nią wła​śnie to: pin​gwi​ny miesz​ka​ją na po​łu​dnio ​wym krań​cu Zie​mi, na An​tark​ty​‐
dzie i w jej oko​li​cach. Niedź​wie​dzie zaś – na da​le​kiej pół​no​cy, w Ark​ty​ce. To zna​czy, że
jesz​cze ni​g​dy ża​den niedź​wiedź po​lar​ny nie zjadł żad​ne​go pin​gwi​na, chy​ba że w wy​ni​ku ra​‐
żą​cych za​nie​dbań w ja​kimś ogro ​dzie zoo​lo ​gicz​nym albo w wy​ni​ku ja​kichś wy ​jąt​ko​wo głu ​‐
pich eks ​pe​ry​men​tów. Nie zjadł, bo nie miał oka​zji, bo dzie​li ich cały świat.

Ale za to zja​da inne zwie​rzę​ta. Menu niedź​wie​dzia po​lar​ne​go wy​glą​da do ​praw​dy im​po​nu​‐
ją​co. Pod​sta​wo ​wy jego po​karm to foki, ale żywi się wszyst​kim: od pta​ków mor​skich po wa​‐
le​nie. Niedź​wiedź po ​lar​ny jest ze wszyst​kich niedź​wie​dzi ga​tun​kiem naj​bar​dziej dra​pież​‐
nym. Każ​dy miś, łącz​nie z jego naj​bliż​szym krew​nym, niedź​wie​dziem bru​nat​nym, jest
wszyst​ko​żer​ny i w pew​nych okre​sach roku opy​cha się głów​nie ja​go​da​mi. Niedź​wiedź po​lar​‐
ny to nie​mal stu​pro​cen​to​wy mię​so​żer​ca (tam, gdzie żyje, ro​ślin zresz​tą nie ma). Osią​ga wagę
na​wet do ty​sią​ca ki​lo ​gra​mów, więc jest naj​więk​szym lą​do​wym dra​pież​ni​kiem świa​ta.

Tyle tyl​ko że wła​ści​wie nie jest to ssak w peł​ni lą​do​wy. Jego na​zwa ła​ciń​ska, Ur ​sus ma​ri​‐
ti​mus, ozna​cza: niedź​wiedź mor​ski. Świet​nie pły ​wa, a jego praw​dzi​wym na​tu​ral​nym śro​do​‐
wi​skiem jest mor​ski lód.

Na lo ​dzie niedź​wie​dzie nie mają so​bie rów​nych. Mimo ogrom​nej masy po​ru​sza​ją się po
nim z nie​by​wa​łą gra​cją, a ich ogrom​ne łapy i spe​cy​ficz​ny chód spra​wia​ją, że mogą wcho​dzić
na lód cień​szy, niż był​by bez​piecz​ny dla nas. Po​tra​fią wy ​wę​szyć fokę z wie​lu ki​lo​me​trów,
zna​leźć ukry​te pod lo​dem szcze​nię i ude​rze​niem przed​nich łap roz​bić jego kry​jów​kę.



Cięż​ko być kró​lem. Sval​bard

Niedź​wiedź po ​lar​ny jest ab​so​lut​nym wład​cą swo​jej do​me​ny. Wszyst​ko, co się ru​sza, łącz​‐
nie z nami, uzna​je za po​ten​cjal​ny obiad. Kie​dy pod​pły ​wam w po​bli​że niedź​wie​dzia zo​dia​‐
kiem (pon​to​nem z sil​ni​kiem) peł​nym tu​ry ​stów i wi​dzę jego za​cie​ka​wio​ne spoj​rze​nie, mam
wra​że​nie, że pa​trzy na nas jak na piz​zę z do​dat​ka​mi. Kil​ka​krot​nie zda​rzy​ło mi się zna​leźć
bar​dzo bli​sko niedź​wie​dzi i za​wsze fa​scy​no​wał mnie ab​so​lut​ny spo​kój, z ja​kim wy​cho​dzi​ły
nam na spo​tka​nie. To nie jest agre​sja. Agre​syw​ny może być pies, kie​dy się na nas rzu​ca.
Niedź​wiedź z prze​ra​ża​ją​cym chło​dem za​sta​na​wia się, jak nas do ​paść. W jego oczach wi​dać
wręcz życz​li​we za​in​te​re​so​wa​nie – tak jak my, kie​dy się przy​glą​da​my pach​ną​cej, so​czy​stej
tru​skaw​ce, au​ten​tycz​nie cie​szy​my się na jej wi​dok i cał​kiem szcze ​rze ją lu​bi​my... Nie​sa​mo​‐
wi​te wra​że​nie.

Nie​mniej to pod każ​dym wzglę​dem wspa​nia​łe i sil​ne zwie​rzę może przez nas wy​gi​nąć.
W ca​łej Ark​ty​ce wy​róż​nia się oko​ło dwu​dzie​stu od ​ręb​nych po​pu​la​cji tego ga​tun​ku, choć nie
są one w peł​ni izo ​lo​wa​ne, bo zwie​rzę​ta te mi​gru​ją na ogrom​ne od​le​gło​ści. Część z tych po​‐
pu​la​cji wy​da​je się obec​nie sta​bil​na, a część na​wet zda​je się ro ​snąć. O in​nych nic nie wie​my –
albo wie​my, że się kur​czą. Wia​do​mo jed​nak, że dal​sze ocie​pla​nie się kli​ma​tu i re​duk​cja po ​‐
kry​wy lo ​do​wej to dla wie​lu z nich za​gro​że​nie. Na​ukow​cy oce​nia​ją, że w cią​gu naj​bliż​szych
pięć​dzie​się​ciu lat li​czeb​ność niedź​wie​dzi spad​nie na​wet o jed​ną trze​cią, choć przy​zna​ją tak​‐
że, że w tej chwi​li głów​ną przy​czy​ną zmniej​sza ​nia się ich po ​pu​la​cji są po​lo ​wa​nia. Po​lu​ją na
nich za​rów​no tak zwa​ni spor​tow​cy (czy​li ża​ło​śni, za​kom​plek​sie​ni fru​stra​ci za​bi​ja​ją​cy zwie​‐
rzę​ta dla przy​jem​no​ści), jak i rdzen​na lud ​ność ro​bią​ca to w imię tra​dy​cji. Ale jak wie​le in​‐
nych sy​tu​acji na​wet te rze​ko​mo tra​dy​cyj​ne po​lo​wa​nia trud​no oce​nić cał​ko​wi​cie jed ​no​znacz​‐



nie. Po pierw​sze, niedź​wie​dzie po ​lar​ne pra​wie ni​g​dzie nie były pod ​sta​wą utrzy ​ma​nia dla tra​‐
dy​cyj​nych miesz​kań ​ców Ark​ty​ki. Po dru​gie, zwłasz​cza w Ka​na​dzie, któ ​ra chro​ni niedź​wie​‐
dzie naj​sła​biej ze wszyst​kich kra​jów, w któ​rych wy​stę​pu​ją, tra ​dy​cyj​ne spo​łecz​no​ści od​sprze​‐
da​ją swo​je pra​wa do od​strza​łu niedź​wie​dzi łow​com tro ​fe​ów. Bar​dzo nie​chlub​nie wy​róż​nia
się or​ga​ni​za​cja WWF, któ​ra od lat prze​ciw​sta​wia się pod​nie​sie​niu sta​tu​su ochron​ne​go niedź​‐
wie​dzi po​lar​nych, tak by po ​lo​wa​nia na nie sta​ły się nie​le​gal​ne. Z jed​nej stro​ny jej przed​sta​‐
wi​cie​le przy​zna​ją, że jest to ga​tu​nek za​gro ​żo​ny, a z dru ​giej twier​dzą, że je​dy​nym za​gro​że​‐
niem są dla nich zmia​ny kli​ma​tycz​ne i po​lo​wa​nia nie mają zna​cze​nia. Praw​da jest jed​nak
taka, że niedź​wie​dzie po​lar​ne prze​ży​ły już kil​ka okre​sów ocie​ple​nia, więc i ten mia​ły​by
szan​se prze​trwać, gdy​by nie to, że wciąż są za​bi​ja​ne przez my​śli​wych.

Ale za kil​ka lat sy​tu​acja może się zmie​nić. Już te​raz w ich tkan​kach stwier​dza się co​raz
wię​cej tok​syn, któ​re pro​wa​dzą do róż​ne​go ro​dza​ju za​bu​rzeń, łącz ​nie z her​ma​fro​dy​ty​zmem.
Po​nad​to ocie​ple​nie kli​ma​tu spra​wia, że co ​raz trud​niej im do​trzeć na na​tu​ral​ne ło​wi​ska, bo
co​raz mniej jest lodu, na któ​rym mo​gły ​by po​lo​wać, i co​raz da​lej mu​szą doń pły​nąć (i co​raz
dłu​żej cze​kać wio​sną, aż się ufor​mu​je).

Może się więc zda​rzyć, że za ja​kiś czas na ​praw​dę za​czną zni​kać. Trud​no to so​bie wy​obra​‐
zić. Na szczę​ście są na świe​cie lu​dzie, któ​rym za​le​ży na tym, by za​rów​no Ark​ty​ka, jak
i niedź​wie​dzie prze​trwa​ły w jak naj​bar​dziej na​tu ​ral​nym sta​nie. Za ​ini​cjo​wa​na przez Gre​en​pe​‐
ace mię​dzy​na​ro​do​wa kam​pa​nia na rzecz ochro​ny Ark​ty​ki (pod ła​twą do za​pa​mię​ta​nia na​zwą
„Save the Arc​tic”) zdo​by​ła po​nad trzy mi​lio​ny zwo ​len​ni​ków. Je​den z ko​men​tu​ją​cych tę wia​‐
do​mość in​ter​nau​tów zło​śli​wie za​py​tał, jak głę​bo​ko obroń​cy po​lar​nych eko​sys ​te​mów się​gną
w głąb kie​sze​ni po​dat​ni​ków, żeby ra​to​wać tę „kost​kę lodu”. Nie wiem, czy to świa​do​me
(i kłam​li​we) uprosz​cze​nie, czy świa​dec​two skraj​nej głu​po​ty, ale nie da się ukryć, że wzru​‐
szy​ła mnie ta uwa​ga. Ark​ty​ka to re​jon o nie ​bo bo​gat​szy, peł​niej​szy ży​cia, a przez to cen​niej​‐
szy niż zwy​kła, na​wet bar​dzo duża kost​ka lodu. Po​ja​wi​ła się mię​dzy​na​ro​do​wa ini​cja​ty​wa,
aby ją ra​to​wać. W jej ra​mach przed​sta​wio​no już w ONZ ideę utwo​rze​nia wo​kół bie​gu​na
ogrom​ne​go re​zer​wa​tu przy​ro​dy – na wzór ob​sza​ru chro​nio ​ne​go wo​kół An​tark ​ty​dy. Trzy​mam
za ten po​mysł kciu​ki. Je​śli taki re​zer​wat po​wsta​nie, nie bę​dzie tam moż​na ani ło​wić ryb (a to
wła​ści​wie ostat​ni oce​an świa​ta, któ​re​go jesz​cze nie prze​ło​wio​no), ani ro​bić od​wier​tów, któ​re
są obec​nie chy ​ba naj​bar​dziej bez​po​śred​nim za​gro​że​niem. Wszy ​scy (mam na​dzie​ję) pa​mię​ta​‐
my tra​ge​dię, któ​rą na po​cząt​ku 2010 roku spo​wo​do​wał wy​buch stud​ni wy​do​byw​czej kon ​cer​‐
nu BP w Za​to​ce Mek​sy​kań​skiej. Ty​sią​ce ton ropy tra​fi​ło do mo​rza, mi​lio​ny mor​skich zwie​‐
rząt stra​ci​ło ży​cie, a za​nim eko​sys ​tem wró​ci do na​tu​ral​ne​go sta​nu – o ile to kie​dy​kol​wiek na​‐
stą​pi – mi​nie wie​le lat. Eko​sys ​tem Ark​ty​ki wca​le nie jest uboż​szy, a na pew​no bar​dziej uni​‐
kal​ny i de​li​kat​niej​szy. Gdy​by po​dob​na ka​ta​stro​fa zda​rzy​ła się tu ​taj, znisz​cze​nia by​ły​by prak​‐
tycz​nie nie​od​wra​cal​ne, choć​by dla​te​go, że usu​wa​nie bez​po​śred​nich skut​ków wy​pad​ku jest
w wa​run ​kach ark​tycz​nych nie​moż​li​we, co zresz​tą przy​zna​ją same kon​cer​ny. Nie uda​ło​by się
ze​brać ropy ze wzbu​rzo​ne​go ark​tycz​ne​go mo​rza przy sil​nym wie​trze, któ​ry tu na ogół wie​je,
spo​śród na​tło​ku lo​do​wych kier. Ni​ska tem​pe​ra​tu ​ra spo​wal​nia​ła​by pa​ro​wa​nie i roz​kład or​ga​‐
nicz​nych za​nie​czysz​czeń, więc zo​sta​ły​by one w eko​sys ​te​mie na za​wsze.

Or​ga​ni​zmy ży​ją​ce w Ark​ty​ce są bar​dzo od​por​ne. Trze​ba być od​por​nym, żeby żyć w tak
trud​nych wa​run​kach. Ale ta ich od ​por​ność jest spe​cy​ficz​na. Mogą znieść nie​mal nie​ustan​ne
zim​no, dłu​go​trwa​łą ciem​ność (i rów ​nie dłu​go​trwa​łe, cią​głe świa​tło) i dłu​gie okre​sy po​stu,
prze​ry​wa​ne kil​ko​ma mie​sią​ca​mi ob​fi​to​ści po​kar​mu. Aby się do ​sto​so​wać do ta​kie​go śro​do​wi​‐



ska, trze​ba się ści​śle wy​spe​cja​li​zo​wać. Ale kie​dy ja​kiś ga​tu​nek za​adap​tu​je się do cięż​kich
wa​run ​ków pa​nu​ją​cych na da​le​kiej pół​no​cy, ma do dys​po​zy​cji ogrom​ne za​so​by po​kar​mu
i prak​tycz​nie nie ma kon ​ku​ren​cji. Dla​te​go ty​po​wą ce​chą eko​sys​te​mów po​lar​nych (za​rów ​no
ark​tycz​ne​go na pół​no​cy, jak i an​tark ​tycz​ne​go na po​łu ​dniu) jest wiel​ka li​czeb​ność osob​ni​ków
przy jed​no​cze​śnie nie​wiel​kiej licz​bie ga​tun​ków. W od​róż​nie​niu od lasu tro​pi​kal​ne​go czy rafy
ko​ra​lo​wej, gdzie w krót​kim cza​sie dość ła​two moż​na zna​leźć sto or​ga​ni​zmów na​le​żą​cych do
róż​nych ga​tun​ków (ale żeby zna​leźć sto iden​tycz​nych, nie​źle trze​ba by się na​tru​dzić), na
mroź​nych koń​cach świa​ta dużo pro​ściej zna​leźć stu przed​sta​wi​cie​li tego sa​me​go ga​tun​ku.

Do ​sto​so​wa​nie do eks ​tre​mal​nych wa​run​ków ma jed​nak swo​ją cenę. Ozna​cza to zdol​ność
do do​sko​na​łe​go wy​ko​rzy​sta​nia da​nych wa​run​ków przy jed​no​cze​snej utra​cie ela​stycz​no​ści
nie​zbęd​nej przy ob​co​wa​niu z czę​sty ​mi nie​prze​wi​dzia​ny​mi zmia​na​mi. Śro ​do ​wi​sko po ​lar​ne
jest oczy​wi​ście trud​ne, ale też w mia​rę prze​wi​dy​wal​ne. Okre​ślo​ne zja​wi​ska wy​stę ​pu​ją re​gu​‐
lar​nie. Dzień po​lar​ny, mi​gra​cje re​ni​fe​rów, wy​lęg pta​ków czy ma​so​we ro​dze​nie się mło​dych
fok zda​rza​ją się co roku o tej sa​mej po​rze i w tym sa​mym miej​scu. Ktoś, kto się na​uczy to
wy ​ko​rzy​sty​wać i ja​koś so​bie ra​dzić, może tu żyć. Ale każ​da na​gła zmia​na (jak choć​by ska​że​‐
nie śro​do​wi​ska przez wy​ciek ropy) może te ryt​my za​bu​rzyć i na za​wsze znisz​czyć de ​li​kat​ny
ba​lans pro​ce​sów przy​rod​ni​czych.

Te​raz jed​nak le​piej wi​dać zmia​ny zwią​za​ne z ocie​pla​niem się kli​ma​tu. W 2007 roku padł
pierw​szy re​kord – po​kry​wa lo​do​wa na Oce​anie Ark​tycz​nym skur​czy​ła się do nie​spo​ty ​ka​nych
wcze​śniej roz​mia​rów. Póź​niej ten re​kord zo​stał jesz​cze kil​ka​krot​nie po​bi​ty. To po ​win​no nie​‐
po​ko​ić, bo zmia​ny gru​bo​ści po​kry​wy lo​do​wej wpły​ną na cały nasz świat. Łu ​dzi​my się, je​śli
my​śli​my, że bę​dzie ina​czej – je​śli za​sta​na​wia​my się, w ja​kiż to spo​sób to​pie​nie się lo​dów
mia​ło​by nas do​ty ​czyć. Prze​cież Ark ​ty​ka leży bar​dzo da​le​ko, a lód mor​ski nie jest zbyt głę​bo​‐
ki i kie​dy znik ​nie, po​ziom wody spe​cjal​nie się nie pod​nie​sie. Więc w czym pro​blem?

Je​śli na​wet po​mi​nąć to, że lód to nie​od​łącz​ny ele​ment ark​tycz​ne​go świa​ta, któ​ry umoż​li​‐
wia prze​trwa​nie licz​nym or​ga​ni​zmom, z niedź​wie​dzia​mi po​lar​ny​mi włącz​nie, jest on dla kli​‐
ma​tu na​szej pla​ne​ty bar​dzo wy​daj​nym sys ​te​mem chło​dzą​cym. Jak wie​my, bia​ły ko​lor od​bi​ja
świa​tło. Ta zdol​ność na​zy​wa​na jest al​be​do. Dzię​ki niej lód od​bi​ja więk​szość pro​mie​nio ​wa​nia
sło​necz​ne​go. W od​róż​nie​niu od lodu woda ma al​be​do znacz​nie mniej​sze, przez co ab ​sor​bu​je
pro​mie​nio​wa​nie i do​pro​wa​dza do dal​sze​go pod​grze​wa​nia się sys ​te​mu. Więc znik​nię ​cie lodu
to nie tyl​ko zmia​na ilo​ścio​wa. Świat bez lodu to nowa ja​kość, obar​czo​na bar​dzo po​waż​ny​mi
kon​se​kwen​cja​mi dla nas wszyst​kich.

Po​wstał taki fu​tu​ry​stycz​ny film – Wiek głu​po​ty. Kon​klu​zja pod​su​mo​wu​ją​ca upa​dek ludz​‐
ko​ści na sku​tek klęsk kli​ma​tycz​nych brzmi: „Mo​gli​śmy się ura​to​wać. Ale tego nie zro​bi​li​‐
śmy”. Po​wiem wprost: wiek głu ​po​ty to nasz wiek. Bo wy​glą​da to tak, jak​by cały świat scho​‐
wał gło​wę pod po​dusz​kę w na​dziei, że kosz​mar nas omi​nie. Nie omi​nie i uciecz​ka w za​prze​‐
cze​nia nic nam nie da.

 
Na ra​zie jed​nak brnie​my przez lód i po​wo​li zbli ​ża​my się do bie​gu​na. Nie mam po ​ję​cia, jak
lu​dzie wy​obra​ża​ją so​bie Oce​an Ark​tycz​ny. Na do ​brą spra​wę nie wiem, jak sam go so​bie wy ​‐
obra​ża​łem, nim się prze​ko​na​łem, jak wy​glą​da na​praw​dę.

Przede wszyst​kim: nie jest to cza​pa sta​łe​go lodu po​kry​wa​ją​ca gór​skie szczy​ty. Na oce​anie
lód po​wsta​je ze sło​nej wody, za​ma​rza stop​nio​wo, więc – zwłasz​cza świe​ży – ma zu​peł​nie
inną struk​tu​rę niż lód na je​zio​rach i rze​kach – nie jest kru​chy. Jest za​ska​ku​ją​co ela​stycz​ny.



Z cza​sem, gdy w wy​ni​ku róż​nych pro ​ce​sów fi​zycz​nych jego za​so​le​nie ma​le​je, robi się co​raz
bar​dziej twar​dy i kru ​chy. W koń​cu za​czy​na przy​po​mi​nać ten, któ​ry zna​my z wód słod ​kich.
To dla​te​go trzy- czy czte​ro ​let​ni lód jest po​waż​ną prze​szko​dą dla stat​ków – nie dość że jest
grub ​szy, to jesz​cze bar​dziej zwar​ty i twar​dy.

Lo​do​wa po ​kry​wa ota ​cza​ją​ca bie​gun pół​noc​ny nie ma wy​raź​nej gra ​ni​cy. Nie za​czy​na się
na​gle w otwar​tym mo ​rzu, jak gi​gan​tycz​na kra. Na od​cin​ku kil​ku​set mil mi​ja​my co​raz gęst​sze
bry ​ły lodu i kry, aż w koń​cu za​czy​na​my się prze​bi​jać przez zwar​te pole lo​do​we. Ale na ​wet
w po​bli​żu bie​gu​na, zwłasz​cza ostat ​ni​mi laty, znaj​dzie​my w nim ka​łu ​że roz​to ​pio ​nej wody,
dłu ​gie, uła​twia​ją​ce że​glu ​gę ka​na​ły, prze​ta ​iny (pio​no​we otwo​ry w miej​scach, gdzie ka​łu ​że
roz​to ​pi​ły całą gru ​bość lodu) i więk​sze nie​za​mar​z​nię​te ob ​sza​ry otwar​tej wody zwa ​ne po​ły ​nia​‐
mi.

Abs​trak​cyj​ne pięk ​no mor​skie​go lodu w po​bli​żu bie​gu​na

Prze​dzie​ra​nie się przez ten po ​szat​ko​wa​ny te​ren jest wy​jąt​ko​wo trud ​ne. Dro​gę po​tra​fią za​‐
gro ​dzić tak ​że wy​so​kie wały lo ​do​we po​wsta​ją ​ce na sty​kach ogrom​nych kier w wy ​ni​ku wy ​pię​‐
trza​nia się kra​wę​dzi lo ​do​wych ol​brzy​mów. To mię​dzy in​ny​mi dla​te​go – choć wa​run ​ki po​go​‐
do​we nie są aż tak eks​tre​mal​ne jak na po ​łu​dniu i w za​sa​dzie wszy​scy mie ​li tam bli​żej – bie ​‐
gun pół​noc​ny opie​rał się dużo dłu​żej zdo​byw​com niż ser​ce An​tark ​ty ​dy. Dru​gim pro​ble​mem
utrud​nia​ją ​cym po​ru​sza ​nie się po ark​tycz​nym lo​dzie jest jego nie​ustan ​ny ruch.

Wie​lo​krot​nie mia​łem za​szczyt pra​co ​wać z ka​na​dyj​skim po​dróż​ni​kiem Lau ​riem De​xte​rem.
Opo ​wia​dał mi, że pod​czas wy​pra​wy (w 1988 roku na ​le​żał do ra​dziec​ko-ka​na​dyj​skiej eks ​pe​‐
dy​cji Po​lar Brid​ge, któ ​ra jako pierw​sza w hi​sto ​rii prze​szła na nar​tach przez bie​gun z Ro ​sji do



Ka​na ​dy) naj​bar​dziej fru ​stru​ją​ce były te dni, kie ​dy w wy​ni​ku dry​fu po wie ​lu go​dzi​nach for ​‐
sow​ne​go mar​szu wie ​czo​rem mie​li do celu da​lej niż o świ​cie, gdy ru​sza ​li w tra​sę. W wie​lu
źró​dłach wciąż moż​na prze​czy​tać, że na bie​gun jako pierw​szy do ​tarł albo Fre​de​rick Cook
w roku 1908, albo Ro​bert Pe ​ary w 1909. Kon​flikt mię​dzy nimi to chy ​ba naj​słyn ​niej​sza awan ​‐
tu ​ra w hi​sto ​rii od​kryć geo ​gra​ficz​nych. Obaj byli do ​świad​czo​ny​mi po​lar​ni​ka​mi, kie​dyś na​wet
po​dró ​żo​wa​li ra​zem i na po ​cząt​ku łą​czy​ła ich szcze​ra przy​jaźń. Każ​dy z nich z sza​cun ​kiem
wy ​ra​żał się o przy​szłym ry ​wa​lu. Po wspól​nej wy ​pra​wie na Gren​lan​dię w 1891 roku Fre ​de​‐
rick Cook ru ​szył na po ​łu​dnie. W la​tach 1897–1899 jako le​karz mię​dzy ​na​ro ​do​wej wy​pra ​wy
po​dró ​żu​ją​cej stat​kiem „Bel​gi​ca” zna​lazł się wśród pierw​szych lu ​dzi zi​mu​ją​cych w An ​tark ​ty​‐
ce. Pod wie​lo​ma wzglę​da​mi wy​pra ​wa oka​za​ła się bar ​dzo waż​na i cie​ka​wa. Dość po​wie​dzieć,
że człon​kiem za​ło ​gi byli też Ro ​ald Amund​sen, a tak​że dwóch Po​la​ków – Hen ​ryk Arc​tow ​ski
i An ​to​ni Do ​bro ​wol​ski. Ale o tym póź​niej. Po po ​wro​cie Cook na​dal po ​dró​żo ​wał. W 1906
roku ogło​sił, że jako pierw ​szy zdo​był McKin​leya na Ala ​sce, naj​wyż​szy szczyt Ame​ry ​ki Pół​‐
noc​nej. Wresz​cie w lip​cu 1907 roku wy​ru ​szył na bie​gun pół​noc​ny, by wró​cić w kwiet​niu
1909 i ob ​wie​ścić, że 21 kwiet​nia 1908 roku do ​tarł do celu.

W od ​róż​nie​niu od nie​go Ro​bert Pe ​ary od po​cząt​ku sku​pił się na Ark ​ty​ce. Przez po​nad
dwa​dzie​ścia lat albo wła​śnie tam był, albo przy ​go​to ​wy​wał się do ko ​lej​nej wy ​pra​wy. Z cza​‐
sem opra​co​wał i opa​no​wał do per​fek​cji wła​sną me​to ​dę po​dró ​żo​wa​nia po Ark ​ty ​ce. An​ga​żo​‐
wał całą ar​mię lu​dzi i psów i zo ​sta​wiał za ​pa​sy wzdłuż ca​łej tra​sy, żeby gru​pa wy​ru ​sza​ją​ca
w ostat​nią część mo​gła wę​dro​wać moż ​li​wie ła​two. Fun​du​sze nie ​zbęd​ne do re​ali​za​cji swo​ich
przed ​się​wzięć po ​zy​ski​wał od pry​wat​nych spon ​so​rów, któ ​rym w za​mian obie​cy ​wał utrwa​le​‐
nie ich na​zwisk w od​kry ​wa​nej geo ​gra​fii. Cie​szył się też po​par​ciem Na​tio ​nal Geo​gra​phic So ​‐
cie​ty. Po​nad ​to, bę​dąc ofi​ce​rem ma​ry ​nar​ki wo ​jen​nej, ją rów​nież miał po swo ​jej stro​nie. Po​‐
świę​cił temu lata i mnó​stwo pie​nię​dzy, od ​mro ​ził so​bie róż​ne czę ​ści cia​ła. Był też czło​wie​‐
kiem bar​dzo aro​ganc​kim. Wszyst​ko to spra​wi​ło, że zdo ​by​cie bie ​gu​na pół​noc​ne​go za​czął
uwa​żać za swo ​je i tyl​ko swo​je za​da​nie. Uznał, że na ca ​łym świe​cie tyl​ko on za​słu ​gu​je na ten
za​szczyt, by sta​nąć tam jako pierw​szy. W sierp​niu 1908 roku – z pięć​dzie​się ​cio​ma ludź​mi
(w tym inu​ic ​ki​mi ro​dzi​na​mi) i dwu​stu czter​dzie​sto ​ma sze​ścio​ma psa​mi – wy​ru ​szył w czwar​‐
tą po​dróż na bie​gun. Zda​wał so​bie spra​wę, że je ​śli tym ra​zem się nie uda, ko​lej​nej szan ​sy ra​‐
czej już nie bę​dzie. Mo ​że​my so ​bie więc wy​obra ​zić, jaki był wście​kły, gdy rok póź​niej wró​cił
i try​um​fal​nie oznaj​mił, że 6 kwiet​nia 1909 roku do ​piął swe​go – i do ​wie​dział się, że Cook go
wy ​prze​dził. Roz​pę​ta ​ło się me​dial​ne pie​kło – przy​naj​mniej we ​dle stan​dar​dów i tech ​nicz​nych
moż​li​wo​ści sprzed stu lat. Co ​oko​wi nie po ​mo​gło to, że tym​cza​sem za​kwe ​stio​no​wa​no zdo ​by​‐
cie prze​zeń McKin​leya.

Pe​ary ce​lo ​wo unie​moż ​li​wił przy ​wie​zie​nie z Ark ​ty ​ki sprzę​tu Co​oka – był nie ​zbęd​ny, żeby
dało się po​twier​dzić jego rosz ​cze​nia – i dzię​ki wspar​ciu swo ​ich moż​nych po​plecz​ni​ków zdo​‐
łał go zdys ​kre​dy​to ​wać. Choć w tam​tym cza​sie rów​nież to, że on zdo​był bie​gun, zo ​sta​ło za​‐
kwe​stio ​no​wa​ne – czte​ry gło​sy za, trzy prze​ciw – Pod​ko​mi​sja do spraw Ma​ry ​nar​ki Wo​jen​nej
Izby Re​pre ​zen​tan​tów Sta​nów Zjed ​no​czo​nych uzna​ła, że to zro​bił. Ale do​kład ​niej​sze ana ​li​zy
jego dzien ​ni​ków, wcze​śniej ni​ko​mu nie​udo​stęp​nia ​nych, wraz z za​war​ty ​mi w nich ob​li​cze ​nia​‐
mi spra​wi​ły, że pod ko ​niec lat osiem​dzie​sią​tych XX wie​ku więk​szość zaj​mu ​ją​cych się tą
spra​wą hi​sto ​ry ​ków do​szła do wnio​sku, że tam nie do​szedł, choć za​pew ​ne był cał​kiem bli​sko:
do celu za​bra​kło mu oko​ło stu ki​lo ​me​trów.

Jak rzecz się mia​ła na​praw​dę, ni​g​dy się nie do​wie​my. Cook zmarł, okry ​ty nie​sła​wą, Pe​ary



po la​tach rów ​nież nie​chęt​nie mó​wił o swo ​jej wy​pra​wie. Co cie​ka ​we – mimo że do​wo ​dy na
bez​pod​staw​ność (za​mie​rzo​ną lub nie) rosz ​czeń Co​oka są dla więk​szo ​ści ba​da​czy prze​ko​nu​ją​‐
ce – moż​li​we, że mó ​wił praw​dę. Wia ​do​mo, że wa​run ​ki pa​nu​ją​ce na bie​gu​nie opi​sał bar​dzo
rze​tel​nie. Po​twier​dza​li to póź​niej ci, któ ​rzy do​cie​ra​li tam sa​mo ​lo​ta ​mi, ło​dzia​mi pod ​wod​ny​mi,
lo ​do​ła​ma​cza​mi, a w koń ​cu rów​nież dro​gą lą​do​wą. Pierw​szym czło ​wie​kiem, któ ​ry bez żad ​‐
nych wąt​pli​wo ​ści do ​tarł na bie​gun w sta​rym eks ​pe​dy​cyj​nym sty ​lu, czy ​li z psi​mi za​przę​ga​mi,
był Wal​ly Her ​bert. Sta​ło się to do ​pie​ro w 1969 roku. Ale kie​dy Her​bert wró​cił do domu (jego
wy ​pra​wa szła z Ala​ski aż na Spits ​ber​gen), Neil Arm​strong wy ​ko​nał na Księ​ży​cu swój wiel​ki
skok dla ludz​ko​ści. To wy ​da​rze​nie sku​tecz​nie przy​ćmi​ło suk ​ces Her​ber ​ta i jego lu​dzi.
A szko​da.

Cała ta hi​sto ​ria mówi tyle samo o su​ro ​wo ​ści Ark ​ty​ki, co o ludz ​kich am​bi​cjach, ma​łost​kach
i zwy ​kłej za​wi​ści. Ale jak ​kol​wiek na nią spoj​rzeć, jest bar​dzo po ​ucza​ją​ca.

 
Nie da się ukryć, że ła​two i przy ​jem​nie snuć roz​wa ​ża​nia o daw​nych zdo ​byw​cach, kie​dy cie​‐
pła ka​ju​ta sama prze​su​wa się w kie​run​ku punk​tu, do któ ​re​go inni do​cho ​dzi​li (albo cho​ciaż
pró ​bo​wa​li dojść) tak wiel​kim kosz​tem.

Na ta​kim snu ​ciu, prze​ry ​wa​nym zwy ​kły​mi stat​ko​wy ​mi za​ję​cia​mi, mi​ja​ją mi ko ​lej​ne dni.
Opo ​wia​dam tu​ry ​stom o niedź​wie​dziach po​lar​nych, fo​kach, mor​sach, wie ​lo​ry ​bach i ark​tycz​‐
nych pta​kach, a kie​dy nie mam pre ​zen​ta​cji, or​ga ​ni​zu ​je​my lo ​do​znaw​cze wy​ciecz​ki he​li​kop​te​‐
rem, bar​be​cue i inne roz​ryw​ki. No i nie​ustan​nie zbli​ża​my się do celu. Wresz​cie, pod ko ​niec
pią​te​go dnia, na ​sze GPS-y po​ka ​zu​ją 89ºN. Już nie ​da​le​ko, ju ​tro bę​dzie​my na bie​gu​nie! Ran ​‐
kiem na​stęp ​ne​go dnia za​czy​na​ją się przy​go​to ​wa​nia. W koń ​cu z most​ku ogła​sza​ją, że zo ​sta​ło
jesz​cze pięt​na​ście mi​nut. Lu​dzie zbie​ra​ją się na po​kła ​dzie dzio​bo​wym, im bar​dziej z przo​du,
tym le​piej – każ​dy chce do ​trzeć na bie​gun kil​ka se​kund wcze​śniej niż inni. Na szczę​ście po​‐
go​da do​pi​su​je. Tem​pe​ra ​tu​ra w oko ​li​cach zera, nie ma wia​tru, chmur też nie​wie​le. Ota ​cza​ją
nas do​kład​nie ta​kie same wi​do​ki jak te, któ ​re wi​dzie​li​śmy przez kil​ka po​przed ​nich dni. Wo​‐
kół tyl​ko pła​skie kry i kil​ku​me ​tro​we to ​ro​sy, ka​łuż mało, otwar ​tej wody nie wi​dać wca​le. Tak
przy​naj​mniej było w 2007 roku, kie​dy tra​fi​łem tu pierw​szy raz.

W roku 2013, w trak​cie szó ​stej wi​zy ​ty, przy sa​mym bie​gu​nie wody wi​dzie​li​śmy cał​kiem
spo​ro. Za​sta​na​wia​łem się, czy nie zo ​sta ​nę przy​pad ​kiem pierw​szym czło​wie​kiem, któ ​ry po​‐
pły ​wa po bie​gu​nie zo​dia ​kiem. Ka​wa ​łek da​lej na szczę​ście było jej dużo mniej, ale do ​kład​nie
na 90ºN zo ​ba​czy​łem że ​ru​ją​cą mewę trój​pal​cza​stą, a to zna​czy​ło, że do​le​cia​ła aż tu​taj wła​śnie
dzię​ki łań​cu ​cho​wi wod ​nych zbior​ni​ków umoż ​li​wia​ją​cych zna​le​zie​nie po​kar​mu. Taka jed ​‐
nost​ko​wa oczy​wi​ście ob​ser​wa​cja o ni​czym nie świad​czy, nie​mniej w ob ​li​czu zmian kli​ma​‐
tycz​nych ko​ja​rzy się fa​tal​nie.



Stąd moż​na iść tyl​ko na po ​łu ​dnie

Wróć​my jed ​nak do pierw​szej z mo​ich bie​gu​no​wych wy​praw. Na​strój zmie​nia się z każ​dą
chwi​lą. Każ​dy do ​sta​je kie​li​szek szam​pa ​na, a szczę​śli​wi po​sia​da​cze od ​bior​ni​ków GPS nie
spusz​cza​ją wzro ​ku z po ​wo ​li zmie​nia​ją​cych się cy ​fe​rek i gło​śno anon ​su​ją każ​dą ko​lej​ną mi​‐
nu​tę. I wresz​cie: 90º! Ko​mu ​ni​kat z most​ka po ​twier​dza – na​praw​dę tu do ​tar​li​śmy! Tak oto
zna​la​złem się na sa ​mym szczy​cie świa​ta. Tu czas wła​ści​wie nie ist​nie​je, po​dob​nie jak kie​‐
run ​ki geo​gra​ficz​ne – w każ ​dą stro​nę jest tyl​ko po​łu ​dnie. Na bie​gu​nie nie ma oczy ​wi​ście żad ​‐
ne​go zna​ku. Ark​tycz​ny lód dry​fu ​je dość szyb ​ko, więc na​wet lo​do​ła​macz nie może tu ​taj zo​‐
stać dłu​żej. Ale przez chwi​lę rze​czy​wi​ście tu je​ste ​śmy. Szef eks​pe​dy​cji wy​gła​sza prze​mó ​‐
wie​nie: mówi o tym, że lu ​dzie na ca​łym świe​cie ko​cha​ją się, je​dzą, śpią i pra​cu ​ją, że nie​któ ​‐
rzy gło ​du​ją, inni mają wszyst​kie​go za wie​le, jesz​cze inni za​bi​ja ​ją się w bez​sen ​sow​nych woj​‐
nach, a my, lu​dzie z tylu róż​nych kra​jów, je​ste ​śmy te​raz ra​zem na szczy​cie świa​ta, w przy ​‐
jaź​ni. I tak po​win ​no być. Wzno​si​my to​ast za po ​kój na świe​cie. Na pew​no bar​dzo to ludz ​ko​ści
po​mo ​że. Przy ca​łym swo ​im scep ​ty ​cy​zmie mu ​szę przy​znać, że chwi ​la jest pod ​nio​sła. Jesz​cze
pa​miąt​ko​we zdję​cia, gwar we​so​łych roz​mów, wy ​wi​ja ​nie przy​wie​zio​ny​mi fla​ga​mi. Zer​kam
na GPS. Prze​stał wska​zy​wać 90º, co ozna​cza, że za​czę​li​śmy się zsu​wać z wierz ​choł​ka pla​ne​‐
ty. Pró​bu​ję od ​na​leźć swój bie​gun. Cho​dzę po po ​kła​dzie i śle​dzę cy ​fer​ki – i jest, tuż za kio ​‐
skiem ma​szy​no​wym. Je​den krok i współ​rzęd​ne zno ​wu się zmie​nia ​ją. Za​ta​cza​jąc nie​wiel​kie
kół​ko, moż​na tu przejść przez wszyst​kie po​łu​dni​ki. Skwa​pli​wie pie ​szo okrą​żam świat. Zaj​‐
mu ​je mi to nie​ca​łą mi​nu​tę. To na pew​no re​kord. Kie ​dy koń​czę, zno ​wu sta​ram się od​na ​leźć
90ºN i wi​dzę, że nie​uchron​nie zbli​ża się mo ​ment, gdy nasz sta​tek znaj​dzie się poza nim.
Było faj​nie.



 
Oczy ​wi​ście pół​noc​ny bie​gun geo​gra ​ficz​ny to tyl​ko je​den z ark ​tycz​nych bie​gu​nów, ale na
pew​no to on naj​bar ​dziej dzia​ła na wy ​obraź​nię. Gdy​by na​sza pla​ne​ta była wiel​ką kulą z cu​‐
kro ​wej waty, wła​śnie tam​tę​dy wy​cho ​dził​by pod ​trzy​mu ​ją​cy ją pa​tyk. Ale mamy jesz​cze bie​‐
gun ma​gne​tycz​ny, na któ ​rym li​nie pola ma​gne ​tycz​ne​go na​szej pla​ne​ty tra​fia​ją pio ​no​wo w jej
po​wierzch ​nię. To tam kie​ru ​je się igła kom​pa​su. Tam wska​zy ​wa​ła​by pro ​sto w dół. Bie​gun ten
znaj​du​je się u pół​noc​nych wy ​brze​ży Ka​na​dy, ale prze​su​wa się dość szyb​ko – o tro​chę po ​nad
pięć​dzie​siąt ki​lo​me ​trów rocz​nie – w kie ​run​ku Ro​sji. Nie​co trud​niej jest so ​bie wy​obra​zić bie​‐
gun geo ​ma​gne​tycz​ny. Gdy​by Zie​mia była ide​al​nym di​po​lem, jej oś geo ​ma​gne​tycz​na do​kład​‐
nie tam​tę​dy prze​cho​dzi​ła ​by przez jej po​wierzch​nię. Dla​te ​go bie​gu​ny geo ​ma​gne​tycz​ne, po​łu ​‐
dnio ​wy i pół​noc​ny (z punk​tu wi​dze​nia fi​zy ​ki pół​noc​ny leży zresz​tą w An ​tark​ty ​ce, a po​łu ​‐
dnio ​wy – na pół​no​cy, ale w na​zew​nic​twie, żeby było wy ​god​niej, sto​su​je się kry ​te​rium geo​‐
gra​ficz​ne) leżą do ​kład ​nie na​prze​ciw​ko sie ​bie. A po ​nie​waż Zie​mia nie jest ide​al​nym di​po​lem
(pły​ny w jej wnę ​trzu są w cią​głym ru​chu), bie​gu​ny ma​gne​tycz​ne leżą tro ​chę z boku i nie
znaj​du​ją się na prze​ciw​le ​głych punk​tach po ​wierzch​ni pla​ne​ty. Mamy wresz​cie bie​gu​ny nie​‐
do​stęp​no​ści, czy ​li miej​sca, do któ​rych ze​wsząd jest naj​da​lej. W Ark ​ty​ce to punkt, z któ ​re​go
jest naj​da​lej do lądu, w An ​tark​ty ​ce zaś – do mo ​rza. Są jesz​cze oczy​wi​ście bie​gu​ny zim​na,
bie​gu​ny wia​trów i tym po​dob​ne, ale to co ​raz bar​dziej wy ​du​ma​ne kon​cep​cje.

My je​ste ​śmy na bie​gu​nie geo​gra​ficz ​nym. Te​raz mu​si​my zna​leźć od ​po​wied​nie miej​sce na
oko​licz​no​ścio ​wą im​pre​zę: krę na tyle dużą, by moż​na było na nią bez​piecz​nie wy ​siąść. Na
szczę​ście uda​je nam się już po pół go​dzi​nie, więc bie​gu​no​we ce​le​bra​cje od ​bę​dą się w pra​wie
wła​ści​wym miej​scu. „Ja​mał” wbi​ja się w upa​trzo​ną krę i za​sty ​ga. Pierw​szy raz od pra​wie ty​‐
go​dnia nic się nie trzę​sie, nie sły ​chać nie​ustan​ne​go huku. Dziw​ne uczu​cie. Wo​ko​ło pła​ska
śnież​na rów​ni​na, naj​bliż​sze to​ro​sy i szcze​li​ny są kil​ka​set me​trów da​lej. Chło​pa ​ki i dziew​czy​‐
ny z de​par​ta​men​tu ho ​te​lo ​we​go (czy ​li ta część za​ło​gi, któ ​ra od​po​wia​da za kuch​nię, re​stau​ra​‐
cję, bar i ka​ju ​ty) roz​sta ​wia​ją na lo​dzie sto​ły i ławy, my, expe ​di​tion team, po​ma​ga​my im
zgod ​nie z in​struk​cja​mi. Tar​ga​my też na lód cięż ​ki znak z na​pi​sem „North 90ºN Pole” i ukła​‐
da​my wo​kół nie​go linę. Po ja​kimś cza​sie wszy​scy pa​sa​że​ro​wie są na lo ​dzie. Usta​wia​my się
na lo​do​wym krę​gu, ła​pie​my za ręce i ry​tu ​al​nie ob​cho ​dzi​my świat do​oko​ła. Jesz​cze jed ​no
prze​mó​wie​nie, tym ra​zem ka​pi​tań​skie, pa​miąt​ko​we fot​ki, śpie​wa ​my Auld Lang Syne i za​czy ​‐
na się bar​be​cue. Może brzmi to sztucz​nie i ab ​sur​dal​nie, ale tu każ​dy tro​chę opusz​cza gar ​dę
cy ​ni​zmu. Go ​dzi​my się na te dzi​wacz​ne sym​bo​licz ​ne dzia​ła​nia i na​sze przy ​kle​jo ​ne do twa​rzy
uśmie​chy są na​praw​dę szcze​re. Ma​gia bie​gu​na dzia​ła na każ​de​go. Przy dłu ​gich sto ​łach wy​‐
da​je się go​rą​ce je​dze​nie, leje grza​ne wino, gra mu ​zy ​ka. Je​ste​śmy je​dy​ny​mi ludź​mi w pro​mie​‐
niu kil​ku​set ki​lo​me​trów, na sa ​mym środ​ku ark ​tycz​ne​go pust​ko​wia. Świe ​ci słoń​ce, wca​le nie
jest za zim​no (mimo to wszy ​scy mają na so​bie cie​płe kurt​ki, a kel​ne​rzy i kel​ner ​ki wy​da​ją​cy
po​tra​wy mu​szą cią​gle pod​ska​ki​wać i dys ​kret​nie po​pi​ja​ją roz​grze​wa​ją​cy tru ​nek). Jed​no​cze​‐
śnie trwa​ją przy​go​to​wa​nia do tra ​dy​cyj​ne​go bie​gu​no​we ​go sza​leń​stwa – ką​pie​li w prze ​rę​bli.
W po ​bli​żu nie ma otwar​tej wody – poza śla​dem wy​cię​tym przez nasz sta​tek. Ka​pi​tan roz​py​‐
cha tro ​chę krę, ma​ry​na ​rze mo​cu​ją na niej me​ta​lo ​we schod​ki i szy ​ku​ją pasy bez​pie​czeń ​stwa.
Usta​wia się ko​lej​ka roz​ocho​co ​nych wa​ria​tów w cie​płych bu​tach i bia​łych szla​fro​kach. Ką ​piel
na sa​mym bie ​gu​nie to coś wy​jąt​ko​we​go. Zwy ​kle de​cy ​du​je się na nią mniej wię​cej jed ​na trze​‐
cia po​dróż​nych, z za ​ło ​gą włącz​nie. Kie​dy nad ​cho​dzi pora, szla​fro​ki opa ​da​ją, a drżą​ce cia​ła
opa​su​je się gru​by​mi bre​zen​to​wy ​mi uprzę​ża​mi. Wska​ku​je się do wody sa​me​mu, ale wy​cho ​‐



dzą​cym się po​ma ​ga. Nie​któ ​rzy dziel​nie prze​pły ​wa​ją kil​ka me​trów, parę osób do ​pły​wa na​wet
do bur​ty stat​ku, ale kie​dy wy​cho ​dzą, ten je​den je​dy​ny raz coś po​ru ​sza się prze​ciw gra​wi​ta ​cji
szyb ​ciej niż w zgo​dzie z nią. Więk​szość na​szych pa​sa​że​rów to lu ​dzie star​si, wie​lu oba​wia się
o swo​je ser​ce, ale w po​bli​żu za​wsze stoi le​karz z de ​fi​bry ​la​to ​rem. Wi​dzia​łem w ży ​ciu dużo
po​dob​nych sko ​ków: zwy​kle lu ​dzie są prze​ra​że​ni i wpa​da​jąc do wody albo milk ​ną oszo​ło ​mie​‐
ni, albo wy​krzy​ku​ją gło ​śno nie​zbyt cen​zu​ral​ne sło​wa. Ale ni​g​dy jesz​cze nie spo​tka​łem ni​ko​‐
go, kto by ża​ło​wał tej nie​po​waż​nej de​cy​zji. Ni​g​dy też nie by​łem świad​kiem ja​kich ​kol​wiek
pro ​ble​mów. Wy​cho​dzą​cy z wody do ​sta​ją na roz​grzew​kę kie​li​szek wód​ki (to naj​czę​ściej moje
za​da​nie, wi​dać jako je​dy​ny Po​lak w oko​li​cy je​stem uwa​ża​ny za fa​chow​ca), po czym więk​‐
szość po ​spiesz​nie się ubie​ra i pę​dzi pod go ​rą​cy prysz ​nic. Nie​któ​rzy jed ​nak zo​sta ​ją, a nie​licz​‐
ni ska​czą jesz ​cze raz! Cze​go to czło ​wiek nie zro​bi za dar​mo​wy kie​li​szek...

Po​tęż​ny dziób ato ​mo ​we​go lo ​do​ła​ma​cza na sa​mym bie ​gu​nie pół​noc​nym

Czas na oso ​bi​ste wy​zna​nie. Tak się ja​koś zło​ży ​ło, że ani razu jesz​cze do tej wody nie
wsko ​czy​łem, zresz​tą w An​tark ​ty ​ce rów​nież (choć tam ką​pa​łem się kil​ka razy na sta​cji). Albo
w za​mie​sza​niu za​po​mi​nam wło​żyć ką​pie​lów​ki, a póź​niej nie chce mi się biec na sta​tek
i prze​bie ​rać (dużo ubrań – no i waż​na funk​cja po ​da​wa ​cza wód​ki), albo uzna​ję, że prze​cież
bę​dzie jesz​cze oka​zja, albo po​sta ​na​wiam nie psuć es​te ​ty​ki dzie ​wi​cze​go kra​jo ​bra​zu swym
pół​na​gim ciel​skiem. Je​śli jed​nak kie​dyś znów tra​fię na bie​gun pół​noc​ny, zro ​bię to na pew​no.
Cho ​ciaż ta woda jest rze​czy​wi​ście zim​na (to sło ​ne mo​rze, więc jej tem​pe​ra​tu ​ra jest niż​sza od
zera). Po ​nie​waż pra​cu ​ję w re​jo ​nach po ​lar​nych od je​de​na​stu lat, ni​ko​mu z mo​ich ko​le ​gów
i ko ​le​ża​nek na​wet nie przyj​dzie do gło ​wy, że ni​g​dy tego nie zro​bi​łem. Nie od ​czu​wam więc
pre​sji i dys​kret​nie mil​czę. Ale kie​dyś bę​dzie trze​ba.



Nie każ​dy ma opo​ry po ​dob​ne do mo​ich. Mój ko​le​ga z ka​ju​ty, ro ​syj​ski bio ​log Ni​ko​łaj For​‐
mo ​zow, opo ​wia​dał mi, że rok wcze​śniej cały lo ​do​ła​macz wy​na​ję​ła sek​ta re​li​gij​na z głę​bi Sy ​‐
be​rii. Wszy​scy byli dość doj​rza​li, rów​nież po ​stu ​ry mie​li ra​czej sta​tecz ​ne. Na bie​gu​nie więk ​‐
szość po​sta ​no​wi​ła się wy​ką​pać, i to nago. No i usta​wił się przy prze ​rę​blu ogo​nek okrą​glut​‐
kich, za​żyw ​nych i we​so​łych sta​rusz​ków obu płci, a twar​dy ro​syj​ski ma​ry ​narz, zdo​byw​ca
oce​anów i lo​do​wych prze​strze​ni, mu​siał pod ​no​sić róż​ne opa​da​ją​ce fał ​dy ich ciał, żeby im za​‐
ło ​żyć pasy ochron​ne. Nie​ste ​ty wra​że​nia oka​za​ły się zbyt moc​ne na​wet dla tak do ​świad​czo​ne​‐
go wil​ka mor​skie​go – przy dzie​wią​tej oso​bie ze​mdlał i ktoś mu ​siał go za​stą​pić. No wła​śnie –
ja po pro ​stu nie chcę na​ra​żać ko​le ​gów, więc się nie ką​pię. To bar​dzo do ​bry po ​wód. Do​sko​na​‐
ły.

Sześć mo​ich wi​zyt na bie ​gu​nie wy​glą ​da​ło po ​dob​nie, choć pły​ną​łem tu na dwóch róż​nych
lo ​do​ła​ma​czach i pra​co​wa ​łem dla dwóch róż​nych firm. Od kil​ku lat moja obec​na fir​ma do ​da​je
na​stęp​ną atrak​cję. Pły ​wa​ją te​raz z nami Kiff Saun​ders i Vik ​tor My​azov, au ​stra​lij​scy pi​lo ​ci
ba​lo​no​wi. Bio​rą ze sobą swój ba​lon na go​rą​ce po​wie​trze. Je​śli to tyl​ko moż​li​we (by ​li​śmy ra​‐
zem na czte​rech rej​sach i uda​ło się tyl​ko raz, po ​trzeb ​ne są bo ​wiem ide​al​ne wa​run ​ki: nie
może wiać i musi być do​bra wi​docz​ność), or ​ga​ni​zu​je ​my krót​ki lot ba​lo ​nem. Pa​sa​że​ro ​wie
mogą oglą​dać świat znad jego wierz​choł​ka. Prze​ży​cie jest nie​sa​mo​wi​te. Po​nie​waż, jak gło ​si
na​sze za​wo ​do​we po​rze​ka​dło, staff is di​spen ​sa​ble (prze​wod ​ni​cy są zbęd​ni, moż​na ich spi​sać
na stra​ty), mia​łem to nie​wy ​sło ​wio​ne szczę​ście zna​leźć się w gon ​do​li w cza​sie lotu prób​ne​go,
za​nim za​pro ​po​no​wa​li​śmy to tu ​ry ​stom. Tech​nicz​nie rzecz bio​rąc, je​stem jed ​nym z pierw​‐
szych czte​rech lu ​dzi w hi​sto ​rii, któ ​rzy la​ta​li ba​lo ​nem na sa​mym bie​gu​nie.

Bar​be​cue po​wo ​li do ​bie​ga koń​ca, kil​ko​ro pod​ocho ​co​nych go ​ści tań​czy na lo​dzie, rów​nież
przy do​star​czo​nych prze​ze mnie pol​skich pio​sen​kach. Cie​ka​we, czy Stra​chy na La​chy i For​‐
ma​cja Nie​ży ​wych Scha​buff mia ​ły​by coś prze​ciw​ko temu. Mimo że Lato wszę​dzie, pora się
po​wo ​li zwi​jać. Dźwig pod ​no​si po​skła ​da​ne sto​ły, ławy i na​czy​nia, uprzą​ta​my do​kład​nie te​ren
i spraw​dza​my, czy nie zo​sta ​ły po nas ja​kieś śmie​ci. W tu ​ry​sty ​ce po​lar​nej (zresz​tą w każ​dej
po​win​no tak być) obo ​wią​zu​je za​sa​da: nie bierz ni​cze​go poza zdję​cia​mi, nie zo ​sta​wiaj ni​cze​‐
go poza od ​ci​ska​mi stóp. Chwi​lę póź​niej po kil​ku​go​dzin​nej im ​pre​zie dla po​nad stu osób zo ​‐
sta​je tyl​ko ubi​ty śnieg. „Ja​mał” ru​sza na po​łu ​dnie. Pierw​sze​go dnia pły ​nie​my wła​snym śla​‐
dem, więc prze​su​wa​my się szyb​ko. Choć w wy​ni​ku dry ​fu nie pro ​wa​dzi on już do​kład​nie
w tym kie​run ​ku, w któ​rym by ​śmy chcie​li, ko​rzy​sta​nie z go ​to ​wej tra​sy z na​wiąz​ką wy​na​gra​‐
dza to drob ​ne od​chy ​le​nie. Pod wie​czór jed ​nak, gdy wra​ca​my do prze​ci​na​nia cień​szej kry
i roz​bi​ja ​nia za​to ​rów, zno ​wu wszyst​ko za​czy​na się trząść. Znów spo ​ty ​ka​my kil​ka niedź​wie​‐
dzi. Za każ​dym ra ​zem za​trzy​mu ​je​my się, żeby chwi​lę po​ob​co ​wać z wład​cą tej lo​do​wej do​‐
me​ny. Ale naj​więk​sza nie ​spo​dzian​ka jesz ​cze przed nami.

Zbli​ża​my się do koń​ca zwar​te​go paku. Kry są co​raz luź​niej​sze, a po ​ła​cie otwar​tej wody
za​uwa​żal​nie ro ​sną. Na​gle wi​dzi​my cha​rak​te​ry ​stycz​ną roz​dwo ​jo ​ną fon​tan​nę, a po chwi​li
ogrom​ny czar​ny grzbiet zni​ka​ją​cy pod wodą – wie​lo​ryb gren ​landz​ki! Bie​gnę na mo ​stek, bo
mu ​si​my się za​trzy​mać. Ten ty ​po​wy miesz​ka​niec Ark​ty ​ki to je​den z naj​rzad​szych wie​lo ​ry ​bów
na świe​cie. Spo ​śród wszyst​kich wa​le ​ni to on jest do​sto ​so​wa ​ny do ży​cia wśród lo​dów naj​le​‐
piej. Ma pod skó​rą re​kor​do​wo gru ​bą war​stwę tłusz​czu – na​wet sześć​dzie​siąt cen ​ty​me ​trów.
Jego po​tęż​na gło​wa – u do​ro ​słych osob​ni​ków sta​no​wiąc jed​ną trze​cią jego dłu ​go​ści cia​ła –
jest tak so ​lid​na, że może nią prze​bić gru​bą war​stwę lodu. Ma​jąc dłu ​gość oko​ło dwu ​dzie​stu
me​trów, wie​lo ​ry​by gren ​landz​kie ważą po​nad dzie​więć​dzie​siąt ton. Po ​dob​nej dłu​go​ści sej​wa​‐



le i hum​ba​ki ważą o po ​ło​wę mniej, co po ​ka​zu​je, jak bar​dzo są krę​pe. Cięż​sze od nich są tyl​‐
ko płe​twa​le błę​kit​ne i fin​wa ​le.

Wie​lo​ryb gren ​landz​ki jest bli​sko spo​krew​nio ​ny z dwo​ma (lub, zda ​niem nie​któ ​rych na​‐
ukow​ców, trze​ma) ga​tun ​ka​mi tak zwa​nych wali bi​skaj​skich, na ​zy​wa ​nych po an​giel​sku ri​ght
wha ​les (wie​lo​ry ​ba​mi wła ​ści​wy ​mi). Na​zwa ta ma po​nu​rą ge​ne​zę. Wie​lo ​ry​by pły ​wa​ją dość
po​wo ​li i mają bar​dzo dużo tłusz​czu, dzię​ki cze​mu nie tyl​ko ła​two je do ​go​nić, ale też za​bi​te
nie toną, tyl​ko uno​szą się na po​wierzch​ni. Dla ​te​go były „wła​ści​wy ​mi wie​lo ​ry ​ba​mi do za​bi​ja ​‐
nia”. I rze​czy​wi​ście, za​bi​ja​no je ma​so​wo. Wie​lo​ry ​by gren ​landz​kie zo​sta​ły wy​trze ​bio​ne przez
wie​lo ​ryb​ni​ków do tego stop​nia, że zo ​sta​ło oko ​ło dzie​się​ciu ty ​się ​cy osob​ni​ków i z pię​ciu zna​‐
nych po​pu​la​cji je ​dy​nie ta za​miesz​ku​ją​ca oko ​li​ce Cie​śni​ny Be​rin​ga nie jest uzna​wa​na za za​‐
gro ​żo​ną. Mimo to rdzen ​na lud​ność Ark​ty ​ki wciąż na nie po ​lu​je, choć musi prze​strze​gać ści​‐
śle okre​ślo ​nych kwot po​ło ​wów. W cie​le wie​lo ​ry​ba gren​landz​kie​go upo ​lo ​wa​ne​go w 2007
roku na Ala​sce zna​le​zio ​no gło​wi​cę wy​bu​cho ​wej lan​cy uży​wa​nej do po ​lo​wań w la​tach osiem​‐
dzie​sią​tych XIX wie​ku! Wy ​obraź​my so ​bie, co to zna​czy: ten wie​lo​ryb do ​sko​na​le pa​mię​tał
prze​śla​do​wa​nia, któ ​rych ofia​rą był w mło ​do​ści. Cie​ka ​we, czy opo​wia​dał o tym swo​im bli​‐
skim. Czy im po​wie​dział, że od lu ​dzi trze​ba się trzy​mać z da​le​ka. Czy może uznał to za nie ​‐
przy​jem​ny in ​cy​dent z daw​nych cza​sów i wię​cej nie za ​przą​tał so​bie nami gło​wy? Wie​my na
pew​no, że zwie ​rzę​ta te mogą żyć do ​brze po​nad sto lat, a wy ​ni​ki ba​dań skła​du ami​no​kwa ​sów
w gał​kach ocznych do ​ro​słych osob ​ni​ków su​ge ​ru​ją, że mogą do ​ży ​wać i dwu ​stu. Jest to za​tem
naj​bar​dziej dłu ​go​wiecz​ny ssak na świe​cie. Ale też po​trze ​bu​je wie​lu lat, by w swo ​im mroź ​‐
nym świe​cie do​ro ​snąć i wy ​dać po​tom​stwo. Jego me​ta ​bo​lizm jest po​wol​ny, po​wo​li się też
roz​mna​ża. Dla​te​go skraj​nie prze​trze​bio ​na po ​pu​la​cja od ​bu​do​wu​je się tak wol​no.



Od góry: ka​sza​lot sper​ma​ce​to ​wy, płe​twal błę​kit​ny i wa​leń bi​skaj​ski

Spo​tka​nie z tym wspa​nia​łym zwie​rzę​ciem to praw​dzi​wy za​szczyt. Mia ​łem tę przy ​jem​ność
rap​tem trzy razy w ży ​ciu. I za każ​dym ra​zem ich ma​je ​stat mnie po​wa ​lał.



Nasz wie​lo​ryb nie zo ​stał z nami dłu ​go. Jesz​cze dwa razy po ​ka​zał swo​ją po​tęż​ną gło​wę
z bar​dzo wy ​sta​ją​cą osło​ną umiesz​czo​nych na jej czub ​ku noz ​drzy. Pły​ną​cy tuż pod po ​‐
wierzch ​nią wie​lo​ryb gren ​landz​ki wy​glą​da jak dwie nie​wiel​kie wy ​spy do ​stoj​nie prze​ci​na​ją​ce
wodę – wi​dać wła​śnie noz ​drza i ogrom​ny, po ​zba​wio​ny płe ​twy grzbiet. W koń​cu nasz pra​sta ​‐
ry go​spo​darz znik​nął w swo ​im mrocz​nym kró​le​stwie, a my od​pły ​nę​li​śmy, by nie za​kłó ​cać
mu spo ​ko​ju. Pod​nie ​ce​ni tu​ry ​ści ze​szli z ze​wnętrz​ne​go po​kła​du i za​czę​li po ​rów​ny​wać zdję​cia.
Ja na​wet nie pod​nio ​słem apa​ra​tu do oczu, wo​la ​łem je sy​cić wi​do​kiem.

„Ja​mał” roz​py​chał co​raz rzad​sze kry. To było praw ​dzi​we spo​tka​nie na szczy ​cie – spo ​tka​‐
nie dwóch ko​lo ​sów pły ​ną​cych z ła​two​ścią gdzieś, gdzie nikt inny nie dał​by rady.

Wkrót​ce jed​nak wy​rwa​li​śmy się z lo​do​wych oków i wy ​pły​nę​li​śmy na otwar​te mo ​rze.
Tego sa​me ​go dnia wie​czo​rem do ​strze​gli​śmy na ho ​ry​zon ​cie spo ​wi​te mgłą bia​łe grzbie​ty wysp
Zie​mi Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa. Ale ten ar ​chi​pe​lag za ​słu​gu​je na od ​ręb​ną opo ​wieść.



 

5. Ar​chi​pe​lag pod wą​sem

 
Zie​mia ta od ty​się​cy lat le​ża​ła ukry​ta przed ludz​ką świa​do​mo​ścią, a te​raz jej od​‐
kry​cie przy ​pa​dło ma​łej grup​ce lu ​dzi, któ ​rzy sami byli dla świa​ta nie​mal stra​ce​ni.

Ju​lius von Pay​er, New Lands wi​thin the Arc​tic Circ​le
 

– Czło​wiek za bur​tą! Czło ​wiek za bur​tą!
Prze​cho​dzę ko​ry ​ta​rzem, gdy z ka​ju​ty obok wy​pa​da po​ru​szo​ny star​szy pan. Tłu ​ma​czy mi

po ro​syj​sku, że wy​glą​dał przez okno, kie​dy na​gle ktoś prze​le​ciał mu tuż przed no​sem. Na​‐
tych​miast za​wia​da​miam mo​stek i sze​fa eks ​pe​dy​cji. „Ja​mał” po​wo ​li zwal​nia, a my go ​rącz​ko​‐
wo pró​bu​je​my usta​lić, kogo na po ​kła​dzie bra​ku​je. To do​pie​ro dru ​gi dzień mo​jej pierw​szej
wy​pra​wy na bie​gun. Nie znam jesz​cze stat​ku, nie znam zde​cy​do​wa​nej więk​szo ​ści pa​sa​że​‐
rów, oni też się nie zna​ją. Przez gło​śni​ki sły​chać proś ​bę z most​ka, aby wszy​scy wró ​ci​li do
ka​jut. Pu​ka​my do wszyst​kich drzwi i sta​ra​my się zlo​ka​li​zo​wać te, zza któ ​rych nikt nie od​po​‐
wie. „Ja​mał” zdą​żył się już za​trzy​mać, tyle że wcze​śniej mknę​li​śmy z pręd​ko​ścią szes ​na​stu
wę​złów, więc dro​ga ha​mo ​wa​nia mia​ła dłu​gość oko ​ło dwóch ki​lo​me​trów. Za​czy​na​my za​wra​‐
cać. Każ​da mi​nu​ta ma​new​rów gasi na​dzie​ję na ura​to ​wa​nie temu ko​muś ży​cia. Je​ste​śmy na
Mo​rzu Ba​rent​sa, wo​kół nas uno​si się dużo brył lodu, a tem​pe​ra​tu​ra wody nie prze ​kra​cza
dwóch stop​ni Cel​sju ​sza. Kto​kol​wiek to był – je​że​li nie zgi​nął, ude​rza​jąc o po​wierzch ​nię lub
nie zo​stał wcią​gnię​ty przez po​tęż​ne śru​by – może w ta​kich wa​run ​kach prze​żyć mak​sy​mal​nie
kil​ka​na​ście mi​nut. W koń​cu pod ​cho​dzi do nas grup​ka lu​dzi. Mó​wią, że pod​czas ko​la​cji jed​na
z pa​sa​że​rek za​cho​wy​wa​ła się dziw​nie. Pro ​szą, że​by​śmy po ​szli spraw​dzić. Fak​tycz​nie, to jed​‐
na z kil​ku ka​jut, z któ​rych nikt nie od​po​wia​da na na​sze pu ​ka​nie. Otwie​ra​my za​pa​so​wym klu​‐
czem, wcho ​dzi​my – okno otwar​te, nie ma ni​ko​go.

Za​trzy​mu​je​my się w miej​scu, gdzie to się mu ​sia​ło stać. Mi​nę​ło dwa​dzie​ścia mi​nut. Roz ​‐
glą​da​my się uważ​nie, ale wśród lo​do​wych brył trud ​no co ​kol​wiek wy ​pa​trzyć. W koń ​cu ktoś
wi​dzi w od​da​li coś, co mniej przy​po​mi​na bry​łę lodu. Spusz​cza​my sza​lu ​pę ra​tun​ko​wą. Szyb​‐
ko pły​nie w stro​nę uno ​szą​ce​go się na wo​dzie cia​ła odzia​ne​go w bia​łą ko​szu ​lę. W koń​cu uda​‐
je nam się je wy ​do​być. Sza​lu​pa wra​ca na sta​tek, a stat​ko​wy le​karz scho ​dzi po tra​pie, żeby
zba​dać ko​bie​tę. Scho ​dzi bar​dzo po​wo​li. Wła​śnie ten jego spo ​koj​ny, po​wol​ny chód naj​bar​‐
dziej za​padł mi w pa​mięć. Nasz le​karz, Wła​di​mir, jest spe​cja​li​stą od me​dy​cy​ny ka​ta​strof. Za
każ​dym ra​zem gdy dzie​je się coś złe​go – kie​dy wy​bu​cha bom​ba w mo ​skiew​skim me​trze albo
ter​ro ​ry​ści zaj​mu​ją szko ​łę w Bie​sła​nie – Ro ​sja wzy ​wa Wła​di​mi​ra. Jest mą​dry, nie​zwy​kle opa​‐
no​wa​ny, i ma ogrom​ne do​świad​cze​nie. Wie​dział do​sko ​na​le, że nie mia​ła naj​mniej​szych
szans na prze​ży​cie.

Pa​sa​żer​ka oka​za​ła się Au​striacz​ką. Ana​li​za zo​sta​wio​ne​go przez nią pa​mięt​ni​ka po​twier​‐
dzi​ła, że to było sa​mo ​bój​stwo. Dla​cze​go ktoś wy​ku​pu​je wy ​ciecz​kę na bie​gun za dwa​dzie​ścia
pięć ty​się​cy do​la​rów, a póź​niej od ​bie​ra so ​bie ży​cie w dwa dni po wyj​ściu z por​tu – na za​‐



wsze po​zo​sta​nie dla mnie za​gad​ką. Mi​ja​li​śmy aku​rat Zie​mię Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa, więc cia​ło
do​star​czy​li​śmy do bazy lot​ni​czej Na​gur​sko ​je na Zie​mi Alek​san ​dry, jed​nej z naj​więk ​szych
wysp ar​chi​pe​la​gu. Dzię​ki temu mo​gli​śmy kon ​ty ​nu​ować po ​dróż, ale cień tra​ge​dii to​wa​rzy​szył
nam do koń​ca.

Choć mój pierw​szy kon ​takt z ar​chi​pe​la​giem oka​zał się tak smut​ny, a wspo​mnie​nie o tej
tra​ge​dii to​wa​rzy​szy mi tu za​wsze, Zie​mię Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa na prze​strze​ni dzie​jów zwy​kle
wi​ta​no z ogrom​ną ulgą: jako obiet​ni​cę oca​le​nia. Na​wet od​kry ​to ją szczę​śli​wym zrzą​dze​niem
losu.

Był ko​niec sierp​nia 1873 roku. Za​ło​ga au ​striac​kiej bar​ken ​ty​ny „Ad ​mi​ral Te​get​thoff” od
po​nad roku tkwi​ła w lo ​dzie. W sierp​niu 1872 roku głów​ny spon​sor wy​pra​wy, hra​bia Hans
Wil​czek, po​że​gnał ją u wy ​brze​ży No​wej Zie​mi, gdzie wspól​nie zło​ży​li de​po​zyt wę​gla i żyw​‐
no​ści na ewen ​tu​al​ny po​wrót. Wil​czek po ​pły ​nął do domu na szku​ne​rze „Is ​björn”, któ​rym rok
wcze​śniej wszy​scy ra​zem od​wie​dzi​li Sval​bard. A po​tem za​pla​no​wa​li wy ​pra​wę na spe​cjal​nie
w tym celu zbu​do​wa​nym „Te​get​thof​fie”. Wy​ru​szy ​li nim w swo​ją wiel​ką po ​dróż (sta​tek
wiózł za​opa​trze​nie na pra​wie trzy lata): w po ​szu ​ki​wa​niu albo Przej​ścia Pół​noc​no-Wschod​‐
nie​go, albo szla​ku na bie​gun pół​noc​ny. Po​że​gna​li się, wy ​pły ​nę​li i... jesz​cze tego sa​me​go dnia
bez​na​dziej​nie utknę​li w lo​dzie, z któ​re​go mie​li się już ni​g​dy nie wy ​do​stać. Ju​lius von Pay ​er,
szef eks ​pe​dy​cji, tak o tym pi​sał w dzien ​ni​ku:

 
Do​oko​ła jak okiem się​gnąć lód. Mie​li​śmy już ni​g​dy nie zo​ba​czyć na​sze​go stat​ku ko​ły​szą​ce​go się
na wo​dzie... Sta​li​śmy się nie od ​kryw​ca​mi, tyl​ko pa​sa​że​ra​mi lodu wbrew wła​snej woli. Nie​ustan ​‐
nie tli​ła się w nas na​dzie​ja na wy​ba​wie​nie! Na po ​cząt​ku spo​dzie​wa​li​śmy się go co go ​dzi​nę, po ​‐
tem co dzień, na​stęp​nie co ty ​dzień, póź​niej z na​dej​ściem ko​lej​nych pór roku i zmia​na​mi po ​go​dy,
wresz​cie z po​cząt​kiem no​we​go roku. Lecz ono ni​g​dy nie na​de​szło!

 
Mo​że​my so ​bie tyl​ko wy​obra​żać, o czym my ​ślą lu​dzie tkwią​cy w oko​wach lodu, gdy ten

z każ​dą chwi​lą gro​zi zmiaż​dże​niem ich stat ​ku. Przy bur​tach „Te​get​thof​fa” pak spię​trzał się
na​wet do trzy​na​stu me​trów. Par​cie by ​wa​ło tak sil​ne, że wszy ​scy szy​ko​wa​li się do ewa​ku​acji.
Sta​li na po ​kła​dzie z ca​łym swo ​im do ​byt​kiem za​pa​ko​wa​nym w mały to ​bo​łek. Ale za każ​dym
ra​zem lód w koń​cu od​pusz​czał i choć stat​ku nie uwal​niał, od​su ​wał eg​ze​ku​cję na po ​tem. Za​‐
ło​dze nie cho​dzi​ły już po gło ​wach żad​ne od​kry​cia. Bez​na​dziej​ne, cał​ko​wi​cie bier​ne ocze​ki​‐
wa​nie na cud po​zba​wia​ło ich ini​cja​ty ​wy. We​dle słów Pay​era czu ​li się jak „owa​dy, któ​re żyją
na li​ściu drze​wa i nie in​te​re​su ​je ich po​zna​wa​nie jego kra​wę​dzi”. Nie​sa​mo ​wi​te, co rok ocze​‐
ki​wa​nia na śmierć lub oswo ​bo​dze​nie może zro​bić z żą​dzą wie​dzy i przy ​gód. Pay​er wspo​mi​‐
nał: „Nie było wśród nas ni​ko​go, kto by wie​rzył w to, że co​kol​wiek od ​kry​je​my, choć od ​kry​‐
cia prze​kra​cza​ją​ce na​sze naj​śmiel​sze ma​rze​nia le​ża​ły tuż przed nami”. Wresz​cie – 30 sierp​‐
nia 1873 roku – stał się cud. Gdy pod​nio ​sły się po ​ran​ne mgły, za​ło ​ga ze zdu​mie​niem do​‐
strze​gła ląd! Nikt nie miał po​ję​cia, że są tam ja​kieś wy ​spy. Od​kry​li je, jak przy​zna​je sam
Pay​er, „nie dzię​ki temu, co zro​bi​li​śmy, ale dzię​ki szczę​śli​we​mu ka​pry​so ​wi lo​do​wej kry.
I zdo​by​li​śmy je jak we śnie”. Po​kry ​ty im​po​nu​ją​cy​mi ska​ła​mi wy​nio ​sły przy​lą​dek na​zwa​li
Te​get​thoff, a cały ar​chi​pe​lag na cześć au ​striac​kie​go ce​sa​rza otrzy ​mał na​zwę Zie​mi Fran​cisz​‐
ka Jó​ze​fa. Uwie​rzy​li, że oca​le​ją, ale od lądu dzie​li​ło ich jesz​cze czter​dzie​ści sześć ki​lo ​me​‐
trów spię​trzo​ne​go i po ​roz​dzie​ra​ne​go szcze​li​na​mi lodu, ka​pry​śny zaś dryf zno​wu ich od wy ​‐
spy od​da​lił. Póź​niej wi​dzie​li ją jesz​cze kil​ka razy, ale wciąż nie mo​gli się do niej do​stać.



W pew​nym mo​men ​cie znio​sło ich tak da​le​ko, że zro​dzi​ła się w nich oba​wa: ow​szem, może
na​wet do​trą na bie​gun, ale ra​czej nie za ży ​cia. Wresz​cie pod ko​niec paź​dzier​ni​ka do ​dry​fo​wa​‐
li w po​bli​że lądu i jako pierw​si lu​dzie sta​nę​li na jed​nej z naj​więk​szych wysp ar​chi​pe​la​gu.
Na​zwa​li ją na cześć swo ​je​go głów​ne​go fun​da​to ​ra Zie​mią Wilcz​ka.

Uwię​zio​ny w lo​dzie „Te​get​thoff”

I tak się za​czę​ła ludz​ka hi​sto​ria Zie​mi Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa. Wpraw​dzie lu ​dzie Pay ​era i Kar​la
Wey​prech​ta (ka​pi​ta​na stat​ku) praw​do​po​dob​nie nie byli pierw​szy​mi, któ​rzy zo​ba​czy​li ar ​chi​‐
pe​lag, bo w 1865 roku nor​we​ski łow​ca fok Nils Fre​drik Røn ​n​beck do ​strzegł ląd na pół​noc​ny
wschód od Sval​bar​du, ale to oni tam wy ​lą​do​wa​li i stwo​rzy ​li pierw​sze mapy. Spę​dzi​li tam
pra​wie rok, eks ​plo ​ru​jąc róż​ne wy ​spy. Do ​tar​li na​wet do naj​da​lej na pół​noc wy ​su​nię​te​go punk​‐
tu, do przy ​ląd ​ka Fli​ge​ly na Wy​spie Ru​dol​fa. Oczy​wi​ście nie oby ​ło się bez groź​nych przy ​‐
gód: wpa​da​nia do szcze​lin, bo​ha​ter​skich mi​sji ra​tun ​ko​wych i in​nych atrak ​cji ty​po​wych dla
ark​tycz​nych wy ​praw. Kie​dy czy​tam o któ​rejś z mi​nio ​nych wy ​praw, od​naj​du​ję mnó​stwo hi​‐
sto​rii war​tych opo​wie​dze​nia. Ale tu ​taj do​dam tyl​ko, że 20 maja 1874 roku Pay​er, Wey ​precht
i ich za​ło ​ga po​sta​no​wi​li wy​ru ​szyć w dro​gę po ​wrot​ną na Nową Zie​mię. Cią​gnąc przez lód ło​‐
dzie z do​byt​kiem, wal​czy​li z zim​nem, gło​dem i szkor​bu​tem, praw​dzi​wą zmo ​rą wszyst​kich
daw​nych eks ​pe​dy​cji. Pięt​na​ste​go lip ​ca ich na​dzie​je le​gły w gru ​zach: w od​da​li zo ​ba​czy​li swój
sta​tek – po​mi​mo ośmio ​ty​go​dnio ​wych zma​gań w wy ​ni​ku pół​noc​ne​go dry ​fu lodu zna​leź​li się
czter​na​ście ki​lo ​me​trów od punk ​tu wyj​ścia! W koń​cu jed​nak, w sierp ​niu, do​tar​li do otwar​tej
wody. W su​mie prze​szli po​nad pięć​set pięć​dzie​siąt ki​lo ​me​trów, ale od stat​ku od ​da​li​li się za​‐
le​d​wie o dwie​ście czter​dzie​ści. Ten sam dryf, któ ​ry rok wcze​śniej przy​niósł im oca ​le​nie



i wiel​kie od​kry​cie, za​grał z nimi dużo okrut​niej. Wresz​cie uda​ło im się do ​pły ​nąć ło​dzia​mi do
No ​wej Zie​mi. Nie zdo​ła​li wpraw​dzie od​na​leźć za​pa​sów, któ​re tam zo​sta​wi​li, ale w koń​cu zo​‐
sta​li do ​strze​że​ni i ura​to​wa​ni przez ro​syj​ski sta​tek „Ni​ko​łaj”.

Zie​mia Fran​cisz​ka Jó ​ze​fa była are​ną wie​lu dra​ma​tycz​nych wy ​da​rzeń. Dla mnie jed ​nak po​‐
zo​sta​je jed ​nym z naj​bar​dziej fa​scy​nu​ją​cych i mimo wszyst​ko szczę​śli​wych miejsc.

Zwy ​kle do​cie​ram tu od pół​no​cy, w dro​dze po​wrot​nej z bie​gu​na. Głów​ny cel po ​dró​ży
mamy już za sobą i mo ​że​my się tro ​chę od​prę​żyć. Wszy​scy się cie​szą na spo​tka​nie z lą​dem.
Wresz​cie moż​na spu​ścić na wodę zo ​dia​ki i po​znać nie​co żyw​szą Ark​ty ​kę. A jest co po ​zna​‐
wać. Z da​le​ka Zie​mia Fran​cisz​ka Jó ​ze​fa wy ​da​je się nie do po​my ​le​nia z żad​nym in​nym lą​‐
dem. Jej wy​spy są bar​dzo cha​rak​te​ry ​stycz​ne: pio ​no​we zbo​cza i pła​skie wierz​choł​ki. A to dla​‐
te​go, że przez więk​szość geo ​lo ​gicz​nej hi​sto ​rii cały ar​chi​pe​lag przy​gnia​tał ogrom​ny lo​do​wiec.
Te​raz po​wo ​li się wzno​si (ta​kie pod ​no​sze​nie się te​re​nu po zdję​ciu ob​cią​że​nia w po​sta​ci lo ​‐
dow​ca na​zy​wa się ru ​cha​mi izo​sta​tycz​ny​mi; wy​glą​da to tro ​chę tak, jak ​by gi​gan​tycz​na gąb ​ka
wra​ca​ła do po​przed​niej wy ​so​ko​ści, po tym jak ktoś na​gle prze​stał po ​py​chać ją w dół), co wi​‐
dać w wie​lu miej​scach – wały z ka​mie​ni po ​ka​zu​ją, gdzie jesz​cze kil​ka ty​się​cy lat temu była
gra​ni​ca pla​ży. Słyn​ni po​dróż​ni​cy, tacy jak Nan​sen i Ał​ba​now, po​rów​ny​wa​li wy​spy ar​chi​pe​la​‐
gu do wy​nio ​słych zam​ków, więc ja nie mu ​szę. Fak ​tem jest, że wła​ści​wie z ni​czym in ​nym
sen​sow​nie po ​rów​nać się ich nie da.

Do ​pły​wa​my tu dru​gie​go dnia po wyj​ściu z lo​dów wo ​kół bie​gu​na. Wo ​ko​ło pły​wa spo​ro lo​‐
do​wych brył, ale nie jest to już ten zwar​ty pak, przez któ ​ry się prze​dzie​ra​li​śmy wcze​śniej.
Pierw​sze lą​do​wa​nie pla​nu​je​my na przy ​ląd​ku Nor​we​gia na Wy ​spie Jack​so​na, ale lodu jest za
dużo i zo​dia​ki nie mia​ły ​by jak do ​trzeć do brze​gu. A za​tem he​li​kop​ter. Naj​pierw ru​sza​my na
re​ko​ne​sans, żeby spraw​dzić, czy nie ma w po​bli​żu niedź​wie​dzi. Gdy ​by w za​się​gu wzro ​ku
był ja​kiś, lą​do​wa​nie by​ło​by nie​moż​li​we. Po​dob​nie rzecz się ma z czę​stą w Ark​ty​ce mgłą –
je​śli jest mgła, tak ​że od​wo​łu ​je​my ope​ra​cję. Nie mo​że​my ry​zy​ko​wać, że ja​kiś niedź​wiedź po ​‐
dej​dzie do nas nie​zau​wa​że​nie. W koń​cu ma​ły ​mi grup​ka​mi lą​du​je​my w ma​łej osło ​nię​tej za​‐
tocz​ce. Jest wil​got​no i wi​dać nie​wie​le, ale to miej​sce na​le​ży do naj​waż​niej​szych, ja​kie za​‐
mie​rza​my od ​wie​dzić. Tu ​taj Frid​tjöf Nan ​sen i Hjal​mar Jo​han​sen spę​dzi​li zimę 1895/1896
roku, gdy wra​ca​li ze swo​jej słyn ​nej wy​pra​wy na bie​gun. Jesz​cze o nich opo​wiem. Po​dzi​wia​‐
my mi​zer​ne reszt​ki ich kwa​te​ry – sami na​zy​wa​li ją piesz​czo​tli​wie dziu​rą. Fak ​tycz​nie, jest
w zie​mi nie​wiel​kie za​głę​bie​nie, wo​ko​ło kil​ka ka​mie​ni i po ​zo​sta​ło ​ści słu​pa, na któ ​rym roz​cią​‐
ga​li skó​ry mor​sów, żeby mieć dach nad gło ​wą. Nie do po ​zaz​drosz​cze​nia.

Wi​zy​ta na Wy​spie Jack​so​na nie trwa dłu ​go, wra​ca​my na sta​tek. Na​stęp​ne​go dnia za​mie​‐
rza​my zna​leźć się po dru​giej stro​nie ar​chi​pe​la​gu, na Zie​mi Wilcz​ka. To moja trze​cia wi​zy​ta
na ar​chi​pe​la​gu i tym ra​zem sze​fem eks ​pe​dy​cji jest czło​wiek, któ ​ry jest le​gen​dą po​lar​nych
wy ​praw – Lau​rie De​xter. Zresz​tą mam szczę​ście od​wie​dzać to miej​sce z cha​ry​zma​tycz​ny​mi
prze​wod ​ni​ka​mi. Po​przed ​nio był to Wik​tor Bo​jar​ski, sław​ny ro ​syj​ski po ​lar​nik i uczest​nik
mię​dzy​na​ro​do​wej wy ​pra​wy an​tark​tycz​nej, któ ​ra w la​tach 1989–1990 jako pierw​sza prze​szła
z psa​mi cały kon​ty ​nent. Z Lau​riem zna​my się od wie​lu lat i wła​śnie tacy lu​dzie jak on są
wspa​nia​łą przy​pra​wą mo​ich przy ​gód. Po​dró​że po Ark ​ty​ce i An ​tark​ty ​ce same w so​bie są eks ​‐
cy​tu ​ją​ce, ale lu ​dzie, któ​rych tu spo ​ty ​kam, do​da​ją im sma​ku. Lau​rie ma sześć​dzie​siąt sie​dem
lat. Jest drob ​ny, ży​la​sty i nie do zdar​cia. Skoń​czył stu ​dia tu​ry ​stycz​ne i teo​lo ​gię – przez dwa​‐
na​ście lat pra​co​wał jako pa​stor w ark​tycz​nej Ka​na​dzie. Za​wia​dy​wał jed​ną z naj​więk​szych
i na pew​no naj​da​lej na pół​noc wy ​su​nię​tą pa​ra​fią na świe​cie. Dla​te​go bie​gle wła​da inuk​ti​tut –



ję​zy​kiem Inu ​itów. Może nie jest to naj​bar​dziej przy​dat​ny ję​zyk w ży​ciu, ale jego zna​jo ​mość
daje cza​sem nie​spo ​dzie​wa​ne ko​rzy​ści. Opo​wia​dał mi kie​dyś, że oglą​dał film fa​bu​lar​ny, któ​‐
re​go twór​cy za​trud​ni​li miesz​kań​ców da​le​kiej pół​no​cy po​słu​gu​ją​cych się tym ję​zy​kiem. Inni
wi​dzo​wie byli pod ogrom​nym wra​że​niem, ale on pod ​czas pro​jek ​cji gło ​śno się śmiał. Po ​wie​‐
dział mi, że nie po​tra​fił się sku​pić na po ​waż​nej fa​bu​le, po ​nie​waż w tle cią​gle sły ​szał tek​sty
za​re​zer​wo​wa​ne zwy​kle dla... fil​mów por​no​gra​ficz​nych! Tak oto sta​ty ​ści za​kpi​li so​bie z twór​‐
ców z wiel​kie​go świa​ta. Po​tem prze​szedł na nar​tach z Ro​sji do Ka​na​dy przez bie​gun pół​noc​‐
ny, a te​raz pro ​wa​dzi mniej lub bar​dziej eks ​tre​mal​ne wy​pra​wy w obu po​lar​nych re​jo ​nach. Za​‐
py​ta​łem go raz, co robi, kie​dy nie cią​gnie sań przez lo ​do​we pust​ko​wia albo nie pły ​wa stat​‐
kiem. Od​po​wie​dział, że lubi bie​gać. Chcia​łem wie​dzieć wię​cej, więc do​dał, że ra​czej na
dłuż​sze dy​stan​se.

– Ma​ra​to​ny? – za​py​ta​łem z iro​nicz​nym uśmie​chem.
– Niee... ma​ra​to​ny są nud ​ne, le​d​wo się czło​wiek roz​bu​ja, trze​ba koń​czyć. Je​śli bie​gam ma​‐

ra​to​ny, to po​dwój​ne. A po​je​dyn​cze tyl​ko na im​pre​zach, na któ​rych jest dzie​sięć ma​ra​to​nów
w dzie​sięć dni. Ale naj​bar​dziej lu​bię bieg dwu​dzie​stocz​te​ro​go​dzin​ny. Za​czy​na się o ósmej
rano, koń​czy o ósmej na​stęp​ne​go dnia, a po​tem się spraw​dza, kto ile prze​biegł. Mój oso​bi​sty
re​kord to dwie​ście sie​dem ki​lo ​me​trów, kil​ka lat temu...

Miał wte​dy sześć​dzie​siąt trzy lata i w cią​gu doby prze​biegł wię​cej niż ja przez całe ży ​cie.
Drań. Nie mu​szę do​da​wać, że pra​ca z nim to nie tyl​ko za​szczyt, ale też czy​sta przy​jem​ność.

Kie​dy nie jest sze ​fem eks ​pe​dy​cji, wy​kła​da na stat​kach hi​sto​rię wy ​praw po​lar​nych. I pew​‐
nie wła​śnie dla​te​go ko​lej​ne miej​sce, któ ​re wy ​bie​ra jako cel na​szych od ​wie​dzin, rów​nież
prze​sy ​co​ne jest hi​sto ​rią. Zbli​ża​my się do Przy​ląd​ka Hel​le​ra. Na miej​scu oka​zu​je się, że zno​‐
wu jest za dużo lodu, żeby lą​do​wać zo ​dia​ka​mi, a prze​wo​że​nie wszyst​kich he​li​kop​te​ra​mi by​‐
ło ​by zbyt ry ​zy​kow​ne, bo sto​imy da​le​ko od brze​gu, a wo​kół przy ​ląd​ka snu​ją się mgły. Gdy​by
go za​sło​ni​ły, szyb​ka ewa​ku​acja pa​sa​że​rów sta​ła​by się nie​moż​li​wa. Tuż po pu​blicz​nym ogło​‐
sze​niu zmia​ny pla​nów Lau​rie wzy ​wa mnie przez ra​dio do swo​jej ka​ju​ty. Szyb​ko ro ​bię w my ​‐
ślach ra​chu​nek su​mie​nia – w koń ​cu, choć od daw​na za​przy​jaź​nio ​ny, wzy​wa mnie szef. Kie​‐
dy wcho​dzę, aku​rat się prze​bie​ra. Nie od​wra​ca​jąc się, pyta, czy mam ocho​tę po ​le​cieć na re​‐
ko​ne​sans, bo je​śli tak, to he​li​kop​ter ru​sza za pięć mi​nut. Oczy ​wi​ście nie za​sta​na​wiam się ani
chwi​li. W bie​gu za​kła​dam bie​li​znę ter​micz​ną i wo​do​od​por​ne war​stwy ze​wnętrz​ne, chwy​tam
apa​rat i pę​dzę na lą​do​wi​sko. Le​ci​my we trój​kę – Lau​rie, Alex (jego mło ​dy za​stęp​ca i na​‐
masz​czo​ny na​stęp​ca) i ja. Po kil​ku​mi​nu​to ​wym lo​cie śmi​gło ​wiec sia​da na pod​mo ​kłym grun​‐
cie. Ota​cza nas ty​po​wy ark ​tycz​ny kra​jo ​braz – pła​ska sza​ra prze​strzeń ka​mien​ne​go pust​ko​wia
oto ​czo​na lo​dow​ca​mi. Mamy kwa​drans, więc szyb ​ko idzie​my w stro​nę wi​docz​nych w od ​da​li
stert gła​zów. Lau ​rie opo​wia​da fa​scy​nu​ją​cą hi​sto​rię tego miej​sca. Zimę 1898/1899 spę​dzi​ło tu
dwóch Nor​we​gów: Paul Bjørvig i Bernt Bent​sen. Byli człon​ka​mi wy​pra​wy zor​ga​ni​zo​wa​nej
przez Wal​te​ra Wel​l​ma​na, ame​ry​kań​skie​go dzien​ni​ka​rza, któ​ry po​sta​no​wił do ​trzeć tam​tę​dy
na bie​gun pół​noc​ny. Je​sie​nią na Przy ​ląd​ku Hel​le​ra zbu​do​wa​li ka​mien​ną cha​tę i zde​po​no​wa​li
za​pa​sy po​trzeb​ne na pla​no​wa​ną w na​stęp​nym roku głów​ną część eks ​pe​dy​cji. Nor​we​go​wie
zo​sta​li na miej​scu, żeby przez całą zimę pil​no​wać do ​byt​ku, a resz​ta wró​ci​ła na wy​spę Hall,
do zi​mo ​wych kwa​ter na przy​ląd​ku Te​get​thoff. Plan był do​bry, bo oszczę​dza​li siły i czas.
Straż​ni​cy mie​li pod do​stat​kiem po ​ży​wie​nia i ty​to ​niu, więc ich za​da​nie mo ​gło być mo​no​ton​‐
ne, ale nie nie​bez​piecz​ne. Obaj cie​szy ​li się na​wet na te dłu​gie zi​mo​we wa​ka​cje. Uwa​ża​li je
za speł​nie​nie ma​rzeń. Nie​ste​ty już w li​sto​pa​dzie Bent​sen za​cho ​ro​wał, więc wszyst​kie obo​‐



wiąz​ki, a tak ​że opie​ka nad cho​rym, spa​dły na Bjørvi​ga. Na po ​cząt​ku stycz​nia, po trwa​ją​cej
osiem ty​go​dni go​rącz​ce i licz​nych ha​lu​cy ​na​cjach, Bent​sen zmarł. I tu za​czy​na się jed​na
z tych opo ​wie​ści, któ​re ro​bią na mnie naj​więk ​sze wra​że​nie. Śmierć była czę​stym i nor​mal​‐
nym to​wa​rzy ​szem wszyst​kich zdo​byw​ców. W za​sa​dzie moż​na o niej my​śleć jak o do​dat​ko​‐
wym człon​ku każ​dej wy ​pra​wy. Ale tam​to zi​mo ​wa​nie Pau​la Bjørvi​ga to trud​ny do wy​obra​że​‐
nia kosz​mar. Jego umie​ra​ją​cy ko ​le​ga miał jed​no pra​gnie​nie: by jego cia​ło nie tra​fi​ło w łapy
niedź​wie​dzi. Paul nie mógł wy ​ko​pać gro​bu. Wszyst​ko skuł lód i przy ​kry​ła gru​ba war​stwa
śnie​gu. Spę​dził więc zimę w po​miesz​cze​niu, któ​re wła​ści​wie było śnież​ną jamą, w któ​rym
tem​pe​ra​tu ​ra ni​g​dy nie do​cho​dzi​ła do zera, w zu​peł​nych ciem​no​ściach, śpiąc w jed ​nym śpi​‐
wo ​rze, pod​czas gdy tuż obok nie​go, w dru ​gim śpi​wo​rze, le​ża​ły za​mar​z​nię​te zwło​ki Bent​se​‐
na! Kie​dy Wel​l​man i jego to ​wa​rzy​sze pod ko​niec lu​te​go do​tar​li do cha​ty, Wel​l​man za​pi​sał
w dzien​ni​ku: „Zdu​mia​ło mnie, że Bjørvig wciąż jest przy zdro ​wych zmy​słach”. Ra​zem po ​‐
cho​wa​li zmar​łe​go i ru​szy ​li na bie​gun. Już w mar​cu mu​sie​li za​wró​cić, po ​nie​waż więk​szość
psów wraz z za​pa​sa​mi znik​nę​ła pod lo ​dem, a sam Wel​l​man zła​mał nogę.

I wła​śnie do po​zo​sta​ło ​ści tej cha​ty pro​wa​dzi nas Lau​rie. Nie​sa​mo​wi​te, jak jest nie​wiel​ka.
W ca​łej Ark ​ty​ce nie moż​na wcho ​dzić do po​zo ​sta​ło​ści hi​sto​rycz​nych bu​dyn​ków ani ich do​ty​‐
kać, więc tyl​ko ob ​cho​dzi​my wszyst​ko do​oko​ła, od​wie​dza​my grób Bent​se​na i w mil​cze​niu
wra​ca​my na sta​tek. Nie​zwy ​kłe miej​sce.

Na​stęp ​ne do​rów​nu​je mu nie​sa​mo​wi​to​ścią. Kie​ru​je​my się bo​wiem na Wy​spę Cham​pa, zna​‐
ną z za​dzi​wia​ją​cych gła​zów. Na ca​łym świe​cie jest tyl​ko kil​ka ta​kich miejsc, w któ​rych ku​‐
mu ​lu​ją​ce się w mięk​kim mule osa​dy wy​two ​rzy​ły ide​al​nie okrą​głe kule. Są ta​kie na No​wej
Ze​lan ​dii, w ar​gen​tyń​skiej Księ​ży ​co​wej Do ​li​nie i wła​śnie na Wy​spie Cham​pa. Do​pły ​wa​my
po po​łu ​dniu. Aku​rat w tym miej​scu mo​że​my roz​sta​wić straż​ni​ków z bro ​nią do​oko​ła ob ​sza​ru,
któ ​ry od​wie​dza​my. Mię​dzy nimi tu ​ry​ści mogą się swo ​bod​nie po​ru​szać. Cza​sem ukształ​to​wa​‐
nie te​re​nu spra​wia, że usta​no​wie​nie bez​piecz​ne​go pe​ry​me​tru nie jest moż​li​we. Wte​dy wszy ​‐
scy cho​dzą w gru ​pach z uzbro​jo ​ny​mi prze​wod ​ni​ka​mi.

Wspi​na​my się po ła ​god​nym wznie​sie​niu, a po dro​dze mi​ja​my wiel​kie ka​mien ​ne kule. Naj​‐
więk​sza ma oko​ło trzech me​trów śred​ni​cy. Jest wpraw​dzie nie​co ukru ​szo​na, ale i tak robi
wra​że​nie. Cał​kiem nie​daw​no zda​rzy​ło mi się tra​fić na pol​skie​go blo ​ga (mi​ło ​sier​nie po​mi​nę
ty ​tuł), któ​re​go au​tor​ka z pa​sją prze​ko​nu​je, że kule te są po​zo ​sta​ło​ścią po pra​sta​rej, bar​dzo za​‐
awan ​so​wa​nej cy​wi​li​za​cji. To oczy​wi​ście bzdu​ra, ale po​ka​zu​je, jak two ​ry na​tu ​ry dzia​ła​ją na
wy ​obraź​nię. A tak​że na in​stynkt zbie​ra​cza – Wy ​spa Cham​pa jest tym miej​scem, gdzie naj​‐
trud​niej nam upil​no​wać pa​sa​że​rów, żeby nie zbie​ra​li pa​mią​tek, moż​na bo​wiem tam tak ​że
zna​leźć ka​mien​ne kul​ki wiel ​ko​ści ziarn​ka cie​cior​ki. Sta​ra​my się, choć cza​sem nie jest to
moż​li​we. W 2007 roku, na wy​ciecz​ce wcze​śniej​szej niż ta, z któ​rą ja tu tra ​fi​łem, przy​szedł
na​gle z Mo​skwy na​kaz za​bra​nia naj​więk ​sze​go i naj​okrą​glej​sze​go z gła​zów. I nie po ​mógł
sprze​ciw Lau​rie​go, ów​cze​sne​go sze​fa wy​pra​wy. Do ka​pi​ta​na za​dzwo​nił ktoś „z sa​mej wier​‐
chusz​ki” i nie było wyj​ścia – głaz zo​stał z Ark​ty​ki wy​kra​dzio​ny. Jest te​raz gdzieś w kon ​ty​‐
nen​tal​nej Ro​sji. Na szczę​ście kil​ka jesz​cze zo​sta​ło.



Słyn​ne okrą​głe ska​ły na wy ​spie Champ, Zie​mia Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa

Na​stęp ​ne​go dnia pły​nie​my da​lej. Choć Zie​mia Fran​cisz​ka Jó​ze​fa to sto dzie​więć​dzie​siąt
je​den wysp, oko ​ło osiem​dzie​się​ciu pię​ciu pro​cent jej po​wierzch ​ni sta​le po ​kry​wa lód. Ar​chi​‐
pe​lag usy​tu​owa​ny jest na pół​noc​ny wschód od Sval​bar​du, a jego pół​noc​ny kra​niec (przy​lą​‐
dek Fli​ge​ly na Wy​spie Ru​dol​fa) jest naj​da​lej w tym kie​run ​ku wy​su​nię​tym ka​wał​kiem Eu​ro ​‐
py. Dzie​li go od bie​gu​na tyl​ko ciut wię​cej niż dzie​więć​set ki​lo​me​trów. Bli​żej są tyl​ko krań ​ce
Gren ​lan​dii i ka​na​dyj​ska wy​spa El​le​sme​re. Po ​nad​to nie do​cie​ra tu już żad​na od​no​ga Golf​‐
sztro​mu, więc woda mor​ska przez okrą​gły rok ma tem​pe​ra​tu​rę w oko​li​cach jed​ne​go stop ​nia
Cel​sju​sza. Ozna​cza to, że przez pra​wie cały rok, rów​nież w le​cie, więk​szość prze​strze​ni od​‐
dzie​la​ją​cej po​szcze​gól​ne wy​spy po​kry ​wa albo zwar​ty pak, albo gę​sto usia​ne mniej​sze i więk ​‐
sze bry​ły lodu. Moż​li​wo ​ści lą​do​wa​nia są za​wsze bar​dzo ogra​ni​czo​ne, dla​te​go od​wie​dza się
wła​ści​wie tyl​ko kil​ka miejsc. Ale wła​śnie dzię​ki temu nie​mal każ​de z moż​li​wych lą​do​wisk
jest z róż​nych wzglę​dów cie​ka​we i ma bo ​ga​tą hi​sto ​rię – daw​ni zdo​byw​cy na​po​ty ​ka​li na do​‐
kład​nie te same ogra​ni​cze​nia. Siłą rze​czy co chwi​la na​ty​ka​my się na pa​miąt​ki po nich.

Jed​nym z miejsc od ​wie​dza​nych naj​czę​ściej jest Ti​cha​ja Buch​ta, czy​li Ci​cha Za​to​ka na
Wy​spie Ho ​oc​ke​ra. Rze​czy​wi​ście, na​wet je​śli cał​kiem nie​da​le​ko po​go​da oka​zu​je się nie​zbyt
do​bra, tu zwy​kle moż​na się bez​piecz​nie schro​nić. Jesz​cze się nie zda​rzy​ło, że​by​śmy nie mo​‐
gli tu wy​lą​do​wać, choć lód cza​sem spra​wiał, że było to trud ​ne. Naj​bar​dziej eks ​cy​tu​ją​ca oka​‐
za​ła się dla mnie wy​pra​wa z 2011 roku. Ro​syj​skie wła​dze za​ka​za​ły wte​dy no​sze​nia bro ​ni
pal​nej na te​re​nie re​zer​wa​tu, czy​li na ca​łym ar​chi​pe​la​gu, więc do obro ​ny przed niedź​wie​dzia​‐
mi mie​li​śmy wy ​łącz​nie race.

Na brze​gu stoi spo ​ro bu​dyn​ków. To po​zo​sta​ło​ści po ro ​syj​skiej sta​cji me​te​oro​lo ​gicz​nej,



któ​ra dzia​ła​ła tu od 1929 do 1963 roku. Wła​ści​wie to nie tyle sta​cja, ile mała wio​ska. La​ta​mi
żyły tu całe ro ​dzi​ny. Przed lą​do​wa​niem trze​ba zaj​rzeć do każ​de​go z nich: spraw​dzić, czy
przy​pad​kiem nie po ​sta​no​wił się tam scho ​wać ja​kiś miś. Nie za​zdrosz​czę ma​ry​na​rzom, któ​‐
rym przy​pa​da to za​da​nie. Race wpraw​dzie od​stra​sza​ją niedź​wie​dzie, przy ​naj​mniej teo ​re​tycz​‐
nie, ale trze​ba je od ​pa​lić i od​po​wied ​nio wy​ce​lo​wać. Moż​na so​bie wy​obra​zić, jak za​re​agu​je
niedź​wiedź, kie​dy raca wy ​lą​du​je za nim, a je​dy​na dro​ga uciecz​ki wie​dzie w na​szą stro ​nę. Co
by się dzia​ło w bu​dyn​ku – o tym wolę nie my ​śleć. Na szczę​ście nie tra​fia​my na żad ​ne zwie​‐
rzę. W jed​nej chat​ce miesz​ka kil​ku pra​cow​ni​ków re​zer​wa​tu. Zaj​mu​ją się sprzą​ta​niem te​re​nu.
A jest co sprzą​tać – sta​cja wy ​glą​da tak, jak​by jej miesz​kań​cy po pro​stu wsta​li i wy​je​cha​li.
Wo​kół wa​la​ją się becz​ki po pa​li​wie i sta​re na​rzę​dzia, na jed ​nym z ka​mie​ni stoi na​wet sta​ry
że​liw​ny czaj​nik, a w po​bli​skiej szo ​pie wciąż cze​ka za ​po​mnia​ny trak ​tor. Pra​cow​ni​ków re​zer​‐
wa​tu chwi​lo​wo nie ma w domu, a kart​ka na drzwiach przy ​po​mi​na, by do​kład​nie za​my​kać
drzwi, bo już mie​li kil​ka niedź​wie​dzich wi​zyt. Tak czy owak uda​ło się, mo ​że​my dzia​łać da​‐
lej. Za​czy​na​my przy​wo​zić zo​dia​ka​mi pierw​szych tu ​ry​stów. Bu ​dyn​ki sta​cji sto ​ją na pła​skim
te​re​nie, u stóp wzgó ​rza. Roz​sta​wia​my war​tow​ni​ków. I na​gle w śnież​nym zbo​czu od​kry ​wa​my
wej​ście do gaw​ry! To mnie przy​pa​da w udzia​le wszyst​ko, co ma z mi​sia​mi zwią​zek – moja
pra​ca po ​le​ga mię​dzy in​ny​mi na tym – więc idę z jed ​nym z ma​ry​na​rzy ją spraw​dzić. Oczy​wi​‐
ście wiem, że niedź​wie​dzi​ce opusz​cza​ją swo​je nory na wio​snę i że pod ko ​niec lip​ca ni​ko​go
nie po​win​no tu być. Tak, ja to wiem, ale czy miś też to wie? Wszak w śnie​gu wi​dać śla​dy po​‐
tęż​nych łap...

Pod​cho​dzi​my po ​wo ​li, z nie​po​ko​jem zer​ka​my w górę. Jama jest ogrom​na, otwór ma pra​wie
dwa me​try śred ​ni​cy. Nie​wąt​pli​wie była w tym roku uży​wa​na, a po​tem zo ​sta​ła roz​ko​pa​na od
we​wnątrz. O tym, że niedź​wie​dzi​ca wy​szła (gaw​ry bu​du​ją tyl​ko cię​żar​ne sa​mi​ce, by uro ​dzić
w nich mło ​de pod​czas zi​mo​we​go snu, sam​ce zaś są ak​tyw​ne przez cały rok), świad​czą tak​że
od​da​la​ją​ce się od niej śla​dy mat​ki i co naj​mniej dwoj​ga mło​dych. Py​ta​nie tyl​ko, czy ona
sama lub ja​ki​kol​wiek inny niedź​wiedź nie wy ​brał so​bie te​raz jamy na miej​sce od ​po​czyn​ku.
Je​ste​śmy bar​dzo bli​sko. Śla​dy ewi​dent​nie są sta​re. Roz​glą​da​my się, ale świe​żych nie wi​dać.
Do sa​mej gaw​ry nie da się zaj​rzeć – wyj​ście jest umiesz​czo​ne tak, a nora tak głę​bo​ka, że
wła​ści​wie zer​k​nąć tam mo ​że​my, do​pie​ro sta​jąc w jej pro ​gu. Ostat​nie me​try, ostroż​ny rzut
oka... Uff, pu​sto. Ścia​ny są po​ora​ne po ​tęż​ny​mi pa​zu​ra​mi. Gaw​ra niedź​wie​dzia po ​lar​ne​go to
nie jest zwy​kła dziu ​ra w śnie​gu. Bu​do​wa​nie jej to trud​na sztu​ka i mło ​de sa​mi​ce kiep​sko so​‐
bie z nią ra​dzą. Do ​pie​ro star​sze, do​świad ​czo​ne mat​ki po​tra​fią tak do ​brać na​chy​le​nie sto ​ku,
miej​sce na zbo​czu i gru​bość śnież​nej po​kry​wy, żeby ich le​go​wi​sko przez całą zimę mo​gło
być cie​płe i bez​piecz​ne, a jed​no​cze​śnie od​po​wied​nio na​po​wie​trzo​ne. Na​sza jama zo​sta​ła roz​‐
ko​pa​na, nie wi​dzi​my więc su ​fi​tu, w któ​rym czę​sto znaj​du​je się ko​min wen​ty​la​cyj​ny. Ta​kie
ko​mi​ny kon​stru​owa​ne są pod od​po​wied​nim ką​tem, by po ​wie​trze mo​gło do nory do ​cie​rać, ale
żeby nie sy​pał się tam śnieg ani nie hu ​lał wiatr.

Mo​że​my ode​tchnąć, więc przy​glą​da​my się wszyst​kie​mu do​kład ​niej. Wcho ​dzi​my na​wet do
środ ​ka i ro​bi​my so ​bie pa​miąt​ko​we zdję​cia. Tu​ry ​ści wciąż przy​by​wa​ją, pierw​si zbli​ża​ją się do
na​sze​go sta​no​wi​ska. Czas ob ​jąć war​tę. Wspi​na​my się obaj nie​co wy​żej. Ma​ry​narz za​trzy​mu​‐
je się z racą na tro​chę bar​dziej pła​skim, po​kry ​tym tra​wą ka​wał​ku zbo​cza, ja wcho ​dzę jesz​cze
wy ​żej. Wi​dzę stam​tąd lą​do​wi​sko, sta​cję i na​szych go​ści. Na pra​wym skra​ju stoi je​den mój
ko​le​ga, na le​wym – dru​gi, każ​dy z nas ma przy so​bie ma​ry​na​rza. Ale nie czu​ję się cał​kiem
bez​piecz​nie. Od grzbie​tu zbo​cza dzie​li mnie ja​kieś dwie​ście me​trów i w każ​dej chwi​li może



się gdzieś po ​ka​zać wiel​ki bia​ły łeb. Mó​wiąc szcze​rze, czu​ję się jak przy ​nę​ta: je​śli miś rze​‐
czy​wi​ście się po ​ka​że, do mnie bę​dzie miał naj​bli​żej. A wte​dy cała na​dzie​ja w tym, że nie bę​‐
dzie mu się chcia​ło spraw​dzać, kim je​ste​śmy. Mam scep ​tycz​ny sto​su ​nek do na​szej racy, po​‐
cie​szam się tyl​ko tym, że ma​ry​narz jest bli​sko i że w jego wła​snym in​te​re​sie bę​dzie od ​po​‐
wied​nio ją od ​pa​lić. To tro​chę tak jak z la​ta​niem sa​mo​lo​tem: nie boję się, bo wiem, że pi​lot
jed​nak leci z nami, więc ra​czej bę​dzie się sta​rał. W ra​zie cze​go ucie​ka​nie przed niedź​wie​‐
dziem nie ma oczy​wi​ście wiel​kie​go sen ​su. Po​tra​fią bie​gać dużo szyb​ciej od nas. Na​le​ży się
zbić w cia​sną gro ​ma​dę, żeby go nie ku​sił ża​den sa​mot​ny cel, i za​cząć spo ​koj​nie od​da​lać.
Ucie​ka​ją​ce zwie​rzę jest dla dra​pież​ni​ka pro ​wo ​ka​cją, któ ​rej prze​pu​ścić nie spo​sób. Gdy ​by
miś po​sta​no​wił się zbli​żyć, na​le​ży spró ​bo​wać go od​stra​szyć, a do​pie​ro kie​dy nic nie za​dzia​ła,
moż​na do nie​go strze​lać. Pod​czas in​nych ark ​tycz​nych wy​praw czę​sto cho​dzi​łem z bro​nią, ale
od​kąd da​łem do zro ​zu​mie​nia, że je​śli będę miał dy​le​mat: niedź​wiedź czy tu​ry ​sta, to ra​czej
nie niedź​wie​dzia za​strze​lę, ja​koś nie bar​dzo chcą mi ją da​wać. Nie wiem dla​cze​go, w koń​cu
to mi​sie są u sie​bie i mają pra​wo tu być, a my przy​jeż​dża​my w go​ści. Zresz​tą lu​dzi i tak jest
na świe​cie za dużo, a niedź​wie​dzie są za​gro​żo​ne. Tu​ry ​stów trud​no okieł​znać. Za​wsze chcą
iść tam, gdzie ich nie wi​dać, naj​le​piej sa​mot​nie. Od paru lat koń​czę swój wy​kład o mi​siach
ob​ser​wa​cją, że w za​sa​dzie nie boję się niedź​wie​dzi, bo szan​se na to, że je​stem naj​wol​niej​‐
szym bie​ga​czem w gru ​pie, są nie​wiel​kie. Prze​cież nie mu​szę bie​gać szyb​ciej od dra​pież​ni​ka,
wy ​star​czy, że nie będę naj​wol​niej​szą z jego po​ten ​cjal​nych ofiar... Słu​cha​cze zwy​kle pa​trzą
po so ​bie i się oce​nia​ją, ale póź​niej za​czy​na​ją trak​to​wać za​gro ​że​nie po​waż​niej i fak​tycz​nie
trzy​ma​ją się gru​py. I o to cho​dzi.

Ale to tyl​ko przy​jem​ne teo​re​tycz​ne roz​wa​ża​nia ko​goś, kto sie​dzi na bez​piecz​nym stat​ku
i prze​ma​wia do za​słu​cha​nych pa​sa​że​rów. Sto​jąc na zbo​czu i ner​wo ​wo ska​nu​jąc przez lor​net​‐
kę jego grzbiet, nie czu ​ję się tak kom​for​to​wo.

Kil​ka lat póź​niej po​zna​łem le​gen​dar​ne​go ba​da​cza niedź​wie​dzi po​lar​nych Ni ​ki​tę Ovsy​ani​‐
ko​va. Zna​łem go ze sły ​sze​nia od lat. Jest jed​nym z dwóch, może trzech naj​lep​szych znaw​‐
ców niedź​wie​dzi po ​lar​nych na świe​cie. Pra​cu​je z nimi od dwu​dzie​stu pię​ciu lat i ni ​g​dy nie
nosi bro​ni. Ma tyl​ko pa​tyk i gaz pie​przo​wy, któ​re​go pra​wie ni​g​dy nie uży ​wa. Ob​ser​wu ​je
niedź​wie​dzia ze świa​do​mo ​ścią, że przede wszyst​kim jest to in​te​li​gent​ne, cie​kaw​skie zwie​rzę,
któ​re na pew​no nie chce ry​zy​ko​wać zra​nie​nia, więc jest też ostroż​ne. Opo​wia​dał mi, że bli​‐
skie spo​tka​nie z mi​siem miał po​nad dwa ty​sią​ce razy, a za​ata​ko​wa​ny zo ​stał tyl​ko czte​ry, za​‐
wsze z wła​snej winy. Za​wsze dla​te​go, że zro​bił coś głu​pie​go. Inne pro​ble​my roz​wią​zy​wał,
prze​ko​nu​jąc mi​sie, że nie war​to z nim za​dzie​rać. Ten dość drob​ny fa​cet mó ​wił, że naj​lep​sze,
co moż​na zro​bić, kie​dy się stoi na​prze​ciw szar​żu​ją​ce​go niedź​wie​dzia, to wy ​biec mu na​prze​‐
ciw. Może gdy ​bym go już wte​dy znał, czuł​bym się pew​niej. Ale nie wiem, czy moje ner​wy
oka​za​ły​by się zro​bio ​ne z rów​nie moc​nej sta​li.

Na szczę​ście mam bar​dzo po​ciesz​ne to​wa​rzy ​stwo. Tu​ry ​ści i mój ro​syj​ski anioł stróż są kil​‐
ka​na​ście me​trów da​lej, za to tuż obok jest ko​lo​nia al​czy​ków, mo​ich ulu​bio ​nych ark​tycz​nych
pta​ków. Al​czy​ki, zwa​ne też tra​czy​ka​mi lo ​do​wy ​mi, to bar​dzo małe alki, czy ​li ta​kie ark​tycz​ne
pin​gwi​ny, któ ​re nie utra​ci​ły zdol​no​ści la​ta​nia. Oczy ​wi​ście nie są to pin​gwi​ny w sen​sie do​‐
słow​nym, nie są z nimi na​wet bli​sko spo​krew​nio​ne. Po ​dob​ny tryb ży​cia spra​wił, że wy ​glą​da​‐
ją dość po​dob​nie, cho​ciaż ewo​lu​ując w świe​cie peł​nym dra​pież​ni​ków, nie mo​gły so​bie po ​‐
zwo​lić na cał​ko​wi​tą re​zy​gna​cję z la​ta​nia – ja​koś mu ​szą się do​sta​wać na stro​me ska​ły, na któ ​‐
rych więk ​szość z nich się gnieź​dzi.



Żyły kie​dyś alki ol​brzy ​mie. Były nie​lo​ta​mi i gnieź​dzi​ły się na wy​brze​żach pół​noc​ne​go
Atlan​ty ​ku, i z ra​cji tego, że były bez​bron​ne, wy ​tę​pi​li​śmy je na po​cząt​ku XIX wie​ku. Co cie​‐
ka​we, ła​ciń​ska na​zwa alki ol​brzy​miej to Pin​gu​inus im​pen​nis: pierw​szy człon po​cho​dzi od
wa​lij​skie​go sło​wa pin ​gwen i ozna​cza bia​łą gło​wę. Dla​te​go pierw​si eu​ro​pej​scy że​gla​rze, któ​‐
rzy na po​łu​dnio​wej pół​ku​li zo​ba​czy​li dość po​dob​ne, rów​nież nie​po​tra​fią​ce la​tać pta​ki, wzię​li
je za alki ol​brzy​mie i na​zwa​li pin​güi​nos. W więk​szo​ści ję​zy ​ków na​zwa pin ​gwin się przy​ję​ła,
mimo że nada​no ją przez po​mył​kę. Bar​dziej po​praw​na sta​ra pol​ska na​zwa brzmi bez​lo​tek,
ale upie​ra​nie się przy niej by​ło​by dziś wal​ką z wia​tra​ka​mi.

Al​czy​ki są naj​mniej​szy​mi z eu​ro ​pej​skich ku​zy​nów wy ​mar​łe​go nie​lo​ta. To nie​mi​ło​sier​nie
słod​kie pta​ki wiel​ko​ści szpa​ka, ze sto​sun ​ko​wo dużą gło​wą, krót​kim dziob​kiem i skrzy​deł​ka​‐
mi, któ​ry​mi w lo​cie ma​cha​ją nie​zwy​kle szyb ​ko. W su ​mie wy​glą​da​ją tak, jak​by roz​pacz​li​wie
pró​bo​wa​ły utrzy​mać się w po​wie​trzu, choć wal​ka ta wy​da​je się ska​za​na na nie​po​wo​dze​nie.
Pa​trząc na nie, spo​dzie​wa​my się, że lada mo​ment doj​dzie do lot​ni​czej ka​ta​stro​fy. Wbrew po​‐
zo​rom la​ta​ją cał​kiem nie​źle, a dy​stans ich wy ​cie​czek po po​ży​wie​nie (czy​li sko​ru ​pia​ki i drob ​‐
ne ryb​ki) może się​gać dzie​sią​tek ki​lo​me​trów. Trze​ba też im od ​dać spra​wie​dli​wość: ich po ​‐
zor​na nie​zgrab​ność cał​ko​wi​cie zni​ka w wo​dzie. Ra​dzą so​bie w niej do​sko​na​le, nur​ku​jąc na
głę​bo​kość na​wet pięć​dzie​się​ciu me​trów. Moja zna​jo​ma, Li​lia​na Ke​slin​ka, bada al​czy​ki od lat
i zna je le​piej niż kto​kol​wiek. Przez cały ten czas nie stra​ci​ła en ​tu​zja​zmu. Mó​wi​ła mi kie​dyś,
że naj​bar​dziej im​po​nu​je jej ich pra​co​wi​tość: „Ulu​bio​ną zdo​by​czą al​czy​ków są plank​to​nicz​ne
wi​dło​no​gi mie​rzą​ce za​le​d​wie pięć mi​li​me​trów. Obo​je ro​dzi​ce co​dzien​nie ło​wią ich tyle, że
przy​no​szą mło​dym po osiem po ​sił​ków, z któ ​rych każ​dy jest wiel​ko​ści czu​ba​tej ły ​żecz​ki do
her​ba​ty!”. To fak ​tycz​nie robi wra​że​nie. Je​śli do ich dość ko​micz​ne​go wy​glą​du do​da​my uro​‐
cze po ​pi​ski​wa​nie, a tak ​że ra​do​sne po ​wi​ta​nia po​wra​ca​ją​cych to​wa​rzy ​szy, mu​ska​nie się dziob​‐
ka​mi i przy​tu ​la​nie na ska​łach, efekt jest po​ra​ża​ją​cy. Nie znam ni​ko​go, kto by się nimi nie za​‐
chwy​cał.

Gnież​dżą się w szcze​li​nach skał, a obok miej​sca, w któ​rym sto ​ję, jest ich spo​ra i bar​dzo
ha​ła​śli​wa ko​lo​nia. Utrud ​nia​ją mi co praw​da sku​pia​nie się na wy​pa​try​wa​niu niedź​wie​dzi, ale
z całą pew​no​ścią pod ​no​szą na du​chu.

W pew​nym mo​men ​cie, wła​ści​wie zni​kąd, po​ja​wia się mgła. Mu​si​my prze​rwać ope​ra​cję
i wró ​cić na pla​żę.

Scho​dzi​my, za​ga​nia​jąc pa​sa​że​rów z po​wro ​tem. Mi​ja​my krzyż upa​mięt​nia​ją​cy Gie​or​gi​ja
Sie​do​wa, słyn ​ne​go ro​syj​skie​go po​lar​ni​ka, któ​ry zi​mo​wał tu w la​tach 1913–1914, kie​dy jego
sta​tek – „Świę​ty Mę​czen​nik Foka” – wy ​czer​pał za​pas wę​gla i nie mógł po ​pły ​nąć da​lej. To on
nadał temu miej​scu na​zwę Ci​cha Za​to​ka i to on, po​mi​mo po​stę​pu​ją​ce​go szkor​bu​tu, roz​po​czął
sys ​te​ma​tycz​ne ob​ser​wa​cje me​te​oro​lo​gicz​ne, któ​re póź​niej zmo ​ty​wo ​wa​ły Ro​sjan do wy​bu​do​‐
wa​nia sta​cji. Wio​sną 1914 roku wy ​ru​szył na pod​bój bie​gu​na pół​noc​ne​go, ale do ​tarł tyl​ko do
Wy​spy Ru ​dol​fa. Umarł tu i zo ​stał po​cho​wa​ny. Jego sta​tek na reszt​kach wę​gla cof​nął się do
miej​sca, któ​re bę​dzie na​szym ko​lej​nym ce​lem, do przy​ląd​ka Flo ​ra. Za​ło​ga po​rą​ba​ła tam
wszyst​kie hi​sto​rycz​ne cha​ty i nie​któ​re czę​ści stat​ku na pa​li​wo do ko​tłów pa​ro​wych, by móc
wró ​cić do domu. Ot, ko​lej​na ark​tycz​na hi​sto​ria.

Mi​nąw​szy krzyż, prze​cho​dzi​my mię​dzy bu​dyn​ka​mi daw​nej sta​cji. W opu​sto ​sza​łych wnę​‐
trzach śnieg po​ukła​dał się w fan ​ta​stycz​ne wy​dmy. Ostat​ni rzut oka na po​rzu​co​ne sprzę​ty,
nie​wy​so ​ka skar​pa i je​ste​śmy na pla​ży. Oka​zu​je się, że nie tyl​ko my tu przy​by​li​śmy – przy za​‐
cu​mo​wa​nych na brze​gu zo ​dia​kach pły​wa sta​do mor​sów! Na szczę​ście nie są agre​syw​ne,



choć z mor​sa​mi ni​g​dy nic nie wia​do​mo. Z za​cie​ka​wie​niem pod​no​szą gło​wy i zwi​sa​ją nad gu​‐
mo​wy​mi bur​ta​mi ni​czym zło​wro ​gie ka​sow​ni​ki. Każ​dy z nas sły​szał o przy​pad​kach ata​ków
na zo​dia​ki i inne nie​wiel​kie ło​dzie. Wpraw​dzie zo​dia​ki są za​sad​ni​czo bez​piecz​ne – je​śli dwie
z ośmiu wy ​peł​nio​nych po​wie​trzem ko​mór zo​sta​ną prze​bi​te, na​dal utrzy​mu​ją się na wo ​dzie –
ale samą swo​ją masą mors jest w sta​nie czło​wie​ka zwy​czaj​nie zmiaż​dżyć. Jak na ​pi​sał
w swo​jej ka​pi​tal​nej książ​ce Wa​le​rian Ał​ba​now (czy​ta​łem ją po an​giel​sku: In the Land of
Whi​te De​ath), „trud ​no uznać niedź​wie​dzie po​lar​ne za przy​ja​zne stwo​rze​nia, ale je​śli je po​‐
rów​nać z mor​sa​mi, moż​na je uwa​żać za prak ​tycz​nie nie​groź​ne”. Mor​sy, nie dość że są więk ​‐
sze od niedź​wie​dzi, to jesz​cze dzia​ła​ją w gru ​pie. W wo​dzie na​wet mi​sie ich uni​ka​ją, a na lą​‐
dzie wy​łącz​nie bar​dzo do​świad​czo​ne i ogrom​ne sam​ce są w sta​nie na nie za​po​lo​wać. Poza
ludź​mi i in​ny​mi niedź​wie​dzia​mi są je​dy​ny​mi zwie​rzę​ta​mi, któ​re re​gu​lar​nie za​bi​ja​ją te dra​‐
pież​ni​ki.

Sta​do mor​sów uważ​nie nam się przy​glą​da, Zie​mia Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa

Mors to je​den z naj​bar​dziej nie​zwy ​kłych miesz​kań​ców Ark​ty​ki. Jest tak uni​kal​ny, że na​‐
wet sys ​te​ma​ty​cy nada​li mu sta​tus od​ręb ​nej ro​dzi​ny. Ra​zem z fo​ka​mi i uchat​ko​wa​ty​mi mor​‐
so​wa​te na​le​żą do ssa​ków płe​two​no​gich, któ ​re są za​li​cza​ne do pso​kształt​nej ga​łę​zi ssa ​ków
dra​pież​nych, ra​zem z ła​si​co ​wa​ty​mi, pso​wa​ty​mi, niedź​wie​dzia​mi, szo​pa​mi, skunk​sa​mi i pan​‐
da​mi. Uogól​nia​jąc: foki to te zwie​rza​ki, któ​re nie umie​ją ła​zić, tyl​ko peł​za​ją po zie​mi jak gą​‐
sie​ni​ce, z ich głów nie wy ​sta​ją uszy, a od zim​na izo​lu ​ją się gru​bą war​stwą tłusz​czu. Uchat​ko​‐
wa​te, czy ​li uchat​ki, ota​rie i ko ​ti​ki po​tra​fią pod ​wi​nąć tyl​ne łapy pod sie​bie (to do nich na​le​żą
„focz​ki” wy​stę​pu​ją​ce w cyr​kach z pił​ka​mi; swo​ją dro​gą po​ka​zy​wa​nie i oglą​da​nie zwie​rząt
w cyr​ku to czy​ste bar​ba​rzyń ​stwo), dzię​ki cze​mu umie​ją cho​dzić. Z ich głów wy​sta​ją ma​leń​‐



kie uszka, a cia​ła po ​kry​wa gru​be nie​prze​ma​kal​ne fu​tro. Mor​sy są pra​wie łyse. Przed zim​ną
wodą chro​ni je tłuszcz, któ​ry mają pod skó​rą, mał​żo​win usznych nie mają, ale po​tra​fią cho​‐
dzić. Co ozna​cza, że są jak​by po​środ​ku. Naj​więk ​sze sam ​ce mogą mieć pra​wie pięć me​trów
dłu​go​ści i wa​żyć wię​cej niż dwie tony, czy​li po ​nad dwa razy wię​cej niż naj​więk​sze niedź​‐
wie​dzie po​lar​ne. Za​rów​no sam​ce, jak i sa​mi​ce mają cha​rak​te​ry​stycz​ne kły, choć u sam​ców są
one znacz​nie więk​sze. Żyją w sta​dach i łą​czą je bar​dzo sil​ne ro​dzin ​ne wię​zi. Nie​ste​ty kie​dyś
czło​wiek okrut​nie to wy​ko​rzy​sty​wał. Wy​star​czy​ło schwy​tać mło ​de​go mor​si​ka i za​cząć go
dźgać lan​cą, a roz​pacz​li​we okrzy​ki bólu i prze​ra​że​nia ścią​ga​ły na po​moc całe sta​do. Jesz​cze
dwie​ście lat temu łow​cy mor​sów wa​bi​li je w ten spo​sób w miej​sca tro ​chę od​da​lo​ne od brze​‐
gu, gdzie spo​koj​nie mo​gli je wszyst​kie wy​mor​do​wać. W pew​nych miej​scach wciąż się na
mor​sy po​lu​je, ale po kil​ku stu ​le​ciach prze​śla​do​wań ich po​pu​la​cje stop​nio​wo się od​bu​do​wu​ją.
Zie​mia Fran​cisz​ka Jó ​ze​fa jest jed​nym z ta​kich miejsc, któ​re swo​je zwie​rzę​ta „eks ​por​tu​ją” na
są​sied​nie te​re​ny – to dzię​ki nim po​pu​la​cja sval​bardz​ka po​wo​li do​cho​dzi do sie​bie. Mor​sy nie
nur​ku​ją zbyt głę​bo​ko. Zwy​kle że​ru​ją w mu​li​stych osa​dach, po​szu​ku​jąc róż​nych bez​krę​gow​‐
ców za po​mo​cą wraż​li​wych wą​sów. Ale zda​rza im się też po​lo​wać na foki. Czas na chy​ba
mój ulu​bio​ny fakt z ży​cia mor​sów: je​śli znaj​dą za​mknię​te​go mał​ża, ota​cza​ją go mię​si​sty​mi
war​ga​mi i wy​sy​sa​ją. Pod ​ci​śnie​nie, któ​re po​tra​fią wy​two​rzyć w py​sku, jest tak sil​ne, że zna​ne
są też przy​pad​ki wy​sy​sa​nia mó​zgu mło​dych fok przez ich de​li​kat​ną czasz​kę! Je​śli weź​mie​my
pod uwa​gę, że mors jest rów​nież dum​nym po ​sia​da​czem naj​więk​sze​go ba​ku​lum (czy​li ko​ści
prą​cia) w świe​cie zwie​rząt, nie bę​dzie​my mieć wąt​pli​wo ​ści, z ja​kim twar​dzie​lem mamy do
czy​nie​nia. Kość ta może mie​rzyć po​nad sześć​dzie​siąt cen​ty​me​trów (Piotr Wiel​ki miał sto​łek,
któ​re​go nogi zro​bio​no z ko​ści mor​sich siu​sia​ków), a u jed​ne​go z wy​mar​łych ga​tun​ków mor​sa
osią​ga​ła po​nad metr! No i jesz​cze skó​ra – tak gru​ba, że wi​kin​go​wie ro​bi​li so​bie z niej tar​cze.
Nie lada opo​nent.



Mor​sy łą​czą bar​dzo sil​ne wię​zi ro​dzin​ne, Zie​mia Fran​cisz​ka Jó​ze​fa

Wie​dząc to wszyst​ko, spo​glą​da​my na prze​pły​wa​ją​ce ko​lo​sy z nie​po​ko​jem. One tak ​że ły​pią
na nas prze​krwio​ny​mi oczka​mi, ale nie ata​ku​ją, choć obie stro​ny do​sko​na​le wie​dzą, kto tu
się boi, a kto jest u sie​bie. Po do ​kład​nej in​spek​cji od​pły​wa​ją, a my mo​że​my za​ła​do​wać lu ​dzi
do zo​dia​ków i roz​po​cząć ewa​ku​ację. Naj​wyż​szy czas, bo mgła gęst​nie​je z każ​dą chwi​lą.

Na​stęp ​ne miej​sce jest bar​dzo bli​sko – to wy​sta​ją​ca z wody słyn​na pio​no​wa ska​ła Ru​bi​ni,
dom naj​więk​szej ko​lo​nii pta​ków mor​skich na ar​chi​pe​la​gu. Choć dzie​li nas od niej nie​wie​le
wię​cej niż mila mor​ska, mgła sku​tecz​nie ją za​sła​nia. Nasz sta​tek, die​slow​ski lo​do​ła​macz
„Ka​pi​tan Dra​ni​cyn”, su​nie po​wo​li po wy ​jąt​ko​wo (na​wet jak na tę za​to​kę) spo ​koj​nej wo​dzie.
Nie​sa​mo​wi​cie pły​nie się w ta ​kiej mgle. Mo​rze sta​pia się z po​wie​trzem, a my bez​sze ​lest​nie
prze​ci​na​my tę pu​cha​tą sza​rość. Nie wi​dać nic, wła​ści​wie już dziób stat​ku jest odro​bi​nę nie​‐
wy ​raź​ny, a kil​ka​na​ście me​trów przed nim świat zni​ka. A może to my znik ​nę​li​śmy ze świa​ta,
może we​ssa​ła nas czar​na dziu​ra i ock​nie​my się gdzieś w rów​no​le​głej rze​czy​wi​sto ​ści, na pła​‐
skiej zie​mi pod​pie​ra​nej przez czte​ry sło​nie? Nic dziw​ne​go, że jed​no z an​giel​skich słów okre​‐
śla​ją​cych mgłę – mist – to jed​no​cze​śnie rdzeń sło ​wa mi​sty​cyzm. Nie wiem jak in​nych, ale
mnie za​wsze w ta​kich sy​tu​acjach opa​da po​czu​cie sur​re​ali​zmu. Oczy ​wi​ście faj​nie jest tak so​‐
bie du​mać na pro​wa​dzo​nym po zna​jo​mych wo​dach przez ra​dar stat​ku. Daw​nych że​gla​rzy
po​dob​ne wa​run​ki ra​czej prze​ra​ża​ły. Je​śli nie wie​dzie​li, czy za chwi​lę nie roz​trza​ska​ją się
o ska​ły, byli da​le​cy od ro​man​tycz​nych unie​sień. Z dru​giej stro​ny – przy ​naj​mniej sze​fo​wie
wy ​praw nie mo​gli być cał​ko​wi​cie wol​ni od po​dob​nych za​chwy​tów. Z ich dzien ​ni​ków wie​‐
my, że byli ta​ki​mi sa​my​mi ludź​mi jak my. Wszak mie​li wpływ na to, co ro​bi​li – w od​róż​nie​‐
niu od zwy​kłych ma​ry​na​rzy. Zresz​tą ja też ina​czej od​bie​ram mgłę, kie​dy je​stem na stat​ku,



a ina​czej kie​dy mu ​szę do nie​go wró​cić to​ną​cym w tu​ma​nie peł​nym pa​sa​że​rów zo​dia​kiem
i mogę tyl​ko mieć na​dzie​ję, że sta​tek nie od ​dry​fo ​wał zbyt da​le​ko od miej​sca, któ ​re za​zna​czy​‐
łem na GPS-ie kil​ka go ​dzin wcze​śniej, gdy od nie​go od​bi​ja​łem (to jed ​na z pod​sta​wo ​wych za​‐
sad bez​pie​czeń ​stwa, zwłasz​cza w re​jo ​nach po​lar​nych: za​wsze za​zna​czać po​zy ​cję stat​ku). Ale
po​do​ba mi się za​wsze.

Pły ​nie​my da​lej w ab​so​lut​nej ci​szy, za​kłó​ca​nej je ​dy​nie po​mru​ki​wa​niem sil​ni​ka, nie wi​dząc
nic, za​wie​sze​ni mię ​dzy nie​ru ​cho​mym mo ​rzem a ko ​smo​sem. W pew ​nym mo​men​cie za ​czy​na​‐
my jed​nak coś sły​szeć. Naj​pierw de​li​kat​ny szum, póź​niej dźwięk ro​śnie z każ​dą chwi​lą, dają
się roz​po​znać po​je​dyn​cze pi​ski i okrzy​ki. Szum się wzma ​ga i z mgły za​czy​na się wy ​ła​niać
co ​raz wię​cej pta​ków. Przed dzio​bem nie​wy ​raź​nie ma​ja ​czą ja​kieś kształ​ty i na​ra ​sta ogrom​ny
cień. Po chwi​li mgła rzed​nie, je​ste​śmy co ​raz bli​żej i na wprost co​raz wy ​raź​niej wi​dać za​rys
po​tęż​nej czar​nej ska​ły. Szum prze​cho​dzi w huk pta​sich skrzy ​deł, a pi​ski łą​czą się w zgiełk
ty ​się​cy gar​deł. Na ​gle mgła wy​plu​wa nas na od ​sło ​nię​tą, gład​ką wodę, a kil​ka​dzie​siąt me​trów
przed nami po ​ja​wia się lśnią​ca po​wierzch​nia pio ​no​wej ska​ły – Ru​bi​ni! To jed ​no z mo​ich ulu ​‐
bio ​nych miejsc. Ska​ła jest ogrom​na, a re​gu​lar​ne for​my ba​zal​tu two​rzą na jej stro ​mych ścia​‐
nach wą​skie pół​ki, ide​al​ne dla pta​ków. Z oczy ​wi​stych wzglę​dów za​wsze na​le​ży mieć na gło ​‐
wie czap ​kę i ni​g​dy, prze​nig ​dy nie na​le​ży pa​trzeć do góry z otwar​ty ​mi z po​dzi​wu usta​mi. Pta​‐
ki la​ta​ją nad na​szy ​mi gło​wa​mi nie​ustan ​nie, ko​rzy​sta​jąc z dwu ​dzie​stocz​te​ro ​go​dzin​ne​go po ​lar​‐
ne​go dnia. Jed​ne wła ​śnie ru​sza​ją na łowy, inne wra​ca​ją do gniazd, jesz​cze inne po pro​stu
krą​żą, na po ​zór bez celu. Gnieź​dzi się tu oko​ło sied ​miu ty​się ​cy par nu​rzy​ków po​lar​nych
(wiel​kość ko​lo ​nii zwy ​kle po​da​je się w pa​rach pta​ków, mamy więc sie​dem ty​się ​cy sam​ców,
sie​dem ty ​się ​cy sa​mic i ich pi​sklę​ta, nie li​cząc pta​ków, któ ​re nie bio​rą udzia​łu w roz​mna​ża​‐
niu), pię​ciu ty ​się​cy par mew trój​pal​cza​stych, a na ła ​god​niej​szych, ka​mie​ni​stych sto​kach po
bo​kach ska​ły żyją jesz​cze dwa ty ​sią​ce par al​czy​ków. Do tego trze​ba do ​dać mniej licz​ne ga​‐
tun ​ki, ta​kie jak nur​ni​ki zwy​czaj​ne, mewy bla​de i ful​ma​ry zwy ​czaj​ne. Łącz​nie po​nad trzy​‐
dzie​ści ty​się​cy pta​ków. Zgiełk przy​tła​cza nas nie​mal fi​zycz​nie.



Po ​wrót na sta​tek, Gren ​lan​dia

Każ​dy ptak ma tu wła​sną hi​sto​rię. Nu ​rzy​ki wy ​bie​ra​ją wą​skie pół​ki na pio​no​wych ścia​‐
nach. Ich jaja mają stoż​ko​wa​ty kształt, dzię​ki cze​mu tur​la​ją się wo ​kół wła​sne​go czub​ka i nie
spa​da​ją w prze​paść. Po​dob​nie jak al​czy​ki i nur​ni​ki, one też na​le ​żą do alk, więc tro ​chę przy​‐
po​mi​na​ją la​ta​ją​ce pin ​gwi​ny, rów​nież pod wzglę​dem wiel​ko​ści. Kie​dy ich pi​sklę​ta tro​chę
pod​ro ​sną, ale nie są jesz​cze w peł​ni upie ​rzo​ne, oj​co​wie wo​ła ​ją je do wody. Małe ptasz​ki rzu ​‐
ca​ją się w prze​paść i lą​du​ją w mo​rzu jak okrą​głe ru ​chli​we kor ​ki. Dla​te​go tak waż​ne jest,
żeby ska​ły były pio​no​we i sta​ły tuż nad wodą. Przez na​stęp​nych kil​ka ty ​go​dni pły​wa​ją z oj​‐
cem, a on pra​co ​wi​cie je kar​mi i chro​ni.

Nur​ni​ki są po​dob​ne, ale nie​co mniej​sze. Mają wspa​nia​łe krwi ​sto ​czer​wo ​ne łapy, lśnią​co
czar​ne cia​ła i wy ​raź​ne bia​łe lu ​ster​ka na skrzy​dłach. Są cie​kaw​skie i czę​sto pły​wa ​ją w po​bli​żu
zo ​dia​ków.

Mewy trój​pal​cza​ste to naj​licz ​niej​sze mewy w tej czę​ści świa​ta. Wy ​stę​pu​ją w ca​łej Ark​ty ​‐
ce, do ​la​tu ​ją na​wet na sam bie​gun. One też gnież​dżą się na skal​nych pół​kach, ale w prze​ci​‐
wień ​stwie do nu​rzy​ków i nur​ni​ków przy ​naj​mniej bu​du​ją ja ​kieś gniaz​da. Rocz​ne pta​ki cha​‐
rak​te​ry ​zu​ją się prze​pięk​nym wzo ​rem na ple​cach – ma kształt czar​nej li​te​ry M roz​cią​gnię​tej
wzdłuż obu skrzy ​deł. Te​raz znów jest ich dużo, ale w XIX wie​ku zo​sta ​ły nie​mal cał​kiem wy ​‐
bi​te: wśród ele​ganc​kich dam Eu​ro ​py i Ame​ry​ki na​sta​ła wte ​dy moda na skrzy​dła mło​dych
mew przy​cze​pio​ne do ka​pe​lu​sza. Dzie​siąt​ki ty​się ​cy rocz​nych pta​ków w mę ​czar​niach stra​ci​ły
ży ​cie, bo łow​cy nie za​wra​ca​li so ​bie gło ​wy ich za​bi​ja​niem, tyl​ko uci​na​li im skrzy ​dła i ska​zy ​‐
wa​li bied ​ne ka​dłub​ki na po ​wol​ne ko ​na​nie w imię ludz​kiej próż​no​ści. Na szczę​ście ta kosz​‐
mar​na moda mi​nę​ła.



Ogrom​ne mewy bla​de są tu wio​dą​cy ​mi dra​pież​ni​ka​mi. Na gniaz ​da wy​bie​ra​ją nie ​co więk​‐
sze, po​kry ​te tra​wą pół​ki na obrze​żach ko ​lo​nii. Po ​ry​wa ​ją pi​sklę​ta in ​nych pta​ków jak z dwu​‐
dzie​stocz​te​ro​go​dzin ​nych de​li​ka​te ​sów. Do​ro ​słe pta​ki zresz​tą też chwy​ta ​ją.

No i jesz​cze ful​ma​ry, je​dy​ne pe​tre​le w tej czę​ści świa ​ta. Są wiel​ko​ści spo​rych mew, ale
mają bar​dziej smu ​kłe skrzy​dła i mniej kon ​tra​sto ​we ubar ​wie​nie. To do ​sko​na​li lot​ni​cy – po ​tra​‐
fią że​glo ​wać na ogrom​nych dy​stan ​sach, ła​piąc wiatr od ​bi​ja​ją​cy się od fal. Pra​wie nie ma ​cha​‐
ją przy tym skrzy​dła ​mi. Czę​sto to ​wa​rzy​szą stat​kom, wy ​ko​rzy​stu ​jąc two ​rzo​ne przez nie prą​dy
po​wie​trza, i wte​dy moż​na z bli​ska po ​dzi​wiać ich sub ​tel​ne sza​re pió​ra, czar​ne cie ​kaw​skie
oczy i dzio ​by z cha​rak ​te​ry​stycz​ną rur​ką noz​drzy.

Tak, tu​tej​sze pta ​ki są fa​scy ​nu​ją​ce. Mu​szę jed​nak przy ​znać, że choć je​stem bio​lo ​giem, naj​‐
bar​dziej cie​ka​wi mnie ska​ła, na któ ​rej miesz​ka​ją. Ru ​bi​ni jest jed ​nym z naj​lep ​szych przy​kła​‐
dów ba​zal​to​wych ko ​lumn na świe​cie. Trud​no uwie​rzyć, że re​gu​lar​ne czar​ne słu​py skry ​sta​li​‐
zo ​wa​nej lawy są dzie​łem na​tu ​ry. Wy​glą​da​ją, jak ​by wy​szły spod dłu ​ta rzeź​bia​rza. Rów​no​le ​‐
głe i po ​wta​rza​ją ​ce się wzo​ry ro​bią nie ​sa​mo ​wi​te wra​że​nie, za​własz​cza w miej​scach, gdzie
sty ​gną​ca lawa skrę​ca​ła się i wiła. A to wszyst​ko pięk​nie po ​ra​sta kon​tra​stu ​ją​ce pod​ło ​że: ja​‐
skra​wo ​żół​te i czer​wo ​ne po​ro ​sty. Mo​że​my się temu przyj​rzeć bar​dzo do​kład​nie, bo nasz do​‐
świad​czo​ny ka​pi​tan, wy​ko​rzy​stu ​jąc bez​wietrz​ną po ​go​dę i wodę spo​koj​ną jak roz ​la​ny ołów,
pod​pły ​wa co​raz bli​żej. Ska​ła gó ​ru​je nad nami i na​praw​dę trud​no pa​mię​tać, że zde​cy ​do​wa​nie
le​piej ust nie roz​dzia​wiać, chy ​ba że się chce, aby któ​ryś z pta ​ków ży​czył nam szczę​ścia.
Dzie​li nas do ​słow ​nie parę me​trów, a mimo to sta ​tek wciąż bar​dzo po​wo ​li zbli​ża się do lśnią​‐
cej, pio​no​wej ścia​ny. Oczy ​wi​ście je ​śli coś tak ostro wy​sta​je z wody, to na ogół rów​nie ostro
pod nią zni​ka, więc przy sa​mej ska​le wciąż jest bar​dzo głę​bo​ko. Choć to wiem, przy​glą​dam
się na​szym ma​new​rom z ro ​sną​cym po​dzi​wem i zdu​mie​niem. Zo ​sta​ły jesz​cze dwa me​try,
metr... W koń​cu sta​je​my, i to tak bli​sko, że ze​bra​ni na czub​ku dzio​bu tu ​ry ​ści robą so​bie pa​‐
miąt​ko​we zdję​cia, do​ty ​ka​jąc czar​nej po ​wierzch​ni! To je​den z naj​bar​dziej pre​cy​zyj​nych ma​‐
new​rów, ja​kie wi​dzia​łem. Ze​bra​ny na dzio ​bie tłum gło​śnym krzy ​kiem wy ​ra​ża po​dziw
i wdzięcz​ność.

Pta​ki krzy ​czą, ba​zal​to​we za ​ło​my za​chwy​ca​ją, ale pora ru ​szać da​lej. Po ​wo​li za ​czy​na​my od ​‐
pły ​wać i po kil​ku​na​stu mi​nu​tach zno ​wu za​nu​rza​my się w mgłę. Ogrom​na czar​na ska​ła zni​ka
za nami, pta​ki cich ​ną, a ja na​gle nie je​stem pe​wien, czy to wszyst​ko nie było ja​kimś prze​‐
dziw​nym snem. Ale nie – bia​łe pta​sie pa​miąt​ki na rę​ka​wach mo​jej kurt​ki do ​bit​nie świad ​czą
o tym, że na​praw​dę wi​dzie​li​śmy to nie​sa​mo ​wi​te miej​sce.



Tun​dra na Gren ​lan​dii ką​pie się w słoń ​cu

Przed nami ostat​nie z za​pla​no​wa​nych miejsc, od ​wie​dza​ne wła​ści​wie przez wszyst​kich,
a za​ra ​zem chy​ba moje ulu​bio ​ne na Zie​mi Fran ​cisz​ka Jó ​ze​fa – przy​lą​dek Flo ​ra na wy​spie
Nort​bruk.

To miej​sce do ​słow​nie tęt​ni ży​ciem i hi​sto​rią. Na​zwa przy​ląd​ka to hołd dla wy​jąt​ko​wej
buj​no​ści tu​tej​szej ro ​ślin​no​ści, a tę z ko ​lei za​wdzię ​cza​my pta​siej ko ​lo​nii na zbo ​czu wzgó​rza,
z któ​rej przez cały se​zon spły​wa ​ją tony po​żyw​ne​go gu ​ana. Tra​fia​ją na pod ​mo ​kłą rów​ni​nę
u stóp wznie​sie​nia. To jed ​na z dwóch naj​żyź​niej​szych łąk ar​chi​pe​la​gu – dru​ga znaj​du​je się
na przy ​ląd​ku Te​get​thoff, ale tam nie by ​wam tak czę​sto.

Oczy ​wi​ście w tun ​drze wy​so​kiej Ark ​ty​ki ży ​zna łąka wy​glą ​da ina ​czej niż na Ma​zow​szu.
Ale jest tu aż gę ​sto od in​ten​syw​nie zie​lo ​nych mchów, po​prze​ty ​ka​nych ko ​lo ​ro​wy ​mi kę​pa​mi
żół​ciut​kich ja​skrów lod​ni​ko​wych, nie​co bled ​szych macz​ków ark ​tycz​nych, ciem​no​ró​żo ​wej
skal​ni​cy i kwit​ną​cej na bia​ło wa​rzu​chy. Jest tu na​wet jed ​no drze​wo – ma​lut​ka wierz​ba po​lar​‐
na. A przez dy ​wa ​ny buj​nej we​ge​ta​cji prze​ci​ska​ją się uro​kli​we stru ​my ​ki. Przy​zna​ję, że ro​bią
się tro​chę mniej uro ​kli​we i odro ​bi​nę sła​biej ku ​szą orzeź​wia​ją​cą wodą, gdy so ​bie uświa​do​mi​‐
my, że to wła​śnie one nio​są wszyst​kie te pta​sie dary. Wy ​glą​da​ją za to pięk ​nie i ani tro ​chę nie
śmier​dzą.

Cu ​mu ​je​my po po​łu ​dniu. Naj​pierw trze​ba się wspiąć na nie​wy ​so​ką skar​pę, aby już po
chwi​li móc po​dzi​wiać ark ​tycz​ną tun ​drę w jej naj​lep​szej od​sło ​nie. Nad nami gó​ru ​je ko​lo ​ro​we
i ha​ła ​śli​we o tej po​rze roku zbo ​cze. Po​ni​żej leży małe je​zior​ko, kil​ka hi​sto ​rycz​nych po ​zo​sta​‐
ło ​ści i grup​ka ogrom​nych gła​zów. Pod​czas pierw​szej wi​zy ​ty przy jed​nym z nich zna ​la​złem
świe​ży od ​cisk niedź​wie​dziej łapy. Ni​g​dy wcze ​śniej nie obej​rza​łem śla​du niedź​wie​dzia tak



do​kład​nie. Był ogrom​ny. Na​sze dło​nie, a na​wet sto ​py w so​lid​nych ka ​lo​szach gi​nę​ły w nim
jak w błot​ni​stym kra​te​rze, któ​re​go kra​wędź za​zna​cza​ły dłu​gie i ostre pa​zu ​ry. Co in​ne​go oglą ​‐
dać niedź​wie​dzia z po​kła​du stat​ku lub zo​dia ​ka, a co in​ne​go prze​ko​nać się na​ma​cal​nie, z jak
wiel​kim dra​pież​ni​kiem ma się do czy​nie​nia. Ale jak to czę​sto bywa z pierw​szy​mi ra​za​mi, po​‐
tem już ni​g​dy nie mia​łem oka​zji oglą​dać aż tak prze​ra​ża​ją​ce​go tro ​pu. Kie​dy obej​rza​łem ten,
wy ​ro​bi​łem so ​bie zda​nie o niedź​wie​dziach raz na za​wsze. Na za​wsze na​peł​nił mnie na​boż​‐
nym nie​mal sza​cun​kiem.

Niedź​wie​dzie po ​lar​ne mają na​praw​dę ogrom​ne łapy, Zie​mia Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa

Przy​ro ​da jest tu im​po​nu​ją​ca, ale mimo wszyst​ko naj​cie​kaw​sza wy ​da​je mi się hi​sto ​ria tego
miej​sca. Dzię​ki po ​ły ​ni roz​cią​ga​ją​cej się u wy​brze​ży przy​ląd​ka moż ​na tu do ​trzeć wła​ści​wie
o każ​dej po ​rze roku. Poza tym je​ste ​śmy w po​łu ​dnio ​wej czę​ści ar​chi​pe​la​gu, gdzie kli​mat jest
naj​ła​god​niej​szy. Na pół​noc​nych krań​cach, w oko ​li​cy Wy ​spy Ru​dol​fa, tem​pe​ra​tu ​ry do ​dat​nie
wy ​stę​pu​ją tyl​ko przez ja​kieś czter​dzie​ści dni w roku, tu zaś moż​na się spo ​dzie​wać aż sześć​‐
dzie​się​ciu dni ark​tycz​nych upa​łów, kie​dy od zera dzie ​li nas kil​ka stop​ni. Wbrew po ​zo ​rom to
ogrom​na róż ​ni​ca. Dla ​te​go w hi​sto ​rii od​kry ​wa​nia Zie​mi Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa przy​lą ​dek Flo​ra
ode​grał nie​zwy​kle waż​ną rolę.

Jako pierw​si od​wie​dzi​li go w 1880 roku człon ​ko​wie bry​tyj​skiej eks​pe​dy​cji pod wo ​dzą
Ben​ja​mi​na Le​igh Smi​tha. Rok póź​niej zi​mo​wa ​ła tu za​ło ​ga jach​tu „Eira”, któ ​ry zo​stał zgnie​‐
cio​ny przez lód nie​da​le​ko przy​ląd​ka. Człon ​ko​wie wy​pra ​wy z ura​to ​wa​nych ma​te​ria​łów skon​‐
stru​owa ​li zi​mo​we kwa ​te​ry, ale bazę, Flo ​ra Cot​ta​ge, po ​sta ​wi​li zbyt bli​sko brze​gu i jej po​zo ​‐
sta​ło ​ści osu​nę​ły się z cza​sem do mo​rza. Naj​so​lid​niej​sze schro ​nie​nie, na​zwa​ne Elm​wo ​od,
zbu ​do​wa​li człon ​ko​wie wy​pra​wy Jack ​so​na i Harm​swor​tha, któ​rzy w la​tach 1894–1897 uczy​‐



ni​li to miej​sce swo​ją głów ​ną bazą. W roku 1898 więk​szość ich bu​dyn​ków za​bra​ła eks ​pe​dy​cja
Wel​l​ma ​na: sko​rzy​sta​li z nich na przy ​ląd​ku Te​get​thoff. W póź​niej​szych la​tach ko ​lej​ne wy​pra​‐
wy albo zo​sta ​wia​ły tu schro ​nie​nia i za​pa​sy, albo je wy​ko​rzy​sty ​wa​ły, i w koń​cu w roku 1914
do​tar​li tu Wa​le​rian Ał​ba​now i Alek​sandr Kon​rad, je​dy​ni oca​la​li z po ​kła​du „Świę​tej Anny”.
To jed​na z naj​cie​kaw ​szych hi​sto ​rii z tej czę​ści Ark ​ty ​ki.

„Świę​ta Anna” w 1912 roku wy​ru​szy ​ła na pod ​bój Przej​ścia Pół​noc​no-Wschod ​nie​go. Już
w paź​dzier​ni​ku utknę​ła w lo ​dzie i roz​po​czę​ła swój dłu​gi i dra​ma​tycz​ny dryf. Za​ło ​ga przez
pra​wie pół​to ​ra roku wal​czy​ła o prze​trwa​nie. W koń​cu część uzna​ła, że je​dy​ną ich szan ​są jest
przej​ście po lo ​dzie, że tyl​ko w ten spo​sób mogą do​trzeć do lądu. Dwa​dzie​ścia osób po​zo​sta ​ło
na stat​ku i nikt wię ​cej o nich nie sły ​szał. Trzy​na​stu ma​ry ​na​rzy pro ​wa​dzo​nych przez na​wi​ga​‐
to ​ra Ał​ba​no​wa wy​ru ​szy​ło w mor​der​czy marsz. Szli i umie ​ra​li na lo ​dzie i w mroź​nym mo ​rzu.
Po trzech mie​sią ​cach, po po ​ko​na​niu pra​wie czte​ry ​stu pięć​dzie​się​ciu ki ​lo ​me​trów, do celu do ​‐
szło tyl​ko dwóch. Gdy do​tar​li na przy​lą ​dek Flo​ra, zna ​leź​li mnó ​stwo za​pa​sów i wy ​ko​rzy​sta​li
po​zo ​sta​ło​ści po po​przed ​nich obo​zach, aby prze​trwać zimę. Pod ko​niec lip ​ca 1914 roku na
reszt​kach pa​li​wa do ​pły​nął do nich sta​tek „Sie​dow”. Ma​ry​na​rze po​rą​ba​li ich schro ​nie​nia na
opał i za​bra​li ich szczę​śli​wie do domu.

Naj​sław​niej​szą hi​sto ​rię zwią​za​ną z tym miej​scem zo​sta​wiam so​bie na de​ser. Z przy​ląd​‐
kiem Flo​ra nie​ro ​ze​rwal​nie wią​że się po ​stać Frid​tjöfa Nan ​se​na, któ ​re​go po ​wszech​nie uwa​ża
się za ojca współ​cze​snej eks ​plo​ra​cji. Nie​mniej aby opo ​wie​dzieć o jego przy ​go​dzie na Zie​mi
Fran​cisz​ka Jó ​ze​fa, mu ​si​my się tro​chę cof ​nąć w cza​sie.

Był jed ​nym z pierw​szych, któ​rzy za​miast wal​czyć z po​lar​ną przy ​ro ​dą, po​sta​no​wi​li do​sto ​‐
so​wać się do jej re​guł i współ​pra​co ​wać. Dzię​ki temu do ​ko​nał wiel​kich czy ​nów i moim zda​‐
niem stał się jed ​nym z naj​wy ​bit​niej​szych lu ​dzi w hi​sto ​rii. Jego ży​cio​rys mógł​by z po ​wo ​dze​‐
niem wy​peł​nić kil​ka he​ro ​icz​nych bio​gra ​fii. Wy​star​czy wspo ​mnieć o Po​ko​jo ​wej Na​gro ​dzie
No ​bla, pod​wa​li​nach neu​ro ​bio​lo ​gii i oce​ano ​gra​fii, nan​se​now​skim pasz​por​cie dla emi​gran​tów,
do dziś uży ​wa​nym na świe​cie, czy nan ​se​now​skich sa​niach i pal​ni​kach, któ​ry​mi wciąż się po ​‐
słu ​gu​je​my w eks​tre​mal​nych wa​run ​kach. To on je wy​my ​ślił.

A wy ​my​ślił to wszyst​ko, kie​dy się przy ​go​to ​wy​wał do pierw ​szej ze swo ​ich słyn​nych wy ​‐
praw – do przej​ścia przez Gren ​lan​dię (oczy ​wi​ście jako pierw​szy czło​wiek) – w 1888 roku.
W od ​róż​nie​niu od po​przed ​ni​ków nie ru​szył z za​chod​nie ​go, za ​miesz​ka​ne​go brze​gu naj​więk​‐
szej wy ​spy świa​ta (w oba​wie, że po ​ku​sa po​wro​tu do cy ​wi​li​za​cji bę​dzie zbyt sil​nie prze​ma​‐
wiać za od​wro ​tem), tyl​ko z pra​wie nie​do​stęp ​ne​go wscho​du. Je​dy​ną szan ​są na prze​ży ​cie było
do​tar​cie na dru​gi brzeg. Świa​do​mie po​sta​wił się w sy​tu ​acji, w któ​rej in​stynkt prze ​ży​cia mu ​‐
siał po​pchnąć go do przo ​du – i do ​piął swe​go. To po​dej​ście zde​fi​nio​wa ​ło jego fi​lo ​zo​fię jako
zdo ​byw​cy. Świet​nie też ilu​stru ​je kon​cep​cję wy​pra​wy naj​waż​niej​szej, czy ​li roz​po​czę​tej
w 1893 roku pró​by do​tar​cia na bie​gun pół​noc​ny na po ​kła​dzie stat​ku „Fram”.

Przede wszyst​kim zda​wał so​bie spra​wę z tego, że z lo​dem nie wy ​gra, choć​by miał naj​sil​‐
niej​szą flo​tyl​lę. Po ​sta​no​wił więc lód wy​ko​rzy​stać. W 1884 roku po​znał teo ​rię Hen​ri​ka Moh ​‐
na, nor​we​skie ​go me​te​oro ​lo​ga, któ ​ry na pod​sta​wie nie​licz ​nych ar​te​fak​tów zna​le​zio​nych na
wy ​brze​żu Gren​lan ​dii, po​cho ​dzą​cych z za​to ​pio ​ne​go u wy ​brze​ży Sy ​be​rii stat​ku „Je ​an​net​te”,
stwier​dził, że lód oce​anu ark​tycz​ne​go krą​ży zgod​nie z ru​chem wska ​zó​wek ze​ga ​ra. Nan​sen
do​szedł do wnio​sku, że wy ​star​czy utknąć w lo ​dzie gdzieś na da​le​kim wscho ​dzie, a dryf sam
za​nie​sie sta​tek na bie​gun. Za ​pro​jek ​to​wał więc swój sta​tek tak, żeby uwię​zio​ny w lo ​dzie nie
opie​rał się jego miaż​dżą​cej sile (co żad ​ne​mu stat​ko​wi się nie uda​ło), tyl​ko dzię​ki okrą ​głe​mu



prze​kro​jo ​wi ka​dłu ​ba pod wpły ​wem ci​śnie​nia był wy ​py​cha​ny. Oba te po​my ​sły zo​sta​ły skry ​ty​‐
ko​wa​ne przez współ​cze​snych. Uzna​no je za nie​re​ali​stycz​ne, a ca ​łe​mu przed​się ​wzię​ciu wró​‐
żo ​no spek​ta​ku​lar​ną klę​skę. W obu przy​pad ​kach Nan​sen miał ra​cję, przy​naj​mniej do pew​ne​‐
go stop ​nia. „Fram” do ​sko​na​le zniósł trzy​let​nie oko​wy lodu, ale oce ​na tra​sy lo ​do​we​go dry ​fu
oka​za​ła się nie​do​kład ​na i na​zbyt opty​mi​stycz​na. Kie​dy więc sta​ło się ja​sne, że w ten spo ​sób
w sam bie​gun nie tra​fią, Nan​sen wraz z ko ​le​gą, Hjal​ma ​rem Jo ​han​se​nem, w mar​cu 1895 roku
opu​ści​li sta​tek. Po​sta​no​wi​li prze​mie​rzyć lo​do​we pust​ko​wia na nar ​tach i ka​ja​ka​mi. W za​leż​‐
no​ści od pod​ło ​ża albo wieź​li ka​ja ​ki na sa​niach, albo od​wrot​nie. Wie​dzie​li, że już ni​g​dy nie
od​naj​dą dry​fu ​ją​ce​go stat​ku, więc znów to wola ży ​cia sta​ła się ich je​dy​ną mo​ty ​wa​cją.

Spo ​tka​nie Nan ​se​na z Jack​so​nem

Epic​ka po ​dróż dwóch śmiał​ków trwa​ła do koń ​ca sierp​nia – po usta​no​wie​niu no​we​go re​‐
kor​du pół​noc​ne​go i od ​wro​cie, kie​dy się oka​za​ło, że te​ren jest nie do prze​by​cia, w koń​cu do​‐
tar​li na sta​ły ląd – na Zie​mię Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa. Spę​dzi​li tu zimę i do​pie ​ro w maju na​stęp​ne​‐
go roku mo ​gli ru​szyć da​lej. I tu​taj ta hi​sto ​ria robi się jesz​cze bar ​dziej nie​sa​mo ​wi​ta. Sie​dem​‐
na​ste​go czerw​ca, gdy za​trzy ​ma​li się w po ​bli​żu przy​ląd​ka Flo ​ra, by na​pra​wić znisz​czo​ny
przez mor​sa ka​jak, na​gle usły​sze​li psy. Chwi​lę póź​niej, ku zdu​mie​niu obu stron, spo ​tka​li
Fre​de​ric​ka Jack ​so​na i jego to​wa​rzy​szy. Prze ​dziw​nym zrzą​dze​niem losu wśród bez ​lud​nych
wysp da​le ​kiej Ark​ty​ki spo ​tka ​li in​ne​go po​dróż​ni​ka, człon​ka in​nej wy ​pra​wy! To spo ​tka​nie
dużo cie​kaw​sze i dużo dziw​niej​sze niż od​na ​le​zie​nie Li​ving ​sto ​ne’a przez Stan​leya ćwierć
wie​ku wcze​śniej. Na​stą​pi​ła tra​dy​cyj​na wy ​mia​na uprzej​mo ​ści, po czym Jack​son za​py​tał:



„Czy nie jest pan Nan​se​nem?”, a słyn​ny Nor ​weg po ​twier​dził „Tak, to ja, Nan​sen”. Dwa mie ​‐
sią​ce póź​niej wró ​ci​li wresz​cie do kra​ju: mi​nę​ły trzy lata od ich wy​jaz​du i nikt nie spo​dzie​wał
się ich zno​wu zo​ba ​czyć.

Frid​tjöf Nan​sen

Nan​sen na ​tych​miast stał się żywą le​gen​dą. Nie tyl​ko wy ​ka​zał się har ​tem du​cha i cia ​ła, ale
też wbrew au​to ​ry​te ​tom oka​zał się kimś, kto wie​rzył w sie​bie i za​ufał swo​im prze​ko​na​niom.
Jego sta​tek wraz z resz​tą za​ło​gi wró​cił do Nor ​we​gii ty​dzień po nim, do​dry ​fo ​waw​szy wcze​‐
śniej nie​mal rów​nie da​le​ko na pół​noc, jak do​tarł sam szef wy​pra ​wy. Ju ​les Ver​ne prze​słał mu
gra​tu ​la​cje, a Sig ​mund Freud za​uwa​żył z prze​ką​sem, że wszyst​kie jego pa​cjent​ki ma​rzą o nor​‐
we​skim zdo ​byw​cy. Sła​wa nie ude​rzy ​ła jed​nak żad​ne​mu z po​dróż​ni​ków do gło​wy. Ich god ​ne
na​śla​do​wa​nia po​dej​ście naj​le ​piej ilu​stru ​ją sło​wa Jo ​han​se​na: stwier​dził, że sta​wi​li czo ​ło si​łom
Przy​ro ​dy, by do​wie​dzieć się, że „ludz​kość jest mar​nym in​sek ​tem – a mimo to cu​dow​nie jest



być isto ​tą ludz​ką!”. Do​brze by nam zro ​bi​ło, gdy​by​śmy wszy ​scy po​tra​fi​li my ​śleć w ten spo​‐
sób.

Przy​lą​dek Flo ​ra to ostat​ni punkt na​szej po ​dró​ży przez Zie​mię Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa. Przed
wie​czo​rem wra​ca​my na sta​tek i wy​pły ​wa​my na Mo ​rze Ba ​rent​sa. Przed nami Mur​mańsk. Na
za​cho​dzie otwar​ty oce​an cią​gnie się aż do nor​we​skie​go ar ​chi​pe​la​gu Sval​bard, od​le​głe​go
o pra​wie trzy ​sta ki​lo ​me​trów.

Mapa Abra​ha​ma Or​te​liu​sa z 1573 roku przed​sta ​wia​ją​ca pół​noc​ny Atlan ​tyk



 

6. Gwiaz ​da Pół​no​cy

 
Wo​kół stat​ku tak cia​sno było od wie​lo ​ry​bów, że część wpa​da​ła na na​sze liny, inne
na sta​tek, a któ ​ryś znów ude​rzył w ster. Je​den za​legł pod na​szym dzio​bem i spał
tam dłuż​szą chwi​lę.

Jo​nas Po ​ole, dzien​nik z wy​pra​wy na Spits​ber​gen, 1612

 

Hi​sto​ria Sval​bar​du, ar​chi​pe​la​gu le​żą​ce​go sześć​set pięć​dzie​siąt ki​lo​me​trów na pół​noc od Nor​‐
we​gii, za​czy​na się w po ​bli​żu rów​ni​ka. I nie cho​dzi o po​cho​dze​nie skał, dryf kon ​ty​nen​tal​ny,
Gon​dwa​nę i tym po ​dob​ne. Wpraw​dzie sval ​bardz​ki ka​wa​łek ziem​skiej sko ​ru​py jesz​cze na
prze​ło​mie sy​lu ​ru i de​wo​nu znaj​do​wał się bli ​sko rów​ni​ka, by póź​niej stop​nio​wo prze​su​nąć się
na pół​noc (prze​waż​nie nie two​rzył wysp, tyl ​ko cho ​wał się pod po​wierzch ​nią oce​anu), ale
i bez tego ar​chi​pe​lag ów nie był​by sobą, gdy ​by nie pro​ce​sy za​cho​dzą​ce w tro​pi​kach współ​‐
cze​śnie.

A kon​kret​nie – w cie​płych ob ​sza​rach Atlan​ty​ku. To tu, pły ​nąc ze wscho​du na za​chód, spo​‐
ty ​ka​ją się dwa wiel​kie prą​dy oce​anicz​ne: po​łu ​dnio ​wo- i pół​noc​no​rów​ni​ko​wy. Każ​dy z nich
na​pę​dza​ny jest po​tęż​nym wi ​rem prze​no​szą​cym wody na swo​jej pół​ku​li. O kie​run​kach ich ru​‐
chu de​cy​du​je siła Co ​rio​li​sa, wy ​ni​ka​ją​ca z ob ​ro ​tu Zie​mi wo​kół wła​snej osi. Na pół​ku​li po ​łu​‐
dnio ​wej wir za​gar​nia wody w kie​run​ku prze​ciw​nym do ru​chu wska ​zó​wek ze​ga​ra: pły​ną na
po​łu ​dnie wzdłuż wy ​brze​ży Ame​ry ​ki Po​łu ​dnio​wej, chło​dzą się w po ​bli​żu An​tark​ty​dy i po​‐
now​nie ogrze​wa​ją w cza​sie wę​drów​ki na pół ​noc, w oko ​li​cach Afry​ki, by wzdłuż rów​ni​ka
wró​cić na za​chód. Część po​łu ​dnio ​we​go prą​du rów​ni​ko​we​go łą​czy się ze swo​im pół​noc​nym
od​po​wied ​ni​kiem, dzię​ki cze​mu ogrom​na masa cie​płych wód wę​dru​je na pół​noc, wzdłuż wy ​‐
brze​ży obu Ame​ryk, jako część wiru pół​noc​ne​go, któ ​ry się krę​ci zgod​nie z ru​chem wska​zó​‐
wek ze​ga​ra. Cie​płe wody wpa​da​ją do Za​to​ki Mek ​sy​kań​skiej, po czym ucho​dzą z niej, kie​ru​‐
jąc się da​lej na pół​noc i wra​ca​jąc na wschód jako prąd, któ ​ry na​zy​wa​my Golf​sztro​mem.

To tro ​chę uprosz​czo​ny ob​raz. Cho​dzi po pro ​stu o to, że oce​an nie jest tyl​ko wiel​ką ka​łu​żą,
w któ ​rej woda zwy​czaj​nie so​bie jest. Prą​dy oce​anicz​ne prze​miesz​cza​ją się w róż​ne stro​ny
i na róż​nych głę​bo​ko​ściach. Są miej​sca, gdzie pod po​wierzch ​nią wody pły​ną w jed​ną stro​nę,
a kil​ka​set me​trów ni​żej – w prze​ciw​ną. Woda może być gęst​sza lub rzad ​sza, a co za tym
idzie – cięż​sza lub lżej​sza, za​leż​nie od stop ​nia za​so ​le​nia i tem​pe​ra​tu​ry. Róż​ne jej war​stwy
i po ​szcze​gól​ne prą​dy wca​le nie​ko​niecz​nie się ze sobą mie​sza​ją, co ozna​cza, że tak zwa​na ko​‐
lum​na wody nie jest jed​no​li​ta, jak kra ​nów​ka w szklan ​ce. Naj​więk ​szą gę​stość woda ma
w tem​pe​ra​tu​rze czte​rech stop ​ni. Jest też wte​dy naj​cięż​sza. Dla​te​go Golf​sztrom prze​śli​zgu​je
się po po​wierzch ​ni chłod​niej​szych wód, pły ​nie ni​czym ogrom​na rze​ka, sze​ro​ka na sto ki​lo​‐
me​trów, głę​bo​ka na ki​lo ​metr – z pręd​ko​ścią po ​nad stu ki​lo​me​trów na dobę. Gdy do​cie​ra do
No​wej Fun​dlan ​dii, sty ​ka się z ark ​tycz​ny​mi wo​da​mi Mo​rza La​bra​dor​skie​go, a wte​dy róż​ni​ca
tem​pe​ra​tu​ry wód na nie​wiel​kiej prze​strze​ni może się​gnąć na​wet pięt​na​stu stop​ni Cej​sju ​sza!



Dla​te​go gra​ni​ce prą​du są na ogół oto ​czo​ne po​wsta​ją​cą nad wodą mgłą, w któ​rej zni​ka​ją pły ​‐
ną​ce z Gren​lan​dii góry lo ​do​we, by już ni​g​dy się nie po​ja​wić – w cie​płej wo ​dzie to​pią się jak
kost​ki lodu wrzu​co​ne do drin ​ka. Pły​nąc wciąż na pół​noc​ny wschód, prąd prze​ci​ska się mię​‐
dzy Szko​cją a Is ​lan​dią i do ​cie​ra do Nor​we​gii. To dzię​ki nie​mu mamy w Eu ​ro​pie kli​mat cie​‐
plej​szy niż na tych sa​mych sze​ro​ko​ściach geo ​gra​ficz​nych na kon ​ty ​nen​cie ame​ry​kań​skim
(dla​te​go Ark​ty​ka za​czy​na się tam dużo „ni​żej” niż u nas). Tu Golf​sztrom się roz​dzie​la: jed ​no
z od​ga​łę​zień omy ​wa brze​gi Pół​wy​spu Skan​dy​naw​skie​go, dru​gie zaś kie​ru​je się na otwar​te
mo​rze, w stro​nę Sval​bar​du.

I tu dzie​je się coś cie​ka​we​go. Cie​płe i sło​ne wody z tro ​pi​ków sty ​ka​ją się z lo ​do​wym pa​‐
kiem. Ochła​dza​jąc się, sta​ją się gęst​sze i cięż​sze od wód ark​tycz​nych, i spły​wa​ją pod nie. Ale
choć masy wod​ne nie są jed ​no​li​te, uprosz​cze​niem by ​ło​by rów​nież wy​obra​żać so​bie, że prze​‐
śli​zgu​ją się obok sie​bie jak wiel​kie gli​sty. Gdy prą​dy się o sie​bie ocie​ra​ją, gdy je​den pod dru​‐
gim to ​nie, ich ruch, zwłasz​cza w stre​fach sty​ku, jest skom​pli​ko​wa​ny i cha​otycz​ny i za​wsze
do​cho​dzi do róż​nych za​wi​ro​wań i czę​ścio​we​go mie​sza​nia. Sval​bard leży na szel​fie kon ​ty​‐
nen​tal​nym, więc wody wo​kół nie​go są płyt​sze od głę​bin otwar​te​go oce​anu. Kie​dy masy
wody się ru​sza​ją, do ​cho​dzi do wzbu ​rza​nia den​nych osa​dów, któ​re czę​sto do​cie​ra​ją do po​‐
wierzch​ni w pro​ce​sie okre​śla​nym jako upwel​ling, czy​li pio ​no​wy ruch wody. Den​ne osa​dy
za​wie​ra​ją róż​no​rod​ne mi​ne​ra​ły. Wie​le z nich jest sub​stan​cja​mi od​żyw​czy​mi, nie​zbęd​ny​mi
dla roz​wo​ju plank​to​nu. Dla​te​go w stre​fach ta​kie​go wzno​sze​nia się mas wod ​nych ży ​cie bio​lo ​‐
gicz​ne wy ​bu​cha z nie​zwy ​kłą siłą. Mno​żą się plank ​to ​nicz​ne ro​śli​ny, dzię​ki cze​mu plank​to​‐
nicz​ne zwie​rzę​ta mają co jeść. One z ko ​lei są po ​kar​mem dla licz​nych bez​krę​gow​ców i ryb, te
zaś zja​da​ne są przez ogrom​ne rze​sze ryb dra​pież​nych, fok, mor​sów, pta​ków i wie​lo ​ry ​bów.
Dla​te​go wody wo ​kół Sval​bar​du na​le​żą do naj​żyź​niej​szych na świe​cie. I jesz​cze cał​kiem nie​‐
daw​no do​słow​nie tęt​ni​ły ży ​ciem.

A po​tem zja​wi​li​śmy się my.
Nikt nie wie na pew​no, kto z lu ​dzi do ​tarł tu jako pierw​szy. Kil​ku skan​dy​naw​skich uczo​‐

nych prze​ko​nu​je, że wi​kin​go​wie, ale brak na to jed ​no​znacz​nych do​wo​dów. Wpraw​dzie
w XII wie​ku je​den z ich gna​nych sztor​mem stat​ków do​tarł do lądu, któ ​ry na​zwa​li Sval​bard
(czy​li zim​ne wy​brze​że), ale praw​do​po​dob​nie były to wy​brze​ża Gren​lan ​dii lub wy​spa Jan
May​en, le​żą​ca czte​ry​sta ki​lo ​me​trów na pół​noc od Is ​lan ​dii. Z ko​lei hi​sto​ry ​cy ra​dziec​cy, a dzi​‐
siaj ro​syj​scy, twier​dzą, że już w po​ło ​wie XVI wie​ku do ​cie​ra​li tu Po​mor​cy znad Mo ​rza Bia​łe​‐
go. Tego rów​nież nie da się po ​twier​dzić. Po ​mor​cy, ow​szem, sil​nie za​zna​czy​li na ar​chi​pe​la​gu
swo ​ją obec​ność, ale za​czę​li się tu po​ja​wiać ra​czej do​pie​ro w wie​ku XVII. Pierw​szy​mi nie​‐
kwe​stio​no​wa​ny​mi od​kryw​ca​mi Sval​bar​du byli człon​ko​wie wy ​pra​wy Wil​le​ma Ba​rent​sa, któ​‐
rzy – w po​szu​ki​wa​niu mor​skiej dro ​gi do Azji – do​pły ​nę​li tu w 1596 roku. Ba​rents był pod
wra​że​niem peł​nej dra​ma​ty ​zmu to ​po​gra​fii i na​zwał od​kry​ty przez sie​bie ląd Spits ​ber​gen
(„szpi​cza​ste góry”). Ta na​zwa funk​cjo ​no​wa​ła bar​dzo dłu​go, a dziś od​no​si się do naj​więk​szej
wy​spy w ca​łej gru​pie.

Od​kryw​cy wkro ​czy​li na wy ​spy jak na zie​mię obie​ca​ną. Ze​bra​li ty​sią​ce pta​sich jaj i gdy
lód nie po​zwo​lił im opły ​nąć Sval​bar​du od pół​no​cy, wy​ru ​szy​li w kie​run​ku No ​wej Zie​mi. Tak​‐
że – jako pierw​si Eu​ro​pej​czy​cy w Ark ​ty ​ce – zmu​sze​ni byli prze​zi​mo ​wać. Czte​rech człon​ków
wy​pra​wy umar​ło z zim​na, na szkor​but (z Ba​rent​sem włącz​nie) bądź zo​sta​ło roz​szar​pa​nych
przez niedź​wie​dzie, ale dwu ​na​stu wró ​ci​ło do Eu ​ro​py, przy ​no​sząc wie​ści o nie​zwy​kłym bo​‐
gac​twie ży​cia od​kry​te​go ar​chi​pe​la​gu. I tak za​czę​ło się coś, co Ro​bert McGhee w książ​ce The



Last Ima ​gi​na​ry Pla​ce. A Hu​man Hi​sto​ry of the Arc​tic World [Ostat​nie wy ​śnio​ne miej​sce.
Ludz​ka hi​sto​ria ark ​tycz​ne​go świa​ta] na​zy​wa gwał​tem na Spits ​ber​ge​nie.

Na pierw​szy ogień po​szły mor​sy. Dla Eu​ro​pej​czy​ków, któ ​rzy ich ni​g​dy wcze​śniej nie wi​‐
dzie​li, za​bi​ja​nie ich po ​cząt​ko​wo wca​le nie było pro​ste. Ste​phen Ben​net, ka​pi​tan stat​ku „Spe​‐
ed”, któ​ry jako pierw​szy po Ba​rent​sie do​tarł tu w roku 1604, wy ​sła​ny przez an ​giel​ską Kom​‐
pa​nię Mo​skiew​ską (wów​czas naj​więk ​szą fir​mę han ​dlo​wą na świe​cie), tak opi​su​je pierw​sze
do​świad ​cze​nia (za Ro​ber​tem McGhe​em):

 
Wy​da​ło nam się bar​dzo dziw​ne zo​ba​czyć tak wie​le po ​two​rów mor​skich. Le​ża​ły w ster​tach – jak
wie​prze. W koń​cu za​czę​li​śmy do nich strze​lać, nie wie​dząc, czy przy​bie​gną szyb ​ko do nas i się
na nas rzu ​cą, czy nie. Nie​któ​re, zra​nio​ne w mię​śnie, pod ​no​si​ły tyl​ko gło​wy i kła​dły się z po ​wro ​‐
tem. Nie​któ​re gi​nę​ły po pierw​szym strza​le, a nie​któ​re po pię​ciu lub sze​ściu strza​łach szły do mo​‐
rza. Taką mają nie​wia​ry​god​ną siłę. Kie​dy zu​ży ​li​śmy wszyst​kie kule i cały proch, za​czę​li​śmy
prze​strze​li​wać im oczy małą śru​ci​ną. Po​tem za​cho ​dzi​li​śmy je od ich śle​pej stro ​ny i od​rą​by​wa​li​‐
śmy im łby sie​kie​ra​mi. Po​mi​mo sta​rań z po​nad ty​sią​ca za​bi​li​śmy je​dy​nie pięt​na​ście.

 
Nie​ste​ty lu​dzie uczą się szyb ​ko. Rok póź​niej lu​dzie Ben​ne​ta na​uczy​li się za​bi​jać mor ​sy

lan ​ca​mi, a w 1606 do​szli do ta​kiej wpra​wy, że w cią​gu sze​ściu go ​dzin za​bi​li ich pra​wie sie​‐
dem​set. Wy​to ​pi​li z nich dwa​dzie​ścia dwie tony ole​ju, a kła​mi na​peł​ni​li trzy duże becz​ki.

W tam​tych cza​sach to wła​śnie ole​ju naj​bar​dziej chcia​no od mor ​skich ssa​ków. Ich prze​to​‐
pio ​ny i oczysz​czo​ny tłuszcz, nor​mal​nie chro​nią​cy zwie​rzę​ta przed zim​nem, słu​żył do wy ​ro​bu
my ​dła i le​ków, był sto​so​wa​ny przy pro​duk​cji ubrań i wy ​ro​bów skó ​rza​nych, oli​wił drew​nia​ne
ma​szy​ny i pa​lił się w co​raz licz​niej​szych lam​pach. Do nie​któ​rych z tych za​sto​so ​wań uży ​wa​‐
no wcze​śniej oli​wy i tłusz​czu zwie​rząt do​mo​wych, ale roz​wi​ja​ją​cej się cy​wi​li​za​cji te źró​dła
prze​sta​ły wy ​star​czać. Dla​te​go na olej prze​ta​pia​no wszyst​ko, co dało się zła​pać. Na Sval​bar​‐
dzie naj​pierw były to mor​sy i niedź​wie​dzie. Ich rzeź trwa​ła po​nad trzy ​sta lat. O ska​li, a jed ​‐
no​cze​śnie mar​no​traw​stwie tam​tych po​lo​wań świad ​czy frag​ment książ​ki sir Ja​me​sa La​mon​ta
z roku 1858, Se​asons with Sea Hor ​ses, or Spor ​ting Ad​ven​tu ​res in the Nor ​thern Seas [Lata
z koń​mi mor​ski​mi, czy ​li spor​to​we przy ​go​dy na pół​noc​nych mo​rzach]. Łowy na mor​sy, zwa​‐
ne cza​sem mor​ski​mi koń ​mi, opi​su​je tak:

 
W sierp​niu 1852 roku dwa małe slu​py [ro ​dzaj ża​glow​ca z po​je​dyn​czym masz​tem – M.G.] zbli​ży​‐
ły się do wy ​spy i od​kry​ły od​po​czy ​wa​ją​ce tam li​czą​ce wie​le ty​się​cy osob​ni​ków sta​do mor​sów.
Za​ło​gi czte​rech ło​dzi (szes​na​stu lu ​dzi) przy ​stą​pi​ły do ata​ku. Ogrom​na masa mor​sów le​ża​ła
w piasz​czy ​stej za​tocz​ce, z każ​dej stro​ny oto​czo ​nej ska​ła​mi, z małą, po ​kry​tą mchem rów​nin​ką
u góry, do któ​rej dla tych nie​zgrab​nych zwie​rząt za​to​ka była je​dy​nym wy ​god​nym doj​ściem. Ło ​‐
dzie wy ​lą​do​wa​ły w nie​wiel​kiej od ​le​gło​ści od celu i szes​na​stu lu ​dzi, skra​da​jąc się wzdłuż brze​gu,
zna​la​zło się po ​mię​dzy mo​rzem a za​to​ką peł​ną mor​sów. Na​tych​miast za​czę​li dźgać zwie​rzę​ta,
któ​re mie​li naj​bli​żej. Mors, choć tak ak ​tyw​ny i za​cie​kły w wo​dzie, jest bar​dzo nie​po​rad ​ny i bez​‐
bron​ny na lą​dzie. Te z przo ​du szyb​ko pa​dły pod cio ​sa​mi lanc. Przej​ście do mo​rza wkrót​ce zo ​sta​‐
ło za​blo​ko​wa​ne przez mar​twe i umie​ra​ją​ce mor​sy. Prze​siąk ​nię​ci krwią i wy​czer​pa​ni z wy ​sił​ku –
ich lan​ce od cią​głe​go uży ​wa​nia zro ​bi​ły się tępe i bez​u​ży ​tecz​ne – wró​ci​li na sta​tek, zje​dli obiad,
na​ostrzy ​li lan ​ce i wró ​ci​li, żeby za​bić dzie​więć​set mor​sów. Nie mo​gąc na swo ​ich slu ​pach za​wieźć
wszyst​kich z po ​wro​tem do Nor​we​gii, po​spiesz​nie od ​pły​nę​li do kra​ju z czę​ścią łupu i wró ​ci​li pod
ko​niec se​zo ​nu. Oka​za​ło się, że wy​spę od ​ciął lód i set​ki tru​pów byli zmu​sze​ni zo​sta​wić.



 
Au ​tor książ​ki za​chwy​ca się też po​tę​gą wię​zi mię​dzy mor​si​mi mat​ka​mi a ich mło ​dy​mi.

Opi​su ​je, jak umie​ra​ją​ca sa​mi​ca wciąż osła​nia swo ​je dziec​ko. To od nie​go do​wia​du​je​my się,
jak naj​ła​twiej przy​wa​bić sta​do: za​cząć drę​czyć mor​siąt​ko. I choć pi​sze, że w wy​ni​ku po​lo ​‐
wań „li​czeb​ność mor​sów gwał​tow​nie się zmniej​sza”, nie prze​szka​dza mu to przy​kła​dać do
tego ręki. Wi​dać tu, nie​ste​ty, jaki jest sto​su​nek czło​wie​ka do przy​ro​dy: na​wet je​śli te​raz się
zmie​nia, to bar​dzo po​wo​li.

Łow​cy fok i mor​sów wra​ca​li do do​mów z wie​ścia​mi – jak za​cy​to​wa​ny na po​cząt​ku Jo​nas
Po​ole – o za​miesz​ku​ją​cych wody Sval​bar​du ogrom​nych sta​dach wie​lo ​ry​bów. A to wła​śnie
wie​lo ​ry​by sta​no​wi​ły naj​lep​sze źró​dło cen ​ne​go tłusz​czu. Nic więc dziw​ne​go, że bar​dzo szyb​‐
ko zja​wi​ły się w oko​li​cy stat​ki wie​lo​ryb​ni​cze. Kom​pa​nia Mo​skiew​ska wy ​sła​ła pierw​szy
z nich na re​ko​ne​sans w 1611 roku. Choć sta​tek pły ​wał pod an​giel​ską ban​de​rą, wie​lo ​ryb​ni​ka​‐
mi na jego po​kła​dzie byli Ba​sko​wie. Jako je​dy​ni mie​li wte​dy do ​świad ​cze​nie w po​lo​wa​niu na
mor​skie ko ​lo​sy. Od póź​ne​go śre​dnio​wie​cza tłuszcz wie​lo​ry​bów był dla nich waż​nym źró​‐
dłem do ​cho​du. Gdy na po​cząt​ku XVI wie​ku wy​trze​bi​li wie​lo ​ry​by za​miesz​ku​ją​ce ich ro ​dzi​mą
Za​to ​kę Bi​skaj​ską, za​czę​li szu ​kać zdo​by​czy w oko ​li​cach La​bra​do​ru i No​wej Fun​dlan​dii. Oka​‐
za​li się tak spraw​ni, że już pod ko ​niec stu​le​cia rów​nież tam​tej​sze wody opu​sto​sza​ły, a oni ru ​‐
szy​li da​lej. Choć do tej pory to oni byli naj​więk ​szą wie​lo ​ryb​ni​czą po ​tę​gą Eu​ro ​py, inne na​ro​‐
dy szyb​ko na​uczy​ły się od nich tech​nik za​bi​ja​nia i prze​twa​rza​nia wiel​kich ssa​ków. Me​to​dy
po​lo ​wa​nia na wale ba​skij​skie oka​za​ły się też bar​dzo efek​tyw​ne pod​czas po ​lo​wań na ich pół​‐
noc​nych ku​zy​nów, wie​lo ​ry​by gren​landz​kie. Sza​cu​je się, że na po​cząt​ku XVII wie​ku w wo ​‐
dach Sval​bar​du pły​wa​ło po​nad czter​dzie​ści ty​się​cy tych ła​god​nych ol​brzy ​mów.



Nor​we​ski har​pun​nik i sta​tek wie​lo ​ryb​ni​czy

Szcze​gó​ło ​wy opis po​lo ​wa​nia na wie​lo​ry ​by przed​sta​wił kil​ka​dzie​siąt lat póź​niej Fre​de​ric
Mar​ten w książ​ce Ob ​se​rva​tions Made in Gre​en​land and Other Nor ​thern Co​un​tries. The 1671
Wha​ling Expe​di​tion of the Jo​nas in the Wha​le [Ob​ser​wa​cje po ​czy​nio​ne w Gren ​lan​dii i in​‐
nych kra​jach pół​no​cy. Wy​pra​wa wie​lo​ryb ​ni​cza na „Jo​nas in the Wha​le” z roku 1671]. Przed ​‐
sta​wio ​ne w niej tech​ni​ki wła​ści​wie nie zmie​ni​ły się aż do dru​giej po ​ło​wy XIX wie​ku, kie​dy
wy ​na​le​zio ​no wy​bu​cha​ją​ce har​pu​ny i wpro​wa​dzo​no szyb​kie stat​ki po ​ści​go​we, dzię​ki cze​mu
mor​der​cza sku ​tecz​ność wie​lo ​ry​bich prze​śla​dow​ców wkro​czy​ła na zu​peł​nie nowy po​ziom.
W wie​ku XVII za​bi​ja​nie wie​lo​ry ​bów było jed​nak cięż​kim i nie​bez​piecz​nym za​ję​ciem, wy ​‐
ma​ga​ją​cym do​świad​cze​nia, siły i pre​cy​zji. Kie​dy ze stat​ku lub z brze​gu wy​pa​trzo​no wie​lo​ry​‐
ba, spusz​cza​no na wodę ło​dzie. Za​ło ​gę sta​no​wi​ło sze​ściu lub sied ​miu męż​czyzn. Na po​cząt​‐
ku wszy​scy wio ​sło​wa​li, żeby się zna​leźć jak naj​bli​żej ofia​ry. Gdy już zna​leź​li się bli​sko, na
spe​cjal​nej plat​for​mie wznie​sio​nej nie​co nad dzio​bem sta​wał har​pun​nik, je​den z naj​bar​dziej



do​świad ​czo​nych człon​ków za​ło​gi. Cze​ka​li w sku​pie​niu, aż wie​lo​ryb ode​tchnie, wy​pusz​cza​‐
jąc przez noz​drza chmu ​rę wil​got​ne​go po ​wie​trza. Po ​nie​waż to ​wa​rzy​szy temu gło ​śny dźwięk,
mo ​gli się zbli​żyć na tyle, żeby ugo​dzić ofia​rę. Naj​le​piej za noz​drza​mi, gdzie har​pun mógł się
wbić w gru ​bą war​stwę tłusz​czu i w mię​śnie. Har​pun miał ostry, cięż​ki szpic ze strzał​ko​wa​ty​‐
mi wy​rost​ka​mi. Ich dru​gi ko ​niec był wy​drą​żo​ny, dzię​ki cze​mu za​wsze spa​da​ły ostrzem do
dołu, głę​bo​ko wni​ka​ły w cia​ło i do ​brze się trzy ​ma​ły. Osza​la​łe z bólu zwie​rzę rzu ​ca​ło się do
uciecz​ki, na ogół zni​ka​jąc pod wodą. Do har​pu​na do​cze​pia​no lek​ką i moc​ną linę z ko​no​pi.
Do jej koń​ca przy ​wią​zy​wa​no ko​lej​ną, le​żą​cą w pre​cy​zyj​nych zwo​jach na dnie ło ​dzi. Za​rów​‐
no przed ak​cją, jak i w jej trak​cie lina mu ​sia​ła być uło ​żo​na bar​dzo do​kład ​nie, żeby móc się
swo​bod​nie i szyb​ko roz​wi​jać. Nie mo​gła się splą​tać, bo gro ​zi​ło​by to za​rów​no my ​śli​wym, jak
i sa​mej ło​dzi. Ucie​ka​ją​cy wie​lo​ryb za​bie​rał swych prze​śla​dow​ców na kar​ko​łom​ną prze​jażdż​‐
kę, w póź​niej​szych wie​kach zwa​ną przez ame​ry​kań​skich łow​ców sa​necz​ko​wą jaz​dą z Nan​‐
tuc​ket – dla upa​mięt​nie​nia mia​sta bę​dą​ce​go sto ​li​cą ame​ry​kań​skie​go wie​lo​ryb​nic​twa. Lina
wciąż się roz​wi​ja​ła, a łódź pę​dzi​ła po wo​dzie cią​gnię​ta przez wal​czą​ce​go ol​brzy​ma. Dru ​gim
co do waż​no​ści i do​świad ​cze​nia człon​kiem za​ło​gi był ster​nik. W sza​lo​nym pę​dzie mu​siał
usta​wiać łódź tak, żeby lina roz​wi​ja​ła się na dzio​bie. Gdy​by opa​da​ła z bur​ty, łódź mo ​gła​by
się prze​wró​cić. Na​smo​ło​wa​na lina tar​ła o bur​tę dzio​bo​wą tak szyb ​ko, że drew​no cza​sem sta​‐
wa​ło w pło​mie​niach. Dla​te​go ko ​lej​ny czło​nek za​ło​gi od​po​wia​dał wła​śnie za liny. To on zwi​‐
jał je na dnie, on wy​bie​rał linę, kie​dy wie​lo​ryb prze​sta​wał cią​gnąć, oce​niał tem​po wy ​cią​ga​nia
liny z ło ​dzi i do​wią​zy​wał ko​lej​ne od ​cin ​ki, a tak​że nie​ustan​nie zwil​żał spe​cjal​nym mo​pem
miej​sce tar​cia, żeby za​po​biec po​ża​ro ​wi. Na tym eta​pie po ​zo​sta​li człon​ko​wie za​ło​gi mu ​sie​li
tyl​ko sie​dzieć i sta​rać się nie wy​paść za bur​tę. Po kil​ku mi​nu​tach ran ​ny i zmę​czo​ny cią​gnię​‐
ciem cięż​kiej liny i ło​dzi wie​lo​ryb wy ​nu​rzał się, żeby za​czerp​nąć od​de​chu, i wte​dy, je​śli uda​‐
ło im się do​pły​nąć w po ​bli​że na czas, łow​cy z ko​lej​nej ło​dzi wbi​ja​li w nie​go dru ​gi har​pun.
Hi​sto​ria się po ​wta​rza​ła, choć jaz​da sta​wa​ła się co​raz wol​niej​sza, a prze​rwy na od​dech co​raz
częst​sze. Za​leż​nie od tego, w co tra​fi​li, od kon ​dy​cji zwie​rzę​cia i od tego, ile krwi stra​ci​ło,
wal​ka mo ​gła trwać na​wet kil​ka go ​dzin. Zda​rza​ło się, że źle wbi​ty har​pun wy ​su​wał się z cia​ła
ofia​ry albo lina w coś się plą​ta​ła i wie​lo​ryb da​wał radę się uwol​nić. Cza​sem też ucie​ka​ją​ce
zwie​rzę wpły ​wa​ło w gę​sty lo ​do​wy pak lub mię​dzy ska​ły i linę trze​ba było prze​ciąć, żeby nie
roz​bić ło​dzi. Je​śli jed​nak wszyst​ko szło po my​śli wie​lo​ryb​ni​ków, umie​ra​ją​cy z bólu i wy​‐
czer​pa​nia wie​lo​ryb wy​nu​rzał się w koń​cu i zo ​sta​wał na po​wierzch ​ni. Po​słusz​ni ster​ni​ko​wi
wio​śla​rze pod​pły ​wa​li do ofia​ry, a har​pun​nik wie​lo​krot​nie dźgał ją dłu ​gą lan​cą. Je​śli jed ​na
wy ​rwa​ła mu się z rąk, brał ko​lej​ną – na każ​dej ło ​dzi było ich kil​ka. W do​rzy ​na​niu zdo​by​czy
bra​ły udział rów​nież za​ło ​gi in​nych ło​dzi. Zda​rza​ło się, że wszyst​kie lan​ce ze wszyst​kich ło​‐
dzi tkwi​ły w cie​le wciąż ko ​na​ją​ce​go ol​brzy​ma, wy​rzu​ca​ją​ce​go z noz​drzy krwa​wą plwo​ci​nę.
Ten etap po​lo​wa​nia rów​nież był nie​bez​piecz​ny, po​nie​waż ło ​dzie znaj​do​wa​ły się w bez​po​‐
śred​niej bli​sko​ści ogrom​ne​go zwie​rzę​cia, któ​re jed ​nym ru​chem ogo ​na lub płe​twy mo​gło łódź
prze​wró ​cić lub roz​bić. Bez ​pie​czeń​stwo za​ło​gi za​le​ża​ło od siły i spraw​no​ści wio ​śla​rzy, a tak​‐
że traf​no​ści wy​da​wa​nych przez ster​ni​ka ko ​mend. Po śmier​ci duże i tłu​ste wie​lo​ry​by gren​‐
landz​kie na ogół uno ​si​ły się na po​wierzch ​ni. Chud​sze osob ​ni​ki cza​sem to​nę​ły i za​rów​no ży ​‐
cie tych wspa​nia​łych zwie​rząt, jak i cały wy ​si​łek jego za​bój​ców szły na mar​ne. Tyl ​ko część,
kie​dy kil​ka dni póź​niej pro ​ce​sy roz​kła​du na​peł​nia​ły ich cia​ła ga​zem, znów wy ​pły​wa​ła i była
znaj​do​wa​na przez inne za​ło​gi.

Ów​cze​sna tech​no​lo ​gia nie po ​zwa​la​ła na ob​rób​kę schwy ​ta​ne​go wie​lo ​ry​ba na po​kła​dzie



stat​ku. Zwło​ki zwie​rzę​cia ho​lo​wa​no do brze​gu. Tam w wiel ​kich ko ​tłach go​to​wa​no tłuszcz,
a po​zy​ska​ny olej wle​wa​no do be​czek. Na po​cząt​ku XVII wie​ku wy ​ko​rzy​sty​wa​no wy​łącz​nie
tłuszcz i fisz​bi​ny. Ob ​dar​te z nich tru ​py to​pio​no w mo​rzu.

Licz​ba stat​ków wie​lo ​ryb​ni​czych w oko​li​cach Sval​bar​du wzra​sta​ła la​wi​no​wo. W 1612 roku
przy​pły ​nę​ły tu dwa bry ​tyj​skie okrę​ty. Ich za​ło ​gi za​bi​ły łącz​nie sie​dem​na​ście wie​lo​ry​bów
i wie​le mor​sów, z któ ​rych po​zy​ska​no sto osiem​dzie​siąt ton ole​ju. W le​cie 1613 stat​ków było
już dwa​dzie​ścia sześć. W ko ​lej​nych la​tach po​lo​wa​nie na wie​lo​ry​by sta​ło się tak ren ​tow​ne, że
dla ochro​ny flot ło​wiec​kich za​czę​to wy​sy​łać z nimi okrę​ty wo​jen​ne. Naj​ostrzej kon​ku​ro ​wa​ły
ze sobą An ​glia i Ho​lan ​dia. Do​cho​dzi​ło na​wet do re​gu​lar​nych po​ty​czek. Ry​wa​li​zo​wa​no nie
tyl​ko o ło​wi​ska, ale przede wszyst​kim o do​god​ne miej​sca na prze​twór​nie, bo te mu​sia​ły speł​‐
niać okre​ślo​ne wy​ma​ga​nia. Te​ren mu​siał być pła​ski, żeby się dało zbu​do​wać in ​sta​la​cje
i domy. Ko​niecz​ny był też do​bry do​stęp do mo​rza i słod​kiej wody, osło ​na przed wia​trem i fa​‐
la​mi i płyt​ka pla​ża, żeby za​bi​te zwie​rzę​ta dało się wy ​cią​gnąć na brzeg. Do​brze było, je​śli
w po ​bli​żu ro​sły szcza​wiór al​pej​ski i wa​rzu​cha (zwa​na po an​giel​sku scu​rvy grass – tra​wa
szkor​bu​to​wa). Już wte​dy do ​brze zna​no ich prze​ciw​sz​kor​bu​to​we wła​ści​wo ​ści, choć nie wie​‐
dzia​no, że wy​ni​ka​ją z du ​żej za​war​to​ści wi​ta​mi​ny C. Przy​da​wa​ło się też ła​two do​stęp​ne
wznie​sie​nie, z któ​re​go moż​na by wy​pa​try​wać wie​lo​ry ​bów. W koń​cu usta​lo​no, że An​gli​cy
sku​pią się na po ​łu​dniu Spits ​ber​ge​nu, Ho ​len​drzy zaś zaj​mą pół​noc​no-za​chod​ni kra​niec ar​chi​‐
pe​la​gu. Tam też, na wy​spie Am​ster​dam, w 1617 roku za​czę​li bu ​do​wać naj​słyn​niej​szą z lą​do​‐
wych sta​cji wie​lo ​ryb​ni​czych, Sme​eren​burg (mia​sto tłusz​czu). Sta​cje te funk​cjo​no​wa​ły w le​‐
cie, choć w zi​mie 1633–1634 Ho ​len​drzy zo​sta​wi​li w Sme​eren​bur​gu na zimę sied​miu lu ​dzi.
Wszy​scy prze​ży​li, więc rok póź​niej zo​sta​wio​no ko ​lej​nych sied ​miu. Ci jed​nak po​umie​ra​li,
praw​do​po​dob​nie na szkor​but (pierw​szy sta​tek, któ ​ry do​pły​nął tam la​tem 1635 roku, zna​lazł
sie​dem sku​lo​nych i za​mar​z​nię​tych ciał, bo szkor​but po​wo​du​je sil​ne bóle brzu​cha). Po tej ka​‐
ta​stro​fie Eu ​ro​pej​czy​cy na dłu​go zre​zy​gno​wa​li z prób zi​mo​wa​nia w Ark ​ty​ce, choć zda​rza​ło
się, że za​ło ​gom stat​ków, któ ​re się roz​bi​ły lub utknę​ły w lo​dzie, uda​wa​ło się na Spits ​ber​ge​nie
prze​żyć.

We​dług le​gen​dy Sme​eren​burg był ma​łym mia​stecz​kiem z wszel​ki​mi wy​go​da​mi – ze skle​‐
pa​mi, warsz​ta​ta​mi rze​mieśl​ni​czy​mi, knaj​pa​mi i do​ma​mi pu ​blicz​ny​mi. Na​wet Frid​tjöf Nan​sen
pi​sał, że la​tem żyło tam aż dzie​sięć ty ​się​cy lu ​dzi, ale do ​kład​ne ana​li​zy da​nych hi​sto ​rycz​nych
i wy​ko​pa​li​ska ar​che​olo​gicz​ne tego nie po​twier​dzi​ły. Nie​mniej była to duża sta​cja. Oce​nia
się, że la​tem jej po​pu​la​cja się​ga​ła dwu​stu osób. Wie​lu z nich do​ro ​bi​ło się for​tu​ny, ale na
pew​no nie mie​li ła​twe​go ży​cia. Wie​lu umie​ra​ło wśród gry​zą​cych opa​rów dymu. Sma​gał ich
wiatr, drę​czy​ło zim​no i cho​ro ​by, ule​ga​li też nie​roz​łącz​nie zwią​za​nym z ich pra​cą wy​pad​kom.
W sa​mym Sme​eren​bur​gu zna​le​zio​no gro ​by stu je​den męż​czyzn.

Znacz​nie czę​ściej od nich umie​ra​ły jed ​nak wie​lo ​ry​by. Utrzy​my​wa​nie sta ​cji na​brzeż​nych
było kosz​tow​ne. Co roku na​le​ża​ło za​bić co naj​mniej sto wie​lo​ry​bów, żeby do in ​te​re​su nie
do​pła​cać. W szczy ​to​wych se​zo​nach lat trzy ​dzie​stych XVII wie​ku w wo​dach Spits ​ber​ge​nu
ope​ro​wa​ło po dwie​ście pięć​dzie​siąt stat​ków ła​pią​cych od dwu​stu pięć​dzie​się​ciu do sied​miu ​‐
set pięć​dzie​się​ciu wie​lo​ry ​bów rocz​nie – w re​kor​do​wych la​tach na​wet po​nad ty​siąc. To nie
mo​gło trwać dłu ​go. Wkrót​ce wy​tę​pio​no wie​lo ​ry​by ży​ją​ce w sval​bardz​kich fior​dach i cie​śni​‐
nach. W la​tach czter​dzie​stych po​lo ​wa​nie na nie ze sta​cji spusz​cza​ją​cych ło ​dzie z brze​gu sta​ło
się prak​tycz​nie nie​moż​li​we. Wie​lo​ry​bi tłuszcz co​raz czę​ściej wy​ta​pia​no na po ​kła​dzie stat​ku
(moż​na so ​bie wy​obra​zić, z czym się wią​za​ło umiesz​cza​nie wiel​kich pa​le​nisk na drew​nia​nym



po​kła​dzie; dłu​go trwa​ło, nim tę sztu​kę opa​no​wa​no) lub za ​bie​ra​no do Eu ​ro​py nie​prze​two​rzo ​‐
ny. Sme​eren ​burg zo​stał opusz​czo​ny oko​ło 1650 roku, ale flo​ta ope​ru​ją​ca na otwar​tym mo​rzu
wo ​kół Spits ​ber​ge​nu ro ​sła jesz​cze przez pół wie​ku. Zna​my do​kład ​ne dane z 1697 roku: por​ty
Ho ​lan​dii i in​nych kra​jów han​ze​atyc​kich opu​ści​ło 201 stat​ków wie​lo​ryb​ni​czych, za​bi​to 1968
wie​lo​ry​bów, ich ole​jem na​peł​nio​no 63 883 becz​ki. Wkrót​ce na​wet w mo​rzach wo ​kół wysp
za​bra​kło wie​lo​ry ​bów. Łow​cy prze​nie​śli się da​lej na za​chód, do Cie​śni​ny Da​vi​sa. W hi​sto ​rii
eks ​plo ​ata​cji ar​chi​pe​la​gu otwo​rzy​ła się nowa kar​ta.

W tym sa​mym 1697 roku przy​pły​wa​ją pierw​sze stat​ki ro​syj​skie. Ich za​ło ​gi sta​no​wi​li Po ​‐
mor​cy, ży​ją​cy głów​nie z ry ​bo​łów​stwa i my​śli​stwa na​ród po​cho​dzą​cy z oko ​lic No​wo ​gro​du
i Ar​chan​giel​ska. Wie​lo​ry ​by za bar​dzo ich nie in​te​re​so ​wa​ły, sta​li się za to pierw​szy​mi łow​ca​‐
mi re​gu​lar​nie zi​mu​ją​cy​mi na ar​chi​pe​la​gu. Zbu​do​wa​li drew​nia​ne cha​ty. Ich głów​nym za​ję​‐
ciem było po​lo ​wa​nie na lą​dzie, skąd przy​wo ​zi​li bo​ga​te łupy w po ​sta​ci fu​ter niedź​wie​dzi, re​‐
ni​fe​rów i li​sów po​lar​nych, a tak​że kłów mor​sów, bę​dą​cych pół​noc​nym od​po​wied ​ni​kiem ko​‐
ści sło​nio ​wej. Wła​ści​wie przez cały XVIII wiek mie​li ar​chi​pe​lag do dys ​po​zy​cji. Ich sta​cje
były ma​ły​mi osa​da​mi, w któ​rych zi​mo​wa​ło do dwu ​dzie​stu lu​dzi. Do dys ​po​zy​cji mie​li cha​ty,
sau​nę, kuź​nię i ma​ga​zy​ny. Ze wszyst​kich na​cji to wła​śnie oni żyli i dzia​ła​li na Sval​bar​dzie
naj​dłu ​żej. W ich daw​nych cha​tach znaj​do​wa​no sza​chow​ni​ce i ce​gły, z któ ​rych bu​do​wa​li pie​‐
ce i ko ​mi​ny. O ich przy​wią​za​niu do re​jo ​nu świad​czą sło​wa Mar​ti​na Con ​waya. Jego książ​ka
No Man’s Land [Zie​mia ni​czy​ja] z roku 1906 po ​zo​sta​je naj​lep​szym opra​co​wa​niem do​ty ​czą​‐
cym daw​nej hi​sto​rii ar​chi​pe​la​gu. Pi​sze tak:

 
Dla lu​dzi znad Mo​rza Bia​łe​go ży​cie ark​tycz​nych my​śli​wych mu ​sia​ło się wią​zać z dziw​ną fa​scy ​‐
na​cją. Ina​czej nie by​ło​by moż​li​we re​kru​to​wa​nie ich rok po roku, po​mi​mo nie​jed ​nej tra​ge​dii,
mimo od​mro ​żeń i cu​dow​nych oca​leń, któ ​re wi​dzie​li i któ​rych do​świad ​cza​li. Pew​ne​go roku wy ​‐
sła​no tam osiem​na​stu lu​dzi. Dwu​na​stu spo​śród nich umar​ło i tyl​ko sze​ściu po okrop ​nych do​‐
świad ​cze​niach wró​ci​ło do domu, a jed​nak każ​dy z tych sze​ściu chciał tam przy pierw​szej nada​‐
rza​ją​cej się oka​zji wró​cić.

 
Naj​sław​niej​szym z nich był Iwan (we​dle in ​nych źró​deł Er​mil) Sta​ro​stin, któ​ry spę​dził na

Sval​bar​dzie po ​nad trzy ​dzie​ści zim. Przez ostat​nie pięt​na​ście lat – aż do śmier​ci w roku 1826
– na​wet nie wra​cał do domu. Po​mor​cy by​wa​li tu aż do po ​ło​wy XIX wie​ku, kie​dy ostat​ni
z nich opu​ści​li ar​chi​pe​lag, czy to w wy ​ni​ku prze​trze​bie​nia po ​pu​la​cji mor​sów, czy prze​mian
po​li​tycz​nych i eko​no​micz​nych za​cho​dzą​cych w Ro ​sji.

Na prze​ło​mie XVIII i XIX wie​ku za​czę​li się po​ja​wiać nor​we​scy my​śli​wi. Zin ​ten​sy​fi​ko​wa​‐
li po​lo ​wa​nia. Choć kły mor​sów były dla nich głów​ną zdo​by​czą, roz​sta​wia​li rów​nież pu ​łap​ki
na lisy i za​bi​ja​li re​ni​fe​ry i niedź​wie​dzie. Li​czeb​ność mor​sów, któ ​rym w wie​ku XVII w du​‐
żym stop​niu dano spo​kój, sku​pia​jąc się na wie​lo​ry ​bach, za​czę​ła spa​dać. Gdy mor​sów za​bra​‐
kło, Nor​we​go​wie zwięk​szy ​li ska​lę po​lo ​wań na re​ni​fe​ry. Eks ​por​to​wa​li do kra​ju ich skó​ry
i mię​so. Z koń​cem XIX wie​ku rów​nież ich ogrom​ne sta​da znik ​nę​ły. Sval​bardz​kie re​ni​fe​ry
nie​mal wy​gi​nę​ły. My​śli​wi, któ​rzy do ​tar​li tu na po​cząt​ku XX wie​ku, zo​ba​czy​li kraj po​zba​‐
wio​ny wie​lo ​ry​bów, mor​sów i re​ni​fe​rów, ze znacz​nie zre​du​ko​wa​ną licz ​bą li​sów i niedź​wie​‐
dzi. Mu​sie​li się więc za​do​wo​lić tym, co zo ​sta​ło: ostat​ni​mi, naj​mniej​szy ​mi zwie​rzę​ta​mi, któ ​‐
rych po​pu​la​cje moż​na było znisz​czyć dla zy ​sku. Zna​leź​li ko​lej​ne ob​fi​te źró​dło do​cho​du –
pta​sie jaja. La​tem 1921 roku Gor​don Se​ton spo​tkał dwóch nor​we​skich my ​śli​wych. Po​wie​‐



dzie​li mu, że ze​bra​li już pięt​na​ście ty​się​cy jaj edre​do​nów (ark​tycz​nych ka​czek, któ​rych puch
do dzi​siaj uwa​ża​ny jest za je​den z naj​lep​szych izo​la​to​rów chro​nią​cych przed chło​dem) i co​‐
dzien​nie zbie​ra​li kil​ka​set ko​lej​nych. Jaja wy​wo​żo​no do Nor​we​gii w becz​kach wy​peł​nio​nych
tro​ci​na​mi. Pta​si puch słu​żył do wy ​py​cha​nia pie​rzyn i po ​du​szek. Se​ton pi​sał o kra​inie „jak
z baj​ki, ete​rycz​nej, a jed ​nak jak okiem się​gnąć cał​ko​wi​cie po​zba​wio ​nej ży ​cia... I wszę​dzie
pa​no​wa​ła ta ci​sza, któ​ra nie​prze​rwa​nie ota​cza lądy pro​wa​dzą​ce do bie​gu​na”. W nie​ca​łe trzy​‐
sta pięć​dzie​siąt lat od od​kry​cia ta nie​wia​ry​god​nie pro ​duk​tyw​na oaza otu​li​ła się ci​szą. I to my
by​li​śmy tego spraw​ca​mi.

Gwałt na Spits ​ber​ge​nie, kla​sycz​ny przy ​kład tego, co po an​giel​sku okre​śla się jako tra​ge​dy
of com​mons, czy​li tra​ge​dii wspól​ne​go sto ​łu, z któ​re​go każ​dy bie​rze, ile chce, za​koń​czył się
czte​ry lata póź​niej. Trak​tat spits ​ber​geń​ski zo ​stał pod​pi​sa​ny w 1920 roku, wszedł w ży​cie
pięć lat póź​niej i od tego cza​su ar​chi​pe​lag stał się ofi​cjal​nie te​ry​to​rium Nor​we​gii. Zmie​nio​no
mu też na​zwę na Sval​bard, tak jak ​by te kil​ka​set lat ni​g​dy nie ist​nia​ło, a wy​spy były nor​we​‐
skie od sa​me​go po​cząt​ku, od le​gen​dar​nej po ​dró​ży wi​kin​gów z 1194 roku.

Sło​wa Gor​do​na Se​to​na, choć ro​bią wra​że​nie, nie do koń​ca od ​po​wia​da​ją praw​dzie. Tro​chę
zwie​rząt jed ​nak prze​ży​ło. Rów​nież w XX wie​ku na Sval​bar​dzie dzia​ła​li tra​pe​rzy, tyle że już
nie​mal wy​łącz​nie nor​we​scy. Co cie​ka​we, były wśród nich rów​nież ko​bie​ty, jak choć​by Wan ​‐
ny Wold​stad, któ ​ra w la​tach trzy ​dzie​stych spę​dzi​ła wraz z dzieć​mi kil​ka zim w re ​jo​nie Horn ​‐
sun​du. Ce​lem tra​pe​rów były niedź​wie​dzie i lisy – chwy​ta​no je w pu ​łap​ki roz​sta​wio​ne na
znacz​nym ob​sza​rze. Te na​sta​wia​ne na lisy za​bi​ja​ły ofia​rę pa​da​ją​cym ka​mie​niem, dzię​ki cze​‐
mu cen​ne zi​mo​we fu ​tro nie ule​ga​ło uszko​dze​niu. Przy ​naj​mniej umie​ra​ły szyb ​ko – w tej czę​‐
ści świa​ta po​trza​ski chwy ​ta​ją​ce zdo ​bycz za łapę na szczę​ście ni​g​dy się nie przy​ję​ły. Pu​łap​ki
na niedź​wie​dzie były bar​dziej skom​pli​ko​wa​ne. Się​ga​ją​cy po przy​nę​tę miś mu​siał usta​wić
gło​wę tak, że kie​dy szar​pał za od​po​wied​nio umiesz​czo​ny ka​wał mię​sa, sam so ​bie strze​lał
mię​dzy oczy z za​mon​to​wa​nej obok bro ​ni. Tra​pe​rzy re​gu​lar​nie spraw​dza​li pu​łap​ki. Je​śli ofia​‐
rą była sa​mi​ca z mło​dy​mi, niedź​wiad ​ki na ogół zo​sta​wa​ły przy za​bi​tej mat​ce. Je​śli jesz​cze
żyły, my​śli​wi wy​ła​py​wa​li je, żeby je sprze​dać za do ​brą cenę do ogro​du zoo​lo​gicz​ne​go. Ten
pro​ce​der trwał na Sval​bar​dzie aż do 1973 roku, kie​dy niedź​wie​dzie po​lar​ne zo​sta​ły ob​ję​te
ochro​ną. Na lisy po​lu​je się do dziś, choć co​raz wię​cej lu ​dzi zda​je so​bie spra​wę, że za​bi​ja​nie
zwie​rząt dla fu ​ter jest ni​czym nie​uspra​wie​dli​wio​nym drań ​stwem.

Od po​cząt​ku XX wie​ku za​czął się na ar​chi​pe​la​gu roz​wi​jać prze​mysł wy​do​byw​czy. Całe
stu​le​cie zdo​mi​no​wa​ło gór​nic​two. I choć obec​nie tra​ci ono na zna​cze​niu, w kil​ku miej​scach
wciąż wy​do​by​wa się wę​giel. Od rów​nie daw​na do​cie​ra​ją do Sval​bar​du tu​ry ​ści – i to wła​śnie
tu​ry​sty​ka jest obec​nie dzie​dzi​ną roz​wi​ja​ją​cą się naj​pręż​niej. To dzię​ki tu​ry ​sty​ce zna​la​złem
się tu rów​nież ja.

 
Nie mia​łem nie​ste​ty oka​zji żyć na Sval​bar​dzie dłu​żej, a moje wi​zy​ty za​wsze wią​za​ły się
z pra​cą na peł​nym tu​ry​stów stat​ku. Nie​mniej uda​ło mi się kil​ka razy opły​nąć cały ar​chi​pe​lag
i choć znam go po​wierz​chow​nie, zro​bił na mnie ogrom ​ne wra​że​nie. Je​śli ktoś chce zo ​ba​czyć
Ark ​ty​kę i wie, że bę​dzie miał tyl​ko jed​ną oka​zję, to wła​śnie Sval​bard po ​wi​nien stać się ce​‐
lem jego po ​dró​ży.

Ostat​ni raz by​łem tu w le​cie 2014 roku, tro​chę nie​spo​dzie​wa​nie – na parę dni przed po ​dró​‐
żą ode​bra​łem te​le​fon z Ka​na​dy: ktoś utknął gdzieś w lo​dach i nie zdą​ży na rejs, i może mógł​‐
bym go za​stą​pić. Zgo​dzi​łem się z ra​do​ścią. Wszyst​kie wy ​ciecz​ki na stat​kach są do pew​ne​go



stop​nia po​dob​ne, przy​naj​mniej w za​ry​sie, choć przy​ro​da za​pew​nia, że każ​da bę​dzie inna.
Moja ostat​nia wy​pra​wa na Sval​bard po ​ka​zu​je, jak to ogól​nie wy ​glą​da.

Wy​peł​nio ​ny lo​dem fiord w Ilu​lis​sat

Je​śli mamy szczę​ście, wra​że​nia za​czy​na​ją się już w sa​mo​lo​cie. Lot z Oslo trwa kil​ka go ​‐
dzin, na ogół z krót​kim mię​dzy​lą​do​wa​niem w Trom​sø. Przez okno wi​dać faj​ne kra​jo ​bra​zy,
fior​dy, góry, tro​chę drzew i ko​lo ​ro​wych dom​ków. Póź​niej po ​ja​wia się oce​an, na ogół zresz​tą
prze​sło​nię​ty chmu​ra​mi. Je​śli jed​nak po​go​da do ​pi​sze, gdy po ja​kimś cza​sie wy​nu​rza​my się
z chmur, na​gle wi​dzi​my skrzą​ce się bie​lą lo​dow​ce, strze​li​ste szczy​ty, głę​bo​kie fior​dy i błę​kit​‐
ne mo​rza Sval​bar​du. Wi​dok za​pie​ra dech w pier​si. Jest nie​re​al​nie czy​sto. Baj​ko​wość ta ude​‐
rza tym bar​dziej, że lata się tu ​taj na ogół w le​cie. Kil​ka go ​dzin wcze​śniej mę​czył mnie upał
w War​sza​wie i w Oslo, a tu na​gle śnie​gi i lody!

Lą​du​je​my na ma​łym lot​ni​sku, wsia​da​my do au​to ​bu​sów i je​dzie​my do Lon​gy​ear​by​en, sto ​‐
icy ar​chi​pe​la​gu. I tu nie​ste​ty czar pry​ska. Lon​gy​ear​by​en, choć leży nad fior​dem i ota​cza​ją je
ma​low​ni​cze góry, jest ma​łym za​py​zia​łym mia​stecz​kiem. Wo​kół wi​dać wa​lą​ce się szy​by gór​‐
ni​cze sprzed lat, cha​rak​te​ry ​stycz​nie wbi​ja​ją​ce się po​zio​mo w gór​skie zbo​cza. Dro​ga do por​tu
po obu stro​nach ozdo​bio​na jest ko​lo​ro​wy​mi kon​te​ne​ra​mi i ma​low​ni​czy​mi ku ​pa​mi zło​mu.
Wszę​dzie jest sza​ro i w do​dat​ku mży. No, bez re​we​la​cji. W sa​mym cen​trum (trzy uli​ce na
krzyż) robi się tro​chę ład ​niej: jest kil​ka cie​ka​wych skle​pów, wi​dać no​wo​cze​sny bu​dy​nek mu ​‐
zeum i Nor​we​skie​go In​sty​tu​tu Po​lar​ne​go, na oko​licz​nych zbo ​czach sto ​ją przy​cup​nię​te ko​lo​‐
ro​we dom​ki. Przed każ​dym stoi sku​ter śnież​ny, przy​po​mi​na​jąc, że to sza​re lato to tyl​ko
chwi​lo​wa prze​rwa w zi​mie. Po​zba​wio​ne śnie​gu mia​stecz​ko nie wy ​glą​da naj​le​piej. Lon​gy​ear​‐
by​en ma nie​wie​le po​nad sto lat, po​wsta​ło jako osa​da gór​ni​cza, li​czy so ​bie oko​ło dwóch ty​się​‐



cy miesz​kań​ców, la​tem nie​co wię​cej. Miesz​ka​ją​ca tu od kil​ku lat Ilo​na Wi​śniew​ska, au​tor​ka
wy ​da​nej nie​daw​no książ​ki Bia​łe. Zim​na wy​spa Spits ​ber ​gen, mówi, że czło​wiek orien​tu​je się,
że już wrósł w tkan​kę mia​sta wte​dy, kie​dy z domu do pra​cy je​dzie ro​we​rem nie pięć mi​nut,
tyl​ko pół go​dzi​ny. Wszę​dzie bo​wiem spo​ty​ka się zna​jo​mych, z któ​ry​mi trze​ba za​mie​nić kil​ka
słów. A zna​jo​mi po​cho​dzą z ca​łe​go świa​ta i nie​mal każ​dy za​miesz​kał tu z in​ne​go po​wo​du.

W dniu na​sze​go przy​lo​tu w za​to​ce wi​dzia​no sta​do bia​łuch, fan ​ta​stycz​nych wa​le​ni, któ ​re
po​tra​fią na​śla​do​wać ludz​ką mowę. Kie​dy parę lat wcze​śniej no​co​wa​łem tu pierw​szy raz, pod
oknem mo ​je​go ho​te​lu pasł się re​ni​fer. Cza​sem do do​mów za​glą​da​ją niedź​wie​dzie. Ale mój
ulu​bio ​ny przy​rod​ni​czy aspekt mia​stecz​ka to po​ra​sta​ją​ca je ob​fi​cie, zwłasz​cza w wil​got​nych
miej​scach, weł​nian​ka. To ta​kie bia​łe, po ​dob​ne do ba​weł​ny kul​ki na cien​kich ło​dyż​kach.
W Pol​sce weł​nian​ka ro​śnie na tor​fo ​wi​skach. Kie​dy pierw​szy raz pró​bo​wa​łem swo​im an​glo​‐
ję​zycz​nym to​wa​rzy​szom wy ​tłu​ma​czyć, co do ​słow​nie ozna​cza jej pol​ska na​zwa – weł​nian​ka
po​chwo​wa​ta, po ła​ci​nie Erio ​pho​rum va​gi​na​tum – było dużo ra​do​ści. Do​pie​ro póź​niej do​wie​‐
dzia​łem się, że to, co ro​śnie w Lon​gy​ear​by​en, to jej krew​niak, ark​tycz​ny ga​tu​nek Erio​pho​‐
rum cal​li​trix. Ale sen ​ty​ment po​zo​stał: bar​dzo lu​bię wszyst​kie weł​nian ​ki.

Wie​czo​rem do atrak​cji Lon​gy​ear​by​en do​łą​cza​ją bary. Jest ich mało, ale za to są nie​sa​mo​‐
wi​cie dro ​gie, jak zresz​tą wszyst​ko w Nor​we​gii (piwo kosz​tu​je oko​ło pięć​dzie​się​ciu zło​tych).
Je​den z nich, nie​po​zor​nie ulo​ko​wa​ny w cen​trum han​dlo​wym, za​pa​da jed ​nak w ser​ce każ​de​‐
mu mi​ło​śni​ko​wi whi​sky, a ja, nie​ste​ty, do nich na​le​żę. Cała ścia​na za ba​rem jest szczel​nie
wy ​peł​nio​na bu ​tel​ka​mi. Róż​nych ro ​dza​jów bran​dy, whi​sky i whi​skey jest tu do​brze po​nad ty​‐
siąc (sami nie wie​dzą do​kład​nie), od do​brych do na​praw​dę bar​dzo do​brych. To naj​więk ​sza
taka ofer​ta w pół​noc​nej Eu​ro​pie. Może i do​brze, że jest tak dro​go. Mógł​bym na​stęp​ne​go dnia
nie zdą​żyć na sta​tek.

Ale zdą​ży​łem. Jako prze​wod ​nik mu​szę być na nad​brze​żu o ósmej rano. Spo​ty​kam trzy
oso​by, któ ​re będą ze mną w gru​pie prze​wod​ni​ków. Dwie znam z po​przed​nich lat, jed​na ko​le​‐
żan​ka jest nowa. Pirs w Lon​gy​ear​by​en jest tak krót​ki, że mie​ści się przy nim tyl​ko je​den sta​‐
tek, a i to z tru​dem. Dla​te​go na ogół sta​tek stoi na re​dzie, a tu​ry​stów prze​wo​zi się na po​kład
zo​dia​ka​mi. Nasi ko​le​dzy i ko​le​żan​ki, któ​rzy wła​śnie za​koń​czy​li rejs, wożą gu​mo​wy ​mi ło​‐
dzia​mi tu​ry ​stów i ich ba​ga​że. W dro​dze po​wrot​nej za​bie​ra​ją na po​kład nas. Część z nich
wra​ca do domu, część bę​dzie pra​co​wać z nami. Po roz​ła​dun​ku mamy krót​ką od ​pra​wę. Po​tem
wę​dru ​je​my do ka​jut i mamy wol​ne do pięt​na​stej, bo pół go​dzi​ny póź​niej zja​wią się nasi pa​sa​‐
że​ro​wie. Miła nie​spo​dzian​ka – tym ra​zem pirs bę​dzie wol ​ny. Wła​śnie coś od nie​go od​pły​wa,
więc za chwi​lę tam sta​nie​my, dzię​ki cze​mu wszyst​ko bę​dzie prze​bie​gać ła​twiej. Nasz sta​tek,
MV „Sea Spi​rit”, przy​bi​ja do por​tu, a ja scho​dzę po tra​pie i idę jesz​cze na chwi​lę do mia​sta.
Na re​dzie stoi kil​ka jed​no​stek, mię​dzy in​ny​mi „Espe​ran​za”, naj​więk​szy ze stat​ków Gre​en ​pe​‐
ace. Są tu po to, żeby bro​nić Ark​ty​ki przed od​wier​ta​mi naf​to​wy​mi. Za​sta​na​wiam się, czy są
na po ​kła​dzie ja​cyś moi zna​jo​mi. Pew​nie tak. Ro ​bię kil​ka zdjęć i idę da​lej, trzy​ma​jąc kciu ​ki
za tę​czo​wych wo​jow​ni​ków i wo​jow​nicz​ki. Po krót​kiej wi​zy​cie w mu​ze​al​nej księ​gar​ni wra ​‐
cam na po​kład z tor​bą cięż​szą o kil​ka cie​ka​wych ksią​żek i bo​le​śnie od​chu​dzo​ną kar​tą. No
cóż, do​brze, że przez naj​bliż​sze dwa ty ​go​dnie będę jadł za dar​mo.

O trze​ciej je​stem z po​wro ​tem. Bio​rę szyb​ki prysz​nic i za​kła​dam służ​bo​wy strój. Po chwi​li
zja​wia się pierw​szy au​to​kar z tu ​ry​sta​mi. Wszyst​kich wi​ta​my na po​kła​dzie i kie​ru​je​my do re​‐
cep​cji. Zo​sta​wia​ją tam pasz​por​ty i do​wia​du​ją się, jak tra​fić do ka​ju​ty. W su​mie po​pły ​nie
z nami oko​ło set​ki lu​dzi. Na ra​zie jed​ni roz​peł​za​ją się po stat​ku, inni od razu idą do baru,



gdzie cze​ka​ją za​ką​ski i na​po​je, a tak​że kil​ko​ro spo​śród nas, czy​li expe​di​tion team. Za​ga​du​je​‐
my, od​po​wia​da​my na py​ta​nia. A py​ta​nia są róż​ne. Od cał​kiem kon​kret​nych, typu: czy opły ​‐
nie​my Spits ​ber​gen (taki jest plan, ale wy​ja​śnia​my, że nie wia ​do​mo, bo nie zna​my wa​run​ków
lo​do​wych na pół​noc od wy​spy, więc trud​no po​wie​dzieć, czy się uda) lub czy zo ​ba​czy​my ja​‐
kieś niedź​wie​dzie po​lar​ne (zno​wu trze​ba od​po​wie​dzieć tro​chę wy​mi​ja​ją​co, w koń​cu dzi​kie
zwie​rzę​ta dla​te​go są na​zy​wa​ne dzi​ki​mi, że trud​no prze​wi​dzieć, gdzie będą, ale szan​se są
duże), po moje ulu​bio​ne (udzie​le​nie na nie uprzej​mej od​po​wie​dzi jest na​praw​dę trud​ne): czy
w dzi​siej​szych cza​sach wi​kin​go​wie wy​wo​łu​ją w Nor​we​gii ja​kie​kol​wiek pro​ble​my et​nicz​ne.
Jak ła​two się do​my​ślić, py​ta​ją​cy po​cho​dzi zza oce​anu. Mu​szę się gryźć w ję​zyk, żeby nie od​‐
po​wia​dać, że te​raz jest już spo​kój, bo po ​za​my​ka​li​śmy ich w re​zer​wa​tach. Ale się gry​zę. Choć
w re​jo​nach po ​lar​nych sty​kam się z lo ​dow​ca​mi, szcze​li​na​mi, sztor​ma​mi i hu​ra​ga​na​mi, nie
wspo​mi​na​jąc o mor​sach i niedź​wie​dziach, cza​sem to tu​ry​ści są naj​więk​szym wy ​zna​niem.
Z na​tu​ry je​stem jed​nak cier​pli​wy, lu​dzi ge​ne​ral​nie lu​bię (to z ludz​ko​ścią mam na pień ​ku)
i ja​koś daję radę. No i trze​ba przy​znać, że tu​ry​ści wy​bie​ra​ją​cy po​lar​ne rej​sy to na ogół bar​‐
dzo faj​ni i cie​ka​wi lu​dzie. W koń​cu za​miast le​żeć dwa ty​go​dnie na pla​ży w Hisz​pa​nii po​sta​‐
no​wi​li przy​je​chać do nas.

Gdy już wszy​scy zna​leź​li swo​je ka​bi​ny, za​gi​nio​ne ba​ga​że zo ​sta​ły zlo ​ka​li​zo​wa​ne (nie​ste​ty
jed​na wa​liz​ka od​na​la​zła się w Oslo i za​cze​ka grzecz​nie na swo​ją pa​nią w ma​ga​zy​nie), a nie​‐
zi​den​ty​fi​ko​wa​ne po​łą​czy​ły się z wła​ści​cie​la​mi przez sys ​tem PA (Pu​blic An​no​un​ce​ment –
czy​li sys ​tem na​gło​śnie​nia po​zwa​la​ją​cy in​for​mo​wać o czymś wszyst​kich na stat​ku), ogło ​szo​‐
no, że za chwi​lę od​bę​dzie się prób​ny alarm, więc pa​sa​że​ro​wie mu​szą wró​cić do ka​bin i cze​‐
kać na sy​gnał. Po chwi​li roz​le​ga się sie​dem dźwię​ków krót​kich i je​den dłu​gi – trze​ba za​brać
ka​po​ki i przejść do wy​zna​czo​nych miejsc zbiór​ki. Człon​ko​wie za​ło​gi od​czy​tu​ją na​zwi​ska
osób, któ​re w każ​dym z miejsc po​win ​ny się zna​leźć, i szu​ka​ją ma​ru​de​rów. Udział w ćwi​cze​‐
niach jest obo​wiąz​ko​wy. Trze​ba je od​być w cią​gu doby od wyj​ścia z por​tu, w prak​ty​ce jed ​‐
nak od​by​wa się to jesz​cze przed od​bi​ciem od kei. Po​ma​ga​my pa​sa​że​rom za​kła​dać nie​po​ręcz​‐
ne ka​po​ki, po​ka​zu​je​my, gdzie jest gwiz​dek, a gdzie świa​teł​ko. Zwy​kle jest we​so​ło, ale taki
tre​ning jest bar​dzo waż​ny. Póź​niej, w ra​zie rze​czy​wi​ste​go nie​bez​pie​czeń​stwa, każ​dy po​wi​‐
nien wie​dzieć, co ma ro​bić. Osta​tecz​nie na​praw​dę je​ste​śmy w Ark​ty​ce i na​praw​dę pły​nie​my
gdzieś, gdzie mogą się zda​rzyć róż​ne rze​czy. Póź​niej prze​cho​dzi​my do wy​zna​czo​nych sza​‐
lup. Któ​ryś z ma​ry​na​rzy tłu​ma​czy, jak się do nich wcho​dzi i jak wy​glą​da ewa​ku​acja. Po​tem,
czu​jąc się dużo bez​piecz​niej, roz​cho​dzi​my się do ka​jut. Po chwi​li od​bi​ja​my od na​brze​ża.
Więk​szość pa​sa​że​rów zo​sta​je na ze​wnętrz​nych po ​kła​dach. Wła​śnie zry​wa się cien​ka nić łą​‐
czą​ca nas z cy​wi​li​za​cją. Przez ko​lej​nych dwa​na​ście dni bę​dzie​my zda​ni tyl​ko na sie​bie. Choć
nie je​stem w sta​nie zli​czyć, ile razy już pa​trzy​łem na port ma​le​ją​cy za bur​tą, ta chwi​la za​‐
wsze jest in​try​gu​ją​ca. Ja też nie wiem, co nam przy​nie​sie ta po​dróż. Wszy​scy do​oko​ła są wy​‐
raź​nie pod​eks ​cy​to​wa​ni. Dla wie​lu z nich wy​pra​wa do Ark ​ty​ki to speł​nie​nie ma​rzeń. Nie wie​‐
dzą, cze​go do​kład​nie się spo​dzie​wać, ale wie​dzą, że bę​dzie to coś nad​zwy​czaj​ne​go. Cóż
mogę po​wie​dzieć? Mają ra​cję.

Ostat​nim punk​tem po​po​łu​dnio​we​go pro​gra​mu jest spo​tka​nie w sali wy​kła​do​wej. Ha​dle​igh,
szef eks ​pe​dy​cji, mój bez​po​śred ​ni prze​ło​żo​ny, ofi​cjal​nie wita wszyst​kich na po​kła​dzie, przed ​‐
sta​wia kie​row​ni​ka czę​ści ho​te​lo​wej (na jego gło​wie są ka​bi​ny, re​stau​ra​cja i bar, a za​tem ma
pod sobą cały sztab lu​dzi zaj​mu ​ją​cych się czy​sto​ścią, je​dze​niem i pi​ciem), ten z ko ​lei przed​‐
sta​wia swo​ich lu​dzi, sze​fów po​szcze​gól​nych de​par​ta​men​tów. Opo​wia​da​ją o za​sa​dach ży​cia



na stat​ku i obie​cu​ją, że bę​dzie do​brze. Pa​trzę na na​szą gru​pę i wi​dzę, że chy​ba im wie​rzą.
Stat​kiem na ogół rzą​dzi taki trój​gło​wy smok. Za​pew​ne naj​waż​niej​szą z głów jest ka​pi​tan.

To on po​dej​mu​je de​cy​zje i na nim spo​czy​wa naj​więk ​sza od​po​wie​dzial​ność. Lu​dzie ka​pi​ta​na,
czy​li za​ło​ga, spra​wia​ją, że sta​tek w ogó ​le może pły ​wać. Dru​gą gło​wą jest szef eks ​pe​dy​cji. To
on mówi ka​pi​ta​no​wi, do​kąd chce pły​nąć. Bez fir​my, któ​rą re​pre​zen​tu​je, ka​pi​tan nie miał​by
za​trud​nie​nia. Szef ma pod sobą nas, wy​kła​dow​ców, oraz prze​wod​ni​ków. Jako expe​di​tion
team zaj​mu​je​my się pa​sa​że​ra​mi, dba​my o ich bez​pie​czeń​stwo i za​pew​nia​my cie​ka​wy pro ​‐
gram za​rów​no na stat​ku, jak i poza nim. Sze​fa jed​nak z jed ​nej stro​ny ogra​ni​cza ka​pi​tan
(mówi, czy i kie​dy bę​dzie​my w sta​nie do ​trzeć w okre​ślo​ne miej​sce), a z dru​giej – trze​cia gło​‐
wa, kie​row​nik ho​te​lu, z któ​rym trze​ba usta​lać wszel​kie ewen​tu​al​ne zmia​ny w pla​nie dnia:
musi mieć go​to​we na okre​ślo​ną go​dzi​nę po​sił​ki dla po​nad stu osób. Na wie​lu stat​kach te gło​‐
wy się przy​jaź​nią – i to są naj​bar​dziej uda​ne wy​ciecz​ki. Ale by​wa​łem i na ta​kich, na któ ​rych
smok ewi​dent​nie cier​piał na schi​zo​fre​nię. Szef wy​ry​wał wło​sy z osi​wia​łej na​gle gło​wy i każ​‐
da z głów co krok zia​ła ogniem na po ​zo​sta​łe. Wte​dy nie było do​brze. Na szczę​ście na „Sea
Spi​rit” i smok był szczę​śli​wy, i wy​ciecz​ka cała. Albo od​wrot​nie.

Po za​ło​dze ho​te​lo​wej przed​sta​wia​my się my. Każ​dy mówi kil​ka słów o so ​bie: skąd jest
i co bę​dzie ro​bił na stat​ku. Słu ​cham z za ​cie​ka​wie​niem, bo spo​śród dzie​się​ciu osób pra​co ​wa​‐
łem do​tąd tyl​ko z czte​re​ma. Wresz​cie spo​tka​nie się koń​czy. Te​raz ko​la​cja i od ​po​czy​nek. Ko​‐
lej​ny dzień za​po​wia​da się in​te​re​su​ją​co.

O wpół do ósmej Ha​dle​igh bu ​dzi wszyst​kich i in​for​mu​je, jaka jest tem​pe​ra​tu ​ra po​wie​trza
i gdzie je​ste​śmy. Pod wzglę​dem or​ga​ni​za​cyj​nym każ​dy dzień bę​dzie te​raz wy ​glą​dał po​dob​‐
nie. Wcze​sna po​bud​ka (chy​ba że coś się zmie​ni i bę​dzie bar​dzo wcze​sna), śnia​da​nie, koło
dzie​wią​tej za​cznie​my coś ro ​bić, sta​ra​jąc się wy​peł​nić czas do lun​chu. Tym ra​zem nie jest to
jed​nak lą​do​wa​nie – to mamy za​pla​no​wa​ne na po​po​łu​dnie. Sta​tek pły​nie w kie​run ​ku Camp
Mil​lar w Vår​sol​buk​ta, a my spo​ty​ka​my się w sali wy​kła​do​wej na obo​wiąz​ko ​wym szko​le ​niu
z za​sad lą​do​wa​nia w Ark​ty​ce, bez​pie​czeń​stwa pod ​czas pły​wa​nia zo​dia​ka​mi i za​cho ​wa​nia
w przy​pad​ku na​po​tka​nia niedź​wie​dzia po​lar​ne​go. Po ​zna​je​my też do​kład​niej pla ​ny na po​po​‐
łu​dnio​we lą​do​wa​nie, z za​strze​że​niem, że wszyst​ko może się zmie​nić: ze wzglę​du na wa​run​ki
po​go​do​we, lód albo nie​spo​dzie​wa​ne spo ​tka​nie. Spo​tka​nie z niedź​wie​dziem jest dla nas prio​‐
ry​te​tem, bę​dzie​my się więc sta​rać mi​sie zna​leźć, choć gwa​ran​cji dać nie mo​że​my. Ale szan ​se
są spo​re. Po szko​le​niu roz​da​je​my ka​lo​sze, naj​od​po​wied​niej​sze obu​wie w na​szej sy​tu ​acji,
i in​stru​uje​my pa​sa​że​rów, żeby oczy​ści​li każ​dą rzecz, któ​rą bio​rą na ląd. Spodnie chro ​nią​ce
przed wodą, rę​ka​wicz​ki, kij​ki trek​kin​go​we, tor​by fo​to​gra​ficz​ne – każ​da rzecz jest pod​da​wa​na
in​spek​cji i w ra​zie po​trze​by tra​fia pod kran lub ssaw​kę od​ku​rza​cza. To bar​dzo waż​ne, by
w tym de​li​kat​nym śro​do​wi​sku nie za​siać żad​nych ro​ślin przy​wie​zio​nych przy​pad ​kiem
z domu.

O wpół do pierw​szej jemy lunch, a o czter ​na​stej mamy po raz pierw ​szy zejść na ląd. I od
razu prze​ko​nu​je​my się, co Ha​dle​igh miał na my​śli – wiatr jest zbyt sil​ny, żeby dało się zejść
ze stat​ku. Kie​dy już się sie​dzi w zo​dia​ku, na​wet duże fale i sil​ny wiatr nie są wiel​kim za​gro​‐
że​niem. Na​sze gu​mo​we ło​dzie są bar​dzo sta​bil​ne, a każ ​de z nas, prze​wod​ni​ków, jest do ​brym
kie​row​cą. Pro​ble​mem jest wcho​dze​nie na zo​diak ze stat​ku, kie​dy obie jed​nost​ki pod ​ska​ku​ją
na fa​lach i nie​bez​piecz​nie się roz​jeż​dża​ją, no i samo lą​do​wa​nie na pla​ży, kie​dy fala przy​bo​ju
może nas prze​wró​cić. No więc nie – chat, któ​re zo​sta​ły w Camp Mil​lar po po​szu ​ki​wa​czach
zło​ta z po​cząt​ku XX wie​ku tym ra​zem nie zo​ba​czy​my. Prze​cho ​dzi​my do pla​nu B. Na szczę​‐



ście, jak to czę​sto pod ​kre​śla​my na stat​ku, al​fa​bet jest na​praw​dę dłu​gi. Lecz gdy ru​sza​my
gdzie in​dziej, gdzieś, gdzie przy ta​kim wie​trze po​win​ni​śmy zna​leźć schro ​nie​nie, przez sys ​‐
tem PA roz​le​ga się ko ​mu​ni​kat: zre​ali​zu ​je​my plan C. Niedź​wiedź w polu wi​dze​nia! Wszy ​scy
wy ​le​ga​ją na ze ​wnętrz​ny po​kład, ze​wsząd sły​chać pod​nie ​co​ne gło ​sy i nie​usta ​ją​cy trzask mi​‐
ga​wek. Niedź​wiedź jest wpraw​dzie dość da​le​ko, w do ​dat​ku po chwi​li zni​ka za grzbie ​tem
wzgó​rza, ale pierw ​szy miś i tak za​wsze robi wra​że​nie. Pa​trzy ​my z ko​le ​ga​mi po so ​bie. W tłu​‐
mie wi​dzę uśmiech​nię​tą twarz Ha​dle​igha. My ​śli​my o tym sa​mym – niedź​wiedź, i to już
pierw ​sze​go dnia! Moż​na ode​tchnąć z ulgą: przy ​naj​mniej tę atrak​cję mamy z gło ​wy. Po kil​ku​‐
na​stu mi​nu​tach roz​le​ga się ko​lej​ny ko ​mu ​ni​kat. Sły ​chać go tyl​ko w środ ​ku. Na ze​wnętrz​nych
po​kła​dach, kie​dy w po​bli​żu są zwie ​rzę​ta, ni​cze​go nie ogła​sza​my. My do​sta ​je​my roz​ka​zy
przez ra​dio i in​for​mu ​je​my tych sto​ją​cych na dwo​rze, że za chwi​lę spusz​cza​my ło​dzie na
wodę. Mu​szą się przy ​go​to ​wać. My, expe​di​tion team, za​czy​na​my pół go​dzi​ny przed pa​sa​że​ra​‐
mi, czy​li za dzie​sięć mi​nut. Bie​gnę do ka​bi​ny, wkła​dam ter​micz​ną bie ​li​znę, do​dat​ko​wy po ​‐
lar, spodnie z go ​re​te​xu i gru​bą kurt​kę, któ​ra za ​stę ​pu​je jed​no​cze​śnie ka​pok, bo uno​si się na
wo ​dzie ra​zem z za​war​to​ścią. Waż ​ne są też rę​ka​wicz ​ki z wind​stop ​pe​rem (mam tak ​że gru ​be,
nar​ciar​skie, z go ​re​te ​xu, ale nie lu​bię w nich pro ​wa​dzić, bo tro​chę upo​śle​dza​ją pre ​cy​zję ru ​‐
chów), sza​lik i cie​pła czap ​ka. Choć tu, gdzie je​ste ​śmy, nie wie​je i świe​ci słoń​ce, na wo ​dzie
po pro​stu za​wsze jest zim​no i tyle. Na pół​to ​ra​go​dzin​ną wy ​ciecz​kę zo​dia​kiem trze​ba być do​‐
brze przy ​go​to​wa ​nym. Na ko​niec trze​ba wy​sma​ro ​wać usta po ​mad​ką, żeby nie pierz ​chły na
wie​trze, i całą twarz kre​mem z fil​trem UV. Ta ​kich kre​mów uży ​wam wy​łącz​nie w re​jo ​nach
po​lar​nych. Na​wet w tro​pi​kach nie za​wra​ca​łem so​bie tym gło ​wy. Tu jed ​nak słoń​ce jest wy​jąt​‐
ko​wo moc​ne, a od​bi​cia od wody i śnie​gu jesz​cze to po​tę​gu​ją. Przy złud ​nym po​czu​ciu bez ​pie​‐
czeń​stwa, ja ​kie daje chłód, ła​two o opa​rze​nia, a w re​jo ​nach po ​lar​nych zda​rza​ją się one czę​‐
sto. Naj​bar ​dziej oczy​wi​ście na​ra​żo ​ne są usta – re​gu​lar​nie pę​ka​ją, je​śli w po​śpie​chu za​nie​dba
się ko ​niecz​ne za​bie​gi ko ​sme​tycz​ne. W Ark​ty​ce zwy ​czaj​nie nie wy​cho ​dzi się z domu bez ma​‐
ki​ja​żu. Oczy chro​nię oku ​la​ra​mi prze​ciw​sło​necz​ny​mi z do ​brym fil​trem. Te​raz na​le​ży w od ​po​‐
wied ​nich miej​scach po​przy​cze​piać ra​dio, GPS, ze​ga​rek i nóż ra​tow ​ni​czy, na szy ​ję za​rzu ​cić
lor​net​kę, a na ra​mio ​na wo​dosz​czel​ny ple​cak z apa​ra​tem, ze​sta ​wem pierw​szej po ​mo ​cy, do​dat​‐
ko​wą blu ​zą, za​pa​so​wy ​mi rę ​ka​wicz​ka​mi, czap​ką i go ​gla​mi (gdy ​by na​gle roz​pę​ta ​ła się śnie​ży ​‐
ca) – i je​stem go​tów! Wy ​cho ​dząc z ka​ju ​ty, czu​ję się tro​chę jak bał​wan prze​bra​ny za cho​in ​kę,
wszyst​ko to jest cięż​kie i krę​pu​je ru ​chy, obi​ja się o mnie przy każ​dym kro​ku, ale tak trze​ba.



Ko ​niec ope​ra​cji, wra​ca​my na po ​kład

Na szczę​ście na „Sea Spi​rit” – w po​rów ​na​niu z wie​lo ​ma in​ny​mi stat​ka​mi – zej​ście do zo ​‐
dia​ków jest dość pro​ste i szyb ​kie. Dwa dźwi​gi opusz​cza ​ją je tuż przy ma ​ri​na deck, czy​li plat​‐
for​mie na ru ​fie, tuż nad po​wierzch​nią mo ​rza. Mu​si​my tyl​ko wsiąść do ło​dzi, włą​czyć sil​nik
i od​pły ​nąć, żeby zro​bić miej​sce na​stęp ​ne​mu opusz​cza​ne​mu zo​dia ​ko​wi. Tym ra​zem nie pla​‐
nu​je​my lą​do​wa​nia. Chce ​my je​dy​nie po​pły ​wać i le​piej się przyj​rzeć mi​sio ​wi. Dla​te​go spusz​‐
cza​my na wodę dzie​sięć pon ​to​nów. Każ​dy za​bie​ra dzie​się​cio​ro pa​sa​że​rów, dzię​ki cze​mu bę​‐
dzie​my mo​gli wszyst​kich prze​wieźć jed​no​cze​śnie. Ko ​lej​no pod​pły ​wa​my do rufy. Po ​ma​gam
pa​sa​że​rom wsiąść na po​kład. Po ​nie​waż to na​sze pierw​sze zej​ście ze stat​ku, przed od​pły ​nię​‐
ciem ro ​bi​my jesz​cze krót​kie szko ​le​nie z za​cho​wa​nia na łód ​ce i tłu ​ma​czy​my, co ro ​bić, je​śli
ktoś wy​pad ​nie. Jak za​wsze, żeby przy​kuć ich uwa​gę, mó ​wię, że ich kło ​po​ty skoń ​czą się
w cią​gu kil​ku mi​nut, bo to bar​dzo zim​na woda, pod​czas gdy moje wte​dy wła​śnie się za​czną.
Może nie aż kło​po​ty, bo wol​no nam stra​cić do dzie​się​ciu pro ​cent tu​ry ​stów z każ​dej wy​ciecz​‐
ki, więc w su​mie mi nie za​le ​ży, ale bę​dzie spo ​ro pa​pier​ko​wej ro ​bo​ty, a tej nie cier​pię. Pro ​szę
za​tem z mo​je​go zo​dia ​ka nie wy​pa​dać. Oni jak zwy ​kle gło​śno się śmie​ją, ale wi​dzę, że moc​‐
niej ła​pią za przy​mo ​co ​wa​ne do burt liny i po ​chy​la​ją się tro ​chę do środ ​ka. Uśmie​cham się pod
no​sem, bo o to mi cho​dzi​ło. Kie​dy już wszyst​ko jest ja​sne, ru ​sza​my na po​szu​ki​wa​nie niedź​‐
wie​dzia. Wi​dzie​li​śmy go na ma​łej wy​sep ​ce Ehol​men, te​raz mu ​si​my od​na​leźć. Przede mną
pły ​nie kil​ka in​nych ło ​dzi. Wkrót​ce kie​row ​ca jed​nej z nich oznaj​mia przez ra​dio, że miś wę​‐
dru ​je spo​koj​nie sa​mym grzbie​tem nie​wiel​kie​go wznie​sie​nia na środ ​ku wy ​sep​ki. Pod ​pły​wa ​‐
my bli​żej, za​cho ​wu​jąc taką od ​le​głość, żeby mu nie prze​szka​dzać, czy ​li spo​ro po ​nad sto me​‐
trów. Tro ​chę chu ​dy ten miś, nie​zbyt czy ​sty i w mało bo ​ha​ter​skiej sce​ne​rii – ale jest. Co



chwi​lę sta​je i wci​na coś z zie​mi – naj​wy​raź​niej plą​dru ​je pta​sie gniaz​da. W wo ​dzie wi​dać kil​‐
ka edre​do​nów – może to je okra​da? Póź​niej kła​dzie się na kil​ku​na​sto ​mi​nu​to ​wą drzem​kę,
a my zo ​sta​wia​my go i opły​wa​my wy ​sep​kę, szu​ka​jąc in​nych atrak ​cji.

Kie​dy znów po​dej​mu ​je po ​szu​ki​wa​nia, naj​wy ​raź​niej jest za​in ​te​re​so ​wa​ny in​nym ga​tun​kiem
i na​gle wszyst​ko na​bie​ra tem​pa. Mu ​siał zna​leźć ko​lo ​nię gniazd ry​bi​twy po​pie ​la​tej, bo ni stąd,
ni zo​wąd nad jego gło ​wą roz​pę​tu ​je się praw ​dzi​wa na​wał​ni​ca pta​siej fu​rii, na​je​żo ​na moc​ny​mi
dzio​ba​mi i wście​kle roz​traj​ko​ta​na. Z ry ​bi​twa​mi nie ma żar ​tów. Za​rów​no w Ark ​ty ​ce, jak
i An ​tark​ty ​ce ry ​bi​twy (i wy​drzy​ki, ale o nich póź​niej) to pta​ki, któ​re nie dają so ​bie w ka​szę
dmu ​chać. Gdy ktoś zbli​ży się do ich gniaz​da, na​tych ​miast sta​nie się obiek​tem gwał​tow​nych
ata​ków, a je​śli się nie wy​co ​fa i doj​dzie na​praw​dę bli​sko, na gło ​wę spad​nie mu grad bo​le ​‐
snych cio​sów za ​da​nych ostrym dzio ​bem. A ze wszyst​kich ry​bitw świa​ta wła​śnie ry​bi​twy po​‐
pie​la​te mają jed ​ną nie​sa​mo ​wi​tą ce​chę: te małe ptasz​ki od ​by​wa​ją jed​ne z naj​dłuż ​szych mi​gra​‐
cji w świe​cie zwie​rząt. Lato spę​dza​ją w Ark ​ty​ce i tam się roz​mna​ża ​ją (po an​giel​sku zresz​tą
na​zy​wa​ją się wła ​śnie Arc​tic tern), a je​sie ​nią roz​po​czy​na​ją wę​drów​kę i lecą wzdłuż wy ​brze​ży
kon​ty ​nen​tów aż do... An ​tark​ty ​ki! Tam spę​dza​ją po​łu ​dnio ​we lato i opy​cha​ją się bo​gac​twem
an ​tark​tycz​nych wód, je​sie​nią zaś, czy ​li gdy na pół​noc​nej pół​ku​li za​czy​na się wio​sna, zno ​wu
lecą przez całą pla​ne​tę, do Ark ​ty ​ki. W cią​gu swo ​je​go po ​nad​dwu ​dzie​sto ​let​nie​go ży​cia ry ​bi​‐
twa po​pie​la ​ta może po​ko​nać na ​wet mi​lion ki​lo ​me​trów. Nic dziw​ne​go, że prze​wod ​ni​cy po​lar​‐
ni tak je lu ​bią – sami ży​je ​my tro​chę jak one, ści​ga​jąc lato na naj​chłod ​niej​szych krań ​cach Zie​‐
mi.

Miś za​pew ​ne nie znał tych szcze​gó​łów i nie wie​dział, że każ​dy z jego ma​łych prze​śla​dow​‐
ców w cią​gu roku po​dró ​żu​je wię ​cej niż on przez całe ży​cie. Je ​dy​ne, co go chwi​lo ​wo in ​te​re​‐
so​wa​ło, to to, że dzio ​by tych ter​ko​czą​cych ja​snych de​mo ​nów do​po​dró ​żo ​wa​ły wła​śnie do
jego uszu, nosa i czo​ła, a lada mo ​ment tra​fią w oczy. Król Ark​ty ​ki od​da​lił się tak god ​nie, jak
tyl​ko zdo ​łał, czy ​li nie za bar​dzo. I w du ​żym po ​śpie​chu.

My też włą​cza​my sil​ni​ki zo​dia​ków i ru ​sza​my w stro​nę stat​ku, przed ​sta​wie​nie się skoń​czy​‐
ło.

Ko ​la​cja jest wcze​śniej niż zwy​kle, o osiem​na​stej trzy ​dzie​ści, po ​nie​waż na wie​czór pla​nu​‐
je​my ko​lej​ne atrak ​cje. La​tem jest tu ja​sno przez całą dobę, więc wła​ści​wie wszyst​ko jed ​no,
o któ​rej dzia​ła​my. Dla​te​go o wpół do dzie​wią​tej zno ​wu spusz​cza​my zo ​dia​ki na wodę. Kie​ru​‐
je​my się do Bo​ur​bon​ham​na i tym ra​zem do​wo ​zi​my na ​szych go ​ści na ląd. Lą​du​je ​my na ła​‐
god​nej pla​ży, któ ​ra z da​le​ka wy​glą​da jak po ​zo ​sta​ło​ści ka​mie​nio ​ło ​mu, bo cała jest po​kry ​ta
hał​da​mi bia​łych brył. Cu ​mu​ję zo ​dia​ka przy brze​gu i idę obej​rzeć to miej​sce. Pierw​sze, co wi​‐
dać, to do​brze za ​cho​wa​na cha​ta z prze​ło ​mu XIX i XX wie​ku. Zbie ​la​łe na słoń ​cu drew​no, za​‐
mknię​te przed niedź​wie​dzia​mi drzwi, ja​kieś urzą ​dze​nia tech ​nicz​ne u pro​gu... Do ​pie​ro po
chwi​li wi​dać, czym się zaj​mo ​wa​li jej miesz ​kań​cy. Wi​docz​ne z da​le​ka hał​dy oka ​zu​ją się...
ster​ta​mi wie ​lo​ry ​bich ko ​ści! Me​rel, na​sza spe​cja​list​ka od wa​le​ni, już stoi przy jed ​nej ze stert
i od ​po​wia​da na py​ta ​nia. Ko​ści nie są zbyt duże, ale ich ilość na​praw​dę robi wra​że​nie. Spo ​‐
śród licz​nych krę​gów i żuchw oskar ​ży​ciel​sko ły​pią na nas czasz​ki. Wiel​ko​ścią przy​po​mi​na​ją
koń​skie. To bia​łu ​chy, ja​sno ubar​wio ​ne wa​le​nie, bli​sko spo ​krew​nio ​ne z na​rwa​la​mi. W prze​ra​‐
ża​ją​cych sze​re​gach leżą kop​ce po ​zo​sta​ło ​ści po​nad pię​ciu​set zwie​rząt. Bia ​łu ​chy re​gu​lar​nie
wpły​wa ​ją na płyt​kie wody, by ocie​ra ​jąc się o dno, po​zby​wać się sta ​rej skó​ry. Łow​cy mu ​sie​li
je za​ga​niać ło ​dzia​mi bli​żej brze​gu, a jed ​no​cze​śnie sie​cia​mi od​ci​nać im dro ​gę uciecz​ki. Za​‐
czy​na​ła się rzeź przy ​po​mi​na​ją​ca osła​wio ​ny grind na Wy​spach Owczych, gdzie w po​dob​ny



spo​sób jesz​cze dziś bar​ba​rzyń​sko mor ​du​je się grin​dwa​le. Bia ​łu​chy mają za ​le​d​wie oko​ło pię​‐
ciu me​trów dłu​go​ści i ważą ja ​kąś tonę. Tłusz​czu na nich nie​wie​le, ale więk ​sze wie​lo​ry ​by zo​‐
sta​ły już w oko ​li​cach Sval​bar​du wy ​tę​pio ​ne albo trud​no je było zła​pać, więc pod ko​niec XIX
wie​ku ta​kie po​lo ​wa​nia sta​ły się ich sub​sty ​tu ​tem. Smut​ne to miej​sce na wie ​czor​ną wy ​ciecz​kę,
choć bar​dzo pięk​ne. Na sta​tek wra​cam jed ​nak przy​gnę​bio ​ny i my​ślę, że nie ja je​den. Co in ​‐
ne​go wie​dzieć, co się tu dzia​ło, a co in​ne​go sa​me ​mu obej​rzeć ta​kie cmen​ta​rzy​sko. A jed​no​‐
cze​śnie wra​ca do mnie re​flek ​sja o tym, jak nam, przy​naj​mniej w więk​szo ​ści, zmie​nił się sys​‐
tem war​to​ści. Kto wie? Może gdy ​bym się uro​dził sto pięć ​dzie​siąt lat temu albo jesz​cze daw​‐
niej, sam bym zo ​stał wie​lo ​ryb ​ni​kiem? W koń ​cu lu​bię pra ​co​wać na mo ​rzu, lu ​bię zim​no i od
za​wsze fa​scy​nu​je mnie dzi​ka przy​ro ​da, zwłasz​cza re​jo ​ny po ​lar​ne. Z jed ​nej stro​ny wstyd mi
za ludz​kość, że tyle przy ​ro​dy na ​nisz​czy​li​śmy, ale z dru ​giej trud​no mi jed ​no​znacz​nie po​tę​piać
lu ​dzi, dla któ​rych wte​dy ta cięż​ka i nie ​bez​piecz​na pra​ca mo ​gła być je​dy​ną szan ​są.

Na​stęp ​ne​go dnia od rana eks ​plo ​ru​je​my ogrom​ny sys​tem fior​dów Horn ​sun​du. I to rze​czy​‐
wi​ście od rana, bo po ​bud​kę Ha​dle ​igh urzą​dza nam o pią ​tej dwa​dzie​ścia pięć. Jesz​cze przed
śnia​da​niem lą​du​je​my w Gnålod​den. Nad nami gó ​ru ​je ma​low​ni​cza pio​no​wa ska​ła, na niej zaś
gnież​dżą się licz​ne mewy trój​pal​cza​ste, dzię​ki cze​mu po raz pierw​szy mamy oka​zję spa​ce​ro ​‐
wać po praw​dzi​wej tun​drze, za ​si​la​nej pta​sim gu​anem. W tym miej​scu sta ​ła kie​dyś cha ​ta Po ​‐
mor​ców, ale nie wi​dać po niej śla​du. Wi​dać za to do​brze za​cho ​wa​ną cha​tę tra​per​ską z XX
wie​ku, uży​wa ​ną aż do lat sie​dem​dzie​sią ​tych.

Prze​wie​trze​ni wra​ca​my na sta​tek na śnia​da​nie. Pod​czas przed ​po​łu ​dnio ​wej wy ​ciecz​ki do
Bur​ger ​buk​ta spo​ty ​ka​my dru​gie​go niedź ​wie​dzia. Idzie wzdłuż brze​gu, a po chwi​li scho ​dzi do
wody, więc z da​le ​ka ob​ser ​wu ​je​my, jak pły ​nie. Część tu​ry ​stów jest wpraw​dzie roz ​cza​ro ​wa​na
od​le​gło ​ścią (do​brze po ​nad trzy​sta me ​trów), ale chy ​ba do​ce​nia​ją to, że nie żar​to ​wa​li​śmy, kie​‐
dy mó ​wi​li​śmy o tym, że nie po ​win​ni​śmy prze​szka​dzać zwie ​rzę​tom. Mimo od ​le​gło​ści sama
świa​do​mość, że nasz mały zo ​diak jest w tej sa​mej wo ​dzie, w któ​rej pły ​wa naj​słyn ​niej​szy dra​‐
pież​nik Ark​ty​ki, robi duże wra​że​nie.

Po po ​łu ​dniu wpły​wa​my do Bre​pol​len. Zno ​wu nie ma lą​do​wa​nia. Pły ​wa​my zo ​dia​ka​mi i po​‐
dzi​wia​my dłu​gie na wie​le ki​lo ​me​trów ko​li​ste czo​ło lo​dow​ca ze wszyst​kich stron ota​cza​ją​ce
za​to ​kę. Co cie​ka​we, jesz​cze na po ​cząt​ku XX wie​ku tej za​to​ki w ogó ​le nie było – lo ​do​wiec
wy ​peł​niał ją cał​ko​wi​cie. Ale w mia​rę po​stę ​pu​ją​cych zmian kli​ma​tycz​nych lo​dow​ce za​czę​ły
się co ​fać. Ze wzglę​du na ukształ​to​wa ​nie te​re​nu pro ​ces ten cią​gle przy​spie​sza – im głęb ​sza
za​to ​ka, tym dłuż​sze czo​ło lo​dow​ca ją ota​cza, jed ​no​cze​śnie eks ​po​nu​jąc co​raz więk ​szą po​‐
wierzch ​nię do dal​szej ero​zji. Tyl​ko w la​tach 1983–1999 lo​do​wiec cof ​nął się tu o pięć ki​lo​‐
me​trów! Miej​sce to jest przed​mio ​tem in​ten​syw​nych ba​dań usy ​tu ​owa​nej w po ​bli​żu pol​skiej
sta​cji po​lar​nej, ale nie​ste​ty tym ra​zem jej nie od ​wie​dzi​my. A szko​da, by ​łem tam raz, w 2010
roku, i bar​dzo mi się po​do​ba​ło. Choć zwy​kle nie za​pra​sza​ją ta​kich tłu ​mów go ​ści, wte​dy uda​‐
ło mi się przez ra​dio prze​ko​nać kie​row ​nicz​kę, żeby nas przy ​ję​ła. Chy​ba po ​mo​gło to, że od
razu przy​zna​łem, że sam nie ​daw​no kie​ro ​wa​łem pol​ską sta​cją na An​tark ​ty​dzie i ro ​zu ​miem jej
oba​wy. Tym ra​zem nie spo​tkam na ​szych po​lar​ni​ków, choć na miej​scu jest kil​ko​ro mo ​ich
zna​jo ​mych.

Po po​wro ​cie na sta​tek pod​su​mo ​wu ​je​my dzień i opo ​wia​da​my o tym, co bę​dzie​my ro​bić ju ​‐
tro. Na​zy​wa się to re-cap ses ​sion i od​by​wa się na wszyst​kich stat​kach, ja​kie znam. Nam daje
to oka​zję do omó ​wie​nia co cie ​kaw​szych wy ​da​rzeń (ja opo​wia​dam o wczo ​raj​szym i dzi​siej​‐
szym mi​siu, o tym, co ro​bi​ły, co się te ​raz dzie ​je w ich ży​ciu i tak da​lej) i ob ​ser​wa ​cji, tu​ry ​ści



mogą za​da​wać py​ta ​nia.
Na​stęp ​ny dzień ilu​stru​je dość do ​brze, gdzie mo​że​my so​bie scho ​wać pla​ny. Po ​ran​ne lą​do​‐

wa​nie w Do ​le​rit​t​ne​set on Ed​ge​øya (dużo fa​scy ​nu​ją​cej hi​sto ​rii, z po​zo​sta ​ło​ścia​mi po Po ​mor​‐
cach i nor​we​skich tra​pe​rach, z ko​ść​mi mor​sów, i spek​ta ​ku​lar​na geo​lo ​gia z im​po​nu​ją​cy ​mi
for​ma​cja​mi do​le​ry ​tu) zo​sta​je nie​ste​ty od​wo ​ła​ne, bo w gę​stej mgle le​d​wie wi​dać dziób stat​ku,
o sta​rych cha​tach i atrak ​cyj​nych ska​łach nie wspo ​mi​na​jąc. Mo ​gli​by​śmy się po​tknąć o niedź​‐
wie​dzia i do​pie​ro wte​dy go za​uwa​żyć. Za​miast tego mam pierw​szy wy​kład – wła​śnie
o niedź​wie​dziach. Do​brze wie​dzieć, kogo się oglą​da albo na kogo wpa​da we mgle.

Wy ​kład oka​zu ​je się ide​al​nie wpa​so​wa​ny w dal​sze atrak ​cje dnia. Le​d​wo do ​pły​wa ​my do
Ba​rent​søya, z po ​kła​du do ​strze​ga​my nie jed ​ne​go, ale od razu dwa, a po chwi​li na​wet trzy
niedź​wie​dzie. Dwa łażą po piar​go​wym zbo​czu, trze​ci śpi w naj​lep​sze, ale co ja​kiś czas ma ​‐
cha łapą, że​by​śmy wie​dzie​li, że to nie bia​ła ska​ła. To pew​nie sa​mi​ca z dwo ​ma wy​ro ​śnię​ty ​mi,
po​nad ​dwu​let​ni​mi mło​dy​mi. Nie są zbyt bli​sko i na​praw​dę trud ​no je od ​róż​nić od ja​snych gła​‐
zów, któ​rych kil​ka leży na brze​gu. Ale gła ​zy zde​cy ​do​wa​nie mniej się ru​sza​ją i na pew ​no nie
cho ​dzą pod gór​kę. Pły​nie​my da​lej. Na po ​po​łu​dnie mamy za​pla​no​wa​ną wi​zy​tę w Kit​ty ​wa​ke
Ca​ny​on na tej sa​mej wy​spie: stro ​mą do​lin​kę, w któ ​rej gnież​dżą się ty​sią ​ce mew trój​pal​cza​‐
stych. To wła​ści​wie pew​niak – lą ​do​wa​nie jest ła​twe, pta​ki są tu za​wsze, moż​na się tro​chę
przejść i wra​że​nia są nie​sa​mo ​wi​te, zwłasz​cza że ścia​ny ka​nio ​nu od​bi​ja​ją wrza​ski tych
wszyst​kich mew.

Co z tego, kie​dy przy​ro ​da zno​wu pła​ta nam fi​gla – gdy pod ​pły​wa​my na miej​sce, spo ​ty​ka​‐
my ko ​lej​ne​go mi​sia. Uciął so​bie drzem​kę w sa​mym wej ​ściu do wą​wo ​zu. Tak to jest z tymi
niedź​wie​dzia​mi. Z jed​nej stro ​ny oczy​wi​ście ich szu ​ka​my, z dru ​giej czę​sto unie ​moż​li​wia​ją
nam zro​bie​nie tego, co za​pla​no​wa ​li​śmy. Ale to do​brze: przy ​ro​da po ​ka​zu ​je nam, kto rzą​dzi,
i tę lek​cję war​to za​brać do domu. Bar​dzo się cie​szę, że są jesz​cze na świe​cie miej​sca, gdzie
niedź​wie​dzi jest na​praw​dę dużo. Sval​bard jest jed ​nym z nich. Tam rze​czy​wi​ście trak​tu ​ją
ochro​nę przy ​ro​dy po​waż​nie i mi​sie na tym ko ​rzy​sta​ją.

Za​do​wo ​le​ni z tego, że w cią​gu trzech dni wi​dzie​li​śmy sześć niedź​wie​dzi, ale mimo to tro​‐
chę sfru​stro ​wa​ni, po​sta ​na​wia​my spró ​bo​wać wy​lą​do​wać w To ​rel​l​ne​set, gdzie zwy​kle moż​na
spo​tkać sta​do mor​sów. Aby się tam do ​stać, mu ​si​my prze ​pły​nąć spo ​ry ka​wa​łek, więc szyb ​ko
ru ​sza​my w dro​gę, a żeby wy​peł​nić czas, Me​rel wy ​gła​sza wy​kład o wie ​lo​ry ​bach. Zwy​kle to
moje za​da​nie, nie mam jed ​nak za​strze ​żeń. Ona pra​cu ​je na jed​nym z au ​stra​lij​skich uni​wer​sy​‐
te​tów, dok ​to ​rat pi​sa​ła o bar​dzo mało zna​nych, a fa​scy ​nu​ją​cych wa​lach dzio ​bo​gło​wych
i w dal​szym cią​gu je bada. Zresz​tą pod ​czas tego rej​su mamy szczę​ście do spe​cja​li​stów od
wie​lo ​ry​bów – asy ​stent​ką Ha​dle ​igha jest Pa​me ​la, bio​loż​ka z RPA, któ ​ra je​śli nie pły​wa po
świe​cie, to pro ​wa​dzi w swo​im kra​ju rej​sy, pod​czas któ​rych tu ​ry​ści oglą​da​ją wła​śnie wie​lo​ry ​‐
by. Przy ta​kich ko ​le​żan​kach ja mogę się tyl​ko uczyć. Z cie​ka​wo ​ścią idę na pre​zen​ta ​cję. Po
raz ko​lej​ny oka​zu​je się, że te​ma​ty ​ka wy​kła​du tra ​fi​ła ide​al​nie. Le​d​wo Me​rel koń​czy opo​wia​‐
dać, uda​je mi się wy ​pa​trzyć całe sta​do hum​ba​ków. Pod ​pły ​wa​my nie​co bli​żej i za​trzy ​mu​je ​my
sta​tek, a cie ​kaw​skie ol​brzy ​my pły​wa​ją wo ​kół nas. Zno​wu pod​nie​co ​ne gło​sy na po ​kła​dzie,
zno ​wu nie​ustan ​ny trzask mi​ga​wek – i zno ​wu mu​si​my zmie​nić pla​ny. Dzię ​ki wie​lo ​ry ​bom na
pew​no nie zdą​ży ​my do​pły ​nąć do To​rel​l​ne​set przed ko ​la​cją. Nie​mniej de​cy ​du​je​my się lą​do​‐
wać tam wie​czo​rem.

Wła​ści​wie nie po​win ​no nas dzi​wić, że kie​dy do ​pły ​wa​my na miej​sce, ze stat​ku, któ ​ry spo ​‐
ty ​ka​my, in ​for​mu ​ją nas, że wi​dzie​li w po ​bli​żu niedź​wie​dzia. Po ​sta​na​wia​my jed​nak spró ​bo​‐



wać. Część z nas lą​du​je na brze​gu z bro​nią pal​ną i spraw​dza, czy jest bez​piecz​nie. Po​zo ​sta​li
cze​ka​ją na sy​gnał w zo ​dia​kach. Niedź ​wie​dzia ni​g​dzie nie wi​dać, więc za​czy​na​my! Tym ra​‐
zem dzie​li​my na​szych go​ści na dwie gru​py, bo przy od ​po​czy​wa​ją​cych mor​sach mu ​si​my się
wy ​ka​zać szcze​gól​ną ostroż​no​ścią. Nie chce​my im prze​szka​dzać, więc nie bę​dzie swo​bod​ne ​‐
go cho​dze​nia po oko ​li​cy. Wszyst​ko musi się od ​być pod ści​słą kon ​tro​lą. Lą​du​je​my w pła​‐
skim, pu ​styn​nym kra​jo ​bra​zie. Wła​ści​wie nie ro​śnie tu nic. Fa​li​ste hał​dy drob​nych żół​tych ka​‐
mycz​ków cią​gną się po da​le​ki ho ​ry ​zont. Kil​ko​ro mo​ich ko ​le​gów i ko​le​ża​nek za​bez​pie​cza te​‐
ren, sto ​jąc na od​le​głych wznie ​sie​niach, a ja z Wil​lia​mem, na​szym geo ​lo​giem, bio ​rę pierw​sze
dwa​dzie​ścia osób na krót​ki spa​cer. Trzy​sta me​trów da​lej, bli​sko pla​ży z dru ​giej stro​ny cy ​pla,
leży gru​pa oko​ło pięć​dzie​się​ciu mor ​sów. Pod​cho ​dzi​my do niej po ​wo ​li, w dłu​giej, mil​czą​cej
ko​lum​nie, jed ​no za dru​gim (żeby na​gle nie zo ​ba​czy​ły sta​da zbli​ża​ją​cych się po​sta​ci). Naj​‐
pierw sta​je​my ja​kieś trzy​dzie​ści me​trów od nich, a po paru mi​nu​tach, kie​dy wciąż są spo​koj​‐
ne, pod​cho​dzi​my kil​ka kro​ków bli​żej. Ra​dia mamy wy​łą​czo​ne, nikt nic nie mówi, je​dy​ne, co
sły ​chać, to, jak zwy ​kle, spu​sty mi​ga​wek i le​ni​we po​pier​dy​wa​nie i bek​nię​cia od​po​czy​wa ​ją​‐
cych ko​lo ​sów. Po kil​ku mi​nu​tach wy​co ​fu​je ​my się i spo ​koj​nie wra​ca​my na lą​do​wi​sko, a po ​‐
tem ten sam ma​newr po​wta​rza​my z ko​lej​ny​mi gru​pa​mi. Wszy ​scy są bar​dzo prze ​ję​ci, a my
cie​szy​my się, że na​wet przy ostat​niej gru​pie mor​sy są wy​raź​nie roz​luź​nio ​ne. Oświe​tle​ni ark ​‐
tycz​nym słoń​cem o pół​no​cy wra​ca​my na sta​tek. To był ko ​lej​ny do​bry dzień.

Je​ste​śmy co​raz da​lej na pół​no​cy ar​chi​pe ​la​gu. Wciąż nie wia​do​mo, czy uda nam się go
okrą​żyć. Ko​lej​ny dzień to zno ​wu nie​sa​mo​wi​te wi​do​ki. Cały po​ra​nek pły ​wam zo ​dia​kiem
wzdłuż naj​dłuż​sze​go fron​tu lo ​dow​co ​we​go na pół​ku​li pół​noc​nej. Au​st​fon​na ma pra​wie sto
dzie​więć​dzie​siąt ki​lo​me​trów dłu ​go​ści. Oczy​wi​ście oglą​da​my tyl​ko nie​wiel​ki frag​ment wy ​so​‐
kiej na dwa​dzie​ścia pięć me​trów lo ​do​wej ścia​ny, któ​ra nik ​nie gdzieś na ho ​ry​zon ​cie. Daw​ni
po​dróż​ni​cy mo​gli my ​śleć, co wca​le nie dzi​wi, że ta ​kie ba​rie​ry ota​cza​ją cały bie ​gu​no​wy świat
– ogrom​ny lo ​do​wy klif zda​je się rze​czy​wi​ście nie mieć koń ​ca. Po ​dzi​wia​my spły​wa​ją ​ce z nie​‐
go lo​do​spa​dy, ty​leż pięk​nie, co zło ​wiesz​czo bły ​ska​ją​ce w peł​nym słoń​cu cie​płe​go dnia. Wra​‐
ca​jąc na sta​tek, prze ​pły​wa​my przez la​bi​rynt gór lo ​do​wych i mniej​szych brył. Sy​ci​my oczy tą
naj​bar​dziej nie ​bie​ską nie​bie​sko​ścią lodu. Nie wiem, ile razy pły​wa​łem w ta​kim miej​scu, ale
nie przy​pusz​czam, żeby kie​dy​kol​wiek mia​ło mi się to znu​dzić. Kie​dy wpły​wa ​my w pole
drob ​niej​sze ​go paku, za​trzy ​mu​ję łódź, wy​łą ​czam sil​nik i pro​szę pa​sa​że​rów o ci​szę. Z za​‐
mknię​ty ​mi ocza​mi wsłu​chu​je​my się w je​den z mo ​ich ulu​bio​nych dźwię ​ków, w coś, co ja na​‐
zy ​wam szep​tem lodu: wy ​sy​co ​ny po​wie​trzem lód roz​pusz​cza się w mor​skiej wo​dzie, wy​pusz​‐
cza​jąc z nie ​ustan​nym ci​chym sze​le​stem bą​bel​ki. Sły ​chać od​le​gły krzyk pta​ków, de​li​kat​ny
plusk wody... Ark ​ty ​ka prze​ma​wia do nas z po​god​ną czu​ło ​ścią.



Przez ty​sią​ce lat wy​ko​rzy​sty ​wa​ne przez pta​ki, ska ​ły Al​ke​fjel​let prze​sta​ły być czar​ne

Kie​dy zbli​ża​my się do „Sea Spi​rit”, do​strze​ga​my wo​kół oświe​tla​ją ​ce​go go słoń ​ca pięk ​ne
halo, z łu​kiem Par​ry’ego i dwo ​ma słoń​ca​mi po​bocz​ny​mi (zde​cy​do​wa​nie wolę ich an ​giel​ską
na​zwę – sun dogs, sło ​necz​ne psy), a za​tem kom​bi​na​cję kil​ku rzad​kich, ale cha ​rak​te​ry ​stycz​‐
nych dla Ark​ty ​ki zja​wisk optycz​nych. Sur ​re​al​ne pięk ​no tego świa​ta za​czy​na trą​cić ab​sur​dem.
Je​śli to rze​czy​wi​ście sen, pro​szę mnie nie bu​dzić.

Po po ​łu ​dniu cze​ka nas dra​ma​tycz​na zmia​na sce​ne​rii. Zmie​rza​my do Vi​be​buk​ta, miej​sca,
któ ​re Ha​dle​igh po​rów​nu​je w brie ​fin​gu do Ta​to ​oine, pu​styn ​nej pla​ne​ty z Gwiezd​nych wo ​jen.
W każ​dą stro​nę roz ​cią​ga się po​lar​na pu​sty ​nia. Ląd sku ​ty jest sko​ru ​pą gę​sto upa​ko​wa​nych ka​‐
mycz​ków wy​gła​dzo ​nych wia​trem. Po ​ru​sza​my się jak w nar ​ko​tycz​nym tran ​sie, nie bar​dzo do ​‐
strze​ga​jąc gra​ni​cę jawy. Je​dy​ne ro​ślin ​ki, ja​kie tu wy​stę​pu​ją, ota ​cza​ją kil​ku​set​let​nie, zmur ​sza​‐
łe ko​ści wie​lo ​ry ​bów i mor​sów. Nie ma ich zbyt wie​le i tyl​ko one ofe​ru​ją mar​twej zie ​mi odro​‐
bi​nę sub​stan ​cji od ​żyw​czych. Dzi​siej​szy dzień nie był zdo ​mi​no​wa​ny przez zwie​rzę​ta, ale
Ark​ty ​ka i tak znów nas za​chwy ​ci​ła. Każ​da od​sło ​na tej kra​iny bę ​dzie inna, ale każ​da za ​pad​nie
nam w ser​ca.

Za to na​stęp ​ny dzień po​zwa​la nam to nad​ro ​bić z na​wiąz​ką. Rano pły ​nie​my do Al​ke​fjel​let,
Nu ​rzy​ko​we​go Kli​fu, jed ​ne​go z naj​bar​dziej spek ​ta​ku​lar​nych miejsc, ja​kie znam. Wy​so​kie,
dra​ma​tycz​ne kli​fy z ba ​zal​to ​wych skał scho​dzą tu do mo​rza ścia​ną dłu​gą na trzy ki​lo ​me​try.
Nie dość że same ska​ły, czar​ne i po ​pę​ka​ne w wy ​nio ​słe wie​że i go​tyc ​kie za​mczy ​ska, już wy​‐
glą​da​ją nie​sa​mo​wi​cie (zwłasz​cza otu ​lo ​ne po​ran ​ną mgłą, na któ​rą mamy szczę​ście się za​ła​‐
pać), to gnieź​dzi się na nich po​nad sześć​dzie​siąt ty​się​cy par nu ​rzy​ków. To taka Ru ​bi​ni Rock
z Zie​mi Fran​cisz​ka Jó ​ze​fa, tyl​ko dużo, dużo dłuż​sza. Pły ​nie​my wzdłuż niej bar​dzo po ​wo ​li,



a wo​kół nas kłę​bią się sta​da pta ​ków. Cza​sem, wal​cząc ze sobą, spa​da​ją do wody tuż przy ło ​‐
dzi, cza​sem pi​ku​ją nam nad gło ​wa​mi, a cały czas wiel​ką, wrzesz​czą​cą i bom​bar​du​ją​cą
wszyst​ko (kil​ka razy pod ​kre​ślam, że jest na​praw​dę waż​ne, żeby mieć na gło​wie czap ​kę i nie
otwie​rać z po​dzi​wu ust) chma ​rą krą​żą nam nad gło​wa ​mi, zni​ka​jąc we mgle i na​gle się z niej
wy ​nu​rza​jąc. Po ​go​da nie jest ide​al​na, ale to aku​rat do​da​je sce​ne​rii uro​ku. Ma​new​ru​ję wła ​ści​‐
wie przy sa​mej skal​nej ścia​nie, uwa​ża​jąc, żeby fale mnie na nią nie ci​snę​ły, kie ​dy na​gle, pod
ko​niec ca​łej ope​ra​cji, je​den z mo ​ich ko​le​gów do ​strze​ga niedź ​wie​dzia po ​lar​ne​go wspi​na​ją​ce​‐
go się po pio​no​wych ska​łach! Ja​kie to szczę​ście, że uprzej​mie po​ja​wił się tak póź​no, ina ​czej
skradł​by całe przed ​sta​wie​nie, a tak sta​no​wi jego ide​al​ną kul​mi​na​cję. Pod ​pły ​wa​my bli​żej.
Rze​czy​wi​ście, kil​ka​dzie​siąt me​trów nad na​szy ​mi pod​ska​ku​ją​cy ​mi na fa​lach zo​dia ​ka​mi
ogrom​ny bia​ły dra ​pież​nik opusz ​cza się wą​ską roz​pa​dli​ną, ba​lan​su​jąc na śli​skich ska​łach ze
zręcz​no​ścią wpraw​ne​go al​pi​ni​sty. Ob​ser ​wu​je ​my, jak kła​dzie się na brzu ​chu, pró​bu​jąc do​się ​‐
gnąć pro ​te​stu ​ją​cych na skal​nej pół​ce nu​rzy ​ków. Ale na​wet jego wiel​ka łapa oka​zu ​je się za
krót​ka. Buja się z wy​cią​gnię​ty ​mi pa​zu ​ra​mi nad gło​wa ​mi prze​ra​żo ​nych pta​ków ni​czym upior​‐
ne wa​ha ​dło z opo​wia​da​nia Ed ​ga​ra Al​la​na Po ​ego. Po chwi​li niedź​wiedź prze​no​si się da​lej, na
małe wy ​płasz​cze​nie, i mimo pro​te​stów ro ​dzi​ców jed​nym kłap ​nię​ciem chwy​ta pod ​ro ​śnię​te pi​‐
sklę ogrom​nej mewy bla​dej. Póź​niej dłu ​go plu ​je na wiatr pu ​cha​tym pie​rzem. Pi​sklę​ta nie
dość, że są małe, to jesz​cze mają bar​dzo kło​po​tli​we opa​ko​wa​nia. Póź​niej pa​trzy ​my za​fa​scy ​‐
no​wa​ni, jak zno ​wu pró ​bu​je zejść ni​żej. Jest kil​ka​na​ście me ​trów nad nami, na​dal zbyt da​le​ko,
żeby do nas do ​sko​czyć. Je​ste​śmy jed​nak na koń​cu kli​fo ​wej ścia​ny. Brzeg ucie ​ka tro​chę
w bok, a nas nic nie chro ​ni przed otwar​tym mo ​rzem. Do tego fale są spo​re. Dla​te ​go nie bar​‐
dzo mogę się przy​glą​dać niedź ​wie​dzio​wi. Pra​wie całą moją uwa​gę po​chła​nia ma​new​ro ​wa​nie
zo ​dia​kiem tak, że​by​śmy sta​li w miej​scu, a jed​no​cze​śnie cią​gle sta​li dzio​bem do kil​ku​me​tro ​‐
wej fali, bo gdy​by tra​fi​ła w bur​tę, mo​gli​by​śmy się wy​wró ​cić, a to ni​g​dy nie jest do ​bre. Przy
mi​siu zaś – to sa​mo ​bój​stwo. Wszy ​scy są za​chwy ​ce​ni. Ja też nie chcę od​pły ​wać, choć już
czas, a pa​sa​że​ro ​wie są mo​krzy od opry​sku​ją​cej nas lo ​do​wa​tej wody. Po ​cie​szam ich, mó​wiąc,
że wpraw ​dzie na pew​no nie po​pra​wi im to hu ​mo ​ru, bo żeby tak było, mu​sie​li​by być wy ​jąt​ko​‐
wo zły​mi ludź​mi, a wiem prze​cież, że nie są, nie​mniej gdy ​by byli, to mie​li​by sa​tys ​fak​cję
z tego, że kie​dy sto ​ję przy sil​ni​ku, wszyst​kie te fale, któ​re prze​la​tu ​ją im nad gło​wa​mi, lą ​du​ją
na mo​jej twa​rzy. Pa ​trzę na nich i po uśmie​chach wi​dzę, że chy ​ba jed ​nak przy​naj​mniej część
z nich jest wy​jąt​ko​wo pod ​ła... Pierw ​sze zo​dia ​ki wra​ca​ją na sta​tek, ale na szczę​ście mój ru​szał
jako je​den z ostat​nich, więc na ra​dio ​we na​wo ​ły​wa ​nia też od​po​wia​dam póź​niej niż resz​ta. Na
raz i tak nie mo ​gli​by​śmy do​bić do rufy, a szczę​ście ma​lu ​ją​ce się w oczach pa​sa​że​rów jest
war​te na​ra ​że​nia się na nie​przy​jem​no​ści. Zresz ​tą oka​zu ​je się, że żad​nych nie​przy​jem​no​ści nie
ma. Wcho​dze​nie na po​kład idzie spraw ​nie, a my cie​szy​my się, że zo ​sta​li​śmy przy niedź​wie​‐
dziu naj​dłu ​żej.

Po ​po​łu ​dnie dużo spo​koj​niej​sze. Tym ra​zem od​wie​dza​my Fak ​se​vågen, za​to ​kę na za​chod​‐
nim brze​gu Lom​fjord. Spa​ce​ru​je ​my po wzno​szą​cych się ła​god​nie, po​kry ​tych buj​ną tun ​drą
wzgó​rzach. Część tu ​ry​stów ru ​sza z trój​ką prze​wod ​ni​ków na bar​dziej am​bit​ny, szyb​ki trek​‐
king do szczy ​tu naj​dal​sze​go wzgó ​rza. Ja zo​sta ​ję ze śred​nią gru​pą. Snu​je​my się wol​niej, ale
za to wi​dzi​my dużo wię​cej. Oglą​da​my cha​rak​te ​ry​stycz​ne dla wiecz ​nej zmar​z​li​ny fo ​rem​ne
wie​lo ​ką​ty pulch ​nej gle​by ob​ra ​mo​wa​ne wą​ski​mi kra​wę​dzia​mi schlud ​nie usy​pa​nych ka​mycz​‐
ków. Nie chce się wie​rzyć, że to nie czło​wiek tak to po​ukła​dał. Wy ​glą ​da to jak eks​cen​trycz ​‐
ny, ale za​dba​ny pod ​miej​ski ogró ​dek. A jed​nak to wy​twór wie​lu ty ​się​cy cy ​kli za​ma​rza​nia



i od​ma ​rza​nia gór​nej war ​stwy gle​by: po​wo ​li, ale kon ​se​kwent​nie cały prze​mie​sza​ny ma​te ​riał
sor​tu​je się w okru​chy róż​nej wiel​ko​ści. Sval​bard w ogó​le jest uzna​wa ​ny za raj dla geo​lo ​gów
i geo​mor ​fo​lo ​gów. Nie dość że zna​leźć tu moż​na pra​wie wszyst​kie ska​ły na​szej pla​ne​ty, to
jesz​cze w nic nie in​ge​ru​ją lu​dzie, a to spra​wia, że w wie​lu miej​scach wciąż wi​dać efek​ty eks ​‐
pe​ry​men​tów, któ ​re przy​ro ​da prze​pro ​wa​dza na swo​ich do ​świad​czal​nych po​li​go​nach. Aż ża​łu ​‐
ję, że pra​wie wca​le się na tym nie znam.

Ale po chwi​li uświa​da​miam so​bie, że nie mogę na ​rze​kać na wy ​bór na​uko​wej spe​cja​li​za​cji.
Po​dob​nie jak geo ​log, któ​ry gdzie ​kol​wiek się ru ​szy, na​po​ty ​ka zna​jo ​me struk ​tu​ry, ja też na
każ​dym kro ​ku wpa​dam na zna​jo ​mych. Pa​mię​tam tę myśl jesz​cze ze stu​diów: faj​nie jest być
bio ​lo​giem, bo gdzie nie po ​ja​dę, za​wsze spo ​tkam ko ​goś, kogo znam aż do naj​bar​dziej in ​tym​‐
nych szcze​gó​łów jego roz​mna ​ża​nia. Bio​log też ni​g​dy nie jest osa​mot​nio ​ny. Tym ra​zem zna​‐
jo ​me stwo​rze​nia cze​ka​ją na nas tuż za grzbie​tem wznie ​sie​nia. Do ​strze​gam je pierw​szy, gdy
w za​się​gu wzro​ku po​ja​wia się ko​lej​na do ​lin​ka. Ge​stem uci​szam i za​trzy​mu ​ję swo​ich pod​‐
opiecz​nych. Wszy ​scy po​wo ​li roz​sta​wia​my się tuż pod szczy ​tem i ob​ser ​wu​je​my spo ​koj​nie pa​‐
są​ce się nie​opo​dal stad ​ko re​ni​fe​rów. Je​den z nich pod ​no​si gło​wę i chy ​ba jest za​in​te​re ​so​wa​ny
in ​tru​za​mi, bo po​wo ​li, sku​biąc mi​zer​ne traw​ki, zbli​ża się do nas, żeby się le​piej przyj​rzeć.
Z od ​le​gło ​ści kil​ku​na​stu me​trów za ​glą​da​my w jego ma​śla​ne śle ​pia, po ​dzi​wia​my mięk ​kie, gę​‐
ste fu​tro i gra​cję ru​chów, kie​dy od nie​chce​nia prze​ska​ku​je stru ​myk i lek​ko stą​pa po śli​skich
ka​mie​niach. Re​ni​fe​ry to je​dy​ni przed​sta ​wi​cie​le je​le​nio ​wa​tych, u któ ​rych po ​ro ​że mają za​rów​‐
no sam​ce, jak i sa​mi​ce. U fa​ce​tów wia​do​mo, do cze​go słu​ży – do walk o dziew​czy​ny. Dla​‐
cze​go i one mają taką ozdo ​bę? Po​pu​lar​na wer​sja gło ​si, że cho ​dzi o od​grze​by​wa ​nie spod śnie​‐
gu po​ro ​stów i sma​ko​wi​tych krze​wi​nek, ale do tego słu​żą im głów​nie ra​ci​ce. Wia​do​mo jed​‐
nak, że zimą miej​sca, gdzie w ogó​le do cze​goś moż​na się do​ko​pać, są cen​ne, zwłasz​cza dla
cię​żar​nych sa​mic. Oka​za​ło się, że bro ​nią one do ​god​nych że ​ro​wisk przed kon ​ku​rent​ka​mi, i do
tego przy ​da​je im się po ​ro​że. Co cie​ka​we, w zi​mie sam​ce po ​ro​ża już nie mają, więc w hie​rar​‐
chii spo​łecz​nej to sa​mi​ce sto ​ją wte​dy wy ​żej. Za​pew​nia ​ją so​bie dzię​ki temu pierw​sze miej​sce
przy sto​le.



Re​ni​fer sval​bardz​ki

Re​ni​fe​ry za​miesz​ku​ją pra​wie całą lą ​do​wą Ark​ty ​kę, okre ​so​wo za​sie​dla ​jąc nie tyl​ko te​re​ny
kon​ty ​nen​tal​ne, ale rów​nież po ​bli​skie ar​chi​pe​la​gi. Dla​te​go żyły kie​dyś na Zie​mi Fran ​cisz​ka
Jó​ze​fa. Do ​szły tam po za​mar​z​nię​tym mo​rzu, ale ich po​pu​la​cja nie utrzy ​ma​ła się tam zbyt
dłu ​go. Co cie​ka​we, o ile od wschod​nich krań ​ców Azji aż po Fin​lan ​dię prak ​tycz​nie wszę​dzie
zo ​sta​ły udo​mo ​wio​ne przez rdzen​ne ludy ko ​czow​ni​czo-pa​ster​skie (fan ​ta​stycz​nie opi​su​je to
mię​dzy in​ny​mi Mag ​da​le​na Sko ​pek w książ​ce Do ​bra krew. W kra​inie re​ni​fe ​rów, bo​gów i lu​‐
dzi), o tyle ich pół​noc​no​ame​ry ​kań​scy ku​zy ​ni, ka​ri​bu (uzna​wa​ne przez na​ukow​ców za ten
sam ga​tu ​nek), w bar​dzo po ​dob​nych śro ​do​wi​skach są je​dy​nie obiek ​tem tra​dy​cyj​nych po ​lo​‐
wań. W XIX i XX wie​ku po​dej​mo ​wa​no na​wet pró​by ich udo ​mo​wie​nia, ale ni​g​dy się na
więk​szą ska​lę nie po​wio ​dły. Sval​bard to tro ​chę inna hi​sto ​ria, bo tu ni​g​dy nie było żad​nej
rdzen ​nej lud​no​ści. Re​ni​fe​ry tra​fi​ły tu pod ko ​niec ostat​nie​go zlo​do​wa​ce​nia i w cią​gu tych kil​‐
ku​na​stu ty​się​cy lat izo ​la​cji (choć moż​li​we, że kie​dy zimy były wy​jąt​ko​wo mroź​ne, spo ​ra​‐
dycz​nie kon ​tak​to​wa ​ły się z po​pu​la​cją eu ​ro​azja​tyc ​ką, kie​dy mo​gły mi​gro ​wać przez Zie​mię
Fran​cisz​ka Jó​ze​fa i Nową Zie​mię) wy ​ewo​lu​owa ​ły w osob ​ny pod​ga​tu​nek. Tu ​byl​cy są bar​‐
dziej przy ​sa​dzi​ści od swo ​ich kon ​ty ​nen​tal​nych po​bra​tym​ców – i od​waż​niej​si, bo nie było
w ich śro​do​wi​sku sta​le im za​gra​ża​ją​cych dra​pież​ni​ków. Temu za ​wdzię​cza​my tę in ​spek​cję
w wy ​ko​na​niu mło​de​go sam​ca.

W nocy zbli​ży ​my się do pół​noc​ne​go skra​ju ar​chi​pe​la​gu i prze​ko​na​my, czy uda nam się go
opły ​nąć. Bę​dzie pew​nie tro​chę bar​dziej bu ​ja​ło, bo od​da​la​my się od chro​nią​cych nas wysp
i wpły​wa​my w cie​śni​nę Hin ​lo ​pen. Poza tym wi​dzie​li​śmy ostat​nio tyle niedź​wie​dzi, że bio​rąc
to wszyst​ko pod uwa​gę, Ha​dle​igh za​rzą​dza na wie​czór bia​łe przy​ję​cie: w ba​rze będą po ​da​‐



wa​ne bia​łe drin ​ki. Bia​łe stro ​je mile wi​dzia​ne – im dziw​niej​sze, tym lep​sze. Krzy​wię się tro ​‐
chę na tę myśl. Nie wiem, czy to pol​ska ce ​cha, czy to ja je​stem taki nud ​ny, ale nie zno​szę ba​‐
lów prze​bie​rań​ców. Lu ​bię się ba​wić, ale zor​ga​ni​zo​wa ​ne za​ba​wy zu​peł​nie mnie nie in​te​re​su​‐
ją. Oka​zu​je się jed ​nak, że przy​ro ​da jest po mo ​jej stro ​nie. Po ko​la​cji wy​cho ​dzę na wie​czor​ne​‐
go pa​pie​ro ​sa. To smro​dli​we przy ​zwy​cza​je​nie i nie je​stem z nie ​go dum​ny, palę też dużo
mniej niż kil​ka lat temu, gdy za​czy​na​łem; nie​mniej spraw​dza się sta​ra praw​da, że – przy ​naj​‐
mniej na stat​kach – pa​la​cze wi​dzą wię​cej (no, może nie na pa​row​cach). To wła​śnie w po ​rach
ta​kich de​se​rów na ze​wnętrz​nym po​kła ​dzie jako pierw​szy za​uwa​ży ​łem wie ​le orek, niedź​wie​‐
dzi po ​lar​nych i wie ​lo​ry ​bów. Tak jest rów​nież tym ra​zem. Z przy ​zwy​cza​je ​nia pa​trzę na ho​ry​‐
zont i na​gle coś przy​ku​wa moją uwa ​gę. Nie tyl​ko ja tu pusz​czam dym​ki – ką​tem oka do​strze​‐
gam w od​da​li mały ob​ło ​czek. Przy ​glą​dam się ba​daw​czo i na​gle po​ja​wia się ko​lej​ny. Wca​le
nie taki mały – z wody wy​strze​li​wu​je w górę coś, co z da ​le​ka wy ​glą​da jak pio​no​wa chmu​ra.
Jest wy ​so​ka, kształ​tem przy ​po​mi​na ko ​lum​nę, dłu ​go się utrzy ​mu​je... Na pew ​no jest tu ja​kiś
wie​lo ​ryb – i naj​wy ​raź​niej nie jest to hum​bak (ich od​de​chy wy​glą​da​ją jak dość sze​ro​kie
krzacz​ki, sto​sun​ko​wo szyb ​ko roz​wie​wa​ją​ce się w po ​wie​trzu). Po chwi​li wi​dzę na​stęp ​ny, po ​‐
tem ko​lej​ny... Wie​lo​ry ​bów jest kil​ka, a tak po​tęż​ne fon​tan​ny (to nie jest praw​dzi​wa fon ​tan​na,
z wie​lo ​ry​bich noz​drzy wy ​do​by​wa się pod du​żym ci​śnie ​niem zu​ży ​te po​wie​trze, wzbo​ga​co ​ne
parą wod​ną i kro​pla​mi ślu​zu) mogą ozna​czać wy​łącz ​nie fin ​wa​le albo płe​twa​le błę​kit​ne! Pod ​‐
nie​co ​ny wzy​wam przez ra​dio Ha​dle​igha. Mu​si​my usta​lić, co da ​lej. Spo ​ty ​ka​my się na most​‐
ku. Me​rel i Pa​me​la już tam są. Wie​lo ​ry ​by są na na​szym kur​sie, więc wkrót​ce będą w po ​bli​żu.
Nie zwa​ża​jąc na to, że ko ​la​cja jesz​cze trwa (trze ​ba było jeść szyb ​ciej), ogła​szam przez PA,
że spo​tka​li​śmy sta​do mor​skich ol​brzy​mów. Im je​ste​śmy bli​żej, tym bar​dziej się prze​ko​nu​ję,
wspar​ty kon​sul​ta​cja​mi z ko​le ​żan​ka​mi, że pły​ną przed nami ra ​czej fin​wa​le. To one czę ​sto po​‐
dró ​żu​ją w gru ​pach. No i spo​tka ​nie z nimi jest dużo bar​dziej praw​do​po​dob​ne. Je​stem odro​bi​‐
nę roz​cza​ro ​wa​ny, bo fin​wa ​le wi​dzia​łem już wie​lo ​krot​nie, a błę​kit​ne​go ol​brzy​ma – ni​g​dy. Ale
i tak się cie​szę na to spo​tka​nie. Ze​wnętrz ​ne po​kła​dy po​wo ​li za​peł​nia​ją się pod​eks ​cy​to ​wa​ny​‐
mi tu​ry ​sta​mi. Wie​czor​ne świa​tło pięk ​nie roz​le​wa się po otwar​tej wo ​dzie, co​raz bliż​sze
grzbie​ty dru ​gich co do wiel​ko​ści zwie​rząt na na​szej pla​ne​cie po​ły ​sku​ją czer​nią i zło ​tem. Wo​‐
kół stat​ku jest ich już kil​ka​na​ście. Wi​dać za​gię ​te płe​twy grzbie​to​we. Je​den prze​pły ​wa tak bli​‐
sko, że moż​na za​uwa​żyć bia​łą żu​chwę z jego pra ​wej stro​ny. To znak szcze​gól​ny, któ ​ry po ​‐
zwa​la bez cie​nia wąt​pli​wo ​ści od​róż​nić fin​wa ​la od po​dob​ne​go, lecz tro​chę mniej​sze​go i z nie​‐
co ostrzej​szą płe​twą sej​wa​la, a tak ​że od płe​twa​la błę​kit​ne​go. Ina​czej niż hum​ba​ki fin ​wa​le na
ogół nie prze​ja​wia​ją za​in ​te​re​so​wa​nia ludź​mi ani stat​kiem. Ani się nas nie boją, ani nie sta​ra ​ją
uciec. Ale przed​sta​wie​nie i tak jest wspa​nia​łe. Sta​tek stoi już w miej​scu, a dwu​dzie​sto ​me​tro​‐
we ciel​ska prze​pły​wa ​ją w po​bli​żu, zaj​mu ​jąc się swo ​imi spra​wa​mi – spra​wa​mi wiel​kiej wagi.
Czy​li je​dze​niem. Po ​noć ta bia​ła pra​wa żu ​chwa wła​śnie do tego się fin​wa ​lom przy​da​je – że​ru​‐
jąc, pły ​ną na boku. Mniej je wte​dy wi​dać na tle ja​sne​go nie​ba. Wąt​pię jed ​nak, żeby ryby mo ​‐
gły nie za​uwa​żyć, że są tuż pod wie​lo ​ry​bem. Ta​kie rze​czy się wie.



Pasz​cza fin​wa​la

Sej​wa​le, hum​ba​ki, fin ​wa​le i płe​twa​le błę​kit​ne to z punk ​tu wi​dze​nia wie​lo ​ryb​ni​ków osob​na
liga. To już nie są po​wol​ne, tłu​ste wie​lo​ry ​by wła​ści​we. Każ​dy na​le ​ży do ro​dzi​ny fał​dow​ców,
na​zwa​nych tak ze wzglę​du na fał​dy umoż​li​wia​ją​ce im ogrom ​ne roz​war​cie gęby i wy​glą​da​ją​‐
ce tro​chę jak prze​gu​by w au​to ​bu​sach i tram​wa ​jach. Ich ogrom​ne cia​ła są smu ​kłe, a ży​wią się,
ły ​ka​jąc gi​gan​tycz​ny haust wody i od​ce​dza​jąc na fisz​bi​nach wszyst​ko, co w niej było. War​‐
stwa tłusz​czu pod ich skó​rą nie jest aż tak gru ​ba jak u wie​lo ​ry​ba gren​landz​kie​go, ale przez
samą swo ​ją wiel​kość za​pew​nia ​ły łow​com ob​fi​ty po​łów. Tyle tyl​ko że pły ​wa​ją bar​dzo szyb​ko
(osią​ga​ją ​cy pręd​kość po ​nad pięć​dzie​się​ciu ki​lo ​me​trów na go​dzi​nę fin​wal zwa ​ny jest na ​wet
mor​skim char​tem) i uśmier​co ​ne toną, więc dla wie​lo ​ryb​ni​ków sta​ły się prak​tycz​nie nie ​do​‐
stęp​ne aż do cza ​su, gdy w 1870 roku nor ​we​ski przed ​się​bior​ca Svend Foyn wy​na​lazł har​pun
wy ​bu​cha​ją​cy w cie​le tra​fio​ne​go zwie​rzę​cia, a dział​ko, któ ​re go wy​strze​li​wa ​ło, za​czął mon ​to ​‐
wać na dzio​bie szyb ​kich, spe​cjal​nie do tego celu skon ​stru ​owa​nych pa​row ​ców. Rzeź fał​dow​‐
ców za​czę​ła się w oko​li​cach Sval​bar​du w roku 1890, gdy Foyn w krót​kim cza​sie upo ​lo​wał
dzie​więć płe​twa​li błę​kit​nych i trzy fin​wa​le. Po kil​ku la​tach ska​la przed​się​wzię​cia wzro​sła
i w 1905 roku pięt​na​ście stat​ków za​bi​ło oko​ło ośmiu ​set wie​lo ​ry​bów. Ta nowa krwa​wo-ole​jo ​‐
wa bo​nan ​za nie trwa​ła jed ​nak dłu​go. Już rok póź​niej ofiar było mniej, a po roku 1912 więk​‐
szość stat​ków prze​nio​sła się gdzie in ​dziej. Łącz​nie za​bi​to oko ​ło dwóch ty​się ​cy wie​lo ​ry ​bów,



w więk​szo ​ści na​le​żą​cych do tych dwóch naj​więk​szych ga​tun ​ków. Po ​nad sto lat póź​niej ich
po​pu​la​cja wciąż się w peł​ni nie od​bu​do​wa​ła, więc ta ​kie spo​tka ​nie jak to cią​gle na​le​ży do
rzad ​ko​ści.

Fin ​wa​lo ​wa eks ​cy​ta​cja tro ​chę opóź​ni​ła na​sze bia​łe przy ​ję​cie, ale koło dwu​dzie​stej dru​giej
zło​wiesz​czy głos w PA de​men​tu ​je plot​ki, ja​ko​by mia​ło się nie od ​być. Go ​ście przy​cho​dzą do
baru w róż​nie udra​po​wa ​nych prze​ście​ra ​dłach. Na​wet lu​bię pa​trzeć, jak się ba​wią. Jest coś
wzru ​sza​ją​ce​go w roz​ba​wio​nych sześć​dzie​się​cio- i sie​dem​dzie​się​cio​lat​kach pod​ska​ku​ją​cych
w rytm gło ​śnych ka​wał​ków AC/DC. Prym na par​kie​cie (dużo po​wie​dzia​ne – to kil​ka me​trów
kwa​dra​to ​wych w przej​ściu, tam, gdzie nie ma sto​li​ków) wio ​dą jed​nak moi ko ​le​dzy i ko ​le​żan​‐
ki. Skąd oni mają tyle fan ​ta​zji? Naj​więk​sze wra​że​nie robi nasz mło​dy geo​log z Au ​stra​lii,
Will. Przy ​szedł w ob​ci​słych nie​bie​skich leg ​gin​sach i ogrom​nym pu ​dle ob​cią​gnię​tym bia​łym
prze​ście​ra ​dłem. Przez dziu​ry wy ​sta​ją mu ręce i gło ​wa w śnież​no​bia​łej pe​ru​ce. Jako nasz spe ​‐
cja​li​sta od lodu prze​brał się za górę lo​do​wą. Ja, naj​nud​niej​szy czło ​nek te​amu, są​czę smęt​nie
bia​łe​go ro ​sja​ni​na, ubra​ny w bia​łą służ​bo​wą ko​szu ​lę. Z jed ​nej stro​ny za​zdrosz​czę im kre​atyw​‐
no​ści, z dru​giej utwier ​dzam się w prze​ko​na​niu, że to nie dla mnie, nic na to nie po ​ra​dzę.

Do ​cho​dzi już pół​noc i im​pre​za po ​wo​li do ​bie​ga koń ​ca. Na ​gle z po ​nu​rych roz​wa​żań wy ​ry ​‐
wa mnie pod​eks ​cy​to ​wa​ny głos Pa​me​li. Prze​pra ​sza przez PA, że bu​dzi śpią​cych, i na​wo ​łu​je
do wyj​ścia:

– Zno​wu mamy kil​ka wie​lo​ry ​bów, w tym praw​do​po​dob​nie płe​twa​la błę​kit​ne​go!
Na​wet nie bio ​rę apa​ra​tu. Bie​gnę pro​sto na mo​stek. Wiem, że je​śli to praw​da, i tak bym nie

pstry​kał. Płe​twal błę​kit​ny! Tyle lat pły ​wam po mroź​nych koń ​cach świa​ta, ale tego jesz​cze
nie wi​dzia​łem! Cał​kiem spo​ro osób, nie li​cząc go ​ści baru, zde​cy ​do​wa​ło się zwlec z łó​żek.
Cią​gle jest ja​sno, świe​ci słoń ​ce. I fak ​tycz​nie – wi​dać kil​ka wie​lo ​ry ​bów, w róż​nych miej​scach
nad wodą wy​kwi​ta​ją fon ​tan​ny. Tu są dwa, tam je​den, tam ko ​lej​ny... To naj​praw​do​po​dob​niej
fin​wa ​le. Na​gle ja​kieś sto pięć​dzie​siąt me​trów od nas wy​strze​li​wu ​je w nie​bo ko​lej​na ko ​lum​na
od​de​chu, ogrom​na, i dłu ​go po​zo ​sta​je w po​wie​trzu. Nie​ste​ty nie jest tak jak z hum​ba​ka​mi czy
wie​lo ​ry​ba​mi gren​landz​ki​mi, któ​re na ogół moż ​na jed ​no​znacz​nie zi​den ​ty​fi​ko​wać przy pierw ​‐
szym spoj​rze​niu. Fon ​tan​na hum​ba​ka jest krzacz​ko​wa​ta, a za​miast płe ​twy grzbie​to ​wej ma on
dziw​ny nie​fo​rem​ny wzgó​rek. Wie​lo ​ryb gren ​landz​ki wy ​dmu ​chu​je po​wie​trze w dwie stro​ny,
więc fon ​tan​na przy​bie​ra kształt li​te​ry V, a na grzbie ​cie w ogó​le nie ma płe​twy. Je​śli jed ​nak
świa​tło lub od ​le​głość nie po ​zwa​la ​ją zo​ba​czyć ubar​wie​nia (płe​twal błę ​kit​ny jest w isto​cie sza​‐
ra​wy, z cha​rak​te ​ry​stycz​ny​mi pla​ma​mi, pod​czas gdy fin ​wa​le są ciem​ne, pra​wie czar​ne), roz​‐
róż​nia się je po tym, że płe​twal błę​kit​ny jest jak​by pod każ​dym wzglę​dem tro ​chę „bar​dziej”
– tro​chę bar​dziej duży, tro ​chę bar​dziej wy​so​ko wy ​la​tu ​je jego od​dech, tro​chę bar​dziej da​le ​ko
jest jego tro ​chę bar​dziej zre​du​ko​wa​na płe​twa grzbie​to ​wa... Dla​te​go za​rów​no Me​rel, jak i Pa​‐
me​la (ja też, ale ja się nie od ​zy​wam, bo one zna​ją się le​piej) nie są na sto pro ​cent pew​ne,
choć wszyst​ko wska​zu ​je na to, że rze​czy​wi​ście wi​dzi​my naj​więk ​sze​go miesz​kań​ca na​szej
pla​ne​ty. Bo istot​nie – ko​lum​na jest ogrom​na, a po niej bar​dzo dłu ​go prze​ta​cza się po po ​‐
wierzch ​ni ogrom​ny grzbiet, aż w koń ​cu po​ka​zu ​je się ma ​lut​ka, ża ​ło​sna płe​tew​ka umiesz​czo​na
tuż przed gi​gan​tycz​nym ogo​nem. Kie​dy wi​dać wy​dech płe​twa​la błę​kit​ne​go, moż​na pójść do
ka​ju​ty, zro ​bić so​bie kawę, wró​cić, a jego fon​tan​na wciąż bę​dzie wi​sieć w po​wie​trzu,
a grzbiet wciąż bę​dzie wi​dać. Są tak ogrom​ne, że to wła​ści​wie nie zwie​rzę​ta, tyl​ko ele​men​ty
kra​jo ​bra​zu. Każ​de jego zbli​że​nie się do po ​wierzch ​ni zda​je się trwać wiecz​nie. Od razu przy​‐
po​mi​na​ją się te dur​ne po​rów ​na​nia: ser​ce tego wie​lo ​ry​ba prze​wyż​sza wiel​ko​ścią volks ​wa ​ge​na



gar​bu​sa, a jego ar ​te​rie są tak sze​ro ​kie, że mo ​gło ​by nimi prze​pły ​nąć je​de​na​sto ​let​nie dziec​ko.
Już wi​dzę, jak dzie​ci ru ​sza​ją w taką krwi​stą eska ​pa​dę. Sam ję​zyk tego ko ​lo ​sa waży pra​wie
trzy tony. Ni​g​dy (naj​praw​do​po​dob​niej – ostat​nio od​kry ​te di​no​zau ​ry mo​gły być po ​dob​ne, ale
to nie zo ​sta​ło jesz​cze po ​twier​dzo ​ne) nie ist​nia ​ło na Zie​mi zwie​rzę więk ​sze, a na pew​no cięż​‐
sze niż płe​twal błę​kit​ny. Jego ni​ski głos, kie​dy się prze​su​wa w głę​bo​kich war​stwach wody,
inne płe​twa​le sły​szą z od ​le​gło​ści kil​ku ty ​się​cy ki​lo ​me​trów. Czy ​li mogą so​bie po ​ga​dać przez
cały Atlan ​tyk, tak jak my roz​ma​wia​my ze zna​jo​mym sto ​ją ​cym po dru​giej stro ​nie uli​cy. Naj​‐
więk​szy schwy​ta​ny osob​nik to sa​mi​ca (są zwy​kle dłuż ​sze od sam​ców), za​bi​ta w oko​li​cach
Geo​r​gii Po​łu ​dnio​wej w 1912 roku. Mie​rzy ​ła trzy​dzie​ści trzy me​try i sześć​dzie​siąt cen​ty ​me​‐
trów, a jej masę oce​nia się na nie​mal dwie​ście ton.

No i wła​śnie na ta​kie​go wy​my ​ka​ją ​ce​go się wy ​obraź​ni ko ​lo ​sa pa​trzy ​my. Płe​twal nie jest
nami za​in​te ​re​so​wa​ny, więc nie pod ​pły​wa do stat​ku. A my nie mo​że​my mu prze​szka​dzać,
więc bar​dziej się do nie​go nie zbli​ża​my. Pa​me​la jest prze​ko​na​na, że to rze​czy​wi​ście on, Me​‐
rel i ja mamy wąt​pli​wo ​ści. Oczy​wi​ście wo​lał​bym zo ​ba​czyć jego błę​kit​na​wy grzbiet, ale
zwie​rzę, któ ​re co ja​kiś czas nam się po​ka​zy​wa​ło, fak ​tycz​nie było ogrom​ne. Po ​kaz nie trwa
dłu ​go. Wie​lo ​ryb od ​pły ​wa w swo​ją stro ​nę, my po chwi​li w swo​ją, ale za​sy​piam z prze​ko​na​‐
niem, że oto zo​ba​czy​łem zwie ​rzę, na któ​re cze​ka​łem tyle lat. Jesz​cze po po​łu​dniu by ​łem
zwy​kłym śmier ​tel​ni​kiem, ale te​raz je​stem no ​wym czło​wie​kiem, bo spo​tka​łem płe​twa​la błę​‐
kit​ne​go.

W nocy wy ​pły​wa ​my z cie ​śni​ny Hin​lo ​pen i już wie ​my, że uda nam się zre​ali​zo ​wać plan –
opły ​nie​my Spits ​ber​gen. Je​ste​śmy na jego pół​noc​nych krań ​cach. Przed po​łu ​dniem do​sta​je​my
sy​gnał z in ​ne​go stat​ku, że na ma​łej wy​sep ​ce z gru​py An ​døy​ane, czy​li Wysp Ka​czych, od ​po​‐
czy​wa sa​mi​ca niedź​wie​dzia po​lar​ne​go z mło ​dym. Spusz​cza​my zo​dia ​ki na wodę i ru​sza​my na
po​szu ​ki​wa ​nia. Tak, nie​da​le​ko brze ​gu leży zu​peł​nie roz​luź​nio ​na mat​ka, a w nią wtu​la się
mały miś! Nie chce​my im prze​szka​dzać, więc ko ​lej​no pod ​pły​wa ​my po​wo ​li, wy ​łą​cza​my sil​‐
ni​ki i po​zwa​la​my prą​dom nieść się wzdłuż pla​ży. W pew​nym mo ​men​cie ma ​lec pod​no​si cie​‐
kaw​sko gło​wę i zer​ka na nas, po czym znów ukry​wa się mię​dzy mat​czy​ny​mi ła​pa​mi. Jak​by
tego było mało, na są​sied​niej wy​sep ​ce do​strze​ga​my ko​lej​ne​go niedź ​wie​dzia! To duży sa​‐
miec. Łazi po brze​gu i szu ​ka je​dze​nia. Na szczę​ście sa​mi​ca jest po ​nad ki​lo ​metr od nie​go, na
in ​nej wy​spie. To oczy ​wi​ście dzi​ka przy​ro ​da i gdy​by po ​sta​no​wił ma​lu ​cha zjeść, nic by​śmy na
to nie po ​ra​dzi​li. Co nie zna​czy, że chcie​li​by​śmy to oglą​dać. Opusz​cza​my mat​kę z dziec​kiem
i pod​pły ​wa​my do wiel​kie ​go sam​ca, ten jed​nak po chwi​li kła​dzie się i też uci​na so​bie drzem​‐
kę w po​ran​nym słoń ​cu. Wra​ca​my na sta​tek.

Po po​łu ​dniu ko​lej​ny lo ​do​wiec – Mo​na​co ​bre​en, je​den z naj​słyn ​niej​szych lo​dow​ców Sval​‐
bar​du, z dłu​gim na pięć ki​lo ​me​trów czo ​łem roz​dzie​lo ​nym daw ​nym nu ​na​ta​kiem, któ​ry jesz ​‐
cze nie​daw​no był z każ​dej stro​ny oto ​czo​ny lo​dem. Te​raz jest nim oto​czo​ny już tyl​ko na kra​‐
wę​dzi, bo wszyst​ko się cofa i roz​pusz​cza. Kie​dy go oglą​dał ksią​żę Al​bert I z Mo ​na​ko, któ​ry
w la​tach 1906–1907 pro​wa ​dził eks ​pe​dy​cję ma​pu​ją​cą, był zu ​peł​nie inny niż te​raz. Nie​mniej
wciąż jest im​po​nu​ją ​cy. Jak zwy​kle po​dzi​wia​my skost​nia​łe z zim​na kli​fy. Mamy na​wet szczę​‐
ście zo​ba​czyć dwa spo​re cie​le​nia, czy​li od ​pa​da​nie od czo ​ła wiel​kich blo ​ków: w ten spo ​sób
za​czy​na​ją ży​cie góry lo​do​we. Lód jest fan ​ta​stycz​ny, ale na mnie naj​więk ​sze wra​że​nie robi
sta​do kil​ku ty​się ​cy mew trój​pal​cza​stych i ry​bitw po ​pie​la​tych, któ ​re wi​dzi​my z da​le​ka. Wi​ru ​ją
tuż przy bia​ło-nie​bie​skiej ścia​nie. Stru ​mie​nie wy ​pły​wa ​ją​cej z lo​dow​ca wody wzbu​rza​ją den​‐
ne osa​dy, dzię​ki cze​mu woda jest ży​zna i peł​na plank ​to ​nu, któ​ry przy ​cią​ga rze​sze pta​ków.



Nie mo​że​my się zbli​żać do lo​dow ​ca, więc ten nie ​sa​mo ​wi​ty spek​takl po ​dzi​wia​my ze spo​rej
od​le​gło ​ści – pta​ki wy ​glą​da​ją jak ko​lum​na ję​tek wzbi​ja​ją​cych się do lotu go​do​we ​go w let​ni
wie​czór.

Wie​czo​rem od​wie​dza​my jesz​cze re​zer​wat mor​sów na wy ​spie Mof​fen. Nie wol​no tu lą​do​‐
wać, ale moż​na sta​nąć nie​opo​dal i z po​kła​du po ​dzi​wiać wy​le​gu​ją​ce się na pla ​ży tłu​ścio ​chy.
Na​gle nie​wia​ry ​god​nie wpraw​ne oczy Tony’ego Croc​ke​ra – pięć​dzie​się ​cio​kil​ku​let​nie​go bon
vi​van​ta z No​wej Ze​lan ​dii, któ​ry jako or​ni​to​log spę ​dza prak ​tycz​nie cały czas na wy​pra​wach
w naj​pięk​niej​sze czę​ści świa ​ta i jest jed​nym z naj​cie​kaw​szych, a za​ra ​zem naj​za​baw ​niej​szych
lu ​dzi, ja​kich znam – wy ​pa​tru​ją na pla​ży sza​rą krop ​kę ze skrzy ​dła​mi. Po​noć wy​glą​da zu​peł​nie
ina​czej od po​zo ​sta​łych sza​rych kro ​pek – to mewa ob ​roż ​na, je​den z naj​rzad ​szych i naj​ład​niej
ubar​wio ​nych mor​skich pta​ków. Fak​tycz​nie, kie​dy wy ​tę​żam wzrok, wi​dzę przez lor​net​kę cha​‐
rak​te​ry ​stycz​ne ele​ganc​kie wzor ​ki na skrzy​dłach. Mam do ​bry wzrok, ale za​wsze po​dzi​wia​łem
spo​strze​gaw​czość do​świad ​czo​nych or ​ni​to ​lo ​gów.

Choć to mor​sy nas tu przy​wio ​dły, to mewa ob​roż ​na skra​dła im wie​czór. Ale wkrót​ce i jed​‐
nych, i dru​gą otu​la wie ​czor​na mgła, a my pły ​nie​my da​lej, na pół​noc, żeby po ​szu ​kać lodu,
któ ​ry miał nas za​blo ​ko​wać.

Ko ​lej​ny dzień oka​zu​je się jed ​nym z naj​bar ​dziej pa​mięt​nych spo ​tkań z Ark​ty​ką w moim
ży ​ciu. I rano, i po szyb​kim lun​chu pły ​wa​my zo ​dia​ka​mi wzdłuż gę​ste​go lo ​do​we​go paku, wbi​‐
ja​my się weń i ma​new ​ru​je​my ostroż​nie, żeby się nie na​ra​zić na szy ​der​stwa ko ​le​gów i ko ​le​ża​‐
nek, gdy ​by​śmy utknę​li wśród dry​fu ​ją​cych kier. Cała baj​ko​wa sce ​ne​ria za​la ​na jest po​god​nym
świa​tłem. Ha​dle​igh spu​ścił na wodę do​dat​ko​we​go zo​dia​ka i pły​wa w stro ​ju Świę​te​go Mi​ko​‐
ła​ja, roz​da​jąc pit​ną cze​ko​la​dę (kie​row​com) lub cze ​ko​la​dę z li​kie​rem (pa​sa​że​rom). Cała ta
sztu​bac​ka at​mos ​fe​ra bie ​rze się z tego, że nie pły ​wa​my sami. Ra​zem z nami skraj lo ​do​we​go
paku pe​ne​tru​ją... trzy płe​twa​le błę​kit​ne! I je​den fin ​wal, ale ja​koś nikt nie po​świę​ca mu na​leż​‐
nej uwa​gi. Trzy płe​twa​le! Te​raz już na​wet naj​ostroż​niej​si scep ​ty​cy nie mają wąt​pli​wo​ści. Gi​‐
gan ​tycz​ne cia​ła są na ​praw​dę bli​sko, a ja​sne słoń ​ce po​zwa​la wy​raź​nie do​strzec ich sza​ro ​błę​‐
kit​ne grzbie ​ty z ja​sny​mi pla​ma ​mi, pro​por​cjo​nal​nie ma​lut​kie płe​tew​ki grzbie​to ​we i gi​gan ​tycz​‐
ne ogo​ny – wiel​ko​ści na​szych ło​dzi. Trzy płe​twa​le! Te ​raz czu ​ję, że na​praw​dę mógł​bym
umrzeć. W bar​dziej sprzy​ja​ją​cych oko ​licz​no​ściach tych ko​lo ​sów spo​tkać się po pro​stu nie
da. Jak zwy​kle nie zwra​ca​ją na nas uwa​gi. Wy ​nu​rza​ją się w róż​nych miej​scach, za​ję ​te swo​‐
imi spra​wa​mi. Cza​sem bli​żej, cza​sem da​lej. Naj​wię​cej szczę​ścia mają nasi ka​ja​ka​rze, któ​rzy
po​czu​li falę wy​nu​rza​ją​ce​go się ol​brzy​ma. Po ca​ło ​dzien​nym pły ​wa​niu wcho​dzę na sta​tek
zmę​czo​ny, ale naj​bar​dziej chy​ba bolą mnie po​licz​ki – od cią ​głe​go uśmie​cha​nia.

Ko ​lej​ny po​ra ​nek wi​ta ​my w Bru​ce​ne​set. Jest cha​ta tra​per​ska i re​lak​su​ją​cy spa​cer po tun​‐
drze, wi​dzi​my dwie par​dwy gór​skie, je ​dy​ne lą​do​we pta​ki miesz ​ka​ją​ce tu przez cały rok.
Wra​ca​jąc, zbie​ra​my ka​wał​ki fo ​lio​wych wor​ków i sie​ci ry ​bac​kich, któ ​re przy​nio ​sło mo​rze. To
smut​ne, ale po kil​ku​set me​trach każ​dy z mo ​ich pa​sa​że​rów ma ręce peł​ne śmie​ci. Nie​ste​ty, to,
co wy​wa​la ​my w domu, na​wet w Pol​sce, nie ​sio​ne mor ​ski​mi prą​da​mi może do ​pły ​nąć aż tu​taj.
Po po ​łu​dniu ko​lej​na wy ​ciecz​ka zo​dia​ka​mi, tym ra​zem w jed​nej z mo​ich ulu ​bio ​nych za​tok
Sval​bar​du, w Ha​mil​ton ​buk​ta. Są kli​fy z gniaz​du​ją​cy ​mi pta​ka​mi. Uda​je nam się do​strzec bu​‐
szu ​ją​ce​go pod nimi pie​ś ​ca. Jest da​le ​ko, ale mam na ​dzie​ję, że któ​re​goś dnia zo ​ba​czy​my te li​‐
ski z mniej​szej od​le​gło ​ści. Za​słu ​gu​ją na to, bo to fa​scy ​nu​ją​ce zwie​rzę​ta. Wpły​wa​my głę ​biej
w płyt​ką za​to​kę, ostroż​nie ma​new ​ru​jąc wśród mie ​lizn. By​łem tu czte​ry lata wcze​śniej i wi​‐
dzę, jak bar​dzo się cof​nę​ły oko ​licz​ne lo ​dow​ce. Za​to ​kę za ​my​ka Ha​mil​ton​bre​en, i to on go ​tu ​je



dla nas naj​więk ​sze emo ​cje. Po​po​łu ​dnie, kie​dy słoń​ce roz​grze​wa lo ​dow ​ce, to pora naj​in ​ten​‐
syw​niej​sze​go cie​le​nia. I rze​czy​wi​ście, wi​dzi​my, jak od bia​łej ścia​ny od ​ry ​wa​ją się lo​do​we
bry ​ły, zo​sta​wia​jąc po so​bie wiel​kie, in ​ten​syw​nie nie​bie​skie szra​my. Dla​te​go nie pod ​pły​wa ​‐
my bli​żej. Na​sze zo ​dia​ki zo​sta​ją po​nad ki​lo ​metr od lo ​do​we​go kli​fu. Na​gle wi​dać, jak w pew​‐
nym miej​scu od ​ry​wa się ko ​lej​na bry​ła, po chwi​li na​stęp​na, jesz​cze jed ​na... Usta​wiam łódź
dzio​bem do lo​dow​ca, bo czu ​ję, że za​raz sta ​nie się coś bar​dziej wi​do​wi​sko​we​go. I fak​tycz​nie,
te​raz już nie​ustan​nie osy ​pu​ją się lo ​do​we okru​chy (każ​dy z nich jest pew​nie wiel​ko​ści spo ​rej
lo ​dów​ki), a po chwi​li wiel​ki ka​wał ścia​ny, dłu ​gi na kil​ka​dzie​siąt me​trów, osu​wa się w dół!
Wi​dać po ​tęż​ne roz​bry ​zgi wody. Do​brze, że nie je​ste​śmy bli​żej, bo spa​da​ją​ce bry​ły od ​bi​ja​ją
się od tych, któ​re są już w wo​dzie, i wy ​strze​li​wu ​ją na kil​ka​set me​trów w róż​ne stro​ny. Parę
lat temu taka mała brył ​ka za​strze​li​ła jed​ne​go z pa ​sa​że​rów ło​dzi w od ​le​gło ​ści po ​nad stu me​‐
trów od ścia​ny. Le​cia​ła ni​czym kula ka​ra​bi​no​wa. Czło​wiek do ​stał w gło​wę i zgi​nął na miej​‐
scu. Nam to nie gro​zi, ale szy​ku​je​my się na falę mroź​nej wody. Tak wiel​kie cie​le​nia po​wo ​‐
du​ją lo​kal​ne tsu​na​mi, któ ​re wy ​wra​ca ​ją zo​dia​ki i to​pią lu ​dzi. Ogłu​sza​ją ​cy huk do​cie​ra do nas
do​pie​ro po chwi​li. Ob​ser​wu ​je​my, jak woda wy​strze​li​wu ​je na ota​cza​ją​ce za​to​kę ska​ły, co ​raz
bli​żej nas. Jest płyt​ko, a spię​trze ​nie oka​zu ​je się na​praw​dę wy​so​kie. Kie​dy wresz​cie do nas
do​cie​ra, fala ma po​nad trzy me​try wy​so​ko​ści, ale na​sze zo​dia​ki zgrab ​nie nad nią prze​ska​ku​ją.
Pod​eks ​cy​to ​wa​ni pa​sa​że ​ro​wie krzy​czą. Ja też je​stem pod​eks ​cy​to ​wa​ny, bo cze​goś ta​kie​go
jesz​cze nie prze​ży ​łem. Po ​tę​ga lo​dow​ca ni​ko​go nie zo​sta​wia obo​jęt​nym i kie​dy wra​ca​my
wśród świe​że​go lo ​do​we​go gru​zu, na zo ​dia​ku nie ma in​nych te​ma​tów. Fur​da z li​sem i pta​ka​‐
mi: bo​ha​te​rem dnia jest lo​do​wy ol​brzym.

Wie​czo​rem Ha​dle​igh ogła​sza ko​lej​ną atrak​cję – Fu​gle ​san​gen, czy ​li Pta​sia Pieśń, mała wy​‐
sep ​ka z ol​brzy​mią ko​lo ​nią al​czy​ków. Od​wie​dzi​łem ją już, więc tym ra​zem nie scho​dzę na
ląd, tyl​ko prze​wo ​żę tam i z po​wro ​tem ko​lej​ne gru ​py tu​ry ​stów, a w prze​rwach od​pły ​wam da​‐
lej od lą​do​wi​ska, żeby zza wę​gła roz​glą​dać się za niedź​wie​dzia​mi, któ​re lu ​bią tu przy​pły ​wać
na małą prze​ką​skę. Wo ​kół mnie, roz​pacz​li​wie ma​cha​jąc krót​ki​mi skrzy ​deł​ka​mi, la ​ta​ją moje
ulu ​bio​ne ark ​tycz​ne pta​szy ​deł​ka. Po​wie​trze jest prze​sy​co ​ne ich nie​ustan​nym pi​skiem. Nie
mogę się jed​nak w peł​ni roz​luź​nić. Choć mo ​rze jest spo​koj​ne i wiem, że moja łódź jest od
mi​sia szyb ​sza, roz​glą​da​jąc się w sła ​bym świe​tle po fa ​lach, czu​ję się tro ​chę jak ner​wo ​wa foka
na lo ​do​wej krze. To ja ​kiś ata​wizm, pier​wot​ny in ​stynkt dzia ​ła​ją​cy wbrew lo ​gi​ce. Niedź​wiedź
nie za​nur​ku​je prze​cież na kil​ka​set me​trów wy ​łącz​nie po to, by do mnie nie​zau​wa​że​nie pod ​‐
pły ​nąć, ale kto go tam wie? Cho​ciaż roz​glą​dam się na​praw​dę czuj​nie, ni​ko​go nie wi​dzę
i koło pół​no​cy, gdy wra​ca​my na sta​tek, wciąż jest nas tyle samo co rano.

Przed ​po​łu​dnie nie oka​zu ​je się dla mnie pa​smem suk ​ce​sów. Naj​pierw pły​wa​my w oko ​li​‐
cach miej​sca, w któ ​rym znaj​do​wał się Sme​eren ​burg. Tym ra ​zem tam nie lą​du​je ​my. Przed
kil​ku laty by​łem na brze ​gu i wiem, jak nie​wie​le zo ​sta​ło do oglą​da​nia po tej naj​słyn ​niej​szej
sta​cji wie​lo ​ryb​ni​czej na świe​cie. Kil​ka ka​wał​ków drew​na, tro ​chę ka​mie​ni i dużo bło ​ta. No
i sta​da mor​sów na brze​gu. Głów​ną atrak ​cją oko ​li​cy jest le ​żą​ca po dru​giej stro ​nie wą​skiej cie​‐
śni​ny Vir​go​ham​na. Mało komu po ​zwa​la​ją tam lą​do​wać, ale Ha ​dle​igho​wi ja​koś się uda​ło
uzy ​skać od gu​ber​na​tor​ki Sval​bar​du spe​cjal​ną prze​pust​kę. To nie​bez​piecz​ne miej​sce, oto​czo​‐
ne wzgó ​rza​mi i zna​ne z czę​stych wi​zyt niedź​wie​dzi.

Wła​śnie tu w 1896 roku szwedz​ki in ​ży​nier Sa ​lo​mon Au ​gust An​drée za​ło ​żył swo​ją bazę
i stąd po​sta​no​wił do​trzeć do bie​gu​na pół​noc​ne​go dzię​ki naj​now​szym zdo ​by​czom tech​no​lo ​gii
– do ​le​cieć tam ba​lo​nem wy ​peł​nio ​nym wo​do​rem. W pierw​szym roku wa​run ​ki po​go​do​we nie



po​zwo​li​ły mu wy​ru​szyć, wró ​cił więc rok póź​niej. Je​de​na​ste​go lip​ca uda​ło mu się wy​star​to ​‐
wać wraz z dwo​ma to​wa ​rzy​sza​mi, Knu​tem Fræn ​klem i Nil​sem Strind ​ber​giem, ku ​zy​nem
słyn ​ne​go dra​ma​to ​pi​sa​rza. Już na star ​cie stra​ci​li dwie liny ste​row ​ni​cze, a po chwi​li sil​ne wia​‐
try unio​sły ich na pół​noc i już nikt ich ni​g​dy nie zo​ba​czył. Za​bra​li ze sobą trzy​dzie​ści sześć
spe​cjal​nie wy ​tre​no​wa​nych do wa​run​ków ark ​tycz​nych go​łę​bi pocz​to ​wych, któ​re mie ​li wy​sy​‐
łać z mel​dun​ka​mi. Przez kil​ka de​kad ich wy​pra​wa była owia​na ta​jem​ni​cą, a i te​raz nie
wszyst​ko o niej wie​my.

Ba​lon o tra​dy​cyj​nie nie​pre ​ten​sjo ​nal​nej na ​zwie „Ör​nen” (czy​li „Orzeł”) niósł ich dziel​nie
przez sześć​dzie​siąt pięć go ​dzin, ale lód za​ma​rza​ją​cy na jego po ​wierzch​ni unie​moż​li​wił im
dal​szy lot. „Orzeł” wy ​lą​do​wał na lo​do​wym paku po czte​ry ​stu sie​dem​dzie​się​ciu pię ​ciu ki​lo ​‐
me​trach lotu. Za​ło ​ga była do​brze wy ​po​sa​żo ​na, mie​li trzy par sani, łódź i pro​wiant na trzy
mie​sią​ce, a na​wet pie​nią​dze w wa​lu ​tach każ​de​go kra​ju, do któ​re​go mo ​gli do​le​cieć. Po dwóch
mie​sią​cach wę​drów ​ki do ​tar​li do sa​mot​nej wy​spy Kvi​tøya, po ​ło​żo ​nej mię​dzy Sval​bar​dem
a Zie​mią Fran ​cisz​ka Jó ​ze​fa, roz ​bi​li na​miot i... szyb ​ko po ​umie​ra​li, wła​ści​wie nie wia​do​mo
dla​cze​go. Wśród po ​dej​rza​nych są za ​tru​cie po ​kar​mo ​we, za ​tru​cie tlen ​kiem wę ​gla, uto ​nię​cie,
a na​wet za​bój​stwa i sa​mo ​bój​stwa. Po​mi​mo in​ten ​syw​nych po ​szu​ki​wań do ​pie​ro w 1930 roku
na reszt​ki ich obo​zu, włącz​nie z dzien ​ni​ka​mi i ka ​me​rą, na​tra​fi​ła gru ​pa nor​we ​skich po​dróż​ni​‐
ków. Zna​leź​li też cia​ła. Skru ​pu​lat​ne no​tat​ki koń​czą się w kil​ka dni po do ​tar​ciu do lądu, ale
ne​ga​ty ​wy uda​ło się wy ​wo​łać i zdję​cia z wy ​pra​wy na​le​żą do naj​słyn ​niej​szych w hi​sto ​rii wy​‐
praw po​lar​nych. Po An​dréem ko ​lej​ne pró​by lotu ba​lo​nem z tego sa​me​go miej​sca po ​dej​mo​‐
wał w la​tach 1906–1909 Wal​ter Wel​l​man. Wcze​śniej nie uda​ło mu się do ​trzeć do bie​gu​na
z Zie​mi Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa. Kie​dy jed ​nak Wel​l​man usły​szał stwier ​dze​nie Pe​ary’ego, że pół​‐
noc​ny kra​niec na​szej pla​ne​ty zo ​stał już zdo​by​ty, zre ​zy​gno​wał z dal​szych prób.

I wła​śnie po​zo ​sta​ło ​ści po ich obo​zach oglą​da​ją nasi go​ście. Sto ​ją tam reszt​ki wie​ży, do
któ ​rej uwią​za​ny był ba ​lon, ru​iny bu ​dyn​ków i mnó​stwo in​nych eks​cy ​tu​ją​cych śmie​ci.

Po​zo​sta​li tu​ry ​ści, cze​ka​jąc na swo​ją ko ​lej, pły​wa​ją po oko ​li​cy w kil​ku zo​dia​kach. Zer​ka​‐
my z da​le​ka na le​żą​ce na pla​ży w Sme​eren​bur​gu mor​sy, ba​da​my kil​ka ma​low​ni​czych za​to​‐
czek i pod ​glą​da​my wy ​la​tu​ją ​ce z ko​lo ​nii al​czy​ki. Zim​no, ale faj​nie, choć pod ko​niec nie mo ​‐
że​my się już do ​cze​kać, kie​dy przyj​dzie na​sza ko​lej na zwie​dza​nie sta​rej bazy. Po go​dzi​nie
do​wo ​żę swo​ich na pla​żę, zgar​niam tych, co już się na​zwie​dza​li, i zno​wu ru​szam w rejs. Mor ​‐
sy, pla​ża, za​tocz​ki, al​czy​ki... Tu ​ry​ści nie chcą już pły​wać. Na ​praw​dę jest do ​syć chłod​no, sza​‐
ro i buro. Od ​wo​żę ich na sta​tek i wte​dy przez ra​dio wzy ​wa ​ją wol​nych kie​row​ców do po ​mo​cy
przy ka​ja​kach. Ka​ja​ka​rze po ​szli zwie​dzać, a ich sprzęt pły​wa po oko ​li​cy, na​le​ży go więc ze​‐
brać i za​wieźć na „Sea Spi​rit”. Tra​fia​ją mi się trzy dwój​ki, czy​li dłu​gie i cięż​kie ka​ja​ki dwu ​‐
oso​bo​we. Trze​ba pod​pły ​nąć do każ​de​go, wcią​gnąć na zo​dia​ka, umie ​ścić pod nimi ta​śmy, na
któ ​rych dźwig wnie​sie je na po​kład, i ja​koś zna ​leźć miej​sce na nogi, po czym od ​py​cha​jąc
cię​ża​ry jed​ną ręką, nie dać się zrzu ​cić z ło ​dzi i do​pły ​nąć do rufy stat​ku. Za​cią​gam swo​je ka ​‐
ja​ki do ci​chej za​tocz​ki, po ko​lei wcią​gam na po​kład, a Tony pa​trzy ze zgro ​zą, jak fale co ​raz
bar​dziej spy ​cha​ją mnie na brzeg. Na szczę​ście miś nie przy ​cho​dzi. W koń ​cu ka​ja​ki leżą na
bur​tach. Od​pa​lam sil​nik i ostroż ​nie opusz​czam mie​li​znę. Do stat ​ku mam po​nad ki​lo ​metr
i gdy ​bym przy​spie ​szył, pod​ska​ku​ją​cy na fa​lach ła​du​nek ze​pchnął​by mnie do tyłu. A gdy
wszyst​ko prze​su​wa się w stro ​nę rufy, ta robi się co​raz cięż​sza, zo ​diak bar​dziej się prze​chy ​la
i ka​ja ​ki zsu​wa​ją się szyb​ciej. Pły ​nę więc do​syć wol​no. Po​tem cze​kam na swo​ją ko ​lej pod
dźwi​giem – pa​sa​że​ro ​wie wra​ca​ją ​cy po lą​do​wa​niu mają pierw ​szeń​stwo, a Tony z dwo ​ma ka​‐



ja​ka​mi do​pły ​nął szyb ​ciej. Kie​dy w koń ​cu uda​je mi się przy​cze​pić zo ​diak do haka, a dźwig
wcią​ga go na gór​ny po ​kład, nie​mal wszy​scy pa​sa​że​ro​wie są już z po ​wro​tem. Na ru ​fie sto ​imy
w trój​kę, z To​nym i Scot​tem. Wska​ku​je ​my więc do in​nej ło​dzi. Sta​ję przy sil​ni​ku i szyb ​ko
pły ​nie​my w stro​nę Vir​go​ham​na, żeby choć rzu ​cić okiem. Nie ​ste​ty w po​ło ​wie dro​gi sły​szy ​my
przez ra​dio, że trze​ba się zwi​jać. Nie chcę pro ​sić Ha​dle ​igha, żeby na nas po​cze​ka​li. W koń​cu
oni też są już nie ​źle prze​mar​z​nię​ci. Roz​cza​ro​wa ​ni, za​wra​ca​my. Kie ​dy zzięb​nię​ci wcho​dzi​my
po scho ​dach, pod​nie ​ce​ni tu​ry​ści opo​wia​da​ją, ja​kie fan​ta​stycz​ne były te po ​zo​sta ​ło​ści, ale foki
były jesz​cze lep ​sze! Noż psia​krew, ja​kie foki? Oka​zu​je się, że w ko ​lej​nej za​tocz​ce (tej, do
któ ​rej nie do ​pły ​ną​łem pod​czas żad ​nej z wy ​cie​czek) ka​ja​ka​rze spo ​tka ​li trzy​dzie​ści fok po ​spo​‐
li​tych wy ​le​gu​ją ​cych się na ka​mie​niach, ćwi​czą​cych jogę i ogól​nie ba​wią​cych się do ​brze. Tuż
przed ich, ka​ja​ka​rzy, no​sa​mi. I po ​noć wo​ła ​li przez ra​dio i ktoś ich na​wet usły ​szał. Na​wet się
nie przy​zna​ję, że choć wi​dzia​łem w ży​ciu mnó ​stwo fok w An​tark ​ty ​ce i cał​kiem spo​ro w Ark ​‐
ty ​ce, to aku​rat po ​spo​li​tych ni​g​dy, mimo że wy ​stę​pu​ją na​wet na pol​skim wy​brze​żu. Nie, to
zde​cy​do​wa ​nie nie był mój dzień. Na​wet wy ​pić nic nie mogę na po​cie​chę, bo po po ​łu​dniu
zno ​wu będę pły​wał. No nic, mam mo​ty ​wa​cję, żeby tu jesz ​cze wró​cić...

Tym ra​zem prze​su ​wa​my się tyl​ko ka​wa​łek i pły ​wa​my wśród za​tok i wy​se​pek Fu​gle​fjor​du.
Jak sama na​zwa wska​zu ​je, miesz​ka tu dużo róż​nych pta ​ków, szu ​ka​my więc edre​do​nów i ma​‐
sko​nu​rów, ale tak na​praw​dę naj​in ​ten​syw​niej roz ​glą​da​my się za niedź ​wie​dziem. Parę lat temu
na dnie tuż pod po ​wierzch​nią le​żał mar​twy wie​lo ​ryb. Wi​dzia​łem przy nim trzy mi​sie jed ​no​‐
cze​śnie. Sa​mi​ca uczy​ła swo​je dziec​ko nur​ko​wać, sa​miec ich prze​pła​szał z miej​sca na miej​sce
i do​stał na ​wet od zde​ner​wo ​wa​nej mat​ki po mor​dzie. Po ​tem pły ​wał nam mię​dzy ło​dzia​mi,
cho ​dził po lo​dow​cu i zjeż​dżał na tył​ku po ośnie ​żo ​nym sto​ku, a na ko​niec za​snął z ła​pa​mi
roz​kosz​nie wy​cią​gnię ​ty​mi w po ​wie​trzu. Sło​wem – niedź​wie​dzie el​do​ra​do. Tym ra​zem jed​‐
nak po wie​lo ​ry ​bie nie ma śla​du, nie da się na​wet pod wodą wy ​pa​trzyć ko​ści.



Ma ​sko ​nu​ry, Sval​bard

Za to obok na​szej ło ​dzi pły ​wa wy​raź​nie za ​in​try​go​wa ​ny ma ​sko​nur! To ko​lej​ny iko ​nicz​ny
ga​tu​nek Ark ​ty​ki. Chy​ba nie ma na świe​cie czło​wie​ka, któ ​ry by się nim nie za​chwy​cał, czy to
es ​te​tycz​nie, czy, nie​ste​ty, ku ​li​nar​nie. Ko​lo ​ro​wy dziób na ​sze​go to​wa ​rzy​sza bar​dzo po​pra ​wia
nam hu ​mor. W dro​dze na sta​tek wi​dzi​my jesz​cze dwie ro ​dzi​ny ber ​ni​kli bia ​ło​li​cych. Wy​glą ​‐
da​ją jak przed​szko ​la​ki na spa​ce​rze. Do​ro ​słe gęsi pró ​bu​ją ja​koś ogar​nąć stad​ka roz​bie ​ga​ją​‐
cych się pi​skla​ków dziel​nie ma​sze​ru ​ją​cych wśród ka​mien ​nych gru​zo ​wisk i ko ​micz​nie śli​zga​‐
ją​cych się po utwar​dzo​nym śnie ​gu. Ber ​ni​kle są cie​ka​we, ale cie​kaw​sze są zwią​za​ne z nimi
mity. Gęsi te gnież​dżą się w Ark​ty ​ce, a pierw​szy ​mi Eu​ro​pej​czy​ka​mi, któ​rzy wi​dzie​li ich jaja
i mło ​de, byli naj​praw​do​po​dob​niej uczest​ni​cy wy ​pra​wy Ba​rent​sa, kie​dy w 1596 roku od ​kry​li
Spits​ber ​gen. Do tego cza​su wie ​rzo​no, że do​ro​słe pta​ki wy​cho ​dzą z mo​rza, gdzie miesz​ka​ją
na pod ​wod​nych drze​wach. A wszyst​ko dla​te​go, że ktoś do ​pa​trzył się po​do​bień​stwa mię​dzy
gę​sią szy​ją i gło ​wą a osia​dłym sko​ru​pia​kiem, któ ​ry po pol​sku na​zy​wa się, nie​przy​pad ​ko​wo,
ka​cze​ni​cą. Mamy ka​cze​ni​ce kacz​ko​daj​ne i gę​sio ​daj​ne. Mię​si​sty​mi (i cał​kiem smacz​ny​mi; kto
był w Por​tu​ga​lii i jadł per​ce​bes, siu​sia​ko​po​dob​ne brą​zo ​wa​we rur​ki, ten wie) trzon ​ka​mi przy ​‐
cze​pia ​ją się do róż​nych pod​wod ​nych obiek​tów. Ich sku ​pi​ska istot​nie wy​glą​da​ją jak drzew​ka,
a przy du​żej do​zie opty ​mi​zmu moż​na uznać, że po ​kry​te wa ​pien​ny​mi płyt​ka​mi ciał​ko wy​glą ​‐
da jak pta​si łe​bek z dłu ​gą szyj​ką pod spodem. W śre​dnio ​wie​czu wie​rzo ​no, że gęsi ro​sną
przy​cze​pio​ne dzio ​ba​mi do ko ​na​rów, aż doj​rze​ją do lotu. Prze​ko​na​nie to po ​ku​to ​wa​ło bar​dzo
dłu ​go i mia​ło nie​zwy ​kle in​te​re​su​ją ​ce im​pli​ka​cje. Po pierw​sze – bar ​dziej przy​ziem​ne, jako
nie​po​wsta​łe z mię​sa, tyl​ko z drew​na, ber​ni​kle czę​sto były ozdo​bą piąt​ko​wych i wiel​ko​post​‐
nych sto ​łów (obok na przy​kład bo​brów – prze​cież to też nie mię ​so: ma ogon po​kry ​ty łu​ska​mi



i żyje w wo​dzie, więc to na pew​no ku ​dła​ta ryba). Śre ​dnio​wiecz​ni pa​pie​że da​wa​li się prze ​ko​‐
nać do wie​lu bzdur, choć w tym przy​pad ​ku na pew ​no sma​ko​wi​ta gę​si​na po ​mo​gła im pod ​jąć
de​cy​zję. Dru ​gi z gę​sich prze​są​dów miał wy​miar dużo głę ​biej teo ​lo​gicz​ny. Otóż pod ko​niec
XII wie​ku Gi​ral​dus Cam​bren​sis (Ge​rald z Wa​lii), któ ​re​go zmien ​na ka​rie​ra obej​mo​wa ​ła za​‐
rów​no sta ​no​wi​ska ar​chi​dia​ko​na i bi​sku​pa, jak i zwy ​kłe​go mni​cha, i któ ​re​go pi​sma po​wszech​‐
nie czy​ta​no w Eu ​ro​pie, nie tyl​ko jako pierw​szy za​pi​sał z prze​ko​na​niem mit o ber​ni​klach, ale
też wy​cią​gnął z nie​go wnio ​sek, że sko​ro głu​pie gęsi mogą spon ​ta​nicz​nie po​wsta​wać w mo ​‐
rzu, to nie​po​ka​la​ne po ​czę​cie Je​zu​sa Chry​stu ​sa rów ​nież z całą pew​no​ścią było moż​li​we. Wy ​‐
wód przy ​wo ​ły​wa ​no pod​czas dys​ku​sji z Ży ​da​mi, co nie​wąt​pli​wie przy ​czy​ni​ło się do trwa​ło​ści
le​gen ​dy.

Stąd się bio ​rą ber​ni​kle

Z wła​ści​wą temu ję​zy​ko​wi kre​atyw​no​ścią i pre​cy​zją po an​giel​sku ber​ni​klę na​zy​wa się bar ​‐
nac​le go​ose, ka​cze​ni​cę zaś – go​ose bar ​nac​le. W śre​dnio ​wie​czu zna​leź​li się jed​nak wred ​ni
scep​ty ​cy, któ​rzy z ob ​ser​wa​cji in​nych gęsi zno ​szą​cych nud​ne jaja i wy ​cho ​wu​ją ​cych pro​za ​icz​‐
ne pi​sklę​ta wy​snu​li bez​boż​ne wnio​ski. Był też na przy ​kład zna​ko​mi​ty król – in ​te​lek​tu ​ali​sta
Fry ​de​ryk II Ho ​hen​stauf (to ten od eks​pe​ry ​men​tu de​pry​wa ​cyj​ne​go: ho ​do​wał dzie​ci bez do​stę​‐
pu do ludz​kiej mowy, żeby się prze ​ko​nać, ja​kim ję ​zy ​kiem po​słu ​gi​wa ​li się Adam i Ewa), któ​‐
ry wy​sy ​łał po ​słań​ców na pół ​noc, żeby mu przy​wieź​li gę ​sie za​ląż​ki ro ​sną​ce na ga ​łę​ziach. Ni​‐
jak nie mógł się do ​pa​trzeć po​do​bień​stwa do pta​sich ciał, słusz​nie kon ​klu ​du​jąc, że lę ​gną się
one po pro ​stu zbyt dla nas da​le​ko. Ale to do​pie ​ro Ger​rit de Veer, pierw ​szy ofi​cer ze stat​ku
Ba​rent​sa, mógł na​pi​sać o le ​gen​dzie: „te​raz od ​kry​li​śmy, że jest nie​słusz​na, i nie ma nic dziw​‐
ne​go w tym, że ża ​den czło​wiek nie mógł stwier ​dzić, gdzie skła ​da​ją jaja, jako że ża ​den czło​‐
wiek, któ ​re​go zna​my, nie był ni​g​dy pod osiem​dzie​sią​tym stop​niem”.



Za​pew​ne nie​świa​do​me swo​jej im​po​nu​ją​cej kul​tu​ro ​wej prze​szło​ści ber​ni​kle drep​czą chy​bo​‐
tli​wie w za​śnie ​żo​ną te​raź​niej​szość, my zaś wra​ca​my na sta ​tek. Gęsi ura​to ​wa​ły dla mnie ten
dzień.

Rano od​wie​dza​my lo​do​wiec 14 Lip ​ca. Pla​ża jest mała, ale moż​na się wspiąć na skal​ne
zbo ​cze i sta​nąć tuż nad lo ​do​wą po ​ła​cią. Dla wie ​lu to pierw​sza oka​zja, żeby lo​do​wiec obej​‐
rzeć z tak bli​ska, bo zwy ​kle nie moż​na do nich bez​piecz​nie pod​pły ​nąć. Ja nie idę. Pro​wa ​dzę
gru ​py w dru​gą stro​nę. Bę​dzie​my pod​glą ​dać sta​da re​ni​fe​rów i po​dzi​wiać inną atrak​cję – wi​‐
szą​ce ogro ​dy. W po​bli​żu kil​ku nie​wiel​kich wo​do​spa​dów na skra​ju rów​ni​ny buj​na, użyź​nia​na
gu​anem z ota​cza​ją ​cych nas gór tun​dra na​praw​dę po ​ra​ża in ​ten​syw​no​ścią zie​le​ni. Ni​skie kli​fy,
z któ ​rych spa​da​ją, ota​cza​ją całą za​to ​kę ma​low ​ni​czym mu​rem. Po spa​ce​rze wra​cam na pla​żę
i wi​dzę gru​pę nad ​cią​ga​ją​cą znad lo​dow​ca. Wi​dzę ich za ​chwy​co ​ne twa​rze i uśmie​cham się
lek​ko – wiem, co czu ​ją. Te sza​re ciel​ska ze szma​rag​do​wy ​mi pęk​nię​cia​mi szcze​lin ni​ko​go nie
mogą po ​zo​sta​wić obo ​jęt​nym. Resz​ta po ​ran​nej ope​ra​cji upły​wa na wy ​ciecz​ce zo ​dia​kiem –
pły ​nie​my da​lej wzdłuż nad ​mor​skich kli ​fów, któ​re z zie​mi​stych urwisk prze​cho​dzą w dra​ma​‐
tycz​ne pio​no​we ska​ły, po​prze​ci​na​ne gro​ta​mi i szcze​li​na​mi. Za​miesz​ku​ją je ko​lo ​nie ma​sko​nu​‐
rów i nu​rzy​ków. Jest głę ​bo​ko, więc pły​nę po​wo ​li przy sa​mym brze​gu, a set ​ki pta​ków la​ta​ją
nam tuż nad gło​wa​mi. Kli​fy wy​pro ​wa​dza​ją nas z za ​to​ki na bar ​dziej eks​po​no​wa​ne wy ​brze​że,
dzię​ki cze​mu mamy też tro​chę za​ba​wy, gdy pod ​ska​ku​je ​my na mroź​nych fa​lach. W dro ​dze na
sta​tek wszy​scy tro​chę mok ​ną, ale wy​glą​da​ją na za ​do​wo​lo ​nych. Uda ​je mi się do​bić do roz​bu​‐
ja​nej rufy i ko​lej​no wy ​pro ​wa​dzam pa​sa​że​rów na po​kład, a dwaj ma​ry ​na​rze wy ​tę​ża​ją się przy
li​nach, pró ​bu​jąc utrzy ​mać zo​diak na miej​scu. I zno ​wu się uda​ło, nikt się nie prze​wró ​cił ani
nie wpadł do wody – ko ​lej​na przy​jem​na wy ​ciecz​ka za nami.

Po​po​łu ​dnie spę​dza​my w zu ​peł​nie in​nej oko ​li​cy. Tym ra​zem lą​du​je​my w Ny-Lon​don, czy​li
w No ​wym Lon​dy​nie. Mu ​szę przy ​znać, że po ​do​ba mi się tam znacz​nie bar​dziej niż w tym
sta​rym. To miej​sce jest świa ​dec​twem ko​lej​nej miej​sco ​wej go​rącz ​ki zło ​ta. W 1906 roku od​‐
kry ​to zło​ża cen​ne​go ka​mie​nia, opi​sy​wa ​ne jako „nie mniej niż wy ​spa z czy​ste​go mar​mu​ru”.
W roku 1911 Nor​thern Explo​ra​tion Com​pa​ny Ltd. za​ło​ży ​ła tu ka​mie​nio ​łom. Wkrót​ce po ​tem
po​ja​wi​ły się krót​ka li​nia ko ​le​jo​wa, cięż ​kie ma​szy​ny, wa​go​ny, dźwi​gi, wy​cią​gar​ki i po ​tęż​ne
pa​ro​we sil​ni​ki. Zbu​do​wa​no też domy dla sie ​dem​dzie​się​ciu lu​dzi, warsz ​ta​ty i ma​ga​zy​ny,
przy​wie​zio​no na​rzę​dzia i cały ko​niecz​ny sprzęt. Ła​two uwie​rzyć, że li​czo​no na ogrom​ne zy ​‐
ski. Ale blo​ki mar​mu ​ru, choć eks​per​ci wy ​chwa​la​li jego ja​kość i uro​dę, pę​ka​ły na mro ​zie.
Kli​mat utrud​niał rów ​nież ich wy​do​by​cie. Oka​za​ło się niż​sze od za​kła​da​ne​go. W cza​sie
pierw ​szej woj​ny świa​to​wej pra​ce w ka​mie​nio​ło ​mie wstrzy ​ma​no, a cała przy​go​da za​koń​czy​ła
się w roku 1920. Więk ​szość bu​dyn​ków ro​ze​bra​no i prze ​wie​zio​no na dru​gą stro ​nę fior ​du. Zo​‐
sta​ły dwa i reszt​ki kil ​ku in ​nych, dźwig smęt​nie zwi ​sa​ją​cy nad mo ​rzem i fan ​ta​stycz​ne in​du​‐
strial​ne po ​two ​ry przy​cup​nię​te nad sta​ry​mi to ​ra​mi – ogrom​ne wy​cią​gar​ki. Choć uwiel​biam
dzi​ką przy​ro ​dę, mu​szę przy ​znać, że fa​scy ​nu​ją mnie ta​kie apo ​ka​lip ​tycz​ne kra​jo ​bra​zy. Sta​lo ​we
mon ​stra, po​mni​ki ludz​kiej chci​wo ​ści i przed ​się​bior​czo​ści, ro​bią tu sur​re​ali​stycz​ne wra​że​nie.
Jak we śnie błą​dzi​my wśród dzi​wacz​nych śla​dów. Póź​niej idzie​my w tun ​drę. Wi​dzi​my ko ​lej​‐
ne re​ni​fe​ry, a na od​le ​głym sta​wi​ku nie​za​wod ​ny Tony wy​pa​tru ​je kil​ka nu ​rów rdza​wo​szy ​ich.
Coś się dzie​je – para tych pięk​nych pta​ków od​pę​dza wła​śnie in ​tru​zów, któ ​rzy chcie​li usiąść
na naj​wy​raź​niej nie​wła​ści​wej ka​łu​ży. Przy​glą ​da​my się za​fa​scy ​no​wa​ni. Czu​ję jed ​nak, że za ​‐
czy​nam mar​z​nąć – na pla​ży było tak cie​pło, że zdją​łem cięż​ką kurt​kę i te​raz, na wznie​sie​niu,
tro​chę za nią tę​sk​nię. Po mi​nie Pa​me ​li wi​dzę, że ona też. Oczy​wi​ście nie mogę ot, tak so ​bie



zrej​te ​ro​wać. Prze​wi​dzia​ny jest dłuż​szy spa​cer. Dla​te ​go ogła​szam, że kto chce już wra​cać,
może iść z nami, a kto ma ocho​tę na dal​szą włó​czę​gę, może do​łą ​czyć do gru​py Tony’ego
i Ali. Uda​ło się. Po chwi​li za​bie ​ram na zo​diak pierw ​szą gru ​pę.

Pły ​nę w stro ​nę stat​ku i przy​glą ​dam się od​le​głym bu ​dyn​kom na dru ​gim brze​gu. To Ny-
Åle​sund, ofi​cjal​nie naj​da​lej na pół​noc po ​ło​żo ​na miej​sco ​wość na świe​cie (78º55’N). Tym ra​‐
zem tam nie do ​trze​my, ale wcze​śniej kil​ka​krot​nie uda​ło mi się ją od​wie​dzić. To na​praw​dę
małe mia​stecz​ko. Do​mów jest w nim rap ​tem sześć​dzie​siąt, z cze​go trzy ​dzie​ści to za​byt​ki, bo
jako je​dy​na osa​da na Spits ​ber​ge​nie Ny-Åle ​sund nie zo​sta​ło znisz ​czo​ne w cza​sie dru ​giej woj​‐
ny świa​to ​wej. Jak wszyst​kie sval​bardz​kie mia​stecz​ka, to rów​nież po ​wsta​ło wo​kół ko​pal​ni
wę​gla, któ ​ra za​czę​ła dzia ​łać w 1917 roku. Po 1945 wy​do​by​wa ​no wę​giel bar​dzo in​ten​syw​nie,
a mia​stecz​ko pręż​nie się roz​wi​ja​ło. Mia​ło oko ​ło dwu​stu miesz​kań​ców, wła​sną szko ​łę i tak
da​lej. Nie​bez​piecz​ne wa ​run​ki pro​wa ​dzi​ły jed​nak do wie​lu wy​pad ​ków – w la​tach 1946–1962
zgi​nę​ło w ka​ta​stro ​fach gór​ni​czych sie​dem​dzie​siąt sześć osób, z cze ​go dwa​dzie​ścia je​den 5 li​‐
sto ​pa​da 1962 roku. Po tym wy ​pad ​ku ko​pal​nię za​mknię​to. Miesz ​kań ​cy wy​nie​śli się rok póź​‐
niej, a pre​mier Nor​we ​gii stra​cił urząd.

Ale hi​sto ​ria Ny-Åle​sund to nie tyl​ko wy ​do​by​cie wę​gla. To stąd w 1925 roku na pod ​bój
bie​gu​na wy ​ru​szył sam Ro ​ald Amund​sen. Miał już za sobą po​ko​na​nie Przej​ścia Pół​noc​no-Za​‐
chod ​nie​go i bie​gun po​łu​dnio ​wy. Uznał, że czas za​mknąć geo​gra​ficz​ną klam​rę. Jego wy​pra​wa
wy ​ru​szy ​ła 21 maja na po​kła​dach dwóch hy​dro ​pla​nów fir​my Do​rnier-Wal, kre​atyw​nie
ochrzczo ​nych „N-24” i „N-25”... i słuch po nich za​gi​nął. Oka​za​ło się, że mu ​sie​li lą​do​wać na
mor​skim lo ​dzie na po​zy​cji 87º41’N. Zbu ​do​wa​li tam pas star​to​wy i wszy ​scy ra​zem wró​ci​li
jed​nym z sa​mo ​lo​tów, bar​dzo prze​ła ​do​wa​nym, któ​ry zno​wu (z bra​ku pa​li​wa) wo ​do​wał awa​‐
ryj​nie w Bren ​ne​vins​fjord na pół​noc​nych krań​cach ar​chi​pe​la​gu. Tak się zło​ży ​ło, że przy​pad ​‐
kiem był w po ​bli​żu nor​we​ski ża​glo ​wiec. Prze​wiózł śmiał​ków z po​wro ​tem do Ny-Åle​sund.
Amund​sen nie był jed ​nak czło​wie​kiem, któ ​ry ła​two się pod​da​wał. Wró​cił rok póź​niej ze ste​‐
row​cem „Nor ​ge”, skon ​stru ​owa​nym przez Wło ​cha Umber​ta No ​bi​le​go. Kie​dy szy ​ko​wa​li się
do lotu, zja ​wił się w oko​li​cach sław ​ny ame​ry ​kań ​ski pi​lot Ri​chard Bird. Uprze​dził ich. Wy​‐
star​to ​wał na bie ​gun 9 maja 1926 roku sa​mo ​lo ​tem „Jo ​se​phi​ne Ford” fir ​my Fok​ker. Wró ​cił po
pięt​na​stu go​dzi​nach, twier​dząc, że do ​tarł do bie​gu​na, ale hi ​sto ​ry​cy są obec​nie zgod​ni, że ra​‐
czej nie było to moż​li​we. Oczy​wi​ście Amund​sen o tym nie wie​dział. Nie​zra​żo ​ny, wy​ru​szył
ste​row ​cem wraz z ame​ry​kań ​skim spon​so​rem Lin ​col​nem El​l​swor​them, No​bi​lem i jego wło ​‐
ską za​ło​gą. Opu ​ścił Ny-Åle​sund 11 maja. „Nor​ge” prze​le​ciał nad bie​gu​nem i bez prze​szkód
wy ​lą​do​wał w Tel​ler na Ala​sce. Tym sa​mym Amund ​sen zo ​stał tym, któ​ry jako pierw ​szy zo ​‐
ba​czył oba bie​gu​ny. Nie oby ​ło się nie​ste​ty bez nie ​sna​sek – wła​śnie wte​dy wy ​buchł je​den
z naj​słyn ​niej​szych spo​rów w po ​lar​nej hi​sto ​rii: Amund​sen i No ​bi​le po​kłó ​ci​li się o to, czy ho ​‐
nor prze​le​ce​nia nad bie​gu​nem na​le​ży się mło​de​mu na​ro ​do​wi Nor​we​gii, czy fa​szy ​stow​skim
Wło​chom. Be​ni​to Mus ​so​li​ni po ​sta​no​wił roz​wiać wszel​kie wąt​pli​wo​ści i w 1928 roku wsparł
ko​lej​ną, te​raz w ca​ło ​ści wło​ską wy ​pra​wę No​bi​le​go na ste​row ​cu „Ita​lia”. Po kil​ku uda​nych
prze​lo​tach nad Sy​be​rią „Ita​lia” wy​ru ​szy​ła na bie​gun i za​wró​ci​ła w stro​nę Ny-Åle​sund. Nie​‐
ste​ty ste​ro ​wiec roz​bił się na mor​skich lo​dach. Je​den czło​nek za​ło ​gi zgi​nął. Inni od​dry ​fo ​wa​li
wraz z reszt​ka​mi stat​ku po​wietrz​ne​go, sam No​bi​le zaś zła ​mał nogę. Dzie​wię​ciu śmiał​ków
zo ​sta​ło na lo​dzie w słyn ​nym czer​wo ​nym na​mio​cie. Ru​szy ​ły po ​szu ​ki​wa ​nia – na ska​lę nie​spo​‐
ty ​ka​ną od cza​sów po​szu ​ki​wań za​gi​nio ​nej w XIX wie​ku wy ​pra​wy Fran ​kli​na. Bra​ło w nich
udział po​nad ty ​siąc czte​ry​sta osób (sie​dem​na​ście zgi​nę​ło), dwa​dzie​ścia sa​mo ​lo ​tów i czter​na​‐



ście stat​ków z sze​ściu państw. Rów​nież Amund ​sen szu ​kał swo​je​go daw​ne​go wro​ga. Jego
fran​cu​ski hy​dro ​plan „La​tham” wy​ru ​szył z Trom​sø i roz​bił się gdzieś w oko ​li​cy Bjør​nøya.
Ani wiel​kie​go Nor​we​ga, ani ni​ko​go z za​ło​gi nie od​na​le​zio​no. Moż​na tyl​ko spe​ku​lo ​wać, co
się sta​ło: czy przy​pad ​kiem nie pod​jął de​cy ​zji, żeby zo​stać w Ark​ty ​ce na za​wsze.

Ra​dio ​wiec No ​bi​le ​go w koń​cu zdo​łał wy​słać w świat wia ​do​mość SOS i po​dać po​ło​że​nie.
Szwedz​ki pi​lot Ej​nar Lund​borg wy ​lą​do​wał w po ​bli​żu roz​bit​ków, ale za​brał – jako naj​cię​żej
ran​ne​go – tyl​ko wło​skie​go sze ​fa, po czym, kie​dy pró ​bo​wał wró ​cić po resz​tę, roz ​bił sa​mo​lot.
W koń​cu ura​to ​wał ich ra​dziec​ki lo​do​ła​macz „Kra​sin”. W mię ​dzy ​cza​sie jed ​nak dwaj Wło​si
wraz z za​stęp​cą kie​row ​ni​ka wy ​pra​wy Szwe​dem Malm​gre​nem wy​ru ​szy ​li na pie​cho​tę w stro ​‐
nę Spits​ber​ge​nu. „Kra​sin” po​pły ​nął za nimi, ale ura​to​wał tyl​ko Wło​chów – ich szwedz​ki to​‐
wa​rzysz zgi​nął w nie ​wy​ja ​śnio​nych oko​licz ​no​ściach. Jego śmierć, a tak ​że fakt, że No​bi​le​go
ewa​ku​owa​no jako pierw​sze​go, po​sta​wi​ły wło​skie​go zdo​byw​cę w bar​dzo złym świe​tle. Wraz
z tymi wy​da​rze​nia ​mi i śmier​cią Amund​se​na skoń ​czy​ła się tak zwa​na he​ro ​icz​na epo​ka po ​lar​‐
nej eks ​plo​ra ​cji, ustę​pu​jąc miej​sca sys​te ​ma​tycz​nym ba​da​niom na​uko​wym. Ny-Åle​sund w peł​‐
ni od​naj​du​je się w tej sy​tu​acji. W tym ma​łym mia​stecz​ku, w któ​rym jest wła​ści​wie jed​na uli​‐
ca wzdłuż i jed​na w po ​przek (na skrzy​żo​wa​niu stoi po​pier​sie Amund ​se​na), po​ło​wę te​re​nu
zaj​mu​ją psie za​gro​dy, a dru​gą po​ło ​wę sta​cje na​uko​we kil​ku​na​stu kra​jów świa​ta (z Chi​na​mi
i In​dia​mi włącz​nie), domy, je​den sklep z pa​miąt​ka​mi, su​per ​mar​ket, pocz​ta i przy​chod ​nia.
W po​bli​żu wciąż ster​czy maszt, do któ​re​go przy​cu ​mo​wa ​no „Nor​ge” i „Ita​lię”, pod do​ma​mi
mają swo ​je nory pie​ś​ce. Ca ​łość wy​glą​da jak Ark ​ty ​ka w pi​guł​ce. Szko ​da, że tam nie pły​nie​‐
my. Lu​bię to miej​sce.

Ko​lej​ny dzień jest już ostat​nim dniem na​szej po ​dró ​ży. Za​czy​na​my od ma​je ​sta​tycz​ne​go Al​‐
khor​net, czy​li Rogu Alk, ogrom​nej szpi​cza​stej ska​ły gó ​ru ​ją​cej nad spo​rą rów ​ni​ną. Jak zwy ​‐
kle pio​no​wa ścia​na peł​na jest pta​ków i jak zwy​kle dzię​ki nim tun​dra na rów​ni​nie jest bar​dzo
buj​na. Rów​nież jak zwy​kle, za​nim tam wy​lą​du​je​my, uważ​nie przy​glą​da​my się brze​go​wi
w po ​szu​ki​wa​niu mi​siów. Wi​dać kil​ka okrą​głych bia​ła​wych obiek​tów, ale po in ​ten​syw​nej
dys​ku​sji z lor​net​ka​mi w dło​niach do​cho ​dzi​my do wnio​sku, że to jed ​nak gła​zy. Pa​mię​tam to
miej​sce i pa​mię​tam, że te same gła​zy za​wsze wy​wo​łu​ją tę samą dys​ku​sję. A za​tem – lą​du​je​‐
my.



Wy​drzyk dłu ​go​ster​ny, Sval​bard

Jed ​ną z rze​czy, któ​re lu ​bię w da​le ​kich po​dró​żach, jest to, że w bar​dzo od ​le​głych miej​scach
świa​ta znam nie​źle kil​ka ście ​żek. To samo do​ty ​czy lą ​do​wisk – są ta​kie miej​sca w Ark​ty ​ce
i An​tark​ty ​ce, gdzie do ​kład​nie wiem, któ​rę​dy pły ​nąć, by unik ​nąć pod​wod​nych skał. Tak jest
i tu​taj, więc pły​nąc do pla​ży, trzy​mam się tuż przy urwi​sku z pra​wej stro ​ny – czte​ry lata
wcze​śniej uda​ło mi się po ​wie​sić zo​dia​ka na jed​nej z ta​kich za​nu​rzo​nych kil​ka me​trów
w lewo prze​szkód, oczy ​wi​ście ku ogrom​nej ucie​sze ko​le ​gów i ko​le​ża​nek. Z ta​ki​mi przy ​ja​‐
ciół​mi po co komu wro​go​wie? Kie​dy pa​sa​że​ro​wie są już na brze​gu, roz​dzie​la​my się na kil​ka
grup i za​czy​na​my eks ​plo ​ro​wać oko ​li​cę. Tu chy​ba naj​le​piej moż ​na się prze​ko​nać, jak bo​ga​‐
tym eko​sys​te ​mem jest tun​dra, choć na Sval​bar​dzie i tak nie spo ​tka​my wszyst​kich jej miesz ​‐
kań ​ców. Cały te​ren gę​sto po​ra​sta ​ją tra​wy, krze​win ​ki, mchy i po​ro ​sty. Wo​kół nas pasą się re​‐
ni​fe​ry. Nie tyl​ko nie ucie​ka​ją na nasz wi​dok, ale wręcz pod ​cho​dzą, żeby się nam le​piej przyj​‐
rzeć. Mimo że są ła​god​ne i drob​ne, ich ogrom ​ne roz​ło ​ży​ste po ​ro​ża bu​dzą re​spekt. Jed​na gru​‐
pa nie​ostroż​nie zbli​ży ​ła się do gniaz​da wy​drzy​ka ostro ​ster​ne​go. Szyb​ko się wy ​co ​fu ​ją, sku​le ​‐
ni pod wście​kły ​mi cio​sa​mi jego dzio​ba. Wy ​drzy​ki czę​sto same po​lu ​ją, ale jesz​cze czę​ściej
nę​ka​ją inne pta​ki – tak dłu ​go, aż wy​pusz​czą z dzio​bów lub zwy ​mio​tu​ją zdo​bycz, któ ​rą nio​są
do gniaz​da. Dla ​te​go prze​śla​do​wa ​nie ga​po​wa​tych tu​ry ​stów to dla nich pest​ka, ro​bią to za​wo​‐
do​wo.

Po​środ ​ku zie​lo ​nej rów​ni​ny wy​ra​sta​ją wa​pien​ne ska​ły. Kil​ka lat wcze ​śniej ob​ser​wo ​wa​łem
tam małe pie​ś​ce. Nora może tu być od se ​tek lat. Kie ​dy pod​cho ​dzi​my, oka​zu ​je się, że je​den
z li​sów leży w do​kład​nie ta​kiej sa​mej po​zy ​cji i do​kład​nie na tej sa ​mej ska​le (trze​ba przy ​znać,
że to lo ​kum z pięk ​nym wi​do​kiem), na któ​rej wi ​dzia​łem lisa czte ​ry lata wcze ​śniej. Mó​wię



swo ​jej gru ​pie, że to naj​dłuż​sza drzem​ka świa​ta, i zno​wu przy​glą​dam się z za​chwy​tem, choć
to nie​mal na pew​no nie jest ten sam lis, a jego do ​ro ​słe dziec​ko lub wnu ​cząt​ko.

Ten miej​sco ​wy cwa​niak jest jed ​nym z ab​so​lut​nie naj​bar​dziej fa​scy ​nu​ją​cych miesz​kań​ców
Ark​ty ​ki. Lis po ​lar​ny, czy ​li pie​siec. Dra​pież​nik ów jest świet​nym przy ​kła​dem na to, że wie​le
or​ga​ni​zmów ark​tycz​nych to wła​ści​wie po​lar​ne wer​sje in ​nych ga​tun ​ków, ży​ją​cych nie​co da​lej
na po​łu ​dnie. Z krwi i ko ​ści to lis, tyle że dwu​krot​nie mniej​szy od na​sze​go lisa ru​de​go, z nie​‐
co bar​dziej pła​ską mord​ką i dużo mniej​szy ​mi usza​mi. Spłasz ​cze​nie py ​ska i zmniej​sze​nie
uszu to ad ​ap​ta​cje do zim ​ne​go kli​ma​tu – przez mniej​szą po ​wierzch ​nię tra​ci się mniej cie​pła.
Z ko​lei nie​wiel​kie roz​mia​ry ra​czej mu ży​cie w zim​nie utrud​nia​ją, bo po​wierzch ​nia jego cia​ła
jest sto​sun​ko​wo duża w po​rów ​na​niu z ob ​ję​to​ścią.

 
Po​wierzch ​nię mie​rzy​my oczy​wi​ście w cen​ty ​me​trach lub me​trach kwa​dra ​to​wych (x2), a ob​ję​‐
tość – w sze​ścien​nych (x3). To zna​czy, że wraz ze zwięk ​sza​niem się do ​wol​ne​go obiek ​tu jego
ob​ję​tość wzra​sta w sto​sun ​ku sze​ścien ​nym, a po​wierzch ​nia – kwa​dra​to​wym. In ​ny​mi sło ​wy,
wraz ze wzro​stem zwie​rzę​cia jego ob ​ję​tość ro​śnie szyb ​ciej niż po ​wierzch​nia. Czy ​li cia​ła ma​‐
łych zwie​rząt mają sto​sun​ko​wo dużą po ​wierzch​nię, a du ​żych – znacz​nie mniej​szą. Jako
zwie​rzę​ta en​do​ter​micz ​ne cie​pło tra​ci​my przez po​wierzch ​nię, ge​ne​ru ​je​my je zaś ca​łym or ​ga​‐
ni​zmem – ob​ję​to ​ścią. To dla​te ​go mniej​szym zwie​rzę​tom trud​niej utrzy​mać sta​łą tem​pe​ra​tu​rę
i co chwi​la mu​szą jeść (ma​leń​ka ry​jów ​ka ak​sa​mit​na umie​ra z gło​du po kil​ku go ​dzi​nach),
a więk ​sze mają nad nimi prze​wa​gę (na ​wet po śmier ​ci: wnę​trze cia ​ła wie​lo ​ry​ba jest cie​płe
jesz​cze przez trzy dni). Ale wróć​my do lisa. Mimo że jest naj​mniej​szym ssa​kiem (za​jąc bie​‐
lak jest od nie​go cięż ​szy) ży ​ją​cym ak ​tyw​nie przez całą ark ​tycz​ną zimę (le​min​gi są mniej​sze,
ale zimę spę​dza​ją w tu ​ne​lach pod śnie​giem, w dość ła ​god​nych wa​run​kach), ra​dzi so ​bie tam
świet​nie, a jego ad​ap ​ta​cje wy ​wo​łu ​ją wciąż zdu​mie​nie na​ukow​ców. Moż ​na się roz​pi​sy​wać
o tym, jak spe​cjal​ne uło​że​nie żył i tęt​nic po​zwa​la mu za​cho ​wy​wać cie​pło i nie tra​cić go
przez łapy, ale chy​ba naj​bar​dziej in ​te​re​su​ją​cą z ad​ap​ta​cji jest jego fu ​tro, zgod​nie uzna​wa​ne
za naj​do​sko​nal​sze w zwie​rzę​cym kró​le​stwie. Ten mały zwie​rzak jest w zi​mie oto ​czo​ny na​‐
wet sze​ścio​cen​ty ​me​tro​wą war​stwą gę ​stych wło​sów! W la​tach czter​dzie​stych i pięć​dzie​sią​‐
tych XX wie​ku, gdy nie​daw​nych so ​jusz​ni​ków za​czy​na​ła dzie​lić zim ​na woj​na, ame​ry​kań ​scy
na​ukow​cy chcie​li po​znać me​cha​ni​zmy po​zwa​la​ją​ce ark​tycz​nym ssa​kom żyć w tak eks​tre​mal​‐
nych wa​run​kach. Pod​czas dość bru​tal​ne​go eks​pe​ry​men​tu umiesz ​cza​li ko ​lej​ne zwie​rzę​ta
w ko​mo ​rach chło​dzą​cych, żeby zo​ba​czyć, kie​dy wy ​ka​żą ob​ja ​wy stre ​su ter​micz​ne​go, przy ja​‐
kiej tem​pe​ra​tu ​rze ich me​ta​bo​lizm przy ​spie​szy i kie​dy za​czną dy ​go​tać z zim​na. Róż​ne ssa​ki
ra​dzi​ły so​bie róż​nie. Re​ni​fe​ry mar​z​ły przy oko​ło stop ​niu po​wy​żej zera, mło​de niedź​wie​dzie
po​lar​ne – przy mi​nus trzech, a pie​siec po pro ​stu się po​ło ​żył, zwi​nął w kłę​bek, na​krył nos fu​‐
trza​nym ogo ​nem i za​snął. Ko​mo ​ra po​zwa​la ​ła ob​ni​żyć tem​pe​ra​tu ​rę tyl​ko do mi​nus trzy​dzie​stu
stop ​ni Cel​sju ​sza, ale to dla li​ska nie wy ​star​czy​ło. Mu ​sie​li go prze​nieść do in ​ne​go mia​sta, do
in ​ne​go in ​sty ​tu​tu, gdzie mo​gli stwo ​rzyć jesz​cze chłod​niej​sze wa ​run​ki, i tam oka​za​ło się, że
pierw​sze ozna​ki dys ​kom​for​tu wi​dać u pie​ś​ca przy mi​nus czter ​dzie​stu pię​ciu. Me​ta​bo​lizm
przy​spie​sza przy mi​nus pięć​dzie​się​ciu. Trząść za​czy​na się przy mi​nus sie​dem​dzie​się​ciu stop​‐
niach! Pie​ś​ce je​dzą wła​ści​wie wszyst​ko, od resz​tek zo​sta ​wio​nych przez niedź​wie​dzie, przez
sko​ru ​pia​ki wy​wa​lo ​ne na brzeg, po buty nie​uważ​nych po​lar​ni​ków. Są to też nie ​zwy​kle śmia​‐
łe, cie​kaw​skie i in ​te​li​gent​ne zwie ​rzę​ta, a hi​sto ​ria ark​tycz​nych od ​kryć peł​na jest ka​pi​tal​nych
hi​sto ​rii o nich. No i nie spo ​sób nie wspo ​mnieć o tym, że jest to też chy ​ba ab ​so​lut​nie naj​pięk​‐



niej​szy zwie​rzo​łek, ja​kie ​go mia​łem oka​zję oglą​dać na wol​no​ści. Czy to w swo​im wspa​nia​‐
łym, bia​łym fu​trze zi​mo ​wym, czy w znacz​nie de​li​kat​niej​szym i bar​dziej zwiew ​nym let​nim
okry ​ciu w ko​lo​rze cie​płe​go brą​zu, z całą pew​no​ścią jest jed​nym z po​wo ​dów, któ ​re będą mnie
do Ark​ty ​ki cią​gnąć.

Że​gna​my śpią​ce​go lisa. Nie ra​czył skwi​to​wać na​szej obec​no​ści na​wet po​ru ​sze​niem uszu.
Ten sprzed czte​rech lat przy ​naj​mniej spoj​rzał na nas kil ​ka razy, a na​wet pod ​niósł ogon, po​‐
ka​zu​jąc gdzie nas ma. Wiatr się wzma​ga i po ​wrót zo ​dia​kiem na dość od ​le​gły sta​tek zno​wu
jest in​te​re ​su​ją​cy. Po po​łu ​dniu pla ​nu​je​my lą​do​wa​nie w Po​ole​pyn​ten, na wą​skiej wy​spie Prins
Karls For​land, le​żą​cej rów​no​le​gle do wschod ​nie​go wy ​brze​ża Spits ​ber​ge​nu. Ale nic z tego –
wiatr jest zbyt sil​ny. Pły ​nie​my więc w stro​nę Lon ​gy​ear​by​en. W fior​dzie za za​krę​tem jest nie​‐
co spo ​koj​niej i na brze​gu wi​dzi​my ko​lej​ne​go niedź​wie​dzia. Spusz​cza​my wszyst​kie zo ​dia​ki
na wodę. Ja pły​nę jako pierw ​szy. Mam zna​leźć mi​sia, któ ​ry w mię​dzy ​cza​sie znik​nął nam
z oczu. W koń​cu jest – ki​lo ​metr da​lej. Wy​nu​rzył się wła​śnie z wody tuż przed czo ​łem lo​dow​‐
ca i w gru​zo ​wi​sku lo​do​wych odła​mów skra​da się do od​po​czy​wa​ją ​cych tam fok. Ob​ser​wu ​je​‐
my go przez chwi​lę z bar​dzo da​le​ka, po czym się od ​da​la​my. Przy​ro ​da sama to za​ła​twi, ten
spek ​takl nie po​trze​bu​je wi​dzów. Sko​ro na​wet elek ​tro​ny i kwar​ki zmie​nia​ją za​cho ​wa​nie pod
wpły​wem ob​ser ​wa​to ​ra, niedź​wie​dzie i foki tym bar ​dziej.

Pod​czas rej​su w stro ​nę por​tu mi​ja ​my gdzieś tam, w głę​bi fior​du, Pi​ra​mi​dę, słyn​ne mia​sto
du​chów. Do nie​daw​na dzia ​ła​ło pręż​nie jako wzor​co ​wa osa​da gór​ni​cza ZSRR. Ni​g​dy tam nie
by​łem, ale Ilo​na Wi​śniew​ska do​brze je w swo ​jej książ ​ce opi​su ​je. Z gór​ni​czych osad w ro ​syj​‐
skich rę​kach po​zo ​sta​je jesz​cze Ba​rents ​burg, ale to miej​sce też wi​dzia​łem z da​le ​ka. Po​noć to
praw​dzi​wy skan​sen daw​ne​go sys​te​mu. No cóż, jest po co wra​cać na Sval​bard.

Na wie​czor​nym re-ca​pie przy​po​mi​na​my so ​bie całą tę nie​zwy​kłą po ​dróż. Wy​ja ​śnia​my, co
na​le​ży zro​bić z ba​ga​ża​mi, w za​leż​no​ści od tego, czy ktoś zo​sta​je na kil​ka dni, czy za​raz od ​la​‐
tu ​je, a po​tem mamy uro ​czy​sty kok​tajl po​że​gnal​ny z ka ​pi​ta​nem, ka​pi​tań​ską ko​la​cję i po ​że​‐
gnal​ną im​pre​zę w ba​rze. Nie bio​rę w niej udzia ​łu, bo zgło​si​łem się do ko​pio ​wa​nia pa​miąt​ko​‐
wych DVD z ma​te​ria​ła​mi z wy ​pra​wy. Każ ​dy do​sta​nie w nocy taką pa​miąt​kę. Za ​glą ​dam do
baru tyl​ko kil​ka razy i wi​dzę, że przez te nie​ca​łe dwa ty​go​dnie lu ​dzie na​praw​dę się ze sobą
zży​li.

Pa​mię​tam, ja​kie to kie​dyś było trud​ne – po​zna ​wać lu​dzi co​raz le​piej, aby ich póź​niej stra​‐
cić, pew​nie na za​wsze. Wszy ​scy się wpraw​dzie wy​mie​nia​ją ad ​re​sa​mi mej​lo​wy​mi, za​pra​sza​ją
do gro​na zna​jo ​mych w po​pu​lar​nych me​diach spo​łecz ​no​ścio​wych, ale tak na​praw​dę kon ​tak​ty
szyb ​ko ogra​ni​czą się do skła​da​nia ży ​czeń, gdy wszech​wie​dzą​cy in ​ter​net przy​po​mni nam
o czy​ichś uro​dzi​nach. Może to i do​brze. Prze​ży ​li​śmy coś nie​zwy ​kłe​go i dłu​go bę​dzie​my to
wspo ​mi​nać.

W nocy wpły​wa ​my do por​tu i zno​wu uda​je nam się zna​leźć miej​sce przy pir​sie. Rano się
że​gna​my, a póź​niej każ​dy od ​jeż​dża w swo ​ją stro​nę. Wra ​cam na chwi​lę do mia ​stecz​ka, ku​pu​‐
ję tro​chę pa​mią​tek, od​bi​jam się od baru, gdzie chcia​łem so ​bie wy ​pić po​że​gnal​ne piwo (ta​kie
luk ​su​sy do​pie ​ro od po​łu ​dnia, a do​kład​nie wte ​dy od​jeż​dża mój au​to ​bus na lot​ni​sko) i jadę. Po
go​dzi​nie z okna sa ​mo​lo ​tu po​dzi​wiam góry tej wspa​nia​łej ark ​tycz​nej wy​spy. Mam na​dzie​ję,
że jesz​cze tu wró​cę.



 

7. Wy​spa lodu i wy​spa zie​le​ni.
Albo od​wrot​nie

 
Su​szo​ne ryby to na Is ​lan ​dii pod​sta​wo ​wy po​karm. Po ​win​no się je roz​drab ​niać pal​‐
ca​mi i jeść z ma​słem. Ryby róż​nią się twar​do​ścią. Te tward​sze sma​ku​ją jak pa​‐
znok​cie stóp, a te bar​dziej mięk​kie jak skó​ra z ich po ​de​szew.

Lo ​uis Mac​Ne​ice, W.H. Au​den, Let​ters from Ice​land
 

Tego sa​me​go lata Eryk wy​ru​szył, aby za​sie​dlić zie​mię, któ ​rą od​krył i na​zwał
Gren ​lan​dią. Uwa​żał bo​wiem, że lu ​dzie uda​dzą się tam chęt​niej, je​śli kraj bę​dzie
miał ład​ną na​zwę.

Saga o Ery​ku Ru​dym

 

Dziw​nie się czu​ję, sto​jąc na geo ​lo ​gii o kil​ka lat ode mnie młod​szej. Ska​ła pod mo​imi sto ​pa​‐
mi po​wsta​ła w 1973 roku, pod​czas trwa​ją​cej sto pięć​dzie​siąt pięć dni erup​cji wul​ka​nu Eld​‐
fell, któ​ry hoj​nie do​rzu ​cił 2,1 ki​lo​me​tra kwa​dra​to ​we​go do te​ry​to ​rium wy​sep​ki He​ima​ey, naj​‐
więk ​szej w ar​chi​pe​la​gu Ve​st​man ​ney​jar u wy​brze​ży Is ​lan ​dii. Ar​chi​pe​lag ten na​zy​wa​ny jest
też West​man Is ​lands, a He​ima​ey po wul​ka​nicz​nym pre​zen​cie mie​rzy te​raz pra​wie trzy​na​ście
i pół ki​lo​me​tra kwa​dra​to​we​go, czy ​li ciut wię​cej niż jed ​na czwar​ta po​wierzch​ni mo​jej dziel​ni​‐
cy, Ur​sy​no ​wa. Eld​fell, do​słow​nie za​le​wa​jąc wy​sep ​kę po​dar​ka​mi, znisz​czył sze​reg bu ​dyn​ków
i zmu​sił do mie​sięcz​nej ewa​ku​acji jej miesz​kań​ców. Znisz​czeń za​pew​ne by​ło​by wię​cej, gdy​‐
by nie he​ro​izm i de​ter​mi​na​cja tu ​byl​ców, któ​rzy po ​sta​no​wi​li za​cho​wać że​glow​ność ka ​na​łu
pro​wa​dzą​ce​go do miej​sco ​we​go por​tu i za​trzy​ma​li ciek lawy, wy​le​wa​jąc na nią w su​mie nie​‐
mal sie​dem mi​liar​dów li​trów chłod​nej mor​skiej wody. W 1973 roku wy ​sep​ka He​ima​ey była
sław​na na cały świat.

Te​raz sław​na już nie jest, po​zo​sta​je za to nie​sa​mo​wi​cie ma​low​ni​cza, a po​wsta​ły w wy​ni​ku
kom​pro​mi​su mię​dzy wy​so​ki​mi kli​fa​mi i ostat​nią eks ​plo ​zją wą​ski ka​nion, któ​rym dwie go​dzi​‐
ny temu wpły​nę​li​śmy do por​tu, jest jed ​nym z naj​pięk​niej​szych, ja​kie wi​dzia​łem. Z jed​nej
bur​ty mag​mo​we po​du​chy po ​ra​sta​ją nie​śmia​łą zie​le​nią eko​lo ​gicz​nej suk ​ce​sji, z dru​giej sta​tek
pra​wie ocie​ra się o pio ​no​we ska​ły po ​dziu​ra​wio ​ne gro​ta​mi i gę​sto usła​ne mor​ski​mi pta​ka​mi.
W pew​nych miej​scach mi​nąć by się z ni​kim ra​czej nie dało. W do ​dat​ku na wprost por​tu,
u uj​ścia ka​na​łu, leży wy ​sep ​ka z do​mem, w któ​rym za​miesz​kał​bym od razu. Dość pła​ska, wy​‐
gię​ta jak sio​dło, wznie​sio​na wy ​so​ko na pio ​no​wych kli​fach, z sa​mot​nym bia​łym do​mem po​‐
środ​ku in ​ten​syw​nie zie​lo​nej łąki po​ra​sta​ją​cej pła​sko ​wy​żyk. A do​oko​ła Atlan​tyk. Nie mam
po​ję​cia, jak jego miesz​kań​cy się tam do​sta​ją, ale bar​dzo chciał​bym spraw​dzić.

Może in ​nym ra​zem. Mia​stecz​ko nie ma w so​bie nic nad ​zwy​czaj​ne​go, poza skan​se​nem
z nie​sa​mo​wi​ty​mi po ​kry​ty ​mi dar​nią cha​ta​mi, któ​re bu ​do​wa​li tu wi​kin ​go​wie ty​siąc lat temu.



Szko​da tyl​ko, że darń po​kry ​ta jest pusz​ka​mi i pla​sti​ko​wy ​mi kub​ka​mi po do​rocz​nym fe​sti​wa​‐
lu roc​ko​wym, któ​ry prze​to​czył się przez wy​sep​kę po ​przed​niej nocy. Więk ​sze wra​że​nie ro ​bią
utrwa​lo​ne w la​wie domy i sprzę​ty z po​cząt​ku lat sie​dem​dzie​sią​tych ubie​głe​go wie​ku. Za​trzy ​‐
ma​ne w cza​sie, old​sku​lo​we za​słon​ki, hip ​ster​skie ra​dyj​ka i ta​pe​ty w sty ​lu vin ​ta​ge do​ku​men​tu ​‐
ją bru​tal​ne ze​tknię​cie się świa​ta cy​wi​li​za​cji ze świa​tem przy ​ro​dy. Tym ra​zem, wy​jąt​ko​wo,
wy​gra​ła ta dru​ga.

Dla mnie naj​cie​kaw​sza jest jed ​nak wi​zy​ta w po​bli​skiej ko​lo ​nii ma​sko​nu​rów. Pierw​szy raz
w ży​ciu wi​dzę ich tak wie​le i z tak bli​ska, łącz​nie z iko​nicz​nym ob ​raz​kiem ko​lo ​ro​we​go dzio ​‐
bu peł​ne​go ry​bek przy​cze​pio ​ne​go do wy ​trzesz​czo​nych z nie​po​ko​jem oczek, dość roz​pacz​li​‐
wie trze​po​czą​cych skrzy​de​łek i płe​twia​stych stóp roz​cza​pie​rzo​nych z ga​sną​cą na​dzie​ją, że
może tym ra​zem uda się wy​ha​mo ​wać i nie za​ryć w zie​mię: ma​sko​nur wra​ca z łu ​pem do pod ​‐
ziem​nej nor​ki, wi​dok z przo​du. Fan ​ta​stycz​ne są te pta​ki. Na​wet bez nich był​bym pod ​eks ​cy​to​‐
wa​ny: na​resz​cie tra​fi​łem na Is ​lan​dię! To jesz​cze wpraw​dzie nie głów​na wy ​spa, ale ma​rzy​łem
o tym miej​scu od wie​lu lat.

Ve​st​man​ney​jar zna​czy „wy​spy lu​dzi z za​cho​du”. Od​no​si się to do miesz​kań​ców Ir​lan​dii,
po​ło​żo​nej nie​mal wprost na po​łu ​dnie i odro​bi​nę na wschód od Is ​lan ​dii. Ale to nie tak, że zna​‐
nym z umie​jęt​no​ści na​wi​ga​cyj​nych wi​kin ​gom coś się po​my ​li​ło – nor​mań ​ska na​zwa Ve​st​‐
menn ozna​cza​ła Ir​land​czy​ków w ję​zy​ku miesz​kań​ców Skan ​dy​na​wii jesz​cze przed po​now​‐
nym od​kry​ciem Is ​lan​dii (pi​sał o niej już Py​te​asz; to tu we​dług wie​lu hi​sto​ry ​ków znaj​do​wa​ło
się Thu​le), kie​dy mia​ła dużo więk ​szy geo​gra​ficz​ny sens. Wpraw​dzie to rze​czy​wi​ście ir​landz​‐
cy, czy ra​czej ogól​nie cel​tyc​cy, mni​si pu​stel​ni​cy byli tu pierw​szy​mi osad​ni​ka​mi, bo do​cie​ra​li
na Is ​lan​dię już oko​ło 800 roku, ale na​zwa ar​chi​pe​la​gu na​wią​zu​je do nie​co póź​niej​szych wy​‐
da​rzeń. W oko​li​cach 875 roku In​gól​fur Ar​nar​son, pierw​szy ofi​cjal​ny osad​nik nor​mań ​ski na
wy​spie (w miej​scu, gdzie się osie​dlił, po ​wstał póź​niej Rey​kja​vik), wy ​mor​do​wał tu zbie​głych
ir​landz​kich nie​wol​ni​ków, za to, że wcze​śniej za​bi​li jego przy ​rod​nie​go bra​ta, Hjör​le​ifu​ra, któ​‐
ry po​noć nie na​le​żał do zbyt ła​god​nych pa​nów. In​gól​fur ści​gał ich po ca​łej oko​li​cy, aż wresz​‐
cie do​rwał na Ve​st​man​ney​jar.

Ale my tego dnia po pro​stu wra​ca​my ze Sval​bar​du i po krót​kiej wi​zy​cie na He​ima​ey pły ​‐
nie​my do Rey​kja​vi​ku. To ty​po​wy por​to ​wy dzień – rano ze stat​ku scho​dzą nasi pa​sa​że​ro​wie,
koło szes ​na​stej za​okrę​tu​ją się na​stęp​ni. Po zej​ściu go​ści jak za​wsze mamy ze​bra​nie. Po​tem
trze​ba roz​nieść po ka​bi​nach ka​mi​zel​ki ra​tun ​ko​we i kurt​ki. Ka​mi​zel​ki są oczy​wi​ście na​sze,
ale każ​dy gość musi taką za​ło​żyć, gdy wsia​da do ło ​dzi. Kurt​ki do​sta​ją od na​szej fir​my w pre​‐
zen​cie. To cał​kiem faj​ne cie​płe kurt​ki z ka​pi​tal​nym po ​la​rem jako pod​pin ​ką. (Nie wszyst​kie
fir​my są tak hoj​ne. Ale za to je​ste​śmy ciut droż​si; z tą kurt​ką jest jak z ba​to ​ni​kiem w In​ter​ci​‐
ty. Jest dro​żej o dwa​dzie​ścia zło ​tych, ale za to jest ba​to ​nik za dar​mo). Po obo​wiąz​kach or​ga​‐
ni​za​cyj​nych mamy zwy​kle w por​cie kil​ka go​dzin wol​ne​go, choć nie do ​ty ​czy to osób, któ ​re
szla​chet​nie zgo​dzi​ły się wró ​cić na sta​tek, żeby cze​kać na ba​ga​że no​wych pa​sa​że​rów. Mam
więc chwi​lę na po​łą​cze​nie z in ​ter​ne​tem (w Rey​kja​vi​ku lata za dar​mo po uli​cach) i na piwo
w po​bli​skiej knaj​pie. Wła​ści​wie nie cał​kiem mia​łem na piwo ocho​tę, bo strasz​nie tam dro​go,
ale bar o wdzięcz​nej na​zwie „So​do​ma” sku ​tecz​nie mnie sku​sił. Naj​więk​szym wy ​zwa​niem
dnia było umó​wie​nie jed​nej z tu​ry ​stek na wi​zy​tę u le​ka​rza. Wraz z na​rze​czo​nym ba​wi​ła się
tak do​brze, że jesz​cze na stat​ku wy ​ku​pi​li ko​lej​ny rejs. Zo ​sta​ją więc i pły​ną z nami da​lej, ale
skoń​czy​ły jej się pi​guł​ki an ​ty​kon​cep​cyj​ne i musi do ​stać re​cep​tę. Za​an​ga​żo​wał się na​wet ka​‐
pi​tan, bo zna​le​zie​nie wol​ne​go gi​ne​ko​lo ​ga w nie​dzie​lę i wy​star​cza​ją​co szyb ​ko nie było ła​twe.



Ale się uda​ło.
Koło szes ​na​stej do​cie​ra​ją nowi go​ście i od​pły ​wa​my.
W.H. Au​den na​zwał Is ​lan​dię kra​iną lodu i sag. Od​kąd pa​mię​tam, kraj ten ku ​sił mnie

z ogrom​ną siłą. Tym ra​zem le​d​wo otar​łem się o po ​wierzch ​nię i na pew​no będę mu ​siał tam
wró ​cić, bo ape​tyt mam ogrom​ny. Ale nie dziś. Te​raz ru ​sza​my na wy​spę mo ​ich ma​rzeń, do
kra​iny ze snów i le​gend, chy ​ba naj​bar​dziej wy​cze​ki​wa​nej ze wszyst​kich mo​ich ark ​tycz​nych
de​sty​na​cji – na Gren​lan ​dię! Is ​lan​dia zo ​sta​je w tyle, już ju​tro bę​dzie​my w It​to ​qqor​to​or​miit.
Już sama na​zwa przy ​pra​wia mnie o gę​sią skór​kę.

Is ​lan​dia i Gren ​lan​dia od po​nad ty​sią​ca lat są splą​ta​ne dzie​ja​mi Nor​ma​nów, któ​rych czę​sto
na​zy​wa​my wi​kin ​ga​mi. Wi​kin ​giem jed​nak się by ​wa​ło w trak​cie na​jaz​dów, a przod ​ko​wie
współ​cze​snych Skan​dy​na​wów to wła​śnie Nor​ma​no​wie. Dla naj​więk ​szej wy​spy świa​ta Is ​lan ​‐
dia była jak star​sza, nie​co bar​dziej cy ​wi​li​zo​wa​na sio​stra, przy ​naj​mniej je​śli cho​dzi o obec ​‐
ność w kul​tu ​rze eu​ro​pej​skiej. Na​wet na​zwa​mi, zda​niem wie​lu, wy ​spy te po​win​ny się za​mie​‐
nić; tak by​ło ​by le​piej, je​śli wziąć pod uwa​gę, że po​kry ​wa​ją​cy Gren ​lan​dię lą​do​lód jest mniej​‐
szy tyl​ko od an ​tark​tycz​ne​go i zaj​mu ​je po ​nad 81 pro​cent po​wierzch ​ni wy​spy. I coś chy​ba
w tym jest, zwłasz​cza że jed​na z tych nazw to wy​nik krzyw​dzą​ce​go nie​po​ro​zu​mie​nia, a dru ​‐
ga – mar​ke​tin ​go​we​go oszu ​stwa.

Jak na śre​dnio ​wiecz​ne stan​dar​dy spo​łe​czeń​stwo Is ​lan​dii było bar​dzo no​wo ​cze​sne. Zresz​tą
chy​ba to im zo ​sta​ło. W koń​cu to oni po ostat​nim kry​zy​sie jako je​dy​ni uka​ra​li ban ​kie​rów,
a nie zwy​kłych oby​wa​te​li, po czym na cze​le rzą​du po​sta​wi​li pierw​szą ofi​cjal​nie ho ​mo​sek​su ​‐
al​ną gło​wę pań​stwa we współ​cze​snym świe​cie, Jó​han​nę Si​gu​rðar​dót​tir. Ty ​siąc lat temu też
nie​źle so​bie ra​dzi​li. Nie dość że przez kil​ka​set lat (930–1262) Is ​lan​dia była w za​sa​dzie de ​‐
mo ​kra​tycz​ną re​pu​bli​ką, w któ​rej naj​waż​niej​sze de​cy​zje po​dej​mo​wa​no na zgro​ma​dze​niach, to
jesz​cze jej miesz​kań​cy w po​rów​na​niu z miesz​kań​ca​mi in ​nych kra​jów oka​za​li się do​brze wy ​‐
kształ​ce​ni, a jed ​ną z ich roz​ry​wek (coś wszak trze​ba ro​bić w dłu ​gie zi​mo ​we noce) było pi​sa​‐
nie i prze​pi​sy ​wa​nie opo​wie​ści, z któ​rych wie​le za​cho​wa​ło się do dziś. I wca​le nie do​ty​czy​ło
to tyl​ko eli​ty (o ile w tak ega​li​tar​nym spo​łe​czeń​stwie moż​na o niej mó​wić) – prócz miesz ​‐
kań​ców dwo ​rów i klasz​to​rów prze​pi​sy​wa​niem ma​nu​skryp​tów zaj​mo​wa​li się choć​by rol​ni​cy.
Część utwo​rów – Eddy – do ​ty​czy nor​mań ​skiej mi​to ​lo​gii i do dziś czy​ta się je z przy​jem​no​‐
ścią. Mi​to​lo ​gia chrze​ści​jań​ska wy​pa​da bla​do na​wet przy grec​kiej, ale to bo​go​wie Nor​ma​nów
mie​li chy​ba naj​cie​kaw​sze cha​rak​te​ry i przy ​go​dy. We​dług Eddy młod​szej, pro ​za​icz​nej (w od ​‐
róż​nie​niu od Eddy star​szej, po​etyc​kiej), na​pi​sa​nej w oko​li​cach 1220 roku, czy ​li już po upo​‐
wszech ​nie​niu się w Is ​lan ​dii chrze​ści​jań ​stwa, wszyst​kie te tra​dy​cje są ze sobą po ​wią​za​ne.
Naj​pierw ju ​da​istycz​no-chrze​ści​jań ​ski Bóg stwo ​rzył świat, Ada​ma i Ewę, by po ja​kimś cza ​sie
po​za​bi​jać wszyst​kich w po​to ​pie i ura​to ​wać tyl​ko pa​sa​że​rów arki No ​ego. A po​tem prze​stał się
wtrą​cać w losy Nor​ma​nów i ich bo​gów. Część z nich po ​cho​dzi z... „Troi znaj​du​ją​cej się
w kra​inie zwa​nej Tur​cją” i na przy​kład Thor był wnu​kiem Pria​ma, a wy ​cho​wał się w Tra ​cji.
We​dług tego sa​me​go źró​dła po ​ezja po​cho​dzi ze zmie​sza​nej z mio ​dem krwi za​mor​do​wa​ne​go
przez kra​sno​lu ​dy czło​wie​ka o imie​niu Kva​sir, zro​dzo​ne​go ze śli​ny wy ​plu​tej przez uczest​ni​‐
ków spo ​tka​nia, na któ​rym bo ​go​wie z ro​dzi​ny Ody ​na za​war​li po ​kój z bo ​ga​mi z rodu Va​ni​rów.
Dla mnie to ma sens.

O ile jed​nak przy ​go​dy i do​ko​na​nia wszel​kich bo​gów są trud ​ne do zwe​ry ​fi​ko​wa​nia, o tyle
hi​sto​rie opi​sa​ne w is ​landz​kich sa​gach i ko​dek​sach są zda​niem hi​sto​ry ​ków czę​sto dość do ​‐
kład ​ny​mi opi​sa​mi rze​czy​wi​stych wy ​da​rzeń. Stąd na przy ​kład wie​my, że pierw​szy Nor​man,



któ ​ry zo​ba​czył Is ​lan ​dię, to wi​king Nad ​dod​dur. Oko​ło 850 roku – w trak​cie rej​su z Nor​we​gii
na Wy ​spy Owcze, na któ​rych był jed ​nym z pierw​szych osad ​ni​ków – sil​ne wia​try ze​pchnę​ły
go na pół​noc. Wy ​szedł na brzeg, wdra​pał się na po​bli​skie wznie​sie​nie i ro​zej​rzał w po ​szu ​ki​‐
wa​niu dy ​mów świad​czą​cych o obec​no​ści czło​wie​ka. Nie zna​la​zł​szy ich, wró​cił na sta​tek. Po
dro​dze do​pa​dła go śnie​ży​ca, więc na​zwał to miej​sce Snæland, „kra​iną śnie​gu”. Na​stęp​ny był
szwedz​ki wi​king Ga​rðar Sva​vars ​son, któ​ry rów​nież nie​chcą​cy zbo​czył z kur​su i opły​nął cały
ląd, udo ​wad​nia​jąc, że jest wy​spą. Spę​dził zimę w oko​li​cach Húsa​vík i skrom​nie na​zwał ca​‐
łość Ga​rðar​shól​mur, czy​li Wy ​spa Ga​rða​ra. Pierw​szą nor​mań ​ską wy​pra​wę ce​lo ​wo tam się
uda​ją​cą po​pro ​wa​dził oko ​ło roku 860 słyn​ny Nor​weg Fló​ki Vil​ge​rðar​son, zwa​ny Hraf​na-Fló​‐
ki (Flo​ki Kruk). Po​noć pły​nąc na pół​noc, wy ​pu​ścił po ko​lei trzy kru ​ki: pierw​szy wró​cił na
Wy​spy Owcze, dru​gi na sta​tek, a trze​ci po​le​ciał do przo​du i to on do ​pro​wa​dził go do celu.
Flo​ki spę​dził na wy ​spie dwie zimy, któ​re bar​dzo mu się dały we zna​ki (stra​cił wszyst​kie
zwie​rzę​ta do​mo ​we, któ​re ze sobą przy ​wiózł). Gdy chłod ​ną wio​sną zo​ba​czył wy​peł​nio ​ne lo​‐
dem fior​dy, na​zwał wy ​spę Is ​land, „kra​ina lodu”, i tak już zo ​sta​ło. Gdy wró​cił do Nor​we​gii,
opo​wia​dał o nie​przy​ja​znej wy​spie, ale to nie znie​chę​ci​ło jego głod​nych przy​gód po ​bra​tym​‐
ców (su​ro​we rzą​dy Ha​ral​da Pięk​no​wło​se​go w Nor​we​gii sta​ły się do​dat​ko​wą za​chę​tą do emi​‐
gra​cji) i nie​dłu ​go po​tem za​czę​ła się w Is ​lan​dii epo​ka nor​mandz​kie​go osad​nic​twa.

Co cie​ka​we, póź​niej​sze pół​noc​ne od​kry ​cia Nor​ma​nów to wła​ści​wie ro ​dzin​na im​pre​za.
Bra​tem Nad ​do​du​ra był nor​we​ski wódz Oxen-Tho​rir. Pięć po ​ko​leń po nim, w pierw​szej po​ło​‐
wie X wie​ku, jego po ​to ​mek Gun​n​björn Ulfs ​son zgod​nie z ro ​dzin​ną tra​dy​cją dał się zdmuch​‐
nąć z kur​su i od ​krył Gren​lan​dię. Wła​ści​wie tyl​ko ją zo​ba​czył, ale to wy​star​czy​ło, by inny
z po​tom​ków Oxen-Tho​ri​ra, słyn​ny Eryk Rudy, kil​ka​na​ście lat póź​niej mógł bar​dziej świa​do​‐
mie po​pły ​nąć w jej stro​nę. Przy ​czy​nę pe​re​gry​na​cji Ery ​ka dość ła​two usta​lić. Naj​pierw wraz
z oj​cem, Tho​rval​dem, mu​sie​li opu ​ścić Nor​we​gię „z po ​wo ​du ja​kichś za​bójstw”, jak to la​ko​‐
nicz​nie opi​su​je Saga o Ery​ku Ru​dym. Osie​dli​li się na Is ​lan​dii, ale ogni​sty tem​pe​ra​ment Ery​ka
zno​wu dał o so ​bie znać. W Hau​ka​da​le, ży​znym re​jo​nie, w któ ​rym osiadł, do ​szło do ko​lej​‐
nych kil​ku za​bójstw i Eryk, de​cy​zją thin​gu (czy​li is ​landz​kie​go wie​cu), zmu ​szo​ny był wy​emi​‐
gro​wać w nie​zbyt go​ścin​ne oko ​li​ce po​bli​skie​go Bre​ida​fjor​du. Tam, za​pew​ne ku za​sko​cze​niu
wszyst​kich, zno​wu wdał się w krwa​wy spór (po ​szło o tro​no​we słup ​ki, któ ​re po​ży​czył są​sia​‐
do​wi, a ten nie chciał ich od ​dać) i zo ​stał wy​pę​dzo​ny z Is ​lan ​dii na trzy lata. Jak na tak po ​ryw​‐
cze​go czło ​wie​ka nie​wąt​pli​wie nie był głup ​cem. Po​sta​no​wił wy​ko​rzy​stać swo ​je ze​sła​nie
w sen ​sow​ny spo ​sób. Przed nim, oko​ło roku 978, do ​trzeć do Gren​lan ​dii pró​bo​wał Snæbjörn
Gal​ti. Nie zdo ​łał się tam osie​dlić, bo za​bił go ko ​le​ga ze stat​ku. Jego wy​pra​wa po​twier​dzi​ła
jed ​nak wie​ści o ist​nie​niu lądu na za​chód od Is ​lan​dii, więc Eryk wy​ru​szał z dużą dozą za​ufa​‐
nia, że coś tam na nie​go cze​ka. Przy​pły ​nął, wy ​lą​do​wał i wy ​spa wy ​da​ła mu się obie​cu​ją​ca, ale
stwier​dził, że musi ja​koś prze​ko​nać lu​dzi, żeby po​pły​nę​li z nim. Dla​te​go na​zwał od​kry​te zie​‐
mie Gren​lan ​dią, czy ​li „zie​lo ​ną kra​iną”, i wró ​ciw​szy, opo ​wia​dał wszyst​kim, jak tam faj​nie,
jak dużo prze​strze​ni i buj​nych pa​stwisk. Mu​siał być bar​dzo prze​ko​nu​ją​cy, bo w le​cie 986
roku ru​szył z po ​wro​tem, sto ​jąc na cze​le dwu ​dzie​stu pię​ciu stat​ków peł​nych ko​lo​ni​stów. Nie​‐
ste​ty do celu do ​tar​ło tyl​ko czter​na​ście z nich. Resz​tę ob ​cią​żo​nych ludź​mi, zwie​rzę​ta​mi do ​‐
mo ​wy​mi i nie​oży​wio​nym do​byt​kiem jed ​no​stek po​chło ​nął burz​li​wy Atlan ​tyk.



Eryk Rudy

Ci, któ ​rzy prze​ży​li, za​ło ​ży​li na po​łu​dnio​wo-za​chod​nim brze​gu wy​spy osa​dę. Jej reszt​ki
na​zy​wa​my obec​nie Osie​dlem Wschod​nim, w od ​róż​nie​niu od za​ło​żo​ne​go wkrót​ce po​tem
i po ​ło ​żo​ne​go oko​ło pię​ciu ​set ki​lo ​me​trów da​lej na pół​noc​ny za​chód Osie​dla Za​chod ​nie​go. Na



miej​scu oka​za​ło się, że pro​pa​gan​do​wy za​bieg Ery ​ka nie cały opie ​rał się na kłam​stwie. Oko ​ło
1000 roku kli​mat Gren ​lan​dii był ła​god​niej​szy niż dziś. Wo​kół osie​dli roz​cią​ga​ły się buj​ne
pa​stwi​ska, w oko​li​cy żyło mnó​stwo re​ni​fe​rów, a wy ​pra​wy na pół​noc gwa​ran ​to​wa​ły ob ​fi​te
zdo​by​cze w po​sta​ci wo​łów piż​mo​wych, niedź​wie​dzi po​lar​nych, mor​sów i na​rwa​li. W miej​‐
scach, gdzie za​ło​żo​no osie ​dla, ro​sło na​wet tro​chę drzew – ma​łych, ale za​pew​nia​ją​cych opał.
Przy ​by​sze byli przy​zwy​cza​je​ni do su​ro ​we​go kli​ma​tu, a że Is ​lan​dia zo​sta​ła sko​lo​ni​zo​wa​na już
sto lat wcze​śniej, moż​na śmia​ło przy ​jąć, że więk ​szość z nich nie zo​sta​wi​ła za sobą naj​lep​‐
szych te​re​nów ro ​dzin ​nej wy​spy. Osie​dla szyb​ko się roz​ra​sta​ły. Sza​cu​je się, że w szczy ​to​wym
okre​sie w Osie​dlu Wschod​nim znaj​do​wa​ło się kil​ka​set farm i żyło do czte​rech ty ​się​cy lu​dzi,
w za​chod​nim ja​kieś czte​ry razy mniej. Cze​go Gren ​lan​dia nie mo ​gła im za​pew​nić, mo​gli uzy ​‐
skać z Eu​ro ​py w za​mian za bo​gac​twa pół​no​cy.

Mniej wię​cej w tym cza​sie, kie​dy Eryk ru ​szył z osad​ni​ka​mi na Gren ​lan​dię, wy​pra​wił się
na Is ​lan ​dię ko​lej​ny wi​king, Bjar​ni Her​jol​fs ​son. Gdy tam do​tarł, do​wie​dział się jed​nak, że
jego ro​dzi​ce, któ​rych chciał od ​wie​dzić, wy ​ru​szy​li ra​zem z Ery ​kiem, i po​sta​no​wił po​pły​nąć
za nimi. Po dro​dze sta​rym nor​mań​skim zwy ​cza​jem rów​nież on dał się zdmuch​nąć z kur​su
i od ​krył Ame​ry ​kę. Ale na spo​tka​niu z ro​dzi​ną za​le​ża​ło mu tak bar​dzo, że mimo bła​gań za​ło​gi
po​sta​no​wił nie eks ​plo​ro​wać do​strze​żo​ne​go w od​da​li lądu. Wró​cił na kurs i w koń​cu do Gren ​‐
lan ​dii do​tarł, przy​no​sząc wie​ści o po​ro​śnię​tym drze​wa​mi lą​dzie jesz​cze da​lej na za​chód. Ery​‐
ka i jego lu​dzi pod ​eks ​cy​to ​wa​ły te no​win ​ki. Nie szczę​dzi​li Bjar​nie​mu ką​śli​wych uwag na te​‐
mat bra​ku awan ​tur​ni​cze​go du​cha, któ ​rym się wy​ka​zał, nie ba​da​jąc no​wej kra​iny. Sam Bjar​ni
osie​dlił się na Gren ​lan​dii, a po śmier​ci ojca wró​cił do Nor​we​gii. Miał dwa​dzie​ścia trzy lata.

Dla miesz​kań​ców Gren ​lan​dii in ​for​ma​cje o ko​lej​nych lą​dach, któ​re moż​na by zdo​być,
a zwłasz​cza o po​ra​sta​ją​cych je la​sach za​pew​nia​ją​cych bu​du​lec, były bar​dzo ku​szą​ce. Choć
więc osie​dla gren​landz​kie roz​wi​ja​ły się pręż​nie, a ła​god​ny kli​mat i buj​ne pa​stwi​ska za​pew​‐
nia​ły im cał​kiem do​stat​nie ży ​cie, wkrót​ce po ​sta​no​wi​li się wy​pra​wić w tam​tą stro​nę. W 999
roku syn Ery​ka, Leif Eriks ​son, ku ​piw​szy sta​tek Bjar​nie​go, za​brał trzy​dzie​stu pię​ciu lu ​dzi
i ru​szył na za​chód. Pierw​szą kra​inę, któ​rą od ​kry​li, po ​kry​wa​ły pła​skie gła​zy. Wy​glą​da​ła na
nie​zbyt go​ścin​ną, więc na​zwa​li ją Hel​lu ​land (Kra​iną Pła​skich Gła​zów) i po ​pły​nę​li da​lej.
Obec​nie uwa​ża się, że było to gdzieś na ka​na​dyj​skiej Zie​mi Baf​fi​na. Ko ​lej​ny od​kry​ty przez
nich skra​wek lądu oka​zał się „pła​ski i za​le​sio​ny, z ła​god​ny​mi zbo​cza​mi scho​dzą​cy​mi do mo​‐
rza. Na​tknę​li się na licz​ne pla​że bia​łe​go pia​sku. Wte​dy Leif prze​mó​wił: «Te zie​mie zy​ska​ją
mia​no we​dług tego, co ofe​ru ​ją, i na​zwie​my je Mar​kland [Kra​ina La​sów]»”. I od ​pły​nę​li. Do​‐
tar​li wresz​cie tam, gdzie po​sta​no​wi​li się osie​dlić i spę​dzić zimę. Od​kryw​szy z cza​sem dzi​kie
zbo​ża i wi​no​ro​śle, na​zwa​li nowe zie​mie Vin​land, co naj​praw​do​po​dob​niej ozna​cza wła​śnie
Kra​inę Wina, ale in​ter​pre​ta​cje nie są jed​no​znacz​ne. Naj​praw​do​po​dob​niej była to Nowa Fun​‐
dlan ​dia, gdzie zresz​tą w L’Anse aux Me​adows od ​kry​to po​zo ​sta​ło​ści wi​kiń​skiej osa​dy. Wra​‐
ca​jąc z wy ​pra​wy, Leif ura​to ​wał z sa​mot​ne​go szkie​ru gru ​pę roz​bit​ków pod wo ​dzą Nor​we​ga
Tho​ri​ra i jego żony Gu ​drid, dzię​ki cze​mu zy​skał przy ​do​mek Leif Szczę​ściarz.



W wie​lu miej​scach na Gren​lan​dii moż​na spo ​tkać czę​ste obo ​zo​wi​ska my ​śli​wych

Po Le​ifie do Mar​klan​du i Vin ​lan​du wy​pra​wia​li się obaj jego bra​cia, Tho​rvald i Thor​ste​in
(ten w mię​dzy​cza​sie oże​nił się z owdo​wia​łą Gu​drid). Ale za​rów​no ich wy ​pra​wy, jak i pod​ję​‐
ta parę lat póź​niej przez sław​ne​go kup​ca Thor​fin​na Karls ​fe​nie​go (wraz z po​now​nie owdo​‐
wia​łą Gu ​drid, z któ​rą i on się oże​nił) naj​po​waż​niej​sza pró ​ba ko​lo ​ni​za​cji Vin​lan​du roz​bi​ja​ły
się o ko​lej​ny nie​prze​wi​dzia​ny pro ​blem: o miej​sco​wych. Na​wia​sem mó​wiąc, moż​na uznać, że
jed​ną z naj​waż​niej​szych uczest​ni​czek nor​mań​skich eks ​pe​dy​cji do Ame​ry​ki była wła​śnie Gu ​‐
drid, po​nie​waż bra​ła udział w pra​wie wszyst​kich ame​ry ​kań​skich pe​ry​pe​tiach i jako pierw​sza
Eu​ro​pej​ka uro​dzi​ła tam syna, Snor​rie​go.

Ko ​lo​ni​zu​jąc Is ​lan​dię i Gren​lan​dię, Nor​ma​no​wie wła​ści​wie zdo ​by​wa​li te​re​ny dzie​wi​cze.
Wpraw​dzie na Is ​lan​dii żyło kil​ku cel​tyc​kich pu​stel​ni​ków, a na Gren​lan​dii rdzen​na lud​ność
inu​ic​ka, ale tych pierw​szych ła​two dało się wchło​nąć, a dru ​gich na po​cząt​ku na​wet nie spo​‐
tka​li, bo ci trzy​ma​li się pół​noc​nych czę​ści wy ​spy (na po​łu ​dniu było na ich gust za cie​pło).
Ale ame​ry ​kań​scy In​dia​nie od po​cząt​ku dali się po ​znać jako nie tyl​ko licz​ni, ale rów​nież bit​ni
go​spo​da​rze, i nie bar​dzo im się po​do​ba​ły te pró​by osie​dla​nia się. Mimo że ist​nia​ła mię​dzy
Nor​ma​na​mi a rdzen​ny​mi Ame​ry​ka​na​mi wy ​mia​na han​dlo​wa, każ​da z wy​praw Gren​land​czy​‐
ków koń ​czy​ła się co​raz bar​dziej uciąż​li​wy​mi po ​tycz​ka​mi ze Skrælin​ga​mi, jak okre​śla​li za​‐
rów​no inu​ic​kich, jak i in​diań ​skich au​to ​chto​nów (ję​zy​ko​znaw​cy są​dzą, że ten czu​ły ter​min
ozna​czał łach​ma​nia​rzy, co zresz​tą nie dzi​wi. W koń ​cu Skan​dy​na​wo​wie rdzen​ną lud ​ność
swo ​je​go pół​wy​spu na​zy​wa​li La​pa​mi, szma​cia​rza​mi, choć sami mó ​wi​li o so​bie Sa​ami, czy​li
lu​dzie). Dla​te​go po kil​ku zi​mach spę​dzo​nych przez róż​ne wy ​pra​wy w róż​nych punk ​tach Vin​‐
lan​du i po zba​da​niu za​le​d​wie ułam​ka ame​ry​kań ​skie​go wy​brze​ża kil​ka lat po 1000 roku w za​‐



sa​dzie za​nie​cha​no – po​mi​mo bo ​gac​twa no​wych ziem, któ​re za​miesz​ki​wa​ło „tak wie​le pta​‐
ków, że le​d​wo uda​wa​ło im się tam cho ​dzić, nie dep ​cząc jaj” – prób trwa​łej ko​lo ​ni​za​cji (choć
pew​ne źró ​dła su​ge​ru​ją, że mała i od ​izo​lo​wa​na ko​lo ​nia Nor​ma​nów mo ​gła ist​nieć w Ame​ry ​ce
jesz​cze w XII wie​ku, a pa​pież Alek​san ​der III roz​wa​żał, czy ze wzglę​du na ich od ​osob​nie​nie
nie zła​go​dzić nie​co ści​słych ko​ściel​nych re​guł do​ty ​czą​cych ka​zi​rodz​twa – na tyle było ich
mało i tak da​le​ko byli od in ​nych Eu​ro​pej​czy​ków, że wła​ści​wie wszy​scy byli spo ​krew​nie​ni).
Nie​licz​ne do​wo ​dy wska​zu​ją na to, że kon ​tak​ty han​dlo ​we z Inu​ita​mi z pół​no​cy kon​ty ​nen​tu
i wy​pra​wy do Mar​klan​du po drew​no po​dej​mo​wa​no jesz​cze w XIV, a może na​wet w XV wie​‐
ku.

Mu​szę przy​znać, że uwiel​biam is ​landz​kie sagi. O do​ko​na​niach Gren ​land​czy​ków naj​wię​cej
mó​wią nam Sagi win​landz ​kie, czy​li Saga o Gren​land​czy​kach i Saga o Ery​ku Ru​dym. Choć
róż​nią się nie​co szcze​gó​ła​mi (spi​sa​no je nie​za​leż​nie od sie​bie oko ​ło dwu​stu lat po wy ​da​rze​‐
niach, o któ​rych opo ​wia​da​ją), sta​no​wią cał​kiem rze​tel​ne źró​dło in​for​ma​cji, w do​dat​ku za​pi​‐
sa​nych w spo ​sób za​ska​ku​ją​co no​wo ​cze​sny, dzię​ki cze​mu czy​ta się je jak do​bre hi​sto​rie z do​‐
miesz​ką fan​ta​sy. I tak na przy​kład mo​że​my się do​wie​dzieć, że Eryk, osiadł​szy na Gren​lan​dii,
na​praw​dę nie miał ocho​ty już ni​g​dzie się stam​tąd ru ​szać (albo fa​tal​nie jeź​dził kon ​no), bo
w obu sa​gach – gdy z tru​dem uda​ło się go na​mó​wić na wy​pra​wę – przed wy​jaz​dem spa​da
z koń ​skie​go grzbie​tu i musi zo​stać, aby le​czyć po​ła​ma​ne ka​wał​ki. Ale po​zna​je​my też cha​rak​‐
te​ry mniej pro​mi​nent​nych po​sta​ci, jak choć​by Thor​hal​la, zwa​ne​go Łow​cą, któ​ry za​wsze „sta​‐
rał się ze wszyst​kich sił wy ​wo​ły ​wać awan​tu ​ry”. Naj​bar​dziej jed​nak w sa​gach lu​bię la​ko​nicz​‐
ność za​war​tych w niej ob ​ra​zów i cierp​kie po​czu​cie hu ​mo​ru nor​mandz​kich bo​ha​te​rów. Niech
za​świad ​czy o tym opis śmier​ci in​ne​go syna Ery ​ka, Tho​rval​da. We​dle Sagi o Gren ​land ​czy​‐
kach jego lu​dzie zo​sta​li za​ata​ko​wa​ni przez Skrælin​gów, a gdy ich od​par​li, Tho ​rvald za​py​tał
to​wa​rzy ​szy, ja​kie od​nie​śli rany. Do​wie​dziaw​szy się, że nikt nie ucier​piał, oznaj​mił:

 
Zo​sta​łem zra​nio​ny pod ra​mie​niem [...]. Strza​ła prze​le​cia​ła po ​mię​dzy bur​tą stat​ku a tar​czą, tra​fia​‐
jąc w moją pa​chę. Oto ta strza​ła, a rana ta spo ​wo​du​je moją śmierć. Ra​dzę wam te​raz jak naj​szyb​‐
ciej przy​go​to​wać się do po ​wrot​nej po​dró​ży, ale za​bierz​cie mnie na ten przy​lą​dek, któ​ry wy ​da​wał
mi się tak do​brym miej​scem na far​mę. [...] Po ​grze​bie​cie mnie tam i za​zna​czy ​cie mój grób krzy​‐
ża​mi u gło​wy i u stóp, po czym na​zwie​cie to miej​sce Kros​sa​nes (Przy ​lą​dek krzy​ża).

 
W Sa​dze o Ery​ku Ru ​dym prze​mó​wie​nie jest krót​sze, ale za to za​baw​niej​sze, a w do​dat​ku

Tho​rval​da nie po ​strze​li​li lu​dzie, tyl​ko ta​jem​ni​czy Uni​ped, z nie​sa​mo​wi​tą pręd ​ko​ścią bie​ga​ją​‐
cy po oko​li​cy (z jed ​ną nogą i łu​kiem). Syn Ery​ka, wy​cią​ga​jąc ze swych trze​wi strza​łę za​bój​‐
cy, stwier​dził: „Mam nie​złą war​stwę tłusz​czu na swo​im ban ​dzio​chu! Zdo​by​li​śmy wspa​nia​ły
kraj, ale oka​zu​je się, że krót​ko bę​dzie​my nim się cie​szyć”.

I umarł.
Nor​ma​no​wie rów​nież do kwe​stii śmier​ci, bo​gów i za​świa​tów od ​no​si​li się z chłod​nym

prag​ma​ty​zmem. Chrze​ści​jań ​stwo przyj​mo ​wa​li z roz​sąd​nym opo​rem, ła​ska​wie włą​cza​jąc no​‐
wych bo ​gów w po​czet tych star​szych. Każ​dy miał też oso ​bi​sty ran ​king po​tę​gi każ​de​go i każ​‐
dej z nich – za​leż​nie od sy​tu​acji. Sagi wspo ​mi​na​ją o tym, że do Boga chrze​ści​jań​skie​go zdo ​‐
byw​cy Ame​ry​ki mo​dli​li się do​pie​ro wte​dy, kie​dy nie po ​mógł Thor. Z dru​giej stro​ny – i to
jest mój ulu ​bio​ny przy​kład re​li​gij​nej prak​tycz​no​ści – sław​ny nor​we​ski król Olaf Tri​gvas ​son,
je​den z naj​słyn​niej​szych wo​dzów wi​kin​gów w hi​sto​rii, ten, któ​ry wła​ści​wie wy ​czu​wa​jąc po​‐



li​tycz​ny kli​mat śre​dnio ​wiecz​nej Eu ​ro​py, wpro ​wa​dził chrze​ści​jań​stwo w swo ​im kra​ju i uczy​‐
nił Le​ifa Eriks ​so​na oso ​bi​ście od​po​wie​dzial​nym za wpro​wa​dze​nie no​wej re​li​gii na Gren​lan​‐
dii, za​wsze po​wta​rzał, że do Wal​hal​li tra​fia​ją wszy​scy po ​le​gli w boju wo​jow​ni​cy, ale nie​któ​‐
rzy tra​fia​ją tam jako nie​co rów​niej​si od in​nych. Gdy oko ​ło 1000 roku wra​cał z wy​pra​wy
i wpadł w za​sadz​kę kró ​lów Szwe​cji i Da​nii, zo​rien​to​wał się, że nie ma szans z prze​wa​ża​ją​cy​‐
mi si​ła​mi wro ​ga. Jego sta​tek zo ​stał sta​ra​no​wa​ny. Wy​sko​czył wte​dy za bur​tę w peł​nej zbroi
i ze skrzy​nią peł​ną skar​bów pod pa​chą – wie​dział, że bo​go​wie w Wal​hal​li lu​bią tych, któ​rzy
im przy​no​szą hoj​ne dary i sa​dza​ją ich na lep​szych miej​scach przy sto​le. Le​piej więc było się
za​bez​pie​czyć.

Prak ​tycz​ne po​dej​ście do ży ​cia w ja​kiś spo​sób prze​kła​da​ło się też na nor​mań​ską ega​li​tar​‐
ność. Sama re​pu​bli​ka is ​landz​ka ist​nia​ła dość dłu ​go, ale po​zba​wio​ną bez​po​śred​nie​go wład​cy
spo​łecz​ność Nor​ma​nów na Gren ​lan​dii moż​na uznać za naj​dłu​żej ist​nie​ją​cą de​mo ​kra​cję w hi​‐
sto​rii świa​ta. Od sa​me​go po ​cząt​ku aż do jej koń​ca, przez nie​mal pięć​set lat, kró​la tam nie
było, a de​cy​zje po​dej​mo ​wa​no na wspól​nych wie​cach zwa​nych thin ​ga​mi. O ta​kim rów​no​ścio​‐
wym po​dej​ściu świad​czy nie tyl​ko sza​cu​nek, ja​kim mo​gły się cie​szyć ko​bie​ty ta​kie jak Gu​‐
drid, ale też epi​zod koń ​czą​cy Sagę o Ery​ku Ru​dym. Bjar​ni Gri​mol​fs ​son, je​den z przy​wód ​ców
wy ​pra​wy Karls ​fe​nie​go, wra​cał wła​śnie na Gren​lan ​dię, gdy ich sta​tek wpły​nął na Mo​rze Ro ​‐
ba​ków. Ro ​ba​ki po​prze​wier​ca​ły się przez drew​nia​ne bur​ty, co gro​zi​ło za​to​pie​niem. Smo​łą
z fo​cze​go tłusz​czu uda​ło im się za​bez​pie​czyć jed ​ną z ło​dzi tak, że sta​ła się bez​piecz​niej​sza,
ale mo ​gła do niej wsiąść za​le​d​wie po​ło​wa wo​jow​ni​ków. Wte​dy Bjar​ni stwier​dził, że nie po​‐
zy​cja bę​dzie de​cy​do​wa​ła o tym, kto się ura​tu​je, tyl​ko losy. Po​szczę​ści​ło mu się, ale je​den
z po​zo​sta​wio ​nych na stat​ku mło​dych Is ​land​czy​ków wy ​po​mniał mu, że obie​cał się nim zaj​‐
mo​wać, gdy go na​mó​wił na wy​pra​wę, i za​pro​po​no​wał, żeby się za​mie​ni​li. Bjar​ni od​rzekł
z prze​ką​sem: „Niech tak bę​dzie [...], wi​dzę bo​wiem, że ce​nisz so ​bie ży​cie i bar​dzo się przej​‐
mu​jesz tym, że mo ​żesz umrzeć”, i wkrót​ce umarł ra​zem z in​ny​mi po​zo​sta​ły​mi na stat​ku.

Kie​dy i dla​cze​go prze​sta​ły ist​nieć nor​mandz​kie ko​lo ​nie na Gren ​lan​dii, nie wia​do​mo, ale
sta​ło się to praw​do​po​dob​nie na po ​cząt​ku XV wie​ku. Go​spo​dar​ka Nor​ma​nów opie​ra​ła się
głów​nie na ho​dow​li by​dła i wy​pra​wach ło ​wiec​kich na pół​noc, któ​re za​pew​nia​ły na​pływ ar​ty​‐
ku​łów wy​mie​nia​nych póź​niej w Nor​we​gii na wszyst​ko, cze​go ich wy​spa nie mo​gła za​ofe​ro​‐
wać. A tak​że na wy ​mia​nie han​dlo ​wej z Inu ​ita​mi, o czym świad ​czą nor​mań​skie ar​te​fak​ty
w ar​che​olo​gicz​nych sta​no​wi​skach rdzen​nej lud ​no​ści Ark​ty​ki i inu​ic​kie – w nor​mań​skich.
O tym, jak da​le​ko Nor​ma​no​wie za​pusz​cza​li się na pół​noc, świad​czy od ​kry​ty w 1824 roku
stos ka​mie​ni. Na jed​nym z nich zna​le​zio ​no ru​nicz​ne in​skryp​cje z po ​ło​wy XIII wie​ku. Stos
znaj​do​wał się na wy​spie Kin ​git​tor​su ​aq ( 72º57’N, czy​li nie​ca​łe dwa ty​sią​ce ki​lo​me​trów od
bie​gu​na), a na​pis był w za​sa​dzie śre​dnio​wiecz​nym graf​fi​ti z cy​klu „tu by​łem” – były to na​‐
zwi​ska trzech po ​dróż​ni​ków, któ​rzy do ​tar​li tam w so​bo​tę przed tak zwa​nym dniem krzy​żo​‐
wym (bła​gal​nym), 25 kwiet​nia.

Przy ​czyn upad​ku ich po ​cząt​ko​wo bar​dzo do​brze pro​spe​ru​ją​cej spo ​łecz​no​ści moż​na wy​‐
mie​nić kil​ka. W naj​lep ​szym dla sie​bie okre​sie gren ​landz​cy Nor​ma​no​wie mie​li na wy ​spie po ​‐
nad czte​ry​sta farm (tyle zna​le​zio​no po​zo​sta​ło​ści), któ ​re za​miesz​ki​wa​ło za​pew​ne do pię​ciu ty​‐
się​cy lu​dzi. Na po​cząt​ku XII wie​ku osad​ni​cy byli już na tyle zor​ga​ni​zo​wa​ni i bo ​ga​ci, że
uzna​li za po ​trzeb​ne, by ktoś waż​ny nad​zo​ro ​wał funk​cjo​no​wa​nie szcząt​ko​wych struk​tur miej​‐
sco​we​go Ko​ścio​ła ka​to​lic​kie​go. Wy​sła​li więc Eina​ra Sok​ka​so​na, jed ​ne​go ze swo​ich przy ​‐
wód ​ców, do nor​we​skie​go kró​la, z proś ​bą o przy​sła​nie im bi​sku ​pa. Einar nie​od​par​cie ko ​ja​rzy



mi się z księ​ciem Kon​ra​dem Ma​zo​wiec​kim, któ​ry sto lat póź​niej wy​ciął nam dość po​dob​ny
nu​mer, tyle że nie zo​stał do tego od ​de​le​go​wa​ny przez więk​szość za​in​te​re​so ​wa​nych. Naj​bar​‐
dziej pół​noc​ne bi​skup​stwo świa​ta ob​jął nie​ja​ki Ar​nald, choć za​strze​gał się, że „nie​zbyt do​‐
brze so ​bie ra​dzi z trud​ny​mi ludź​mi” (wi​dać sła​wa po​bra​tym​ców Ery​ka po​szła w świat).
Mimo to do​tarł na wy​spę. Miej​sco ​wi ob​da​ro​wa​li go wspa​nia​łą far​mą w miej​scu o na​zwie
Gar​dar. Wy​bu​do​wa​no mu ka​te​drę pod we​zwa​niem pa​tro ​na że​gla​rzy, św. Mi​ko​ła​ja, obo​rę na
sto sztuk by​dła i spe​cjal​ne szo​py na dzie​się​ci​nę, po​boż​nie zbie​ra​ną przez księ​ży na po ​trze​by
Rzy​mu. Te skrom​ne po ​cząt​ki, dzię​ki cier​pli​wym sta​ra​niom ka​to​lic​kich ka​pła​nów i na​iw​no​ści
po​boż​nych pa​ra​fian, do​pro​wa​dzi​ły do tego, że już w po​ło​wie XIV wie​ku Ko ​ściół stał się naj​‐
więk​szym po​sia​da​czem ziem​skim na Gren​lan​dii, a jego wło​ści obej​mo ​wa​ły dwie trze​cie
miej​sco​wych farm. Po ​zo​sta​li Gren​land​czy​cy mu​sie​li pła​cić wca​le nie​zm​niej​sza​ją​ce się dzie​‐
się​ci​ny (fi​nan​su​jąc choć​by wy​pra​wy krzy​żo​we na dru​gim koń​cu świa​ta, a na​wet wal​kę z he​‐
re​ty ​ka​mi we Wło ​szech) i po​dat​ki dla kró​la Nor​we​gii, któ​ry ich ota​czał ła​ska​wą opie​ką. Po​‐
nad​to w mia​rę jak Zwią​zek Han​ze​atyc​ki umac​niał swo​ją do​mi​na​cję na szla​kach han​dlo​wych
pół​noc​ne​go Atlan ​ty​ku, osła​bia​jąc tym sa​mym po​zy​cję Nor​we​gii, stat​ki ku​piec​kie co​raz rza​‐
dziej do​cie​ra​ły ze Skan​dy​na​wii na Gren​lan ​dię, po​zba​wia​jąc osad ​ni​ków wie​lu ko​niecz​nych
do ży​cia i pra​cy to​wa​rów, jak choć​by że​la​za do wy​ro​bu na​rzę​dzi. Dla sa​mej Han​zy tak da​le​‐
kie po​dró​że były nie​opła​cal​ne, zwłasz​cza od​kąd co​raz ła​twiej do ​stęp​na kość sło​nio​wa
z Afry​ki zmniej​szy ​ła po​pyt na mor​so​we kły.

Nie​za​leż​nie od Ko ​ścio​ła, po​li​ty​ki i pra​wi​deł ryn​ku, Nor​ma​no​wie sa​mym swo​im suk ​ce​sem
przy​czy​ni​li się do nad​cią​ga​ją​cej klę​ski. Ho​do​wa​ne przez nich by​dło, kozy i owce po​że​ra​ły,
dep​ta​ły i ście​ra​ły gle​bę zbyt szyb​ko, by de​li​kat​ny eko​sys​tem gren ​landz​kiej tun ​dry na​dą​żał
się od​twa​rzać. Kar​czo​wa​nie kar​ło​wa​tych drzew – po ​trzeb​nych na opał do do​mostw i do
prze​ta​pia​nia me​ta​li – jesz​cze przy ​spie​sza​ło ero​zję. Do tego do​szły zmia​ny kli​ma​tycz​ne. Po
okre​sie śre​dnio​wiecz​ne​go opti​mum kli​ma​tycz​ne​go, któ ​re​go szczyt na​stą​pił wła​śnie w cza​sie
ko​lo​ni​za​cji Is ​lan ​dii i Gren​lan ​dii, kli​mat stop​nio ​wo się ochła​dzał, co w koń​cu do ​pro​wa​dzi​ło
do ma​łej epo​ki lo​dow​co​wej. Jej skut​ki za​czy​na​ły być od​czu​wal​ne już w XIII–XIV wie​ku.
Ozna​cza​ło to krót​sze okre​sy we​ge​ta​cyj​ne, czy​li nie dość że ro ​śli​ny mia​ły mniej cza​su na od​‐
two​rze​nie bio​ma​sy, a zwie​rzę​ta na swo ​bod​ne pa​sie​nie się, to jesz​cze wy​dłu​żał się okres, gdy
mu​sia​ły prze​by​wać w za​mknię​ciu, czy​li ro​sło jesz​cze za​po​trze​bo​wa​nie na sia​no i opał. Po​‐
nad​to wraz z ochło​dze​niem co​raz wię​cej Inu​itów prze​miesz​cza​ło się na po​łu​dnie, więc na​si​‐
la​ła się kon​ku​ren​cja o zwie​rzy​nę łow​ną i nie​unik​nio​ne kon​flik​ty. Osta​tecz​nym cio ​sem mo​gły
się też oka​zać na​jaz​dy bry ​tyj​skich lub ba​skij​skich wie​lo​ryb​ni​ków czy pi​ra​tów, o któ​rych
wspo​mi​na​ją pew​ne źró ​dła hi​sto​rycz​ne i inu​ic​kie prze​ka​zy ust​ne (choć nie ma na to do ​wo​dów
ar​che​olo​gicz​nych), a tak​że epi​de​mia dżu ​my, któ​ra w 1402 roku po​chło​nę​ła dwie trze​cie po​‐
pu​la​cji Is ​lan​dii, a wcze​śniej do​tknę​ła Nor​we​gię. Nie ma wpraw​dzie na Gren​lan​dii zbio​ro​‐
wych gro​bów, co świad ​czy o tym, że za​ra​za ra​czej tam nie do​tar​ła, ale gwał​tow​ne opu​sto​sze​‐
nie kra​jów po ​ło​żo​nych da​lej na pół​noc mo​gło za​chę​cić Gren​land​czy​ków do emi​gra​cji.

Mimo tych wszyst​kich nie​szczęść Gren ​lan ​dia na​dal nada​wa​ła się do ży​cia, o czym świad​‐
czy sta​ła obec​ność rdzen ​nej lud​no​ści inu​ic​kiej. Dla​te​go naj​bar​dziej praw​do​po​dob​ną i naj​‐
pow​szech​niej obec​nie przyj​mo​wa​ną teo​rią wy ​ja​śnia​ją​cą znik​nię​cie gren​landz​kich Nor​ma​‐
nów jest ta, któ​rą za​pro​po​no​wał ame​ry ​kań​ski an​tro​po​log i zoo ​ar​che​olog Tho​mas McGo ​vern.
Stwier​dził on, że o klę​sce po ​tom​ków wi​kin​gów za​de​cy​do​wa​ła kom​bi​na​cja wy​mie​nio​nych
wy ​żej czyn​ni​ków i sa​mo​bój​cze przy ​wią​za​nie lu​dzi pół​no​cy do eu​ro ​pej​skiej tra​dy​cji, wy​ni​ka​‐



ją​ce ze zbyt kon ​ser​wa​tyw​nej i hie​rar​chicz​nej struk​tu​ry Ko ​ścio​ła i spo​łecz​no​ści. Wnio​sek
z tego, że Nor​ma​no​wie tak moc​no pra​gnę​li po​zo​stać Eu​ro​pej​czy​ka​mi, że stra​ci​li zdol ​ność
ad​ap​to​wa​nia do zmie​nia​ją​ce​go się świa​ta. Dla​te​go igno​ro​wa​li umoż​li​wia​ją​ce prze​ży​cie wy ​‐
na​laz​ki Inu​itów, po​czy​na​jąc od ich ubrań (w mo​gi​łach z Osie​dla Wschod​nie​go zna​le​zio ​no
odzież weł​nia​ną, po​dob​ną do mod​nej wów​czas w śre​dnio​wiecz​nej Fran​cji i Ho​lan​dii), a koń​‐
cząc na na​rzę​dziach ta​kich jak spe​cjal​ny har​pun z prze​tycz​ką (któ​re​go grot w cie​le zwie​rzę​‐
cia usta​wia się pod ką​tem pro ​stym i nie może się wy ​śli​znąć z rany), po​zwa​la​ją​cy na po ​lo​wa​‐
nie na foki w prze​rę​blach, czy na​wet zwy ​kły... ha​czyk na ryby!

Ostat​ni z gren​landz​kich Nor​ma​nów, o któ​rym wie​my, zo​stał zna​le​zio​ny koło 1540 roku
przez is ​landz​kich że​gla​rzy. Oni tak​że, jak wie​lu przed nimi, zo​sta​li zdmuch​nię​ci z kur​su do
domu. Le​żał twa​rzą w dół, tam, gdzie umarł, na pla​ży w jed​nym z fior​dów, odzia​ny w kap​‐
tur, weł​nia​ne tka​ni​ny i fo ​cze skó ​ry, a obok nie​go le​żał „po​gię​ty, bar​dzo zu​ży​ty i po ​rdze​wia​‐
ły” nóż. Zna​laz​cy wzię​li go na pa​miąt​kę. Nie wia​do​mo, od jak daw​na ten czło​wiek tam le​żał.
Po​ru ​sza mnie (tro​chę) ob ​raz ostat​nie​go z wier​nych tra​dy​cji, któ​ry wo ​lał umrzeć niż opu ​ścić
oj​czy​znę lub przy​sto​so​wać się do no ​wych wa​run​ków. I trud​no mi się oprzeć my​śli, że po​‐
dob​nie jak jego po ​bra​tym​cy w du​żej mie​rze sam był so​bie wi​nien.

***
It​to​qqor​to ​or​miit. Po raz pierw​szy sto​ję na naj​więk​szej wy​spie świa​ta. Jest olśnie​wa​ją​co ja​‐
sno. Małe dom​ki zda​ją się bły​skać wszyst​ki​mi ko​lo​ra​mi tę​czy, choć chy​ba naj​wię​cej jest nie​‐
bie​skich i czer​wo ​nych. Póź​niej prze​ko​nam się, że ko​lo​ro ​we dom​ki są cha​rak​te​ry ​stycz​ne dla
ca​łej Gren​lan​dii. Po wy​sa​dze​niu pa​sa​że​rów na brzeg nie mam zbyt wie​le cza​su, ale też dużo
go nie trze​ba. Cała miej​sco​wość – zwa​na wcze​śniej Sco​res ​by​sund, na cześć Wil​lia​ma Sco​‐
res ​by, wie​lo​ryb​ni​ka, któ​ry pierw​szy zma​po​wał ten re​jon w 1822 roku – li​czy oko​ło czte​ry​stu
pięć​dzie​się​ciu miesz​kań​ców. Me​tro​po​lia to to nie jest. Ale za to bar​dzo ma​low​ni​czo roz​le​wa
się po ska​li​stym brze​gu i wci​na w Atlan​tyk nie​wiel​kim cy​plem. Z za​chwy​tem i fa​scy​na​cją
cho​dzę po szu​tro​wych ulicz​kach, póki się nie na​tknę na schną​cą w słoń​cu skó ​rę niedź​wie​dzia
po​lar​ne​go roz​pię​tą na drew​nia​nej ra​mie. Gren​lan​dia jest au​to​no​micz​nym te​ry​to​rium kró​le​‐
stwa Da​nii. Z nie​ca​łych pięć​dzie​się​ciu sze​ściu ty​się​cy miesz​kań​ców osiem​dzie​siąt dzie​więć
pro​cent to Inu​ici. Pra​wo chro ​ni ich oby​cza​je, rów​nież te, któ​re nie​ko​niecz​nie mi się po ​do​ba​‐
ją. Po​lo​wa​nie na niedź​wie​dzie po​lar​ne i na wie​lo​ry ​by to wła​śnie część tej chro ​nio​nej tra​dy​‐
cji.

Mię​so fin​wa​li i wali kar​ło​wa​tych w miej​sco​wym skle​pie nie​zbyt mi się po​do​ba, ale za to
psy mają na​praw​dę fan​ta​stycz​ne! Za​wsze uwa​ża​łem psy w ty​pie hu​sky albo ma​la​mu​ta za
naj​faj​niej​sze ze wszyst​kich, a tu na uli​cy każ​dy tak wy​glą​da. Po krót​kiej wi​zy​cie w mu​zeum
(ka​ja​ki, sta​re ubra​nia i dużo ka​ra​bi​nów, bar​dzo po​dob​ne sto​ją na skle​po​wych pół​kach) znaj​‐
du​ję chwi​lę na od ​wie​dze​nie miej​sco ​we​go po ​ga​nia​cza psich za​przę​gów. Na​zy​wa się Gary
Rol​fe. Je​dy​nym Bry ​tyj​czy​kiem, któ​ry w po​lar​nych wa​run ​kach po​ko​nał wię​cej ki​lo​me​trów po
zie​mi, był Wal​ly Her​bert. Gary ze swo ​imi psa​mi prze​szedł, prze​biegł i prze​je​chał po ​nad trzy​‐
dzie​ści pięć ty​się​cy ki​lo​me​trów, czy​li dużo wię​cej niż Scott czy Shac​kle​ton. Na Gren ​lan​dię
prze​niósł się wie​le lat temu – uznał, że po​ga​nia​nie psów to naj​lep​sza rzecz, jaką moż​na ro​‐
bić. To je​dy​na dys ​cy​pli​na spor​to​wa wy​ko​rzy ​stu​ją​ca zwie​rzę​ta, co do któ ​rej nie mam etycz​‐
nych za​strze​żeń: tym psom ga​nia​nie z sa​nia​mi spra​wia au​ten​tycz​ną ra​dość. Do ​brze jest po​‐
roz​ma​wiać z kimś, kto od ​na​lazł swo​ją pa​sję i zro​bił z niej swo​ją pra​cę. W su​mie ja też tak



mam. Tra​fi​łem aku​rat na porę kar​mie​nia psów, więc ich we​so​ła eks ​cy​ta​cja wy​peł​ni​ła nam
uszy ra​do​snym po​szcze​ki​wa​niem. Nie​mniej psy Gary’ego to nie są ku​dła​ci przy ​tu​la​cze – za​‐
le​d​wie kil​ka po​zwa​la mi się ła​ska​wie po​gła​skać. To po​tęż​ne, im​po​nu​ją​ce i pół​dzi​kie zwie​‐
rzę​ta, któ​re w za​gro​dzie nu​dzą się, śniąc o pę​dzie przez gren​landz​kie pust​ko​wia.

Opusz​cza​my It​to​qqor​to ​or​miit i ze stat ​ku po​dzi​wia​my fior​dy pół​wy​spu Li ​ver​po​ol Land,
a po po​łu​dniu lą​du​je​my w Hur​ry In​let. Jak to zwy ​kle bywa w Ark​ty​ce, naj​pierw dłu​go przy ​‐
glą​da​my się oko​li​cy przez lor​net​ki, a póź​niej kil​ko​ro z nas scho​dzi na brzeg z bro​nią pal​ną
i wy ​zna​cza te​ren, po któ​rym mogą cho​dzić tu​ry​ści. Wę​dru​je​my po dość ubo​giej tun​drze oto​‐
czo​nej ła​god​ny​mi brą​zo​wy​mi wzgó ​rza​mi. Kra​jo​braz jest inny niż na Spits​ber​ge​nie, ja​kiś taki
bar​dziej przed​po​to​po​wy. Nie ma aż tak strze​li​stych, lśnią​cych lo​dow​ca​mi gór, wszyst​ko roz​‐
wi​ja się jak​by wol​niej, ale za to bar​dziej mo​nu​men​tal​nie. I co chwi​la ła​pię się na tym, że spo​‐
dzie​wam się zo​ba​czyć, jak z któ​rejś z tych gór do​stoj​nym kro​kiem scho​dzi so​bie di​no​zaur.
Na​ty ​ka​my się na re​gu​lar​ne po​li​go​ny gle​bo​we, cha​rak​te​ry ​stycz​ne dla wiecz​nej zmar​z​li​ny.
Wie​lo​kąt​ne i nie​zwy​kle rów​ne po​du​chy zie​mi oto​czo​ne są wy ​peł​nio​ny​mi ka​mie​nia​mi bruz​‐
da​mi. Ca​łość wy​glą​da jak prze​dziw​ny bruk i trud​no uwie​rzyć, że nie po​ukła​dał tego czło​‐
wiek, tyl​ko od​wiecz​ne cy​kle za​ma​rza​nia i od ​ma​rza​nia wierzch​niej war​stwy gle​by. Cią​gną się
pra​wie po ho​ry​zont, miej​sca​mi po​ro​śnię​te weł​nian​ką i kar​ło​wa​ty​mi drze​wa​mi. Spa​ce​ry po
tun​drze za​wsze mają dla mnie sur​re​ali​stycz​ny wy​miar i tego dnia nie jest wca​le ina​czej.

Wie​czo​rem cze​ka nas ciąg dal​szy baj​ko​wych wra​żeń: słoń​ce za​cho​dzi nie​sa​mo​wi​cie dłu​go
i świat przy​bie​ra zło​to-ró​żo​we bar​wy. Na tym tle in​ten​syw​nie nie​bie​skie góry lo​do​we aż
przy​tła​cza​ją swo​im pięk ​nem. To, co ro​bią na gra​na​to​wym mo​rzu, okre​śla się chy ​ba jako ma​‐
je​sta​tycz​ne su​nię​cie – dla mnie są jak klej​no​ty rzu​co ​ne na bez​cen​ną osno​wę Wszech ​świa​ta.
Prze​gię​cie z tą uro​dą świa​ta. Mu​szę się na​pić.

Nasz sta​tek na​zy​wa się „Aka​de​mik Jof​fe”. To świet​nie przy​sto​so​wa​ny do tych re​jo​nów ro​‐
syj​ski sta​tek ba​daw​czy. Za ba​rem pra​cu ​je Dia​ne, ro​bią​ca dok​to​rat z po​li​to ​lo​gii spe​cja​list​ka
od pra​wa mię​dzy​na​ro​do​we​go do​ty​czą​ce​go ochro​ny re​jo​nów po​lar​nych. Sama uzna​ła, że nie
war​to nam ro​bić ma​łych drin​ków – człon ​kom wy​pra​wo ​we​go te​amu gin z to​ni​kiem po​da​je
w szklan​kach do piwa (expe​di​tion size), że​by​śmy jej zbyt czę​sto nie za​wra​ca​li gło​wy.

Na​stęp ​ny dzień to ko​lej​ne po​lar​ne za​chwy​ty. Tym ra​zem pły​wa​my zo ​dia​ka​mi w oko ​li​cach
Syd​ka​pu. Wciąż je​ste​śmy w sys ​te​mie Sco​res ​by​sund, naj​więk​sze​go fior​du na świe​cie, na te​re​‐
nie Par​ku Na​ro​do​we​go Pół​noc​now​schod​niej Gren​lan​dii. Po​go​da do​pi​su​je, góry lo ​do​we lśnią
nie​ska​zi​tel​ną bie​lą i ab​sur​dal​nym błę​ki​tem, foki gren ​landz​kie wy​le​gu​ją się na krach, a mo​rze
jest spo​koj​ne i nie​bie​skie, zu​peł​nie jak nie​bo. Jed​na z gór gwał​tow​nie się topi – w przy​grze​‐
wa​ją​cym moc​no słoń​cu woda spły​wa z niej stru​mie​nia​mi i wszy ​scy sta​ra​ją się uchwy​cić iko​‐
nicz​ny sym​bol glo​bal​ne​go ocie​ple​nia: lód try​ska​ją​cy wo​do​spa​dem do mo​rza.

Po wy ​ciecz​ce na chwi​lę scho​dzi​my na ląd, żeby się przejść po ko​lej​nej do​li​nie wśród brą​‐
zo​wych gór. Wszę​dzie wi​dać po​zo​sta​ło​ści po lo​dow​cach i śla​dy świad​czą​ce o tym, jak da​le​‐
ko jesz​cze nie tak daw​no się​ga​ły. Smut​ne to re​flek​sje, ale po​po​łu​dnio​we bar​be​cue na po​kła​‐
dzie od​pę​dza po​nu​re my​śli. Ro​syj​ska mu​zy ​ka dan​ce, do​bre je​dze​nie i grza​ne wino wśród
obłęd​nych kra​jo​bra​zów Øfjor​du spra​wia​ją, że po​dob​nie jak resz​ta ludz​ko​ści ra​do​śnie prze​‐
sta​je​my my ​śleć o za​gro​że​niach eko​lo​gicz​nych i bez​tro​sko tań​czy​my w ich ob​li​czu. Póki
moż​na, jest do​brze.

Ostat​ni dzień w pół​noc​now​schod​niej Gren​lan ​dii to kon​glo​me​rat Røde Ø (czy​li Wy​spy
Czer​wo​nej; wi​dać Duń​czy​cy nie uzna​li, żeby sło​wo wy​spa za​słu​gi​wa​ło na wię​cej li​ter),



krwi​stych pia​skow​ców, któ​re geo​lo​gicz​nie łą​czą się z Gó​ra​mi Ka​le​doń​ski​mi w Szko​cji. A to
ozna​cza, że są bar​dzo sta​re. I zno​wu góry lo​do​we, ma​low​ni​cze ska​ły z tak zwa​ny​mi daj​ka​mi,
czy​li ży​ła​mi nie​zgod​ny​mi – wą​ski​mi, mag​mo​wy​mi stru​mie​nia​mi skał wci​ska​ją​cy​mi się po ​‐
mię​dzy star​sze osa​dy. Re​gu​lar​ne bry​ły ba​zal​tu nie​odmien​nie za​chwy​ca​ją. Nie ​bie​skie nie​bo
i mo​rze, bia​ły lód, czer​wo​ne ska​ły i my za​wie​sze​ni w trój​barw​nym kra​jo​bra​zie.

Za​chód słoń​ca w oko ​li​cach Ilu​lis​sat

Po​że​gna​nie z tą stro ​ną wy​spy to ko​lej​na wy​ciecz​ka zo​dia​ka​mi i de​ser – Gra​ham, nasz szef,
za​rzą​dził zwiad, czy ​li wy​ciecz​kę sa​me​go te​amu na Dan​mark Ø, małą wy​sep​kę, na któ​rej
znaj​du​je​my po​zo​sta​ło​ści obo​zu tra​pe​rów, pew​nie sprzed stu lat. Za​rdze​wia​łe pusz​ki, śla​dy po
na​mio​tach i za​śnie​dzia​łe ram​ki dru​cia​nych oku ​la​rów. Prze​zwy​cię​żam po​ku​sę, żeby je za​brać
na pa​miąt​kę (mam to już głę​bo​ko wpo​jo​ne). At​mos​fe​ra jak na szkol​nej wy ​ciecz​ce – wresz​cie
mo​że​my się po​czuć swo​bod​nie, przez chwi​lę nie je​ste​śmy w pra​cy, tyl​ko ra​do​śnie eks ​plo ​atu​‐
je​my fan​ta​stycz​ne zna​le​zi​ska i za​chwy​ca​my się ca​łym sys ​te​mem wy ​se​pek i ka​na​łów, w któ ​‐
re​go ser​cu je​ste​śmy. Od bar​dzo daw​na za​glą​da​ją tu tyl​ko że​gla​rze i ry​ba​cy. Zack – pro​wa ​dzi
na stat​ku pro​gram ka​ja​kar​ski i jest spe​cja​li​stą od ka​ja​kar​stwa gór​skie​go; uda​ło mu się prze​‐
pły​nąć ka​ja​kiem kil​ka rzek, któ​rych nikt wcze​śniej nie po ​ko​nał – ku na​szej ra​do​ści ćwi​czy
eski​mo​skie prze​wrot​ki, czy​li gwał​tow​nie za​nu​rza się po jed ​nej stro​nie ka​ja​ka, po czym z gra​‐
cją wy​nu​rza się po dru​giej. W mor​skim ka​ja​ku prze​strzeń wo​kół wio​śla​rza uszczel​nio​na jest
neo​pre​no​wą spód​ni​cą, więc na​wet przy ta​kich ewo​lu​cjach woda nie na​le​wa się do środ ​ka. To
bar​dzo waż​na umie​jęt​ność, bo ka​ja​ki cza​sem się wy​wra​ca​ją, ale ćwi​cze​nia wy​glą​da​ją bar​dzo
za​baw​nie. W sztu ​bac​kich na​stro​jach snu​je​my ma​rze​nia, jak by to było faj​nie, gdy​by na ​sza
fir​ma zor​ga​ni​zo​wa​ła kie​dyś taką in​te​gra​cyj​ną wy​ciecz​kę dla sa​mych prze​wod​ni​ków. Nie



cho ​dzi o to, że nie lu​bi​my swo ​ich tu​ry ​stów. Ja za​wsze my​ślę o tym, że już samo to, że wy​‐
bra​li się na wy​pra ​wę w te dzi​kie i pięk ​ne re​jo ​ny, za​miast na dwu​ty ​go​dnio​we wcza​sy na za​‐
tło​czo​nej hisz ​pań​skiej pla​ży (moja oso ​bi​sta wi​zja pie​kła) spra​wia, że w pra​cy spo​ty ​ka​my na
ogół bar​dzo faj​nych lu​dzi. Z czę​ścią z nich jesz​cze po la ​tach utrzy​mu ​ję zna​jo ​mość. I nie tyl​‐
ko ja. Ale do ​brze cza​sem po​czuć się bez ​tro​sko, nie od​po​wia​dać za ni​ko​go i cie​szyć się wła​‐
sną kom​pa​nią. Lu​dzie, któ​rzy wy​bie ​ra​ją taką pra​cę, za ​wsze mają ze sobą wie​le wspól​ne​go.
Bar​dzo do​brze się z nimi do ​ga​du​ję, choć każ​de z nas jest z in ​ne​go koń​ca świa​ta. Wzmoc​nie ​‐
ni tą chwi​lą wy​tchnie ​nia wra​ca​my na sta​tek. W swo ​im zo​dia​ku wio ​zę ka​pi​ta​na stat​ku, któ ​ry
po​sta​no​wił do nas do ​łą​czyć, więc po​czu​cie od ​po​wie​dzial​no​ści wra​ca mi tro​chę prę​dzej niż
po​zo ​sta​łym. Przed nami po​dróż na za​chód Gren​lan​dii, gdzie lu ​dzi i zwie​rząt jest wię​cej, hi​‐
sto ​ria jest bo ​gat​sza, a miej​sco ​wo​ści bar ​dziej lud​ne.

Naj​pierw od​wie​dza​my Ta​sii​laq, siód​me co do wiel​ko​ści mia​stecz​ko Gren​lan ​dii, wciąż na
wschod​nim wy ​brze​żu, ale da​lej na po ​łu ​dnie. I zno​wu ko ​lo​ro ​we dom​ki pstrzą ma​low ​ni​cze
zbo ​cze góry, znów mu​zeum ze stro​ja​mi i sprzę​tem inu ​ic​kich łow​ców fok i z pięk​ny​mi od ​‐
święt​ny​mi ubra​nia​mi. W po ​bli​skim skle​pie moż​na ku​pić mnó​stwo pa​mią​tek, łącz​nie z kurt​‐
ka​mi i czap​ka​mi z fo ​czej skó​ry i mięk​ki​mi fi​gur​ka​mi ma​łych słod​kich fo​czek zro ​bio ​nych
ze... skó​ry ma​łych słod ​kich fo​czek. Obrzy​dli​wość. Po​nu​re re​flek ​sje wra​ca​ją, gdy w por​cie
od​kry ​wam upo​lo ​wa​ną roz​dę​tą fokę gren ​landz​ką, przy ​cze​pio​ną do pla​sti​ko​we ​go ba​nia​ka peł​‐
nią​ce​go rolę boj​ki. Ja wiem, tra​dy​cyj​ny spo​sób ży ​cia po​win ​ni​śmy sza​no​wać, ale dziw​nie
kon​tra​stu ​je on z no​wo​cze​snym w za​sa​dzie mia​stecz​kiem. Hu ​mo ​ru nie po​pra ​wia ogrom​ne
wy ​sy​pi​sko śmie​ci, któ​re wie​lo ​barw​nym ko ​ro ​wo​dem bez​tro ​sko spły​wa so ​bie z mia​stecz​ka
pra​wie do sa​me​go mo ​rza. Gdy od ​pły​wa​my, nie ​da​le​ko do ​strze​ga​my dwa hum​ba​ki, chy ​ba na
po​cie​sze​nie. Po ​dob​nie jed​nak jak pół​noc​ne foki, nie po​zwa​la​ją się za bar​dzo do sie​bie zbli​‐
żyć. Tu​tej​sze zwie​rzę​ta zna​ją czło​wie​ka dużo le​piej niż ich po​bra​tym​cy z An​tark ​ty​ki. Do​‐
brze, że w ogó​le moż ​na je zo​ba​czyć.

To wła​śnie w mo​ich oczach od​róż​nia Gren​lan ​dię od Zie​mi Fran ​cisz​ka Jó ​ze​fa czy Sval​bar​‐
du: choć z jed ​nej stro​ny ofe​ru​je fan​ta​stycz​ne su ​ro​we kra ​jo ​bra​zy, lo​dow​ce, góry lo ​do​we i dzi​‐
ką przy​ro ​dę, to z dru ​giej za ​pew​nia spo ​tka​nie z bo ​ga​tą hi​sto ​rią cy ​wi​li​za​cji, z trwa ​ją​cą kil​ka
ty ​się​cy lat obec​no​ścią lu ​dzi, w do ​dat​ku re​pre​zen​tu ​ją​cych bar​dzo róż​ne kul​tu ​ry. My​ślę o tym
dzień po wi​zy ​cie w Ta​sii​la​qu i pa​trząc na li​czą​ce oko ​ło ty ​sią​ca lat po ​zo​sta ​ło​ści po ka​mien ​nej
cha​cie i pu ​łap​kach na lisy, usta​wio​ne tu przez lu ​dzi z kul​tu ​ry Dor​set, po ​przed​ni​ków Inu​itów.
Dużo o nich nie wie​my, ale jed​no mogę po​wie​dzieć na pew​no: po ​tra​fi​li wy​brać miej​sce
z ład ​nym wi​do​kiem! Śla​dy ich sie​dzi​by wi​dać na ogrom​nej pła​skiej ska​le po​środ ​ku zbo​cza
góry, kil​ka​set me​trów nad wodą. W każ​dą stro​nę (i to oczy ​wi​ście de​cy ​do​wa​ło o tym, czy po​‐
lo ​wa​nie bę​dzie bez​piecz ​ne, a tak​że sku ​tecz​ne) roz​cią​ga się osza​ła​mia​ją​ca pa​no​ra​ma fior ​du
Skol​dun​gen. Na​wet nie mam od​wa ​gi pró​bo​wać tego opi​sać...

Ko ​lej​ny dzień, ko​lej​ne śla​dy czło​wie​ka. Rano lą​du​je​my w Her​jol​fsnæs, bli​sko nor ​mań​‐
skie​go Osie​dla Wschod ​nie​go, i oglą​da​my po ​zo​sta​ło ​ści po XIII-wiecz​nym ko​ście​le. Przy ​po​‐
mi​na mi się hi ​sto ​ria z po​cząt​ko​we ​go okre​su chry ​stia​ni​za ​cji Gren​lan ​dii. Eryk Rudy nie chciał
po​rzu​cić wia​ry przod ​ków, ale jego żona Thjo ​dhild szyb ​ko na​wró ​ci​ła się na nową re​li​gię.
Eryk jako do​bry mąż po ​go​dził się z fa​na ​be​ria​mi uko ​cha​nej i zbu​do​wał jej ko​ściół, ale nie​‐
zbyt duży i dość da​le ​ko od far​my, żeby so ​bie na​wza​jem nie prze​szka​dza​li. Thjo​dhild mo ​dli​ła
się wraz z ro​sną​cą rze​szą na​wró​co ​nych i od​mó​wi​ła sy​pia​nia z mę​żem, jak to for ​mu ​łu​je saga
„ku jego ogrom​ne​mu nie​za​do​wo ​le​niu”. Cie​ka​we dla​cze​go...



Póź​niej, ale wciąż rano, od​wie​dza​my Na​nor​ta​lik, nie​wiel​kie mia​stecz​ko z bar​dzo pręż​nie
dzia​ła​ją​cą spół​dziel​nią Inu ​itów (pro​wa ​dzą na​wet su​per​mar​ket), no ​wo ​cze​snym cen ​trum kul​‐
tu ​ral​no-edu ​ka​cyj​nym i ab ​so​lut​nie fan ​ta​stycz​nym mu​zeum ka​ja ​kar​stwa. W cen​trum jest kil​ka
po​ucza​ją ​cych wy​staw i oglą​da​my „po​kaz kul​tu​ral​ny” – miej​sco ​wi pre​zen ​tu​ją mię​dzy in​ny​mi
tra​dy​cyj​ne dys​cy ​pli​ny spor ​to​we, w któ ​rych się kon ​ku​ru​je pod ​czas ark​tycz​nej olim​pia​dy.
Moje ulu ​bio​ne to ko ​pa​nie na sie​dzą​co wi​szą​cej cał​kiem wy ​so​ko pił​ki (w ory​gi​nal​nym wy ​da​‐
niu za​miast pił​ki ko​pa​no upo​lo ​wa​ną fokę) i za​wo ​dy w cią​gnię​ciu się za po ​licz​ki. Dwóch
prze​ciw​ni​ków sia​da obok sie​bie, wkła​da pa​lec wska​zu ​ją​cy do ust kon​ku​ren​ta i cią​gnie z ca​łej
siły, od środ ​ka. Wy​gry​wa ten, kto wy ​trzy ​ma dłu​żej. Trud ​no się oprzeć wra​że​niu, że po​lar​ne
noce mu​szą być dość nud​ne. Ale to mu ​zeum naj​bar​dziej za​pa​da mi w pa​mięć, a zwłasz​cza
sta​re zdję​cia inu​ic ​kich dzie​cia​ków, któ ​re wła​śnie do​sta ​ły pierw​szy w ży​ciu ka​jak, albo z bra ​‐
ku ka​ja​ka tre​nu​ją wio ​sło ​wa​nie w ba​lii. Le​d​wo co umie​ją​ce cho ​dzić ma​lu ​chy z dumą i prze​ję ​‐
ciem pre​zen​tu ​ją swo​je ma​lu ​teń​kie łód ​ki, bo wio​sło ​wa ​nie jest dla nich pew​nie na​wet od cho​‐
dze​nia waż​niej​sze. W słyn ​nym fil​mie Na ​nuk z Pół​no​cy, na ​krę​co​nym w 1922 roku przez Ro ​‐
ber​ta J. Fla​her​ty’ego, jest nie​co prze​sa​dzo ​na, ale pa​mięt​na sce​na: Na​nuk wy ​sia​da z ka​ja​ka,
zdej​mu​je po ​dró ​żu​ją ​ce „na ma​sce” dziec ​ko, po czym wy​wo ​łu ​je z trze​wi wciąż tej sa​mej ło ​dzi
żonę, ko​lej​nych dwo ​je dzie​ci i psa. Samo sło​wo ka​jak (obok mniej zna ​ne​go sło​wa ano ​rak)
świat za​wdzię​cza wła ​śnie Inu​itom.

Pra​wie cały ko ​lej​ny dzień spę ​dza​my na stat​ku, z krót​kim lą​do​wa​niem w Fi​sken ​fjor​dzie.
Cała za​ło ​ga łowi wte​dy ryby z rufy stat​ku, a my zno ​wu mamy oka​zję po​dzi​wiać ro​sną​ce pod
grzy​ba​mi drze​wa. Ale szyb​ko ru ​sza​my da​lej – przed nami sto​li​ca wy​spy, Nuuk. To naj​więk ​‐
sze mia​sto Gren​lan ​dii – po​nad szes ​na​ście ty​się ​cy miesz​kań ​ców – jest jed​ną z naj​mniej​szych
sto ​lic świa​ta, ale jej ko​smo ​po​li​tycz​ny cha​rak​ter robi wra​że​nie. Są mu​zea (ze sław ​ną ko​lek​cją
inu ​ic​kich mu ​mii z XV wie​ku), cen​tra han ​dlo​we i szko ​ły, a hi​sto ​ria i tra​dy​cja cał​kiem bez​bo​‐
le​śnie spla​ta​ją się z no​wo ​cze​sno​ścią. Choć jest śro ​dek lata, dzie​ci wciąż cho​dzą do szkół
w śnie​go​wych kom​bi​ne​zo ​nach (w tym se​zo​nie naj​wy​raź​niej mod​ne są grosz ​ki). Bu ​dyn​ki są
no​wo ​cze​sne, ale na oko ​licz​nych ska​łach wid​nie​ją pła​sko​rzeź​by przed ​sta​wia​ją​ce wie ​lo​ry ​by,
foki i pta​ki. Na​wią​zu​ją do cha​rak​te ​ry​stycz​nej tra​dy​cyj​nej sty​li​sty ​ki. Choć su​ro ​we po​lar​ne
kra​jo ​bra​zy lu​bię naj​bar​dziej, Nuuk wy​glą ​da nie​źle i przy ​jem​nie jest spę​dzić dzień w nie​co
bar​dziej zna​jo ​mym oto​cze ​niu. Ale rów​nie przy​jem​nie jest póź​niej z mia​sta od​pły ​nąć.

Całe za​chod​nie wy ​brze​że Gren​lan ​dii na​zna ​czo​ne jest ludz​ką obec​no​ścią. Ko​lej​ny dzień
wi​ta ​my w fior​dzie Amer ​dlok. Lą​du​je​my w po​bli​żu daw​nej cha​ty tra​per​skiej. Wśród licz​nych
ar​te​fak​tów znaj​du​je​my na​wet sta​rą, za​rdze​wia​łą strzel​bę. Gdy wszyst​kie na​sze zo ​dia​ki – jest
ich dzie​sięć – wra ​ca​ją w szy​ku na sta​tek, w mo ​jej ło ​dzi wy​wią​zu ​je się cie​ka ​wa roz​mo ​wa.
Za​wsze by​łem fa​nem an ​giel​skich rze​czow​ni​ków zbio​ro ​wych opi​su​ją​cych sta​da bar​dzo róż​‐
nych zwie​rząt. Nie​któ ​re z nich są bar​dzo po​etyc​kie (la ​men​ta ​tion of swans – la​men​ta ​cja ła​bę​‐
dzi, choć moim ab​so​lut​nie ulu​bio ​nym jest mur​der of crows – mor​der​stwo wron). Nie wiem
kto i z jak sil​nym che​micz​nym wspo ​ma​ga​niem wy​my ​ślił, żeby tak na​zwać sta​da pta​ków, ale
efekt bar​dzo mi się po ​do​ba. Dla​te ​go rzu ​cam py​ta​nie: ja​kim sło ​wem pa​sa​że​ro ​wie okre​śli​li​by
flo​tyl​lę na​pom​po​wa​nych zo ​dia​ków. Po chwi​li pada bar​dzo spryt​na su ​ge​stia, że coś ta ​kie​go
po​win​no się na​zy ​wać in ​fla ​tion of Zo​diacs. Po ​sta​ram się to wpro​wa ​dzić do na​sze​go słow​nic ​‐
twa.

Na jed ​nej z wysp fior​du od​naj​du​je​my sta​do psów. Na Gren ​lan​dii czę​sto wy ​wo ​zi się je
z mia​sta, żeby spę​dzi​ły lato gdzieś w dzi​czy. Wła​ści​ciel od​wie​dza je z kar​mą kil​ka razy w ty​‐



go​dniu. Wi​dać, że psia​ki są spra​gnio ​ne to​wa​rzy ​stwa, bo na nasz wi​dok pod​bie​ga​ją do brze​‐
gu. Ale my nie wy ​sia​da​my. To na​praw​dę dzi​kie zwie​rzę​ta.

Po po ​łu ​dniu od​wie​dza​my Si​si​miut. Choć to dru ​gie co do wiel​ko​ści mia ​sto na Gren​lan​dii,
ja​koś mu się uda​je za​cho ​wać cha​rak​ter ry​bac​kiej wio​ski. Do​cie​ra tu dość cie​pły mor​ski prąd
gren​landz​ki, dzię​ki cze​mu mia​stecz​ko jest naj​da​lej na pół​noc wy​su ​nię​tym por​tem na wy ​spie,
któ ​ry może być uży​wa ​ny przez cały rok. Na obrze​żach Si​si​miut zno​wu na​ty ​ka​my się na psy
spę​dza​ją​ce lato na uwię​zi – nie ​któ​re nie ​mal na miej​skim wy​sy​pi​sku. Już chy​ba te na wy ​spie
mają le​piej. Uda​je mi się od​wie​dzić cen​trum ar ​ty ​stycz​ne, w któ ​rym kil​ka osób za​ło ​ży​ło ma ​‐
nu​fak​tu ​rę tra​dy​cyj​nych dzieł sztu​ki i mniej tra​dy​cyj​nych pa​mią​tek.

Gren ​landz​kie psy na let​nich wa​ka​cjach

Po ​tem przy ​cho​dzi czas na miej​sco ​we piwo. Szu ​kam więc jak naj​bar​dziej ob​skur​ne​go, ta​‐
nie​go baru, ta​kie​go, w któ​rym piją miej​sco ​wi. Dużo cie​kaw​sze wy​da​ją mi się roz​mo​wy z tu ​‐
byl​ca​mi. Prze​cież z na​szy​mi go ​ść​mi będę jesz​cze miał spo​ro oka​zji na stat​ku. Piwo nie rzu​ca
na ko ​la​na, ale jest miej​sco ​we, a to za ​wsze lu​bię.

Po krót​kiej prze​rwie wy​cho ​dzę na uli​cę. Chcę od​wie​dzić dom Knu ​da Ra​smus ​se​na i mu​‐
zeum po​świę​co ​ne temu pierw ​sze​mu ba​da​czo​wi Inu​itów. Jego oj​cem był duń​ski mi​sjo ​narz,
a mamą Inu ​it​ka. Uro​dził się w Si​si​miut w 1889 roku i zmarł w 1933, ale prze​żył to krót​kie
ży ​cie bar​dzo in​ten ​syw​nie, ba​da ​jąc ark ​tycz​ną geo​gra​fię i tra ​dy​cyj​ną kul​tu ​rę. Jako pierw​szy
Eu​ro ​pej​czyk (mimo że iden ​ty​fi​ko​wał się z miej​sco ​wą kul​tu​rą) po ​ko​nał psim za​przę​giem
Przej​ście Pół​noc​no-Za​chod ​nie. Dla mnie jed​nak naj​cie​kaw ​sze są jego ba​da​nia et​no​gra​ficz​ne,
a zwłasz​cza inu​ic​kie le ​gen​dy, któ​rych był wy ​trwa​łym zbie ​ra​czem. Wie ​le z nich prze​trwa​ło



tyl​ko dzię​ki nie​mu. Mu​zeum jak mu ​zeum, ład ​ny czer​wo ​ny do ​mek z pa​miąt​ka​mi, ale inu ​ic​kie
le​gen ​dy i wy​peł​nia ​ją​ce je po​sta ​ci zwa​la​ją z nóg. Jak słusz ​nie za​uwa​żył inny ich ko ​lek​cjo​ner,
Gitz-Jo​han ​sen, któ ​ry w 1949 roku wy​dał pięk​nie ilu ​stro​wa ​ny ka​ta​log po​sta​ci z gren​landz​kiej
mi​to ​lo ​gii, „po​stęp na Gren ​lan​dii – czy ​li po​stęp tech​nicz​ny – nad​cho ​dzi bar​dzo szyb​ko,
w efek ​cie [...] sta​ra, ory​gi​nal​na kul​tu ​ra zo​sta ​je znisz​czo​na i za​po​mnia​na. Lud ​ność Gren​lan​dii
nie mia​ła tej szan ​sy, któ​rą przez stu ​le​cia mie​li​śmy my, by dzię​ki stop ​nio​wej ewo ​lu ​cji za​cho ​‐
wać sta​re, jed​no​cze​śnie zdo ​by​wa​jąc nowe. Je​śli za​py​tać mło​de​go miesz​kań ​ca Gren​lan​dii Za​‐
chod ​niej, czym jest Tu​pi​lak, nie bę​dzie wie​dział”. Kto jak kto, ale Tu​pi​lak moim zda​niem
za​słu ​gu​je na sła​wę. Po​zwo​lę so ​bie więc za​cy ​to​wać za Gitz-Jo​han ​se​nem jego opis:

 
Tu​pi​lak jest złym du ​chem i stwo​rzyć go mogą cza​row​ni​cy lub wiedź​my.

Ko​ści zwie​rząt lub [sic!] pta​ków ukła​da się na sto​sie i cho ​wa w od​osob​nio​nym miej​scu. Gdy
cza​row​nik ma na to ocho ​tę, od​wie​dza któ ​re​goś pięk​ne​go dnia swo ​ją ster​tę ko​ści i skła​da je
w kształt fan​ta​stycz​ne​go stwo​rze​nia, ale może go do​ty​kać tyl ​ko kciu​kiem i ma​łym pal​cem,
w prze​ciw​nym ra​zie Tu ​pi​lak stra​ci moc. Gdy cza​row​nik re​cy​tu​je nad nim ma​gicz​ne sło ​wa, Tu​pi​‐
lak po​ży ​wia się z jego or​ga​nów płcio​wych. Kie​dy osią​gnie wy​ma​ga​ną wiel​kość, twór​ca wy​sy​ła
go do mo​rza. Któ​re​goś dnia, kie​dy go po ​trze​bu​je, wzy​wa go i każe mu za​bić swo​je​go wro​ga.
Ten zwy ​kle umie​ra na sam wi​dok po​twor​ne​go kształ​tu Tu​pi​la​ka.

 
Praw​da, że pięk​na hi​sto ​ria? Ilu​stra​cje w książ​ce są co naj​mniej rów​nie do​bre.

 
Tę sie​lan​ko​wą wi​zy ​tę za​kłó​ca​ją mi tym ra​zem za​ko​twi​czo​ne tuż pod ma​nu​fak​tu ​rą stat​ki wie​‐
lo ​ryb​ni​cze. Nie wi​dzia​łem wcze​śniej stat​ków wciąż upra​wia​ją​cych ten pro​ce​der i za​mon​to ​‐
wa​ne na dzio​bach dział​ka har​pun​ni​cze ro ​bią na mnie bar​dzo po ​nu​re wra​że​nie. Ła​ska​wa
przy​ro ​da (choć wła​ści​wie nie wia​do​mo skąd u niej ta uprzej​mość) zno​wu za​cie​ra nie​przy​‐
jem​ne wra​że​nia: za​czy​na się nie​praw​do​po​dob​ny za​chód słoń​ca. Nie​bo za ​le​wa ró​żo​we zło​to,
opra​wia​jąc w ram​ki ciem​no​błę ​kit​ne ob​ło ​ki i do​da​jąc au ​re​ol​ki nad ​zwy ​czaj​nie nie​bie​skim gó​‐
rom lo​do​wym. Strasz​ny to kicz, ale my ​ślę, że przy​ro ​da ma na kicz li​cen​cję.

Kie​dy się wpły​wa do por ​tu w miej​sco​wo ​ści Ilu ​lis​sat, zwra ​ca uwa​gę mała prze​krzy ​wio​na
ta​blicz ​ka z ta​jem​ni​czym na​pi​sem „3 knobs”, nie​odmien​nie wy ​wo​łu ​ją​ca we​so​łość u mo ​ich
an ​glo​ję​zycz​nych przy​ja ​ciół. To tyl​ko ogra​ni​cze​nie pręd​ko​ści do trzech wę​złów. Ale to, co
dla Duń​czy​ków brzmi zu ​peł​nie nie ​win​nie, dla użyt​kow​ni​ków an​giel​skie​go ozna​cza gał​kę,
taką jak w drzwiach, albo, w przy​pad ​ku Bry​tyj​czy​ków, jest ko​lej​nym slan​go​wym okre​śle​‐
niem na – jak​że​by ina​czej? – pe​ni​sa. Wej​ście do por​tu jest rze​czy​wi​ście dość wą​skie, a przy​‐
naj​mniej ta część, w któ​rej my przy ​bi​ja​my do brze​gu, wy ​ma​ga zro ​bie​nia kil​ku za​krę​tów,
więc ogra​ni​cze ​nie pręd​ko​ści jak naj​bar​dziej ma sens. Zresz​tą w każ​dym por ​cie ma.

Ten dzień spę​dzi​my w ko​lej​nym gren ​landz​kim mie​ście, tym naj​czę​ściej od​wie​dza​nym
przez tu ​ry​stów. Samo Ilu​lis ​sat jest rze​czy​wi​ście cał​kiem przy​jem​ne i ład​ne, jak zwy ​kle peł​ne
ko​lo ​ro​wych dom​ków i psów (na czte​ry i pół ty ​sią​ca lu ​dzi przy ​pa​da ich tu tro ​chę wię​cej). Ale
to, co naj​bar​dziej chcę zo ​ba​czyć, to słyn ​ny lo​do​wy fiord Ilu ​lis​sat. Trze​ba mi​nąć mia​stecz​ko
i pójść jesz​cze ka​wa​łek da​lej. Mamy spo​ro cza ​su, tu​ry ​ści roz​pierz​chli się po skle​pach i ka ​fej​‐
kach. W koń​cu do​cho ​dzę do drew​nia​nej kład​ki pro ​wa​dzą​cej przez pod​mo ​kłą ark​tycz​ną łąkę.
Jej ko ​niec zni​ka we mgle, któ​ra aku ​rat po ​sta​no​wi​ła wszyst​ko otu ​lić gę​stą pie​rzy ​ną. Drep​czę
pod górę po śli​skim drew ​nie, aż do​cie​ram do skał. Lu ​bię mgłę. Dzię​ki niej mam wra​że​nie, że



je​stem je​dy​nym czło​wie​kiem na ca​łej pla ​ne​cie. Tyl​ko ja i kra ​jo ​braz (no do​brze, nie​zbyt wie​‐
le tego kra​jo​bra​zu wi​dać, ale za to jest cu ​dow​nie i mi​stycz​nie). Tro ​chę się jed ​nak nie​po​ko​ję,
czy co​kol​wiek zo ​ba​czę.

Wresz​cie ska​ły koń​czą się wy​nio ​słym urwi​skiem. Wy​glą​dam i... mu ​szę gwał​tow​nie za​‐
czerp​nąć po ​wie​trza. Żad​ne przy​go​to ​wa​nie teo ​re​tycz​ne nie jest w sta ​nie osła​bić tego wra​że​‐
nia. Mgła wisi tym ra​zem dość wy​so​ko i przede mną roz ​po​ście​ra się nie​sa​mo ​wi​ty wi​dok.
Cały fiord – mie​rzą​cy łącz​nie czter​dzie​ści ki​lo ​me​trów – wy ​peł​nio ​ny jest lo​dem (za​pew​ne
stąd na​zwa), pro​du​ko​wa​nym nie​ustan​nie przez wień​czą​cy go lo​do​wiec Ja​kob​shavn Is ​bræ,
spły ​wa​ją​cy z głę ​bi wy​spy w tem​pie bli​sko trzy​dzie​stu me​trów dzien​nie i zrzu​ca​ją ​cy do mo​‐
rza rocz​nie oko​ło dwu ​dzie​stu mi​liar​dów ton lodu. To naj​in ​ten​syw​niej cie​lą​cy się lo​do​wiec
pół​ku​li pół​noc​nej. To wła​śnie on jest jed​nym z głów ​nych bo​ha​te​rów świet​ne​go fil​mu Ści​ga​‐
jąc ark​tycz ​ny lód, któ ​ry po​wstał w roku 2012 i do​ku​men​tu ​je pro ​jekt słyn​ne​go fo ​to​gra ​fa Ja​‐
me​sa Ba​lo ​ga, do​ty ​czą​cy zni​ka​nia lo ​dow​ców w wy ​ni​ku zmian kli​ma ​tycz​nych. Je ​śli go nie wi​‐
dzie​li​ście, to bar​dzo po ​le​cam. Je ​śli wi​dzie​li​ście, to za​pew​ne pa ​mię​ta​cie ani​ma​cję z lon​dyń​‐
ski​mi au​to ​bu​sa​mi i Man ​hat​ta​nem. To wła​śnie tu. Nie​któ​re z po ​wsta​ją​cych gór lo​do​wych
mają na​wet ki​lo ​metr wy​so​ko​ści i nie mogą wy ​pły​nąć da ​lej. Tkwią w płyt​szych czę​ściach
fior​du, blo​ku​jąc prze​pływ mniej​szych brył. Gdy się w koń​cu uwol​nią, naj​więk ​sze z nich do​‐
cie​ra​ją na po​łu ​dnie aż na wy​so ​kość No​we​go Jor​ku. Nic dziw​ne​go, że w 2004 roku fiord lo​‐
do​wy Ilu​lis ​sat zna​lazł się na li​ście świa​to ​we​go dzie​dzic​twa UNE​SCO.

Fiord lo​do​wy w Ilu ​lis​sat oto ​czo​ny buj​ną zie​le​nią tun ​dry

Mgła po chwi​li opa​da. Zza gę​stej ko ​ta​ry wy​ła ​nia​ją się ogrom​ne bry​ły lodu. W roz​pro​szo ​‐
nym wil​got​ną za​sło ​ną świe​tle wy​glą​da​ją jak wy​ku​te ze sre​bra. To jed ​na z tych chwil, gdy



opusz​czam apa​rat, pod ​da​ję się. Wolę tym wi​do​kiem na ​sy​cić oczy.
 

Pora wra​cać na sta​tek. Po dro​dze z ra​do​ścią od​kry ​wam miej​sco ​wą spe​lun ​kę. Mie​ści się na
ty ​łach bar​dziej ele​ganc​kie ​go baru, w któ​rym wcze​śniej sko ​rzy​sta ​łem z in​ter​ne​tu. Te ​raz mam
już bar​dzo mało cza​su, ale nie mogę so​bie da ​ro​wać wi​zy ​ty w ta​kim miej​scu. Wcho​dzę i je​‐
stem je​dy​nym Eu​ro ​pej​czy​kiem. Z gło ​śni​ków do​bie ​ga gren​landz​ko​ję​zycz​ny co​ver Hon ​ky tonk
wo ​men Sto​ne​sów, a po​mię​dzy sto​li​ka​mi tań​czy kil​ko​ro pod​chmie ​lo​nych Inu ​itów w śred​nim
wie​ku. Wszy​scy wi​ta​ją się ze mną z en​tu​zja​zmem. Za​ma​wiam piwo, ale bar​man​ka jest tak
prze​ję​ta, że wciąż wy​le​wa to, co na​la​ła, do zle​wu, bo pia​na nie jest ide​al​na. Uda​je mi się oca​‐
lić chy​ba do ​pie​ro czwar​tą szklan​kę. Pła​cę i wy​pi​jam ją pra​wie dusz ​kiem. W mię​dzy ​cza​sie
roz​le​ga się Sa​tis ​fac​tion, a po​tem Pa​int It Black, rów​nież po gren​landz​ku. Mu​szę gdzieś zdo​‐
być tę pły​tę. Szyb ​ko wy ​bie​gam na uli​cę. Nie mogę się spóź​nić.

Przed por​tem oprócz „Aka​de​mi​ka Jof​fe” stoi „Fram”, ogrom​ny i bar ​dzo no​wo​cze​sny sta​‐
tek na​le​żą​cy do fir​my, w któ ​rej daw​niej pra​co​wa ​łem. Uda​je mi się z nimi na ​wią​zać kon​takt
ra​dio ​wy i oka​zu​je się, że w te​amie jest kil​ko​ro mo​ich zna​jo ​mych. Po chwi​li spo ​ty​kam na uli​‐
cy Stef​fe​na, nie​miec​kie​go geo ​lo ​ga, któ ​ry wła​śnie wra ​ca z od​le​głe​go ho ​te​lu. Na „Fra​mie” za​‐
ło ​gę i prze​wod​ni​ków obo ​wią​zu​je cał​ko​wi​ty za​kaz pi​cia al​ko​ho​lu, wy​rwał się więc na piwo.
Lu​bię tę spo ​łecz​ność po ​lar​nych prze​wod ​ni​ków. Na świe​cie jest ich pew​nie nie wię​cej niż
pię​ciu​set. Taką tu ​ry​sty ​ką zaj​mu​je się kil​ka​na​ście firm, a każ​de z nas pra​co ​wa​ło dla wie​lu
z nich. Więc albo się zna​my, albo mamy wspól​nych zna​jo​mych – a wspól​ne za​in ​te​re​so​wa​nia
na pew ​no. Ze Stef​fe​nem ni​g​dy nie pra​co ​wa​łem, ale wpa​da​li​śmy na sie​bie w róż​nych za ​kąt​‐
kach świa​ta na tyle czę​sto, że cał​kiem się lu ​bi​my. Ale w związ ​ku z tym, że pora wra​cać,
mamy czas tyl​ko na szyb ​ką kawę. Za to po wi​zy​cie w mie​ście w dro ​dze po ​wrot​nej z pa​sa​że​‐
ra​mi do​sta ​ję za​pro ​sze​nie na „Fra​ma”. Gra​ham się zga​dza, więc ko ​le​ga za​wo ​zi mnie na chwi​‐
lę, że​bym mógł się przy ​wi​tać z człon ​ka​mi za​ło ​gi, któ​rych znam.

Wie​czo​rem po​zo ​sta​je​my w oko ​li​cy i po ko​la ​cji urzą​dzam so​bie jesz ​cze zo ​dia​ko​wą wy​‐
ciecz​kę. Zno​wu jest mgła, tym ra​zem ze zło​ta, bo wła​śnie nie​spiesz​nie za​cho​dzi słoń ​ce.
Z gę​ste​go tu​ma ​nu wy​ła​nia ​ją się gi​gan​tycz​ne góry lo​do​we. Pięk​no w czy​stej po ​sta​ci. Po​tem
w tej mgle mu​szę szu​kać stat​ku. Nie wi​dać go na​wet z dwu ​stu me​trów. W koń​cu wy ​ła​nia się
do​kład​nie tam, gdzie mój GPS go za​pa​mię​tał. Za​wsze to ulga. No i wi​dok jest mo​nu​men​tal​‐
ny – wy​nio ​sły dziób na​sze​go bia​łe​go pły ​wa​ją​ce​go domu, z dźwi​ga​mi unie​sio​ny​mi jak ra ​mio​‐
na mo​dlisz​ki nad lśnią​cym ka​dłu ​bem. A za nim oczy​wi​ście za​cho ​dzą​ce słoń ​ce. Wła​śnie za
ta​kie chwi​le uwiel​biam swo ​ją pra​cę.

Ostat​ni dzień spę​dza​my przy ko​lej​nym ak​tyw ​nym lo​dow​cu Eqip Ser​mia, w wień ​czą​cej lo ​‐
do​wy fiord Ilu​lis ​sat za​to ​ce Di ​sko. Krót​ka wy​ciecz​ka na ląd i ostat​ni spa​cer po gren​landz​kiej
tun ​drze. Ju​tro przez Cie​śni​nę Da​vi​sa po​pły ​nie​my do Ka​na​dy. Gren ​lan​dię że​gna​my tra​dy​cyj​‐
nym sza​leń ​stwem po​lar​nej ką​pie​li i wspól​ną im​pre​zą na po​kła ​dzie. Wró​ci​my za dwa ty​go​‐
dnie.

***
Po ​czą​tek wrze​śnia i ko​niec se​zo ​nu. Wczo​raj zno ​wu by​li​śmy w Ilu​lis​sat, a dziś „Aka​de​mik
Jof​fe” pod​pły ​nął do Kan​ger​lus ​su​aq, ma​leń​kiej osa ​dy (pię​ciu​set miesz​kań ​ców) z naj​więk​‐
szym por​tem lot​ni​czym Gren​lan​dii, odzie​dzi​czo​nym po cza​sach zim​nej woj​ny, gdy mie​ści​ła



się tu ame​ry ​kań​ska baza lot​ni​cza. Rano wy ​da​je​my pa​sa​że​rom pasz​por​ty i zo ​dia​ka​mi do​wo ​zi​‐
my ich na brzeg. Gdy od ​le​cą, bę​dzie​my mie​li cały dzień dla sie​bie, bo le​ci​my do​pie​ro ju​tro.
Tyle że tu, gdzie je​ste​śmy, prak​tycz​nie nie ma co ro ​bić.

Kie​dy przy ​pły​wa​my do po ​mo ​stu, z lek ​kim nie​sma ​kiem od ​naj​du​je​my przy ​cu​mo ​wa​ną łódź
ozdo ​bio​ną ogrom​nym i krwa​wym łbem wołu piż​mo ​we​go. Nie​ste​ty jest na świe ​cie mnó​stwo
lu ​dzi, któ ​rzy mu​szą so ​bie udo​wad​niać jacy są dziel​ni, strze ​la​jąc do pięk​nych stwo​rzeń w róż​‐
nych czę​ściach na​szej pla​ne​ty. Po ​lo​wa ​nia dla tro​fe ​ów są na Gren​lan​dii po​wszech ​ne. Miej​‐
sco ​wy prze​wod ​nik wy​ja​śnia nam, że przy ​je​cha​ło kil​ku bo​ga ​tych gnoj​ków ze Sta​nów Zjed ​no​‐
czo​nych i że to wła​śnie pa​miąt​ka po ich wi​zy ​cie. Bra​wo.

Na tym sa​mym po​mo ​ście spo​ty ​kam Anję. Znam ją od daw​na. To sze ​fo​wa eks ​pe​dy​cji
z „Fra​ma”. Oni rów ​nież wła​śnie od​sy ​ła​ją pa​sa​że​rów, ale po po​łu ​dniu wy​pły ​wa​ją z no ​wy ​mi,
więc na piwo nie ma szans.

Na​gle przy ​cho​dzi wia​do​mość, że fir​ma, któ​ra czar​te​ro ​wa​ła od nas ostat​nią wy ​ciecz​kę, źle
po​li​czy​ła swo ​ich klien ​tów i sa​mo ​lot, któ​ry po nich leci, może za​brać naj​wy​żej po ​ło​wę! Nasi
pod​na​jem​cy dali nam się tro ​chę we zna ​ki, więc wy ​wo ​łu ​je to ogól​ną we ​so​łość, choć oczy​wi​‐
ście za​mie​rza​my im po ​móc. Dla po​ło ​wy go​ści uda​je nam się zna​leźć noc​leg w miej​sco ​wym
ho​te​lu o dum​nej na ​zwie Tut​tu (Go​spo​da pod Re ​ni​fe​rem). To od ​da​lo ​ny od lot​ni​ska o pra​wie
dwa ki​lo ​me​try ba​rak po daw ​nych ko​sza​rach ame ​ry​kań ​skich pi​lo ​tów. Nie​for​tun ​ne​mu or​ga​ni​‐
za​to ​ro​wi uda ​je się w koń​cu usta​lić – część zgła​sza się na ochot​ni​ka, część prze​gry ​wa lo​so​‐
wa​nie – kto po ​le​ci, a kto spę​dzi noc w Tut​tu.

Ale mnie to już nie do ​ty ​czy. Po po​łu​dniu od​wie​dzam ich na chwi​lę, po czym wra​cam do
ho​te​lu w bu ​dyn​ku lot​ni​ska. Wła​śnie za​koń​czy​li​śmy dłu ​gi i mę​czą​cy, choć bar​dzo cie​ka​wy
se​zon. Spę​dzi​łem na stat​ku dwa mie​sią​ce. Lu ​bi​my się i na​resz​cie mo ​że​my się od ​prę​żyć. Za​‐
bie​ra​jąc ze stat​ku rze ​czy na​szej fir​my, Dia ​ne ski​tra​ła z baru wię​cej al​ko​ho​lu, niż bę ​dzie​my
w sta​nie wy​pić. Im​pre​za za​czy​na się w po​ko​jach, ale wra​ca​jąc z Tut​tu, za​uwa​ży​łem, że na
nie​bie po​ja​wia się zo​rza po ​lar​na (o tej po​rze roku w koń​cu na​sta ​je ciem​ność), więc po kil​ku
drin​kach zo ​sta​wiam ko ​le​gów i ko​le ​żan​ki i kła​dę się z pi​wem na ho ​te​lo​wej we ​ran​dzie, sam na
sam z roz​świe​tla​nym na zie​lo ​no gi​gan ​tycz​nym nie​bem. Wi​dzia​łem wcze​śniej zo​rzę na Sy​be​‐
rii, ale tam były to tyl​ko od​le ​głe, bia​łe smu​gi świa​tła. Na An​tark ​ty​dzie, na któ​rej spę ​dzi​łem
dużo cza​su, nie wi​dzia​łem jej ni​g​dy, bo wy ​stę ​po​wa​nie zo ​rzy zwią​za​ne jest z ma​gne​tycz​ny​mi
bie​gu​na​mi Zie​mi, a ten po​łu ​dnio ​wy znaj​du​je się na dru ​gim koń​cu kon ​ty​nen ​tu. Tam jesz​cze
nie do​tar​łem.

Do ​brze jest tak le​żeć pod tym zie​lo ​nym bla​skiem. Dłu​go kon​tem​plu ​ję, a po ​tem do​pi​jam
piwo, ga​szę pa​pie​ro​sa i idę spać. Ju ​tro wra​cam do domu.



 

8. Kra​ina jed​no​roż​ców

 
Tu​tej​sze pięk​no to pięk ​no, któ​re czu​je się mię​sem. Czu​jesz to fi​zycz​nie i dla​te​go
cza​sem zbli​żasz się do nie​go z prze​ra​że​niem. Inne pięk​no po​ry​wa tyl​ko ser​ce albo
umysł.

Bar​ry Lo ​pez, Arc​tic Dre​ams

 

Mój pierw​szy kon​takt z Inu​ita​mi oka​zał się nie​zbyt obie​cu​ją​cy. Wie​le lat temu, w Da​nii,
kom​plet​nie na​rą​ba​ny gren​landz​ki Eski​mos roz​niósł mnie na strzę​py przy sto​le bi​lar​do​wym.
Nie gram źle, ale to, co on wy​pra​wiał, było nie​sa​mo​wi​te. Wi​dać, że do licz​nych pro​ble​mów
rdzen​nych miesz​kań​ców Ark​ty ​ki brak cza​su nie na​le​ży. Póź​niej było już tyl​ko le​piej, ale
zde​cy​do​wa​nie mniej we​so ​ło.

– Whe​re are you from, whe​re are you from? – krzy ​czą umo ​ru​sa​ne inu ​ic​kie dzie​cia​ki wi​ta​‐
ją​ce nas na pla​ży, gdy lą​du​je​my w Pan ​gnir​tun​gu, osa​dzie na Zie​mi Baf​fi​na, naj​więk​szej wy​‐
spie ka​na​dyj​skie​go Ar​chi​pe​la​gu Ark ​tycz​ne​go.

Od​po​wia​da​my, że z Au​stra​lii, Pol​ski, No​wej Ze​lan​dii, USA – i to wszyst​ko praw​da. Po​‐
tem się do​wie​dzia​łem, że kie​dy dzie​cia​ki sły​szą „Ger​ma​ny”, wy ​cią​ga​ją za​baw​ko​we pi ​sto​le​ty
i walą w go​ści żół​ty​mi pla​sti​ko​wy​mi kul​ka​mi. Chy​ba nie sły​sza​ły, że woj​na się skoń​czy​ła,
ale fil​my oglą​da​ją na pew​no. Od kil​ku lat nie​miec​kie stat​ki z ja​kichś po​wo ​dów w ogó​le tu
nie za​wi​ja​ją...

Z tych kil​ku inu​ic​kich osie​dli, któ​re od ​wie​dzi​łem w Ka​na​dzie, aku​rat Pan ​gnir​tung robi
naj​lep​sze wra​że​nie. Tu​tej​si ar​ty ​ści są zna​ni na ca​łym świe​cie. Ich gra​fi​ki i rzeź​by moż​na zna​‐
leźć w wie​lu pół​noc​no​ame​ry​kań​skich ga​le​riach, a pew​nie nie tyl​ko tam. Trud​no się zresz​tą
dzi​wić, są nie​sa​mo ​wi​te. Przed ​sta​wia​ją głów​nie zwie​rzę​ta i mo​ty ​wy tra​dy​cyj​ne, ale ich sty​lu
nie da się po​my ​lić z ni​czym in​nym. Zresz​tą rzeź​by też są bar​dzo cha​rak​te​ry​stycz​ne. Ża​łu ​ję,
że nie znam się na sztu​ce le​piej, ale ta mie​szan ​ka re​ali​zmu z abs ​trak​cyj​ną sym​bo​li​ką bar​dzo
mi od​po​wia​da.



W pra​wie każ​dej gren​landz​kiej miej​sco​wo​ści jest mu ​zeum

Nie​ste​ty w in​nych osa​dach rze​czy​wi​stość pre​zen​tu ​je dużo bar​dziej od ​ra​ża​ją​cą gębę,
zwłasz​cza w po​rów​na​niu z Gren ​lan​dią. Tam mamy ko ​lo ​ro​we dom​ki i ogrom​ne te​ry​to ​rium
za​rzą​dza​ne przez Inu​itów, po ​zo​sta​ją​cych pod nie ​zbyt na​rzu​ca​ją​cą się opie​ką Da​nii. Ka​na​dyj​‐
ska pro​win​cja Nu​na​vut też jest ogrom​nym te​ry ​to​rium i nią też za​rzą​dza​ją Inu ​ici, ale tu ​tej​sze



mia​stecz​ka przy​po​mi​na​ją ra​czej smęt​ne pe​ge​ery bez przy ​szło​ści. Ka​na​dyj​scy Inu​ici mają je​‐
den z naj​wyż​szych na świe​cie współ​czyn​ni​ków sa​mo​bójstw, trzy​na​sto​krot​nie wyż​szy od ka​‐
na​dyj​skiej śred​niej. W do ​dat​ku mają prze​ra​ża​ją​cą miej​sco ​wą spe​cjal​ność – ży​cie od ​bie​ra​ją
so​bie na​wet pię​cio​let​nie dzie​ci. W naj​wyż​szym stop​niu pro​blem ten do ​ty​czy jed ​nak mło​dych
męż​czyzn (wśród męż​czyzn po​wy ​żej sie​dem​dzie​sią​te​go czwar​te​go roku ży​cia w tej smut​nej
sta​ty ​sty​ce przo ​du​je Ro​sja, ale wśród męż​czyzn w ogó​le, a zwłasz​cza wśród mło​dych, to
miesz​kań​cy Nu​na​vu​tu wio​dą prym). W la​tach 2000–2007 sa​mo ​bój​czą śmier​cią gi​nę​ło na​wet
16–30 pro​cent Inu​itów płci mę​skiej (13–25 przy ​pad​ków rocz​nie). Re​kor​do​wy rok 2013 przy​‐
niósł tych przy​pad​ków czter​dzie​ści pięć. A jesz​cze w la​tach pięć​dzie​sią​tych tar​gnię​cie się na
swo ​je ży​cie było tam czymś rzad ​kim, zaś w po​przed​nim stu ​le​ciu, mimo teo ​re​tycz​nie dużo
cięż​szych wa​run​ków – jesz​cze rzad​szym. Ro​bi​li to głów​nie naj​star​si człon ​ko​wie ro​dzin, pra​‐
gną​cy zwięk​szyć szan ​se bli​skich na prze​ży​cie w cza​sach gło​du.

Po​nu​rą iro ​nią za​la​tu ​je hi​sto​ria, któ​rą usły ​sza​łem w jed​nej z osad. W la​tach dzie​więć​dzie​‐
sią​tych mi​nio ​ne​go wie​ku za​alar​mo​wa​ne ka​na​dyj​skie wła​dze roz​da​ły (w więk​szo ​ści bę​dą​cym
na za​sił​ku) inu ​ic​kim ro​dzi​nom te​le​wi​zo​ry, żeby im się nie nu​dzi​ło. Gdy jed ​nak Inu​ici zo​ba​‐
czy​li, że ży ​cie może wy​glą​dać ina​czej, sa​mo ​bójstw na​gle przy ​by​ło. Co ich za​bi​ja? Głów ​nie
brak per​spek ​tyw i po​czu​cie wy​ko​rze​nie​nia. A prze​cież nie za​wsze tak było.

Ark ​ty ​ka nie jest re​jo​nem hi​sto​rycz​nie po​zba​wio​nym ludz​kiej dzia​łal​no​ści. Od ty​się​cy lat
ark​tycz​ne krań ​ce Eu​ra​zji i Ame​ry​ki Pół​noc​nej są za​miesz​ki​wa​ne przez prze​róż​ne ple​mio​na.
Było i jest ich rze​czy​wi​ście spo​ro, ale sku​pię się na naj​więk​szej i naj​bar​dziej zna​nej gru​pie,
czy​li Eski​mo ​sach. A może Inu ​itach? No wła​śnie.

Edy​tor tek​stu pod​kre​śla mi sło​wo Inu ​ici, co naj​le​piej świad​czy o tym, że wciąż jest mało
zna​ne. A jed​nak co​raz czę​ściej to nim się po​słu​gu​je​my, z sza​cun​ku dla nich. Co zna​czą te
dwa okre​śle​nia? Otóż bar​dziej zna​ne sło​wo Eski​mos po​cho​dzi naj​praw​do​po​dob​niej z ję​zy​‐
ków ich po​łu ​dnio ​wych są​sia​dów, czy ​li ame​ry​kań​skich In ​dian (z ple​mie​nia Al​gon​ki​nów),
któ ​rzy tra​dy​cyj​nie byli ich za​ja​dły​mi wro ​ga​mi. Ba​da​cze spie​ra​ją się o zna​cze​nie i brzmie​nie
ory​gi​nal​ne​go ter​mi​nu, a tłu​ma​cze​nia są naj​róż​niej​sze: od „tych, któ ​rzy wią​żą ra​kie​ty śnież​‐
ne”, przez „tych, któ​rzy mó​wią in​nym ję​zy​kiem”, po „tych, któ ​rzy je​dzą su​ro​we mię​so”.
Zwłasz​cza ze wzglę​du na ostat​nią z teo ​rii okre​śle​nie Eski​mos jest więc czę​sto uwa​ża​ne za
pe​jo ​ra​tyw​ne. Na pew​no – po ​cho​dząc z ję​zy​ka wro ​gów – nie jest ter​mi​nem przy​ja​znym, ale
moim zda​niem nie jest też ob​raź​li​we, po ​dob​nie jak nie uzna​ję za ob ​raź​li​we słów Mu ​rzyn,
Cy​gan czy Nie​miec (to ostat​nie, wy​stę​pu​ją​ce w każ​dym sło​wiań ​skim ję​zy​ku, ozna​cza prze​‐
cież „tego, któ​ry nie mówi” – mo​że​my so​bie wy ​obra​zić, że nasi przod ​ko​wie z in​ny​mi, po ​‐
krew​ny​mi ple​mio ​na​mi ja​koś po​tra​fi​li się po​ro ​zu​mieć, ale ci z za​cho​du wy ​da​wa​li tyl​ko ja​kieś
dziw​ne po ​war​ki​wa​nia, więc do​ga​dać się z nimi nie szło, trze​ba było wal​czyć). Zresz​tą Sło​‐
wia​nin też mógł ozna​czać nie​wol​ni​ka. Z dru ​giej stro​ny eski​mo​skie sło ​wo Inuk (Inu ​it to licz​‐
ba mno​ga tego sło​wa) ozna​cza, po​dob​nie jak jego od​po​wied ​nik wśród wie​lu róż​nych na ​ro​‐
dów, po pro​stu czło​wie​ka. W ję​zy​ku ro​ma​ni sło ​wo Rom ozna​cza do​kład ​nie to samo. Sko ​ro
jed ​nak sami za​in​te​re​so​wa​ni tak się wolą okre​ślać, to na​le​ży uznać, że oni wie​dzą naj​le​piej,
jak to po ​win​no być. Dru ​gą, chwi​lo​wo mniej dla nas istot​ną róż​ni​cą jest to, że Eski​mo​sa​mi
na​zy​wa się nie tyl​ko Inu ​itów, ale rów​nież lud ​ność aleuc​ką i ludy Yupik.

Tyle o ety​mo​lo ​gii. Żeby spra​wę upro ​ścić: w 1977 roku Inu​it Cir​cum​po​lar Con ​fe​ren​ce
(wo ​kół​bie​gu​no​wa kon ​fe​ren ​cja Inu​itów) przy​ję​ła, że Inu​ita bę​dzie ofi​cjal​nym okre​śle​niem
wszyst​kich rdzen​nych ple​mion Ark​ty ​ki, nie​za​leż​nie od tego, jak sami o so ​bie mó​wią. Nie​‐



mniej w pod ​sta​wo​wym, węż​szym zna​cze​niu, sło ​wo to ozna​cza lud​ność abo​ry​geń​ską za​‐
miesz​ku​ją​cą Gren​lan ​dię oraz pół​noc​ną Ka​na​dę i Ala​skę. Aby za​koń​czyć wą​tek ję​zy​ko​wy,
war​to wspo​mnieć, że kil​ka słów inu​ic​kich na sta​łe we​szło do kul​tu​ry świa​ta. Wspo ​mi​na​łem
już o ano ​ra​kach i ka​ja​kach, ale wszy​scy sły​sze​li​śmy też o igloo, choć tu do ​szło do pew​ne​go
prze​kła​ma​nia: dla nas ozna​cza to spe​cy​ficz​ną kon ​struk​cję ze śnie​gu i lodu, a w ory ​gi​na​le
igloo to po pro​stu dom. We​dług Inu ​itów (a kto ma wie​dzieć, jak nie oni?) igloo może rów​nie
do​brze moż​na zro​bić z ka​mie​ni, drew​na, płót​na czy skór.

No więc żyli so ​bie lu​dzie w ark ​tycz​nym świe​cie od kil​ku ty ​się​cy lat. Naj​pierw były to
ludy zwa​ne Pa​le​oeski​mo​sa​mi. Kul​mi​na​cyj​nym punk​tem ich hi​sto​rii sta​ła się bo​ga​ta kul​tu ​ra
Dor​set, roz​kwi​ta​ją​ca w cen ​tral​nej i wschod​niej Ark​ty​ce ame​ry​kań​skiej od oko ​ło 500 roku
p.n.e. do oko ​ło 500 roku n.e. Póź​niej, po ko ​lej​nej fali mi​gra​cji, w oko ​li​cach 1000 roku n.e.,
czy​li wte​dy, gdy kształ​to ​wa​ło się rów​nież na​sze pań​stwo, kul​tu​ra Dor​set ustą​pi​ła miej​sca
kul​tu​rze Thu​le, re​pre​zen​to ​wa​nej już przez ludy okre​śla​ne jako Inu​ici. Tych kul​tur było oczy​‐
wi​ście mnó​stwo. Każ​da z więk ​szych ka​te​go​rii dzie​li​ła się na pod​ka​te​go​rie (jak pre-Dor​set,
cen​tral-Dor​set i late-Dor​set), z fa​scy​nu​ją​cy​mi na​zwa​mi, ta​ki​mi jak tra​dy​cja ma​łych na​rzę​dzi,
cha​rak​te​ry​zu​ją​ca wła​śnie wcze​snych Pa​le​oeski​mo ​sów. War​to się w to wczy ​tać. Mnie jed​nak
naj​bar​dziej in​te​re​su ​je to, że ci lu​dzie nie tyl​ko po ​tra​fi​li prze​żyć w su​ro​wych wa​run ​kach, ale
też ra​dzi​li so​bie na tyle do ​brze, że po ​zo​sta​wi​li mnó​stwo ar​te​fak ​tów i przed​mio ​tów o czy ​sto
es ​te​tycz​nym zna​cze​niu, a tak ​że cały skom​pli​ko​wa​ny i bo​ga​ty sys ​tem le​gend i wie​rzeń. Oni
nie wal​czy​li o prze​trwa​nie – oni w Ark ​ty ​ce zwy​czaj​nie miesz​ka​li. Cha​rak​te​ry ​stycz​ną ce​chą
tego śro ​do​wi​ska jest, ow​szem, jego su​ro​wość, ale też duża prze​wi​dy​wal​ność (przy ​naj​mniej
w ska​li se​zo​nu, bo z dnia na dzień zmia​ny po​go​dy by ​wa​ją bar​dzo gwał​tow​ne) i ogrom​ne bo​‐
gac​two za​so ​bów. Je​śli czło​wiek – czy ja​kie​kol​wiek inne zwie​rzę – na​uczy się obo ​wią​zu​ją​‐
cych re​guł, może so ​bie za​pew​nić cał​kiem kom​for​to​we ży ​cie. Se​kre​tem prze​trwa​nia w Ark​ty ​‐
ce nie jest bo​wiem pró ​ba po​ko​na​nia jej (to jest nie​moż​li​we), lecz mą​dre do ​sto​so​wa​nie się do
na​rzu​ca​nych przez nią za​sad.

Inu​ici ko ​ja​rzą się z odzia​ny​mi w skó​ry łow​ca​mi fok i niedź​wie​dzi. Ich dzie​ci, istot​nie,
uczy​ły się pły​wać ka​ja​kiem i cho​dzić nie​mal jed​no​cze​śnie, ale zda​rza​ło się tak tyl​ko na naj​‐
gę​ściej za​lud ​nio​nych te​re​nach nad​mor​skich. W głę​biej po​ło ​żo​nych re​jo​nach pod ​sta​wą ich
utrzy​ma​nia były inne zwie​rzę​ta, przede wszyst​kim ka​ri​bu, czy ​li ame​ry​kań​skie re​ni​fe​ry, któ ​‐
rych re​gu​lar​ne mi​gra​cje – po​dej​mo ​wa​ne kil​ka razy w roku na tych sa​mych tra​sach i o tej sa​‐
mej po​rze – za​pew​nia​ły prze​wi​dy​wal​ne i ob ​fi​te źró​dło po ​kar​mu, skór i tak da​lej, wy ​star​cza​‐
ją​cych póź​niej na chud​sze mie​sią​ce. Na ogół do ​cie​ra​ły do nas tyl​ko strzę​py bo ​ga​tej kul​tu​ry
róż​no​rod ​nych inu​ic​kich ple​mion. Ta po ​pan​tro​po​lo ​gia utrwa​li​ła pe​wien ob​raz: ca​łu ​ją się no​‐
sa​mi, a stru​dzo​nych wę​drow​ców czę​stu​ją żo ​na​mi. Nie wiem, jak to jest z tymi no​sa​mi. Ła​‐
two so ​bie wy​obra​zić, że na dwo ​rze nie​wie​le wię​cej im spod fu​ter wy ​sta​wa​ło, więc jak chcie​li
się czymś ze​tknąć, nos był je​dy​ną opcją. Co do osła​wio​ne​go czę​sto​wa​nia żo​na​mi, zwy ​cza​ju,
któ ​ry z oczy​wi​stych wzglę​dów zro ​bił wiel​kie wra​że​nie na wy ​posz​czo​nych że​gla​rzach, spra​‐
wa nie jest aż tak pro​sta. My ​śli​wi inu​ic​cy wy ​pra​wia​li się cza​sem w tun ​drę na bar​dzo dłu ​go.
Wie​dzie​li, gdzie są przy ​ja​zne osa​dy, więc się w trak​cie tych wy ​praw od​wie​dza​li, zwłasz​cza
je​śli łą​czy​ło ich rze​czy​wi​ste albo ry​tu ​al​ne po ​kre​wień ​stwo (po od​pra​wie​niu ce​re​mo ​nii usta​la​‐
ją​cej więź „ku​zy​nów pie​śni”). Kie​dy stru​dzo​ny i prze​mar​z​nię​ty wę​dro​wiec do ​cie​rał do przy​‐
ja​zne​go igloo, jadł i spał ze wszyst​ki​mi człon​ka​mi ro​dzi​ny – tra​dy​cyj​nie, czy​li nago, na
wspól​nym le​go​wi​sku okry​tym skó ​ra​mi. Je​śli (i tyl​ko wte​dy!) któ​raś z żon go ​spo​da​rza po​sta​‐



no​wi​ła oka​zać mu swą przy​jaźń w bar​dziej in​tym​ny spo​sób, jej mąż nie tyl​ko na ogół nie
miał nic prze​ciw​ko, ale cza​sem ją na​wet za​chę​cał, ma​jąc świa​do​mość, że sam może li​czyć
(ale nie wy​ma​gać!) na po ​dob​ną go ​ścin​ność. Za​wsze od ​by​wa​ło się to za peł​ną zgo​dą i ocho ​tą
za​in ​te​re​so​wa​nych. Je​śli ko​bie​ta nie chcia​ła, nikt jej nie zmu​szał. Ten dość swo​bod​ny sys ​tem
ro​dzin​ny (zda​rza​ły się pary mo​no​ga​micz​ne, ale i po​li​gy​nia, po​lian ​dria i pro​mi​sku​ityzm)
spra​wiał, że nikt ni​g​dy nie miał pew​no​ści, któ​re dzie​ci są czy​je, dzię​ki cze​mu dzieć​mi opie​‐
ko​wa​li się wszy​scy. Te do ​ra​sta​ją​ce w domu da​ne​go łow​cy i jego ro​dzi​ny au​to​ma​tycz​nie
uzna​wa​no za jego i nikt się nie za​sta​na​wiał, do kogo są po ​dob​ne. Dziec​ko było – i jest – dla
Inu​itów war​to ​ścią naj​wyż​szą (do​brze ilu ​stru​je to fakt, że w cza​sach gło​du sta​rzy lu​dzie po​‐
peł​nia​li ry​tu ​al​ne sa​mo ​bój​stwa, naj​czę​ściej po pro​stu wy ​cho​dząc w tun​drę, żeby nie za​bie​rać
mło ​dym ską​pe​go przy​dzia​łu je​dze​nia). Nie sto​so ​wa​no wła​ści​wie żad​nych kar, tyl​ko za​chę​ty
i na​gro​dy. W re​la​cjach po ​dróż​ni​ków co chwi​lę wra​ca ten sam opis: wszy ​scy człon​ko​wie ple​‐
mie​nia są uśmiech​nię​ci. Bia​li, go ​ścin​nie przy ​ję​ci przez życz​li​wych go ​spo​da​rzy i go​spo​dy​nie,
jak na​ka​zy​wał oby​czaj, wy ​ko​rzy​sta​li sy ​tu​ację, i  oczy​wi​ście nie mie​li za​mia​ru się od ​wza​jem​‐
nić.

Wbrew dość po​wszech ​ne​mu prze​ko​na​niu wca​le nie żyli w izo​la​cji. Po pierw​sze, mię​dzy
po​szcze​gól​ny​mi ple​mio ​na​mi Inu​itów, Aleu ​tów i Yupik ist​nia​ła wy ​mia​na han​dlo​wa (na przy​‐
kład ryby i foki z wy ​brze​ży za po​cho​dzą​ce z głę​bi lądu re​ni​fe​ry) i to​wa​rzy​ska (po​przez mie​‐
sza​ne mał​żeń​stwa). Po dru​gie, sty​ka​li się z In​dia​na​mi za​miesz​ku​ją​cy​mi lasy roz​cią​ga​ją​ce się
na po ​łu​dnie od ich te​re​nów. Na ogół były to wpraw​dzie kon ​tak​ty wro​gie, ale były. Po trze​cie
wresz​cie, Inu​ici mie​li świa​do​mość, że ist​nie​ją ludy dużo bar​dziej od​le​głe (choć we​dle ich
wie​rzeń wszy​scy po ​cho​dzi​my od psów). Z naj​now​szych od​kryć wy ​ni​ka, że miesz​kań​cy Ala​‐
ski już ty ​siąc lat temu han​dlo ​wa​li z Chi​na​mi, Ko​reą i Ja​ku​cją. Z ko​lei miesz​kań​cy obec​nej
Ka​na​dy rów​nież od daw​na wie​dzie​li o ist​nie​niu Eu ​ro​pej​czy​ków: naj​pierw dzię​ki wi​kin​gom
od XI do XV wie​ku za​sie​dla​ją​cym Gren ​lan​dię i oka​zjo ​nal​nie ko​lo​ni​zu​ją​cym wy​brze​ża Ame​‐
ry​ki Pół​noc​nej, a póź​niej dzię​ki ich „od ​kry​ciu” przez wy ​pra​wę Mar​ti​na Fro​bi​she​ra w 1576
roku. Przez cały ten czas trwa​ła wy​mia​na to ​wa​ro​wa, kul​tu​ral​na i ge​ne​tycz​na, choć praw​do​‐
po​dob​nie to przed ​sta​wi​cie​le „na​szej cy ​wi​li​za​cji” oka​za​li się więk ​szym be​ne​fi​cjen​tem. Ale
Inu​ici też na tym ko​rzy​sta​li (choć​by uzy​sku​jąc nie​zbęd​ne, a rzad​kie u nich że​la​zo), przy​naj​‐
mniej do po ​cząt​ku XX wie​ku, kie​dy wszyst​ko się zmie​ni​ło.

Far​ley Mo​wat w przej​mu​ją​cej książ​ce Pe​ople of the Deer (w Pol​sce wy​da​no frag​men ​ty tej
i ko ​lej​nej, The De​spe​ra​te Pe​ople, jako Gi​ną​ce ple​mię) opi​su ​je losy ludu Ihal​miut. Pod ko​niec
XIX wie​ku żyło ich w Ka​na​dzie oko​ło sied ​miu ty​się​cy. Miesz​ka​li w głę​bi lądu wśród ark ​‐
tycz​nych pust​ko​wi okre​śla​nych jako the Bar ​rens (ja​ło​we zie​mie). Przez więk​szą część roku
o po ​ży​wie​nie rze​czy​wi​ście jest tu trud​no, ale za to co kil​ka mie​się​cy po​ja​wia​ją się wie​lo ​mi​‐
lio ​no​we sta​da ka​ri​bu, po ​dró​żu​ją​cych w róż​ne stro ​ny od wio​sny do je​sie​ni. Tra​sy i pory ich
mi​gra​cji da​wa​ły się prze​wi​dzieć, więc ihal​miut​cy my​śli​wi mo ​gli w krót​kim cza​sie za​bić tyle
zwie​rząt, że na resz​tę roku spo​koj​nie wy​star​cza​ło im je​dze​nia. I świet​nie to dzia​ła​ło, póki nie
nad​szedł pierw​szy cios: bia​li za​czę​li za​opa​try​wać ży​ją​cych da​lej na po​łu ​dnie In​dian w strzel​‐
by. Do tej pory oba ludy ko​rzy ​sta​ły z tego sa​me​go za​so​bu – za​leż​nie od pory roku (ka​ri​bu
spę​dza​ły zimy w pół​noc​nych la​sach, a lata w tun​drze). Od​kąd In​dia​nie mo ​gli po ​lo​wać efek​‐
tyw​niej, za​czę​li za​bi​jać znacz​nie wię​cej zwie​rząt. Nie​któ​re rze​ki wręcz za​ta​mo​wa​ły ich cia​ła.
Ow​szem, ła​twiej było je za​bi​jać z więk ​szej od​le​gło ​ści, ale do wie​lu nie dało się do ​trzeć.
Strze​la​no więc do ko ​lej​nych. Dla Ihal​miu ​tów ozna​cza​ło to, że na​gle mniej re​ni​fe​rów do​cie​ra​‐



ło tam, gdzie lu​dzie bar​dziej od nich za​le​że​li. Na po​cząt​ku XX wie​ku do​tar​li też na pół​noc
bia​li han​dla​rze. Szyb​ko prze​ko​na​li miej​sco​wych, że ła​twiej​sze i bar​dziej opła​cal​ne jest po​lo​‐
wa​nie na lisy po​lar​ne, któ​rych skó ​ry na ca​łym świe​cie zy​ski​wa​ły wy​so ​kie ceny. Han​dla​rze
ku​po​wa​li od my​śli​wych skó ​ry, pła​cąc na ogół amu​ni​cją i zu​peł​nie nie​od​po​wied ​nim w po​lar​‐
nych wa​run​kach je​dze​niem, głów​nie mąką i cu​krem. Było tak aż do wy ​bu​chu pierw​szej woj​‐
ny świa​to ​wej. Wte​dy cy​wi​li​zo​wa​ni lu​dzie za​ję​li się mor​do​wa​niem sie​bie na​wza​jem, a po​pyt
na fu​tra gwał​tow​nie spadł. Oczy​wi​ście ark​tycz​ni my​śli​wi nic o tym nie wie​dzie​li, więc gdy
jak co roku zja​wi​li się w roz​lo​ko​wa​nych w tun ​drze sta​cjach z za​pa​sa​mi li​sich skór, han​dla​rzy
po pro​stu nie za​sta​li. A li​sich skór jeść się nie da. Przy ​szedł głód i zdzie​siąt​ko​wał Ihal​miu ​‐
tów po raz pierw​szy. Na szczę​ście było wśród nich wie​lu ta​kich, któ​rzy pa​mię​ta​li, jak się
żyło daw​niej, i na po ​cząt​ku lat dwu ​dzie​stych głód mi​nął, a łow​cy zno ​wu za​czę​li po​lo​wać na
ka​ri​bu. Było ich mniej, ale licz​ba my ​śli​wych też się dra​ma​tycz​nie skur​czy​ła (w 1934 roku
całe ple​mię li​czy​ło za​le​d​wie osiem​dzie​siąt osób). Po ​tem jed ​nak han​dla​rze wró​ci​li – w Eu ​ro​‐
pie i Ame​ry​ce Pół​noc​nej znów była ko​niunk ​tu​ra na luk​su​so​we fu​tra. Hi​sto​ria się po​wtó ​rzy​ła.
Łow​cy za​ra​bia​li w mia​rę do​brze, po​rzu ​ci​li więc re​ni​fe​ry dla li​sów i wszyst​ko wy ​glą​da​ło
obie​cu​ją​co – aż do po​cząt​ku dru​giej woj​ny świa​to ​wej. Ale kie​dy han​dla​rze nie po​ja​wi​li się
zno​wu, mało kto pa​mię​tał, jak bez nich prze​żyć.

Far​ley Mo​wat do ​tarł do Ark​ty​ki w 1946 roku. Z ple​mie​nia po ​zo​sta​ło wte​dy ja​kieś czter​‐
dzie​ści bar​dzo głod​nych osób.

Od lat dwu​dzie​stych po ​dej​mo​wa​no pró​by ich re​lo​ka​cji, ale na wie​le się to nie zda​ło. Śród​‐
lą​do​wych Inu​itów wciąż dzie ​siąt​ko​wał głód. Do​szły do tego sa​mo​bój​stwa zde​spe​ro​wa​nych,
wy ​rwa​nych z oj​czy​zny lu​dzi. Jesz​cze w la​tach pięć​dzie​sią​tych rząd Ka​na​dy ofi​cjal​nie od ​ma​‐
wiał przy ​zna​nia, że to ple​mię w ogó​le ist​nia​ło! Ich tra​gicz​ny los do ​peł​nił się pod ko​niec XX
wie​ku wraz ze śmier​cią ostat​nich przed​sta​wi​cie​li tego licz​ne​go nie​gdyś ludu. Dla mnie to
jed ​na z naj​bar​dziej dra​ma​tycz​nych hi​sto​rii ze​tknię​cia się rdzen ​nej lud ​no​ści z za​chod​nią cy​‐
wi​li​za​cją. Trud​no nie przy ​po​mnieć so​bie słów Gan​dhie​go, któ​ry, za​py​ta​ny, co są​dzi o za​‐
chod​niej cy​wi​li​za​cji, od ​po​wie​dział w za​du​mie: „Tak, my ​ślę, że był​by to do ​bry po​mysł”...

Re​lo​ko​wać pró ​bo​wa​no rów​nież inne inu ​ic​kie ple​mio ​na. Me​la​nie McGrath pi​sze o tym
w książ​ce pod wie​le mó​wią​cym ty ​tu​łem The Long Exi​le. A Tale of Inu ​it Be​tray​al and Su​rvi​‐
val in the High Arc​tic [Dłu ​gie wy​gna​nie. Opo​wieść o tym, jak zdra​dzo​no Inu​itów i jak prze​‐
ży​li w pół​noc​nej Ark ​ty ​ce]. Ka​na​da, chcąc uza​sad​nić swo ​je te​ry ​to​rial​ne rosz​cze​nia do Ark ​ty​‐
ki (je​śli gdzieś miesz​ka​ją Ka​na​dyj​czy​cy, to w Ka​na​dzie), groź​bą i oszu ​stwem, a cza​sem po
pro​stu siłą za​sie​dla​ła po​zba​wio​ne wcze​śniej lu ​dzi te​re​ny na da​le​kiej pół​no​cy. Głów​nym bo​‐
ha​te​rem książ​ki jest Jo​se​phie Fla​her​ty, syn twór​cy fil​mu Na ​nuk z Pół​no​cy i Inu​it​ki. Jo​se​phie
ni​g​dy nie zo​stał przez ojca uzna​ny i wraz z in​ny​mi Inu​ita​mi żył w mia​rę szczę​śli​wie w ła​‐
god​nym kli​ma​cie osa​dy Inu​kju ​ak na wy​brze​żu Za​to​ki Hud​so​na. Ale w roku 1953 przed ​sta​‐
wi​cie​le władz groź​bą i oszu​stwem (obie​cu ​jąc, że po roku będą mo​gli po​wró ​cić, a na miej​scu
znaj​dą wspar​cie) prze​sie​dli​li osiem​dzie​się​ciu sied ​miu Inu​itów ja​kieś ty​siąc dwie​ście ki​lo​me​‐
trów na pół​noc, do Gri​se Fiord na wy ​spie El​le​sme​re i do Re​so​lu ​te Bay na są​sied​niej wy​spie
Cor​nal​lis. Na po ​cie​sze​nie – wy​ka​zu​jąc się cy​ni​zmem i ra​si​stow​ską aro​gan​cją – do ​łą​czo​no do
nich kil​ka ro​dzin z po ​ło ​żo​ne​go na pół ​noc od Inu ​kju​ak Pond In​let, żeby „ich na​uczy​li, jak so ​‐
bie ra​dzić na tak da​le​kiej pół​no​cy”. Efek ​ty oka​za​ły się strasz​ne. Tam ni​g​dy nie miesz​ka​li lu ​‐
dzie. Rze​czy​wi​ście jest ja​ło​wo, wła​ści​wie gołe ska​ły i bar​dzo dużo lodu. Co kil​ka​dzie​siąt lat
za​pusz​cza​li się tam łow​cy z pół​noc​nej Gren ​lan​dii, ale wbrew temu, co się wy​da​wa​ło wła​‐



dzom w sto​sun​ko​wo cie​płej Ot​ta​wie, Ark ​ty​ka jest zróż​ni​co​wa​na i to, że ktoś nie​źle so​bie ra​‐
dzi na jej po​łu​dniu, nie zna​czy, że bę​dzie mógł zna​leźć środ​ki do ży ​cia na pół​no​cy. Oczy ​wi​‐
ście wbrew obiet​ni​com nie mo​gli wró ​cić po roku. Od przy​by​szów z Pond In​let dzie​li​ła ich
ba​rie​ra ję​zy​ko​wa, więc na​wet gdy​by im ufa​li nie od ​no​si​li się do nich wro ​go, o żad​nej na​uce
nie mo ​gło być mowy. Więk​szość osad​ni​ków zmar​ła z gło ​du lub zgi​nę​ła w wy ​pad​kach. Ale
osa​dy w Gri​se Fiord i Re​so​lu ​te Bay wciąż ist​nie​ją. Póź​niej za​si​la​ły je fale le​piej zor​ga​ni​zo​‐
wa​nych mi​gra​cji, wspie​ra​ne za​sił​ka​mi rzą​do​wy ​mi i do​świad ​cze​niem osad​ni​ków, któ​rzy
w koń ​cu na​uczy​li się wy​ko​rzy​sty​wać miej​sco ​we za​so​by, zu​peł​nie inne od tych, któ ​re zna​li
z domu. Za ten akt ra​si​stow​skie​go wy​zy​sku ka​na​dyj​ski rząd ofi​cjal​nie prze​pro​sił do​pie​ro
w 2010 roku...

Gdy po raz pierw​szy od​wie​dzi​łem te re​jo ​ny, tra​fi​łem do miej​sco​wo ​ści Qi​ki​qtar​ju ​aq. Te
trud​ne dla nas na​zwy po​ja​wi​ły się cał​kiem nie​daw​no, wraz z utwo ​rze​niem w 1999 roku te​ry​‐
to​rium Nu​na​vut. Wcze​śniej ta li​czą​ca oko​ło pię​ciu​set osób osa​da na​zy​wa​ła się tak jak wy​spa,
na któ​rej leży: Bro​ugh​ton Is ​land. Wszyst​ko oka​za​ło się dość po​dob​ne do tego, co wcze​śniej
wi​dzia​łem na Gren ​lan​dii i póź​niej w inu​ic​kich osa​dach w Ka​na​dzie. Naj​pierw po​kaz w lo ​kal​‐
nym cen​trum kul​tu​ral​nym, czy ​li zno​wu ko ​pa​nie wi​szą​cej foki i po​licz​ko​we za​pa​sy (dużo ra​‐
do​ści), a po​tem... kon​cert miej​sco​we​go ze​spo​łu hi​pho​po​we​go! Kil​ko​ro odzia​nych ob​wi​śle
na​sto​lat​ków cał​kiem spraw​nie ra​po​wa​ło, choć nie mam po ​ję​cia o czym, bo cały wy ​stęp od​‐
był się w ję​zy​ku inuk​ti​tut. Gdy​bym ja tak spró​bo​wał, trze​ba by po mnie ście​rać pod ​ło​gę mo​‐
pem. Inuk​ti​tut to je​den z eski​mo​skich ję​zy​ków z ory​gi​nal​nym i nie​sa​mo​wi​tym sys ​te​mem za​‐
pi​su. Jego od​mia​ny róż​nią się od sie​bie dość znacz ​nie, za​leż​nie od miej​sca. Po​dró​żo​wał wte​‐
dy z nami Miki Ja​cob ​sen, fe​no​me​nal​ny inu​ic​ki ar​ty ​sta z Gren ​lan​dii. Mó​wił mi po​tem, że
wła​ści​wie jest się w sta​nie z miej​sco​wy ​mi do​ga​dać, ale z ogrom​nym tru ​dem. W za​chod ​niej
Gren ​lan​dii miej​sco​wi mó ​wi​li mi z ko​lei, że ła​twiej im się do​ga​dać z miesz​kań​ca​mi wschod​‐
niej Ka​na​dy niż z ludź​mi ze wschod​niej czę​ści ich wła​snej wy​spy. Po eg ​zo​tycz​nym hip-ho ​‐
pie na​stą​pi​ło coś, od cze​go po ​czu​łem ciar​ki na ple​cach: po​kaz inu ​ic​kie​go śpie​wu gar​dło​we​‐
go. To zu​peł​nie inny śpiew niż ten (rów​nie fan​ta​stycz​ny), któ​ry moż​na usły​szeć w Tu​wie czy
w Mon​go​lii. Tu​taj śpie​wa​ją ko​bie​ty: sto​ją na​prze​ciw​ko sie​bie, ści​śnię​te, i wy ​da​ją ta​kie
dźwię​ki, że nie da się ich opi​sać. Moż​na to dziś usły​szeć na pły​tach róż​nych ar​ty ​stek, spo ​‐
śród któ​rych chy ​ba naj​po​pu​lar​niej​sza jest Ta​nya Ta​gaq. Ale nic nie za​stą​pi wra​że​nia, ja​kie
robi zo​ba​cze​nie tego na żywo. Skąd w tych drob ​nych dziew​czy​nach bio​rą się dźwię​ki
brzmią​ce jak po​chra​py​wa​nie an​tycz​nych be​stii, a może na​wet sa​mej Mat​ki Zie​mi? Jest
w tym śpie​wie coś pra​daw​ne​go (to oczy​wi​ste), nie​ludz​kie​go nie​mal i za​ra​zem bar​dzo zmy​‐
sło​we​go. Mam dresz​cze, kie​dy to wspo ​mi​nam.

Po po ​ka​zie po​sze​dłem zwie​dzać osa​dę. Do​łą​czy​ła do mnie Ka​ren, jed​na z gar​dło​wych
śpie​wa​czek. Obie​ca​ła, że mi po​ka​że skal​ny mo​nu​ment ka​wa​łe​czek za mia​stem, je​śli mam
ocho​tę na pięt​na​sto​mi​nu​to ​wy spa​cer. Bar​dzo mia​łem. Po dro​dze opo​wia​da​ła mi o śpie​wie,
o tym, jak uczy ​ła ją śpie​wać bab​cia. Samo śpie​wa​nie zde​fi​nio​wa​ła jako „przy​ja​zną ry​wa​li​za​‐
cję mię​dzy dwie​ma ko​bie​ta​mi”: śpie​wacz​ki opla​ta​ją się ra​mio​na​mi, by wy ​czu​wać wi​bra​cje
swo ​ich ciał i móc na nie re​ago​wać dźwię​kiem. Póź​niej mó ​wi​ła, że ma osiem​na​ście lat i nie​‐
ślub​ne​go syna, do któ ​re​go jego oj​ciec nie chce się przy​znać. Dała mu na imię John, po swo​‐
im star​szym bra​cie, któ​ry się po​wie​sił, gdy miał pięt​na​ście lat. Jej ro ​dzi​ce nie żyli: mama
umar​ła z prze​pi​cia, a oj​ciec prze​padł. Opo​wia​da​ła też o tym, że tyl​ko jej syn ra​tu ​je ją przed
pi​jań ​stwem i że przez cały rok cze​ka na roz​po​czę​cie se​zo​nu po​lo ​wa​nia na foki spod lodu, bo



to je​dy​na eks ​cy​tu​ją​ca rzecz w jej ży​ciu. Na na​rwa​le też po ​lu​je, ale mało ich ostat​nio. Gdy za​‐
py​ta​łem, co ro ​bią z upo​lo​wa​ny​mi zwie​rzę​ta​mi, spoj​rza​ła na mnie zdzi​wio​na: „Zja​da​my je
oczy​wi​ście!”. No tak.

Po krót​kim mar​szu do​tar​li​śmy na wzgó​rze z ład​nym wi​do​kiem na oko​li​cę. Po ​mnik tro​chę
mnie roz​cza​ro​wał – zwy ​kła ster​ta ka​mie​ni. Li​czy​łem na to, że zo ​ba​czę kla​sycz​ne​go Inuk​su​‐
ka, czy​li cha​rak​te​ry​stycz​ną ludz​ką po​stać uło​żo​ną z ka​mie​ni. Sama na​zwa ozna​cza „coś, co
dzia​ła dla lub peł​ni rolę oso​by”. Inuk​su ​ki sta​wia​no w wi​docz​nych z da​le​ka miej​scach, uła​‐
twia​jąc sa​mot​nym my​śli​wym orien​ta​cję w tun ​drze a tak​że... za​pew​nia​jąc im to​wa​rzy​stwo.
Ten w Qi​ki​qtar​ju​aqu nie był chy ​ba zbyt pra​co​chłon​ny.

Na szczy​cie wzgó​rza Ka​ren na​gle po ​smut​nia​ła i po​ka​za​ła mi le​żą​cy dwa ki​lo​me​try da​lej
cmen​tarz. Po​wie​dzia​ła, że leży tam je​dy​na oso​ba, któ​rą na​praw​dę ko​cha​ła i któ ​ra ko​cha​ła ją
– jej zmar​ła przed dwo​ma laty bab​cia. Na wzgó​rze do​tar​li też nie​któ​rzy z na​szych tu ​ry​stów,
każ​dy z mnó​stwem py ​tań, więc moja roz​mów​czy​ni od​dry​fo ​wa​ła w ich stro​nę, a ja zo​sta​łem
z ca​łym jej smut​kiem. Po ​nu​re re​flek​sje prze​rwał mi do​pie​ro wi​dok „Bre​men”, nie​miec​kie​go
stat​ku tu​ry​stycz​ne​go, któ ​ry prze​pły​wał nie​opo​dal. Nie wie​dzieć cze​mu nie za​trzy​ma​li się
przy osa​dzie.

***
Bar​ry Lo ​pez w bar​dzo mą​drej i pięk​nej książ​ce Arc​tic Dre​ams [Ark​tycz​ne sny] pi​sał tak:

 
Fun​da​men ​tal​na róż​ni​ca mię​dzy na​szą kul​tu​rą a kul​tu​rą Eski​mo​sów, któ ​rą na​wet dziś moż​na
w pew​nych sy ​tu​acjach od​czuć, po​le​ga na tym, że my nie​od​wra​cal​nie od ​se​pa​ro​wa​li​śmy się od
świa​ta zaj​mo​wa​ne​go przez zwie​rzę​ta. Zwie​rzę​ta i inne czę​ści na​tu​ral​ne​go świa​ta za​mie​ni​li​śmy
w przed​mio​ty. Ma​ni​pu​lu​je​my nimi, by słu​ży​ły skom​pli​ko​wa​nym ce​lom na​sze​go prze​zna​cze​nia.
Eski​mo​si z tru ​dem mogą zro​zu ​mieć tę se​pa​ra​cję. Mają pro ​blem z wy​obra​że​niem so​bie sie​bie sa​‐
mych jako cał​ko​wi​cie usu​nię​tych ze świa​ta zwie​rząt. Dla wie​lu z nich ta​kie od ​dzie​le​nie by ​ło​by
jak od​cię​cie się od świa​tła lub wody. Trud​no to so​bie wy​obra​zić.

Dru ​ga róż​ni​ca po ​le​ga na tym, że po​nie​waż uprzed​mio​to​wi​li​śmy zwie​rzę​ta, po​tra​fi​my je trak​to​‐
wać bez​oso​bo​wo. Do​ty​czy to nie tyl​ko zwie​rząt ży ​ją​cych wo​kół nas, ale rów​nież zwie​rząt ży ​ją​‐
cych w od​le​głych kra​inach. Dla Eski​mo​sów więk​szość związ​ków ze zwie​rzę​ta​mi to związ​ki lo ​‐
kal​ne i oso​bi​ste. Zwie​rzę​ta, któ​re spo​ty​ka​my, są czę​ścią spo ​łecz​no​ści i mamy wo​bec nich zo ​bo​‐
wią​za​nia. Dla Eski​mo​sów naj​trud ​niej​szym do zro​zu​mie​nia aspek​tem za​chod​niej kul​tu​ry jest de​‐
per​so​na​li​za​cja na​szych związ​ków z ludz​ki​mi i zwie​rzę​cy​mi człon​ka​mi spo​łecz​no​ści. I za​miast
się uprasz​czać, pro​blem ten tyl​ko się kom​pli​ku​je, gdy pró​bu​ją się na​uczyć, jak zwie​rzę​ta uprzed​‐
mio​ta​wiać.

 
W in ​nym miej​scu do​dał: „Dla nie​któ ​rych lu​dzi to, czym są, nie koń ​czy się na skó​rze: cią​‐

gnie się wraz ze zmy ​sła​mi się​ga​ją​cy​mi da​lej w ląd”.
To wszyst​ko na pew​no praw​da. Bar​ry Lo ​pez spę​dził w Ark​ty​ce dużo cza​su, po ​znał do​brze

wie​lu Inu ​itów i ro​zu​mie ich kul​tu ​rę. A jed​no​cze​śnie zza tego tek​stu wy ​zie​ra daw​no już zdys ​‐
kre​dy​to ​wa​ny mit szla​chet​ne​go dzi​ku​sa. To praw​da, miesz​kań​ców Ark​ty ​ki łą ​czy​ła i na​dal łą​‐
czy z ota​cza​ją​cym ich świa​tem bar​dzo sil​na więź. Ona, jak to ujął, nie koń​czy się na skó ​rze.
Nikt tego świa​ta nie ro​zu​miał tak jak oni, i naj​lep​si po ​lar​ni zdo​byw​cy prze​ży​wa​li tyl​ko dzię​‐
ki temu, że po​tra​fi​li się od Inu​itów uczyć. Gdy​by​śmy wszak​że wy​snu​wa​li z tego wnio​sek, że
z po​dob​nej wię​zi pły ​nie na​tu ​ral​na po​trze​ba dba​nia o śro​do​wi​sko i chro​nie​nia rzad​kich zwie​‐



rząt, skrę​ci​li​by​śmy nie​bez​piecz​nie w kie​run ​ku cze​goś, co na​zwał​bym do ​bro​dusz​nym ra​si​‐
zmem. Inu​ici, po​dob​nie jak inni rdzen ​ni miesz​kań​cy dzi​kich oko​lic, są prze​cież tacy jak my.
A to zna​czy, że wie​lu z nich jest głu​pich, inni są chci​wi, jesz​cze in​nym da​le​ko do szla​chet​ne​‐
go dba​nia o świat, zu​peł​nie tak jak nam.

Wy​rzą​dzo​no im wie​le krzywd i nie ma wąt​pli​wo​ści, że na​le​ży chro​nić to, co po ​zo​sta​ło
z ich kul​tu​ry. Zna​nych jest jed​nak wie​le przy​kła​dów, gdy – przy​naj​mniej w dzie​dzi​nie po​lo​‐
wań na ark​tycz​ne zwie​rzę​ta – Inu ​ici nad ​uży​wa​li ar​gu​men​tu o tra​dy​cji. Nie wszyst​ko, co tra​‐
dy​cyj​ne, jest do​bre (po ​myśl​my choć​by o kor​ri​dzie). Mój ko​le​ga był kie​dyś świad​kiem, jak
sta​do na​rwa​li, rzad​kich wa​le​ni, do któ​rych jesz​cze wró​cę, utknę​ło w ma​łej po​ły​ni. Pły​wa​ły
tyl​ko w górę i w dół, żeby za​czerp​nąć po​wie​trza. Nie po​tra​fi​ły się uwol​nić, bo zwar​ty lód
z każ​dej stro ​ny oka​zał się zbyt roz​le​gły, żeby mo​gły pod nim prze​pły​nąć. Gdy za​sta​na​wia​no
się, jak moż​na im po​móc, na śnież​nych sku​te​rach przy​je​cha​ła gru ​pa uzbro​jo​nych w pół​au​to​‐
ma​tycz​ne ka​ra​bi​ny Inu ​itów i za​czę​ła się rzeź. Strze​la​li jak leci. Za​bi​li kil​ka​na​ście wa​le​ni, po
czym wy​cią​gnę​li trzy i za​bra​li ze sobą.

Wspo​mi​na​łem już o tym, jak w XIX wie​ku ame​ry​kań​scy In​dia​nie, gdy na​gle uzy​ska​li do​‐
stęp do bro​ni pal​nej, przy​czy​ni​li się do prze​trze​bie​nia mi​gru ​ją​cych stad ka​ri​bu. Żyli w trud ​‐
nych wa​run​kach i do ​świad​cze​nie na​uczy​ło ich, że do​brą stra​te​gią jest za​bi​ja​nie wszyst​kie​go,
co się za​bić da, bo gdy na​dej​dą cięż​kie cza​sy, trze​ba mieć za​pas. Ten sam in ​stynkt każe li​so​‐
wi za​bić wszyst​kie kury w kur​ni​ku, z któ​re​go nie mogą uciec. Kie​dy na​stę​pu​ją zmia​ny cy​wi​‐
li​za​cyj​ne i po​ja​wia​ją się nowe moż​li​wo​ści, spraw​dzo​ne stra​te​gie się wy ​na​tu ​rza​ją. Ark​ty​ka
jest peł​na ta​kich przy​kła​dów.

To trud​ne kwe​stie. Na​rwa​le od za​wsze sta​no​wią cen​ny skład​nik die​ty miesz​kań​ców Pół​no​‐
cy. Z jed​nej stro ​ny przy​zna​ję, że na​le​ży re​spek​to​wać od​ręb​ne kul​tu​ry i z ich daw​ne​go spo​so ​‐
bu ży ​cia chro​nić to, cze​go jesz​cze nie znisz​czy​li​śmy. Z dru ​giej zaś mamy do czy​nie​nia z za​‐
gro​żo​ny​mi ga​tun​ka​mi zwie​rząt, któ​re czę​sto giną bez​sen ​sow​nie – w imię wy​pa​czo​nej tra​dy​‐
cji. Dużo ła​twiej oce​nić ewi​dent​ne nad​uży​cia, do któ ​rych moim zda​niem na​le​ży choć​by
sprze​da​wa​nie czę​ści kwot ło ​wiec​kich my​śli​wym po ​lu​ją​cym dla tro​fe​ów. Kie​dyś je​den taki
pod​szedł do mnie na stat​ku i po ​wie​dział: „Mi​ko​łaj, nie spodo​ba ci się to, ale kie​dyś za​strze​li​‐
łem niedź​wie​dzia po​lar​ne​go”. Ja​sne, że mi się nie spodo​ba​ło, więc za​py​ta​łem, jak do tego
do​szło. Otóż we​dług mo ​je​go roz​mów​cy niedź​wiedź był już sta​ry i miej​sco​wi prze​wod​ni​cy
po​wie​dzie​li bo ​ha​ter​skie​mu my​śli​we​mu, że pew​nie się już nie roz​mna​ża, więc nie ma zna​cze​‐
nia dla po ​pu​la​cji. Za​py​ta​łem więc tego pana, ile ma lat i czy jesz​cze się roz​mna​ża, na co obu​‐
rzo​ny eme​ryt po​czer​wie​niał na twa​rzy i od​szedł bez sło​wa.

Naj​le​piej ilu ​stru​je tę kwe​stię opo​wieść mo ​jej zna​jo​mej ba​da​ją​cej ge​ne​ty​kę wil​ków. Po​wie​‐
dzia​ła mi kie​dyś, że więk​szość jej pół​noc​no​ame​ry​kań​skich prób po​cho​dzi od jed​ne​go my​śli​‐
we​go, któ​ry jeź​dzi na sku​te​rze śnież​nym z ka​ra​bi​nem i za​bi​ja na​wet dwie​ście wil​ków rocz​‐
nie. A może to ro​bić, bo jest In ​dia​ni​nem, ma za​tem pra​wo do „tra​dy​cyj​ne​go po​lo​wa​nia”. Je​‐
śli tak ta tra​dy​cja wy​glą​da, to mu​sia​ła nam chy ​ba umknąć waż​na kwe​stia.

Tym, co w inu ​ic​kiej kul​tu​rze fa​scy​nu​je mnie naj​bar​dziej – obok po ​my​sło​wych spo ​so​bów
na prze​trwa​nie i głę​bo​kie​go zro​zu​mie​nia śro​do​wi​ska – są wie​rze​nia i mity. Zwłasz​cza je​den
z nich, ten, któ ​ry w tej lub in​nej for​mie obec​ny jest w tra​dy​cji nie​mal wszyst​kich lu ​dów Ark​‐
ty​ki: od Czu​kot​ki przez Ala​skę, Ka​na​dę i Gren​lan​dię aż po pół​noc​ne krań​ce Eu ​ro​py. To hi​‐
sto​ria Sed ​ny, bo​gi​ni mo​rza. Jej wer​sje róż​nią się szcze​gó​ła​mi, ale naj​bar​dziej zna​na jest ta
po​cho​dzą​ca z Ka​na​dy.



Sed​na, mło​da dziew​czy​na, żyła szczę​śli​wie wraz z ro​dzi​ca​mi i bra​tem da​le​ko na Pół​no​cy.
Była mą​dra i pięk​na, więc wie​lu sta​ra​ło się o jej wzglę​dy, ale jej było w domu tak do​brze, że
od​rzu​ca​ła wszyst​kich kon​ku​ren​tów. We​dług kil​ku wer​sji, po​nie​waż nie mo​gła zna​leźć god​‐
ne​go part​ne​ra wśród lu​dzi, wy ​szła w koń​cu za psa, ale w więk​szo​ści w koń​cu zja​wił się nie​‐
zna​jo​my, któ ​ry ją za​uro ​czył uro​dą i obiet​ni​ca​mi. Kie​dy zo​sta​ła jego żoną, oka​za​ło się, że jej
wy ​bra​nek nie jest czło​wie​kiem, tyl​ko... pta​sim du ​chem przy​bie​ra​ją​cym ludz​ką po​stać,
a w rze​czy​wi​sto​ści ży​ją​cym jako kruk, ful​mar lub pe​trel (za​leż​nie od wa​rian ​tu). Oka​za​ło się,
że wbrew prze​chwał​kom nie jest wca​le tak do ​brym my​śli​wym i wła​ści​wie umie tyl​ko ło​wić
ryby. Sed​na czu ​ła się oszu​ka​na i roz​cza​ro ​wa​na. Pew​ne​go dnia od​wie​dził ją oj​ciec. Wi​dząc,
jaka jest nie​szczę​śli​wa, wy ​kradł ją pod nie​obec​ność męża i za​brał do swo​je​go ka​ja​ka. Gdy
pta​si duch wró​cił do domu, rzu​cił się w po​goń. Ła​two od​na​lazł ka​jak na peł​nym mo​rzu i wy​‐
wo ​łał gwał​tow​ny sztorm. I tu na​stę​pu​je naj​lep​sza część tej hi​sto​rii. Psy​cho​ana​li​ty​cy i fi​lo​zo​‐
fo​wie mogą snuć nie​koń​czą​ce się in​ter​pre​ta​cje. Zresz​tą cała opo​wieść aż kipi od ale​go​rii,
fru​stra​cji sek​su​al​nych, prze​mo​cy do ​mo​wej, uprzed​mio​to​wie​nia ko ​biet, za​nie​czysz​cze​nia śro ​‐
do​wi​ska i nisz​cze​nia oce​anów. Oj​ciec Sed​ny – prze​stra​szo​ny i wal​czą​cy o ży ​cie – wy​rzu ​cił
cór​kę za bur​tę! Chcia​ła wró ​cić do ka​ja​ka, więc zła​pa​ła za bur​tę, a tro​skli​wy tato... chwy​cił
to​po​rek i od​rą​bał jej pal​ce. Krew try​snę​ła wszę​dzie. Sed​na pró ​bo​wa​ła schwy ​tać ka​jak dru​gą
dło​nią, a ta​tuś zno​wu użył sie​kier​ki. Ran​na dziew​czy​na osu​nę​ła się w głę​bi​ny. Sztorm ucichł,
a jej od​rą​ba​ne pal​ce zmie​ni​ły się w ryby, foki, mor​sy i wie​lo​ry ​by. Od tej pory Sed​na żyje na
dnie mo​rza, z no​ga​mi za​mie​nio​ny​mi w rybi ogon (wła​śnie tak, ko​cha​ne dzie​ci, po ​wsta​ją sy​‐
ren​ki) i rzą​dzi mor​ski​mi stwo ​rze​nia​mi. Ale wciąż pa​mię​ta o zdra​dzie męża i ojca, trze​ba
więc ją bła​gać, by wy ​pu​ści​ła zwie​rzę​ta, któ ​re z ko​lei ła​ska​wie mu ​szą po​zwo ​lić się za​bić my​‐
śli​wym. Kie​dy lu​dzie za​nie​dbu​ją od​da​wa​nie na​leż​nej jej czci lub ro​bią coś złe​go, za​bie​ra
swo​ich pod​da​nych. Gdy za​tem po​lo ​wa​nia się nie uda​ją, naj​po​tęż​niej​si sza​ma​ni – ma​ją​cy moc
po​dró​żo​wa​nia do świa​ta bo​gów i du​chów (umie​ją la​tać na​wet na Księ​życ, i to od po​nad ty​‐
sią​ca lat) – mu​szą zejść w głę​bi​ny, by ją udo​bru ​chać. A jest na to tyl​ko je​den spo​sób. Ludz​‐
kie grze​chy osia​da​ją we wło​sach bo​gi​ni jako eks ​kre​men​ty, jest tam też peł​no mar​twych
zwie​rząt. Po ​zba​wio​na pal​ców Sed​na nie może ich roz​cze​sać. Dla​te​go sza​man scho​dzi do niej
z grze​bie​niem, do ​kład​nie cze​sze jej wło​sy i za​pla​ta war ​ko​cze. To chwi​lo​wo po​pra​wia jej hu​‐
mor, dzię​ki cze​mu wy​pusz​cza zwie​rzę​ta, któ​re zno​wu ofia​ro​wu​ją się lu​dziom do zje​dze​nia...

***
Inu​ici to oczy ​wi​ście tyl​ko część miesz​kań​ców Ark​ty​ki. Ja jeż​dżę tam głów​nie po to, by spo​‐
ty​kać się z po​zo​sta​ły​mi.

Pierw​sze​go mi​sia spo​tka​li​śmy już na Mo ​rzu Baf​fi​na, któ​re wraz z po​ło ​żo​ną da​lej na po​łu​‐
dnie Cie​śni​ną Da​vi​sa od ​dzie​la Gren​lan​dię od Ka​na​dy. Był naj​wy ​raź​niej w re​flek​syj​nym na​‐
stro​ju, bo gdy go do ​strze​gli​śmy, znu ​dzo​ny zer​kał na swo ​je od​bi​cie, a po​ja​wie​nie się stat​ku
skwi​to​wał je​dy​nie mach​nię​ciem ucha. Póź​niej już pra​wie co​dzien​nie, o ile nie od​wie​dza​li​‐
śmy mia​ste​czek, wi​dy​wa​li​śmy niedź​wie​dzie. A to sa​mot​ne sam​ce we mgle, jak na Mo ​nu​‐
men​tal Is ​land, a to wę​dru ​ją​cą po ska​łach sa​mi​cę z rocz​nym mło​dym, jak na Cape Mer​cy,
gdzie od​wie​dza​li​śmy sta​cję ra​da​ro ​wą o krót​kim za​się​gu, sta​no​wią​cą część North War​ning
Sys ​tem (NWS). Ten sys ​tem to po​nad pięć​dzie​siąt sta​cji ra​da​ro​wych roz​sta​wio​nych na pra​wie
pię​ciu ty ​sią​cach ki​lo​me​trów pół​noc​ne​go wy​brze​ża Ala​ski i Ka​na​dy, ma​ją​cych ostrze​gać pań​‐
stwa Ame​ry ​ki Pół​noc​nej przed ewen​tu ​al​nym ata​kiem. Jego pre​kur​so​rem była po​wsta​ła w la​‐



tach pięć​dzie​sią​tych XX wie​ku słyn​na li​nia DEW (Di​stant Ear​ly War​ning), peł​nią​ca po​dob​ną
rolę w cza​sach zim​nej woj​ny. Pę​ta​ją​ce się w po​bli​żu przy​cza​jo​nych w wy​cze​ki​wa​niu ra ​da​‐
rów niedź​wie​dzie, po​dob​nie jak wszyst​kie inne mi​sie o tej po​rze roku (dru​ga po​ło ​wa lata),
głów​nie oszczę​dza​ją siły i cze​ka​ją, aż za​mar​z​nie oce​an, żeby wy​ru​szyć na fo​cze łowy. To je​‐
den z licz​nych ne​ga​tyw​nych skut​ków glo​bal​nych zmian kli​ma​tu, któ​re do​ty​ka​ją Ark​ty​kę:
z roku na rok niedź​wie​dzie mu​szą cze​kać dłu​żej i co​raz wię​cej nie do​ży​wa je​sien​nych po​lo​‐
wań.

Choć to wy​glą​da na skraj​ne nie​wy​spa​nie, niedź​wie​dzie w ten spo​sób się chło​dzą

Ano wła​śnie. To jak to jest z tym ocie​ple​niem? Glo​bal​ne ocie​ple​nie, czy też, jak się obec​‐
nie mówi, glo​bal​na zmia​na kli​ma​tu, jest czymś, o czym wszy​scy sły​sze​li już set​ki razy, i to
od wie​lu lat. Bar​dzo ła​two w ta​kiej sy​tu​acji za​cząć spra​wę ba​ga​te​li​zo ​wać, zwłasz​cza kie ​dy
na dwo​rze mróz i śnieg. Przy ​zwy​cza​ili​śmy się już do sy​gna​łów ostrze​gaw​czych. Sta​ły się
dźwię​kiem tła ni​czym ze​psu​ty alarm sa​mo​cho​do​wy, któ​ry nas co naj​wy​żej draż​ni. W do​dat​‐
ku rze​sze eko​no​mi​stów i przed​sta​wi​cie​li wiel​kie​go biz​ne​su (zwłasz​cza, dziw​nym tra​fem,
zwią​za​ne​go z eks ​plo​ata​cją pa​liw ko ​pal​nych, czy to je wy​do​by​wa​ją​ce​go, czy wy​ko​rzy ​stu​ją​ce​‐
go w elek​trow​niach i środ​kach trans ​por​tu), a tak​że róż​ni po​li​ty​cy i pu​bli​cy ​ści za​pew​nia​ją
nas, że nie ma się czym mar​twić, że to na​tu​ral​ne cy ​kle na​szej pla​ne​ty, że więk​szość ga​zów
cie​plar​nia​nych po ​cho​dzi z wul​ka​nów, a w ogó​le to lód w An​tark ​ty ​ce za​jął ostat​nio re​kor​do​‐
wą po ​wierzch​nię, więc całe to ocie​ple​nie to bzdu​ra, zło​śli​we plot ​ki roz​sie​wa​ne przez eko​lo​‐
gów oszo​ło​mów, któ​rzy w prze​rwach mię​dzy przy​ku​wa​niem się do ko​lej​nych drzew (aby
wy ​łu​dzić okup od firm cięż​ko pra​cu​ją​cych na nasz do ​bro​byt) wiesz​czą zgu​bę, bo na pew​no
mają w tym ja​kiś in​te​res.



A jak jest na​praw​dę? Od​daj​my głos fak​tom, mają nie​zwy​kłą umie​jęt​ność mó ​wie​nia same
za sie​bie. Ana​li​za osa​dów den​nych z oce​anów po​zwa​la nam ba​dać zmia​ny kli​ma​tycz​ne za​‐
cho​dzą​ce w cią​gu ostat​nich kil​ku mi​lio​nów lat. Bar​dziej pre​cy​zyj​ne ba​da​nia po​wie​trza uwię​‐
zio​ne​go w lo​do​wych rdze​niach po​zwa​la​ją nam do​strzec zmia​ny tem ​pe​ra​tu​ry i skła​du at​mos ​‐
fe​ry z ostat​nich bli​sko sied​miu​set pięć​dzie​się​ciu ty​się​cy lat. Z tych i in​nych źró​deł wy​ła​nia
się pew​na pra​wi​dło​wość. W hi​sto​rii na​szej pla​ne​ty – od co naj​mniej trzech mi​lio​nów lat –
wy ​stę​po​wa​ły re​gu​lar​ne cy​kle zlo​do​wa​ceń i cie​plej​szych okre​sów, zwa​nych in​ter​gla​cja​ła​mi.
Uwa​ża się, że zo​sta​ły one wy​wo​ła​ne przez zmia​ny ilo​ści ener​gii sło​necz​nej do​cie​ra​ją​cej do
po​wierzch​ni zie​mi (co z ko ​lei wy​ni​ka ze zmian po ​zy​cji Zie​mi wzglę​dem Słoń​ca) i na​zy​wa
się je cy​kla​mi Mi​lan​ko​vi​cia, od na​zwi​ska serb​skie​go geo​fi​zy​ka, kli ​ma​to​lo​ga, ma​te​ma​ty​ka
i w ogó​le bar​dzo mą​dre​go czło​wie​ka, któ​ry te zmia​ny oko​ło 1920 roku od​krył.

Zmia​ny stę​że​nia dwu​tlen​ku wę​gla w at​mos ​fe​rze są ści​śle zwią ​za​ne ze zmia​na​mi tem​pe​ra​‐
tu​ry. Co wię​cej, na​stę​pu​ją one po zmia​nach tem​pe​ra​tu​ry, czy​li nie mogą ich wy​wo​ły​wać.
Wy​da​wa​ło ​by się, że to sil​ny ar​gu​ment prze​ciw​ko te​zie o na​szej po​ten​cjal​nej wi​nie. Ale dwu​‐
tle​nek wę​gla jest sil​nie dzia​ła​ją​cym ga​zem cie​plar​nia​nym. Dla​te​go Mię ​dzy​rzą​do​wy Ze​spół
ds. Zmian Kli​ma​tu (In​ter​go​vern​men​tal Pa​nel on Cli​ma​te Chan​ge – IPCC) dzia​ła​ją​cy przy
ONZ stwier​dził, że z po ​nad dzie​więć​dzie​się​cio​pro​cen​to​wym praw​do​po​do​bień​stwem zmia​ny
stę​że​nia CO2 nie po​wo​do​wa​ły zmian tem​pe​ra​tu​ry (te wy​ni​ka​ły ze zmian w po​bo​rze ener​gii
sło​necz​nej), ale je wzmac​nia​ły i przy​spie​sza​ły, kie​dy tem​pe​ra​tu​ra już się zmie​niać za​czę​ła.

Te​raz robi się na​praw​dę cie​ka​wie. Ba​da​nia rdze​ni lo​do​wych do​wo​dzą, że w cią​gu ostat​‐
nich sied​miu​set ty​się​cy lat po​ziom CO2 wa​hał się mię​dzy 180 a 300 ppm (parts per mil​lion –
czę​ści na mi​lion: to stan​dar​do​wa jed​nost​ka stę​że​nia ozna​cza​ją​ca jed​ną część da​nej sub​stan​cji
na mi​lion czę​ści in​nej), zaś po​ziom in​ne​go sil​ne​go gazu cie​plar​nia​ne​go, me​ta​nu – mię​dzy
320 a 790 ppb (parts per bil​lion). W 2011 roku stę​że​nie CO2 wy​nio​sło 390 ppm, zaś w 2005
me​ta​nu było 1775 ppb. Czy​li znacz​nie po​wy​żej do​tych​cza​so​wych po​zio​mów mak​sy ​mal​nych.

Zwłasz​cza w Sta​nach Zjed​no​czo​nych spo​ro osób uwa​ża, że wśród na​ukow​ców wciąż nie
ma zgo​dy co do tego, czy w ostat​nich wie​kach tem​pe​ra​tu​ra rze​czy​wi​ście wzro​sła po​nad nor​‐
mę i czy to na​sza wina. Na szczę​ście opi​nie na​ukow​ców nie za​le​żą od opi​nii pu​blicz​nej, de​‐
bat te​le​wi​zyj​nych czy ar​ty​ku​łów w ga​ze​tach. Ba! Tak na ​praw​dę trud​no mó​wić o opi​niach –
to obiek ​tyw​ne oce​ny opie​ra​ją​ce się na twar​dych da​nych pu​bli​ko​wa​nych na ła​mach cza​so​‐
pism na​uko​wych, któ ​re przed​sta​wia​ją kon ​kret​ne wy​ni​ki ba​dań, te zaś są szcze​gó​ło​wo kry​ty​‐
ko​wa​ne przez na​uko​wą spo​łecz​ność, zgod ​nie z za​sa​dą, że wszyst ​ko, co praw​dzi​wie na​uko​‐
we, musi zo​stać pod​da​ne fal​sy ​fi​ka​cji, czy​li, mó​wiąc po ludz​ku: musi się dać spraw​dzić. Cał​‐
kiem nie​daw​no dok​tor Ja​mes Po​well za​dał so​bie trud prze​ana​li​zo​wa​nia ca​łej na​uko​wej li​te​‐
ra​tu​ry (od 1991 roku do li​sto​pa​da 2012) do​ty​czą​cej świa​to​we​go ocie​ple​nia. Wy ​ni​ki są szo​ku​‐
ją​ce. Ar​ty​ku​łów zna​le​zio​nych na pod​sta​wie klu​czo​wych słów glo​bal war ​ming oraz glo​bal
cli​ma​te chan​ge było w su​mie nie​mal czter​na​ście ty ​się​cy. Ich licz​ba w trak​cie ana​li​zy ro​sła.
Część au​to​rów zga​dza​ła się z tezą, że w wy​ni​ku wzro​stu stę​że​nia dwu​tlen​ku wę​gla kli​mat się
zmie​nia po​nad nor​mę, część nie. In​ny​mi sło​wy: jed​ni uzna​wa​li zja​wi​sko glo​bal war ​ming za
fakt, inni jego ist​nie​nie od​rzu ​ca​li. Je​śli jed​nak przyj​rzy​my się da​nym, oka​że się, że tyl​ko
dwa​dzie​ścia czte​ry ar​ty​ku​ły spo ​śród tych nie​mal czter​na​stu ty​się​cy od​rzu​ca​ły tę teo​rię. Czy
moż​na mó​wić o bra​ku zgo​dy wśród na​ukow​ców? Nie są​dzę. I bar​dzo za​chę​cam do prze​czy​‐
ta​nia tek​stu Po​wel​la.

A co z tym lo​dem? Jak to jest, że choć w Ark ​ty​ce co roku mamy ab​so​lut​ne mi ​ni​mum, to



w An​tark​ty​ce nie​dłu​go póź​niej jest naj​więk​szy za​sięg? Po pierw​sze, po​rów​nu ​je​my zi​mo ​wy
lód na mo​rzu wo ​kół An​tark​ty​ki z let​nim roz​ta​pia​niem się lo​dów Ark ​ty​ki. Nie jest to upraw ​‐
nio​ne po​rów​na​nie. Po dru​gie, Ark ​ty​ka to głów​nie lód oce​anicz​ny, w An​tark​ty ​ce zaś sta​no​wi
on je​dy​nie ob ​ra​mo​wa​nie kon​ty​nen​tu. Ow​szem, jego za​sięg mi​ni​mal​nie wzra ​sta, zresz​tą wraz
ze wzro​stem śred​niej tem​pe​ra​tu ​ry, po​nie​waż wia​try są co​raz sil​niej​sze (w wy​ni​ku ro​sną​cej
róż​ni​cy tem​pe​ra​tur nad wodą i lo​dow​ca​mi), a lo​do​wa​ty wiatr ochła​dza po​wierzch ​nię wody
i sprzy​ja za​ma​rza​niu. Zresz​tą lody mor​skie An​tark​ty​ki przy​ra​sta​ją znacz ​nie wol​niej niż lody
mor​skie Ark​ty ​ki się kur​czą. Po​nad​to – a to dużo waż​niej​sze – zna​ko​mi​ta więk​szość lodu An ​‐
tark​ty​ki to lód kon​ty​nen ​tal​ny, ten zaś kur​czy się nie​mi​ło​sier​nie.



W le​cie lo​dow​ce i góry lo ​do​we in​ten​syw ​nie się to​pią

Mnie to prze​ko​nu​je. A na​wet gdy ​by nie prze​ko​ny​wa​ło, nie mia​ło ​by to zna​cze​nia. Kli​mat
nam się zmie​nia, tem​pe​ra​tu ​ry ro​sną, lody się to​pią – i tak, to my je​ste​śmy za to od ​po​wie​‐
dzial​ni. Im wcze​śniej zda​my so​bie spra ​wę (bo na​praw​dę nie cho ​dzi tu o wia​rę) z tego, że
alarm, któ ​ry sły​szy ​my, nie jest ze​psu​ty, tym bę​dzie le​piej. Czy zdą​ży ​my zro​bić coś mą​dre​‐
go? Oka​że się. Szcze​rze mó​wiąc, wąt​pię...



***
Gdy po kil​ku dniach zno​wu od ​wie​dza​my Mo ​nu​men​tal Is ​land, mgła utrzy ​mu​je się na​dal, ale
sa​mot​ny sa​miec niedź​wie​dzia gdzieś po ​szedł. Spo​ty ​ka​my za to ko ​lej​ną sa​mi​cę z rocz​nym
mło​dym. Mat​ka ma na kar​ku świe​żą ranę. Cie​ka​we, czy spo​tka​ła się z na​szym zna​jo ​mym
sprzed ty​go​dnia. Niedź​wie​dzi​ce zaj​mu ​ją się mło​dy​mi przez nie ​co po​nad dwa lata i do​pie ​ro
gdy im się uda do​pro ​wa​dzić je bez​piecz ​nie do sa​mo​dziel​no​ści, mogą zno​wu przy​stą ​pić do
roz​ro ​du. To zna​czy, że sa​mi​ce mogą się roz​mna​żać co trzy lata, czy​li za​wsze jest w po ​pu​la​cji
wię​cej go​to ​wych do go ​dów chło​pa ​ków niż dziew​czyn. Jest za​tem kon​ku​ren ​cja. Sa​mot​ne
sam​ce są też jed ​ną z głów​nych przy ​czyn śmier​tel​no​ści mło ​dych – nie tyl​ko dla​te​go, że je po
pro ​stu zja​da​ją, ale i z tego po ​wo ​du, że kie​dy mło ​de gi​nie, jego mat​ka może do roz​ro ​du przy ​‐
stą​pić wcze​śniej. Mat​ki oczy ​wi​ście bro ​nią swo​ich dzie​ci, są jed​nak mniej​sze i słab​sze od po​‐
ten​cjal​nych mor​der​ców. Mają za to sil​niej​szą mo​ty ​wa​cję. Moż​li​we więc, że mat​ka, któ​rą
spo​ty ​ka​my, zdo​ła ​ła prze​pę​dzić sam​ca za​gra​ża​ją​ce​go ży ​ciu jej po​tom​ka.

Ten dzień przy ​no​si nam ko​lej​ne za​chwy​ty. Gdy wie ​czo​rem spusz​cza​my na wodę zo ​dia​ki,
by się za​nu​rzyć w mio ​do​wym świe​tle za​cho ​dzą​ce​go słoń ​ca, ktoś sto​ją ​cy na most​ku za​uwa​ża
wie​lo ​ry​by. Pod ​pły ​wa​my bli​żej i z pod ​nie​ce​niem ob ​ser​wu ​je​my cha​rak​te​ry ​stycz​ne po​dwój​ne
fon ​tan​ny, a pod nimi wy ​sta​ją​ce z wody dwie ciem​ne bry ​ły: noz​drza i grzbiet wie​lo ​ry​ba gren ​‐
landz​kie​go! Wie​czór spę​dza​my, po ​dzi​wia​jąc te le​gen ​dar​ne be​stie prze​bi​ja​ją ​ce zło​tą wodę,
z mie​dzia​no-zło ​ty ​mi gó​ra​mi w tle. W do​dat​ku słoń​ce, za ​cho​dzą ​ce do​kład​nie za jed​ną z gór,
opla​ta ją pro​mie​nia ​mi, tak że przez chwi​lę wi​dać obok sie​bie dwa za​cho ​dy. Tym ra​zem Ark​‐
ty ​ka na​praw​dę prze​sa​dzi​ła...

Niedź​wie ​dzi​ca z mło​dy​mi



Ko ​lej​ny dzień zno​wu jest prze​sy​co ​ny hi​sto ​rią. Za​czy ​na​my od lą​do​wa​nia w Rad ​stock Bay.
Spa​ce​ru ​je​my po roz​le​głej rów​ni​nie wy​spy De​von, naj​więk ​szej nie​za​miesz​ka​nej wy​spy świa ​‐
ta. Nie za​wsze tak było, o czym świad​czą do ​brze za​cho​wa​ne po ​zo ​sta​ło ​ści po osie​dlu Pa​le​‐
oeski​mo ​sów. Ster​ty ka​mie​ni i wie​lo ​ry​bich ko ​ści wciąż wy​zna​cza​ją miej​sca, gdzie kie​dyś sta​‐
ły okrą​głe do​mo ​stwa. Są też now​sze ak​cen​ty – po ​rzu​co ​ne becz​ki po pa​li​wie z cza​sów, gdy
miej​sce to wy​ko​rzy​sty ​wa​no jako lot​ni​sko. A wo​ko​ło nie​sa​mo ​wi​te łyse kli​fy ota​cza​ją​ce prak ​‐
tycz​nie całą wy​spę. Ale to tyl​ko pre​lu ​dium. Po po ​łu​dniu do ​cie​ra​my na po ​bli​ską wy​spę Be​‐
echey z gro ​ba​mi trzech uczest​ni​ków wy ​pra​wy Fran​kli​na, naj​słyn ​niej​szej spo​śród wie​lu pró​‐
bu​ją​cych od​na​leźć Przej​ście Pół​noc​no-Za ​chod​nie, czy ​li do​mnie​ma​ny prze​smyk łą​czą ​cy
Atlan ​tyk z Pa​cy ​fi​kiem po ​przez cie​śni​ny ka​na​dyj​skiej pół​no​cy.

Jak pi​sze Sa ​rah Moss w książ​ce The Fro ​zen Ship. The Hi​sto ​ries and Ta​les of Po​lar Explo​‐
ra​tion [Za​mar​z​nię​ty sta​tek. Hi​sto ​rie i opo​wie​ści z wy ​praw po​lar​nych], „po​szu ​ki​wa​nia Przej​‐
ścia Pół​noc​no-Wschod ​nie​go i Pół​noc​no-Za​chod ​nie​go były nie​zwy​kłym try ​um​fem chci​wo ​ści
nad do ​świad​cze​niem, za​bi​ja ​ły po​wo ​li i nie​ele​ganc​ko ty​sią ​ce sil​nych i zdro ​wych mło​dych lu ​‐
dzi, nie da​jąc w za​mian nic bar​dziej opła​cal​ne​go niż lep ​sza kar​to ​gra​fia”. Boom na wy​pra​wy
w po ​szu ​ki​wa​niu dro ​gi wod​nej „nad” Ame​ry ​ką za​czął się po za​koń​cze​niu wo ​jen na​po​le ​oń​‐
skich, gdy w Wiel​kiej Bry ​ta​nii zna​la ​zło się mnó​stwo stat ​ków i jesz​cze wię​cej ofi​ce​rów bez
za​trud​nie ​nia. W ob​li​czu ro​syj​skich do​ko​nań na wscho ​dzie naj​więk​sza mor ​ska po ​tę​ga świa​ta
stwier​dzi​ła, że przej​ście za​chod​nie mu​szą od ​na​leźć Bry ​tyj​czy​cy, dla​te ​go to oni zdo​mi​no​wa ​li
ten re​gion w XIX wie​ku. W swo ​im wy​mow​nie za ​ty​tu ​ło ​wa​nym pod​su​mo ​wa​niu The Man
Who Ate His Bo​ots. The Tra​gic Hi​sto ​ry of the Se​arch for the Nor​th ​west Pas ​sa​ge [Czło ​wiek,
któ ​ry zjadł swo ​je buty. Tra​gicz​na hi​sto ​ria po​szu ​ki​wa​nia Przej​ścia Pół​noc​no-Za ​chod​nie​go]
An ​tho​ny Brandt po ​da​je, że mię​dzy ro​kiem 1818 a 1880 wy​ru​szy ​ło tam łącz​nie dwa​dzie​ścia
dzie​więć wy ​praw na czter​dzie​stu pię​ciu stat​kach i je​de​na​ście wy​praw lą​do​wych. Hi​sto​ria
mówi, że ty​tu ​ło ​we buty nie były wca​le naj​bar​dziej dra​ma ​tycz​ną po ​zy​cją w menu czę​ści
z nich.

Uczest​ni​cy tych wy​praw umie​ra​li z róż​nych po​wo ​dów. Szkor ​but, nad​zwy​czaj​nie ma​low ​‐
ni​cza cho​ro ​ba (czer​nie​ją ​ce dzią​sła, wrzo ​dy, wy​pa​da​ją​ce zęby i tak da ​lej), wy​ni​ka​ją ​ca z bra​ku
wi​ta ​mi​ny C, od daw​na wpi​sa​ny był w da​le​kie po​dró ​że i w dzie​jach wiel​kich od ​kryć geo ​gra​‐
ficz​nych uśmier​cił dzie​siąt​ki ty​się ​cy lu​dzi, nie​jed​no​krot​nie wy​bi​ja ​jąc człon​ków wy​pra​wy do
nogi. O tym, że moż​na mu za​po​biec, je​dząc wa​rzy​wa i owo​ce albo pi​jąc sok z li​mon ​ki (to
wła​śnie on, lime ju ​ice, bę ​dą​cy czę​sto, ale nie za​wsze na wy​po​sa​że​niu stat​ków bry ​tyj​skiej ma​‐
ry ​nar​ki wo​jen​nej, za​owo​co ​wał po​gar​dli​wym prze​zwi​skiem, któ​re nada​no An​gli​kom: li​meys),
o czym od za​wsze wie​dzia​ły licz​ne rdzen ​ne ludy ca​łe​go świa​ta, na​sza cy ​wi​li​za​cja prze​ko​na​ła
się w 1753 roku dzię​ki eks ​pe​ry ​men​tom szkoc​kie​go le​ka​rza Ja ​me​sa Lin​da. Zna ​ny był rów​nież
zba​wien ​ny wpływ su​ro ​we​go mię​sa, któ​re wpraw​dzie sa​mej wi​ta​mi​ny C za​wie​ra nie​wie​le, ale
za to ma spo ​ro jej me​ta​bo​li​tów, a te też po​tra​fią prze​ciw​dzia​łać cho​ro ​bie. Mimo to – bę​dąc
przy​kła​dem naj​bar​dziej mor​der​czych opo​rów przed no​wy ​mi ide​ami w hi​sto ​rii – szkor​but
zbie​rał swo​je żni​wo przez cały wiek XIX i część XX, aż do pierw​szej woj​ny świa​to ​wej.
W XIX wie​ku wciąż uwa ​ża​no, że wy​wo ​łu ​je go „le ​ni​stwo i brak hi​gie​ny”, cze ​go do ​wo​dem
mia​ła być więk​sza prze ​ży​wal​ność kul​tu ​ral​nych ofi​ce​rów niż pro ​stych że​gla​rzy. To, że ofi​ce​‐
ro ​wie le​piej się od​ży​wia​li, ja​koś się nie li​czy​ło. Dla​te​go co bar​dziej od ​po​wie​dzial​ni sze​fo​wie
eks ​pe​dy​cji za wszel​ką cenę sta​ra​li się wy ​peł​niać czas swo ​ich lu ​dzi róż​ny​mi za​da​nia ​mi i roz​‐
ryw​ka​mi, a znacz​ną część ich ba​ga​żu sta​no​wi​ły czę​sto stro ​je te​atral​ne, pra​sy dru​kar ​skie



i inne nie​zbęd​ne ak​ce​so​ria. Oczy​wi​ście mia​ło to czę​sto po​zy ​tyw​ny wpływ na mo ​ra​le zdo ​‐
byw​ców, ale nie​wie​le wspól​ne​go ze szkor​bu​tem. Wy ​bit​ni do ​wód ​cy, tacy jak Ja​mes Cook czy
Ja​mes Clark Ross, sta​ra​li się za​pew​nić swo​im lu​dziom jak naj​bar ​dziej zróż​ni​co ​wa​ną die​tę,
z dużą ilo​ścią świe​że ​go mię​sa i ryb – i ja​kimś cu​dem pod​czas ich wy​praw szkor ​but tra​fiał się
zde​cy​do​wa ​nie rza​dziej. Czę​sto oczy ​wi​ście róż​ni​co ​wa​nie die​ty nie było moż ​li​we. Mało tego:
zna​le​zie​nie cze​go​kol​wiek do je​dze​nia oka​zy ​wa​ło się wy ​zwa​niem, zwłasz​cza dla tych, któ ​rzy
mu ​sie​li zi​mo ​wać gdzieś w ark ​tycz​nych lo ​dach. Do​cho ​dzi​ło do tego prze​ni​kli​we zim​no, nie​‐
ustan​na ciem​ność i wil​goć wy​ni​ka​ją​ca z kon ​den​sa​cji wody na zim​nych bur​tach stat​ku. Woda
ta w nocy za​ma​rza​ła. Ci, któ ​rym się po ​szczę​ści​ło, to​nę​li w mroź​nych wo​dach lub gi​nę​li za​‐
ata​ko​wa​ni przez niedź​wie​dzie, ale więk ​szość umie​ra​ła po​wo ​li i spek​ta​ku​lar​nie. Je​śli o to
cho ​dzi, jed​ną z mo ​ich ulu​bio ​nych wy​praw jest ta, któ ​rej prze​wo​dził Adol​phus Gre​ely. Nie
szu ​kał on wpraw​dzie przej​ścia po ​mię​dzy Atlan​ty ​kiem a Pa​cy ​fi​kiem, tyl ​ko pró ​bo​wał do​trzeć
do bie​gu​na pół​noc​ne​go, ale cała hi​sto​ria ro ​ze​gra​ła się w Ka​na​dzie. W 1881 roku dwu​dzie​stu
pię​ciu człon ​ków wy​pra​wy do ​tar​ło stat​kiem „Pro​teus” do Za​to ​ki Lady Fran​klin na wy ​spie El​‐
le​sme​re. Sta​tek od​pły ​nął, a oni spę​dzi​li tam dwie zimy i obie prze​ży ​li. Póź​niej jed ​nak, kie​dy
się oka​za​ło, że ża​den sta​tek po nich nie wra​ca, po​sta​no​wi​li wy​ru​szyć na po ​łu ​dnie. Po wie​lu
tru​dach w koń ​cu uda​ło im się do​trzeć do Cape Sa ​bi​ne na wy ​spie Pim, gdzie spę​dzi​li ko​lej​ną
zimę. I tam za​czął się dra​mat. Już dwa lata wcze​śniej, na sa​mym po ​cząt​ku wy​pra​wy, na
Gren ​lan​dii, je​den z jej człon ​ków zre​zy ​gno​wał, ale nie dało się go ode​słać, więc cały czas był
z nimi, choć nie wy ​ko​ny​wał żad ​nych obo​wiąz ​ków. Dwóm ko ​lej​nym skoń​czył się kon​trakt,
więc po ​sta​no​wi​li nic już nie ro ​bić. Tro​chę nie ​for​tun​nie jed ​nym z nich oka​zał się le ​karz wy​‐
pra​wy, dok ​tor Pavy. Mo ​ra​le było ni​skie, za ​pa​sy po​ży ​wie​nia bar​dzo ogra​ni​czo​ne, wa​run ​ki
ogól​nie fa​tal​ne – i człon​ko​wie wy​pra​wy za​czę​li umie​rać. Je​den z nich zo ​stał za​strze​lo ​ny za
kra​dzież ra​cji żyw​no​ścio​wych, inny się uto​pił, ale więk ​szość umie​ra​ła z gło​du i z po ​wo​du
od​mro​żeń. Co cie ​ka​we, dok ​tor Pavy, któ ​ry cza​sem jed​nak peł​nił swo​je obo ​wiąz​ki, wy ​ka​zy​‐
wał nie​zwy​kły przy ​pływ ener​gii za każ​dym ra​zem, gdy ko ​muś coś am​pu​to​wał (by ​wa​ło, że
bez wie​dzy śpią​ce​go pa​cjen ​ta) lub gdy któ​ryś z jego pod ​opiecz​nych umie​rał. Lu​bię my ​śleć,
że to on za​in ​spi​ro​wał Ro​lan ​da To​po​ra do na​pi​sa​nia słyn ​ne​go opo​wia​da​nia o al​pi​ni​ście, któ​ry
pod​stęp​nie zja​dał wła​sną nogę, nie dzie​ląc się z ko ​le​ga​mi. Rów​nież ci człon ​ko​wie wy ​pra​wy,
któ ​rzy mie​li siłę wy​ru​szać na „wy ​pra​wy ło​wiec ​kie”, wra​ca​li zwy ​kle wzmoc​nie​ni, choć nic
nie uda​ło im się zła​pać. Za to trum​ny ich to​wa​rzy ​szy, „po​grze​ba​nych” na ze​wnątrz, były –
we​dług wy ​baw​ców nie​do​bit​ków wy ​pra​wy – „nie​zwy​kle lek​kie”. Stwier ​dzo ​no też brak ka​‐
wał​ków ciał w nich umiesz​czo​nych. Kie​dy w 1884 roku wy ​pra​wa Gre​ely’ego zo​sta​ła w koń ​‐
cu ura​to ​wa​na, przy ży ​ciu po ​zo​sta ​ło już tyl​ko sied​miu lu ​dzi. Je​den zmarł nie​dłu ​go po wej​ściu
na sta​tek. Sam Gre​ely żył jesz​cze dłu ​go i od​no​sił suk ​ce​sy. Do​stał na​wet – jako dru​gi i ostat​ni
w hi​sto​rii wy ​róż​nio ​ny za dzia​ła ​nia nie​ma​ją​ce cha​rak​te ​ru wo​jen​ne​go (obok Char ​le​sa A. Lind​‐
ber​gha, od​zna​czo​ne​go za pierw​szy sa ​mot​ny lot nad Atlan​ty ​kiem) – Me​dal Ho​no​ru ar​mii
ame​ry​kań ​skiej, a za​rzut ka ​ni​ba​li​zmu ni​g​dy nie zo ​stał mu po​sta ​wio​ny.

Sir John Fran​klin nie był już mło ​dym czło​wie​kiem, ale jego śmierć nie​wąt​pli​wie do szyb ​‐
kich i ele​ganc​kich nie na​le ​ża​ła. Miał już za sobą dwie lą​do​we wy​pra​wy ark ​tycz​ne, z któ ​rych
pierw ​sza, zor​ga​ni​zo ​wa​na w la​tach 1819–1822, w wy​ni​ku fa​tal​ne​go pla ​no​wa ​nia i bra​ku do ​‐
świad​cze​nia sze​fa skoń ​czy​ła się ka​ta​stro​fą, z gło ​dem, od​mro​że​nia ​mi, zja ​da​niem bu​tów i ko​‐
le​gów włącz ​nie, ale dru​ga (1825–1827) za​owo ​co​wa ​ła wie​lo​ma od ​kry​cia​mi. Jego ka​rie​ra róż​‐
nie się po​tem to ​czy​ła (w la​tach 1837–1843 był na​wet gu ​ber​na​to ​rem Ta​sma​nii), aż w koń ​cu,



w wie​ku pięć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu lat, za na​mo ​wą żony wró ​cił do po​lar​nej eks ​plo ​ra​cji.
W 1845 roku opu ​ścił Wiel​ką Bry​ta​nię, by dwo ​ma wspa​nia​ły ​mi stat​ka​mi (naj​bar​dziej po ​do​‐
ba​ją mi się ich na​zwy: „Ere​bus” i „Ter​ror”) po ​szu​kać słyn ​ne​go przej​ścia. Dzie​je tej wy ​pra​wy
to fa​scy​nu​ją ​ca opo​wieść o ludz​kiej bu ​cie i kom​plet​nym bra​ku sza​cun ​ku za​rów​no dla po​tę​gi
przy​ro ​dy, jak i dla tych, któ​rzy na​uczy​li się ją ro ​zu ​mieć i żyć z nią w zgo ​dzie – Inu​itów.
Oczy ​wi​ście dum​ni zdo ​byw​cy uwa​ża​li, że ucze​nie się cze​go​kol​wiek od „miej​sco ​wych dzi​ku​‐
sów” jest po​ni​żej ich god​no​ści, więc w cią​gu dwóch lat wszy​scy uczest​ni​cy wy​pra​wy,
z Fran​kli​nem włącz ​nie (sto dwa​dzie​ścia dzie​więć osób), zgi​nę​li. Jej losy wciąż owia​ne są ta ​‐
jem​ni​cą. Wia​do​mo, że pierw​szą zimę spę​dzi​li wła ​śnie na wy​spie Be​echey. Ze stop​nio ​wo od​‐
kry ​wa​nych śla​dów, ciał i z opo​wie​ści Inu​itów wia​do​mo też, że ich stat​ki póź ​niej za​to​nę ​ły,
a ci, któ ​rzy prze​ży​li, pod ​ję​li de​spe​rac​ką pró​bę doj​ścia na po​łu ​dnie, oka​zjo​nal​nie pro​sząc
miej​sco​wych o po ​moc. Roz​pro​sze ​ni miesz​kań ​cy Ark​ty​ki nie mo ​gli jej jed​nak na dłuż​szą
metę udzie​lać kil​ku​dzie​się ​ciu ob​cym, nie na​ra​ża​jąc na głód wła ​snych ro ​dzin. Roz​bit​ko​wie
byli fa​tal​nie przy ​go​to​wa​ni, a jed ​no​cze​śnie wy​trwa​le od​ma ​wia​li zre​zy ​gno​wa​nia z atry ​bu​tów
swo ​jej kul​tu ​ry i przy ​ję​cia do wia​do​mo ​ści, że Inu ​ici coś jed​nak mogą wie​dzieć. Sam Fran​klin
zmarł w sierp ​niu 1847 roku na wy​spie King Wil​liam, w po ​bli​żu któ​rej oba jego stat​ki utknę​‐
ły w lo​dzie. Nie wia​do​mo do ​kład​nie, jaka była przy​czy​na jego śmier​ci, ale od​na​le​zio​ne póź​‐
niej no ​tat​ki su​ge ​ru​ją stop​nio ​wą utra​tę spraw​no​ści in​te​lek​tu ​al​nej, co wska ​zu ​je, że nie​ma​łą
rolę w po​raż​ce ca​łej wy​pra​wy mo​gło ode​gra​ło za​tru ​cie oło​wiem (lub ja​dem kieł​ba​sia ​nym) ze
sła​bo za​bez​pie​czo​nych kon ​serw. Jego za​stęp ​ca, do​wód​ca HMS „Ter​ror”, ka ​pi​tan Fran ​cis
Cro​zier, pró ​bo​wał z resz​tą lu​dzi prze​drzeć się na po​łu ​dnie, ale wszy​scy zmar​li pod​czas mar​‐
szu. Dość po ​wie​dzieć, że w jed​nej z sza​lup cią​gnię​tych przez roz ​bit​ków od ​na​le​zio ​no póź​niej
tak nie​zbęd​ne przed​mio​ty, jak srebr ​ne wi​del​ce i noże oraz je​dwab​ne chust​ki, za to bar​dzo
nie​wie​le bro ​ni.

Za​gi​nię ​cie wy​pra​wy Fran ​kli​na moc​no się przy ​czy​ni​ło do po ​zna​nia re​jo ​nu. W dru​giej po ​ło ​‐
wie XIX wie​ku ich od​na​le​zie​nie sta​ło się am​bi​cją wie​lu na ​cji. W po​szu ​ki​wa​niu za​gi​nio ​nych,
a póź​niej już tyl​ko śla​dów po ​zwa​la ​ją​cych na usta​le​nie ich lo ​sów, wy​ru ​szy ​ły w su​mie dwa​‐
dzie​ścia czte​ry wy​pra​wy, z któ​rych część spon ​so​ro​wa ​ła żona Fran ​kli​na. Inne fi​nan ​so​wa​ły
rzą​dy Wiel​kiej Bry​ta​nii i Sta ​nów Zjed​no​czo​nych, a tak​że fir​my pry​wat​ne. Co ja​kiś czas znaj​‐
do​wa​no ich śla ​dy, a epi​log tych po ​szu ​ki​wań na​stą ​pił we wrze​śniu 2014 roku, kie​dy od​kry ​to
wrak „Ere​bu​sa” na dnie mo ​rza, u wy​brze​ży Ka​na​dy, w miej​scu, o któ​rym od lat mó​wi​li Inu​‐
ici. W la​tach 1853–1854 za​gi​nio​nej wy ​pra​wy po ​szu ​ki​wał John Rae, je​den z naj​bar​dziej do​‐
świad​czo​nych znaw​ców Ark​ty ​ki, pra​cu ​ją​cy dla Kom​pa​nii Za​to​ki Hud ​so​na. W od ​róż​nie​niu
od wie​lu in​nych trak ​to ​wał opo​wie​ści miej​sco ​wych po​waż​nie i dzię​ki nim od ​krył praw​dę,
któ ​ra oka​za​ła się jed ​nak na tyle nie​wy ​god​na, że przez lata jego ra​por​ty od ​rzu​ca​no. W re​la​‐
cjach Inu​itów po ​ja​wia​li się bo​wiem wy ​gło​dze​ni bia​li po ​dróż​ni​cy, nio​są​cy... koń​czy​ny swo​‐
ich po​bra​tym​ców jako ka​nap​ki na dro ​gę! Oczy ​wi​ście dla eli​ty wik​to ​riań ​skiej An​glii ta ​kie do​‐
nie​sie​nia były nie do przy ​ję​cia, choć do ​wo ​dy w peł​ni je po​twier ​dza​ły. To nie przy​pa​dek, że
John Rae, jako je​dy​ny z na​praw​dę wiel​kich i za​słu ​żo​nych (jego wy ​pra​wy przy ​nio​sły też
mnó ​stwo od​kryć geo ​gra​ficz​nych) eks ​plo ​ra​to ​rów da​le​kiej Pół​no​cy, ni​g​dy nie zo ​stał uho​no​ro ​‐
wa​ny ty ​tu ​łem szla​chec ​kim, a jego imię prak​tycz​nie za​po​mnia​no. Mnie ten czło ​wiek fa​scy ​nu​‐
je od daw​na i choć nie ma tu miej​sca na szcze​gó​ło​we przed​sta ​wie​nie jego do​ko​nań, z ca​łym
prze​ko​na​niem po ​le​cam za​głę​bie​nie się w jego hi​sto ​rię (do​brym źró​dłem jest książ ​ka Kena
McGo​oga​na Fa ​tal Pas​sa ​ge. The Sto​ry of John Rae, the Arc​tic Hero Time For​got [Fa​tal​ne



Przej​ście. Hi​sto ​ria Joh​na Rae, ark ​tycz​ne​go bo​ha​te ​ra, o któ​rym za ​po​mnia​no]).
Trud ​no my​śleć i pi​sać o Ark ​ty ​ce, za​po​mi​na​jąc o jej po ​łu ​dnio​wym od ​po​wied ​ni​ku – An​‐

tark ​ty​ce. Ja przy ​naj​mniej tego nie po​tra​fię, zwłasz​cza że na da​le​kim po ​łu​dniu spę​dzi​łem
dużo wię​cej cza​su niż na pół​no​cy. Więk​szość mo​ich po​lar​nych do​świad​czeń wła​śnie z An​‐
tark ​ty​ką się wią​że. Choć pod wie​lo ​ma wzglę​da​mi mroź​ne koń​ce na​szej pla​ne​ty bar​dzo się od
sie​bie róż​nią, to po ​do​bieństw jest mię​dzy nimi mnó ​stwo. Jed ​nym z nich, tym zresz​tą, któ​re
do mnie prze​ma​wia naj​bar​dziej, jest nie​zwy​kła zdol​ność obu tych ob​sza ​rów do ucze​nia nas
sza​cun ​ku dla sił na​tu ​ry. Czy to w An​tark ​ty ​ce, czy w Ark​ty ​ce, spra​wa jest do ​syć ja​sna: to
przy​ro ​da tam rzą​dzi. Wszel​kie prze​ja​wy aro​gan ​cji, nad​mier​nej wia ​ry w swo​je umie​jęt​no​ści,
do​świad​cze​nie, sprzęt i moż​li​wo ​ści, ka​ra​ne są śmier​cią. To ta​kie pro ​ste. A mimo to oba te re​‐
jo ​ny ob​fi​tu ​ją w tra​gicz​ne hi​sto ​rie lu ​dzi, któ​rzy tego po​jąć nie po ​tra​fi​li.

An ​tark ​ty​ka mia​ła swo ​je​go Fran​kli​na pół wie​ku póź​niej. W 2012 roku u wy ​brze​ży Gren​‐
lan​dii od​na​le​zio​no wrak słyn​ne​go stat​ku „Ter​ra Nova”. To on za ​wiózł Ro​ber​ta Fal​co ​na Scot​‐
ta na jego ostat​nią an ​tark ​tycz​ną wy ​pra​wę – w 1910 roku wy​ru ​szył, by zdo​być dla Ko​ro ​ny
bry ​tyj​skiej bie​gun po​łu ​dnio​wy. Nie​sa​mo ​wi​te, że sam sta​tek prze​żył swo ​je​go naj​sław​niej​sze​‐
go ka​pi​ta​na o po​nad trzy​dzie​ści lat, po czym za ​to​nął na dru ​gim koń​cu świa​ta, w Ark​ty ​ce,
w 1943 roku. Losy „Ter​ra Novy” spi​na​ją klam​rą te dwa re​gio ​ny, nie one jed ​ne zresz​tą.

Scott jest jed​nym z naj​lep ​szych przy​kła​dów od ​por​no​ści na wie​dzę „pry​mi​tyw​nych dzi​ku​‐
sów”. But​ne​go An​gli​ka (coś było w tym kra​ju, że wie​lu jego sy​nów, po ​dob​nie jak Fran​klin,
czu​ło się su ​per​bo​ha​te​ra​mi, któ​rych nie do​ty ​czą pra​wa i pro​ble​my zwy​kłych śmier ​tel​ni​ków)
wy ​cho​wa​no w prze ​świad​cze​niu, że jako syn naj​po​tęż​niej​sze​go pań ​stwa na świe​cie po​do​ła
wszyst​kie​mu. Jego ostat​nia wy​pra ​wa świet​nie to de​mon ​stru​je. Przez swo ​ją aro​gan ​cję i brak
od​po​wied ​nie​go pla​no​wa ​nia nie tyl​ko nie osią​gnął za​mie​rzo ​ne​go celu, ale przy ​czy​nił się też
do śmier​ci to ​wa​rzy​szy. Nie chcę pi​sać o każ​dej jego skan​da​licz​nie głu ​piej de​cy ​zji, bo od lat
sama myśl o tym czło​wie​ku po pro ​stu mnie iry​tu ​je. Niech bez​miar jego nie​od​po​wie​dzial​no​‐
ści zi​lu​stru ​je fakt, że na świe​cach, któ​re ze sobą przy ​wiózł na An​tark ​ty ​dę i któ​re wciąż moż​‐
na zna​leźć w jego cha ​cie, wy​raź​nie jest na​pi​sa​ne: „Tyl​ko do użyt​ku w tro​pi​kach”.

Naj​cie​kaw​sze, że cel Fran​kli​na i Scot​ta osią​gnął w koń ​cu je​den czło ​wiek: Ro​ald Amund​‐
sen. Ten jed ​nak, za​miast wiel​kim stat​kiem, wy​brał się w 1903 roku na pół​noc ma​łym ża​‐
glow​cem „Gjoa” ma​ją​cym na po ​kła​dzie za​le​d​wie sied​miu lu​dzi. Po ​ko​na​nie Przej​ścia Pół​noc​‐
no-Za​chod ​nie​go za​ję​ło im dwa lata, a zi​mu ​jąc w Ark​ty ​ce, Amund​sen pil​nie po​zna​wał zwy​‐
cza​je i tech ​ni​ki Inu​itów, co w 1911 roku umoż​li​wi​ło mu zdo​by​cie bie​gu​na po ​łu​dnio ​we​go.
Tym, co od​róż​nia ​ło Amund​se​na od po​przed​ni​ków i ry ​wa​li, była po​ko​ra, z jaką pod ​cho​dził
do śro ​do​wi​ska, mą​dre pla​no​wa​nie, roz​sąd​ny wy ​bór ze​spo​łu, od​po​wie​dzial​ność za lu​dzi i rze​‐
tel​ne przy ​go​to​wa​nia.

No wła​śnie. Do​tar​li​śmy aku​rat do gro​bów trzech uczest​ni​ków wy​pra ​wy Fran​kli​na. Ich
śmierć oka​za​ła się pre​lu ​dium do praw​dzi​wej tra​ge​dii: je​den z nich, John Tor​ring​ton, zo ​stał
na​wet mię​dzy​na​ro​do​wą gwiaz​dą, gdy w 1984 roku zdję ​cie jego zmu​mi​fi​ko​wa​nej twa​rzy od​‐
sło ​nię​tej w trak ​cie sek​cji obie ​gło świa​to ​we me​dia. Pra​wie sto czter ​dzie​ści lat po śmier ​ci stał
się in​spi​ra​cją dla po​etów i wszyst​kich tych, któ​rzy w jego mło​do​ści i de​li​kat​nej po​stu ​rze do​‐
strze​gli sym​bol nie​win ​no​ści znisz​czo​nej przez okru​cień​stwa epo ​ki i bez​względ​nej przy ​ro​dy.
Na​wet bez gro ​bów wy​spa Be​echey może ucho ​dzić za po ​nu​re miej​sce. Pra ​wie żad​nej ro​ślin ​‐
no​ści, nie​zbyt duża pla ​ża z po​kru ​szo ​nych ka​mie​ni, ze​ro ​do​wa​ne wzgó ​rza do​oko​ła. Wy ​glą​da
to tak, jak​by ka​wa​łek da​lej świat koń​czył się bez​den ​nym urwi​skiem. Trud​no so​bie wy​obra​zić



zimę w ta​kim miej​scu, a jed ​nak zimę spę​dzi​li tam nie tyl​ko lu ​dzie Fran​kli​na.
Naj​pierw od​wie​dza​my po​zo ​sta​ło ​ści Nor​thum​ber​land Ho ​use, zbu​do​wa ​ne​go w trak ​cie wy ​‐

pra​wy sir Edwar​da Bel​che​ra, któ ​ry w la ​tach 1852–1854 pro ​wa​dził naj​więk​szą z eks​pe​dy​cji
po​szu ​ku​ją​cych za​gi​nio ​nych. Dom po​sta ​wio​no i wy ​po​sa​żo ​no w na​dziei, że je ​śli ktoś prze​żył,
może wró​ci na Be​echey. Słu ​żył po​lar​ni​kom jesz ​cze na po​cząt​ku XX wie​ku jako bez​piecz​ne
zi​mo ​we schro​nie ​nie. Te​raz to tyl​ko ru ​iny, krzyż uło​żo​ny z za​rdze​wia​łych pu ​szek i kil​ka pa​‐
miąt​ko​wych ta​blic po ​świę​co​nych zdo​byw​com, któ​rych tu przy ​gna​ło, i wiel​kim tego świa​ta,
któ ​rzy miej​sce to od ​wie​dzi​li. Kil​ka​set me​trów da​lej, na po ​nu​rej piar​go​wej rów ​ni​nie, znaj​du​ją
się po​zo ​sta​ło ​ści sa​me​go obo​zu Fran ​kli​na oraz naj​bar​dziej sa​mot​ne gro​by świa​ta. Wspa​nia​ły
za​chód słoń​ca za​tarł może tro ​chę przy​gnę​bia ​ją​ce wra​że​nie, ale Be​echey Is​land jest chy ​ba
naj​smęt​niej​szym miej​scem, ja​kie od​wie​dzi​łem pod ​czas swo ​ich po​dró​ży.

Na​stęp ​ne​go dnia hi​sto ​ria prze​ma ​wia do nas znacz​nie cie​plej​szym to ​nem. W Croc​ker Bay
na​ty​ka​my się na sta​do wo ​łów piż​mo ​wych! To fa​scy ​nu​ją​ce oso​bo​wo ​ści Ark​ty ​ki.

Do kra​iny tej na ​le​żą pół​noc​ne krań​ce trzech wiel​kich kon​ty ​nen​tów: Ame​ry​ki Pół​noc​nej,
Eu​ro ​py i Azji. To jed ​na z cech cha​rak​te​ry ​stycz​nych od​róż​nia​ją ​cych ją od An​tark​ty ​ki: oko​li​ce
bie​gu​na po​łu ​dnio ​we​go to wiel​ki kon​ty ​nent, od​dzie​lo ​ny od in​nych sze​ro ​kim oce​anem. Dla​te ​‐
go wszyst​ko, co tam żyje, mu ​sia ​ło tam do​pły ​nąć lub przy​le ​cieć. Nie ma więc w An​tark ​ty ​ce
lą​do​wych ssa​ków. Zu ​peł​nie ina​czej jest na pół​no​cy. W pew​nym uprosz​cze​niu moż​na po ​wie​‐
dzieć, że or​ga​ni​zmy ark​tycz​ne są po​lar​ny​mi wer​sja​mi swo ​ich bar​dziej po​łu ​dnio ​wych od​po​‐
wied ​ni​ków, bo ich przod​ko​wie przy ​by​li tam dro​gą lą​do​wą, po czym przy ​sto ​so​wa​li się do pa​‐
nu​ją​cych eks ​tre​mal​nych wa​run ​ków. Więk​szość miesz ​kań ​ców tych oko​lic wy​glą ​da więc dość
zna​jo ​mo, ale jest kil​ka wy ​jąt​ków.



Wół piż​mo ​wy na Gren​lan​dii pew ​nie wciąż się za​sta​na​wia, gdzie znik ​nę​ły ma​mu ​ty

Wół piż​mo ​wy, zwa​ny też piż​mo ​wo​łem, jest jed​nym z mo​ich ab ​so​lut​nych ulu ​bień​ców. To
prze​dziw​ne zwie​rzę, po ​ro ​śnię​te dłu ​gim skłę​bio ​nym wło​sem, jest jak spo ​koj​ny, po ​grą​żo​ny
w za​du​mie hi​pis, któ ​ry nie za​uwa​żył, że wszy​scy jego kum​ple daw​no już wy ​mar​li. Woły piż​‐
mo ​we kro​czy​ły po na​szej pla ​ne​cie ra​zem z wło ​cha​ty ​mi no ​so​roż​ca​mi, ma​mu ​ta​mi i ty​gry ​sa​mi
sza​blo ​zęb​ny​mi, i je​dy​nie su​ro ​wy kli​mat Ark​ty ​ki po​zwo​lił im prze​trwać do na​szych cza​sów.
Cięż​ko to zwie ​rzę opi​sać lub do cze​go​kol​wiek po​rów​nać. Jego zło ​żo ​ną na​tu​rę naj​le​piej chy​‐
ba od​da​je ła​ciń​ska na​zwa ro​dza​jo ​wa Ovi​bos, zna​czą​ca tyle samo co ro​syj​ska: owco-byk. Bo
fak​tycz​nie, wła​śnie dla ​te​go, że to tak sta​ry ga​tu ​nek, wy​ka​zu​je wie​le cech obu tych grup pu ​‐
sto ​ro​gich, a z wy​glą ​du naj​bar​dziej przy​po​mi​na za​miesz ​ku​ją​ce​go Hi​ma ​la​je jaka. Po ​dob​nie jak
wie​lu in​nych miesz​kań​ców Ark ​ty ​ki, piż ​mo​wo ​ły świet​nie so​bie ra​dzą w jej su​ro ​wych wa​run ​‐
kach, ale nie​zbyt do​brze re ​agu​ją na zmia ​ny. Ich słyn ​na tech​ni​ka obron​na, po ​le​ga​ją​ca na usta ​‐
wia​niu się w krę​gu z ogrom​ny​mi ro​ga​ty ​mi łba​mi sil​nych sam​ców na ze​wnątrz, a cie ​la​ka​mi
w środ​ku, ka ​pi​tal​nie się spraw​dza​ła pod​czas ata​ków wszel​kich dra​pież​ni​ków – czy to plej​‐
sto ​ceń​skich niedź​wie​dzi krót​ko​py​skich, czy współ​cze​snych wil​ków. Nie​ste​ty wo ​bec inu ​ic​‐
kich łu​ków, a po​tem strzelb bia ​łych tra​pe​rów tak ​ty ​ka ta dzia​ła ​ła dużo go​rzej, więc w XIX
wie​ku po​pu​la​cja tych do ​stoj​nych star ​ców ewo​lu ​cji gwał​tow​nie zma​la​ła. Naj ​po​waż​niej​sze za​‐
gro ​że​nie po​ja​wi​ło się jed ​nak w pierw​szej po ​ło​wie XX wie​ku, kie​dy ogro​dy zoo​lo ​gicz​ne za​‐
in ​te​re​so​wa​ły się ich ho ​dow​lą. Oczy​wi​ście wła​ści​cie​le tych przed​się ​biorstw byli za​in ​te​re​so​‐
wa​ni je​dy​nie po​zy ​ski​wa​niem cie​ląt i szyb​ko uzna​li, że naj​lep ​szym i naj​bar​dziej prak ​tycz​nym
spo​so​bem jest wy​rżnię ​cie wszyst​kich do​ro ​słych usta​wio​nych w obron​nej for​ma​cji... Je​śli się
weź​mie pod uwa​gę, jak opie​kuń​cze są woły, trud​no im nie przy​znać ra​cji. Oce​nia się, że na
każ​de schwy ​ta​ne cie​lę gi​nę​ło co naj​mniej pię​cio​ro do ​ro​słych.



W Ka​na​dzie wciąż in ​ten​syw ​nie po​lu ​je się na niedź​wie​dzie po​lar​ne

Na szczę​ście w la​tach trzy​dzie​stych, po za​bi​ciu po​nad dwóch ty​się ​cy osob​ni​ków, ogro​dy
zoo ​lo​gicz​ne wy​co ​fa​ły się z tej krwa​wej prak​ty ​ki. Obec​nie po​pu​la ​cja tych nie​sa​mo ​wi​tych
zwie​rząt po ​wo​li się od ​bu​do​wu ​je, a ich współ​cze​sny za​sięg obej​mu ​je czę​ści Ala ​ski, Ark​ty​ki
ka​na​dyj​skiej i wy​brze​ża Gren​lan​dii. Mu ​szę przy​znać, że spo​tka​nia z piż​mo ​wo ​ła​mi na​praw​dę
przy​wo ​łu ​ją my ​śli o neo​li​tycz​nych ma​lo​wi​dłach. One rze​czy​wi​ście wy ​glą​da​ją tak, jak ​by do​‐
pie​ro co ze ​szły ze ścian gro ​ty w La​scaux, by po​bry​kać po ark​tycz​nych pa ​stwi​skach. Do​brze,
że do​trwa​ły do na​szych cza​sów. Uwa​żam, że nie mo ​że​my do​pu​ścić, by po set​kach ty​się​cy lat
wła​śnie te​raz wy ​gi​nę​ły. A mało bra​ko​wa ​ło.

Te, któ ​re wi​dzi​my z zo​dia​ków, mają się do ​brze. Po po​łu ​dniu lą​du​je​my – i spo​ty ​ka​my ko​‐
lej​ne sta​do. Mu ​si​my za​cho​wać ostroż ​ność, bo piż​mo ​wo​ły czę​sto uzna​ją, że naj​lep​szą obro ​ną
jest atak. To nie są wiel​kie zwie​rzę​ta, do żu​bra czy bi​zo​na im da​le​ko, ale spo ​tka​nie z ta​kim
dwu ​krot​nie prze​ro​śnię​tym ba​ra​nem na ste ​ry ​dach mo​gło ​by się skoń ​czyć tra ​gicz​nie. Na szczę​‐
ście woły idą w swo​ją stro ​nę, my w swo ​ją, i poza wza​jem​ny​mi cie​kaw​ski​mi spoj​rze​nia​mi do
dal​szych in ​te​rak​cji mię​dzy na​szy ​mi gru​pa​mi nie do ​cho​dzi.

Pa​trzę na te od ​da​la​ją​ce się ska​mie​li​ny i my​ślę: jak to jest być wo ​łem piż​mo ​wym? Ja​kob
von Uexkül wy ​my​ślił w 1934 roku ter​min umwelt. Słow​ni​ki twier​dzą, że zna​czy to śro​do​wi​‐
sko, oto​cze​nie, ale to nie​do​kład​nie tak. Cho​dzi ra​czej o bar ​dzo su​biek​tyw ​nie po​strze​ga​ne
„oto​cze​nie ja”, o to, jak wy​czu​lo ​ne są na​rzą​dy zmy​słów, co jest dla nich istot​ne i któ ​re ele​‐
men​ty śro ​do​wi​ska są dla róż​nych by​tów waż​ne, a któ ​rych nie są na​wet w sta​nie za ​uwa​żyć.
To samo śro ​do​wi​sko bę​dzie róż​nym umwel​tem dla każ​de​go z jego miesz​kań ​ców, każ​de
zwie​rzę ma swój wła​sny, na​wet je​śli miesz​ka​ją w tym sa​mym miej​scu. Ła ​two to so​bie wy ​‐



obra​zić, je​śli po ​my ​śli​my, jak wy ​glą​da​ją na​sze mia​sta z per ​spek ​ty ​wy miesz​ka​ją​cych w nich
szczu ​rów, a jak nasz ogród z punk​tu wi​dze​nia psz​czo​ły. Pry​wat​ny świat lisa po ​lar​ne​go, po​ru ​‐
sza​ją​ce​go się dużo bli​żej zie ​mi, szu​ka​ją ​ce​go po​kar​mu i schro​nie​nia wśród jej licz​nych za​ka​‐
mar​ków, bę​dzie zu​peł​nie inny od świa ​ta piż​mo ​wo​łu, któ ​ry po tych sa​mych za​ka​mar​kach
dep ​cze. Woły są od nas więk​sze, ale mie​ści​my się ra​czej w ich ska​li niż w ska​li li​sów czy le​‐
min​gów. Od ​le​głe wzgó​rza, któ ​re dla lisa mo​gły ​by rów​nie do ​brze nie ist​nieć, dla wo ​łów
ozna​cza​ją cel lub dro​go​wskaz w trak​cie co​rocz​nej wę​drów ​ki. Dla ka​ri​bu ska​la jest jesz​cze
więk​sza, bo ich świat obej​mu ​je za​rów ​no let​nią tun​drę, jak i zi​mo​wą taj​gę kil​ka ty ​się​cy ki​lo ​‐
me​trów da​lej. A świat bo​cia​na obej​mu​je i Pol​skę, i Afry​kę. Wia​do​mo, że dzi​siej​sze woły nie
pa​mię​ta ​ją cza​sów, kie​dy wę​dro​wa​ły ra​zem z ma​mu​ta ​mi, więc nie za​sta ​na​wia​ją się, gdzie są
wszy​scy ich są ​sie​dzi. Ale już wie​lo ​ry​by gren ​landz​kie, ży ​ją​ce po dwie​ście lat, pa​mię​ta​ją cza​‐
sy prze​my ​sło​we ​go wie​lo​ryb ​nic​twa i wszyst​kie te chwi​le, gdy gi ​nę​li ich bli​scy, a im le​d​wo
się uda​wa​ło ujść z ży​ciem. Co taki wie ​lo​ryb my​śli, wi​dząc nasz sta​tek? Czy od​ży ​wa​ją sta​re
wspo ​mnie​nia, czy prze​ka​zu ​je je swym dzie​ciom? Trud​no stwier​dzić. Moż ​na jed​nak bez​‐
piecz​nie za​ło ​żyć, że w pry​wat​nym świe​cie wo​łów piż​mo ​wych, zu​peł​nie jak w na​szym, po​‐
cze​sne miej​sce zaj​mu ​je ży ​cie ich cie​ląt, lęk przed dra​pież​ni​ka​mi i przed gło​dem. Ale jak on
to wi​dzi? Dla mnie moja cór ​ka to jej uśmiech​nię​ta lub za​tro ​ska​na twarz, brzmie​nie jej dzie​‐
cin​ne​go gło​su i mą​drość ob ​ser​wa​cji, a kie​dy się przy​tu ​la – cie​pło jej cia​ła. A jak wół wi​dzi
swo ​je​go cie​la​ka? Jako nie​wy​raź​ny (jak wie​lu ro​śli​no​żer​ców woły piż​mo ​we są praw​do​po​dob​‐
nie bar​dziej wy​czu​lo ​ne na ruch niż na szcze​gó​ły ob​ra​zu) kłę​bek pod​ska​ku​ją​ce​go fu ​tra o naj​‐
słod ​szym za​pa​chu na świe​cie i uko​cha​nej in ​to ​na​cji be​cze​nia? Choć świat za ży ​cia tego ga​‐
tun ​ku zmie​nił się ogrom​nie, wciąż im się uda​je ten pry​wat​ny świat wła​snych do ​świad​czeń
i zmy ​słów ja​koś weń wpa​so​wać. Fa ​scy​nu​ją​ce stwo ​rze​nia...

Po​wo ​li zbli​ża się ko ​niec na​szej ark ​tycz​nej pe​re​gry ​na​cji. Do​bi​ja​my do Co ​bur​ga, od​le​głej
i nie​za​miesz​ka​nej przez lu​dzi wy​spy w ar​chi​pe​la​gu Kró​lo ​wej Elż​bie​ty. Wy ​spa jest re​zer​wa​‐
tem przy ​ro​dy, ale to wody wo ​kół niej przy ​no​szą mi naj​bar​dziej pa​mięt​ne spo​tka​nie przy ​rod​‐
ni​cze se​zo​nu. Je​stem w Ark​ty ​ce od dwóch mie​się​cy. Za ​czy​na​łem w oko ​li​cach Sval​bar​du, po​‐
tem była Is​lan ​dia, Gren​lan​dia i wresz​cie Ka​na​da. I cały czas roz​glą​da​łem się w po​szu ​ki​wa​‐
niu dwóch ty ​po​wo ark ​tycz​nych ga​tun ​ków wa​le​ni: bia​łuch i na​rwa​li, wspól​nie two​rzą​cych
osob​ną ro ​dzi​nę na​rwa​lo ​wa​tych (Mo ​no​don​ti​dae). Wi​dzia​łem już ich ko ​ści, ale zo ​ba​czyć ży​‐
wych zwie​rząt cią​gle mi się nie uda​ło. I na​gle do​strze​ga​my u wy ​brze​ży ruch w wo​dzie. Nie
ma wiel​kich fon ​tann, ale wi​dać kil​ka po ​dej​rza​nie ja​snych ciał kłę​bią​cych się przy po ​wierzch​‐
ni, na pły​ciź​nie. Wy​glą​da​ją tro ​chę jak pia​na na wzbu ​rzo​nych fa​lach, ale ni​g​dzie in​dziej nie
two​rzą się bia​łe grzy ​wy. Bia​łu ​chy! Przy​po​mi​na​ją tro​chę prze​ro​śnię​te del​fi​ny, ale nie mają
płe​twy grzbie​to ​wej. Ich nie​mal bia​łe cia​ła tań​czą bli​sko sie​bie, gdy ocie​ra​ją się o dno, po ​zby​‐
wa​jąc się sta​re​go na​skór​ka. To dla nich dość ty ​po​we za​cho​wa​nie. Te pięk ​ne zwie​rzę​ta są
przez to sto ​sun​ko​wo ła​twym łu ​pem przy​brzeż​nych łow​ców. Na szczę​ście nikt już nie robi
z bia​łuch eks ​klu​zyw​nych fo ​te​li, nie​mniej wciąż są ła ​pa​ne jako atrak​cje dla akwa​riów. Ro ​bią
fu ​ro​rę dzię​ki temu, że jako jed​ne z nie​wie​lu wa​le​ni po ​tra​fią ru​szać szy​ją i zda​ją się mieć mi​‐
mi​kę, a poza tym są bar​dzo wo ​kal​ne (na​zy ​wa się je na ​wet mor ​ski​mi ka ​nar​ka​mi). Czy​ta​łem
kie​dyś ar ​ty​kuł, z któ ​re​go wy ​ni​ka​ło, że po ​tra​fią na​wet na ​śla​do​wać dźwię​ki ludz​kiej mowy!
Dzie​li nas od ca​łej ich ro ​dzi​ny kil​ka​set me​trów lodu, więc oglą ​da​my je dłuż ​szą chwi​lę, a po ​‐
tem pły ​nie​my da​lej. Cie​szę się z tego spo​tka​nia, ale mam po ​czu​cie nie​do​sy​tu. Chciał​bym je
kie​dyś obej​rzeć do ​kład​niej.



Za za​krę​tem – zno ​wu ruch w wo​dzie! Zno​wu nie ma fon ​tan​ny, zno​wu coś się kłę​bi, ale
tym ra​zem zwie​rzę​ta nie są aż tak ja​sne. Na ​gle po​wierzch​nię wody prze​ci​na dłu ​gi czar​ny
pręt... tym ra​zem to wła​śnie na​rwa​le, mi​tycz​ne jed ​no​roż​ce Ark ​ty​ki! Są po ​dob​ne do bia​łuch,
ale ciem​niej​sze, choć sta ​re sam​ce z cza​sem ja​śnie​ją. Tyl​ko u nich je​den z przed​nich zę​bów
(na ogół lewy, bar​dzo rzad​ko dwa) roz​wi​ja się w ogrom​ny cha​rak​te​ry ​stycz​ny róg. Po​wsta​ły
róż​ne teo ​rie na te​mat jego za​sto ​so​wa ​nia. Dłu​go my ​śla​no, że to broń uży ​wa​na pod ​czas po​lo ​‐
wań lub po​je​dyn​ków o sa​mi​ce, kie​dy jed ​nak na​rwa​le krzy ​żu​ją kły, nie wy​glą​da to na po ​tycz​‐
kę, a ra​czej na de ​li​kat​ne ocie​ra​nie się. Ba ​da​nia ana ​to​micz​ne wy​ka​za​ły, że zęby na ​rwa​li to
nad ​zwy​czaj​nie wraż​li​we na​rzą​dy zmy​słu, re ​agu​ją​ce na do ​tyk, ale po ​tra​fią​ce rów​nież wy​kry ​‐
wać ta​kie ce​chy wody, jak tem​pe​ra​tu ​ra, za​so ​le​nie czy ruch. Ob​ser​wa ​cje to​wa ​rzy​skich in​te ​‐
rak​cji tych spo​łecz ​nych zwie​rząt wy ​ka​zu​ją, że to po ​cie​ra​nie to ro ​dzaj piesz​czo​ty. Zna​ne są
na​wet przy​pad​ki, że gdy któ ​ryś z nich tra​ci ko ​niec swo​je​go rogu, inne pró​bu​ją za​tkać bo ​le​‐
sny otwór czub​kiem wła​sne​go zęba.

Zwo​len​ni​ków teo ​rii o spi​skach wiel​kich firm far ​ma​ceu​tycz​nych ucie ​szy​ła​by za ​pew​ne wia​‐
do​mość, że taki spi​sek rze​czy​wi​ście miał miej​sce – w śre​dnio ​wie​czu i w epo ​ce wiel​kich od ​‐
kryć geo​gra​ficz ​nych. Że​gla​rze przy​wo ​zi​li do Eu ​ro ​py kły na​rwa​li i sprze​da​wa​li je dys ​kret​nie
ów​cze​snym al​che​mi​kom i ap​te​ka​rzom, któ​rzy póź​niej mo​gli twier ​dzić, że to rogi jed​no​roż​‐
ców, i żą ​dać za nie wy ​so​kiej ceny. Przez kil​ka​set lat ta zmo ​wa mil​cze​nia była ko ​rzyst​na dla
każ​dej ze stron, oczy ​wi​ście poza sa​my ​mi na​rwa​la​mi i na ​byw​ca​mi. Wy​obra​żam so ​bie też, że
wra​ca​ją​cy z wie​lo ​mie​sięcz​nej wy​pra​wy wie​lo​ryb ​ni​cy bar​dzo chcie​li za​im​po​no​wać na​po​ty ​ka​‐
nym w por​to ​wych ta​wer​nach da​mom, więc opo​wie​ści o jed ​no​roż​cach za​wsze tra​fia​ły na po​‐
dat​ny grunt.

Na​rwa​le wi​dzi​my na otwar​tej wo ​dzie, więc spusz​cza​my zo ​dia​ki, żeby im się le​piej przyj​‐
rzeć. Nie mo​że​my ich pło ​szyć, więc nie pły ​nie​my wprost w kie​run​ku po ​wo​li po​dró ​żu ​ją​cych
ssa​ków, tyl​ko w od​le​gło ​ści kil​ku​set me​trów. Sta​ra​my się pły​nąć rów ​no​le​gle do nich. Za​nu​‐
rza​ją się na parę mi​nut, a póź​niej wy​nu​rza​ją pra​wie pół ki​lo ​me​tra da​lej. Cho​dzi o to, żeby się
tam zna​leźć przed nimi, żeby je zno​wu zo ​ba​czyć. Je ​stem zbyt prze​ję​ty, żeby ro ​bić zdję​cia.
To mój pierw​szy raz, więc nie mam wpra​wy i nie za​wsze uda​je mi się cze​kać na nie w od ​po​‐
wied​nim miej​scu. Tym ra​zem ty​tuł za​kli​na​cza wie​lo​ry ​bów na​le​ży się Bo ​bo​wi, po ​tęż​ne​mu hi​‐
sto ​ry​ko​wi pra​cu​ją​ce ​mu dla fir​my, któ​ra nasz sta​tek wy ​na​ję​ła. Wa ​le ​nie za każ​dym ra ​zem wy​‐
nu​rza​ją się nie​mal do ​kład​ne na wy ​so​ko​ści jego zo​dia​ka, choć za​wsze w bez​piecz​nej od​le​gło ​‐
ści dwu ​stu me​trów. Ta mi​stycz​na go​ni​twa zaj​mu ​je nam całe po​po​łu ​dnie. Na sta​tek wra​ca​my
cał​ko​wi​cie ocza​ro ​wa​ni. Póź​niej re​flek ​syj​nie pi​je​my w ba​rze.

Ka​na​da że​gna nas wspa​nia​le. Ko ​lej​ny dzień to wi​zy ​ta w Qa​ana​aq, daw ​nym Thu​le, na
Gren ​lan​dii. Zno​wu jest bar​dziej ko ​lo​ro ​wo niż w osa​dach ka​na​dyj​skich, ta​kich jak Pan​gnir​‐
tung czy Pond In​let, któ ​ry od ​wie​dzi​li​śmy parę dni wcze​śniej. Nie ma tego wra​że​nia, że to
opusz​czo​ny przez hi​sto ​rię PGR, co nie zna​czy, że jest we ​se​lej. Zno ​wu wi​dzę na​rwa​la – tym
ra​zem jego schną​cy na pla​ży obok ło ​dzi ry​bac​kiej ob ​cię​ty ogon. W po​bli​żu leży jesz​cze kil​ka
za​krwa​wio​nych ciał fok, a na spe​cjal​nym rusz ​to​wa​niu wy ​sy​cha skó ​ra po ​lar​ne​go niedź​wie​‐
dzia. Ark​ty ​ka to nie​wąt​pli​wie rów ​nież kra​ina lu​dzi.

 
Miesz​kań​cy Ark ​ty ​ki od daw​na są przez nas wy ​ko​rzy​sty ​wa​ni. Choć brzmi to nie​wia​ry​god​nie,
Inu ​ici byli po​ry ​wa​ni przez po​dróż​ni​ków już od cza​sów Mar ​ti​na Fro ​bi​she​ra – za​po​cząt​ko​wał
tę tra​dy​cję w 1576 roku. Za​kaz ich spro ​wa​dza​nia na po​trze​by ob ​woź​nych wy ​staw przy​ję​ły



róż​ne pań​stwa eu ​ro ​pej​skie już w XVIII wie​ku, ale jesz ​cze w 1897 roku ad​mi​rał Ro ​bert
E. Pe​ary przy ​wiózł do Sta​nów Zjed ​no​czo​nych pa​miąt​kę z po​dró ​ży w po​sta​ci inu ​ic​kiej ro ​dzi​‐
ny. Po kil​ku la​tach żył tyl​ko je​den chło ​piec, Mi​nik. Jego wal​ka o od​zy ​ska​nie ciał naj​bliż​‐
szych, bez​ce​re​mo ​nial​nie wy​sta​wio ​nych w mu ​zeum, to smut​ny sym​bol na ​sze​go sto ​sun​ku do
rdzen ​nych lu​dów, wi​docz​ne​go na ca​łym świe​cie, od Ta​sma​nii po Ark​ty ​kę. Zresz​tą dla „swo​‐
ich” wca​le nie by ​li​śmy lep ​si. Jak pi​sał Bar​ry Lo ​pez, eks ​plo​ra ​cja Ark​ty​ki to czę ​sto „lu ​dzie
z cha​rak​te​rem pły​ną​cy po śmierć dla lu ​dzi na​pę​dza​nych chci​wo​ścią”. Na​wet dziś – choć Inu​‐
ici są naj​bar​dziej od​le​gli od cen ​trów prze​my ​sło ​wych – za​war​tość szko​dli​wych sub ​stan​cji
w ich cia​łach na​le ​ży do naj​wyż​szych na świe​cie, po ​nie ​waż ich opie​ra​ją​ca się na mię ​sie
i tłusz​czu tra​dy​cyj​na die​ta ku​mu ​lu ​je w ich or​ga​ni​zmach tru ​ci​zny. Te same pro​ce​sy od​po​wia​‐
da​ją za to, że zwłasz​cza szczy​to ​we dra​pież​ni​ki mają w cia​łach znacz​nie więk ​sze stę​że​nia za​‐
nie​czysz​czeń niż samo śro​do​wi​sko. Z jed ​nej stro​ny w dość po ​kręt​ny spo ​sób może z tego pły ​‐
nąć na​dzie​ja – mię​so wie​lo ​ry ​bów za​wie​ra tyle me​ta ​li cięż​kich, że może pań ​stwa, któ​re na nie
po​lu ​ją, ta​kie jak Ja​po​nia, Nor​we​gia czy Is ​lan​dia, prze​sta​ną to ro ​bić w tro​sce o zdro​wie wła​‐
snych oby ​wa​te​li, sko ​ro ar​gu​men​ty o ochro ​nie przy ​ro ​dy do nich nie do ​cie​ra​ją. Z dru ​giej stro ​‐
ny co ​raz wię​cej niedź​wie​dzi po ​lar​nych wy ​ka​zu ​je ce​chy her​ma​fro ​dy​ty​zmu: ze wzglę​du na
stę​że​nie che​mi​ka​liów w tkan​kach nie mogą się roz​mna​żać.

Ark​ty ​ka ka​na​dyj​ska

Fir​my wy ​do​byw​cze, ta​kie jak Shell, Gaz ​prom albo BP, co​raz śmie​lej po​czy​na​ją so ​bie
w otwie​ra​ją​cym się wraz ze zni​ka​niem lodu oce​anie ark ​tycz​nym, nie przej​mu ​jąc się tym, że
skut​ki nie​unik​nio ​nej w tak trud ​nych wa​run​kach awa​rii będą ka​ta​stro​ficz ​ne, a ni​skie tem​pe​ra​‐
tu ​ry i po​wol​ność pro ​ce​sów bio​lo ​gicz​nych spra​wią, że za​nie ​czysz​cze​nia po​zo​sta ​ną w śro​do​‐



wi​sku wła​ści​wie na za​wsze. Czy uda nam się tego unik ​nąć? To za​le​ży od nas, ale nie je​stem
opty ​mi​stą.

Chciał​bym, aby dzi​kie pięk​no Ark​ty ​ki prze​trwa​ło. By za sto lat moż​na było na​pi​sać jak
przy​wo ​ły ​wa​ny już Bar​ry Lo ​pez, że „to nie tyl​ko tak, że ta kra​ina jest po pro ​stu pięk​na: jest
też po​tęż​na. Jej siła wy​ni​ka z na​pię​cia mię​dzy oczy​wi​stą uro​dą a zdol​no​ścią od ​bie​ra​nia ży​‐
cia”. Ark ​ty​ka nie tyl​ko od​bie​ra ży ​cie. Ark​ty ​ka tak ​że ży​cie daje, cho​ciaż​by re​gu​lu ​jąc kli​mat
ca​łej zie​mi, ale i ży ​wiąc nie​prze​bra​ne rze ​sze swych miesz ​kań ​ców i tych, któ​rzy, jak wie​lo ​ry​‐
by, ko​rzy​sta ​ją z jej bo​gac​twa i roz​no​szą je na cały świat. Bar ​dzo bym chciał, żeby tak zo​sta​‐
ło.



 

 

 

 

III. Raj do góry no​ga​mi
 

 

CHMU​RA Ist​nie​ją już pra​wa, Ik ​sio​nie, któ​rym trze​ba się pod​dać.
IK​SION Tu, na górę, pra​wa nie do​cie​ra​ją, Ne​fe​le. Tu​taj pra​wem jest lo​do​‐

wiec, za​mieć, ciem​ność. A kie​dy się roz​ja​śnia, kie​dy zda​rza się dzień
świe​tli​sty i ty, lek​ka, wpły​wasz na skal​ną ścia​nę, jest zbyt pięk​nie, by
my​śleć o pra​wach.

CHMU​RA Ist​nie​ją pra​wa, Ik​sio ​nie, któ​rych wcze​śniej nie było. Chmu​ry już
ukła​da inna, sil​niej​sza ręka.

IK​SION Ta ręka nie się​ga aż tu ​taj. Na​wet ty te​raz, kie​dy się wy​po​go​dzi​ło,
śmie​jesz się na myśl o niej. A kie​dy nie​bo mrocz​nie​je i hu​czy wiatr, ja​‐
kież zna​cze​nie ma taka ręka, któ​ra nas ude​rza jak spa​da​ją​ce kro​ple? Tu​‐
taj wy​da​rza​ło się już to samo, kie​dy jesz​cze nie było wład​cy. Nad gó​ra​‐
mi nic się nie zmie​ni​ło. Przy ​wy​kli​śmy już do wszyst​kie​go.

Ce​sa​re Pa​ve​se, Dia​lo​gi z Leu​ko ​teą
 





 

9. Pod sut​kiem Mat​ki Zie​mi

 
Po​mię​dzy sce​na​mi, ja​kie głę​bo​ko wry​ły się w pa​mięć moją, żad​ne nie prze​wyż​‐
sza​ją wspa​nia​ło ​ścią swo​ją la​sów, ręką czło​wie​ka jesz​cze nie​tknię​tych, czy to la​‐
sów bra​zy​lij​skich, gdzie siła ży ​cia jest pa​nu​ją​cą, czy to la​sów Zie​mi Ogni​stej,
gdzie pa​nu​je śmierć i znisz​cze​nie. Jed​ne i dru​gie są świą​ty​nia​mi, na​peł​nio​ne​mi
wspa​nia​łe​mi two ​ry Boga przy​ro​dy: – nikt nie może przy ​glą​dać się tym pusz ​czom
i nie czuć przy​tem, że w czło ​wie​ku znaj ​du​je się jesz​cze coś wię​cej po nad pro​ste
tchnie​nie cia​ła.

Ka​rol Dar​win, Po ​dróż na​tu​ra​li​sty

 

W koń​cu wy​da​ją na​sze cumy i „Po ​lar Pio​ne​er” od​bi​ja od gdyń​skie​go wy​brze​ża. Pa​trzę na
smut​ne twa​rze zgro​ma​dzo​nych ro ​dzin, na​rze​czo​nych, jed​ne​go smęt​ne​go męża i kil​ku pod​‐
chmie​lo​nych ko​le​gów. Są też na brze​gu ja​cyś ofi​cje​le, ale mało kto na nich pa​trzy, każ​dy
z nas wy​szu​ku​je po ​sta​ci z wła​snej co ​dzien​no​ści, tak bli​skich, a te​raz po​wo ​li zni​ka​ją​cych
z oczu. Jak do​brze pój​dzie, zo​ba​czy​my się za rok. Pły ​nie​my na An​tark​ty​dę!

To moja pierw​sza mor​ska po​dróż, je​śli nie li​czyć pro​mu do Szwe​cji sprzed dzie​się​ciu lat.
Nie wiem, jak za​re​agu​ję. Po​sta​no​wi​łem jed ​nak nie brać nic na cho​ro ​bę mor​ską i prze​ko​nać
się, czy je​stem na nią po​dat​ny. Jak tyl​ko sta​tek od​bi​ja od brze​gu i czu​ję falę, a grunt na​gle
prze​sta​je być god ​ny za​ufa​nia – za​czy​na się! Mój mózg bu ​dzi się z ulu​bio​ne​go ma​ra​zmu
i krzy​czy: „Jak to? Co się dzie​je?!”. A po ​tem na​gle wszyst​ko prze​cho​dzi. Nie robi mi się na​‐
wet nie​do​brze, jest po pro​stu tak, jak ​by coś tam się mu​sia​ło po​prze​sta​wiać, i po do​słow​nie
kil​ku se​kun​dach, kie​dy nowe dane zo​sta​ły wpro ​wa​dzo​ne, moje cia​ło uzna​ło naj​wy​raź​niej, że
okej, te​raz ep​pur si mu ​ove oraz pan​ta rhei – i tyle. Już ni​g​dy póź​niej nie mia​łem żad ​nych
nie​przy​jem​nych do​znań zwią​za​nych z ru​chem mo​rza, a na​wet to pierw ​sze trud​no uznać za
nie​przy​jem​ne. Mu​szę przy​znać, że ode​tchną​łem z ulgą.

Mia​łem i inne po ​wo​dy, żeby od​czuć ulgę. Ja​kiś mie​siąc wcze​śniej oka​za​ło się, że XXVII
Pol​ska Wy​pra​wa An​tark ​tycz​na z Za​kła​du Bio​lo​gii An​tark​ty ​ki Pol​skiej Aka​de​mii Nauk ru​sza
na Pol​ską Sta​cję An​tark​tycz​ną H. Arc​tow​ski wcze​śniej niż pla​no​wa​no. Mój dok ​to​rat był wte​‐
dy w prosz​ku. Już niby ze​bra​łem ca​łość wy​ni​ków i li​te​ra​tu ​rę, wie​dzia​łem, co chcę na​pi​sać,
trze​ba tyl​ko było to zro ​bić! A co gor​sza – do​stać jesz​cze re​cen​zje i się obro​nić. Nie​na​wi​dzę
sie​bie za to, że naj​le​piej pra​cu​ję pod ba​tem i skan​da​licz​nie bli​sko wszel​kich przy ​zwo​itych
ter​mi​nów, a cza​sem już po nich. Ale na​wet to, że na​pi​sa​łem pra​cę w dzie​sięć dni, na nic by
się zda​ło, gdy​by nie uprzej​mość re​cen​zen​tów, któ ​rzy na​praw​dę się sprę​ży​li. Moja wdzięcz​‐
ność ni​g​dy nie prze​mi​nie, bo to dzię​ki nim uda​ło mi się ru ​szyć na wy​pra​wę, któ​ra zmie​ni​ła
moje ży​cie.

Ale to się oka​że do ​pie​ro póź​niej. Te​raz jest po ​nie​dzia​łek, sto​ję na po ​kła​dzie stat​ku, któ​ry
wy​ru​sza na ko​niec świa​ta. Obro​nę mia​łem w pią​tek, w so​bo​tę ogrom​ną im​pre​zę po​że​gnal​ną,



w nie​dzie​lę obiad z naj​bliż​szy​mi... Na​wet nie wiem, kie​dy się spa​ko​wa​łem na rocz​ną po​dróż.
Sa​mo​chód z ba​ga​ża​mi od​je​chał w ty​dzień wcze​śniej, mnie i wszyst​ko, co moje, przy​wiózł
dziś To​mek, mój an​tark​tycz​ny men ​tor. Nie da​łem rady do koń​ca po​sprzą​tać miesz​ka​nia po
im​pre​zie, więc ko​le​żan​ce, któ​ra mia​ła się nim pod moją nie​obec​ność opie​ko​wać, po ​zo​sta​wia​‐
łem w kil​ku miej​scach not​ki z prze​pro​si​na​mi i bu ​tel​ki piwa (do​pie​ro póź​niej się oka​za​ło, że
ona al​ko​ho​lu nie pija). Ale uda​ło się. Na​wet je​śli ktoś tam na brze​gu mnie nie​na​wi​dzi, je​śli
ktoś jest wku​rzo​ny – trud​no. Za​czy​nam swo ​ją po ​dróż na spód Zie​mi i wró ​cę za ład​nych kil​ka
mie​się​cy.

Swo​ją dro​gą pa​ko​wa​nie się na tak dłu​gą wy​pra​wę to cie​ka​we wy​zwa​nie. Nie mu ​szę się
oczy​wi​ście mar​twić o je​dze​nie ani o dach nad gło ​wą. To mam za​pew​nio ​ne. Ale przez rok nie
będę miał skle​pu pod blo​kiem. Ile wziąć szam​po​nu? Ile dez​odo​ran​tów i pły​nów pod prysz​‐
nic? Ile ak​ce​so​riów do go​le​nia? Ko​bie​ty mu ​szą też po​my ​śleć, ile po​trze​bu​ją pod ​pa​sek czy
tam​po​nów. Te​raz te rze​czy są już na sta​cji do​stęp​ne, bo w cią​gu ostat​nich lat Pol​ska Aka​de​‐
mia Nauk przy​zna​ła, że za​pa​sy pa​sty do zę​bów, pa​pie​ru to ​a​le​to ​we​go i ko​stek my​dła to nie
wszyst​ko. Ale kie​dy pły​ną​łem tam w 2002 roku, wszyst​kie te py​ta​nia jesz​cze przede mną
sta​ły.

Oprócz rze​czy oczy ​wi​stych, jak od ​po​wied​nia odzież te​re​no​wa (za​wsze z za​pa​sem), bie​li​‐
zna, ubra​nia do no​sze​nia w sta​cji, „coś ele​ganc​kie​go” na „pie​roń ​skie oka​zje”, wy ​jąt​ko​wo
duże ilo ​ści skar​pe​tek (mo​czą się tam re​gu​lar​nie), książ​ki i mu​zy ​ka, mu​sia​łem na przy ​kład za​‐
brać (za radą Tom​ka) bar​dzo dużo... chu​s ​te​czek hi​gie​nicz​nych. Na An​tark ​ty ​dzie śro​do​wi​sko
jest wpraw​dzie prak​tycz​nie ste​ryl​ne i z za​sa​dy nikt się nie prze​zię​bia, ale zim​ny wiatr i słoń​‐
ce re​gu​lar​nie spra​wia​ją, że nosy łza​wią. A co z al​ko​ho​lem? Wia​do​mo, że piwo bę​dzie służ​‐
bo​we, roz​da​wa​ne w week ​en​dy i pod​czas spo ​tkań to ​wa​rzy​skich, kie​row​nik ma też do dys ​po​‐
zy​cji tro​chę wód​ki i wina na spe​cjal​ne oka​zje. No, ale jak tu za ​pla​no​wać, ile po ​win​no się
wziąć bu​te​lek pry​wat​nych? Mu ​si​my je za​mó ​wić przed wy​jaz​dem, póź​niej tra​fią do służ​bo​‐
we​go ma​ga​zy​nu, z któ​re​go kie​row​nik, o ile uzna za sto ​sow​ne, wyda je na żą​da​nie wła​ści​cie​‐
la, odej​mu​jąc od za​mó​wio ​nej puli. Wia​do​mo, że będę miał uro ​dzi​ny. Imie​nin nie ob ​cho​dzę,
ale przy​pa​da​ją tego sa​me​go dnia, więc 6 grud​nia jest dla mnie du​żym świę​tem i na pew​no ja​‐
kieś flasz​ki po​sta​wię. A jak im​pre​za się roz​krę​ci, po​sta​wię na​stęp​ne. Cza​sem lu ​bię so​bie też
wie​czo​rem wy​pić tro​chę whi​sky, lu​bię też gin. No i będą w cią​gu roku inne sy ​tu ​acje, w któ​‐
rych w wi​rze za​ba​wy war​to by było mieć bu​tel​kę, któ ​rą moż​na by przy​wo ​łać na stół. Trud​ne
te wy​li​cze​nia, bo to prze​cież cały rok. Do​brze, że na sta​cji nie pa​li​łem, bo o to też trze​ba się
za​trosz​czyć. Ja​rek, nasz szef tech​nicz​ny, jesz​cze przed wy ​pra​wą po​wie​dział: „Je​śli pla​nu​je​‐
cie rzu​cić na Arc​tow​skim pa​le​nie, to su ​per, świet​ny po ​mysł i trzy​mam kciu ​ki. Ale weź​cie ze
sobą tyle pa​pie​ro​sów, ile by ​ście nor​mal​nie po ​trze​bo​wa​li, bo po ​tem bę​dzie​cie pa​lić sło ​mę ze
sta​rych sien ​ni​ków i okra​dać in ​nych. A tak za​wsze się znaj​dzie ktoś, kto bę​dzie je chciał”.
Póź​niej na stat​kach pły​wa​ją​cych mię​dzy Arc​tow​skim a „cy​wi​li​za​cją” nie raz re​ali​zo​wa​łem
za​mó​wie​nia po ​lar​ni​ków w po​trze​bie. Sam też pro ​si​łem o róż​ne​go ro​dza​ju przy​słu​gi, jak
choć​by za​wie​zie​nie kom​pu ​te​ra do ser​wi​su w Ar​gen​ty ​nie, z na​dzie​ją, że go od​bio ​rę po mie​‐
sią​cu.

No, ale te​raz pły ​nę i po​wo ​li oswa​jam się z ży ​ciem na stat​ku. Przede mną czter​dzie​ści dni
na mo​rzu, bo to na​praw​dę duża pla​ne​ta, a An ​tark​ty ​ka jest na sa​mym jej koń ​cu, czter​na​ście
ty​się​cy ki​lo​me​trów da​lej. Pły ​nie​my z pręd​ko​ścią dwu​na​stu wę​złów, czy​li oko​ło dwu ​dzie​stu
ki​lo ​me​trów na go​dzi​nę. To tak, jak ​bym tam je​chał na ro​we​rze, tyl​ko bez przerw na od​po​czy​‐



nek i sen. Cie​szę się na tę myśl, bo kie​dy la​ta​my sa​mo​lo ​ta​mi, tra​ci​my po​czu​cie od​le​gło ​ści:
za​sy​pia się nad jed ​nym i bu ​dzi nad in​nym kon​ty ​nen​tem. Trud ​no wte​dy do​ce​nić po​tę​gę Zie​‐
mi.

Urzą​dzam się w ka​ju​cie, usta​la​jąc po ​dział prze​strze​ni z Tom​kiem, moim współ​lo ​ka​to ​rem.
To zu​peł​nie inny To ​mek niż ten, któ​ry mnie przy ​wiózł do Gdy​ni. Tam​ten jest moim od ​‐
wiecz​nym ko ​le​gą, jesz​cze ze stu​diów, od paru lat pra​cu​je w Za​kła​dzie Bio ​lo​gii An​tark​ty​ki
PAN i na An​tark ​ty ​dzie zi​mo​wał już dwu​krot​nie, ale tym ra​zem zo​stał na brze​gu. To ​mek
z ka​ju​ty bę​dzie na​szym agre​ga​tow​cem – tech ​ni​kiem od​po​wie​dzial​nym za pra​cę agre​ga​tów
die​slow​skich, któ​re są ser​cem sta​cji. Bez nich nie by​ło ​by prą​du, ogrze​wa​nia, wła​ści​wie ni​‐
cze​go. Całe ży​cie spę​dził w ma​szy​now​niach róż​nych stat​ków i czu ​je się od​po​wie​dzial​ny za
wpro ​wa​dze​nie mnie, żół​to​dzio ​ba, w świat wil​ków mor​skich. Kom​ba​tanc​kie opo​wie​ści za​‐
czę​ły się w chwi​li, kie​dy wsze​dłem do ka​ju ​ty, a skoń ​czy​ły, gdy z niej pół​to​ra mie​sią​ca póź​‐
niej wy​sze​dłem.

Do więk ​szo​ści swo​ich rze​czy nie mam do ​stę​pu, są prze​wo ​żo​ne w ła​dow​ni i zo​ba​czę je do​‐
pie​ro na miej​scu. Dla​te​go książ​ki i ubra​nia na po ​dróż mam ze sobą, po​dob​nie jak kom​pu​ter,
zbiór płyt z mu ​zy​ką i fil​ma​mi oraz słu​chaw​ki (w 2002 roku lap​to​py mia​ły wmon ​to ​wa​ne
czyt​ni​ki CD, co lep​sze na​wet DVD, a pa​mięć flash i łą​cza USB jesz​cze nie wy ​na​le​zio​no).
Więc będę słu​chał mu​zy​ki i oglą​dał fil​my, ale przede wszyst​kim – czy​tał i pi​sał! W koń ​cu
mam czter​dzie​ści dni! W koń​cu po​znam dzie​ła Do​sto​jew​skie​go, któ ​rych jesz​cze nie znam,
i w ogó​le bę​dzie cu​dow​nie oraz kul​tu​ral​nie...

Ja​sne.
Zwy ​kle jest tak, że stat​kiem pły ​nie trzon wy ​pra​wy – zi​mow​ni​cy – któ ​rzy zo ​sta​ną na sta​cji

cały rok. Po​nie​waż la​tem na Arc​tow​skim pra​cu​je wię​cej osób, w Bu ​enos Aires lub Mar del
Pla​ta do ​łą​czą do nas let​ni​cy – oni do​le​cą sa​mo ​lo ​ta​mi. Pły​nie nas trzy​na​ścio​ro, w tym tyl​ko
jed ​na ko​bie​ta, bo​ta​nicz​ka Ania z Za​ko​pa​ne​go, i Ru ​słan – le​karz z Ukra​iny. Nasz dom na po​‐
nad mie​siąc to „Po​lar Pio ​ne​er”, bar​dzo pięk​ny i moc​ny sta​tek zbu ​do​wa​ny w Fin ​lan​dii w roku
1982 dla Związ​ku Ra​dziec​kie​go, jako jed​nost​ka na​uko​wa „Aka​de​mik Szu​lej​kin”. Ma nie ​ca​łe
sie​dem​dzie​siąt dwa me​try dłu​go​ści i pod obec​ną na​zwą pły ​wa od 2001 roku. Póź​niej pły​ną​‐
łem tą tra​są jesz​cze dwa razy i za​wsze na tym stat​ku. „Po​lar Pio​ne​er” nie jest luk​su ​so​wy, ale
ma wszyst​ko, cze​go trze​ba, i jest do ​sko​na​le przy​sto ​so​wa​ny do pra ​cy w wa​run ​kach po​lar​‐
nych. Ma wzmoc​nio ​ny ka​dłub i kla​sę lo​do​wą A-1, któ​ra – nie li​cząc A-1 Su​per – jest naj​‐
wyż​sza dla zwy ​kłych stat​ków. Da​lej już są lo​do​ła​ma​cze. Od wie​lu lat to on naj​czę​ściej wie​‐
zie pol​skie wy​pra​wy na An​tark​ty​dę. Ro​sja​nie pły ​ną w tam​tą stro​nę z Pe​ters ​bur​ga je​sie​nią,
żeby za​cząć pra​cę z tu​ry​sta​mi w li​sto​pa​dzie. A my po ​trze​bu​je​my trans ​por​tu. Dla​te​go są dla
Po​la​ków sto ​sun​ko​wo tani i wła​ści​wie każ​de​mu się ten układ opła​ca, bo bez nas pły​nę​li​by na
pu​sto. Więk​szość ka​jut wy​peł​nia ekwi​pu​nek i choć miejsc dla tu​ry ​stów jest na „Pio​nie​rze”
pięć​dzie​siąt czte​ry, wszy​scy poza Anią i na​szym kie​row​ni​kiem Wojt​kiem miesz​ka​my
w dwu​oso​bo​wych ka​ju​tach.

Po pierw​szej do ​bie prze​cho​dzi​my przez Cie​śni​ny Duń​skie, po​dzi​wia​jąc far​my wia​tro​we
na mo ​rzu, dłu​gi most do Mal​mö i set​ki ma​low​ni​czych szkie​rów, czy ​li ma​łych wy ​se​pek,
z któ ​rych każ​da wy ​glą​da tak, że na​tych ​miast chciał​bym na niej za​miesz​kać. Na nie​któ​rych
sto​ją dom​ki albo szo​py, fan​ta​stycz​nie wpi​sa​ne w baj​ko​wy kra​jo ​braz. Pierw​szy po​stój to reda
w Göte​bor​gu. Po​bie​ra​my tam spe​cjal​ne pa​li​wo do​sto ​so​wa​ne do po​lar​nych wa​run​ków. Bę​dzie
na​pę​dza​ło agre​ga​ty na Arc​tow​skim. W Pol​sce albo nie moż​na go do​stać, albo nie jest ta​kie



czy​ste, albo dużo droż​sze. Po kil​ku go​dzi​nach ru​sza​my da​lej i w koń ​cu wy​pły ​wa​my na Mo​‐
rze Pół​noc​ne! Wita nas god​nie – naj​lep​szym sztor​mem, jaki w ży​ciu wi​dzia​łem. Pew​nie nie
naj​więk​szym, bo póź​niej prze​ży​łem wie​le sztor​mów w Cie​śni​nie Dra​ke’a, ale ten pa​mię​tam
naj​le​piej. Zresz​tą Mo​rze Pół​noc​ne na swo​ją złą sła​wę za​pra​co​wa​ło su​mien​nie.

Nie jest tu zbyt głę​bo​ko, a że wie​je na​praw​dę moc​no, fale nie mają tyle miej​sca co na
otwar​tym oce​anie, są więc sto ​sun​ko​wo krót​kie i stro ​me. Dla​te​go nie tyle nami buja, ile rzu​ca
wście​kle na wszyst​kie stro ​ny. Na po​nad dobę nasz sta​tek za​mie​nia się w pral​kę au​to ​ma​tycz​‐
ną na nie​usta​ją​cym try​bie wi​ro​wa​nia. Na​tych​miast prze​ko​nu​ję się o praw​dzi​wo​ści po​wie​‐
dzon​ka, że na stat​ku są tyl​ko dwie gru ​py obiek​tów: te, któ ​re są na pod​ło ​dze, i te, któ​re na
pod​ło ​dze będą. Na szczę​ście To​mek już wcze​śniej po​uczył mnie, że trze​ba sztau​ować, czy ​li
po​umiesz​czać swo ​je rze​czy tak, żeby były sztor​mo ​od​por​ne. Ale książ​ki i tak spa​da​ją z pó​łek,
a tur​la​ją​ce się w szu ​fla​dzie ba​te​rie po wie​lu go​dzi​nach mogą do​pro ​wa​dzić do sza​leń ​stwa. Je​‐
śli po ​mi​nąć te nie​do​god​no​ści i ogól​ne zmę​cze​nie cią​głym ła​pa​niem róż​nych rze​czy, lu ​dzi
i ścian, je​stem za​chwy​co​ny tym nie​ustan​nym tan ​giem. Zwłasz​cza na scho​dach jest faj​nie, bo
raz waży się pół tony, a raz zu ​peł​nie nic.

Raz ro ​bię coś głu​pie​go: po​sta​na​wiam wziąć prysz​nic. Ja​koś uda​je mi się ro​ze​brać i na​my​‐
dlić, i wte​dy po​ja​wia się nie​ocze​ki​wa​ny pro ​blem: prysz​nic przy​mo ​co​wa​no do su ​fi​tu i w roz​‐
bu​ja​nej ka​bi​nie nie mogę wleźć pod stru​mień wody. Za​miast we mnie, tra​fia w ścia​ny!
Zresz​tą ja też co chwi​lę tra​fiam w ścia​ny. Spo ​ro cza​su spę​dzam goły i śli​ski, mam co ​raz więc
si​nia​ków i ob ​tłu ​czeń, śmie​ję się gło​śno i nie​opa​no​wa​nie. W koń​cu uda​je mi się opłu​kać, wy ​‐
trzeć i ubrać, ale pa​miąt​ki po tej przy ​go​dzie zo​sta​ły mi na cie​le na kil​ka dni. Na​wet te​raz,
choć mi​nę​ło trzy​na​ście lat, gęba sama mi się śmie​je. No, nie było to zbyt mą​dre.

Po​raż​ka pod prysz​ni​cem to jak do ​tąd je​dy​ny sztor​mo ​wy pro ​blem w moim ży​ciu. Cho ​ro ​ba
mor​ska bie​rze się stąd, że mózg otrzy​mu​je sprzecz​ne sy​gna​ły. Z jed ​nej stro​ny pa​trzy ​my na
to, co jest na stat​ku, i wzglę​dem tego się nie ru​sza​my, z dru​giej – wszyst​kie re​cep​to​ry zmy​słu
rów​no​wa​gi krzy ​czą: „Jak to, k...a, nie?? Ru​sza​my się jak cho​le​ra!”. No i kon ​fu​zja. Dla​te​go
do​brze jest wy ​glą​dać przez okno, bo wte​dy ru​cho​ma li​nia ho ​ry​zon​tu po ​zwa​la nam się na
nowo ska​li​bro​wać. Jesz​cze le​piej by​ło​by wyjść na ze​wnątrz, ale na ogół w cza​sie sztor​mu
jest to nie​moż​li​we ze wzglę​dów bez​pie​czeń​stwa. Nie​mniej kie​dy buja mniej, świe​że po​wie​‐
trze bar​dzo po​ma​ga. Tak mó​wią.

O po ​dat​no​ści na cho​ro ​bę mor​ską de​cy​du​ją geny. Jak mnó​stwo in ​nych cech, ta rów​nież
roz​kła​da się w po ​pu​la​cji we​dług przy ​po​mi​na​ją​cej kształ​tem dzwon krzy ​wej Gaus ​sa, ilu​stru​‐
ją​cej roz​kład nor​mal​ny. Z jed ​nej stro​ny mamy nie​wiel​ką frak ​cję osób, któ ​re do​sta​ją gwał​‐
tow​nych tor​sji na wi​dok zdję​cia stat​ku w książ​ce. Odro ​bi​nę prze​sa​dzam, ale nie​któ​rzy czu​ją
się cho​rzy na samą myśl o pły ​wa​niu. Da​lej jest zna​ko​mi​ta więk​szość, czy​li ci, któ​rzy są
w róż​nym stop​niu wraż​li​wi – sła​bo im na po​cząt​ku, po​tem się przy​zwy​cza​ja​ją, sła​bo im, gdy
buja moc​niej niż zwy ​kle lub cho​ru​ją tyl​ko w cza​sie sztor​mu. W trak​cie tam​te​go przej​ścia
przez Mo ​rze Pół​noc​ne wi​dzia​łem do ​świad ​czo​nych ro​syj​skich ma​ry​na​rzy, naj​tward ​szych lu​‐
dzi na tej pla​ne​cie, rzy ​ga​ją​cych jak koty. No i na koń​cu wy​kre​su znów mała grup​ka lu ​dzi,
któ ​rzy po pro​stu nie są wraż​li​wi i już. Wy​gra​łem los na lo​te​rii. Je​dy​ne, co czu​ję w trak ​cie sil​‐
nych sztor​mów, to sen ​ność, bę​dą​ca ła​god​ną for​mą cho​ro ​by mor​skiej. Tyle że ja wła​ści​wie
za​wsze je​stem sen​ny, na spo​koj​nym mo ​rzu i na lą​dzie też.



Cho​ro​ba mor​ska bie​rze się stąd

Lu​bię bu​ja​nie, choć kil​ku​dnio​wy sztorm w koń​cu mnie mę​czy. Znam jed ​nak lu​dzi, któ​rzy
za​wsze cho ​ru​ją, a mimo to nie wy ​obra​ża​ją so ​bie ży​cia bez pły​wa​nia. Albo bez An​tark ​ty​dy.
Ro​bert, nasz ku ​charz, któ​re​go po​zna​łem pod ​czas dru ​gie​go rej​su, za​mknął się w ka​ju​cie
w dniu, kie​dy wy​pły​nę​li​śmy, i prak ​tycz​nie nie wy​cho​dził aż do chwi​li, kie​dy do​tar​li​śmy na
miej​sce. Po​dzi​wiam go. Nie ko​chał​bym pły​wa​nia tak bar​dzo, gdy​bym od tego cho ​ro​wał.
Wśród ko​le​gów i ko ​le​ża​nek pra​cu​ją​cych ze mną na stat​kach też są tacy, któ​rzy za​wsze przy
więk​szych fa​lach pa​da​ją, ale zno​szą to dziel​nie. Mo ​rze i re​jo​ny po​lar​ne to sil​ne uza​leż​nie​nie.

Sztorm w koń​cu mi​nął, a my wpły​nę​li​śmy do ka​na​łu, któ​ry na​zy​wa​my La Man​che (Bry​‐
tyj​czy​cy, rzecz ja​sna, mó​wią En ​glish Chan​nel). I na​gle pod​nie​ce​nie – mię​dzy Ca​la​is i Do ​ver
od​bie​ra​my sy ​gnał te​le​fo​nii ko ​mór​ko​wej! Przez kil​ka go​dzin dzwo​nię do domu i wy ​mie​niam
się ze zna​jo ​my​mi set​ka​mi ese​me​sów. Wy​da​łem w tym cza​sie mie​sięcz​ną pen​sję, ale prze​cież
na An ​tark​ty​dzie nie będę po​trze​bo​wał pie​nię​dzy, a kon​takt z bli​ski​mi jest pie​kiel​nie waż​ny.
Te​raz i tak jest ła​twiej. Kie​dyś za​ło ​gi stat​ków i sta​cji po​lar​nych mo ​gły się kon​tak ​to​wać ze
świa​tem tyl​ko dro​gą ra​dio​wą za po ​śred​nic​twem Ra​dia Gdy​nia. Oczy​wi​ście sy​gnał nie za​‐
wsze i nie wszę​dzie był do ​stęp​ny, a kie​dy ja​kie​muś stat​ko​wi uda​wa​ło się na​wią​zać kon ​takt
z Ra​diem Gdy ​nia, w Pol​sce mo​gła być do​wol​na pora dnia lub nocy. Ope​ra​to​rzy i tak dzwo​‐
ni​li wte​dy do domu, oznaj​mia​li, że bę​dzie roz​mo​wa, i łą​czy​li z żoną, mę​żem czy kim​kol​wiek
in ​nym. Ra​dio​ope​ra​to ​rzy ze stat​ku i z Gdy​ni sły ​sze​li całą roz​mo ​wę, ale i tak gdy sy​gnał oka​‐
zy​wał się do ​bry, do ra​dia usta​wia​ły się ko ​lej​ki. Za​przy​jaź​nio ​ny pro​fe​sor, uczest​nik jed​nej
z pierw​szych pol​skich wy ​praw na Arc​tow​skie​go, opo​wia​dał mi, jak pod ko​niec lat sie​dem​‐
dzie​sią​tych pły​nął na drob ​ni​cow​cu MS „An​to ​ni Gar​nu​szew​ski”, któ​ry wów​czas ob​słu​gi​wał



pol​skich po​lar​ni​ków. Gdy wresz​cie przy​szła jego ko​lej, w Pol​sce był śro​dek nocy. Wte​dy nie
był jesz​cze Bar​dzo Waż​nym Pro​fe​so ​rem, co nie ma zna​cze​nia, wszy​scy cze​ka​li po rów​no –
tam​te​go dnia aku​rat koło pię​ciu go​dzin, bo po raz pierw​szy od wy​ru​sze​nia uda​ło im się na​‐
wią​zać kon​takt i każ​dy chciał po ​ga​dać z ro​dzi​ną. W koń​cu przy​szła jego ko​lej. Pod​eks ​cy​to​‐
wa​ny cze​kał, aż z Gdy​ni za​dzwo​nią do jego żony, do War​sza​wy. I wresz​cie usły​szał jej upra​‐
gnio ​ny głos, śpią​cy i nie​zbyt ra​do​sny. Ope​ra​tor po​wie​dział: „Dzień do​bry, «Gar​nu​szew​ski»
do Pani!”. A ona na to: „Nie znam!” – i rzu​ci​ła słu​chaw​ką. Ko​lej​ny raz w cza​sie tego rej​su
już im się nie uda​ło za​dzwo ​nić.

Sta​tek to ogrom​ny me​ta​lo ​wy ekran, więc żeby od ​bie​rać sy ​gnał, cały czas sto​ję na ze​‐
wnątrz i po​dzi​wiam słyn​ne bia​łe kli​fy po stro ​nie bry ​tyj​skiej i ru ​chli​we por​ty Fran​cji. Od stat​‐
ków jest aż gę​sto. Na​gle, tuż przy le​wej bur​cie, wi​dzę po​tęż​ne, ciem​no​oliw​ko​we, po​kry​te
cęt​ka​mi cia​ło – dłu​gosz​par! To dru​gi co do wiel​ko​ści re​kin na świe​cie, zwa​ny też re​ki​nem
ol​brzy​mim. Robi to, cze​mu za​wdzię​cza swo​ją ko​lej​ną na​zwę – re​kin sło​necz​ny: pły​wa​jąc tuż
pod po ​wierzch​nią, wy​grze​wa się na słoń​cu. Do tej pory wi​dy​wa​łem je tyl​ko na fil​mach i na​‐
gle jest tak bli​sko, że pra​wie mógł​bym go do ​tknąć. Moja oce​anicz​na po​dróż wresz​cie przy​‐
no​si spo​tka​nie z le​gen​dą. Jest tak wiel​ki, że trwa chwi ​lę, za​nim go mi​nie​my. Dłu ​gosz​pa​ry
do​ra​sta​ją do po​nad dwu ​na​stu me​trów. Po​dob​nie jak jesz​cze więk​szy re​kin wie​lo ​ry​bi, a tak ​że
re​kin wiel​ko​gę​bo​wy, ten ko​los żywi się plank​to​nem, nie jest za​tem dla lu ​dzi groź​ny: to ra​‐
czej my pra​co ​wi​cie przy​czy​nia​my się do jego eks ​ter​mi​na​cji. Od dwu​dzie​stu mi​lio ​nów lat
pły ​wa so​bie w oce​anach ni​czym pro​to​typ wie​lo​ry​ba i nikt nie wie do ​kład ​nie, ile jest osob​ni​‐
ków, ale wia​do​mo, że co​raz mniej. Mię​dzy​na​ro​do​wa Unia Ochro ​ny Przy​ro​dy (IUCN) nada​ła
mu sta​tus ga​tun ​ku na​ra​żo​ne​go na wy​gi​nię​cie. Winę po​no​szą oczy​wi​ście lu ​dzie: za​tru​wa​ją
śro ​do​wi​sko, pu​sto​szą oce​any i ak​tyw​nie po​lu​ją. Jak to czę​sto bywa, jed​nym z głów​nych wi​‐
no​waj​ców jest tra​dy​cyj​na chiń ​ska me​dy​cy​na, zgod​nie z któ ​rą kuś ​ki le​piej sta​ją po spo​ży​ciu
pro​duk​tów z tego wspa​nia​łe​go zwie​rzę​cia. Mam ogrom​ny sza​cu​nek dla chiń​skiej tra​dy​cji
i kul​tu​ry, ćwi​czę tai-chi, a moim ulu ​bio​nym po ​etą jest Li Bai (choć głów​nie dzię​ki temu, jak
umarł, bo we​dług le​gen​dy uto​pił się po pi​ja​ku, pró​bu​jąc przy​tu​lić od​bi​cie księ​ży​ca w rze​ce),
ale tra​dy​cyj​nej me​dy​cy ​ny, nie tyl​ko chiń​skiej, szcze​rze nie cier​pię. A przy​naj​mniej tej jej
czę​ści, we​dług któ​rej nic tak nie do​da​je jur​no​ści jak spe​cy​fi​ki z ty​gry​sów, re​ki​nów czy no​so​‐
roż​ców. Mnó ​stwo zwie​rząt jest za​gro​żo​nych, a nie​któ​re wy ​gi​nę​ły tyl​ko dla​te​go, że bo ​ga​tym
bał​wa​nom z ca​łe​go świa​ta coś się nie uda​je i że uwie​rzy​li w prze​są​dy. Mam szczę​ście, że wi​‐
dzia​łem tego re​ki​na. Ży​czę mu jak naj​le​piej.

Po​tem wpły​wa​my w Za​to​kę Bi​skaj​ską. Te​raz już cią​gle je​stem na ze​wnątrz. Wy ​pa​tru​ję
wie​lo​ry​bów. Gdy ​by​śmy pły​nę​li tędy pięć​set lat temu, wszę​dzie wi​dzie​li​by​śmy wale ba​skij​‐
skie, ka​sza​lo​ty i wiel​kie fał​dow​ce. Nie​ste​ty gor​li​wi Ba​sko​wie, a po nich inne wie​lo​ryb​ni​cze
na​cje, po​sta​ra​li się, że​bym ni​ko​go nie zo ​ba​czył.

Słoń​ce pra​ży co​raz moc​niej. Przy​po​mi​na mi się, co mó ​wił je​den z mo ​ich star​szych ko​le​‐
gów: pod ​czas któ​rejś z wy ​praw ktoś na​rze​kał, że to ja​kieś oszu​stwo. Bo jak to? Mie​li​śmy
pły ​nąć na An​tark ​ty​dę, a tu co​raz cie​plej.

Mamy przed sobą tro ​chę za​jęć. Ko​rzy​sta​jąc z ład​nej po​go​dy, ma​lu​je​my nową cy​ster​nę na
pa​li​wo. Mu​si​my też przy​go​to​wać część za​pa​sów do za​mro​że​nia. Dla​te​go spo ​ro cza​su spę​‐
dza​my w kam​bu​zie, my​jąc i kro​jąc ko​pe​rek albo tłu ​kąc ty​sią​ce jaj, któ​re tra​fią do wo​recz​ków
i do chłod ​ni. Tak było w trak​cie pierw​sze​go rej​su, bo każ​dy ku ​charz ma na jaj​ka wła​sną kon​‐
cep​cję. Za​mro​żo​ne w wo ​recz​kach rze​czy​wi​ście trwa​ją wiecz​nie, ale na​da​ją się tyl​ko na ja​‐



jecz​ni​cę. W trak​cie po​zo​sta​łych dwóch rej​sów ja​jek się nie mro ​zi​ło, tyl​ko skła​do​wa​ło
w chłod​ni przy plus czte​rech stop​niach Cel​sju​sza i je​dy​ne, co mu ​sie​li​śmy ro​bić, to co ty ​dzień
od​wra​cać pu​dła z nimi do góry no​ga​mi, żeby opa​da​ją​ce żółt​ka nie przy​kle​ja​ły się do sko​ru ​‐
pek, bo wte​dy jaj​ka gni​ją. Parę lat póź​niej, kie​dy zo​sta​łem kie​row​ni​kiem wy ​pra​wy, jed ​ną
z mo​ich funk ​cji było wła​śnie re​gu​lar​ne od​wra​ca​nie jaj. Na ​wet po roku więk ​szość z nich
nada​wa​ła się do spo ​ży​cia. Kro​je​nie i przy​go​to ​wy ​wa​nie wa​rzyw jest pro​ste, ale żmud​ne. Ma​‐
lo​wa​nie cy​ster​ny, z wcze​śniej​szym skro​ba​niem rdzy i grun​to​wa​niem – a wszyst​ko w ro​sną​‐
cym upa​le – pro​ste, ale mę​czą​ce i dłu ​go​trwa​łe.

Pew​nie mie​li​śmy i inne za​da​nia, ale tego już nie pa​mię​tam. Czter​dzie​ści dni po​dró​ży przez
oce​an to nie jest czter​dzie​ści dni ha​rów​ki. Ro​sja​nie trak​to​wa​li nas jak za​ło​gę. Je​dli​śmy ra​‐
zem, przy ​jaź​ni​li​śmy się i im​pre​zo​wa​li. Do​sta​wa​li​śmy do je​dze​nia do​kład​nie to samo co oni –
czte​ry sute po​sił​ki w cią​gu dnia (ob​fi​te śnia​da​nie, a po​tem trzy obia​dy co czte​ry go ​dzi​ny).
Bar​dzo smacz​ne i bar​dzo ka​lo ​rycz​ne. Tyle że w od ​róż​nie​niu od nas oni na​praw​dę pra​co​wa​li.
A my z dnia na dzień pu ​chli​śmy. W trak ​cie każ​dej z mo​ich trzech po​dró​ży z Gdy ​ni na Arc​‐
tow​skie​go przy​bie​ra​łem na wa​dze ja​kieś sześć ki​lo ​gra​mów, co póź​niej mu​sia​łem pra​co​wi​cie
tra​cić na sta​cyj​nej si​łow​ni. Nie​ustan​nie mia​łem po ​dej​rze​nie, że nasi przy​ja​cie​le tu ​czą nas po
to, by na koń​cu świa​ta, z dala od świad​ków, ry ​tu​al​nie nas za​mor​do​wać i zjeść.

Po ty​go​dniu do ​cie​ra​my do Wysp Ka​na​ryj​skich. Mu​si​my uzu​peł​nić pa​li​wo i wodę, ku​pić
świe​że owo​ce i wa​rzy​wa... sło ​wem: po​sto​imy kil​ka go​dzin. I mo ​że​my zejść na ląd! Nie na
dłu​go co praw​da, ale całą gru​pą idzie​my zwie​dzać San ​ta Cruz na Te​ne​ry​fie. Do ​cie​ra​my też
na pla​żę i chło​pa​ki żar​tu​ją (smęt​nie, bo to w za​sa​dzie praw​da), że to pew​nie ostat​nie spoj​rze​‐
nie na roz​ne​gli​żo​wa​ne ko​bie​ty na cały rok.

Za każ​dym ra​zem w dro​dze na An ​tark​ty​dę za​trzy​mu ​je​my się na Wy​spach Ka​na​ryj​skich.
To ostat​ni ląd przed prze​kro ​cze​niem Atlan​ty​ku. W trak​cie mo​jej dru​giej po ​dró​ży przy ​bi​li​śmy
do Las Pal​mas na wy​spie Gran Ca​na​ria. Eki​pa była inna, ale ka​pi​tan ten sam, Jew​gie​nij Le​‐
wa​kow: po​nad dwa me​try wzro​stu i pra​wie tyle samo w ba​rach. To czło​wiek ogrom​ny, a jed ​‐
no​cze​śnie ser​decz​ny i wzo​rem naj​bar​dziej po ​dzi​wia​nych ka​pi​ta​nów z hi​sto​rii praw​dzi​wy
szef, a nie tyl​ko prze​ło​żo ​ny. Jako naj​więk ​szy i naj​sil​niej​szy czło​wiek na stat​ku czę​sto brał na
sie​bie naj​cięż​sze za​da​nia. Przy roz​ła​dun​ku i za​ła​dun​ku pra​co​wał ze wszyst​ki​mi. Jak ła​two
zgad​nąć, ma​ry​na​rze go uwiel​bia​li. Po​nie​waż już się zna​li​śmy i po​nie​waż mó​wię po ro ​syj​sku,
peł​ni​łem funk​cję łącz​ni​ka mię​dzy nami a za​ło​gą, choć nie by​łem kie​row​ni​kiem wy ​pra​wy.
Przed wi​zy ​tą w por​cie ka​pi​tan Le​wa​kow we​zwał mnie do sie​bie i su​ro​wo za​ka​zał scho​dze​nia
ze stat​ku. „Po ​lar Pio​ne​er” jest jed​nost​ką ro​syj​ską i wła​dze por​tu nie wy​ra​zi​ły zgo​dy. Po
czym po ​ka​zał mi naj​bliż​szą furt​kę i dro​gę do cen ​trum, i przy​po​mniał, że bę​dzie​my tam co
naj​mniej dwie go ​dzi​ny. Tro​chę głu ​pio było zo ​sta​wiać ro​syj​skich ko​le​gów, ale jako oby​wa​te​‐
le Unii Eu ​ro​pej​skiej i tym ra​zem skwa​pli​wie sko ​rzy​sta​li​śmy z moż​li​wo​ści roz​pro​sto​wa​nia
nóg. Byle dys ​kret​nie.

Jak póź​niej stwier​dzi​łem, z trzech po​dró​ży ta pierw​sza naj​bar​dziej za​pa​dła mi w pa​mięć.
Nie tyl​ko dla​te​go, że pierw​sza – ale też dla​te​go, że wi​dzia​łem w jej trak​cie wię​cej zwie​rząt
niż pod​czas dwóch po ​zo​sta​łych ra​zem wzię​tych. Na Ka​na​rach też.

Gdy wy​cho​dzi​my z San ​ta Cruz i po​dzi​wia​my szczyt wul​ka​nu Te​ide (od​dzie​lo ​ny chmu​ra​‐
mi od mia​sta, wy ​glą​da jak​by wy​ra​stał z nie​ba), moją uwa​gę przy​ku​wa ja​kiś ruch w po ​bli​żu
dzio​ba. Del​fi​ny! Sły ​sza​łem, że lu​bią się ba​wić w ro​bio​nych przez stat​ki fa​lach. Ale wi​dzę je
po raz pierw​szy w ży ​ciu. Z pod​nie​ce​niem pa​trzę na ich bia​łe boki i wer​tu​ję prze​wod ​nik. To



del​fi​ny zwy​czaj​ne, tak się na​zy​wa​ją – ale dla mnie są ab​so ​lut​nie nad ​zwy​czaj​ne. Oko​ło dwu ​‐
dzie​stu bry​ka do​oko​ła nas, wpły ​wa​jąc co chwi​la w spie​nio​ną wodę tuż przy dzio​bie i sur​fu​‐
jąc albo wy​ska​ku​jąc z wody kil​ka me​trów da​lej. Pró ​bu​ję ro​bić im zdję​cia, ale slaj​dy wy​wo​‐
łam do​pie​ro po po ​wro​cie, więc nie wiem, czy coś na nich bę​dzie. Mam jed​nak w za​na​drzu
naj​now​szą zdo​bycz tech ​ni​ki: apa​rat cy​fro​wy! Do ​sta​łem go służ​bo​wo do por​tre​to​wa​nia sło​ni
mor​skich, że​bym mógł póź​niej roz​po​zna​wać je w te​re​nie i na zdję​ciach ro ​bio​nych przy in ​‐
nych oka​zjach. Mój bez​po​śred​ni prze​ło​żo​ny, pro​fe​sor Pol​skiej Aka​de​mii Nauk, chciał mi na​‐
wet ku ​pić do tego celu dwa kom​pu​te​ry, że​bym na ekra​nie każ​de​go z nich miał otwar​te zdję​‐
cie i w ten spo​sób mógł pa​trzeć na oba jed ​no​cze​śnie... Wy​tłu ​ma​czy​łem mu, że nie bę​dzie to
ko​niecz​ne.

Przy ​po​mi​nam: był rok 2002, epo​ka cy​fro ​wa prze​cho ​dzi​ła wła​śnie z fazy łu​pa​nej w gła​dzo​‐
ną. Nie​któ​re apa​ra​ty cy​fro ​we za​pi​sy​wa​ły wte​dy dane na dys ​kiet​kach, czy ​li ta​kich kwa​dra​‐
tach o boku dzie​wię​ciu cen ​ty​me​trów z osza​ła​mia​ją​cą po ​jem​no​ścią 1,44 MB, któ​ry​mi wte​dy
po​słu​gi​wa​ły się kom​pu​te​ry. Mój Olym​pus był apa​ra​tem naj​now​szej ge​ne​ra​cji i uży​wał już
kar​ty 32 MB. Kosz​to​wał kro​cie i o ile pa​mię​tam, wy​po​sa​żo​no go w ma​try​cę o roz​dziel​czo​ści
oko​ło dwóch me​ga​pik ​se​li. Oczy ​wi​ście ob​słu​gi​wa​nie ta​kiej nie​wy​obra​żal​nej ilo​ści in​for​ma​cji
wy ​ma​ga cza​su, więc apa​ra​ty cy ​fro​we mia​ły kil​ku​se​kun​do​we opóź​nie​nie mię ​dzy na​ci​śnię​‐
ciem spu​stu mi​gaw​ki a fak ​tycz​ną re​je​stra​cją ob ​ra​zu. W tam​tych cza​sach owo opóź​nie​nie
było jed​nym z pa​ra​me​trów, któ​re na​le​ża​ło brać pod uwa​gę przy za​ku​pie sprzę​tu. U mnie wy​‐
no​si​ło za​le​d​wie dwie se​kun​dy (albo trzy, je​śli na zdję​ciu znaj​do​wa​ło się wię​cej ele​men ​tów),
więc mo​głem po​szpa​no​wać. Ko​rzy ​sta​jąc z nie​ogra​ni​czo​nych moż​li​wo ​ści, ja​kie daje cy​fro ​wa
fo​to ​gra​fia (nie mu ​sia​łem li​czyć kla​tek, wszak moja gi​gan​tycz​na kar​ta mo​gła po ​mie​ścić po​‐
nad sześć​dzie​siąt ob​ra​zów!), pstry​ka​łem każ​de​go do ​strze​żo​ne​go del​fi​na... Ale one nie la​ta​ją
dłu​go, wy​ska​ku​ją gwał​tow​nie z wody w trud​nym do prze​wi​dze​nia miej​scu, a dwa me​try da​‐
lej za​nu​rza​ją się z po​wro ​tem. Nie sfo ​to​gra​fo​wa​łem żad​ne​go, ale mam bar​dzo dużo sen​ty​‐
men​tal​nych ujęć plu​śnięć na po​wierzch ​ni wody, ozna​cza​ją​cych miej​sce, w któ​rym przed
chwi​lą znik ​nął ma​je​sta​tycz​ny ssak...

Tro​chę zre​zy​gno​wa​ny, opusz​czam apa​rat i chło​nę wi​dok bez po​mo​cy tech​no​lo ​gii. Tak jest
naj​le​piej.

Wy​spy Ka​na​ryj​skie zo​sta​ją za nami, wraz z nimi pew​nie ostat​ni sy​gnał GSM z Eu​ro​py
i ostat​nie cha​otycz​ne wy ​mia​ny ese​me​sów. Te​raz to już pew​nie za​ha​czam o pen​sję z na​stęp​‐
ne​go mie​sią​ca.

Jest pe​wien smut​ny aspekt po​dró​żo​wa​nia stat​kiem. Gdy je​ste​śmy w po​bli​żu lądu, pta​ki
trak​tu​ją nas jak zwy ​kły bu​dy​nek i sia​da​ją, żeby od ​po​cząć. Cza​sem nie orien ​tu​ją się w porę
i pły ​ną z nami, bo nie po​tra​fią do ​strzec lądu. Opusz​cza​jąc Eu​ro ​pę, mie​li​śmy na po ​kła​dzie
zię​bę i dwa wró​ble. Po​da​wa​łem im słod​ką wodę i ziar​no, ale dwa z nich w pew​nym mo​men ​‐
cie od ​le​cia​ły, a je​den umarł na po​kła​dzie kil​ka dni póź​niej. Nie wiem, czy tam​tym dwóm
uda​ło się do​trzeć do lądu. Wię​że​nie ich na czas po​dró​ży do Ame​ry​ki Po ​łu​dnio​wej nie by​ło​by
do​bre, bo nie na​le​ży trans ​por​to ​wać ob​cych ga​tun​ków. Zresz​tą i tak pew​nie nie da​ło​by się ich
zła​pać. W dzień po opusz​cze​niu Ka​na​rów do​strze​gam na jed​nej z an ​ten sowę. To pusz​czyk
prę​go​wa​ny, dość po​spo​li​ty miesz​ka​niec Afry ​ki. Lądu nie wi​dać, pta​ka zła​pać nie ma jak,
a sowa nie jest ga​tun​kiem oce​anicz​nym. Gdy po kil​ku dniach od ​la​tu​je, czar​no wi​dzę jej przy​‐
szłość. Może do​tar​ła do Wysp Zie​lo​ne​go Przy​ląd​ka, któ​re aku ​rat wte​dy były kil​ka​dzie​siąt ki​‐
lo​me​trów da​lej? Je​śli nie... ryby też mu​szą coś jeść.



Ja​koś w oko ​li​cach Wysp Ka​na​ryj​skich je​den z na​szych ko​le​gów do​wia​du​je się, że jego
żona jest w cią​ży! Wi​dać po​że​gna​nie było bar​dzo owoc​ne. Przez cały dzień tkwi przy sta​no​‐
wi​sku ra​dio​ope​ra​to​ra, dys ​ku​tu​jąc z żoną i resz​tą ro ​dzi​ny przez te​le​fon sa​te​li​tar​ny: czy po​wi​‐
nien wra​cać z Ame​ry ​ki Po​łu​dnio​wej, czy pły​nąć da​lej. W koń ​cu uzna​ją, że po​wi​nien zo​stać,
jego ro​dzi​ce wspo ​mo​gą sa​mot​ną mat​kę. To nie​po​ję​te, że nie bę​dzie go przy niej przez całą
cią​żę, nie bę​dzie asy ​sto​wał przy na​ro​dzi​nach wła​sne​go dziec​ka i po​zna je do​pie​ro, jak bę​dzie
już mia​ło pra​wie pół roku. Do​cie​ra do nas, co to zna​czy: wy​je​chać na rok. To na​praw​dę ka​‐
wał ży​cia.

To hi​sto ​ria z hap​py en​dem. Mniej szczę​śli​wy po ​czuł się je​den z na​szych bra​zy​lij​skich ko​‐
le​gów, któ​ry kil​ka mie​się​cy póź​niej, po pół​rocz​nym po​by​cie na sta​cji, też się do​wie​dział, że
jego żona jest w cią​ży. Od dwóch mie​się​cy.

Stop​nio ​wo zbli​ża​my się do rów​ni​ka. Słoń ​ce przy​pie​ka co​raz moc​niej, a cie​nie sta​ją się
krót​sze. Któ ​re​goś dnia je​den z ko​le​gów pod​bie​ga do mnie zdu ​mio ​ny: „Mi​ko​łaj, wi​dzia​łem
sta​do wró ​bli. Wy​le​cia​ło z mo ​rza, prze​le​cia​ło ka​wa​łek, a po ​tem z po​wro​tem do nie​go wpa​‐
dło!”. Tak, ja też je wi ​dzia​łem To pta​szo ​ry, czy​li ryby la​ta​ją​ce. Kie​dy ktoś je goni, roz​pę​dza​‐
ją się, wy ​ska​ku​ją z wody i szyb ​ko ma​cha​ją roz​ro​śnię​ty​mi płe​twa​mi pier​sio​wy ​mi. Po​tra​fią
prze​le​cieć po​nad sto me​trów, czę​sto zmie​nia​jąc kie​ru ​nek, by zmy​lić prze​śla​dow​cę. Są nie​‐
zwy​kle spraw​ne. Raz wi​dzia​łem, jak jed​na taka ryba ucie​kła me​wie. W po​wie​trzu ryba prze​‐
ści​gnę​ła pta​ka... Chwi​lę póź​niej (tu Te​mi​da za​pew​ne uśmiech​nę​ła się iro​nicz​nie) ten sam
ptak zła​pał tę samą (?) rybę. Ale już w wo​dzie.

Pta​szo ​ry wy​glą​da​ją jak elfy. Nie te duże, mą​dre i po​waż​ne, jak u Tol​kie​na, tyl​ko te z in​‐
nych ba​jek, małe i fru​wa​ją​ce nad kwiat​ka​mi. Albo jak świ​te​zian​ki, fi​li​gra​no​we, nie​wia​ry​god​‐
nie tur​ku​so ​we waż​ki, któ ​re w Pol​sce ła​two spo​tkać nad wo​da​mi. W tro ​pi​kal​nym słoń ​cu, nad
roz​ja​rzo​nym oce​anem, ich prze​zro​czy​ste „skrzy ​dła” po​ły​sku​ją zu​peł​nie baj​ko​wo. Zwłasz​cza
u ma​łych ry​bek, tych mniej wię​cej sied​mio ​cen​ty​me​tro​wych. Więk​sze już nie są tak efe​me​‐
rycz​ne, choć oczy​wi​ście po​ły ​sku​ją jesz​cze bar​dziej, ale one za​chwy​ca​ją siłą i szyb​ko​ścią
swych ciem​no​błę​kit​nych ciał.

Pra​wie co rano znaj​du​je​my na po​kła​dzie mar​twe ryby, któ​re wpraw​dzie la​ta​ły spraw​nie,
ale mia​ły pro​ble​my z na​wi​ga​cją. Jed​ną z nich roz​pi​nam szpil​ka​mi na tek​tu​rze wy​ło​żo​nej
cyn​fo​lią i umiesz​czam w ma​szy​now​ni. Po kil​ku dniach robi się z niej za​su​szo​na mu​mia. Po​‐
tem ją la​kie​ru ​ję i mogę po​dzi​wiać. Mój okaz ma oko ​ło dwu​dzie​stu cen​ty​me​trów dłu​go​ści
i tyle samo roz​pię​to​ści skrzy ​deł. Po za​su​sze​niu wy​glą​da tro​chę jak bez​no​gi smok z fil​mów
fan​ta​sy. Ta me​to​da kon ​ser​wa​cji, choć pew​nie nie​zbyt pro​fe​sjo​nal​na, oka​za​ła się sku ​tecz​na –
przez wie​le lat ryba nie roz​kła​da​ła się ani nie śmier​dzia​ła. Je​dy​ne, na co oka​za​ła się mało od​‐
por​na, to ape​tyt mo ​je​go kota, któ ​ry ją bez​ce​re​mo​nial​nie ze​żarł, po ​zba​wia​jąc mnie tym sa​‐
mym kło ​po​tli​wej ozdo ​by. Kot na szczę​ście nie od​cho​ro ​wał tej in​ge​ren​cji.

W dzień po​dzi​wia​my pta​szo​ry i po​lu ​ją​ce na nie pta​ki, w nocy cho​dzi​my na siku na rufę –
mrocz​ne wody wzbu​rza​ne śru ​bą i stru​mie​niem mo ​czu dzię​ki bio ​lu​mi​ne​scen​cyj​nym sko​ru​pia​‐
kom plank​to ​no​wym roz​świe​tla​ją się na zie​lo​no. Wy​glą​da to nie​ziem​sko, jesz​cze z tym księ​‐
ży​cem i nie​wia​ry​god​ną licz​bą gwiazd... Ale po ​mysł, żeby si​kać z bur​ty, nie jest do​bry. Kie​‐
dyś w ra​mach obo​wiąz​ków mu​sia​łem przez mie​siąc że​glo ​wać wzdłuż wy ​brze​ży Por​tu​ga​lii
i li​czyć del​fi​ny. To trud​ne za​da​nie, któ ​re po​le​ga mię​dzy in​ny​mi na po​dzi​wia​niu głup​ta​ków,
bo wła​śnie zgro​ma​dze​nia tych fan​ta​stycz​nych nur​ków na​pro​wa​dza​ły nas na miej​sca że​ro​wa​‐
nia wa​le​ni. Zna​jo​my że​glarz, An​dre, opo​wia​dał mi, że spo​ry od​se​tek to​piel​ców od​naj​dy​wa​‐



nych na mor​skim brze​gu to fa​ce​ci z siu ​sia​ka​mi na wierz​chu. Więk​szość wpraw​dzie nie spa​‐
dła z du​żych stat​ków, tyl​ko z re​kre​acyj​nych ża​gló​wek, na któ​rych dużo się im​pre​zu​je, ale
rufa „Po​lar Pio​ne​era” też nie jest zbyt do​brze za​bez​pie​czo​na i spo​koj​nie moż​na by się ze​śli​‐
znąć – na​wet na trzeź​wo.

W koń​cu do​cie​ra​my na rów​nik. Ogrom​ne nie​bo jest błę​kit​ne, oce​an pod spodem też, słoń​‐
ce w po ​łu​dnie pali i szklan​ka ginu z to ​ni​kiem, speł​nio​na dla uczcze​nia tej oka​zji, po​sta​wio​na
na po ​kła​dzie, nie rzu​ca cie​nia. Słoń​ce wle​wa mi się pro​sto do drin ​ka. Wszyst​ko jest od​re​al​‐
nio​ne.

Pod​czas dru ​giej mo​jej po​dró​ży na ko​niec świa​ta ka​pi​tan Le​wa​kow zno ​wu we​zwał mnie do
sie​bie na po​waż​ną roz​mo​wę. Oznaj​mił, że za​trzy​ma​li​śmy się do​kład​nie na rów​ni​ku i że bę​‐
dzie​my tu dwie go​dzi​ny, bo trze​ba prze​pro​wa​dzić ja​kieś na​pra​wy w ma​szy​now​ni. Po czym
do​dał, że ab​so​lut​nie nie wol​no ska​kać z bur​ty do oce​anu – głę​bo​kość wy​no​si w tym miej​scu
po​nad trzy ty ​sią​ce me​trów – za to z bak​bur​ty wła​śnie spusz​czo​no do wody sznu​ro​wą dra​bin​‐
kę. I uśmiech​nął się pro ​mien​nie. Po ​sze​dłem po​wie​dzieć chło ​pa​kom, za​ło​ży​li​śmy ką​pie​lów​ki
i spo​tka​li​śmy się na trze​cim po ​kła​dzie, ja​kieś sześć me​trów nad po ​wierzch​nią. Po ​nie​waż nikt
nie chciał się zde​cy​do​wać, sko ​czy​łem pierw​szy. Przy​naj​mniej w nic ani w ni​ko​go nie mo​‐
głem ude​rzyć. I bar​dzo do​brze – kie​dy do ​łą​czy​li do mnie po​zo​sta​li, a ja wspią​łem się, żeby
sko​czyć jesz​cze raz, ich gło​wy wy​da​wa​ły mi się nie​bez​piecz​nie ma​lut​kie i tro ​chę mia​łem
stra​cha.

No i w koń ​cu – za​ba​wa z daw​na wy​cze​ki​wa​na: chrzest rów​ni​ko​wy! Za pierw​szym ra​zem
nie bra​łem oczy​wi​ście udzia​łu w przy​go​to​wa​niach, mu​sia​łem za to przejść przez cały sze​reg
ry​tu​al​nych upo​ko​rzeń. Były zim​ne ką​pie​le, były dia​bły i ru​sał​ki, były okrop​ne rze​czy do je​‐
dze​nia i okrop ​niej​sze, któ ​ry​mi nas wy​ma​za​li. Na ko​niec hołd zło​żo​ny Nep ​tu​no​wi, któ​ry
dziw​nie przy ​po​mi​nał na​sze​go chwi​lo​wo nie​obec​ne​go bos ​ma​na. Wie​czo​rem im​pre​za na​bra​ła
ru​mień ​ców. Były tań​ce na tyl​nym po​kła​dzie i chwi​lo ​we znie​sie​nie „su​che​go za​ko​nu”, czy​li
za​ka​zu pi​cia al​ko​ho​lu przez za​ło​gę. Na​stęp​ne dwa chrzty wy ​glą​da​ły po ​dob​nie, tyl​ko tym ra​‐
zem by​łem już jed ​nym z dia​błów i to ja kłu ​łem wi​dła​mi tył​ki mo​ich ko ​le​gów i ko​le​ża​nek.
Pa​mię​tam, jak pod ​czas trze​ciej po​dró​ży z roz​rzew​nie​niem od ​na​la​złem ko​stium, któ ​ry zro ​bi​‐
łem so​bie w trak​cie dru ​giej. Cze​kał na mnie dwa lata. Ten sta​tek to na​praw​dę mój pły​wa​ją​cy
dom...

Od kil​ku nocy za​uwa​żam, że coś dziw​ne​go dzie​je się z księ​ży​cem. Niby ten sam, ale ja​kiś
inny. Ale może tyl​ko mi się wy​da​je? W kil​ka dni po przej​ściu rów​ni​ka roz​ma​wiam o tym
z ko​le​ga​mi. Oni też to za​uwa​ży​li. W koń ​cu któ​ryś z nas po ​chy​la się gwał​tow​nie i pa​trzy na
księ​życ mię​dzy wła​sny​mi no​ga​mi, z tył​kiem wy​pię​tym ku jego bla​dej twa​rzy. Ha! Te​raz, do
góry no​ga​mi, wy​glą​da zna​jo​mo! Głu​pio nam tro​chę, ale ja uwiel​biam ta​kie de​bil​ne od​kry ​cia
– gdy ​by​śmy choć chwi​lę nad tym po​my​śle​li, przy​po​mnie​li​by​śmy so​bie pew​nie, że Zie​mia
jest okrą​gła, więc po dru ​giej stro​nie rów​ni​ka tak wła​śnie po ​wi​nien wy​glą​dać. Je​ste​śmy już
na pół​ku​li po​łu​dnio​wej, czy ​li do góry no​ga​mi (o ile przyj​mie​my tra​dy​cyj​ny spo ​sób uka​zy​wa​‐
nia na​szej pla​ne​ty, z pół​no​cą u góry i po​łu​dniem u dołu).

Od ​wró​co​ny księ​życ to nie je​dy​na atrak​cja po​łu​dnio ​we​go nie​ba. Peł​no tu gwiazd, a każ​da
obca. Od​naj​du​ję tyl​ko Krzyż Po​łu ​dnia, ale po​tem, po kon​sul​ta​cji z mapą, oka​zu​je się, że to
nie on. Praw​dzi​wy Krzyż jest tro​chę mniej wi​docz​ny. Pa​trząc na te klej​no​ty, mam wra​że​nie,
że kie​dy Ko​per​nik stwa​rzał pół​noc​ne nie​bo, to jesz​cze mu się chcia​ło ukła​dać je w gwiaz​do​‐
zbio​ry. Na po​łu ​dniu po pro​stu chlu​snął wszyst​kim, co mu zo​sta​ło. Oczy ​wi​ście je​ste​śmy na



środ ​ku oce​anu, nic nie roz​pra​sza świa​tła gwiazd, ale ogrom tego nie​ba i jego roz​świe​tle​nie
ro​bią ogrom​ne wra​że​nie. Tyl​ko je​den gwiaz​do​zbiór, Orion, wi​dać z obu pół​kul. Od lat jest
moim ulu ​bio​nym, bo za​wsze mi to ​wa​rzy​szył pod ​czas zi​mo​wych wę​dró​wek. Tu​taj wisi, rzecz
ja​sna, do góry no ​ga​mi: trzy gwiaz​dy Pasa Orio​na prze​bie​ga​ją uko​śnie w dru ​gą stro​nę. Pod
nimi na pół​no​cy zwi​sa miecz gwiezd​ne​go łow​cy, któ ​ry po po​łu​dnio ​wej stro​nie świa​ta ster​czy
za​dzior​nie do góry. Uśmie​cham się do my​śli, że to na pew​no ma ja​kiś zwią​zek z le​gen​dar​ną
jur​no​ścią po​łu​dniow​ców. A może za dłu ​go je​stem na mo​rzu, stąd te sko​ja​rze​nia. W każ​dym
ra​zie Orion to sta​ry druh. Po czter​na​stu la​tach, mimo że spę​dzi​łem pod po​łu​dnio​wym nie​bem
spo​ro cza​su, nie prze​sta​je mnie za​chwy​cać.

Okre​ślić sze​ro ​kość geo​gra​ficz​ną jest dość ła​two, gdy się ma na stat​ku GPS. Jesz​cze do
nie​daw​na na​wi​ga​to​rzy uzna​wa​li, że je​śli okre​ślą swo​ją lo​ka​li​za​cję z do​kład​no​ścią do dwu​stu
mil mor​skich, to i tak są bar​dzo do​kład​ni. Ale to dłu​gość geo​gra​ficz​na za​wsze na​strę​cza​ła że​‐
gla​rzom pro​ble​mów. Uda​ło się je roz​wią​zać do​pie​ro w osiem​na​stym wie​ku. Wcze​śniej pro​‐
po​no​wa​no wie​le roz​wią​zań, od ab ​sur​dal​nych, jak roz​miesz​cze​nie na ca​łym oce​anie stat​ków,
któ​re o usta​lo​nych po​rach od​pa​la​ły ​by sal​wy ar​mat​nie sły​szal​ne z od​le​gło​ści wie​lu mil (nie
roz​wią​za​ło​by to pro​ble​mu, bo skąd by​ło​by wia​do​mo, któ​re aku​rat stat ​ki sły​chać?), po od​wo​‐
łu​ją​ce się do ma​gii. Jed​na z naj​dzi​wacz​niej​szych me​tod, a za​ra​zem naj​okrut​niej​sza, ogło​szo​‐
na w 1687 roku, za​kła​da​ła wy​ko​rzy​sta​nie „ma​gicz​ne​go pu​dru” i ran ​ne​go psa. Ma​gicz​ny pu​‐
der – zna​chor​ski me​dy​ka​ment wy ​na​le​zio​ny we Fran​cji przez Bry​tyj​czy​ka, sir Ke​nel​ma Dig​‐
by’ego – miał moc uzdra​wia​nia na od​le​głość, któ​ra uwal​nia​ła się w mo​men​cie gdy odro​bi​nę
prosz​ku przy ​ło​żo​no do ja​kie​go​kol​wiek przed​mio ​tu na​le​żą​ce​go do cho​rej oso​by. Je​śli się
więc tym pu​drem po​sy​pa​ło zdję​te z rany ban​da​że albo na​wet ostrze, któ​re tę ranę za​da​ło, po ​‐
szko​do​wa​ny miał szyb​ciej wra​cać do zdro ​wia. Ale le​cze​nie ta​kie wią​za​ło się z bó​lem
i w chwi​li apli​ko​wa​nia spe​cy​fi​ku ran​ny się wy​dzie​rał, na​wet je​śli znaj​do​wał się o wie​le mil
da​lej. Prak​tycz​ne za​sto ​so​wa​nie tego cu​dow​ne​go zja​wi​ska było oczy​wi​ste. Wy​star​czy​ło za​‐
brać na po​kład ran​ne​go psa i zo ​sta​wić w domu ko​goś, kto do​kład ​nie w po​łu​dnie za​nu​rzy jego
ban​da​że w roz​two​rze prosz​ku, aby po na​głym sko​wy​cie cier​pią​ce​go zwie​rzę​cia zo​rien​to​wać
się, któ​ra go​dzi​na jest te​raz w ma​cie​rzy ​stym por​cie, i dzię​ki temu ob​li​czyć dłu​gość geo​gra​‐
ficz​ną. Pod​czas dal​szych po​dró​ży na​le​ża​ło​by rzecz ja​sna opóź​niać go ​je​nie się psich ran,
a może na​wet je od ​na​wiać, żeby me​to​da mo​gła być dłu​żej sto​so​wa​na. Na szczę​ście nie wia​‐
do​mo, czy kto ​kol​wiek te​sto​wał tę ma​ka​brycz​ną kon​cep​cję.

Po​śród bar​dziej ra​cjo ​nal​nych pro​po​zy ​cji do​mi​no​wa​ły dwie me ​to​dy. Każ​da mia​ła za​go​rza​‐
łych zwo​len​ni​ków, któ​rzy za​cie​kle zwal​cza​li kon​ku​ren ​tów z dru​gie​go obo ​zu. Jed​ną z nie​‐
zwy​kle cie​ka​wych hi​sto​rii w dzie​jach po​zna​wa​nia świa​ta jest wła ​śnie spór mię​dzy „astro ​no​‐
ma​mi”, wy​zna​cza​ją​cy​mi po ​łu​dni​ki dzię​ki pre​cy​zyj​nym po​mia​rom nie​ba, zwłasz​cza względ​‐
ne​go po​ło​że​nia księ​ży​ców Jo​wi​sza, a „me​cha​ni​ka​mi”, pró​bu​ją​cy​mi stwo​rzyć chro ​no​metr na
tyle do​kład ​ny, żeby na​wet po wie​lu mie​sią​cach na mo​rzu po​tra​fił wska​zać ak​tu​al​ny czas
w ma​cie​rzy​stym por​cie co do kil​ku se​kund. Zna ​jąc czas na przy​kład w Lon​dy​nie i okre​śla​jąc
po​łu​dnie w miej​scu, w któ ​rym znaj​do​wał się sta​tek, moż​na było wy​zna​czyć jego do​kład ​ną
po​zy​cję. Taki chro​no​metr zbu​do​wał w koń​cu ge​nial​ny bry​tyj​ski ze​gar​mistrz John Har​ri​son.
Jego dzie​ło zo​sta​ło za​pre​zen​to​wa​ne w 1735 roku pod na​zwą H-1. W jego kon​struk​cji wy​ko​‐
rzy​sta​no drew​nia​ne koła zę​ba​te i bar​dzo dużo mo ​sią​dzu. H-1 oka​zał się pre​cy​zyj​ny, ale jego
masa i roz​mia​ry (wa​żył trzy​dzie​ści pięć ki​lo​gra​mów i zaj​mo​wał sze ​ścien​ną skrzy​nię o boku
dłu​go​ści stu dwu​dzie​stu cen​ty​me​trów) spra​wia​ły, że trud​no go było uży​wać. No i ist​niał tyl​‐



ko je​den eg​zem​plarz. Har​ri​son spę​dził całe ży​cie na udo ​sko​na​la​niu swo​je​go wy​na​laz​ku, aż
w koń​cu wy​ko​na​na przez in​ne​go ze​gar​mi​strza, Lar​cu​ma Ken​dal​la, ko​pia ko​lej​nej jego wer​sji
(zwa​nej H-4 i po​wsta​łej w 1760 roku; ko​pia na​zy​wa​ła się K-1) wy​ru​szy​ła w roku 1772 z ka​‐
pi​ta​nem Co​okiem w jego dru​gą po​dróż. Ze​ga​ry Har​ri​so​na, a tak​że ich ko​lej​ne ko​pie, po​myśl​‐
nie prze​szły wszyst​kie te​sty mor​skie, oka​za​ły się od​por​ne na zmia​ny tem​pe​ra​tu​ry i wil​got​no​‐
ści. Po wie​lu mie​sią​cach wy​ka​zy​wa​ły za​le​d​wie kil​ku​se​kun​do​we nie​do​kład​no​ści. Ale lob​by
astro​no​mów było sil​ne i po​nad sto lat za​ję​ło hi​sto​rii przy​zna​nie ra​cji „me​cha​ni​kom”, a ta​bli​‐
ce z po​zy​cja​mi księ​ży​ców Jo​wi​sza osta​tecz​nie znik​nę​ły z mor​skich al​ma​na​chów na po​cząt​ku
XX wie​ku. Fa​scy​nu​ją​co opi​su​je ten kon​flikt Dava So​bel w nie​po​zor​nej książ​ce W po​szu​ki​‐
wa​niu dłu​go​ści geo​gra​ficz ​nej.

Po​wo​li zbli​ża​my się do Ame​ry​ki Po​łu​dnio​wej, je​ste​śmy gdzieś na wy​so​ko​ści Bra​zy​lii.
Kon ​ty​nen​tu jesz​cze nie wi​dać, ale czu​je się jego obec ​ność. Jest dużo wię​cej pta​ków, co ja​kiś
czas spo​ty​ka​my też inne zwie​rzę​ta. Raz na kil​ka dni wi​du​je​my żół​wie mor​skie, a pew​ne​go
dnia mi​ja​ją nas dwa ogrom​ne tuń​czy​ki żół​to​płe​twe. Tuń​czy​ki na​le​żą do naj​szyb​szych ryb
w oce​anie. Żół​to​płe​twe mogą mieć pra​wie dwa i pół me​tra dłu​go​ści! Robi wra ​że​nie, kie​dy
ta​kie dwie żywe tor​pe​dy mi​ja​ją nas, jak​by​śmy sta​li w miej​scu.

Wody otwar​te​go oce​anu wbrew po​zo​rom wca​le nie ki​pią ży ​ciem. I to nie dla​te​go, że je
prze​ło​wi​li​śmy – na​wet bez na​szej po​mo​cy ży​cia za​wsze było tam nie​wie​le. Ży​cie w oce​anie
kon​cen​tru​je się w miej​scach, w któ​rych prą​dy mor​skie za​pew​nia​ją do​pływ sub​stan​cji od​żyw​‐
czych z mor​skie​go dna, a to na szel​fach kon​ty​nen​tal​nych znaj​du​je się bli​żej po​wierzch​ni.
Dzię​ki nim na​mna​ża się plank​ton, a wraz z nim cały ki​pią​cy ak​tyw​no​ścią eko ​sys​tem. To dla​‐
te​go kil​ka dni wcze​śniej mo ​gli​śmy ska​kać ze stat​ku do wody, nie oba​wia​jąc się re​ki​nów.
Szan​sa na spo​tka​nie z nimi na środ​ku Atlan​ty​ku jest nie​wiel​ka.

Któ​re​goś dnia oce​an na​gle oży​wa wo​kół nas set​ka​mi czar​nych mu​sku​lar​nych ciał – to
grin​dwa​le! Przy​glą​dam się im do​kład​nie, bo nie​spe​cjal​nie się nas boją. Dłu​go​płe​twe. Na
świe​cie są jesz​cze grin​dwa​le krót​ko​płe​twe, ale to nie one. Grin​dwa​le na​le​żą do naj​więk​szych
przed​sta​wi​cie​li ro​dzi​ny del​fi​no​wa​tych. Do​ro​słe sam​ce nie​mal do​rów​nu​ją roz​mia​ra​mi du​żym
or​kom, osią​ga​jąc mak​sy​mal​nie oko​ło ośmiu me​trów dłu​go​ści. Są nie​zwy​kle in​te​li​gent​ne i to​‐
wa​rzy ​skie, a w nie​któ​rych re​jo ​nach świa​ta zna​ne są z tego, że współ​pra​cu​ją z ry ​ba​ka​mi.
W in​nych, jak na nie​sław​nych Wy​spach Owczych, co roku są za ​rzy​na​ne ty​sią​ca​mi – w imię
ko​lej​nej cho​rej tra​dy​cji. Kie​dyś sta​no​wi​ły pod​sta​wę utrzy​ma​nia wy ​spia​rzy, ale te​raz to już
tyl​ko krwa​wa za​ba​wa, do ni​cze​go nie​po​trzeb​na. Spo​tka​nie ze sta​dem trwa oko​ło go​dzi​ny
i fan​ta​stycz​nie po​pra​wia nam na​stro​je.

Wie​czo​rem po​dzi​wia​my nie​sa​mo​wi​ty za​chód słoń​ca. Jak to w tro ​pi​kach – po​kaz nie trwa
dłu​go. Kie​dy póź​niej po​dró​żo​wa​łem po Bra​zy​lii, za​wsze mia​łem wra​że​nie, że wie​czo​rem
ktoś po pro​stu gasi świa​tło. W Pol​sce trwa to dłu​żej, a w re​jo ​nach po​lar​nych go​dzi​na​mi. I na​‐
gle, gdy sto​ję na po​kła​dzie, za​chwy​co​ny roz​świe​tlo​nym mo​rzem (po ​ma​rańcz ład​nie kon​tra​‐
stu​je z czer​nią oce​anu da​lej od słoń​ca), w zło​tej smu ​dze wody mię​dzy mną a zni​ka​ją​cą tar​czą
słoń​ca z wody wy​ska​ku​ją dwa del​fi​ny! Na tym tle są czar​ne, więc nie umiem roz​po​znać ga​‐
tun​ku, wi​dzę tyl​ko, że mają dłu​gie dzio​by. Ele​ganc​kim syn ​chro ​nicz​nym su​sem wy​ska​ku​ją
w górę i po​now​nie nur​ku​ją, a ja wy​bu​cham gło​śnym śmie​chem. Na​wet gdy​bym zdą​żył im
zro​bić zdję​cie, nikt by mi nie uwie​rzył. Do​sko​na​ły kicz ro​dem z pla​żo​we​go ręcz​ni​ka. No, ale
przy​ro ​dzie wol​no.

W dwa​dzie​ścia kil​ka dni od opusz​cze​nia Gdy​ni za​czy​na​my do ​strze​gać wy​brze​że Uru​gwa​‐



ju. Po otwar​tym oce​anie ho​ry ​zont po​ro​śnię​ty drze​wa​mi wy​glą​da dziw​nie. Zbli​ża​my się do
La Pla​ty, jed​nej z naj​dziw​niej​szych rzek świa​ta, o ile tę del​tę moż​na na​zwać rze​ką: ma nie​co
po​nad dwie​ście ki​lo​me​trów dłu​go​ści i pra​wie tyle samo sze​ro​ko​ści przy uj​ściu. Mor​ska woda
zmie​nia ko​lor.

Bar​wa wody za​le​ży od wie​lu czyn​ni​ków, dla​te​go mor​ska po ​dróż ni​g​dy mi się nie nu ​dzi –
oce​an za​wsze wy​glą​da ina​czej. Przede wszyst​kim ko​lor mo​rza jest od​bi​ciem ko ​lo​ru nie​ba.
Je​śli to w gó​rze jest nie​bie​skie, to to na dole też. Ale ko​lej​ne czyn​ni​ki – świa​tło, chmu ​ry,
tem​pe​ra​tu​ra, fale, za​so​le​nie i osa​dy – spra​wia​ją, że jego bar​wa roz​pi​na się od błę​ki​tów, przez
gra​na​ty, róż​ne od​cie​nie zie​le​ni, sza​ro​ści i brą​zu aż po żywe zło​to. La Pla​ta nie​sie dużo osa​‐
dów, więc z każ​dą milą robi się wo​kół nas co​raz bar​dziej brą​zo​wo. I wi​dać kępy uno​szo ​nej
przez mo​rze tra​wy. To na ta​kich kę​pach zwie​rzę​ta ta​kie jak węże, jasz​czur​ki czy drob ​ne ssa​‐
ki zdo​by​wa​ją nowe wy​spy, o ile uda im się prze​żyć mor​ską po ​dróż. Wi​dać też ciem​ne kępy,
któ​re, gdy się zbli​ża​my, na​gle zni​ka​ją pod wodą – to lwy mor​skie, a wła​ści​wie ota​rie. Lwy
mor​skie, ota​rie, ko ​ti​ki i uchat​ki na​le​żą do ro​dzi​ny uchat​ko​wa​tych, czy​li ssa​ków płe​two​no​‐
gich, któ​re od fok i mor​sów róż​nią się tym, że ich izo​la​cję ter​micz​ną sta​no ​wi gę​ste fu ​tro
(u mor​sów i fok – tłuszcz), a w wo​dzie na​pę​dza​ją się przed​ni​mi płe​twa​mi (foki i mor​sy – tyl​‐
ny​mi). Inne ce​chy, ta​kie jak małe ze​wnętrz​ne uszy i umie​jęt​ność pod​wi​nię​cia pod sie​bie tyl​‐
nych łap prze​kształ​co​nych w płe​twy (dzię​ki cze​mu moż​na bie​gać, a nie tyl​ko snuć się po pla​‐
ży ni​czym peł​za​ją​cy śli​mak bez sko​ru​py albo gą​sie​ni​ca, jak to ro​bią foki) są wspól​ne dla
uchat​ko​wa​tych i mor​sów, choć uszy tych ostat​nich to małe dziur ​ki w gło​wie. Wszyst​kie płe​‐
two​no​gie na​le​żą z ko​lei do rzę​du dra​pież​nych, do pod​rzę​du pso​kształt​nych, ra​zem z niedź​‐
wie​dzio​wa​ty​mi, pso​wa​ty​mi, ła​si​co​wa​ty ​mi i jesz​cze kil​ko​ma in​ny​mi ro ​dzi​na​mi. To zna ​czy,
że pa​trząc na fokę lub uchat​kę i chcąc zro​zu​mieć, co jej sie​dzi w gło​wie, mo​że​my po​my ​śleć
o swo​im psie, bo to cał​kiem bli​scy krew​nia​cy. Co do no​men​kla​tu​ry, po an ​giel​sku, jak to czę ​‐
sto bywa, jest prost​sza i bar​dziej sen​sow​na. Duże uchat​ko​wa​te to sea lions, mniej​sze, o tro​‐
chę in ​nym kształ​cie pyszcz​ka – fur se​als. Niby to ostat​nie tłu​ma​czy się na pol​ski jako
„uchat​ki”, ale my, choć ża​den z tych ssa​ków na te​re​nie Pol​ski nie wy ​stę​pu​je, mamy nazw
wię​cej niż An ​glo​sa​si i w do​dat​ku cza​sem nie po​kry​wa​ją się one z ich na​zew​nic​twem. Dla​te​‐
go So​uth Ame​ri​can sea lion to po pol​sku wła ​śnie ota​ria lub uchat​ka pa​ta​goń​ska. Po​nie ​waż ta
ostat​nia na​zwa już była za​ję​ta, So​uth Ame​ri​can fur seal to u nas ko​tik po​łu​dnio​wo ​ame​ry​kań ​‐
ski, ale na​le​żą​ca do tego sa​me​go ro​dza​ju Arc​to​ce​pha​lus, An​tarc​tic fur seal, to już uchat​ka an​‐
tark​tycz​na. Kom​plet​ny misz-masz.

Ota​rie wy​stę​pu​ją licz​nie na ca​łym wy​brze​żu Ar​gen​ty​ny. Te, któ​re wła​śnie wi​dzi​my, drze​‐
mią so​bie w wo​dzie na ple​cach, ma​cha​jąc wy​cią​gnię​ty ​mi w górę ła​pa​mi, i dla​te​go z da​le​ka
wy ​glą​da​ją jak kępy ro​ślin​no​ści. To pierw​sze płe​two​no​gie w moim ży​ciu, więc choć sła​bo je
wi​dać z da​le​ka, przy​glą​dam im się z fa​scy​na​cją.

Wpły​wa​my na cał​kiem już brą​zo​we i męt​ne wody La Pla​ty. Po pra​wej wi​dać świa​tła sto​li​‐
cy Uru​gwa​ju, Mon​te​vi​deo, a kil​ka go​dzin póź​niej po le​wej po​ja​wia się aura noc​ne​go Bu ​enos
Aires. Ju​tro zej​dzie​my tam na ląd.

Bu​enos Aires... Kie​dy by​łem dziec​kiem, było sym​bo​lem cze​goś nie​mal nie​ist​nie​ją ​ce​go,
eg​zo​ty​ki tak od​le​głej i nie​do​stęp​nej, że na​le​żą​cej ra​czej do do​me​ny snów niż rze​czy​wi​ste ​go
świa​ta. Te​raz uświa​da​miam so​bie z lek​kim za​że​no​wa​niem, że od​wie​dzi​łem Bu​enos wię​cej
razy niż na przy​kład Kra​ków. Tro​chę wstyd, a jed​no​cze​śnie faj​nie się to po​to ​czy ​ło.

Nie tyl​ko Bu​enos Aires mia​ło dla mnie sta​tus mi​tycz​ny. W za​sa​dzie ni​g​dy nie po​cią​ga​ło



mnie od ​wie​dza​nie miast. Ale cała Ame​ry ​ka Po​łu ​dnio ​wa od naj​młod ​szych lat była moim wy​‐
ma​rzo​nym kon​ty ​nen ​tem (o An​tark ​ty ​dzie w ogó​le nie my ​śla​łem, nie osią​ga​łem wte ​dy po​dob​‐
nych po​zio​mów abs ​trak ​cji). Wi​dzia​łem sie​bie jako przy​rod ​ni​ka, któ​ry ni​czym Hum​boldt lub
Dar​win prze​mie​rza dzie​wi​cze pusz​cze, od ​kry​wa ​jąc co chwi​la nowe ga​tun ​ki i roz​plą​tu ​jąc za​‐
gad ​ki wszech​świa​ta. Do ​ra​sta​łem w prze ​ko​na​niu, że uro ​dzi​łem się co naj ​mniej o sto lat za
póź​no.

I na​gle tu je​stem! Od stro ​ny rze​ki mia​sto nie robi jesz​cze ta​kie​go wra​że​nia, choć wi​dać, że
jest duże. Jego ogrom moż​na do ​ce​nić do​pie​ro z sa​mo ​lo​tu, ale na taki wi​dok mu ​sia​łem za​cze​‐
kać kil​ka lat. Port w Bu​enos leży w po​bli​żu naj​więk​sze​go dwor​ca au​to ​bu​so​we ​go i ko​le ​jo​we​‐
go, Re​ti​ro, a od uli​cy Flo ​ri​da, czy​li od ści​słe​go cen ​trum mia​sta, dzie​li go kil​ku​na​sto ​mi​nu​to ​‐
wy spa​cer.

Przez te wszyst​kie lata, kie​dy przez Ame​ry ​kę Po​łu ​dnio ​wą po pro ​stu do​jeż​dżam do pra​cy,
uda​ło mi się jej tro​chę zo ​ba​czyć, bo kil​ka​krot​nie pro​si​łem pra​co​daw ​ców o zmia​nę daty od ​lo ​‐
tu, że​bym mógł się kil​ka ty ​go​dni po​włó ​czyć. W ten spo​sób zwie​dzi​łem więk ​szą część Ar​‐
gen ​ty​ny, część Chi​le, Uru ​gwa​ju i Bra​zy ​lii, ale mnó​stwo mi jesz ​cze zo​sta​ło. Choć nie cier​pię
go​rą​ca, ten kon​ty ​nent fa​scy ​nu​je mnie tak, że kil​ka lat temu by​łem cał​kiem szcze​rze prze​ko​‐
na​ny, że każ​dy dzień nie​spę​dzo​ny na po ​dró ​żo​wa​niu to dzień stra​co ​ny. Te​raz, kie​dy mam
cór​kę, tro ​chę to osła​bło i bar​dzo lu ​bię „tra​cić” czas z nią. I choć cią​gle ma​rzę o tym, żeby zo ​‐
ba​czyć wię​cej (ża​den sza​nu​ją ​cy się bio​log ewo ​lu​cyj​ny nie po​wi​nien wszak umrzeć przed
piel​grzym​ką na Ga​la​pa​gos), a naj​chęt​niej z Ha​nią – co się na​jeź​dzi​łem, to moje.

Po ​zna​łem trzy ogrom​ne mia​sta Ame ​ry​ki Po ​łu ​dnio​wej. Pod wzglę​dem usy ​tu ​owa​nia Rio de
Ja​ne​iro bez wąt​pie​nia wy ​gry​wa z każ​dym z nich. Ta kom​bi​na​cja mor​skich za​tok i gór jest
nie do prze​bi​cia. Za to do prze​bi​cia o mało nie oka​za​łem się ja, kie​dy na Co​pa​ca​ba​nie, po po​‐
łu ​dniu i przy set​kach spa​ce​ro ​wi​czów, za​ata​ko​wa​ło mnie trzech wy​rost​ków z no​żem. Wte​dy
ujaw​ni​ła się zresz​tą moja kom​plet​na na​iw​ność. Nie do ​ra​sta​łem w naj​lep​szych czę​ściach
War​sza​wy. Na gro​chow​skim, a po ​tem ur​sy​now​skim blo​ko​wi​sku na​le​ża​ło się li​czyć z tym, że
się do ​sta​nie po gę​bie, zo ​sta​nie okra​dzio ​nym lub w naj​gor​szym ra​zie zgwał​co​nym, ale nikt
nie my ​ślał o mor​der​stwach. Dla​te​go kie​dy zo ​ba​czy​łem przed sobą dwu​me ​tro​we​go tu​byl​ca
z no​żem wy ​ce​lo​wa ​nym w moją pierś (dwóch po ​zo​sta​łych za ​czę​ło się do ​bie​rać do mo ​je​go
ple​ca​ka), po ​my​śla ​łem, że je​śli mnie po ​bi​je i okrad ​nie, to małe piwo, ale je​śli zra​ni lub za​bi​je,
bę​dzie miał prze​sra​ne u po​li​cji. Zwłasz​cza że on mnie nie dźgał, tyl​ko stra​szył, gło ​śno coś
wrzesz​cząc po por​tu ​gal​sku. Kie ​dy ktoś mówi w tym ję​zy​ku znacz​nie wol​niej, spo​ro ro​zu ​‐
miem, bo mam mnó​stwo bra​zy ​lij​skich zna​jo ​mych, więc osłu​cha​łem się z wy ​mo ​wą, a po​do​‐
bień​stwo do hisz​pań​skie ​go jest wy​star​cza​ją​ce, by po​jąć sens. Jego nie ro ​zu​mia​łem, ale uzna​‐
łem, że choć ma​cha no​żem, tak na​praw​dę nie chce mnie za​bić. Ja oczy ​wi​ście też tego nie
chcia​łem, więc w za​sa​dzie by​li​śmy po tej sa​mej stro​nie. Mu ​sie​li​śmy tyl​ko do ​ga​dać szcze​gó​‐
ły.

W tam​tych cza​sach sie​dem–osiem razy w ty​go​dniu ćwi​czy​łem aiki​do na prze​mian z tai-
chi, a do tego cho​dzi​łem na se​mi​na ​ria z za​sto ​so​wań bo​jo ​wych. Nie jest to wpraw ​dzie krav
maga, ale i tak czu ​łem się dość pew​nie. Uda ​ło mi się prze​su​nąć tych dwóch mniej​szych zza
ple​ców, tak że zna ​leź​li się mię​dzy mną a no​żem. Opar ​łem się ple​ca​mi o jed ​ną z bu​dek te​le​fo ​‐
nicz​nych (wła​śnie dzwo​ni​łem do na​szych go​spo ​da​rzy, żeby im po ​wie​dzieć, że przyj​dzie​my
póź​niej). W mię​dzy​cza​sie zo​sta​łem tro ​chę dra​śnię​ty w przed ​ra​mię, ale całe to za​mie​sza​nie
szyb ​ko za​uwa​ży​ła moja sto ​ją​ca kil​ka me​trów da​lej to ​wa​rzysz​ka. Za​czę​ła krzy ​czeć, a po



chwi​li do​łą​czy​li do niej prze​chod​nie i na​past​ni​cy ucie​kli. Póź​niej, już w domu, mój ko ​le​ga
z bra​zy​lij​skiej sta ​cji, u któ​re​go miesz​ka​li​śmy, opie​przył mnie z góry na dół. Po ​wie​dział,
gdzie mogę so ​bie wsa​dzić swo​je po ​dwór ​ko​we do​świad ​cze​nia, i przy​po​mniał, że ko​leś, któ ​ry
mnie na​padł, miał pew ​nie ze dwa​dzie​ścia lat (jego kum​ple może po pięt​na​ście) i że je ​śli bę​‐
dzie miał szczę​ście, do​ży ​je dwu​dzie​stu pię​ciu, ale pew​nie wcze​śniej umrze z przedaw ​ko​wa​‐
nia albo za​bi​je go po ​li​cja lub inni gang ​ste​rzy. Jako czło ​wiek po ​zba​wio​ny przy ​szło​ści nie ma
skru ​pu​łów – ko​muś, kto się z nim prze​py​cha, naj​pro​ściej wbić nóż w brzuch. Prze ​sta​nie się
prze​py​chać. Je​śli ko​bie​ta krzy​czy, naj​pro​ściej pod​ciąć jej gar ​dło – i już nie krzy​czy. Je​śli
więc zdo​łam na​past​ni​ka w ta​kiej sy​tu ​acji wal​nąć czymś na ​praw​dę moc​no, to w po​rząd ​ku, ale
je​śli nie, po ​wi​nie​nem paść na ko ​la​na i bła​gać o ży ​cie... Czy​li jak zwy​kle mia​łem wię​cej
szczę​ścia niż ro​zu ​mu, a oni pew​nie byli po pro ​stu za​sko​cze​ni. Zo ​sta​ła mi na pa​miąt​kę bli​zna
i świa​do​mość wła​snej głu​po​ty. Rio nie na​le​ży do mo​ich ulu ​bio ​nych ame​ry ​kań​skich miast.

São Pau​lo, któ ​re od​wie​dzi​li​śmy tro​chę wcze​śniej, jest gi​gan​tycz​ne, go​rą​ce i brzyd ​kie.
Brud​ne i be ​to​no​we. Ale opie​ko​wa​ła się tam nami moja przy ​ja​ciół​ka Emma, rów ​nież z bra​zy ​‐
lij​skiej sta​cji an ​tark ​tycz​nej Fer ​raz. Nie mo​gli​śmy miesz​kać u niej, bo wła​śnie przy ​je​cha​ła do
niej jej dziew ​czy​na, ale ktoś inny udo​stęp​nił nam swój dom. Obie za​bie​ra ​ły nas na naj​we ​sel​‐
sze im​pre​zy, ja​kie ge ​jow​ska sce​na wiel​kie​go bra​zy​lij​skie ​go mia​sta ma do za​ofe ​ro​wa​nia. Nie​‐
wąt​pli​wie São Pau ​lo ko ​ja​rzy mi się dość spe​cy ​ficz​nie, ale bar​dzo po​zy ​tyw​nie, nie ​mniej ono
też nie sta​ło się moim ulu ​bio ​nym mia​stem.

Tyl​ko w Bu​enos Aires czu​ję się jak w domu. Po pierw​sze, mogę się do​ga​dać z miej​sco ​wy​‐
mi – dużo ła​twiej niż w Bra​zy​lii. Po dru ​gie, samo mia​sto jest za​pla​no​wa​ne tak, że wła​ści​wie
nie moż​na się tam zgu​bić. Nie​mal wszyst​kie uli​ce prze ​ci​na​ją się pod ką​tem pro​stym, a sieć
na​prze​mien ​nie uło ​żo​nych ulic jed ​no​kie​run ​ko​wych ma spój​ną nu​me​ra​cję w ca ​łej aglo​me​ra ​cji.
Są więc małe ulicz​ki z nu​me​ra ​mi typu 5674 i każ​da uli​ca w tej czę​ści mia​sta ma po ​dob​ny
nu​mer. Je​śli więc na bu​dyn​ku, obok któ ​re​go sto​imy, wisi ta ​blicz​ka z nu ​me​rem 5000, od razu
wia​do​mo, w ja​kiej czę​ści mia​sta je​ste​śmy. To tro​chę roz ​le​ni​wia – miesz ​kań​cy Bu ​enos, czy​li
por​te​ños, wpa​dli w pa​ni​kę na wieść, że chce ​my po​je​chać do po ​bli​skie​go La Pla​ta, gdzie mie​‐
ści się jed​no z naj​wspa​nial​szych mu​ze​ów hi​sto ​rii na​tu ​ral​nej na świe​cie (za​miast be​to​no​wych
lwów bro ​nią tam wej​ścia dwie rzeź ​by ty​gry ​sów sza​bla​sto ​zęb​nych). Ostrze​ga ​li, że ła​two się
tam zgu ​bić, bo tam​tej​sze uli​ce to praw​dzi​wy la​bi​rynt. Na miej​scu oka​za​ło się, że cho​dzi o...
dwie uli​ce uko ​śnie prze​ci​na​ją ​ce mia​sto i spo​ty ​ka​ją​ce się na głów ​nym pla​cu. Wszyst​kie po​zo ​‐
sta​łe, przy​naj​mniej w cen ​trum, two​rzą siat​kę po ​dob​ną jak w Bu​enos. Ale dla miesz​kań ​ców
sto ​li​cy to już było wy ​zwa​nie.

Bu ​enos Aires jest do ​brze za​pla​no​wa​ne, ład ​ne, peł​ne do​brych re​stau ​ra​cji, hi​sto ​rii i te​re​nów
zie​lo​nych. I ko ​lo ​ru. Ale to miesz​kań ​cy two​rzą jego uni​kal​ny kli​mat. Mimo że mia​sto jest
wiel​kie, na jego ulicz​kach czu ​ję się tak, jak ​bym na​le​żał do ma​łej wspól​no​ty. Choć to sto​li​ca
peł​na ła​two ​wier​nych tu ​ry​stów, nie spo ​tka​ły mnie tam ni​g​dy żad​ne nie​przy​jem​no​ści; wręcz
prze​ciw​nie – nie tyl​ko tam, ale w ca​łej Ar ​gen​ty ​nie mam wra​że​nie, że jej miesz ​kań​com uda​ło
się oprzeć wy​ra​cho ​wa​niu i chci​wo ​ści.

Jed ​nym z pierw​szych do​brych sy ​gna​łów była wi​zy ​ta w lo​cu ​to ​rio, czy​li spe​cjal​nej ka​fej​ce
z bud​ka​mi te​le​fo ​nicz​ny​mi, skąd moż​na dość ta​nio ob ​dzwo​nić cały świat. Do ​cho​dzi​ła je​de​na​‐
sta rano, ko ​le​żan​ka chcia​ła za​dzwo​nić do domu, a ja, cze ​ka​jąc na nią, za​uwa​ży ​łem, że
w menu jest gin za trzy peso, czy​li we ​dle ów​cze​sne​go kur​su mniej wię​cej trzy zło​te. Po​pro ​si​‐
łem o szkla​necz​kę, ale bez to ​ni​ku, ot, tro ​chę ginu z lo​dem. W koń ​cu wa​ka​cje. Ku memu



zdzi​wie​niu do​sta​łem pół​li​tro​wą szklan ​kę wy​peł​nio​ną lo ​dem i drin ​kiem. No cóż, mój hisz​‐
pań ​ski nie jest ide​al​ny, a gin z to ​ni​kiem też lu ​bię. Ko​lej​ny raz zdzi​wi​łem się, gdy już spró​bo​‐
wa​łem orzeź​wia​ją​ce​go na​po​ju – oka​za​ło się, że pani zro​zu ​mia​ła do​brze i nie na​la​ła mi to​ni​‐
ku. Po pro ​stu wla​ła do szklan ​ki pra​wie pół li​tra ginu, któ​re​go bu ​tel​ka w skle ​pie kosz​to​wa ​ła​‐
by dużo wię​cej. Wi​dząc, że je​stem skon​fun ​do​wa​ny, za​py​ta​ła na ​wet, w czym rzecz, a ja od ​‐
po​wie​dzia​łem, że je​stem mile za​sko​czo​ny, bo zwy ​kle kie​dy za ​ma ​wiam gin z lo​dem, ginu na​‐
le​wa​ją tyl​ko tro ​chę na dno. „Na​praw​dę? A skąd je ​steś?” No i mu​sia​łem po​wie​dzieć, że
z Pol​ski, ale pierw​szy i je​dy​ny raz pra​wie się tego wsty​dzi​łem.

Jak ła​two zgad ​nąć, nie​wie​le pa​mię​tam z pierw​sze​go zwie​dza​nia Bu ​enos Aires, ale wra​że​‐
nie, że Ar​gen​tyń ​czy​cy są życz​li​wi i szczo​drzy, po ​zo​sta​ło ze mną na dłu ​go.

To zresz​tą nie​je​dy​ny przy ​kład. Po ​dró ​żu​jąc po Ame​ry​ce Po ​łu ​dnio​wej, na każ​dym kro​ku
spo​ty ​ka​łem się z bez​in ​te​re​sow​ną życz​li​wo ​ścią ob​cych lu​dzi. Gdy w ma​łym skle ​pi​ku w Co ​lo ​‐
nia Car​los Pe​le​gri​ni, na skra​ju dru​gich co do wiel​ko​ści ba​gien na świe​cie, ar​gen ​tyń​skich Es​‐
te​ros del Ibe​rá, za​py​ta ​łem o pie​czy​wo, pani od​po​wie​dzia​ła, że ow​szem, ma, ale tam, za ro​‐
giem, w dru​gim skle​pi​ku, mają śwież​sze i tań​sze. To nie był pierw​szy ani ostat​ni raz, gdy po ​‐
my ​śla​łem, że mógł​bym tam za​miesz​kać.

Aby się do ​stać do Car​los Pe​le​gri​ni, we​dle prze ​wod​ni​ka mu​sie ​li​śmy do​je​chać do mia​stecz ​‐
ka Mer​ce​des, a po ​tem to już tyl​ko nie​co po ​nad sto ki​lo​me ​trów i je​ste​śmy. Wła ​ści​wie w ca​łej
Ar​gen ​ty ​nie tak jest. Żeby zo​ba​czyć ab​so​lut​nie re​we ​la​cyj​ny Park Na​ro ​do​wy Ta​lam​paya
i przy ​le​ga​ją​cy do nie​go Park Pro ​win​cjo ​nal​ny Ischi​gu​ala​sto (w obu nie​sa​mo​wi​te for​ma​cje
skal​ne, czer​wo ​ne ka​nio ​ny, ko​ści di ​no​zau​rów, pe​tro ​gli​fy i inne śla ​dy po pre​in​ka​skich In​dia​‐
nach), wy ​star​czy się do ​stać do ko ​lej​ne​go mia​stecz ​ka (San Au ​gu​stin de Val​le Fér​til), a po ​tem
prze​je​chać po oko​ło sto ki​lo ​me​trów do każ​de​go z par​ków. W czym pro ​blem? Za​chwy ​ca
mnie ta od ​mien ​na per​cep​cja od ​le​gło​ści u Ar​gen​tyń ​czy​ków. Jest ich oko ​ło czter​dzie​stu mi​lio ​‐
nów, czy​li tyle co Po ​la​ków. Ale cała Pol​ska jest wiel​ko​ści jed ​nej ar​gen​tyń ​skiej pro ​win​cji,
a tych jest dwa​dzie​ścia trzy. Poza tym z owych czter​dzie​stu je​den mi​lio​nów po ​nad trzy​na​ście
miesz​ka w sa​mym Bu ​enos Aires. W Ar​gen​ty ​nie jest jesz ​cze kil​ka miast z oko ​ło mi​lio​nem
miesz​kań ​ców, a to ozna​cza, że na wy ​peł​nie​nie ca​łe​go ogrom​ne​go kra​ju zo ​sta​je oko​ło dwu​‐
dzie​stu mi​lio​nów lu ​dzi. Są tam więc roz​sma​ro ​wa​ni bar​dzo cien​ko. W Pol​sce sto ki​lo​me ​trów
to nie​zbyt da​le​ko, ale po dro ​dze mi​nie się kil​ka ​dzie​siąt wio ​sek czy mia​ste​czek. W Ar​gen ​ty​‐
nie sto ki​lo ​me​trów to rzut ka​mie​niem, są​sied​nie wio​ski leżą na ogół o wie​le da​lej. W Pa ​ta​go​‐
nii, za​lud ​nio ​nej na​wet luź ​niej, po​ko​nu​je się pięć ​set ki​lo​me​trów po to, by wpaść do są ​sia​da na
kawę. A po​tem się wra ​ca.

Tak ​że per​cep​cję cza​su mają inną. W San Igna​cio, do​kąd po​je​cha​li​śmy obej​rzeć do​brze za​‐
cho ​wa​ne ru​iny je​zu​ic​kiej mi​sji z XVII wie​ku, miej​sco ​wi z dumą opo​wia​da​li, że są nie​by​wa ​le
an ​tycz​ne! Ru​iny, ow ​szem, są pięk ​ne i dość sta​re, ale na Eu ​ro​pej​czy​kach aż ta​kie​go wra​że​nia
ich „an​tycz​ność” nie robi. Dom mo ​jej bab​ci nie był dużo młod ​szy.

Za​wsze sta​ram się po​dró ​żo ​wać tym, czym miej​sco​wi. Zwy ​kle jest ta​niej i le​piej. W Mer​‐
ce​des do ​wie​dzie​li​śmy się, że do Car​los Pe​le​gri​ni jeź ​dzi je​den au​to ​bus. Kosz​tu ​je oko​ło trzy ​‐
dzie​ści peso, a je​dzie się ja ​kieś trzy go​dzi​ny. Ar​gen ​tyń​skie au ​to ​ka​ry są ab ​so​lut​nie naj​no​wo ​‐
cze​śniej​sze i naj​wy ​god​niej​sze. Bu​dżet mie​li​śmy jed ​nak ogra​ni​czo​ny, no i au​to ​bus ru​szał tro​‐
chę zbyt wcze​śnie, więc za​czą ​łem wy​py​ty ​wać, czy to na pew​no je​dy​ny. Oka​za​ło się, że
„koło dwu ​na​stej” ru ​sza „gdzieś spod skle​pu na​prze​ciw​ko dwor​ca” jesz​cze je ​den au​to ​bus,
któ ​ry co ​dzien​nie do ​wo ​zi za​opa​trze​nie do ko ​lo ​nii. I fak​tycz​ne, koło po​łu​dnia spo ​tka​li​śmy pod



skle​pem grup ​kę lu​dzi z to ​boł​ka​mi. Po​sta​no​wi​li​śmy więc za ​cze​kać z nimi. Już za kwa ​drans
pierw ​sza pod​je​chał sta​ry i nad wy ​raz ma​low ​ni​czy bu ​sik, mer ​ce​des, ze ster​tą ba ​ga​ży na da​‐
chu. Kie​row​ca za​czął cały ten maj​dan ze swo ​im na​sto ​let​nim asy​sten ​tem roz​ła​do​wy ​wać, więc
zgło​si​łem się do po ​mo ​cy, a po mnie do​łą​czy​ło jesz ​cze kil​ka osób. Zdję ​li​śmy z odra​pa ​ne​go
da​chu wor​ki z mąką i in​ny​mi pro​duk​ta​mi dla skle ​pu, po czym wrzu​ci​li​śmy tam to​bo​ły lu ​dzi
z przy ​stan​ku i swo​je ple ​ca​ki. Ra​zem cze​ka​li​śmy i pra​co​wa​li​śmy, i zdą​ży ​li​śmy się po​za​przy​‐
jaź​niać. Kie​row ​ca za​py​tał, skąd je​ste ​śmy, i ka​zał nam usiąść na przed ​nim sie​dze​niu, bo tam
wi​do​ki naj​lep​sze, a on bę​dzie nam o wszyst​kim opo ​wia​dał. Pięt​na​ście po pierw​szej jego
mło​dy asy ​stent za​czął sprze​da​wać bi​le​ty po dwa​na​ście peso i po chwi​li ru​szy​li​śmy, ale wca​le
nie w stro​nę mo​kra​deł. Za​głę ​bi​li​śmy się w sieć uli​czek Mer​ce​des. Za​trzy ​my ​wa​li​śmy się co
chwi​la, by ko​goś zgar​nąć. Kil​ka razy au ​to ​bu​sik sta​wał pod czy ​imś do ​mem, a kie​row​ca trą​bił
(raz na​wet mu ​siał wy​słać po ko ​goś swe​go po ​ma ​gie​ra) i do ​pie​ro wte​dy ktoś do nas nie ​spiesz​‐
nie wy​cho ​dził. Przez dwie go ​dzi​ny jeź ​dzi​li​śmy po uli​cach mia ​stecz​ka, a bu​sik nam się stop ​‐
nio ​wo za​peł​niał. W koń​cu jed​nak opu ​ści​li​śmy mia​sto i po ​mknę ​li​śmy szu ​tro​wą dro ​gą przez
pam​pę.

Lu​bię ar​gen ​tyń​skie tra​sy. Pam​pa jest tak pła​ska i sze ​ro ​ka, że moż​na prze​je​chać sto ki​lo ​‐
me​trów bez jed ​ne​go za​krę​tu. Nie trze​ba py ​tać o dro ​gę – je ​śli cel po​dró ​ży leży na pół​noc​ny
wschód od nas, to do ​kład​nie w tym kie​run ​ku wie ​dzie od ​po​wied​nia tra​sa. Taką wła​śnie je​‐
dzie​my: nik​ną​cą przed nami i za nami pro ​stą kre ​ską. I tyl​ko co ja ​kiś czas wi​dać ja​kieś
drzew​ko z obo ​wiąz​ko​wym sto ​sem krów: cho​wa ​ją się tam przed słoń ​cem, jed​na na dru ​giej.
Ar​gen ​tyń ​skie kro​wy to w ogó​le jed​ne z naj​pięk ​niej​szych zwie​rząt, ja​kie znam. Mu​sku​lar​ne
i roz​bry​ka ​ne, każ​da w ko ​lo​rze ochry, wy​glą ​da​ją, jak ​by wła​śnie ze ​sko​czy​ły z na​skal​ne​go ma​‐
lo ​wi​dła sprzed pięt​na​stu ty​się ​cy lat. A cza​sem prze​mknie gdzieś nan ​du, czy​li miej​sco ​wy
struś. Albo zo​ba​czy​my pa​są​ce się gu​ana​ko. Albo kry​ją​ce się w przy ​droż​nym ro​wie ka​pi​ba​ry,
naj​więk ​sze gry ​zo​nie na świe ​cie (ta​kie świn ​ki mor​skie wiel​ko​ści dzi​ka). Albo sie ​dzą​ce na co
dru ​gim słup​ku ka​ra​ka​ry czar​no​brzu​che, miej​sco ​we krew​nia​ki so ​ko​łów, szpa​nu​ją​ce ogrom​ny​‐
mi dzio ​ba​mi. Albo ko ​smi​tę naj​dziw​niej​sze​go ze wszyst​kich – pan ​cer​ni​ka.

Nasz au ​to ​bu​sik w pew​nym mo​men​cie za​trzy ​mał się po ​środ​ku ni​cze​go i ze zdzi​wie​niem
za​uwa​ży ​łem, że ja​kaś dziew​czyn​ka szy​ku​je się do wyj​ścia. Obok był tyl​ko bar​dzo dłu ​gi płot
i bra​ma z ta ​blicz​ką oznaj​mia​ją​cą, że to te​ren ja ​kiejś po ​sa​dy, czy​li ar​gen ​tyń ​skiej far​my. Do​‐
pie​ro po chwi​li do ​strze​gli​śmy ja ​kiś ruch, dość zresz​tą da​le​ko. Za​cze​ka​li​śmy, aż do bra​my
pod​je​dzie ma​low​ni​czy gau ​cho na ko​niu (oni na​praw​dę wy​glą ​da​ją jak na ob ​raz​kach) z dru​gim
ko​niem na uwię​zi. Dziew ​czyn​ka się przy ​wi​ta​ła, wsko​czy​ła i obo ​je po​ga​lo ​po​wa​li w dal. Ot,
co ​dzien​ny po​wrót ze szko ​ły.

W koń​cu prze​je​cha​li​śmy przez dłu ​gą gro​blę i wje​cha​li​śmy do wio ​ski. Cała po​dróż trwa​ła
po​nad sie​dem go​dzin, ale oka​za​ła się bar​dzo cie ​ka​wa. Kie​row​ca ka​zał nam nie wy​sia​dać i po
roz​wie​zie​niu resz​ty pa​sa​że​rów za​brał nas na pole na​mio​to ​we. A po ​tem po​roz​ma​wiał z za​‐
rząd ​cą, żeby się upew​nić, że do​sta​nie​my do ​bre miej​sce. Po ​że​gna​li​śmy się ser​decz​nie, a na
ko​niec dał mi nu ​mer naj​lep​szej miej​sco ​wej prze​wod​nicz​ki po ba​gnach. I tak na każ​dym kro​‐
ku. Za​wsze kie​dy po​dró​żo ​wa​łem po Ar ​gen​ty ​nie, ota​cza​ła mnie życz​li​wość ob​cych. Ale przy​‐
szła też chłod​niej​sza re​flek ​sja – czy by​ło ​by rów​nie miło, gdy ​by​śmy nie byli Eu​ro ​pej​czy​ka​‐
mi? Te​raz, w 2015 roku, to się zmie​nia, ale jesz​cze cał​kiem nie​daw​no po uli​cach tego kra​ju
nie cho ​dził nikt o od​cie​niu skó ​ry in​nym niż bia​ły. Swo ​ich In​dian Ar​gen ​tyń​czy​cy wy​mor ​do​‐
wa​li w trak ​cie dzie​więt​na​sto ​wiecz​nych me​to ​dycz​nych kam​pa​nii. Afry ​kań ​czy​ków ni​g​dzie nie



wi​dzia​łem. Mia​łem po​nu​re wra​że​nie, że to ja​kiś bia​ły skan ​sen, raj dla „obroń ​ców rasy”. Nic
dziw​ne​go, że po woj​nie zna​la​zło tam schro​nie​nie tylu na​zi​stów. To tyl​ko do​my ​sły, ale jest
sil​ny kon​trast mię​dzy tym kra ​jem a Bra​zy ​lią, w któ ​rej lu​dzie są we wszyst​kich moż​li​wych
od​cie​niach i ja​koś im się uda ​je żyć bez kon​flik​tów. Na​wet pre ​sti​żo​we sta​no​wi​sko ko ​men​dan​‐
ta bra​zy​lij​skiej sta​cji an​tark ​tycz​nej, Com​man​dan​te Fer​raz, od ​kąd tę sta​cję znam, zaj​mo​wa ​li
lu ​dzie o każ​dym moż​li​wym po​cho ​dze​niu.

Dla​te​go wolę spo​tka​nia z przy ​ro ​dą. A ta jest w Ar​gen ​ty ​nie ab​so​lut​nie osza​ła​mia​ją​ca. Dzię​‐
ki temu, że roz​cią​ga się wzdłuż po ​łu​dni​ków, znaj​du​je ​my tu pra​wie wszyst​kie stre​fy kli​ma ​‐
tycz​ne, od tro ​pi​ków po sub ​po​lar​ne. Fau ​na i flo​ra też oczy ​wi​ście od​po​wia​da tym stre​fom.

Kli​mat Ame​ry​ki Po​łu ​dnio ​wej spra​wił, że zda​niem Krzysz​to ​fa Ko​lum​ba to gdzieś tam miał
się znaj​do​wać raj. Miał na​wet wzru ​sza​ją​cą teo​rię na te​mat kształ​tu na​szej pla​ne​ty. Otóż, jak
po​da​je Umber​to Eco w Hi​sto ​rii kra​in i miejsc le​gen​dar​nych, Ko ​lumb był prze​ko​na​ny, „że
zie​mia nie jest okrą​gła, jak ją opi​su​ją, ale ra​czej ma kształt grusz​ki do ​sko​na​le okrą​głej z wy​‐
jąt​kiem miej​sca, gdzie jej ogo ​nek two ​rzy pew​ne wy ​dę​cie; albo jak ​by to był kłę​bek do ​sko​na​le
okrą​gły, któ ​ry w pew​nym miej​scu miał​by coś w ro ​dza​ju bro​daw ​ki ko​bie​cej pier​si. To miej​‐
sce wła​śnie jest naj​wyż​sze i naj​bliż​sze nie​ba. [...] Nie twier​dzę, że Raj ziem​ski ma kształt
stro​mej góry, jak opi​su​ją ci, któ ​rzy o tym mó​wią. Ale że znaj​du​je się na szczy​cie tam, gdzie
go so ​bie wy​obra​żam jako bro​daw​kę pier​sio ​wą na grusz​ce”. Cóż, po ​do​ba mi się ta wi​zja i tra​‐
fia do mnie prze​ko​na​nie, że raj może się znaj​do​wać wła​śnie na ko ​bie​cym sut​ku. Nie​ste​ty,
Zie​mia aż tak ele ​ganc​kie​go kształ​tu nie ma i nie cała Ame ​ry ​ka Po​łu ​dnio​wa jest tak cie ​pła,
jak ją wi​dział słyn​ny po​dróż​nik.

Aku ​rat w Es​te​ros del Ibe​rá jest go​rą ​co, ale kie​dy pły ​wam po ba​gnach czół​nem, a do​oko​ła
wy ​grze​wa ​ją się kaj​ma​ny i ka​pi​ba​ry, mogę znieść wie​le. Albo gdy ka ​pi​ba ​ry po​ty ​ka​ją mi się
w nocy o lin ​ki na​mio​tu. Albo kie​dy wcho​dzę w las, a mał​py ro ​bią do​kład​nie to, co we​dług
prze​wod​ni​ka po​win ​ny. Przed spa​ce​rem w le​sie czy​ta​łem, że tu ​tej​sze wyj​ce czar​ne są dość
nie​śmia​łe i je​śli nie ucie​ka​ją, to sia​da​ją na ga​łę​ziach, ty​łem do in ​tru​za, i zer​ka​ją na nie​go
przez ra​mię. Za​wsze twier​dzi​łem, że głów​ny pro​blem (a jed ​no​cze​śnie naj​więk ​sza fraj​da)
w pra​cy z dzi​ki​mi zwie​rzę​ta​mi po ​le​ga na tym, że one bez​czel​nie nie czy ​ta​ją tych wszyst​kich
mą​drych rze​czy, któ ​re jako na​ukow​cy o nich pi​sze​my, i ro ​bią, co chcą, a nie to, co na​szym
zda​niem po ​win​ny. Ale te wyj​ce naj​wy ​raź​niej czy​ta​ły, bo jak tyl​ko we​szli​śmy małą grup ​ką
do lasu, wszyst​kie jak na ko ​men​dę od​wró ​ci​ły się do nas ple​ca​mi i za ​czę​ły zer ​kać na nas
przez ra​mię. Nie chcia​łem im prze​szka​dzać. Na po ​bli​skiej łące pa ​sło się sta​do przy​zwy​cza​jo ​‐
nych do lu​dzi ka​pi​bar, któ​rych za​cie​ka​wio ​ne mło​de pod​cho ​dzi​ły do przy​cup ​nię​tych w tra​wie
lu ​dzi. Zo​sta ​łem ob​wą ​cha​ny i przy​jaź​nie stuk​nię​ty no ​sem.

Sama Co ​lo ​nia Car​los Pe​le​gri​ni jest mała. Wła​ści​ciel pola na ​mio​to ​we​go po​wie​dział, że
pierw ​szy raz go​ści Po​la​ków. Po ​nad rok póź​niej, gdy po trzy​dzie​stu la​tach nie​wi​dze​nia się
spo​tka​łem się w War​sza​wie ze swo​ją miesz​ka​ją​cą w Ka​na​dzie mat​ką chrzest​ną, zga​da​li​śmy
się o tym miej​scu. Oka​za​ło się, że do​tar​ła tam ze swo ​im mę​żem parę mie​się ​cy po nas. I usły​‐
sza​ła, że Po​la​cy są tam do​pie ​ro dru​gi raz...

Przy​ro ​da Ame​ry​ki Po ​łu ​dnio​wej to naj​więk​sze bo ​gac​two tego kon ​ty ​nen​tu. Na​wet Si​món
Bo ​lívar, le​gen​dar​ny wy ​zwo​li​ciel wie ​lu tam​tej​szych na​ro ​dów, po​wie​dział kie​dyś, że „praw​‐
dzi​wym od ​kryw​cą Ame ​ry​ki Po ​łu ​dnio​wej był [Ale​xan ​der von] Hum​boldt, po ​nie​waż jego pra​‐
ca oka​za ​ła się bar​dziej uży ​tecz​na dla na​szych lu ​dzi niż pra​ca wszyst​kich zdo ​byw​ców”. Dla
spo​tkań z nią war​to zno​sić nie​wy​go​dy po​dró ​ży i na​wet naj​więk​sze upa​ły. Kie​dy wi​ska​cza



(taka tro ​chę prze​ro ​śnię​ta szyn​szy ​la miesz​ka​ją​ca z ro ​dzi​ną w no​rach na cam​pin ​gu w par​ku El
Pal​mar) liże wy​ce​lo ​wa​ny w nią obiek​tyw, a prze​pięk​na ara hia​cyn ​to​wa, naj​więk ​sza z la ​ta​ją​‐
cych pa​pug, sie​dząc na moim przed ​ra​mie​niu w re​zer​wa​cie po ​ka​zo​wym pta​ków w po ​bli​żu
wo ​do​spa​dów Igu ​azú, od ​gry​za so ​bie na pa​miąt​kę ka​wa​łek apa​ra​tu (ra​czej nie dys ​ku​tu​je się
z dzio​bem o śred​ni​cy spodecz​ka, prze ​zna​czo​nym do roz​łu ​py​wa​nia orze​chów – mo ​gła​by mi
od​gryźć pa​lec i tego nie za​uwa​żyć), ko ​li​ber zaś w bra​zy​lij​skim par ​ku na​ro ​do​wym Ita​tia​ia za​‐
wi​sa mi przed twa ​rzą, żeby spraw​dzić, co to za dziw​ne mał​py roz ​bi​ły tu na​miot, za​pa​da to
w pa​mięć na za​wsze i spra​wia, że chcę wię​cej. Choć spę​dzi​łem tam kil​ka mie ​się​cy, za​le ​d​wie
li​zną​łem ten wspa​nia​ły kon ​ty​nent.

Ale to wszyst​ko bę​dzie póź​niej. Na ra​zie je​stem po raz pierw ​szy w ży​ciu w Bu ​enos Aires
i mam tyl​ko je​den dzień. Do gru​py, któ​ra prze​pły ​nę​ła wła​śnie oce​an, do​łą​cza​ją let​ni​cy. Uzu​‐
peł​nia​my za ​pa​sy wody i pa​li​wa, bie​rze​my też dużo żyw​no​ści. Zno ​wu mamy owo​ce i wa​rzy​‐
wa, ale też ar​gen ​tyń​ską wo ​ło ​wi​nę i wie ​le in​nych pro​duk​tów. Wie​czo​rem w po ​sze​rzo​nym
skła​dzie ru​sza ​my w dal​szą dro​gę. Zo ​sta​ło nam oko​ło dzie​się​ciu dni po ​dró​ży, a na​stęp ​ny
przy​sta​nek to An​tark ​ty ​da!

Tyl​ko w trak​cie pierw​sze​go z mo ​ich rej​sów za​wi​nę​li​śmy do Bu​enos Aires. Póź​niej po ​dej​‐
mo ​wa​li​śmy let​ni​ków i za​opa​trze​nie w Mar del Pla ​ta, nie​co da ​lej na po​łu ​dnie i bez​po​śred​nio
nad oce​anem. Na skra​ju tam​tej​sze​go por​tu żyje spo​ra ko​lo ​nia ota​rii, więc gdy tam przy ​pły ​‐
wam, za​wsze cho​dzę je od​wie​dzić. Zwie​rzę​ta te są sym​bo​lem mia​sta i bli​żej cen ​trum stoi po​‐
mnik po ​tęż​ne​go sam​ca. Cza​sem zresz​tą nie mu​si​my ni​g​dzie cho​dzić, bo ota​rie od​wie​dza​ją
nas. Wy ​le​gu​ją się na róż ​nych po​de​stach i scho​dach i nie​raz trze​ba dłu ​go ne ​go​cjo ​wać, za​nim
się doj​dzie do stat​ku czy jach​tu. Im​po​nu​je mi to, jak wy​so​ko te cięż ​kie ssa​ki po​tra​fią wy ​sko​‐
czyć z wody: moż​na się na nie na​tknąć na plat​for​mach znaj​du​ją​cych się na​praw​dę da​le​ko od
po​wierzch ​ni oce​anu. No i jest kogo omi​jać! Sam​ce mogą osią​gać pra​wie trzy me​try dłu ​go​ści
i wa​żyć na​wet trzy ​sta pięć​dzie​siąt ki​lo​gra​mów. Sa​mi​ce są mniej​sze, do​ra​sta​ją do dwóch me​‐
trów i ważą oko ​ło stu pięć​dzie​się ​ciu kilo, ale z nimi też trze​ba się li​czyć. Na szczę​ście te
z Mar del Pla​ta są tak przy ​zwy​cza​jo ​ne do lu ​dzi, że na nas nie re​agu​ją. Ale mimo to ro ​bią
wra​że​nie. Za​rów​no sa​mi​ce, jak i sam​ce mają duże gło ​wy i nie​co za​dar​te py​ski; gło​wa sam​ca
jest znacz​nie więk ​sza, w do ​dat​ku oto ​czo​na wy ​raź​ną grzy​wą. W rze​czy​wi​sto​ści je ​śli ja​kie​kol​‐
wiek zwie​rzę za​słu ​gu​je na mia​no lwa mor​skie​go, to wła​śnie ota​ria! Ża​den inny płe​two​no​gi
nie ma aż tak lwiej uro​dy.

Za każ​dym ra​zem gdy u ja​kie ​goś ga​tun ​ku wi​dzi​my duży dy​mor​fizm płcio ​wy (czy​li dużą
róż​ni​cę mię​dzy sam​cem a sa​mi​cą) pod wzglę​dem wiel​ko​ści cia​ła, mo​że​my zga​dy​wać, że
sam​ce będą mię​dzy sobą kon​ku​ro ​wać, a zwy​cięz​cy uzy​ska​ją do​stęp do wię​cej niż jed ​nej
part​ner​ki. Tak jest cho​ciaż​by u na​szych je​le​ni. I u wie​lu płe​two ​no​gich. Sa​miec ota ​rii może
mieć w ha​re​mie od trzech do pra​wie dwu​dzie​stu sa​mic, co oczy ​wi​ście ozna​cza, że jest spo ​ro
prze​gra​nych, któ​rzy nie mają żad​nej dziew ​czy​ny. A za​tem spo ​ro jest sfru ​stro​wa​nych mło ​‐
dych sam​ców, któ ​rzy są nie​bez​piecz​ni, co wi​dać tak​że wśród lu​dzi. Dla​te ​go nie na te naj​‐
więk ​sze trze​ba uwa​żać naj​bar​dziej. Wład ​cy ha​re​mu zna​ją swo ​ją war​tość, sek​su na pew​no im
nie bra​ku​je i ata​ko​wa ​nie kogo po​pad​nie by​ło ​by po ​ni​żej ich god​no​ści. To te małe sam ​ce są
naj​wred ​niej​sze.

Mar del Pla​ta to por​to ​we mia​sto ob ​fi​tu ​ją​ce w re​stau​ra​cje ze świet​ny​mi owo​ca​mi mo​rza
i w noc​ne klu​by. O ile owo ​ce mo​rza lu ​bię, o tyle noc​ne klu ​by z ich atrak​cja​mi zu ​peł​nie mnie
nie in​te​re​su ​ją. Pora to wy​znać: mam ogrom​ną sła​bość do ta​nich ba​rów, w któ ​rych piją miej​‐



sco ​wi. Do ta​kich cho ​dzi​łem za​wsze, kie​dy jesz​cze peł​no ich było w War ​sza​wie. Wspo​mi​nam
nie​od​ża​ło ​wa​ny Szlak Or​lich Gniazd nad Wi​słą, czy​li Mewę, Ry​bi​twę, Al​ba​tro​sa i inne, roz​‐
miesz​czo ​ne stra​te​gicz​nie wzdłuż rze​ki. W la​tach dzie ​więć​dzie​sią​tych wy ​zwa​nie po​le​ga​ło na
przej​ściu ca​łe​go szla​ku: w każ ​dym z kil​ku​na​stu ba​rów na od​cin​ku kil​ku​na​stu ki​lo​me ​trów na​‐
le​ża​ło wy​pić ku ​fel piwa. Nie znam ni​ko​go, kto by po ​do​łał, ale to pew​nie z bra​ku cza ​su. Po​‐
dró ​żu​jąc, szu​kam wła ​śnie ta​kich miejsc. Kto jak kto, ale miej​sco ​wi wie​dzą, co do ​bre. W ta​‐
nich ba​rach za​wsze mam wra​że​nie, że prę ​dzej mnie ktoś za​bi​je, niż oszu​ka, a oszu​stów nie
cier​pię. Tak na​praw​dę w ta​kich miej​scach czu​ję się bar​dzo bez​piecz​nie. Za​uwa​ży ​łem też, że
za​wsze wy ​peł​nia​ją je ci sami lu ​dzie. Czy to na Ukra​inie, w Chi​le, Bra​zy​lii, Ar ​gen​ty ​nie, Ro​sji
czy na Gren​lan​dii lub w Por ​tu​ga ​lii, za​wsze spo​ty ​ka​łem do ​kład​nie tych sa​mych go​ści co
w mo ​jej ulu​bio ​nej Ry ​bi​twie. Cza​sem mie​li inny ko​lor skó ​ry, no​si​li inne ubra​nia i pili nie​do​‐
kład​nie to samo, ale typy były po​dob​ne. I na ogół przy ​ja​zne.

Już sam fakt, że za​glą​da tam ktoś obcy, naj​czę​ściej wzbu​dzał życz​li​we za​in ​te​re​so​wa ​nie.
W wy​peł​nio ​nym In​dia​na​mi ma​łym ba​rze w chi​lij​skim Pu​er ​to Na​ta​les, skąd wy ​ru ​sza się do
par​ku Tor​res del Pa​ine, je​den by ​wa​lec zde​fi​nio ​wał to naj​le​piej: „Tu​ry ​ści ni​g​dy tu nie za​glą​‐
da​ją, bo się chy​ba boją. A my nie cho ​dzi​my do tu​ry ​stycz​nych knajp, bo jest tam dla nas za
dro ​go”. To za​in ​te​re​so ​wa​nie się wzma​ga, gdy wcho​dzą ​cy na te​ren miej​sco ​wych obcy sta​ra się
mó ​wić w ich ję​zy​ku. W ogó ​le uwa​żam, że po​win ​ni​śmy się uczyć przy​naj​mniej pod ​staw ję​‐
zy ​ka kra​ju, do któ​re ​go się wy​bie ​ra​my. W Ame​ry​ce Po​łu ​dnio ​wej z jed​nym ję​zy ​kiem moż​na
prze​je​chać cały kon​ty ​nent, bo na​wet w Bra​zy ​lii moż​na się do​ga​dać. Nie dość że por​tu​gal​ski
i hisz​pań​ski są dość po ​dob​ne, to tak​że w Bra​zy​lii, oto ​czo​nej prze​cież przez kra​je hi​spa​no​ję​‐
zycz​ne, funk ​cjo​nu​je mie​szan​ka okre​śla ​na jako Por​tu ​ñol. Ocze​ki​wa​nie, że spe ​cjal​nie dla
przy​jezd ​nych na​uczą się an​giel​skie​go, uwa​żam za prze ​jaw aro​gan ​cji. Oczy​wi​ście w każ​dym
z tych kra​jów wie​lu lu ​dzi mówi po an​giel​sku, ale nie cier​pią, zwłasz​cza Ar​gen ​tyń​czy​cy, gdy
tu ​ry​ści wcho ​dzą do baru lub skle​pu i z miej​sca od​zy​wa ​ją się po an​giel​sku, a kie​dy nikt nie
re​agu ​je – po​wta​rza​ją po an ​giel​sku, tyl​ko gło ​śniej. Miej​sco​wi, rzecz ja​sna, nie za​kła​da​ją, że
każ​dy na​uczy się hisz​pań ​skie​go, i póź​niej chęt​nie prze​cho​dzą na an​giel​ski, je​śli go zna​ją. Ale
za​cząć na​le​ża​ło ​by w ich ję​zy​ku. W koń​cu są u sie​bie, a my je​ste ​śmy go​ść​mi, więc to my
mamy się sta​rać. Prze​cież na​ucze​nie się po​zdro​wień i in ​nych pod​sta ​wo​wych słów nie jest
zbyt wiel​kim wy​zwa​niem, a w ten spo ​sób oka​zu​je​my im sza​cu ​nek. Kie​dy że​glo ​wa​łem na
„Sel​mie” po chi​lij​skich fior​dach, pły​nę​ła z nami Po​lka od wie​lu lat miesz​ka​ją​ca w Lon ​dy​nie.
Ak ​cent mia​ła bar​dziej bry​tyj​ski od Bry​tyj​czy​ków (choć cza​sem ro​bi​ła błę​dy). Na​wet na
kom​plet​nym od​lu​dziu, gdy na​ty ​ka​li​śmy się na ku​ter z trze​ma ry ​ba​ka​mi, któ​rzy pół roku spę​‐
dza​ją z ro​dzi​ną w ma​łej wio​sce, a ko ​lej​ne pół ło ​wią kra​by, za​ga​dy​wa ​ła do nich tym swo​im
prze​sad​nie an ​giel​skim: Hel​lo, how are you? Cham​stwo i głu ​po​ta. Ile wy​sił​ku wy ​ma​ga na​‐
ucze​nie się: Hola, como es​tas? Pa​mię​tam kil​ka oka ​zji, gdy do Ry​bi​twy za​wę​dro ​wał ja​kiś cu​‐
dzo ​zie​miec i jego ła ​ma​ne „Dzhe​ni do​bły” za​wsze wzbu ​dza​ło życz​li​wość. Tak samo jest
wszę​dzie.

W Mar del Pla​ta wy ​pa​trzy ​łem taki bar i ścią ​gną​łem tam część człon​ków na ​szej wy ​pra​wy.
Miej​sco ​wi naj​pierw zdzi​wi​li się na​szą wi​zy​tą, a po ​tem ja​koś tak się sta​ło, że zdo​ła​li​śmy za​‐
pła​cić tyl​ko za pierw​szą ko​lej​kę (dla nich też) i do póź ​na w nocy to oni sta​wia​li piwo. Im​pre​‐
za była przed ​nia. Po​dob​nie zda​rzy ​ło się w owym in​diań ​skim ba​rze w Pu ​er​to Na​ta​les: je​dy​ne
nie​bez​pie​czeń ​stwo po ​le​ga​ło na tym, że nie damy rady wyjść o wła ​snych si​łach, bo życz​li​‐
wość miej​sco ​wych lała się stru​mie​nia​mi.



Po ​wrót oka​zał się nie ​co kło​po​tli​wy. W por​cie ogło​szo ​no trze​ci po​ziom bez​pie​czeń ​stwa, bo
w Mar del Pla​ta trwał wła​śnie ja​kiś szczyt eko​no​micz​ny i jed ​nym z go ​ści był pre​zy ​dent Geo​‐
r​ge W. Bush. Ni​g​dy go nie lu​bi​łem, a tym ra​zem nie dość że przez nie​go pierw​szą noc spę ​‐
dzi​li​śmy na re​dzie, bo płe​two​nur​ko​wie prze​szu ​ki​wa ​li nasz sta​tek od stro​ny wody, a po​gra​‐
nicz​ni​cy re​wi​do​wa​li ka​ju ​ty, to jesz​cze wie​czor​nym pi​ja ​kom trud​niej było wró​cić na sta​tek.
No i nie​któ ​rym re​kwi​ro ​wa​no za​ku​pio ​ny w mie​ście al​ko​hol. (Bush, je​steś mi wi​nien pół bu​‐
tel​ki whi​sky!) Sko ​ro wiel​ka po ​li​ty ​ka do ​pa​dła mnie w dro​dze na An ​tark ​ty​dę, to tym bar​dziej
trze​ba z tego świa ​ta ucie​kać.

Po wi​zy ​cie w ostat​nim por​cie pły​nie ​my da​lej. Stop​nio ​wo robi się chłod ​niej, a wscho​dy
i za​cho​dy słoń ​ca na​bie​ra​ją tre​ści. Wresz​cie trwa​ją dłu​żej niż dzie ​sięć mi​nut. Lądu nie wi​dać,
ale gdzieś tam za pra​wą bur​tą roz​cią​ga się mój ulu​bio ​ny ka​wa​łek Ame​ry ​ki Po​łu ​dnio ​wej: Pa​‐
ta​go​nia. Wła​ści​wie nie wia​do​mo do ​kład​nie, gdzie się za​czy ​na, bo róż​ne są de​fi​ni​cje, za​leż​nie
od geo​gra​fii fi​zycz​nej i po​dzia​łów ad ​mi​ni​stra​cyj​nych, ale wia​do​mo, że to ogrom​ny ob​szar na
po​łu ​dniu Chi​le i Ar​gen ​ty​ny.

Pa​ta ​go​nia jest wiel​ka i pu​sta, a jej po ​wierzch​nia – oko ​ło mi​lio​na ki​lo​me​trów kwa​dra​to ​‐
wych, nie li​cząc An​dów i sa​mej koń ​ców​ki, czy​li wysp wo​kół Ka​na​łu Be ​agle – to sza​ra rów​‐
ni​na po​kry ​ta twar​dy​mi krzacz​ka​mi (z któ​rych część to ​czy się na wie​trze jak w we​ster​nach)
i nie​zwy​kle bo​ha​ter​ską tra​wą. Gę​stość za​lud ​nie​nia na​le​ży do naj​niż ​szych na świe​cie i wy​no​si
mniej niż dwie oso ​by na ki​lo ​metr kwa​dra​to ​wy. Jest tam oczy​wi​ście tro ​chę miast i mia​ste​‐
czek, ale poza nimi – prze​stron ​ne od​lu​dzie. Z pew ​no​ścią ist​nie​je wie​le źró​deł fa ​scy ​na​cji tą
kra​iną. We​dle nie​któ ​rych źró​deł Dar​win na​pi​sał tak: „Dla​cze​go za​tem, a nie jest to tyl​ko mój
szcze​gól​ny przy ​pa​dek, ta pu ​sta kra​ina za​wład ​nę​ła moim umy​słem? [...] Trud​no mi to wy ​ja​‐
śnić... ale czę​ścio​wo może to być dla​te​go, że roz​sze​rza ona ho ​ry ​zont wy​obraź​ni”. Nie da się
ukryć, że na​praw​dę trud​no o ho​ry ​zont bar ​dziej roz​sze​rzo​ny niż w Pa​ta​go​nii. Jest coś w wiel​‐
kich pła​skich prze​strze​niach – czy są to pa​lą ​ce pu​sty ​nie Au​stra​lii lub Afry​ki, czy olśnie​wa​ją​‐
ce bie​lą lo​dow​ce An​tark ​ty ​dy, sku ​te lo​dem mo​rze wo​kół bie ​gu​na pół​noc​ne​go, czy wresz​cie
sam oce​an – że nie moż​na po ​zo​stać wo ​bec nich obo​jęt​ny. Jed ​nych to prze​ra​ża, in ​nych fa​scy​‐
nu​je. Kto wie, może to na​sze ewo ​lu​cyj​ne dzie​dzic​two krzy ​czy nam w gło​wach, że na​praw​dę
nie​źle wdep ​nę​li​śmy, bo gdzie nie spoj​rzeć, ja​ski​ni nie wi​dać, bez​piecz​ne​go drzew​ka ni hu-hu
i trze​ba wy​si​lić umysł, żeby zna​leźć dro​gę do ja ​kie​goś schro ​nie​nia. Go​to ​wość umy​słu do
roz​wa​żań ujaw ​nia się w sy​tu ​acjach, gdy je​ste​śmy względ​nie bez​piecz​ni, czy to na stat​ku, czy
z na​mio​tem na ple​cach. To tro​chę jak z gło​dem. Pa​mię​tam, że jako stu ​dent za​wsze cho​dzi​‐
łem na eg ​za​mi​ny bez śnia​da​nia. Umysł mia​łem wte​dy wy ​ostrzo​ny i tłu​ma​czy​łem to so​bie
w ten spo ​sób, że cia​ło każe mu upo ​lo ​wać ma​mu​ta albo choć​by wy​grze​bać fa​jo​wy ko​rzo​nek.
Je​śli to wy​ostrze​nie po​tra​fi​my prze ​kie​ro​wać z że ​ro​wa ​nia na roz​wią​zy ​wa​nie in ​nych pro​ble​‐
mów, mo​że​my to wy​ko​rzy​stać. U mnie dzia​ła ​ło wła​ści​wie za​wsze, poza bio​che​mią. Na nią
żad​ne wy​ostrze​nie nie po ​ma​ga​ło. Choć​bym tem​pe​ro​wał umysł ty​go​dnio ​wym po​stem, wo ​bec
tej dzie​dzi​ny na​uki by ​łem tępy jak gał​ka na ba​la​sku scho ​do​wej ba​lu ​strad​ki.

W Pa​ta​go​nii jest o czym my ​śleć. Jak na tak od​lud ​ną prze​strzeń jej hi​sto ​ria aż kipi od tak
zwa​nych ma​low ​ni​czych cha ​rak​te​rów. Wpi​sa​li się w nią wszel​kie​go ro​dza​ju awan​tur ​ni​cy
(miesz​ka​li tu na​wet słyn ​ni Butch Cas ​si​dy i Sun ​dan ​ce Kid), wa​lecz​ni In​dia ​nie, bez​względ ​ni
ob​szar​ni​cy, okrut​ni woj​sko ​wi i na​jem​ni​cy, na​tchnie ​ni mi​sjo ​na​rze, szla​chet​ni spo​łecz ​ni​cy,
wię​zie​ni anar​chi​ści, wy​trwa​li roz​bit​ko​wie i dziel​ni od​kryw ​cy. Sama na​zwa po ​cho ​dzi od mi​‐
tycz​ne​go ple​mie​nia Pa​ta​go​nów, gi​gan​tów opi​sa​nych przez An​to ​nie​go Pi​ga​fet​tę, uta​len ​to​wa​‐



ne​go wło​skie ​go szlach ​ci​ca, któ​ry nie tyl​ko wy​ru ​szył z Ma ​gel​la​nem w 1519 roku w po ​dróż
do​oko​ła świa​ta, ale w od ​róż​nie​niu od sze​fa wy​pra ​wy i po​nad dwu​stu pięć​dzie​się​ciu po ​zo​sta ​‐
łych jej człon ​ków był jed​nym z osiem​na​stu lu​dzi, któ ​rzy trzy lata póź​niej żywi ukoń​czy ​li
pierw ​szy rejs wo​kół zie​mi w hi​sto ​rii. I w do ​dat​ku wszyst​ko barw​nie i szcze​gó​ło ​wo opi​sał,
a jego Re​la​cja z wy​pra​wy Ma ​gel​la ​na do​oko​ła świa ​ta jest nie tyl​ko naj​lep​szym źró ​dłem in​for​‐
ma​cji o słyn ​nej po​dró ​ży, ale też jed​nym z naj​lep​szych tego typu do​ku​men​tów w hi​sto ​rii. Od
Pi​ga​fet​ty do​wia​du​je ​my się, że lu​dzie Ma​gel​la​na od ​kry​li za​miesz​ku​ją​cych Pa ​ta​go​nię ol​brzy​‐
mów i że to wła ​śnie sam Fer​dy​nand Ma​gel​lan jako pierw​szy na​zwał ich „Pa ​tha​go​ni”, któ​ry
to przy​ja​zny ter​min po ​cho​dził od obec​ne​go w kil​ku ję ​zy​kach ro​mań ​skich okre​śle ​nia „pies
z wiel​ki​mi ła​pa​mi”. Pi​ga​fet​ta nie kry​je po ​dzi​wu do gi​gan ​tów, a jed​no​cze​śnie gład​ko zda ​je
re​la​cję z tego, jak po ​sta​no​wi​li zgod​nie z tra ​dy​cją dwóch z nich za​brać w kaj​da​nach do Eu​ro ​‐
py jako po​dróż​ne tro ​fea. Cha​rak​te​ry ​stycz​ny był też spo​sób, w jaki ich za​ku​to: je​den do​stał do
rąk mnó​stwo noży, lu​ste ​rek i bły​sko​tek, do​stał też kaj​da​ny, i mar​twił się, że nie może ich za​‐
ło ​żyć. Na​wet się ucie​szył, gdy mu nimi opa​sa​no kost​ki – a po​tem, gdy wbi​to za​my ​ka​ją​ce je
bol​ce, było już za póź​no.



Choć ba​da​nia ar ​che​olo​gicz​ne nie po ​twier​dza​ją ol​brzy​miej po​stu ​ry miej​sco​wych, wy​glą​da
na to, że człon ​ko​wie co naj​mniej kil​ku tu​tej​szych ple​mion rze​czy​wi​ście przy​po​mi​na​li wzro ​‐
stem współ​cze​snych miesz​kań​ców Eu​ro ​py czy Ame​ry​ki Pół​noc​nej, co dla od​kryw ​ców, niż​‐
szych od nas śred​nio o kil​ka​na​ście cen​ty​me ​trów, mu​sia​ło być im​po​nu​ją​ce. Mit Pa​ta​go​nów
funk ​cjo​no​wał w Eu​ro ​pie przez kil​ka​set lat i na​wet nasz wła​sny ksiądz Jan Krzysz​tof Kluk
w swo ​im słyn​nym dzie​le Zwie​rząt do ​mo ​wych i dzi​kich, oso ​bli​wie kra ​jo​wych, po ​trzeb​nych



i po​ży​tecz ​nych, do​mo ​wych, cho​wa ​nie, roz​mno ​że​nie, cho​rób le​cze​nie, dzi​kich ło ​wie​nie, oswo ​‐
je​nie, za​ży​cie, szko ​dli​wych zaś wy​gu​bie ​nie w 1780 roku pi​sał tak:

 
A za​tym ga​tu​nek lu​dzi może być wzro​sto​wy, skor​ny, i kształ​to​wy, i te się oko​licz​no​ści czę​sto​‐
kroć tak upo ​rczy​wie trzy​ma​ją, że się i z mię​sza​nych Ro ​dzi ​cow, oso​bli​wie po Oycu, na dzie​ciach
wy​da​ią. Wy​mie​nić wszyst​kie za wie​le​by było; do ​syć bę​dzie wspo​mnieć, że wzglę​dem wzro ​stu
Pa​ta​go​no​wie są bar​dzo wy ​so​cy &c. Wzglę​dem sko​ry, Eu​ro ​pey​czy​ko​wie maią bia​ła, Azy ​anie
sza​rą, Af​fry ​ka​nie czar​ną, Ame​ry ​ka​nie ko ​lo​ru mie​dzia​ne​go &c.

 
Swo ​ją dro​gą to uro​cze, że not​ka o lu​dziach po ​ja​wia się w dzie​le po​świę​co ​nym zoo​lo ​gii. Po​‐
nad dwie​ście lat temu au ​tor (w do​dat​ku du​chow ​ny!) nie miał pro​ble ​mu z tym, że na​le ​ży​my
do kró ​le​stwa zwie​rząt i że na​le​ży nas opi​sy​wać wraz z na​szy ​mi ssa​czy​mi po​bra​tym​ca​mi.

Rdzen ​nych miesz​kań​ców Pa​ta​go​nii aż do XIX wie​ku było cał ​kiem spo ​ro, ale świa​do​ma
po​li​ty ​ka eks ​ter​mi​na​cyj​na Ar​gen​ty ​ny do ​pro​wa​dzi​ła do ich cał​ko​wi​te​go znik ​nię​cia. Ska​la
i okru​cień ​stwo wo​jen z po ​łu ​dnio​wo ​ame​ry​kań ​ski​mi In​dia​na​mi do ​rów​ny​wa​ły tym, któ ​re mia​ły
miej​sce w Sta​nach Zjed ​no​czo​nych Ame​ry​ki Pół​noc​nej. O ile jed ​nak chy ​ba każ​dy sły ​szał
o bi​twie pod Lit​tle Big Horn z 1876 roku czy do​ko​na​nej w 1890 roku ma​sa​krze nad Wo​un​‐
ded Knee, gdzie ame​ry ​kań​ska ar ​mia wy​mor​do​wa​ła po​nad dwu ​stu La​ko​tów, głów ​nie ko​biet
i dzie​ci, Ar ​gen​tyń ​ska „Kam​pa​nia Pu​styn​na” i póź​niej​sze dzie​więt​na​sto ​wiecz​ne woj​ny są
dużo mniej zna​ne, choć i tu​taj to ​czo​no krwa​we bi​twy, a wa​lecz ​ne ple​mio ​na pamp (głów​nie
Ma​pu​cze, zwa​ni też Arau ​ka​na​mi) mia​ły swo​ich wiel​kich wo ​dzów – bo​ha​te ​rów, jak Cal​cu​fu ​‐
ra czy Al​si​na. Po ​dob​nie jak na pół​no​cy, gdzie we​dle zna​ne​go po​wie​dzon ​ka do​bry In​dia​nin to
mar​twy In​dia​nin, wy ​nisz​cze​nie rdzen ​nej lud​no​ści było pla​no​we i bez​względ​ne. Do ​brze ilu​‐
stru​ją to sło ​wa Mar​tína Ro ​drígu​eza, jed​ne​go z wo​dzów ar ​gen​tyń ​skiej ar​mii: „Do ​świad​cze​nie
po​ka​zu​je nam, że ist​nie ​je tyl​ko je​den spo​sób po​stę​po​wa ​nia z tymi ludź​mi. Je​ste ​śmy prze​ko​‐
na​ni, że ta woj​na musi pro​wa ​dzić do jed​ne​go, osta​tecz ​ne​go celu: ich cał​ko​wi​tej eks​ter​mi​na​‐
cji”. Ko​lej​ny przy​kład na to, że kon ​cep​cja „osta​tecz​ne​go roz​wią​za​nia kwe​stii” na​ro ​du uzna​‐
wa​ne​go za szko​dli​wy jest w hi​sto ​rii ludz​ko​ści trwa​ła. No i uda​ło się. Mię​dzy po​sęp ​ny​mi
mia​stecz​ka​mi rów​nin​nej Pa ​ta​go​nii hula te​raz tyl​ko wiatr, w któ ​re​go wy​ciu nie​trud​no co
wraż​liw ​szym usły​szeć za​wo ​dze​nie du​chów.

O Pa​ta​go​nii na​pi​sa​no masę ksią​żek. Opi​sy ​wał ją Dar​win, któ​ry do ​tarł tu w trak​cie słyn ​nej
po​dró ​ży na wo​jen ​nym slu​pie HMS „Be​agle” w 1832 roku (cała po ​dróż trwa​ła od 1831 do
1836 roku i za​wio​dła go też na wy ​spy Ga​la​pa​gos). Opi​sy​wał ją też Bru ​ce Cha​twin i wie​lu in ​‐
nych au ​to​rów z róż​nych kra​jów. Le​żą​ca na koń ​cu świa​ta kra​ina mi​tycz​nych ol​brzy​mów do
dziś roz​pa​la wy​obraź​nię po​dróż​ni​ków. Jest w jej na​zwie coś osta​tecz​ne​go: od​kąd pa​mię​tam,
Pa​ta ​go​nia ko​ja​rzy​ła mi się bar​dziej od​le​gle niż na​wet An ​tark​ty ​da. Może dla​te​go, że ta pierw ​‐
sza to ko ​niec świa​ta, pod​czas gdy ta dru​ga zda​je się w ogó​le do na​sze​go świa​ta nie na​le​żeć.

Te​raz pły​nie ​my wła​śnie poza ko​niec świa ​ta. Pa​ta​go​nia zo​sta​je za ho​ry ​zon ​tem, po pra​wej
bur​cie na​sze​go stat​ku. Gdzieś tam jest jed ​no z mo​ich wy ​ma​rzo​nych od daw​na miejsc – pół​‐
wy ​sep Val​dés. Do tego przy ​rod ​ni​cze​go raju uda mi się do​trzeć do ​pie​ro osiem lat póź​niej na
po​kła​dzie „Sel​my”. To tam roz ​gry ​wa​ją się słyn​ne sce​ny po ​lo​wań orek na mło ​de ota ​rie i sło ​‐
nie mor​skie, w trak​cie któ ​rych te naj​więk ​sze z del​fi​nów rzu​ca​ją się na pla​żę, by po schwy​ta​‐
niu ofia​ry wę​żo​wym ru ​chem wró ​cić do wody. To trud ​na i nie​bez​piecz​na me​to ​da po​ło ​wu
i za​nim mło​de od ​wa​żą się ją za​sto ​so​wać, ro​dzi​ce dłu ​go je tego uczą. Ale w okre​sach roz​rod​‐



czych mor​skich lwów i sło ​ni pla​że wręcz roją się od tłu​stych i mało roz​gar​nię ​tych szcze​nia​‐
ków, więc ry ​zy​ko musi się or ​kom opła​cać.

Po​lo ​wa​nia nie uda​ło mi się zo​ba​czyć. Wła​ści​wie z eks​cy ​tu ​ją​cych miesz​kań​ców Val​dés
spo​tka​łem tyl​ko pan​cer​ni​ka, ale nie na​rze​kam. To nie​sa​mo ​wi​te, że coś ta​kie ​go jak pan​cer​nik
w ogó​le żyje na zie​mi. Cza​sem się za​sta​na​wiam, ja​kie nar​ko​ty​ki brał Dar ​win, kie​dy stwa​rzał
nie​któ ​re ga​tun ​ki – w koń​cu szczer ​ba​ki Ame​ry ​ki Po ​łu ​dnio​wej (czy ​li mrów​ko​ja​dy i le​niw​ce –
wła​ści​wie trud​no po​wie​dzieć któ ​ra gru​pa obej​mu ​je więk​szych dzi​wa ​ków) wy​glą​da​ją, jak​by
oj​ciec ewo​lu ​cji był w bar​dzo in ​te​re​su​ją​cym cią ​gu. An​giel​ska na​zwa pan​cer​ni​ka, ar ​ma ​dil​lo,
po​cho ​dzi z hisz​pań​skie​go okre​śle​nia „ma​łe​go czło​wiecz​ka w zbroi”. O tym, jak moc ​na jest
to zbro ​ja, prze​ko​nał się nie ​daw​no pe​wien miesz​ka​niec Sta​nów Zjed ​no​czo​nych, któ​ry pró ​bo​‐
wał pan​cer​ni​ka za​strze​lić – kula od​bi​ła się od zwie​rząt​ka i tra​fi​ła go w twarz. Hi​sto ​ria obie​‐
gła me​dia spo​łecz​no​ścio ​we i mu ​szę przy​znać, że zde​cy ​do​wa​nie do​mi​no​wa​ły ko​men​ta ​rze
w sty​lu: do​brze mu tak. Nie zda​rza mi się czę​sto zga​dzać z ogrom​ną więk ​szo​ścią, ale to był
je​den z tych rzad ​kich mo ​men​tów. Fa ​cet tra​fił do szpi ​ta​la i prze​żył, a ja mam tyl​ko na​dzie​ję,
że i pan​cer​nik ja​koś się wy​li​zał.

Taki wła​śnie sta ​lo ​wy szczur po ​ja ​wił się w pew​nym mo ​men​cie na par ​kin ​gu, na któ ​rym za​‐
trzy ​mał się nasz bu​sik, kie​dy zwie​dza​łem pół​wy ​sep. Za​afe​ro​wa ​ny zwie​rzo​łek nie​wie​le so​bie
ro ​bił z na​szej obec​no​ści. Po​bie​gał tro ​chę po​mię​dzy ludź​mi i sa​mo ​cho​da​mi, usta​wił się do
kil​ku fo​tek i znikł wśród ni​skich krza​ków. Nasz pan ​cer​nik to pan ​cer​nik mały, zwa​ny cza​sem
pi​czi. Jest wszyst​ko​żer​ny, czy​li spę​dza czas na wy​szu ​ki​wa ​niu róż ​nych pysz​nych bez ​krę​gow​‐
ców, ale nie po​gar​dzi ma​łym ssa​kiem czy jasz​czur​ką i co ja​kiś czas prze​gry ​zie traw ​kę albo
sma​ko​wi​ty ko​rzo​nek. W Ame​ry​ce Po ​łu ​dnio ​wej i na po​łu ​dniu Pół​noc​nej oprócz nie ​go żyje
jesz​cze dzie​więt​na​ście in​nych ga​tun ​ków, a je​den z nich, pan​cer​nik dłu ​go​ogo​no​wy, robi na​‐
wet ka​rie​rę na​uko​wą – stał się ulu​bio ​nym ga​tun ​kiem em​brio​lo ​gów, po​nie ​waż za​wsze ro ​dzi
ge​ne​tycz​nie iden​tycz​ne czwo​racz​ki.

Ten re​jon sły​nie jed ​nak przede wszyst​kim ze ssa​ków mor ​skich. Sam pół​wy ​sep Val​dés wy ​‐
glą​da jak ogrom​na rom​bo​idal​na pa​tel​nia z rącz​ką wy​sta​ją​cą z jed ​ne​go z na ​roż​ni​ków, dru ​gim
koń​cem wbi​tą w ar​gen ​tyń​skie wy​brze​że. Jest pła​ski i oto​czo​ny pla​ża​mi, któ​re za​pew ​nia​ją do​‐
god​ne te​re​ny dla sło ​ni i lwów mor​skich. Oka​la​ją​ce go za​to ​ki na​le​żą do ulu​bio ​nych ob ​sza​rów
roz​rod ​czych jed​ne​go z naj​cie​kaw​szych wie​lo ​ry ​bów świa​ta – wala bi ​skaj​skie​go po ​łu​dnio ​we​‐
go.

Już sama ich na​zwa jest cie​ka​wa – praw​dzi​wy kosz​mar tłu​ma ​cza. Wale (albo wie​lo ​ry​by
lub wa​le​nie) bi​skaj​skie, bli​scy krew​nia​cy wie​lo ​ry ​ba gren​landz​kie ​go, po an ​giel​sku na​zy​wa​ją
się ri​ght wha ​les. Od nich za​czę​ło się prze​my ​sło ​we wie​lo​ryb ​nic​two i wy ​bi​ja​nie ko​lej​nych ich
po​pu​la​cji po​py​cha​ło wie​lo ​ryb ​ni​ków do od ​kry​wa ​nia co​raz to no​wych ob ​sza​rów. Nic więc
dziw​ne​go, że na pół​no​cy są w tej chwi​li skraj​nie za​gro​żo ​ne. W Eu​ro ​pie zna​ne były głów ​nie
z re​jo​nu Za ​to ​ki Bi​skaj​skiej i dla​te​go, cał ​kiem lo​gicz​nie, po pol​sku na ​zy​wa ​ją się wale bi​skaj​‐
skie. Go ​rzej, że na po ​łu​dnio ​wej pół​ku​li rów​nież od​kry ​to po​dob​ne zwie​rzę, a że​la​zne pra​wi​‐
dła pierw​szeń​stwa nazw spra​wi​ły, że nada ​li​śmy im na​zwę wal bi​skaj​ski po ​łu ​dnio​wy, choć
z Bi​ska​ja​mi nie mają nic wspól​ne​go. Spra​wy skom​pli​ko​wa​ły się jesz​cze bar​dziej, gdy w wy ​‐
ni​ku ana​liz ge​ne​tycz​nych ga​tu ​nek pół​noc​ny zo​stał po​dzie​lo ​ny na dwa ko​lej​ne, za​miesz​ku​ją​‐
ce Atlan​tyk i Pa​cy ​fik. Pol​skie na​zew ​nic​two tym ra​zem zo ​sta​ło jed ​nak zre​wi​do​wa ​ne i co​raz
czę​ściej wa ​lem bi​skaj​skim na​zy ​wa​my tego z oce ​anu atlan ​tyc​kie​go, a jego pa ​cy ​ficz​ne​go ku ​‐
zy ​na – wa​lem ja​poń​skim. W od​nie​sie ​niu do ich po​łu​dnio ​wych po​bra​tym​ców co​raz czę​ściej



uży ​wa się po pro​stu na​zwy wal po​łu ​dnio ​wy.
Wszyst​kie te zwie ​rzę​ta wy ​glą​da​ją po ​dob​nie. Tak jak wie​lo ​ry​by gren ​landz​kie nie mają płe​‐

twy grzbie​to ​wej, a ich umiesz​czo​ne na czub ​ku gło​wy – jak u po​zo ​sta​łych wa​le​ni – noz​drza
wy ​ce​lo​wa ​ne są w dwie stro​ny, dzię​ki cze​mu wie​lo ​ry​by z tej gru​py ro ​bią cha​rak​te​ry ​stycz​ne
i ła​two roz​po​zna​wal​ne fon​tan​ny w kształ​cie li​te​ry V. Oczy ​wi​ście wie​lo​ry ​bie fon​tan​ny nie
try​ska​ją wodą – to głów ​nie wy ​rzu​ca​ne pod du​żym ci​śnie ​niem po​wie​trze z płuc wraz z odro​‐
bi​ną smar​ków i wody z po ​wierzch​ni skó ​ry. Wale bi​skaj​skie mają ogrom​ne gło​wy, zaj​mu ​ją​ce
pra​wie jed​ną trze​cią dłu​go​ści ich cia​ła. Ich skó​rę po ​kry​wa ​ją zro​go​wa​ce​nia za​sie ​dlo​ne przez
za​wsze​le, czy​li wszy wie​lo​ry ​bie, drob ​ne pa​so​żyt​ni​cze sko​ru ​pia​ki z rzę​du obu​no​gów, ży​wią​‐
ce się mar​twym na​skór​kiem. To dzię​ki nim zro​go​wa​ce​nia są bia​łe lub ja​sno​żół​te i sil​nie kon​‐
tra​stu ​ją z czar​ną skó ​rą wie​lo ​ry​ba. Co cie​ka​we, ich roz​miesz​cze​nie na jego gło ​wie jest po​dob​‐
ne do roz​miesz​cze​nia za​ro ​stu na ludz​kiej twa​rzy: osie​dla​ją się nad gór​ną i pod dol​ną war​gą,
za noz​drza​mi i nad ocza​mi. Szcze​gó​ło ​wy roz​kład tych ja ​snych plam jest in​dy​wi​du​al​ną ce​chą
każ​de​go osob ​ni​ka, dzię​ki cze​mu na ​ukow​cy mogą dzię​ki zdję​ciom roz​po​zna​wać po ​szcze​gól​‐
ne zwie​rzę​ta. Ce​chę tę za​uwa​żył w 1969 roku Ro​ger Pay ​ne wła​śnie u wali z oko ​lic pół​wy ​spu
Val​dés. Pro ​wa​dzi ba​da​nia do dziś – to naj​dłu ​żej kon ​ty ​nu​owa​ne ba​da​nia kon ​kret​nych wa​le​ni
na świe​cie. To dzię​ki nim, a tak​że dzię​ki po ​rów ​ny​wa​niu ka​ta ​lo​gu ze sta​ry ​mi zdję​cia​mi wie​‐
my, że wie​lo​ry ​by te mogą żyć co naj​mniej sie​dem​dzie​siąt lat.

Po​dob​nie jak po ​zo​sta​łe wa ​le​nie, czy ​li rów ​nież płe​twa​le, del​fi​ny, ka ​sza​lo ​ty, wale dzio ​bo​‐
gło ​we i kil​ka in ​nych grup, wale bi​skaj​skie po​cho ​dzą od ssa​ków lą​do​wych z dość eklek​tycz​‐
nej ewo​lu ​cyj​nie gru ​py zwa​nej kon ​dy​lar​tra​mi, czy​li pra ​ko​pyt​ny​mi. Od pra ​ko​pyt​nych po ​cho​‐
dzą rów​nież współ​cze​sne ko ​pyt​ne i ana ​li​zy ge​ne​tycz​ne po ​ka​zu ​ją, że naj​bliż​szym krew​nym
wa​le​nia, któ ​ry wa​le​niem nie jest, jest hi​po​po​tam. Wła​ści​wie nie ​trud​no go po​strze​gać jako
pra​wie wie​lo​ry ​ba, je​śli wziąć pod uwa​gę gra​cję, z jaką się po​ru ​sza w wo​dzie i – nie​co mniej​‐
szą – na lą​dzie. Przod ​ko​wie wa​le​ni wró​ci​li do mo​rza oko ​ło pięć​dzie​się​ciu mi​lio​nów lat temu,
ra​zem z przod​ka​mi sy​ren (czy​li ma​na​tów, diu ​go​ni i krów mor​skich). War​to wspo​mnieć, że
przod​ko​wie in ​nych ssa​ków mor​skich, czy​li płe​two​no​gich, wró ​ci​li do wody do ​pie​ro ja​kieś
trzy ​dzie​ści mi​lio​nów lat temu i te dwa​dzie​ścia mi​lio​nów lat róż​ni​cy po​zwa​la nam zro ​zu​mieć,
dla​cze​go wa​le​nie i sy​re​ny są zwie​rzę​ta​mi w peł​ni wod ​ny​mi, pod​czas gdy foki, mor​sy i uchat​‐
ki wciąż mu​szą wra​cać na ląd, żeby się roz ​mna​żać. Po pro ​stu nie mia​ły tyle cza​su. Wła​ści​‐
wie nie do koń​ca wia​do​mo, po co pra​wa​le ​nie wró ​ci​ły do wody. Praw​do​po​dob​nie po​cząt​ko​‐
wo po to, aby uni ​kać dra​pież​ni​ków, a póź ​niej im się spodo​ba​ło, bo mo ​gły eks ​plo​ato ​wać
nowe źró ​dła po​kar​mu. Pierw​sze w peł​ni mor​skie wa​le ​nie osią ​ga​ły cał​kiem spo​re roz​mia​ry,
na przy​kład ba​zy​lo ​zaur. Jego ła​ciń​ska na​zwa, Ba​si​lio ​sau​rus, zna​czy kró ​lew​ski jasz​czur, bo
po​cząt​ko​wo od ​kryw​cy uzna​li go za gada. Żył 40–34 mi​lio​ny lat temu i mie​rzył oko​ło dwu ​‐
dzie​stu me​trów. Szkie​le​ty pierw​szych wie ​lo​ry ​bów po ​dob​nych do wali bi​skaj​skich po ​ja​wia​ją
się już dwa​dzie​ścia mi​lio ​nów lat temu, z cze​go wnio ​sek, że są to zwie​rzę​ta ewo ​lu ​cyj​nie
znacz​nie star​sze od nas.

Wale bi​skaj​skie, choć nie osią​ga​ją ta​kich roz​mia​rów jak płe ​twa​le błę​kit​ne czy fin​wa ​le
i rzad​ko mie ​rzą dwa​dzie​ścia me ​trów, są tak kor ​pu​lent​ne, że naj​więk​sze sa ​mi​ce (one, jak to
czę​sto u fisz ​bi​now​ców bywa, są na ogół więk​sze od sam​ców) mogą wa​żyć na​wet sto ton,
czy​li są w ści​słej czo​łów ​ce naj​więk ​szych zwie​rząt wszech cza​sów. W po​wszech ​nym prze​ko​‐
na​niu wie​lo ​ry ​by ży​wią się plank ​to ​nem, ale to nie za​wsze jest praw​da, bo wie​le z nich zja​da
głów​nie małe ryby i kry ​la, czy​li stwo​rze​nia zdol​ne do sa​mo​dziel​ne​go po​ru ​sza​nia się nie​za​‐



leż​nie od prą​dów wod ​nych, za​li​cza​ne w związ​ku z tym do tak zwa​ne​go nek​to ​nu. Praw​dzi​wy
plank​ton to na​praw​dę ma​leń​kie istot​ki, dość bier ​nie uno​szą​ce się w toni. I wła​śnie nimi ży​‐
wią się wale bi​skaj​skie. Zja ​da​ją głów ​nie wi​dło ​no​gi, sko ​ru​pia ​ki wiel​ko​ści mniej wię​cej zia​re ​‐
nek ryżu, któ ​re zda​niem bio ​lo ​gów mo​rza są naj​licz​niej​szy ​mi spo ​śród wszyst​kich miesz​kań​‐
ców oce​anów. W nie​któ​rych miej​scach ich za​gęsz​cze​nie wy​no​si po​nad dwa​dzie​ścia mi​lio​‐
nów osob​ni​ków na metr sze​ścien​ny wody! Oczy ​wi​ście nie cały oce​an jest ich aż tak pe​łen.
Na​ukow​cy nie są pew ​ni, w jaki spo​sób wale bi​skaj​skie wy​szu​ku​ją sku ​pi​ska swo ​ich ulu ​bio​‐
nych ofiar, po​nie​waż fisz​bi​now​ce – w od​róż​nie ​niu od zę​bow ​ców – nie po​słu ​gu​ją się zmy​‐
słem echo​lo ​ka​cji. Moż​li​we, że uży​wa​ją zmy ​słu po​wo ​nie​nia, któ ​re​go ssa ​ki mor​skie w wo​dzie
wpraw ​dzie nie wy​ko​rzy​stu ​ją, ale sku ​pi​ska zoo​plank ​to​nu gru ​pu​ją​ce się tuż pod po ​wierzch​nią
wy ​peł​nia​ją po​wie​trze za​pa​chem wy ​czu​wal​nym na​wet dla nas. Oce​nia się, że je​śli wi​dło ​no​‐
gów jest mniej niż ty​siąc na metr sze​ścien ​ny, wale nie uwa​ża​ją, by war​to było otwie​rać dla
nich pasz​czę. A tyl​ko tyle mu​szą zro ​bić. W od​róż​nie ​niu od fał​dow​ców (czy​li hum​ba​ków,
płe​twa​li błę​kit​nych, fin ​wa​li i tym po ​dob​nych), któ​re chwy ​ta​ją zdo ​bycz ogrom​ny​mi hau ​sta​mi,
wale bi​skaj​skie wraz z wie​lo ​ry ​ba​mi gren​landz​ki​mi – za​li​cza​ny​mi do wali gład​ko​skó​rych,
czy​li wła​ści​wych – po pro ​stu uchy​la​ją pasz​czę i nie ​spiesz​nie wpły​wa​ją w coś pysz ​ne​go.
Wie​lo​ry ​by te mają gę​ste i dłu​gie (na​wet do trzech me​trów, a wie​lo ​ryb gren ​landz​ki na​wet
dłuż​sze) fisz​bi​ny, zwi​sa​ją​ce z obu stron ich gór​nej szczę​ki. Fil​try te są na tyle sku ​tecz​ne, że
po​zwa​la​ją im od​ży ​wiać się mor​skim dro​bia​zgiem, któ ​ry na nich zo ​sta​je, pod​czas gdy woda
spo​koj​nie wy​pły​wa ką​ci​ka​mi wie​lo ​ry ​biej gęby.

Przy ca​łej swej ma​sie wale bi​skaj​skie są cał​kiem spraw ​ny​mi akro​ba​ta​mi, zna​ny​mi cho ​‐
ciaż​by z wy ​sko​ków ca​łym cia​łem nad po ​wierzch​nię. Ta​kie sko ​ki mogą mieć róż​ne zna​cze​‐
nie. Nie​któ​rzy twier​dzą, że dzię​ki nim wie​lo ​ry ​by oczysz​cza​ją skó​rę z pa​so ​ży​tów, któ ​re mają
od​pa​dać, gdy wiel​kie ciel​sko z im​pe​tem ude ​rza o ta ​flę wody. Inni, że ge ​ne​ro ​wa​ny przy oka​‐
zji ha​łas słu ​ży do ko​mu​ni​ko​wa​nia się. Jesz​cze inni, że to po pro​stu sy ​gnał świad​czą​cy o tym,
że dany osob​nik jest za​do​wo ​lo ​ny (lub zde​ner​wo ​wa​ny!) i w do ​brej kon ​dy​cji. Trud​no to
stwier​dzić na pew​no. A ro ​bią nie tyl​ko to – przy ​ła​pa​no je rów​nież na że​glo ​wa​niu! Zda​rza im
się wy ​sta​wiać nad wodę ogrom​ne ogo ​ny (u du ​żych osob​ni​ków płe​twy ogo ​no​we mogą osią​‐
gać na​wet sześć me​trów roz​pię​to ​ści!), ła​pać w nie wiatr i pły ​nąć tak wie​le mil, naj​praw​do​po​‐
dob​niej dla czy​stej za​ba​wy. Nie​ste​ty czę​ste prze​by​wa​nie tuż pod po​wierzch ​nią ma swo​je mi​‐
nu​sy. Wła​śnie w oko​li​cach pół​wy ​spu Val​dés mewy do ​mi​ni​kań​skie na​uczy​ły się nie​daw ​no lą​‐
do​wać na grzbie​tach wie​lo ​ry ​bów i wy​ry​wać im ka​wał​ki de​li​kat​nej skó​ry. Na​ra​ża to wie​lo​ry ​‐
by na duży stres, za​rów​no psy​chicz ​ny, jak i fi​zjo​lo ​gicz​ny. Jest to nie​po​ko​ją​ce zwłasz​cza
w przy ​pad​ku mło ​dych zwie​rząt i wła​ści​wie nie wia​do​mo, jak temu prze​ciw​dzia​łać.

Wszyst​ko to wie​dzia​łem, kie​dy pew ​nej paź​dzier ​ni​ko​wej nocy sta​łem za ste​rem „Sel​my”,
mi​ja ​jąc od po​łu​dnia pół​wy ​sep Val​dés i pro​wa​dząc nasz jacht do Pu ​er​to Ma​drin. Koń​czył się
wła​śnie se​zon roz​rod ​czy wali po​łu ​dnio ​wych i w świe​tle księ​ży​ca wi​dzia​łem ich czar​ne ciel​‐
ska. Kie​dy jed​nak już w zu​peł​nych ciem​no​ściach je​den z nich wy​nu​rzył się tuż przy na​szej
ło ​dzi i ochla​pał mnie śmier​dzą​cym smar​kiem wy ​de​chu, my​śla ​łem o ko​lej​nej fa​scy​nu​ją ​cej
stro​nie tych ko ​lo​sów. Wale bi​skaj​skie to praw​dzi​wi hi​pi​si wie​lo ​ry​bie​go świa​ta, po​waż​nie
trak ​tu​ją ​cy za​sa​dę make love, not war. Oczy ​wi​ście se​zon roz​rod​czy jest pod tym wzglę​dem
naj​bar​dziej pra​co ​wi​ty, ale wie​lo ​ry ​by z tej gru​py upra​wia​ją seks wła​ści​wie przez cały rok, i to
w róż​no​rod ​nych kon​fi​gu​ra ​cjach. Sam​ce nie tyl​ko nie kłó​cą się o sa​mi​ce, ale cza ​sem na​wet
wza​jem​nie so​bie po ​ma​ga​ją albo ko​pu​lu ​ją z nimi jed ​no​cze​śnie. W wo​dzie trud​no jest im się



przy​tu ​lać, ale pe​ni​sy wie​lo ​ry ​bów, po ​dob​nie jak licz​nych ko ​pyt​nych, są dłu ​gie, gięt​kie i ru ​‐
chli​we, więc ni​czym po​tęż​ne węże po​tra​fią okrą​żyć cia​ło part​ner​ki i koń​ców ​ką do​trzeć do
celu! Ale na​wet ta im​po​nu​ją ​ca umie​jęt​ność nie jest tym, co w ich przy ​pad ​ku robi naj​więk ​sze
wra​że​nie. Otóż wale po​łu ​dnio ​we są wła​ści​cie​la​mi naj​więk​szych ją ​der w zwie​rzę​cym kró​le ​‐
stwie. U do​rod ​ne​go sam​ca ich para może wa​żyć na​wet tonę! Ja​sne, duże zwie​rzę​ta mają duże
ją​dra, ale ją​dra więk​szych od wali płe​twa​li błę​kit​nych ważą za​le​d​wie dwa​dzie​ścia ki​lo​gra ​‐
mów. Dla​cze​go tak jest? Otóż gi​gan​tycz​ne ją ​dra są se​kret​ną bro ​nią wali bi​skaj​skich, któ ​ra
ma im za​pew​nić suk​ces w kon ​ku​ren​cji o part​ner ​kę i zwięk​szyć szan ​se na prze ​ka​za​nie ge​nów
przy​szłym po ​ko​le​niom, bo to prze​cież jest ce​lem ca​łe​go tego za​mie​sza​nia u wszyst​kich ga​‐
tun ​ków. Sam​ce wali nie mu​szą ze sobą kon ​ku​ro​wać o do ​stęp do sa​mic. Ma​jąc wiel​kie ją​dra
i pro​du​ku​jąc gi​gan ​tycz​ne ilo​ści sper​my, li​czą na to, że zwy​cię​żą w kon​ku​ren​cji plem​ni​ków
od​by​wa​ją​cej się już w cie​le part​ner​ki i w uprosz​cze​niu po ​le​ga​ją​cej na tym, że im wię​cej wła​‐
snych plem​ni​ków się tam do​star​czy, tym więk​sza szan ​sa, że to któ​ryś z nich do​trze do jaja.

No wła​śnie. I oto pły​ną​łem pięk ​ną dwu​dzie​sto​me ​tro​wą ło​dzią po ro​man ​tycz​nym, roz​świe​‐
tlo​nym księ​ży ​cem, spo ​koj​nym mo ​rzu u brze​gów Ame​ry ​ki Po​łu ​dnio ​wej, a gi​gan​tycz​ny na​pa​‐
lo ​ny lo ​we​las z ja​ja​mi wiel​ko​ści ma​łych sa​mo ​cho ​dów ocie​rał mi się o bur​tę. My​ślę, że cał​‐
kiem słusz​nie by ​łem za​nie ​po​ko​jo​ny...

***
Ale to mia​ło do​pie ​ro na​dejść. Te​raz je​stem na stat​ku „Po​lar Pio​ne​er”, a pół​wy ​sep Val​dés
tkwi gdzieś za ho ​ry​zon ​tem, na pół​noc​ny za​chód od nas. Moje my ​śli opu​ści​ły już Ame​ry ​kę
Po​łu ​dnio​wą. Z każ​dym dniem robi się chłod ​niej i to ​wa ​rzy​szy nam wię​cej pta​ków. Z każ ​dym
dniem zbli​ża​my się do kra​wę​dzi świa​ta. Pły ​nie​my na An​tark ​ty ​dę...



 

10. Pod​da​ni Kró​lo​wej Śnie​gu

 
Naj​pierw za​ko​chu​jesz się w An​tark ​ty​ce, a po​tem ona ła​mie ci ser​ce.

Kim Stan​ley Ro​bin​son, An​tarc​ti​ca
 

Tyl​ko cze​kaj. Każ​dy ma ja​kąś An ​tark​ty ​kę.

Tho​mas Pyn​chon, V.

 

Tych pierw​szych nie za​po​mi​na się ni​g​dy, tak sły ​sza​łem. Czy to był fa​cet, dziew​czy​na, pies,
gi​ta​ra czy sa​mo ​chód. Moż​li​we. Na pew​no tak mia​łem z moją pierw​szą górą lo​do​wą. Nie
była ani zbyt wiel​ka (wła​ści​wie te​raz to pew​nie na​wet nie na​zwał​bym jej górą lo​do​wą), ani
ja​koś szcze​gól​nie uro ​dzi​wa. Była za to nie​sa​mo​wi​cie nie​bie​ska i ten ko​lor szo​ku​ją​co od​sta​‐
wał od sta​lo​wo​sza​re​go tła oce​anu, i na za​wsze wy​pa​lił dziu ​rę w moim ser​cu. No i była na​‐
praw​dę moja, bo to ja ją wy ​pa​trzy​łem z po​kła​du dzio​bo​we​go, któ​re​go pod ko​niec rej​su wła​‐
ści​wie już nie opusz​cza​łem.

Ga​pi​łem się na bry​łę lodu wiel​ko​ści nie​du​żej cię​ża​rów​ki, uno ​szą​cą się przy na​szej le​wej
bur​cie, i my ​śla​łem: niech mnie ktoś uszczyp​nie. Wciąż nie mo​głem uwie​rzyć, że do ​tar​łem do
An​tark​ty​ki! Oczy​wi​ście nie mia​łem po ​ję​cia, że tak mi już zo​sta​nie. Te​raz, po​nad trzy ​na​ście
lat póź​niej, cały czas się na tym ła​pię. Pra​cu​ję na An​tark ​ty​dzie już taki ka​wał cza​su, a na​dal
cza​sem wy​da​je mi się, że to sen. Nie jest to zresz​tą aż tak da​le​kie od praw​dy.

Ist​nie​nie An​tark ​ty​dy prze​wi​dy​wa​no już po ​nad dwa ty​sią​ce lat temu. Kie​dy pod ko​niec
ubie​głe​go ty​siąc​le​cia stu​dio ​wa​łem bio ​lo​gię, je​den z naj​lep​szych wy ​kła​dow​ców, ja​kich mia​‐
łem za​szczyt znać, pro​fe​sor To ​masz Umiń ​ski, po​wie​dział, że wła​ści​wie wpro​wa​dze​nie do
każ​dej na​uki ści​słej moż​na by za​cząć od słów: już Ary​sto​te​les... Z An​tark ​ty​dą też tak jest.
W trak​ta​cie Me​te​oro​lo ​gi​ka. O świe​cie, wy ​da​nym oko​ło trzy ​sta czter​dzie​ści lat przed na​szą
erą, grec​ki mę​drzec pi​sał: „musi ist​nieć taki ob​szar, któ​ry wzglę​dem po​łu​dnio ​we​go bie​gu​na
ma się tak, jak za​miesz​ka​na przez nas Zie​mia do na​sze​go”. To wpraw​dzie tyl​ko su​ge​stia
opar​ta na lo​gicz​nym wnio​sko​wa​niu, że coś musi być na po ​łu​dniu (uwa​żał też, że na lą​dzie
musi ist​nieć ży ​cie), aby na​sza okrą​gła Zie​mia trwa​ła w rów​no​wa​dze, ale ziar​no zo​sta​ło za​sia​‐
ne. Cy​ce​ron w I wie​ku przed na​szą erą użył ter​mi​nu cin ​gu​lus au​stra​lis, czy​li stre​fa po ​łu​dnio​‐
wa, któ ​rej kon​ty​nent na​zwał ter ​ra au​stra ​lis, kon​cep​cję zaś Ary​sto​te​le​sa roz​bu​do​wał Pto​le​‐
me​usz w I wie​ku na​szej ery. Wpraw​dzie już w II wie​ku na​szej ery geo​graf Ma​ri​nos z Tyru,
twór​ca geo​gra​fii ma​te​ma​tycz​nej, któ​ry jako pierw​szy po​słu​gi​wał się po​ję​cia​mi dłu​go​ści
i sze​ro ​ko​ści geo​gra​ficz​nej, ukuł ter​min An​tark​ty ​ka – jako prze​ci​wień​stwo Ark ​ty​ki, ale ta na​‐
zwa nie od razu się przy​ję​ła. I wła​ści​wie od tej pory, przez całe śre​dnio​wie​cze, re​ne​sans i tak
da​lej, aż do po ​cząt​ku XVIII wie​ku, idea ter ​ra au​stra ​lis in​co​gni​ta, czy​li nie​zna​nej zie​mi po​łu​‐
dnio ​wej (przez bar​dziej opty​mi​stycz​nie na​sta​wio ​nych geo​gra​fów na​zy​wa​nej ter ​ra au​stra​lis



non​dum co​gni​ta – jesz​cze nie​po​zna​ny ląd na po ​łu ​dniu), prze​wi​ja​ła się w opi​sach świa​ta i na
więk​szo​ści po​wsta​łych w tym cza​sie map moż​na na po ​łu ​dniu zna​leźć tak pod​pi​sa​ną bez​‐
kształt​ną pla​mę.

Woda po za​chod​niej stro ​nie Pół​wy​spu An​tark ​tycz​ne​go jest czę​sto gład​ka jak lu ​stro.

Pora chy​ba wy ​ja​śnić ter​mi​ny, któ ​ry​mi się po ​słu​gu​je​my współ​cze​śnie. An ​tark​ty ​da to pią​ty
co do wiel​ko​ści kon​ty​nent na​szej pla​ne​ty. An ​tark​ty​ka to nie tyl​ko An ​tark​ty​da, ale też wszyst​‐
ko, co ją ota​cza, rów​nież wy​spy i oce​an. Gra​ni​cą An ​tark​ty ​ki jest front po​lar​ny – ina​czej li​nia
kon​wer​gen​cji an​tark​tycz​nej. Pierw​szym lą​dem od ​kry​tym w An ​tark​ty ​ce, czy ​li już za li​nią
kon​wer​gen​cji, była Geo​r​gia Po​łu ​dnio ​wa. Od​wie​dził ją w 1675 roku bry ​tyj​ski ku​piec An ​tho ​‐
ny de la Ro​ché. Po​łu​dnio ​wy krąg po ​lar​ny nie zo ​stał naj​praw​do​po​dob​niej prze​kro​czo​ny aż do
17 stycz​nia 1773 roku, kie​dy prze​pły ​nę​ły go dwa stat​ki („Re​so​lu ​tion” i „Ad​ven​tu ​re”), wio​zą​‐
ce wy​pra​wę pod do​wódz​twem Ja​me​sa Co​oka. Ale sam kon​ty ​nent, An​tark​ty ​dę, jako pierw​szy
zo​ba​czył do ​pie​ro ro​syj​ski ad​mi​rał Fa​bian Got ​tlieb von Bel​ling ​shau​sen 28 stycz​nia 1820
roku, a dwa dni póź​niej w in ​nym miej​scu do​strzegł go Edward Brans ​field, ka​pi​tan ma​ry​nar​ki
bry​tyj​skiej. Do koń​ca zresz​tą nie wia​do​mo, któ​ry z nich był pierw​szy, bo Ro​sja​nie uży ​wa​li
wów​czas in​ne​go ka​len​da​rza i no​tat​ki od​kryw​ców nie są jed ​no​znacz​ne. Do tego Ame​ry​ka​nie
mają swo​je​go kan​dy​da​ta – Na​tha​nie​la Pal​me​ra, łow​cę fok. Ten jed ​nak do​strzegł pół​noc​ne
krań​ce Pół​wy​spu An​tark​tycz​ne​go do​pie​ro w li​sto​pa​dzie tego sa​me​go roku, kie​dy świat nie
wie​dział jesz​cze o stycz​nio​wych suk ​ce​sach kon​ku​ren ​tów. Tak czy siak po po​nad dwóch ty ​‐
sią​cach lat ist​nie​nia w świe​cie ma​rzeń nie​ca​łe dwie​ście lat temu An​tark​ty ​da wkro ​czy​ła
w ludz​ką rze​czy​wi​stość. Lu​bię my ​śleć, że w od​róż​nie​niu od El Do ​ra​do, Fon​tan ​ny Mło​do​ści,
Hy-Bra​sil i in​nych wy ​śnio​nych miejsc, któ​rych jak do​tąd nie od​na​leź​li​śmy, An ​tark​ty ​da jest



mi​stycz​ną kra​iną, któ ​ra zo​sta​ła od ​kry​ta.
No i do tej wła​śnie mi​stycz​nej kra​iny do ​tar​łem. Na kon​ty​nent mia​łem wpraw​dzie cze​kać

jesz​cze kil​ka lat, ale do ​pły​ną​łem do Za​to ​ki Ad ​mi​ra​li​cji na Wy ​spie Kró ​la Je​rze​go, naj​więk ​‐
szej wy ​spie Sze​tlan ​dów Po ​łu ​dnio​wych. Tu będę miesz​kał przez naj​bliż​szy rok.

Bu​dyn​ki Arc​tow​skie​go, na pierw​szym pla​nie Me​teo, da​lej Sa​mo​lot i hale prze​my​sło​we, z pra​wej la​bo​ra​to ​rium bio​lo​gicz​ne

Ale naj​pierw trze​ba było zejść ze stat​ku, a to oka​za​ło się chwi​lo ​wo nie​moż​li​we, bo wiał
zbyt sil​ny wiatr. Pierw​szy wie​czór w za​to​ce spę​dzi​łem na oglą​da​niu bu​dyn​ków sta​cji z po ​‐
kła​du, a Ja​rek tłu​ma​czył mi, co gdzie jest.

Sta​cję zbu​do​wa​no wo ​kół nie​wiel​kiej za​tocz​ki na du ​żym pła​skim te​re​nie u pod​nó​ża miej​‐
sca​mi stro ​mych, lecz nie​zbyt wy​so ​kich wzgórz. Obok bu​dyn​ków roz​cią​ga się jed​na z naj​‐
więk​szych w tej czę​ści An​tark​ty ​ki pod ​mo ​kłych łąk, po ​ro​śnię​ta głów​nie mcha​mi i po​ro ​sta​mi.
To ob ​szar chro​nio ​ny, jak wszyst​ko, co w An​tark ​ty​ce zie​lo​ne i dzi​kie. Po​dob​nie jak na sta​‐
cjach in​nych kra​jów za​bu​do​wa​nia Arc​tow​skie​go są po​ma​lo ​wa​ne dość ja​skra​wo, zgod ​nie
z po ​lar​ną tra​dy​cją. Mają się rzu​cać w oczy – na wy​pa​dek za​dym​ki. Te​raz, gdy dys ​po​nu​je​my
od​bior​ni​ka​mi GPS, ma to pew​nie mniej​sze zna​cze​nie, ale kie​dyś ra​to ​wa​ło lu​dziom ży ​cie.
Na​szym ko ​lo​rem jest żół​ty, w od ​cie​niu ra​czej kloc​ków lego niż cy​try​ny.

Poza ha​la​mi prze​my ​sło​wy​mi bu ​dyn​ki są par​te​ro​we i zro ​bio ​ne z pod​nie​sio​nych na be​to​no​‐
wych słu​pach mo​du​łów wiel​ko​ści kon​te​ne​ra. W cen ​trum sta​cji rzu​ca się w oczy dłu​ga fron​‐
to ​wa ścia​na z licz​ny​mi okna​mi – to nasz głów​ny bu ​dy​nek, zwy ​cza​jo​wo na​zy​wa​ny Sa​mo ​lo​‐



tem, bo z góry wy​glą​da jak duża li​te​ra T. Da​szek li​te​ry skie​ro​wa​ny jest w stro​nę mo​rza i tam
są okna po ​ko​jów miesz​kal​nych, po ​ko​ju ko​mu ​ni​ka​cyj​ne​go i ga​bi​ne​tu le​kar​skie​go. W nóż​ce
miesz​czą się świe​tli​ca, kuch​nia, ma​ga​zy​ny żyw​no​ści, bund (za​mknię​ty na klucz skła​dzik al​‐
ko​ho​lu i sło​dy​czy) i sau​na. Po ​zo​sta​łe bu​dyn​ki roz​rzu​co​ne są w pro​mie​niu kil​ku​set me​trów.
Naj​bliż​szy od stro ​ny za​to ​ki to la​bo​ra​to​rium bio ​lo​gicz​ne, czy​li moje miej​sce pra​cy. Ka​wa​łek
da​lej, przy pla​ży, stoi la​bo​ra​to ​rium me​te​oro​lo ​gicz​ne. Po​tem Sa​mo ​lot. Za nim po​tęż​na hala
agre​ga​tów: tech​nicz​ne ser​ce sta​cji. Oprócz trzech die​slow​skich ge​ne​ra​to ​rów wy ​twa​rza​ją​cych
dla nas prąd, któ​ry ogrze​wa rów​nież wszyst​kie bu ​dyn​ki, jest tu duży warsz​tat me​cha​nicz​ny,
sto​lar​nia, ma​ga​zy ​ny oraz sala spor​to​wa z si​łow​nią i pral​nia. Za agre​ga​ta​mi z pra​wej stro​ny
sto​ją dwie duże hale tech​nicz​ne, w któ​rych trzy ​ma​my cięż​ki sprzęt, i ko​lej​ne ma​ga​zy​ny,
a tak​że spa​lar​nia od​pa​dów. Na lewo od agre​ga​tów stoi mały bu​dy​ne​czek ra​dio ​wy, a z tyłu,
na sa​mym koń​cu, mie​ści się kil​ka dom​ków, w któ​rych miesz​ka​ją let​ni​cy. Część po​miesz​czeń
zaj​mu​ją zwy​kle nasi ame​ry​kań​scy są​sie​dzi ze sta​cji Co ​pa​ca​ba​na. Po pra​wej stro​nie Sa​mo ​lo​tu
i tro ​chę z tyłu mie​ści się szklar​nia, za nią nasz zbior​nik na wodę (sztucz​ny staw na to, co
spły​wa z gór), a na sa​mym koń​cu daw​ny bu ​dy​nek geo​fi​zy​ki, wów​czas wła​ści​wie już nie​uży​‐
wa​ny. I wresz​cie da​le​ko, da​le​ko po pra​wej, na sa​mym krań ​cu na​szej za​tocz​ki, w od ​le​gło​ści
po​nad sied​miu ​set me​trów od in​nych bu ​dyn​ków, znaj​du​je się Je​dyn​ka – wiel​ki zbior​nik pa​li​‐
wa i to​wa​rzy​szą​cy mu bu​dy​ne​czek. Na Je​dyn​ce sto ​ją też wy ​cią​gnię​te na brzeg bar​ki pa​li​wo​‐
we, dwa wy ​słu​żo​ne ku​try ho ​low​ni​cze „KH 200” i „Słoń Mor​ski”, czy ​li nasz sta​te​czek na​‐
uko​wy prze​ro ​bio​ny z bał​tyc​kie​go ku​tra ry ​bac​kie​go. Ta​kie roz​pro​sze​nie bu​dyn​ków, a zwłasz​‐
cza spo​ra od​le​głość od zbior​ni​ka pa​li​wa, to oczy​wi​ście za​bez​pie​cze​nie przed roz​prze​strze​‐
nia​niem się ewen ​tu​al​ne​go po​ża​ru. Wie​le lat póź​niej prze​ko​na​łem się, że mą​drze to wy​my​śli​li
bu​dow​ni​czo​wie na​szej sta​cji.

Uzgod​ni​li​śmy, że do koń​ca roz​ła​dun​ku nowo przy ​by​li będą spać na stat​ku, bo Sa​mo​lot
zaj​mo​wa​li jesz​cze do​tych ​cza​so​wi zi​mow​ni​cy. Uzna​li​śmy, że tak bę​dzie pro​ściej. Na​stęp​ne​go
dnia za​czął się roz​ła​du​nek i uda​ło mi się do​trzeć na ląd. Nie mia​łem zbyt wie​le cza​su dla sie​‐
bie, ale pin ​gwi​ny Ade​li, nasi naj​bliż​si są​sie​dzi, przy​szły zo​ba​czyć, kto nowy przy ​pły​nął, gdy
PTS, czy ​li am​fi​bia uży​wa​na do roz​ła​dun​ku, do​bi​ła do brze​gu, na pla​ży stał ko​mi​tet skła​da​ją​‐
cy się z kil​ku osob​ni​ków. Od​su​nę​ły się tro​chę, żeby nam zro​bić miej​sce, ale nie ucie​ka​ły. Pa​‐
trzy​łem i nie mo​głem się po​wstrzy​mać od śmie​chu: one na​praw​dę tak wy​glą​da​ją! Na​praw​dę
są małe, czar​no-bia​łe i cie​kaw​skie, i na​praw​dę tak się po ​ru​sza​ją! Czu ​łem się tak, jak​bym tra​‐
fił do fil​mu przy​rod​ni​cze​go. Do ​pie​ro pa​trząc na ich syl​wet​ki, uwie​rzy​łem, że fak​tycz​nie tam
do​tar​łem. Sta​ły kil​ka me​trów da​lej i na bie​żą​co ko​men ​to​wa​ły na​sze dzia​ła​nia – a to am​fi​bię,
a to prze​jeż​dża​ją​cy trak​tor, a to zdez​o​rien​to ​wa​nych no​wi​cju​szy. Ja​rek po​wie​dział, że na Je​‐
dyn​ce sło​ni​ca mor​ska uro ​dzi​ła mło ​de, więc w pierw​szej wol​nej chwi​li po ​sze​dłem zo ​ba​czyć,
jak wy ​glą​da​ją obiek ​ty mo ​ich ba​dań. Istot​nie, w po​bli​żu sto​ją​cych na brze​gu ku​trów, bli​sko
wody, le​ża​ła mło ​da sa​mi​ca w to​wa​rzy​stwie świe​żo na​ro​dzo​ne​go, jesz​cze po​kry ​te​go czar​nym
weł​ni​stym fu ​trem mal​ca. Kie​dy słoń mor​ski się ro​dzi, waży oko ​ło pięć​dzie​się​ciu ki​lo​gra​‐
mów. Przez trzy ty ​go​dnie ssie bar​dzo tłu​ste mle​ko mat​ki i zwięk​sza w tym cza​sie wagę trzy ​‐
krot​nie. Przez te trzy ty ​go​dnie sa​mi​ca może stra​cić na​wet dwie​ście ki​lo​gra​mów, czy​li mniej
wię​cej jed ​ną trze​cią masy. Od ​wie​dza​łem po ​tem tę parę co​dzien ​nie i co​dzien ​nie mło ​dy sło​nik
ro​bił się co ​raz więk​szy, a ona co ​raz chud ​sza. Były to moje pierw​sze sło​nie w ży ​ciu i nie zda​‐
wa​łem so​bie na​wet spra​wy, ja​kie to nie​ty ​po​we, że mło​de uro​dzi​ło się tak da​le​ko od ko ​lo​nii.
Do ​pie​ro kil​ka​na​ście lat póź​niej w ar​ty ​ku​łach na​uko​wych po​ja​wi​ły się do​nie​sie​nia o tym, że



nie​wiel​ki pro​cent sa​mic cał​ko​wi​cie igno ​ru​je ty​po​wy dla ga​tun​ku sys ​tem ha​re​mów, praw​do​‐
po​dob​nie ko ​pu​lu​je gdzieś w mo​rzu i ro ​dzi sa​mot​nie.

Wte​dy jed​nak naj​waż​niej​szy był roz​ła​du​nek. „Po ​lar Pio​ne​er” przy ​wiózł wszyst​ko, co mia​‐
ło nam być po ​trzeb​ne przez naj​bliż​szy rok. Wy​ła​du​nek stat​ku i wstęp ​ne roz​miesz​cze​nie za​‐
pa​sów na sta​cji trwa zwy​kle trzy doby. W po ​ło​wie li​sto​pa​da na Arc​tow​skim jest ja​sno wła​‐
ści​wie cały czas, więc jak tyl​ko po​go​da na to po​zwa​la​ła, zno​si​li​śmy po tra​pie ko​lej​ne skrzyn​‐
ki i pu​dła, ukła​da​li​śmy je na PTS-ie i za​peł​nia​li​śmy ma​ga​zy​ny. Część za​pa​sów roz​ła​do​wy ​‐
wał stat​ko​wy dźwig pod ​no​szą​cy pa​kun​ki w spe​cjal​nych siat​kach lub w prze​zna​czo​nej do
tego klat​ce, ale te de​li​kat​niej​sze na​le​ża​ło zno​sić. W trak​cie roz​ła​dun​ku wła​ści​wie nie robi się
nic in ​ne​go. Nie pro​wa​dzi się żad​nych ba​dań poza co​dzien​ny​mi po​mia​ra​mi – każ​dy po​ma​ga,
jak może, bo sta​tek nie może tak zbyt dłu​go stać. Oczy ​wi​ście je​śli jest taka moż​li​wość, od​by​‐
wa​ją się nie​for​mal​ne im​pre​zy po ​wi​tal​no-po​że​gnal​no-in​te​gra​cyj​ne, prze​ka​zy ​wa​ne są obo​‐
wiąz​ki i spra​wy zwią​za​ne z po ​szcze​gól​ny​mi sta​no​wi​ska​mi i za​sad​ni​czo dużo się dzie​je. Na
ogół nowo przy ​by​li pra​cu​ją na stat​ku, a od ​pły​wa​ją​cy po roku zi​mow​ni​cy – na sta​cji. Po
dwóch dniach bie​ga​nia po stro​mym tra​pie z cięż​ki​mi skrzyn​ka​mi ja​błek, ja​jek, mle​ka i tym
po​dob​nych czu​łem, że bolą mnie mię​śnie, o któ​rych ist​nie​niu nie mia​łem na​wet po ​ję​cia. Ale
by​li​śmy tak pod​eks ​cy​to ​wa​ni, że nikt nie za​uwa​żał zmę​cze​nia.

Za​ła​do​wa​nie wszyst​kie​go na PTS-a to nie ko ​niec. Żeby bie​gać po tra​pie i pły​wać am​fi​bią,
po​trze​ba ład​nej po​go​dy i sła​be​go wia​tru. Żeby PTS mógł do ​pły​nąć do brze​gu, nie może być
zbyt dużo lodu. A li​sto​pad to wcze​sna wio​sna, więc za​to​ka peł​na jest nie tyl​ko słod​ko​wod​‐
nych brył lodu, czy​li ka​wał​ków gór lo​do​wych po​wsta​łych z lo​dow​ców, ale też po ​zo​sta​ło​ści
lodu mor​skie​go, któ ​ry jesz​cze nie tak daw​no po​kry​wał znacz​ną część akwe​nu. Dla​te​go przy
każ​dym kur​sie na brzeg i z po​wro ​tem przed am​fi​bią pły​nę​ło kil​ko​ro z nas na zo ​dia​ku i to ​ro​‐
wa​ło dro ​gę. Gdy wiatr się wzma​gał lub przy​wie​wa​ło wię​cej lodu, mu ​sie​li​śmy prze​ry​wać pra​‐
cę. Poza tym każ​dy kurs am​fi​bii tro​chę trwał, po ​jazd na​le​ża​ło na brze​gu roz​ła​do​wać, więc
nie pra​co​wa​li​śmy bez prze​rwy. Tra​fia​ły się dwie go​dzi​ny du ​że​go wy​sił​ku, póź​niej od​po​czy​‐
nek i przy​go​to ​wy ​wa​nie na​stęp​ne​go trans ​por​tu, po ja​kimś cza​sie ko​lej​ny wy ​si​łek – tak mi​nę​ły
nam dwie doby. Gdy w koń ​cu uda​ło nam się znieść ze stat​ku wszyst​ko, „Po​lar Pio​ne​er”
zmie​nił po ​zy​cję i sta​nął na​prze​ciw​ko Je​dyn​ki, w wej​ściu do Ez​cur​ra In ​let, fior​du sta​no​wią​ce​‐
go jed ​ną z od​nóg Za​to ​ki Ad​mi​ra​li​cji. Tyl​ko przy sa​mej pla​ży jest tam płyt​ko. Kil​ka me​trów
od brze​gu dno gwał​tow​nie ucie​ka stro​mym kli​fem. Star​si ko ​le​dzy opo ​wia​da​li, że pod​czas
daw​niej​szych wy ​praw pa​li​wo roz​ła​do​wy ​wa​no na ogół za po​mo ​cą ba​rek pcha​nych przez ku​‐
try, ale ka​pi​tan „Pio​ne​era” oka​zał się mi​strzem. Po ​pro​wa​dził sta​tek tak, że dziób nie​mal
opie​rał się o ten klif, a z po ​kła​du dało się roz​ma​wiać z ludź​mi na brze​gu tyl​ko lek ​ko unie​sio​‐
nym gło ​sem. Zna​leź​li​śmy się tak bli​sko, że wy​star​czy​ło po pro​stu prze​cią​gnąć węże łą​czą​ce
zbior​ni​ki stat​ku ze zbior​ni​kiem sta​cji, pod​piąć pom​pę i roz​ła​du​nek pa​li​wa po ​szedł cał​kiem
spraw​nie. Oczy ​wi​ście nasz le​gen​dar​ny ka​pi​tan sam wsiadł do zo​dia​ka i oso ​bi​ście prze​cią​gał
cięż​kie prze​wo ​dy mię​dzy brze​giem a stat​kiem.

Przy tan​ko​wa​niu ro​bo​ta jest tyl​ko na po​cząt​ku i na koń​cu. Trze​ba za​cu​mo​wać sta​tek do
brze​gu, wzdłuż cum pod​wie​sić węże, pod ​łą​czyć pom​py, do​krę​cić koń​ców​ki węży i tak da​lej.
Ale przy oka​zji prze​ko​na​łem się, jak nie​bez​piecz​ne mogą być liny. Gdy sta​tek cu ​mo​wał, sta​‐
łem na brze​gu. Wszy​scy się ostrze​ga​li, gdy któ​raś z lin się na​pi​na​ła. Je​den z ko​le​gów jed ​nak
albo nie usły​szał, albo zlek ​ce​wa​żył ostrze​że​nie i pod​szedł za bli​sko. Na​prę​ża​ją​ca się lina
ude​rzy​ła go tak moc​no, że prze​le​ciał w po​wie​trzu kil​ka me​trów. Póź​niej się oka​za​ło, że zła​‐



mał trzy że​bra. Szczę​ściarz. Gdy​by lina tra​fi​ła go wy ​żej, mo​gła​by mu urwać gło ​wę. Wie​le lat
póź​niej Mo​ses, za​przy​jaź​nio​ny ka​pral bra​zy​lij​skiej ma​ry​nar​ki wo​jen​nej, opo ​wia​dał mi, że
jego ko ​le​ga zo​stał po pro ​stu prze​cię​ty na pół ze​rwa​ną sta​lo​wą liną. Lina, któ​ra pę​kła na sku​‐
tek na​prę​że​nia, lata po oko​li​cy jak nin​ja na kok​sie, tnąc wszyst​ko. Lina, któ​ra jesz​cze nie pę​‐
kła, jest mniej nie​bez​piecz​na, ale też po ​tra​fi nie​źle przy​ło ​żyć.

Kie​dy pa​li​wo za​czę​ło w koń​cu pły​nąć, mo ​gli​śmy ode​tchnąć i na spo​koj​nie ro ​zej​rzeć się po
oko​li​cy, po​znać po ​szcze​gól​ne bu​dyn​ki i po ​wo​li przy​zwy ​cza​jać się do my​śli, że bę​dzie​my
tam miesz​kać. Ale naj​pierw po​szli​śmy coś zjeść – nie na stat​ku, tyl​ko w na​szym no ​wym
domu. Ci, któ ​rzy nie byli za​ję​ci prze​pom​po​wy​wa​niem pa​li​wa, ru​szy​li do Sa​mo​lo ​tu. Żół​te
me​ta​lo ​we ba​ra​ki Arc​tow​skie​go wy​glą​da​ły in ​du​strial​nie, jak​by zo ​sta​ły stwo​rzo​ne do eks ​tre​‐
mal​nych wa​run ​ków: były so ​lid ​ne (a przy​naj​mniej ta​kie ro​bi​ły wra​że​nie), ale trud​no je było
uznać za przy​tul​ne i prze​peł​nio ​ne do ​mo ​wą at​mos ​fe​rą. We​szli​śmy po me​ta​lo​wych ażu ​ro​wych
schod​kach (bar​dzo prak ​tycz​nych: krat​ka ze​skro​bu​je śnieg i bło​to, czy w co tam się wdep ​nie),
otwo​rzy ​li​śmy cięż​kie me​ta​lo​we drzwi i zna​leź​li​śmy się w przed​sion​ku: pod​ło​ga z prak ​tycz​‐
ne​go li​no​leum, do​oko​ła wie​sza​ki z okry ​cia​mi wierzch​ni​mi i peł​no bu​tów. Dru ​gie me​ta​lo​we
drzwi – i na​gle zro ​bi​ło się dużo bar ​dziej do​mo​wo. To głów​ny ko ​ry​tarz. Na ścia​nach bo​aze​ria
i jesz​cze wię​cej wie​sza ​ków. W obie stro ​ny roz​cho​dzi​ły się ko ​ry​ta​rze pro​wa​dzą​ce do ła​zie​nek
i po​szcze​gól​nych po​koi. Wi​dzie​li​śmy już świe​tli​cę, a z krót​kie​go łącz​ni​ka dało się wejść do
ko​lej​nej ła​zien​ki (tyl​ko umy​wal​ki, bez ubi​ka​cji i prysz​ni​ców), na​prze​ciw​ko któ​rej mie​ści​ła
się daw​na ciem​nia fo​to​gra​ficz​na, obec​nie peł​nią​ca rolę ko​lej​ne​go skła​dzi​ku. Świe​tli​ca wy​‐
glą​da​ła jak gór​skie schro ​ni​sko. Po le​wej stał bar, ścia​ny ob ​wie​szo​no pro ​por​czy​ka​mi i pla​‐
kiet​ka​mi stat​ków i za​przy​jaź​nio ​nych sta​cji, i ta​bla​mi, czy ​li pa​miąt​ko​wy ​mi ta​bli​ca​mi przy​go​‐
to ​wy​wa​ny​mi przez każ​dą z wy​praw. Nie​któ​rzy mie​li zdję​cia gru​po​we, inni in​dy​wi​du​al​ne,
nie​któ​re ta​bla były pro​sto​kąt​ne, inne o nie​re​gu​lar​nych kształ​tach. Każ​da wy ​pra​wa chcia​ła
zo​sta​wić po so ​bie naj​ład​niej​sze i naj​bar​dziej ory​gi​nal​ne ta​blo. Na​prze​ciw​ko wej​ścia do świe​‐
tli​cy wi​siał por​tret Arc​tow​skie​go – mą​dra bro​da​ta twarz i odzia​na w fu ​tro po​stać. Po pra​wej
dłu ​gi stół ja​dal​ny, po le​wej sto ​li​ki ka​wo ​we i fo​te​le. Ca​łość wy ​glą​da​ła kom​for​to​wo i przy​jaź​‐
nie. Z cza​sem się prze​ko​na​łem, że pod tym wzglę​dem Arc​tow​ski to naj​faj​niej​sza sta​cja ze
wszyst​kich, któ​re uda​ło mi się po​znać. Je​dy​nie Ukra​iń​cy z Wier​nad​skie​go po ​tra​fi​li stwo ​rzyć
rów​nie go​ścin​ną at​mos ​fe​rę. Nic dziw​ne​go, że te dwie sta​cje tu ​ry​ści od ​wie​dza​ją naj​chęt​niej.

Świe​tli​ca Arc​tow​skie​go to to​wa​rzy​skie ser​ce sta​cji. Tu je się wspól​ne po​sił​ki, oglą​da fil​‐
my, tu od ​by​wa​ją się ofi​cjal​ne spo​tka​nia, świę​ta i ce​re​mo ​nie, a tak ​że cał​kiem nie​ofi​cjal​ne ba​‐
lan ​gi. Za​raz za nią znaj​du​je się kuch ​nia, a po​tem pod​ręcz​ny ma​ga​zyn żyw​no​ści i bund. Kie​‐
dy do​tar​łem na Arc​tow​skie​go po raz pierw​szy, mie​li​śmy jesz​cze za​wo ​do​we​go ku ​cha​rza na
cały rok. Te​raz wy​pra​wy są mniej​sze i za​wo​dow​cy go​tu​ją tyl​ko w le​cie. W zi​mie na zmia​nę
bie​rze się ku​chen​ne dy​żu​ry. Taki dzień na​zy​wa się na wy ​spie – tro​chę sek​si​stow​sko – Ma​ria
day, przy czym dziew​czę​ce imię na​le​ży wy​po​wie​dzieć z wy​raź​nie hisz​pań​skim ak ​cen​tem.
Dy ​żu​ry bio ​rą wszy​scy – kie​row​ni​cy sta​cji rów​nież. W le​cie dy​żur​ny po​ma​ga ku​char​ce lub
ku​cha​rzo​wi (obie​ra wa​rzy​wa, na​kry​wa do sto​łu, zbie​ra na​czy​nia i zmy ​wa), od ​ku​rza i myje
pod​ło ​gi w ca​łym Sa​mo​lo ​cie. W zi​mie musi rów​nież przy​go​to​wy​wać śnia​da​nie, obiad i ko ​la​‐
cję. Po ku​chen​nym dy ​żu​rze na ogół idzie się na noc​kę do hali agre​ga​tów, gdzie w dość sfa​ty​‐
go​wa​nej kan ​cia​pie moż​na pra​co​wać, oglą​dać fil​my, ćwi​czyć albo prać na si​łow​nio-pral​ni,
byle co go​dzi​na spraw ​dzać licz​ni​ki i ogól​nie upew​niać się, że wszyst​ko na sta​cji jest w po ​‐
rząd​ku, nic się nie pali, wiatr ni​cze​go nie ury​wa i tak da​lej. W nie​dzie​le nie trze​ba sprzą​tać



ani go​to​wać, na​le​ży tyl​ko przy ​go​to ​wać coś, z cze​go każ​dy bę​dzie mógł so​bie zro​bić coś do
je​dze​nia. Dy​żur​ny ma też za​pew​nio​ną tra​dy​cyj​ną daw​kę sen​sa​cji dzię​ki Hitch​coc​ko​wi. To
co​dzien​ny ry​tu​ał, któ ​ry pod​czas mo​ich wy ​praw był jesz​cze od​pra​wia​ny, ale chy​ba zo​stał za​‐
rzu​co​ny jako nie​zgod​ny z za​le​ce​nia​mi Trak ​ta​tu an​tark ​tycz​ne​go: po ​le​gał na wy​wa​la​niu resz​‐
tek or​ga​nicz​nych do stru ​mie​nia pły​ną​ce​go ze zbior​ni​ka wod​ne​go do za​to​ki. W le​cie na wi​‐
dok dy ​żur​ne​go z wia​drem zla​tu ​je się kil​ka​dzie​siąt wy​drzy​ków (głów​nie nie​po​sia​da​ją​cej te​ry ​‐
to​riów mło​dzie​ży, któ​rej cały gang zwy​kle prze​by​wa w po​bli​żu) i mew do ​mi​ni​kań ​skich. Tłu​‐
ką się za​wzię​cie o reszt​ki je​dze​nia, nim rwą​cy stru ​mień zmy​je je do mo​rza. W zi​mie, gdy
wy ​drzy​ki od​la​tu​ją, ich miej​sce zaj​mu​ją nie​co po​dob​ne do go​łę​bi po​chwo ​dzio​by. Wy ​drzy​ki
są sil​niej​sze od mew (choć te są szyb​sze i czę​sto uda​je im się prze​chy​trzyć cięż​szych kon​ku​‐
ren​tów), z ko​lei mewy są sil​niej​sze od po ​chwo​dzio​bów, więc w zi​mie to one gra​ją głów​ną
rolę w po ​po​łu​dnio​wych sce​nach kla​sycz​ne​go hor​ro​ru.

Kie​dy kil​ka lat póź​niej zi​mo​wa​łem tam po raz dru​gi – kie​dy kie​ro ​wa​łem XXXII Pol​ską
Wy​pra​wą An​tark ​tycz​ną – było nas ośmiu. My​ślę, że to opty​mal​na licz​ba zi​mow​ni​ków, cho ​‐
ciaż​by ze wzglę​du na dy​żu​ry. Kie​dy lu ​dzi jest mniej, dy​żu​ry wy ​pa​da​ją raz na kil​ka dni, a po ​‐
nie​waż po nocy po​trze​ba co naj​mniej pół dnia na ode​spa​nie, zbyt czę​sto ma się dwa dni wy​‐
ję​te z nor​mal​ne​go ży ​cia. Przy sied​mior​gu dy​żu​ry albo wy ​pa​da​ją za​wsze w ten sam dzień
(więc ktoś ma same nie​dzie​le, kie​dy ro ​bo​ty jest mniej), albo trze​ba się gło​wić, jak to zor​ga​ni​‐
zo​wać. A gło​wić się, jak wia​do​mo, ogól​nie jest nie​przy​jem​nie.

Zwy ​cza​jo​wo przy ​szli zi​mow​ni​cy mają pierw​szeń​stwo, więc to im przy​pa​da​ją miej​sca
w Sa​mo​lo ​cie. Ci, któ ​rzy z koń​cem lata wra​ca​ją do Pol​ski, w ra​zie po ​trze​by roz​lo​ko​wu​ją się
w in​nych bu ​dyn​kach. Ale na​wet w gru ​pie zi​mu​ją​cej jest ja​kaś hie​rar​chia. Jako pierw​si po ​ko​‐
je wy​bie​ra​ją ci, któ ​rzy już spę​dzi​li rok na sta​cji. Jest w czym wy ​bie​rać: część okien wy ​cho​‐
dzi na mo ​rze, a część na inne za​bu​do​wa​nia sta​cji. Te ostat​nie bar​dziej po​do​ba​ją się pra​cow​‐
ni​kom tech ​nicz​nym, bo bez wy​cho​dze​nia z bu ​dyn​ku mogą zer​kać, czy wszyst​ko w po​rząd ​ku.

Mnie przy ​padł po​kój po Alek​san​drze, ukra​iń​skim bio ​lo​gu z koń​czą​cej się wła​śnie wy ​pra​‐
wy. Po​sze​dłem go od​wie​dzić. Duży fa​cet z wiel​ką czar​ną bro​dą i przy ​jaź​nie uśmiech​nię​ty ​mi
ciem​ny​mi ocza​mi od razu wzbu ​dził moją sym​pa​tię. Wy​pisz, wy ​ma​luj po ​lar​nik. Był już pra​‐
wie spa​ko​wa​ny, ale po ​kój mia​łem do​stać do​pie​ro na​stęp​ne​go dnia. Za​pro​sił mnie do środ​ka
na po ​ga​węd​kę. Bar​dzo się ucie​szył, że też je​stem bio​lo ​giem i że będę ba​dał sło ​nie mor​skie,
bo „naj​wyż​szy czas, żeby ktoś się nimi za​jął, no i są nie​sa​mo​wi​cie słod​kie, gdy mło​de wy​gi​‐
na​ją grzbiet i pa​trząc do góry no ​ga​mi na sto​ją​ce​go za nimi czło ​wie​ka – wi​dać tyl​ko ich
ogrom​ne czar​ne oczy”. Skwa​pli​wie po​twier​dzi​łem, choć nie mia​łem po ​ję​cia, o czym mówi –
jak do​tąd wi​dzia​łem tyl​ko sa​mi​cę z no ​wo​rod​kiem na Je​dyn​ce, no i ra​czej z da​le​ka. Ro ​zej​rza​‐
łem się po po​ko​ju. Za oknem za​to​ka, cał​kiem nie​da​le​ko, kil​ka​na​ście me​trów. W cza​sie sil​‐
nych sztor​mów trud ​no spać – mó​wił – ale prze​ko​na​łem się, że tego wi​do​ku na nic bym nie
za​mie​nił, na​wet je​śli cza​sem w szy​by ude​rza​ły stru​gi nie​sio​nej wia​trem mor​skiej wody.

Po​ko​je są małe, dwa i pół me​tra na trzy, ale spryt​nie urzą​dzo​ne. Jest wy​god​ne łóż​ko, a pod
nim dwie wiel​kie szu ​fla​dy. W no ​gach łóż​ka stoi się​ga​ją​ca su​fi​tu duża sza​fa wnę​ko​wa, a nad
nim li​nia sza​fek. Przy prze​ciw​le​głej ścia​nie biur​ko i krze​sło. Przy drzwiach w ścia​nie tkwią
koł​ki na ubra​nia, na drzwiach zresz​tą też.

Wy​glą​da​ło na to, że wszyst​ko z ła​two​ścią się po ​mie​ści. Po ​ga​da​li​śmy chwi​lę, wy​pi​li​śmy
po ma​lu ​chu, a na ko​niec do​sta​łem pla​sti​ko​wą bu ​te​lecz​kę z za​kon​ser​wo​wa​nym kry​lem. Bu ​te​‐
lecz​ka niby nie​po​zor​na, ale ja z na​boż​ną czcią wpa​try​wa​łem się w bla​de, sfla​cza​łe zwłocz​ki.



To w koń ​cu naj​waż​niej​sze z tu​tej​szych zwie​rząt, pod​sta​wa ca ​łe​go eko​sys ​te​mu mor​skiej An ​‐
tark​ty​ki. Alek​san​der zaj​mo​wał się wła​śnie mor​ski​mi bez​krę​gow​ca​mi, a pre​zent od nie​go
mam do dziś.

Póź​niej był wspól​ny po​si​łek przy dłu ​gim sto​le i kil​ka sym​bo​licz​nych drin​ków. Do​tych​cza​‐
so​wi zi​mow​ni​cy da​lej wta​jem​ni​cza​li nas w se​kre​ty ży ​cia na sta​cji i pew​nie dłu ​go jesz​cze by ​‐
śmy ga​da​li, ale przy​szła pora wra​cać na ostat​nią noc na sta​tek. Pa​li​wo wciąż się prze​ta​cza​ło,
kie​dy że​gna​li​śmy się na po​kła​dzie z ro​syj​ski​mi ma​ry​na​rza​mi i ste​war​de​sa​mi. Prze​ży​li​śmy ra​‐
zem po​nad czter​dzie​ści dni i było co ce​le​bro​wać.

Na​stęp ​ne​go dnia wy​pa​dał 11 li​sto​pa​da, któ​ry wte​dy nie zo​stał jesz​cze za​własz​czo​ny przez
na​cjo​na​li​stów i nie ko​ja​rzył się tak nie​przy​jem​nie jak te​raz. Świę​to pań​stwo​we zbie​gło nam
się z ofi​cjal​nym prze​ka​za​niem sta​cji. Koło po​łu​dnia przy​pły​nę​li Bra​zy​lij​czy​cy ze sta​cji Com​‐
man​dan​te Fer​raz, na​sze​go naj​bliż​sze​go du​że​go są​sia​da. Fer​raz znaj​du​je się ja​kieś dzie​sięć ki​‐
lo​me​trów da​lej, po prze​ciw​nej stro ​nie za​to​ki. Nie tyl​ko jest to je​dy​ne miej​sce na świe​cie,
gdzie Pol​ska gra​ni​czy z Bra​zy​lią, ale Bra​zy​lia w An​tark​ty​ce jest dla Pol​ski na​tu​ral​nym part​‐
ne​rem i kon ​tak​ty są bar​dzo oży ​wio​ne. Oprócz tych dwóch sta​cji w Za​to​ce Ad​mi​ra​li​cji są
jesz​cze dwie se​zo​no​we (teo ​re​tycz​nie trzy, ale Ekwa​dor​czy​cy od wie​lu lat pra​wie tu nie za​‐
glą​da​ją), czy​li pe​ru​wiań ​skie Ma​chu Pic​chu i naj​bliż​sza nam za​rów​no geo ​gra​ficz​nie, jak i to ​‐
wa​rzy ​sko Co​pa​ca​ba​na – let​nia sta​cja USA im Pe​te​ra J. Le​nie​go. Copa to mniej ofi​cjal​na na​‐
zwa tych kil​ku dom​ków na pla​ży po​śród pin ​gwi​nów. Na ogół więk​szość lub ca​łość czte​ro-,
pię​cio ​oso​bo​wej za​ło​gi sta​cji to ko​bie​ty, więc kie​dy Bra​zy​lij​czy​cy do​tar​li tam po raz pierw​‐
szy, zo ​ba​czy​li dziew​czy​ny na pla​ży i na​tych​miast po​my​śle​li o Rio de Ja​ne​iro. Te​raz na​wet
na ofi​cjal​nych cza​pecz​kach na​szych są​sia​dów wid​nie​je na​pis Co ​pa​ca​ba​na i pa​lem​ki. Oni też
przy​szli. To tyl​ko kil​ka ki​lo​me​trów i choć trze​ba ja​koś przejść (albo prze​pły​nąć) Lo ​do​wiec
Eko​lo​gii, szyb​ko się prze​ko​na​łem, że od ​wie​dza​ją nas re​gu​lar​nie. Za​ło​gi Copy w za​sa​dzie nie
trak​to​wa​li​śmy jak są​sia​dów. Przez całe lato by ​wa​li u nas co so ​bo​tę, żeby zro​bić pra​nie,
wziąć prysz​nic i spę​dzić z nami wie​czór. W jed ​nym z let​nich dom​ków na Arc​tow​skim wy​‐
dzie​lo ​no dla nich osob​ne miej​sce. Kon ​tak​ty były tak czę​ste i cie​płe, że wła​ści​wie my​śle​li​śmy
o nich jako o swo​ich, tyle że po dru ​giej stro​nie lo ​dow​ca. Przy​le​ciał też he​li​kop​ter pe​łen Chi​‐
lij​czy​ków z naj​więk​szej sta​cji na wy​spie, od​da​lo ​nej o pra ​wie czter​dzie​ści ki​lo ​me​trów. My,
nowi, nie zna​li​śmy tych ob​cych, choć bar​dzo ser​decz​nych lu​dzi, ale do​tych​cza​so​wi zi​mow​ni​‐
cy szyb​ko po ​mo​gli nam prze​ła​mać lody. Ni​g​dy wcze​śniej nie spo ​tka​łem tylu go​ści z in​nych
sta​cji. Oka​za​ło, że tak to tam wy​glą​da. Na Wy​spie Kró ​la Je​rze​go jest osiem sta​łych sta​cji
(oprócz Pol​ski, Bra​zy​lii i Chi​le są jesz​cze Chi​ny, Ro​sja, Uru ​gwaj, Ko​rea Po​łu ​dnio​wa i Ar​‐
gen​ty​na). Kon​tak ​to​wa​li​śmy się dość re​gu​lar​nie. Oka​za​ło się to jed​nym z naj​lep​szych an ​tark​‐
tycz​nych do​świad​czeń – spon ​ta​nicz​ne i ser​decz​ne przy​jaź​nie. Wszy​scy by​li​śmy da​le​ko od
domu, wszy​scy za kimś tę​sk ​ni​li​śmy i wszy ​scy w ra​zie cze​go po​le​gać mu​sie​li​śmy na so​bie,
więc wszyst​ko to przy ​cho​dzi​ło szyb​ko i na​tu​ral​nie. Zda​rza się, że kon ​tak​ty ro​bią się cza​sem
jesz​cze cie​plej​sze i wiem o co naj​mniej kil​ku mię​dzy​na​ro ​do​wych związ​kach, a na​wet paru
mał​żeń​stwach, któ​re wy​kwi​tły z chłod​nej an​tark​tycz​nej zie​mi. Je​den z nich na​wet do​słow​nie
– w po​bli​żu sta​cji, na zbo ​czu po​bli​skie​go wzgó​rza wciąż moż​na do​strzec spo ​rą li​te​rę M,
pierw​szą li​te​rę imie​nia wy​bran ​ki pew​ne​go bo ​ta​ni​ka, któ​ry pra​co​wi​cie na​wo ​ził ten kształt
pin​gwi​nim gu ​anem. Ich zwią​zek daw​no się roz​padł, ale tra​wa na M jest wciąż buj​niej​sza niż
obok.

Na na​szym świę​cie po ​ja​wi​ło się cał​kiem mię​dzy​na​ro​do​we to​wa​rzy​stwo. Oprócz Po​la​ków



byli dwaj Ukra​iń ​cy (Alek​san ​der i nasz le​karz, Ru​słan), Ame​ry​ka​nie wraz z La​di​kiem, Cze​‐
chem, któ ​ry tego roku sze​fo ​wał Co​pie, byli Chi​lij​czy​cy i Bra​zy​lij​czy​cy i aku​rat przy ​pły​nął
sta​tek, na któ ​rym kie​row​ni​kiem eks ​pe​dy​cji był za​przy​jaź​nio ​ny Ka​na​dyj​czyk. Od​by​ło się ofi​‐
cjal​ne prze​ka​za​nie klu ​cza do sta​cji i od​sło​nię​cie ta​bla od​jeż​dża​ją​cych, a po paru go​dzi​nach
do​tych​cza​so​wi miesz​kań ​cy Arc​tow​skie​go od ​pły​nę​li PTS-em na sta​tek, na​sza zaś wy ​pra​wa,
XXVII Pol​ska Wy​pra​wa An​tark​tycz​na, mo​gła się na​praw​dę roz​po​cząć.

 
Pierw​sze dni ta​kiej wy​pra​wy za​wsze upły​wa​ją na wy ​tę​żo​nej pra​cy. Resz​ta oczy​wi​ście też,
ale na po​cząt​ku za​wsze jest wię​cej za​mie​sza​nia. Trze​ba po​rząd​nie roz​mie​ścić za​pa​sy, któ​re
przy roz​ła​dun​ku ze stat​ku czę​sto sie mie​sza​ją, po​wo​li wdro ​żyć się do obo​wiąz​ków, po​znać
la​bo​ra​to​ria i warsz​ta​ty, no i te​ren wo​kół sta​cji. Kie​dy więc już wszy​scy się roz​pa​ko​wa​li, za​‐
czą​łem roz​ma​wiać z Wald​kiem, na​szym me​cha​ni​kiem, o przy ​rzą​dzie do czo ​chra​nia sło​ni.
Przy ​wio​złem ze sobą dwa​dzie​ścia kil​ka dru ​cia​nych szczo​tek do cze​sa​nia ko​tów, mia​łem per​‐
hy​drol do ich płu​ka​nia ze śla​dów DNA (żeby prób​ki się nie za​nie​czysz​cza​ły). Bra​ko​wa​ło mi
tyl​ko kij​ka, na któ​rym ła​two i szyb ​ko da​ło ​by się te szczot​ki mon ​to​wać, no i spraw​nie wy​mie​‐
niać. Ki​jek był ko​niecz​ny, bo nie​zbyt mi się uśmie​cha​ło prze​sad​ne zbli​ża​nie się do mo​ich fo ​‐
czek. Wal​dek szyb​ko wy​my​ślił, że wy ​star​czy do kija od mio​tły za​mo​co​wać na koń​cu ru​lon
gru​bej gumy i tam wty ​kać rącz​ki szczo​tek i do​ci​skać obej​mą z do​spa​wa​nym do śru​by mo​tyl​‐
kiem, żeby ła​twiej było tym w te​re​nie ope​ro​wać. Mo ​głem ru​szać. Za​le​ża​ło mi na tym, żeby
się zna​leźć u sło ​ni jak naj​szyb​ciej. Ich se​zon roz​rod​czy już się wła​ści​wie za​koń​czył, ale mia​‐
łem na​dzie​ję, że może jesz​cze spo​tkam ja​kieś wiel​kie sam​ce.

Pro ​jekt ba​daw​czy za​kła​dał ana​li​zę po​kre​wieństw w ob ​rę​bie lo​kal​nej po​pu​la​cji sło​ni mor​‐
skich po​łu ​dnio​wych. Na Wy​spie Kró​la Je​rze​go roz​mna​ża się ich rap ​tem kil​ka​set, może nie​co
wię​cej niż ty ​siąc, w kil​ku ko​lo ​niach roz​pro​szo​nych na po ​łu​dnio ​wych obrze​żach. To naj​da​lej
na po​łu​dnie wy​su​nię​te ko​lo ​nie roz​rod​cze tego ga​tun​ku. Chcia​łem nie tyl​ko spraw​dzić kon​dy​‐
cję sa​mej po​pu​la​cji, ale też jej po ​do​bień​stwo do po​pu​la​cji z in​nych czę​ści An​tark​ty​ki oraz
sto​pień ich fi​lo​pa​trycz​no​ści (przy​wią​za​nia do „oj​czy​zny”, wy ​ra​ża​ją​cy się po​wra​ca​niem na
ma​cie​rzy​ste pla​że, żeby tam się roz​mna​żać) u sam​ców i sa​mic, czy​li to wszyst​ko, co moż​na
wy ​czy​tać z ge​nów. Ale naj​bar​dziej in ​te​re​so​wa​ło mnie to, kto jest tatą mło ​dych sło​ni​ków
z pla​ży.

Wte​dy, w 2002 roku, nie mie​li​śmy jesz​cze na sta​cji sku ​te​rów śnież​nych. Głów​na ko​lo​nia
sło​ni, któ​rą mia​łem w za​się​gu, znaj​do​wa​ła się na pła​skim, okrą​głym cy​plu zwa​nym Pa​tel​nią,
tuż za wej​ściem do Za​to​ki Ad ​mi​ra​li​cji, czy​li już na brze​gu Cie​śni​ny Brans ​fiel​da, ja​kieś
czter​na​ście ki​lo ​me​trów od sta​cji. Trze​ba tam było albo po​pły​nąć zo ​dia​kiem – ale do tego po​‐
trzeb​ny był kie​row​ca plus jesz​cze jed​na oso ​ba – albo pójść przez lo ​dow​ce i góry – tyl​ko wte​‐
dy do​brze było mieć ko ​goś do to​wa​rzy​stwa przy​naj​mniej na pierw​szy lo​do​wiec. Z całą pew​‐
no​ścią za pierw​szym ra​zem nie mo ​głem iść sam.

Oka​zja nada​rzy​ła się po kil​ku dniach. Wśród wzgórz w po​bli​żu Pa​tel​ni znaj​do​wa​ły się
dwa nie​wiel​kie je​zior​ka, a na sta​cji był z nami pro​fe​sor An​drzej Ta​tur z dok​to​ran​tem. Jako
że ich pro​jekt do ​ty​czył ana​li​zy osa​dów den​nych z an ​tark​tycz​nych je​zio​rek, zor​ga​ni​zo​wa​li​‐
śmy jed​no​dnio​wą wy​ciecz​kę w stro​nę na​szych wspól​nych te​re​nów ba​daw​czych. Po śnia​da​‐
niu Wal​dek z Dzi​dziu ​siem (gi​gan​tycz​nym chło ​pi​skiem ze Ślą​ska, z za​wo​du żoł​nie​rzem,
a z ro​dzin​nej tra​dy​cji rzeź​ni​kiem, na​szym kie​row​cą PTS-a) za​wieź​li nas zo​dia​kiem do Pa​ra​‐
di​se Cove, ma​lut​kiej za​tocz​ki, w któ ​rej od lat sta​ła sta​ra przy ​cze​pa cam​pin​go​wa z Nie​wia​do​‐



wa, słu​żą​ca jako te​re​no​we re​fu​gium. Choć na​zwa za​tocz​ki, kie​dy o niej usły​sza​łem, wy​da​ła
mi się co naj​mniej pre​ten ​sjo​nal​na, stwier​dzi​łem, że jest jak naj​bar​dziej uza​sad​nio​na. Z jed​nej
stro​ny ogra​ni​cza ją ma​syw​na ścia​na wzgó ​rza De​mey, z dru​giej – wul​ka​nicz​ne ska​ły, od​sła​‐
nia​ją​ce się w trak​cie od​pły ​wu i za​nu​rza​ją​ce nie​mal po same czub​ki, gdy mo​rze wra​ca na
miej​sce. U jej szczy​tu ście​lą się ła​god​ne wzgó​rza, choć samo zej​ście z nich do za​tocz​ki jest
dość stro​me – ale to, wraz z całą raj​sko​ścią kra​jo​bra​zu, do​ce​ni​łem do​pie​ro na​stęp​nym ra​zem,
kie​dy do​tar​łem tam na pie​cho​tę: na​gle z góry otwo​rzył się przede mną cały ten wi​dok. Do
tego czy​sta woda, fale – no i miej​sco​wi. Wresz​cie zo​ba​czy​łem sło​nie w nie​co więk​szej licz​‐
bie. Już z mo​rza wi​dać było wiel​kie klu​chy za​le​ga​ją​ce wo ​kół na​szej bia​łej przy​cze​py, któ ​ra
pa​so​wa​ła do tego land​sza​ftu jak pięść do nosa. Wo​ko​ło czy​sty śnieg, czar​ne ska​ły, nie​bie​skie
nie​bo i tak zwa​na szma​rag​do​wa toń, do tego tro​chę zie​lo​nej tra​wy i czer​wo​na​wych po​ro ​‐
stów, w po​bli​żu szem​rze mały wo​do​spa​dzik, wy​lu​zo​wa​ne foki po ​ry​ku​ją le​ni​wie, a pta​ki
wrzesz​czą swo​je trzy po trzy, po​środ​ku zaś wy​ra​sta po​obi​ja​na pla​sti​ko​wa buda, taka, z ja​kich
kie​dyś sprze​da​wa​no za​pie​kan​ki. Ale ten po​znaw​czy dy ​so​nans szyb​ko prze​stał mnie in ​te​re​so​‐
wać. By​łem tam dla tych peł​nych sa​dła po ​dłuż​nych wo​rów, po ​pier​du​ją​cych bło​go zu​peł​nie
bez świa​do​mo​ści, że za chwi​lę we​zmą udział w nie​zwy ​kle na​uko​wych ba​da​niach.

Na pla​ży wy ​le​gi​wa​ły się mło​de sam​ce, za małe, by kon​ku​ro​wać z do​ro​sły​mi. Ale „małe”
w od​nie​sie​niu do sło​ni mor​skich to po​ję​cie względ ​ne. Po​łu ​dnio​wy słoń mor​ski jest naj​więk​‐
szą foką na świe​cie. A po​nie​waż foki, uchat​ki i mor​sy na​le​żą do rzę​du dra​pież​ni​ków, jest to
jed​no​cze​śnie naj​więk​szy przed ​sta​wi​ciel Car ​ni​vo​ra. Naj​więk​sze niedź​wie​dzie le​d​wo osią​ga​ją
jed​ną pią​tą jego masy. Do ​ro​sły sa​miec może mieć na​wet sześć i pół me​tra dłu ​go​ści i wa​żyć
w oko ​li​cach pię​ciu ton! Są tak wiel​kie, że wła​ści​wie wy ​my ​ka​ją się zoo​lo​gii i wcho​dzą w ob​‐
szar za​in​te​re​so​wa​nia geo​gra​fii. Wte​dy ta​kich ko​lo​sów nie zo​ba​czy​łem, ale w cią​gu na​stęp ​‐
nych lat kil​ka razy zda​rzy​ło mi się wejść na te​ren ba​dań i ką​tem oka do ​strzec pa​gó​rek, któ​re​‐
go wcze​śniej nie za​uwa​ży​łem. Uzna​wa​łem, że pew​nie do​tych​czas le​żał pod śnie​giem, i do​‐
pie​ro kie​dy się zbli​ża​łem, pa​gó​rek pod​no​sił łeb i pa​trzył na mnie wy​zy​wa​ją​co.

Taką masę ro​sną​ce całe ży​cie sam​ce osią​ga​ją w wie​ku je​de​na​stu, dwu ​na​stu lat. Te po​roz​‐
wa​la​ne do​oko​ła na​szej przy ​cze​py mia​ły od czte​rech do sze​ściu lat, więc każ​dy wa​żył za​le​d​‐
wie dwie tony, może mniej. Sa​mi​ce są mniej​sze i osią​ga​ją masę oko ​ło sied​miu​set, ośmiu ​set
ki​lo ​gra​mów. Ma​leń ​stwa ważą rap​tem tyle ile naj​więk​sze niedź​wie​dzie po ​lar​ne. No, ciut wię​‐
cej.

U sło​ni mor​skich dy​mor​fizm płcio ​wy jest naj​więk​szy, moż​na więc zga​dy​wać, że chło​pa​ki
będą ostro kon ​ku​ro​wać o part​ner​ki, a ci, któ ​rzy od​nio​są w tej kon​ku​ren​cji suk ​ces, zy​ska​ją
do​stęp do ca​łe​go sta​da dziew​czyn. Tak jest u wie​lu ga​tun​ków, choć​by u na​szych je​le​ni szla​‐
chet​nych, u któ​rych dy ​mor​fizm wy​ra​ża się nie tyl​ko róż​ni​cą w wiel​ko​ści, ale też im​po​nu​ją​‐
cym po​ro​żem by​ków. U sło​ni mor​skich ha​rem może li​czyć na​wet sto sa​mic. Rzecz w tym, że
je​śli je​den fa​cet ma sto dziew​czyn, to jest gdzieś dzie​więć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu fru ​stra​tów.
W do ​dat​ku sa​mi​ce doj​rze​wa​ją do roz​ro​du już w wie​ku dwóch do trzech lat, pod​czas gdy
sam​ce za​czy​na​ją my​śleć o dziew​czy​nach, kie​dy mają lat pięć lub sześć. Wte​dy zresz​tą i tak
mogą so​bie o nich je​dy​nie po​my ​śleć, bo są zbyt mali, żeby o nie kon​ku​ro ​wać. Nie​mniej tych
wy ​ro​śnię​tych jest wy​star​cza​ją​co dużo, żeby wład ​ca ha​re​mu w okre​sie roz​rod​czym miał peł​ne
płe​twy ro​bo​ty. Nie dość że trze​ba dbać o sto mał​żo​nek, to na​le​ży jesz​cze wal​czyć z ry ​wa​la​‐
mi. Dla​te​go przez cały se​zon roz​rod​czy, któ​ry trwa nie​co po​nad mie​siąc, sam​ce nic nie je​dzą
i pra​wie nie od​po​czy​wa​ją. Cały swój czas po​świę​ca​ją na to, co w punk roc​ku okre​śla​my jako



sex & vio​len​ce. Nic dziw​ne​go, że czę​sto są póź​niej tak wy​czer​pa​ne, że czę​sto umie ​ra​ją.
Trud​no się jed​nak oprzeć re​flek​sji, że to pięk ​na śmierć.

Wy​czer​pa​nie ma tak ​że inne bru ​tal​ne kon ​se​kwen​cje. Na​wet je​śli wład ​ca ha​re​mu nie umie​‐
ra, zwy​kle nie jest w sta​nie od​zy​skać peł​ni sił, więc bar​dzo rzad​ko się zda​rza, żeby ten sam
sa​miec od​no​sił suk​ce​sy w dwóch ko​lej​nych se​zo​nach. A to ozna​cza, że mło​de znaj​du​ją​ce się
w da​nym mo ​men​cie na pla​ży nie są jego po ​tom​stwem – tyl​ko tego sprzed roku. Rów​nież
dla​te​go wal​czą​ce sam​ce nie zwra​ca​ją na nie uwa ​gi. Je​śli sło ​nik znaj​dzie się na dro​dze szar​‐
żu​ją​ce​go ko​lo​sa, ła​two może zgi​nąć pod jego ciel​skiem. Kie​dy w sta​dzie afry​kań​skich lwów
po​ja​wia się nowy przy​wód ​ca, od razu sta​ra się wy​mor​do​wać wszyst​kie mło​de. Tyle że lew
ma z tego wy​mier​ne ko​rzy ​ści, bo dzię​ki dzie​cio​bój​stwu sa​mi​ce szyb​ciej sta​ją się płod​ne, a on
może przy​stą​pić do prze​ka​zy​wa​nia wła​snych ge​nów. U sło​ni mor​skich jest ina​czej. Sa​mi​ce
i tak są płod​ne, ale sam​ce nie mają nic ani do stra​ce​nia, ani do zy​ska​nia, bo to nie ich DNA
jest wgnia​ta​ne w pia​sek. Sa​mi​ce oczy​wi​ście pró​bu​ją się temu prze ​ciw​sta​wić, ale wo​bec tak
znacz​nej róż​ni​cy wiel​ko​ści rzad​ko od ​no​szą suk​ces. W efek​cie na​wet jed​na czwar​ta mło ​dych
nie prze​ży​wa pierw​sze​go mie​sią​ca, choć zgnie​ce​nie przez do​ro​słych nie jest je​dy​ną przy​czy​‐
ną ich śmier​ci. W ba​da​nej prze​ze mnie ko​lo ​nii, na te​re​nie ha​re​mu li​czą​ce​go oko ​ło stu sa​mic,
co roku od​naj​dy​wa​łem oko​ło dwu ​dzie​stu za​su​szo​nych pła​skich tru​che​łek.

Zresz​tą na​wet je​śli prze​ży​ją pierw​szy mie​siąc, na​dal są na​ra​żo​ne na licz​ne nie ​bez​pie​czeń ​‐
stwa. Wie​le mło ​dych gi​nie w pierw​szym roku ży​cia: za​bi​ja​ją je lwy mor​skie, lam​par​ty mor​‐
skie i orki, nie​któ​re giną w wy​ni​ku in​ter​wen ​cji przy​ro​dy nie​oży​wio​nej. Zna​la​złem kie​dyś
mło ​de​go przy​gnie​cio​ne​go wiel​ką bry​łą lodu: po​ło​żył się zbyt bli​sko czo ​ła lo​dow​ca. W któ​‐
rymś roku mo​ich ba​dań w zi​mie spa​dło wy​jąt​ko​wo dużo śnie​gu i mło​de po​zo​sta​wia​ne sa​‐
mym so​bie wta​pia​ły się weń tak głę​bo​ko, że w koń​cu grzę​zły w po​nad me​tro ​wej głę​bo​ko​ści
stud​niach. W wy​ni​ku cią​głe​go prze​by​wa​nia w lo​do​wa​tej wo​dzie z roz​to​pów umie​ra​ły z gło ​‐
du i prze​chło​dze​nia. Spo ​ro ich wte​dy zna​la​złem: już mar​twych i ta​kich, któ​re umar​ły​by nie​‐
dłu​go. Oczy ​wi​ście An​tark ​ty​ka to wiel​ki re​zer​wat przy​ro​dy i w ta ​kich sy​tu​acjach nie wol​no
nam zwie​rzę​tom po​ma​gać (co in​ne​go gdy spo​ty​kam na przy​kład uchat​kę za​plą​ta​ną w sie​ci –
tu źró​dłem pro​ble​mu jest czło ​wiek – i je​śli tyl​ko mogę, sta​ram się ta​kie​go zwie​rza​ka zła​pać
i uwol​nić, choć nie jest to ła​twe, bo bie​ga​ją szyb​ko, są bar​dzo sil​ne i mają duże zęby, któ​rych
nie wa​ha​ją się użyć). Opad śnie​gu to przy ​czy​na na ​tu​ral​na, więc wy​cią​ga​nie umie​ra​ją​cych
ose​sków nie wcho​dzi w grę, choć pa​trzą na lu​dzi tak ża​ło​śnie...

Po​ma​gać nie moż​na, ale ni​g​dzie nie jest po​wie​dzia​ne, że nie mo ​że​my im się do​kład​nie
przyj​rzeć. Dla​te​go pod​cho​dzi​łem do ta​kie​go nie​szczę​śni​ka. Po ​tem zno​wu, tym ra​zem z apa​‐
ra​tem. Po ​tem przy​pro​wa​dza​łem ko ​le​gę, ko​le​żan​kę, czy kto tam był pod ręką. Po​tem zno​wu
z apa​ra​tem, bo po​my ​śla​łem o in​nym uję​ciu... Po kil​ku ta​kich wi​zy​tach na​sze sto​py two ​rzy​ły
ła​god​ną ram​pę, po któ ​rej sło​nik sam mógł się wy ​do​stać na wol​ność. Moje za​wo​do​we su​mie​‐
nie na​ukow​ca było czy ​ste, ale i pry​wat​ne mia​ło sa​tys ​fak​cję. Mie​siąc póź​niej roz​ma​wia​łem
z ko​le​żan​ką z Bra​zy​lii, Mo​ni​cą, któ ​ra ba​da​ła sło​nie na Ele​phant Is​land. Mia​ła ten sam pro​‐
blem i też nie po​ma​ga​ła sło​ni​kom. Po​wie​dzia​ła tyl​ko, że „po pro​stu chro​ni​ła swo​je prób​ki”.
Na​uko​wiec też czło​wiek i my​ślę, że nie zo​sta​je się przy​rod​ni​kiem, je​śli na po​cząt​ku zwy​‐
czaj​nie się tych zwie​rzoł​ków nie lubi.



Sło​nik mor​ski uwię​zio ​ny w śnież​nej ja​mie

Ta ha​re​mo​wa wi​zja to jed​nak wciąż nie​co uprosz​czo​ny ob​raz rze​czy​wi​sto​ści. Na na​szej
wy ​spie wszyst​ko za​czy​na się we wrze​śniu. Wte​dy wiel​kie sam​ce wy​cho​dzą z mo​rza, gdzie
przez całą zimę ob​że​ra​ły się kal​ma​ra​mi i ry​ba​mi. Bar​dzo szyb​ko za​czy​na​ją ze sobą wal​czyć
o kon​tro​lę nad jej skraw​ka​mi. Jak to czę​sto bywa u zwie​rząt zdol​nych za​dać so​bie po​waż​ne
ob​ra​że​nia (zna​ne po​wie​dzon​ko, że kruk kru​ko​wi oka nie wy ​ko​le, ma głę​bo​ki bio​lo​gicz​ny
sens), je​śli mogą roz​strzy​gnąć kon​flikt bez fi​zycz​nej kon​fron​ta​cji, sta​ra​ją się to zro​bić. Dla​te​‐
go kon​ku​ren​ci do​no​śnie na sie​bie ry​czą, bo na pod ​sta​wie siły i głę​bo​ko​ści ryku są w sta​nie
oce​nić swo​ją siłę. Przy​da​je się wte​dy ich cha​rak​te​ry​stycz​na trą​ba, czy​li duży ka​wał mię​cha
wy ​ra​sta​ją​cy du​żym sam​com jako prze​dłu​że​nie nosa. Po​dob​nie jak resz​ta sło​nia, trą​ba ro​śnie
przez całe ży​cie i dzia​ła jak pu​dło re​zo​nan​so​we. Kie​dy ryki nie wy​star​czą, żeby usta​lić, kto
rzą​dzi, wiel​kie sam​ce szar​żu​ją na sie​bie z za​ska​ku​ją​cym im​pe​tem. Cza​sem to wy ​star​cza,
żeby od​pę​dzić kon​ku​ren​ta, ale nie za​wsze – i do​cho​dzi do wal​ki. A wte​dy robi się strasz​nie.
Gi​gan​tycz​ne cia​ła zde​rza​ją się z po​twor​ną siłą – to praw​dzi​we star​cie ty​ta​nów. Nie tyle się
gry​zą, ile ude​rza​ją w sie​bie dzie​się​cio​cen​ty ​me​tro​wy​mi kła​mi, jak​by się okła​da​ły na​je​żo​ny​mi
gwoź​dzia​mi de​ska​mi. Po kil​ku dniach ta​kich walk bywa, że wy​glą​da​ją jak ster​ty ta​tar​skie​go
bef​szty​ku. Mają wpraw​dzie bar​dzo gru​bą skó​rę, a pod nią na​wet dzie​sięć cen​ty​me​trów tłusz​‐
czu, więc rany zwy​kle nie są głę​bo​kie, ale krwa ​wią i na​da​ją im upior ​ny wy​gląd. W cza​sie
walk przy​da​ją się też trą​by. Ale o tym za chwi​lę – naj​pierw mu​si​my się za​jąć in​ny​mi aspek​‐
ta​mi ży​cia tych nie​zwy​kłych zwie​rząt.



To nie tyl​ko naj​więk​si przed​sta​wi​cie​le rzę​du dra​pież​nych, ale tak​że (do nie​daw​na) naj​lep​si
nur​ko​wie. Naj​głęb​sze od​no​to​wa​ne nur​ko​wa​nie sło​nia mor​skie​go osią​gnę​ło głę​bo​kość dwóch
ki​lo​me​trów, naj​dłuż​sze zaś trwa​ło dwie go ​dzi​ny. Mó ​wię „do nie​daw​na”, bo w 2014 roku
oka​za​ło się, że wal Cu​vie​ra – na​le​żą​cy do ta​jem​ni​czych wali dzio​bo​gło​wych ssak zna​ny rów ​‐
nież jako zy ​fia gę​sio​gło​wa – po​tra​fi się za​nu​rzyć na nie​mal trzy ki​lo​me​try, a jego naj​dłuż​sze
nur​ko​wa​nie trwa​ło nie​co po​nad dwie go​dzi​ny i pięt​na​ście mi​nut. Tak​że ka​sza​lo​ty praw ​do​po​‐
dob​nie po​tra​fią za​nur​ko​wać głę​biej. Do tej pory oba re ​kor​dy na​le​ża​ły do sło​ni mor​skich. Tak
czy siak sło​nie za​nu​rza​ją się pod​czas ło ​wów bar​dzo głę​bo​ko. Wiel​kie oczy umoż​li​wia​ją im
wy ​kry​wa​nie mi​ni​mal​nej ilo​ści świa​tła. We​wnątrz gał​ki ocznej pa​nu​je wy​so​kie ci​śnie​nie, od ​‐
po​wied​nie do znacz​nych głę​bo​ko​ści. Nie​ste​ty ozna​cza to rów​nież, że ich oczy są nie​zwy ​kle
de​li​kat​ne i na​ra​żo​ne na uszko​dze​nia. Nie​jed ​no​krot​nie zda​rza​ło mi się wi​dzieć prze​krwie​nie
z po​wo ​du pęk​nię​cia na​czyn​ka lub sło​nie z krwa​wą jamą za​miast oka. Na po ​wierzch​ni ich
gał​ki oczne na​wet po lek​kim ude​rze​niu zwy​czaj​nie eks ​plo​du​ją – wła​śnie przez to wy​so​kie ci​‐
śnie​nie we​wnątrz​gał​ko​we. Moim zda​niem mię​si​sto-tłu​sta i po​kry​ta gru​bą skó ​rą trą​ba, któ ​ra
wal​czą​ce​mu sam​co​wi dyn​da tuż przed de​li​kat​ny​mi ocza​mi, słu​ży też jako ro​dzaj tar​czy.

Nie​dłu​go po sam​cach na pla​żach An​tark​ty​ki i sub​an​tark​tycz​nych wysp za​czy ​na​ją się po​ja​‐
wiać cię​żar​ne sa​mi​ce. Szu​ka​ją naj​do​god​niej​szych miejsc do uro​dze​nia mło​dych z ze​szłe​go
se​zo​nu. Cią​ża trwa wpraw​dzie oko ​ło dzie​wię​ciu mie​się​cy, ale im​ple​men​ta​cja jest opóź​nio ​na,
co zna​czy, że przez pierw ​sze trzy mie​sią​ce wła​ści​wie nic się nie dzie​je i od za​płod ​nie​nia do
po​ro​du upły​wa do​kład ​nie rok, żeby nie za​bu​rzać syn​chro​ni​za​cji z po​ra​mi roku. Co dość
istot​ne – to sa​mi​ce wy​bie​ra​ją miej​sce, a za​tem i part​ne​ra. Sta​je się nim ten, któ​ry aku ​rat to
miej​sce kon​tro​lu​je: im więk​szą sa​miec ma dział​kę, tym wię​cej sa​mic się na niej zmie​ści.
Dla​te​go za​miast mó​wić o wład​cach ha​re​mów, po​win​ni​śmy wła​ści​wie uży​wać an​giel​skie​go,
bar​dziej pre​cy​zyj​ne​go ter​mi​nu be​ach ma ​ster, czy​li wład​ca pla​ży. W kil​ka dni po przy​by​ciu
sa​mi​ce ro​dzą wa​żą​ce oko​ło pięć​dzie​się​ciu ki​lo​gra​mów po​kry​te czar​nym weł​ni​stym wło ​siem
szcze​nia​ki. Kar​mią je mle​kiem o wy​jąt​ko​wo wy​so​kiej za​war​to​ści tłusz​czu, po czym po
trzech ty​go​dniach od​sta​wia​ją stu​pięć​dzie​się​cio​ki​lo​gra​mo​we ose​ski od pier​si. Na​tych​miast są
go​to​we do ko​pu​la​cji i zaj​ścia w ko​lej​ną cią​żę. Nie​dłu ​go po​tem wra​ca​ją do mo​rza, żeby uzu ​‐
peł​nić za​pa​sy sa​dła. Śred​nia dłu ​gość ży​cia sa​mic wy​no​si oko​ło dwu​dzie​stu lat, sam​ce żyją
kró​cej, oko​ło dwu​na​stu, trzy​na​stu lat. Ci, któ​rzy zdo ​ła​ją utrzy​mać ha​rem, mogą w jed​nym
se​zo​nie spło​dzić na​wet set​kę po​tom​ków. Ale to uda​je się tyl​ko nie​licz​nym.

Co mają zro​bić do​ro​słe mło​de sam​ce, któ​re wciąż są zbyt małe, by sta​wać w szran​ki i kon​‐
ku​ry? Są doj​rza​li płcio​wo, w cia​łach bu​zu​je im te​sto ​ste​ron i gło​wy mają prze​peł​nio ​ne ro​man​‐
tycz​ny​mi ma​rze​nia​mi, a wal​czyć nie ma jak. Chcąc nie chcąc, wy​bie​ra​ją po​zy ​cję sam​ców sa​‐
te​li​tar​nych – po​zo​sta​ją na obrze​żach ha​re​mów i wdra​ża​ją stra​te​gię zwa​ną po an​giel​sku sne​‐
aker, za​kra​dacz. Moż​na się wpraw​dzie ze​tknąć rów​nież z bar​dziej pre​cy​zyj​nym ter​mi​nem
sne​aky fuc​ker (skry​to​jeb​ca?), ale w zde​cy​do​wa​nej więk​szo​ści na​uko​wych opra​co ​wań ra​czej
się go nie znaj​dzie. Wy ​stę​pu​je głów​nie w tym, co w bi​blio​gra​fii okre​śla się jako per ​so​nal
com​mu ​ni​ca​tion, czy​li in​for​ma​cja ust​na. Stra​te​gia „sne​aker​sów” po​le​ga na tym, żeby się pod ​‐
kraść do sa​mi​cy i spró​bo​wać ją zdo​być (prze​waż​nie siłą, one bo​wiem wolą try ​um​fu ​ją​cych
gi​gan​tów), kie​dy lo​kal​ny wa​taż​ka jest aku ​rat za​ję​ty. Tym, co wy ​da​wa​ło mi się naj​cie​kaw​sze,
było zba​da​nie, jaki pro​cent mło​dych w ha​re​mach ma geny do​mi​nu​ją​cych sam​ców, a jaki za ​‐
kra​da​czy. Ci mło​dzień​cy oczy​wi​ście spo​ro ry​zy​ku​ją. Czy jed​nak im się to opła​ca? Zna​le​zie​‐
nie od​po​wie​dzi wy​ma​ga​ło kil​ku​let​nich ba​dań po​pu​la​cyj​nych, ty ​po​wa​nia sam​ców przyj​mu ​ją​‐



cych róż​ne stra​te ​gie i co naj​waż​niej​sze, po​bie​ra​nia pró ​bek DNA – za​rów​no od nich, jak i od
ma​tek z mło​dy​mi. Szy ​ko​wa​ła się masa pra ​cy.

Trą​ba po ​ja​wia się u sło ​ni mor​skich w oko​li​cach dzie​sią ​te​go roku ży​cia

Tyle że mu ​szę się do cze​goś przy​znać: mia​łem po ​waż​ny dy​le ​mat. Wie​dzia​łem, że sło ​nie
mor​skie sła​bo wi​dzą na brze​gu. Wie​dzia​łem rów​nież, że kie​dy słoń chce dru ​gie​go za​ata​ko​‐
wać (młod​sze sam​ce, kie​dy aku​rat nie śpią, co chwi​la urzą​dza​ją spar​rin​gi – mu ​szą wie ​dzieć,
co ro ​bić, gdy przyj​dzie co do cze​go, mu​szą też po​znać przy ​szłych kon​ku​ren​tów i wstęp ​nie
usta​lić, kto jest sil​niej​szy), pod ​no​si po pro​stu gło ​wę i na​cie​ra ca​łym cia​łem. Po ​nie​waż to na​‐
praw​dę ogrom​ne zwie ​rzę​ta, taka pod ​nie​sio ​na gło ​wa ata​ku​ją ​ce​go sło​nia znaj​du​je się na wy​so​‐
ko​ści oko ​ło dwóch me​trów. Więc je ​śli będę pod​cho​dził wy ​pro ​sto ​wa​ny, słoń może się po​my ​‐
lić i uznać mnie za szar​żu ​ją​ce​go sam​ca. Wte​dy może za ​ata​ko​wać i są bar​dzo duże szan ​se, że
wy ​gra, bo na​wet mło​dzień ​cy ważą dwa​dzie​ścia razy wię​cej niż ja. Więc może le ​piej się do
nich pod​czoł​gi​wać? Wte​dy szan​sa, że uzna​ją mnie za in ​ne​go sam​ca bę​dzie znacz​nie mniej​‐
sza... No wła​śnie. A co je​śli uzna mnie za... sa​mi​cę? To wy​da​wa​ło mi się ja​koś jesz​cze bar​‐
dziej nie​bez​piecz​ne. Tak wła​śnie wy ​glą​da​ła fi​lo​zo ​ficz​na stro​na mo ​ich roz​wa ​żań. Kie​dy pró​‐
bu​ję od ​po​wie​dzieć na od​wiecz​ne py ​ta​nie make love or war? zwy​kle nie wy ​bie​ram woj​ny.
W ob​li​czu sło ​ni mor​skich uzna​łem jed​nak, że zde​cy​do​wa​nie wolę zgi​nąć zgnie​cio ​ny od ze​‐
wnątrz niż ro​ze ​rwa​ny od środ ​ka (wo ​bec ogro​mu absz ​ty​fi​kan​ta żad​ne war​stwy ubrań by mnie
nie ura​to ​wa​ły). Do wszyst​kich swo​ich sło​ni od po​cząt​ku pod​cho ​dzi​łem wy ​pro​sto ​wa​ny jak
stru​na...



Cza ​sem ryk sło ​nia moż​na na​wet zo ​ba​czyć

Na szczę​ście sło​nie na ogół spa​ły. Zwy ​kle śpią w zwar​tych gru​pach – po pro​stu je​den na
dru ​gim. Było już po okre​sie roz​rod​czym, za​czy​na​ła się pora li​nie​nia. W przy​pad​ku sło ​ni
mor​skich mó​wi​my o li​nie​niu ka​ta​stro ​ficz​nym: w cią​gu trzech ty ​go​dni sta​ra sierść wraz z peł​‐
nym DNA na​skór​kiem zła​zi z nich ca​ły ​mi pła​ta​mi. W tym cza​sie nie mogą że​ro​wać i wła​ści​‐
wie cały czas drze​mią, oszczę ​dza​jąc ener​gię. Ze​rwa​nie szczot​ką czy na​wet ręką ta​kie​go płat​‐
ka ob​ła​żą ​cej skó​ry trwa chwi​lę. Sło ​nie bar​dzo czę ​sto na​wet tego nie za​uwa​ża​ły, za ​pew​ne
prze​ko​na​ne, że do​ty ​ka ich ko​le​ga z bar​ło ​gu. Je​śli jed ​nak orien​to​wa ​ły się, że pod​cho ​dzę, na
tyle, na ile mo ​głem, ko ​rzy​sta​łem z po ​mo​cy ko ​le​gów i ko​le ​ża​nek. Ścią​ga​li na sie​bie ich uwa​‐
gę, że​bym ja mógł po​brać prób​kę. Po dość krót​kim cza​sie do ​sze​dłem do wpra​wy i oka​za​ło
się, że po ​bie​ra​nie prób wca​le nie jest ta​kie trud​ne ani nie​bez​piecz​ne, jak mi się zda ​wa​ło.
Zda​rza​ły się oczy ​wi​ście przy​go​dy. Któ ​re​goś razu pod​sze​dłem na Pa​tel​ni do gru​py mło ​dych
sam​ców le​żą​cych pod nie​wy​so ​ką, może trzy​me​tro​wą pio​no​wą ska​łą. Pierw ​sze dwie prób ​ki
po​bra​łem bez pro ​ble​mów, ale w koń ​cu je​den z nich mnie za​uwa​żył i po ​sta​no​wił za​ata​ko​wać.
Sło ​nie mor​skie, jak wszyst​kie praw​dzi​we foki, nie umie​ją bie​gać. Peł​za​ją tyl​ko jak wiel​kie
śli​ma​ki bez sko​ru ​py. Ale po​ma ​ga​ją so​bie przy tym po ​tęż​ny​mi przed​ni​mi płe ​twa​mi i na krót​‐
kich dy​stan ​sach oka​zu ​ją się za​ska​ku​ją​co szyb​kie. W koń ​cu dla tak du ​że​go zwie​rzę​cia samo
prze​ło​że​nie gło​wy z jed ​ne​go miej​sca na dru​gie to już może być od​le​głość na​wet dwóch me ​‐
trów. Za​szar​żo​wał wprost na mnie i nie dał się znie ​chę​cić krzy​ka​mi ani pod ​nie​sio ​ny​mi rę​ka​‐
mi. Zo ​rien ​to​wa ​łem się, że jak ostat​ni idio​ta wla​złem mię​dzy sło​nie a ska​łę. Dro ​gę uciecz​ki
mia​łem od​cię​tą. Oczy ​ma du ​szy wi​dzia​łem sie​bie jako mo​krą pla​mę, ma​low​ni​czo roz​ma​za​ną,
jak gi​gan ​tycz​ny ko ​mar na ścia ​nie wa​ka​cyj​ne​go dom​ku. Do tej pory nie mam po​ję​cia, jak mi



się uda​ło na tę ska​łę wdra​pać, ale zro​bi​łem to bar​dzo szyb ​ko i do​słow ​nie w ostat​niej chwi​li.
Sie​dzia​łem tam po​tem chwi​lę, uspo ​ka​ja​jąc od​dech i pa​trząc w śle​pia naj​wy ​raź​niej roz​cza​ro ​‐
wa​ne ​go mło​dzie​niasz​ka. Taki wzrok wi​dzia​łem kie​dyś tyl​ko u ur​sy​now​skich dre​sia​rzy, gdy
nie​spo​dzie​wa​nie zza wę​gła wy ​ło ​ni​ła się po ​li​cja. A już szy ​ko​wał się ło​mot...

Ka​ta ​stro​ficz ​ne li​nie​nie

Zda​rza​ły się też dużo mil​sze sy ​tu​acje, gdy przy ​cho​dzi​ło mi po ​bie​rać prób ​ki od mło​dych
sło ​ni​ków. Czę​sto na po​cząt​ku były tro ​chę ze​stre​so​wa​ne, bo nie wie​dzia​ły, co przy nich robi
ten dziw​ny ssak. Kie ​dy jed ​nak za​czy​na​łem je dra​pać po ple​cach, mru​ży ​ły z za​chwy​tu swo ​je
osza​ła​mia​ją​co pięk ​ne śle​pia, a na​wet ob​ra​ca​ły się tak, że​bym mógł je po​dra ​pać wszę​dzie.
W koń​cu ta​kie ob​ła ​że​nie ze skó ​ry musi swę​dzieć jak dia​bli! Nie wiem, czy by ​wa​ją w ży​ciu
na​ukow​ca chwi​le faj​niej​sze niż te, kie​dy na​uka wy ​raź​nie spra​wia obiek​tom na​szych ba​dań
przy​jem​ność.

Z pierw​sze​go wy ​pa​du w te​ren wró​ci​li​śmy tego sa​me​go dnia. Pro ​fe​sor Ta​tur i jego dok ​to​‐
rant po ​bra​li swo ​je prób​ki, ja po​zna​łem te​ren swo ​ich ba​dań i na​uczy​łem się czo​chrać sło ​nie.
To był bar​dzo owoc​ny dzień.

Z upły​wem lata wy​cho ​dzi​łem w te​ren mniej wię​cej co dzie​sięć dni, bo nie tyl​ko dra​pa​łem
sło ​nie, ale też pro​wa​dzi​łem mo ​ni​to ​ring wszyst​kich płe​two​no​gich na pla ​żach za​to​ki. De​mo ​‐
gra​fia li​nie​ją​cych sło​ni zmie ​nia się w cią​gu se​zo​nu. W stycz​niu za​czy​na​ją wra​cać na pla​że
pierw ​sze sa​mi​ce, a mło ​de sam​ce wra​ca​ją do mo ​rza. Sa​mi​ce są niby mniej​sze, ale też zwin ​‐
niej​sze i bar​dziej agre​syw​ne. W po​rów​na​niu z nimi ocię​ża ​łe sam​ce to klu​cho ​wa​te ga​mo ​nie.
Ale wte​dy mia​łem już więk​szą wpra​wę i ja​koś so​bie ra​dzi​łem. Po sa​mi​cach wra ​ca​ją naj​więk ​‐



sze sam​ce, któ ​re do​szły do sie​bie po okre​sie roz ​rod​czym. W su ​mie przez nie​mal cały rok
róż​ne sło​nie wy​ko​rzy​stu ​ją brzeg do od ​po​czyn​ku. Moż​na je spo​tkać na ​wet zimą, ale wte​dy
jest ich bar​dzo mało.

Naj​przy​jem​niej​sza jest pra​ca ze zwie ​rzę​ta​mi, któ ​rym na​sze ba​da​nia spra ​wia​ją wy​raź​ną przy ​jem​ność

Cza​sem do​pły ​wa​łem na miej​sce zo​dia​kiem, cza​sem do ​cho​dzi​łem na pie ​cho ​tę (wte​dy na
ogół pla​no​wa​łem to tak, żeby jed​ne ​go dnia przejść ze sta​cji do re​fu ​gium w Pa​ra​di​se Cove,
tam wszyst​ko przy​go​to ​wać, na​stęp ​ny dzień spę​dzić na pra​cy w te​re​nie, a trze​cie​go dnia wró​‐
cić). Mógł​bym to za ​pew​ne zro ​bić w je​den dzień, ale ta​kie „wa​ka​cje” od sta ​cyj​ne​go ży ​cia za​‐
wsze do​brze mi ro​bi​ły i czę​sto mia​łem miłe to​wa ​rzy​stwo. Tak za​przy​jaź​ni​łem się z Ru​sła​‐
nem, któ​ry chęt​nie mi po ​ma​gał, a w na​stęp​nych la​tach przy​cho​dzi​li ze mną i inni. Do tej
pory się zna​my i lu​bi​my. Przy​cho​dzi​łem też sam, z książ​ką na wie​czór. To nie ​ste​ty oka​za​ło
się nie​bez​piecz​ne, bo gdy za​bra​łem Maga Fow​le​sa, w ogó​le nie uda​ło mi się wyjść w te​ren –
rano po​sta ​no​wi​łem tyl​ko zaj​rzeć do po ​wie​ści, bo po ​noć taka faj​na. Zaj​rza​łem i wsią​kłem na
do​bre, a skoń​czy​łem już po pół​no​cy, bo w cza​sie an​tark ​tycz​ne​go lata cał​ko​wi​ta ciem​ność
wła​ści​wie nie za​pa​da. Prą​du w re​fu ​gium nie było. Była za to ogrom​na wil​goć, a sen czę ​sto
prze​ry​wa ​ły mi sło​nie trak ​tu​ją ​ce sta​lo ​we liny przy ​cze​py jako spar ​ring part​ne​rów. Wte ​dy cała
ta mi​zer​na kon ​struk​cja trzę​sła się jak sta​tek pod ​czas bu​rzy. Spę ​dzi​łem tam wie​le nocy i mam
do na​szej brzyd ​kiej sko ​ru​py ogrom​ny sen ​ty​ment. Ale gdy parę lat póź​niej wy​bu​do​wa​li​śmy
w Pa​ra​di​se Cove do​mek z praw​dzi​we​go zda​rze​nia, w któ​rym dało się pod ​łą​czyć ge​ne​ra​tor,



a na​wet za​grzać wodę i wziąć prysz​nic, spa​ło się zaś nie na pod ​ło​dze, tyl​ko w wy​god​nym
łóż​ku, po ​że​gna​łem sta ​rą przy​cze​pę bez żalu i za​czą​łem spę​dzać w raj​skiej za​tocz​ce jesz​cze
wię​cej cza​su. Zwłasz​cza że wte​dy jeź​dzi​ło się tam już sku ​te​rem śnież​nym.

Po ​wi​ta​nie u pary Ade​lek

Za każ​dym ra​zem gdy ostat​ni raz wy ​cho​dzi​łem z re​fu ​gium i wspi​na​łem się po ota​cza​ją​‐
cych go zbo ​czach, rzu ​ca​łem mu po ​że​gnal​ne spoj​rze​nie, nim zni​kał za grzbie​tem. No ale nie
sa​my​mi sło​nia​mi żyje czło ​wiek. Kie​dy wró​ci​li​śmy z pierw​szej wy​ciecz​ki w te​ren, ży​cie na
sta​cji na​bie​ra​ło tem​pa. Do​oko​ła niej zresz​tą też. An ​tark​tycz​ne lato trwa oczy​wi​ście krót​ko,
więc kto może (z wy ​jąt​kiem na​ukow​ców i pra​cow​ni​ków tech​nicz​nych, któ​rzy zaj​mu ​ją się
wte​dy pra​cą) roz ​mna​ża się na po​tę ​gę. Naj​bli​żej na​szej sta​cji naj​in​ten ​syw​niej pra​co ​wa​ły nad
tym pin ​gwi​ny bia ​ło​okie, czy ​li Adel​ki. Na​wet ich na​zwa ma ro ​man​tycz​ne ko​rze​nie – je​den
z daw​nych od ​kryw​ców, Ju ​les Du ​mont d’Urvil​le, któ​ry w 1840 roku ba​dał wy​brze​ża An ​tark​‐
ty ​dy, na​zwał je na cześć swo ​jej uko​cha​nej żony, Ade ​li d’Urvil​le. Część wy​brze​ża, któ​rą ba​‐
dał, też na​zwał na jej cześć, dla ​te​go mamy rów​nież Wy​brze​że Ade​li. Nie​ste ​ty wkrót​ce po po​‐
wro​cie do Fran ​cji, w 1842 roku, zgi​nę​li obo ​je – wraz z sy​nem – w jed​nej z pierw ​szych ka​ta​‐
strof ko​le​jo ​wych w hi​sto​rii.



Ro​zejm na krze – Adel​ki i ich śmier​tel​ny wróg, lam​part mor​ski

Adel​ki to chy​ba moje ulu​bio ​ne pin​gwi​ny. Mają ka​pi​tal​ne czar​ne łeb​ki i czar ​ne oczy z bia​‐
ły ​mi ob​wód ​ka​mi. Do​ro ​słe​mu czło​wie​ko​wi się​ga ​ją mniej wię​cej do ko ​lan i są bar​dzo za​dzior​‐
ne. Mówi się o nich, że to naj​lep​si ko ​me​dian​ci przy​ro ​dy. Zresz​tą po co mam je opi​sy​wać,
sko​ro zro ​bił to już ka​pi​tal​nie An ​to​ni Bo ​le​sław Do​bro ​wol​ski, któ ​ry wraz z Hen​ry ​kiem Arc​‐
tow​skim brał udział w słyn ​nej wy ​pra​wie na An​tark ​ty​dę na stat​ku „Bel​gi​ca” w la ​tach 1897–
1899. Po​świę​cił im dłuż ​szy frag​ment swo ​jej książ​ki Ży​cie w kra ​inach lodu i nie mogę na​wet
ma​rzyć o tym, by zro​bić to le​piej (choć ku ​li​nar​na część opi​su jest już nie​ak ​tu​al​na):

 
Je​go​mość Pin ​gwin, wzro ​stu 60 cm, ma ko ​stjum sty​lo​wy, bar​wą wspa​nia​le do​stro ​jo​ny do kra​jo​‐
bra​zu lo​dów, mo ​zai​ki czer​ni i bie​li: brzuch i pierś śnież​no​bia​łe, lśnią​ce, jak pole lo​do​we w słoń ​‐
cu; grzbiet czar​ny, mie​nią​cy się sza​fi​rem, gdy​by od ​le​gły wy ​skok na​gie​go gra​ni​tu wy​brze​ża; na
czar​nej głów​ce dwa bia​łe krę​gi po​wiek. W wy ​pra​wach an ​tark​tycz​nych ten pan bie​rze żywy
udział, nie tyl​ko ma​ter​jal ​ny jako bef​sztyk, lecz rów​nież ide​al​ny jako pierw​szo ​rzęd​ny ko ​mik, tem
ko​micz​niej​szy, że mi​mo​wol​ny. Cała jego po​stać, wszyst​kie pozy i ru ​chy są tak peł​ne ko ​mi​zmu,
że po​bu​dzą do śmie​chu naj​smut​niej ​sze​go czło​wie​ka. Róż​ne są tej śmiesz​no​ści po​wo​dy. Przede
wszyst​kiem po​sta​wa pio ​no​wa i szcząt​ko​we skrzy​dła, któ ​re przy dłu​gim sta​nie na kró​ciut​kich
nóż​kach czy ​nią z bez​lot​ka [...] ka​ry​ka​tu​rę czło ​wie​ka. Na​stęp ​nie, ru​chy tego pły​wa​ka na lą​dzie
nie wy ​glą​da​ją za​nad ​to zgrab​nie ani lek​ko, po​dob​nie do ru ​chów czło ​wie​ka, któ​ry​by utra​cił spraw​‐
ność cho​du. Wresz​cie wiecz​nie uro​czy ​sta mina tych czło​wiecz​ków, sztyw​na po​wa​ga i na​masz​‐
cze​nie, z jaką wy ​ko​ny​wa​ją wszel ​ki ruch, speł​nia​ją wszel​ką czyn ​ność – ki​wa​ją gło ​wa​mi, kuk ​sa​ją



się dzio ​bem i ki​ku​ta​mi – są szczy​tem ko​mi​zmu. A że śmiesz​ność, zręcz​nie przez ko ​goś prze​‐
drzeź​nia​na, pod ​kre​śla się i uwie​lo​krot ​nia, więc cza​sa​mi na​praw​dę pła​ka​ło się ze śmie​chu, gdy
na​dwor​ni ak ​to​rzy wy​pra​wy, Du​fo​ur i Van Mir​lo, za​czy ​na​li prze​drzeź​niać pin ​gwi ​ny.

 
Do wy ​pra​wy na stat​ku „Bel​gi​ca” jesz​cze wró​cę. I mimo rze​czy​wi​ście ko​micz​ne​go uro ​ku

Adel​ki nie są ani głu​pie, ani tchórz​li​we. W cza​sie jed​nej z mo ​ich wy​praw uda​ło im się do​‐
paść ich głów​ne​go prze ​śla​dow​cę – wy​drzy​ka, zwa​ne​go też skuą. Po ​nie​waż skuy żyją w mo ​‐
no​ga​micz​nych, wie​lo ​let​nich związ​kach, wię​zi, któ ​re łą​czą parę, są bar​dzo sil​ne. To w po ​łą​‐
cze​niu z ich in ​te​li​gen ​cją i siłą spra​wia, że para wy​drzy​ków to do​brze wy ​tre​no​wa ​ny i pie​kiel​‐
nie sku ​tecz​ny ze​spół do okra​da​nia pin​gwi​nów z jaj i pi​skla​ków. Stra​te​gie są róż​ne, ale jed​ną
z czę​sto sto ​so​wa​nych jest współ​pra​ca: je​den z pta​ków ścią ​ga pin​gwi​na za ogon z gniaz​da,
a dru​gi krad ​nie to, co aku​rat jest wy ​sia​dy​wa​ne. Skuy chęt​nie ata​ku​ją też cho ​re, ran​ne lub
osła​bio ​ne pta​ki, ale czu ​ją re​spekt wo​bec do ​ro​słych pin ​gwi​nów – ich po​ru ​sza​ne przez po​tęż​ne
mię​śnie skrzy ​dła są twar​de jak de​ski. Ta​kie zgra​nie w pa​rze wy ​drzy​ków wią​że się też z od​‐
po​wie​dzial​no​ścią za part​ne​ra. Dla​te ​go gdy pin​gwi​ny tłu​kły ścią​gnię​te​go z nie​ba pta​ka, jego
part​ner czy part​ner​ka przy ​le​ciał na ra​tu ​nek, po czym on też zo​stał za​bi​ty! Dzię​ki temu, że
skuy są pta​ka​mi te​ry​to ​rial​ny​mi, tro​chę trwa​ło, za​nim inne dra​pież​ni​ki zo ​rien​to ​wa​ły się, że
para re​zy​den ​tów ko​lo ​nii zgi​nę​ła, i pin​gwi​ny cie​szy​ły się nie ​mal dwu​ty ​go​dnio ​wym okre​sem
względ​ne​go spo ​ko​ju. Jesz​cze bar ​dziej im​po​nu​je mi hi​sto ​ria, któ​rą mi opo ​wie​dział zna​jo ​my,
Pe​ter Ca​rey. Ob ​ser​wo ​wał kie​dyś gru​pę Ade​lek wra​ca​ją​cych z mo​rza. Na ​gle zmie​ni​ły tra ​sę
i po​szły w bok. Za​tłu​kły pi​sklę skuy, któ ​re tam sie​dzia​ło, po czym wró​ci​ły na wła​ści​wy kurs.
O ile pierw​szy z opi​sa​nych in​cy ​den​tów moż​na tłu​ma​czyć szczę​ściem i od​ru ​chem, dru​gi
świad​czy o zło​żo ​nym in​stynk ​cie i moż​na by go na​wet in ​ter​pre​to ​wać jako pla​no​wa​nie.



To ​mek i Ka​zik za​uwa​ży ​li coś in​te​re​su ​ją​ce​go

Choć w ży​ciu pin ​gwi​nów skuy od​gry ​wa​ją rolę po​zba​wio ​nej po​czu​cia spra​wie​dli​wo​ści Ne​‐
me​zis i ob ​ser​wa​cje ich ata ​ków na małe słod​kie pi​sklacz ​ki wy​wo ​łu ​ją czę​sto nie​chęć, je​stem
ich wiel​kim fa​nem. To bar​dzo in​te ​li​gent​ne i od ​waż​ne pta ​ki. W po ​bli​żu na​szej sta​cji przez
wie​le lat żyła para miej​sco ​wych wy​drzy​ków, Kaś ​ka i Ka​zik. Jego po raz pierw​szy za​ob​rącz​‐
ko​wa​no w 1981 roku, ją pięć lat póź ​niej. Sły​sza​łem o nich od daw ​na, ale po ​znać ich mia​łem
za​szczyt do​pie​ro w roku 2002. La​tem przy ​naj​mniej jed​no z nich nie​mal sta​le prze​by​wa​ło
w po​bli​żu drzwi do Sa​mo​lo ​tu. Ży ​ją​ce na Sze​tlan ​dach Po​łu ​dnio ​wych wy​drzy ​ki na​le ​żą do
dwóch ga​tun​ków (wy ​drzy​ków fal​klandz​kich i an​tark ​tycz​nych). Są też mie ​szań​ce. Ga ​tun​ki są
do sie​bie po​dob​ne, przy czym an ​tark ​tycz​ne są tro ​chę mniej​sze (ale za to wi​dzia​no je na sa ​‐
mym bie​gu​nie po​łu​dnio ​wym). Kaś ​ka i Ka​zik na​le​ża​ły do tych więk ​szych.

Pta​ki te wy​glą​da​ją jak przy​sa​dzi​ste i prze​ro ​śnię​te brą​zo ​we mewy, z któ​ry​mi są zresz​tą bli​‐
sko spo​krew​nio ​ne. Na lą​dzie łażą jak wiel​kie kwo​ki i spra​wia​ją po​ciesz ​ne wra​że​nie, ale ich
ostry, za​krzy​wio ​ny dziób i chra​pli​wy okrzyk te​ry​to ​rial​ny nie po ​zo​sta ​wia​ją wąt​pli​wo ​ści: skua
po​tra​fi przy ​wa​lić. Każ​dy, kto się zbli​ży do ich gniaz ​da, jest na​ra​żo​ny na atak z po ​wie​trza,
a cios po​tęż​ne​go dzio ​ba nie​jed​ne​mu po​lar​ni​ko​wi roz​ciął skó ​rę na gło​wie. Poza tym skuy są
mało pło ​chli​we i bar​dzo cie​kaw​skie, co dla ta​kich opor​tu​ni​stów jest dość ty​po​we. Na​sze sta​‐
cyj​ne wy ​drzy​ki tak się jed ​nak do lu ​dzi przy​zwy​cza​iły, że prze​sta ​ły nas za​cze​piać – o ile nie
chcia​ły się aku ​rat ba​wić. Z bie​giem lat prze ​ko​na​łem się, że po ​tra​fi​ły nas roz​róż​niać i za​pa​‐



mię​ty ​wa​ły tych, któ​rych wi​dy​wa​ły od lat (wspo ​mi​na​li mi o tym star​si ko​le​dzy). Ina ​czej trak​‐
to ​wa​ły sta​rych zna​jo​mych, a ina​czej nowo przy ​by​łych. Gdy Ka ​zik ko​goś lu ​bił (albo wręcz
prze​ciw​nie – choć wy ​glą​da​ło to na przy​ja​zną za​czep ​kę), pod ​la​ty ​wał od tyłu, de​li​kat​nie ścią​‐
gał mu czap​kę i lą​do​wał z nią kil​ka me​trów przed nim. Kie​dy już-już wy ​da​wa​ło się, że moż​‐
na od​zy ​skać swo​ją wła​sność, wred​ne pta​szy ​dło zry​wa ​ło się do lotu i de​po​no​wa​ło zdo ​bycz
kil​ka me​trów da​lej. I tak na ca​łej tra​sie od albo do Sa​mo ​lo ​tu. W koń​cu łotr po ​rzu​cał czap​kę
na zie​mi i od​la​ty ​wał, za​do​wo ​lo ​ny z sie​bie.

Na​sze skuy nie ​ustan​nie czy ​ha​ły na je​dze​nie. Kie​dy daw​niej mie​wa​li​śmy na sta​cji gril​le na
otwar​tym po​wie​trzu, po ​tra​fi​ły pod​le ​cieć do go​rą​ce​go rusz​tu, po ​rwać ka​wa ​łek mię​sa i szyb ​ko
uciec do naj​bliż​szej za​spy, żeby go schło​dzić w śnie​gu. To samo ro​bi​ły z ka​wał​ka​mi kieł​ba​sy
pie​czo​ny​mi na pa​ty ​kach w ogni​sku – kra​dły je nie​mal z pło ​mie​ni. Gdy la​tem wie​trzy ​li​śmy
sta​cję, re​gu​lar​nie zda ​rza​ło się, że któ​reś z nich wcho ​dzi​ło jak kura głów​ny​mi drzwia ​mi, bez​‐
czel​nie drep​ta ​ło aż do kuch​ni, kra​dło ka​wa​łek cze​goś pysz​ne​go i wy ​cho​dzi​ło, pa​ra​du​jąc
przed na​szy ​mi no​sa​mi.

Kaś​kę ostat​ni raz wi​dzia​łem w 2008 roku. Mia​ła wte​dy co naj​mniej trzy​dzie​ści lat i wi​dać
było, że sta​rość daje jej się we zna​ki. Niby za​cho ​wy​wa ​ła się tak samo jak za​wsze, niby zno​‐
wu zło​ży ​ła jajo i pró​bo​wa​ła od ​cho​wać pi​skla​ka, ale za każ​dym ra​zem gdy lą ​do​wa​ła, wy​wra​‐
ca​ła się na dziób. Czy wró​ci​ła po ko​lej​nej zi​mie? Nie wiem, póź​niej by​wa​łem na sta​cji rzad ​‐
ko i tyl​ko w prze​lo ​cie. Przy​kro się pa​trzy ​ło na sta​rą zna​jo ​mą w ta​kim sta​nie, ale mu​szę przy​‐
znać, że do koń​ca trzy​ma ​ła fa​son. Nie prze​sa​dzę, je​śli po​wiem, że spo ​śród wszyst​kich la​ta ​ją​‐
cych miesz​kań​ców An ​tark ​ty ​ki skuy to moi ulu​bień​cy. I choć pew ​nie nie do koń ​ca jest to
praw​da, mam wra​że​nie, że gdy mamy ko​lo ​nię kil​ku​set pin​gwi​nów i nę​ka​ją​cą ją parę wy ​drzy​‐
ków, łącz​ne IQ w obu obo ​zach jest mniej wię​cej ta​kie samo.

Wróć​my jed​nak do Ade​lek. Wio​sna to czas in​ten ​syw​ne​go bu​do​wa​nia gniazd. Pin ​gwi​ny
oczy​wi​ście nie mogą, jak po ​rząd​ne pta​ki, uży​wać pa ​ty​ków, traw i li​ści, bo tego tam po pro​‐
stu nie ma. Jest za to bar​dzo dużo ka ​mie​ni – skła​da​ją się z nich całe pla ​że. Ka ​mie​nie może
nie są zbyt przy​tul​ne, ale za to za​pew ​nia​ją od ​po​wied ​ni dre​naż, co w śro ​do​wi​sku peł​nym top​‐
nie​ją​ce​go śnie ​gu i pta​sich od​cho​dów, w któ ​rym w do​dat​ku, jak na Sze​tlan​dach Po ​łu ​dnio ​‐
wych, pra​wie co ​dzien​nie pada, jest bar ​dzo waż​ne. Dla​te​go pin ​gwi​ny bu​du​ją z ka​mie​ni nie​‐
wiel​kie kop​czy ​ki i uwa​ża​ją, że jako gniaz​do taka stert​ka ob ​le​ci. Mało któ​ry inny ptak by się
z nimi zgo​dził.

Ale na​wet tak smęt​ne bie​da​gniaz​do wy ​ma​ga bu ​dul​ca. Choć ka ​mie​ni jest wko ​ło peł​no, pin​‐
gwi​ny mają ja​kiś ta​jem​ny wzo​rzec ka​mie​nia ide​al​ne​go. Nie za duży, nie za mały, nie za
okrą​gły, nie za pła​ski, nie za kan​cia​sty. Ob ​ser​wo ​wa​łem je pod ​czas wszyst​kich swo​ich wy ​‐
praw, ale na​dal nie mam po ​ję​cia, dla​cze​go pta​si bu ​dow​la ​niec po​tra​fi pod ​nieść z pla​ży aku ​rat
ten kon​kret​ny ka ​myk i nieść go w dzio​bie na ​wet ki​lo ​metr, mi​ja​jąc po dro ​dze dzie​siąt​ki ty​się​‐
cy iden​tycz​nych. No cóż, pin​gwi​ny mu ​szą wi​dzieć rze​czy, któ ​rych my nie wi​dzi​my. A może
jest tak, że póź​niej mo​gły ​by za​po​mnieć? Wra​ca​ją ​cy z mo ​rza pin​gwin pod​no​si pierw​szy faj​ny
ka​myk, a póź​niej musi go już tyl​ko nieść – i nie ry​zy ​ku​je, że doj​dzie w po​bli​że gniaz ​da i tam
na​gle albo ka​my ​ków już nie bę​dzie, albo w ostat​niej chwi​li za​cznie się za​sta​na​wiać: „co to ja
mia​łem za​ła ​twić?” – i tyl​ko do​sta​nie burę od part​ner​ki lub part​ne​ra. W su​mie mnie tak ​że się
zda​rza wy​cho ​dzić do knaj​py ze świa​do​mo​ścią, że póź ​niej mu​szę ku ​pić pie​czy​wo, więc ku​pu​‐
ję je w dro​dze tam, w oba​wie, że wra​ca​jąc, nie będę pa​mię​tał. Może ła ​twiej po​no​sić taką po​‐
trzeb​ną rzecz dłu ​żej, niż by ​ło ​by to ko​niecz ​ne, ale przy​naj​mniej mieć pew​ność, że się ją ma?



Ide​al​ne ka ​mie​nie zno ​si się cza ​sem z bar​dzo da ​le​ka

Tak czy siak od​po​wied ​nie ka​mie​nie to to ​war po​żą​da​ny. Nic więc dziw ​ne​go, że nie​któ ​rym
nie chce się ich zno​sić z da​le​ka, sko​ro tuż obok, w są​sied​nim gnieź ​dzie, już są, tyle że przy​‐
nie​sio ​ne przez ko​goś in ​ne​go. Od ​le​gło ​ści mię​dzy pin ​gwi​ni​mi gniaz​da​mi zwy​kle rów ​ne są su​‐
mie dwóch wy ​cią​gnię​tych wście​kle dzio ​bów. Stąd ich rów​no​mier​ne roz​miesz​cze​nie. Te
słod ​kie ptasz​ki wca​le nie są ta​kie przy​ja ​zne i je​śli mogą do sie​bie do​się​gnąć, żeby się dziob ​‐
nąć, to się dzio​bią. Wła​śnie dla​te​go ko​lo​nia na pin ​gwi​ni​sku koło Arc​tow​skie​go ma kształt
pier​ście​nia – nikt nie chce miesz​kać w głę​bi, bo mu ​siał​by prze​cho ​dzić przez zbyt sze​ro ​ki pas
są​sia​dów. W koń​cu od ​le​głość mię​dzy gniaz​da​mi, jak wspo ​mnia​łem, rów​na jest su​mie dwóch
dzio​bów, a nie su​mie dwóch dzio ​bów i sze​ro ​ko​ści pin​gwi​na – kie​dy pin​gwin prze ​cho​dzi
mię​dzy dwo ​ma gniaz​da​mi, czę​sto do​sta ​je strza​ły z obu stron, chy​ba że ma szczę​ście i nikt go
nie za​uwa​ży. Daje to do ​dat​ko​wy ko​micz ​ny efekt, bo pin ​gwin bie​gną​cy z gniaz​da lub do
gniaz​da sta​ra się być jak naj​chud​szy, więc prę​ży się ni​czym stru​na. Ozna ​cza to rów​nież, że
nie moż​na ot tak so​bie się​gnąć do są​sied​nie ​go gniaz​da, żeby ukraść ka​mień. Trze​ba wstać
i ka​wa ​łek po​dejść, a to z ko ​lei ozna​cza, że od​sła​nia się wła​sne gniaz​do. Ktoś inny może coś
ukraść, ale żeby to zro ​bić, też musi wstać... Dla ​te​go pora bu​do​wa​nia gniazd to nie​ustan ​ne
pod​cho ​dy i awan​tu​ry. Nie będę ukry​wał: oglą​da​jąc te dan ​tej​skie sce​ny, czę​sto wy ​bu​cha​łem
śmie​chem. Zna​jo ​mi na​ukow​cy ze Sta​nów chcie​li kie​dyś prze​pro​wa ​dzić ba​da​nia na te​mat
krą​że​nia ka​mie​ni w pin​gwi​niej ko​lo ​nii. Przy​go​to ​wa​li so ​bie w po​bli​żu sto​sy ka​mie​ni po ​ma​lo ​‐
wa​nych na róż​ne ko ​lo​ry, a na​stęp​ne​go dnia pla​no​wa​li je me​to​dycz​nie po ​roz​miesz​czać
w gniaz​dach, żeby póź​niej spraw​dzić, do​kąd do​tar​ły. Nie​ste​ty kie​dy rano chcie ​li się za​brać
do pra​cy, oka​za​ło się, że w nocy pin ​gwi​ny same zdą​ży​ły się zba ​dać: sto​si​ki znik ​nę​ły, a ko ​lo​‐



ro ​we ka​mie​nie były już we wszyst​kich gniaz​dach.

De ​ko​ra​cja wnętrz we​dług pin​gwi​nów bia​ło ​bre​wych

Gdy w koń ​cu każ​dy ma już ja​kiś tam sto​sik, za​czy​na się skła​da​nie jaj. Mniej wię ​cej na ten
mo ​ment tra​fi​łem pod​czas pierw ​szej wy​pra​wy. Sa​mi​ce skła​da​ją zwy​kle po dwa jaja, a póź​niej
obo​je ro ​dzi​ce na zmia​nę je wy​sia​du​ją. Każ​de z nich ma na brzusz​ku tak zwa​ną bruz​dę lę​go​‐
wą – ro​dzaj roz​stę​pu wśród gę​stych piór. Kła​dąc się na ja​jach, roz​su​wa​ją szczel​ny pie​rza​sty
pan ​cerz i otu​la ​ją nim swo​je skar​by, któ ​re przy​le​ga​ją wte ​dy bez​po​śred​nio do cien ​kiej i sil​nie
ukrwio​nej, czy ​li cie​płej skó​ry brzu​cha, izo ​lo​wa ​ne od wa​run​ków ze​wnętrz​nych gę​stą pie​rzy​‐
ną. Co ja​kiś czas ro​dzi​ce mu ​szą się oczy​wi​ście zmie​niać i za​wsze to z nich, któ​re wła​śnie
wró​ci​ło na​je ​dzo​ne z mo ​rza, musi dłu​go prze​ko​ny​wać to dru​gie, żeby od​da​ło cen​ny ła​du​nek.
In ​stynkt wy​sia ​dy​wa​nia jest tak sil​ny, że wi​dy​wa ​łem mło​de pin ​gwi​ny – któ​re albo nie przy​‐
stą​pi​ły jesz​cze do roz​ro ​du, albo przez brak do​świad​cze​nia lub pe​cha jaja utra​ci​ły – z rów ​ną
aten ​cją wy​sia​du​ją ​ce okrą​głe ka​mie​nie, a na ​wet wy​rzu​co ​ne na brzeg boje.

Na sa​mej sta​cji też dużo się dzia​ło. Tech​nicz​ni – po​noć co roku tak samo – za ​ła​my ​wa​li
ręce nad fu​szer​ka​mi, któ ​rych się do ​pu​ści​li ich po ​przed​ni​cy, i tłu​ma​czy​li nam, jak strasz ​nie
pil​ne cze ​ka​ją ich na​pra​wy. Fak​tycz​nie mie​li ręce peł​ne ro​bo​ty i nie​szcze​gól​nie się gar​nę​li do
po​ma​ga​nia na​ukow​com w ba​da​niach – albo z bra​ku cza​su, albo ocho ​ty. Dość szyb​ko się
prze​ko​na​łem, że to nor​mal​ne. Kie​dy parę lat póź​niej zo ​sta​łem kie​row​ni​kiem sta​cji i roz​ma​‐
wia​łem z ko ​le​ga​mi ze sta​cji są​sied​nich, do​wie​dzia​łem się, że u nich jest tak samo: niby je​ste ​‐
śmy ra​zem, je​ste​śmy jed​ną eki​pą, ale za​wsze ist​nie ​je mniej lub bar​dziej żar​to ​bli​wie na​kre​ślo ​‐
na de​li​kat​na li​nia po ​dzia​łu mię​dzy czę ​ścia​mi ze​spo​łu. Moim zda​niem wy​ni​ka ona z kom​plet​‐
ne​go nie​po​ro​zu ​mie​nia. Z jed​nej stro ​ny są na​ukow ​cy, prze​ko​na​ni, że wszyst​ko po​win ​no im



być pod​po​rząd ​ko​wa​ne. Już na Uni​wer​sy​te ​cie War​szaw​skim za​uwa​ży ​łem, że na​ukow ​cy by​‐
wa​ją aro​ganc​cy i uwa​ża​ją, że ich żad​ne re​gu​ły (jak choć ​by ochro​na przy ​ro​dy) nie do ​ty​czą,
bo oni pra​cu ​ją dla Na ​uki. Za​po​mi​na​ją tyl​ko, że zwłasz ​cza w miej​scu ta​kim jak sta​cja po​lar​na
bez eki​py tech ​nicz​nej nie mo ​gli​by nie tyl​ko pra​co​wać, ale też zwy ​czaj​nie prze​żyć. To tech ​‐
nicz​ni trzy​ma​ją wszyst​kich przy ży ​ciu i je​śli jest gdzieś ja​kaś wa​dli​wa in​sta ​la​cja, jej na​pra​‐
wie​nie musi być prio​ry ​te​tem. Z dru ​giej stro​ny pra ​cow​ni​cy tech ​nicz​ni uwa​ża​ją za stra​tę cza​su
wy ​pły​wa ​nie na pół dnia w mo​rze po prób ​ki nie ​wi​docz​nych go ​łym okiem zwie​rzą​tek, gdy na
sta​cji ciek ​nie rura, są stra​ty cie​pła, gdzieś coś prze​bi​ja w in​sta​la​cji elek ​trycz​nej albo trze​ba
po​głę​bić rów przy zbior​ni​ku wod​nym, bo jak śnie​gi się roz​to ​pią, bę​dzie po ​wódź. Oni z ko​lei
za​po​mi​na​ją, że gdy​by nie ba​da​nia na​uko​we, sta​cja w ogó ​le nie mia​ła​by ra ​cji bytu. Na ogół –
mimo tarć – uda​je się wy ​pra​co​wać ja​kiś kom​pro ​mis i wszy​scy są za​do​wo ​le​ni. Do​brze było
do​świad​czyć tego wcze​śniej, bo jako kie​row ​nik nie​ustan​nie zwra​ca​łem in ​nym uwa​gę, że je​‐
ste​śmy ze​spo​łem, że na​sze ży​cie za​le​ży od każ​de​go z jego człon​ków. An​ta ​go​ni​zmy są nie​‐
unik ​nio​ne i w tak za​mknię​tym gro ​nie trze​ba zwy​czaj​nie mieć wię​cej cier​pli​wo​ści. Na sta​cji,
kie​dy się ko ​goś nie lubi, nie moż​na wstać i się po​że​gnać – tego sa​me​go czło​wie​ka bę​dzie się
spo​ty ​kać przez ko​lej​nych kil​ka​set dni, trze ​ba z nim współ​pra ​co​wać i bar​dzo bli​sko miesz​kać.
W za​sa​dzie więc cier ​pli​wość na sta​cji jest nie tyle waż​na, ile nie​zbęd​na.

Pod​czas tej mo​jej pierw ​szej wy​pra​wy od ​czu​wa​ło się tar​cia, zwłasz​cza że wśród tech​nicz​‐
nych byli nasi naj​bar​dziej do ​świad​cze​ni po​lar​ni​cy. Ale uda​wa​ło się i wy ​mie​niać ka​ble, i po​‐
bie​rać pró​by. Ja wy ​cho ​dzi​łem w te​ren, nasz kie​row ​nik, Woj ​tek, wy ​pły​wał na mo ​rze, Ania li​‐
czy​ła ro ​ślin​ki i pro​wa ​dzi​ła eks ​pe​ry ​men​ty w szklar​ni, a geo​lo ​dzy hu ​la​li po oko​li​cy, wa​ląc
z en​tu ​zja​zmem młot​ka​mi w ska​ły. Jed ​no​cze​śnie sta​cja wcho ​dzi​ła w co​raz sta ​bil​niej​szy rytm.
W so ​bo​tę przy​szli Ame​ry​ka​nie. Woj​tek wy ​cią​gnął z bun ​du bu ​tel​kę wód ​ki i od​by​ła się pierw ​‐
sza nie​śmia​ła im​pre​za, bo zna​li​śmy się jesz​cze sła​bo. Do ​sta​li​śmy tak ​że za​pro ​sze​nie na Copę
na Świę​to Dzięk​czy​nie​nia, któ ​re w Sta​nach ob ​cho​dzi się w czwar​ty czwar ​tek li​sto​pa​da. Ja​‐
koś na ty​dzień przed świę​tem ku za​sko​cze​niu wszyst​kich w oko​licz​nych gó ​rach po​ja​wi​ła się
I Wę​gier​ska Wy​pra​wa An ​tark ​tycz​na, czy ​li sied​mio ​ro mło​dych lu ​dzi z na​mio​ta ​mi i sprzę​tem
fil​mo ​wym. Woj​tek stwier​dził, że po​nie ​waż nic nie zo​sta ​ło wcze​śniej usta​lo​ne, nie może ich
ofi​cjal​nie go​ścić na sta​cji, ale nie​for​mal​nie po​zwo ​lił im ko ​rzy​stać z nie​któ​rych bu ​dyn​ków.
Żyli jed​nak w swo​ich na​mio​tach kil​ka ki​lo​me​trów da​lej i na​wet jak do nas przy ​cho ​dzi​li, wie​‐
czo​rem wra​ca​li w góry.

Wresz​cie przy ​szedł świą​tecz​ny czwar​tek. Nasi zna​jom​ko​wie z Copy upie​kli (choć trze​ba
przy​znać, że ra​czej kom​plet​nie spa​li​li) dwa in ​dy​ki i do wspól​nej ce​le ​bra​cji za​pro ​si​li nas
wszyst​kich, Wę​grów też. Na ​sza wy​pra​wa trwa​ła do​pie​ro od nie​co po ​nad dwóch ty​go​dni.
Wę​grów wi​dzie​li​śmy może raz, go ​spo​da​rzy ze dwa razy. Z wie ​lo ​ma z nich ni​g​dy wcze​śniej
nie roz​ma​wia​li​śmy. Ale szyb​ko za​czę​ła się na​wią​zy ​wać dość za​ska​ku​ją ​ca nić po​ro ​zu​mie​nia.
Oprócz trzech dziew​czyn z Copy i Way​ne’a, sze​fa ich pro​jek ​tu, na miej​scu byli La​dik, gru​pa
z Arc​tow​skie​go z Ru ​sła​nem i nasi na​mio​to ​wi gó ​ra​le. I tak oto Po​la​cy, Ukra​iniec, Czech
i Wę​grzy za​czę​li snuć kom​ba​tanc​kie wspo​mnie​nia o chiń​skich piór​ni​kach i gum​kach do ście​‐
ra​nia, kle ​jach biu​ro ​wych, Kre​ci​ku, Bol​ku i Lol​ku, a tak ​że o in​nych cha​rak​te​ry ​stycz​nych atry​‐
bu​tach czę​ści świa​ta i cza​sów, w któ​rych więk ​szość z nas do ​ra​sta​ła. Eks​cy ​ta​cja ro​sła, kie​dy
co rusz się oka​zy​wa​ło, jak wie​le mamy wspól​nych wspo​mnień. Ame​ry ​kan​ki pa​trzy ​ły na nas
z co​raz więk ​szym za​sko​cze​niem, któ ​re w koń​cu prze​szło w za​zdrość. Czu​ły się wy ​łą​czo​ne
z tych roz​mów, choć więk ​szość z nich od​by​wa​ła się po an​giel​sku, a tyl​ko nie​licz​ne po ro​syj​‐



sku. De​mo​lu ​dy prze​ję ​ły im​pre​zę. Może nie było to zbyt miłe, ale sam z pod ​nie ​ce​niem od​kry​‐
wa​łem na​sze wspól​ne ko ​rze​nie. W koń ​cu Sta​cey, jed​na z na​szych co ​raz bar​dziej wy​alie​no​‐
wa​nych go ​spo​dyń, po​wie​dzia​ła mi na ucho, że za​czy​na ża​ło​wać, że nie do​ra​sta ​ła w na​szej
czę​ści świa ​ta.

– I wish I’d been a com​mu​nist, it so ​unds like so much fun...
Zro​bi​ło mi się tro​chę głu ​pio. W koń​cu uda​ło się prze​ła​mać ko​mu ​ni​stycz​ny mo​no​pol, a po

ja​kimś cza​sie zza gór wy ​ło​ni​li się Ar​gen ​tyń​czy​cy. Prze​je​cha​li na sku ​te​rach przez lo​do​wiec,
żeby świę​to​wać ze swo ​imi pół​noc​no​ame​ry ​kań​ski​mi przy​ja​ciół​ka​mi. Na ja​kiś czas zro ​bi​ło się
w peł​ni mię​dzy​na​ro ​do​wo. Po chwi​li dziew​czy​ny gdzieś znik​nę​ły, ale szyb​ko wró​ci​ły, we​so​ło
uśmiech​nię ​te, a i Ar​gen​tyń ​czy​ków zro​bi​ło się zno​wu wię​cej. Im ​pre​za trwa​ła w naj​lep​sze,
w koń ​cu jed​nak przy​szedł mo​ment po ​wro​tu na sta​cję. Po ​że​gna​li​śmy się i wró​ci​li​śmy do
przy​wią​za​ne​go na brze​gu zo ​dia​ka. Kie​row ​ca oczy ​wi​ście nie pił, więc mo​gli​śmy bez​piecz​nie
po​pły ​nąć do domu. I tak było ja​sno, choć pew​nie do ​cho​dzi​ła pierw ​sza w nocy.

Parę lat póź​niej, w 2007 roku, im​pre​za skoń​czy​ła się bar​dziej dra​ma​tycz​nie. Tym ra​zem
wraz z kil​ko​ma oso ​ba​mi zo​sta​łem na Co ​pie na noc. Na​gle, koło czwar​tej rano, z po ​im​pre​zo ​‐
we​go snu wy​bił mnie głos na ka​na​le szes ​na​stym: May​day! May​day! This is the „Explo​rer”,
we are sin ​king! Je​den z naj​star​szych i naj​bar​dziej lu​bia​nych stat​ków tu​ry ​stycz​nych ude​rzył
w lód nie​da​le​ko na​szej wy​spy i szedł na dno. Na​wet przy naj​lep​szej woli nie mie​li​śmy jak im
po​móc.

Na szczę​ście nie​da​le ​ko były inne stat​ki. „Explo​rer” to ​nął po​wo ​li i po ​go​da była do​bra, bez
wia​tru i fal. Pa​sa​że​ro ​wie i człon ​ko​wie za​ło ​gi ewa​ku​owa ​li się do sza​lup ra​tun ​ko​wych. Ka​pi​‐
tan zszedł ze stat​ku ostat​ni. Po paru go ​dzi​nach pły ​wa​nia w spo​koj​nym Brans ​fiel​dzie wszy​scy
zo ​sta​li pod​ję​ci przez MV „Nord ​nor​ge”, a „Ary Ron​gel” po ​zbie​rał z wody sza ​lu ​py. Nikt nie
zgi​nął, ale po tym wy ​pad ​ku do​śru ​bo​wa​no nor​my bez​pie​czeń ​stwa. Po la​tach po​zna​łem i za​‐
przy​jaź​ni​łem się z pa​ro​ma oso ​ba​mi, któ​re były wte​dy na po​kła ​dzie. Ich opo​wie​ści oka​za​ły
się bar​dzo stu ​dzą​ce: przy​po​mi​na​ły o po​tę​dze An ​tark ​ty ​ki i po ​trze​bie nie​ustan​ne​go za​cho ​wy ​‐
wa​nia czuj​no​ści.

Za​czę​ły się też po ​ja​wiać stat​ki tu​ry ​stycz​ne. Na ogół wie​dzie​li​śmy o tym z wy​prze​dze​niem.
Wpraw​dzie we​dle Trak ​ta​tu an​tark ​tycz​ne​go stat​ki mogą lą​do​wać we wszyst ​kich miej​scach,
na któ​re zga​dza się IA ​ATO (In​ter​na​tio ​nal As ​so​cia​tion of An​tarc ​ti​ca Tour Ope​ra​tors – or​ga​ni​‐
za​cja zrze​sza​ją​cą fir​my, któ​re pro ​wa​dzą od​po​wie​dzial​ną tu​ry ​sty​kę w An​tark ​ty ​ce, wy ​zna​cza​ją
stan​dar​dy ochro ​ny śro ​do​wi​ska i jed ​no​cze​śnie gwa​ran ​tu​ją wy​so​ką ja​kość usług), a re ​jon Arc​‐
tow​skie​go ta​kim miej​scem jest, ale do do​brych oby​cza​jów na ​le​ży, żeby wi​zy​tę wcze​śniej ze
sta​cją uzgod ​nić. W koń ​cu zde​cy ​do​wa​na więk​szość tu ​ry​stów – oprócz sa​me ​go pin​gwi​ni​ska
i na​szej słyn​nej pla​ży, bę​dą​cej jed​nym z nie​wie​lu miejsc, gdzie w jed​nym ka​drze moż​na
uchwy​cić trzy ga​tun ​ki pin​gwi​nów – chcia​ła od ​wie​dzić rów​nież samą sta​cję. Lą​do​wa​nie oko ​‐
ło set​ki go​ści za​wsze tro​chę za​bu​rza funk​cjo ​no​wa​nie Arc​tow​skie​go. Jako że poza li ​nię Sa​‐
mo ​lo​tu, czy ​li tam, gdzie za​czy​na się bar​dziej tech ​nicz​na część sta​cji, wstęp jest wzbro​nio ​ny,
nie​któ ​rzy mo ​gli się po​cho ​wać w swo​ich warsz​ta​tach i la ​bo​ra​to ​riach, ale kil​ka osób mu​sia​ło
się tu​ry ​sta​mi za​jąć. Lu​bię roz ​ma​wiać z ludź​mi i jako bio ​log coś tam wiem o oko ​licz​nych
zwie​rzoł​kach, więc zwy ​kle by​łem jed​ną z tych osób.

Za​tem na ogół od​by​wa​ło się to tak, że mie​li​śmy na sta​cji roz​kład stat​ko​wych wi​zyt. Póź​‐
niej, kie​dy sta​tek znaj​do​wał się już w za​się​gu ra​dia, od​zy ​wa​li się do nas na ka​na​le wy​wo ​ław​‐
czym (ka​nał szes​na​sty, na któ​rym wszyst​kie stat​ki i sta​cje pro​wa ​dzą cią​gły na ​słuch), po



czym zmie​nia​li​śmy ka​nał i usta​la​li​śmy szcze​gó​ły wi​zy​ty. Kie​dy pod ​pły ​wa​li przed sta​cję, kil​‐
ko​ro z nas wy ​cho​dzi​ło się z nimi przy​wi​tać. Ktoś otwie​rał skle​pik z pa​miąt​ka​mi, kie ​row​nik
wi​tał ich ofi​cjal​nie, ktoś zo ​sta​wał na pla​ży jako prze ​wod ​nik, a inni przy ​go​to​wy ​wa​li Sa​mo ​lot
do wi​zy​ty go ​ści, pa​rząc her​ba​tę i kawę, wy​no​sząc na stół cia​stecz​ka. Zo​sta​wa​li na miej​scu,
by re​gu​lo​wać ruch i od ​po​wia​dać na py​ta​nia. Ja za​zwy ​czaj za​bie​ra ​łem go​ści w oko ​li​ce pin​‐
gwi​ni​ska i opo​wia​da​łem o tym, jak się tam żyje i co sły ​chać u „na​szych” pin ​gwi​nów i fok.
Całe za​mie​sza​nie trwa​ło parę go ​dzin. Po ​nie​waż stat​ki po​ja​wia​ły się co kil​ka dni i wra​ca​ły do
nas kil​ka​krot​nie w trak​cie se​zo​nu, stop ​nio​wo po ​zna​wa​łem prze​wod ​ni​ków i na​bie​ra​łem prze​‐
ko​na​nia, że sam chciał​bym kie​dyś zo​stać jed​nym z nich. Poza tym że wy ​glą​da​ło to na cie​ka​‐
wą pra​cę, a sami prze​wod ​ni​cy na ogół oka​zy ​wa​li się faj​ny​mi ludź​mi, mu​szę przy​znać, że tro ​‐
chę im też za​zdro​ści​łem.

Na sta​cji żyło się fan​ta​stycz​nie. Spę​dzi​łem tam dwie zimy. W su​mie, ra​zem z dwo ​ma let​‐
ni​mi eks​pe​dy​cja​mi, spę​dzi​łem tam nie​mal trzy lata i nie za​mie​nił​bym tego do​świad​cze​nia na
żad​ne inne. To nie​sa​mo ​wi​ty przy​wi​lej – po ​znać ja​kąś część An ​tark ​ty​ki tak in ​tym​nie, ob​ser ​‐
wo ​wać zmia​ny pór roku, pa ​trzeć, jak zwie ​rzę​ta przy ​by​wa​ją, roz ​mna ​ża​ją się, umie ​ra​ją, li​nie​ją
i wra​ca​ją do mo​rza. Tyle że wszyst​ko to na jed ​nej wy​spie. Mo​gli​śmy się po​ru ​szać w oko​li​‐
cach na​szej za​to​ki, mo​gli​śmy od​wie​dzać inne sta​cje, ale o wi​zy ​cie na kon​ty​nen ​cie mo ​gli​śmy
tyl​ko po ​ma​rzyć – nie wspo​mi​na​jąc o tylu in ​nych miej ​scach, któ​re zna​łem tyl​ko z lek​tur. Tu​‐
ry ​ści przy​pły​wa ​li na ty​dzień, cza​sem na dłu ​żej, i choć nie zbli​ża​li się do tej głę ​bi kon​tak​tu
z tą fa​scy​nu​ją ​cą kra​iną, po​zna​wa​li mnó​stwo miejsc dla mnie zu ​peł​nie nie​do​stęp​nych. Też tak
chcia​łem.

Oczy ​wi​ście nie wszyst​kie wi​zy​ty prze​bie​ga​ły tak samo. By ​wa​ło, że py ​ta​nia go​ści oka ​zy​‐
wa​ły się na​praw​dę in​try​gu​ją​ce. Któ ​re​goś razu pew​na tu​ryst​ka za​py​ta​ła mnie – sta​ła kil​ka me​‐
trów od li​nie​ją​ce​go pin ​gwi​na – co to w koń ​cu jest: pin​gwin czy foka? Bar​dzo się sta​ra​łem
za​cho​wy ​wać uprzej​mość, mimo że nie pra ​co​wa​łem jesz​cze jako prze​wod ​nik i nie umia​łem
udzie​lać naj​wła​ściw ​szych od​po​wie​dzi. Tak było w przy​pad ​ku in​nej pani z tego sa​me​go stat​‐
ku. Sta​nę​ła na brze​gu, ro ​zej​rza​ła się – i na​gle ze zdu​mie​nia aż otwo ​rzy​ła usta. Za​py​ta​ła:

– A kto tu przy​wiózł te ka​mie​nie?
Spoj​rza​łem – fak​tycz​nie, pla​że w po​bli​żu na​szej sta​cji, jak okiem się​gnąć, po ​kry​wa ​ły

okrą​gla​ki o roz​mia​rach od pił​ki te​ni​so​wej po taką do gry w nogę. Trud​no po tym cho ​dzić, ale
jej wy ​raź​nie cho ​dzi​ło o coś in​ne​go. Na szczę​ście roz​wi​nę​ła te​mat:

– Kie​dy bu​do​wa ​łam dom w Ka​li​for​nii, przy ​wie​zie​nie ta​kich ka ​mie​ni do na​sze​go ogro​du
wy ​ma​ga​ło dwóch cię​ża​ró ​wek i było nie​sa​mo​wi​cie dro​gie! Nie wie ​dzia​łam, że ma​cie tyle
pie​nię​dzy...

W ka​mien ​ną (no​men omen) twa​rzą od​po​wie​dzia​łem, że uda​ło się nam to dzię ​ki trzem
wiel​kim stat​kom i że fak​tycz​nie wy​szło dość dro​go, ale uzna​li​śmy, że tak bę​dzie ład​niej,
a poza tym Pol​ska Aka​de​mia Nauk to bo ​ga​ta in​sty ​tu ​cja i uzna​li, że war​to. Nie mo​gła ukryć
po​dzi​wu, a ja po ​czu​łem po ​wiew na​ro​do​wej dumy. A nie zda​rza mi się to czę​sto.

Cza​sem jed​nak to nam zda ​rza​ły się wpad ​ki, i to dużo bar​dziej za​wsty​dza​ją​ce. W trak ​cie tej
sa​mej, mo​jej pierw ​szej wy​pra​wy, sta​łem na pla​ży i roz​ma​wia​łem z prze​wod ​nicz​ką, Jes​si​cą.
Chwi​lo ​wo jej pra​ca po ​le​ga​ła na tym, że mia​ła ostrze ​gać nad​cho ​dzą​cych lu​dzi przed sło ​niem
mor​skim, któ ​ry tak spryt​nie uło ​żył się w ro​wie obok la ​bo​ra​to​rium bio ​lo ​gicz​ne​go, że prak​‐
tycz​nie nie było go wi​dać. Ni​we​lo ​wał ciel​skiem cały rów, a jego grzbiet znaj​do​wał się tuż



pod po​zio​mem pla ​ży. Cze​ka​łem na kil​ko​ro ko ​le​gów i ko ​le​ża​nek, z któ​ry ​mi za chwi​lę mie​li​‐
śmy po​pły ​nąć z wi​zy ​tą na sta​tek. Od stro​ny Sa ​mo ​lo​tu zbli​ża​ła się gwiaz​da pol ​skiej geo​lo ​gii,
dość mło​dy i nie​zwy ​kle z sie​bie za​do​wo ​lo ​ny pro​fe​sor o imie​niu Krzy​siek, któ ​re​go z ra​cji
pre​fe​ren​cji do na​der ob ​ci​słych ga​tek na​zy​wa ​li​śmy Raj​stop ​kiem. Jes ​si​ca krzyk​nę​ła do nie​go
po an​giel​sku, że słoń i że trze​ba go obejść. Co by nie mó ​wić o Raj​stop ​ku, an​giel​ski zna zna​‐
ko​mi​cie. Ale mimo kil​ka​krot​nie po ​wtó​rzo​ne​go ostrze​że​nia szedł da​lej i bły​skał swo ​im słyn​‐
nym sze​ro ​kim uśmie​chem peł​nym bar ​dzo lśnią​cych zę​bów. Wte​dy za​czą​łem krzy​czeć to
samo po pol​sku. Do ​oko​ła krę​ci​ło się peł​no tu​ry ​stów, za​trzy​my ​wa​li się za​cie​ka​wie​ni. Krzy​‐
siek dziar​skim kro​kiem pod​szedł do rowu, po czym zgrab ​nie wsko​czył na grzbiet sło​nia, po ​‐
kle​pał go i z tym sa​mym uśmie​chem pod ​szedł do nas. Tu​ry ​ści nie mo​gli uwie ​rzyć wła​snym
oczom. Re​gu​ły Trak​ta​tu an ​tark​tycz​ne​go są pod tym wzglę ​dem ta ​kie same jak IA​ATO: nie
zbli​ża​my się do zwie​rząt na mniej niż pięć me ​trów, chy​ba że mamy spe​cjal​ne ze​zwo​le ​nie
zwią​za​ne z ba​da​nia ​mi, któ​re pro​wa ​dzi​my. Jes​si​ca o mało nie wy ​bu​chła z wście​kło​ści. Wi​‐
dzia​łem, że chce go roz​szar​pać. Ja chcia​łem się spa ​lić ze wsty​du, a wiecz​nie za​do​wo ​lo ​ny
Raj​sto ​pek mi​nął nas i roz​siadł się wy​god​nie w zo ​dia​ku, któ ​ry po chwi​li po ​pły​nął na sta​tek.

Parę lat póź​niej, kie​dy by ​łem kie​row ​ni​kiem sta​cji, zda​rzy​ło się coś rów​nie że​nu​ją​ce​go.
Przy​pły ​nął aku ​rat jacht z pol​ski​mi że​gla​rza​mi. Zwy​kle pro​si​my go ​ści – sami rów​nież się do
tego sto​su ​je​my – żeby nie pod​cho ​dzi​li do pin​gwi​ni​ska, gdy w po ​bli​żu są tu ​ry​ści ze stat​ków:
żeby się nie dzi​wi​li, że ktoś cho​dzi w miej​sca dla nich nie​do​stęp ​ne. Zno ​wu sta​łem na pla​ży
z tłu​mem od ​wie​dza​ją​cych. Że​gla​rze wy​bra ​li się na spa​cer i znik ​nę​li mi z pola wi ​dze​nia. Pod
ko​niec wi​zy ​ty je​den z tu ​ry ​stów, nie kry​jąc obu ​rze​nia, po ​wie​dział, że wi​dział grup​kę lu ​dzi
spa​ce​ru​ją​cych przy sa​mej kra​wę​dzi ko ​lo ​nii. Je​den z nich wy ​rzu​cił na jej śro ​dek peta. Wie​‐
czo​rem sko​rzy​sta​łem ze swo​jej po ​zy​cji, ze​bra​łem wszyst​kich i dość gniew ​nym to​nem po​pro ​‐
si​łem o wy ​ja​śnie​nia. Zgło​sił się je​den z na​szych go ​ści – jak się oka​za​ło, ów​cze​sny ko​men​‐
dant po​li​cji w jed​nym z naj​więk​szych pol​skich miast. Rzad​ko mi się zda​rza dać ko​muś burę,
ale wte​dy gło​śno po​wie​dzia​łem, co są​dzę o ła​ma​niu pod ​sta​wo ​wych za​sad ochro ​ny śro ​do​wi​‐
ska, na​ra​ża​niu pin​gwi​nów na stres i za​tru​cie, a tak ​że o kom​pro​mi​to ​wa​niu nas jako po​lar​ni​‐
ków i szar​ga​niu do​bre​go imie​nia Pol​ski. Mu​szę przy ​znać, że wziął to do sie​bie i nie pró​bo​‐
wał dys ​ku​to ​wać, a ja do tej pory mam gdzieś pa​miąt​ko​wą pla​kiet​kę po​li​cji.

Zwłasz​cza jed​no ze stat​ko​wych nie​po​ro​zu ​mień, rów​nież z mo​jej ostat​niej kie​row ​ni​czej
wy ​pra​wy, mia​ło cie​ka​we i faj​ne kon ​se​kwen​cje. Któ ​re​goś ran​ka, ja ​koś na po​cząt​ku grud​nia,
obu​dził mnie te​le​fon od na​sze​go noc​ne​go straż​ni​ka:

– Mi​ko​łaj, my​ślę, że po ​wi​nie​neś wyj​rzeć przez okno.
Mo​gła do​cho ​dzić siód​ma rano, wyj​rza​łem – a tam spo​koj​nie stał so​bie w na​szej za​to​ce

„Oce​an Nova”, je​den z naj​dziel​niej​szych stat​ków an​tark ​tycz​nej tu​ry ​sty ​ki, wów ​czas pra​cu ​ją​‐
cy dla Qu​ark Expe​di​tions. Po pla​ży ła​zi​li lu​dzie w cha​rak​te​ry ​stycz​nych żół​tych kurt​kach,
a do brze​gu do​bi​ja​ły ko​lej​ne zo​dia ​ki. Oczy​wi​ście ani w roz​kła ​dzie jaz​dy, ani w ra ​dio​wych
wy ​wo ​ła​niach nie po​ja​wi​ła się żad​na in​for ​ma​cja o tej wi​zy ​cie. Szyb​ko się ubra​łem i wy​pa​‐
dłem ze sta​cji. Po chwi​li do​rwa​łem naj​bliż​sze​go prze​wod​ni​ka. Jesz ​cze go wte​dy nie zna ​lem,
ale był to Phil, świet​ny fa​cet ze Sta​nów, któ ​ry od lat pra​co ​wał w za​opa​trze​niu ame​ry ​kań ​skich
sta​cji na kon​ty ​nen​cie. Rok póź ​niej bar​dzo się za​przy​jaź​ni​li​śmy. Choć sta​ry wyga, po​noć się
prze​stra​szył mo​jej miny, gdy za ​py​ta​łem, któ​ry to szef. Wska ​zał na... Lau ​rie​go De​xte​ra, któ ​‐
re​go zna​łem wte​dy od ośmiu lat i za​wsze lu ​bi​łem. Pod ​sze​dłem z chłod ​nym:

– Cześć, Lau​rie, a co wy tu, do cho ​le​ry – no do ​brze, było tro​chę moc ​niej; uży​łem naj​po​pu​‐



lar​niej​sze​go w ję​zy​ku an ​giel​skim sło​wa – ro ​bi​cie?
On też się zdzi​wił.
– O, cześć, Mi​ko​łaj, a co ty tu ro​bisz?
Są ta​kie chwi​le, gdy to, co się mówi, ja​koś tak przy​jem​nie prze​cie​ka przez zęby:
– Ja? Od mie​sią​ca je​stem kie​row ​ni​kiem tej sta ​cji. Cze​mu do nas nie za​dzwo​ni​li​ście?
Lau ​rie bar​dzo się stro​pił, a trze​ba przy ​znać, że tro ​pi się prze​uro ​czo.
– Ale jak to? Ka​pi​tan Alek​siej was nie wy ​wo​ły ​wał?
No nie. Poza tym to nie spra​wa ka​pi​ta​na, mimo że z Alek ​sie​jem też się do​brze zna​li​śmy.

Oka​za​ło się, że Lau ​rie my ​ślał, że da nam znać ka​pi​tan, ka​pi​tan pew ​nie na​wet o tym nie po ​‐
my ​ślał, bo ta​kie rze​czy to obo​wią​zek sze​fa, no i w koń​cu nikt nie za ​dzwo​nił. Po ​wie​dzia​łem
mu, co o tym są​dzę, ale sza​no​wa ​łem go i by​li​śmy przy​ja ​ciół​mi, więc po chwi​li prze​szli​śmy
do spo​koj​niej​szej po ​ga​węd​ki.

Lau ​rie wy​py​ty ​wał mnie o pla​ny, więc po​wie​dzia​łem, że do​tar​li​śmy nie​daw ​no i mamy
przed sobą cały rok, ale po ​tem chciał​bym zna​leźć pra ​cę na któ​rymś z „ma​łych” (czy​li wo​żą​‐
cych oko ​ło stu pa​sa​że​rów) stat​ków. Mia​łem już wte​dy za sobą se ​zon na więk​szym stat​ku
i wie​dzia​łem, że to ro ​bo​ta dla mnie, ale stat​ki im mniej​sze, tym faj​niej​sze, bo w wię​cej
miejsc są w sta​nie do​trzeć, klien ​ci mają więk ​szą fraj​dę, a my mniej ro​bo​ty. Nie​któ ​re miej​sca
w An​tark ​ty ​ce mogą przy​jąć tyl​ko sto osób dzien ​nie, więc duże stat​ki w ogó ​le tam nie lą​du​ją,
a po ​zo​sta​łe mają ogra​ni​cze​nie do stu osób na​raz. Na du ​żym stat ​ku wy ​sa​dza się pierw​szych
stu pa​sa​że​rów, a po go​dzi​nie za ​czy​na się ich par​tia​mi wy ​mie​niać, aż każ​dy zo ​ba​czy, co miał
zo ​ba​czyć. W efek​cie pa​sa​że​ro ​wie spę​dza​ją go ​dzi​nę na brze​gu, pod​czas gdy my wo​zi​my ich
przez czte​ry czy pięć. Mniej​szy sta​tek może wszyst​kich wy ​sa​dzić jed ​no​cze​śnie, są na brze​gu
na​wet trzy czy czte​ry go​dzi​ny, a my mamy wię ​cej luzu. Wi​zy ​ta prze​bie​gła faj​nie, za​pro ​si​łem
Lau ​rie​go na sym​bo​licz ​ną lufę na zgo​dę (albo dzie​sięć, już nie pa ​mię​tam), a nie​ca​ły ty ​dzień
póź​niej do​sta​łem mej​la z Qu​ark Expe​di​tions: „je​ste​śmy bar ​dzo pod​eks ​cy ​to​wa ​ni, bo sły​sze​li​‐
śmy, że chciał​byś dla nas pra​co ​wać. Jaki ter​min i sta​tek ci od​po​wia​da​ją?”. I tak to się dla
mnie za​czę​ło. Po ​czu​cie winy to wspa​nia​ły mo ​ty​wa ​tor.

 
Mi​jał gru ​dzień i moja pierw​sza wio ​sna na sta​cji po​wo ​li prze​cho ​dzi​ła w lato. Pi​sząc te sło ​wa,
uświa​do​mi​łem so ​bie, jak na​tu ​ral​nie to gru​dnio ​we lato wy​cho ​dzi mi spod pal​ców. Wszy​scy
wie​my, że na po​łu ​dniu po ​szcze​gól​ne pory roku są kie ​dy in​dziej niż na na​szej pół​ku​li, ale
trze​ba się do tej my ​śli przy​zwy ​cza​ić. Tę nie do koń​ca in ​tu ​icyj​ną praw ​dę naj​le​piej ilu​stru​je
py​ta​nie za​da​ne mi przez pew ​ną pa​sa​żer​kę: „Je​śli na bie​gu​nie pół​noc​nym mamy sty​czeń, to
jaki jest mie​siąc na bie​gu​nie po​łu ​dnio​wym?”. Mie ​sią​ce są oczy ​wi​ście te same (choć oba​‐
wiam się, że na to py​ta ​nie z ka​mien ​ną miną od​po​wie​dzia​łem: li​piec na​tu​ral​nie), ale lato na
An ​tark ​ty​dzie to gru ​dzień, sty​czeń i luty. I wła ​śnie la​tem spod pin ​gwi​nich brzusz​ków za​czę​ły
wy ​sta​wać małe, wiecz​nie głod​ne głów​ki, i co ja​kiś czas, gdy do​ro ​słe pta​ki zmie​nia​ły po​zy​‐
cję, moż​na było zo​ba​czyć nie​wia​ry ​god​nie słod​kie i nad wy​raz po ​kracz​ne kłęb​ki pu ​chu. Mały
pin ​gwin wy​glą​da jak skrzy ​żo​wa ​nie mi​nia​tu ​ro​we​go pte​ro ​dak​ty ​la z krę​glem. Za ​czy​na się przy
zie​mi okrą​głym brzusz​kiem, nie​co wy ​żej jest cher​la​wy tu ​ło​wik z ra​chi​tycz​ny​mi skrzy ​deł​ka​‐
mi, a ca ​łość kon​struk ​cji do ​peł​nia mała po ​pi​sku​ją​ca głów​ka z wiel​ki​mi wy ​łu​pia​sty ​mi śle ​pia​‐
mi. Jak to okre​śli​ła któ ​re​goś dnia Sta​cey, jed ​na z miesz​ka​nek Copy, o ma ​łym pin​gwi​nie
moż​na wła​ści​wie my ​śleć jako o spo​rym wor​ku z małą dziur​ką u góry, w któ​rą do​ro ​śli cały



czas tło​czą je​dze​nie. Ale mały pin ​gwin nie ma wy ​glą ​dać: mały pin​gwin ma jeść. An ​tark​tycz​‐
ne lato jest krót​kie i trze​ba zdą​żyć do ​ro ​snąć i się wy​pie​rzyć, za​nim się skoń​czy. Puch po​kry ​‐
wa​ją​cy pin​gwi​niąt​ka jest cie​pły, ale nie wo​dosz​czel​ny – co roku kil​ka nie​roz​gar​nię​tych pi​‐
skla​ków topi się pod ​czas nie​ostroż​nych za​baw na brze​gu. Do ​pie​ro do​ra​sta​jąc, zmie​nia​ją pió​‐
ra na ele​ganc​ki frak. A żeby do​ro​snąć, pin​gwin musi żreć jak na​ję​ty, więc małe pin​gwi​ny
wła​śnie to ro ​bią: żrą albo cze​ka​ją na ko ​lej​ne kar​mie​nie.

Lato w tej czę​ści An​tark ​ty​ki nie jest może tro ​pi​kal​ne, ale nie jest spe​cjal​nie zim​no. Cała
mor​ska An ​tark​ty ​ka ma dużo ła​god​niej​szy kli​mat niż głę ​bia kon​ty ​nen​tu. W cie​pły let​ni dzień
na na​szej wy ​spie tem​pe​ra​tu ​ra może się​gać na​wet kil​ku​na​stu stop ​ni Cel​sju ​sza, a kie​dy nie ma
wia​tru ani chmur, słoń ​ce spra​wia, że przy​brzeż​ne ska​ły wy​raź​nie pa​ru​ją, no i cał​kiem kom​‐
for​to ​wo cho​dzi się po dwo ​rze w sa​mej ko​szul​ce. Ale to oczy ​wi​ście wy ​jąt​ki. Więk ​szość dni
na Sze​tlan ​dach Po ​łu​dnio ​wych jest spo​wi​ta mgłą, czę​sto pada deszcz i zwy​kle wie​je. A cza​‐
sem wie​je strasz​nie.

Nie wiem, jak sil​ny był hu​ra​gan, któ ​ry nad​cią​gnął ze trzy ty​go​dnie po na​szym po​ja​wie​niu
się na sta​cji. Kil​ka lat póź​niej w po ​dob​ny dzień za​re​je ​stro​wa​li​śmy po​nad sto po ​ry​wów wia​tru
o pręd​ko​ści po ​nad stu ki​lo​me ​trów na go​dzi​nę. Na ta​kim wie ​trze moż​na się do ​słow ​nie po​ło​‐
żyć ni​czym sko​czek nar​ciar​ski. Po ​ry​wy trwa​ją zwy ​kle kil​ka​na​ście se​kund i nie​mal rów​nie
czę​sto na ​stę​pu​je mię​dzy nimi po​dob​na chwi​la wy ​tchnie​nia. Nie da się wte​dy cho​dzić i po ​ło​‐
że​nie się na zie​mi jest cał​kiem do​brą stra​te ​gią. Naj​sil​niej​szy z owych po ​nad stu po​ry ​wów
osią​gnął dwie ​ście osiem​dzie​siąt sześć ki​lo​me ​trów na go​dzi​nę. Dla po ​rów​na​nia słyn​na Ca​tri​‐
na, któ​ra znisz​czy​ła Nowy Or​le​an, wia​ła z pręd ​ko​ścią dwu​stu trzy ​dzie​stu ki​lo ​me​trów na go​‐
dzi​nę. Kie​dy się zda​rza taki wiatr, w za​sa​dzie wszyst​ko lata. La​ta​ją ka​mie​nie, la​ta​ją zo ​dia​ki
i lu​dzie, a je​śli ktoś pa ​mię​ta ze szko ​ły, że pin ​gwi​ny nie la​ta​ją, to nie jest to do koń​ca praw ​da.
Wi​dzia​łem la​ta​ją​ce​go pin ​gwi​na – tyle że śmi​gał bo​kiem i nie wy ​glą​dał na za​do​wo ​lo​ne​go.
Pin ​gwi​ny są dość cięż​kie i przy​sa​dzi​ste, a gdy moc ​no wie​je, kła ​dą się i na ogół wy​cho ​dzą
z tego bez szwan ​ku. Poza tym ich mu​sku​lar​ne cia​ła z twar​dy​mi pió ​ra​mi są stwo​rzo​ne do obi​‐
ja​nia się o ska​ły – w koń ​cu dzie​je się tak za każ​dym ra​zem, gdy wy​ska​ku​ją z wody, zwłasz​‐
cza przy du​żych fa​lach. Sil​ne wia​try są dużo bar ​dziej nie​bez​piecz ​ne dla pta​ków la​ta​ją ​cych,
ta​kich jak wy​drzy ​ki i mewy do​mi​ni​kań ​skie. Bywa, że tra​cą kon ​tro​lę, i po ta​kim hu ​ra​ga​nie
czę​sto znaj​du​je​my mar ​twe pta​ki roz​trza​ska​ne o ska​ły.

Choć nie wiem, jak sil​ny był mój pierw​szy so ​lid​ny wiatr, pa ​mię​tam go do​sko​na​le. Jesz​cze
przed przy​jaz​dem na sta​cję sły ​sza​łem opo ​wie​ści ko ​le​gów o tym, jak przy ta ​kiej oka ​zji su​fit
Sa​mo ​lo ​tu pod ​no​si się co chwi​la o dzie​sięć cen ​ty ​me​trów i przez tę szpa​rę wpa​da​ją do ta​le​rzy
nie​sio ​ne wia​trem ka​wał​ki glo ​nów. My​śla ​łem, że zmy​śla ​ją, ale na mo​jej wy​pra​wie też tak to
wy ​glą​da​ło. Ja ​rek, sta​ry po​lar​nik i nasz szef tech​nicz​ny – jak w ja ​kimś ta​nim fil​mie – sie​dział
przy sto​le, jadł zupę i mó ​wił, że w ta​kich chwi​lach od lat za​sta​na​wia się, pod​czas któ ​rej wy​‐
pra​wy dach sta​cji w koń​cu nie wy ​trzy ​ma na​po​ru roz ​wście​czo​ne​go po​wie​trza i od​le ​ci.
Uśmiech​nę​li​śmy się, wszak znaj​do​wa ​li​śmy się w bu ​dyn​ku, któ​ry stał od dwu​dzie​stu pię​ciu
lat i żad ​ne siły przy​ro​dy się go nie ima ​ły. Na ze​wnątrz świat osza​lał, ale my by​li​śmy prze​cież
bez​piecz​ni. A an​tark ​tycz​ne glo​ny w zu​pie nie prze​szka​dza​ją, są ja​dal​ne i nie​któ​rzy ro ​bią
z nich sa​łat​ki.

Dzie​sięć mi​nut póź​niej roz​legł się prze​ra​ża​ją​cy krzyk krzyw​dzo ​ne​go drew​na i gwał​co ​nych
gwoź​dzi, po czym jed​na czwar ​ta da​chu na​szej świe​tli​cy unio ​sła się i zni​kła. Po Sa​mo​lo ​cie
za​czął hu​lać wiatr. I tak oto w nie​ca​ły mie​siąc po przy ​by​ciu na sta​cję mój nowy dom za​czął



się roz​pa​dać na ka​wał​ki.

Por​tret Hen​ry ​ka Arc​tow ​skie​go i kil​ka ta​bli, w le​wym gór​nym rogu na​sze z XXVII Wy​pra​wy

Drzwi są na sta​cji na tyle cięż​kie i so ​lid​ne, że dzia​ła​ją jak gro ​dzie. Po ​sta​no​wi​li​śmy pio​ru ​‐
nem opróż​nić wnę​trze bu​dyn​ku – wszyst​ko, co było w świe​tli​cy, wy ​nie​śli​śmy do przed ​sion ​‐
ka. Naj​pierw por ​tret Arc​tow​skie​go, po​tem ta​bla, pro ​por​czy​ki i me​ble; opróż​ni​li​śmy na​gle
otwar​tą prze​strzeń, za​mknę​li​śmy drzwi i urzą​dzi​li​śmy w przed​sion ​ku na​ra​dę. Chy ​ba po raz
pierw ​szy do​tar​ło do mnie, że An ​tark ​ty​da to nie tyl ​ko po​ciesz​ne pin ​gwi​ny i opa​słe sło ​nie
mor​skie. To groź​ne śro​do​wi​sko, w któ ​rym my je​ste ​śmy tyl​ko go​ść​mi, ob ​cy​mi, osob​ni​ka​mi
nie​przy​sto ​so​wa ​ny​mi. By​li​śmy czter​na​ście ty ​się​cy ki​lo ​me​trów od domu i wy ​glą ​da​ło na to, że
na​sza sta​cja – je​dy​ne bez​piecz​ne schro ​nie​nie przed wście​kło​ścią po ​tęż​nej przy​ro ​dy – za
chwi​lę prze​sta​nie ist​nieć. Oma​wia​li​śmy ewen ​tu​al​ność od ​wo ​ła​nia wy​pra​wy i ewa ​ku​acji, a ja
czu​łem, że je​stem co ​raz bar​dziej prze​ra​żo ​ny. Każ​dy po​ryw wia​tru przy​po​mi​nał mi, jacy je​‐
ste​śmy de ​li​kat​ni, że je​ste​śmy zda​ni na ła​skę i nie​ła​skę ży​wio ​łów.

Wró​ci​łem do swo ​je​go po ​ko​ju. Wy ​glą​dał jak za ​wsze, od hu ​ra​ga​nu od ​dzie​la ​ły mnie po​‐
dwój​ne drzwi, choć wie​dzia​łem, że w środ​ku nocy może się zda​rzyć na​gła wi ​zy ​ta ze​wnętrz​‐
ne​go świa​ta. Na szczę​ście hu ​ra​ga​ny zwy​kle nie trwa​ją zbyt dłu​go, po​nie​waż ci​śnie​nie mas
po​wie​trza przy tak sil​nym wie​trze szyb​ko się wy​rów ​nu​je. Na​stęp​ne​go dnia było zu​peł​nie
spo​koj​nie. An​tark ​ty​ka się wy ​sza​la​ła i od ​po​czy​wa​ła, a my mo​gli​śmy oce​nić znisz ​cze​nia i za​‐
brać się do ro​bo​ty. Resz​ta da​chu była na swo​im miej​scu, więc dość szyb ​ko wy​klu ​czy​li​śmy
czar​ny sce​na​riusz – opusz​cza​nie sta​cji. Przy re​pe​ro​wa​niu da​chu pra​co​wa ​li wszy​scy. Na
nowo po​ło ​ży​li​śmy po​dwój​ne pły​ty i obi​li​śmy je bla​chą, a na ko ​niec opa​sa​li​śmy cały Sa​mo ​lot
sta​lo ​wy ​mi li​na​mi, któ​re ścią​gnę​li​śmy ręcz​ny​mi wy​cią​gar​ka​mi. Mia​ły trzy​mać bu​dy​nek



w jed ​nym ka​wał​ku aż do na​stęp​nej wy ​pra​wy, któ​ra do ​ko​na ge​ne​ral​ne​go re​mon ​tu. Po Sa​mo ​‐
lo ​cie przy​szedł czas na dach hali agre​ga​tów. On też ucier​piał. Wiel​kie ka​wa ​ły bla​chy roz​le​‐
cia​ły się po oko​li​cy. Na​stęp​ny dzień tak ​że spę​dzi​li​śmy z ni​tow ​ni​ca​mi w rę ​kach.

Kil​ka lat póź​niej, kie​dy sze​fo ​wa​łem wy​pra​wie, po ​dob​ny wiatr za​czął prze​no​sić z miej​sca
na miej​sce na​sze zo​dia​ki i na nowo aran ​żo​wać kon ​struk​cję bu​dyn​ków. Na​le​ża​ło wyjść i zo ​‐
ba​czyć, co moż​na jesz​cze za ​bez​pie​czyć. Ru​szy ​li​śmy we trzech. Ja jako kie ​row ​nik, To​mek
jako za​stęp​ca kie​row​ni​ka Za​kła​du Bio ​lo ​gii An ​tark​ty ​ki (w War​sza​wie mój prze​ło ​żo​ny, tam
pod​wład​ny) i Mi​chał, kie ​row​nik po​przed​niej wy ​pra​wy, któ ​ry zo​stał z nami na lato jako szef
tech ​nicz​ny. Każ​dy z nas miał za sobą przy​naj​mniej jed​ną an ​tark ​tycz​ną zimę, zna​li​śmy się
i przy ​jaź​ni​li od lat, więc mimo po ​mie​sza​nia za​leż​no​ści do​ga​dy​wa​li​śmy się świet​nie. Przy ta​‐
kiej po ​go​dzie na​sze nor​mal​ne ubra​nia z go ​re​tek​su w za ​sa​dzie nie za​pew​nia​ły ochro​ny. Wiatr
sza​lał, w po ​wie​trzu la​ta​ły ka​mie​nie i lód z pla ​ży, i je​dy​nym ubra​niem, któ​re mo ​gło nas osło ​‐
nić, były po ​kry​wa​ją ​ce całe cia​ło jed​no​czę​ścio​we kom​bi​ne​zo​ny fir ​my Hel​ly Han ​sen, ru​ty ​no​‐
wo uży​wa​ne przez ma​ry​na​rzy pra​cu ​ją​cych w sztor​mo ​wych wa​run ​kach. Uno​szą czło ​wie​ka na
wo ​dzie i za​pew​nia​ją cał​ko​wi​tą wo​dosz​czel​ność – od​sło ​nię​ty jest tyl ​ko ka​wa​łek twa​rzy,
szczel​nie otu​lo ​ny gu​mo ​wą uszczel​ką kap​tu ​ra. Za​ło ​ży​łem kom​bi​ne​zon, za​cią​gną​łem cięż​ki
su​wak, a oczy osło ​ni​łem nar​ciar ​ski​mi go​gla ​mi – je​dy​ne, co wy ​sta​wa​ło, to czu ​bek nosa. To ​‐
mek i Mi​chał ubra​li się tak samo. Spoj​rze​li​śmy po so​bie, z tru​dem otwo ​rzy​li​śmy drzwi i wy ​‐
szli​śmy na dwór. Trzej ko​smo ​nau ​ci nie​po​rad ​nie po​ru​sza​ją ​cy się wśród roz​sza​la​łych ży​wio ​‐
łów.

Nic nie było wi​dać. Za ​pa​dła już ciem​ność, śnieg i lód po ​zio​mo prze​ci​na​ły po ​wie​trze i na​‐
wet w tak do​pię​tych ubra​niach wiatr wbi​jał się w nas ty ​sią​cem ma​łych igie​łek. Przy ta​kiej
wi​chu ​rze kro​ple wody ude​rza​ją w czło​wie​ka jak śrut. Szli ​śmy, trzy​ma ​jąc się za ra​mio​na,
każ​dy po​ryw pró ​bo​wał nas prze​wró ​cić i co chwi​lę któ ​re​muś się uda​wa ​ło. Z tru ​dem okrą​ży​li​‐
śmy Sa​mo ​lot i ru ​szy​li​śmy w stro​nę hal prze​my ​sło​wych, co chwi​lę pstry ​ka​jąc ra​dia​mi (kie​dy
się na​ci​śnie przy​cisk nada ​wa​nia, po ​zo​sta​li sły ​szą cha​rak​te ​ry​stycz​ny trzask), żeby w bu ​dyn​ku
wie​dzie​li, że jesz​cze ży​je​my. Na​wet nie pró ​bo​wa​li​śmy mó ​wić – i tak by nas nie usły​sze​li. Do
sie​bie, choć sta ​li​śmy w od ​le​gło ​ści kil​ku cen​ty ​me​trów, mu ​sie​li​śmy krzy ​czeć. Spraw​dzi​li​śmy
hale, upew​ni​li​śmy się, że cięż​kie me​ta​lo ​we wro​ta są so ​lid ​nie za​mknię​te, ża​den trak​tor ni​g​‐
dzie nie leci i wszyst​kie sprzę​ty są bez​piecz ​ne. W koń​cu sta​nę​li​śmy przy hali agre​ga​tów, za​‐
sta​na​wia​jąc się, co da​lej. I wte​dy mnie olśni​ło.

Nie wiem dla​cze​go tak jest. Od​kąd pa ​mię​tam, mam tak, że im jest go ​rzej, tym bar​dziej
mnie to śmie​szy. Na​sza in​spek ​cja trwa​ła może ze dwa ​dzie​ścia mi​nut i na tym eta​pie czu​łem
już, że kur​czą mi się po ​licz​ki. Z każ​dym po ​ry ​wem wia​tru, za każ​dym ra​zem, gdy wy ​ją​ce po​‐
wie​trze wy ​wra​ca ​ło mnie na zie​mię, uśmie​cha​łem się co ​raz sze​rzej. Świat sza​lał, ży​wio​ły po ​‐
stra​da​ły zmy ​sły, a ja w swo​im kom​bi​ne​zo​nie z każ ​dą chwi​lą śmia​łem się gło ​śniej. I wła​śnie
wte​dy, kie​dy ze​bra​li​śmy się w cia​snej grup ​ce, żeby usta​lić, czy jesz​cze coś bę​dzie​my spraw​‐
dzać, czy już pró ​bu​je​my wra​cać, zo​ba​czy​łem, że obaj moi ko​le​dzy też mają na twa​rzach naj​‐
szer​sze z moż​li​wych uśmie​chów. Choć do​sta​wa​li​śmy strasz​li​we cię​gi, wszy​scy by​li​śmy
w eu​fo ​rii. Spoj​rza​łem na Tom​ka i na Mi​cha​ła i uświa​do​mi​łem so​bie, że coś jest z nami po​‐
waż​nie nie tak i że pew​nie wła​śnie to coś spra​wia, że wra​ca​my tam raz za ra ​zem, nie bar​dzo
so​bie wy ​obra​ża​jąc, że moż​na żyć bez An​tark ​ty ​ki. I tak oto wśród sza​le​ją​cej wi​chu ​ry, la​ta ​ją​‐
cych skał i frag ​men​tów ar​chi​tek​tu​ry na​ro ​dzi​ło się To ​wa​rzy​stwo An ​tark ​tycz​nych Po​je ​bów
(choć pew​nie po​wi​nie ​nem na​pi​sać – po​pa​prań​ców, tyle że nie tak na​zwa​li​śmy nasz mały



klub). Do​brze wie​dzieć, że nie jest się je​dy​nym wa​ria​tem w oko ​li​cy.
Na póź​niej​szych wy ​pra​wach, o ile do ​pi​sy​wa​ła po ​go​da i nie by​łem w te​re​nie, jak tyl​ko mo ​‐

głem, po​ma​ga​łem na​szym płe ​two​nur​kom ba ​da​ją​cym pod ​wod ​ne bez​krę​gow​ce. Naj​cie​kaw ​sze
wy ​da​wa​ły mi się ba​da​nia, któ​re pro​wa ​dzi​ła Mar​ta. Ba​da​ła cza​szoł​ki, uro ​cze śli​ma​ki z ro ​dzi​‐
ny cza​re​czek. Są ulu​bio ​nym po​kar​mem mew do​mi​ni​kań ​skich, ale też róż​nych pod ​wod ​nych
dra​pież​ni​ków, ta​kich jak roz​gwiaz​dy. Mają stoż​ko​wa ​te mu​szel​ki i łażą po ska​łach w stre​fie
pły ​wów, ze​skro ​bu​jąc glo​ny swo​imi tar​ka​mi, za​opa​trzo ​ny​mi w naj​tward ​sze zna ​ne w przy​ro​‐
dzie zęby. Gdy woda od​cho ​dzi, przy​le​ga​ją szczel​nie do po​wierzch ​ni i cze​ka​ją, aż wró​ci.
Tym, co mnie u nich wzru ​sza naj​bar​dziej, jest gwał ​tow​ny ta​niec, w któ​ry ru​sza​ją, gdy pró​bu​‐
je je zjeść roz​gwiaz​da – pod​no​szą się nie​co i z ca​łych sił trzę​są sko​rup ​ką, żeby zrzu​cić dra​‐
pież​ni​ka.

Jesz​cze na stat​ku Mar​ta się pod ​śmie​wa​ła, że jadę na sta​cję czo​chrać sło ​nia. Po​noć sły​sza ​ła
już na to wie​le róż​nych okre​śleń, ale czo ​chra​nia jesz ​cze nie. Kie​dy od​po​wie​dzia​łem, że nie
ma w tym nic dziw​ne​go, wszak ona pły ​nie po to, żeby przez kil​ka mie​się​cy mę​czyć śli​ma​ka,
było dużo ra​do​ści...

Pod​wod ​ny świat An​tark ​ty ​ki jest może mniej zna​ny, ale bar​dzo bo ​ga​ty i fa​scy ​nu​ją​cy. Moja
ulu ​bio​na hi​sto ​ria nie zo ​sta​ła jed​nak od ​kry​ta na Arc​tow ​skim, tyl​ko na dru ​gim koń​cu kon ​ty​‐
nen ​tu, na ame​ry ​kań​skiej sta​cji McMur ​do. Opi​sał ją Ja​mes McC​lin ​tock w ty​leż świet​nej, co
przy​gnę​bia​ją​cej książ​ce Lost An​tarc​ti​ca. Ad ​ven​tu ​res in a Di​sap​pe​aring Land. Któ​re ​goś dnia,
przy​go​to ​wu ​jąc się do ko​lej​ne​go nur​ko​wa​nia, McC​lin​tock zwró​cił uwa​gę na małe czer​wo ​ne
kul​ki we​so​ło kłę​bią​ce się w prze​rę​bli, w któ​rej dyn​dał no ​ga​mi. Były to mor​skie śli​ma​ki
z rzę​du Pte​ro​po​da, czy​li skrzy ​dło ​no​gich – w dro​dze ewo​lu ​cji ich śli ​ma​cze nogi zmie​ni​ły się
w małe skrzy​deł​ka, po​ma ​ga​ją​ce im po ​ru ​szać się w wo​dzie. Wy ​stę​pu​ją w wo ​dach ca​łe​go
świa​ta – ja ob ​ser​wo ​wa​łem te uro ​cze stwo​rzon ​ka w Ark​ty ​ce. Ta​kie małe czar​ne na​zy ​wa​ne są
sea but​ter ​flies, czy ​li mor​skie mo ​tyl​ki, a zja​da​ją​ce je śli​ma ​ki, ciut więk​sze i czer ​wo​ne, to sea
an​gels, czy ​li mor​skie anio ​ły. Jest coś bar​dzo atrak ​cyj​ne​go w tym, że anio​ły ży​wią się mo ​ty ​‐
la​mi.



Mor​ski anioł

Śli​ma​ki, na któ ​re pa​trzył McC​lin​tock, na​le​ża​ły do ro ​dza​ju Clio​ne. Po​tocz​nie okre​śla się je
obie​ma tymi na​zwa​mi. Fak ​tycz​nie wy ​glą ​da​ją jak małe pół​prze​zro​czy​ste anioł ​ki z czer​wo​ny​‐



mi brzusz​ka​mi i róż​ka​mi. Ale uwa​gę płe​two​nur​ka zwró​ci​ło co in ​ne​go. Uświa​do​mił so ​bie, że
je​śli coś jest ja​skra​we i po​ru ​sza się wol​no, w ję​zy​ku przy ​ro ​dy zwy​kle ozna ​cza to: nie jedz
mnie, bo się otru ​jesz. Po​sta​no​wił to spraw​dzić.

Zła​pał kil​ka anioł​ków i za​niósł je do la​bo​ra​to ​rium ko​le​gi, któ​ry ba​dał an ​tark ​tycz​ne ryby.
Miał akwa​rium peł​ne Pa ​go​the​nia borch​gre​vin​ki, nie​zbyt du​żych ryb ży ​ją​cych pod lo ​dem
i bę​dą​cych ulu​bio ​nym po​kar ​mem pin​gwi​nów ce​sar​skich. Ryby te, na​zy ​wa​ne przez ba​da​cza
bor​ka​mi, ży ​wią się prak​tycz​nie wszyst​ki​mi drob ​ny​mi zwie​rzoł​ka​mi z wod​nej toni, naj​chęt​‐
niej obu​no​ga​mi (ta​kie małe sko ​ru ​pia​ki) z ga​tun​ku Hy​pe​riel​la di​la ​ta ​ta, do​ra​sta ​ją​cy​mi do nie​‐
ca​łe​go cen​ty ​me​tra. Kie​dy bor​kom przed ​sta​wio​no mor ​skie anioł​ki, ocho​czo przy​stą ​pi​ły do ich
zja​da​nia i zda​wa​ło się, że na tym eks ​pe​ry ​ment się skoń​czy. Po chwi​li jed ​nak ku ucie​sze ba​‐
da​czy śli​macz​ki były wy​plu ​wa​ne i za​do​wo​lo ​ne z sie​bie od​pły ​wa​ły, le​ni​wie ma​cha​jąc skrzy​‐
deł​ka​mi! Ten sam sce​na​riusz po​wta​rzał się, kie​dy w ba ​da​niu bra​ły udział inne anioł​ki i inne
bor​ki, więc na​ukow ​cy do​szli do wnio ​sku, że rze​czy​wi​ście w tych uro ​czych ma​leń​stwach
musi być coś zja​dli​we​go. Póź​niej​sze te​sty bio​che​micz​ne to po ​twier​dzi​ły.

Ale to nie ko ​niec tej hi​sto ​rii. Ba​da​cze am​fi​po​dów za​uwa ​ży​li, że część osob ​ni​ków Hy​pe​‐
riel​la di​la ​ta ​ta nosi na grzbie​cie dziw ​ne czer​wo ​ne kul​ki. Kie​dy jed ​ną z nich wy​rwa​no z am​fi​‐
po​dzich ob​jęć (a trzy ​ma​ły moc​no jed​ną parą od​nó​ży), kul​ka roz ​wi​nę​ła się w mor​skie​go
anioł​ka Clio ​ne! Sko ​ru​pia​ki no ​szą​ce na grzbie​cie śli​ma​ki prak ​tycz​nie tej sa​mej wiel​ko​ści co
one po ​ru​sza​ły się wol​niej o oko ​ło czter​dzie​ści pro​cent, a mimo to trzy​ma ​ły je tam ca​ły​mi ty ​‐
go​dnia​mi. Mu ​sia​ły coś z tego mieć. Prze​pro​wa​dzo ​no więc ko ​lej​ne do ​świad​cze​nie z bor​ka​mi
– i fak​tycz​nie. Am​fi​po​dy za​rów​no bez więź​nia, jak i z pa​sa​że​rem, były zja​da​ne na​tych​miast,
ale te ostat​nie były po chwi​li wy ​plu ​wa​ne! A to ozna​cza, że sko​ru ​pia​ki chwy​ta​ją tru ​ją​ce śli​‐
ma​ki i no​szą je ze sobą dla ochro​ny! Wy​da​je się, że bied​ny śli​mak nic na tym nie zy​sku​je,
ale też nie​wie​le tra​ci, bo w koń​cu od​pły ​wa cał​kiem zdro​wy. Z tej fa​scy​nu​ją ​cej hi​sto ​rii pły ​nie
jesz​cze je​den wnio​sek: anio​ły stró​że ist​nie​ją na​praw​dę, tyle tyl​ko że w mor​skiej toni na koń​‐
cu świa​ta i je​śli chce ktoś być przez ta​kie​go chro ​nio​ny, musi go zła​pać i uwię​zić.

Nasz pro​gram nur​ko​wy osią​gnął w koń​cu ska​lę mię​dzy ​na​ro ​do​wą, ale tro​chę ina​czej. Jed​‐
nym z od​wie​dza​ją​cych nas stat​ków był ogrom​ny „Di​sco​ve​ry”. Jego bar​dzo sym​pa​tycz​ny ka​‐
pi​tan za​wsze scho ​dził na ląd i chwa​lił się swo ​ją zna​jo ​mo​ścią pol​skie​go. Po ​wie​dział, że miał
kie​dyś na​rze​czo​ną z na​sze​go kra​ju i że na​uczy​ła go zwro​tu: „wiel​ki mięk ​ki ch.j”. Tak też go
na​zy​wa​li​śmy. Wiel​ki Mięk ​ki Ch. był za​pa​lo ​nym nur​kiem i po ​wie​dział mi, że ma​rzy o tym,
żeby za​nur​ko​wać w An​tark ​ty ​ce, nie tyl​ko po to, żeby zo​ba​czyć, co tam pod wodą żyje, ale
też żeby wku ​rzyć swo​je​go bra​ta, też ka​pi​ta​na i nur​ka z po ​lar​ny​mi ma​rze​nia​mi. Dzia​ło się to
pod​czas wy​pra ​wy, któ​rą kie​ro ​wa​łem, więc obie​ca​łem, że przy na​stęp​nej wi​zy ​cie damy mu
taką moż​li​wość. I rze​czy​wi​ście, gdy „Di​sco ​ve​ry” przy ​był do nas zno ​wu, To ​mek i Mar​ta za​‐
bra​li Wiel​kie​go pod wodę. Był za​chwy​co ​ny, a po wszyst​kim da​łem mu ho ​no​ro​wy cer ​ty​fi​kat
człon ​ko​stwa na​sze​go To ​wa​rzy​stwa – tego, o któ​rym pi​sa​łem tro​chę wcze​śniej.

 
Gru​dzień oczy​wi​ście koń​czy się świę​ta​mi. Nie je​stem ka​to​li​kiem, ale w przy ​go​to​wa​nia włą​‐
cza​ją się wszy ​scy i do gło ​wy by mi nie przy​szło się wy​ła ​my​wać. Prze ​cież je​ste​śmy jed ​ną
eki​pą. Na dzień przed Wi​gi​lią od​by​wa ​ło się wiel​kie sprzą​ta​nie sta​cji, szo​ro ​wa​nie pod​łóg i ki​‐
bli, pra​nie ob​ru ​sów, wy ​kła​dzin i za​słon, sło ​wem tra​dy​cyj​nie pol​ska przed ​świą​tecz​na go ​rącz​‐
ka. Na szczę​ście da​le ​ko nam było do ob​ra​zu prze​mę​czo​nej pani domu tkwią​cej po uszy
w krzyw​dzą​cym ste​reo​ty ​pie tra​dy​cyj​nej ro​dzi​ny. Na po​wierzch ​ni nie​du​żo więk ​szej od spo​re​‐



go miesz​ka​nia było nas trzy​dzie​ścio​ro. Poza tym nie mu​sie​li​śmy ro​bić za​ku​pów, bo je​dze​nie
cze​ka​ło... w chłod​niach, a pre​zen​tów i tak nie by ​ło ​by gdzie ku​pić (sma​ko​ły ​ków też). Ale go​‐
to ​wać i piec na​le ​ża​ło.

Ołów ​ko​wa ska​ła przy Lion’s Rump

W koń ​cu na​de​szła Wi​gi​lia. Wszy​scy wy ​ję​li z szaf od​święt​ne ubra​nia i usie​dli​śmy do sto​łu.
Na pierw​szą gwiazd ​kę i tak nie mie​li​śmy co cze ​kać, pod ko ​niec grud​nia cały czas jest ja​sno.
Czu​li​śmy się jak za​stęp​cza ro​dzi​na, bo te praw​dzi​we wszy ​scy mie​li rów ​nie da​le​ko. Póź​niej
róż​nie się dzia​ło. Gdy było we​se​lej, co roku po​ja​wia​ły się po​my ​sły, żeby za​pro ​sić Wło​dzi​‐
mie​rza Pu ​chal​skie​go, po​cho ​wa​ne​go na wzgó​rzu w po ​bli​żu sta​cji. Na szczę​ście koń ​czy​ło się
na tym, że to my go od​wie​dza​li​śmy i wzno​si​li​śmy to ​ast przy jego gro​bie.

Wło​dzi​mierz Pu​chal​ski wbrew za​le ​ce​niom le​ka​rzy przy​je​chał na Arc​tow ​skie​go w 1978
roku. Był już bar​dzo zna​nym i dość scho ​ro ​wa​nym osiem​dzie​się​cio ​let​nim fo​to​gra​fem. Ale
dzię​ki po​wszech ​ne​mu sza​cun​ko​wi, jaki go ota​czał, i za​słu​żo​nej sła ​wie uda​ło mu się mimo
sła​be​go zdro​wia do ​trzeć i zre​ali​zo​wać ostat​nie z ży​cio​wych ma​rzeń: sfil​mo​wać pin ​gwi​ny.
I kie​dy je re​ali​zo ​wał, umarł chy​ba naj​pięk​niej​szą śmier​cią, jaką so​bie moż​na wy​obra​zić –
we​dług mo ​ich star​szych ko​le​gów 19 stycz​nia 1979 roku po​ło​żył się z ka​me​rą przy pin ​gwi​‐
niej ścież​ce i już ni​g​dy nie wstał. Jego grób zdo​bi wy ​ko​na​ny z brą​zu po​mnik z okiem ka​me​‐
ry, ta​śmą fil​mo ​wą i syl​wet​ka​mi zwie​rząt na ko ​lej​nych klat​kach.

O pół​no​cy za​in ​te​re​so​wa​ni zwy​kle wy ​cho ​dzi​li „pod Ma​ryj​kę” – zbie ​ra​li się przy drew​nia​‐
nej fi​gur​ce przy​twier​dzo ​nej do ska​ły, na któ ​rej stoi na​sza la​tar​nia mor​ska, kil​ka​set me​trów
od sta​cji. Jak słusz​nie za​uwa​żył je ​den z ko​le​gów, trud​no wła​ści​wie po​wie​dzieć, kogo ta fi​gu​‐



ra przed​sta​wia, bo Ma​ry​ja pew ​nie nie no​si​ła przy pa ​sku ró​żań​ca. Ale czy​ta ​ło się kil​ka ustę​‐
pów Bi​blii, kto chciał, ten się mo​dlił, po czym wszy ​scy zzięb​nię​ci wra​ca​li na dal​szą część
im​pre​zy.

Moje pierw ​sze świę​ta upły ​nę​ły na przy ​go​to​wa ​niach. Dru​gie ​go dnia wy ​ru ​sza​li​śmy na co
naj​mniej dzie​sięć dni w te ​ren, na Wy ​spę Pin ​gwi​nów, gdzie An​drzej Ta ​tur i jego dok​to ​rant,
też An ​drzej, mie​li po​bie ​rać pró​by osa​dów z dna tam​tej​szych je​zio​rek. Ania i ja zgło ​si​li​śmy
się jako po​moc tech ​nicz​na.

Wy ​spa Pin​gwi​nów nie jest wy​two​rem wy​obraź​ni Ana​to​le’a Fran ​ce’a. To wul​kan (chwi​lo​‐
wo uśpio ​ny, ostat​nia eks​plo ​zja na​stą​pi​ła nie​co po​nad sto lat temu) u po ​łu ​dnio​we​go wy ​brze​ża
Wy ​spy Kró​la Je​rze​go, na wschod​nim krań​cu Za​to ​ki Kró​la Je ​rze​go, na któ ​rej brze​gu za​chod​‐
nim znaj​du​je się na​sze re ​fu​gium te​re​no​we, na Lion’s Rump (czy​li lwim za​dku – ogrom​na
ska​ła na cy​plu wy​glą​da do ​kład​nie jak tyl​ny ko​niec gi​gan ​tycz​ne​go sfink​sa). Od Wy ​spy Kró​la
Je​rze​go od ​dzie​la ją prze​smyk sze​ro ​ko​ści oko ​ło ki​lo​me ​tra, a po dru​giej stro ​nie leży ki​pią​cy
ży ​ciem chro​nio ​ny ob​szar zwa​ny Tur​ret Po ​int. Sama Wy​spa Pin ​gwi​nów jest dość okrą​gła. Ma
kształt kla​sycz​ne​go, stoż​ko​wa​te ​go wul​ka​nu wy ​so ​kie​go na kil​ka​set me​trów. Obok głów ​ne​go
kra​te​ru znaj​du​je się kra​ter sa​te ​li​tar​ny, któ​re ​go dno wy​peł​nio​ne jest je​zior​kiem. Wła​śnie to je​‐
zior​ko było na​szym ce​lem.

Je​den ze szczy ​tów na Li​ving ​ston Is​land, Sze​tlan ​dy Po ​łu​dnio ​we

Żeby tam do ​pły​nąć, po​trze​ba sta​bil​nej po​go​dy. Po ​nie​waż to są​sied​nia za​to ​ka, na​le​ży wy​‐
pły ​nąć z na​szej i skrę​cić na po​łu ​dnio ​wy wschód. Cała po​dróż „Sło​niem Mor​skim” trwa oko​‐
ło czte​rech go​dzin i tra​sa wie​dzie w więk​szo ​ści przez Cie​śni​nę Brans ​fiel​da, czy ​li przez



otwar​te mo​rze. Brans ​field to wła​ści​wie ka ​wa​łek Cie​śni​ny Dra​ke’a, ale znaj​du​je się na po​łu ​‐
dnie od Sze​tlan ​dów Po ​łu​dnio ​wych i od​dzie​la nas od Pół​wy​spu An ​tark​tycz​ne​go. To pra​wie
sto mil otwar​te ​go oce​anu. Wie​je tam do​kład​nie to samo i tak samo jak w Dra​ke’u, tyle że
nasz sta​te​czek z wiel​ki​mi fa ​la​mi ra​dzi so ​bie sła ​bo. Dla ​te​go przy ​go​to​wa​li​śmy za ​pa​sy, sprzęt
na​uko​wy, na​mio ​ty i tak da​lej, a póź​niej mu​sie​li​śmy już tyl​ko do​cze​kać po​myśl​nej pro​gno​zy
i gład​kie​go mo ​rza. Okno po​go​do​we mu​sia ​ło być na tyle duże, że​by​śmy zdą​ży​li nie tyl​ko tam
do​pły ​nąć i roz​ła​do​wać „Sło​nia”, ale żeby ktoś miał jesz​cze czas bez​piecz​nie wró ​cić na sta​‐
cję.

Pi​sklę​ta pe​tre​li ol​brzy​mich po ​tra​fią sku​tecz​nie bro​nić się cuch ​ną​cym pły​nem wy​rzu​ca ​nym z żo​łąd​ka

O ile pa​mię​tam, szczę​ście nam do​pi​sa​ło i wy ​ru ​szy​li​śmy w dru​gi dzień świąt. Nasz dziel​ny
ku​ter, po​pier​du​jąc rów ​no​mier ​nie, po ja ​kichś dwóch go ​dzi​nach do ​pły ​nął do uj​ścia Za ​to ​ki Ad​‐
mi​ra​li​cji i wpły​nął na otwar ​te wody. Fale były nie​co więk ​sze, ale po​go​da do ​pi​sy​wa​ła i z ra​‐
do​ścią od​kry ​wa​li​śmy nowe dla nas kra​jo ​bra​zy. Wy​spa Pin ​gwi​nów była dla nas nie ​wiel​kim
ciem​no​czer​wo ​nym stoż​kiem w od ​da​li. Z le​wej stro ​ny roz​cią​ga​ła się pa​no​ra​ma ma​je ​sta​tycz​‐
nie gó​rzy​ste​go wy​brze​ża Wy​spy Kró ​la Je​rze​go.



Pe ​tre​le ol​brzy​mie w peł​nej kra ​sie

Gdy po paru go​dzi​nach się do​bu​ja​li​śmy, gó​ru ​ją​cy nad wy ​spą sto ​żek wul​ka​nu wy​glą ​dał
dużo bar​dziej im​po​nu​ją​co i dużo bar​dziej czer​wo ​no. Całą wy ​spę po ​kry​wa wul​ka​nicz​ny tuf,
czy​li z re​gu​ły drob​ne ka​mycz​ki (choć zda​rza​ją się też więk​sze „wul​ka​nicz​ne bom​by”, jak
okre​śla się fa​cho​wo bry​ły wy ​plu​wa​ne przez wul​kan) przy​po​mi​na​ją​ce pu ​meks. Więk​szość
jest ciem​no​czer​wo ​na, stąd ko​lor wy ​spy, ale jest też dużo czar​nych i ta anar​chi​stycz​na mie​‐
szan​ka barw – wraz z wy ​sta​ją​cy ​mi spod żwi​ru ostry ​mi ka​wał​ka​mi skost​nia​łej lawy i wy ​gry​‐
za​ją​cy ​mi się ze zbo​cza wul​ka​nu gar​gul​co ​po​dob​ny​mi daj​ka​mi tward ​szej ska​ły – na​da​je temu
miej​scu dość ko​smicz​ny cha​rak​ter. W tym mar​sjań​skim kra​jo ​bra​zie roz​sta​wi​li​śmy na​mio​ty
i za​czę​li​śmy się przy​go​to​wy ​wać do ba​dań.

Od je​zior​ka dzie​lił nas może ki​lo ​metr. Kie​dy się wspię​li​śmy na kra​wędź bocz​ne​go kra​te​ru,
z lek​ką kon ​ster​na​cją stwier​dzi​li​śmy, że je​zior​ko wciąż jest za​mar​z​nię​te. Nie taki był plan.
Przy​wieź​li​śmy ze sobą pon​ton i tacz​ki, na któ ​rych chcie​li​śmy go do​wieźć do kra​te​ru, a po​‐
tem spu​ścić po stro​mym trzy​dzie​sto​me​tro​wym zbo​czu na wodę, i z nie ​go po​bie​rać pró​by.
Ze​szli​śmy w głąb kra​te​ru, żeby oce​nić gru​bość lodu. Mie​li​śmy po​ło ​wę lata i tak jak po​dej​‐
rze​wa​li​śmy, był cien ​ki i nie​sta​bil​ny. Czy ​li ani po tym pły ​wać, ani cho ​dzić. Wró​ci​li​śmy do
obo​zu na na​ra​dę. Po​sta​no​wi​li​śmy dać mu jesz​cze chwi​lę, w na ​dziei, że może od ​sło​ni wię​cej
wody. Przez kil​ka na​stęp​nych dni po​zna​wa​li​śmy wy​spę i re​ali​zo​wa ​li​śmy kil​ka do​dat​ko​wych
pro ​jek​tów. Li​czy​li​śmy pin​gwi​ny i pe​tre​le ol​brzy​mie (po ​tęż​ne, ju ​raj​skie z wy​glą​du pta​szy ​ska,
któ ​re w An​tark​ty​ce peł​nią rolę sę​pów i czę​sto pa​ra​du​ją uma​za​ne krwią mar​twych sło​ni lub
ucha​tek, w któ​rych trze​wia za ​nu​rza​ją całe gło ​wy i szy​je). Po​bra ​li​śmy też pró​by z in ​ne​go,
znacz​nie płyt​sze​go je​zior​ka.



W koń​cu przy ​szedł czas na głów​ne za​da​nie. Do​wie​zie​nie ta ​czek z pon​to ​nem kosz​to ​wa​ło
nas spo​ro wy​sił​ku – te​ren był bar​dzo nie​rów ​ny i czę​sto pod ​mo​kły. Sam trans​port za ​jął pół
dnia i cała na​sza czwór​ka do​ro ​bi​ła się za​kwa​sów. Póź ​niej wcią​gnę​li​śmy pon ​ton na kra​wędź
kra​te​ru i po ​sta​no​wi​li​śmy spu ​ścić go na li​nie do co ​raz bar​dziej od​sła​nia​ją​ce​go się je​zior​ka.
Uzna​li​śmy, że gdzie się da, tam do ​pły​nie ​my, a na lo​dzie bę​dzie​my go uży​wać jako bez​piecz​‐
nej plat​for​my. I wte ​dy dru​gi raz mia​łem oka​zję ura​to​wać ko ​muś ży​cie.

Pierw​szy raz jesz​cze w Pol​sce, gdy od​pro ​wa​dza​li​śmy wy​pły ​wa​ją​ce​go na an ​tark​tycz​ną wy ​‐
pra​wę ko​le​gę. W al​ko​ho​lo​wym unie​sie​niu ktoś z na​szej grup ​ki zła ​pał za bur​tę od​bi​ja ​ją​ce​go
od kei stat​ku i z gło​śnym „Se​ba​stia​aaan!!!” roz​piął się nad je​sien​nym Bał​ty ​kiem (ma​ry ​na​rze
z „Pio ​ne​era” do dziś to wspo​mi​na​ją). Na szczę​ście za​czę​ła mnie wte ​dy ła​pać an​gi​na, więc
od​mó ​wi​łem wy​pi​cia wie​lu po​że​gnal​nych ko ​le​jek i dla​te ​go uda​ło mi się go zła​pać za pa​sek,
a dru​gą ręką ucze​pić się Tom​ka i ja​koś wcią​gnąć cyr​kow​ca.

Nie mam po​ję​cia, kto za​su​ge​ro​wał Ani, że to bę​dzie świet​ny po​mysł: wy​my ​śli​ła, że wsią​‐
dzie do pon ​to​nu i zje​dzie w nim jak na san​kach po stro​mym i nie​rów​nym zbo​czu. Chy ​ba my​‐
śla​ła, że bę​dzie​my ją po​wo ​li opusz​czać, ale wsia​dła, za​nim kto ​kol​wiek zła​pał linę. Pon​ton
za​czął zjeż​dżać co​raz szyb​ciej ku le​żą​cej trzy​dzie​ści me​trów ni​żej mroź​nej ta​fli. Wi​dać było
tyl​ko zni​ka​ją​cą linę. Wciąż nie wiem, jak to się sta​ło, że zdą​ży ​łem się na nią rzu​cić, moc​no
zła​pać, za​przeć się pię​ta​mi o pod​ło ​że i pod​ska​ku​jąc na tył​ku, za​ha​mo ​wać tuż przed kra​wę​‐
dzią, za​nim sam ru​ną​łem w dół. Kie​dy wszyst​ko dzie​je się tak bły ​ska​wicz​nie, czas wy​da​je
się być z gumy i uda​je się zro ​bić bar ​dzo dużo. Do​świad​czy​łem tego póź​niej jesz​cze kil​ka
razy.

W koń​cu pon​ton zna​lazł się na dole, my rów ​nież. Przy​go​to ​wa​li​śmy sprzęt i za ​czę​li​śmy się
tro​chę od​py​chać, a tro ​chę wio​sło​wać ku środ​ko​wi je​zior​ka. Wy​ku​li​śmy w lo​dzie prze​rę​bel
i opu ​ści​li​śmy przy ​rząd do po​bie​ra​nia rdze​ni z mułu. Me​tro​wy od​ci​nek szla​mu re​pre​zen​tu ​je
kil​ka​set lat hi​sto​rii i daje, po​dob​nie jak rdze​nie lo ​do​we, uni​kal​ną moż​li​wość zer​k​nię​cia
w prze​szłość. Moż​na prze​ana​li​zo ​wać daw​ną fau ​nę, zmie​nia ​ją​cy się skład mi​ne​ra​łów i po​znać
hi​sto ​rię wul​ka​nicz​nych erup ​cji. Nie był to więc tyl​ko fan ​ta​stycz​ny cam​ping w An​tark ​ty​ce;
ro ​bi​li​śmy coś na​praw​dę cie ​ka​we​go i cie​szę się, że bra​łem w tym udział.

Ale pik ​nik na koń ​cu świa​ta miał rów​nież fa​scy ​nu​ją​ce stro​ny. Nie było ja​koś strasz​nie zim​‐
no, może w oko​li​cach zera. Go​to ​wa​nie i ogól​nie ży ​cie w ta​kich wa​run​kach ła​two so ​bie wy​‐
obra​zić, bo nie od​bie ​ga zbyt​nio od obo ​zo ​wej nor​my. Pa​mię​tam, że je​dli​śmy dużo chiń​skich
zu ​pek za​gęsz​cza​nych se​rem to​pio ​nym. Py ​chot​ka.



Po ​chwo ​dzio​by w zi​mie wy ​glą​da​ją szcze ​gól​nie uro​czo

Jed ​na spra​wa w pra ​cy w te​re​nie w An​tark​ty ​ce szcze ​gól​nie ocie​ra się o su​per ​przy​go​dę:
cho ​dze​nie na tak zwa ​ną stro​nę. Oczy ​wi​ście nie ma tam drzew, wy​spa jest pła​ska i wi​dać
wła​ści​wie wszyst​ko. Usta​li​li​śmy więc, że po​waż​niej​sze po​trze​by za​ła​twiać bę ​dzie​my na dru​‐
gim koń​cu na​szej za​tocz​ki, tam, gdzie lek​ko fa​li​sty te ​ren za​sła​nia przy​brzeż​ne ska​ły przed
wzro ​kiem miesz​kań ​ców na​mio ​tów, choć od​da​le​ni są rap ​tem o pięć​dzie​siąt me​trów. Trze​ba
zna​leźć wy​god​ną ska ​łę w stre​fie przy​pły ​wów, żeby to, co zro​bi​my, szyb ​ko znik​nę​ło w mo​‐
rzu, zdjąć dol​ną część ubra​nia, kuc​nąć – i wal​czyć o prze​trwa​nie. Po pierw ​sze, jest śli​sko
i ła​two moż​na wy ​lą​do​wać w mo​rzu wśród wła​snych ba ​la​sków. Po dru​gie, za​wsze krę ​cą się
w po ​bli​żu po​chwo ​dzio​by, na​zwa​ne tak z po ​wo​du bło ​nia​stej na​ro ​śli po​kry ​wa​ją​cej ich dzio​by.
To wszyst​ko​żer​ne, dość pry ​mi​tyw​ne ewo ​lu​cyj​nie siew​ki, je​dy​ne pta​ki An ​tark ​ty​ki, któ ​re nie
mają mię​dzy pal​ca​mi błon pław​nych. Zwłasz​cza zimą wy​glą ​da​ją bar​dzo słod ​ko: śnież​ne kul​‐
ki z przy​cze​pio​nym dziob ​kiem. Ale ich pięk ​ny śnież​no​bia​ły puch skry​wa mrocz​ną ta​jem​ni​‐
cę. La​tem pta​ki te (zwa​ne przez nas kur​cza​ka​mi) ży​wią się głów​nie tym, co im się uda zna​‐
leźć w ko​lo ​niach pin​gwi​nów. Czę​sto są to jaja, cza​sem mar​twe pi​sklę​ta, ale na ogół wci​na​ją
po pro ​stu pin​gwi​nie kupy. Do ​kład​nie tak samo sto​łu ​ją się u sło​ni i ucha​tek, przy czym naj​‐
chęt​niej sza​mią jesz​cze cie​płe je ​dzon​ko pro​sto u źró ​dła. Zja ​da​ją je tak szyb​ko, jak się po ​ja​‐
wia – dzio​biąc wprost w sło ​nio ​wy od​byt. Swo​ją dro ​gą, jak mi parę lat póź ​niej po​wie​dzia​ła
jed​na z ba​da​czek z bry​tyj​skiej sta ​cji Port Loc​kroy, dość słod ​kie z wy​glą ​du pi​skla ​ki po​chwo ​‐
dzio​bów są praw​do​po​dob​nie naj​bar​dziej nie​szczę​sny ​mi pi​skla​ka​mi świa​ta. Je​śli wziąć pod



uwa​gę, co je​dzą ich ro​dzi​ce, a tak​że re​gur​gi​ta​cję, czy​li spo ​sób kar​mie​nia mło ​dych pta​ków,
wy​cho​dzi na to, że te cud​ne pu ​cha​te kul​ki do​ra ​sta​ją na die​cie skła​da​ją​cej się ze zwy ​mio​to ​wa​‐
ne​go gów​na. No i co tu dużo mó ​wić – dla po ​chwo​dzio ​bów nie ma wiel​kiej róż​ni​cy, czy do​‐
staw​cą po​ży ​wie​nia jest słoń, uchat​ka, pin​gwin czy... dziel​ny an ​tark​tycz​ny na​uko​wiec. Trze​ba
za​tem nie tyl​ko nie wpaść do mo ​rza (któ ​re na ko​niec bar​dzo czę​sto uczyn ​nie pod​my ​wa​ło
mnie do czy​sta), ale też nie​ustan ​nie bro​nić za​dka, oga​nia​jąc się od głod ​ne​go fan ​klu​bu. Je​śli
nie pró​bo​wa​li​ście zro​bić kupy w An ​tark​ty ​ce, to co wie​cie o spor​tach eks​tre​mal​nych?

Do tych wszyst​kich atrak​cji uda​ło mi się kie​dyś nie​chcą​cy do​dać jesz​cze jed ​ną. Zna​la​złem
so​bie miej​sce z pięk​nym wi​do​kiem na mo​jej ulu​bio​nej ska​le. Czu​łem się tam w mia​rę bez​‐
piecz​nie. Opu​ści​łem ga​cie i za​czą​łem po​dzi​wiać kra​jo ​braz, od​ru​cho ​wo od ​ga​nia​jąc się od na​‐
tręt​nych pta​szy ​deł. Było cu​dow​nie. Na​gle z boku, ja​kieś sto me​trów da​lej, na prze​ciw​nej kra​‐
wę​dzi za​tocz​ki zo ​ba​czy​łem... grup​kę tu​ry ​stów! Oni też mnie zo ​ba​czy​li, bo wy​raź​nie skon​‐
ster​no​wa​ni sta​nę​li jak wry ​ci. Nie​ste​ty, to nie była jed ​na z tych sy ​tu​acji, kie​dy moż​na ot tak
wstać, pod​cią​gnąć spodnie i oszczę​dzić ko ​muś wra​żeń, więc ku​ca​łem da ​lej, przy​glą​da​jąc im
się z cie​ka​wo ​ścią. Bie​da​cy. Przy​je​cha ​li na ko​niec świa ​ta po​dzi​wiać ostat​nią nie​ska​żo​ną
część na​szej Zie​mi, na​wią​zy​wać in​tym​ny kon​takt z dzie​wi​czą przy​ro​dą i od ​kry​wać kry​sta​‐
licz​ną biel śnie​gu i pięk ​no lo​dow​ców. No i za ​pła​ci​li za to mnó ​stwo pie ​nię​dzy. I na​gle jed​ną
z pierw​szych rze​czy, któ​re wi​dzą po wy​lą​do​wa​niu, jest mój wiel ​ki bia​ły za​dek. Nie wiem,
jak się otrzą​snę​li z tej trau ​my. W każ​dym ra ​zie bar​dzo szyb​ko od​wró​ci​li się i po​szli. Kie​dy
parę mi​nut póź​niej wró​ci​łem do obo ​zu, moi to​wa​rzy​sze z eks ​cy​ta​cją opo ​wie​dzie​li mi o dziw​‐
nych tu​ry ​stach: po​de​szli na ja​kieś dwa​dzie​ścia me​trów do na​mio ​tów, za​trzy​ma​li się w pół
kro ​ku, a po​tem ucie​kli, cho​ciaż za​pra​sza​no ich ser​decz​nie, żeby się in​te​gro ​wa​li.

Czas upły​wał nam na róż​nych przy​go​dach, aż w koń​cu nad ​szedł syl​we​ster. Po ​sta​no​wi​li​‐
śmy go spę​dzić w wul​ka​nie. Tro​chę przed je​de​na​stą za​bra​li​śmy szam​pa​na i kil​ka in​nych bu​‐
te​lek (mia​łem prze​zna​czo​ną spe​cjal​nie na tę oka ​zję na​lew​kę – przed wy​pra​wą po ​da​ro ​wał mi
ją za​przy​jaź​nio​ny por ​tier z uni​wer​sy ​te​tu, i dru​gą – od mamy), na te​re​no​wy strój za​ło ​ży​łem
kra​wat i wy ​ru​szy ​li​śmy. Do kra​wę​dzi głów​ne​go kra​te​ru pro ​wa​dzi​ła ścież​ka wy​dep​ta​na przez
tu ​ry​stów, któ​rzy co ja​kiś czas tam przy​pły ​wa​ją. Stat​ki na ogół ko​twi​czą przy dru ​gim koń​cu
wy​spy, więc nie do​strze​gli​śmy tego, któ​ry parę dni wcze ​śniej przy​wiózł tych nie​szczę​śni​‐
ków. Sam wul​kan ma oko ​ło trzy ​stu me​trów wy​so​ko​ści, ob ​wód kra​te​ru zaś nie​co wię ​cej niż
ki​lo​metr. W środ​ku zie​je wy​peł​nio​na wul​ka​nicz​ny​mi ska​ła ​mi jama głę​bo​ko​ści nie​co po​nad
stu me​trów, a tro​chę z boku wy​ra​sta z niej do ​dat​ko​wy sto ​żek, pa​miąt​ka po ostat​niej eks ​plo​‐
zji. Ze​szli​śmy w głąb, po czym wdra​pa​li​śmy się na ten sto ​żek i usta​wi​li​śmy bu ​tel​ki na ska​le
wiel​ko​ści sto​li​ka, za ​ty ​ka​ją ​cej ten do ​dat​ko​wy kra​ter ni ​czym so​lid​ny ko ​rek. O pół ​no​cy otwo​‐
rzy​li​śmy bu ​tel​ki, uści​ska​li​śmy się, wy ​pi​li​śmy za ​pa​sy i po ja ​kiejś go ​dzi​nie wró ​ci​li​śmy do
obo​zu. Przed No​wym Ro ​kiem cały wul​kan ską​pa​ny był w czer​wo ​nych pro​mie​niach za​cho​‐
dzą​ce​go słoń​ca. Roz​świe​tla​ło całą wschod​nią ścia​nę kra​te​ru. Te​raz, dwie go​dzi​ny póź​niej,
jego za​chod ​nia kra​wędź ką​pa​ła się już w pro​mie​niach wscho ​du i zno​wu cały świat ro​bił się
czer​wo ​ny. Zwłasz​cza na Wy ​spie Kró​la Je​rze​go lo​dow​ce po ​kry​ły się bez ​wstyd​ną ró ​żo​wo​ścią
z zu​peł​nie ab ​sur​dal​ny​mi od​cie​nia ​mi zło​ta i po​ma​rań​czu. Ciem​ność nie za​pa​dła na​wet na
chwi​lę. Do tej pory wspo​mi​nam to jako jed​ną z naj​lep​szych im​prez syl​we​stro ​wych w ży​ciu.

Na​sze ba​da​nia do​bie​gły koń ​ca i na​de​szła pora po ​wro​tu na sta​cję. Mie​li​śmy ze sobą dwa
ra​dia, któ​re przed wy ​jaz​dem na​ła​do​wa​li​śmy do peł​na, i kil​ka za​pa​so​wych ba​te​rii. Co ​dzien ​nie
któ ​reś z nas wspi​na​ło się na wul​kan, bo tyl​ko z wy​so​ka dało się po​łą ​czyć z od​da​lo​nym



o trzy​dzie​ści ki​lo ​me​trów Arc​tow​skim. Za​mel​do​wa​li​śmy, że skoń​czy​li​śmy ro​bo​tę i za​de​kla​‐
ro ​wa​li​śmy chęć po ​wro​tu. Tyle że po​go​da nie była re​we​la​cyj​na. Brans​field się roz ​huś​tał i co​‐
dzien ​nie oka​zy ​wa​ło się, że „Słoń” nie da rady po nas przy ​pły​nąć – może ju ​tro. Je​dze​nia mie​‐
li​śmy spo ​ro i mnie się po​do​ba​ło. Do​pie​ro póź​niej do ​wie​dzia​łem się, że co naj​mniej jed​no
z nas czwor​ga czu​ło, że wpa​da w pa​ni​kę. Bo oto utknę ​li​śmy na sa​mot​nej wy ​sep​ce gdzieś
w An​tark ​ty​ce, bez moż ​li​wo​ści po​wro​tu. Ale wie​dzie​li​śmy, że w po​bli​żu pły​wa​ją stat​ki i prę​‐
dzej czy póź​niej ktoś nas zgar​nie. Je​dy​nym pro​ble​mem były po ​wo ​li koń​czą​ce się ba​te ​rie
w na​szych ra​diach. Któ​re​goś dnia do ​wie​dzie​li​śmy się, że „Słoń” zno​wu pró​bo​wał, ale mu​siał
za​wró​cić, bo bu ​ja​ło za bar ​dzo. I że mamy się nie mar​twić – za parę go ​dzin w oko ​li​cy po​wi​‐
nien się zna​leźć „Sub​o​fi​ciel Ca​stil​lio”, mały sta​te ​czek ar​gen ​tyń​skiej ma ​ry​nar​ki, któ ​ry pa​tro​‐
lu ​je te wody i za​wsze ofe​ru ​je po​moc lo ​gi​stycz​ną.

Na mocy Trak​ta​tu an​tark ​tycz​ne​go wszyst​kie rosz​cze​nia te ​ry​to ​rial​ne są w An​tark​ty ​ce za​‐
wie​szo ​ne, ale do na​szej część po ​czu​wa​ją się aż trzy pań​stwa: Wiel​ka Bry​ta​nia, Chi​le i Ar​‐
gen ​ty​na. O ile Bry ​tyj​czy​cy pod ​cho​dzą do tego dość luź​no, oba po ​łu​dnio ​wo ​ame​ry ​kań ​skie
pań ​stwa trak​tu ​ją spra​wę po​waż​nie. Oko​li​ce Pół​wy ​spu An​tark​tycz​ne​go ob​sia​ne są kil​ku​na​sto ​‐
ma sta​cja​mi każ​de​go z tych kra​jów, przy czym cy​nicz​ny ob ​ser​wa​tor mógł​by się do​pa ​try​wać
po​do​bień​stwa mię​dzy sta​wia​niem tylu sta​cji a tym, co robi pies z ulicz​ną la ​tar​nią. Część
z nich to praw​dzi​we mia​stecz ​ka: z dzieć​mi, ko​ścio ​ła​mi, szko​ła​mi i skle​pa​mi, a tak​że, trze​ba
przy​znać, dość roz​bu​do​wa​ną dzia​łal​no​ścią na ​uko​wą. Trud​no się jed​nak oprzeć sko​ja ​rza​niu
z za​zna​cza​niem te​ry ​to ​rium, zwłasz​cza kie​dy się po ​my​śli, że w roku 1978 Ar​gen​tyń ​czy​cy
przy​wieź​li na jed​ną ze sta ​cji ko​bie​tę w za ​awan​so​wa ​nej cią ​ży, żeby póź​niej móc po ​wie​dzieć,
że pierw​szy czło​wiek uro​dzo ​ny na kon​ty ​nen ​cie to oby​wa​tel Ar​gen ​ty ​ny. Chi​lij​czy​cy zro ​bi​li
póź​niej to samo, ale pew​nie da​lej plu ​ją so ​bie w bro​dę, że nie wpa​dli na to wcze​śniej. Na
mocy Trak ​ta​tu An​tark ​ty ​ka jest ob​sza​rem słu ​żą​cym wy​łącz​nie na​uce i po​ko​jo ​wi, wol​nym od
dzia​łal​no​ści mi​li​tar​nej, nie​mniej za tech ​nicz​ną ob ​słu​gę wie​lu sta ​cji od​po​wia​da woj​sko. No
i czę ​sto wy ​glą ​da to tak: na ja ​kiejś sta ​cyj​ce sie ​dzi dwu ​na​stu za ​wo ​do​wych żoł​nie​rzy albo lu ​dzi
z ma​ry​nar​ki, a jed ​na stu ​dent​ka li​czy pin​gwi​ny, co oczy ​wi​ście już ozna​cza, że to sta ​cja czy ​sto
na​uko​wa.

Wy ​ni​kiem tego ob​si​ki​wa​nia te​re ​nu są pa​tro​lu ​ją​ce oko​li​cę sta​tecz​ki. Co cie​ka​we, kie​dy
pły ​wa​ją Ar​gen ​tyń​czy​cy, Chi ​lij​czy​cy są w domu. A póź​niej się za​mie​nia​ją – Ar​gen ​tyń ​czy​cy
pły ​ną do Ushu​aia, a w oko​li​cach pół​wy​spu pły​wa ​ją Chi​lij​czy​cy. Żeby mo​gli so ​bie uważ ​niej
pa​trzeć na ręce, na stat​ku chi​lij​skim za​wsze jest ofi​cer z Ar​gen​ty ​ny – i od ​wrot​nie.

No i taki wła​śnie ar​gen ​tyń​ski sta ​te​czek miał się tego dnia po​ja​wić na ho ​ry​zon ​cie. Za​bra​‐
łem naj​lep​sze ra ​dio, cie​pło się ubra​łem, wzią ​łem tro​chę je ​dze​nia, lor​net​kę i książ​kę, i usia​‐
dłem wy​so​ko na zbo ​czu wul​ka​nu. Cze​ka​łem na stat​ko​wy au ​to ​stop. Po kil​ku go​dzi​nach zer ​‐
ka​nia na ho​ry​zont za​uwa ​ży​łem małą sza​rą plam​kę. Gdy po ko​lej​nej go​dzi​nie zro​bi​ła się nie​‐
co więk ​sza i przy​bra​ła kształt ka​no​nier​ki, za​czą​łem ją wy ​wo​ły ​wać na ka​na​le szes ​na​stym
przez na​sze umie ​ra ​ją​ce ra​dio. Było to dość emo​cjo​nu​ją ​ce, bo wie​dzia​łem, że ra​dio za chwi​lę
pad ​nie. Na szczę​ście po chwi​li mnie usły​sze​li i swo​im szcząt​ko​wym hisz​pań​skim wy ​tłu​ma ​‐
czy​łem, że je​ste​śmy pol​ski​mi na​ukow​ca​mi unie​ru​cho ​mio​ny​mi na wy​spie i faj​nie by było,
gdy​by nas ura ​to​wa​li. Zgo ​dzi​li się. Zbie​głem z wul​ka​nu z do​brą no ​wi​ną i szyb ​ko zwi​nę​li​śmy
obóz. Po ja​kimś cza ​sie na brze​gu po​ja​wi​ły się czar ​ne pon​to ​ny peł​ne bar​dzo za ​do​wo ​lo​nych
ma​ry​na​rzy – wresz​cie mie ​li po​czu​cie, że na​praw​dę się na coś przy ​da​dzą. Tro​chę się stro ​pi​li,
kie​dy zo​ba​czy​li, ile mamy kla​mo ​tów, więc po krót​kiej na​ra ​dzie stwier​dzi​li​śmy, że część rze​‐



czy za​bez​pie​czy​my i zgar​nie​my za kil​ka ty ​go​dni.
„Ca​stil​lio” to chy​ba naj​pięk​niej​szy mały okręt, ja​kim zda​rzy​ło mi się pły ​nąć. Jest sta ​ry –

słu​żył w ame​ry ​kań​skiej ma ​ry​nar​ce wo ​jen​nej i prze​żył bom​bar​do​wa​nie Pe ​arl Har​bor. Po ​tem
wal​czył pod​czas woj​ny ko​re​ań ​skiej, aż w koń​cu lat sześć​dzie​sią​tych zo ​stał sprze​da​ny Ar​gen​‐
ty ​nie. Jest sta​lo​wo ​sza​ry, a wszyst​kie urzą​dze​nia na most​ku zro​bio​ne są z wy ​po​le​ro ​wa​ne​go na
po​łysk brą​zu i ciem​ne​go drew​na. Mało tego – okna na most​ku to nie zwy ​kłe okna, tyl​ko bu ​‐
la​je. Ca​łość jest wspa​nia ​le za​kon​ser​wo ​wa​na. Z dzi​ką ra​do​ścią spę​dzi​łem kil​ka go​dzin na po ​‐
kła​dzie tego ży​we​go mu​zeum. Z chło​pa​ka​mi z „Ca​stil​lio” bar ​dzo się za​przy​jaź​ni​li​śmy. Póź​‐
niej kil​ka​krot​nie od​wie​dza​li na​szą sta ​cję, nie​zbyt roz​sąd​nie mie ​rząc się w pi​ciu z kil ​ko​ma
z na​szych naj​tward​szych tech​ni​ków. Na szczę​ście ża​den z za ​li​czo​nych na tych im​pre​zach
zgo ​nów nie oka​zał się per​ma​nent​ny.

Kie​dy wró​ci​li​śmy na sta​cję, oka​za​ło się, że ich syl​we​ster był zu ​peł​nie inny. Jak zwy​kle
do​sta​li za ​pro​sze​nie od na ​szych przy​ja​ciół z Fer​ra ​za, ale je​den z ko​le​gów uprzej​mie stwier​‐
dził, że „z tymi czar​ny​mi mał​pa​mi ba​wić się nie bę ​dzie”. Po​mi​jam ohy​dę ra ​si​stow​skiej od​‐
zyw​ki: ta​kie de​kla ​ra​cje w tam​tej​szych re​aliach są nie tyl​ko pod​łe, ale też nie​bez​piecz​ne
i zwy ​czaj​nie głu​pie, zwa​żyw​szy że przy świet​nie wy ​po​sa​żo​nym Fer ​ra​zie Arc​tow​ski wy​glą​da
jak zde​ze​lo ​wa​ny obóz har​cer​ski, w któ​rym wszyst​ko po ​wią​za​ne jest sznur​kiem i po​skle​ja​ne
na gę​stą śli​nę. Skoń ​czy​ło się więc na wiel​kiej po​pi​ja​wie w pol​skim kse​no​fo ​bicz​nym ba​gien​‐
ku. Na​sza pro ​po​zy ​cje była zde​cy ​do​wa​nie dużo lep​sza.

W ko​lej​nych la​tach jesz​cze kil​ka razy ze ​tkną​łem się z tak że​nu​ją​cy​mi po ​sta​wa​mi. Szcze ​‐
gól​nie do​brze pa​mię​tam im​pre​zę z oka​zji świę​ta bra​zy ​lij​skiej sta​cji. Oni jak zwy​kle się po ​‐
sta​wi​li, przy​go​to ​wa​li górę je​dze​nia i mo​rze al​ko​ho​lu. Co chwi​lę wno​szo​no tace peł​ne sma​ko​‐
ły ​ków z gril ​la. Ob​ja​dłem się i opi​łem po uszy, a po po ​wro​cie na sta​cję oka ​za​ło się, że je​den
z ko​le​gów jest wście​kły, bo nic nie zjadł i „ni​g​dy już do tych nie​go​ścin​nych gnoi nie po ​je​‐
dzie”. Nie bar​dzo ro ​zu​mia​łem, więc mi wy​ja​śnił, że kie​dy prze​cho​dzi​li ci z ta ​ca​mi, on – bo
tak zo ​stał wy​cho ​wa​ny – grzecz​nie od​ma​wiał, więc w koń ​cu prze​sta​li go na​ga​by​wać. Był
prze​ko​na​ny, że w koń​cu na salę wja ​dą ta​le​rze ze scha​bo​wym i kar​to​fla​mi, praw ​dzi​wym je​‐
dze​niem, ale że tak się nie sta​ło, nie chce mieć wię ​cej do czy​nie​nia z tymi nie​go​ścin ​ny​mi
pry ​mi​ty ​wa​mi. Ani wte​dy, ani te​raz nie mam ocho​ty tego ko ​men​to ​wać.

Inne im​pre​zy syl ​we​stro​we na sta ​cji były już bar​dziej stan ​dar​do​we i bar ​dziej to ​wa​rzy​skie.
Jak zwy​kle do ​sta​wa​li​śmy (wraz z miesz ​kań​ca​mi Copy) za​pro ​sze​nia na Fer​ra​za, w związ​ku
z czym mój pry​wat​ny so ​und​track an​tark​tycz​ny to nie przej​mu ​ją​ce dźwię​ki Van​ge​li​sa, tyl​ko
ra​do​sna sam​ba. Wspa​nia​le się wita nowy rok wśród po ​to​ków ca​ipir​hi​nii, a przy oka​zji wszy ​‐
scy przy ​go​to​wu ​ją się w ten spo​sób na ko​lej​ne tra​dy​cyj​ne sza​leń​stwo: no​wo ​rocz​ną po​lar​ną
ką​piel. Jest zim​no, ale gdy się bie​gnie w gru​pie, jest tro ​chę ła​twiej. Dru​ga tra​dy​cyj​na ką​piel
przy​pa​da w uro​dzi​ny. Kie​dy się miesz​ka na sta ​cji cały rok, uro​dzi​ny prę​dzej czy póź​niej nad​‐
cho ​dzą, a wte​dy le​piej sa ​me​mu wejść do wody: je​śli się tego nie zro​bi, wrzu​cą nas do niej
przy​ja​cie​le. Co nie zna ​czy, że w an​tark​tycz​nym oce​anie nie pły​wa​my czę​ściej. Pły​wa​my, na
przy​kład po wyj​ściu z sau ​ny. Tak przy ​naj​mniej robi się w le ​cie – w zi​mie do wody jest za
da​le​ko i pro​ściej jest z sy​kiem wsko​czyć w za​spę śnie​gu przy Sa​mo​lo ​cie.

 
Sty ​czeń – cią​gła pra​ca, wi​zy​ty stat​ków, od​wie​dzi​ny na in​nych sta​cjach i róż​ne nie​spo​dzie​wa​‐
ne atrak​cje – po ​wo​li prze ​szedł w luty. Mu ​sie​li​śmy ra ​to ​wać sta​cję przed po​wo ​dzią, od ​blo ​ko​‐
wu ​jąc za​pcha​ny bry ​ła​mi lodu od​pływ zbior ​ni​ka. Za każ ​dym ra​zem gdy uda ​wa​ło nam się



prze​pchnąć ko​lej​ną, jej miej​sce zaj​mo​wa ​ły na​stęp​ne – zbior​nik w koń​cu roz​marzł i cały ten
lód prze​le ​wał się przez uszko​dzo​ny wał. Bry​ły lodu za ​cho​wu ​ją się do ​kład​nie tak samo jak
bez​myśl​ni pa ​sa​że​ro​wie me​tra, któ​rzy wcho ​dzą do wa​go​nu i sta​ją w po​bli​żu drzwi, a na​stęp​ni
za​trzy​mu ​ją się tuż przy nich, przez co przy wej​ściu robi się tłok, choć śro​dek wa​go​nu jest pu​‐
sty. Tyle że bry ​ły lodu nie mają mó​zgów, im moż​na to wy​ba​czyć. Wszy​scy na sta​cji pra​co ​‐
wa​li cały dzień i uda​ło nam się utrzy​mać droż​ność od ​pły​wu.

W stycz​niu po ​ja​wi​ły się też pierw​sze uchat​ki. Uchat​ka an​tark ​tycz​na wraz z lwa ​mi mor​ski​‐
mi, ko​ti​ka​mi i ota​ria​mi na​le​ży do ro ​dzi​ny uchat​ko​wa​tych, czy ​li fo​ko​po​dob​nych stwo​rzeń po​‐
kry ​tych gę​stym fu​trem, któ​re po ​tra​fią dość spraw​nie bie ​gać, bo w od​róż​nie ​niu od fo​ko​wa​‐
tych mogą pod​wi​nąć pod tu ​łów tyl​ne łapy. Tyle je ​śli cho​dzi o sys​te ​ma​ty​kę. W kon ​tak​cie
bez​po​śred​nim to stu ​ki​lo ​gra​mo​we, bar ​dzo zę ​ba​te skrzy​żo ​wa​nie dia ​bła ta ​smań​skie​go z nad​po​‐
bu​dli​wym am​staf​fem na dzie​się​ciu moc​nych espres​so i am​fe​ta​mi​nie. Zwłasz​cza mło​de sam​‐
ce (a to one od​wie​dza​ją póź​nym la​tem Sze ​tlan​dy) try ​ska​ją ener​gią i są nie​ustan​nie sfru ​stro​‐
wa​ne bra​kiem sek​su, bo nie mogą kon ​ku​ro​wać o sa​mi​ce z więk ​szy​mi sam​ca​mi. Po​dob​nie
więc jak na ​sto​lat​ko​wie każ​de​go ga ​tun ​ku są nie ​prze​wi​dy​wal​ne i czę ​sto agre​syw​ne. Cał​kiem
nie​daw​no me​dia obie​gła wia​do​mość o uchat​kach gwał​cą​cych pin ​gwi​ny. To wła​śnie te mło ​de
sam​ce.

Trzej musz​kie​te​ro ​wie w wie​ku szcze​nię​cym

Nas gwał​cić nie pró​bo​wa​ły, ale po​gryźć chcia​ły – ich wzra ​sta​ją​ca z każ ​dym dniem licz​ba
spra​wia​ła, że nie tyl​ko po​ru ​sza​nie się w te​re​nie, ale na​wet cho ​dze​nie mię​dzy bu ​dyn​ka​mi sta​‐
cji sta​wa​ło się przy ​go​dą.



Któ​re ​goś dnia po​go​da była na tyle do​bra, że po​sta​no​wi​li​śmy wró​cić na Wy ​spę Pin​gwi​nów
po rze​czy, któ ​re tam zo ​sta ​wi​li​śmy. Po​pły​nę​li​śmy we czwór​kę, z Wald​kiem, Ru ​sła​nem
i Wojt​kiem, bo oni też chcie ​li zo​ba​czyć wy​spę. Ze​bra​li​śmy kla​mo ​ty i roz​sta​wi​li​śmy na​miot,
cały czas uwa​ża​jąc na bar​dzo nami za​in ​te​re​so​wa ​ne uchat​ki, któ​rych sta ​do kłę​bi​ło się na pla​‐
ży. Uchat ​ki są od lu ​dzi sil ​niej​sze i le ​piej uzbro ​jo ​ne: cho ​dzi tyl ​ko o to, żeby się o tym nie do ​‐
wie​dzia​ły. My je​ste ​śmy wy​żsi, więc kie​dy do​cho ​dzi do kon ​fron​ta​cji, mu​si​my je prze​ko​nać,
że to my rzą​dzi​my. Po​ma​ga kla​ska​nie w dło ​nie i rzu​ca​nie gło​śnych wy​zwisk, po ​ma​ga roz​po​‐
ście​ra​nie kurt​ki i uno ​sze​nie rąk nad gło ​wę. Jest je ​den kło​pot: to wszyst​ko sła ​bo dzia​ła
w ciem​no​ściach, a pod ko ​niec stycz​nia noce już są ciem​ne, więc wie​czor​ne wyj ​ścia na siku
za​wsze były bar​dzo emo ​cjo​nu​ją​ce. Nie mia​łem po​ję​cia, że za chwi​lę tych emo​cji bę​dzie wię​‐
cej.

Po​nie​waż lu ​bię chłód, kie​dy we czte​rech uło​ży​li​śmy się w na​mio​cie, za​ją​łem jed​ną ze
skraj​nych po​zy​cji. Już się po ​ło ​ży ​li​śmy, już sły ​sza​łem po​chra​py​wa​nie współ ​to ​wa​rzy​szy i sam
za​sy​pia​łem, gdy na​gle po​czu​łem, że ktoś się do mnie przy ​tu​la! I nie był to ża​den z osa​mot​‐
nio ​nych i roz​dar​tych po ​lar​ny​mi tę ​sk ​no​ta​mi ko ​le​gów. Przy​tu ​la​ło się coś z ze​wnątrz – i mia​ło
dłu ​gość mo​je​go cia​ła. Tak oto spę​dzi​łem noc z du​żym sam​cem uchat​ki, któ ​ry po​sta ​no​wił się
schro​nić przy na​szym na​mio​cie i po​dzie​lić ze mną cie ​płem. Rano, gdy wsta ​łem, spoj ​rza​łem
mu w oczy i obaj zde​cy ​do​wa​li​śmy, że za​cho ​wa​my ten in ​cy​dent dla sie​bie. Ni​g​dy wię​cej się
nie spo​tka​li​śmy i nie pi​sze​my do sie​bie, ale do tej pory cza​sem go wspo​mi​nam.

 
Współ​pra​ca mię​dzy ​na​ro ​do​wa to bez wąt​pie​nia jed​na z naj​więk​szych za ​let An​tark ​ty ​ki. Cały
świat po ​wi​nien tak funk ​cjo​no​wać. Nie ​za​leż​nie od nie ​chę​ci dzie ​lą​cej rzą ​dy, tu, na da ​le​kim
po​łu ​dniu, wszy​scy pra​cu​ją ra​zem i so ​bie po​ma​ga​ją. Choć Zwią​zek Ra ​dziec​ki i Sta​ny Zjed ​no​‐
czo​ne przez więk ​szą część XX wie​ku ofi​cjal​nie były wro​ga​mi, ra​dziec​cy i ame​ry ​kań​scy na ​‐
ukow​cy za​wsze mo ​gli na sie​bie li​czyć. Wy​spa Kró​la Je​rze​go jest chy​ba naj​bar​dziej ja​skra​‐
wym przy ​kła​dem. To tu​taj jest naj​wię​cej sta​cji róż​nych na​ro ​dów. Do​brze to ilu ​stru​je ob​ser ​‐
wa​cja po ​czy​nio​na przez jed ​ne​go z pol​skich na​ukow​ców, któ ​ry w la​tach osiem​dzie​sią​tych
pra​co ​wał na wów​czas ra​dziec​kim Bel​ling​shau ​se​nie. Sta​cję tę od sta​cji chi​lij​skiej od​dzie​la
tyl​ko cien ​ki stru​mień z ma​łym most​kiem – dłu​go​ści może pię​ciu me ​trów. Wte​dy Chi​le wciąż
jesz​cze znaj​do​wa​ło się we wła​dzy Pi​no​che​ta i któ​re​goś dnia nasz ro​dak stwier​dził, że ten
mo ​stek jest „je​dy​nym miej​scem na świe​cie, gdzie jed ​nym kro​kiem moż​na przejść z ko ​mu​ni​‐
zmu do fa​szy ​zmu”. Choć w tych dwóch kra​jach rzą​dzi​ły tak skraj​nie róż​ne re​żi​my, po​lar​ni​cy
i wspól​nie im​pre​zo​wa ​li, i przy​jaź​ni​li się ze sobą.

Ja też ko ​rzy​sta​łem z tej mię​dzy​na​ro​do​wej przy​jaź​ni. Kil​ka​krot​nie zda ​rzy​ło mi się spę​dzić
parę dni u Bra​zy ​lij​czy​ków, Chi​lij​czy​ków i Ro​sjan, ale je ​dy​ny praw​dzi​wie służ​bo​wy po ​byt na
in ​nej sta​cji wią​zał się z moją współ​pra​cą z Ar​gen​tyń ​czy​ka​mi ze sta​cji Ju​ba​ny.

Za pierw​szym ra​zem wy​bra​łem się tam z na​szy ​mi Wę ​gra​mi, cią​gnąc sa​nie i brnąc przez
lo ​do​wiec w sty​lu daw​nych po ​lar​nych od​kryw​ców. Po​ko​na​nie czter​na​stu ki​lo ​me​trów za​ję​ło
nam pra​wie cały dzień, ale w koń​cu i my, i sprzęt do​tar​li​śmy do nu​na​ta​ka Yama​na, skąd wi​‐
dać już Ju​ba​ne​go. W na​stęp ​nych la​tach, kie​dy pol​ska sta​cja wzbo ​ga​ci​ła się o sku ​te​ry śnież ​ne,
ta po​dróż trwa​ła oko​ło go​dzi​ny i wi​dy​wa​li​śmy się czę​ściej. W grud ​niu 2005 roku, pod​czas
mo ​jej dru​giej wy​pra ​wy, do​wie​dzia​łem się, że bra​zy​lij​ski sta ​tek „Ary Ron​gel”, zaj​mu​ją​cy się
lo ​gi​sty ​ką Fer​ra​za, pły ​nie na Ju ​ba​ne​go na je ​den dzień i że mogę do nich do ​łą​czyć. To był
dzień mo​ich uro ​dzin i pa​mię​tam, jak się cie​szy ​łem, gdy wszy ​scy ofi​ce​ro ​wie, wraz z ka​pi​ta ​‐



nem, od​śpie​wa ​li mi po pol​sku uro​czy​ste „Sto lat” – Mar​ta, ko​le​żan​ka z tam​tej wy ​pra​wy, po ​‐
dyk​to ​wa​ła im cały tekst, a oni go so​bie fo​ne​tycz​nie za​pi​sa​li. W oko​li​cach Ju ​ba​ne​go spu​ści​li
mnie i jed​ną z Bra ​zy​li​jek (jej przy​ja​ciel był człon ​kiem sło​nio​wej eki​py) na wodę i do​wieź​li
nas do te​re​no​we​go Re​fu​gio Ele ​fan​te, gdzie po ​zna​łem Ale​jan​dra Car ​li​nie​go, sze​fa ca​łe​go te​‐
amu. Wi​zy​ta trwa​ła kil​ka go​dzin, ale umó​wi​li​śmy się, że w stycz​niu wró ​cę na kil​ka dni, żeby
po​brać prób​ki DNA od ich sło​ni. Pod ko ​niec stycz​nia ze​bra​łem swo ​je szczot​ki i pró​bów​ki,
wsia​dłem na po​kład „Ca​stil​lia” i po paru go​dzi​nach by​łem na Ju​ba​nym.

Ale​jan​dro wraz ze swo​im asy ​sten ​tem o ksy​wie Ne ​gro wy ​ru ​szy ​li aku​rat w te​ren. Mie ​li
wró​cić na ​stęp​ne​go dnia. Przy ​dzie​lo ​no mi kwa​te​rę na pod​ło ​dze w ba​ra​ku płe ​two​nur​ków, więc
czas ocze​ki​wa​nia przy​szło mi spę ​dzić z ludź​mi z ma​ry ​nar​ki wo​jen ​nej. Po​cząt​ko​wo za​cho​wy​‐
wa​li re​zer​wę, ale dzię​ki bu​tel​ce żu​brów​ki i du​żym ilo ​ściom yer​ba mate szyb​ko do​szli​śmy do
po​ro ​zu​mie​nia. To nie było moje pierw​sze spo​tka​nie z yer​bą i umia​łem już unik​nąć fru​stra​cji
sprzed paru lat. Wte​dy wie ​dzia​łem tyl​ko, że to po ​pu​lar​ny w Ar​gen ​ty​nie po ​bu​dza​ją​cy na ​par,
że pije się go z ma​łej ty ​kwy (mate) przez rur​kę z fil​trem zwa​ną bom​bil​la (czy ​li pomp​ka).
Wie​dzia​łem też, że go lu​bię, ale nie zna​łem kul​tu ​ro​we​go zna​cze ​nia tego zło​żo​ne​go ry​tu ​ału.
Pa​mię​tam, jaki by ​łem pod ​eks​cy ​to​wa ​ny, kie ​dy pierw​szy raz mi to za​pro​po​no​wa ​no. Sie ​dzie​li​‐
śmy przy sto ​le. Ty ​kwę za ​pa​rza​ła za ​wsze ta sama oso ​ba, a po ​tem po ​da​wa​ła ko ​lej​nym pi ​ją ​‐
cym. Wszy​scy są ​czy​li spo​koj​nie, aż osu​szy ​li na​par, po czym od​da​wa​li ty​kwę za​pa​rza​czo​wi,
któ ​ry za​le ​wał ją po​now​nie i po​da ​wał na​stęp ​nej oso​bie. Kie​dy przy​szła moja ko ​lej, czu​łem się
tak, jak​bym brał udział w ce​re​mo​nii przej​ścia. Z na​boż​ną czcią osu​szy ​łem na​par, po czym
prze​peł​nio ​ny wdzięcz​no​ścią po ​dzię​ko​wa ​łem i od​da ​łem mate pro​wa​dzą​ce​mu. Przy ko ​lej​nych
okrą​że​niach każ​dy do ​sta​wał swo​ją por ​cję – każ​dy oprócz mnie. Gdy przy ​cho​dzi​ła moja ko ​‐
lej, na​par do​sta ​wa​ła na​stęp​na oso ​ba! Do​pie ​ro póź​niej ktoś życz ​li​wy mi wy​tłu ​ma​czył, że przy
yer​bie nie mówi się dzię​ku​ję, bo pi​ją​cy za​dzię​ko​wa​li​by się w ten spo ​sób na śmierć. Je​śli ktoś
mówi dzię​ku​ję, to zna​czy, że wię​cej nie chce i przy na ​stęp​nych ko ​lej​kach się go po ​mi​ja. Za​‐
pa​mię​ta ​łem tę lek​cję na za ​wsze, a yer​bę uwiel​biam do tej pory. Nie tyl​ko jest zdrow ​sza od
kawy, dzię​ki mi​ne​ra​łom, an ​ty ​utle​nia ​czom i tak da​lej, ale daje dużo moc​niej​sze ​go, a jed​no​‐
cze​śnie ła​god​niej​sze​go kopa. Dzia​ła wol​niej i spo ​koj​niej, no i znacz ​nie dłu​żej. To nią się ra​‐
tu ​ję, kie​dy mu​szę się obu ​dzić. Oczy​wi​ście aspekt to ​wa​rzy​ski jest rów​nie istot​ny. Sam fakt,
że wszy​scy ko ​rzy​sta​ją z tej sa ​mej bom​bil​li, jest de​kla ​ra​cją za​ufa ​nia i przy​jaź​ni. Ar​gen ​tyń ​czy​‐
cy rzad​ko czę​stu ​ją cu ​dzo​ziem​ców. Są prze​ko​na​ni, że uzna ​my to za nie​hi​gie​nicz​ne i obrzy​dli​‐
we. Ale kto nie dzie​lił z przy​ja ​ciół​mi bu​tel​ki piwa?

Na​stęp ​ne​go dnia Ale​jan​dro i Ne​gro rze​czy​wi​ście wró ​ci​li i oznaj​mi​li, że za dwa dni zno​wu
ru ​sza​ją w te​ren. Mia​łem więc dwa dni wol​ne​go. Spę ​dzi​łem je, po ​ma​ga ​jąc (a pew ​nie cza​sem
prze​szka​dza​jąc) na​ukow​com z Ar​gen ​ty​ny i Nie​miec w po​bli​skim la ​bo​ra ​to​rium Dal​l​ma​na.
A raz wy​bra​łem się w te ​ren z Anją, mło ​dą dok ​to​rant​ką pra​cu​ją​cą w po ​ło ​żo​nej bli​sko sta​cji
ko​lo ​nii na​wał​ni​ków Wil​so​na.

To nie​sa​mo​wi​te pta​ki. Są mniej wię​cej wiel​ko​ści go​łę​bia, ale szczu ​plej​sze, jak na An ​tark​‐
ty ​kę bar​dzo małe. Kie​dy pierw​szy raz wi​dzia​łem je la​ta​ją ​ce po zmierz​chu, mu​sia ​łem sam
sie​bie prze ​ko​ny​wać, że to nie nie​to​pe​rze. Na​wał​ni​ki mają czar ​ne cia​ła, bia​łe plam​ki na
skrzy​dłach i bia ​łe lu​ster​ka do ​oko​ła na ​sa​dy ogo​na, a ich pal​ce po​łą​czo​ne są ja ​skra​wo​żół​tą
bło ​ną pław​ną, któ​rą bły ​ska​ją w oczy oszo​ło ​mio​nych part​ne​rek, zwie​ra​jąc i roz​wie​ra​jąc pal​ce.
Mia​łem kie​dyś ten przy​wi​lej, kie ​dy sie​dzia​łem wie​czo​rem na zbo ​czu kra​te​ru na Wy​spie Pin ​‐
gwi​nów: ja​kiś chy ​ba nie​co roz ​ko​ja ​rzo​ny sa​miec za ​wisł mi przed ocza​mi i za​czął do mnie



bły ​skać. Może to nie tyl​ko po​pi​sy przed part​ner ​ka​mi, ale też od​stra​sza​nie po​ten​cjal​nych wro​‐
gów. Po an​giel​sku na​zy ​wa​ją się Wil​son’s storm pe​trel i wła ​śnie od nich wzię​ła się na​zwa ca ​‐
łej ro ​dzi​ny pe​tre​li. Na​wał​ni​ki mają bo​wiem w zwy ​cza​ju uno ​sić się tuż nad po​wierzch ​nią
wody i mie​szać ją łap ​ka​mi, co po​noć zwa​bia drob ​ne bez​krę ​gow​ce, któ ​ry​mi się ży ​wią. Ta​kie
po​lo ​wa​nie wy​glą​da jak ta​niec na wo​dzie lub spa​cer po jej po​wierzch ​ni, a jak wie​my, ta​ki​mi
sztucz​ka​mi zaj​mo​wał się bi​blij​ny świę​ty Piotr. Piotr to po grec ​ku Pe​trus – stąd na​zwa ca​łej
gru ​py.

Na​wał​ni​ki Wil​so ​na gnież​dżą się głę​bo​ko w szcze​li​nach skal​nych gru​zo​wisk. Anja się​ga ​ła
w głąb zwa​ło​wi​ska i wy ​cią​ga​ła małe pu ​cha​te kul​ki. Po ​tem je mie​rzy​ła, wa​ży​ła i ostroż​nie
od​kła​da​ła z po​wro​tem. Raz po ​zwo​li​ła mi ta​kie​go pi​skla​ka przez chwi​lę po ​trzy​mać. Pi​sklę
na​wał​ni​ka to wła​ści​wie dwie sza ​re kul​ki, ciut mniej​sze od pi​łecz ​ki ping​pon​go​wej, po​kry ​te
gę​stym mięk​kim pu​chem. Z jed​nej z ku ​lek wy​sta​je dzio ​bek i po tym moż​na po​znać gło​wę,
da​lej cie​niut​ki łącz​nik, czy​li szy ​ja, i dru​ga kul​ka, z któ ​rej wy​sta ​ją dwie ma​leń​kie łap​ki. Ca ​‐
łość ci​cho po ​pi​sku​je i jest nie​mo ​żeb​nie słod​ka. A w do​dat​ku bar​dzo cie​pła. Kie​dy z roz​czu​le​‐
niem osła​nia ​łem pi​skla​ka dłoń​mi przed an ​tark​tycz​nym wia​trem, Anja zwró​ci​ła mi uwa​gę, że
tem​pe​ra ​tu​ra jego cia​ła wy ​no​si oko​ło czter​dzie​stu je​den stop ​ni Cel​sju​sza, więc tak na​praw​dę
go chło​dzę! Nie​sa​mo ​wi​te, że tak mały zwie​rzo​łek po ​tra​fi utrzy​mać w tych wa​run ​kach ta​kie
cie​pło. Jego me​ta​bo​lizm musi być nie​zwy​kle wy​daj​ny.

Wie​czo​ry spę​dza​łem z nur​ku​ją​cy​mi ko ​le​ga​mi. Zwłasz​cza jed ​na roz​mo​wa głę ​bo​ko za​pa​dła
mi w pa ​mięć. Prze​pięk​nie ilu ​stro​wa ​ła ab​sur​dal​ność na ​cjo​na​li​stycz​nych uprze​dzeń, a tak się
skła​da, że w krę ​gach mi​li​tar​nych są one na ogół sil​niej​sze niż u resz​ty spo​łe ​czeń​stwa. Nie
wiem, jak tego wie​czo​ru za​czę​li​śmy roz​ma​wiać o Chi​lij​czy​kach, ale wia​do​mo, że ich sto​sun​‐
ki z Ar​gen ​tyń​czy​ka​mi są, przy​naj​mniej we​dług ste​reo​ty​pów, umiar​ko​wa​nie przy ​ja​zne. Moi
go​spo​da​rze w pew​nym mo ​men​cie za​czę​li na​rze​kać, że „wszy​scy Chi​lij​czy​cy to psy”.

– Tak? A co po ​wiesz o Ale​jo? – za​py​ta​łem.
Ale​jo to re​zy​dent chi​lij​skiej sta ​cji. Miesz​ka tam od wie ​lu lat i pro ​wa​dzi wła ​sne tu​ry ​stycz​‐

ne in​te ​re​sy jako Alfa Char ​lie. Wszy​scy go zna​ją i sza​nu​ją, bo to wła ​ści​wie miej​sco ​wa le ​gen ​‐
da, czło​wiek z gi​gan ​tycz​nym do ​świad​cze ​niem.

– No okej, Ale​jo jest w po​rząd ​ku, ale wszy​scy inni to psy!
– Raul też? – za​py​ta​łem o sze​fa chi​lij​skiej sta​cji, faj​ne​go fa​ce​ta.
– No do ​obra, Raul też jest spo​ko, ale resz ​ta to psy! – za ​de​kla​ro ​wał mój roz​mów​ca, tro ​chę

zi​ry​to​wa ​ny.
Po​da​łem jesz ​cze kil​ka przy​kła​dów zna ​nych i lu ​bia​nych Chi​lij​czy​ków z na​szej wy ​spy, aż

w koń ​cu bar​dzo już zde​ner​wo ​wa​ny nu​rek wy​buch ​nął. Po​wie​dział, że ni​g​dy tego nie zro ​zu​‐
miem, bo to jest nie​na​wiść trwa​ją​ca od po​nad dwu​stu lat!

– Hmm... dwu ​stu? Ja od po ​nad ty ​sią ​ca lat miesz ​kam mię​dzy Niem ​ca​mi a Ro ​sją, chy​ba
wiem, o czym mó​wisz...

Mło​dzie​niec nie​co się stro ​pił, a jego ofi​cer szep ​nął mu do ucha:
– Spo​koj​nie, on jest z Eu​ro​py, on to do ​sko​na​le ro​zu ​mie...
W koń​cu wy ​ru ​szy​li​śmy do re ​fu ​gium. Dzień wcze ​śniej nur​ko​wie uprze ​dza​li mnie, że ​bym

uwa​żał na na ​ukow​ców. Dla po ​rząd ​nych i mę​skich żoł​nie​rzy dwaj fa​ce​ci zni​ka​ją​cy na kil ​ka
dni w te​re​nie są au ​to ​ma​tycz​nie po​dej​rza​ni. Dziw​ne, bo nie mie​li pro​ble​mu z tym, że sami
sta​cjo​no​wa ​li w mę​skich ko​sza​rach. Uprze ​dze​nia i re​flek​sja ra ​czej w pa​rze nie cho​dzą.



Re​fu ​gio Ele​fan​te leży nad otwar ​tym oce​anem, ja​kieś sześć ki ​lo​me​trów od sta​cji. Marsz
przez góry zaj​mu ​je tro ​chę po ​nad go ​dzi​nę, a po ​tem do ​cho​dzi się na brzeg i w od ​da​li po ​ja​wia
się mały czer​wo ​ny do​mek na pla​ży.

Otwo​rzy​li​śmy cięż​kie za​su​wy i we​szli​śmy do środ​ka. Ar​gen​tyń​skie re​fu​gia po​wsta​wa​ły
w la​tach sześć​dzie​sią​tych i ich wnę ​trza mają su​ro​wy urok daw​nych cza​sów. Drew​nia​ne pry ​‐
cze, okop ​co​ne drew​nia ​ne ścia​ny i pół​ki za​sta​wio ​ne pusz​ka​mi. No i oczy ​wi​ście yer​ba. Dużo
yer​by. Na po​cząt​ku trze​ba uru​cho​mić ge​ne​ra​tor. Sa​mot​na ża​rów​ka wi​szą​ca pod su​fi​tem roz​‐
świe​tla wte​dy nie​wiel​ką prze​strzeń cie​płym, nie ​zbyt moc​nym świa​tłem. Dla mnie ta​kie wnę​‐
trza to ucie​le​śnie​nie przy ​tul​no​ści.

Gru​pa Ale​jan​dra od lat zaj ​mo​wa​ła się ko ​lo ​nią nie​co więk ​szą od mo ​jej, na od ​da​lo ​nej o ja ​‐
kieś dzie​sięć ki​lo ​me​trów Pa​tel​ni, ale ni​g​dy nie ro​bi​li ba ​dań ge​ne​tycz​nych i ucie​szy ​li się, że
bę​dzie​my mo​gli współ​pra​co ​wać. Prze​łom stycz ​nia i lu​te​go to naj ​lep​szy mo ​ment na taki krót​‐
ki wy​pad – mło ​de sam​ce po​wo ​li koń ​czą li​nie ​nie, a sa​mi​ce za ​czy​na​ją się wła ​śnie zja​wiać,
więc mo​głem po​brać pró​by od przed​sta ​wi​cie​li obu płci. Kie​dy nie czo​chra​łem oko ​licz​nych
sło​ni, po ​ma​ga​łem ar​gen ​tyń​skim ko ​le​gom w ich ba​da​niach.

Roz​kosz​ne fałd​ki u mło ​de​go sam​ca sło ​nia mor​skie ​go

Ar​gen ​tyń ​czy​cy nie tyl​ko li​czy​li i zna ​ko​wa​li sło​nie, ale je tak​że wa​ży ​li. Zwa​że​nie kil​ku​set​‐
ki​lo​gra​mo ​we​go zwie​rzę​cia nie jest jed ​nak ta​kie pro ​ste. Naj​pierw trze​ba sło​nia uśpić, a to
spo​re wy​zwa​nie. Kie​dy za​py​ta ​łem, jak mają za​miar to zro ​bić, Ne​gro się uśmiech ​nął i wy ​cią​‐
gnął z ple​ca​ka prze​dziw​ne urzą​dze​nie skon ​stru​owa​ne z dwóch du ​żych po​łą​czo​nych strzy​ka​‐
wek i zło​wro ​giej, po​nad dzie ​się​cio​cen​ty ​me​tro​wej, bar​dzo gru​bej igły z za​tycz​ką. Sło​nie mają



gru ​bą skó​rę, a pod nią dzie​się ​cio​cen​ty ​me​tro​wą war​stwę tłusz​czu, więc żeby za​strzyk tra​fił
w mię​śnie, trze​ba się przez to wszyst​ko prze​bić. Wy​peł​ni​li​śmy strzy ​kaw​kę z igłą ke​ta ​mi​ną,
a na​stęp ​nie, ener ​gicz​nie pom​pu​jąc tą dru ​gą, zwięk ​szy ​li​śmy ci​śnie ​nie pły ​nu. Te​raz wy ​star​‐
czy​ło wy​brać sło ​nia i po ​dać mu le​kar​stwo. Upa​trzy​li​śmy so ​bie kon​kret​ną sa​mi​cę, któ​ra spa ​ła
nie​da​le​ko. Ne​gro za​czął się do niej skra​dać. Trik po ​le​gał na tym, żeby z ca​łej siły dźgnąć ją
igłą i mieć na​dzie​ję, że uda się się​gnąć od ​po​wied​nio głę​bo​ko. Gdy ​by ke​ta ​mi​na do ​sta​ła się do
tłusz​czu, efek​ty by ​ły​by trud​ne do prze​wi​dze​nia, bo uwal​nia​ła ​by się zbyt wol​no. Po po ​da​niu
za​strzy​ku na​le​ża​ło jesz​cze tyl​ko ujść z ży​ciem, bo tak bru​tal​nie obu​dzo ​ny ko​los nie bywa
w naj​lep​szym hu​mo ​rze. Tuż przy sło​ni​cy Ne​gro wziął po​tęż​ny za​mach, wbił igłę aż po kra​‐
niec (przez co za​tycz​ka prze​su​nę​ła się do jej pod ​sta​wy, a wy ​so​kie ci​śnie​nie wstrzyk ​nę​ło ane​‐
ste​tyk), po czym umknął przed kła ​pią​cą szczę ​ką wście ​kłej sa ​mi​cy. Ten etap się udał. Mie ​li​‐
śmy przed sobą ko​lej​ny: ze ​stre​so​wa​ne sło ​nie zwy​kle ucie​ka​ją do wody, a do tego nie mo ​gli​‐
śmy do​pu​ścić, bo kie​dy ke ​ta​mi​na za​czę​ła​by dzia​łać, zwie​rzę mo ​gło​by się uto ​pić. Za​czę ​ła się
kor​ri​da. Za każ​dym ra ​zem gdy sło​ni​ca zwra​ca​ła się w stro​nę wody, za​sta​wia​li​śmy jej dro​gę,
krzy​cze​li​śmy i wy​wi​ja​li​śmy kurt​ka​mi. Nie lu​bię ta​kich stre​su ​ją​cych dla zwie​rząt ba​dań, ale
wie​dzia​łem, że w grun​cie rze ​czy nie ro ​bi​my jej krzyw ​dy. Po dzie ​się​ciu mi​nu​tach za ​czę​ła się
uspo​ka​jać, aż w koń​cu pa​dła nie​przy ​tom​na. Za​sło ​ni​li​śmy jej gło​wę dużą tor​bą, żeby wiatr
i słoń​ce nie uszko​dzi​ły jej oczu i żeby ogra ​ni​czyć do​cie​ra​ją​ce do niej bodź ​ce. Te​raz trze​ba
było roz​sta​wić nad pa​cjent​ką trój ​nóg z po ​nad dwu ​me​tro ​wych alu ​mi​nio ​wych rur, pod ​wie​sić
pod nim ręcz​ną wy ​cią​gar​kę i wsu​nąć pod sło​ni​cę moc ​ne pasy, na któ ​rych póź ​niej mie​li​śmy
ją po​wo ​li pod​nieść. Zu ​peł​nym przy​pad ​kiem na​sza ła​god​na be ​stia wa​ży ​ła sześć​set sześć​dzie​‐
siąt sześć ki​lo ​gra​mów. Po​zo ​sta​ło jesz​cze tyl​ko po​brać jej krew. Tym ra ​zem ope​ra​cja była
dużo bar​dziej pre​cy ​zyj​na – Ale​jan​dro wkłuł się w jej przed ​nią płe​twę. Ba​da​jąc za​war​tość
hor​mo​nów i in ​nych wskaź​ni​ków, miał oce ​nić jej ogól​ną kon​dy​cję. Nie​dłu ​go po​tem sło​ni​ca
za​czę​ła się bu​dzić. Za​cze​ka​li​śmy, aż w peł​ni od​zy ​ska przy ​tom​ność, i da​li​śmy jej spo​kój.

Spę​dzi​li​śmy w te​re​nie trzy dni. Kon​cen​tro ​wa​łem się na po ​bie​ra​niu prób od sam​ców, któ​re
stop​nio ​wo zni​ka​ły z pla​ży. Kie ​dy wró​ci​łem do mo​ich płe ​two​nur​ków, z po ​dejrz​li​wą nie​cier​‐
pli​wo ​ścią za ​czę​li mnie wy ​py​ty ​wać, jak było. I wte ​dy prze ​ko​na​łem się po raz ko ​lej​ny, że
mowa cia ​ła i ge ​sty nie są uni ​wer​sal​ne. Z en ​tu ​zja​zmem po ​wie​dzia​łem, że było świet ​nie –
i po ​zio​mo unio​słem pra​we przed​ra​mię, z za ​ci​śnię​tą pię ​ścią, po czym po​trzą​sną​łem nim na
wy ​so​ko​ści pier​si w ge​ście, któ​ry dla mnie (i dla fa​nów cze​skiej baj​ki Są​sie​dzi) ozna​cza tyle
co kla​wo, żeby nie po​wie​dzieć: za​je ​bi​ście. Ko​le ​dzy unie​śli brwi i od ​su​nę​li się z mie​sza​ni​ną
nie​po​ko​ju i de​li​kat​ne​go obu​rze​nia. Mój hisz​pań​ski nie był wte ​dy zbyt do​bry i nie zro ​zu​mia​‐
łem szyb ​kiej wy ​mia​ny zdań. Mó ​wi​li przy​ci​szo ​ny​mi gło ​sa​mi. W koń ​cu ich szef z pew ​ną nie​‐
śmia​ło ​ścią za ​py​tał, co kon ​kret​nie mia ​łem na my ​śli, wy ​ko​nu​jąc ten gest. Kie ​dy wy ​ja​śni​łem,
uśmiech​nął się z ulgą i po ​wie​dział, że w Ar​gen​ty ​nie też ozna​cza to coś faj​ne ​go, ale w nie​co
bar​dziej in​tym​nym kon​tek​ście. Oka​za​ło się, że z en ​tu​zja​zmem oznaj​mi​łem moim go ​spo​da​‐
rzom, że spę​dzi​łem cu​dow​ne trzy dni na bzy​ka​niu chło ​pa​ków...

Po kil​ku dniach zno​wu wy​bra​li​śmy się do re​fu ​gium. Po​nie ​waż przy sa​mym dom​ku pły ​nie
rwą​cy i głę​bo​ki po​tok, przez któ ​ry mu​sie​li​śmy przejść za każ​dym ra​zem gdy ru ​sza​li​śmy do
ro ​bo​ty (i w efek​cie pra​wie ca​ły​mi dnia​mi cho​dzi​li​śmy w mo ​krych ciu​chach), za​py​ta​łem, czy
nie da​ło ​by się zbu​do​wać ja ​kie​goś most​ka. Ale​jan ​dro przy​po​mniał so ​bie, że w po​bli​żu zbior ​‐
ni​ka, z któ​re​go Ju​ba​ny czer ​pie wodę pit​ną, leżą od ​po​wied​nie de​ski. No i fak ​tycz​nie – było
tam kil​ka bar​dzo dłu ​gich, sze​ro​kich i gru​bych, ra​czej spłasz​czo​nych bali. Oka​za​ły się tak



cięż​kie, że uzna​li​śmy, że je ​den w zu​peł​no​ści wy​star​czy. Nie ​śli​śmy go przez góry we trzech,
a i tak doj​ście do schro ​nie​nia za​ję​ło nam parę go​dzin i wy​pom​po​wa​ło z nas siły. Na​stęp ​ne​go
dnia zdo ​ła​li​śmy go oprzeć na dwóch brze​gach stru​mie​nia i tak po​wstał pierw​szy na świe​cie
Most Przy​jaź​ni Pol​sko-Ar​gen ​tyń​skiej. Przej​ście przez stru​mień wy ​ma​ga​ło za​cho ​wa​nia rów​‐
no​wa​gi, ale przy​naj​mniej by​li​śmy susi. Zno ​wu kil​ka dni upły​nę​ło mi na po​bie​ra​niu prób
(tym ra ​zem od sa ​mic) i po ​ma​ga​niu ko ​le​gom, a po ​tem wró ​ci​li​śmy do sta ​cji, bo na ​stęp ​ne​go
dnia miał przy​pły ​nąć sta​tek, któ ​rym chcia​łem wró ​cić na Arc​tow​skie​go.

Pla​ny oczy​wi​ście wzię ​ły w łeb. To je ​den z bar ​dzo wie​lu po ​wo ​dów, żeby lu ​bić Ar​gen​ty ​nę.
Ni​g​dy nie moż​na być ni​cze​go pew​nym.

W koń ​cu jed​nak sta​tek przy​pły ​nął, ale nie od razu mo​głem się za ​brać. Naj​pierw od ​by​ło się
usta​la​nie no​we ​go re​kor​du w pły ​wa ​niu w an​tark ​tycz​nych wo​dach. Tym ra​zem była to Ar ​gen​‐
tyn ​ka bez nogi. Pa ​trzy​li​śmy z okien sta ​cji, jak pły ​nie przez pra ​wie dwa ​dzie​ścia mi ​nut, bi ​jąc
re​kord usta​no​wio ​ny parę lat wcze​śniej przez Ca ​ro​lyn Cox. Tam​ten re ​kord padł w trak​cie mo​‐
jej pierw​szej wy ​pra​wy na Arc​tow ​skie​go. Ca​ro ​lyn była w wo​dzie ja​kieś dwa​na​ście mi​nut i to​‐
wa​rzy​szy ​ła jej eki​pa te​le ​wi​zyj​na. Do​pły​nę​ła do na​szej sta​cji i cał​kiem dziar​sko do​szła do
mo ​je​go la​bo​ra ​to​rium, naj​bliż​sze​go bu​dyn​ku od tej stro​ny sta​cji. Za nią te​le​pa​li się dwaj płe ​‐
two​nur​ko​wie z ka​me​ra​mi, któ​rzy to ​wa​rzy​szy ​li jej na kil​ku​set ostat​nich me ​trach. Kie​dy pły​‐
wacz​ka le​ża​ła na pod​ło ​dze pra ​cow​ni bio ​lo ​gicz​nej, owi ​nię​ta ko ​ca​mi i roz​grze​wa​na cia ​ła​mi
dwóch roz​ne​gli​żo ​wa​nych asy ​sten​tek, roz​ma​wia​łem z sze​fo ​wą eks​pe​dy​cji. Mia​ła już ser​decz​‐
nie do​syć cią​gle sta ​wia​ją​cej żą ​da ​nia eki​py. Bar​dzo się uba ​wi​ła, kie​dy jej prze​tłu​ma​czy​łem
ci​chy ko​men ​tarz jed​ne​go z mo ​ich star​szych ko ​le​gów: „Tak, tak... ale jak na na ​szej wy​pra​wie
dok​tor się kom​plet​nie na​je​bał, to pły​wał pół go​dzi​ny i le​d​wo uda​ło nam się go na​mó​wić do
po​wro​tu!”. Bi​cie re​kor​du na do ​pin​gu i bez mię​dzy​na​ro​do​wych ko ​mi​sji za​pew​ne się nie li​czy,
bo ofi​cjal​nie to Ca​ro ​lyn Cox dzier​ży​ła go przez kil​ka ko​lej​nych lat, aż do tego dnia na Ju​ba ​‐
nym.

W koń​cu wsia​dłem na sta​tek i po paru go​dzi​nach wró ​ci​łem na na​szą sta​cję. Nie​co po ​nad
rok póź​niej Ale ​jan​dro umarł w Bu​enos Aires na za ​wał ser ​ca, a sta​cja Ju ​ba​ny zmie​ni​ła po ​tem
na​zwę na Car​li​ni – w uzna​niu dla jego wie ​lo​let​niej pra​cy.

 
Wraz z lu​tym zja​wia​ją się pierw​sze gwieź​dzi​ste noce. Wcze​śniej nie bywa wy ​star​cza​ją​co
ciem​no. Wi​dać wpraw​dzie cza​sem na nie​bie róż ​ne świa​teł​ka, ale więk​szość z nich to pla​ne​ty,
a ca​łość nie prze​bi​ja się przez let​ni pół​mrok. Do ​pie​ro w lu ​tym moż​na wyjść w nocy przed
sta​cję i po ​dzi​wiać gwiezd​ny prze ​pych pół​ku​li po ​łu ​dnio​wej, ze zna ​jo ​mym, choć od ​wró​co ​nym
Orio​nem. Na pla​żach po​ja​wia się co​raz wię​cej sa​mic sło ​ni, z każ​dym dniem mamy też do​‐
oko​ła wię​cej ucha​tek.

Pi​skla​ki pin​gwi​nów są już wy ​ro​śnię ​te i tłu ​ste. Na tym eta​pie trzy ​ma​ją się ra ​zem, zwy​kle
pod opie​ką jed ​ne​go lub dwóch do​ro ​słych, za​rów ​no dla bez ​pie​czeń ​stwa, jak i dla to ​wa​rzy​‐
stwa. Choć są duże, nie umie​ją się jesz​cze bro​nić przed ata​ka​mi wy ​drzy​ków. Ob​ser ​wu​je​my
wte​dy roz​dzie​ra​ją​ce sce​ny po​wol​nej i bo​le​snej śmier​ci pi​skla​ków za​dzio​by​wa​nych i zja​da​‐
nych żyw​cem przez wro​gów. Ale jest też dużo ra​do​ści. Cza​sem pin​gwi​niąt​ka są tak gru​be, że
nie mają siły stać. Zwłasz​cza pi​sklę​ta pin ​gwi​nów bia​ło ​bre​wych (Adel​ki, choć kie​dy są do ​ro​‐
słe, są mo ​imi ulu ​bień ​ca​mi, w dzie ​ciń​stwie wy ​glą​da​ją jak tłu ​ste brud ​ne klesz ​cze) spra ​wia​ją,
że trud​no nie par​skać śmie​chem. Miesz​kań ​cy Copy mu​szą je ła​pać, żeby im za​ło ​żyć opa​ski
na skrzy ​dła, więc za​wsze przy​cho ​dzi​my im po ​móc ga​niać i ota​czać sie​cia​mi pu​cha​te gru​ba​sy



na krót​kich nóż​kach. To praw​da – małe pin​gwi​ny są bar​dzo mięk​kie. Kie​dy im nie prze ​szka​‐
dza​my, pla​ża przy​po​mi​na kra​jo ​braz po cięż​kiej im​pre​zie – na każ​dym ka​mie​niu leży ma​low​‐
ni​czo udra​po​wa​ny tłu​ściut​ki pi​sklak, zbyt gru​by, żeby cho​dzić.

Pi​sklę pin​gwi​na bia​ło ​bre​we​go chło​dzi się i de​mon ​stru​je wy​rost​ki na ję​zy ​ku, dzię​ki któ​rym ła​twiej mu po​ły ​kać zdo​bycz

Kie​dy małe pin ​gwi​ny za​czy​na​ją zmie​niać puch na do​ro ​słe upie​rze​nie, Adel​ki znów przej​‐
mu ​ją moją sym​pa​tię. Trud​no za ​cho​wać po ​wa​gę na wi​dok za​dzi​wia​ją ​ce​go zróż​ni​co​wa​nia ich
fry​zur, od iro ​ke​zów po ele​ganc​kie sę​dziow​skie pe​ru​ki i ple​re​zy ro​dem z NRD-owskie​go bo​‐
iska. W koń ​cu, ja​koś w po​ło ​wie lu​te ​go, przy​cho ​dzi dzień, kie​dy Adel​ki na​gle zni​ka​ją. Jed​ne ​‐
go dnia ko ​lo​nia hu​czy ży ​ciem, ty​sią​ce pin​gwi​nów bie​ga, li​nie​je, umie​ra, kłó ​ci się i cze​sze
pió ​ra, a na​stęp​ne​go cały ob​szar przy ​po​mi​na pole bi​twy po​kry ​te od​cho ​da​mi, mar​twy ​mi
i umie​ra​ją ​cy​mi pta​ka​mi, wy ​dep​ta​ne, opu ​sto​sza​łe i tro ​chę prze​ra​ża​ją​ce. Całe Adel​ki. Pin​gwi​‐
ny bia​ło​bre​we, zwa​ne też pin​gwi​na​mi Pa​pua albo Pa​pu​asa​mi, zni​ka​ją stop​nio ​wo i przez cały
rok moż​na spo ​tkać małe grup ​ki li​nie​ją​cych lub po pro ​stu od​po​czy​wa ​ją​cych pin​gwi​nów tego
ga​tun​ku. Trze​ci z na​szych pin ​gwi​nów, pin​gwin ma​sko​wy, zwa​ny czę ​sto po​li​cjan​tem – ze
wzglę​du na czar ​ny pa​sek pod bro​dą, któ ​ry na​da​je mu wy​gląd but ​ne​go ofi​ce​ra w heł​mie –
zni​ka po ​dob​nie jak Adel​ki, ale nie w aż tak zgra​nej fali emi​gra​cji.





Przy ​tło​czo​ny mi​ło ​ścią pin​gwi​nek bia​ło​bre​wy

W mar​cu wra​ca „Po​lar Pio ​ne​er” i ostat​ni let​ni​cy opusz ​cza​ją sta​cję. W trak​cie mo ​jej ostat​‐
niej wy ​pra​wy na Arc​tow​skie ​go z po​cząt​kiem mar​ca zja​wi​ła się gru​pa pię​ciu no​wych ko​le ​‐
gów, któ ​rzy mie ​li spę ​dzić z nami zimę. Zwy ​kle zi​mow​ni​cy przy ​pły ​wa​ją na po ​cząt​ku lata, ale
na​sza wy​pra​wa pod wie​lo​ma wzglę ​da​mi oka​za​ła się wy​jąt​ko​wa. Ich po​byt za​czął się do ​syć
dra​ma​tycz​nie. Już w pierw​szej po​ło​wie mar​ca usły ​sze​li​śmy w ra​diu wo​ła​nie o po​moc. Je​den
z na​szych bra​zy ​lij​skich ko​le​gów, sier ​żant La​er​cio z „Ary’ego Ron ​ge ​la”, za​gi​nął na mo​rzu.
O siód​mej rano był jesz​cze na po​kła​dzie, o dzie​wią​tej już nie i nikt nie wie​dział, co się sta​ło.
Przez pierw​szych parę go​dzin łu​dzi​li​śmy się, że żyje, ale na​stęp​ne dni cała wy​spa spę​dzi​ła na
in ​ten​syw​nych po​szu ​ki​wa ​niach jego cia​ła. Bez skut​ku. Trud​no za​po​mnieć, ja​kie emo​cje to​‐
wa​rzy​szą wie​lo​go​dzin​ne​mu pły ​wa​niu zo​dia​kiem i prze ​szu​ki​wa​niu wy​brze​ża – to am​pli​tu ​da
na​pięć: na​tknie​my się na odzia​ne w po ​ma​rań​czo​wy kom​bi​ne​zon cia​ło czy nie.

Pin​gwi​ny ma​sko ​we

Śmierć jest w An​tark ​ty​ce obec ​na na każ​dym kro ​ku, czy​ha pod skó​rą co ​dzien​nych za​jęć.
Pod​czas każ​dej z mo​ich czte​rech wy ​praw na sta​cję ktoś gi​nął. Raz była to bry​tyj​ska płe​two​‐
nur​ka na sta​cji Ro​the ​ra, któ​ra po​sta​no​wi​ła wejść do wody tyl​ko z ma​ską i rur​ką, bez sprzę​tu,
i zo​sta​ła wcią​gnię​ta przez lam​par​ta mor​skie​go. Na jej cie​le nie zna ​le​zio​no po​waż​nych ob​ra​‐
żeń, więc foka na pew ​no nie pró​bo​wa​ła jej zjeść. Trud ​no oce​nić, czy był to rze​czy​wi​ście
atak, czy pró ​ba za​stra​sze​nia, czy bru​tal​na za ​ba​wa, ale jej uto​nię ​cie sta ​ło się pierw ​szym po​‐
twier​dzo ​nym przy​pad​kiem śmier​ci w wy​ni​ku bez​po​śred​nie​go dzia​ła​nia któ ​re​goś z an​tark ​‐
tycz​nych zwie​rząt. Pod​czas in​nych wy​praw gi​nę​li Ar​gen ​tyń​czy​cy (dwóch wie ​lo​krot​nych zi​‐



mow​ni​ków wra​ca​ło na sku​te​rze ze sta​cji uru ​gwaj​skiej i za​miast sko ​rzy​stać z wy ​zna​czo​nej
tra​sy do szczy ​tu lo​dow​ca i z po​wro​tem, po ​sta​no​wi​ło zro ​bić so​bie skrót i po​je ​chać w po​przek;
wpa​dli do za ​sy​pa​nej śnie ​giem szcze​li​ny, któ​rej by na​wet nie za​uwa​ży ​li, gdy​by je ​cha​li usta​lo ​‐
ną tra​są), Ko​re​ań ​czy​cy (po zi​mo ​wa​niu przy​wo ​zi​li na​stęp​ną eki​pę zo​dia​kiem, ale kie​dy je​cha​‐
li na pu ​sto, tro ​chę prze ​szar​żo​wa ​li i wiatr od​wró​cił ich łódź), no i wła ​śnie La​er​cio, wilk mor​‐
ski i płe ​two ​nu​rek. Wszyst​kie te śmier​ci mia ​ły jed ​ną ce ​chę wspól​ną: do ​tknę​ły do​świad​czo​‐
nych po ​lar​ni​ków, któ ​rzy mo​gli się po ​czuć zbyt pew​nie. Z An​tark ​ty​ką nie da się wy ​grać. Kie​‐
dy ktoś zbyt moc​no ufa swo ​je​mu do ​świad​cze​niu i sprzę​to ​wi, wy​ka​zu​je się aro ​gan​cją, a ta
bywa ka​ra ​na śmier​cią. Ten je ​den raz, kie​dy i ja otar​łem się o śmierć, na​stą​pił na Lo ​dow​cu
Eko​lo ​gii, któ​ry prze​kra​cza​łem w ży​ciu kil​ka​dzie​siąt razy.

Opi​sa​łem już tę przy​go​dę w swo ​jej czę​ści Po ​je​cha​nych po​dró​ży, ale po ​krót​ce ją tu​taj przy​‐
po​mnę. Wra​ca​łem z kil​ku​dnio​we ​go po​by​tu w te​re​nie. Był paź​dzier​nik, a ja sze ​fo​wa ​łem sta​cji
i pod ko ​niec wy​pra​wy mia ​łem spo ​ro or​ga​ni​za​cyj​nej ro​bo​ty. Poza tym było zim ​no, mo ​kro
i do domu nie​da​le ​ko, więc chcia​łem się jak naj​szyb​ciej zna​leźć na sta​cji. Kie ​dy zwy​cza​jo​wo
we​zwa​łem przez ra​dio Arc​tow​skie​go, żeby ktoś po mnie przy ​szedł (mu​sia ​ły​by to być dwie
oso​by, bo z re​gu​ły nie cho​dzi się po lo​dow​cach sa​mot​nie), do​wie​dzia​łem się, że wyj​dzie
nasz naj​młod ​szy ko​le​ga, na​zwij​my go Krzy​siem. Nie​ca​łą go​dzi​nę póź ​niej Krzyś mnie we ​‐
zwał i po​wie​dział, że bra ​zy ​lij​scy go​ście, któ​rych ze sobą za​brał, są na lo ​dow​cu pierw​szy raz
i chcą już wra​cać, więc nie może po mnie przyjść i mu​szę tę noc spę​dzić na Co​pie – drzwi
sta​cji, na​wet opusz​czo​nej, nie są za​my ​ka​ne na klucz, na wy​pa​dek gdy ​by ktoś po ​trze​bo​wał
schro​nie​nia. Al​ter​na​ty​wą by ​ło​by we​zwa​nie zo​dia​ka, ale to ozna​cza​ło​by pra​cę dla kil​ku osób
(samo opusz​cze​nie ło​dzi na wodę wy ​ma​ga uży​cia trak ​to​ra i spe​cjal​ne​go sli​pu). Poza tym na
wo ​dzie bu​ja ​ło i nie chcia ​łem ni​ko​mu za ​wra​cać gło​wy. Z bocz​nej mo ​re​ny – gó ​ru ​ją​cej nad
skur​czo​ną obec​nie syl​wet​ką lo ​dow​ca – do​kład​nie obej​rza​łem przez lor ​net​kę tra​sę i stwier​dzi​‐
łem, że wi​dać wol​ną od śnie ​gu dro​gę. Śnieg jest nie​bez​piecz​ny dla​te​go, że za​sła​nia szcze ​li​‐
ny. Zde​cy ​do​wa​łem się więc iść bli​sko czo​ła lo​dow​ca, gdzie wpraw​dzie szcze​lin było wię ​cej,
ale wszyst​kie świet ​nie wi​docz​ne. Ła ​two dało się przejść przez la​bi​rynt tych osza​ła​mia​ją ​co
błę​kit​nych cze​lu​ści, albo je omi ​ja​jąc, albo co mniej ​sze prze ​ska​ku​jąc. Dzię​ki ra​kom do​brze
trzy​ma​łem się lodu i w do​brym na​stro ​ju do ​syć szyb​ko zbli​ża​łem się do na​szej stro ​ny. Lo​do​‐
wiec nie jest pła​ską ta​flą, jak za​mar​z​nię​te je​zio​ro. Sze​dłem w po ​przek i tra​sa wio​dła naj​pierw
pod górę, po​tem, w środ​ko​wej czę​ści, po pła ​skim, żeby w koń​cu spu​ścić się po stro​nie pol​‐
skiej sta​cji. Wspią​łem się na śro​dek lo​dow​ca, mi​ną​łem go i za​czą​łem już scho ​dzić, kie​dy na​‐
tra​fi​łem na płach​tę śnie​gu (aku ​rat w miej​scu, któ​re ​go nie mo​głem zo​ba​czyć przez lor​net​kę)
o śred​ni​cy może dwu​dzie​stu me​trów. Z obu stron mia​łem sze​ro ​kie szcze​li​ny, więc nie mo​‐
głem obejść prze​szko ​dy. Za​nim po​sta​wi​łem ko ​lej​ny krok, te​sto​wa ​łem śnieg, moc​no wbi​ja​jąc
kij​ki. Uda​ło mi się dojść do nie ​co po ​nad po ​ło ​wy śnież​ne​go pola, gdy na ​gle utkną​łem. Sta ​łem
na so​lid ​nym lo​dzie, ale gdzie​kol​wiek wbi​łem kij​ki, za​głę​bia​ły się w prze​paść. Na ​wet nie
będę pró​bo​wał opi​sać, co czu​łem – śnieg koń​czył się nie​ca ​łe dzie​sięć me​trów przede mną
i wi​dzia​łem so​lid ​ną lo​do​wą ścież​kę ła​god​nie do ​cho​dzą​cą do pod​nó​ża lo​dow​ca. Nie mia​łem
jed​nak wyj​ścia: mu ​sia​łem wró ​cić po wła​snych śla ​dach. Wkrót​ce do ​sze ​dłem do szcze ​li​ny,
przez któ​rą prze​sko​czy​łem dzie​sięć mi​nut wcze​śniej. Tyl​ko tym ra​zem mu ​sia​łem ją prze ​sko​‐
czyć pod górę, a to już było trud​niej​sze. Prze ​rzu ​ci​łem ple​cak, a on się uprzej​mie nie zsu​nął.
Ze​bra​łem siły, roz​pę​dzi​łem się, sko ​czy​łem... i za​bra ​kło mi kil​ku cen ​ty​me ​trów. Czub​ki ra​ków
były na dru ​gim brze ​gu, ale resz ​ta mnie nie ​uchron​nie zmie ​rza​ła w prze ​paść. Pró ​bo​wa​łem



jesz​cze roz​pacz​li​wie zła​pać się śli​skiej po ​wierzch​ni, ale lód wy ​śli​zgi​wał mi się spod pal​ców.
Z nie​do​wie​rza​niem stwier​dzi​łem, że za chwi​lę tak samo wy ​śli​zgnie się ze mnie ży​cie. Mia​‐
łem tyl​ko na ​dzie​ję, że sta ​nie się to szyb​ko – per​spek ​ty ​wa le ​że​nia dwa​dzie​ścia parę me​trów
ni​żej z po​ła​ma​ny​mi koń ​czy​na​mi zu ​peł​nie mi się nie uśmie ​cha​ła. Co dziw​ne, do ostat ​niej
chwi​li czu ​łem, że to nie mnie się to przy​da​rza. Zu​peł​nie jak ​bym oglą​dał film. Nie zdą​ży​łem
się po​rząd ​nie prze​stra​szyć.

Nie le​cia​łem dłu​go, ja​kieś pięć me ​trów. Wy​lą ​do​wa​łem na śnież​nym za​to ​rze, któ​ry ja​kimś
cu ​dem utrzy​mał im​pet mo​je​go cia ​ła i ude​rze​nie cięż​kich bu ​tów z ra​ka​mi. Ży ​łem. Mu ​sia​łem
tyl​ko wy​my ​śleć, jak stam​tąd wyjść. Po obu stro​nach, bli ​sko sie​bie, wzno ​si​ły się pio ​no​we lo​‐
do​we ścia​ny. Na szczę​ście mo ​głem do nich do​się​gnąć rę ​ka​mi i no ​ga​mi, więc roz ​pię​ty mię​‐
dzy nimi jak pa​ja​cyk za​czą​łem się po ​wo​li wspi​nać w górę, moc​no wbi​ja​jąc raki i roz​py​cha​‐
jąc się rę​ka​mi. Po paru mi​nu​tach do ​sze​dłem do po ​wierzch ​ni. Tyl​ko co da​lej? Wi​dzia​łem
świat i wi​sia​łem dość bez ​piecz​nie, choć ze świa ​do​mo​ścią, że mam tyl​ko jed​ną szan ​sę. Na
śnież​ny za​tor nie mo​głem dru​gi raz li​czyć.

Uzna​łem, że naj ​le​piej bę​dzie prze ​nieść obie ręce na jed ​ną stro​nę, a nogi wbić w dru ​gą,
wyż​szą ścia ​nę. Wspią​łem się jak naj​wy ​żej i jak naj ​moc​niej zgią​łem nogi. Mu​sia ​ło to wy​glą ​‐
dać za​baw ​nie. Na​gle z lo​dow​ca wy​chy ​nął mój wy​pię​ty ty​łek, a chwi​lę póź​niej ja sam wy​fru​‐
ną​łem spod lodu jak pin​gwin wy​ska​ku​ją​cy z wody. Jak ła​two zgad​nąć, mia​łem spo ​rą mo​ty​‐
wa​cję, więc ode ​pchną​łem się na ​praw​dę moc​no. Prze ​le​cia​łem ka​wa​łek, po czym za ​czą​łem się
szyb ​ko śli​zgać po ła​god​nym zbo ​czu. Na tyle szyb ​ko, że co​raz bar​dziej zbli​ża​łem się do ko​‐
lej​nej szcze​li​ny. Na tym eta​pie śmia​łem się już gło​śno. Pew​nie tro ​chę dla​te ​go, że by​łem
w eu ​fo​rii, cie​szy​łem się, że jed ​nak żyję, ale głów​nie dla​te​go, że w wy​obraź​ni wi​dzia​łem, jak
wpa​dam gło ​wą w dół w ko​lej​ną dziu​rę i ginę naj​dur​niej​szą śmier​cią świa​ta. Ze wszyst​kich
sił ha​mo ​wa​łem ra​ka​mi i w koń​cu, gdy moja gło ​wa mi​nę​ła kra​wędź dru​gie​go z mo ​ich po​ten​‐
cjal​nych gro​bów, uda ​ło mi się za​trzy ​mać. Pod ​nio​słem się. By ​łem na po​wierzch ​ni, ży​łem
i pew​nie sta ​łem na no​gach – tyle że po złej stro​nie szcze​li​ny. Zno​wu mu​sia​łem prze​sko​czyć
tę, z któ ​rej przed chwi​lą wy​la​złem. I zno ​wu pod górę. Nie​co bar​dziej sta​ran​nie wy​szu ​ka​łem
tro​chę węż​szy punkt, wzią​łem roz ​bieg, sko​czy​łem – i tym ra​zem cały zna​la​złem się tam,
gdzie chcia ​łem. Pod ​nio ​słem ple ​cak i wró ​ci​łem na Co ​piań​ską stro ​nę lo ​dow​ca, i te ​raz już po ​‐
tul​nie po​pro ​si​łem ko​le ​gów o wy​sła ​nie ło​dzi. O mały włos zbyt​nia pew​ność sie​bie wy​pra​wi​‐
ła​by mnie na tam​ten świat. Z An ​tark​ty ​ką nie da się wy​grać, ale przy od ​po​wied​niej daw​ce po​‐
ko​ry i sza​cun​ku dla przy ​ro ​dy moż​na z nią żyć, na jej pra​wach. To, że moż​na się tam na​uczyć
po​ko​ry, jest jed​ną z tych cech, któ​re w An​tark ​ty​ce ce​nię naj​bar​dziej. Przy​ro ​da jest jed ​na – tu​‐
taj tyl​ko bar​dziej po​tęż​na i bez​względ​na. Do​brze o tym pa​mię​tać rów​nież po po ​wro​cie do
domu.

 
Któ​re ​goś lu​to​we​go dnia pod​czas mo ​jej pierw​szej wy​pra​wy wy ​pły​nę​li​śmy „Sło ​niem Mor​‐
skim” na za​to ​kę, żeby po​brać pró​by z dna. Woj​tek Ma​jew​ski, nasz kie​row​nik, ba​dał okrzem​‐
ki, więc spusz​cza​li​śmy spe​cjal​ne urzą​dze​nia na głę​bo​kość kil​ku​set me​trów i zbie​ra​li​śmy pró​‐
by osa​dów peł​ne ich pan ​ce​rzy​ków. Wią​za​ło się to z kil​ku​go​dzin​nym po​sto ​jem w jed ​nym
miej​scu – spusz​cza​nie i wcią ​ga​nie urzą​dzeń zaj​mu​je spo ​ro cza​su. Wy ​pły​wa​jąc na za ​to​kę, wi​‐
dzie​li​śmy w od ​da​li dwa wie​lo​ry ​by. Nie tyle na​wet same wie​lo ​ry​by, ile chmu​ry ich od ​de​chów
i czar​ne kształ​ty pod spodem. Po kształ​cie fon​tan ​ny moż ​na z du​żym praw​do​po​do​bień​stwem
roz​po​znać ga​tu​nek wie​lo ​ry ​ba, po​nie​waż ich noz ​drza mają róż​ne kształ​ty i róż​nie są usta​wio ​‐



ne. To, co wi​dzie​li​śmy w od ​da​li, było dość okrą ​głe i krza​cza​ste, a to ozna ​cza​ło, że mie​li​śmy
do czy​nie​nia z hum​ba​ka​mi.

Hum​bak wy ​ska​ku​je z wody

Po​dob​nie jak wie​le in ​nych ga​tun​ków hum​ba ​ki co roku mi​gru ​ją zimą do cie​plej​szych wód,
gdzie się roz​mna​ża​ją, po czym la​tem wę​dru ​ją w re​jo​ny po​lar​ne, żeby się ob​jeść na za​pas. La​‐
tem ich licz​ba stop ​nio​wo wzra ​sta i z przy​jem​no​ścią stwier​dzam, że w cią​gu czter​na​stu lat,
któ ​re prze ​pra​co ​wa​łem w An ​tark​ty ​ce, z roku na rok wi​dzę ich co ​raz wię ​cej. Po ​wo​li od ​bu​do​‐
wu ​ją po​pu​la​cję, prze​trze ​bio​ną przez wie ​lo​ryb ​ni​ków, któ​rzy dzia​ła​li w oko​licz​nych wo ​dach
aż do lat sześć​dzie​sią ​tych XX wie​ku. Ze wzglę​du na wzo​rzec mi​gra​cji, choć wie​lo ​ry​by te
wy ​stę​pu​ją na ca​łym świe​cie, po​pu​la​cje z pół​ku​li pół​noc​nej i po​łu ​dnio ​wej prak​tycz​nie się nie
spo​ty​ka​ją, choć zna ​ne są od ​osob​nio​ne przy​pad​ki prze ​kra​cza​nia rów​ni​ka i do​łą​cza​nia do po​‐
bra​tym​ców po ​cho​dzą​cych z dru​giej stro ​ny. Każ​dy chy ​ba zna nie​sa​mo ​wi​te dźwię​ki hum​ba​‐
czych pie​śni. Co cie​ka​we, wie​lo​ry ​by z da​ne​go re​jo ​nu zwy​kle śpie​wa​ją tę samą pieśń, skła​da​‐
ją​cą się z pół​go​dzin​nych, po​wta​rzal​nych fraz, któ​re co roku są nie​co inne. Moż​na po​wie​‐
dzieć, że zwie​rzę​ta te mają prze​bo​je se​zo​nu, i gdy​by ist​nia​ła baza da​nych za​wie​ra ​ją​ca
wszyst​kie ich pie​śni, da​ło ​by się roz​po​znać, kie​dy i gdzie zo ​sta​ły na​gra​ne. Nie wie ​my do​kład ​‐
nie, o czym wie​lo​ry ​by roz​ma ​wia​ją, ale wie​my, że są in​te ​li​gent​ne, to​wa​rzy​skie i zdol​ne do
prze​pro​wa ​dza​nia sko​or​dy​no​wa​nych dzia​łań. Te, któ ​re ob​ser​wo ​wa​li​śmy, były za​ję ​te że​ro​wa​‐
niem przy za​sto​so​wa​niu tech ​ni​ki bą​bel​ko​wych sie​ci: łow​ca pły​wa pod ła​wi​cą kry ​la lub ma​‐
łych ryb i wy​pusz​cza bą​bel​ki, któ​re, dry​fu ​jąc ku po ​wierzch​ni, two​rzą ro​dzaj kur​ty​ny, i okrą​‐
ża​ją zdo​bycz, zbi​ja​jąc ją w cia​sną, ła ​twiej​szą do po ​łknię​cia kulę. W An ​tark​ty ​ce zwy ​kle bio​rą
w tym udział dwa lub trzy osob​ni​ki. Znacz​nie bar ​dziej za​awan ​so​wa​na wer​sja tej tech ​ni​ki



zna​na jest z Ala​ski, gdzie na​wet sie ​dem hum​ba​ków prze ​pro​wa​dza pre​cy​zyj​nie zor ​ga​ni​zo​wa​‐
ny atak – za​mie​nia​jąc się przy tym ro​la​mi. Każ ​dy z uczest​ni​ków wy ​pusz​cza bą ​ble, in ​nym ra​‐
zem emi​tu ​je gło ​śne dźwię​ki, któ​re do​dat​ko​wo pło​szą i kon​cen​tru​ją zdo ​bycz w jed​nym miej​‐
scu, po czym zaj​mu ​je miej​sce wśród ocze ​ku​ją​cych przy po​wierzch​ni bie​siad ​ni​ków.

Kie​dy opusz​cza​li​śmy sprzęt, wie ​lo​ry ​by były da​le​ko. Po ja​kimś cza​sie za ​czę​ły się zbli​żać,
żeby nas do​kład​niej obej​rzeć. I tak się za​czę​ło spo ​tka​nie, któ ​re opi​sa​łem we wstę ​pie do tej
książ​ki.

 
W mar​cu, kie​dy „Po​lar Pio ​ne​er” przy ​wo​zi tro​chę za​pa​sów i za​bie ​ra let​ni​ków, na ​le​ży się
przy​zwy​cza​ić do pra​cy w zre ​du​ko​wa ​nej eki​pie. Za​ło ​ga Co​pa​ca​ba​ny hucz ​nie się po ​że​gna​ła
i od ​pły​nę​ła do cie​plej​szych kra​jów. Pod​czas pierw​szej wy ​pra​wy zo​sta ​ło nas, łącz​nie z ku​cha​‐
rzem, trzy​na​ścio ​ro. Póź​niej już nie było ta ​kich luk​su​sów i każ​dy mu​siał od​bęb ​nić w kuch ​ni
swo​je. Na szczę​ście je​dze​nia na sta​cji jest dużo, a je​dy​ne, cze​go bra​ku​je, to świe​że wa​rzy​wa
i owo ​ce. Daw ​niej mie ​li​śmy szklar ​nię, więc co ja ​kiś czas na stół tra ​fia​ły wła ​sno​ręcz​nie wy ​ho​‐
do​wa​ne ogór​ki i po​mi​do​ry. Swo​ją dro ​gą nie za​po​mnę sma​ku pierw​sze ​go od trzech mie​się ​cy
po​mi​do​ra: nie mia​łem po ​ję​cia, że tak je lu​bię. Po​nie​waż każ​dy z dy ​żur​nych sta ​ra się za​bły ​‐
snąć, mej​le wy​peł​nia​ją się go ​rącz​ko​wo wy​mie​nia ​ny​mi prze​pi​sa​mi z ro​dzin​nych kon ​sul​ta​cji.

Więk ​szość pin​gwi​nów wró ​ci​ła do mo​rza, sło​ni też było mniej, ale za to gdzie nie sta​nąć,
tam uchat​ka. W wo​dach za​to ​ki czę​ściej wi​dy​wa​li​śmy wie​lo ​ry​by. Zima po​wo ​li da​wa​ła o so​‐
bie znać. Za​czę​ły się co ​raz in​ten​syw​niej​sze i częst​sze sztor​my.

W mar​cu koń ​czy się też se​zon tu ​ry​stycz​ny na An ​tark​ty ​dzie, więc wpa​da​ją się po ​że​gnać
ostat​nie stat​ki. Zwy​cza​jo ​wo do​sta​wa​li​śmy od nich pu​dła świe​żych owo ​ców. Od tej pory
wszyst​ko bę​dzie już pusz ​ko​wa​ne lub mro ​żo​ne. Dla​te​go gdy 1 kwiet​nia 2003 roku ode​zwał
się przez ra​dio pol​ski jacht „Sta​ry”, wszy ​scy my​śle​li, że to ja dla żar​tu na​da​ję z ki​bel​ka. Ale
nie – parę go​dzin póź ​niej po​ja​wił się przed na ​szą sta​cją jacht pe​łen mło​dych że ​gla​rzy ze Ślą​‐
ska, wraz ze słyn​ną po ​dróż​nicz​ką Mo ​ni​ką Wit​kow​ską, ów​cze​sną sze ​fo​wą dzia​łu tu​ry ​sty​ki
w „Ga​ze ​cie Wy​bor​czej”. Faj​nie było na kil​ka dni prze​rwać na​ra​sta​ją​cą mo​no​to ​nię i go​ścić
ich na sta​cji. Spo​ro​śmy wy ​pi​li i dużo prze ​ga​da​li, a z kil​ko​ma spo​śród człon ​ków eki​py do tej
pory utrzy​mu ​ję kon​takt. Wte​dy, gdy do nas przy​pły ​nę​li, byli naj​młod ​szą za​ło​gą w hi​sto ​rii
An ​tark​ty​ki, z naj​młod ​szym ka​pi​ta​nem. Ale w koń​cu i oni mu ​sie​li od​pły ​nąć, żeby zdą​żyć
przed szyb​ko zbli​ża​ją​cą się zimą. Na​praw​dę zo​sta​li​śmy sami.



Mło ​da uchat​ka przy ​szła się przy​wi​tać

Wkrót​ce po​tem za ​to ​ka czę​ścio​wo za ​mar​z​ła. Naj​pierw woda zgęst​nia​ła i po​ja​wi​ły się
w niej małe igieł​ki lodu, póź​niej w gę ​stej śry ​ży za​czę​ły po ​wsta​wać okrą​głe plac ​ki z pod ​wi​‐
nię​ty​mi brze​ga​mi (po an ​giel​sku zwa​ne pan​ca ​ke ice, lód na​le ​śni​ko​wy), któ​re w koń​cu zmie​ni​‐
ły się w so​lid ​ne kry. Za​to​ka Ad ​mi​ra​li​cji rzad​ko za​ma​rza na tyle, żeby dało się przejść po lo​‐
dzie do Fer​ra​za, ale pły ​wać po niej też nie moż ​na, więc czę​sto ​tli​wość wi​zyt u na​szych są​sia​‐
dów w zi​mie zna​czą​co spa​da.

Wraz z ro​sną​cą izo​la​cją mogą się na​si​lać tar​cia. To nie​sa​mo ​wi​te, ja​kie​go zna​cze​nia na ​bie ​‐
ra​ją drob​ne nie​po​ro ​zu​mie​nia czy róż​ni​ce, do ja ​kich roz​mia​rów mogą się roz​dmu​chać naj​‐
mniej​sze du​pe ​re​le. Kie ​dy w zwy ​kłym ży​ciu spo ​ty​ka​my ko​goś, kto jest nie ​uprzej​my lub
z kim zu ​peł​nie się nie zga​dza​my, mo​że​my go ni​g​dy wię​cej nie spo​tkać. Na sta​cji żyje się
w ma​łej gru​pie i mimo ewen ​tu​al​nych kon​flik ​tów trze​ba ra​zem pra​co​wać, a cza​sem na​wet po​‐
wie​rzać so​bie ży​cie. Z jed​nej stro ​ny wszy​scy ro​zu ​mie​ją, że mu​szą być bar​dziej cier​pli​wi
i wy​ro ​zu ​mia​li, a z dru​giej pre​sja i stres są znacz​nie więk​sze i nie ma jak przed nimi uciec.

Dla​te​go ta​kie dro​bia​zgi jak to, że wspo ​mnia​ny Krzyś nie umiał rano mó ​wić dzień do​bry,
dla nie​któ​rych na ​bie​ra​ły nie​sa​mo ​wi​te ​go zna ​cze​nia. Uwa​ża​łem go za nie ​wy ​cho​wa​ne​go, za​ro​‐
zu ​mia​łe ​go smar​ka​cza i tyle – z wie​lu zwią​za​nych z nim pro​ble ​mów bu​co​wa​tość była naj​‐
mniej​szym. Ale nie​któ​rzy, zwłasz ​cza eme​ry ​to ​wa​ni woj​sko​wi, z tru​dem zno ​si​li tak oczy ​wi​ste
uchy ​bie​nia. Jesz​cze gor​szym prze​stęp​stwem oka ​za​ło się coś, co w in​nych oko ​licz​no​ściach
skwi​to​wa​no by naj​wy ​żej wzru​sze​niem ra ​mion i ką​śli​wą uwa​gę. Na sta​cji o mało nie skoń ​‐
czy​ło się za​wa ​łem jed​ne​go ze star​szych człon ​ków eki​py: w nie​dzie​lę, kie​dy każ​dy dba tyl​ko
o sie​bie, Krzyś nie umył pa​tel​ni i dwie go ​dzi​ny po zje​dze​niu tego, co so​bie upich​cił, le​żał na



ka​na​pie, maj​ta​jąc no ​ga​mi. Sta​szek, któ ​ry całe ży​cie spę ​dził w mun​du​rze, nie mógł tego
znieść. Po​wie​dział mu, że po ​trze​bu​je pa​tel​ni, raz, po​wie​dział dru ​gi, i w koń​cu o mało nie
pękł ze zło ​ści. W jego świe​cie nie było miej​sca dla aro​ganc​kich gów​nia​rzy. Kie​dy zo ​ba​czy​‐
łem, co się dzie​je, jako kie ​row​nik mu ​sia​łem wy​dać po ​le​ce​nie służ​bo​we. Krzyś zwlókł się
z ka​na​py z miną świad ​czą​cą o tym, że strasz​ną nam robi ła​skę, i pa​tel​nię umył. Cała ta hi​sto​‐
ria brzmi ab​sur​dal​nie, ale wte​dy o mało nie do​szło do rę​ko​czy​nów.

Krzyś jest dla mnie ko​ron ​nym do​wo ​dem na to, że nie każ​dy się na​da​je na wy​pra​wy. Nie
był ani spe​cjal​nie głu ​pi, ani nad ​zwy​czaj​nie le​ni​wy (przy​naj​mniej je​śli cho​dzi o jego obo​‐
wiąz​ki, nie te wy​ni​ka​ją ​ce z dzia​łań wspól​nych), ale po​dej​ście miał bar​dzo nie​doj​rza​łe. Kie​dy
wszy​scy zbie​ra​li się wie​czo ​rem, żeby oglą​dać fil​my, on się nie zja​wiał, bo „oni nie są jak
moi ko​le​dzy ze stu​diów i ile razy moż​na słu ​chać kom​ba​tanc​kich opo ​wie​ści eme​ry ​tów”.
Trud​no so​bie wy​obra​zić dur​niej​szy ko ​men​tarz. Prze​cież wła​śnie ta róż​ni​ca spra ​wia, że lu​dzie
sta​ją się in ​te​re​su ​ją​cy. Prze​cież ina ​czej nie mógł​bym się za​przy​jaź​nić się z ku​cha​rzem ze Ślą​‐
ska albo z eme​ry ​to​wa ​nym kie​row​cą czoł​gu. Poza tym bez nich ani ja, ani on nie mo​gli​by​śmy
pro ​wa​dzić ba​dań.

Krzyś miał też inny pro ​blem. Kie​dy się spo​tka​li​śmy po raz pierw​szy, gdy w mar​cu do ​łą​‐
czył do za​ło​gi, pod ​szedł do mnie i oznaj​mił:

– Pa​nie kie​row​ni​ku, mel​du​ję, że mam ADHD i dwa mie​sią​ce temu mia​łem wstrząs mó​zgu,
więc nie mogę cięż​ko pra​co ​wać, bo boli mnie gło​wa.

Czu​łem, że to nie jest do​bra wróż​ba. My​śla​łem o tym parę mie​się ​cy póź​niej, gdy bie​gał
w ob​wi​słych ga ​ciach po świe ​tli​cy w tę i z po ​wro​tem, skan ​du​jąc: „Zet Be A! To kur​wy i pe ​‐
da​ły!”. I tak pra​wie dwie go ​dzi​ny. Gdy za​py​ta​łem uprzej ​mie, do któ​rej z grup pra ​cow​ni​ków
ZBA (Za​kła​du Bio ​lo​gii An​tark ​ty​ki PAN, na​sze​go pra​co ​daw​cy) sie​bie za​li​cza, nie umiał od ​‐
po​wie​dzieć. Ale miny na​szych star​szych ko ​le​gów były, jak to się w me​diach spo​łecz​no​ścio ​‐
wych okre​śla, bez ​cen​ne.

Pro ​blem z ta​ki​mi Krzy ​sia​mi po ​le​ga na tym, że w po​je ​dyn​kę po​tra​fią ze​psuć at​mos​fe ​rę
w gru​pie. Z na​szym wszyst​ko się w śmier​dzą​cy spo​sób skul​mi​no​wa​ło w pew​ną paź​dzier ​ni​‐
ko​wą so ​bo​tę, gdy póź​nym wie​czo​rem, po dniu peł​nym wza​jem​nych zło ​śli​wo ​ści, nasz mło​‐
dzie​niec do​stał parę razy w twarz od jed ​ne​go z me​cha​ni​ków. Fa​tal​nie, bo wy ​pra​wa zbli​ża​ła
się do koń​ca i było już pra​wie pew​ne, że uda​ło nam się tego unik​nąć. Fa ​tal​ne było rów​nież
to, że Krzyś zo​stał na sta​cji na ko​lej​ne lato i ob​ro​bił nam tył ​ki tak, że po paru mie​sią​cach do ​‐
wie​dzia​łem się, że po​bi​li​śmy go zbio​ro ​wo, a ży​cie ura ​to​wał mu chi​lij​ski he​li​kop​ter. Kon​fa​‐
bu​la​cje nie​sta​bil​ne​go dzie​cia​ka po​kry​ły smro ​dem moje ostat​nie wspo​mnie​nia ze sta ​cji. Uwa​‐
żam za skan ​dal, że uczest ​nic​two w wy ​pra​wie nie było w tam ​tych cza​sach uza ​leż​nio​ne od
psy​chia​trycz​nej ewa​lu ​acji. Te​raz chy​ba wpro​wa​dzo ​no od​po​wied​nie te​sty. Inne na​ro ​do​we
pro ​gra​my od lat mają od ​po​wied​nie pro​ce​du​ry we ​ry ​fi​ka​cyj​ne. Ich ko ​or​dy​na​to ​rzy zda​ją so ​bie
spra​wę, że w An ​tark​ty ​ce dużo bar​dziej nie​bez​piecz​ne rze​czy dzie​ją się cza​sem w ludz​kich
gło ​wach niż wo​kół nich. Na przy​kład Ko ​re​ań ​czy​cy co roku przed wy​pra ​wą wy​jeż​dża​ją na
obóz szko​le​nio ​wy. Je​den z wie​czo​rów spę​dza​ją na obo​wiąz​ko​wym pi​jań​stwie. Na​wet ktoś,
kto nie pije, tego dnia upić się musi. Je​den z uczest​ni​ków tyl​ko uda ​je i od​no​to ​wu​je zmia​ny
za​cho​dzą ​ce w za​cho​wa ​niach po​zo ​sta​łych. Choć to eks​tre​mal​ny przy​kład, wolą się za​bez​pie​‐
czyć, bo ni​g​dy nie wia​do​mo, co może się na sta​cji wy ​da​rzyć.

Krzy​sia wi​du​ję na uli​cy. Moż ​li​we, że te ​raz, parę lat póź​niej, jest zrów​no​wa ​żo​nym, roz ​sąd ​‐
nym i faj​nym czło ​wie​kiem. Ale wte​dy, tuż po stu​diach, nie po ​wi​nien był się zna​leźć na sta​‐



cji. Mo​gło się skoń​czyć dużo go​rzej.
Oczy ​wi​ście jed​nym ze stre​su​ją​cych ele​men​tów ży ​cia na sta​cji jest dla nie​któ​rych fru​stra​‐

cja sek​su​al​na. Kie​dyś pe​wien dość zna​ny psy​cho ​log i sza​no​wa ​ny pro​fe​sor ka ​to​lic​kiej uczel​‐
ni, uczest​nik jed​nej z wy ​praw z po​cząt​ku lat osiem ​dzie​sią ​tych, nie​ofi​cjal​nie po​wie​dział tak:
„Był wśród nas taki mło ​dy żon ​koś, tuż po ślu ​bie. Bied​ny, mało nie umarł od wiecz ​nej ma​‐
stur​ba​cji. Nor​mal​nie cień czło​wie​ka z nie ​go zo ​stał, wy​koń​czo​ny, z pod ​krą​żo ​ny​mi ocza ​mi...”.
Ten sam pro​fe​sor opo​wia​dał mi rów​nież o pew​nej gu​mo ​wej lali, któ​ra tra​fi​ła na sta​cję i znaj​‐
do​wa​ła się pod opie ​ką kie ​row​ni​ka wy ​pra​wy. Lala była w róż​nych ce​lach wy​po​ży ​cza​na ko ​le​‐
gom, ale pierw​szy mu​siał się zgło ​sić do le​ka​rza z ob​ra​że​nia​mi ge​ni​ta ​liów – pod​czas użyt​ko​‐
wa​nia cał​kiem nie​spo​dzia​nie do​znał ura​zu. Po in​spek ​cji oka​za​ło się, że w głów​nym ana​to ​‐
micz​nym za​głę​bie​niu dmu​cha​nej atrak ​cji znaj​du​je się sztyw​na wi​zy​tów​ka ów​cze​sne​go dy ​‐
rek​to​ra ZBA z ręcz​nym do ​pi​skiem: „I tak by​łem tu pierw​szy...”.

W trak​cie czte​rech wy ​praw nie za​uwa​ży ​łem u ni​ko​go, włącz​nie z sobą sa​mym, aż tak eks​‐
tre​mal​nych ob​ja​wów, ale te​mat ro ​bie ​nia so​bie do​brze czę​sto się po ​ja​wiał w bar​dziej lub
mniej żar​to ​bli​wych kon ​tek​stach. Cza​sem do​cho ​dzi​ło na​wet do wy​mia​ny po​my ​słów i do​‐
świad​czeń, choć nie wiem, czy kto ​kol​wiek trak​to ​wał to prak​tycz​nie. Po​noć ar​gen​tyń ​scy ma​‐
ry ​na​rze mają swo​ją stra​te​gię: trze ​ba po​ma​lo ​wać pa​znok ​cie jed​nej dło ​ni na czer​wo ​no i prze ​‐
ło ​żyć ją pod pra​wym udem. Wte ​dy ope​ra​to​ro​wi wy ​da​je się po ​noć, że jest to dłoń pięk​nej
i zmy​sło ​wej ko​bie​ty... Nie wiem, nie pró​bo​wa​łem. Po ​dob​nie jak nie pró ​bo​wa​łem prze​pi​su
chło​pa​ków ze „Sta​re​go”: opi​sa​li nam któ​re​goś wie​czo​ru me​to​dę „na cu​dza​ka”. Na​le​ży otóż
sie​dzieć na swo ​jej dło ​ni tak dłu​go, aż zdrę​twie​je i stra​ci czu ​cie, dzię ​ki cze ​mu póź ​niej,
w trak ​cie sa​mych ma​new​rów, ma się wra​że​nie, że robi to ktoś inny...

Swo ​ją dro​gą chy​ba nikt nie za​jął się na po ​waż​nie za​cho ​wa​nia​mi ho ​mo​sek ​su​al​ny​mi na sta ​‐
cjach po​lar​nych. Nie wy ​da​je mi się, że ​by​śmy się kie​dyś mie​li do ​wie​dzieć cze​go​kol​wiek
o daw​nych wy​pra ​wach – z he​ro ​icz​nej epo​ki od ​kryć. Na​wet pu​bli​ka​cja od ​kry ​tych w trak​cie
słyn​nej wy ​pra​wy Scot ​ta w la ​tach 1910–1913 szcze ​gó​łów do ​ty​czą ​cych ży ​cia sek ​su​al​ne​go
Ade​lek prze​cią​gnę​ła się o dzie​więć ​dzie​siąt sie ​dem lat. Do​pie​ro w 2012 roku no​tat​ki dok​to ​ra
Geo​r​ge’a Le​vic​ka, le​ka​rza jego wy​pra​wy, uj​rza​ły świa​tło dzien​ne. Wcze​śniej in ​for​ma​cje
o pro​sty ​tu​cji za ka​mie​nie, gwał ​tach i za​cho​wa​niach ho ​mo​sek ​su​al​nych wy ​da​wa ​ły się bry​tyj​‐
skim wy ​daw​com zbyt dra​stycz​ne na​wet dla na​ukow​ców. Te​raz wpraw​dzie wie​my, że ho​mo ​‐
sek ​su​ali​zmu nie stwier​dzo​no tyl​ko u tych ga​tun ​ków, u któ​rych go nie szu​ka​no, ale na​dal są
tacy, któ ​rzy uzna​ją po ​dob​ne za​cho ​wa​nia za nie​na​tu​ral​ne i uwła​cza​ją ​ce mo​ral​no​ści. Sama su ​‐
ge​stia, że bo​ha​te​ro​wie pu ​blicz​nej wy​obraź​ni, dziel​ni po ​lar​ni​cy sprzed stu lat mo ​gli się czymś
ta​kim zaj​mo ​wać, nie może li​czyć na pu ​blicz​ną ak ​cep​ta​cję. Tym ​cza​sem je​stem prze​ko​na​ny,
że coś mu​sia​ło się tam dziać. W koń​cu na​wet ko​deks praw​ny bry​tyj​skiej ma​ry​nar​ki wo ​jen​nej
z XIX wie​ku – kie ​dy so​do​mia była prze​stęp​stwem – sta​no​wił, że dla okrę ​tów po​zo​sta ​ją​cych
poza por​tem od po​nad sze​ściu ty​go​dni robi się pod tym wzglę​dem wy ​ją​tek.

Zi​mo ​wa​nie to nie tyl​ko czas bi​cia się po mor​dach i ona​ni​zmu. To mar​gi​nes. Zima – po ​nie​‐
waż ro ​bo​ty jest mniej – sta​je się fan​ta​stycz​ną porą na od ​kry​wa ​nie sa​mych sie ​bie. Wresz​cie
moż​na prze​czy​tać wszyst​kie książ ​ki, na któ​re ni​g​dy nie star​cza​ło cza​su. Wie ​lu po​lar​ni​ków
od​kry ​wa w so​bie ta​len​ty, o któ ​rych wcze​śniej nie mie ​li po ​ję​cia. Trze​ba uczci​wie przy ​znać,
że w wie​lu przy​pad​kach le​piej by było, gdy ​by te ta​len​ty po​zo ​sta​ły uta​jo ​ne – to nie​sa​mo​wi​te,
ile na sta​cjach po​lar​nych po​wsta​je okrop ​nej po​ezji i prze​ra​ża​ją​co kiep ​skich ob​ra​zów. Ale tu
nie cho​dzi o to, żeby się po​pi​sy​wać, to nie są kon​kur​sy. Waż​ne, że two​rze​nie spra​wia przy ​‐



jem​ność twór​cy, ni​ko​mu in​ne​mu nie musi. A moja zgryź ​li​wość to za​pew​ne prze​jaw za ​zdro​‐
ści, bo cho​ciaż spę​dzi​łem na sta​cji dwie zimy, żad​ne​go ta​len​tu w so ​bie nie od​kry ​łem.

Po​nie​waż pol​ska sta​cja znaj​du​je się przed an​tark ​tycz​nym krę​giem po​lar​nym, na​wet
w środ ​ku zimy mamy kil​ka go​dzin sło​necz​ne​go świa ​tła. Nie da się ukryć, że zi​mo ​we słoń​ce
wsta​je o bar​dzo przy ​zwo​itej po ​rze – koło je​de​na​stej rano. Moż​na za​tem spo​koj​nie wstać,
zjeść (zimą śnia​da​nia są na ogół o dzie​wią​tej, nie o ósmej), ubrać się, za ​brać apa​rat i jesz​cze
zdą​żyć na wschód słoń​ca, któ ​ry zresz​tą trwa cał​kiem dłu​go. Na ogół świat robi się wte​dy ab​‐
sur​dal​nie zło​to​ró​żo ​wy, a po za​mar​z​nię ​tej ta​fli za​to ​ki bie​ga​ją na​sze pu​cha​te kur​cza​ki – po​‐
chwo​dzio​by. Ład ​nie jest. Wła​ści​wie, je ​śli się do ​brze za​sta ​no​wię, An ​tark ​ty ​da jest je ​dy​nym
miej​scem na świe​cie, gdzie zda​rza​ło mi się wsta​wać na wschód słoń​ca. Hu​lan​ki do świ​tu to
inna baj​ka.

Z nie​wy​so​kich wzgórz wzno ​szą​cych się wo​kół Arc​tow​skie ​go roz​cią​ga​ją się ka​pi​tal​ne wi​‐
do​ki na za​to ​kę. Zwłasz​cza gdy ktoś się wdra ​pie na gó​ru ​ją​cy nad sta​cją Po ​int Tho​mas i zer​k​‐
nie na są​sied ​ni fiord – Ez​cur ​rę – z moją ulu​bio ​ną wy​spą Du​fay​el, wy ​glą​da​ją​cą jak gi​gan​tycz​‐
ny czar​ny smok śpią​cy w mo​rzu, któ​re​mu z wody wy ​sta​je tyl​ko na​je​żo ​ny skal​ny​mi kol​ca​mi
grzbiet. Na Tho ​ma​sie znaj​du​je się na​sza głów​na an​te​na. Na po​cząt​ku każ​dej wy​pra​wy na ​le​ży
ją spraw​dzić. Choć wspi​nacz​ka jest w mia ​rę stro​ma i zaj​mu​je co naj​mniej dwa ​dzie​ścia mi​‐
nut, na pierw​sze wej​ście na Tho​ma ​sa chęt​nych jest zwy​kle wie​lu. Nie​wy ​klu​czo​ne, że ma to
coś wspól​ne​go z jed​ną ze sta​cyj​nych tra ​dy​cji. Otóż nie​da​le​ko od szczy ​tu, bli​sko an ​te​ny, znaj​‐
du​je się mała skrzyn​ka me​te ​oro​lo​gicz​na, w któ​rej co bar​dziej świa​do​me do ​brych oby​cza​jów
wy ​pra​wy zo ​sta​wia​ją dla na​stęp​ców flasz ​kę cze​goś smacz ​ne​go, cza​sem na ​wet z po ​ręcz​nym
ze​sta​wem kie​lisz​ków.

Zimą czło​wiek wspi​na się po to, żeby kon ​tem​plo ​wać oko​licz​ne pięk​no. Od Tho ​ma​sa
w głąb Ez​cur​ry roz​cią​ga się Pa​no​ra​ma Rid ​ge, któ​ry na ​zwę za​wdzię ​cza wła​śnie nie​sa​mo ​wi​‐
tym wi​do​kom. Od stro​ny na​szej sta​cji po ​dej​ście jest w mia​rę ła​god​ne, ale od stro​ny fior​du
grzbiet koń​czy się pra​wie dwu​stu ​me​tro​wym pio ​no​wym urwi​skiem. Któ​re​goś let​nie​go dnia
po​sta​no​wi​li​śmy z dwo​ma ko ​le​ga​mi po​dejść na grzbiet od tej stro​ny i po dłu​giej wspi​nacz​ce
po nie​ustan​nie osy ​pu​ją​cych się, sil​nie ze​ro ​do​wa​nych ska​łach tra​fi​li​śmy na kil​ku​me​tro​wy na ​‐
wis śnież​ny. Pew ​nie dla​te​go nikt z tej stro​ny nie wcho ​dzi. Ja​koś nam się uda​ło przez to prze​‐
ko​pać, ale bez przy​jem​no​ści. Z dołu na​wis było przy ​naj​mniej wi​dać. Gdy​by​śmy na nie ​go
we​szli od góry, mie ​li​by​śmy duże szan​se na nie​spo​dzie​wa​ny i nie​zbyt dłu ​gi, ale zde​cy​do​wa​‐
nie ostat​ni lot do za​to​ki. Wła​śnie ta​kie nie​wi​docz​ne na​wi​sy są naj​więk​szym za​gro​że​niem
w trak​cie zi​mo ​wych wę​dró​wek po gó ​rach, dla​te​go – o ile nie zna się do ​kład​nie to​po​gra​fii –
le​piej nie pod​cho ​dzić do kra ​wę ​dzi. W trak​cie pierw​szej z mo ​ich wy​praw zdo ​by​łem z Ru​sła​‐
nem wszyst​kie oko ​licz​ne szczy​ty. Wszyst​kie są dość ni​skie, a mimo to za​pew ​nia​ją roz​ryw​kę:
ska​ły są moc​no ze​ro ​do​wa​ne, ścia​ny czę​sto stro​me. Gdy po ca​ło ​dzien​nej wę​drów​ce przez lo​‐
do​wiec i mo​re​ny i kil ​ku​go​dzin​nej wspi​nacz​ce do ​tar​li​śmy na naj​wyż ​szy w po​bli​żu szczyt,
The To ​wer (367 me​trów n.p.m.), zna​leź​li​śmy flasz ​kę za​bun​kro ​wa​ną tam parę lat wcze​śniej
przez po​przed​nich zdo ​byw​ców. Nie ​ste​ty było w niej tyl​ko kil ​ka kar​tek z da​ta​mi wejść i na​‐
zwi​ska​mi. Do​ło ​ży​li​śmy swo​ją i wró​ci​li​śmy w do​li​ny. Moim ulu​bień ​cem jest jed​nak po​dwój​‐
ny Jar​di​ne Peak (279 me​trów n.p.m.), za​my ​ka​ją​cy Pa​no​ra​ma Rid​ge od po​łu ​dnio ​we​go za​cho ​‐
du. Moż​na do nie​go dojść gra ​nią od Tho​ma​sa albo od stro ​ny lądu i ła​god​niej​szych wznie​‐
sień, waż​ne tyl​ko, żeby po zdo​by​ciu obu two ​rzą​cych go skal​nych wierz​choł​ków zejść do
prze​łęcz​ki mię​dzy nimi. Ma ona ja​kieś sie​dem​dzie​siąt cen​ty ​me​trów dłu ​go​ści, jest ostra i nie ​‐



mal pio​no​wa, od przo​du i od tyłu ogra​ni​czo​na wzno ​szą ​cy​mi się pro ​sto w górę ska​ła​mi. Je​śli
się na niej ostroż​nie sią​dzie, moż​na każ ​dą nogą maj​tać w in​nej prze​pa​ści. Faj​nie jest, tyl​ko
ska​ła wrzy​na się w ty​łek ni​czym krze​sło cza​row​nic.

Ta​kie spa​ce​ry, naj​le​piej sa​mot​ne, zimą na​bie ​ra​ją szcze​gól​ne​go zna​cze​nia. Nie od ​cho​dzi
się da​le​ko, bo wid ​no jest tyl​ko ja ​kieś czte​ry go ​dzi​ny, więc trze ​ba pla​no​wać tak, żeby koło
czter​na​stej być z po​wro ​tem. Ale czas spę​dzo​ny sam na sam z An ​tark​ty​ką to oka​zja, żeby się
po​za​chwy​cać oko ​li​cą i przy ​po​mnieć so ​bie, po co się tam przy​je​cha​ło. Na​bie​ra się sił i po​tem
moż​na się da​lej ki​sić z ko​le​ga​mi u pod​nó​ża gór.

Oczy ​wi​ście week​en ​do​we wyj​ścia w góry w parę osób też są faj​ne i choć trud​no mó ​wić
o kon​tem​pla​cji, wę​dru​ją​ca ba​lan​ga z wi​nem lub wód ​ką w ple​ca​kach w prze​pięk​nych oko​licz ​‐
no​ściach przy ​ro​dy to rów​nież ra​dość. Tyle że nie moż​na się zbyt​nio od​da​lać od sta​cji. Wia ​‐
do​mo, że al​ko​hol daje fał​szy ​we po ​czu​cie cie​pła i za​chę​ca do dur​nych dzia​łań. Roz ​sze​rza na​‐
czy​nia krwio​no​śne, więc czu​je​my cie​pło, choć w rze​czy​wi​sto ​ści szyb​ciej je tra​ci​my. Pi​cie na
mro​zie jest dla idio ​tów, więc szcze​gól​nie po​le​cam je my​śli​wym: nie dość że mogą za​mar​z​‐
nąć, to jesz​cze jest na ​dzie​ja, że się wy ​strze​la​ją. Na pi​cie w te​re ​nie zga ​dzam się tyl​ko wte​dy,
gdy wra​ca​my i już wi​dać bez​piecz​ne, cie​płe schro​nie​nie. Na sta​cji każ​dy ma też obo​wią​zek
przed wyj​ściem lub wy ​pły​nię​ciem do pra​cy i przed wy ​bra​niem się gdzieś w ce​lach re​kre​‐
acyj​nych na ta​bli​cy przy drzwiach wpi​sać, jaką prze​wi​du​je tra​sę i kie​dy mniej wię​cej za​mie​‐
rza wró​cić.

Po oko​li​cy cho ​dzi się albo na ra​kie​tach, albo na nar​tach, bo nie​ustan ​ne prze​bi​ja​nie się
przez śnież​ną sko ​ru​pę i za​pa​da​nie w po​nad me​tro​wy puch jest mę ​czą​ce. Ale spa​ce​ry to nie
wszyst​ko. W trak ​cie mo​jej pierw​szej wy​pra​wy wspi​na​li​śmy się po pio​no​wych lo​do​wych
ścia​nach przy gra​ni​cy na​sze ​go lo ​dow​ca. Wcze​śniej jed​nak po​szli​śmy z Ru​sła​nem na lo​do​‐
wiec bar​dziej kon ​wen​cjo ​nal​nie, żeby wkrę ​cić śru ​by lo ​do​we, za​in ​sta​lo ​wać liny i przy ​go​to​wać
so​bie plac za​baw. Taki przy​naj​mniej był plan – tyle że lód oka​zał się tak zmar ​z​nię​ty, a na​sze
sta​re śru​by tak stę​pio ​ne, że kie​dy je wkrę​ca​li​śmy, lód się kru​szył i śru ​by nie chcia​ły w nim
zo ​stać. Było pra​wie dwa​dzie​ścia stop​ni po ​ni​żej zera i wy​glą​da ​ło na to, że za​ba​wa spa​li na
pa​new​ce. I wte​dy po​my ​śla​łem, że jest pe ​wien spo​sób. Roz ​wią​za​nie było do ​słow​nie na wy ​‐
cią​gnię​cie... ręki, ukry ​te pod wie ​lo ​ma war ​stwa​mi ubrań. Po ko ​lei ob ​si​ka ​li​śmy krnąbr ​ne ko ​‐
twy, wszyst​ko w cią​gu nie​ca​łej mi​nu​ty za​mar​z​ło i śru​by utknę​ły w lo​dzie tak, że póź​niej po ​‐
mi​mo wie​lu prób nie dało się ich wy​krę​cić. Po ​le​cam.

Tak mi​ja​ła zima. Z dzia ​łań na​uko​wych po​zo ​sta​ły tyl​ko za ​da​nia mo​ni​to​rin ​go​we i tro​chę
pra​cy w la​bo​ra​to ​riach przy ana ​li​zo ​wa​niu ze​bra​nych la​tem prób. Co dzie ​sięć dni, o ile się
dało, na​dal ru​sza​łem w te ​ren, żeby li​czyć płe​two​no​gie i pin ​gwi​ny. Re​gu​lar​nie od ​by​wa​ły się
też po ​mia​ry gla​cjo ​lo​gicz​ne i me​te ​oro​lo​gicz​ne. Poza tym wkra​da​ła się ru​ty ​na.

Dla​te​go to, co mo​no​to ​nię prze ​ry​wa, sta ​je się me​ga​atrak ​cją. Ce ​le​bro ​wa​nie wszel​kich moż​‐
li​wych oka ​zji ma dłu​gą po ​lar​ną tra​dy​cję. Już pod ​czas pierw ​szej z zi​mu​ją ​cych w An ​tark​ty ​ce
wy ​praw (na stat​ku „Bel​gi​ca”, któ ​ry zimę 1898/1899 spę ​dził w lo​dach po za​chod ​niej stro ​nie
Pół​wy​spu An ​tark ​tycz​ne​go; to w tej wy​pra​wie bra​li udział mię ​dzy in​ny​mi Ad​rien de Ger ​la​‐
che, Fre​de​rick Cook, Hen​ryk Arc​tow​ski, An​to ​ni Do​bro ​wol​ski, a tak​że mło​dy Ro​ald Amund​‐
sen, dla któ​re ​go było to pierw​sze an​tark​tycz​ne do​świad​cze​nie) ob ​cho ​dzo​no, co się dało – nie
tyl​ko świę​ta na ​ro​do​we uczest​ni​ków wy ​pra ​wy, ale też każ​de inne świę​to, o któ​rym ktoś pa​‐
mię​tał, a poza tym uro​dzi​ny i imie ​ni​ny człon ​ków eks​pe​dy​cji oraz każ​de​go kró ​la, kró​lo ​wej,
mat​ki, żony, ko​chan​ki i tak da​lej. Sta​cje po​lar​ne tra​dy​cję tę kon​ty​nu​ują z en ​tu​zja​zmem.



Poza stan​dar​do​wy​mi świę​ta​mi pań ​stwo ​wo-ko​ściel​ny​mi pierw​szą ty​po​wo an​tark​tycz​ną
oka​zją do za​ba​wy jest Świę​to Sta​cji, przy​pa​da​ją​ce 26 lu ​te​go i upa​mięt​nia​ją​ce ofi​cjal​ny po​‐
czą​tek jej dzia ​ła​nia w 1977 roku. Ob ​cho ​dzi się je dość hucz ​nie, z wi​zy ​ta​mi przed​sta​wi​cie​li
in ​nych sta ​cji, ale w lu ​tym peł ​no tam lu ​dzi. Dużo się dzie ​je i ro ​bo​ty jest po uszy, więc aku ​rat
z tych świąt nie​wie​le pa​mię​tam. W su ​mie le​piej pa​mię​tam war​szaw​skie ob​cho​dy Świę​ta Sta ​‐
cji – co roku ścią​ga​ją do ZBA sta​rzy i mło ​dzi po​lar​ni​cy na eks​tra​ho​wa​ne wód ​ką i wi​nem
kom​ba​tanc​kie wspo​mnie​nia przy mi​łej wy​żer​ce. A przy tym to oka​zja, żeby spo​tkać ko ​le​gów
i ko ​le​żan​ki roz​sia​ne po ca​łej Pol​sce.

Co in​ne​go zimą. Pod ​czas obu mo ​ich ca ​ło​rocz​nych wy ​praw hucz ​nie ob ​cho ​dzi​li​śmy na
przy​kład 1 Maja. Były po ​cho​dy, prze​mó​wie​nia przed ​sta​wi​cie​li wszyst​kich moż ​li​wych klas
spo​łecz​nych i go​ści z za ​przy​jaź​nio ​nych re​pu​blik (zno​wu Ru ​słan), i oczy​wi​ście dzień wol​ny
od pra​cy, a tak​że im​pre​za. Pod​czas dru ​giej do​dat​ko​wo, w czy​nie spo ​łecz​nym, za​sa​dzi​li​śmy
przed sta​cją drzew​ko. In ​ny​mi sło​wy – kom​plet​nie od​bi​ła nam pal​ma. Do​słow​nie: pal​mę
pięk​nie wy​ko​nał poza go ​dzi​na​mi pra​cy nasz ra ​dio​wiec Ma​nia, któ ​ry lu​bił spa​wać. My po​wy​‐
ci​na​li​śmy z so​lid ​nej bla​chy li ​ście i po​ma​lo​wa​li​śmy je na zie​lo ​no. Na​sza pal​ma szyb ​ko zdo​‐
by​ła ogrom​ną po​pu​lar​ność. Zimą od ​wie​dza​li ją przed​sta ​wi​cie​le in​nych sta ​cji, na po​cząt​ku
ko​lej​ne​go lata uwiel​bia ​li się z nią fo​to​gra ​fo​wać tu​ry ​ści. Nam z ko​lei na całą zimę ocie​pli​ła
tro​chę kra​jo ​braz, zwłasz​cza kie​dy póź​niej do​łą​czy​ła do niej ła​wecz ​ka z rów​nież przy ​spa​wa ​‐
nym ro​we​rem. Nie​ste​ty kie​row​nic​two ko ​lej​nej wy​pra​wy uzna​ło, że pal​ma nie li​cu ​je z po ​wa​‐
gą pol​skie​go na​ukow​ca, więc wkrót​ce po na ​szym wy​jeź​dzie prze​sta​ła ist​nieć.

Rze​czo ​na pal​ma

Pod​czas pierw​szej wy ​pra​wy ko ​lej​na oka ​zja do świę ​to ​wa​nia była dużo bar​dziej na se ​rio.



Nad​szedł 7 czerw ​ca 2003 i w Pol​sce za​czę​ło się dwu​dnio​we re ​fe​ren​dum do​ty ​czą​ce wstą​pie​‐
nia do Unii Eu​ro ​pej​skiej. Kil​ka mie​się ​cy wcze​śniej Woj​tek, nasz kie​row​nik, za​pro​po​no​wał
mi ob​ję​cie funk ​cji prze​wod​ni​czą​ce​go ko​mi​sji wy ​bor​czej. Skon​tak​to ​wa​łem się z ów ​cze​snym
am​ba​sa​do​rem Pol​ski w Chi​le, bo for​mal​nie to on spra​wo ​wał nad nami opie​kę. Za jego po​‐
śred​nic​twem otrzy ​ma​li​śmy nu ​mer ko​mi​sji i kar​ty do gło​so ​wa​nia. Urna na sta ​cji jest od daw​‐
na, bo wszel​kie wy​bo​ry na ogół od​by​wa ​ją się i u nas. W koń​cu w wy ​zna​czo​nym dniu za​sie​‐
dli​śmy w świe​tli​cy za dłu ​gim sto​łem po​kry ​tym zie​lo ​nym suk​nem. W ko​mi​sji było nas tro ​je,
wraz z ofi​cjal​nym ob​ser​wa ​to​rem za​gra​nicz​nym (był nim Ru​słan, któż ​by inny). W owym cza​‐
sie da​wa ​ły się już za​uwa ​żyć zi​mo ​we szaj​by i na przy​kład To ​mek, mój daw​ny współ​lo​ka​tor
z ka​ju​ty na „Pio ​ne​erze”, w Sa​mo​lo ​cie się już wła ​ści​wie nie po​ka​zy ​wał. Sie​dział w agre​ga​‐
tach jak przy ​cza​jo​ny ty ​grys, bio ​rąc wszyst​kie dy ​żu ​ry i war ​cząc na in ​tru ​zów, a do głów ​ne ​go
bu​dyn​ku za​kra​dał się w nocy po je​dze​nie. Ot, zwy ​kła an​tark ​tycz​na hi​sto​ria. Tego dnia przy​‐
szła za​mieć, ale uzna​li​śmy, że każ​dy musi mieć szan​sę, żeby od​dać głos. Po re​fe​ren​dum
w Sa​mo​lo ​cie całą ko​mi​sją (dla bez​pie​czeń ​stwa: oba ​wia​li​śmy się za ​rów​no za​mie​ci, jak
i Tom​ka) ru​szy ​li​śmy przez po ​nadme​tro ​we za​spy. Tar​ga ​li​śmy ze sobą urnę. Oczy​wi​ście
wcze​śniej uprze ​dzi​li​śmy Tom​ka przez ra​dio. Po​ko​na​nie tych trzy​stu me​trów za​ję​ło nam pół
go​dzi​ny, ale uda​ło się dojść do celu, a na​wet – chwi​lę póź​niej – ujść z ży​ciem. Kie​dy zli​czy​‐
li​śmy tych dwa ​na​ście gło ​sów (Ru​słan nie gło​so​wał) i wy​sła ​li​śmy wia​do​mość do kra​ju, po​noć
wspo​mnie​li o nas na​wet w „Wia​do​mo ​ściach”. Nie dość że ofi​cjal​ne wy​ni​ki mie​li​śmy jako
pierw​sza z ko​mi​sji, to nikt nie uzy​skał rów​nie do ​bre​go wy​ni​ku: sto pro​cent fre ​kwen​cji i sto
pro ​cent po​par​cia. Wy​ni​ki były ofi​cjal​ne, re​fe​ren​dum też, ale do​pie​ro parę lat póź​niej do​wie​‐
dzia​łem się, że człon​ko​wie ko​mi​sji do​sta​ją die ​ty. Nie mam po​ję​cia, kto za​chach ​mę​cił na​sze,
ale po ​zdra​wiam ser​decz​nie.

Ko ​lej​ne świę​to przy​pa​da w czerw​cu i ob ​cho​dzą je wszyst​kie sta​cje an ​tark ​tycz​ne: Świę​to
Środ ​ka Zimy. Przy​pa​da w dniu zi​mo ​we​go prze​si​le​nia na tej pół​ku​li, 21 czerw​ca. Choć
w każ​dym ję​zy​ku uży​wa ​nym na da​le​kim po ​łu​dniu okre ​śla się ten dzień jako śro​dek zimy,
w rze​czy​wi​sto ​ści jest to oczy​wi​ście pierw​szy dzień astro ​no​micz​nej zimy. To naj​krót​szy
dzień w roku. Od tej pory wszy​scy czu​ją, że bę​dzie już z gór​ki. A przy ​naj​mniej tak so ​bie po​‐
wta​rza​ją. Nie​waż​ne. W An ​tark​ty ​ce ob​cho​dzi się to świę​to z przy ​tu​pem. Wie​le sta​cji bie​rze
udział w Czter​dzie​sto ​ośmio​go​dzin​nym Fe​sti​wa​lu Fil​mo ​wym An ​tark​tycz​nej Zimy. Co roku
pro ​duk​cji fil​mów to​wa​rzy​szą inne, ale ści​śle okre ​ślo​ne wy​ma​ga​nia, usta​la​ne przez zwy​cięz​‐
ców po​przed ​niej edy​cji. Na przy​kład w roku 2011 w fil​mie mu​siał się po​ja​wić kre​sków​ko​wy
ma​ry​narz Po​peye, sce​na z ka​pią​cym kra​nem, z cze​ko​la ​dą roz​ma​za​ną na ko​szu ​li i piła, no
i w któ​rymś mo​men​cie mu ​siał paść zwrot: which I im​bi​bed ra​pa​cio​usly („któ​rą wy ​pi​łem/am
za​chłan ​nie”). Moż​na go było za​pre​zen​to ​wać w do​wol​ny spo​sób i na przy​kład Fran​cu ​zi ze
sta​cji Port-aux-Fra​nça​is na Wy ​spach Ker​gu​ele​na, któ​rzy nie mie​li po ​ję​cia, co ów zwrot ozna​‐
cza, uży ​li go jako jed​ne​go z głów​nych mo​ty ​wów – przez pra​wie cały film ła ​zi​li po sta​cji,
wy ​py​tu​jąc wszyst​kich, rów​nież pin​gwi​ny, o co cho​dzi. Film mu​siał po​wstać w cią​gu czter​‐
dzie​stu ośmiu go​dzin i tra ​fić na wspól​ny ser​wer. Zwy ​cięz​ców wy ​bie​ra​li wszy​scy uczest​ni​cy
za​ba​wy. Zwy ​kle jest ich oko ​ło dwu ​dzie​stu na ca ​łym kon ​ty ​nen​cie i w oko ​li​cach (na ​szą wy ​spę
re​pre​zen​to ​wał tyl​ko Bel​ling​shau ​sen). Trze​ba przy​znać, że nie ​któ​rzy bar​dzo się do tego przy​‐
ło ​ży​li i nie​któ ​re z kon ​kur​so​wych fil​mów świad​czy​ły o spo ​rej kre​atyw​no​ści i ta​len ​cie twór ​‐
ców. Oraz o tym, że pod​czas pro​duk​cji wy ​pi​to nie​ma ​łą ilość al​ko​ho​lu.

Nie wiem, jak jest te​raz, ale kie ​dy by​łem na Arc​tow​skim, na​wet o tym fe​sti​wa ​lu nie sły​‐



sze​li​śmy. Może dla​te​go, że za mo ​ich cza​sów nie mie​li​śmy jesz​cze łą​cza in​ter​ne​to ​we​go. Był
za to te​le​fon sa​te ​li​tar​ny, przez któ​ry mo​gli​śmy od​bie​rać i słać nie​zbyt cięż​kie mej​le.

Choć nie​szcze ​gól​nie mo ​gli​śmy się w tym dniu in​te​gro ​wać z całą an​tark ​tycz​ną spo ​łecz​no​‐
ścią, na​sze ob​cho​dy też mia​ły swój urok. Były róż​ne​go ro​dza​ju kon​kur​sy, łącz​nie z za​wo ​da​‐
mi strze​lec​ki​mi, na po​trze​by któ​rych wy ​ję​to z sej​fu dwa sta​re ka​be​ka​esy. W pierw​szych la​‐
tach dzia​ła​nia sta​cji, gdy na oko​licz ​ność pro​wa​dzo ​nych wów​czas ba ​dań za​bi​ja​no foki i pin ​‐
gwi​ny, bro​ni było wię​cej. Na szczę​ście te cza​sy mi​nę​ły, ale ka ​ra​bin ​ki spor​to​we i amu​ni​cja
zo ​sta​ły. Oprócz tego ogło ​szo​no za​wo ​dy w rzu​ca​niu ka​lo​szem na od​le​głość i w rzu​ca​niu ka​lo ​‐
szem w kie ​row ​ni​ka (na moje szczę ​ście ko ​le​dzy zgo ​dzi​li się ła ​ska​wie użyć za cel ku ​kły
z moją po​do​bi​zną przy​kle​jo ​ną do pił​ki). Rzu ​ca​ło się, sto​jąc ty ​łem, a za​an ​ga​żo ​wa​nie nie​któ ​‐
rych ko​le​gów (zwłasz​cza Krzy​sia) w de​mo ​lo ​wa​nie mo ​je​go gu​mo ​we​go al ​ter ego wy​glą​da​ło
ty ​leż im​po​nu​ją​co, co nie​po​ko​ją​co. Z bar​dziej po ​ko​jo​wych dys ​cy​plin od ​by​wa​ły też za​wo​dy
bie​go​we i pły ​wac​kie w „hel​ly ​han​se​nach” (na​szych ra​tow​ni​czych kom​bi​ne​zo​nach) oraz kil​ka
in ​nych ty​po​wo an​tark ​tycz​nych kon ​ku​ren​cji. Ob​cho ​dy trwa​ły pra​wie cały dzień i za​koń​czy​ły
się tra​dy​cyj​ną lamp​ką szam​pa​na. Jako kie​row​nik ogło ​si​łem, że na ​stęp​ne​go dnia jest nie​dzie​‐
la.

 
Choć to do​pie ​ro po​czą​tek astro​no​micz​nej zimy, po świę​cie, w mia​rę jak dzień się wy ​dłu​żał,
ro ​bi​ło się co ​raz ła​twiej. Wszy​scy za​czy​na​li się przy​zwy​cza ​jać do zi​mo​wych pro ​ce​dur i co​raz
wy ​raź​niej czuć, że po ​ło​wa wy​pra ​wy mi​nę​ła i dom jest co​raz bli​żej.

Ja​koś w lip​cu, gdy zi​mo​wa ​łem na sta​cji po raz dru​gi, przez ra​dio wy​wo ​ła​li nas Chi​lij​czy​‐
cy: za​po​wie​dzie​li do​rocz​ną olim​pia​dę an​tark ​tycz​ną, któ​ra mia​ła się od​być u nich za mie ​siąc.
Mo​gli​śmy wy​brać kil​ka dys ​cy​plin i wy​sta​wić re​pre ​zen​ta ​cję sze​ściu Po​la​ków do przy​ja​znej
kon​ku​ren​cji. Tyle że na sta ​cji było nas tyl​ko ośmiu i wy ​ty​po​wa​nie sze​ściu nie wcho ​dzi​ło
w grę. Sta​nę​li​śmy w po ​ko​rze przed sobą i wy​szło nam, że w nie​wie​lu dys​cy​pli​nach bry​lu ​je​‐
my. Do więk ​szo​ści ze​spo ​ło​wych nie da ​li​by​śmy rady ze​brać peł​nej dru ​ży ​ny. Wy​bra​li​śmy, co
mo ​gli​śmy, usta​li​li​śmy, kto po​je ​dzie (Ad​rian i Mi​łosz do ping-pon ​ga, ja do bi​lar​du i Sta​szek –
jako za​słu​żo ​ny pra​cow​nik i zdol​ny ku​charz – do ob ​słu​gi pol​skiej pre​zen​ta​cji ku​li​nar​nej w na​‐
szym „pa​wi​lo​nie”), po czym przy ​stą​pi​li​śmy do in​ten ​syw​nych przy ​go​to​wań. Nie da się ukryć,
że pol​skie po ​tra​wy i pre ​zen​ta​cja o na​szym kra​ju wy ​glą​da​ły na na​szą naj​moc​niej​szą stro ​nę.
Chło ​pa​ki od ping-pon​ga mo​gli przy ​naj​mniej po​tre​no​wać, mie ​li stół. Ad ​rian ni​g​dy wcze​śniej
nie trzy​mał w ręku pa ​let​ki, ale jako zwo​len​nik spor ​to​we​go sty​lu ży​cia i ubie ​ra​nia się szyb​ko
ro ​bił po​stę​py. Ja o tre ​nin​gach z ki​jem mo​głem tyl​ko po​ma ​rzyć.

Kie​dy przy ​szedł czas, spa​ko​wa​li​śmy bi​gos, su ​szo​ne kieł​ba​sy, cia ​sta i inne pol​skie spe​cja​‐
ły, za​bra​li​śmy tro ​chę wód​ki, swo​je wła ​sne rze​czy i spor​to ​we stro​je, po czym wsie​dli​śmy do
kur​su​ją​ce​go cały dzień tam i z po ​wro​tem chi​lij​skie​go he ​li​kop​te​ra. Oprócz nas trans​por​to ​wał
znacz​nie licz​niej​szą gru ​pę Bra​zy​lij​czy​ków. Ra​zem z nimi zo ​sta​li​śmy za​kwa ​te​ro ​wa​ni na Bel​‐
ling​shau ​se​nie.

Na​stęp ​ne​go dnia roz​po​czę ​ły się roz​gryw ​ki. Chi​lij​ska sta​cja Frey jest naj​więk​sza na wy​‐
spie. Jest tam szko​ła, skle​pik i szpi​tal, jest rów​nież ko ​ściół i wiel​ka sala spor​to ​wa, w któ​rej
od​by​wa​ła się więk ​szość za​wo ​dów. Tyl​ko w bi​lard gra​li​śmy w świe​tli​cy. Dla mnie to śro ​do​‐
wi​sko dużo bar​dziej na​tu​ral​ne niż ja​ki​kol​wiek obiekt spor ​to​wy. Baru tam wpraw​dzie nie ma,
ale w bu ​dyn​ku jest skle ​pik z wi​nem, z któ ​re​go skwa​pli​wie ko ​rzy​sta​li​śmy. Ping​pon​gi​ści,
mimo du ​że​go za​an​ga​żo​wa ​nia, od​pa​dli w eli​mi​na​cjach, za​rów​no w de ​blu, jak i w sin ​glu.



Mnie uda​ło się po​ko​nać re​pre​zen​tan​tów Ro ​sji i Ar​gen ​ty​ny, ale w pół​fi​na​łach mu ​sia​łem sta​‐
wić czo​ło ka​pi​tal​ne​mu sze​fo​wi sta​cji po​łu ​dnio​wo ​ko​re​ań ​skiej King Se​jong. Za​sa​dy chi​lij​skie​‐
go bi​lar​du są nie​co inne i bar ​dziej skom​pli​ko​wa​ne od tych, do któ​rych je ​stem przy​zwy ​cza​jo ​‐
ny. Gra wy​glą​da​ła tro​chę jak skrzy ​żo​wa ​nie po​ola ze sno​oke​rem, bo ko​lej​ność wbi​ja​nia bil
mia​ła zna​cze​nie dla punk​ta ​cji. Mój prze​ciw​nik no​sił oku ​la​ry i pod​cho ​dził do roz​gryw​ki bar​‐
dzo po​waż​nie. Ja wy​bra​łem do ​brą za​ba​wę wspo​ma ​ga​ną łycz​ka​mi wina, co – mu ​szę to przy​‐
znać z per​spek ​ty ​wy cza​su – nie wy​glą​da​ło na naj​lep​szą stra​te​gię, zwa​żyw​szy, że im wię​cej
me​czów mia​łem za sobą, tym bar ​dziej wzra​sta​ła staw​ka i po​ziom trud ​no​ści, co​raz bar ​dziej
roz​mi​ja ​jąc się z moim po​stę ​pu​ją​cym wy​lu​zo ​wa​niem i in​tok ​sy​ka​cją. Oprócz oku​la​rów mój
opo​nent miał ner​wo ​wy tik: ryt​micz​nie i moc​no mru​żył oczy. Wraz z ki​bi​cu​ją​cy ​mi mi ko ​le​ga​‐
mi uzna​li​śmy, że ko ​rzy​sta z ko​smicz​nej tech​no​lo​gii: robi zdję​cia usta​wie​nia bil na sto ​le, wy​‐
sy​ła dane do cen​tral​ne​go kom​pu​te​ra, a ten pod​po​wia​da mu naj​lep​sze roz ​wią​za​nie. Na​tych​‐
miast po​dzie​li​łem się z nim tą my ​ślą. Moc​no się uśmiał. Tak czy siak do pew ​ne​go mo ​men​tu
siły były w mia​rę wy ​rów​na​ne, a raz ogło​szo ​no na ​wet moje zwy​cię​stwo, choć po pro​te​stach
azja​tyc​kiej re​pre ​zen​ta​cji (do któ​rych i ja się do​łą​czy​łem, bo coś mi się nie zga ​dza​ło) prze​li​‐
czo​no punk​ty na nowo i oka​za​ło się, że tyl ​ko pro​wa​dzę, w do​dat​ku nie ​wie​le. Na ko ​niec pre​‐
cy ​zyj​ny wa​lec da​le​ko​wschod ​niej tech​no​lo ​gii roz ​je​chał awan ​tur​ni​cze​go du ​cha So​mo​sier​ry
i prze​gra​łem kil​ko​ma punk​ta​mi, ale co się na​gra ​li​śmy, to na​sze. Z moim ry​wa​lem bar​dzo się
za​przy​jaź​ni​li​śmy. W fi ​na​le, choć miał za sobą cały en ​tu ​zjazm pol​skie​go do ​pin​gu, prze​grał
z re​pre ​zen​tan​tem Chi​le (któ​ry nie dość że znał tę grę dłu ​żej niż każ ​dy z nas, to jesz ​cze mógł
ca​ły ​mi dnia​mi tre ​no​wać). Tak że lipa – w 2008 roku Pol ​ska żad​nych me ​da​li olim​pij​skich
w An ​tark​ty ​ce nie zdo ​by​ła.

Nasi ro ​syj​scy go ​spo​da​rze i bra ​zy​lij​scy współ ​go​ście ra ​dzi​li so ​bie róż ​nie, ale za ​sad​ni​czo le ​‐
piej. Bra​zy​lij​czy​cy w nie​zwy​kle dra​ma ​tycz​nym fi​na ​le me​czu pił​ki noż ​nej prze​gra​li z Chi​lij​‐
czy​ka​mi, któ ​rzy w su​mie zdo​by​li naj​wię​cej zło ​tych me​da​li. No, ale oni mie​li na sta​cji do
dys​po​zy ​cji halę i po​nad dwie​ście osób, a wśród nich dwóch za ​wo​do​wych pił​ka​rzy. Ro​sja​nie
w pięk​nym sty ​lu zwy​cię​ży ​li w siat​ków​kę, a my wraz z chło​pa​ka​mi z Fer​ra​za (któ ​rzy od​pa​dli
etap wcze​śniej) dziel​nie im se ​kun​do​wa ​li​śmy. Bra​zy ​lij​czy​cy na​uczy​li się na ​wet za​grze​wa​ją​‐
cych do boju okrzy​ków po ro ​syj​sku i mu​szę przy​znać, że dość spe​cy​ficz​ne Rass​si​ja!!! Wy​‐
pie​rio​oood!!! tkwi w moim ser​cu do dziś. Przy ​po​mi​na mi się w bar​dzo róż ​nych sy​tu ​acjach.
Za to pol​ska wy​sta​wa ku ​li​nar​na zgod ​nie z prze​wi​dy​wa​nia​mi zro​bi​ła fu​ro ​rę i całą tę olim​pij​‐
ską przy ​go​dę uwa​żam za suk ​ces. Spo​tka​li​śmy lu ​dzi ze wszyst​kich po ​zo​sta​łych sta​cji, spo ​ro
cza​su spę​dzi​li​śmy na roz​mo ​wach i za​ba​wach. W sa ​mym środ​ku an ​tark​tycz​nej zimy ocie​pla​‐
li​śmy sto ​sun​ki w ob​rę​bie na​szej roz​sze​rzo​nej, mię​dzy ​na​ro ​do​wej ro​dzi​ny. Od ko ​men​dan ​ta
Bel​ling​shau ​se​na do​wie​dzia​łem się, że zo ​sta​ło im nie ​wie​le za​pa​sów, więc wy​wo ​ła​łem przez
ra​dio Arc​tow​skie ​go i po​pro ​si​łem Krzy ​sia, żeby przy​go​to​wał kil​ka skrzyń je​dze​nia. Nie był
za​chwy​co ​ny, bo bar ​dzo chciał przy ​je​chać z nami na olim ​pia​dę. Zo ​stał, bo jak tyl​ko przy​szło
za​pro ​sze​nie, do​stał wa​ru​nek: musi się w koń ​cu wy​wią​zać ze swo​je​go za​da​nia z za​kre​su ro​bót
pu​blicz​nych. Oprócz obo ​wiąz​ków służ​bo​wych każ ​dy z nas mu​siał wziąć na sie ​bie któ​reś
z za​dań wy ​zna​czo​nych przez ZBA. Krzyś miał zor​ga​ni​zo ​wać oskro​ba​nie ze sta​rej far​by i od​‐
ma​lo​wa​nie bu​dyn​ku me​teo, w któ ​rym za​miesz​kał, dą​żąc do mi​ni​ma​li​za​cji kon​tak​tów z resz​tą
ze​spo​łu. Nie​ste​ty, do dnia wy​lo ​tu na chi​lij​ską sta​cję na​wet nie do ​tknął ścian swo​je​go lo​kum
(mie​siąc póź​niej spę​dzi​li​śmy nad tym całą so ​bo​tę, sami, bez Krzy ​sia, któ​ry się wy​krę​cił bó​‐
lem gło​wy – to wła ​śnie tego wie ​czo​ru do​szło do przy ​kre​go in ​cy ​den​tu, któ ​ry już opi​sa​łem).



Mu​szę jed​nak przy ​znać, że tym ra​zem, choć miał pra​wo być roz​ża​lo ​ny, wy​peł​nił za​da ​nie
wy ​śmie​ni​cie. Gdy lą​do​wa​li​śmy na Arc​tow​skim, cze​ka​ło już kil​ka​na​ście skrzyń po​dar​ków dla
Ro​sjan.

Na sto dni przed spo ​dzie​wa ​nym przy​by​ciem „Po​lar Pio ​ne​era” na sta​cji zwy​kle po ​ja​wia się
dłu ​gi pa​sek pa​pie​ru – po​dzie​lo​ny, ni​czym cen ​ty​metr kra​wiec​ki, na sto od​cin​ków, z któ​rych
je​den jest co​dzien ​nie ry​tu ​al​nie od​ci​na​ny. Obok na ogół znaj​du​je się mapa, na któ ​rej, jak tyl​‐
ko sta​tek wy​ru ​szy z Pol​ski, co​dzien ​nie za​zna​cza się jego po​zy​cję. At​mos​fe​ra za​czy ​na nie​co
przy​po​mi​nać tę pa​nu​ją​cą w wię​zie​niu: ska​zań​cy nie mogą się do​cze​kać uwol​nie​nia.

Mój ko ​le​ga To ​mek Ja ​nec​ki opo ​wia​dał, że pod ​czas jego wy ​pra ​wy (kil​ka lat przed moją) zi ​‐
mow​ni​cy do​sta ​li z Pol​ski ka ​se​tę VHS z pierw ​szą se ​rią po ​pu​lar​ne​go wów​czas pro​gra​mu „Big
Bro​ther”. Pro​wa ​dzą​cy pod​nie​cał się: „na​pię​cie ro​śnie do gra​nic moż​li​wo​ści, uczest​ni​cy pro​‐
gra​mu są już za​mknię​ci ra​zem pra​wie dzie​więć​dzie​siąt dni...”. Chło​pa​ki spoj​rze​li po so ​bie:
gdy to oglą​da​li, byli na sta​cji już po​nad dwie​ście dni i nikt nie ro ​bił z tego sen​sa​cji. Ja pa​mię​‐
tam, że w trak​cie mo ​jej pierw​szej wy ​pra​wy, 1 lu ​te​go 2003 roku, naj​star​szy z ame ​ry​kań ​skich
pro ​mów ko​smicz​nych, „Co​lum​bia”, roz​padł się przy wcho ​dze​niu w at​mos​fe​rę ziem​ską.
Dzię​ki po ​czcie elek ​tro​nicz​nej cały świat mógł śle​dzić dra​mat sied​mior​ga człon​ków za​ło​gi,
któ ​rzy do ostat​nich chwil wy ​sy​ła​li wia​do​mo ​ści do bli​skich. W ko​men​ta ​rzu do not​ki pra ​so​‐
wej, z któ ​rej się do​wie​dzie​li​śmy o tym wy​pad ​ku, na​pi​sa​no, że kie​dy coś się ze ​psu​je na stat​ku
ko​smicz​nym, naj​bliż​szy sklep z czę​ścia​mi za​pa​so​wy ​mi znaj​du​je się sześć​dzie​siąt ki​lo ​me​trów
da​lej, na po​wierzch ​ni Zie​mi. Ude​rzy​ły nas wte​dy dwie rze​czy: Pol​ska sta​cja nie mia ​ła do​stę ​‐
pu do in ​ter​ne​tu. A naj ​bliż​szy sklep z czę ​ścia​mi znaj ​do​wał się ty​siąc ki​lo​me​trów da ​lej,
w Ushu ​aia. Na sta​cji an​tark ​tycz​nej na​praw​dę jest się da ​lej niż w Ko​smo​sie.

To się zmie​ni​ło. W dzie ​sięć dni po moim ostat ​nim po​by​cie na sta​cji za ​in​sta​lo​wa​no tam
szyb ​kie łą​cze sa​te ​li​tar​ne i te​raz nie dość że wszy​scy mają nie​li​mi​to ​wa​ny do ​stęp do sie​ci, to
jesz​cze wi-fi z Arc​tow​skie​go obej​mu ​je całą oko​li​cę – w pro ​mie​niu nie​mal ki​lo​me​tra. Moż​na
so​bie sie​dzieć z lap ​to​pem na pin ​gwi​ni​sku i ga​wo​rzyć z ro ​dzi​ną. Albo pod ​czas zbie ​ra​nia prób
z mor​skie​go dna, gdy się cze​ka, aż urzą​dze​nia za​koń​czą pra​cę, spraw​dzać mej​le. W do​dat​ku
sta​cja ma war ​szaw​ski nu​mer te ​le ​fo​nicz​ny i nie ​mal na cały świat moż ​na dzwo​nić za dar​mo.
Ja by ​łem chy​ba ostat​nią oso​bą w hi​sto​rii Arc​tow ​skie​go, któ​rej ra​chu​nek te ​le​fo​nicz​ny nie​mal
do​rów​nał rocz​nej pen​sji: za „mo ​ich cza​sów” mie​li​śmy przy ​dział: dzie ​więć mi​nut roz​mów
mie​sięcz​nie. Za wszyst​ko po​nad to pła​ci​li​śmy po pół​to​ra do​la​ra za mi​nu​tę. Przez te​le​fon sa​‐
te​li​tar​ny dało się też spraw ​dzać mej​le (ale tyl​ko spe ​cjal​ny ad​res) i wy ​sy​łać ese ​me​sy – i tyle,
za resz​tę trze​ba było pła ​cić, a ja ga​dać lu ​bię.

W mia​rę jak czas pły​nie, a tę​sk ​no​ta za do​mem na​ra​sta, ro​śnie też przy​wią​za​nie do sta​cji.
Każ​dy z mo​ich ko​le​gów miał tak samo: kie ​dy w koń ​cu „Po​lar Pio ​ne​er” po ​ja​wiał się w li​sto​‐
pa​dzie na ho​ry ​zon​cie, oprócz ulgi wszy ​scy czu​li ro ​dzaj roz​ża​le​nia, że to już. Frid​tjöf Nan​sen
na​pi​sał w 1912 roku tak: „To dziw​ne. Wy ​jaz​do​wi za​wsze to ​wa​rzy​szy smu​tek. Tak jak ​by
w osta​tecz​no​ści nie moż​na było znieść my​śli o po ​rzu​ce​niu tego po​nu​re​go pust​ko​wia peł​ne ​go
lodu, zim​na i zno​ju...”.

Oczy ​wi​ście po​byt na sta​cji na po ​cząt​ku XXI wie​ku to zu​peł​nie inne do​świad​cze​nie niż to,
któ ​re było udzia​łem daw​nych zdo​byw​ców. Nie​jed​no​krot​nie uświa ​da​mia​li​śmy so​bie, że żad​ni
z nas twar​dzie​le – po pro​stu ucie​ka​li​śmy do świa​ta, w któ ​rym wszyst​ko jest ja​sne, o nic nie
trze​ba się mar ​twić (poza tym, żeby nie zgi​nąć w głu ​pi spo ​sób), ma się za​pew​nio ​ny dach nad
gło ​wą i wy ​ży​wie​nie. Może dla ​te​go na nowo przy ​by​łych pa ​trzy się z odro ​bi​ną nie ​chę​ci, jak



na ob ​cych dep​czą​cych uświę ​co​ne ścież​ki.

***
Dwa​na​ście mie ​się ​cy na An ​tark​ty ​dzie to po ​mi​mo wszel ​kich uro ​ków dziw ​ne do ​świad​cze​nie.
W ży​ciu po​lar​ni​ka mija rok, ale jest on tak abs​trak ​cyj​ny, że gdy się wra​ca do domu, wra​ca
się w to samo miej​sce, pod​czas gdy wszy​scy po​su ​nę​li się do przo ​du – ci się uro​dzi​li, tam​ci
umar​li, ci się po ​że​ni​li, tam​ci roz​wie​dli... Kie​dy to się sta​ło?

Gdy po pierw​szej wy​pra​wie do ​tar​łem do Chi​le i zo ​ba​czy​łem pierw​sze od roku sa ​mo ​cho ​‐
dy, mia​łem wra​że​nie, jak ​bym je wi​dział wczo​raj. Są jed ​nak rze​czy, któ​rych brak od ​czu ​wa
się wy ​raź​niej. Pod​czas tego sa ​me​go po ​wro​tu by ​łem je​dy​nym eu ​ro​pej​skim i w ostat​niej chwi ​‐
li do​łą​czo​nym pa​sa​że​rem woj​sko​we​go her​cu ​le​sa, któ ​rym dzię​ki uprzej​mo​ści Chi​lij​czy​ków
przy​le​cia​łem z na ​szej wy​spy do Pun​ta Are ​nas. Miej​sco​wi urzęd ​ni​cy po​sta ​no​wi​li mnie na
gra​ni​cy prze​słu​chać. Nic z tego jed​nak nie wy​szło – cały czas ga​pi​łem się przez okno na ra​‐
chi​tycz​ny ba​dyl ster​czą​cy z traw ​ni​ka, moje pierw​sze od roku drze​wo. Drzew bra​ko​wa ​ło mi
bar​dzo i gdy wy ​ja​śni​łem to znie​cier ​pli​wio​ne​mu po ​gra​nicz​ni​ko​wi, mach ​nął na mnie ręką
i wpu​ścił do kra​ju. Nie​dłu ​go póź​niej, już w Pol​sce, prze​ży ​łem skraj​nie inne do ​świad​cze​nie.
Po​zna​łem wte​dy nie​zwy​kle miłą ko​le​żan​kę i któ​re​goś dnia za​pro ​si​łem ją na ko​la ​cję do re​‐
stau​ra​cji. Miło spę ​dzi​li​śmy wie ​czór, przy do ​brym je ​dze​niu i wi​nie. Kie ​dy wy ​szli​śmy, na
scho ​dach do​go​nił nas wście​kły kel​ner: za​po​mnia​łem za​pła​cić. Tłu​ma ​czy​łem się: „Pro​szę
pana, wła​śnie spę​dzi​łem rok na An​tark​ty ​dzie i za​po​mnia​łem, że w tym świe​cie uży​wa się
pie​nię​dzy”. Chy ​ba mi nie uwie​rzył. Po​dob​nie by​łem za​wsty ​dzo​ny, gdy w skle​pie i punk​cie
z ke​ba​ba​mi przy ​da​rzy​ła mi się po ​dob​na hi​sto​ria. A jed​no​cze​śnie gdzieś z tyłu gło​wy mia​łem
bło ​gą świa​do​mość: co jest wol​no​ścią, je​śli nie to, że moż​na za​po​mnieć o pie​nią​dzach?

O roz​mi​ja​niu się cza​su w An​tark​ty ​ce i poza nią sam bo ​le​śnie się prze ​ko​na​łem. W trak​cie
mo ​jej pierw​szej wy​pra​wy, kie​dy pod ko​niec maja po ​je​cha​łem na Fer​ra​za po ​że​gnać przy ​ja​‐
ciół od​la​tu ​ją​cych z wy​spy ostat​nim sa​mo ​lo ​tem, do​sta​łem wia​do​mość, któ​ra rzu​ci​ła cień na
całe moje po​lar​ne do ​świad​cze​nie. Iro ​nia losu: w pią​tek 23 maja 2003 roku z dumą sko ​rzy​sta​‐
łem z do​stęp ​nych do​bro​dziejstw cy​wi​li​za​cji i na bra​zy ​lij​skiej sta​cji w An​tark​ty ​ce za​mó ​wi​łem
przez in​ter​net kwia ​ty. Za​pła ​ci​łem za nie kar ​tą, żeby w po​nie​dzia​łek dwu ​dzie​ste​go szó​ste​go,
w Dzień Mat​ki, moja mama do​sta​ła je rano w War​sza​wie. Nie​ste​ty, ni​g​dy ich nie zo ​ba​czy​ła.
W pią​tek, kil ​ka go ​dzin póź ​niej, do​sta​łem od niej mej ​la: pod​czas ba ​da​nia USG wy ​kry ​to coś
nie​po​ko​ją​ce​go w jej ja​mie brzusz​nej. Od kil​ku lat skar​ży ​ła się na ból w pod​brzu ​szu i w koń​‐
cu dała się na​mó ​wić na ba​da​nie. W po ​nie​dzia​łek wy​lą ​do​wa​ła na sto​le ope ​ra​cyj​nym i usu​nię ​‐
to jej z jaj​ni​ków no ​wo​twór wiel​ko​ści pił​ki fut​bo​lo​wej. Ostat ​ni sa​mo​lot przed zimą od ​le​ciał
oczy​wi​ście dzień wcze ​śniej. Pierw​szy dzień mo ​jej peł ​nej izo​la ​cji był jed​no​cze​śnie pierw ​‐
szym dniem świa​do​mo​ści, że naj​bliż​sza mi oso​ba wła​śnie umie​ra. Przez na​stęp​ne mie​sią​ce
tyl​ko przez te ​le​fon i faks mo​głem śle​dzić po ​stę​py cho ​ro​by i nie​uda​ne pró​by te​ra​pii.

W wrze​śniu do​wie​dzia​łem się od ojca, że je ​śli wró ​cę zgod​nie z pla​nem w grud​niu, już się
z mamą nie spo​tkam. Uda​ło mi się za​ła​twić trans ​port u Chi​lij​czy​ków i 6 wrze​śnia do​le​cia​łem
do War​sza ​wy, dzię​ki cze​mu mia​łem szan​sę się z mamą po​że​gnać. Umar​ła trzy ty ​go​dnie póź​‐
niej, a ja jesz​cze dłu​go nie mo ​głem w to uwie​rzyć – rok wcze​śniej że​gna​ła mnie try​ska​ją​ca
zdro​wiem i ra​do​ścią kor​pu​lent​na ko ​bie​ta w kwie​cie wie​ku, a te ​raz umie​ra ​ła ża​ło ​śnie chu ​da
i żół​ta ​wa isto​ta, któ ​ra mia​ła z nią bar​dzo nie​wie​le wspól​ne​go. Su​biek ​tyw​na pę​tla cza​su bo​le ​‐



śnie po​ka​za​ła, jak wie​le w ze​wnętrz​nym świe​cie się zmie​ni​ło.
Za każ​dym ra​zem gdy wy ​jeż​dża​łem ze sta​cji, opusz ​cza​jąc Pa​ra​di​se Cove i inne bli​skie

mo ​je​mu ser​cu miej​sca, za​sta​na​wia​łem się, czy wró​cę. Uda ​wa​ło mi się to czte​ry razy z rzę​du
i bar​dzo się z tego cie​szę. Ale gdy ktoś mnie pyta, czy wró​cił​bym tam zno ​wu na tak dłu​go,
od​po​wia​dam, że chy​ba nie. Ży​cie na An ​tark​ty​dzie jest wspa ​nia​łe, ale za​ra ​zem co​raz mniej,
zwłasz​cza te​raz, gdy mam małą cór​kę, mogę so​bie po ​zwo ​lić na nie-ży ​cie tu​taj. Arc ​tow​ski to
był wspa​nia​ły etap mo ​je​go ży ​cia, szczę ​śli​wy czas, czas re ​ali​zo ​wa​nia ma​rzeń i nie​sa​mo​wi​‐
tych przy​gód. To dzię​ki pra​cy na sta​cji od​na​la​złem swo​je miej​sce na zie​mi.



 

11.Trze​ba że​glo​wać

 
Sta​tek jest bez​piecz​ny w por​cie, ale to nie do tego słu​żą stat​ki.

Wil​liam G.T. Shedd
 

Czy to ten sam księ​życ, któ ​ry wi​dać u nas w Tek​sa​sie?

– py​ta​nie za​da​ne na stat​ku w An ​tark​ty​ce przez ano ​ni​mo​wą pa​sa​żer​kę z ano​ni​mo​we​go kra​ju
 

Sta​łem w ka​ju ​cie i ga​pi​łem się na cięż ​kie sta​lo ​we drzwi: wy​glą​da​ły, jak​by je ktoś roz​strze​lał.
Gru​ba bla​cha na ca​łej po ​wierzch​ni była po​dziu ​ra​wio​na i po​gię​ta. To było pierw​sze pięć mi​‐
nut mo​je​go pierw​sze​go rej​su an​tark​tycz​ne​go jako prze​wod​ni​ka. Sta​li​śmy w Pun​ta Are​nas.
Do​pie​ro co wsia​dłem na sta​tek MV „Nord​nor​ge”. Le​d​wo wsze​dłem na po​kład, To​mas Ho​lik,
szef wie​lu eks ​pe​dy​cji, któ​re od​wie​dza​ły nas na Arc​tow​skim, i daw​ny zi​mow​nik z na​szej sta​‐
cji, a obec​nie mój nowy szef, pod ​szedł do mnie i po​wie​dział: „Mu​szę ci coś po​ka​zać”. Za​‐
pro​wa​dził mnie do ka​ju ​ty na trze​cim po ​kła​dzie i po​sta​wił przed roz​ha​ra​ta​ny​mi od we​wnątrz
drzwia​mi. „Nord​nor​ge” to duży sta​tek, trze​ci po​kład znaj​du​je się pra​wie dzie​sięć me​trów nad
po​wierzch​nią wody. Ale to nie se​ria z ka​ra​bi​nu ma​szy ​no​we​go roz​ora​ła twar​dy me​tal.
W drzwiach wciąż tkwi​ły ostre bry ​ły gru ​be​go szkła, z wiel​ką siłą wci​śnię​te​go w stal. W dro​‐
dze do Pun​ta Are​nas sta​tek tra​fił na sztorm i jed​na z fal wy​pchnę​ła so​lid​ne szy​by w dwóch
są​sied ​nich ka​ju ​tach i wbi​ła ich ka​wał​ki w od​da​lo​ne o czte​ry me​try drzwi. Gdy​by ktoś tam
wte​dy stał, zgi​nął​by na miej​scu. To​mas wy ​ja​śnił mi, że miesz​kan​ka ka​ju​ty była w środ ​ku, ale
sie​dzia​ła na koi i fala znisz​cze​nia prze​le​cia​ła tuż obok jej gło​wy. Po​noć gwał​tow​nie osi​wia​ła,
ale po​mo​cy in ​nej niż psy​cho​lo ​gicz​na nie po ​trze​bo​wa​ła. Wie​le wi​dzia​łem w ży​ciu sztor ​mów,
ale te roz​szar​pa​ne drzwi po​zo​sta​ną dla mnie naj​sil​niej​szym sym​bo​lem po​tę​gi oce​anu.

Gdy na​stęp ​ne​go dnia wy​ru​szy ​li​śmy, wciąż jesz​cze by​łem wście​kły i roz​cza​ro​wa​ny. Dzień
wcze​śniej, gdy lą​do​wa​łem w San ​tia​go de Chi​le, mój apa​rat fo ​to​gra​ficz​ny prze​stał dzia ​łać:
ma​low​ni​cze pa​no​ra​my chi​lij​skich An​dów za​re​je​stro​wa​ły się w atrak​cyj​nych od​cie​niach różu.
I to nie dla​te​go, że aku ​rat za​cho​dzi​ło słoń​ce. Kie​dy parę mie​się​cy póź​niej wró​ci​łem do
domu, oka​za​ło się, że cała se​ria apa​ra​tów Mi​nol​ty mia​ła wa​dli​wą ma​try​cę, i wy​mie​nio​no mi
ją bez żad​nych py ​tań. Ale to było parę mie​się​cy póź​niej. Te​raz ru​sza​łem w swój pierw​szy
rejs, po raz pierw​szy mia​łem zo​ba​czyć wszyst​kie te eks ​cy​tu ​ją​ce miej​sca, o któ​rych tyle czy ​‐
ta​łem i sły​sza​łem, po raz pierw​szy (a był ko​niec 2006 roku, w An​tark​ty​ce pra​co​wa​łem już od
czte​rech lat) mia​łem sta​nąć na An ​tark​ty​dzie – i nie mia​łem apa​ra​tu, żeby to utrwa​lić! No, ale
cóż. Ru​sza​łem w eks ​cy​tu​ją​cą po​dróż i sta​ra​łem się sku​pić na tym.

Jak się oka​za​ło, ten pierw​szy se​zon na stat​ku był pod każ​dym wzglę​dem nie​ty​po​wy. Wy ​‐
ciecz​ki trwa​ły po dwa ty ​go​dnie i prze ​miesz​cza​ły się mię​dzy dwo​ma pań​stwa​mi. Pierw​sza ru​‐
szy​ła z Pun​ta Are​nas, by po dwóch dniach po​dró​ży wzdłuż wy​brze​ża, przez nie​zwy​kle ma​‐



low​ni​cze chi​lij​skie fior​dy, do​trzeć do Pu​er​to Na​ta​les, skąd póź​niej je​cha​li​śmy na jed​no​dnio​‐
wą wy​ciecz​kę do jed​ne​go z naj​pięk ​niej​szych i naj​słyn​niej​szych par​ków na​ro​do​wych Ame​ry​‐
ki Po​łu ​dnio​wej – Tor​res del Pa​ine.

Oczy​wi​ście tych kil​ka go​dzin zde​cy​do​wa​nie nie wy ​star​cza, żeby do​ce​nić ogrom​ny i zróż​‐
ni​co​wa​ny park. To ład​ny spa​cer, ale do​pie​ro parę lat póź​niej mia​łem oka​zję le​piej po​znać to
miej​sce – gdy się wy​bra​łem na je​den z kil​ku​dnio ​wych szla​ków pie​szych, po​pu​lar​ne „W” (od
kształ​tu tra​sy). Co​dzien ​nie prze​cho​dzi się kil​ka​na​ście ki​lo ​me​trów i roz​bi​ja na​miot w wy ​zna​‐
czo​nym miej​scu. Ca​łość zaj​mu ​je pięć dni. Wspa​nia​łe kra​jo ​bra​zy i kon ​takt z przy​ro​dą. Moje
oso​bi​ste naj​ja​śniej​sze punk​ty są z na​tu ​ry dość gów​nia​ne: kon​dor, któ​ry na​ro​bił mi na na​miot,
i świe​że, dy​mią​ce jesz​cze od​cho ​dy pumy, ale co tam: wo​ko​ło ła​zi​ło peł​no nie​zwy ​kle ele​‐
ganc​kich gu ​ana​ko, bie​ga​ły lisy, dar​ły się pta​ki, no i gór​skie szczy ​ty w za​cho​dzą​cym słoń​cu
za​cho​wy​wa​ły się wręcz nie​przy​zwo​icie.

Samo Pu​er​to Na​ta​les to bar​dzo miłe mia​stecz​ko, któ​re przy oka​zji do​star​czy​ło mi co naj​‐
mniej dwóch zna​czą​cych wspo ​mnień. Opo​wia​da​łem już o wi​zy​cie w in​diań ​skiej knaj​pie, ale
to było parę lat póź​niej. Kie​dy by ​łem tam pierw​szy raz, dużo się na​uczy​łem o na​tu ​rze tu​ry​‐
stów.

Do Pu​er​to Na​ta​les moż​na wpły ​nąć tyl​ko w trak​cie przy​pły ​wu, czy ​li wie​czo​rem lub rano.
Po​go​da po dro​dze oka​za​ła się tak faj​na, że uda​ło nam się za​wi​nąć do por​tu już wie​czo​rem
po​przed​nie​go dnia, a rano mie​li​śmy ru​szać do par​ku. Nad czym tu dy​wa​go​wać: idzie​my do
mia​sta! Na stat​ku było pra​wie trzy​sta osób i sta​li​śmy na re​dzie, więc ob​li​czy​li​śmy, że ope​ra​‐
cja do ​star​cza​nia pa​sa​że​rów na brzeg po ​trwa kil​ka go​dzin. Po ja​kichś dwu​dzie​stu mi​nu​tach
wy​szło jed​nak na to, że zsia​dło nie​co po​nad sześć​dzie​siąt osób i nie ma wię​cej chęt​nych do
zwie​dza​nia. Zdzi​wi​li​śmy się, ale jak nie, to nie. Po​szli​śmy na miłą i pysz​ną ko ​la​cję, a koło
je​de​na​stej w do​brych na​stro​jach wró ​ci​li​śmy na sta​tek. Zaj​rza​łem jesz​cze do baru i za​czą​łem
roz​ma​wiać z za​przy​jaź​nio ​nym bar​ma​nem, po​cho​dzą​cym z Fi​li​pin El​me​rem. Opo ​wia​da​łem
mu, jak faj​nie było w mia​stecz​ku i ja​kie to dziw​ne, że tak mało lu ​dzi chcia​ło zejść na ląd.
Prze​cież ki​si​li się na stat​ku bite dwa dni. El​mer spoj​rzał na mnie z po ​li​to ​wa​niem.

– Mi​ko​łaj, oni tu przy​szli i mó ​wi​li jed ​ni dru​gim, że nie wy​sia​da​ją, bo ni​g​dy tu nie byli
i nie wie​dzie​li​by do​kąd iść!

I ro​ze​śmiał się na wi​dok mo​jej miny. Osłu ​pia​łem. Za​wsze mi się wy​da​wa​ło, że ru ​sza​my
się z domu dla​te​go, że gdzieś jesz​cze nie by ​li​śmy... I ci lu​dzie wła​śnie ru​szy ​li na An​tark​ty ​‐
dę?

Wy​ciecz​ko​wi​cze z tego pierw​sze​go rej​su nie prze​sta​wa​li mnie za​ska​ki​wać. Dwa dni póź​‐
niej sta​nę​li​śmy w jed​nym z naj​słyn​niej​szych i naj​pięk ​niej​szych miejsc wi​do​ko​wych w chi​lij​‐
skiej Pa​ta​go​nii, w Fior​dzie Ga​ri​bal​die​go. Był cie​pły, po​god​ny wie​czór i cała oko ​li​ca bez​‐
wstyd​nie ką​pa​ła się w zło​tym świe​tle. Gru ​bo cio​sa​ny lo​do​wiec spły​wał prze​pysz​nie z gór
w ab​sur​dal​nej ram​ce błę​kit​ne​go nie​ba z mo ​rzem, z pio​no​wy ​mi czar​ny​mi ska​ła​mi i zie​lo ​ny​mi
drze​wa​mi po bo​kach. Sło​wem – baj​ka. Wi​dzia​łem spo​ro lo​dow​ców, ale te oto​czo​ne drze​wa​‐
mi nie​zmien​nie ro​bią na mnie wra​że​nie.

Do mo​ich za​dań na stat​ku na​le​ża​ło mię​dzy in​ny​mi pusz​cza​nie wie​czo​rem fil​mów. Tego
wie​czo​ru po​sta​no​wi​łem dać lu ​dziom tro​chę wię​cej cza​su, więc ogło​si​łem, że film się opóź​ni
o pół go​dzi​ny, żeby każ​dy miał oka​zję na​sy​cić się fan​ta​stycz​nym wi​do​kiem. Kie​dy zsze​dłem
do sali wy​kła​do​wej, żeby pod ​łą​czyć od ​twa​rzacz DVD i pro​jek​tor, opu ​ścić ekran i tak da​lej,



w jed ​nym z tyl​nych rzę​dów sie​dzia​ła drob​na star​sza pani. Ko​ja​rzy​łem ją z wi​dze​nia i wie​‐
dzia​łem, że jest cał​kiem żwa​wa. Za​ga​da​łem do niej przy​jaź​nie: jaki to wspa​nia​ły wie​czór,
jak tu pięk ​nie i tym po​dob​ne. Przy ​zna​ła mi ra​cję, po czym do​da​ła:

– Ale ja nie wy ​szłam na ze​wnątrz.
– Jak to? – za​py​ta​łem. By​łem prze​ko​na​ny, że po​szli wszy ​scy, bo po​go​da świet​na i wi​dok

nie​po​wta​rzal​ny.
– No nie, bo ja po​dró ​żu​ję z wnu ​kiem, on ma apa​rat i ka​me​rę, robi zdję​cia i fil​mu ​je, więc ja

nie mu ​szę wy ​cho​dzić.
Jak wspo​mnia​łem, to nie był ty​po​wy rejs. Ze wzglę​du na obłęd ​nie awan ​tur​ni​cze po​dej​ście

do zwie​dza​nia na​szych go ​ści w trak​cie tej wy​ciecz​ki mó​wi​li​śmy, że nasz sta​tek zmie​nił się
w zom​bie ship. Z cza​sem się prze​ko​na​łem, że tak się zda​rza. Na ogół mamy in​te​re​su​ją​cy i za​‐
in ​te​re​so​wa​ny sort tu​ry​stów i bar​dzo czę​sto po ​zna​ję fa​scy​nu​ją​cych, mą​drych i cie​ka​wych
świa​ta lu​dzi. In ​nym ra​zem przy​pad​ko​wa dy ​na​mi​ka gru​py, lo​so​wy dryf cech cha​rak​te​ru spra​‐
wia, że są po pro​stu nud​ni, choć w tej mag​mie za​wsze tra​fia​ją się ro​dzyn​ki.

W pierw​szym se​zo​nie nie​ty ​po​wa była rów​nież wiel​kość stat​ku i jego tra​sa. Za​czę​li​śmy
w Pun​ta Are​nas, spę​dzi​li​śmy ty​dzień w chi​lij​skich fior​dach, po czym do​tar​li​śmy do przy​ląd​‐
ka Horn. To jed ​na z naj​słyn​niej​szych skał na świe​cie. Jej na​zwa nie po​cho​dzi wca​le od ro​ga​‐
te​go kształ​tu – przy​lą​dek zo​stał tak ochrzczo​ny w stycz​niu 1616 roku przez ho ​len ​der​skich
od​kryw​ców na cześć mia​sta Ho​orn, z któ​re​go po​cho​dzi​ły ich stat​ki. Wy​pra​wie prze​wo​dzi​li
Ja​cob Le Ma​ire i bra​cia Wil​lem i Jo ​han Scho​ute​no​wie. Sta​tek Jo ​ha​na Scho​ute​na też na​zy ​wał
się „Ho​orn” i roz​bił się nie​dłu ​go przed od​kry​ciem przy ​ląd ​ka, więc moż​li​we, że na​zwa nie
od​no​si się do mia​sta bez​po​śred ​nio. Z cza​sem Kaap Ho​orn zmu ​to ​wał w ję​zy​ku an ​giel​skim do
Cape Horn i te​raz rze​czy​wi​ście na​zwa zda​je się na​wią​zy ​wać do zdo​bią​cej go strze​li​stej ska​‐
ły. Tak czy siak przy​lą​dek wy​zna​cza po​łu ​dnio ​wy kra​niec głów​nej masy lą​do​wej Ame​ry ​ki
Po​łu ​dnio ​wej (oczy ​wi​ście nie kon​ty​nen​tu, bo ten koń ​czy się licz​ny​mi wy​spa​mi, z któ ​rych naj​‐
więk​sza to Tier​ra del Fu​ego, a sam przy ​lą​dek znaj​du​je się na nie​du​żej Hor​nos, na​le​żą​cej do
gru​py wysp Her​mi​te). Da​lej na po ​łu ​dnie znaj​du​ją się jesz​cze wy ​spy Die​go Ra​mi​rez. One
rów​nież na​le​żą do Chi​le, ale to Horn wy ​zna​cza po​czą​tek sła​wet​nej Cie​śni​ny Dra​ke’a, od​‐
dzie​la​ją​cej Ame​ry​kę Po ​łu​dnio​wą od An ​tark​ty​dy i jed​no​cze​śnie sta​no​wią​cej gra​ni​cę mię ​dzy
Oce​anem Spo​koj​nym a Atlan​ty ​kiem.

Ruch ob​ro ​to ​wy Zie​mi spra​wia, że na róż​nych sze​ro ​ko​ściach geo​gra​ficz​nych do​mi​nu​ją
wia​try z okre​ślo​nych kie​run​ków. W Cie​śni​nie Dra​ke’a wie​je głów​nie z za​cho​du, a pier​ścień
za​chod​nich wia​trów po​ru​sza się na tej sze​ro​ko​ści do​oko​ła ca​łej pla​ne​ty – to je​dy​ne miej​sce
na świe​cie, gdzie moż​na wy ​pły​nąć na za​chód i okrą​żyw​szy świat, wró​cić w to samo miej ​sce,
nie na​po​ty ​ka​jąc na tra​sie żad​ne​go lądu. Bra​zy ​lij​ski że​glarz i wy ​na​laz​ca Amyr Klink na​zwał
oce​an po ​ni​żej 55º sze​ro​ko​ści geo​gra​ficz​nej po​łu ​dnio​wej mo​rzem bez koń ​ca. Tu​taj wła​śnie
wia​try swo ​bod​nie się roz​pę​dza​ją. Ale to nie wszyst​ko. Cie​śni​na Dra​ke’a jest naj ​węż​szym
miej​scem (choć i tak ma osiem​set ki​lo ​me​trów sze​ro​ko​ści) po​mię​dzy An ​tark​ty​ką a ja​kim​kol​‐
wiek in​nym kon ​ty ​nen​tem. Na ma​pie wi​dać, jak w wy ​ni​ku dry​fu kon ​ty​nen​tal​ne​go koń​ców​ka
Ame​ry ​ki Po​łu ​dnio​wej, a tak​że Pół​wy ​sep An ​tark​tycz​ny wraz z Sze​tlan​da​mi Po ​łu ​dnio​wy ​mi
wy ​chy​la​ją się w kie​run​ku wschod​nim, two ​rząc pod ​sta​wę grzbie​tu Sco ​tia, czy​li łu​ko​wa​tej
gra​ni​cy płyt tek​to​nicz​nych. Moż​na prze​śle​dzić ten łuk – od Hor​nu jego ele​men ​ta​mi są ko​lej​‐
no ska​ły Shag Rocks, Geo​r​gia Po​łu​dnio ​wa, San ​dwich Po​łu ​dnio​wy, Or​ka​dy Po​łu​dnio​we
i Sze​tlan ​dy wraz z Pół​wy ​spem. Ca​łość two​rzy gi​gan​tycz​ny le​jek, przez któ ​ry za​chod​nie wia​‐



try sku​pia​ją się na mniej​szej prze​strze​ni i gwał​tow​nie tam przy ​spie​sza​ją. To dla​te​go w po ​bli​‐
żu Hor​nu pra​wie za​wsze wie​je i dla​te​go cała Cie​śni​na Dra​ke’a to naj​bar​dziej burz​li​wy ka​wa​‐
łek świa​to​we​go oce​anu.

Po​nie​waż zde​cy​do​wa​na więk ​szość eu​ro​pej​skich że​gla​rzy przy ​by​wa​ła od stro ​ny Atlan​ty ​ku,
czy​li pły ​nę​li „w złą stro​nę”, sil​ne wi​chry ude​rza​ły w nich od stro ​ny dzio​bu, więc za​miast
prze​mknąć na skrzy​dłach sztor​mów ku bez​piecz​nym wo​dom, wal​czy​li – nie​raz ca​ły ​mi ty​go​‐
dnia​mi – z prze​ciw​ny​mi wia​tra​mi i na prze​strze​ni wie​ków gi​nę​li jak mu ​chy. Przy ​lą​dek Horn
cał​kiem słusz​nie oto ​czo​ny jest złą sła​wą: żad ​ne inne miej​sce na świe​cie nie po​chło​nę​ło tak
wie​lu że​glar​skich ist​nień.

Tym ra​zem jed ​nak wo ​kół przy​ląd ​ka było spo​koj​nie i uda​ło nam się wy ​lą​do​wać. Wy​lą​do​‐
wa​łem tam zresz​tą trzy​krot​nie (na czte​ry wi​zy​ty), więc je​śli o mnie cho ​dzi, Horn to jed​no
z naj​spo​koj​niej​szych miejsc, ja​kie znam. Ostat​ni raz by​łem tam na „Sel​mie” i to ​wa​rzy​szy ​ła
nam taka flau​ta, że przy ​lą​dek opły​nę​li​śmy na sil​ni​ku. Od stro​ny oce​anu jest na wy ​spie mała
za​tocz​ka po​ro​śnię​ta wo ​do​ro​sta​mi. Trze​ba do ​pły ​nąć do ma​leń​kie​go pir​su, a po​tem wspiąć się
po stro ​mych i śli​skich scho​dach na pła​ski szczyt. Kil​ka​set me​trów da​lej stoi nie​wiel​ki bu​dy​‐
nek. Co roku miesz​ka w nim inna za​ło​ga. Je​den ma​ry ​narz z gar​ni​zo​nu w Pu​er​to Wil​liams
wraz z żoną i czę​sto dzieć​mi. Trzy​ma​ją straż na swo​im bar​dzo sa​mot​nym po​ste​run​ku, pro​‐
wa​dząc ob ​ser​wa​cje me​te​oro​lo ​gicz​ne i nie​wiel​ki skle​pik z pa​miąt​ka​mi dla rzad​ko po​ja​wia​ją​‐
cych się go​ści. Kie​dy ktoś już do nich do​trze, za​wsze są za​do​wo ​le​ni – i nie tyl​ko dla​te​go, że
przy​wo ​zi​my im świe​że owo​ce i wa​rzy​wa.

Do dom​ku pro ​wa​dzi dłu ​ga, zbu ​do​wa​na na grzą​skim grun ​cie drew​nia​na kład​ka, a jed​no
z jej od​ga​łę​zień wie​dzie do stóp po ​mni​ka wznie​sio ​ne​go w 1992 roku na cześć że​gla​rzy, któ​‐
rzy zgi​nę​li na mo ​rzu. Po​mnik przed​sta​wia al​ba​tro​sa, a wła​ści​wie jego brak – w dzie​się​ciu so​‐
lid ​nych me​ta​lo​wych pły​tach usta​wio ​nych rów​no​le​gle jed​na obok dru​giej są nie​re​gu​lar​ne
otwo​ry, a to, co jest, je​śli się pa​trzy na po ​mnik na wprost, ukła​da się w kształt tego, trud ​no
użyć in​ne​go zwro​tu, ma​je​sta​tycz​ne​go wład ​cy prze​stwo ​rzy. Za​leż​nie od po​go​dy i pory dnia
al​ba​tros może być błę​kit​ny, sza​ro​bu​rzo​wy lub zło​ci​sty od za​cho​dzą​ce​go albo wscho ​dzą​ce​go
słoń​ca. Nie​wy ​klu​czo​ne, że to mój ulu​bio ​ny po​mnik. Tuż przed nim znaj​du​ją się dwie ta​bli​ce.
Na jed ​nej za​miesz​czo​no opis hi​sto ​rii po​mni​ka, a na dru​giej – wiersz chi​lij​skiej po ​et​ki Sary
Vial, któ​ry w moim nie​udol​nym tłu ​ma​cze​niu wy​glą​da tak:

 
To ja, al​ba​tros, któ​ry cze​ka na cie​bie na koń ​cu świa​ta...
To ja, za​po​mnia​na du​sza za​gi​nio​nych że​gla​rzy, któ ​rzy
prze​kro ​czy​li przy ​lą​dek Horn ze wszyst​kich mórz tego świa​ta.
Lecz oni nie umar​li
wśród wście​kłych fal,
bo dziś aż po wiecz​ność
szy​bu​ją na mo ​ich skrzy​dłach
w ostat​niej szcze​li​nie
an​tark ​tycz​nych wia​trów.

 
Hmm... Nie bar​dzo wiem, czym jest szcze​li​na wia​trów i cały wiersz na​wet w an ​giel​skim

ory​gi​na​le (może dla​te​go, że nie był to pierw​szy ję​zyk au ​tor​ki?) brzmi dość pre​ten ​sjo​nal​nie
i ki​czo​wa​to, ale aku ​rat w tym le​gen​dar​nym miej​scu moim zda​niem pa​su​je.



Opu ​ściw​szy przy ​lą​dek, nie mamy wyj​ścia i wpły​wa​my na Dra​ke’a. Dwa dni zaj​mu​je nam
prze​pły​nię​cie cie​śni​ny, a po​tem za​czy​na się An​tark​ty​ka. Pod​czas pierw​sze​go se​zo ​nu wy​ru​‐
szy​łem z Pun ​ta Are​nas, ty​dzień spę​dzi​łem na chi​lij​skim wy​brze​żu, a na​stęp ​ny w An​tark​ty​ce,
po czym wró ​ci​li​śmy do Ushu​aia. Na​stęp ​na wy​ciecz​ka po​ko​ny​wa​ła tę tra​sę w dru​gą stro ​nę.
Po​nie​waż i tak pły​wa​li​śmy mię​dzy Ar​gen​ty​ną a Chi​le, w dro ​dze do lub z Ushu​aia za​wsze za​‐
trzy​my ​wa​li​śmy się w Pu​er​to Wil​liams, po chi​lij​skiej stro​nie Ka​na​łu Be​agle, na wy ​spie Na​va​‐
ri​no.

No i tu za​ha​cza​my o dość de​li​kat​ną kwe​stię. O pre​sti​żo​wy ty​tuł naj​da​lej na po​łu​dnie wy​‐
su​nię​te​go mia​sta świa​ta kon​ku​ru ​ją co naj​mniej trzy miej​sco​wo ​ści. Pa​trząc od pół​no​cy, po raz
pierw​szy na ten po​stu ​lat na​tknie​my się w Pun​ta Are​nas. Po ​ja​wia​ją się tam na​pi​sy, że to ko ​‐
niec świa​ta i tak da​lej, choć teza jest nie do obro ​nie​nia. Zwy​kle więc twier​dzą, że są naj​da​lej
na po ​łu​dnie wy ​su ​nię​tym mia​stem Ame​ry​ki Po ​łu​dnio​wej, a przy​par​ci do muru tłu ​ma​czą, że
cho​dzi o sam kon ​ty​nent, nie wy​spy, no i o to, że są „mia​stem”, bo Ushu ​aia to za​le​d​wie mia​‐
stecz​ko. W Ushu ​aia już mniej się kry​gu​ją. Na​pi​sy o koń​cu świa​ta czy naj​dal​szym mie​ście są
wszę​dzie, ale i im – wła​śnie ze wzglę​du na Pu ​er​to Wil​liams – nie​ste​ty, trud​no przy ​znać ra​‐
cję. Kie​dyś pa​dał ar​gu​ment, że Ushu​aia to nor​mal​ne mia​stecz​ko, pod​czas gdy chi​lij​ski port
jest bazą woj​sko​wą. O ile na po ​cząt​ku rze​czy​wi​ście tak było, o tyle te​raz znacz​ną część jego
miesz​kań​ców sta​no​wią cy​wi​le nie​zwią​za​ni z ob ​słu​gą bazy. Więc ty​tuł nie​wąt​pli​wie im się
na​le​ży.... o ile nie weź​mie​my pod uwa​gę Pu​er​to Toro, ma​lut​kiej osa​dy ry ​bac​kiej jesz​cze ka​‐
wa​łek da​lej w dół mapy. Dużo tych pre​ten​den ​tów. Jed​no wszak nie ule​ga wąt​pli​wo​ści: naj​‐
da​lej na po ​łu​dnie wy​su ​nię​tym ba​rem świa​ta (nie li​cząc tych na sta​cjach po​lar​nych i stat​kach)
jest ob ​skur​na spe​lu​na w Pu​er​to Wil​liams, ude​ko​ro​wa​na pla​sti​kiem i wy ​bla​kły​mi łań​cu​cha​mi
z kre​pi​ny ma​low​ni​czo zwi​sa​ją​cy​mi nad ścien ​ny​mi ma​lo​wi​dła​mi przed​sta​wia​ją​cy​mi daw​no
już wy​mar​łych miej​sco​wych In ​dian. Ten bez​pre​ten​sjo​nal​ny lo​kal ma rów​nie uj​mu ​ją​cą pro ​‐
sto​tą na​zwę: Bar. I znaj​du​je się odro​bi​nę da​lej na po ​łu​dnie niż zna​ny wśród że​gla​rzy bar
w Mi​ca​lvi, miej​sco ​wej ma​ri​nie. Co cie​ka​we, kie​dy roz​ma​wia​łem o tym z wła​ści​ciel​ką, tro ​‐
chę się zdzi​wi​ła i nie zda​wa​ła się przy ​wią​zy​wać do tego żad ​nej wagi. Ona pro​wa​dzi​ła knaj​pę
i tyl​ko to się li​czy​ło, a to, że wszyst​kie inne knaj​py świa​ta są na pół​noc od niej, nie ro​bi​ło na
niej żad ​ne​go wra​że​nia. I jak zwy ​kle w ta​kich miej​scach, było go​ścin​nie i miło.

Ten go ​ścin​ny przy ​by​tek mia​łem jed​nak po ​znać do​pie​ro parę lat póź​niej, gdy po​mię​dzy
rej​sa​mi na „Sel​mie” sta​cjo​no​wa​li​śmy po parę dni w Mi​ca​lvi. W pierw​szym se​zo​nie nie za​‐
pusz​cza​łem się mię​dzy domy i moim ulu​bio​nym lo ​ka​lem sta​ła się ka​wiar​nia na pla​cy​ku,
miej​sco​wej atra​pie ryn​ku. Pro ​wa​dzi​ła ją nie​zwy ​kle miła pani, au​tor​ka ab ​so​lut​nie naj​lep​szych
pi​sco sour, ja​kie kie​dy​kol​wiek pi​łem.

Pi​sco to na​ro ​do​wy na​pój Chi​lij​czy​ków i Pe​ru​wiań ​czy​ków, przy czym oczy​wi​ście każ​da
z tych na​cji bę​dzie twier​dzić, że ci dru​dzy to uzur​pa​to​rzy. I choć kie​dy się pró ​bu​je trun​ków
z obu kra​jów, moż​na za​uwa​żyć de​li​kat​ną róż​ni​cę, za​sad​ni​czo cho ​dzi o to samo: pi​sco to
wód ​ka de​sty​lo​wa​na z wi​no​gron. Nie tak jak wło ​ska grap ​pa, hisz​pań​skie oru​jo czy róż​ne ra​ki​‐
je po​wsta​ją​ce z wy​tło ​czyn i in​nych od​pa​dów po pro ​duk​cji wina. Pi​sco pro​du​ku​je się z ca​łych
wi​no​gron spe​cjal​nie na ten cel ho ​do​wa​nych. Lu​bię grap​pę i jej eu​ro ​pej​skich po ​bra​tym​ców,
ale pi​sco lu​bię jesz​cze bar​dziej. Ma de​li​kat​niej​szy, wy ​raź​niej​szy owo ​co​wy smak i sil​niej​szy
aro​mat, a jed ​no​cze​śnie daje cał​kiem nie​złe​go kopa (nie​któ ​re ro ​dza​je mają po pięć​dzie​siąt
pięć pro​cent al​ko​ho​lu). Żeby zro​bić do​bre pi​sco sour, trze​ba pi​sco zmie​szać z so ​kiem z li​‐
mon ​ki, cu​krem i pia​ną z biał​ka ku​rze​go jaja – dla​te​go do​stęp​ne w skle​pach mik ​stu​ry ni​g​dy



nie będą tak do ​bre jak pi​sco sour ro​bio​ne na miej​scu, bo pia​ny nie da się za​kon​ser​wo​wać.
Pani z Pu ​er​to Wil​liams ro ​bi​ła ten tru​nek ide​al​nie.

Kie​dy by​łem tam dru ​gi raz, dwa ty​go​dnie póź​niej, pani mnie po​zna​ła, a za trze​cim by ​li​‐
śmy już cał​kiem za​przy ​jaź​nie​ni. Jako od ​po​wie​dzial​ny prze​wod​nik dba​łem o ja​kość do​świad​‐
czeń mo ​ich pa​sa​że​rów, więc wszyst​kich (za każ​dym ra​zem trzy​sta osób) na​ma​wia​łem, żeby
skosz​to​wa​li naj​lep​sze​go pi​sco sour na świe​cie – i wie​lu ko​rzy​sta​ło. Pani ro ​bi​ła hur​to​we ilo ​ści
trun​ku w du ​żym dzban​ku, a po roz​la​niu za​mó​wio​nych drin​ków to, co zo​sta​ło, do ​le​wa​ła
mnie. I tak przez kil​ka go ​dzin. Kie​dy na​sza wi​zy ​ta w mia​stecz​ku do​bie​gła koń​ca, pod ​sze​‐
dłem do lady, żeby za​pła​cić. Zbesz​ta​ła mnie ze zło​ścią. Po ​wie​dzia​ła, że ja nie mu​szę. Upie​ra​‐
łem się, żeby przy ​ję​ła pie​nią​dze przy​naj​mniej za tę pierw​szą za​mó​wio​ną por​cję, ale ona po ​‐
wie​dzia​ła: next time! Wy ​ja​śni​łem, że next time bę​dzie w lu ​tym (a był gru​dzień), na co ona
od​par​ła, że wo​bec tego za​pła​cę w lu​tym. Po​że​gna​li​śmy się, ży​cząc so​bie, cze​go tam się ży​‐
czy z oka​zji świąt i No ​we​go Roku. I ni​g​dy się już nie zo​ba​czy​li​śmy. W lu​tym 2007 roku
wpa​dli​śmy na ska​łę i mu​sia​no nas ewa​ku​ować, a kie​dy czte​ry lata póź​niej wró ​ci​łem na „Sel​‐
mie” do Pu​er​to Wil​liams, pani nie zdą​ży​ła otwo​rzyć swo​jej ka​fej​ki, bo lato do​pie​ro się za​‐
czy​na​ło. Tak więc od dzie​się​ciu lat mam dług na koń​cu świa​ta, wciąż je​stem jej wi​nien sto
pięć​dzie​siąt peso za drin​ka. Je​śli czy​tasz te sło ​wa i kie​dyś do ​trzesz do Pu​er​to Wil​liams, prze​‐
każ, pro​szę, że nie za​po​mnia​łem...

Samo mia​stecz​ko roz​le​wa się u pod​nó​ży gór zwień ​czo​nych słyn​ny​mi Dien ​tes de Na​va​ri​no
(Zę​ba​mi Na​va​ri​no), po ​ro​śnię​tych gę​stym pa​ta​goń​skim la​sem. Jak wszę​dzie w oko​li​cach Ka​‐
na​łu Be​agle peł​no tu hi​sto​rii i ma​low​ni​czych kra​jo ​bra​zów.

Jesz​cze dwie​ście lat temu za​tocz​ki i prze​smy​ki ar​chi​pe​la​gu za​miesz​ki​wa​li Ja​ga​nie, zwa​ni
też In​dia​na​mi Yama​na i okre​śla​ni jako „In​dia​nie ca​noe”. Całe ich ży​cie wią​za​ło się z wodą,
cze​go wy​ra​zem był na​wet kształt ich ciał: mu​sku​lar​ne kla​ty i ra​mio​na na cher​la​wych nóż​‐
kach. Fa​ce​ci pły​wa​li w ca​noe, po​lu​jąc na lwy mor​skie, foki i pta​ki i po​szu​ku​jąc wy ​rzu​co​‐
nych na brzeg wie​lo ​ry ​bów, dziew​czy​ny zaś nur​ko​wa​ły w po​szu​ki​wa​niu mię​cza​ków i sko​ru​‐
pia​ków (po​noć tyl​ko one umia​ły pły​wać). Po Ja​ga​nach nie po ​zo​sta​ło zbyt wie​le ar​te​fak ​tów,
po​nie​waż jako ko​czow​ni​cy nie za​kła​da​li sta​łych osad. Ale sam fakt, że miej​sca ich obo​zo​‐
wisk roz​po​zna​je się po ster​tach musz​li (a nie ko ​ściach więk​szych zwie​rząt), świad​czy o tym,
jak duży wpływ mia​ła pra​ca ko ​biet na ich co​dzien​ną die​tę. Jed​nym spo​śród wie​lu fa​scy​nu​ją​‐
cych aspek​tów ich kul​tu​ry był ję​zyk, pe​łen słów prze​peł​nio​nych zna​cze​nia​mi (na przy​kład
„pa​trze​nie na bar​dzo tłu ​stą kacz​kę po ​ja​wia​ją​cą się przed czło​wie​kiem w chwi​lę po tym, jak
wy ​pu​ścił ostat​nią strza​łę”) i ab​so​lut​nie nie​prze​tłu​ma​czal​nych. Naj​słyn​niej​szym jest ma​mih ​‐
la ​pi​na​ta​pai, co zna​czy: „spoj​rze​nie wy​mie​nia​ne mię​dzy dwoj​giem lu​dzi, z któ​rych każ​de
chcia​ło​by, żeby to dru​gie za​ini​cjo​wa​ło coś, cze​go pra​gną obo ​je, ale cze​go żad​ne z nich nie
chce roz​po​cząć”. My​ślę, że każ​de z nas mia​ło nie​jed​ną ma ​mih​la​pi​na​ta ​pai i faj​nie wie​dzieć,
że ktoś po​tra​fił na​zwać rzecz po imie​niu.

Ja​ga​nie ni​g​dy nie byli spe​cjal​nie licz​ni, ale do​sko​na​le do​sto ​so​wa​li się do su​ro ​wych wa​run ​‐
ków Zie​mi Ogni​stej, któ ​ra na​wet na​zwę im za​wdzię​cza, bo to ich ogni​ska wi​dział w 1520
roku Fer​dy​nand Ma​gel​lan. Z ty​po​wą dla Eu​ro ​pej​czy​ków me​ga​lo ​ma​nią uznał zwy​kłe obo ​zo​‐
we ogni​ska (a tak ​że te roz​pa​lo ​ne na ca​noe, bo Ja​ga​nie za​bie​ra​li ogień ze sobą) za znak, że
miej​sco​wi szy​ku​ją się do ata​ku. Cho​ciaż żyli w nie​ustan ​nym chło​dzie, wła​ści​wie nie cho​ro​‐
wa​li, choć w za​sa​dzie się nie ubie​ra​li. W koń ​cu jaki to mia​ło sens, sko​ro byli nie​ustan​nie na​‐
ra​że​ni na wpad ​nię​cie do wody. Z zim​nem wal​czy​li dzię​ki szyb ​sze​mu niż u in​nych lu ​dów



me​ta​bo​li​zmo​wi, bo wy​ewo ​lu​ował u nich taki w cią​gu kil​ku ty​się​cy lat. Poza tym sma​ro​wa​li
się zwie​rzę​cym tłusz​czem, na schro​nie​nia wy​bie​ra​li miej​sca osło​nię​te od wia​tru, no i od​po​‐
czy​wa​li w kuc​ki, ogra​ni​cza​jąc po​wierzch​nię, przez któ​rą mo ​gli​by tra​cić cie​pło. I jak zwy​kle
wszyst​ko było do​brze, póki ich nie zna​leź​li mi​sjo​na​rze, na co miał wpływ sam Ka​rol Dar​‐
win: kil​ko​ro z nich „ze​brał”, ni​czym przy​rod ​ni​cze oka​zy, i za​wiózł do An ​glii.

Część tej hi​sto​rii ro​ze​gra​ła się we​dle sce​na​riu ​sza zna​ne​go z ca​łe​go świa​ta: przy​by​wa​ją
prze​świad ​cze​ni o swej ra​cji obcy i pró​bu​ją na​rzu​cić miej​sco​wym wła​sne prze​ko​na​nia. Oka​‐
zu​je się, że miej​sco​we za​sa​dy etycz​ne – Ja​ga​nie nie zna​li na przy​kład po​czu​cia wła​sno​ści,
więc bra​li so ​bie, na co mie​li ocho ​tę – nie są kom​pa​ty​bil​ne z na​rzu​ca​ny​mi, że no​ma​dycz​ny
tryb ży​cia nie​zbyt li​cu​je ze sta​ły​mi mi​sja​mi, do​cho​dzi do nie​po​ro​zu​mień, a w koń​cu gdzieś
do agre​syw​nych kon​fron ​ta​cji, kon​flik​ty na​ra​sta​ją, są pierw​sze ofia​ry śmier​tel​ne, a w koń ​cu
„po​rzą​dek” za​pro​wa​dza we​zwa​ne na po​moc woj​sko. Nie​wy ​klu​czo​ne, że wie​lu mi​sjo​na​rzy
mia​ło do​bre in​ten​cje, z całą pew​no​ścią wie​lu z nich było skłon ​nych do ogrom​nych po​świę​‐
ceń, ale sil​ne prze​ko​na​nie, że się wie, jak zba​wić in​nych, po​łą​czo​ne z moc​nym po​sta​no​wie​‐
niem, by to zro​bić, jest in ​he​rent​nie złe i jako ta​kie do ni​cze​go do​bre​go na ogół nie pro​wa​dzi.
Hi​sto​ria o tym, jak fi​lan​tro​pia przy ​czy​ni​ła się do wy ​mar​cia Ja​ga​nów, jest naj​lep​szym tego
przy​kła​dem.

Gdy w XIX wie​ku mi​sjo​na​rze za​czę​li opo ​wia​dać w Wiel​kiej Bry​ta​nii o pół​na​gich in ​diań​‐
skich dzie​ciach ży​ją​cych w pa​ta​goń​skim chło​dzie, mnó​stwo do​brych lu ​dzi było wstrzą​śnię​‐
tych. Damy zrze​szo​ne przy an ​gli​kań ​skich pa​ra​fiach, w tam​tej​szych od ​po​wied​ni​kach kó ​łek
ró​żań​co​wych, zor​ga​ni​zo​wa​ły zbiór​kę dla bied ​nych mar​z​ną​cych dzi​ku​sów. Bry​tyj​skie spo​łe​‐
czeń​stwo hoj​nie wspo​mo​gło zboż​ny cel, ale nikt oczy​wi​ście nie ku​po​wał no​wych ubrań:
wszy ​scy po​zby​wa​li się rze​czy uży​wa​nych i nie​po​trzeb​nych. Kie​dy te dary ser​ca do​tar​ły do
Pa​ta​go​nii, In​dia​nie, za​fa​scy ​no​wa​ni dziw​ny​mi przy​by​sza​mi, szyb ​ko za​czę​li no​sić do​star​czo​ne
ubra​nia. Wie​lu z nich na​tych ​miast za​ra​zi​ło się czar​ną ospą i umar​ło, ci zaś, któ ​rzy nie umar​li
od razu, w cią​gu jed​ne​go po​ko​le​nia roz​har​to​wa​li się i stra​ci​li wy ​pra​co​wa​ną przez wie​ki od​‐
por​ność. Za​gła​da ca​łe​go na​ro ​du Ja​ga​nów trwa​ła mniej niż sto pięć​dzie​siąt lat. W od ​róż​nie​niu
od za​gła​dy wie​lu in​nych ple​mion Pa​ta​go​nii nie była efek ​tem świa​do​mej po​li​ty​ki eks ​ter​mi​na​‐
cyj​nej, tyl​ko przede wszyst​kim przy ​wle​czo​nych przez „cy​wi​li​za​cję” cho​rób, z al​ko​ho​li​zmem
włącz​nie.

Hen​ry Da​vid Tho​re​au, słyn ​ny dzie​więt​na​sto​wiecz​ny pi​sarz ame​ry ​kań​ski, któ​re​go Wal​den
in​spi​ro​wał wie​lu lu ​dzi, od Gan​dhie​go, przez Mar​ti​na Lu​the​ra Kin​ga po całe po​ko​le​nie hi​pi​‐
sów, na​pi​sał kie​dyś coś, co spo​koj​nie mógł​bym uznać za swo ​je ży​cio​we mot​to. Mój ulu​bio​‐
ny cy​tat brzmi tak:

 
Nie ma gor​sze​go za​pa​chu niż woń ze​psu​tej do ​bro​ci. Jest ludz​ka, jest bo​ska, jest pa​dli​ną. Gdy​‐
bym był prze​ko​na​ny, że ja​kiś czło ​wiek zmie​rza do mnie w świa​do​mym celu czy​nie​nia mi do​‐
brze, uciekł​bym co sił w no​gach, jak przed owym su​chym, pie​ką​cym wia​trem afry​kań ​skich pu​‐
styń, zwa​nym sa​mu​mem, któ​ry za​ty​ka pia​chem usta, nos, uszy i oczy, aż czło​wiek się dusi;
uciekł​bym ze stra​chu, że do​sta​ło​by mi się tro ​chę tej do​bro​ci, że tro ​chę jej zja​dli​wo ​ści zmie​sza​ło​‐
by się z moją krwią.

 
Hi​sto​ria Ja​ga​nów to chy​ba naj​bar​dziej ja​skra​wy przy​kład nie​tra​fio​nej uprzej​mo ​ści.
Mój pierw​szy tu​ry​stycz​ny rejs za​koń​czył się w Ushu​aia. Każ​dy ko​lej​ny się tam za​czy​nał.



 
Od po​cząt​ku pra​cy na sta​cji wciąż sły ​sza​łem, że Ushu ​aia jest faj​na, że są tam świet​ne knaj​py
i por​to​we ży ​cie. Dla Arc​tow​skie​go Ushu ​aia było i jest naj​bliż​szym ka​wał​kiem cy​wi​li​za​cji.
To tam ma sie​dzi​bę nasz agent, stam​tąd stat​ki do​wo ​żą nam za​pa​sy pa​li​wa albo al​ko​ho​lu
i bra​ku​ją​ce czę​ści. Ale dla mnie mia​stecz​ko dłu ​go mia​ło sta​tus mi​tycz​ne​go por​tu, po​nie​waż
za każ​dym ra​zem w dro ​dze na An​tark​ty​dę sta​wa​łem w Bu ​enos Aires lub Mar del Pla​ta, a na
po​wrót po ca​ło ​rocz​nej wy​pra​wie za pierw​szym ra​zem się nie za​ła​pa​łem, bo wró​ci​łem chwi​lę
wcze​śniej niż ko​le​dzy, przez Pun ​ta Are​nas. Dla​te​go pierw​szy raz od​wie​dzi​łem je na po ​kła​‐
dzie „Nord ​nor​ge”. I po​lu​bi​łem od razu.

W Ushu​aia, a wła​ści​wie nad za​to​ką, nad któ​rą te​raz leży mia​sto, od daw​na miesz​ka​li Ja​ga​‐
nie. Ich przod​ko​wie do​tar​li tu oko ​ło dzie​się​ciu ty ​się​cy lat temu. Na​zwa też po​cho​dzi z ich ję​‐
zy​ka – pierw​si przy ​by​sze na sta​łe, an ​gli​kań​scy mi​sjo​na​rze, na py​ta​nie o za​to ​kę, usły​sze​li od​‐
po​wiedź: oosho​oia, co ozna​cza​ło „za​to ​kę wy ​cho​dzą​cą w kie​run​ku za​cho​dzą​ce​go słoń​ca”.
Miej​sce to Eu​ro​pej​czy​cy zna​li już od cza​sów wy​pra​wy Dar​wi​na i Fit​zroya na stat​ku „Be​‐
agle”, któ​ry do​tarł tu w stycz​niu 1833 roku. Pierw​szy bia​ły za​miesz​kał tu na kil ​ka mie​się​cy
w 1869 roku, a rok póź​niej osie​dli pierw​si mi​sjo​na​rze i za​czę​li chrzcić miej​sco​wych. Rząd
Ar​gen​ty​ny z pew​nym opóź​nie​niem za​re​ago​wał na to, że Bry ​tyj​czy​cy na po​łu​dniu kra​ju za​ło​‐
ży​li osa​dę, nie​mniej w 1881 roku roz​po​czął sta​ra​nia o nada​nie jej praw miej​skich i za​ło​że​nie
wię​zie​nia. Gwał​tow​ny roz​wój mia​stecz​ka ści​śle wią​zał się wła​śnie z ośrod​kiem pe​ni​ten​cjar​‐
nym. Po​mysł był pro ​sty i jak się oka​za​ło słusz​ny: więź​niów nie trze​ba za bar​dzo pil​no​wać,
świet​nie ich przy​pil​nu​je geo​gra​fia. Ushu​aia znaj​do​wa​ła się tak da ​le​ko od in​nych ośrod ​ków
cy​wi​li​za​cji, a kli​mat był tak bru​tal​ny, że na​wet je​śli ko ​muś uda​ło się uciec, czę​sto, o ile prze​‐
żył, sam wra​cał. Wła​dze Ar​gen​ty​ny do tego stop​nia ufa​ły przy​ro ​dzie Pa​ta​go​nii, że pierw​si
więź​nio​wie, któ ​rzy do​tar​li tu w 1896 roku, mu​sie​li naj​pierw... zbu ​do​wać so​bie wię​zie​nie.

Tra​fia​li tu re​cy​dy​wi​ści z ca​łej Ar​gen​ty​ny, za​rów​no kry​mi​nal​ni, jak i po​li​tycz​ni, choć
w szczy​to​wym mo​men​cie, w 1935 roku, więź​niów było pię​ciu​set trzy​dzie​stu. Wie​lu z nich
zna​la​zło się za krat​ka​mi po raz pierw​szy. Aż do za​mknię​cia wię​zie​nia w 1947 roku to ono
było głów​nym pra​co​daw​cą i gwa​ran ​tem ist​nie​nia mia​stecz​ka. Póź​niej rolę tę prze​ję​ła baza
ma​ry​nar​ki wo ​jen​nej, a obec​nie – tu​ry ​sty​ka.

Ze wszyst​kich więź​niów, któ ​rzy tu prze​by​wa​li, nie​wąt​pli​wie naj​słyn​niej​szym był Si​món
Ra​do​wi​sky. Jako anar​chi​sta zro ​bił bły​ska​wicz​ną ka​rie​rę. Uro​dził się 10 mar​ca 1891 roku pod
Ki​jo​wem, a już 14 kwiet​nia 1909 w Bu​enos Aires pod ​rzu​cił bom​bę pod po​wóz wy​jeż​dża​ją​cy
z cmen​ta​rza Re​co​le​ta – pod ​czas eks ​plo​zji zgi​nął zna​ny z re​pre​sji szef ar​gen​tyń ​skiej po​li​cji,
puł​kow​nik Ra​món L. Fal​cón, oraz jego se​kre​tarz, Al​bert Lar​ti​gau. Ra​do​wi​sky spę​dził dwa​‐
dzie​ścia je​den lat w wię​zie​niu, z cze​go dzie​więt​na​ście w Ushu​aia. Anar​chi​ści z ca​łe​go świa​‐
ta, a zwłasz​cza z Bu​enos Aires, uwa​ża​li go za iko ​nę opo ​ru, a na​wet – w 1918 roku – zor​ga​ni​‐
zo​wa​li mu uciecz​kę. Po​cząt​ko​wo się uda​wa​ło. Ra​do​wi​sky wsiadł na spe​cjal​nie pod ​sta​wio​ny
ku​ter „Ooky”, ale po​nie​waż nie mo​gli się do​ga​dać, do ​kąd pły​nąć, no i po ru​fie za​czął im
dep​tać po​ścig, po dwu​dzie​stu trzech dniach wol​no​ści wię​zień zna​lazł się z po​wro​tem
w Ushu​aia, skąd wy ​pusz​czo​no go dwa​na​ście lat póź​niej. Po ​tem zno​wu sie​dział – w Uru​gwa​‐
ju. Wal​czył pod​czas hisz​pań ​skiej woj​nie do​mo​wej, żył we Fran​cji i w koń ​cu umarł w 1956
roku w Mek​sy​ku.

Oprócz awan​tur​ni​czej hi​sto​rii Ushu​aia ma też nie​zwy ​kle ma​low​ni​cze po​ło ​że​nie. Wła​ści​‐
wie są to ce​chy nie​mal każ​de​go miej​sca w tej czę​ści świa​ta. Ushu​aia to ta​kie Za​ko​pa​ne, oto​‐



czo​ne strze​li​sty​mi gó​ra​mi w sty​lu al​pej​skim, tyle że w do ​dat​ku po​ło​żo​ne nad atrak​cyj​ną za​‐
to​ką. Nie znam mia​sta usy​tu ​owa​ne​go le​piej. Kor​dy​lie​ra Dar​win, czy​li miej​sco ​wy ka​wa​łek
An ​dów Pa​ta​goń​skich, wy ​ra​sta wła​ści​wie już na wy​brze​żu, dzię​ki cze​mu cała Ushu​aia leży
na zbo​czu, co spra​wia, że po​wrót z Du​bli​na, naj​lep​sze​go pubu w mie​ście, to czę​sto nie​zwy​‐
kle dra​ma​tycz​na wspi​nacz​ka. Uli​ce rów​no​le​głe do brze​gu są jesz​cze dość pła​skie, ale te, któ ​‐
re je łą​czą, bie​gną pod bar​dzo du ​żym ką​tem. Część miej​sca​mi po pro​stu za​mie​nia się w stro​‐
me scho​dy.

W cią​gu kil​ku lat Ushu ​aia sta​ła się je​dy​nym miej​scem na świe​cie, gdzie jest knaj ​pa, do
któ​rej wcho​dzę i nie mu ​szę nic za​ma​wiać: sami przy ​no​szą mi moje ulu​bio ​ne piwo (Be​agle,
lo​kal​ne, nie​pa​ste​ry ​zo​wa​ne i nie​fil​tro​wa​ne, je​śli bę​dzie​cie mieć oka​zję, po​le​cam!) i da​nie,
choć ni​g​dy nie miesz​ka​łem tam dłu ​żej niż trzy dni. Ushu​aia to głów​nie port, miej​sce, gdzie
wszyst​ko się koń​czy i za​czy​na.

 
Kie​dy ru ​szam stąd w rejs, rano mu​szę się za​mel​do​wać na stat​ku, bo za​wsze jest spo​ro do
omó​wie​nia i przy​go​to​wa​nia. Po​tem mam kil​ka go​dzin wol​ne​go i zwłasz​cza mię​dzy rej​sa​mi
więk​szość tego cza​su spę​dzam w sie​ci i w ulu​bio​nej knaj​pie, ale nie mogę za bar​dzo za​ba​lo​‐
wać, bo o wpół do czwar​tej mu​szę być z po​wro ​tem, zwar​ty i go​to ​wy na przy​ję​cie no​wych
pa​sa​że​rów.

Wy​pły​wa​my zwy ​kle koło sie​dem​na​stej i za​wsze za​czy​na​my od ćwi​czeb​ne​go alar​mu:
wszy ​scy mu​szą się ze​brać w wy ​zna​czo​nych miej​scach, opa​no​wać za ​kła​da​nie ka​po​ków i do​‐
wie​dzieć się, jak tra​fić do wy ​zna​czo​nej sza​lu​py. To obo​wiąz​ko​we. Spraw​dza​na jest obec​ność
i miesz​kań​cy wszyst​kich ka​jut do​sta​ją ści​śle okre​ślo​ne za​da​nia. A po​tem moż​na już swo​bod​‐
nie po​dzi​wiać Ka​nał Be​agle i trój​kąt​ny czu ​bek gó​ru ​ją​cej nad Ushu​aią strze​li​stej Mon​te Oli​‐
via. Kie​dy wy ​pły​wa​my w stro​nę oce​anu, po le​wej mamy Ar​gen​ty​nę, a po pra​wej Chi​le.

Dla mnie Ka​nał Be​agle ma mi​stycz​ne zna​cze​nie i nie​odmien​nie ko​ja​rzy mi się z... ka​na​‐
łem rod​nym. To tędy wy ​ru​sza​my w świat ku przy​go​dom, tędy też pro ​wa​dzi dro​ga do domu.
To te drze​wa wi​dzia​łem jako pierw​sze po mie​sią​cach spę​dzo​nych na sta​cji i wi​dzę po ty​go​‐
dniach na stat​ku. Może nie są zbyt wy​so ​kie, ale gę​ste. Po obu stro​nach ka​na​łu wi​dać po ​ro​‐
śnię​te nimi góry. Co cie​ka​we, wszyst​kie wy ​glą​da​ją jak cho ​in​ki, choć drzew igla​stych tu nie
ma. Po pro ​stu w pro​ce​sie kon​wer​gen​cji ewo ​lu​cyj​nej tu ​tej​sze bu​ka​ny, czy​li buki po​łu​dnio​we
z ro​dza​ju No​tho ​fa​gus, przy ​bra​ły for​mę bar​dzo po​dob​ną do na​szych igla​ków, któ​re w gó ​rach
mają po ​dob​ne wa​run​ki kli​ma​tycz​ne. Drze​wa z tego ro ​dza​ju po​ra​sta​ły kie​dyś An​tark​ty​dę
i wciąż moż​na tam zna​leźć ich ska​mie​nia​łe po​zo​sta​ło​ści.



Tho​mas Brid ​ges w oto​cze​niu rdzen​nych miesz​kań​ców Pa​ta​go​nii

W nie​co po​nad go​dzi​nę od chwi​li, kie​dy wy​pły​nę​li​śmy z Ushu ​aia, po pra​wej wi​dać Pu​er​to
Wil​liams. Zwy​kle wy ​sy​łam wte​dy ostat​nie ese​me​sy, bo póź​niej aż do po​wro​tu nie bę​dzie
oka​zji. Kie​dy chi​lij​ski port zni​ka za wzgó​rza​mi, po le ​wej po​ja​wia​ją się cha​rak​te​ry​stycz​ne
kli​fy Ga​ble Is ​land, zza któ​rej po chwi​li wy​nu​rza​ją się na mo​ment bu ​dyn​ki Es ​tan ​cii Har​ber​‐
ton. Kil​ka lat temu mia​łem szczę​ście spę​dzić tam parę dni na za​pro​sze​nie ro ​dzi​ny, od któ​rej
za​czę​ła się współ​cze​sna hi​sto​ria ca​łe​go re​jo​nu Zie​mi Ogni​stej.

Hi​sto​rię tę opi​sał w ka​pi​tal​nej książ​ce Ut​ter ​most Part of the Earth [Krań​co​wa część Zie​‐
mi] Lu​cas Brid ​ges. Jego ojca, Tho​ma​sa Brid ​ge​sa, zna​le​zio​no zu​peł​nie sa​me​go na ja​kimś an​‐
giel​skim mo​ście. Ad​op​to​wał go an ​gli​kań​ski mi​sjo​narz G.P. De​spard. W 1856 roku, kie​dy
chło​pak miał trzy​na​ście lat, przy​bra​ny oj​ciec przy​wiózł go na Fal​klan​dy, gdzie za​ło​żył mi​sję
– far​mę, na któ​rej za​trud​niał Ja​ga​nów z Zie​mi Ogni​stej. Tho​mas szyb​ko na​uczył się ich ję​zy​‐
ka, dzię​ki cze​mu kie​dy w 1863 roku od​wie​dził po raz pierw​szy re​jon Ka​na​łu Be​agle, mógł
z ła​two​ścią wy ​ja​śnić miej​sco​wym, na czym po​le​ga dzia​łal​ność mi​sji. To on sie​dem lat póź​‐
niej za​ło​żył pierw​szą an​gli​kań​ską mi​sję w Ushu​aia.

Tho​mas trzy​dzie​ści lat pra​co​wał na mi​sjach na Kep​pel na Fal​klan​dach i w Ushu​aia, a jed​‐
no​cze​śnie ba​dał ży ​cie i ję​zyk Ja​ga​nów. W od​róż​nie​niu od wie​lu in​nych mi​sjo​na​rzy za​wsze
wy ​ka​zy ​wał ogrom​ny sza​cu​nek dla kul​tu​ro​wej od​ręb ​no​ści swo​ich pa​ra​fian i trosz​czył się nie
tyl​ko o ich du​sze (choć nie na​rzu​cał im ni​cze​go na siłę), ale tak ​że o ogól​ny do ​bro​stan w ob​li​‐
czu nie​uchron​nie nad​cią​ga​ją​cej eu​ro​pej​skiej cy​wi​li​za​cji. W 1886 roku za za​słu​gi dla rdzen​‐
nych miesz​kań​ców otrzy​mał od ar​gen ​tyń​skich władz oby​wa​tel​stwo oraz spo​ry ka​wa​łek zie​‐
mi, na któ​rym za​ło ​żył Har​ber​ton. Wte​dy zre​zy​gno​wał z pra​cy na mi​sji i po ​świę​cił się pra​cy
na roli i tro​sce o prze​trwa​nie miej​sco​wych ple​mion i ich kul​tu ​ry. Dzie​łem jego ży ​cia stał się



słow​nik ję​zy ​ka Ja​ga​nów: En​glish-Yama​na Dic​tio​na​ry. Książ​ka ta nie tyl​ko oca​li​ła od za​po​‐
mnie​nia ję​zyk na​ro ​du, któ​re​go już nie ma, ale rów​nież sama sta​ła się bo​ha​ter​ką nie​zwy​kłej
hi​sto​rii.

Ja​ga​nie

Syn Tho​ma​sa, Lu​cas, uro​dził się w 1874 roku jako „trze​ci bia​ły tu ​by​lec z Ushu​aia”
(pierw​si dwo​je to jego star​szy brat i sio​stra). Od po​cząt​ku wy​cho​wy​wał się z pra​cu​ją​cy​mi
w Har​ber​ton In​dia​na​mi – po​cząt​ko​wo tyl​ko z ple​mie​nia Ja​ga​nów, póź​niej rów​nież z miesz​‐
ka​ją​cy​mi w głę​bi Zie​mi Ogni​stej Ona, ży​ją​cy​mi głów​nie z po​lo​wań na gu ​ana​ko i uzna​wa​ny​‐
mi cza​sem za naj​lep​szych tro ​pi​cie​li i łucz​ni​ków na świe​cie. Na​zwa Ona, czy​li ta, któ​ra się
przy​ję​ła, po ​cho​dzi z ję​zy​ka Ja​ga​nów i ozna​cza Lu ​dzi Pół​no​cy – sami na​zy​wa​li się Selk​nam,
co oczy​wi​ście ozna​cza po pro​stu lu​dzi. Ona za​wład​nę​li wy​obraź​nią i ży​ciem Lu​ca​sa do tego
stop​nia, że nie tyl​ko po​znał ich ję​zyk, ale też uzna​no go w koń​cu za ho​no​ro​we​go człon​ka
ple​mie​nia. Jako je​dy​ny bia​ły w hi​sto​rii zo​stał do​pusz​czo​ny do bę​dą​cych ry​tu​ałem przej​ścia
świę​tych ce​re​mo​nii Hain. Za​rów​no Tho​mas, jak i Lu​cas po​tra​fi​li się od​wdzię​czyć za za​ufa​‐
nie. Obaj zda​wa​li so​bie spra​wę, że bia​li będą się prze​no​sić co​raz da​lej na po ​łu​dnie i że ży​cie
w zgo​dzie z tra​dy​cją prę​dzej czy póź​niej sta​nie się dla miej​sco ​wych nie​moż​li​we. I ro​bi​li
wszyst​ko, żeby uchro​nić In ​dian przed zgub​ny​mi skut​ka​mi kon​tak​tu z żąd​ny​mi zy​sku zdo​‐
byw​ca​mi.



Ona

Lu​cas Brid​ges zo​stał od​kryw​cą i re​for​ma​to​rem. Wy ​ty​czał w la​sach nowe szla​ki, roz​wi​jał
ho​dow​lę owiec i by​dła, a jed​no​cze​śnie asy​mi​lo​wał Ona do no​wych wa​run ​ków i włą​czał ich
w swo​ją go​spo​dar​kę. Tym, co spra​wia, że tak bar ​dzo sza​nu​ję wspo​mnie​nie o tych pierw​‐
szych osad​ni​kach, jest to, że i oj​ciec, i syn, jako pierw​si w hi​sto​rii obu Ame​ryk, za​trud​nia​jąc
na swo​ich far​mach In​dian, pła​ci​li im do​kład​nie tyle samo co bia​łym pra​cow​ni​kom, wy​wo​łu​‐
jąc, rzecz ja​sna, obu​rze​nie in​nych ho​dow​ców. Co wię​cej, kie​dy Lu​cas wraz z brać​mi De​spar​‐
dem i Wil​lem w 1902 roku za​ło​ży​li ogrom​ną Es ​tan​cia Via​mon​te na pół​no​cy Zie​mi Ogni​stej,
w tym sa​mym du​chu wspie​ra​li i chro​ni​li co​raz czę​ściej wcho​dzą​cych w kon​flik​ty z bia​ły​mi
oko​licz​nych In​dian. Kil​ka lat po za​ło​że​niu Via​mon​te po​ja​wił się tam ka​to​lic​ki mi​sjo​narz
z za​mia​rem na​wra​ca​nia miej​sco​wych. O tym, ja​kim czło​wie​kiem był Lu​cas Brid​ges, naj​le​‐
piej świad​czy to, że za​pro​sił go na far​mę, dał mały do​mek, tro​chę krów i kóz, po czym
oznaj​mił, że może roz​ma​wiać z In​dia​na​mi, je​śli będą chcie​li go słu​chać, ale je​śli się do​wie,
że pró​bo​wał in​ge​ro​wać w ich tra​dy​cyj​ne ob​rzę​dy, bę​dzie miał dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny na
spa​ko​wa​nie ma​nat​ków. Oczy​wi​ście prze​peł​nio​ny po​czu​ciem mi​sji gość umo​wy nie do​trzy​‐
mał, za to Lu​cas ow​szem: zgod​nie z obiet​ni​cą go prze​pę​dził. Wy​sił​ki Tho​ma​sa i Lu​ca​sa,
choć czy​ni​li je z po​świę​ce​niem, nie ura​to​wa​ły ani Ja ​ga​nów, ani Ona, ale za​pew​ne zła​go​dzi​ły
i opóź​ni​ły ich znik​nię​cie. To dzię​ki Brid​ge​som wie​my spo​ro o kul​tu​rze i ję​zy​ku tych fa​scy​‐
nu​ją​cych lu​dów.

Hi​sto​ria Brid ​ge​sów i Har​ber​ton łą​czy się w pew​nym punk ​cie z dzie​ja​mi eks ​plo​ra​cji An​‐
tark​ty​ki. Wy​pra​wa Ad​rie​na de Ger​la​che’a na stat​ku „Bel​gi​ca” po opusz​cze​niu Pun​ta Are​nas
23 grud​nia 1897 roku do​tar​ła do za​to​ki La​pa​ta​ia, le​żą​cej dwa​dzie​ścia ki​lo​me​trów na po​łu​‐
dnie od Ushu ​aia. Tho​mas Brid​ges, któ​ry wra​cał wła​śnie z Pun​ta Are​nas, gdzie jak zwy​kle
ape​lo​wał o uzna​nie praw rdzen​nej lud​no​ści, był na po​kła​dzie. Trud​no​ści or​ga​ni​za​cyj​ne zwią​‐
za​ne z za​ła​dun​kiem czter​dzie​stu pię​ciu ton wę​gla i za​szlach​to​wa​nych krów opóź​ni​ły ich po ​‐



dróż (już i tak mie ​li po​nad pięć ty​go​dni opóź ​nie​nia, an​tark​tycz​ne lato było w peł​ni) do Har​‐
ber​ton. W koń​cu wy​ru​szy​li tam do​pie​ro w noc syl​we​stro​wą. Pla​no​wa​li wraz z pa​sa​że​rem zo​‐
sta​wić ostat​nie li​sty i uzu​peł​nić za​pa​sy świe​żej wody. Nie​ste​ty zi​gno​ro​wa​li ostrze​że​nia Brid​‐
ge​sów i po​sta​no​wi​li do​trzeć do es ​tan​cii w nocy – że​glu​jąc w ciem​no​ściach po nie​zna​nych
wo ​dach, utknę​li na mie​liź​nie i w sztor​mie, któ​ry się roz​pę​tał, o mało nie za​to​pi​li stat​ku. Po
wie​lu go ​dzi​nach bez​sku ​tecz​nej wal​ki w koń​cu do ​pi​sa​ło im szczę​ście: ogrom​na fala nie​spo ​‐
dzia​nie zmy​ła „Bel​gi​cę” z pły​ci​zny i uwol​ni​ła lek​ko​myśl​nych po ​dróż​ni​ków. Przy​szli po ​lar​‐
ni​cy schro​ni​li się w Pu​er​to Toro, po dru​giej stro​nie Ka​na​łu Be​agle, i do Har​ber ​ton wró​ci​li
do​pie​ro trze​cie​go stycz​nia. W cią​gu ko​lej​nych trzech dni nie uda​ło im się wpraw​dzie wziąć
tyle wody, ile pla​no​wa​li, ale za to prze​ko​na​li się, że Lu​cas ma ogrom​ne do​świad​cze​nie i nie​‐
zwy​kłe umie​jęt​no​ści. I na​tych​miast za​pro​po​no​wa​li, żeby wziął udział w wy​pra​wie. Ten jed ​‐
nak od​mó​wił, bo to, co się dzia​ło w cią ​gu ostat​nich kil​ku dni, utwier​dzi​ło go w prze​ko​na​niu,
że cała eki​pa to bez​na​dziej​ni że​gla​rze i szan​se, że wró​cą, są zni​ko​me. Fre​de​rick Cook, le​karz
wy ​pra​wy, któ​ry póź​niej zdo​był nie​chlub​ną sła​wę dzię​ki fał​szy​we​mu mel​dun​ko​wi o zdo ​by​ciu
McKin​leya, a tak​że dzię​ki nie​da​ją​cym się już zwe​ry​fi​ko​wać rosz​cze​niem do ty ​tu​łu pierw ​sze​‐
go zdo​byw​cy bie​gu​na pół​noc​ne​go, za​chwy​cił się opra​co​wa​nym przez Tho​ma​sa słow​ni​kiem
i usil​nie na​ma​wiał au​to​ra, żeby mu prze​ka​zał rę​ko​pis. Obie​cy​wał, że go wyda po po ​wro​cie
z wy​pra​wy, ale Tho​mas, po​dob​nie jak jego syn, nie ufał umie​jęt​no​ściom za​ło​gi „Bel​gi​ki” –
i od​mó​wił. Obie​cał jed​nak, że odda rę​ko​pis, gdy za​wi​ną do por​tu w dro​dze po ​wrot​nej. Za​nim
sta​tek od​pły​nął, Brid​ge​so​wie za​opa​trzy​li po ​dróż​ni​ków w skó​ry gu​ana​ko, dzię​ki któ​rym my​‐
śli​wi Ona kom​for​to​wo prze​ży​wa​li pa​ta​goń​skie zimy, choć nic pod nimi nie no​si​li. Jak się
póź​niej oka​za​ło, skó​ry te ura​to​wa​ły uczest​ni​ków wy ​pra​wy pod​czas pierw​sze​go an​tark ​tycz​ne​‐
go zi​mo​wa​nia w hi​sto​rii. Sta​tek w koń ​cu opu​ścił oko​li​ce Har​ber​ton i skie​ro​wał się na Wy ​spę
Sta​nów (Isla de los Es ​ta​dos), gdzie wresz​cie uda​ło im się za​brać wy​star​cza​ją​cy za​pas wody,
po czym ru​szył na po​łu​dnie.

Tho​mas Brid​ges umarł w tym sa​mym roku. Kie​dy w mar​cu 1899 roku „Bel​gi​ca” jed​nak
wró​ci​ła do Pa​ta​go​nii, Cook, któ ​ry po​sta​no​wił przez ja​kiś czas ba​dać tam​tej​sze ple​mio​na,
prze​ko​nał Lu​ca​sa, żeby mu prze​ka​zał rę​ko​pis słow​ni​ka. Dłu​go nie speł​niał obiet​ni​cy, aż
w koń​cu, dwa​na​ście lat póź​niej, przy ​stą​pił do wy​da​nia książ​ki w Bel​gii – pod wła ​snym na​‐
zwi​skiem! Oszu ​stwo zo​sta​ło od​kry​te, ale wy​da​nie dzie​ła zno​wu się opóź​ni​ło. W trak​cie
pierw​szej woj​ny świa​to ​wej i póź​niej rę​ko​pis kil​ka​krot​nie gi​nął na wie​le lat i od​naj​do​wał się
w róż​nych miej​scach w ca​łej Eu​ro​pie. W koń​cu, w 1933 roku, zo ​stał opu​bli​ko​wa​ny w Au ​‐
strii, w li​mi​to​wa​nej se​rii trzy​stu eg​zem​pla​rzy, któ​re tra​fi​ły do bi​blio​tek uni​wer​sy​tec​kich ca ​łe​‐
go świa​ta. Sam rę​ko​pis gi​nął i zno​wu się po​ja​wiał w prze​róż​nych miej​scach, łącz​nie z szu​fla​‐
dą ku​chen​ne​go kre​den​su w ma​łej au ​striac​kiej wio​sce. Osta​tecz​nie w 1946 roku tra​fił do Mu​‐
zeum Bry​tyj​skie​go. W 1987 roku uka​za​ło się wzno​wie​nie słow​ni​ka w licz​bie dwóch i pół ty ​‐
sią​ca eg​zem​pla​rzy, wciąż opa​trzo​nych not ​ką „wy​łącz​nie do obie​gu pry ​wat​ne ​go”. Je​den
z nich szczę​śli​wie mam w swo​ich zbio​rach. Kie​dy słow​nik zo​stał opu​bli​ko​wa​ny, na świe​cie
żyły już tyl​ko czter​dzie​ści trzy oso​by, w któ​rych ży​łach pły​nę​ła krew Ja​ga​nów. Nie​mal cu ​‐
dem za​cho​wał dla nas ję​zyk nie​ży​ją​ce​go już ludu. Jest pew​nie jed​ną z nie​licz​nych ksią​żek,
któ​re same mia​ły wię​cej przy​gód, niż ich mają w tre​ści.

Har​ber​ton do nie​daw​na za​rzą​dza​li wnuk Tho​ma​sa Brid​ge​sa, Tom​my Go ​odall, i jego żona
Na​ta​lie. Go​spo​dy​ni była bio ​loż​ką mo​rza i za​ło​ży​ła na miej​scu bar​dzo cie​ka​we mu​zeum. To
u nich mia​łem przy​jem​ność go​ścić. Obo​je jed ​nak już nie żyją, a ich po​tom​ko ​wie miesz​ka​ją



w Ushu ​aia. Har​ber​ton zo​sta ​wi​li pod opie​ką wy​na​ję​tych pra​cow​ni​ków, któ​rzy dba​ją o to, by
to miej​sce, miej​sce o ar​cy ​cie​ka​wej hi​sto ​rii, mo ​gło trwać i peł​nić edu​ka​cyj​ną rolę.

Pły ​nąc na wschód Ka​na​łem Be​agle, mi​ja​my Har​ber​ton dość szyb​ko. Jesz​cze ja​kieś czte​ry
go​dzi​ny i do ​cie​ra​my do uj​ścia ka​na​łu. Tu że​gna​my się z pi​lo ​tem. Zgod​nie z ar​gen ​tyń​skim
pra​wem musi nam na ka​na​le to ​wa ​rzy​szyć, bo ca​łość tej dro​gi wod​nej jest trak ​to ​wa​na jak po​‐
dej​ście do por ​tu. Tu​tej​si pi​lo ​ci może nie prze​ży​wa ​ją naj​cie​kaw ​szych rej​sów na świe​cie,
przez całe ży ​cie pły​wa​ją tam i z po ​wro​tem, ale nie​źle za​ra ​bia​ją. W każ​dym ra​zie ka ​pi​ta​no​wie
na​rze​ka​ją, bo mo​gli​by so​bie bez nich po​ra​dzić, ale za ​sa​dy to za​sa​dy.

Na Atlan​ty ​ku na ogół kie​ru ​je​my się w pra​wo, w stro​nę An​tark ​ty​ki. Tym ra​zem jed​nak po​‐
pły ​nie​my na pół​noc​ny wschód, ku Fal​klan​dom, zgod​nie z tra​są wy ​cie​czek, któ ​re trwa​ją dwa​‐
dzie​ścia dni i po​zwa​la​ją do​trzeć nie tyl​ko na samą An​tark ​ty ​dę, ale też do in ​nych miejsc przez
wie​lu uzna​wa​nych za naj​pięk​niej​sze na świe​cie.

Od Fal​klan​dów dzie ​li nas doba rej​su. Nie jest to wpraw ​dzie Cie​śni​na Dra​ke’a, ale wła​śnie
na tym od ​cin​ku prze​ży​łem kie​dyś je​den z naj​lep​szych sztor​mów. Pły ​ną​łem wte​dy swo​im
ulu ​bio​nym stat​kiem, któ ​ry wów ​czas na​zy ​wał się „Clip​per Ad​ven ​tu ​rer” (w roku 2012 zo​stał
prze​mia​no​wa​ny na „Sea Ad​ven ​tu ​rer”). Miał sto me​trów dłu​go​ści i za​bie​rał tyl​ko tro​chę wię​‐
cej niż stu pa​sa​że​rów. Pły​wa​łem na nim w 2008 roku, gdy za ​koń​czy​łem ostat​nią z wy ​praw
na Arc​tow​skie​go. Z pew​no​ścią da​rzę go sen ​ty ​men​tem, ale praw​dą jest też, że „Sea Ad ​ven​tu ​‐
rer” w ide​al​ny spo ​sób łą​czy kom​fort z so​lid ​no​ścią. Zda​rza​ło mi się pra​co ​wać na bar​dziej luk ​‐
su​so​wych stat​kach, by​wa ​łem też na rów​nie moc​nych, ale na nim wszyst​ko ide​al​nie się łą​czy.
„Sea Ad ​ven​tu ​rer” ma lo ​do​wą kla​sę A-1. No i ma dźwi​gi na obu bur​tach i ob ​szer​ne wro ​ta na
trze​cim po ​kła​dzie, do któ ​rych moż​na opusz​czać zo ​dia​ki, dzię​ki cze​mu kie​dy do nich wsia ​da​‐
my, dźwig opusz​cza nas tyl​ko o mniej wię ​cej trzy me​try i moż​na opusz​czać ło​dzie po obu
stro​nach jed​no​cze​śnie. Zwo ​do​wa​nie je​de​na​stu pon ​to​nów trwa pięt​na​ście mi​nut i na żad​nym
in ​nym zna​nym mi stat​ku nie prze​bie​ga spraw ​niej.

Oprócz mnó​stwa in ​nych za​let „Sea Ad ​ven​tu ​rer” ma rów​nież sta​bi​li​za​to ​ry, czy​li wy​su​wa ​ne
z bo​ków ka​dłu ​ba skrzy​dła, któ ​re prze​ci​na​ją toń wod​ną na głę​bo​ko​ści dwóch me​trów i po ​ma​‐
ga​ją utrzy​mać sta ​tek w pio​nie. Ta​kie sta ​bi​li​za​to ​ry świet​nie się spraw ​dza​ją na otwar ​tym,
w mia​rę spo​koj​nym mo​rzu. Gdy sta​tek pły​nie przez lód, są wcią​ga ​ne, a kie​dy sztorm na​‐
praw​dę sza​le​je, żad​ne sta​bi​li​za​to​ry nie po ​mo ​gą i w su​mie za​czy​na​ją tro ​chę prze​szka​dzać.

Ist​nie ​ją trzy na​kła​da​ją​ce się na sie​bie ro ​dza​je bu ​ja​nia. Sta​tek ko​le ​bie się oczy​wi​ście z bur​‐
ty na bur​tę, i to ten ruch sta​bi​li​za​to​ry tłu ​mią naj​sku​tecz ​niej. Prócz tego dziób uno​si się na fa ​‐
lach i z nich spa​da. Jest jesz​cze ulu ​bio​ny ruch cier ​pią​cych na cho​ro ​bę mor​ską – kor ​ko​ciąg:
ka​dłub wkrę​ca się w mo ​rze, jak​by je chciał od​szpun ​to ​wać. Sta​tek bez sta​bi​li​za​to ​rów ru ​sza
się gwał​tow ​niej, ale bar​dziej re​gu​lar​nie i ła​twiej jego ru ​chy prze ​wi​dzieć. Wie​lu woli taką dy ​‐
na​mi​kę, bo przy więk​szych fa ​lach sta​bi​li​za​to​ry co ja ​kiś czas wy​su​wa​ją się z wody. Wte ​dy
opór na​gle zni​ka i cały sta​tek gwał​tow ​nie się wzdry​ga, co oprócz mdło​ści wy​wo ​łu​je u wraż​‐
li​wych atak prze ​ra​że​nia. Po​rząd ​ny sztorm za​pew ​nia wszyst​kie te atrak ​cje w kom​bi​na​cjach
zmie​nia ​ją​cych się z każ​dą se​kun​dą.

Pod ​czas sztor​mu naj​lep ​sze miej​sce to mniej wię​cej śro​dek stat​ku i jak naj​ni​żej – tam sta ​‐
tek ru ​sza się naj​mniej. Ja jed ​nak naj​bar​dziej lu​bię stać wte​dy na most​ku i pa​trzeć, jak bia​łe
szczy ​ty ogrom​nych fal prze ​wa​la​ją nam się nad dzio​bem, się​ga​ją po bo​kach na​szej wy ​so​ko​ści
albo po pro ​stu walą w okna, choć je​ste​śmy do​brych kil​ka​na​ście me​trów nad po​wierzch​nią
wody (czy ra​czej by​li​by​śmy, gdy ​by ta po​wierzch ​nia ze​chcia​ła tkwić w jed ​nym miej​scu).



Po ​rząd ​ny sztorm uczy cier​pli​wo ​ści. Nie​wie​le się wte​dy dzie​je, poza tym, że po​wo ​li pły ​‐
nie​my do przo ​du i rzu ​ca nami we wszyst​kie stro ​ny. Kie​dy moc​no buja, od​wo ​łu​je ​my wy​kła​dy
(i tak nikt by nie przy​szedł). Na ogół jest też za​kaz wy​cho​dze​nia na po​kła​dy ze​wnętrz​ne, bo
w ta​kich wa​run ​kach ła​two wy​le ​cieć za bur​tę. Ci, któ ​rzy nie za​le​ga ​ją cho​rzy w ka ​ju ​tach, drze​‐
mią lub czy ​ta​ją w sali wy ​kła​do​wej, w bi​blio​te​ce i w in ​nych miej​scach wspól​nych. Wie ​czo​ra​‐
mi w ba​rze sie​dzi grup​ka nie​do​bit​ków. Wy​mie​nia ​ją cwa​niac​kie spoj​rze​nia, po ​ka​zu ​ją so​bie,
ja​ki​mi to są twar​dzie​la​mi, choć prze​cież nie ma w tym żad ​nej ich za​słu ​gi. To ide​al​ny kli​mat
do mor​skich opo ​wie​ści. Z bar​ma​na​mi, za​rząd ​cą ho​te​lu i in​ny​mi do ​świad​czo​ny​mi że​gla​rza​mi
moż​na się po ​wy​mie​niać hi​sto​ria​mi o sztor​mach. Opo ​wia​dam o po ​ha​ra​ta ​nych drzwiach i for​‐
te​pia​nie, któ ​ry la​tał po ca​łym ba​rze na „Sea Explo ​re​rze”, ktoś inny wspo​mi​na o fali, któ ​ra
roz​bi​ła okna na most​ku na siód ​mym po​kła​dzie, po​sy​ła​jąc po​szat​ko​wa​nych roz​bi​tym szkłem
ma​ry ​na​rzy i ofi​ce​rów (jed​nym z nich był zna​ny mi z wie​lu wi​zyt na Arc​tow ​skim pol​ski ka​pi​‐
tan) na wie​le mie​się ​cy do szpi​ta ​la. Przy​po​mi​na mi się, jak w re​stau ​ra​cji prze​wró ​cił się za​‐
przy​jaź​nio ​ny kel​ner Geo​mar z Hon​du​ra​su. Wy​bił so ​bie ło​kieć i roz​ciął po​wie​kę, tak że wy​‐
ma​ga​ła na​tych​mia​sto ​we​go za​ło ​że​nia szwów. Sztorm nie usta​wał, pa ​cjen​ta po ​ło​ży ​li​śmy na
pod​ło ​dze i pró​bo​wa​li​śmy go utrzy ​mać w jed​nym miej​scu (na każ​dej koń ​czy​nie sie​dział ja​kiś
czło ​wiek). Glo​ria, wiecz ​nie zmar​z​nię​ta i prze​ra​żo ​na le​kar​ka z Pa​na​my, któ ​ra wsia​da​jąc na
sta​tek, nie wie​dzia​ła na​wet, że pły​nie ​my na An​tark ​ty ​dę – po ​śred​nik za​po​mniał jej po ​wie​‐
dzieć – klę​cza​ła z jego gło​wą na ko ​la​nach i szy ​ła. Jako je​den z cięż​szych w oko ​li​cy sie​dzia​‐
łem za nią i cia​sno obej​mo​wa​łem ją w pa​sie, żeby się bu ​ja​ła jak naj​mniej. A sta​tek sza​lał.
Ale Glo ​ria ani nie wy​dłu ​ba​ła mu oka, ani nie roz ​dar​ła igłą po​wie​ki. Za​ło ​ży ​ła szew tak rów​ny
i de​li​kat​ny, że w za​sa​dzie nie ma po nim śla​du.

Sztorm w dro ​dze na Fal​klan​dy też przy​niósł nam przy ​go​dy. Sie​dzia​łem aku​rat w re​cep​cji,
w jed ​nej z bar​dziej otwar​tych prze​strze ​ni na po​kła​dzie. We wszyst​kich in ​nych miej​scach są
ba​rier​ki, ścia​ny, słup ​ki albo przy​twier ​dzo​ne do pod​ło ​gi fo​te​le – coś, cze​go moż​na się zła​pać.
Sta​tek wła​śnie wy​chy ​lił się moc​no na bak​bur​tę. Przy ta​kich prze​chy ​łach cza​sem na se​kun​dę
lub dwie kła​dzie​my się na fa​lach i na​stę​pu​je mo ​ment wy ​tchnie​nia, choć pod​ło ​ga ster ​czy
w górę pod ką​tem po ​nad trzy ​dzie​stu stop ​ni. Za​uwa ​ży​łem, że wie​le osób, któ​re mało w ży​ciu
pły ​wa​ły, ko​rzy​sta z tej chwi​lo​wej ulgi i wy ​raź​nie się od​prę​ża, za ​po​mi​na​jąc, że jak coś się
wy ​chy​la w jed ​ną stro​nę, to za chwi​lę musi wró ​cić. I fak​tycz​nie – star​szy pan, któ​ry w tej
wła​śnie chwi​li bie​giem do ​padł le​wej ścia​ny, z uśmie​chem roz ​luź​nił pal​ce, któ​ry​mi ści​skał
ba​rier​kę, nie zwra​ca​jąc uwa​gi na to, że jed​ną nogą stoi na ścia​nie. Nie zdą​ży ​łem krzyk​nąć,
żeby się zła​pał, gdy sta​tek gwał​tow​nie wy​chy ​lił się w dru ​gą stro​nę, a nie​szczę​sny pa ​sa​żer
do​słow ​nie prze​fru ​nął kil​ka me​trów i wpadł w drzwi pro ​wa​dzą​ce do przed​sion ​ka przed ze​‐
wnętrz​nym po ​kła​dem po pra ​wej stro​nie stat​ku, czy​li na ster ​bur​cie. Roz​legł się po​tęż​ny
trzask, a ja przy ​po​mnia​łem so​bie o trzy ​dzie​sto ​cen​ty ​me​tro​wym że​la​znym pro ​gu na dru ​gim
koń​cu owe​go przed​sion ​ka, a za​tem tam, gdzie we​dług wszel​kie ​go praw​do​po​do​bień​stwa po​‐
win​na tra ​fić jego gło​wa. Po ​czu​łem, że mam żo ​łą​dek w gar​dle – by ​łem pe​wien, że za drzwia​‐
mi znaj​dę bez​gło​wy drga​ją​cy kor​pus i roz​bry ​zga​ny wo ​kół mózg. Na szczę​ście oka​za​ło się,
że so​lid ​ne drew​nia​ne drzwi wy ​ha​mo ​wa​ły im​pet le​cą​ce​go cia​ła. Pan le​żał na pod​ło ​dze – były
na niej śla​dy krwi – ale za​trzy ​mał się kil​ka cen ​ty​me ​trów przed za​bój​czym pro​giem. Jak się
póź​niej oka​za​ło, miał pęk ​nię​tą czasz​kę i zła​ma​ne bio​dro, ale poza tym nic waż​ne​go mu się
nie ze​psu​ło. Prze​żył. Na​stęp​ne​go dnia do​pły ​nę​li​śmy na Fal​klan​dy, do Stan​ley, i pa ​cjent wy​‐
lą​do​wał bez​piecz​nie w szpi​ta​lu. Bra​łem udział w mniej wię ​cej stu wy​ciecz​kach i prze​ży​łem



kil​ka​na​ście do ​brych sztor​mach, i ten wy​pa​dek wy​glą​dał naj​groź​niej, choć roz​bi​te gło​wy
i nogi zda​rza​ją się re​gu​lar​nie, bo za ​wsze ktoś wy​pa​da z koi.

Kil​ka dni póź​niej hi​sto ​ria star ​sze​go pana na​bra​ła do​dat​ko​wych barw. Jego stan był sta​bil​‐
ny, lecz na tyle po​waż​ny, że ko ​niecz​na oka​za​ła się ope​ra​cja. Za​rów​no po ​szko ​do​wa​ny, jak
i jego żona, któ​ra zsia ​dła ze stat​ku ra​zem z nim, uzna​li, że le​piej bę​dzie prze​pro​wa​dzić ją
w ich ro ​dzin​nym Izra​elu. W Stan​ley zna​leź​li​śmy się w pią ​tek i na szczę​ście uda​ło nam się
zor​ga​ni​zo ​wać trans​port na so ​bo​tę, ale pa​cjent, nie​ste ​ty, od​mó ​wił: re​li​gia za​bra​nia ​ła mu po​‐
dró ​żo​wać w sza​bas. Na na​stęp​ny lot mu ​siał​by cze​kać pra​wie ty ​dzień. Jego ży ​cie za​wi​sło na
wło​sku, ale na szczę​ście jego żona wy ​ka​za​ła się roz​sąd ​kiem i de​ter​mi​na​cją i zdo​ła​ła go prze​‐
ko​nać, że je​śli w grę wcho ​dzi kwe​stia ży ​cia i śmier​ci, po​dróż jest uspra​wie​dli​wio​na.

Na stat​ku sty ​ka​my się z róż​ny​mi re​li​gia​mi i na ogół dla każ ​dej idzie​my na ta​kie ustęp ​stwa,
na ja​kie bez za​bu​rza​nia pla​nu wy​ciecz​ki mo​że​my. Kie​dy są świę​ta Bo ​że​go Na​ro​dze ​nia, sala
wy ​kła​do​wa zo ​sta​je ude​ko​ro​wa ​na i cza​sem od ​by​wa się tam śpie​wa ​nie ko​lęd (o ile pa​sa​że​ro​‐
wie sami wszyst​ko zor​ga​ni​zu ​ją), ale po​zo​sta ​łe czę​ści stat​ku okre​śla się jako stre ​fę wol​ną od
świąt, żeby nie na​rzu ​cać jed​nej tra​dy​cji tym, któ ​rych ona albo nie do​ty ​czy, albo przed któ​rą
wręcz pró​bu​ją uciec. Dla nie ​któ​rych taka wy ​ciecz​ka to nad​zwy​czaj​ny spo ​sób prze​ży ​cia tego
waż​ne​go dla nich okre ​su, inni chcą całe to za​mie​sza ​nie omi​nąć sze​ro​kim łu ​kiem. Gru​pa, do
któ ​rej na​le ​że​li obo​je ewa​ku​owa​ni pa​sa​że​ro​wie, po ​pro​si​ła o zor​ga​ni​zo​wa ​nie miej​sca na tra​dy​‐
cyj​ną sza​ba​so​wą ko ​la​cję, i oczy​wi​ście to zro​bi​li​śmy. Mie​li też wła ​sne​go ku​cha​rza, któ​ry dbał
o ko ​szer​ność po​traw. Poza ści​słym przy​wią​za​niem do tra​dy​cji nie było w nich nic oso ​bli​we ​‐
go ani kło ​po​tli​we​go. Za​pra​sza​li na​wet na sza​bas, je​śli ktoś chciał le​piej po ​znać ży​dow​ską
kul​tu​rę. Prze​ży ​łem dzię​ki nim tyl​ko jed​no dziw​ne do​świad​cze ​nie – pew​ne​go so​bot​nie​go wie​‐
czo​ru od ​na​la​zła mnie mło ​da pa​sa​żer​ka z Izra​ela i za​że​no​wa​na spy ​ta​ła, czy mogę jej od​dać
nie​ty ​po​wą przy​słu ​gę. Otóż dwo​je or​to ​dok​syj​nych pa​sa​że​rów kła​dło się spać i po​pro ​si​li ją,
żeby zna​la​zła ja​kie​goś goja, któ​ry by wy ​łą​czył świa​tło w ich ka​ju ​cie. Sami nie mo​gli tego
zro​bić i jej też nie mo ​gli o to po​pro ​sić, bo choć nie była re​li​gij​na, to jed ​nak była Ży​dów​ką.
Zmu​sza​li​by ją do po​peł​nie​nia grze​chu. Proś ​bę speł​ni​łem, a mili star​si pań​stwo uprzej​mie
i w do ​brym na​stro ​ju mi za to po​dzię​ko​wa​li. Ja też się uśmiech ​ną​łem i ży​czy ​łem im do​brej
nocy.

Po dniu po ​dró​ży przez Atlan ​tyk do​cie​ra się na Fal​klan​dy. Ar​chi​pe​lag two ​rzą dwie duże
wy ​spy (Fal​kland Wschod ​ni i Za​chod​ni) i sie ​dem​set sie​dem​dzie​siąt sześć mniej​szych wy​se​‐
pek o łącz​nej po ​wierzch​ni oko ​ło dwu​na​stu ty ​się ​cy ki​lo ​me​trów kwa​dra​to ​wych. Miesz​ka na
nich nie​co mniej niż trzy ty​sią ​ce lu​dzi, z cze​go zde​cy ​do​wa​na więk ​szość w Port Stan​ley, sto​‐
li​cy te​ry ​to ​rium i je​dy​nym mie​ście na wy​spach. A to zna ​czy, że jest tam bar​dzo pu​sto, a za​‐
tem jest bar​dzo dużo miej​sca dla przy​ro ​dy, o ile tyl​ko się zmie​ści mię​dzy owca​mi.

Fal​klan​dy leżą na pół​noc od kon ​wer​gen​cji an ​tark​tycz​nej, są więc okre​śla ​ne jako wy ​spy
sub​an ​tark​tycz​ne. Od wy ​brze​ży Ame​ry ​ki Po​łu ​dnio ​wej dzie​li je nie​ca​łe pięć​set ki​lo ​me​trów.
Dla​te​go ży​ją​ce tu or ​ga​ni​zmy sta​no​wią mie​szan​kę ga ​tun​ków po ​łu​dnio ​wo ​ame​ry ​kań ​skich, an​‐
tark ​tycz​nych, ko​smo ​po​li​tycz​nych (wy ​stę​pu​ją​cych na ca ​łym świe​cie) i en ​de​micz ​nych, czy​li
spo​ty ​ka​nych tyl​ko tu ​taj.

Tu​tej​szy kra​jo​braz to ła ​god​ne wzgó​rza po​kry ​te tra​wą i tor​fem, cza​sem ze strze​li​sty ​mi kli​‐
fa​mi na brze​gach. Jest też dużo piasz​czy​stych plaż i skal​nych osy ​pisk, ale nie ma drzew, chy​‐
ba że ktoś so ​bie za​sa​dził w po ​bli​żu domu. Prak ​tycz​nie każ​da z wysp, poza dwo​ma naj​więk ​‐
szy ​mi, jest czy​jąś wła ​sno​ścią, czę​sto od dwu ​stu lat. Nie​któ ​re co ja​kiś czas są wy ​sta​wia​ne na



sprze​daż i gdy​bym kie​dyś wy​grał na lo ​te​rii, na pew ​no po​waż​nie bym to roz​wa​żył. Kli​mat
jest fan ​ta​stycz​ny – wie​je, ale ni​g​dy nie jest ani za zim​no, ani za go ​rą​co. Nic dziw​ne​go, że
bry ​tyj​scy osad​ni​cy po​czu​li się tu jak w domu.

Wa ​len​tyn ​ka od al​ba​tro​sów czar​no​bre​wych

Kie​dy do​pły ​wa​my do Fal​klan ​dów, zwy​kle pierw​sze​go dnia od ​wie​dza​my dwie spo​śród kil​‐
ku wysp na pół​noc​no-za​chod ​nim krań​cu ar​chi​pe​la​gu. Naj​czę​ściej są to Saun​ders Is ​land
i We​st​po​int Is ​land, ale cza​sem przy​bi​ja​my też do New Is​land albo Car ​cass, na któ​rej przy ​ro ​‐
da jest naj​dzik​sza. W każ​dym z tych miejsc miesz​ka bar​dzo go​ścin ​na i ser​decz​na ro​dzi​na.
Wy ​jąt​kiem jest New Is ​land, na któ ​rej są dwie ser​decz​ne ro​dzi​ny. Ich domy sto ​ją ja​kieś sto
me​trów od sie​bie, ale sto​sun​ki dy ​plo​ma​tycz​ne zo ​sta​ły ze​rwa​ne kil​ka​dzie​siąt lat temu. Cho​‐
dzą plot​ki o ja​kichś ro ​man​tycz​no-po ​za​mał​żeń​skich dra​ma​tach. Z go​ścin​no​ści szcze ​gól​nie
zna​na jest West Po​int Is​land: tam na od ​wie​dza​ją​cych za​wsze cze​ka wy​staw​ne przy ​ję​cie z kil​‐
ku​na​sto​ma ro ​dza​ja ​mi pysz​nych do ​mo​wych wy ​pie​ków. Wła​ści​ciel​ka wy​spy jest już w po ​de​‐
szłym wie​ku i miesz​ka te​raz w Stan ​ley, a wy​spą za​rzą​dza​ją The​as i Kiki, para że​gla​rzy, któ​‐
rzy wpa​dli tu na chwi​lę trzy lata temu i ja​koś nie mogą od​pły ​nąć. Kiki mó ​wi​ła, że gdy ​by od
razu za​pro​po​no​wa​no im trzy ​let​ni kon​trakt, od ​pły​nę​li​by na​stęp​ne​go dnia. Wła​ści​ciel​ka po ​pro​‐
si​ła jed​nak spryt​nie tyl​ko o rok. Wie​dzia​ła, że trud​no to miej​sce opu​ścić. Poza ogól​ną sa ​mo​‐
dziel​no​ścią i smy ​kał​ką do za​rzą​dza​nia far​mą owiec, tu​ry ​sta​mi, pięk ​nym stu ​let​nim do​mem
i sław​nym ogro​dem umie​jęt​ność pie​cze​nia ciast była jed​nym z pod ​sta​wo ​wych kry ​te​riów.



Kłót​nia są​siedz​ka – je​den z al​ba​tro​sów czar​no​bre​wych na​dep ​nął na sko​cza skal​ne​go

Ale choć roz​mo ​wy z wy​spia​rza​mi, zwłasz​cza kie​dy się ich zna od lat, na​le​żą do nie ​wąt​pli​‐
wych atrak ​cji, nie po to tam przy​pły ​wa​my. Na każ​dej z tych wysp znaj​du​ją się ko​lo ​nie pin​‐
gwi​nów i al​ba​tro​sów czar​no​bre​wych, nie​zwy​kle pięk ​nych i do​stoj​nych pta ​ków (chy​ba że
aku ​rat łażą po oko ​li​cy – wte​dy ich do​sto ​jeń​stwo bywa dys​ku​syj​ne). Roz​pię​tość ich skrzy ​deł
prze​kra​cza dwa me​try. W kil​ku miej​scach (na przy​kład na West Po​int) moż​na po​dejść cał​‐
kiem bli​sko ich gniazd. Al​ba​tro​sy skła ​da​ją jaja na wy ​so​kich kop ​cach z gli​ny, mię​dzy któ​ry ​‐
mi gnież​dżą się z ko ​lei chy​ba naj​śmiesz​niej​sze ze wszyst​kich pin ​gwi​nów – sko ​cze skal​ne.
Sko ​cze są małe i mają na skro​niach fi​lu​ter​ne żół​te piór​ka. Wy ​glą​da​ją jak para bar ​dzo krza​‐
cza​stych brwi. W do ​dat​ku bez prze​rwy się mi​zia​ją, a je​śli nie, to na​wo ​łu​ją się roz​kosz​nym
rrr​ruk​ku, rruk ​kuu, rrr​rukk ​ku​uu. Na ogół żyją z al​ba​tro​sa​mi w zgo​dzie, poza chwi​la​mi, gdy
ja​kiś dużo więk​szy są ​siad, scho​dząc z gniaz​da, nie ​uważ​nie na któ ​re​goś na​dep ​nie – wte​dy
wy ​bu​cha awan ​tu​ra. Al​ba​tro ​sy czar​no​bre​we wy​glą​da​ją z ko​lei tak, jak ​by no​si​ły ele ​ganc​ki ma​‐
ki​jaż z ciem​ny​mi kre ​ska​mi nad ocza ​mi, ład​nie kon​tra​stu ​ją​cy ​mi z de​li​kat​nym ró​żem ich dzio​‐
bów. One też spę​dza​ją dużo cza​su na piesz​czo​tach. A to w po​łą​cze​niu ze świa​do​mo ​ścią, że
żyją pięć​dzie​siąt lat i cały czas z tym sa​mym part​ne​rem, do​da ​je im god​ne​go po​zaz​drosz ​cze​‐
nia uro​ku. Inna spra​wa, że pta​ki te wi​du​ją swo​ich part​ne​rów tyl​ko przez kil​ka mie​się​cy
w roku, a na​wet wte​dy nie spę​dza​ją za dużo cza​su ra​zem: mi​ja​ją się, gdy jed​no wra​ca na ​je​‐
dzo ​ne do gniaz​da, a dru​gie wy​ru ​sza na żer.



Sęp ​nik, czy​li uru​bu ró ​żo​wo ​gło ​we

Kie​dy przy​pły ​wa​my, oba ga​tun ​ki mają już pi​sklę​ta, co z jed​nej stro​ny za​pew ​nia zwie​dza​‐
ją​cym do​dat​ko​wą daw​kę sło​dy​czy, a z dru​giej przy ​cią​ga mnó ​stwo głod ​nych dra​pież​ni​ków.
Dla​te​go nad ko ​lo​nia ​mi nie​mal cią​gle wi​dać krą​żą​ce sęp ​ni​ki, czy ​li uru​bu ró ​żo​wo ​gło ​we, jed​ne
z naj​bar​dziej ty​po​wych łow ​ców i pa​dli​no​żer​ców obu Ame​ryk. Ale na Fal​klan​dach to nie one
są naj​bar​dziej zna​ny​mi ra​bu​sia​mi. La​ta​ją tu fal​klandz​kie ka​ra​ka​ry, duże i bez ​czel​ne pta​ki
z ro ​dzi​ny so ​ko​ło ​wa​tych. Na​le​żą do naj​rzad​szych pta​ków dra​pież​nych świa​ta, bo wy ​stę​pu​ją
pra​wie wy ​łącz​nie na Fal​klan​dach – tu​taj jest ich oko ​ło pię​ciu​set par i wi​dać je wszę​dzie. Nie
zwra​ca​ją uwa​gi na lu ​dzi i za​wsze są go​to ​we do dzia​ła​nia, wciąż szu ​ka​ją oka​zji do ra​bun​ku.
Mówi się, że są naj​od​waż​niej​sze ze wszyst​kich pta​ków dra​pież​nych, bo to wła​śnie ka​ra ​ka​ra
jako je​dy​na zo​sta​ła kie​dyś przy​ła ​pa​na na pró​bie urwa​nia ogo ​na ży​wej kro ​wie. Nie wiem, jak
ta hi​sto ​ria się skoń​czy​ła, ale samo pod​ję​cie pró ​by za​słu​gu​je na sza​cu ​nek.



Ka​ra​ka​ra fal​klandz​ka zu​peł​nie nie przej​mu ​je się moją obec​no​ścią

Na Saun ​ders Is ​land ukształ​to ​wa​nie te ​re​nu nie po​zwa​la po​dejść do ko ​lo​nii aż tak bli​sko, ale
za to je​śli się sią​dzie parę me ​trów od gniazd, za​rów​no sko ​cze, jak i al​ba​tro​sy pod ​cho ​dzą
same. W dro ​dze do ko​lo​nii mija się trzy inne ga ​tun ​ki pin​gwi​nów: bia​ło ​bre​we, kró ​lew​skie
i ma​gel​lań​skie. Zwłasz​cza te ostat​nie są tu wy​jąt​ko​we, choć wy​stę ​pu​ją w ca​łej Pa​ta​go​nii. Ale
da​lej na po​łu ​dnie ich nie spo​tka​my. W od ​róż​nie​niu od więk ​szo​ści in​nych pin​gwi​nów ma​gel​‐
lań​skie żyją w no ​rach. Tra​dy​cyj​nie tłu ​ma​czy się to po​trze​bą obro​ny przed dra​pież​ni​ka​mi, ta​‐
ki​mi jak ni​by​lis ar​gen ​tyń​ski (ha! Uda​ło mi się użyć w zda​niu tej na​zwy, ro ​dem z Ali​cji
w kra​inie cza ​rów), czy ​li mały sza​ry li​sek za ​miesz​ku​ją​cy Ame​ry​kę Po​łu ​dnio ​wą i w la​tach
dwu ​dzie​stych XX wie​ku za​wle​czo​ny na nie​któ ​re z tu​tej​szych wysp. Now ​sze ba​da​nia su​ge​ru​‐
ją jed​nak, że cho​dzi o ter​mo ​re​gu​la​cję. Wszyst​kie pin​gwi​ny do​brze zno​szą chłód, a ga ​tun​ki,
któ ​re ko​pią nory, żyją w naj​cie​plej​szych miej​scach za​miesz​ki​wa​nych przez te pta​ki. Pin​gwi​‐
ny chro​nią się pod zie​mią pod ​czas naj​więk ​szych upa​łów.

Na Fal​klan​dach rze​czy​wi​ście bywa cie​pło, zwłasz​cza kie​dy przy ​by​wa się tam w peł​nym
rynsz​tun ​ku kie​row​cy zo​dia ​ka. Saun​ders Is ​land jest prze​dzie​lo ​na dość wą​skim prze​smy ​kiem
zwa​nym The Neck (czy ​li szy​ja). To tam się lą​du​je – w za​leż​no​ści od kie​run ​ku wia​tru po jed​‐
nej lub dru​giej stro ​nie. Po obu są duże piasz​czy​ste pla​że i płyt​ka woda, w związ​ku z czym je ​‐
śli wie​je od mo ​rza, two​rzą się ogrom​ne fale przy​bo​ju. Chy​ba jed​ne z naj​więk​szych, ja​kie
znam. Kie​dy w grud​niu 2008 roku wy ​lą​do​wa​łem tam po raz pierw​szy, było strasz ​nie go​rą​co
– sie​dem​na​ście stop ​ni Cel​sju ​sza, słoń​ce i zero wia​tru. (Dzie ​li​łem wte​dy ka​ju ​tę z faj​nym
Szwe​dem o imie​niu Ni​klas, któ ​ry od lat żyje na Spits ​ber​ge​nie i pra​cu ​je jako ma​szer, czy​li
po​ga​niacz psów). Wła​śnie skoń​czy​li​śmy pły​wać na zo ​dia​kach, wszy​scy pa ​sa​że​ro ​wie zna​leź​li



się na brze​gu, a my mie​li​śmy tro​chę wol​ne​go. Sta​li​śmy na wzgó ​rzu i pa​trzy​li​śmy na dłu​gą
piasz​czy​stą pla​żę wy​cho​dzą​cą w błę​kit​ny oce ​an, i na​wet nie pa​mię​tam, któ​ry z nas po​wie​‐
dział, że faj​nie by było się wy ​ką​pać. Nie mie​li​śmy oczy​wi​ście ką​pie​ló ​wek, stwier​dzi​li​śmy
więc, że pój​dzie​my na naj​dal​szy ko​niec pla​ży i wy​ką​pie​my się na go ​la​sa. Na​po​tka​nych po
dro ​dze tu​ry​stów skwa ​pli​wie kie​ro ​wa​li​śmy w dru​gą stro ​nę („Wi​dzie​li​ście już pin​gwi​ny kró​‐
lew​skie? Nie​ee? Ta​aaaam są!”). Za​trzy ​ma​li​śmy się w miej​scu, gdzie poza pin​gwi​na​mi i ka​‐
ra​ka​ra​mi nie było już ni​ko​go. Naj​bliż​si lu​dzie ła​zi​li kil​ka​set me​trów da​lej. Stwier​dzi​li​śmy, że
je​den z nas musi zo ​stać na brze​gu i pil​no​wać ster​ty ciu​chów i sprzę​tu, bo ka​ra​ka​ry oka​zy ​wa​‐
ły spo ​re za​in ​te​re​so​wa​nie, po​dob​nie jak dwie to ​wa​rzy​szą​ce nam od kil​ku mi​nut skuy. Ni​klas
po​biegł pierw​szy – mu ​szę przy​znać, że goły bla​dy fa​cet plą​sa​ją​cy w wy​so​kiej fali peł​nej
wra​ca​ją​cych na brzeg pin ​gwi​nów to nie​za​po​mnia​ny wi​dok. Ja mu ​sia​łem wy​glą ​dać rów​nie
po​ciesz​nie, bo gdy wró ​ci​łem, żeby się ubrać, mój ko​le​ga pę​kał ze śmie ​chu.

Poza oka​zjo​nal​ny​mi go ​la​sa​mi wody wo ​kół Fal​klan ​dów ob​fi​tu ​ją w fa​scy ​nu​ją​ce stwo ​rze​nia
o prze​dziw​nych na​zwach. Re ​gu​lar​nie spo​ty ​ka​my to​ni​ny czar​no​gło ​we i del​fi​now​ce po​łu ​dnio ​‐
we. Nie mam po​ję​cia, kto wy​my ​śla te na​zwy, ale na szczę​ście te cie​kaw ​skie i atrak​cyj​ne
zwie​rzę​ta mają rów ​nież bar​dziej zro​zu​mia​łe imio ​na: del​fin czar​no​gło​wy (lub Com​mer​so​na)
i del​fin po​łu ​dnio ​wy. Oba ga​tun ​ki są czar​no-bia​łe, nie​du​że i wzbu​dza​ją ogrom​ną sym​pa​tię,
zwłasz​cza te pierw ​sze. Są na​praw​dę małe (mie​rzą ja​kiś metr), mają okrą​głe py​ski i płe​twy
grzbie​to ​we i czę​sto pod​pły ​wa​ją do zo ​dia​ków. Cza​sem na​zy ​wa​my je piesz​czo​tli​wie dzie​cia​‐
ka​mi orek, bo rze​czy​wi​ście przy​po​mi​na​ją mi​nia ​tur​ki tych wspa​nia​łych wład ​ców oce​anu, ale
mnie naj​bar​dziej po​do​ba się ich miej​sco ​wa ksy​wa: mor​skie pro ​sia​ki. Spo​tka ​nie z li​czą​cym
oko​ło sześć​dzie​się ​ciu osob​ni​ków sta​dem tych del​fi​nów – chcia​ły się z nami po​ba​wić – to
jed​no z mo​ich naj​lep​szych wspo​mnień. Nie tyl​ko z Fal​klan ​dów. Choć tro​chę się cie​szę, że
nie pod​pły ​nę​ły do mnie, kie​dy się ką​pa​łem...

Cały na​stęp ​ny dzień zwy​kle spę​dza​my w Stan​ley. I tak mu ​si​my tam po​pły ​nąć, żeby for​‐
mal​nie zna​leźć się na te​ry​to ​rium bry​tyj​skiej de​pen ​den​cji. Pierw​szy taki stem​pel na ​strę​czył
mi kie​dyś spo​rych kło ​po​tów.

Było to po XXX Pol​skiej Wy​pra​wie An ​tark ​tycz​nej. Spę​dzi​łem wła​śnie pół roku na sta​cji,
ale z po​wo ​du ba​dań mu ​sia​łem zo​stać moż​li​wie naj​dłu ​żej. Kło​pot w tym, że „Po​lar Pio​ne​er”
wra​cał do nas ja​koś na po ​cząt​ku mar​ca albo na​wet w lu​tym. Z roz​kła​du jaz​dy wy​ni​ka​ło jed ​‐
nak, że w po​ło ​wie mar​ca za​wi​nie do nas „Nord ​nor​ge” z To​ma ​sem Ho​li​kiem jako sze​fem. Te
po​nad dwa ty​go​dnie po ​zwa​la ​ły mi po​brać po​trzeb ​ne prób​ki, więc upew​ni​łem się, że będę
mógł z nimi wró ​cić aż do Bu​enos Aires. W za​mian chcie​li tyl​ko, że​bym wy​gło ​sił wy​kład,
coś o mo ​jej pra​cy – przy ​go​to​wa ​łem wte​dy pre​zen​ta ​cję o sło​niach mor​skich, pod ty ​tu ​łem Sex
on the Be​ach. To była re​we​la​cyj​na wy ​ciecz​ka, a pre​zen​ta​cja mu ​sia ​ła się spodo​bać, bo w na​‐
stęp​nym se​zo ​nie To​mas za ​pro​po​no​wał mi pra​cę. Z Arc​tow​skie ​go naj​pierw po ​pły​nę​li​śmy na
Geo​r​gię Po​łu ​dnio​wą, po ​tem na Fal​klan​dy, aż w koń ​cu do Bu​enos, skąd mia ​łem wy​ru ​szyć
w pię​cio​ty ​go​dnio ​wą włó​czę​gę po Ame​ry ​ce Po​łu​dnio ​wej.

No i nie​ste​ty – do Ar​gen ​ty​ny wpu ​ści​li wszyst​kich poza mną. To​mas, Ar​gen ​tyń​czyk pol​‐
skie​go po​cho ​dze​nia, oznaj​mił mi o tym z wy​raź​nym za​że​no​wa​niem. Kie​dy za​py​ta​łem, o co
cho ​dzi, po​gra​nicz​nik wska ​zał na mój pasz​port:

– Tu​taj jest stem​pel, że wje ​cha​łeś do Ar​gen ​ty ​ny pół roku temu. Póź​niej by ​łeś na An ​tark ​ty​‐
dzie, ale okej, to też część Ar​gen​ty ​ny. Po​tem jed​nak by ​łeś na Geo ​r​gii Po​łu ​dnio ​wej, czy​li
w ob​cym kra​ju, ale nie masz stem​pla, że opu ​ści​łeś Ar​gen​ty ​nę. Naj​go​rzej, że po​tem by​łeś na



na​szych Mal​wi​nach i tam po​win​ni ci wbić stem​pel, że wjeż​dżasz, ale chwi​lo​wo nie mamy
tam urzę​du. Więc nie mo ​że​my cię te​raz wpu​ścić do Ar​gen​ty ​ny, bo cały czas tu by​łeś, a jak
nie, to wpu ​ści​li cię na Mal​wi​nach. Jak mamy cię wpu​ścić, sko​ro nie wy ​je​cha​łeś?

Mię​dzy in​ny​mi dzię ​ki temu w Ar​gen ​ty​nie czu ​ję się jak w domu. Cała ta sy​tu​acja przy ​po​‐
mi​na​ła film Ba​rei. Im​pas trwał po​nad czte​ry go​dzi​ny, a ja mia​łem w gło​wie pio ​sen​kę Don’t
cry for me, Ar​gen ​ti​na, the truth is I NE​VER LEFT YOU... To​mas użył ca​łe​go swo ​je​go uro​ku
i nie​ba​ga​tel​nych zna​jo ​mo ​ści, bo w koń​cu ofi​cer wró​cił roz​pro ​mie​nio ​ny:

– No do​brze, to jed​nak cię wpu​ści​my, ale na tym​cza​so ​wej wi​zie. W cią​gu doby mu​sisz
wy ​je​chać!

To​mas za​su ​ge​ro ​wał, że​bym sko​czył na jed​no​dnio ​wą wy​ciecz​kę na dru ​gą stro ​nę La Pla​ty,
do Uru​gwa ​ju. Sęk w tym, że prom kosz​to ​wał bli ​sko sto do ​la​rów w jed​ną stro​nę, a ja i tak za
parę ty​go​dni pla​no​wa​łem przez Uru ​gwaj wra​cać i nie mia​łem za​mia​ru tra​cić tylu pie​nię​dzy.
Po ko​lej​nej pół​go​dzi​nie za​pro ​po​no​wa​li: „no do​bra, nie mu ​sisz wy​jeż​dżać, mi​łej po​dró ​ży po
Ar​gen ​ty ​nie, tyl​ko nie prze​kra​czaj już żad​nych gra​nic!”. Nie​ste​ty, za ​pla​no​wa​łem, że po
dwóch ty ​go​dniach wja​dę do Bra ​zy ​lii i od ​wie​dzę tam przy ​ja​ciół w róż​nych miej​scach, a po​‐
tem wró​cę przez Uru ​gwaj. Plan był taki dla​te​go, że na gra​ni​cy bra​zy​lij​sko-uru ​gwaj​skiej jest
mia​sto, przez któ​re po pro​stu mu ​sia​łem prze​je​chać. Po stro ​nie uru ​gwaj​skiej na ​zy​wa się
Chuy, a po bra​zy​lij​skiej – Chui, więc sami ro ​zu​mie​cie. Po​le ​cam, zwłasz​cza że na szyl​dach
na​zwa ta po​ja​wia się czę​sto i na przy ​kład sklep elek​trycz​ny na​zy​wa się Elec​tro​chui, w tro ​sce
zaś o stan ulic wszę​dzie roz​wie​szo​no pla​ka​ty z na ​pi​sem Man ​ten​ha o seu Chui lim​po: utrzy​‐
muj swo​je Chui w czy ​sto​ści. No cóż, sta ​ram się.

Te ra​do​ści mia​ły mnie spo ​tkać do ​pie​ro za kil​ka ty ​go​dni. Na ra​zie już pią​tą go ​dzi​nę tkwi​‐
łem na gra​ni​cy z co​raz bar​dziej sfru ​stro​wa​ny​mi ofi​ce​ra​mi i bar​dzo już zi​ry ​to​wa ​nym To​ma​‐
sem. W koń ​cu jed​nak oznaj​mi​li, że mogę po ​dró​żo ​wać i prze​kra​czać gra​ni​ce, ale nie wbi​ją mi
pie​cząt​ki w pasz​por​cie, tyl​ko na osob​nej kart​ce, któ​rą będę mu ​siał od​dać na gra​ni​cy. Je​śli tę
kar​tecz​kę zgu ​bię, to będą mnie mu​sie​li za​strze​lić. Oczy​wi​ście kie​dy w koń​cu wy​jeż​dża​łem
z Ar​gen ​ty​ny i cen ​ną kar​tecz​kę prze​ka​zy ​wa​łem ofi​ce​ro​wi na gra ​ni​cy, spo ​dzie​wa​jąc się, że
będę mu​siał mu udzie​lić dłu​gich wy ​ja​śnień, ten le​d​wo na nią zer​k​nął i pu​ścił mnie bez sło ​‐
wa.

Wła​śnie, Stan​ley. Gdy ​by kto​kol​wiek miał wąt​pli​wo ​ści, jak to jest z tymi Mal​wi​na​mi i Fal​‐
klan​da​mi, czy​je to jest, a czy​je po ​win​no być, po ​wi​nien tu przy​je​chać. Stan​ley jest bar ​dziej
bry ​tyj​skie niż ja​kie​kol​wiek zna​ne mi bry​tyj​skie mia ​stecz​ko. Sto ​ją tu czer​wo ​ne bud ​ki te​le​fo​‐
nicz​ne i czer​wo ​ne skrzyn ​ki na li​sty, a jesz ​cze kil​ka lat temu je​dy​ny​mi sa​mo ​cho​da​mi na uli​‐
cach były land-ro ​ve​ry. Są też trzy ka​pi​tal​ne puby (oraz re​stau​ra​cje i klu​by, ale wi​dzia​łem tyl​‐
ko szyl​dy), każ​dy o nie​co in​nym cha​rak​te​rze. Chy ​ba naj​po​pu​lar​niej​szy i ofe​ru​ją​cy zde​cy​do​‐
wa​nie naj​więk ​szy wy​bór piwa to Vic​to ​ry Bar. Dba​ją tu o wy ​strój: na przy​kład w mę​skim ki​‐
blu od lat wisi na ścia​nie de ​ska klo​ze​to ​wa. Jesz ​cze w ze​szłym roku po jej pod​nie ​sie​niu uka​‐
zy ​wał się por​tret Le ​opol​da Gal​tie​rie​go, ar ​gen​tyń ​skie​go pre​zy ​den​ta z woj​sko​wej jun ​ty, któ​ry
w kwiet​niu 1982 roku na​padł na wy ​spy, za​czy​na​jąc woj​nę fal​klandz​ką z Wiel​ką Bry ​ta​nią.
Dba​ją tak ​że o prza​śną at​mos ​fe​rę – przed wej​ściem duży na​pis in ​for​mu ​je, że bar jest prze​cho ​‐
wal​nią mę​żów, że na​le​ży ich tam od ​sta​wić i ode​brać po spo ​koj​nie zro​bio ​nych za​ku​pach,
a w menu są opi​sy typu: „że​ber​ka – czy ​li ka ​wał​ki świ​nek po​da​wa​ne z ziem​nia​ka​mi wy​ho​do​‐
wa​ny​mi na tym, co ze świ​nek wy​la​ty ​wa​ło, kie​dy jesz​cze żyły”. Poza tym at​mos ​fe​ra jest faj​na
i za​wsze tam za​glą​dam. W su ​mie za​wsze kie ​dy je​stem w Stan​ley, za​glą ​dam i piję we wszyst​‐



kich trzech pu​bach. Gdy tam pły ​nie​my, zgła​szam się do wo ​że​nia lu​dzi zo ​dia​ka​mi na brzeg
i pro​szę, że​bym po kil​ku go​dzi​nach nie mu​siał ich od​wo ​zić.

Pry​wat​ne mu​zeum wie​lo ​ryb​nic​twa w Stan​ley na Fal​klan ​dach

Dru​gi pub to The Glo ​be Ta​vern, po​ło ​żo ​ny tuż przy pir​sie, więc od​wie​dza​ny zwy​kle
w ostat​niej chwi​li. Pro​sty bar z faj​ną mu​zy ​ką, sto​łem bi​lar​do​wym i ta​nią whi​sky. Ale mój
ulu ​bio​ny to De ​ano’s Bar. Stoi przy jed ​nej z bocz ​nych ulic. Jest naj​ob​skur​niej​szy i naj​tań​szy,
ale to zde​cy​do​wa ​nie mój kli​mat. To tu spę​dza​ją czas miej​sco ​wi pi​ja​cy, któ ​rych znam cał​‐
kiem nie​źle. By ​wam tam w koń​cu od paru lat. Przy ​naj​mniej część z tych barw​nych typ​ków,
kom​plet​nie na​rą​ba​nych jesz​cze przed po​łu ​dniem, to miej​sco ​wi mi​lio​ne​rzy, wła​ści​cie​le licz​‐
nych nie​ru​cho ​mo​ści. Nie pra​cu ​ją, bo nie mu​szą. Spe​cjal​no​ścią De ​ano’s, poza ni​ski​mi ce​na​mi
i bez​pre​ten​sjo ​nal​nym wy​stro ​jem, są na​pi​sy w sty​lu: „Pro ​si​my nie py ​tać o la​nie na kre​skę, po ​‐
nie​waż strzał w pysk czę​sto uzna​wa​ny jest za ob​raź​li​wy”.



Za ba​rem w De​ano’s Bar, naj​lep ​szej knaj​pie w mie​ście

W Stan ​ley miesz​ka nie​co po​nad dwa ty ​sią​ce lu ​dzi, czy​li oko ​ło trzech czwar​tych wszyst​‐
kich Fal​kland​czy​ków. Ko ​lo ​ro ​we domy i nad​brzeż​ne in​sta​la​cje cią​gną się wzdłuż nie​mal za​‐
mknię​tej za​to​ki Stan ​ley Har​bo​ur. Jest tu nie​złe mu ​zeum i kil​ka cie ​ka​wych do​mów, na przy​‐
kład ten, któ​re​go ogród wy ​peł​nio​ny jest całą ar ​mią gip​so​wych kra​sna​li, albo ten, któ ​re​go
wła​ści​ciel jest za​go​rza​łym obroń​cą wie​lo ​ry ​bów i w swo​im obej​ściu zro​bił na ten te​mat wy ​‐
sta​wę, z czasz​ka​mi, szkie​le​ta ​mi i har​pu​na​mi. Poza tym jest oczy​wi​ście kil​ka du​żych skle​pów
z pa​miąt​ka​mi i cie​ka​we cen ​trum in​for​ma ​cji tu​ry ​stycz​nej.

Za​kum​plo ​wa​łem się z fa​ce​tem, któ​ry miesz​ka tu całe ży​cie. Po​cho ​dzi z jed ​nej z naj​star​‐
szych miej​sco​wych ro ​dzin i pro​wa​dzi sklep z czę​ścia​mi sa ​mo​cho ​do​wy​mi. Zna wszyst​kich
i wszy​scy zna​ją jego. I chy​ba na tym po ​le ​ga pro​blem. Wy​obra ​żam so​bie, że trud ​no zna​leźć
ko​goś w mia​stecz​ku, w któ​rym jest się spo ​krew​nio ​nym z po​ło ​wą miesz​kań ​ców, a po ​ło​wa
spo​śród po ​zo​sta ​łych nie jest od​po​wied​niej płci, a spo​śród resz ​ty tyl​ko nie​wiel​ka część jest
w od​po​wied​nim wie​ku, a poza tym z więk​szo ​ścią już się kie​dyś cho​dzi​ło, ale coś nie wy​szło.
Kil​ka lat temu wraz ze mną do ​tar​ła do Stan ​ley tu​ryst​ka z Au​stra​lii – i bar​dzo jej się spodo​ba​‐
ło. Po​nie​waż z za​wo​du jest elek ​trycz​ką, po​wie​dzia​łem jej, że znam go​ścia, któ​ry z pew​no​‐
ścią bę​dzie wie​dział, czy nie zna​la​zła​by się dla niej pra​ca. Przy​pa​dli so ​bie do gu​stu na tyle,
że ona była na Fal​klan​dach już parę razy, a i on od ​wie​dzał ją w Au​stra​lii, pierw​szy raz w ży​‐
ciu opusz​cza​jąc wy​spy, choć ma już czter ​dzie​ści pięć lat. W tym roku po raz pierw​szy spo ​‐
tka​łem ich tam ra​zem (do ​tąd ja​koś nie ​for​tun ​nie się z nią mi​ja​łem) i czu ​łem się jak oj​ciec
chrzest​ny.

Po prze​ciw​nej stro ​nie za​to​ki znaj​du​je się jed ​na z miej​sco ​wych atrak​cji – ma​low ​ni​cza za​‐



tocz​ka Gyp​sy Cove. Są tu faj​ne kli​fy, na któ ​rych moż​na spo ​tkać miej​sco ​we śle​pow​ro ​ny
i my ​szo​ło ​wy, a na​wet be​ka​sy ma​gel​lań​skie, krop​ka w krop ​kę jak na​sze. Je​śli się ma dużo
szczę​ścia, moż​na spo ​tkać pło​my​ków​kę, uszat ​kę błot​ną lub so​ko​ła wę ​drow​ne​go. Wszyst​kie
na​le​żą do tych sa​mych ga​tun ​ków (tyl​ko in​nych pod ​ga​tun ​ków) jak pta​ki wy​stę​pu​ją ​ce w Pol​‐
sce.

Raz po​sta​no​wi​łem wró​cić z Gyp​sy Cove do Stan​ley na pie​cho ​tę. Miły spa​cer wzdłuż brze​‐
gu, spo ​ty​ka się spo​ro przy ​ro​dy i tro ​chę hi​sto​rii (dwa wra​ki i dzia​ło z po​cząt​ku XX wie​ku),
ale dro ​ga przez prze​my​sło ​wą część mia​stecz​ka już mi się dłu ​ży ​ła. Pew​nie bym ża​ło ​wał – to
pra​wie dwie go​dzi​ny, dzie​sięć ki​lo ​me​trów – gdy ​by nie pe ​wien in ​cy​dent, któ ​ry utwier​dził
mnie w prze​ko​na​niu, że to jed​nak świet​ne miej​sce do ży​cia. Sze​dłem po​bo​czem i na​gle zo ​ba​‐
czy​łem dom: sze​ro ​ko otwar​ta bra​ma wio ​dła do rów​nie sze​ro ​ko otwar​tych drzwi. Na sto​le sta​‐
ła dam​ska to​reb​ka – w po ​bli​żu ni​ko​go. I kie ​dy już mia​łem ten dom mi​nąć, pod ​je​cha​li wra​ca​‐
ją​cy z za​ku​pów go ​spo​da​rze. Ro​ze​śmia​na pani po ​wie​dzia​ła do męża:

– Po​patrz, zno​wu za​po​mnie​li​śmy za ​mknąć drzwi. Mam na​dzie​ję, że wiatr ni​cze​go nie
prze​wró​cił.

Na​wet nie wspo​mnia​ła o tym, że ktoś mógł ich okraść. My ​ślę, że w Stan ​ley żyje się cał​‐
kiem nie​źle.

 
Zwy​kle koło czter​na​stej od ​pły ​wa​my w stro​nę Geo​r​gii Po ​łu​dnio ​wej, ob ​ku​pie ​ni w pa​miąt​ki po
uszy i czę​sto tro ​chę pi​ja​ni. Dla​te​go na ogół tego po​po​łu ​dnia nic się nie dzie​je, aż do wie​czor​‐
ne​go pod​su​mo​wa ​nia. A jest o czym opo​wia​dać. Za​wsze w tym mo ​men​cie my​ślę o hi​sto ​rii
ga​tun​ku, któ ​ry chy​ba naj​le​piej ilu ​stru​je po ​dej​ście ludz​ko​ści do przy ​ro ​dy: o wil​cza​ku czy też
wil​ku fal​klandz​kim.

Kie​dy Ka​rol Dar​win w 1833 roku zo ​ba​czył to zwie​rzę po raz pierw ​szy, ze zdzi​wie​niem
za​pi​sał w swo​im na​uko​wym dzien ​ni​ku: „O ile mi wia ​do​mo, nie ma dru​gie ​go przy ​kła​du na
świe​cie, gdzie by tak mała prze​strzeń lądu, po ​roz​ry ​wa​ne​go w wie​lu miej​scach i od​le ​głe​go od
kon​ty ​nen​tu, po ​sia​da​ła tak wiel​kie, jej tyl​ko wła​ści​we i pier ​wot​ne tu ​ziem​ne zwie​rzę ssą​ce”.
Słyn ​ny na​uko​wiec może tro ​chę prze​sa​dził, na​zy​wa​jąc wil​ka fal​klandz​kie​go wiel​kim, bo było
to zwie​rzę ra​czej śred ​niej wiel​ko​ści, w po ​ło ​wie dro​gi mię​dzy wil​kiem a li​sem. Do nie​daw​na
za jego naj​bliż​sze​go krew​ne​go uwa​ża​no po​łu ​dnio​wo ​ame​ry​kań ​skie​go wil​ka grzy ​wia​ste​go.
Nie​ste​ty sza​co ​wa​ne dzię​ki ana​li​zom DNA obu ga​tun ​ków daty ich ro ​zej​ścia się ni​jak nie po​‐
zwa​la​ły wy​ja​śnić, skąd te ssa​ki się wzię​ły na Fal​klan ​dach. Ta​jem​ni​ca jego po​cho ​dze​nia wy​‐
ja​śni​ła się cał​kiem nie​daw​no, w roku 2013. Wilk grzy ​wia​sty fak ​tycz​nie jest jego naj​bliż​szym
ży ​ją​cym krew​nym, oka​za​ło się jed ​nak, że znacz​nie bli​żej wil​ki fal​klandz​kie spo ​krew​nio​ne
były z jed​nym z wy​mar​łych pso​wa ​tych Ame​ry​ki Po ​łu ​dnio​wej, ga​tun ​kiem Du ​si​cy​on avus.
Róż​ni​ce w DNA wska​zy​wa ​ły, że te dwa ga​tun​ki ro ​ze​szły się do ​pie ​ro ja​kieś szes​na​ście ty​się ​‐
cy lat temu, czy ​li znacz​nie póź​niej niż wilk fal ​klandz​ki z  grzy​wia​stym. W tym sa ​mym cza​‐
sie od​kry ​to pod​wod ​ne ta​ra​sy u wy​brze​ży Ar​gen ​ty​ny i usta​lo ​no, że w trak​cie ostat​nie​go zlo​‐
do​wa​ce​nia po ​ziom oce​anu był znacz​nie niż​szy, zaś mię​dzy kon ​ty​nen ​tem a wy ​spa​mi ist​niał
dwu ​dzie​sto ​ki​lo ​me​tro​wej sze​ro ​ko​ści prze​smyk, któ​ry za ​pew​ne w zi​mie za​ma​rzał, więc wil​ki
z ła​two​ścią mo ​gły po nim przejść.

Dar​win za​uwa​żył rów​nież nie​zwy​kłą uf​ność tego zwie​rzę​cia, któ​rą zresz​tą od​zwier​cie​dla
jego ła​ciń ​ska na​zwa: Du ​si​cy​on au​stra​lis, nie​mą ​dry pies z po​łu ​dnia. Opi​sy​wał, jak pa​ste​rze
za​bi​ja​li je dla przy​jem​no​ści (wła​śnie ten ob ​raz tkwi w mo​jej gło ​wie jako ilu​stra​cja na​sze​go



po​dej​ścia do przy​ro ​dy): jed ​ną ręką po​da​wa​li im ka​wa ​łek mię​sa, a gdy uf ​nie za nie​go chwy​ta​‐
ły, dźga​li je no​żem, któ ​ry trzy​ma​li w dru ​giej. Dar​win prze​wi​dział, że wil​ki fal​klandz​kie
znik​ną z po ​wierzch​ni zie​mi, „nim zgni​je pa​pier, na któ ​rym je opi​sa​no”. I rze​czy​wi​ście –
choć na po ​cząt​ku XIX wie​ku były jesz ​cze dość licz​ne na obu głów​nych wy​spach ar​chi​pe​la​‐
gu, na Fal​klan​dzie Wschod ​nim zo​sta​ły przez że​gla​rzy i łow ​ców fu ​ter wy ​bi​te już w 1840
roku, na Za ​chod​nim zaś, w wy​ni​ku tru ​cia i pa ​le​nia żyw​cem przez pa​ste​rzy, trzy ​dzie​ści sześć
lat póź​niej. Na ca​łym świe​cie jest tyl​ko je​de​na​ście wy ​le ​nia​łych, wy​pcha​nych oka​zów wil​ka,
któ ​ry za bar​dzo za​ufał lu​dziom, by prze​żyć.

 
Z Fal​klan ​dów na Geo​r​gię Po​łu ​dnio​wą pły​nie się co naj​mniej dwa dni. Na​sza pręd​kość wy ​no​‐
si oko ​ło dwu​na​stu wę​złów (dwu ​na​stu mil mor​skich na go ​dzi​nę). Ze wszyst​kich im​pe​rial​nych
miar mila mor ​ska jako je ​dy​na ma sens, bo w uprosz​cze​niu od​po​wia​da dłu​go​ści ką ​to ​wej jed ​‐
nej mi​nu​ty sze​ro ​ko​ści geo​gra​ficz​nej (każ​dy sto​pień ma ich sześć ​dzie​siąt, zaś stop ​ni mię​dzy
rów​ni​kiem a bie​gu​nem jest oczy​wi​ście dzie​więć​dzie​siąt), czy ​li oko​ło 1852 me​trom. W ta​kim
tem​pie w cią​gu doby po ​ko​nu​je​my więc nie​co po ​nad pięć ​set trzy ​dzie​ści ki​lo ​me​trów. Geo ​r​gia
jest na​praw​dę da​le ​ko.

Dru​gie ​go dnia robi się chłod​niej, a wo​kół stat​ku lata co​raz wię​cej pta​ków. Wi​dzi​my dużo
al​ba​tro​sów czar ​no​bre​wych, nie​co mniej sza​ro ​gło ​wych i kil​ka wę​drow​nych. Zwłasz​cza te
ostat​nie – z roz​pię​to ​ścią skrzy​deł do​cho ​dzą​cą do trzech i pół me​tra (to naj​więk​sze pta​ki la​ta​‐
ją​ce świa​ta) – wy​glą​da​ją jak nie​du​że sa​mo ​lo​ty. Tyle że la​ta​ją dużo le​piej. Wszyst ​kie al​ba​tro​‐
sy mają w skrzy​dłach me​cha​nizm blo ​ku​ją​cy, któ​ry usztyw​nia ich skrzy ​dła i spra​wia, że pod​‐
czas lotu zu ​ży​wa ​ją do​kład​nie tyle samo ener​gii co wte ​dy, gdy sie​dzą na wo​dzie. Ale tyl​ko
wte​dy, gdy wie​je wiatr. Pta​ki mor​skie wy ​ko​rzy​stu ​ją do lotu jego od​bi​ja ​ją​ce się od fal po​‐
dmu ​chy i kie​dy nic nie dmu​cha, uno​szą się na po ​wierzch ​ni jak kacz​ki i cze​ka​ją na lep​sze
cza​sy. Je ​śli się ma szczę​ście, moż​na do ​strzec chy ​ba naj​pięk​niej​sze​go oce​anicz​ne​go lot​ni​ka –
al​ba​tro​sa ciem​no​gło​we ​go. Nie wiem, skąd się wzię​ła jego pol​ska na​zwa, bo ow​szem, gło ​wę
ma ciem​ną, ale całą resz​tę smu ​kłe ​go cia​ła rów​nież. Al​ba​tro​sy ciem​no​gło​we są mniej wię​cej
tej sa​mej wiel​ko​ści co czar​no​bre​we i sza​ro ​gło​we, czy ​li ich skrzy ​dła mają roz​pię​tość oko ​ło
dwóch i pół me​tra, ale dzię​ki ciem​no​po​pie​la​te ​mu ubar​wie​niu spra​wia​ją wra​że​nie jesz​cze bar​‐
dziej ele​ganc​kich. A para w syn​chro​nicz​nym lo​cie go ​do​wym to je​den z naj​pięk​niej​szych wi​‐
do​ków, ja​kie ta część świa​ta może nam za ​ofe​ro​wać. Ame​ry ​kań​ski or ​ni​to ​log Ro​bert Cu ​sh​man
Mur​phy tak się w 1912 roku pod​eks ​cy​to ​wał, że stwier​dził: „Na​le​żę te​raz do wyż​szej sek ​ty
śmier​tel​ni​ków, zo​ba​czy​łem bo ​wiem al​ba​tro​sa!”. I trud ​no mu się dzi​wić.

W po ​rów​na​niu z nimi cała resz​ta pta​sie ​go tłu​mu, któ​ry nas te​raz śle​dzi, wy​glą​da jak dro​‐
biazg. Może z wy ​jąt​kiem pe​tre​li ol​brzy​mich, do ​rów​nu​ją​cych wiel​ko​ścią mniej ​szym al​ba​tro​‐
som. Naj​wię​cej wi​dzi​my kon​tra​sto ​wo ubar​wio ​nych war​cab ​ni​ków. Po hisz​pań ​sku na​zy​wa ​ją
się pe​trel pin ​ta​do, czy ​li pe​trel ma​lo ​wa​ny, bo wy ​glą​da​ją, jak​by ktoś ciem​ne​go pta​ka po​chla​‐
pał bia​łą far​bą. Oprócz nich la ​ta​ją wo ​kół nas pe​tre​le, pe​trel​ki, bu​rzy​ki, na ​wał​ni​ki i cała
chma​ra in​ne​go skrzy​dla​te​go ta ​ła​taj​stwa zwa​bio​ne​go po​ku​są ła​twe​go po​sił​ku. W od​róż​nie​niu
od stat​ków ry​bac​kich nie wy ​rzu​ca​my wpraw​dzie do wody więk ​szo ​ści zło​wio​nych stwo ​rzeń,
ale na​sze śru ​by mie​lą wodę, wy​no​sząc na po​wierzch ​nię to, co mia​ło pe​cha zna​leźć się na
kur​sie. Prócz tego bur​ta stat​ku to taki ru ​cho​my klif, od któ ​re​go od​bi​ja się wiatr, więc koło
nas ła​twiej jest la​tać. A poza tym my ​ślę, że na pu​stym oce​anie każ​dy ru ​cho​my obiekt po pro​‐
stu wzbu​dza za​in ​te​re​so​wa​nie, dla​te​go pta​ki nas lu​bią.



Jest ich tak dużo, bo wła​śnie do ​tar​li​śmy do kon ​wer​gen ​cji an​tark ​tycz​nej. Choć je​ste​śmy na
otwar​tym oce​anie, prze​kra​cza​my wy ​raź​ną, mie​rzą​cą rap​tem kil​ka​set me​trów sze​ro ​ko​ści gra​‐
ni​cę, za któ​rą za​czy​na się An ​tark ​ty​ka. To tu zim​ne wody z po ​łu​dnia spo​ty ​ka​ją się z cie​plej​‐
szy ​mi, z bar ​dziej umiar​ko​wa ​nych stref – ale się nie mie​sza​ją. Chłod ​niej​sze, gęst​sze i cięż​sze
masy wody toną pod lżej​szy ​mi, ale na po ​wierzch​ni sty ​ku po ​cią​ga​ją je ze sobą w głąb. Te
lżej​sze z ko​lei, kie​dy już zo ​sta​ną za​wle​czo​ne w po ​bli​że dna, za​czy​na​ją się uno ​sić ku po​‐
wierzch ​ni, za​bie​ra​jąc przy oka​zji wszel​kie​go ro ​dza​ju osa​dy z głę ​bin. W stre​fie kon​wer​gen​cji
an ​tark​tycz​nej trwa więc nie​ustan ​ny ruch, cią​głe krą​że​nie mas wody i usta​wicz​ne do ​star​cza​‐
nie mi​ne​ra​łu na po ​wierzch​nię. To oczy ​wi​ście pro ​wa​dzi do buj​ne​go roz​wo ​ju fi​to ​plank​to ​nu,
któ ​ry jest zja​da​ny przez zoo​plank ​ton, w tym tak​że przez kry​la. Kryl an​tark ​tycz​ny nie jest
zbyt wiel​ki (te kre​wet​ko​po​dob​ne stwo​rze​nia do ​ra​sta​ją do sied​miu cen ​ty ​me​trów) i roz​mna ​ża
się tak, że wła​ści​wie wszyst​ko to, co w An ​tark​ty ​ce miesz​ka, albo się nim żywi bez​po​śred ​nio,
albo zja​da ko​goś, kto to robi. Dla​te​go kryl jest praw ​dzi​wym su​per​bo​ha​te​rem re​gio ​nu. Kie​dy
kil​ka lat temu li​nia kon ​wer​gen​cji, któ​ra zwy ​kle prze​su​wa się nie​co z mie​sią​ca na mie​siąc
i z roku na rok, prze​su​nę​ła się tak, że prze ​sta​ła obej​mo ​wać Geo​r​gię Po ​łu​dnio ​wą, kryl znikł
z jej oko​lic i ani uchat​ki, ani pin​gwi​ny nie zdo ​ła​ły wy​ży ​wić mło​dych.

Ale to nie wszyst​ko. Pły ​nie​my te​raz wzdłuż grzbie​tu Sco ​tia. Oce​an jest płyt​szy i do ru ​chu
wody ge​ne​ro ​wa​ne​go kon​wer​gen​cją do ​cho ​dzi upwel​ling zwią​za​ny ze zmia​ną głę​bo​ko​ści, po​‐
dob​nie jak wo ​kół Sval​bar​du. Dla​te​go wody, na któ​rych się te​raz znaj​du​je​my, to naj​żyź​niej​‐
sze wody na świe​cie. Na​wet czę​sto to​wa​rzy​szą​ca kon ​wer​gen​cji mgła nie jest w sta​nie prze​‐
sło ​nić tego, że za​rów ​no woda, jak i po​wie​trze nad nią do​słow​nie ki​pią od ży ​cia.

Na​gle z most​ka do​bie ​ga ko​mu ​ni​kat, że do​pły​wa ​my do Shag Rocks. To nie​zwy ​kłe miej​sce.
Ni stąd, ni zo​wąd, na środ ​ku pu​ste​go oce​anu, wy​ra​sta kil​ka strze​li​stych skał – szczy​ty pod ​‐
wod ​nych gór, któ​re po​dob​nie jak cały grzbiet Sco​tia są wła​ści​wie prze​dłu​że​niem An ​dów.
Wy ​sta​ją kil​ka​dzie​siąt me​trów po​nad po ​ziom mo​rza. Są czar​ne, pio ​no​we i do​słow​nie ob ​le​pio ​‐
ne pta​ka​mi, głów​nie kor​mo ​ra​na​mi nie ​bie​sko​oki​mi, zna​ny​mi też z Pa ​ta​go​nii, Fal​klan​dów
i An ​tark ​ty​ki. Jest to dla nich nie tyl​ko je ​dy​ne w pro​mie​niu kil​ku​set ki​lo​me ​trów, ale rów​nież
do​sko​na​łe miej​sce do gniaz​do​wa​nia. Dzię ​ki wy​pły ​ce​niu i bli​sko​ści kon ​wer​gen ​cji an​tark ​tycz​‐
nej to tak​że do ​sko​na​łe miej​sce do że​ro​wa ​nia. Dla​te​go ob ​ser​wu ​je​my tu nie tyl​ko ty ​sią ​ce pta​‐
ków, ale rów ​nież hum​ba​ki i fin​wa​le, a cza​sem rów​nież wale po ​łu ​dnio ​we albo del​fi​now​ce
krzy​żo ​we, czy​li del​fi​ny krzy​żo​wa ​te, z cha​rak​te ​ry​stycz​nym krzy ​żem na boku, naj​bar​dziej
oce​anicz​ne z ty ​po​wych po​łu ​dnio​wych del​fi​nów.



Kor​mo ​ran błę​kit​no​oki

Kie​dy jed ​nak by​łem tam ostat​nio (23 grud ​nia 2015 roku), cze​ka​ła nas wy ​jąt​ko​wa grat​ka.
Shag Rocks zo​sta ​ły już w tyle, na​stał wie​czór, gdy na​gle usły​sze​li​śmy, że ofi​cer sto ​ją​cy na
most​ku wy​pa​trzył orki. Bie​gnąc z lor​net​ką na górę, zde​rzy​łem się na scho​dach z Liz, au ​stra​‐
lij​ską bio​loż​ką z na​sze ​go te​amu. Wy ​mie​ni​li​śmy spoj​rze​nia, bo my​śle​li​śmy o tym sa​mym: je​‐
ste​śmy tak da​le​ko od lądu... czyż​by to był typ D?

Orki to je​dy​ne praw​dzi​wie szczy ​to​we dra​pież​ni​ki na świe​cie. Lwy mu ​szą uwa​żać na ba​‐
wo ​ły, niedź​wie​dzia po​lar​ne​go może za​bić mors, a orka, kie ​dy ma ocho​tę na ka​wa​łek ry​biej
wą​trób ​ki, po​lu ​je so​bie na żar ​ła​cza bia​łe ​go. Orki są nie tyl​ko sil​ne i szyb ​kie. Są to też zwie​‐
rzę​ta wy​bit​nie in ​te​li​gent​ne, dys​po​nu​ją​ce nie ​zwy​kle pre​cy ​zyj​ny​mi zmy​sła ​mi, po​tra​fią się ko​‐
mu ​ni​ko​wać, uczyć i ści​śle ze sobą współ​pra​cu ​ją. W oce ​anach nie ma ni​ko​go, kto mógł​by się
z nimi rów​nać. Gdy ​bym wie​rzył w re​in​kar ​na​cję, chciał​bym się na​ro​dzić po ​now​nie wła​śnie
jako orka. Nie dość że mło​da orka do ​ra​sta w at​mos ​fe​rze mi​ło ​ści (sta​dom prze​wo ​dzą sta​re,
na​wet po​nad ​stu​let​nie sa​mi​ce, a trzon gru ​py sta​no​wią jej cór​ki, wnucz​ki i pra​wnucz​ki) i in ​te​‐
li​gent​nych kon​wer​sa​cji, wśród nie​ustan​nych po ​dró ​ży, eks ​cy​tu ​ją​cych przy​gód i bez​tro​skich
za​baw, to jesz​cze w jej ży ​ciu przy ​cho​dzi taki mo ​ment, kie​dy so​bie uświa​da​mia, że nikt, ab ​‐
so​lut​nie nikt na świe​cie nie pod​sko​czy jej mat​ce. Te naj​więk ​sze z del​fi​no​wa​tych ży​wią się
w za​sa​dzie wszyst​kim, co żyje w oce​anach. Od ryb, du ​żych i ma​łych, przez mor​skie pta​ki,
po ssa​ki ta​kie jak mor​świ​ny, del​fi​ny, ota​rie, wed​del​ki, sło ​nie mor​skie i wie​lo ​ry​by. Za​miesz​‐
ku​ją też prak​tycz​nie wszyst​kie mo​rza świa​ta, od re​jo ​nów po​lar​nych po tro ​pi​ki.

Ale orka orce nie​rów ​na. W róż​nych miej​scach na świe ​cie, a na​wet w tym sa​mym re​jo ​nie,
po​pu​la​cje czy po ​szcze​gól​ne kla​ny róż​ni nie tyl​ko die​ta, ale rów​nież ubar​wie​nie i wiel​kość.



Ba​da​nia nad ich wo​ka​li​za​cją wy ​ka​za​ły też, że w róż ​nych czę​ściach na​szej pla​ne​ty po​słu ​gu​ją
się róż​ny​mi ję​zy​ka​mi. Gdy​by orkę z An ​tark​ty ​dy prze​wieźć na przy​kład do Ko​lum​bii Bry​tyj​‐
skiej (gdzie są naj​in ​ten​syw​niej ba ​da​ne, to stam ​tąd mamy więk ​szość wie​dzy), za ​pew​ne po​tra​‐
fi​ła​by się na pod ​sta ​wo​wym po ​zio​mie z miej​sco ​wy​mi po ​ro​zu ​mieć, tak jak ja wie​dział​bym po ​‐
wiedz​my w Tan​za​nii, czy miej​sco​wi się do mnie uśmie ​cha​ją, czy mi gro​żą. Ale by so ​bie nie
po​ga​da​ła.

Część na​ukow ​ców twier​dzi, że po​pu​la​cje orek róż​nią się mię​dzy sobą na tyle, że na​le​ży je
uzna​wać nie za je​den ga​tu ​nek, ale za zbiór kil​ku ga​tun​ków bli​sko spo ​krew​nio ​nych. Inni mó​‐
wią, że to pod ​ga​tun ​ki, od​mia​ny, rasy i tym po​dob​ne, ale naj​pow​szech ​niej uży​wa się sło ​wa
eko ​typ. W róż​nych czę​ściach świa​ta wy ​stę​pu​ją róż​ne, ła ​twe do od​róż ​nie​nia eko​ty ​py. Orki
z Ko​lum​bii Bry​tyj​skiej, ży​wią​ce się ry ​ba​mi, okre​śla​ne są jako re​si​dent (lo ​kal​ne), tran ​sient
(do ​słow​nie: prze​jezd ​ne) po​lu ​ją na ssa​ki mor​skie, a of​fsho ​re (da​le​ko​mor​skie) ży ​wią się naj​‐
praw​do​po​dob​niej re​ki​na​mi. U wy ​brze​ży Atlan​ty ​ku mamy Typ 1 i Typ 2, z ko​lei na pół​ku​li
po​łu ​dnio​wej po ​dob​nie kre​atyw​nie po ​na​zy ​wa​no je: Typ A, B (małe i duże), C i D. A po​lu ​ją
na wie​lo ​ry​by, duże B – na foki i małe wie​lo ​ry​by, małe B – głów ​nie na pin​gwi​ny, C na ryby,
a D żyją da​le​ko od lą​dów. Ich ist​nie​nie po ​twier​dzo​no do​pie ​ro w dru​giej po ​ło​wie XX wie​ku
i wła​ści​wie nie wia​do​mo, na co po ​lu​ją, bo do tej pory zda​rzy​ło się za​le​d​wie kil​ka​na​ście po​‐
twier​dzo ​nych ob​ser​wa ​cji tego eko​ty ​pu. Nic więc dziw​ne​go, że by​li​śmy pod ​nie​ce​ni.

Ściem​nia ​ło się. Przy​kle​iłem się do lor ​net​ki i już po chwi​li do​strze​głem nie​zbyt da​le​ko
prze​ci​na​ją​ce po ​wierzch ​nię wody ogrom​ne płe​twy. Płe​twa grzbie​to ​wa du​że​go sam ​ca orki
może mieć na​wet dwa me​try wy ​so​ko​ści! Jest wą​ska i ostra i wy​glą​da zło ​wro​go, choć nie jest
zna​ny ani je​den przy​pa​dek ata​ku orki na czło ​wie​ka. Oczy​wi​ście sta​ty ​sty ​ki te do ​ty​czą na​tu ​ry
– w roz​ryw​ko​wych wię​zie​niach, ta​kich jak Se​aWorld na Flo​ry ​dzie czy Loro Pa​rque na Ka​na​‐
rach, gdzie te przy ​wy ​kłe do nie​ogra​ni​czo​nych prze​strze​ni oce​anu zwie​rzę​ta trzy​ma się po
kil​ka​dzie​siąt lat w ma​łych zbior ​ni​kach, ata​ki się zda​rza​ją. Trud ​no za nie wi​nić orki. Łą​czą je
bar​dzo sil​ne wię​zi ro ​dzin​ne i kie​dy są wy ​ry​wa ​ne ze swo​ich stad albo od ​dzie​la ​ne od ro​dzi​‐
ców, je​śli mia​ły nie​szczę​ście uro ​dzić się w nie​wo​li, naj ​zwy​czaj​niej tę​sk​nią, tak jak my by​‐
śmy tę​sk​ni​li. Poza tym do orien​ta​cji w prze ​strze​ni uży​wa ​ją echo​lo​ka​cji, więc za​mknię​cie ich
wśród ścian moż​na po​rów​nać do trzy ​ma​nia czło ​wie​ka przez lata w ab​so ​lut​nej ciem​no​ści albo
w nie​ustan ​nym ja​skra​wym świe​tle. Nic dziw​ne​go, że do​słow ​nie tra ​cą zmy ​sły. Pro​szę: ni​g​dy
nie chodź​cie tam, gdzie się wię​zi i po​ka​zu​je ja ​kie​kol​wiek wa​le​nie. Przy​ło ​ży​li​by​ście w ten
spo​sób rękę do zbrod ​ni.

Orek było oko ​ło trzy​dzie​stu, pły ​wa​ły w nie ​wiel​kich grup​kach. Kil​ka sam​ców, nie ​co wię​‐
cej sa​mic – nie ​któ​re z mło ​dy​mi. Wszyst​kie wy​da​wa​ły się bar​dzo ciem​ne, ale nie wi​dzia​łem
żad​nej na tyle do​brze, żeby mieć pew​ność. W koń ​cu je​den z sam​ców się wy​nu​rzył, a ja
o mało się nie za​krztu​si​łem z wra​że​nia. Na okrą​głej czar​nej gło ​wie miał tyl​ko ma​leń​ką bia​łą
plam​kę, nad okiem, a wo​kół ogrom​nej płe​twy jego grzbiet oka​zał się jed ​no​li​cie czar​ny,
z odro ​bi​nę tyl​ko ja​śniej​szą pla​mą. Nie było już wąt ​pli​wo ​ści: typ D! Po chwi​li tak ​że inne
osob​ni​ki po ​ka​za​ły te same cha​rak​te​ry ​stycz​ne ce​chy. Nie mia​łem apa​ra​tu, ale i tak by ​łem zbyt
pod​eks ​cy​to ​wa​ny, żeby pstry​kać. Wie ​dzia​łem jed ​nak, że mają je moi ko​le ​dzy i ko​le​żan​ki
i cała ar​mia tu ​ry​stów. Mo ​głem się w peł​ni roz​ko​szo​wać wi​do​kiem. To nie są słod​kie mor​skie
pan ​dy, któ​re wszy ​scy tak ko ​cha​ją. Typ D, wiel​ki i spod ciem​nej gwiaz​dy, robi zu​peł​nie inne
wra​że​nie. Wi​dać, kto rzą​dzi: to bez​dy​sku​syj​ni wład ​cy oce​anu.

Zdję​cia z tego spo ​tka​nia wy​szły nie​szcze​gól​nie. Orki były tro ​chę za da​le ​ko i było już zbyt



ciem​no. Ale wy​sła ​łem kil​ka Ro ​ber​to​wi Pit​ma​no​wi, chy ​ba naj​lep​sze​mu znaw​cy typu D na
świe​cie. Na​sze spo​tka​nie zo ​sta​ło ofi​cjal​nie za​re ​je​stro​wa ​ne jako szes​na​sta po ​twier​dzo​na ob​‐
ser​wa​cja w hi​sto​rii!

Oczy ​wi​ście dzień póź​niej nasi ko​le​dzy z fir​my, pra​cu ​ją​cy na in ​nym stat​ku, też spo​tka​li
orki typu D, przy wo ​dzie gład ​kiej jak stół, w do ​sko​na​łym świe ​tle i bar ​dzo bli​sko stat ​ku. Ich
zdję​cia przy​pra ​wia​ją o zgrzy​ta ​nie zę​bów. Ale przy ​naj​mniej by​li​śmy pierw​si.

Na​stęp ​ne​go dnia nie mo​gli​śmy jed​nak na ​rze​kać. Gdy się rano obu​dzi​li​śmy, nie​opo​dal
z mo​rza wy ​sta​wa​ła naj​pięk ​niej​sza wy​spa świa​ta: Geo​r​gia Po​łu ​dnio​wa.

Jako pierw​szy zo​ba​czył ją w 1675 roku An​to ​ine de la Ro​ché, lon​dyń​ski ku ​piec, choć le​‐
gen ​da gło​si, że tak na​praw​dę ubiegł go pe​wien ma​ry ​narz, któ​ry o po​ran​ku po ​szedł się za​ła ​‐
twić w sie​ci za​wie​szo​nej pod buksz​pry ​tem, czy​li bel​ką, któ​ra wy ​sta ​je przed dzio​bem ża​glow​‐
ca. To praw​do​po​dob​ne, ale nie uda​ło mi się tego po​twier​dzić. Sto lat póź​niej nie było ta​kich
kon​tro​wer​sji – pierw ​szym człon​kiem za​ło​gi, któ​ry zo ​ba​czył ląd, był Tho​mas Wil​lis, „dzi​ki
i pi​ją ​cy ka​det” z za​ło​gi słyn ​ne​go ka​pi​ta​na Co​oka. Ka​pi​tan na​zwał wy​spy, któ ​re do​strze​gli,
wy ​spa​mi Wil​li​sa. (Nie wiem, co Wil​lis wte​dy ro​bił).

Kto​kol​wiek zo ​ba​czył Geo ​r​gię Po ​łu​dnio ​wą jako pierw ​szy, na pew​no się zdu​miał. Na​gle na
środ ​ku oce​anu, pra​wie ty ​siąc czte​ry ​sta ki​lo ​me​trów od naj​bliż​sze​go lądu (czy​li od Fal​klan ​‐
dów), wy​ra​sta ​ją z mo​rza góry. Wzno​szą się nie ​mal na trzy ty​sią​ce me​trów. Wła​ści​wie cała
wy ​spa to stu​sześć​dzie​się ​cio​ki​lo​me​tro ​we pa​smo gór​skie, ze szczy​ta​mi po ​kry ​ty​mi śnie​giem
i po​prze​dzie​la​ny​mi lo​dow ​ca​mi. W głąb wci ​na​ją się licz​ne fior ​dy, a u pod​nó​ży gór w wie​lu
miej​scach roz​cią​ga​ją się roz​le​głe zie​lo​ne rów ​ni​ny. Tak jest przy ​naj​mniej po pół​noc​no-
wschod​niej stro ​nie. Z dru ​giej stro​ny (Geo​r​gia jest dłu​ga i wą​ska, ma nie​wie​le po​nad trzy​‐
dzie​ści ki​lo​me ​trów sze​ro​ko​ści), od po​łu ​dnio ​we​go za​cho​du, wy ​spa jest dużo bar​dziej nie​do​‐
stęp​na. Tej stro ​ny ni​g​dy nie od ​wie​dza​my.

Ale osza​ła​mia​ją​ce kra​jo ​bra​zy to tyl​ko jed ​na z trzech rów​nie atrak​cyj​nych cech tej wy ​spy.
Dru​gą jest hi​sto ​ria. Od pierw​sze​go lą​do​wa​nia na niej, kie​dy w 1775 roku po ​sta​wi​li tu sto​py
słyn ​ny ka​pi​tan Ja​mes Cook i jego za​ło ​ga, była od ​wie​dza​na i za​sie​dla ​na przez róż ​ne​go ro ​dza​‐
ju od ​kryw​ców, łow​ców fok, wie​lo​ry ​bów i przy​gód. Wią​że się z nią wie​le spo​śród naj​waż​‐
niej​szych na​zwisk w dzie​jach an​tark ​tycz​nej eks ​plo​ra​cji i mnó ​stwo fa​scy ​nu​ją​cych opo​wie​ści.



Póź​nym la​tem pla​że wy​glą​da​ją jak po wiel​kiej im​pre​zie

Jest wresz​cie trze​ci po​wód, żeby uwa​żać to miej​sce za nie​zwy​kłe: przy ​ro ​da. Na wy ​spie
za​ob​ser​wo ​wa​no łącz​nie osiem​dzie​siąt je​den ga​tun​ków pta​ków, choć gniaz​du​je ich tu tyl​ko
trzy ​dzie​ści je​den. Ale te trzy​dzie​ści je​den ga​tun​ków pta​ków to łącz​nie oko​ło trzy ​dzie​stu mi​‐
lio​nów osob ​ni​ków! Ni​g​dzie na świe​cie nie ma dru​gie​go miej​sca z tak wiel​ką licz​bą mor​skich
pta​ków. A to tyl​ko pta​ki. Żyje tu po​nad dzie​więć​dzie​siąt pięć pro​cent świa​to ​wej po​pu​la​cji
ucha​tek an​tark ​tycz​nych. Naj​now​sze sza​cun ​ki mó​wią, że żyje ich wo ​kół wy ​spy po​wy ​żej czte​‐
rech mi​lio​nów. Geo ​r​gia Po ​łu ​dnio​wa jest rów​nież do ​mem po​nad po ​ło​wy z oko ​ło sze​ściu ​set
ty ​się​cy sło​ni mor​skich po ​łu ​dnio​wych, któ ​re żyją na świe​cie. Oprócz nich roz​mna ​ża​ją się tu
jesz​cze foki Wed​del​la (choć nie​wie​le i tyl​ko na po ​łu ​dnio ​wym ko​niusz​ku wy​spy, sta​no​wią​‐
cym pół​noc​ny skraj ich za​się​gu) i lam​par ​ty mor​skie. A do ​oko​ła pły​wa​ją z roku na rok licz​‐
niej​sze wie​lo ​ry​by. To praw​dzi​we kró​le ​stwo zwie​rząt, ab ​so​lut​ny raj na koń​cu świa​ta i klej​not
An ​tark ​ty​ki. Mówi się, że gdy ​by Bóg chciał po ​je​chać na wa​ka​cje, wy ​brał​by się na Geo​r​gię
Po​łu ​dnio​wą. Do mnie bar​dziej prze​ma​wia inne po ​wie​dzon​ko: weź kre​dyt i za​staw dom,
sprze​daj dzie​ci (albo od ​wrot​nie, ni​g​dy nie pa​mię​tam), zrób, co ko ​niecz​ne, ale choć raz w ży​‐
ciu po​jedź na Geo ​r​gię Po​łu ​dnio ​wą. Moim zda​niem trze​ba. Choć to tak nie ​zwy​kłe miej​sce,
mało kto o nim sły ​szał. Kie​dy ja​kieś pięt​na​ście lat temu mój ko​le​ga To ​mek Ja​nec​ki za​pro ​po​‐
no​wał pol​skiej re​dak ​cji „Na​tio ​nal Geo​gra​phic” tekst o tej wy ​spie, usły​szał: nie, dzię​ku​je​my,
nie​daw​no coś o Gru ​zji mie​li​śmy. Ow​szem, Gru​zja to po an ​giel​sku Geo​r​gia, ale na tym po​do​‐
bień​stwa się koń ​czą.

Od ​wie​dzi​ny na wy​spie za ​czy​na​my zwy ​kle na jej pół​noc​nym czub ​ku, a po​tem spły ​wa​my
na po​łu ​dnie wzdłuż wschod​nie​go wy ​brze​ża. Pierw​szym przy​stan ​kiem naj​czę​ściej jest El​se​‐



hul, nie​wiel​ka za​to ​ka, któ​ra ofe​ru​je w pi​guł​ce w za ​sa​dzie wszyst​ko, co Geo​r​gia Po​łu ​dnio ​wa
ma do za​ofe​ro ​wa​nia: ka​pi​tal​ny kra​jo ​braz, pin​gwi​ny kró ​lew​skie i zło ​to ​czu​be, al​ba​tro ​sy sza​ro-
i ciem​no​gło​we, do ​ro​słe i mło ​de uchat​ki, i sło ​nie mor ​skie. Zwra​ca​my uwa​gę pa​sa​że​rów
zwłasz​cza na pin ​gwi​ny zło​to ​czu​be, zwa​ne rów​nież ma​ca​ro ​ni, z gru ​by​mi czer​wo ​ny​mi dzio​ba​‐
mi i z piór​ka​mi na gło​wach fi​ku​śny​mi jesz​cze bar ​dziej niż te, któ​re zdo ​bią gło ​wy sko​czy
skal​nych, zresz​tą nie​zwy ​kle do nich po​dob​nych. Choć na Geo ​r​gii Po ​łu​dnio ​wej miesz​ka po ​ło ​‐
wa ich świa​to​wej po ​pu​la​cji i są tu po​nad dwa mi​lio​ny par, pta​ki te mają wred​ny zwy ​czaj
gnież​dże​nia się w ta​kich miej​scach, że trud​no je zo​ba​czyć. W El​se​hul ra​czej się nie lą​du​je,
więc dwie go​dzi​ny pły ​wa​my po oto​czo​nej gó​ra ​mi ma​low​ni​czej za​tocz​ce. Poza róż​ny​mi
zwie​rzę​ta​mi, któ ​rych jest tu peł​no, waż​ną atrak​cją są gę​ste lasy wo ​do​ro ​stów. Trze​ba na nie
uwa​żać, bo lu​bią się opla​tać wo ​kół śrub zo​dia ​ków mniej do​świad​czo​nych kie​row​ców. Wiem,
bo El​se​hul było jed​nym z miejsc, któ ​re od​wie​dzi​łem pod ​czas swo​je ​go pierw​sze​go se​zo​nu.
Poza tym jed ​nak, że ogrom​ne wiel​ko​morsz​cze grusz​ko​no​śne (na​praw​dę się tak na​zy​wa ​ją –
jak się ko​muś nie po​do​ba, to jest jesz​cze dru ​ga na​zwa: mo​rzy​pła​wiec grusz​ko​no​śny), le​so​nie
i glo​ny z ga​tun ​ku Du ​rvil​lea an​tarc​ti​ca stwa​rza​ją pro​ble ​my przy pły​wa​niu, są też jed ​ną z naj​‐
dziw​niej pięk​nych rze​czy, ja​kie znam. Zwłasz​cza ich gru​be trzon ​ki przy ​ro​śnię​te do skał
w stre​fie pły​wów wiją się w przy ​bo​ju syn​chro​nicz​nie jak kłę​bo​wi​ska ogrom​nych, bru​nat​nych
i lśnią​cych węży. Glo​ny te mają na​wet po​nad dzie​sięć me​trów dłu ​go​ści, a ruch fal na​peł​nia
je go ​tyc​ką gro​zą: przy​wo ​dzą na myśl bio​me​cha​nicz​ne dzie​ła Han ​sa Ru​dol​fa Gi​ge​ra. Mógł​‐
bym się na nie ga​pić go ​dzi​na​mi, ale na ogół nie mogę, bo pa​sa​że​ro​wie z ja​kichś po ​wo ​dów
wolą uchat​ki i pin​gwi​ny.

W bar​dzo nie​wie​lu miej​scach moż​na zo​ba​czyć z bli​ska pin​gwi​ny zło ​to​czu​be



Jed ​nak ostat​nim ra​zem (dzień po or​kach: pod ​czas tam​te ​go rej​su mie​li​śmy na​praw​dę dużo
szczę​ścia) do ​sta​li​śmy od Geo​r​gii nie​spo ​dzia​ny pre​zent wi​gi​lij​ny i ani glo ​ny, ani małe uchat​ki
nie zdo​ła​ły mu do ​rów​nać. Na wo ​dzie by​li​śmy na ra ​zie tyl​ko my, prze​wod​ni​cy, każ​dy w swo ​‐
im zo ​dia​ku. Cze​ka​li​śmy na roz​po​czę​cie ope​ra ​cji z pa​sa​że​ra​mi. I na​gle do za​to ​ki wpły​nę​ły
dwa wie​lo ​ry​by. To za ​wsze jest atrak​cja, a my do ​pie​ro za​czy​na​li​śmy po​dróż po re ​jo​nach,
gdzie jest ich dużo, więc pod ​pły ​nę​li​śmy spraw ​dzić, kto zacz. Je​den z nich wy ​pu​ścił fon​tan​‐
nę, a my wy ​mie​ni​li​śmy spoj​rze​nia: nie wy ​glą​da​ły na hum​ba​ki. Po chwi​li oba zwie​rzę​ta ode​‐
tchnę​ły zno​wu, a chmu​ry nad ich gło ​wa​mi uło​ży ​ły się w bar​dzo wy​raź​ne V. Za​raz po ​tem je​‐
den z nich się za​nu​rzył, żeby nam po​ka​zać, że nie ma płe​twy grzbie​to​wej, a dru ​gi po​ło ​żył się
na boku i po ​ma​chał do nas sze​ro​ką, ło ​pa​cia​stą płe ​twą pier​sio ​wą. Wale po ​łu​dnio ​we! Po raz
pierw ​szy wi​dzia​łem je z zo ​dia​ka. Znacz​nie się róż​ni​ły wiel​ko​ścią, więc szyb ​ko usta​li​li​śmy,
że to mat​ka z cie​la​kiem. Oka​za​li się na tyle uprzej​mi, że za​ba​wi​li w oko ​li​cy, więc wy​ciecz​ki
z tu​ry ​sta​mi mo ​gli​śmy za​czy​nać od zło ​że​nia hoł​du tym nie ​sa​mo ​wi​tym zwie​rzę​tom. Zo​dia​ki
ko​lej​no od​bie​ra​ły lu ​dzi ze stat​ku i pły​nę​ły na spo​tka​nie. Ło ​dzi było je​de​na​ście, a ja pro​wa​‐
dzi​łem jed ​ną z ostat​nich, więc tro ​chę się nie​po​ko​iłem, czy zdą​ży ​my. Mia​łem szczę​ście: mło ​‐
dy wie​lo ​ryb za​in ​te​re​so​wał się nami i w pew​nym mo​men ​cie obo​je pod​pły​nę​li na od​le ​głość ja​‐
kichś pię​ciu me ​trów. Mo​głem im zaj​rzeć w oczy i wy​raź​nie wi​dzia​łem bia​łe na​ro ​śle na ich
twa​rzach. Bli​skie spo​tka​nie z ta ​kim ko​lo​sem robi ogrom​ne wra ​że​nie. Po ​my ​śla​łem, że jak dla
mnie ten rejs mógł​by się już wła​ści​wie skoń​czyć. Ale to był do ​pie​ro po ​czą​tek.

Zde​cy​do​wa ​na więk​szość miejsc, któ​re od​wie​dza​my na Geo ​r​gii i w oko ​li​cach, leży nad
otwar​tym oce​anem, przez co wy​spa sły​nie z ogrom​nych fal, któ​re bar​dzo czę ​sto unie​moż​li​‐
wia​ją nam lą​do​wa ​nie. Zwy​kle je​śli uda nam się zre​ali​zo ​wać po​ło ​wę na​szych pla​nów, je​ste​‐
śmy za​do​wo ​le​ni.

Jed ​nym z ta​kich no​to ​rycz​nie nie ​do​stęp​nych miejsc jest Sa​lis ​bu​ry Pla​in w za​to ​ce o ty​leż
ro ​man​tycz​nej, co opi​so​wej na ​zwie Bay of Is​les. Za​to​ka jest sze​ro ​ka, a wy​spy małe i da​le​ko
od brze​gu, więc nie za​pew ​nia​ją pla​ży żad ​nej ochro​ny przed fa​la​mi. Jed​ną z nich jest Prion
Is ​land, na któ​rej na po​cząt​ku se​zo ​nu moż​na wy ​lą​do​wać. Po spe​cjal​nym po​mo ​ście moż​na się
wdra​pać na jej szczyt i ob​ser​wo ​wać pi​skla​ki al​ba​tro​sów wę ​drow​nych. W li​sto ​pa​dzie mają
osiem mie​się ​cy i wiel​kość in​dy​ka, a ro ​dzi​ce od​wie​dza​ją je co kil​ka ty​go​dni. Nie​dłu ​go po​tem
mło​de al​ba​tro​sy opusz​cza​ją gniaz​do, a gdy już od​le​cą, nie sią​dą na lą ​dzie przez kil​ka lat.
Wró​cą, by się roz​mna​żać, po oko ​ło dzie​się​ciu la​tach, i co dwa lata, jak do ​brze pój​dzie, będą
zno ​sić po jed​nym jaju, z któ ​re​go po osiem​dzie​się​ciu dniach (póź​niej niż u ja​kie​go​kol​wiek in ​‐
ne​go pta​ka) wy​klu ​je się pi​sklę. I tak przez kil​ka​dzie​siąt lat – naj​star​szy ze zna​nych al​ba​tro ​‐
sów, sa​mi​ca o imie​niu Grand​ma (czy ​li Bab ​cia) żyła co naj​mniej sześć ​dzie​siąt dwa lata i do
koń​ca się roz​mna​ża​ła. W 2015 roku jej re​kord zo​stał wy​rów​na​ny przez inną sa​mi​cę, al​ba​tro​‐
sa sza​ro​gło ​we​go o imie​niu Wis ​dom (Mą​drość).

W grud ​niu Prion Is​land jest już jed ​nak nie​do​stęp​na ze wzglę​du na cia​sno wy​peł​nia​ją​ce
nie​wiel​ką pla​żę uchat​ki. Wi​zy ​ty na rów​ni​nie Sa​lis​bu​ry moż​na skła ​dać przez cały se​zon, o ile
po​go​da na to ze​zwa​la. Po od ​wie​dze​niu El​se​hul wła​śnie tu się wy ​bie​ra ​my. Przy​bój nie jest
zbyt wiel​ki, więc mamy szczę​ście. Pla​ża ma tu kil​ka ki​lo​me​trów dłu ​go​ści i pierw​sze wy ​zwa​‐
nie po​le​ga na tym, żeby zna​leźć punkt, w któ​rym za ​gęsz​cze​nie ucha​tek jest nie​co mniej​sze.
Na po ​cząt​ku trze​ba z nimi usta​lić re​gu​ły. Wiel​kie sam​ce zaj​mu ​ją te​ry ​to ​ria o śred​ni​cy ja​kichś
pię​ciu me​trów. Po​środ ​ku sie​dzi dum​ny i groź​ny oj​ciec ro ​dzi​ny, ra​zem z nim kil​ka jego żon
i mło ​de. Nie​ste​ty te​ry ​to​ria te na ogół do sie​bie przy​le​ga​ją, a my mu​si​my mię​dzy nimi przejść



i jesz​cze prze ​pro​wa​dzić set​kę nie​do​świad​czo​nych tu​ry ​stów.
Ja​koś tak się skła​da, że czę​sto to mnie wy ​sy​ła​ją na ne​go​cja​cje. Za​pew ​ne dla​te​go, że pra ​co​‐

wa​łem z fo ​ka​mi. Mu​szę prze​ko​nać uchat​ki, że je​stem od nich sil​niej​szy i – no cóż – ko​rzy ​‐
stam z tego, że je ​stem na ogół je​dy​nym Po ​la​kiem w oko ​li​cy. Uży ​wam wte ​dy ję​zy ​ka, któ​re​go
za​zwy​czaj nie uży ​wam w miej​scach pu ​blicz​nych, a już na pew​no nie w to​wa ​rzy​stwie tylu
do​stoj​nych eme​ry ​tów. I za​uwa​ży​łem coś cie​ka​we​go: kie ​dy pro​szę wiel ​kie sam​ce, żeby się
od​su​nę​ły i nie wcho​dzi​ły nam w dro​gę, po ​słusz​nie spier ​da​la​ją! To zdu​mie​wa​ją​ce: uchat​ki
z Geo ​r​gii Po ​łu​dnio ​wej ro ​zu​mie​ją po pol​sku...

Przed zro​bie​niem tego zdję​cia mu ​sia​łem za​cze​kać, aż uchat​ka zej​dzie z mo​je​go buta

Kie​dy moż​na już bez​piecz​nie przejść przez pla ​żę, przy​cho ​dzi pora na za ​chwy ​ca​nie się
szcze​nia​ka​mi. Mają po kil​ka ty​go​dni (ro ​dzą się na po ​cząt​ku grud ​nia), a w gło​wach to, co psi
szcze​niak w tym wie​ku, czy​li nie​wie​le. Kie​dy nas wi​dzą, na​tych​miast przy​cho ​dzą się przy​‐
wi​tać. Po ​ro​śnię ​te gę​stym ciem​no​cze​ko​la​do​wym fu​ter​kiem wy​glą​da​ją jak słod​kie prze​ro ​śnię​‐
te kre​ty z gi​gan ​tycz​ny​mi i nie ​zbyt roz​gar​nię​ty ​mi ślep​ka​mi. Mie​rzą trzy ​dzie​ści cen​ty ​me​trów
i wciąż się po​ty ​ka​ją o swo​je małe płe​tew​ki. Zgro​za. Daw ​no temu tłu​ma​czy​łem ja​kiś tekst
o wy ​drach mor​skich i było w nim na​pi​sa​ne, że „na​wet naj​bar​dziej za​twar​dzia​li na​ukow​cy
mu ​szą przy​znać, że mają one «nie​zwy​kle wy ​so​ki współ​czyn​nik przy ​tul​no​ści» (cud ​dle fac​‐
tor)”. Te sło​wa spo ​koj​nie mo​gły​by się od ​no​sić do ma ​łych ucha​tek. Gdy​by​śmy tu do ​tar​li za
mie​siąc czy dwa, bie​ga​ły ​by już spraw​nie i pod​pusz​cza​ły​by się na​wza​jem: kto bli​żej nas po​‐
dej​dzie. Ta​kie pod ​rost​ki są dość bez​czel​ne i pró ​bu​ją gryźć, choć jesz​cze nie bar​dzo mają
czym. Też są za​baw​ne, ale te gru​dnio ​we, zu​peł​nie ma ​leń​kie, wy ​wo ​łu​ją wię​cej czu​łych wes ​‐
tchnień. Pod ​peł​za​ją, me​cząc jak małe owiecz​ki, i kła​dą nam się na bu ​tach albo na przy​wie​‐



zio​nym na brzeg sprzę​cie. A jest się na czym kłaść. Pierw ​szy zo​diak, któ ​rym na pla​żę do ​cie​‐
ra​ją prze​wod ​ni​cy, za​wsze przy​wo ​zi kil​ka be​czek eks​pe​dy​cyj​nych ze sprzę​tem ra​tow ​ni​czym,
schro​nie​nia ​mi, ra​cja​mi żyw​no​ści i ekwi​pun​kiem roz​grze​wa ​ją​cym – dzię​ki nie ​mu uda​ło ​by się
nam prze​żyć, gdy​by​śmy utknę​li na pla​ży. Prócz tego mamy ze sobą tor​bę le​kar​ską z de​fi​bry​‐
la​to ​rem, dłu​gą tubę peł​ną flag do wy​zna​cza​nia tra ​sy, kij ​ki trek​kin ​go​we dla po​trze​bu​ją​cych
i trzy ogrom​ne bre​zen​to​we tor ​by, do któ​rych tu ​ry ​ści wrzu ​cą ka​po​ki. Poza tym każ​de z nas
ma swo​ją zo​dia ​ko​wą tor​bę z awa​ryj​nym wy ​po​sa​że​niem oraz pry ​wat​ny ple​cak z za​pa​so​wy ​mi
ubra​nia​mi i sprzę​tem fo ​to​gra​ficz​nym.

Leu ​cy​stycz​na uchat​ka

Mniej wię​cej jed ​na na osiem​set ucha​tek ro ​dzi się w wer​sji blond. To mu​ta ​cja, tro​chę po ​‐
dob​na do al​bi​ni​zmu, zwa​na leu​cy​zmem, rów​nież zwią​za​na z nie​do​bo​rem me​la ​ni​ny. Po​nie ​‐
waż do​tknię​te nią bla​do​żół​to, ja​sno​brą​zo ​we osob​ni​ki są ła​twe do wy ​pa​trze​nia, moż​na dzię​ki
nim osza​co ​wać li​czeb​ność wszyst​kich ucha​tek na pla​ży. Leu​cyzm ma też inną, mniej na​uko​‐
wą na​zwę – o ta​kich zwie​rzę​tach mówi się, że są iza​be​lo ​wa​te. Iza​be​lo ​wa​te mogą być ko ​nie,
psy, ko​ti​ki albo pin​gwi​ny – mu​ta​cje tego typu stwier ​dzo ​no u wie​lu zwie​rząt. A dla​cze​go tak?
Wieść nie​sie, że to na cześć hisz​pań ​skiej kró​lo ​wej Iza​bel​li, któ​ra ru ​sza​jąc kie​dyś na woj​nę,
uro ​czy​ście przy​się​gła, że nie bę​dzie zmie​niać bie​li​zny aż do zwy​cię​stwa. Nie​ste​ty Hisz​pa​nia
woj​nę prze ​gra​ła i od tej pory wszyst​kie żół​ta​wo-brą​zo ​we zwie​rzę​ta tak się okre​śla...

Nie​za​leż​nie od tego, skąd się wzię​ła ich na​zwa, leu ​cy ​stycz​ne ucha​ciąt​ka też są po ​twor​nie
słod ​kie. Kie​dy w koń ​cu nam się uda od nich ode​rwać, za​czy​na​my za​uwa​żać inne zwie​rzę​ta.
Na ogół gdzieś w po​bli​żu leży mło​dy słoń mor​ski, ale to nie one są tu ty​po​wy​mi pla​żo​wi​cza​‐
mi. Wszę​dzie wę​dru ​ją grup​ki pin ​gwi​nów kró​lew​skich i obok ucha ​tek to one na​da​ją ton (oraz



woń) rów​ni​nie. Żeby się zbli​żyć do ich ko​lo​nii, trze​ba mi​nąć uchat​ki, któ​re im da​lej od pla​‐
ży, tym są roz​lo​ko​wa ​ne luź​niej. Tyle że w głę​bi lądu na​ty ​ka​my się na mło​do​cia​nych de​li​‐
kwen​tów, któ​rzy jesz​cze nie mają wła​snych te​ry ​to​riów i są nie​prze​wi​dy​wal​ni. Trze​ba na nich
uwa​żać.

A nie jest ła​two, bo z tego miej​sca wi​dać już ko ​lo ​nię pin​gwi​nów kró​lew​skich. Na Sa​lis ​bu​‐
ry Pla​in jest ich sześć​dzie​siąt ty​się​cy par z pi​sklę​ta ​mi, a je​śli do ​li​czyć do tego osob​ni​ki, któ ​re
się nie roz​mna​ża​ją, mamy przed sobą dwie​ście ty​się ​cy sto ​ją ​cych obok sie​bie pta​ków. Wra​że​‐
nie jest osza​ła ​mia​ją​ce – nie wspo​mi​na​jąc o ha​ła​sie i smro ​dzie. Mu​szę jed​nak przy ​znać, że
tak na​praw​dę lu​bię ten za​pach. Ja wiem, że śmier​dzi, wi​dzę, jak na​szym pa​sa​że​rom łza​wią
oczy, sły​szę też ich peł ​ne obrzy​dze​nia ko​men​ta​rze. Z dru ​giej stro​ny za​pach pin​gwi​nie​go
gów​na to chy​ba naj​bar​dziej cha ​rak​te​ry​stycz​ny za​pach An​tark ​ty​ki. Jest jesz​cze kil​ka in​nych –
uchat​ki pach​ną jak po​kry ​te piż​mem mo​kre psy, sło ​nie walą jak smo​ki i tego smro​du z ni​‐
czym się nie da po ​rów​nać, choć przy​cho ​dzą do gło​wy sta​re mo ​kre skar​pe​ty wy ​peł​nio​ne od ​‐
cho ​da​mi i zo ​sta​wio​ne na ty ​dzień na słoń​cu. Ale pin​gwi​nów jest wię​cej, więc obez​wład​nia​ją
bar​dziej. I wszyst​kie te fe​to ​ry przy​po​mi​na​ją mi, gdzie je​stem. My​ślę, że lu​bię je dzię​ki sile
sko​ja​rzeń.

Mo ​rze pin​gwi​nów kró​lew​skich

Pin ​gwi​ny kró ​lew​skie mają dziw​ny, pół​to ​ra​rocz​ny cykl roz ​rod​czy, więc w ich ko ​lo​niach
za​wsze wi​dać pta ​ki w róż​nym wie​ku. Nie​któ​re ogrze​wa​ją prze​no​szo ​ne na sto​pach jaja, inne
zaj​mu​ją się pi​skla​ka​mi, a jesz ​cze inne opę​dza​ją się od cał​kiem już wy​ro​śnię​tych. Do ​ro​słe są
pięk​ne. Mają nie​zwy​kle ele​ganc​kie po ​ma​rań​czo​wo ​zło​te szy ​je i boki dzio​bów, prze​cha​dza​ją
się do​stoj​nie i grzecz​nie się wszyst​kim kła​nia​ją. Ich ko ​lo ​nia to mo​rze po​ma​rań ​czo​wych głów



i sza​rych ciał, nie​re​gu​lar​nie po ​prze​ty ​ka​ne sku ​pi​ska​mi brud​ne​go brą​zo​we​go pu​chu po​ra​sta​ją​‐
ce​go mło ​dzież. Poza tymi zu​peł​nie ma​ły ​mi mło​de pin​gwi​ny lu ​bią prze​by​wać ra​zem, zwłasz​‐
cza nad stru​mie​nia​mi, więc gdy się na nie pa​trzy z oko ​licz​nych wzgórz, ko ​lo​nia wy​glą​da jak
dy​wan, na któ ​rym ktoś roz​lał smu​gi kawy. Co cie ​ka​we, kie​dy Ja​mes Cook jako pierw ​szy je
opi​sał, stwier​dził, że to nie​moż​li​we, by tak ele​ganc​kie pta​ki mia ​ły tak nie​chluj​ne dzie​cia​ki –
uma​za​ne bło ​tem i po​kracz​ne. Dla​te​go ich mło ​de na​zwał pin ​gwi​na​mi weł​ni​sty​mi i jesz​cze
w dzie​więt​na​sto ​wiecz​nych książ​kach tak o nich pi​sa​no. Bo rze ​czy​wi​ście – przy do​stoj​nych
ro ​dzi​cach pi​sklę​ta pin ​gwi​nów kró​lew​skich wy​glą​da​ją jak nie​po​waż​ne ga​mo ​nie.

Po Sa​lis ​bu​ry Pla​in na​stęp​nym przy ​stan​kiem jest zwy​kle For​tu ​na Bay. W su​mie atrak ​cje są
po​dob​ne – przy​bój, dużo ucha​tek, tro ​chę sło​ni i spo ​ro pin​gwi​nów, tyle że na nie​co mniej​szej
rów​ni​nie, oto ​czo​nej gó​ra​mi i za​mknię​tej naj​więk​szym na wy​spie lo​dow ​cem, For​tu​na Gla​‐
cier. Jesz​cze kil​ka lat temu żyło tu spo ​ro re ​ni​fe​rów, ale w la​tach 2013–2014 prze​pro​wa​dzo ​no
ogrom​ną ope​ra​cję ma​ją​cą na celu usu ​nię​cie tego ga ​tun​ku. Re​ni​fe​ry przy​wie​zio ​no na Geo​r​gię
Po​łu ​dnio​wą na po ​cząt​ku XX wie​ku jako źró​dło po ​ży​wie​nia i roz​ryw​ki dla łow ​ców wie​lo ​ry​‐
bów. Nie tyl​ko prze​trwa​ły na wy​spie, ale za​czę​ły so​bie na niej cał​kiem nie​źle ra​dzić. Z kil​‐
ku​dzie​się​ciu wy ​pusz​czo​nych zwie​rząt w cią​gu stu lat zro​bi​ło się kil​ka ty​się​cy. Przy oka​zji
re​ni​fe​ry nie​co się skur​czy​ły i do​sto ​so​wa​ły swój cykl roz​rod ​czy do pór roku pół​ku​li po​łu​dnio ​‐
wej. Były do​brym przy ​kła​dem dzia​ła​nia ewo ​lu​cji. Ich usu​nię ​cie sta​ło się te​ma​tem oży ​wio​nej
de​ba​ty, po ​nie​waż wro​sły już w tu​tej​szy kra​jo ​braz i ni​ko​go nie zja​da​ły, nisz​czy​ły tyl​ko ro ​ślin​‐
ność. Nie​ste​ty dep ​ta​ły pod ​ziem​ne gniaz​da pta​ków, ta​kich jak pe​trel​ki an ​tark​tycz​ne. Oba​wia​‐
no się tak ​że, że ich obec​ność zmniej​szy sku​tecz​ność znacz​nie am​bit​niej​sze​go przed​się​wzię​‐
cia, ja​kim była pla​no​wa​na era​dy​ka​cja szczu ​rów i my​szy. Ko ​niec koń​ców re​ni​fe​ry do​sta​ły
wy​rok śmier​ci i choć mi ich żal, uwa​żam, że słusz​nie. W cią​gu dwóch lat za​bi​to oko​ło sze​‐
ściu ty​się​cy sze​ściu​set zwie​rząt. Więk​szość zo​sta​ła za​strze​lo​na przez nor ​we​skie służ​by le ​śne,
a część za​go​nio ​na do za​gród i za​rżnię​ta przez spe ​cjal​nie spro​wa​dzo ​nych ho​dow​ców re​ni​fe​‐
rów z ludu Sa​ami. By​ło ​by oczy​wi​ście naj​faj​niej, gdy​by się je dało gdzieś wy​wieźć, ale w gó ​‐
rzy​stym te​re​nie ani fi​nan​so​wo, ani or​ga​ni​za​cyj​nie nie było to moż​li​we. I tak oto zgi​nę​ło, po ​‐
noć hu ​ma​ni​tar​nie (o ile to nie oksy ​mo​ron), kil​ka ty​się ​cy nie​win ​nych zwie​rząt, któ​re czło ​wiek
naj​pierw tu przy​wiózł, a póź​niej po​sta​no​wił usu​nąć. Mię​so czę​ści z nich zo​sta ​ło sprze​da​ne,
ale spo​ro zo​sta ​wio​no dla skuł i pe​tre​li ol​brzy​mich – we​dług re​la​cji lu ​dzi zwią​za​nych z pro ​‐
jek​tem w cią​gu ty​go​dnia oga​ła ​ca​ły ich zwło​ki do ko​ści, o ile tyl​ko ktoś uprzed ​nio roz​ciął im
brzu​chy.



Pin​gwin weł​ni​sty z pin ​gwi​nem kró ​lew​skim

Za​tem re​ni​fe​rów już na Geo​r​gii nie ma, choć w li​sto ​pa​dzie 2015 roku do​strze​żo ​no po​je ​‐
dyn​cze​go byka. Za ​pew​ne do ​ko​na ży​wo​ta na wol​no​ści, ale sa​mot​nie.

Z re​ni​fe ​ra​mi z For​tu ​na Bay wią​że się pew ​na hi​sto ​ria z mo​jej pierw​szej wi​zy​ty na wy ​spie,
w 2006 roku. Na Geo ​r​gii Po​łu​dnio ​wej, po​dob​nie jak w ca​łej An ​tark ​ty​ce, obo​wią​zu ​je ści​sły
za​kaz zbie​ra​nia pa​mią​tek. Wte​dy jed​nak mie​li​śmy na po​kła ​dzie ów​cze​sne​go gu ​ber​na​to ​ra
Fal​klan​dów, któ ​ry jest rów​nież wład​cą Geo ​r​gii Po​łu ​dnio ​wej. Od​wie​dzał wy ​spę wraz z żoną
i kil​ku​mie​sięcz​nym dziec​kiem, a my mie​li​śmy go za​wieźć swo ​im stat​kiem z po ​wro​tem na
Fal​klan​dy. Kie​dy pa​sa​że​ro ​wie lą​do​wa​li w For​tu ​na Bay, by​łem w ko ​lo​nii pin ​gwi​nów i kie​dy
wró​ci​łem na pla​żę, za​uwa​ży ​łem, że Ian, mój do​bry kum​pel i ów​cze​sny szef, jest wy​raź​nie
po​ru ​szo​ny. Nie chciał po​wie​dzieć, o co cho​dzi. Oznaj​mił tyl​ko, że musi na​tych​miast wra​cać
na sta​tek. Tam się oka​za​ło, że żona gu ​ber​na​to ​ra po​sta​no​wi​ła wziąć na pa​miąt​kę po​tęż​ne po ​‐
ro ​że re​ni​fe​ra, któ ​re zna​la​zła na brze​gu. Na​sza ko ​le​żan​ka pró ​bo​wa​ła ją po ​wstrzy​mać, ale
usły ​sza​ła, że mał​żo ​nek pani jest naj​waż​niej​szą oso​bą na wy​spie, więc ona może so ​bie brać,
co ze​chce, bo to on sta​no​wi tu pra​wo. Upar ​ta dama od​ma​wia​ła od​da​nia pa ​miąt​ki, więc Ian
po​wie​dział, że nie od ​pły​nie​my, do ​pó​ki tego nie zro​bi. Im​pas trwał po ​nad pół go​dzi​ny.
W koń​cu gu ​ber​na​to ​ro ​wi uda​ło się prze​ko​nać mał​żon ​kę i mia ​łem za​szczyt od​wieźć po​ro ​że na
brzeg. Gu​ber​na​to​ro ​wa przez kil​ka na​stęp​nych dni nie wy​cho​dzi​ła z ka​ju​ty. Wszy ​scy mo​gli
się prze​ko​nać, że re​gu​ły ochro​ny przy​ro ​dy na​praw​dę trak​tu ​je​my po ​waż​nie i że nikt nie stoi
po​nad pra​wem.

Na ogół od​wie​dza się For​tu ​na Bay nie tyl​ko dla niej sa​mej. Za​czy​na​my od wy​sa​dze​nia na
brzeg kil​ku​dzie​się​ciu osób, któ​re wy​ru ​szą na „spa​cer Shac​kle​to ​na”, oko​ło sze​ścio​ki​lo ​me​tro ​‐



wy trek​king przez góry do daw ​nej sta​cji wie​lo ​ryb ​ni​czej w Strom​ness. Ten miły spa​cer przez
nie​zbyt wy​so​kie wzgó ​rza to ostat​ni od ​ci​nek jed​nej z naj​słyn ​niej​szych wę​dró ​wek w an ​tark​‐
tycz​nej hi​sto​rii – przej​ścia przez nie​zna​ne re​jo​ny Geo​r​gii Po ​łu ​dnio ​wej, któ​re​go w maju 1916
roku do ​ko​na​li Er​nest Shac ​kle​ton, Frank Wor​sley i Tom Cre​an.

Nie​ca​łe dwa lata wcze​śniej Shac​kle​ton wy ​ru​szył z Geo​r​gii stat​kiem „En​du​ran​ce”. Chciał
przejść przez całą An​tark ​ty ​dę. Po ​dróż​ni​cy ni​g​dy jed ​nak nie do​tar​li do kon ​ty​nen ​tu. 10 stycz​‐
nia 1915 roku „En​du​ran​ce” utknął w lo ​dach na Mo ​rzu Wed​del​la i tkwił uwię ​zio ​ny aż do 21
li​sto​pa​da tego sa​me​go roku, kie​dy w koń​cu za​to ​nął, zmiaż​dżo​ny przez mor​ski lód. W tym
cza​sie nie ​sio​ny dry ​fu ​ją​cym zgod​nie z ru ​chem wska​zó​wek ze​ga​ra lo​dem sta​tek wraz z za​ło ​gą
po​ko​nał nie​co po ​nad ty​siąc ki​lo​me​trów. Nie​ca​ły mie​siąc przed tym, jak „En ​du​ran​ce” po​szedł
na dno, Shac​kle ​ton wraz ze swo​imi ludź​mi prze​niósł się na lód. Cią​gnąc trzy sza​lu​py ra ​tun​‐
ko​we, po ​ko​na​li ko ​lej​ne kil​ka​set ki​lo ​me​trów, aż wresz​cie 9 kwiet​nia 1916 roku mo​gli spu ​ścić
ło ​dzie na wodę. Uda​ło im się do ​trzeć do Wy ​spy Sło​nio ​wej, naj​da​lej na wschód wy ​su​nię​tej
czę​ści Sze​tlan ​dów Po​łu ​dnio​wych. Oczy ​wi​ście nikt nie wie​dział, że do​tar​li aż tam, więc 24
kwiet​nia The Boss, jak na​zy ​wa​li słyn​ne​go po ​dróż​ni​ka pod​wład ​ni, wy ​ru​szył wraz z piąt​ką lu​‐
dzi na naj​więk​szej z sza​lup, o na​zwie „Ja​mes Ca​ird”, do ​dat​ko​wo wzmoc​nio​nej przez okrę​to ​‐
we​go cie​ślę, McNe ​isha – on tak​że wsiadł na po ​kład, więc we wła​snym in ​te​re​sie dał z sie​bie
wszyst​ko. Roz​po​czę​li wte​dy jed ​ną z naj​sław​niej​szych i naj​trud​niej​szych prze​praw w hi​sto​rii
że​glar​stwa. W cią​gu szes ​na​stu dni po ​ko​na​li pra​wie ty​siąc pięć​set ki​lo​me​trów wzbu ​rzo​ne​go
oce​anu i do​tar​li do Geo ​r​gii Po​łu ​dnio ​wej. Ka​pi​tan Frank Wor​sley, uzna​wa​ny za jed​ne​go
z naj​lep​szych na​wi​ga​to​rów w hi​sto ​rii, mógł wy ​ko​nać tyl​ko dwa po ​mia​ry sek​stan ​sem, bo
słoń ​ce prak​tycz​nie cały czas kry​ło się za chmu​ra​mi. Gdy ​by choć tro​chę się po ​my​lił, nie tra ​fi​‐
li​by w wy ​spę i zgi​nę​li​by na po ​łu​dnio ​wym Atlan​ty ​ku. Uda​ło się. Wy ​lą​do​wa ​li jed​nak na po​łu​‐
dnio ​wo-za​chod ​nim brze​gu wy ​spy, a wszyst​kie sta ​cje wie​lo ​ryb​ni​cze były po dru​giej stro​nie.
Dla​te​go 19 maja przed świ​tem trzech lu ​dzi zno​wu wy​ru ​szy​ło w dro ​gę, zo​sta​wia​jąc trój​kę to​‐
wa​rzy​szy, zbyt wy ​czer​pa​nych, by iść, pod od​wró ​co​ną sza​lu​pą w Peg​got​ty Camp w Za​to ​ce
Kró​la Ha​ako​na. Po trzy ​dzie​stu sze​ściu go​dzi​nach nie​mal nie​ustan​ne​go mar​szu przez góry
do​szli do miej​sca, któ​re od tego, z któ​re​go wy ​ru​szy ​li, w pro​stej li​nii dzie​li​ło dwa​dzie​ścia sie​‐
dem ki​lo ​me​trów. Szli przez nie​zna​ny te​ren, pe​łen gór​skich szczy ​tów i lo​dow​ców, i dużo klu​‐
czy​li. Ostat​ni od​ci​nek wiódł wła​śnie z For​tu ​na Bay do Strom​ness Bay, gdzie w koń​cu tra​fi​li
na lu​dzi. Wresz​cie mo​gli naj​pierw ura​to ​wać trzech kom​pa​nów, któ​rzy zo ​sta​li po dru​giej stro​‐
nie wy ​spy, a po​tem zor​ga​ni​zo​wać ra​tu​nek dla dwu ​dzie​stu dwóch, któ​rzy zo​sta​li na Wy ​spie
Sło ​nio​wej. W tej hi​sto​rii naj​bar ​dziej zdu​mie​wa​ją​ce jest to, że ża​den z lu​dzi bę​dą​cych pod
bez​po​śred​nią ko​men​dą Shac ​kle​to​na nie zgi​nął. Boss ura​to ​wał wszyst​kich i do tej pory jest
uwa​ża​ny za wzór sze​fa.

Kie​dy spa​ce​ro ​wi​cze wy​ru ​sza​ją w góry, resz​ta pa​sa​że​rów od​wie​dza For​tu​na Bay. Po kil​ku
go​dzi​nach do​pły ​wa​my z nimi do Strom​ness, żeby pod ​jąć gru​pę trek ​kin​go​wą.

Sa​me​go Strom​ness nie moż​na zwie​dzać. Reszt​ki bu​dow​li gro​żą za​wa​le ​niem, a ka​wał​ki
bla​chy la​ta​ją na wie​trze jak ru​cho​me gi​lo ​ty​ny. Lą​du​je ​my więc w bez​piecz​nej od​le​gło ​ści od
sta​cji i je​śli po ​go​da do​pi​su​je, wy​cho ​dzi​my na​prze​ciw na​szym wę ​drow​com, jak zwy ​kle ne​go​‐
cju​jąc każ​dy krok z peł​ny​mi tem​pe​ra​men​tu uchat​ka​mi. Moż​na przejść po rów ​ni​nie, wzdłuż
po​to ​ku, aż do Wo​do​spa​du Shac​kle​to​na, po któ ​rym sław​ny po ​dróż​nik spusz ​czał się z to​wa ​‐
rzy​sza​mi na li​nie. To rap​tem pięt​na​ście me​trów, ale i tu bywa nie​bez​piecz​nie. Kil​ka lat temu
zgi​nę​ła tu tu​ryst​ka – zbo​czy​ła ze szla​ku i stra​ci​ła rów​no​wa​gę nad urwi​skiem.



Ko​lej​nym przy​stan​kiem jest zwy ​kle Gry ​tvi​ken. Tę sta​cję moż​na obej ​rzeć do​kład ​niej. Aż
do lat sześć​dzie​sią​tych żyli tu wie ​lo​ryb ​ni​cy. Byli tak sku ​tecz​ni, że w XX wie​ku w oko ​li​cach
Geo​r​gii schwy​ta​li łącz​nie oko​ło mi​lio​na wie​lo ​ry​bów. Te​raz na szczę​ście stat​ki wie​lo ​ryb ​ni​cze
wra​sta​ją po​wo​li w kra​jo ​braz, a wśród wra​ków ba​wią się uchat​ki i mło ​de sło​nie mor ​skie.
Z roku na rok wie​lo ​ry​bów jest co​raz wię​cej, ale mi​nie jesz​cze dużo cza​su, nim od​bu​du​ją po​‐
pu​la​cję do po ​zio​mu sprzed cza​sów rze​zi, któ ​rą im urzą​dzi​li​śmy.

Kie​dy pod ko ​niec XIX wie​ku na pół​ku​li pół​noc​nej sta​da wie​lo ​ry​bów zo ​sta​ły moc​no prze​‐
trze​bio ​ne, łow​cy ru​szy​li na po​łu ​dnie, skąd licz​ni po ​dróż​ni​cy, a tak​że dzia​ła​ją​cy tu już łow​cy
fok przy ​wo​zi​li wie​ści o nie​prze​bra​nych ilo​ściach wiel​kich ssa​ków. Tech ​no​lo​gia była już na
tyle za​awan ​so​wa​na, że opła​ca​ło się pły​wać tak da​le​ko.

Po ​zo ​sta​ło​ści sta​cji wie​lo ​ryb​ni​czej w Gry​tvi​ken

Po​my ​sło​daw ​cą za​ło ​że​nia sta​cji wie​lo ​ryb ​ni​czych na Geo ​r​gii Po ​łu​dnio ​wej był sław​ny nor​‐
we​ski od​kryw​ca i po​dróż​nik Carl An ​ton Lar​sen. Miał ogrom​ne po​lar​ne do​świad​cze​nie. Jako
pierw​szy czło​wiek w hi​sto ​rii po ​dró ​żo​wał po An ​tark ​ty​ce na nar ​tach: w 1893 roku wę​dro ​wał
po lo ​dow​cu szel​fo​wym na​zwa​nym póź​niej na jego cześć. To była pierw​sza nor​we​ska wy​pra ​‐
wa an​tark ​tycz​na. Póź​niej zo ​stał ka​pi​ta​nem stat​ku „An​tarc​tic” i brał udział w Szwedz​kiej Wy​‐
pra​wie An ​tark​tycz​nej w la​tach 1901–1904. Po jej za​koń​cze​niu, w grud​niu 1904 roku, za ​ło ​żył
tu ​tej​szą sta​cję wie​lo ​ryb ​ni​czą, za​po​cząt​ko​wu ​jąc nową epo​kę w hi​sto ​rii wie​lo ​ryb​nic ​twa. Co
cie​ka​we, nie była to sta​cja ani nor ​we​ska, ani bry​tyj​ska, choć oba kra​je za​in ​we​sto ​wa​ły w za ​‐
re​je​stro ​wa​ną w Ar​gen​ty ​nie fir​mę o na​zwie Com​pa​ñia Ar​gen​ti​na de Pe​sca. W Wi​gi​lię 1904
roku wy​pro ​du​ko​wa​no tu pierw​szą ba ​rył​kę wie​lo ​ry​bie​go ole​ju. W su​mie po ​wsta​ło na wy​spie
sześć sta​łych sta​cji, z któ ​rych ostat​nia, Le​ith Har ​bo​ur, zo ​sta​ła za​mknię​ta w 1965 roku. Szyb​‐



kie stat​ki wy ​po​sa​żo ​ne w wy​bu​cha​ją​ce har​pu​ny mo​gły ope​ro ​wać na du​żym ob​sza​rze i ści​gać
naj​więk​sze z wie​lo ​ry​bów. A tych pły ​wa​ło tu tyle, że przez pierw​szy rok stat​ki nie mu​sia​ły
na​wet opusz​czać za​to​ki Cum​ber​land, gdzie znaj​du​je się Gry​tvi​ken.

W la​tach trzy​dzie​stych zmie​nił się styl ło​wie​nia wie ​lo​ry ​bów i więk​sze suk​ce​sy za ​czę​ły od ​‐
no​sić pły ​wa​ją​ce prze​twór​nie, przez co sta ​cje wie​lo​ryb ​ni​cze stra​ci​ły na zna​cze​niu. Oce​nia się,
że w XX wie​ku za​bi​to na świe​cie nie​mal trzy mi​lio ​ny wie​lo ​ry ​bów, z cze​go nie​co po​nad dwa
mi​lio ​ny zgi​nę​ły na pół​ku​li po ​łu​dnio ​wej. W cza​sach naj​więk​sze​go roz ​kwi​tu mor​der​cze​go
prze​my​słu, w se​zo ​nie 1929/1930, sta​cje na Geo​r​gii Po ​łu​dnio ​wej po​zy ​ska​ły łącz​nie czte​ry ty​‐
sią​ce sto osiem​dzie​siąt pięć wie ​lo ​ry​bów. To tu ​taj w 1912 roku za​bi​to naj​więk​szą sa ​mi​cę płe​‐
twa​la błę​kit​ne​go, o któ ​rej wspo​mi​na​łem – mie​rzy​ła trzy​dzie​ści trzy me​try i sześć​dzie​siąt
cen​ty ​me​trów.

Trud​no oce​nić, jak wiel​ki wpływ wy​war​li​śmy na eko​sys ​tem An ​tark ​ty​ki, usu ​wa​jąc szczy​‐
to ​wych kon​su​men ​tów. Mo​że​my jed​nak być pew​ni, że do​pu​ści​li​śmy się de​wa​sta​cji. Wie​lo​ry ​‐
by nie tyl​ko zja​da​ją ogrom​ne ilo​ści kry​la i ry ​biej drob​ni​cy. Od kil​ku lat na​ukow​cy wie​dzą
co ​raz wię​cej o po​zy ​tyw​nym wpły​wie wie​lo ​ry ​bów na oce​an. W 2010 roku w cza​so​pi​śmie
„Plos One” uka​za​ła się re​wo ​lu​cyj​na pra​ca The Wha​le Pump. Jej au​to ​ra​mi byli Joe Ro ​man
i Ja​mes J. McCar​thy. Po ​zwól​cie, że wy​ja​śnię dzia​ła​nie owej ta​jem​ni​czej wie ​lo​ry ​biej pom​py.
Jak wie​my, oce​anicz​ny plank ​ton żyje i roz​mna​ża się przede wszyst​kim w wierzch ​niej war​‐
stwie oce​anu, czy​li w stre​fie fo ​tycz​nej, do któ​rej do ​cie​ra​ją pro ​mie​nie słoń​ca. Kie​dy zwie​rzę​‐
ta i ro ​śli​ny mor​skie umie ​ra​ją, opa​da​ją na dno, two ​rząc coś, co na​zy​wa ​my oce ​anicz​nym śnie​‐
giem. Dzię​ki temu może prze​żyć wie​le or​ga​ni​zmów głę​bi​no​wych, ale jed​no​cze​śnie wraz
z ich szcząt​ka​mi zni​ka​ją z po​wierzch ​ni nu​trien​ty nie​zbęd​ne do roz​wo ​ju ko​lej​nych po ​ko​leń
plank​to ​nu. Wie​lo ​ry ​by, po​dob​nie jak wie​le in ​nych mor​skich zwie​rząt, prze ​miesz​cza​jąc się
w górę i w dół, mie​sza​ją wodę i przy​no​szą część mi​ne​ra​łów z po​wro​tem na po ​wierzch​nię.
Oce​nia się, że na​wet te​raz – choć po ​pu​la​cja tych wiel​kich ssa​ków zo​sta ​ła dra​stycz​nie zmniej​‐
szo ​na – mie​sza ​ją tak bar​dzo, że od​po​wia​da to w przy​bli​że​niu dzia​ła ​niu fal i pły​wów oce​‐
anicz​nych na ca​łym świe​cie. Nie jest to więc zja ​wi​sko nie​istot​ne. Ale to nie wszyst​ko. Wie​‐
lo ​ry​by zja​da​ją plank ​ton i ryby, czę​sto w głę​bi​nach, po czym de​fe​ku​ją na po ​wierzch​ni. Kupa
płe​twa​la błę​kit​ne​go jest nie​mal tak dłu​ga jak sam wie ​lo ​ryb! Na​ukow​cy ofi​cjal​nie okre​śla​ją te
rzad ​kie, lecz ob​fi​te eks​plo ​zje jako fe​cal plu​mes, czy​li fe​kal​ne pió​ro ​pu​sze. Aby pod ​kre​ślić
wiel​kość ta​kie​go strza​łu, cza​sem uży ​wa się też bar​dziej ob​ra ​zo​we​go, lecz trud​niej​sze​go do
prze​tłu​ma​cze​nia ter​mi​nu po​ona​mi, gdzie poo- ozna​cza kupę, a -nami na​wią​zu​je do tsu​na​mi.
Te ogrom​ne stru ​mie​nie eks ​kre​men​tów, a tak ​że mo​czu, przy​no​szą z po​wro​tem na po​wierzch ​‐
nię gi​gan​tycz​ne ilo ​ści azo​tu i mnó ​stwo in​nych pysz​no​ści, użyź​nia​jąc wodę i umoż​li​wia​jąc
roz​wój mi​kro ​or​ga​ni​zmów: wie​lo​ry ​by są jak ogrod​ni​cy, bo choć je ​dzą plank ​ton, rów​nież go
ho​du​ją. Choć może brzmi to za​baw ​nie, ska​la tego zja ​wi​ska jest ogrom​na. Wy​li​cze​nia przed ​‐
sta​wio ​ne w ar​ty ​ku​le do​ty ​czą za​to​ki Ma​ine. Oce​nia się, że przed epo​ką prze​my ​sło ​we​go wie​‐
lo ​ryb​nic​twa ta bio ​lo ​gicz​na pom​pa przy​no​si​ła po ​nad trzy​krot​nie wię​cej azo​tu niż do​star​cza go
wo​dzie at​mos​fe ​ra. Na​wet te​raz daje wię​cej niż wpły ​wa​ją​ce do za​to ​ki rze​ki i stru ​mie​nie.

W An​tark​ty ​ce nie ma rzek, stru​mie​ni też jest nie ​wie​le. Tym bar ​dziej jest to waż​ne. Ta hi​‐
sto ​ria ma też dru​gie dno. Plank ​ton, przede wszyst​kim ro ​ślin​ny, wią​że ogrom​ne ilo​ści dwu​‐
tlen ​ku wę​gla z at​mos​fe​ry i opa ​da​jąc, de​po​nu​je go jako wę ​giel w osa​dach. Zwięk​sza​jąc ilość
plank​to ​nu, wie​lo ​ry​by przy​czy​nia​ją się za​tem do wią​za​nia dwu ​tlen ​ku wę​gla z at​mos ​fe​ry. Są
więc nie tyl ​ko ogrod​ni​ka​mi, ale i wpły ​wa​ją​cy ​mi na kli ​mat geo ​in​ży​nie​ra​mi. Au ​stra​lij​scy na​‐



ukow​cy usta​li​li, że w ten spo ​sób same tyl​ko ka ​sza​lo ​ty (któ​re że​ru ​ją bar​dzo głę​bo​ko, po czym
za​ła​twia​ją się na po​wierzch ​ni) co roku przy​czy​nia ​ją się do zwią​za ​nia czte​ry ​stu ty​się​cy ton
dwu​tlen​ku wę​gla, co od​po​wia​da ilo​ści wy ​pro​du​ko​wa ​nej przez jed​ną spo​rą elek​trow​nię wę​‐
glo ​wą. Choć inne zwie​rzę​ta, ta​kie jak foki i pta​ki mor​skie, też bio ​rą w tym udział, ich wpływ
na​wet nie zbli​ża się do roli wie ​lo ​ry​bów sprzed ko ​mer​cyj​nych po​ło ​wów. Ra ​tu ​jąc wie​lo ​ry​by,
ra​tu ​je​my sie​bie.

Kie​dy dzie​sięć lat temu pierw​szy raz do​tar​łem do Gry ​tvi​ken, czu​łem się, jak ​bym zwie​dzał
Au​schwitz. Nie chcę się wda​wać w dys​ku​sję na te​mat war​to ​ści ży​cia ludz​kie​go w po​rów​na​‐
niu z ży​ciem zwie​rząt, ani na te​mat tego, czym się róż ​ni zbrod​nia czy​stej nie​na​wi​ści od prze​‐
my ​sło ​we​go mor​do​wa​nia w celu po ​zy ​ska​nia kon​kret​nych pro​duk​tów, na czym na po​cząt​ku
XX wie​ku w du ​żej mie​rze opie​ra ​ła się świa​to​wa go​spo​dar​ka. Jed ​nak ska​la i efek ​tyw​ność
prze​my​słu śmier ​ci zro​bi​ła na mnie pio​ru ​nu​ją​ce wra​że​nie. Gi​gan ​tycz​ne zbior​ni​ki na olej,
wiel​kie prze​twór ​nie i mon​stru ​al​ne piły do cię​cia ko​ści głę​bo​ko za​pa​dły mi w pa​mięć.

Na szczę​ście ten etap hi​sto ​rii Geo​r​gii Po​łu ​dnio​wej mamy już za sobą. W po ​bli​żu Gry ​tvi​‐
ken, na King Edward Po​int, znaj​du​je się pręż​nie dzia ​ła​ją​ca sta​cja na​uko​wa Bri​tish An​tarc​tic
Su​rvey (BAS), w któ ​rej re​ali​zu ​je się wie​le pro​jek​tów bez​po​śred ​nio zwią​za​nych z ochro​ną
mor​skich eko ​sys​te​mów, za​po​bie​ga​niem prze​ło​wie​niu ryb czy prze​ciw​dzia​ła ​niem to​nię​ciu al​‐
ba​tro​sów, dla któ​rych głów ​nym za​gro ​że​niem jest ry​bo​łów​stwo z wy ​ko​rzy ​sta​niem dłu ​gich na
set​ki ki​lo​me ​trów sznu​rów ha​czy​ko​wych. W wie​lu ło​wi​skach mor​skie pta​ki wciąż ła​pią się na
haki, ale opra​co​wu ​je się i wdra​ża co​raz wię​cej me​tod, któ​re umoż​li​wia​ją za​po​bie​ga​nie temu.
Ry ​bo​łów​stwo w oko​li​cach Geo ​r​gii Po​łu ​dnio ​wej, głów​ne obok tu​ry ​sty​ki źró ​dło do ​cho​dów
miesz​kań ​ców, jest zor​ga​ni​zo​wa​ne naj​le​piej i naj​bar​dziej od​po​wie​dzial​nie na świe​cie.
Zwłasz​cza je​den z ko​or​dy​no​wa​nych tu pro​jek​tów, pod ​ję​tych przez BAS we współ​pra​cy
z wła​dza​mi Fal​klan​dów i Geo ​r​gii oraz So​uth Geo​r​gia He​ri​ta​ge Trust, wzbu​dza mój po ​dziw.
To tu w la​tach 2011–2015 prze​pro ​wa​dzo ​no naj​więk​szą na świe​cie ope​ra​cję era​dy​ka​cji gry ​‐
zo ​ni (głów​nie szczu ​rów, ale też my ​szy). Gry​zo ​nie po​ja​wi​ły się tu wraz z pierw​szy ​mi po​dróż​‐
ni​ka​mi pra​wie dwie​ście pięć​dzie​siąt lat temu – ze​szły ze stat​ków. Ich wpływ na fau ​nę oka​zał
się ka​ta​stro​fal​ny: zja​da​ły jaja i pi​sklę​ta. Na​wet ogrom​ne pi​sklę​ta al​ba​tro​sów nie umia​ły się
przed nimi bro​nić, bo ni​g​dy wcze​śniej nie były na ​ra​żo ​ne na ata​ki dra​pież​ni​ków. Kil​ka ga​tun ​‐
ków, jak choć​by en​de​micz​ny świer​go​tek an ​tark ​tycz​ny, je​dy​ny ptak śpie ​wa​ją ​cy ży​ją​cy tak
da​le​ko na po​łu ​dniu, czy w mniej​szym stop​niu miej​sco ​wy pod ​ga​tu ​nek ro​żeń​ca żół​to ​dzio​be​go,
czy​li je​dy​na kacz​ka na świe​cie ży​wią​ca się pa​dli​ną, zo​sta​ły przez szczu ​ry do​pro ​wa​dzo ​ne na
skraj wy ​gi​nię​cia. Po ​pu​la​cje in​nych pta ​ków zo ​sta​ły moc​no zre​du​ko​wa​ne. Wie ​lo ​oso​bo​wy ze​‐
spół, przy ogrom​nym na​kła​dzie wy ​sił​ku i środ ​ków fi​nan ​so​wych, z wy​ko​rzy​sta​niem he​li​kop​‐
te​rów i stat​ków, prze​pro​wa​dził naj​więk ​szą tego typu uda​ną ope​ra​cję w dzie​jach. Był na to
do​słow​nie ostat​ni dzwo ​nek – szczu​ry i my ​szy za​sie​dla​ły wie​le re​jo ​nów wy​spy, po ​roz​dzie​la​‐
nych lo​dow​ca​mi. Ist​nia​ło ry ​zy​ko, że wraz z ocie​ple ​niem się kli​ma​tu i cof​nię​ciem się tych na​‐
tu ​ral​nych ba​rier sko ​lo​ni​zu ​ją nowe ob​sza​ry. Poza tym nie uda​ło ​by się prze​pro​wa ​dzić tej ope​‐
ra​cji na ca​łej wy​spie jed ​no​cze​śnie, więc na​wet gdy​by gry ​zo ​nie uda​ło się wy​tę​pić w ja​kimś
miej​scu, mo​gły ​by wró ​cić. Ale uda​ło się. W grud​niu 2015 roku zna​le​zio​no pierw ​sze gniaz​do
świer​got​ka – wła​śnie w oko​li​cach Gry​tvi​ken, gdzie szczu​rów było wy ​jąt​ko​wo dużo.

Lu​bię szczu​ry. Ale choć co do re​ni​fe​rów mia​łem wąt ​pli​wo ​ści, co do gry ​zo​ni nie mam żad ​‐
nych. W tym roku wi​dzia​łem wię​cej świer ​got​ków niż przez wszyst​kie ubie​głe lata. Pta​si raj
na Geo​r​gii Po​łu ​dnio​wej po ​wo​li się od ​ra​dza. To miej​sce i tak ki​pia ​ło ży​ciem, ale te​raz bę​dzie



jesz​cze le​piej. Za parę lat zo​ba​czy​my Geo​r​gię taką, jaką ją wi​dzie​li pierw​si od ​kryw​cy, je​śli
nie li​czyć za​się​gu co ​fa​ją​cych się lo​dow​ców.

W Gry ​tvi​ken jest też świet ​nie urzą​dzo ​ne mu​zeum wie ​lo​ryb ​nic​twa i dzie​jów eks ​plo​ra​cji
An ​tark​ty​ki. Jest tu też do ​brze za ​opa​trzo ​ny skle ​pik tu ​ry ​stycz​ny, w któ ​rym w tym roku pra ​cu ​je
moja ko​le​żan​ka ze stat​ku sprzed paru lat, Au​stra​lij​ka Da​niel​le. Kil​ka lat temu tra​fi​ła na An​‐
tark​ty​dę jako tu ​ryst​ka, póź​niej za​czę​ła pra​co​wać jako prze​wod ​nicz​ka, a te​raz przez kil​ka
mie​się​cy w roku miesz​ka na Geo​r​gii. An ​tark​tycz​ne uza​leż​nie​nie to nie prze​lew​ki.

Ja​kiś czas temu mia​łem przy ​jem​ność i za​szczyt pra​co​wać z Ti​mem i Pau​li​ne Car ​ra​mi. To
dzię​ki nim wy​spa jest je ​dy​nym te ​ry​to ​rium na świe​cie, któ ​re ma wię​cej wy​ra ​zów w na​zwie
(ofi​cjal​nie to Geo​r​gia Po​łu​dnio ​wa i San​dwich Po​łu​dnio ​wy – bo do tej jed​nost​ki ad​mi​ni​stra​‐
cyj​nej na​le​żą rów​nież po ​ło​żo​ne da​lej na po ​łu​dnie bez ​lud​ne wy ​spy ar​chi​pe​la ​gu San​dwich) niż
oby​wa​te​li. Tim i Pau ​li​ne po ​zna​li się, kie​dy ona mia ​ła dwa​dzie​ścia je​den lat, a on dwa​dzie​‐
ścia sześć. W 1967 roku ru​szy ​li w rejs na dzie​wię​cio​me​tro ​wym otwar​tym jach​cie bez sil​ni​ka
„Cur​lew”, już wte​dy li​czą​cym sto lat. Po dwu ​dzie​stu pię​ciu la​tach wspól​ne ​go że​glo​wa ​nia po
ca​łym świe​cie, z An​tark ​ty​ką włącz ​nie, do​tar​li na Geo​r​gię Po​łu ​dnio​wą i na niej osie​dli. Przez
wie​le lat byli je​dy​ny​mi miesz ​kań ​ca​mi wy​spy, nie li​cząc na ​ukow​ców z bazy BAS. To oni za ​‐
czę​li kon ​ser​wo​wać daw​ną sta​cję, od​bu​do​wa ​li ko​ściół i za​ło​ży ​li mu​zeum. Za za​słu​gi przy ​zna​‐
no im ho​no​ro ​we oby​wa​tel​stwo wy ​spy. Spo​tka ​nie z ta​ki​mi ludź​mi, któ​rzy wciąż są szczę​śli​wi
i nie​roz​łącz​ni (na​wet ad​res mej ​lo​wy mają wspól​ny), wy ​wo​łu ​je za ​zdrość, ale i daje na ​dzie​ję:
szczę​śli​wa mi​łość jest moż ​li​wa.

Mło​de sam​ce sło​ni mor​skich tre​nu​ją za​pa​sy w Gold Har​bo​ur



Tim i Pau ​li​ne już tu nie miesz ​ka​ją, osie​dli na far​mie na No​wej Ze ​lan ​dii, ale wciąż po​dró ​‐
żu ​ją. Spo​ro lu​dzi zo ​sta​ło tu jed​nak na za​wsze. Leżą na po ​bli​skim cmen​ta​rzu, na któ ​rym spo​‐
śród gro​bów wie​lo ​ryb​ni​ków wy ​róż​nia się duży co​kół – grób Er​ne​sta Shac​kle ​to​na. Umarł tu ​‐
taj w trak ​cie swo​jej ostat​niej wy ​pra​wy w 1922 roku. Tra​dy​cyj​nie wi​zy​tę w Gry ​tvi​ken roz​po​‐
czy​na się od speł​nie​nia to​a​stu za Sze​fa i in ​nych daw​nych od​kryw​ców. Od kil​ku lat obok nie​‐
go spo​czy​wa ​ją szcząt​ki Fran​ka Wil ​da, jego za ​stęp​cy, któ​ry na po ​cząt​ku XX wie ​ku był naj​‐
bar​dziej do​świad​czo​nym po ​lar​ni​kiem na świe​cie. To wła​śnie pod jego pie​czą na Wy​spie Sło ​‐
nio ​wej zo​sta​ło dwu ​dzie​stu dwóch lu​dzi, gdy Shac​kle ​ton ru​szył po po​moc.

Po od​wie​dze​niu Gry​tvi​ken ru​sza ​my da​lej na po​łu​dnie. Na Geo ​r​gii Po​łu ​dnio​wej jest wie​le
spek ​ta​ku​lar​nych miejsc, ale naj​więk ​sze wra ​że​nie ro​bią dwa: za​to ​ka Sa ​int An ​drews i Gold
Har​bo​ur. W tym roku uda​ło mi się wy ​lą​do​wać w obu.

Sa​int An ​drews jest po ​dob​ne do Sa​lis ​bu​ry Pla​in, tyl​ko wszyst​ko tu jest więk ​sze. Ko ​lo ​nia
pin ​gwi​nów kró ​lew​skich nie li​czy sześć​dzie​się ​ciu ty​się​cy par, tyl​ko trzy razy wię​cej. Rów ​ni​‐
na też jest więk​sza, a przy​bój groź ​niej​szy – ale uda​ło się. Wi​zy ​ta w naj​więk​szej na świe​cie
ko​lo ​nii tych pta​ków wy ​na​gro ​dzi​ła nam wszyst​kie tru​dy, z prze​mo ​cze​niem włącz​nie.

Z ko ​lei Gold Har​bo​ur to miej​sce jak z pocz​tów​ki. Góry, lo​do​wiec i zie​lo ​ne wzgó​rza – jest
wręcz ab​sur​dal​nie ma​low ​ni​czo. Są tu też pin ​gwi​ny, jest tro​chę ucha​tek, ale to sło​nie mor​skie
na​da​ją temu miej​scu cha​rak​ter. Oprócz li​nie​ją​cych mło ​do​cia​nych sam​ców za ​wsze na​po​ty​ka​‐
my tro ​chę szcze ​nia​ków, któ ​re po ​dob​nie jak uchat ​ki chcą się do nas przy ​tu ​lać. Tyle że w od ​‐
róż​nie​niu od ucha​tek sło​ni​ki ważą pra​wie dwie​ście ki​lo ​gra​mów, choć mają za​le​d​wie kil​ka
mie​się​cy. Je​śli ktoś ma szczę ​ście, dwie​ście kilo szcze​nię​cej mi ​ło​ści umo ​ści mu się na ko​la​‐
nach i przy​jaź​nie ob​wą​cha. Ze swo​imi gi​gan ​tycz​ny​mi czar​ny​mi ocza​mi i tłu​sty ​mi ciał​ka​mi
sło​ni​ki przy​pusz​cza​ją praw​dzi​wie zma​so​wa ​ny atak słod​ko​ści.

Żeby od nad​mia​ru sło​dy​czy nie zro ​bi​ło nam się nie​do​brze, mamy tu też na ogół oka​zję po​‐
dzi​wiać pe​tre​le ol​brzy​mie przy pra​cy: wi​dzi​my, jak za​nu​rza​ją się w trze​wiach pa​dłych zwie​‐
rząt i pa​ra​du​ją uma​za​ne krwią.

Na po​łu ​dnio​wym krań ​cu Geo​r​gii Po ​łu ​dnio​wej znaj​du​je się Fiord Dry ​gal​skie​go, na​zwa​ny
tak na cześć sław​ne​go nie ​miec​kie​go od​kryw ​cy. Na ogół moc ​no tu wie​je, poza tym fiord jest
dłu ​gi na oko​ło sie​dem ki ​lo ​me​trów, więc za​zwy​czaj oglą​da​my go z po ​kła​du stat​ku. Ale
u wej​ścia do nie​go znaj ​du​je się od ​no​ga zwa​na Lar ​sen Har​bo​ur. Tu też nie moż​na lą ​do​wać
i wła​ści​wie nie bar​dzo jest po co, ale je​śli po​go​da po ​zwa​la, jest to świet​ne miej​sce na wy​‐
ciecz​kę zo​dia​kiem. Nie ma tu już tak ob​fi​tej zie​le​ni, są za to strze​li​ste ska​ły i lo​dow​ce. Na​‐
wet fau​na jest inna – wi​dać wpraw​dzie kil​ka ucha​tek, ale są też foki Wed ​del​la, dla któ ​rych to
naj​da​lej na pół​noc wy​su​nię ​te miej​sce roz​ro ​du. Dla ​te​go pły​wa ​jąc tu ​taj, mam wra ​że​nie, że
Geo​r​gia Po​łu ​dnio ​wa mówi nam do wi​dze​nia, a wita się z nami An​tark​ty ​ka. Bo tam po wy​‐
pły ​nię​ciu z fior​du ru ​sza​my.



W Gold Har​bo​ur zwie​rzę​ta są wszę​dzie

Po dro ​dze od​wie​dza​my jed​nak jesz ​cze jed​no nie ​sa​mo​wi​te miej​sce – Wy ​spę Sło​nio ​wą. Do​‐
pły ​wa​my do niej po ko ​lej​nych dwóch dniach spę​dzo​nych na mo ​rzu. Wy​spa jest nie ​do​stęp​na,
oto ​czo​na mie​li​zna​mi i ostry ​mi jak szty ​le​ty ska​ła​mi. Na brze ​gach same ska​ły i lo ​dow​ce – nie ​‐
mal w każ​dym miej​scu wzno ​szą się pio​no​wo w górę. W do​dat​ku wy​spa leży na otwar​tym
oce​anie, więc fale są na ogół zbyt duże, żeby się dało ro ​bić co ​kol​wiek poza oglą ​da​niem Po​‐
int Wild ze stat​ku. Tu​taj wła ​śnie lu​dzie Shac​kle​to​na cze​ka​li na Sze​fa – od koń​ca kwiet​nia aż
do trzy​dzie​ste​go sierp​nia. To nie było pierw​sze miej​sce, w któ​rym wy ​lą​do​wa​ły ich trzy sza ​‐
lu ​py. W po​przed​nim nie da​li​by rady, dla ​te​go się prze​nie​śli. Roz​glą​da​jąc się, trud ​no uwie​‐
rzyć, że to jest to lep ​sze miej​sce. Cy​pe ​lek, na któ​rym spę​dzi​li an​tark ​tycz​ną zimę pod dwie​ma
od​wró​co ​ny​mi ło​dzia​mi, ma dłu​gość oko​ło stu me​trów i sze​ro ​kość może trzy​dzie​stu. Przy
więk​szych sztor​mach mu​sia​ły się nad nim prze​ta​czać fale, bo jest ni​ski. Od stro​ny mo ​rza
ogra​ni​cza go pio​no​wa ska​ła z ko​lo ​nią pin​gwi​nów ma​sko​wych, dzię ​ki któ​rym uda​ło im się
prze​żyć. Z dru​giej stro​ny wzno​si się ko​lej​na ścia​na.

Trud​no so​bie wy​obra​zić, co się dzia​ło w gło​wach po ​zo ​sta​wio​nych tu lu​dzi. Nie mie​li po ​ję​‐
cia, czy Szef nie zgi​nął na mo​rzu ani czy wró ​ci. Co​dzien​nie wy​glą​da ​li stat​ku – i tak przez
po​nad czte​ry zi​mo ​we mie​sią​ce. To, że prze​ży​li, za ​wdzię​cza​ją nie ​złom​nej woli Fran​ka Wil​da
i wie​rze w Shac​kle​to ​na, któ ​re​go wie​lu z nich uwa ​ża​ło za nad ​czło​wie​ka. Szef pod ​jął czte​ry
pró ​by do​tar​cia do swo​ich lu ​dzi, za każ​dym ra​zem grzę​znąc w lo​dach wie ​le mil od wy​spy.
W koń​cu, za czwar​tym ra ​zem, do​tarł tu na chi ​lij​skim ku​trze „Yel​cho” pod do ​wódz​twem ka​‐
pi​ta​na Lu ​isa Par​dy. Dziób „Yel​cho” moż ​na oglą​dać w Pu ​er​to Wil​liams. Ma nie​wie​le po​nad
trzy me ​try wy ​so​ko​ści i pa ​trząc na ten nie ​zwy​kły po ​mnik, trud ​no so ​bie wy ​obra​zić, że ten



mały sta​te​czek do ​ko​nał tego, co wcze​śniej nie uda​ło się in​nym. Kie ​dy Shac​kle​ton tu do​pły ​‐
nął, nie zszedł na​wet na ląd. Upew​nił się, że wszy ​scy są cali (tyl​ko je​den stra​cił pal​ce stóp
w wy ​ni​ku od​mro​że ​nia), po czym na​tych ​miast za​rzą​dził po​wrót.

Dziś na Po ​int Wild nie ma po​zo ​sta​ło​ści po ło​dziach. Zmy​ły je sztor​my, a reszt​ki usu​nę​li
Chi​lij​czy​cy, któ​rzy w trak​cie wy ​pra​wy w la​tach 1987–1988 wznie​śli tu po ​pier​sie ka​pi​ta​na
Par​dy. Uda​ło mi się kil​ka razy sta​nąć w tym miej​scu i za​wsze mnie ono zdu ​mie​wa.

W 2008 roku do ​tar​łem na Wy ​spę Sło ​nio​wą na za ​pro ​sze​nie Bra ​zy​lij​czy​ków, któ ​rzy za ​bra​li
mnie he​li​kop​te​rem do swo​je ​go re​fu ​gium w głę​bi lądu. Tu kra​jo ​braz jest zu​peł​nie inny, ła ​‐
god​ne wzgó​rza scho ​dzą de​li​kat​nie do wody, tyle że kry ​je się w niej kil​ku​set​me ​tro​wy pas
ostrych unie​moż​li​wia​ją​cy bez​piecz ​ną na​wi​ga​cję skał. Gdy ​by roz​bit​kom uda​ło się tu do ​stać,
ży ​ło​by im się znacz​nie wy​god​niej. A z dru ​giej stro​ny – trud​niej by ich było zna​leźć.

Wody wo ​kół wy ​spy są bar ​dzo ży ​zne i re ​gu​lar​nie na ​ty ​ka​my się na sta ​da wie ​lo ​ry​bów; ostat ​‐
nio pły ​wa​ło nam wo​kół stat ​ku co naj​mniej pięć​dzie​siąt fin ​wa​li i kil​ka hum​ba​ków. To tu ​taj
nasi ko​le​dzy dzień po nas wi​dzie​li orki typu D. Ale sama wy ​spa jest nie​zwy​kle su​ro ​wa.

Wy ​spa Sło ​nio​wa zo ​sta​je za nami i wszy ​scy się szy ​ku​ją na kul ​mi​na​cję. Przed nami An ​tark ​‐
ty ​ka! Geo​r​gia Po​łu​dnio ​wa też niby do niej na​le​ży, Wy​spa Sło ​nio​wa tym bar​dziej, ale wszy ​‐
scy czu ​ją, że praw​dzi​wa An​tark ​ty​ka jesz ​cze przed nami. Pa​sa​że​ro​wie są pod ​eks ​cy​to ​wa​ni,
i słusz ​nie, a i ja co ​raz bar ​dziej się cie ​szę. Uwiel ​biam Geo ​r​gię Po ​łu​dnio ​wą, ale prze ​ła​do​wa ​nie
sen ​so​rycz​ne jest tam ta​kie, że my​ślę o niej tro ​chę jak o wy​kwint​nym, pysz​nym de​se​rze. Nie
mógł​bym tego jeść cały czas. Spę​dzi​łem w An​tark​ty ​ce tyle cza​su, że to ona jest moim chle​‐
bem po ​wsze​dnim. Nie w Ark ​ty​ce, nie na sub​an ​tark ​tycz​nych czy an ​tark​tycz​nych wy ​spach,
ale wła​śnie tu​taj czu​ję się naj​swo​bod​niej i naj​bar​dziej u sie​bie.

Kie​dy pły​nie​my od pół​noc​ne​go wscho ​du, po dro ​dze mamy wschod ​nią stro​nę Pół ​wy​spu
An ​tark​tycz​ne ​go. Czy​li znaj​du​je ​my się na obrze​żu Mo​rza Wed​del​la. Kli​mat jest znacz ​nie su​‐
row​szy niż za​le​d​wie kil​ka​set ki​lo​me​trów da​lej, po stro​nie za​chod​niej. Mo ​rze Wed ​del​la wy​‐
sta​wio ​ne jest na wpływ wa​run​ków pa ​nu​ją​cych na Pła​sko​wy ​żu An​tark ​tycz​nym. Wie​je i jest
zim​no, o czym naj​le​piej świad ​czą wa​run ​ki pa​nu​ją​ce na Or ​ka​dach Po ​łu​dnio ​wych. Kil​ka razy
uda​ło mi się tam do​trzeć i pa​mię​tam, że na po​cząt​ku tro ​chę lek​ce​wa​ży​łem tam​tej​szych po​lar​‐
ni​ków. Ich wy​spy leżą dużo da​lej na pół​noc niż Sze​tlan​dy Po​łu ​dnio​we, na któ ​rych stoi na​sza
sta​cja. A jed ​nak to u nich mo​rze re​gu​lar​nie za​ma​rza i tem​pe​ra​tu​ry są niż​sze niż u nas. Or​ka​‐
dy leżą wła​śnie na pół​noc​nym krań​cu Mo ​rza Wed​del​la.

Wpły​wa​my przez Cie​śni​nę An ​tarc​tic, na​zwa​ną tak na cześć stat​ku Car​la An​to ​na Lar​se​na.
To w tej oko ​li​cy roz ​gry​wał się nie ​praw​do​po​dob​ny dra​mat Szwedz ​kiej Wy ​pra​wy An ​tark​tycz​‐
nej z po ​cząt​ków na​sze​go wie​ku.

Spo​tka​nie Nan​se​na z Jack​so​nem na Zie​mi Fran ​cisz​ka Jó​ze​fa było nie​sa​mo​wi​tym zbie ​giem
oko​licz​no​ści. Je ​dy​ne, co prze​bi​ja tam​to spo​tka​nie, to dzie ​je tej wy​pra ​wy. Jej kie​row ​ni​kiem
zo ​stał Otto Nor​den​skjöld, szwedz​ki geo​log i sio​strze​niec ba ​ro​na Adol​fa Eri​ka Nor​den ​ski​öl​‐
da, słyn​ne​go ba​da​cza re​jo​nów po​lar​nych, któ​ry jako pierw​szy prze​pły ​nął Przej​ściem Pół​noc​‐
now​schod​nim. Pod ​trzy​mu ​jąc ro ​dzin​ną tra​dy​cję, Otto wy​brał się na wschod ​nią stro​nę Pół ​wy ​‐
spu An ​tark​tycz​ne​go, prze​wo​dząc jed​nej z kil​ku wy ​praw za​in​spi​ro​wa​nych przez Szó​sty Mię​‐
dzy ​na​ro ​do​wy Kon​gres Geo ​gra​ficz​ny, któ ​ry od​był się w 1895 roku w Lon ​dy​nie. Pod​czas tego
spo​tka​nia uzna​no, że An ​tark​ty ​ka po ​zo ​sta​nie ostat​nim wiel​kim wy​zwa​niem świa ​to ​wej geo​‐
gra​fii. Jed ​no z py​tań pil​nie wy ​ma​ga​ją ​cych od​po​wie​dzi brzmia​ło: czy Pół​wy​sep An​tark ​tycz​ny



nie jest przy​pad ​kiem ar​chi​pe​la ​giem i czy ist​nie​je ka​nał łą ​czą​cy jego wschod ​nią i za ​chod​nią
stro​nę? Jako pierw ​szy – aby zna​leźć przej​ście od za​cho ​du – wy​ru ​szył sta​tek „Bel​gi​ca”.
Szwedz​ka Wy​pra​wa An​tark ​tycz​na – z Nor​den​skjöl​dem i Lar​se​nem – na „An ​tarc​ti​cu” chcia​ła
go szu ​kać od stro​ny prze​ciw​nej.

Plan był taki, że znaj ​dą od​po​wied​nią wy​spę i zbu ​du​ją na niej sta​cję z tego, co przy​wieź​li.
Sta​tek od​pły ​nie i wró​ci po roku, a w tym cza​sie Nor​den​skjöld i jego lu​dzie będą eks ​plo​ro ​wać
oko​li​cę. Nie wszyst​ko po​szło zgod​nie z pla​nem.

Wy ​pra​wa od po​cząt​ku bo​ry​ka​ła się z trud ​no​ścia​mi fi​nan ​so​wy ​mi. By uzy​skać wspar​cie ar​‐
gen ​tyń​skie​go rzą​du, w dro​dze na An​tark ​ty​dę za​wi​nę​li do Bu​enos Aires. Ar ​gen​tyń​czy​cy, ow​‐
szem, po​moc obie​ca​li, ale pod wa​run ​kiem, że do wy ​pra​wy do​łą​czy po​rucz​nik José So ​bral –
a po​tem zo ​sta​nie człon ​kiem gru ​py zi​mu​ją ​cej. Zbu ​do​wa​na z pre ​fa​bry ​ka​tów sta ​cja była
wpraw​dzie prze​wi​dzia​na na sze​ściu lu​dzi, ale Nor​den ​skjöld na wła​sne szczę​ście dał się prze​‐
ko​nać.

Od po ​cząt​ku były rów​nież kło​po​ty z psa​mi. Spo ​śród czter​na​stu gren ​landz​kich psów po ​cią​‐
go​wych, któ ​re ku​pi​li w Eu ​ro ​pie, dzie​sięć zmar​ło po dro ​dze w wy​ni​ku walk i upa​łu. Je​śli ma​‐
rzy​ła im się ja​ka ​kol​wiek eks ​plo ​ra​cja lądu, mu​sie​li ich mieć wię​cej, więc po opusz ​cze​niu Bu​‐
enos Aires uda​li się na Fal​klan​dy z za​mia​rem ku​pie​nia tam​tej​szych psów pa​ster​skich. Zdo​‐
by​li tyl​ko czte​ry. Kie​dy wresz​cie – w grud​niu 1901 roku – ru​szy ​li na An​tark​ty ​dę, lato trwa​ło
w naj​lep​sze. Byli o kil​ka ty​go​dni spóź​nie ​ni.

Sty ​czeń upły​nął im na wal​kach ze sztor​ma​mi, osia​da​niu na mie​liź​nie i uty​ka​niu w lo ​dzie,
gdy pró​bo​wa​li do ​trzeć da​lej na po ​łu​dnie – czy ​li na tym, co zwy​kle spo​ty​ka​ło stat​ki w tym re​‐
jo ​nie. Ale uda​ło im się le​piej po​znać tro​chę wy​brze​ża, któ ​re wcze​śniej wi​dział tyl​ko Lar​sen.
Nor​den ​skjöld pro ​wa​dził w tym cza ​sie ba​da​nia geo​lo ​gicz​ne i pa ​le ​on​to​lo ​gicz​ne na wy​spie
Pau​let. Zna ​lazł do​brą lo​ka​li​za​cję na ma​ga​zyn je​dze​nia lub schro ​nie​nie w Hope Bay. Oba te
miej​sca mia​ły wkrót​ce ode​grać waż​ną rolą w lo​sach eks ​pe​dy​cji.

Wi​dząc, że nie uda im się za​ło ​żyć bazy tak da​le​ko na po ​łu​dniu, jak pla​no​wa ​li, to​wa​rzy​szą​‐
cy im ar​ty ​sta ze Sta ​nów Zjed​no​czo​nych, Fre​de​rick Sto​kes, zre ​zy ​gno​wał z zi​mo ​wa​nia. Uznał,
że nie może li​czyć na zo ​rze po​lar​ne i inne atrak ​cyj​ne zja​wi​ska optycz​ne, któ ​re za​mie​rzał ma​‐
lo ​wać. Zwa​żyw​szy, że po tej stro ​nie An​tark​ty ​dy, tak da​le ​ko od po​ło​żo​ne​go do ​kład​nie z dru​‐
giej stro​ny bie​gu​na ma​gne​tycz​ne​go, zo ​rzy ra​czej by nie zo ​ba​czył, trze​ba przy​znać, że wy ​brał
do​brze. A przy oka​zji zro​bił w sze​ścio ​oso​bo​wej cha​cie miej​sce dla So​bra​la.

W koń​cu 12 lu ​te​go 1902 roku wy ​bra​li miej​sce na bazę i za​czę ​li ją bu​do​wać. Wy ​spę, na
któ ​rej po​sta ​no​wi​li osiąść na zimę, na​zwa​li Snow Hill Is ​land. Lar​sen na „An​tarc ​ti​cu” od​pły ​‐
nął na pół​noc, by pod​jąć zi​mo​we ba​da​nia oce​ano ​gra​ficz​ne w oko ​li​cach Geo​r​gii Po ​łu​dnio ​wej.
W mar​cu tra​fił jed​nak w oko ​li​cach Wy​spy Kró​la Je​rze​go na sztorm tak sil​ny, że mu​siał po​‐
pły ​nąć do Ushu​aia, żeby ro​bić grun ​tow​ny re​mont.

Gru​pa Nor​den ​skjöl​da przez całą zimę po ​dej​mo ​wa​ła bliż​sze i dal​sze wy​pra​wy ba​daw ​cze,
choć psów mie​li co​raz mniej. Trzy owczar​ki zo​sta ​ły za ​gry ​zio​ne przez swo ​ich ko​le​gów
z Gren​lan ​dii, po​nie​waż Ole Jo​nas ​sen, ce​lo​wo spro​wa ​dzo​ny spe​cja​li​sta od psów, za​po​mniał je
uwią​zać. Kie​dy we wrze​śniu wy ​ru​szy​li w najam​bit​niej​szą z tras, już pierw​szej nocy zno ​wu
za​po​mniał uwią​zać psy, więc dwa spo​śród naj​sil​niej​szych po​sta ​no​wi​ły wró ​cić do znacz​nie
wy ​god​niej​szej sta​cji.

Osta​tecz​nie 1 paź​dzier ​ni​ka Nor​den ​skjöld wraz z So​bra​lem i Jo​nas ​se​nem wy​ru​szy​li



w dłuż​szą po​dróż. Uda​ło im się wspiąć na lód szel​fo ​wy przy​le​ga​ją​cy do brze​gu i od ​dzie​la​ją ​‐
cy go od mo​rza. Zmie​rza​li w stro​nę wi​docz​ne​go w od​da​li Pół​wy ​spu An​tark​tycz​ne​go. Kil​ka​‐
krot​nie unik ​nę​li tra ​ge​dii, gdy Jo ​nas​sen (na tym eta ​pie chy ​ba na​bie​ra​li już po​dej​rzeń, że ich
po​ga​niacz psów nie jest w swo​im fa​chu naj​lep​szy) wy​wró​cił sa​nie, a Nor​den ​skjöld wpadł do
szcze​li​ny. W koń​cu jed ​nak do​tar​li do ogrom​ne​go nu​na​ta ​ku i do​kład​niej zo ​ba​czy​li góry
wzno​szą​ce się na za ​cho ​dzie: byli więc pierw​szy ​mi ludź​mi, któ ​rzy sta​nę​li na lą​dzie od
wschod​niej stro​ny pół​wy​spu. Pew​nej nocy psy, zno ​wu źle uwią ​za ​ne, wła​ma​ły się do tor ​by
z pe​mi​ka​nem i zja​dły całe swo ​je za​pa​sy. Mu​sie​li więc skró ​cić wę​drów​kę. Nie ​dłu​go po​tem
lo ​do​wy ka​nion od ​ciął im dro​gę od przy​ląd​ka, na któ ​ry za​mie​rza​li do ​trzeć i któ​ry w związ​ku
z tym na​zwa​li Cape Di​sap​po​int​ment – Przy​lą​dek Roz​cza​ro​wa​nia. Na Snow Hill Is ​land wró​‐
ci​li 4 li​sto ​pa​da. Nor​den ​skjöld i tak był dość usa​tys ​fak​cjo​no​wa​ny, bo my ​ślał, że wy ​pa​trzył
wschod​ni ko ​niec Cie​śni​ny Bi​smarc​ka, któ ​ra mia​ła prze​ci​nać pół​wy​sep. Do​pie​ro parę mie​się ​‐
cy póź​niej Fran ​cu ​ska Wy​pra​wa An ​tark ​tycz​na pod wo ​dzą Je​ana Bap ​ti​ste’a Char​co​ta, ba ​da​jąc
znów pół​wy ​sep od za​cho ​du, udo​wod ​ni​ła, że żad​nej cie​śni​ny tam nie ma.

Nor​den ​skjöld z co​raz więk ​szą nie​cier ​pli​wo ​ścią wy​glą​dał po ​wro​tu „An​tarc​ti​ca”. W grud​‐
niu, jak zwy ​kle wy​pa​tru​jąc stat ​ku, do​tarł na są​sied ​nią Sey ​mo ​ur Is​land, na któ ​rej zna ​lazł ska​‐
mie​nia​łe ko ​ści pin​gwi​nów sprzed sześć​dzie​się​ciu pię​ciu mi​lio​nów lat, a tak​że ska​mie​li​ny ro​‐
ślin ​ne świad​czą​ce o tym, że kie​dyś kli​mat An​tark ​ty ​dy był inny.

W stycz​niu uznał, że sta ​tek może nie wró​cić i będą mu ​sie​li spę ​dzić w An​tark ​ty​ce ko ​lej​ną
zimę. Za​czę​li więc przy ​go​to​wy ​wać za ​pa​sy mię​sa i tłusz​czu do pa​le​nia. Za​bi​li czte​ry ​sta pin ​‐
gwi​nów i trzy ​dzie​ści trzy foki.

Nor​den ​skjöld nie miał po​ję​cia, że 11 stycz​nia Lar​sen znaj​do​wał się rap​tem dwa​na ​ście mil
od nich – „An​tarc ​tic” utknął w paku, a lód wy​rwał w nim gi​gan​tycz​ną dziu​rę, nisz​cząc ster.
Pły ​nę​li po gru ​pę zi​mu ​ją​cą. Po mie​sią​cu dry​fo ​wa​nia, 12 lu​te​go 1903 roku, „An​tarc​tic” za​to ​‐
nął, a dwu ​dzie​stu lu​dzi pod wo​dzą Lar​se​na zo​sta​ło na lo​dzie. Mie​li do dys ​po​zy​cji dwie ło ​‐
dzie i sie​dem ton za​pa​sów. Po​sta​no​wi​li do​trzeć do Pau​let Is ​land.

Wcze​śniej, w dro​dze na po ​łu ​dnie, sta​tek Lar​se​na na​po​tkał nie​spo ​dzie​wa​nie dużo lodu,
więc 29 grud​nia 1902 roku wy ​sie​dli z nie​go za​stęp​ca Lar ​se​na, An ​ders​son, i dwóch in ​nych lu​‐
dzi w Hope Bay. Mie​li spró​bo​wać spro​wa ​dzić gru​pę Nor​den​skjöl​da lą​dem. W stycz​niu były
już trzy osob ​ne gru​py. An​ders​son wie​dział, gdzie są ci ze Snow Hill Is​land i że sta​tek pły​nie,
ale nie wie​dział, że „An​tarc ​tic” utknął. Lar​sen znał po ​ło​że​nie obu grup, ale stra ​cił sta​tek
i wal ​czył o ży ​cie na za ​mar​z​nię ​tym mo ​rzu. Gru ​pa zi​mu ​ją​ca nie wie ​dzia​ła nic, ale za to mia ​ła
w mia​rę wy​god​ną cha​tę.

Gru​pie z Hope Bay nie uda ​ło się do​trzeć do Snow Hill Is ​land. Mu ​sie​li za​wró​cić, po ​nie​waż
tra​fi​li na otwar​tą wodę. 11 lu​te​go (dzień przed za ​to ​nię​ciem stat​ku) uzna​li, że „An ​tarc​tic” ra​‐
czej po nich nie wró​ci, więc za​czę​li się przy ​go​to ​wy​wać do zimy. Zbu ​do​wa​li cha​tę z pła​skich
ka​mie​ni i roz​sta​wi​li w niej na​miot. Na po​cie​sze​nie jesz​cze w stycz​niu, gdy wró​ci​li z nie​uda​‐
nej wy​pra ​wy na po​łu​dnie, An ​ders ​son od​krył na po ​bli​skim wzgó ​rzu (na​zwa​nym póź ​niej Mt.
Flo ​ra) do​sko​na​le za​cho​wa​ne ska​mie​li​ny pa ​pro ​ci Sphe​nop​te​ris na​uc ​khof​fia​na – do​wód na to,
że w kre​dzie pa​no​wał tam tro​pi​kal​ny kli​mat.

28 lu​te ​go, po wy​czer​pu​ją​cym mar ​szu przez zwa​ły mor ​skie​go lodu, Lar​sen i jego lu ​dzie
do​tar​li na Pau ​let Is​land. Zbu​do​wa​li cha​tę z pła​skich ka​mie​ni – po​zle​pia ​li je pin​gwi​nim gu ​‐
anem. Na szczę​ście na Pau​let ta​kich ka​mie​ni jest peł​no. Gdy​by tra​fi​li w ta​kie miej​sce jak Za​‐
to ​ka Ad​mi​ra​li​cji, by ​ło​by im trud ​niej. W po​bli​skiej ko​lo ​nii pin​gwi​nów Ade​li za​bi​li ty​siąc sto



pta​ków i osiem fok. W koń ​cu na ​de​szła zima. Każ ​da z grup prze ​ży ​ła ją naj​le​piej, jak po ​tra​fi​‐
ła. Je​dy​nie w gru ​pie Lar​se​na ktoś umarł – mło​dy ma​ry ​narz Ole Wen​ners ​ga​ard, któ ​ry już
wcze​śniej miał pro​ble ​my z ser​cem.

Wraz z na​dej​ściem wio​sny An ​ders​son uznał, że sta​tek mu​siał prze​paść, więc 29 wrze​śnia
1903 roku wraz z dwo​ma to ​wa​rzy​sza ​mi wy​ru​szył w stro ​nę Snow Hill Is ​land.

12 paź​dzier​ni​ka przed po ​łu​dniem do​tar​li na wy​spę i na​zwa​li ją Vega Is​land. Na​gle za​uwa​‐
ży ​li coś dziw​ne​go – zbli ​ża​ły się do nich dwie foki, obie w po ​zy​cji wy​pro ​sto​wa​nej. Do​pie​ro
po chwi​li oka​za​ło się, że to Nor​den​skjöld i Jo ​nas ​sen, któ​rzy wy​bra​li się na re ​ko​ne​sans aku​rat
tego dnia i aku​rat w tę stro ​nę (jak się póź​niej oka​za​ło, wy​ru ​szy​li do​kład​nie tego sa​me ​go dnia
co gru​pa z Hope Bay, ale za ​po​mnie​li o chle​bie, więc mu ​sie​li wró ​cić i wy​ru ​szy​li po ​now​nie
kil​ka dni póź ​niej). Zi​mow ​ni​cy ze Snow Hill są ​dzi​li z ko ​lei, że tra​fi​li na miej​sco​wych – trój​ka
z Hope Bay była kom ​plet​nie za​ro ​śnię​ta i cał​ko​wi​cie czar ​na od sa​dzy. Kie​dy się wy​ja​śni​ło,
kto jest kto, nie mo ​gli uwie​rzyć w swo ​je szczę​ście, a przy​lą​dek, na któ ​rym się spo​tka​li, na ​‐
zwa​li Cape Well Met, czy​li Przy ​lą​dek Do​bre​go Spo​tka​nia. Wy​obraź​cie so​bie tę sce​nę: an​‐
tark​tycz​ne pust​ko​wie, z ni​kim nie moż​na się sko​mu​ni​ko​wać, i na​gle dwie gru​py, od ​da ​lo​ne
od sie​bie o po​nad sto ki​lo​me​trów, przy ​pad​kiem się spo​ty ​ka​ją.

Ra​zem wró ​ci​li na Snow Hill Is​land i cze​ka​li na sta​tek. An​ders​son wie​dział tyl​ko, że „An​‐
tarc​tic” od​pły ​nął po tym, jak ich wy​sa​dził. Wresz​cie 8 li​sto ​pa​da za​uwa​ży ​li czte​rech lu ​dzi
nad ​cho​dzą​cych z pół ​no​cy. Byli prze ​ko​na​ni, że to Lar​sen, ale zmie​rzał ku nim Ju ​lian Irízar,
ka​pi​tan stat​ku „Uru​gu​ay”, któ ​ry wła​dze Ar​gen​ty ​ny wy​sła​ły im na po ​moc. Wte​dy po raz
pierw​szy usły​sze​li, że po na​pra​wach w Ushu ​aia słuch po „An​tarc ​ti​cu” za​gi​nął. Ar​gen ​tyń​czy​‐
cy wró​ci​li na sta​tek, a po ​zo​sta ​li za​czę​li się pa​ko​wać.

Tego sa​me​go dnia koło dwu ​dzie​stej dru​giej trzy ​dzie​ści za​czę​ły szcze ​kać psy. Po ​lar​ni​cy
zno ​wu zo​ba​czy​li na pół​no​cy lu​dzi: tym ra​zem my ​śle​li, że to Irízar wy​słał swo​ich, ale oka ​za​ło
się, że to Lar​sen z piąt​ką to ​wa​rzy​szy! Z Pau ​let po ​pły ​nę​li ło​dzią do Hope Bay. Ni​ko​go tam
nie spo ​tka​li, więc skie​ro ​wa​li się na po ​łu​dnie, ale tra ​fi​li na gę ​sty lód i resz​tę dro ​gi po​ko​na​li
pie​cho ​tą. Gdy​by do​tar​li tam dwa dni póź​niej, „Uru​gu​ay” już by od​pły ​nął i nikt na świe​cie
nie do​wie​dział​by się, ja​kie były losy gru​py z Pau​let Is ​land.

Ar​gen ​tyń ​czy​cy za​bra​li wszyst​kich ze Snow Hill Is​land, zgar​nę​li resz​tę lu​dzi z Pau ​let i cen​‐
ne ska​mie​li​ny An​ders​so​na z Hope Bay. Wra ​ca​jąc do Bu ​enos Aires, tra​fi​li na sztorm, któ ​ry
im po ​ła​mał oba masz​ty. Byli w fa ​tal​nym sta​nie, a przed sobą wciąż mie ​li Cie​śni​nę Dra ​ke’a,
ale uda​ło im się do ​trzeć na miej​sce na sil​ni​ku. W Bu ​enos Aires zgo ​to​wa​no im przy​wi​ta​nie
god​ne bo​ha​te​rów. I tak się skoń​czy​ła ta nie​sa​mo ​wi​ta wy​pra​wa. „Uru​gu​ay” moż​na zwie​dzać
w Pu​er​to Ma ​de​ro w Bu​enos Aires. Na Pau​let Is ​land wciąż wi​dać do​brze za​cho​wa ​ne reszt​ki
cha​ty Lar​se​na, któ​re te​raz za​ję​ły pin​gwi​ny, i reszt​ki krzy​ża wznie​sio ​ne​go dla mło​de​go że​gla​‐
rza. W Hope Bay po ​wsta​ła naj​więk​sza ar​gen ​tyń​ska sta ​cja, Espe ​ran ​za. W 1978 roku uro ​dził
się tam ktoś, kto zo ​stał pierw​szym czło ​wie​kiem uro​dzo​nym na An​tark ​ty ​dzie. Po ​zo ​sta​ło​ści
cha​ty An​ders ​so​na są oto ​czo​ne opie​ką i do ​brze wi​docz​ne. Vega Is​land ude​rza nie​do​stęp​no​ścią
brze​gów i spły​wa​ją​cy​mi z kli​fów wo​do​spa​da​mi, któ​re re​gu​lar​nie pły​ną w górę, pcha​ne po​ry​‐
wa​mi an​tark ​tycz​ne​go wi​chru. Nie uda​ło mi się do ​trzeć tyl​ko na Snow Hill Is​land, ale wi​dzia​‐
łem przez lor​net​kę, że cha​ta cią​gle tam stoi.



Pe​trel śnież​ny na gnieź​dzie, Brown Bluff

Nie​da​le ​ko Espe​ran​zy leży jed​no z mo​ich ulu ​bio​nych miejsc w An​tark​ty ​ce – Brown Bluff.
Pla​ża roz​cią​ga się u stóp oto ​czo​ne​go lo​dow​ca​mi ogrom​ne​go brą​zo​we ​go kli​fu. To wul​kan,
któ ​ry kie​dyś wy​buchł pod lo​dow​cem, więc ma zu​peł​nie pła​ski wierz​cho ​łek. Wul​ka​nicz​ne
ska​ły two​rzą tu księ​ży ​co​wy kra ​jo ​braz: peł​no tu bomb i gła ​zów o dzi​wacz ​nych kształ​tach.
Mie​ści się tu też bar ​dzo duża ko​lo​nia Ade​lek. Spo ​ro jest też pin​gwi​nów bia ​ło​bre ​wych. Poza
tym to nie wy​spa, tyl​ko sam czu​bek pół​wy​spu. Pod​czas każ​dej wy​ciecz​ki sta​ra​my się po​ka​‐
zać tu​ry ​stom wszyst​kie trzy ga​tun ​ki ży​ją​cych tu pin​gwi​nów i przy​naj​mniej raz po​sta​wić sto​‐
pę na kon ​ty​nen ​cie, więc by​wa ​my tu, jak tyl​ko jest oka​zja. Nie​co po​wy ​żej pin ​gwi​nów, wśród
skal​ne​go ru​mo ​wi​ska, moż​na zo​ba​czyć gniaz​du​ją​ce pe ​tre​le śnież​ne. Ten zwy​kle lśnią​co bia​ły
i pięk​ny ptak jest je​dy​nym pta​kiem la​ta​ją ​cym gnież​dżą​cym się w głę​bi kon ​ty​nen ​tu. Zwy​kle
wy ​glą​da jak za​chwy​ca​ją ​cy duch uno ​szą​cy się wśród lo​do​wych gór. Dzię​ki swo ​jej po​zor​nej
de​li​kat​no​ści wy​glą​da jak gość z in​ne​go świa ​ta – po ​ja ​wia się nie​spo​dzia​nie i rów ​nie nie​spo​‐
dzia​nie zni​ka. A tu moż ​na go zo​ba​czyć w głę ​bi skal​nej jamy, wy ​sia​du​ją​ce​go jaja. W nie​któ ​‐
rych miej​scach zba​da​no war​stwy zgro​ma​dzo ​ne​go gu ​ana i oka​za​ło się, że pe​tre​le śnież​ne wy ​‐
ko​rzy​stu​ją te same gniaz​da od ty​się​cy lat.

Z Brown Bluff trze​ba po​pły ​nąć tro​chę na pół​noc i skrę ​cić na za​chód, przez cie​śni​nę An​‐
tarc​tic So​und. Po pol​sku na ​zy​wa się ją cza​sem Cie​śni​ną An ​tark​tycz​ną, ale to wy ​nik nie​po​ro ​‐
zu ​mie​nia, bo cho ​dzi o sta ​tek Lar ​se​na „An ​tarc​tic”. Miej​sce to okre​śla ​ne jest też czę ​sto jako
Ale​ja Gór Lo ​do​wych – moż ​na tu na​po​tkać ogrom​ne sto ​ło​we góry lo ​do​we wy​pły ​wa​ją​ce na
oce​an z Mo​rza Wed ​del​la. Część z nich ma po kil​ka ki​lo​me ​trów dłu​go​ści, nie ​któ​re po kil​ka​‐
dzie​siąt, nic więc dziw​ne ​go, że daw​ni po ​dróż​ni​cy bra​li je za po ​kry​te lo ​dem wy​spy.



Po omi​nię​ciu czub​ka pół​wy ​spu spły ​wa​my zno​wu na po ​łu​dnie. Za ​chod​nia stro​na okre ​śla​na
jest cza​sem jako Ba​na​na Belt lub An​tark ​tycz​na Ri​wie​ra. Nie są to okre​śle​nia peł​ne po ​dzi​wu
– tak po ​lar​ni​cy ze sta ​cji w głę​bi kon​ty ​nen​tu po ​gar​dli​wie okre​śla ​ją luk​su​so​we śro​do​wi​sko,
w któ ​rym zi​mu​ją lu ​dzie z po​ło ​żo​nych tu​taj sta​cji. To praw ​da, kli​mat jest tu dużo ła​god​niej​‐
szy. Jest cie​pło, na​wet co​raz cie​plej, bo wła​śnie ta część wraz ze zmia​na​mi kli​ma ​tu kon​ty ​‐
nen ​tu zmie​nia się naj​bar​dziej. Stwier ​dzo​no też nie​po​ko​ją​ce ozna​ki zmian w eko ​sys​te​mie: od
kil​ku lat trwa in​wa ​zja kra​bów kró​lew​skich, do tej pory trzy​ma ​ją​cych się z dala dzię​ki chłod​‐
nym wo​dom, w nich bo​wiem nie umie​ją so ​bie ra​dzić z ma​gne​zem, któ​ry mają we krwi,
a któ​ry za​bu​rza funk​cjo​no​wa​nie ich ukła​du ner​wo​we​go. Moż​na po​wie​dzieć, że w zim​nej wo​‐
dzie kra​by są cią​gle pi​ja​ne. A te​raz wkra​cza​ją do An​tark​ty ​ki i nikt nie wie, jak te duże dra​‐
pież​ni​ki wpły​ną na świat pe​łen zwie​rząt do ​sko​na​le do​sto ​so​wa ​nych do chło​du, któ ​re jed​nak
ni​g​dy nie mu​sia​ły się bro ​nić przed wro​ga​mi kru ​szą​cy​mi sko ​ru ​py. Pan​ce​rze pod​wod ​nych
miesz​kań ​ców An​tark ​ty​ki są de​li​kat​niej​sze niż ży​ją​cych gdzie in ​dziej. To może ozna​czać ka​‐
ta​stro ​fę.

Po​nie​waż do​oko​ła jest dużo wysp i lodu, wody wo​kół pół​wy​spu bar ​dzo czę​sto są gład​kie
jak lu​stro. Na​wet je​śli da​lej na pół​no​cy – w cie​śni​nach Dra​ke’a i Brans​fiel​da – sza​le ​je
sztorm, tu do​cie​ra​ją na ogół tyl​ko jego śla​dy. Czę ​sto za to zry​wa​ją się znie​nac​ka wia​try ka​ta​‐
ba​tycz​ne: po​wie​trze ochło ​dzo​ne nad lo ​dow​cem, gę​ste i cięż​kie, na​gle spły​wa pod cie​plej​sze
masy po​wie​trza roz​grza​ne​go ład​ną po ​go​dą. Dla​te ​go pew​ne miej​sca moż​na od​wie​dzić tyl​ko
rano. Po po​łu ​dniu, gdy jest cie​plej, wiatr na to nie po ​zwa​la.

Pół​wy​sep An​tark​tycz​ny to wy ​so​kie na ​wet na ty​siąc me​trów ska ​ły wy​ra​sta​ją ​ce pro​sto
z mo​rza. Wi​do​ki są tak pięk​ne, że nie ​któ​re miej ​sca okre​śla się jako Ko ​dak traps, czy​li pu​łap ​‐
ki na Ko​da​ka. W cza ​sach fo​to ​gra​fii ana​lo​go​wej tu ​ry​ści zu ​ży ​wa​li tu całe fil​my, a Ko​dak był
jed​nym z naj​więk​szych ich pro​du​cen​tów. Te​raz też pstry ​ka się bez opa​mię​ta​nia, zwłasz​cza
że to, co okre​śla ​my jako ma​gic time, nie​sa​mo ​wi​te świa​tło po ​po​łu​dnia, trwa tu go ​dzi​na​mi
i de​li​kat​nie prze​cho​dzi w osza​ła​mia​ją​ce za​cho ​dy słoń ​ca. Do tego oko​li​ce pół​wy​spu do ​słow​‐
nie ki​pią ży ​ciem. W miej​scach ta​kich jak Cie​śni​na Ger​la ​che’a co chwi​la wi​dzi​my wie​lo​ry ​by.
Są też orki. Z ra​cji tego, że upodo​ba​ły so​bie to miej​sce, na​zy​wa ​ne są ty​pem Ger​la​che. U tu ​‐
tej​szych orek cha​rak​te​ry ​stycz​ne dla tych dra ​pież​ni​ków bia​łe pla​my, któ​re na​da​ją im uj​mu​ją​‐
cą uro​dę pan​dy, czę ​sto są żół​te od ży ​ją​cych na ich skó ​rze okrzem​ków. W tej oko ​li​cy prze​ży​‐
łem naj​bar​dziej nie​sa​mo​wi​te spo​tka​nia z or​ka​mi: mat​ki pod​pły ​wa​ły do nas bar​dzo bli​sko,
żeby po​ka​zać sta​tek swo​im dzie​ciom. Tu też zda​rzy​ło mi się, że kie​dy od​sta​wi​łem pa​sa​że​rów
na brzeg i zo​sta​łem na zo​dia ​ku sam, pod​pły ​nę​ło do mnie sześć wa​le​ni. Dwa wy​sta​wi​ły gło​‐
wy wy​so​ko nad wodę, tuż przy obu mo ​ich bur ​tach. Choć wie​dzia​łem, że orki nie ata​ku​ją lu​‐
dzi, prze​mknę ​ło mi przez myśl, że za​wsze może być ten pierw​szy raz. Oczy​wi​ście nic mi nie
zro​bi​ły. Tu​tej​sze orki po​lu ​ją na foki i opra​co​wa ​ły nie ​sa​mo​wi​tą stra ​te​gię sko ​or​dy​no​wa​ne​go
ata​ku: kil​ka zwie​rząt pły​nie tuż obok sie​bie, nur​ku​je tuż przed krą, two ​rząc falę, któ​ra zmy​‐
wa fokę pro​sto w pasz​czę ko ​lej​nej orki cze​ka​ją​cej po dru​giej stro​nie. O ile wia​do​mo, stra​te​‐
gię tę sto​su​je tyl​ko jed​na ro​dzi​na. Uczy mło ​de osob ​ni​ki, jak to się robi.



Płe​twal kar​ło​wa ​ty spraw​dza, czy do ​brze się za​cho​wu​je​my w zo​dia ​ku

Ale orki to nie je​dy​ne wa ​le​nie, któ​rych tu dużo. Co chwi​la wi​dzi​my też hum​ba​ki i re ​gu​lar​‐
nie wa​le ​nie kar​ło ​wa​te, czy​li Min​ke. Zwłasz ​cza te pierw​sze by​wa​ją nami za​in ​te​re​so​wa ​ne,
pod​pły ​wa​ją i do stat​ku, i do zo​dia​ków, za​pew​nia​jąc nam nie​sa​mo ​wi​te prze​ży ​cia.

Kie​dy by ​łem tu po raz pierw​szy, nie mia ​łem ze sobą apa​ra​tu, bo mi się ze​psuł. Naj​pierw
by​łem roz​ża​lo​ny, ale po​tem za ​uwa​ży ​łem, że dzię ​ki temu wi ​dzę dużo wię ​cej niż inni. Kul​mi​‐
na​cja na ​stą​pi​ła w Cie ​śni​nie Ger ​la​che’a, kie ​dy hum ​ba​ki pły ​wa​ły tuż przy stat ​ku. Je ​den z nich,
za​nu​rza​jąc się, po​ka​zał ogon. Każ​dy chce zro​bić zdję​cie wie​lo​ry ​bie​go ogo ​na, więc sły​chać
było nie​ustan​ną ka​no​na​dę mi​ga​wek. Gdy wie​lo ​ryb znik​nął, zo ​ba​czy​łem czte ​rech pa​sa​że​rów
z gi​gan​tycz​ny​mi obiek ​ty​wa ​mi, któ​re na ​zy​wam freu ​dow​ski​mi – sta​li w cia​snym krę​gu i po ​‐
rów​ny​wa ​li swo​je ogo​ny. W tym sa​mym mo​men​cie hum​bak ca​łym cia​łem wy​sko ​czył z wody,
dzie​sięć me​trów od nas – i ża​den z nich tego nie za​uwa​żył, tak byli za​ję​ci. Za​wsze mó​wię
go​ściom, żeby opu​ści​li apa ​ra​ty i chło​nę​li te chwi​le. Świat jest znacz​nie więk​szy niż naj​lep​sze
na​wet zdję​cie. Nie zmie​ści się w ram​ce.

Dużo miejsc w tej oko​li​cy na​zwa​li ci, któ ​rzy pły​nę​li „Bel​gi​cą” i spę​dzi​li nie ​opo​dal zimę.
Mamy tu więc Pół​wy​sep Arc​tow ​skie​go, wy​spy Dan​co i Wienc​ke (na​zwa​ne na cześć zmar​‐
łych to​wa​rzy​szy) i wie​le szczy​tów, wysp i ka​na​łów upa​mięt​nia ​ją​cych pierw​szych an ​tark​tycz​‐
nych zi​mow​ni​ków, któ​rzy ba​da​li ten re​jon.

Wie​le z tych miejsc moż​na od​wie​dzać. Każ ​de jest inne, ale są też po​do​bień ​stwa: ośle​pia​ją​‐
ca biel lo​dow​ców, strze​li​ste ska​ły, góry lo ​do​we i ty​sią ​ce pin​gwi​nów. Nie​któ​re, jak na przy ​‐
kład Mik ​kel​sen Har​bo​ur, oto ​czo​ne są lo​dow​ca​mi jak gi​gan​tycz​nym am​fi​te​atrem. Re​gu​lar​nie
cie​li się tu​taj lo ​do​wiec, a oprócz pin​gwi​nów i in​nych pta​ków lu ​bią się tu wy​le​gi​wać foki
Wed​del​la, czę​sto kon​cer​tu ​ją​ce przez sen. Miej​sce ma ka​pi​tal​ną aku​sty ​kę i za​wsze mam wra​‐
że​nie, że przed mo ​imi oczy ​ma roz​gry ​wa się An​tark ​tycz​na sym​fo ​nia, w do ​dat​ku od​dzia​łu ​ją​ca
nie tyl​ko na słuch. Do nie​sa​mo​wi​tych od​gło ​sów do​łą​cza się osza​ła​mia​ją​cy wi​dok i... za ​pach.
Pin ​gwi​nów jest tam na​praw​dę dużo.

In ​nym za​pa​da​ją​cym w pa​mięć miej​scem jest Neko Har​bo​ur, jed ​no z naj​po​pu​lar​niej​szych
lą​do​wisk na pół​wy​spie. Moż​na się tu wdra​pać na wzgó ​rze pro​wa​dzą​ce do ak ​tyw​ne​go lo ​dow​‐
ca. To ide​al​ne miej​sce na ci​chą kon ​tem​pla​cję – pin​gwi​ny wo ​ko​ło i wi​dok z góry na cały an ​‐



tark​tycz​ny kra​jo​braz: lo​dow​ce, strze​li​ste góry i mo​rze peł​ne lo​do​wych gór. Miło się tu spa​ce​‐
ru ​je, ale jesz ​cze bar ​dziej lu ​bię tu pły ​wać zo ​dia ​kiem. Ło ​dzi nie mo ​że​my zo ​sta ​wiać na pla ​ży,
bo re​gu​lar​nie cie​lą ​cy się lo​do​wiec wy​wo ​łu ​je praw​dzi​we tsu ​na​mi. Zda​rza​ło się, że fale do ​cie​‐
ra​ją​ce do brze​gu prze​wra​ca​ły je i zgar ​nia​ły lu​dzi wraz ze sprzę​tem do mo​rza.

Sa​miec lam​par​ta mor​skie​go ze słyn​nym uśmie​chem

Dla​te​go mu ​si​my cze​kać na go ​ści na wo​dzie. Prze​ży ​łem tu kil​ka faj​nych przy​gód. Kil​ka lat
temu pra​co ​wa​łem z Co​li​nem Ba ​ir​dem z Ka​na​dy. To je ​den z tych lu​dzi, któ ​rych mam za​‐
szczyt uwa​żać za swo​ich przy ​ja ​ciół. Za mło​du pra​co​wał w par​kach wod​nych jako tre ​ner
orek. Po ​tem przej​rzał na oczy i zo ​rien​to ​wał się, jak zbrod​ni​czy jest prze​mysł trzy ​ma​ją ​cy wa​‐
le​nie w nie​wo​li. Kie​dy w ki​nach po​ja​wił się film Uwol​nić orkę, na świe​cie roz​po​czę​ła się
kam​pa​nia na rzecz uwol​nie​nia Ke​iko, sam​ca, któ ​ry w nim grał. Po la​tach wy​sił​ków uda​ło się
do tego do​pro​wa​dzić i to wła​śnie Co​lin zo​stał jego oso​bi​stym tre​ne​rem, czło​wie​kiem, któ ​ry
go uczył, jak wró ​cić do dzi​kie ​go świa​ta. Wy​obra​ża​cie so​bie, ja​kie to uczu​cie, gdy się pły​wa
w oce​anie z za​przy​jaź​nio ​ną orką i przed​sta​wia ją dzi​kim po ​bra​tym​com? Ja też nie, ale trud​no
mi wy ​my ​ślić coś bar ​dziej eks ​cy​tu ​ją​ce​go. Ke ​iko nie po ​żył na wol ​no​ści dłu ​go. Umarł w wie ​ku
za​le​d​wie dwu​dzie​stu sied​miu lat, lecz jego ostat​nie lata były szczę ​śli​we. Żył na obrze ​żach
ro ​dzin​nych stad dzi​kich orek. Nie prze ​ga​nia​ły go. I za ​wsze gdy wi​dział Co​li​na, któ ​ry co kil​‐
ka ty​go​dni wra​cał na Is ​lan​dię, gdzie wszyst​ko to się dzia​ło, pły​nął do nie ​go z da​le​ka, żeby
się przy​wi​tać.

Któ​re ​goś dnia w Neko Har​bo​ur skoń​czy​li​śmy do ​wo​zić pa ​sa​że​rów na brzeg i szy ​ko​wa​li​‐
śmy ło ​dzie, żeby je zo ​sta​wić na ko ​twi​cach na wo ​dzie. Na​gle tuż przy ło ​dzi Co​li​na wy​nu​rzył
się ogrom​ny sa​miec orki. Sto ​ją​cych bli​sko sie​bie ło ​dzi było sześć, w tym moja. Oczy​wi​ście



to przy​pa​dek, ale mie​li​śmy po​czu​cie, że to tak, jak​by orka wie​dzia​ła, kim jest. Co​lin na​tych ​‐
miast pod​niósł ko ​twi​cę i ru​szył na spa​cer. Wiel​ki sa​miec po​pro ​wa​dził go nie ​mal do wyj​ścia
z za​to ​ki, po czym od ​pły​nął. Kie​dy Co ​lin pół go​dzi​ny póź​niej wró​cił, miał łzy w oczach.

Dla mnie naj​lep​szym do​świad​cze​niem z Neko Har​bo​ur było spo​tka​nie z lam​par​tem mor​‐
skim. Te wiel​kie foki są eko​lo ​gicz​nym od​po​wied​ni​kiem niedź​wie​dzi po ​lar​nych – są po​dob​‐
nej wiel​ko​ści i też po ​lu​ją na foki i pta​ki. Na ogół, kie​dy je spo​ty​ka​my, leżą na krze z bez​czel​‐
nym sze​ro​kim uśmie​chem na zę​ba​tej gę​bie – wie​dzą, że nikt im nie pod ​sko​czy. Cza​sem wi​‐
dać, jak po​tęż​ny​mi ude​rze​nia​mi o wodę wy​wra​ca​ją pin ​gwi​na na lewą stro​nę. Moż​na so​bie
tyl​ko wy​obra ​zić, jaką siłę mają ich mu​sku ​lar​ne szy ​je. Bywa, że pod​pły​wa​ją do zo​dia​ków –
to je​dy​ne zwie​rzę, któ​re wy​wo ​łu​je mój nie​po​kój. Nie są zna​ne wy ​pad​ki wska​ki​wa​nia do ło​‐
dzi, ale zda​rza się, że prze​gry ​za​ją nam pon​to ​ny. Na​uczy​ły się, że choć sam pon ​ton jest zbyt
sze​ro ​ki na​wet dla ich ogrom​nej pasz​czy, to je​śli się pod​pły​nie z tyłu i ugry ​zie któ​ryś z ostro
za​koń​czo​nych koń​ców, roz​le​ga się wiel​ce sa ​tys​fak ​cjo​nu​ją​cy syk i pa​sa​że​ro​wie za​czy​na​ją
wy ​da​wać bar​dzo za​baw ​ne od​gło​sy. Zo​diak nie to ​nie na​wet je​śli dwa z jego zbior​ni​ków są
dziu​ra​we, ale trze ​ba szyb​ko wra​cać na sta​tek. Parę lat temu pe​wien lam​part w jed ​no po​po​łu ​‐
dnie za​ła ​twił w ten spo​sób czte​ry zo​dia​ki z za​przy​jaź​nio ​ne​go stat​ku. Dla​te​go gdy któ​ryś za​‐
cznie się in​te​re ​so​wać moją ło​dzią, za​wsze je​stem czuj​ny.

Ale moje spo ​tka​nie w Neko było inne. Na​sza ko​le​żan​ka, Kry ​stle, za​uwa​ży ​ła, że lam​part
wal​czy z kra​bo​ja​dem. Kie​dy pod​pły ​ną​łem, woda ki​pia​ła czer​wie​nią. Mniej​sza foka wła ​śnie
ko​na​ła, a lam​part za​czy​nał ją zja​dać. Jego uma​za​ną krwią gębę wciąż mam przed ocza​mi.

Tam​te ​go po​po​łu ​dnia ko​lej​nym miej​scem na na​szej tra​sie był le ​żą​cy w są ​sied​niej za​to ​ce,
pięt​na​ście mil da​lej, Pa​ra​di​se Har​bo​ur. Za​koń​czy​li​śmy pra​cę z pa​sa​że​ra​mi i cze​ka​li​śmy, aż
dźwig pod ​nie​sie nas na po ​kład, że​by​śmy mo​gli tam po ​pły ​nąć. Po​go​da była pięk​na, my
w świet​nych na ​stro​jach. Wes ​tchną​łem i po ​wie​dzia​łem, że by​ło​by su​per, gdy​by nasz dźwig
zno ​wu się po​psuł. Na „Sea Spi​rit” zda​rza​ło się to re​gu​lar​nie. Wte​dy mo​gli​by​śmy ru ​szyć do
Pa​ra ​di​se Har​bo​ur na zo ​dia​kach. Nie mi​nę​ły trzy mi​nu​ty i stał się cud. Z most​ka przy ​szła
przez ra​dio wia​do​mość, że dźwig nie​ste​ty szlag tra​fił i pięć wciąż bę​dą​cych na wo​dzie zo​dia​‐
ków musi do​pły ​nąć do Pa​ra​di​se. Co za pech...



Lam​part mor​ski z upo​lo ​wa​nym kra​bo​ja​dem

Coś wspa​nia​łe ​go. Z peł​ną pręd​ko​ścią, w słoń​cu i bez cie​nia wia​tru mi​ja​li​śmy góry lo ​do​we.
Po dro ​dze za​trzy​ma ​li​śmy się dwa razy, bo spo​tka​li​śmy wie​lo ​ry ​by i spę​dzi​li​śmy z nimi tro​chę
cza​su. W po ​ło​wie tra​sy, po​nie​waż by ​łem naj​bli​żej, pod ​pły​ną​łem do stat​ku i do​sta​łem pięć to​‐
reb z lun​chem. Zje​dli​śmy go, oto​cze​ni mo ​nu​men​tal​nym lo​dem. Gdy do​pły ​nę​li​śmy na miej​‐
sce, za​czy​na​ła się ko​lej​na ope ​ra​cja, więc na​wet nie wsze ​dłem na sta​tek. Tego dnia by ​łem na
wo ​dzie nie​co po ​nad dzie​sięć go​dzin bez prze​rwy, ale to jed ​no z mo​ich naj​lep​szych an ​tark​‐
tycz​nych wspo​mnień.

W Pa​ra​di​se Har ​bo​ur na ogół roz​dzie​la​my go​ści. Po​ło ​wa ma ko​lej​ne kon​ty ​nen​tal​ne lą​do​‐
wa​nie przy po ​zo ​sta​ło ​ściach ar​gen​tyń ​skiej sta ​cji Al​mi​ran​te Brown, a po ​ło ​wa pły ​nie na wy​‐
ciecz​ki zo​dia​ka​mi.

W 1984 roku le​karz sta​cji, któ ​ry był rów​nież jej ko ​men​dan ​tem, wła​śnie koń​czył rocz​ny
po​byt. Bar​dzo chciał wra​cać do domu, ale kie​dy na miej​sce przy​pły ​nął ar​gen ​tyń​ski lo ​do​ła​‐
macz „Ju​lian Iri​zar”, ob​słu​gu​ją​cy sta​cje lo​gi​stycz​nie, przy ​wiózł ze sobą nowe roz​ka​zy: miał
zo ​stać na ko​lej​ny rok. Tyle że on na​praw​dę chciał wró​cić, więc... pod​pa​lił sta​cję! Oczy​wi​ście
wszyst​kich ewa​ku​owa ​no i po​my ​sło​wy ko ​men​dant wró​cił do Ar​gen​ty ​ny, a już ja​kieś dzie​sięć
lat póź​niej wy​szedł z wię​zie​nia. Ta hi​sto ​ria jest do​sko​na​łą ilu ​stra​cją fak​tu, że choć to nie​bez​‐
piecz​ne śro ​do​wi​sko, w An ​tark​ty ​ce cza ​sem znacz ​nie groź ​niej​sze rze ​czy dzie ​ją się w ludz ​kich
gło ​wach niż poza nimi.

To ide​al​ne miej ​sce do pły ​wa​nia zo​dia ​kiem. Jest tu kil​ka atrak​cji cał ​ko​wi​cie nie ​za​leż​nych
od po​go​dy czy szczę​ścia. Tuż obok sta​cji znaj​du​je się ko​lo​nia kor​mo​ra​nów błę​kit​no​okich, do
któ ​rej moż​na pod​pły​nąć cał​kiem bli​sko, żeby po​oglą​dać ich nie​wia​ry ​god​nie po​kracz​ne pu ​‐



cha​te pi​skla​ki. Ka​wa​łek da​lej na skal​nej ścia​nie wi​dać ja ​sno​zie​lo ​ne smu​gi – to jed ​na z naj​‐
więk​szych tak od​sło​nię​tych żył ma​la​chi​tu w An​tark ​ty​ce. A za ro​giem otwie ​ra się na​gle wi​‐
dok na mój ulu​bio ​ny lo ​do​wiec. Dzię​ki ukształ​to ​wa​niu zbo​cza jest on moc ​no po​pę​ka​ny – lód
ła​mie się tu w re​gu​lar​ne gi​gan ​tycz​ne pro​sto​pa​dło​ścia​ny. Lo​do​wiec wy​glą​da jak ru ​iny gi​gan​‐
tycz​ne​go, star​sze​go niż ludz​kość mia​sta, ze strze​li​sty​mi wie​ża​mi i im​po​nu​ją​cy ​mi bra​ma ​mi.
Jak z po​wie​ści H.P. Lo​ve​cra​fta. Przed lo ​dow​cem za​wsze wpły​wam w lo ​do​wy ru​mosz i wy​łą​‐
czam sil​nik. Pro​szę pa​sa​że​rów, żeby się przez mi​nu​tę nie od ​zy​wa ​li, nie ru​sza​li i nie ro​bi​li
zdjęć, tyl​ko wsłu​chi​wa​li w od ​gło​sy An ​tark ​ty​ki. Sły​chać gło ​sy pta ​ków, cza​sem po​wiew wia ​‐
tru, da​le ​ką la​wi​nę lub cie​le​nie się lo ​dow​ca. A wszyst​ko pod ​szy​te jed ​nym z mo​ich ulu ​bio​‐
nych dźwię​ków – szep​tem lodu. Woda wo ​kół peł​na jest ma ​łych odłam​ków, któ​re co chwi​la
pę​ka​ją i bez prze​rwy uwal​nia​ją uwię​zio​ne bą​bel​ki po ​wie​trza. To ​wa​rzy​szy temu nie​ustan​ny
sze​lest. An​tark ​ty​ka prze​ma ​wia do nas bar​dzo gło ​śną ci​szą.

Nie​da​le ​ko, w po​bli​żu En​ter​pri​se Is​land, są ko ​lej​ne po​zo ​sta​ło​ści ludz​kich dzia​łań. Na ma​‐
łym cy​pel​ku leżą dwie ło​dzie wod​ne: drew​nia ​ne i za​mknię​te od góry. Sto lat temu wie​lo​ryb ​‐
ni​cy uży​wa​li ich do prze​cho ​wy​wa ​nia słod​kiej wody. Te pły​wa​ją​ce becz​ki cu​mo ​wa​no bli​sko
śnież​ne​go zbo ​cza. Wy​ci​na​no w nim ka​na​ły po​dob​ne do tych, któ​re się wy​ci​na w drze​wach,
żeby ze​brać ży​wi​cę. To​pią​cy się śnieg szyb​ko na​peł​niał łódź wodą.

Ale to nie ło ​dzie są naj​bar​dziej cha​rak ​te​ry​stycz​ne. Nie​opo​dal znaj​du​je się wrak nor​we​‐
skie​go stat​ku „Go ​ver​no​ren”. W stycz​niu 1915 roku wy​peł​nio ​ny wie​lo ​ry​bim ole​jem sta ​nął
w pło​mie​niach i aby ra​to ​wać za​ło​gę, ka​pi​tan wpły ​nął na mie​li​znę. Wszy​scy oca​le ​li, a sta​tek
jest tu do tej pory. Moż​na go opły​nąć, a na​wet wpły ​nąć nad za ​nu​rzo ​ny pod wodą po​kład
i obej​rzeć za ​to​pio ​ne urzą​dze​nia. Kie ​dy go bu ​do​wa​no, nie sto ​so​wa ​no jesz​cze spa​wów, więc
wi​dać rów​ne rzę​dy po​tęż​nych ćwie ​ków łą​czą​cych two​rzą​ce go sta ​lo​we pły ​ty. Te​raz wy​ko​‐
rzy​stu​ją go głów ​nie gnież ​dżą​ce się tu ry ​bi​twy an ​tark ​tycz​ne i że ​gla​rze, dla któ ​rych jest do ​‐
god​nym cu ​mo​wi​skiem. Naj​cie​kaw ​sze w ca​łej tej hi​sto​rii jest to, że kie​dy do​szło do po​ża​ru,
kil​ka​set ki​lo ​me​trów da ​lej, po dru ​giej stro ​nie pół ​wy ​spu, Shac​kle​ton prze ​ży​wał swo​ją an ​tark ​‐
tycz​ną epo​pe ​ję. Tu ​taj pręż​nie dzia ​łał prze ​mysł wie ​lo ​ryb​ni​czy, w oko ​li​cy pły ​wa​ło ja ​kieś trzy ​‐
dzie​ści stat​ków (tyle, ile te ​raz pły​wa po An​tark​ty ​ce z tu​ry ​sta​mi). Wa​run ​ki po obu stro​nach
tego skraw​ka lądu są skraj​nie róż ​ne.

Co nie zna ​czy, że na za ​cho​dzie po ​go​da za ​wsze sprzy ​ja. W tym roku roz ​po​czę​li​śmy lą ​do​‐
wa​nie na wy ​spie Dan​co. Była mgła, a przy tym wiatr i śnieg. Pierw ​sza gru​pa po ​pły ​nę​ła na
brzeg, żeby przy​go​to ​wać lą​do​wi​sko. Mój zo​diak – już z pa​sa​że ​ra​mi – był dru​gi. Wi​docz​ność
była ogra​ni​czo​na i cały czas za​sta​na​wia​łem się, jak znaj​dę wy​spę, bo nie mo ​głem utrzy ​mać
kie​run​ku, me​an ​dru​jąc w la ​bi​ryn ​cie pły ​wa​ją​ce​go lodu. Na​gle przez ra​dio wy​wo​łał nas Alex,
nasz szef. Po ​wie​dział, że przy ​szedł sy ​gnał may ​day, prze​ry​wa ​my ope​ra​cję, trze​ba ra​to​wać
jacht wy ​rzu​co​ny przez sztorm na ska​ły. Uda​ło mi się od ​na​leźć sta​tek, ale moi ko​le​dzy i ko ​le​‐
żan​ki wra​ca​ją​cy po chwi​li z wy ​spy mu​sie​li do​stać współ ​rzęd ​ne geo​gra​ficz ​ne, żeby z GPS-
em tra​fić z po​wro ​tem. Wa​run​ki ro ​bi​ły się co​raz gor​sze. Pew​nie i tak mu​sie ​li​by​śmy wszyst​ko
od​wo ​łać.

Po​pły ​nę​li​śmy w stro ​nę jach​tu. Był w po ​bli​żu, nie​da​le​ko wy​spy Cu ​ve​rvil​le. Spu ​ści​li​śmy na
wodę trzy zo ​dia​ki. Fran ​cu​ski jacht „Tar ​ka”, bar ​dzo prze ​krzy​wio ​ny, krę ​cił się na kilu przy sa ​‐
mym brze​gu. Nikt nie ucier ​piał, ale nie mo​gli się uwol​nić. Wiatr się wzma ​gał i w każ​dej
chwi​li mógł ich wy​rzu ​cić na ska​ły. Ka​pi​tan na​sze​go stat​ku, do​świad​czo​ny Ro​sja ​nin, po​pły ​‐
nął z nami, ubra​ny w mun​dur i zu​peł​nie nie​wraż​li​wy na co ​raz gor​sze wa ​run​ki. Uda​ło nam się



do​pły ​nąć do jach​tu. Ka​pi​tan wdra​pał się po tra​pie, żeby oce​nić sy ​tu​ację, a my po chwi​li za​‐
bra​li​śmy się do ro ​bo​ty. Przy​wią​za​li​śmy do jach​tu trzy liny i na peł​nych ob ​ro​tach na​szych
sześć​dzie​się ​cio​kon​nych sil​ni​ków pró​bo​wa​li​śmy „Tar​kę” ścią​gnąć na głęb ​szą wodę. Z most​‐
ka do​sta ​wa​li​śmy ostrze​że​nia o nad​cho ​dzą​cych po​dmu ​chach wia​tru, któ​ry osią​gał już pręd ​‐
kość stu ki​lo ​me​trów na go ​dzi​nę. Wte​dy mu​sie​li​śmy prze​stać cią ​gnąć i usta​wić się rufą do
wia​tru, żeby nas nie prze​wró​cił. Po dwóch go​dzi​nach by​li​śmy prze​mar​z​nię ​ci. Za każ​dym ra​‐
zem gdy nam się uda​ło jacht od​wró​cić, wiatr prze​krę​cał go z po ​wro​tem jak pa​pie​ro​wą za​‐
baw​kę. Po​nie ​waż od​pływ z każ​dą chwi​lą zmniej​szał na​sze szan​se, uzgod​ni​li​śmy z za​ło ​gą, że
prze​rwie​my i wró​ci​my o dwu​dzie​stej trze​ciej, kie​dy woda zno ​wu się pod​nie ​sie. Za​bra​li​śmy
ka​pi​ta​na i wró ​ci​li​śmy na sta​tek, żeby się prze​brać, wy ​su​szyć i od​po​cząć.

W nocy zno​wu ze​szli​śmy na wodę i tym ra ​zem jed​ną z lin przy ​wią​za​li​śmy do masz​tu ża​‐
glów​ki. Sztorm na​dal sza​lał, ale po dwóch go​dzi​nach w koń​cu uda​ło się ścią​gnąć roz​bit​ków
na wodę. Było cięż​ko, ale nasz ra​do​sny okrzyk, gdy zo ​ba​czy​li​śmy, że są wol​ni, sły​sza​no na
stat​ku – po​nad ki​lo​metr da​lej.

Pły ​nąc da​lej na po​łu ​dnie, do​cie​ra​my do słyn ​ne​go Ka​na​łu Le​ma ​ire’a. U jego pół​noc​ne​go
wej​ścia znaj​du​je się moja ulu ​bio​na góra w An​tark ​ty​ce. Jej po​dwój​ny szczyt jesz​cze w la​tach
osiem​dzie​sią​tych na​zy​wa​no Una’s Tits, cze​go nie da się prze​tłu​ma ​czyć ina​czej niż cyc​ki
Uny. Una, mło​da i po ​noć hoj​nie ukształ​to ​wa​na, w la ​tach pięć​dzie​sią​tych pra​co​wa​ła jako se ​‐
kre​tar​ka gu​ber​na​to​ra Fal​klan​dów. Z całą pew​no​ścią była jed ​ną z ostat​nich ko​biet, któ ​re wi ​‐
dzie​li bry​tyj​scy po ​lar​ni​cy, pły​nąc na dwu ​let​nie kon​trak​ty w An​tark​ty​ce. Ła​two moż​na so​bie
wy ​obra​zić smęt​ne​go ba​da​cza sto ​ją​ce​go na pla​ży i pa​trzą​ce​go na strze​li​ste bliź​nia​cze szczy ​ty
jed​nej z gór. Na​gle coś mu za​czy​na​ją przy​po​mi​nać. Na ​zwa ta ofi​cjal​nie wid​nia​ła na ma​pach
i w prze ​wod ​ni​kach, aż w koń ​cu na fali po ​praw​no​ści po​li​tycz​nej zo ​sta​ła usu ​nię​ta. Una, wów​‐
czas miesz​ka​ją ​ca w No​wej Ze​lan​dii, wy​sto ​so​wa​ła ofi​cjal​ny pro​test do Bry ​tyj​skie​go To ​wa​‐
rzy​stwa Geo ​gra​ficz​ne​go. Ła​two to zro​zu​mieć. Każ​dy by się wku​rzył, gdy​by ktoś usu ​nął
z mapy na​zwę upa​mięt​nia​ją​cą dni jego chwa​ły. Nikt oczy​wi​ście nie uży ​wa ofi​cjal​nej na​zwy,
Una Pe​aks. Dla po​dróż​ni​ków dum​ne szczy​ty po​zo ​sta​ją cyc​ka​mi Uny.



Duma Uny

Ka​wa​łek da​lej kra​jo ​braz robi się już gro​te​sko​wo ma​low ​ni​czy. Stro ​me, wy​so​kie na set​ki
me​trów szczy​ty roz ​su​nę​ły się, two ​rząc wą​ski prze​smyk. W po ​god​ne dni mamy więc bar ​dzo
nie​bie​ską wodę, w któ​rej od ​bi​ja​ją się lśnią​ce lo​dow​ce i czar​ne ska​ły, a wszyst ​ko przy ​kry​te
bar​dzo nie​bie​skim nie​bem. W wo ​dzie, rzecz ja​sna, pły​wa​ją bia​łe i nie​bie​skie góry lo​do​we,
na krach wy​le​gu​ją się lam​par ​ty mor​skie, kra​bo​ja​dy i wed​del​ki, a do ​oko​ła re​gu​lar​nie wi​du​je​‐
my wie​lo​ry ​by. Je​de​na​sto​ki​lo ​me​tro​wy rejs przez baj​kę.

A da​lej wca​le nie jest go​rzej. Na po ​łu​dnie od Ka​na​łu Le​ma​ire’a wpły ​wa​my co​raz głę​biej
w do​me ​nę lodu. Cała oko ​li​ca wią​że się z dzie ​ja​mi fran ​cu​skich wy​praw an ​tark​tycz​nych pod
wo ​dzą jed​ne​go z mo​ich ulu ​bio ​nych po​dróż​ni​ków, Je​ana-Bap​ti​ste’a Char ​co​ta. Jego oj​ciec był
sław​nym i bo​ga​tym le​ka​rzem, więc Jean-Bap​ti​ste w znacz​nej mie​rze sam fi​nan​so​wał swo​je
po​dró ​że. Był do​świad​czo​nym że​gla​rzem i gdy pod ​nie​sio ​no kwe​stię spraw ​dze​nia, czy pół​wy​‐
sep jest rze​czy​wi​ście pół​wy​spem, ku​pił sta​tek „Fra​nço​is” i w 1903 roku wy​ru ​szył na pierw​‐
szą eks​pe​dy​cję. Uda​ło im się usta ​lić, że je​śli ka​nał ist​nie​je, jest jesz​cze da​lej na po​łu ​dnie. Zi​‐
mo ​wa​li w po​bli​skim Port Char​cot, gdzie pro​wa ​dzi​li po​mia​ry geo ​ma​gne​tycz​ne i ma​po​wa​li
ogrom​ne ob ​sza ​ry wy ​brze​ża. To była jed ​na z naj ​le​piej wy ​po​sa​żo​nych i naj ​bar​dziej kom ​for​to​‐
wych wy​praw w hi​sto ​rii. Jed ​nym z nie​licz​nych spon ​so​rów zo ​stał słyn​ny pro ​du​cent szam​pa​na
G.H. Mumm, więc mie​li pod do​stat​kiem szla​chet​ne​go trun​ku i co​dzien ​nie rano wy ​pie​ka​li
cro​is​san ​ty. Nie​ste​ty wy ​pra​wa tro ​chę się prze​cią​gnę ​ła i kie​dy wró​ci​li w 1905 roku, żona
Char​co​ta po ​sta​no​wi​ła odejść. Roz​wód oka​zał się kosz​tow​ny i po​dróż​nik mu​siał przy ​rzec ro ​‐
dzi​nie, że po​zo ​sta​nie ka​wa​le​rem. Ale nie​dłu ​go póź​niej się za ​ko​chał, po czym zła​mał przy ​‐
rze​cze​nie i oże​nił się, pod​pi​su​jąc je​den z pierw​szych kon ​trak​tów mał​żeń​skich w hi​sto​rii. Je​‐



den z punk ​tów gwa ​ran​to ​wał, że mał​żon ​ka nie bę ​dzie mia ​ła pre ​ten​sji, je ​śli mąż znów po ​pły​‐
nie na wy​pra ​wę an​tark ​tycz​ną. A po​tem ku​pił ko​lej​ny sta​tek, na​zwał go „Po​urqu ​oi Pas?”
(„Dla​cze​go nie?”) i wró​cił na po​łu ​dnie. Spę​dził tam lata 1908–1910. Tym ra​zem zi​mo​wa ​li
na po ​bli​skiej Pe​ter​mann Is​land, któ​rą re​gu​lar​nie od​wie​dza​my. Lą​du​je​my w ich za​tocz​ce, Port
Cir​cum​ci​sion, czy​li w Por​cie Ob​rze​za​nia. Na​zwa​ną ją tak dla​te​go, że do ​tar​li tu 1 stycz​nia,
kie​dy ob ​cho​dzo​no świę​to Ob ​rze​za​nia Pań ​skie​go. Przy od​pły​wie na skal​nej ścia ​nie wciąż wi​‐
dać li​te ​ry PP, upa​mięt​nia​ją ​ce sta​tek i wy​pra ​wę.

Po ​dwój​ne góry wo​kół Ple​ne​au Bay

Na pół​noc​ny wschód od Wy​spy Pe​ter​man​na roz​cią​ga się Ple​ne​au Bay, zwa​ne cmen​ta ​rzy​‐
skiem gór lo ​do​wych. Jest do​syć płyt​ko, więc lo ​do​we ko​lo​sy uty​ka​ją tu na dłu​go, dzię​ki cze ​‐
mu w trak​cie wy ​cie​czek zo ​dia​ka​mi mamy fan​ta ​stycz​ne wi​do​ki. To tu mia​łem chy ​ba naj ​lep​‐
szą z ta​kich jazd. Uda​ło nam się do​trzeć na miej​sce wie​czo​rem, a na​stęp​ne​go dnia pla​no​wa​li​‐
śmy za​brać tam pa​sa​że​rów. Roz ​po​czy​nał się wła ​śnie fe​no​me​nal​ny za ​chód słoń​ca. Tuż po za ​‐
ko​twi​cze​niu stat​ku nie​spo​dzie​wa ​nie we​zwał nas Alex, nasz szef. Po​wie​dział, że trze​ba wy​ru ​‐
szyć na re​ko​ne​sans i że mamy spu​ścić trzy ło ​dzie i wsiąść do nich dwój​ka​mi. Zna​la​złem się
wśród szóst​ki szczę​śliw​ców i już po chwi​li ru​szy ​li​śmy w co ​raz bar​dziej zło​to ​czer​wo​ny kra ​‐
jo ​braz. Oczy​wi​ście ża​den re​ko​ne​sans nie był po​trzeb ​ny, Alex chciał nam po pro​stu zro​bić
przy​jem​ność i uda​ło mu się to do​sko​na​le. Słoń ​ce od​bi​ja ​ło się w lo​dzie, po ​ma​rań​czo​we góry
od​bi​ja​ły się w wo ​dzie, nad wszyst​kim wze ​szedł księ​życ w peł​ni, a do tego zna​leź​li​śmy wiel​‐
gach​ny lo ​do​wy łuk. Ogrom​na góra lo​do​wa mia​ła po​środ​ku wiel​ką dziu​rę, przez któ ​rą księ​‐
życ wy​glą​dał jak na su ​per​ki​czo​wa ​tej pocz​tów​ce. Tyle że to my by ​li​śmy w tej pocz​tów​ce.
Wró​ci​li​śmy na sta​tek w do​sko​na​łych na​stro​jach.



Wiel​ki łuk lo ​do​wy w Ple​ne​au Bay

Na​stęp ​ne​go dnia, w dzien ​nym świe​tle, wy ​ciecz​ka też się uda​ła.
Kie​dy koń​czę jaz​dę na zo ​dia​ku i wra​cam na sta​tek, czę​sto śpie​wam so​bie pod no ​sem sta​rą

że​glar​ską pio​sen ​kę o stat​ku „Ve ​nus”. Zwłasz​cza ostat​nią zwrot​kę. Nie ​ste ​ty przy go ​ściach
mu ​szę ją śpie​wać nie​wy ​raź​nie, a prze​tłu​ma​czyć jej na pol ​ski nie za​mie​rzam. Sło​wa, któ ​re
mimo woli ci​sną mi się w ta ​kich sy​tu ​acjach na ję​zyk, brzmią tak:

 
And when we re​ached our sta​tion,
thro​ugh skil​ful na​vi​ga​tion,
the ship was sunk in a wave of spunk
from too much for​ni​ca ​tion.

 
Cała pio​sen​ka jest utrzy​ma​na w po ​dob​nym du​chu.
Jesz​cze da​lej na po ​łu​dnie stoi ukra​iń​ska sta​cja Wier​nad​ski. Obok Arc​tow​skie​go to naj​‐

przy​tul​niej​sza zna​na mi sta​cja. Ukra​iń​cy za ​wsze są za​do​wo​le ​ni, że ktoś ich od​wie​dza, a kie​‐
dy mó​wię, że też ży​łem na sta​cji i w do​dat​ku zi​mo​wa​łem z Ru​sła ​nem, trak​tu​ją mnie jak swe​‐
go. To jed​no z ta​kich miejsc, w któ​rych sta ​ram się pro​wa​dzić zo ​dia​ka tyl​ko w tam​tą stro​nę.
Ich le​gen ​dar​ny bim​ber jest pysz​ny i sku​tecz​ny.

Mają tam dość cie ​ka​wą tra ​dy​cję. Ko ​bie​ty do ​sta​ją dar ​mo​we lufy bim​bru, o ile zo ​sta​wią tu
sta​nik. Nie trze​ba po​ka ​zy​wać pier ​si, ale na​le​ży go zdjąć na miej​scu. Po​nie​waż tra ​dy​cja jest
zna​na, tu​ryst​ki (ale też ko​le​żan​ki z te​amu) spe​cjal​nie przy​wo ​żą sta​rą bie​li​znę i za​kła​da​ją na



tę oka​zję. Póź​niej wy​ko​nu​ją tyl​ko tro​chę tej zdu ​mie​wa​ją​cej ko ​bie​cej gim​na​sty​ki, któ ​ra po​‐
zwa​la zdjąć coś spod kil​ku warstw ubra ​nia, od ​da​ją sta ​nik i cie ​szą się miej ​sco ​wą spe​cjal​no​‐
ścią. Na ba​rze na Wier​nad ​skim wisi gi​gan​tycz​ny kłąb sta​ni​ków.

To zwy​kle naj​dal​sze miej​sce, w ja​kie do ​cie​ra​my. Cza​sem wy ​ciecz​ki prze​kra​cza​ją jesz ​cze
po​łu ​dnio​wy krąg po​lar​ny. Od​by​wa się wte​dy ce​re​mo ​nia z Nep​tu ​nem, dia​bła​mi i tak da​lej.
Ale stąd ra​czej się już wra​ca. Pły ​nie​my wzdłuż pół​wy​spu i od ​wie​dza​my inne miej​sca. Czę​sto
jest to Port Loc​kroy, daw​na baza BAS, obec​nie mu​zeum, skle​pik i słyn ​ne Pen​gu​in Post Of​fi​‐
ce. W skle ​pi​ku jest masa faj​nych ubrań, do​brych ksią ​żek i in ​te​re​su​ją​cych pa​mią​tek, ale dla
nas naj​cie​kaw​sze jest spo​tka​nie z ludź​mi, któ​rzy tam pra​cu ​ją. W cią​gu se​zo​nu zdą​ży ​li​śmy się
już z nimi za​przy​jaź​nić. To tu wy​mie​nia się naj​now​sze plot​ki i in​for ​ma​cje wia​do​mo ​ści. Jest
na​wet ta​bli​ca, na któ​rej lu ​dzie z róż​nych stat​ków zo​sta​wia​ją wia​do​mo​ści dla zna​jo ​mych pra​‐
cu ​ją​cych na in​nych jed ​nost​kach. Prę​dzej czy póź ​niej wszy​scy tu do​pły​wa​ją.

Ka​wa​łek da ​lej na pół​noc leży ko ​lej​ny ide​al​ny cel wy​cie​czek – Spert Is​land. Mówi się
o Spert, że to Ka ​nał Le​ma ​ire’a dla zo​dia ​kow​ców. Eks ​cen​trycz ​na geo​lo​gia ukształ​to​wa​ła tu
wy ​spę, któ​ra wy ​glą​da, jak​by naj​pierw ktoś ją tu po ​ło ​żył, a póź​niej po​ciął ostrym no ​żem
i lek ​ko po​roz ​su​wał. Moż​na tu pły​wać przez sieć kil​ku​na ​stu prze​ci​na​ją​cych się, wą​skich na
parę me​trów i wy​so​kich skal​nych ka​nio​nów. Dla kie​row​ców to praw​dzi​wy plac za ​baw,
zwłasz​cza kie​dy fale wzno​szą się w wą ​skich przej​ściach i opa​da​ją. Moż​na na nich wte​dy sur​‐
fo ​wać. Na de​ser są dwa tu ​ne​le: moż​na wpły​nąć na jed​nym koń ​cu, prze​pły ​nąć przez strze​li​stą
ska​łę i wy​nu​rzyć się z dru​giej stro ​ny.

Po kil​ku dniach eks ​plo​ra​cji re​jo ​nu pół​wy ​spu zbli​ża się czas po​wro​tu do Ame​ry​ki Po ​łu​‐
dnio ​wej. Zwy​kle spę ​dza​my jesz​cze dzień na Sze​tlan​dach. Jako pierw​szą od​wie​dza​my na
ogół De​cep​tion Is​land. To ko ​lej​ne sław​ne miej​sce.

Wy ​spa jest kal​de​rą wul​ka​nu, któ ​ry kie​dyś eks​plo​do​wał, za​padł się i wy​peł​nił wodą, po ​nie​‐
waż część skal​ne​go pier​ście​nia osu ​nę​ła się i stwo​rzy ​ła wą​ski prze ​smyk zwa​ny Nep ​tu​ne’s
Bel​lows. W efek​cie po ​wstał dru​gi co do wiel​ko​ści na​tu​ral​ny port na świe​cie – z trzy ​ki​lo ​me​‐
tro​wej śred ​ni​cy ka​wał​kiem mo ​rza oto ​czo​nym gó​ra ​mi. Wul​kan jest ak ​tyw​ny i moż​na by się
spa​rzyć, gdy​by się zbyt dłu​go trzy​ma​ło pal​ce w przy ​brzeż​nym pia​sku.

W sa​mej kal ​de​rze ani fok, ani wie ​lo​ry ​bów ra​czej nie ma, ale od XIX wie ​ku port chęt​nie
wy ​ko​rzy​sty ​wa​li łow​cy tych zwie​rząt. Prze ​mysł wie​lo​ryb ​ni​czy osią​gnął ta​kie roz​mia​ry, że
w 1910 roku licz​bę dry​fu​ją ​cych tu i za​to ​pio​nych, gni​ją​cych ciał wie​lo​ry​bów oce​nia​no na trzy
ty ​sią​ce. Je​śli po ​my ​śleć o siar ​ko​wo​do​rze nie​ustan​nie wy ​do​by​wa ​ją​cym się z wul​ka​nu, moż ​na
so​bie wy​obra ​zić ten odór. W 1912 roku zbu​do​wa​no tu sta​cję wie​lo ​ryb​ni​czą. Kie​dy w roku
1927 wy​na​le​zio​no sli​py ru​fo ​we umoż​li​wia​ją​ce wcią​ga​nie upo​lo ​wa​nych zwie​rząt na po ​kład,
wie​lo ​ryb​nic​two zmie ​ni​ło cha ​rak​ter. Na ​stą​pił roz ​wój prze ​my ​słu pe ​la​gicz​ne​go i stat ​ków prze ​‐
twór​ni, ob​ra ​bia​ją​cych wie​lo ​ry​by na peł ​nym mo​rzu. Wte​dy pro ​wa​dze​nie sta ​cji lą​do​wych
prze​sta​ło być opła​cal​ne. Tu​tej​szą za​mknię​to w 1931 roku.

W 1940 roku Chi​le uzna​ło tę część An ​tark ​ty​ki za swo ​je te​ry​to ​rium i dwa lata póź​niej ich
okręt, „Pri​me​ro de Mayo”, zo ​sta​wił na De​cep​tion Is​land mo ​sięż​ny cy​lin​der z ofi​cjal​nym
rosz​cze ​niem oraz fla​gę. W stycz ​niu 1943 roku przy ​pły​nął tu bry ​tyj​ski okręt „Car​nar​von Ca ​‐
stle”, usu​nął zna​ki chi​lij​skie i umie​ścił bry​tyj​skie. Póź​niej wró​ci​li Chi​lij​czy​cy, usu​nę​li zna​ki
bry ​tyj​skie i po​now​nie zo​sta​wi​li swo ​je. W 1943 roku do za​ba​wy włą ​czy​ła się jesz ​cze Ar​gen ​‐
ty ​na. Przez wie​le lat zmie ​nia​no fla​gi pod ​czas każ​dej wi​zy​ty. 3 lu​te​go 1944 roku w ra​mach
taj​nej bry​tyj​skiej ope ​ra​cji „Ta​ba​rin” za​ło ​żo​no tu bazę o kre​atyw​nej na​zwie Baza B (ta w Port



Loc​kroy, gdzie trwa​ły po​dob​ne prze ​py​chan​ki z fla​ga​mi, otrzy​ma​ła na​zwę Baza A).
Swo ​je sta​cje za​ło​ży ​li tu rów ​nież Ar​gen ​tyń ​czy​cy (w roku 1948) i Chi​lij​czy​cy (w 1955),

a w 1989 roku rów​nież Hisz ​pa​nie. W 1967 roku wul​kan się obu ​dził i eks​plo​do​wał, nisz​cząc
bazę chi​lij​ską i zmu​sza​jąc ich i Bry​tyj​czy​ków do po ​spiesz​nej ewa​ku​acji. We​dle re​la ​cji Chi​‐
lij​czy​cy po​bie ​gli przez wzgó​rza do bry​tyj​skich są​sia​dów, osła​nia ​jąc gło​wy płach ​ta​mi bla​chy
przed spa​da​ją​cy​mi z nie​ba ka​mie​nia​mi. Rok póź ​niej ko​lej​ne eks ​plo​zje spra​wi​ły, że obie sta​‐
cje po tej stro​nie kal ​de​ry (Ar​gen ​tyń​czy ​cy i Hisz​pa​nie wciąż są po dru ​giej, nie ​znisz​czo​nej)
osta​tecz ​nie po​rzu​co​no. Do na ​stęp​nej eks ​plo​zji do​szło w roku 1970. I to była na ra ​zie ostat​‐
nia, ale za każ​dym ra​zem gdy tam wpły ​wa​my, za​sta​na​wia​my się, czy ko​lej​na nie na​stą​pi
wła​śnie dziś.

Na brze​gu, w Wha​lers’ Bay (czy​li Za ​to ​ce Wie​lo ​ryb ​ni​ków), wciąż moż​na oglą ​dać po ​zo​sta ​‐
ło ​ści sta​cji wie​lo​ryb ​ni​czej i Bazy B. Jest kil​ka gi​gan ​tycz​nych cy​lin ​drów po​dob​nych do tych
w Gry ​tvi​ken, sta​re ło​dzie i wa​lą ​ce się bu​dyn​ki, za​grze​ba​ny w pia​chu trak ​tor, sta​ry han ​gar
lot​ni​czy i cmen​tarz. A wszyst​ko przy​kry​te wul​ka​nicz​nym żwi​rem. W są​sied​niej za​to ​ce, Te​le ​‐
pho​ne Bay (sta​ła tu baza chi​lij​ska, lecz nie ma po niej śla ​du), moż​na się wdra​pać na zbo​cze
jed​ne​go z bocz​nych kra​te​rów. Nie​ziem​ski kra​jo​braz. Poza kil​ko​ma pta ​ka​mi i fo​ka​mi na brze​‐
gu ży​cia tu nie ma. Na pla​ży moż ​na zna​leźć ugo​to ​wa​ne w wul​ka​nicz​nej wo​dzie wę​żo​wi​dła
i kryl, ale ka​wa​łek da​lej nie ma nic, sza​ra pu​sty ​nia. De​li​kat​ny śnieg na czar​nych gó​rach przy​‐
po​mi​na szkic wę​glem. W sa ​mym kra​te​rze wi​dać od​sło​nię​tą ścia ​nę mar​twe​go lodu, któ​ry
w wy​ni​ku eks ​plo ​zji od​dzie​lił się od lo​dow​ca i zo ​stał przy​sy ​pa​ny żwi​rem. Te​raz ani nie ro ​‐
śnie, ani się nie topi, za to li​nie lodu w czar​nej ścia​nie wul​ka​nu ukła​da​ją się w fan​ta ​stycz​ne
wzo​ry. Wy ​peł​nio ​ne osa ​dem szcze ​li​ny przy ​po​mi​na​ją mrocz​ny ob ​raz z go ​tyc​kiej po ​wie​ści.
Ko ​lej​ne z mo​ich ulu ​bio​nych miejsc.



Księ​ży​co​wy kra​jo​braz Te​le​pho​ne Bay

Na De​cep​tion prze​ży ​łem wła​sną ka ​ta​stro​fę. U wej​ścia do kal ​de​ry jest ska​ła, Ra​ven’s
Rock, na​zwa​na tak na cześć stat​ku, któ​ry ją od ​krył. Mniej wię​cej w jed​nej trze​ciej prze​smy​‐
ku pra​wie do​cho ​dzi do po ​wierzch​ni wody, przy od​pły ​wie wi ​dać fale kłę​bią​ce się na jej czub ​‐
ku, a na brze​gu leży wrak ko​lej​ne ​go stat​ku, któ​ry na nią wpadł. Po ​ka​zu ​je​my ją pa​sa​że​rom,
tłu​ma ​cząc, dla​cze​go nie mo ​że​my pły ​nąć środ​kiem ka​na​łu, tyl​ko bli ​żej jego pół​noc​nej stro ​ny.
Wszy​scy wie​dzą o tej ska ​le i o tym, że z kal​de​ry wy​pły ​wa się pro​sto, a do​pie​ro po ​tem skrę​‐
ca. A mimo to w lu​tym 2007 roku uda​ło się nam stat​kiem „Nord​kapp” na nią wpaść.

Moi ko​le​dzy sta​li wte​dy na most​ku i dzi​wi​li się, cze​mu pły​nie​my aku​rat tędy. Ale to nie
my kie​ru ​je​my stat​kiem, a mło​dy nor​we ​ski ofi​cer był bar​dzo pew​ny sie​bie, gdy ści​nał fe​ral​ny
za​kręt. Ja sie ​dzia​łem w swo ​jej ka ​ju ​cie bli ​sko dzio ​bu. Na ​gle roz ​legł się po ​tęż​ny huk, książ ​ki
po​spa​da​ły mi z pó ​łek, a po chwi​li usły ​sza​łem zgrzyt roz​dzie​ra ​ne​go me​ta​lu. To dźwięk, któ ​ry
za​pew​ne sły ​szą sar​dyn​ki, kie​dy otwie ​ra​my pusz​kę. Sta​tek prze​chy ​lił się na pra​wo, a my
szyb ​ko ze​bra ​li​śmy się na na​ra​dę. Jak się póź​niej oka​za​ło, ska​ła roz ​cię​ła ze​wnętrz​ne po ​szy​cie
„Nord​kap​pa”. Mie ​li​śmy osiem dziur, z któ​rych naj​więk​sza mia​ła sześć me​trów dłu ​go​ści. Na
szczę​ście we​wnętrz ​ne po​szy ​cie nie ucier​pia​ło, więc wia​do​mo było, że nie to ​nie​my. Pręd​ko
wró​ci​li​śmy, żeby się schro​nić w wul​ka​nie (hm... do​pie​ro te ​raz wi​dzę, jak dziw​nie to brzmi).
Cze​ka​li​śmy, aż nas ura​tu ​je sio ​strza​ny „Nord​nor​ge”, a ka​pi​tan szu ​kał na most​ku w in ​ter​ne​cie
no​wej pra​cy. Wina le​ża​ła po jego stro​nie, Pod​czas trud ​niej​szych ma​new​rów po ​wi​nien mieć
wszyst​ko na oku.

Po dwu​na​stu go ​dzi​nach „Nord​nor​ge” za​brał na​szych tu​ry ​stów, a po ko​lej​nej do​bie po za​‐
ło ​gę i team eks​pe​dy​cyj​ny przy ​pły ​nął bry​tyj​ski okręt HMS „En ​du​ran​ce”. Prze​wiózł nas na



chi​lij​ską sta​cję na Wy ​spie Kró ​la Je​rze​go. Spę​dzi​li​śmy tam kil ​ka fan ​ta​stycz​nych dni, od​wie​‐
dza​jąc Ro​sjan na Bel​ling ​shau​se​nie i Chi​lij​czy​ków na Freyu, aż w koń​cu oka​za​ło się, że do
Ushu​aia za​bie​rze nas „Gol​den Prin ​cess”, je​den z gi​gan ​tycz​nych li​niow​ców z trze​ma i pół ty ​‐
sią​ca​mi pa​sa​że​rów na po ​kła​dzie.

To kosz​mar​ne miej​sce, świą​ty ​nia hi​po​kry ​zji i cy ​ni​zmu. To oni rok wcze​śniej pod ​rzu​ci​li na
Arc​tow​skie ​go umie​ra​ją ​cą pa​sa​żer​kę, żeby nie zmar​ła na po​kła​dzie. Sko ​na​ła w he​li​kop​te ​rze
w dro​dze do szpi​ta​la na Freyu. Tym ra​zem za ​bro​ni​li nam opusz ​czać ka​bi​ny, że ​by​śmy nie
stre​so​wa​li pa ​sa​że​rów. Tro ​chę się zdzi ​wi​łem, bo wła ​śnie ura​to​wa​li gru ​pę za​wo ​do​wych lek ​to ​‐
rów, któ​rzy prze​ży ​li cie​ka​wą przy ​go​dę i chęt​nie by o niej opo​wie​dzie​li. Oczy​wi​ście zi​gno​ro​‐
wa​li​śmy za​kaz, bo przy ta​kiej licz​bie pa ​sa​że​rów nikt nie mógł nas za​uwa​żyć. Wę​dru​jąc po
stat​ku, zna​la​złem się w jed​nej z sal kon​fe​ren​cyj​nych, wiel​kiej jak Sala Kon ​gre​so​wa w War​‐
sza​wie. Aku ​rat trwa​ło ja​kieś re​li​gij​ne ka​za​nie. Ka​zno​dzie​ja, po​dob​ny do ame​ry​kań​skich
ewan ​ge​li​stów te​le​wi​zyj​nych, mó ​wił wła​śnie: „tak jak my wy​cią​gnę​li​śmy dłoń do tych bied ​‐
nych roz ​bit​ków z Ma ​xwell Is ​land (Ma ​xwell Bay, idio ​to, po ​my​śla​łem), tak Chry ​stus wy ​cią​ga
do nas rękę i pro ​wa​dzi na łono Ko​ścio​ła”. Wy​sze​dłem znie​sma​czo​ny. Naj​pierw każą nam się
cho ​wać, że​by​śmy nie ura​ża​li uczuć pa ​sa​że​rów, a po​tem mają czel​ność wy​cie​rać so​bie nami
swo​je cy ​nicz​ne gęby.

Tego dnia wie​czo​rem tra​fi​łem do baru dla za​ło​gi. At​mos​fe​ra była dużo swo ​bod​niej​sza
i bar​dziej przy​ja​zna. Wraz z moim ko ​le​gą i sze​fem, Ia​nem, roz​ma​wia​li​śmy chwi​lę z ja​kąś
dziew​czy​ną. Kró ​ciut​ko, może pięć mi ​nut, ale to wy​star​czy​ło, żeby się do​wie​dzieć, że jest
mą​dra, że ma wie​dzę i wy ​ro​bio​ne po​glą​dy, że wła ​śnie koń​czy dok​to ​rat o mor​skich ssa​kach
w szkoc​kim Sa​int An​drew’s, naj​lep​szym do tego miej​scu w Eu​ro ​pie, i na​stęp​ne ​go dnia ma
wy ​kład o ochro​nie śro​do​wi​ska i tu​ry ​sty ​ce w An​tark​ty ​ce. Mimo za​ka​zu po ​szli​śmy na wy ​kład.
Już po kil​ku mi​nu​tach opa ​dła mi szczę ​ka. Ta in ​te​li​gent​na i wy ​ga​da​na oso ​ba wy ​gło ​si​ła naj​‐
płyt​szy wy ​kład, jaki w ży​ciu sły​sza​łem. W sło​wach nie dłuż ​szych niż pięć li​ter i zda​niach nie
dłuż​szych niż pięć wy​ra​zów, w czter​dzie​stu pię​ciu mi​nu​tach zmie ​ści​ła hi​sto​rię od ​kry ​cia
Ame​ry ​ki Po​łu​dnio ​wej, pa​ta​goń​skich In ​dian, dzie​je od ​kry​cia An​tark ​ty ​dy, naj​słyn​niej​sze wy​‐
pra​wy, Trak​tat an​tark ​tycz​ny, tu​ry​sty​kę i ochro​nę śro​do​wi​ska. Nie mo ​głem wyjść ze zdu​mie​‐
nia, aż w koń​cu Ian wy​ja​śnił mi, że to się na ​zy ​wa dum​bing down, czy​li świa​do​me zgłu ​pia​nie
tre​ści wy​kła ​du, bo gdy​by ktoś cze​goś nie zro​zu​miał, mógł ​by po​zwać ope​ra​to ​ra wy​ciecz​ki do
sądu. W ży ​ciu nie chciał ​bym pra​co​wać w miej​scu, w któ​rym na ​le​ży za​kła​dać, że wszy​scy są
idio​ta ​mi. Kie​dy mó​wię do słu​cha​czy, nie spo ​dzie​wam się, że każ​dy z nich jest bio​lo ​giem
i nie wcho​dzę w tech ​nicz​ne szcze​gó​ły. Ale nie przy ​szło​by mi do gło ​wy trak​to ​wać ich jak
głup ​szych od sie​bie. W su​mie cała ta przy​go​da wy ​szła mi na do​bre, bo tyl​ko dzię​ki temu, że
wcze​śniej wró ​ci​łem z An​tark ​ty​ki, mo ​głem w lu ​tym 2007 roku wziąć udział w obo ​zie obroń​‐
ców Ro​spu​dy.

Po De​cep​tion Is​land zwy ​kle od ​wie​dza​my jesz​cze jed​no miej​sce na Sze​tlan ​dach, wi​dzi​my
ko​lej​ne pin​gwi​ny, ko ​lej​ne lo​dow​ce i ko​lej​ne góry. Po ​tem ru​sza​my na pół​noc, w Cie​śni​nę
Dra​ke’a, by po dwóch dniach do​trzeć do Ushu ​aia. Niby po​dróż wciąż trwa, ale wszyst​kim
smut​no, że będą się mu​sie​li roz​stać z An​tark ​ty​ką.

Dni na mo ​rzu to zwy​kle oka​zja do od​po​czyn​ku, a tak​że do im​prez. Pod tym wzglę​dem ży​‐
cie na stat​ku po​dob​ne jest do po ​by​tu na sta​cji. Po​zna​je się lu​dzi z ca​łe​go świa​ta. Dzię​ki temu
mam ko​le​gów i ko​le ​żan​ki z ca​łej Ame​ry​ki Po ​łu ​dnio​wej, z Ro ​sji, Ukra​iny, Ru​mu ​nii, In​dii,
Chin i Fi​li​pin. Zwłasz​cza ci ostat​ni two ​rzą tu dużą gru ​pę, bo z Fi​li​pin po​cho ​dzi nie​mal naj​‐



wię​cej ma​ry​na​rzy na świe​cie, lep​sza jest tyl​ko In ​do​ne​zja. Oni zwy ​kle mają dłuż​sze kon​trak ​ty
od na​szych. Znam Fi​li​pin ​ki, któ ​re spę​dza​ją na stat​ku po dzie​więć mie ​się​cy. Niby dzię ​ki pra​‐
cy na stat​ku mogą za​pew​nić utrzy​ma ​nie ro​dzi​nie i dzie​ciom, ale kosz​ty oso ​bi​ste są bar​dzo
wy ​so​kie. Ja za swo​ją cór​ką tę​sk​nię już po jed ​nym dniu i nie wy​obra​żam so​bie tak dłu ​gie​go
roz​sta​nia. Opo​wia​da​ła mi kie​dyś Jo ​han​na, sto ​ją​ca za ba​rem na jed ​nym ze stat​ków, że kie​dy
wró​ci​ła do domu, jej cór​ka za​py​ta​ła ze zdzi​wie​niem: „Ma​mu​siu, jak wy ​szłaś z lap ​to​pa?”.
Zna ją głów​nie z roz​mów przez in​ter​net. I dla​te​go kie​dy jest oka​zja, żeby się od​prę​żyć, im​‐
pre​zy w me ​sie dla za ​ło ​gi zwy​kle są hucz ​ne. Fi​li​piń​czy​cy uwiel​bia ​ją ka ​ra​oke i mu ​zy ​ka naj​‐
czę​ściej jest tu inna niż ta, któ ​rą ja bym so​bie pusz​czał, ale uwa​żam, że te im​pre​zy to nie tyl​‐
ko wy ​róż​nie​nie (zo​sta ​łem za​pro​szo​ny!), ale też ro​dzaj obo ​wiąz​ku. Ci lu​dzie pra​cu ​ją z nami,
czę​sto dużo cię ​żej i dłu​żej, więc na​sza obec ​ność świad​czy o sza​cun ​ku i przy​jaź​ni. Co roku
kom​pro​mi​tu​ję się, śpie​wa​jąc My Way albo What a Won​der ​ful World, ale za​wsze jest przy
tym dużo ra​do​ści. Zresz​tą nie ma się co po​rów​ny​wać – z tego co mi mó​wi​li zna​jo ​mi, na Fi​li​‐
pi​nach dużą wagę przy​wią​zu​je się do róż​no​rod ​nych wy​stę​pów, nie​mniej wie ​lu z mo​ich stat​‐
ko​wych zna​jo ​mych śpie​wa tak, że z po ​wo​dze ​niem mo​gli​by wy ​stę​po​wać na sce​nach. Cza​sem
przy​go​to​wu ​ją crew show, czy​li wy ​stęp za​ło​gi, pod​czas któ​re​go każ​dy pre​zen​tu ​je pa​sa​że​rom
swo​je ta​len​ty. Są tra​dy​cyj​ne tań ​ce, ale też hip-hop, cza ​sem po ​ka​zy drag qu​eens, śpie ​wy
i ogól​ne wy​głu ​py. Wi​dać, że spra​wia im to ra​dość. Ża​łu​ję, że nie po ​tra​fię nic, co mógł​bym
im po​ka​zać.

Stat​ko​we śro​do​wi​sko nie jest oczy ​wi​ście wol​ne od kon ​flik​tów, ale więk ​szość lu​dzi pra​cu ​‐
ją​cych na stat​kach jest otwar ​ta na róż​no​rod ​ność. Bar​dzo czę ​sto mamy na stat​ku wy ​au​to ​wa​‐
nych ge​jów i ni​ko​mu nie przy​cho​dzi do gło ​wy źle ich trak​to​wać. Ży ​cie na stat​ku, z przy​jaź​‐
nią po​nad na​ro​do​wo​ścia​mi, pre​fe​ren​cja​mi sek​su​al​ny​mi i róż​ni​ca​mi wie​ku to ko ​lej​ny przy​‐
kład, że tak moż​na. Do​brze by było, gdy​by cały świat tak po ​tra​fił.

Ostat​nie​go dnia, gdy wi​dać już po ​gię​te wia​trem drze​wa w Ka​na​le Be​agle, przy​cho ​dzi
czas, żeby wło ​żyć bia​łą ko​szu ​lę i pójść po​że ​gnal​ny kok​tajl z ka​pi​ta​nem. Na​stęp ​ne​go dnia
wró​ci​my do do​mów.

 
I tak się koń ​czy ta po​dróż. Ale czy na pew​no? Mó​wią, że to nie my wy ​bie​ra​my się w dro​gę,
tyl​ko dro​ga za ​bie​ra nas. An ​tark​ty ​ka ma do tego szcze ​gól​ny ta ​lent. Jej ni​g​dy się cał​kiem nie
opusz​cza.

Świat się zmie ​nia. Lo​dow​ce się to​pią, wzra ​sta za​kwa​sze​nie oce ​anów, co​dzien ​nie giną
nowe ga​tun​ki. Ale wciąż też ko ​lej​ne od​kry ​wa​my i co​raz wię​cej lu ​dzi zda​je so​bie spra ​wę
z tego, że mu​si​my ra​to ​wać ży​cie na na​szej pla​ne​cie. Mam to szczę​ście, że czę​sto wi​du​ję
przy​ro ​dę taką, jaka była ty​sią​ce lat temu, za​nim za​czę​li​śmy jej szko​dzić. I mam na​dzie​ję, że
moja cór​ka, a po ​tem jej dzie​ci i na​stęp​ne po ​ko​le​nia też będą mo​gły się tym cie ​szyć. Damy
radę.



An​tark​ty​ka w pi​guł​ce



 

Epi​log

 
Wciąż po​dró ​żu​ję do opi​sa​nych tu miejsc i ich hi​sto​ria w moim ży ​ciu cią​gle się roz​wi​ja. 1
stycz​nia 2015 roku za po​łu ​dnio ​wym krę​giem po ​lar​nym w koń​cu sko​czy​łem do wody, więc
ten wsty​dli​wy brak już uzu ​peł​ni​łem. Było zim​no i sło​no jak cho​le​ra, ale nie ża​łu​ję. Nie znam
zresz​tą ni​ko ​go, kto by tego ża​ło ​wał. Nie chcę tu pi​sać o tym, jak to czło​wiek czu ​je, że żyje,
jaka eu ​fo​ria temu to ​wa​rzy​szy, ale rze​czy​wi​ście tak jest i po​le​cam to każ​de​mu.

Pra​cu​jąc w tym se​zo​nie w An ​tark​ty ​ce, spo​tka​łem Ni​ki​tę Ovsy ​ani​ko​wa, jed​ne​go z naj​lep​‐
szych na świe​cie znaw ​ców niedź​wie​dzi po ​lar​nych. Dużo się od nie​go do ​wie​dzia​łem o tych
zwie​rzę​tach i nie​któ​re frag ​men ​ty książ​ki na​pi​sał​bym pew​nie te​raz ina​czej. Niedź​wie​dzie po​‐
lar​ne nie pod ​cho​dzą do nas z my​ślą o mor​der​stwie. To cie​kaw​skie i ostroż​ne zwie​rzę​ta. Jako
dra​pież​ni​ki mu ​szą się in​te​re​so ​wać wszyst​ki​mi no​wo​ścia​mi, ale też nie mogą się na​ra​żać na
ob​ra​że​nia. Pod ​cho​dzą, bo chcą nas le​piej po​znać. A jed ​no​cze​śnie, jako zwie​rzę​ta spo​łecz​ne,
do​sko​na​le po​tra​fią od ​czy​ty​wać mowę na​szych ciał.

W 2015 roku, dłu​go po tym, jak od ​da​łem frag​ment książ ​ki po​świę​co​ny Gren​lan​dii, do ​tar​‐
łem tam zno ​wu. W Ilu​lis ​sat po​sze​dłem na kon​cert miej​sco ​we​go ze​spo​łu roc​ko​we​go. Mu​zy​ka
była mrocz​na, ję​zyk gren​landz​ki do​sko ​na​le do niej pa​so ​wał, a mło​dy gi​ta​rzy​sta był żywą ilu ​‐
stra​cją tego, że noc po​lar​na jest dłu​ga i cza​su na ćwi​cze​nia spo​ro. Nie wi​dzia​łem jesz​cze ta​‐
kiej wir​tu​oze​rii, a by ​łem na wie​lu kon​cer​tach.

W tym sa​mym roku w ta​nim ba​rze w Si​si​miut spo ​tka​łem Sulu, któ ​ry – gdy​by się uro ​dził
dwie​ście lat temu – był​by wiel​kim sza​ma​nem. Ale jest ry​ba​kiem i le​d​wo wią​że ko​niec z koń​‐
cem, bo nie może po​lo ​wać – kie​dyś sie​dział w Da​nii w wię​zie​niu za po​sia​da​nie ma​ri​hu​any
i nikt mu nie da po​zwo​le​nia na broń. Jak tyl​ko mnie zo​ba​czył, na​tych​miast pod​szedł i spy​tał,
co tam ro​bię. Gdy wy​ja​śni​łem, że lu ​bię miej​sca, w któ​rych mogę spo​tkać miej​sco ​wych, na ​‐
tych​miast za​cią​gnął mnie do swo ​je​go domu, usa​dził na skó​rach re​ni​fe​rów i fok i przez po​nad
go​dzi​nę opo​wia​dał o tym, jak Gren​land​czy​cy są uci​ska​ni przez Duń​czy​ków, a tak​że o swo​‐
ich wę​drów​kach po świe​cie du​chów. Był bar​dzo głę​bo​ko wie​rzą​cym chrze​ści​ja​ni​nem, choć
nie uzna​wał żad​ne​go Ko ​ścio​ła. Po​dró ​żo​wał w mo​dli​twach, spo​ty​ka​jąc róż​ne de​mo​ny. Naj​‐
więk ​szym był Mo​ney Mon​ster, któ ​ry po​cią​gał za rzą​dzą​ce na​szym świa​tem sznur​ki. Słu​cha​‐
łem za​fa​scy​no​wa​ny, choć nie je​stem re​li​gij​ny. Ale Sulu prze​ma​wiał z taką pa​sją, że była to
jed​na z naj​cie​kaw​szych roz​mów mo ​je​go ży​cia. Był bar​dzo ser​decz​ny, ale nie śmia​łem spy​‐
tać, czy mogę mu zro ​bić zdję​cie. Nie są​dzę jed ​nak, że​bym kie​dyś za​po​mniał jego po​ora​ną
zmarszcz​ka​mi, pięk​ną twarz.

Nie tyl​ko zda​rza​ją mi się nowe przy​go​dy, nie tyl​ko wiem o po​lar​nych re​jo​nach co​raz wię ​‐
cej. An​tark​ty ​ka jest wspa​nia​łą na​uczy​ciel​ką i każ​dy dzień tu spę​dzo​ny za​słu ​gi​wał​by na opi​‐
sa​nie go w książ​ce. Nie​sa​mo​wi​tych miejsc, któ​re moż​na tu od​wie​dzać, też jest dużo wię​cej,
niż mo​głem tu opi​sać. Po ​dob​nie jest z hi​sto ​rią – dzie​je od​kry​wa​nia i zdo​by​wa​nia bia​łe​go
kon​ty​nen​tu ob ​fi​tu​ją w mniej zna​nych gi​gan​tów, na któ​rych ra​mio​nach te​raz mo​że​my tam po ​‐
dró​żo​wać. Czło​wie​kiem, któ ​ry mi im​po​nu​je naj​bar​dziej, był Do ​uglas Maw​son, au ​stra​lij​ski
geo​log. On jed​nak dzia​łał po dru ​giej stro​nie kon ​ty​nen​tu, w miej​scach, do któ​rych jesz​cze nie



do​tar​łem, i dla​te​go go w tej książ​ce nie ma. Jego hi​sto​ria to naj​lep ​sza opo ​wieść o ludz​kiej
woli prze​trwa​nia. Po​wiem tyl​ko, że w trak ​cie wę​drów​ki po nie​zna​nych lo ​dow​cach stra​cił
jed​ne​go to​wa​rzy​sza w szcze​li​nie, a z dru ​gim, po​nie​waż nie mie​li za​pa​sów i mu​sie​li zja​dać
psy, na​ba​wił się ostre​go za​tru​cia wi​ta​mi​ną A. Ich cia​ła za​czę​ły się do​słow​nie roz​pa​dać. Jego
kom​pan zmarł w trak​cie po​wro ​tu do bazy, a on dał radę tam do​trzeć, choć co​dzien ​nie przed
mar​szem mu​siał przy​wią​zy ​wać po​de​szwy wła​snych stóp, żeby nie sta​wać na lo​dzie go ​łym
mię​sem, bo skó​ra od​pa​dła.

Nie opi​sa​łem też wy​ści​gu o zdo​by​cie bie​gu​na po ​łu ​dnio ​we​go, choć to wła​śnie pod​czas wy​‐
pra​wy na stat​ku „Nim​rod” w la​tach 1908–1909 Shac​kle​ton wy​ka​zał się naj​więk​szą od ​wa​gą
i od ​po​wie​dzial​no​ścią, gdy prze​li​czyw​szy ra​cje żyw​no​ścio​we, stwier​dził, że pew​nie doj​dą
jako pierw​si w hi​sto​rii na bie​gun, ale wró​cić już nie zdo ​ła​ją. Za​wró ​cił ze swo​imi ludź​mi, bę​‐
dąc sto pięć​dzie​siąt sześć ki​lo​me​trów od celu. Usta​no​wił wte​dy nowy re​kord – zna​lazł się
naj​da​lej na po​łu​dnie. Jak wy​ja​śnił póź​niej żo ​nie: „Uzna​łem, że wo​la​ła​byś mieć ży​we​go osła
niż mar​twe​go lwa”. Te sło​wa po​win ​ny być mot​tem wszyst​kich po ​dróż​ni​ków.

Trud​no koń​czyć opo ​wieść, któ ​ra cią​gle się roz​wi​ja. Pi​sząc te sło ​wa, sie​dzę w ka​ju​cie, na
stat​ku. Wła​śnie prze​kro​czy​li​śmy li​nię kon ​wer​gen​cji an ​tark​tycz​nej, więc już je​ste​śmy w mo​‐
jej ulu ​bio​nej kra​inie. W cią​gu na​stęp​ne​go mie ​sią​ca po​znam ją zno ​wu tro ​chę le​piej. Każ​de
na​po​tka​ne zwie​rzę, każ​da nie​sa​mo ​wi​ta góra lo​do​wa i każ​dy ma​je​sta​tycz​ny lo​do​wiec za​słu​‐
gu​ją na miej​sce w tej hi​sto​rii. Ale koń​czę.

Pły​wa​nie wśród gór lo ​do​wych jest jak pły​wa​nie w naj​więk ​szej ga​le​rii świa​ta



 

Po​dzię​ko​wa​nia

 
Wy​glą​da na to, że wszyst​kim, któ​rym chcę tu po ​dzię​ko​wać, mu​szę dzię​ko​wać przede
wszyst​kim za cier​pli​wość.

Asia i Ha​nia mu​sia​ły zno​sić nie tyl​ko moje nie​obec​no​ści, ale też to, że gdy by ​łem
w domu, cią​gle czy ​ta​łem o po ​lar​nej hi​sto ​rii, pi​sa​łem albo de​ner​wo​wa​łem się, że po​wi​nie​nem
pi​sać. Bar​dzo wam dzię​ku​ję.

Mój re​dak ​tor, Adam Plusz​ka, zda​je się mieć nie​wy​czer​pa​ne za​so ​by cier​pli​wo​ści, choć
skan​da​licz​nie spóź​nia​łem się ze wszyst​ki​mi ter​mi​na​mi. To on z wy​ro​zu​mia​ło​ścią god ​ną lep​‐
szej spra​wy po​pra​wiał ten tekst i z po​dzi​wu god​nym spo​ko​jem zno​sił moje ża​ło​sne wy​krę​ty.
Adam, bar​dzo ci dzię​ku​ję.

Dzię​ku​ję też Do​ro ​cie Ko​ziń ​skiej za wia​rę w tę opo​wieść i pierw​szy im​puls do pi​sa​nia.
Sta​ra​łem się, aby wszyst​kie za​war​te tu in​for​ma​cje były praw​dzi​we. To, co sam prze​ży​łem,

za​pi​sa​łem tak, jak pa​mię​tam. To, cze​go mu​sia​łem się do​wie​dzieć, spraw​dza​łem, jak mo​głem
naj​le​piej. Je​śli mimo to są tu ja​kieś nie​ści​sło​ści, jest to wy​łącz​nie moja wina.



 

Źró​dła ilu​stra​cji

(nu​me​ry stron od​no​szą się do wy​da​nia pa​pie​ro​we​go)
 

s. 16 – fot. Mat​thias Ka​bel
s. 26 – fot. Ka​ta​rzy​na Mar​cin​kie​wicz
s. 50 – fot. Alps​da​ke
s. 59 – fot. Ma​rio​mas​so​ne
s. 97, 135, 164 – za: Al​fred Ed​mund Brehm, Brehms Tier​le​ben. Al​l​ge​me​ine kun​de des Tier​re​ichs, t. 12,
Le​ip​zig–Wien 1915
s. 102 – ilu​stra​cja z ty​go​dni​ka „Die Gar​ten​lau​be”, 1875
s. 125 – dzię​ki uprzej​mo​ści Bi​blio​te​ki Nor​we​skiej
s. 347 – fot. NOAA

 
Po​zo​sta​łe zdję​cia po​cho ​dzą z ar​chi​wum Mi​ko​ła​ja Go ​la​chow​skie​go.
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